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Ns 4. PRO  C H R ISTO— WIARA I CZYN Str. 317

P r z e k ła d  polski  W łodzim iery  Ja rocnow sk ie j ,  naogół  wziąwszy, pop raw 
ny, m ie jscam i ty lko  z a rzu c ićb y  m u można d robne  usteVki sty lowe bądź  sk ła 
dniowe. Pon iew aż  oryginału  nie znam, nie wiem, kogo  winić za  chao tyczny  
uk ład  nowel, ko l idu jący  z ty tu łem. Sp o jrzaw szy  na tytuł,  sądz ićby  można, 
że  u tw ory  n a s tęp o w ać  b ę d ą  w kolejności św iąt  kośc ie lnych ,  ty m czasem  za 
k ończen ie  sp isu  r zeczy  brzmi: „W  w ieczór  wigilijny... N ie spodz ianka  nowo
roczna.. .  Ną sk rzyd łach  czasu. .  Dzień  Zaduszny...  Boże Ciało.. .” Mam n a 
dzieję, iż u s te rk i  t e  u su n ię te  b ę d ą  w wydaniu  n as tępnem ,  w ukazan ie  się 
k tó re g o  nie wątp ię .  S z a ta  zew nę trzna  ks iążk i  p rz ed s ta w ia  s ię  najzupełniej  
zadawaln ia jąco .  O k ład k a ,  choć wykonana p ro s tem i środkam i drukarsk im i,  
isst dość  g u s to w n a  oraz  o ryginalna.  S. Ż.

Ks. Hugon Nlionf. P ro p a g a n d a  m isy jn a  w d w u n a stu  
w y k ła d a c h . Tłumaczenie uzupełnił 1 dla Polski dostosował ks Kazimierz 
Bajerowicz, pnzes krajowy P. D. R. W. Z dodatkiem wykładu ks. ar. Hen
ryka Likowskiego, profesora Uniwersytetu Warszawskiego. Poznań, 1928/29. 
Nakładem Naczelnego Ko dtetu Papieskiego Dzieła Rozkrzewiania Wiary. 
Str. 72 +  4 nlb.

Książka ks. Hugona Mioni’ego—to w całem słow a tego znaczeniu pod
ręcznik. który przestudjować musi każdy, kto chce dobrze współpracować 
stosownie do woli Namiestnika Chrystusowego w świętem dziele misyjnem, 
Kwestje w szystkie omówione są tu popularnie, przystępnie dla każdego oraz 
wyczerpująco. Przekład polski dosyć dobry, choć niemile nieco wyglądają 
przydługie okresy składniowe. Wykład ks. dr. Henryka Likowskiego p. t- 
.Polska a misje katolickie”, będący kwintesencją historji udziału państwa 
polskiego w ruchu misyjnym, zasługuje na jaknajszersze rozpowszechnienie.

J. NI. Ch.
T. M a rk o w s k i.  S p ra w a  ,|Action  F a n ę a is e 11. Warszawa 

1928. Nakłaoem Wydawnictwa Księży Pallotynów. Str. 38 +  2 nlb. Jako 
odbitka z warszawskiego „Przeglądu Katolickiego", ukazała się niewielka bro
szurka o tak ciekawem zagadnieniu doby bieżącej, jak sprawa „Action Fran- 
ęaise”. Praca ta przynosi szereg szczegółów , prawie zupełnie nieznanych 
szerszemu ogółowi, omawiając oprócz tego stosunek Kościoła katolickiego do 
tego kieiunku-polityczr.o-filozoficzriego jeszcze od czasów przedwojennych, 
pierwsze ostrzeżenie episkopatu francuskiego, błędność idc-ologji, głoszonej 
przez przywódców organizacji i podkreślając udział żydostwa w tym ruchu. 
Książeczkę cechuje jasne przedstawienie kwestji, zwięzłość, treściwość, za
poznanie się więc z nią polecić można każdemu. J. M. Ch.

A lk o h o liz m  i p ro h ib ic ja . Zagadnienia alkoholizmu i prohibicji 
należą dziś do najaktualniejszych z pośród zagadnień z dziedziny moralności 
społecznej. Spożycie alkoholu nim się stanie alkoholizmem, objawem nie- 
moralności jest jej pionierem i poprzednikiem. Rodzice wiedzą, że zejście 
ich dzieci na niziny moralne, rozpoczęło się bardzo często od pociągu do 
kieliszka.

Prohibicja, prąd znajdujący dziś już wreszcie i w Polsce swoicn zwo
lenników i wykonawców, zdaje się być na teraz, jedynym sposobem zatamo
wania strumienia alkoholu, „orzeźwiającego* szerokie masy, gdy jeszcze nie
ma mowy o odpowiedniem ich uświadomieniu.
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Pro Christo! 

Czytajmy i uczmy się!
Dokądkolwiek pójdzie się dzisiaj, na ulicę, do biur, do d o 

mów naw et skądinąd uczciwych i zacnych-- wszędzie widzi się 
na stołach i w rękach  „Expresy Czerw one i Żółte", jaskrawo 
zatytułowane groszowe wydawnictwa „Roju", „L ek to ra”, same 
sensacje, historje niesamowite lub krótkie, uryw ane wiadomości 
z dnia i z całego świata. Książki poważnej nie ujrzysz, albo 
rzadko przynajmniej, naw et  dłuższy artykuł codziennej gazety 
odkłada się na bok nieczytany, nie mówiąc o miesięcznikach 
i rozpraw ach, czy poważniejszych tem atach  w nich poruszanych. 
Dobre to do gabinetu uczonego, ale nie na straw ę codzienną 
inteligencji, nietylko tłumu. J e s t  to skutek  naszych nerwowych 
czasów, a jednocześnie przyczyna tej nerwowości. Błędne koło, 
circulus vitiosus, w którem  się kręcimy, nie widząc żadnego 
wyjścia. Z jednej strony nie stać nas na tak ie  opanow anie 
nerwów, by módz się skupić przez kilka minut nad  pow ażną 
myślą i szukamy ulgi w sensacji. Z drugiej to przeskakiw anie 
z tem atu  na temat, podniecenie wyobraźni prz»z specjalnie wy- 
studjowane tytuły i obrazy fantastyczne, najczęściej ohydne —



szarpie nasze n e rw /  i osłabia całą duszę coraz bardziej k aż
dego dnia. Dokąd dojdziemy i co się stanie ze społeczeństwem 
tak  duchowo karmionem? P erspek tyw a nap raw dę groźna, je
żeli w zarodku nie zapobiegniemy złemu.

Jes t  to zasadą już w 'awnej starożytnej filozofji przyjętą, 
a przez dzisiejszą psychologję potwierdzoną, że „nil volilum, 
quin praecognilum" — chcieć możemy tylko to, cośmy juź po 
znali. Wola, pragnienie, chcenie zależy od poznania p rz ed 
miotu, a więc i czyn przez wolę nakazany  również ma tam 
swoje pośrednie źródło. O ile coś poznamy, i jak je poznamy, 
w jakiem świetle i z której s trony — o tyle obudzi się w nas 
pragnienie tego dobra, o tyle i tak  pójdzie za niem nasz czyn.

Cóż więc nas czeka w niedalekiej przyszłości, jeżeli wszy 
stko poznaw ać będziemy tylko ze strony sensacyjnej, k rym ina
listycznej i jakież w nas budzić się będą uczucia, pragnienia 
i czyny— do czego w nich będziemy dążyli, gdy nic sz lachet
nego i poważnego umysł nasz nie zechce przyjmować? To też 
widzimy wyraźnie we wszystkich przejawach życia społecznego 
to staczanie się gwałtowne ogółu w szalonych skokach, coraz 
bardziej w dół. Garstka ludzi studjuje i myśli — reszta żyje 
nerwami, k tó re  coraz bardziej tępieją i potrzebują coraz silniej
szych emocyj.

Czyż mamy — jak nam przyjaźnie radzą, naw et czasami 
żądaj n, dostosować się do tego tętna nerwowego i daw ać czy
telnikom również sensacje  i krótkie, uryw ane błyski prawdy,
na w zór dzisiejszej brukowej p ra sy ?

Byłoby to m orderstw em  dusz. Nie dostosować sie, ale 
zwalczać nam to trzeba za wszelką c e n ę ! Nie wolno nam 
współdziałać z tern narkotyzow aniem  dzisiejszej duszy przez 
daw ki prasow o-brukow e, bo n ;e po to stoimy na posterunku, 
by pchać tłum w przepaść ku której biegnie, ale by go całą
siłą i mocą naszą  od tego powstrzymać; nie poto, by go b a r 
dziej jeszcze egzaltować i opjumować wywołującemi dreszcze 
nerw ow e wykrzyknikami i sensacją, ale by leczyć, by spokoj
nym tonem i poważną treścią uspokajać, jak oliwą, wzburzone 
wały nerw ów  ludzkich i nakłaniać je do głębszej refleksji i z a 
sadniczej myśli.
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Nie jesteśmy i nie będziemy „Czerwonym Expresem ", ale 
chcemy być głosem odwiecznej p raw dy  „Pro C hris to” za Chry
stusa i w Jego Imieniu, — a do wszystkich ludzi dobrej woli 
zw racam y się z apelem: „Wzmocnijcie nerw y wasze, nie dajcie 
się unosić fali wzburzonej, zdobądźcie się od czasu do czasu 
na wysiłek woli. by spokojnie przyjrzeć się prawdom  nieomyl
nym, by przyjąć to lekarstw o dusz i dokoła siebie w y tw arzać  
stopniowo atmosferę myśli, pokoju, opanow ania i celowej, w y 
trwałej, system atycznej organizacji życia. Zacznijcie od uro- 
bięnia i pogłębienia w łasnych idei.

Czytajcie i uczcie się, by was i nas wszystkich nie zalała 
ta fala płytkości, w rażeń  i nerwów.

Pro Christo — za C h ry s tu s a !" Bohdan.

Jezus-K ró lem  w rodzinie: Intronizacja.

Z k^zań O. Mateo SS-C C .

Przyjęcie Jezusa jako Króla i Przyjaciela, zawieszenie 
obrazu Serca Jego w swym domu, na dowód widoczny tego przy
jęcia — to akt bezpośredni, krok najpierwszy, na drodze waszej 
miłości rodzinnej względem najukochańszego Mistrza.

Dobra wola i przemyślność serc potrafią nadać tem u akto
wi wzruszające znamiona czułości i delikatności.

Zwykle zbierają się wszyscy: rodzice, dzieci, najbliżsi 
krewni przed Obrazem , który się ozdabia kwiatami i światłem.— 
Obecny jest przytem i kapłan, aby poświęcić obraz i powiedzieć 
parę słów stosownie do okoliczności.

Następnie, cała rodzina, stojąc, odmawia jednym głosem 
W ierzę w Boga. W reszcie, następują modlitwy, przepisane ce- 
remonjałem, z wypomnieniem w obliczności Mistrza n ieobec
nych, zmarłych, oraz pełne głębokiej treści słowa aktu poświęcenia.

Poświęcenia powiadam: — jest to coś więcej niż poświę
cenie się rodziny. To uroczyste ogłoszenie Boskiej Królew- 
skości Jezusa  w rodzinie. To Hosanna miłości i wynagrodze
nia, „Ai/e R ex" . W itaj Królu!

Król nad królami, Pan przychodzi. Przyjmijcie Go, jak 
potraficie najlepiej.
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Oby wam nie mógł  uczynić wymówki, jak ongi Szymonowi,  
który Go przez  c i ekaw ość  tylko zaprosi ł ,  i nie uczc ił ,  jak zwy
czaj nakazywał .  Więc też,  gdy się faryzeusz  dziwił,  widząc  
Magdalenę  u stóp Jezusowych ,  o t rzymał  odpowiedź:

„Ws zed łe m  do domu twego,  a nie d a łe ś  wody na nogi m o 
je... nie da łe ś  mi pocałowania. . .  nie p o m a z a łe ś  oliwą głowy 
mojej ,  i t. d.. .” *

Z a pam ię ta jc ie  ten  wyrzut  Pański .
Z wielką czc ią  przy jmowal ibyśc ie napewno wysokich d o 

stojników.. .  Pan przyjdzie,  a wy Go przyjmiec ie  w małym po
koiku na stronie?!. .  Je s t  On, albo nie jes t  Królem rodziny?.. .

A więc,  najp ie rwsze mie jsce dla Niego!
Nieraz c h c ą  wmówić ,  że istnieje t ru dn ość  w oddaniu  Mu 

tego spo łe czneg o  hołdu.  Wy, prawdziwi  chrześc i jan ie ,  nie b ę 
dz iec ie  zważali  na wzgląd ludzki.  Niech Jezus  przewodniczy 
w największym waszym pokoju, w sa lon ie ,  gdz ie  się ca ła  rod z i 
na zbiera! Wynagródźc ie  w ten sposób  zniewagi,  wyrządzane  
Jego  królewskości .

P m  Je zus  mówi ł  do świętej  Małgorzaty-Mar ji ,  że pragnie  
w chodzić  z  p r ze p y c h e m  i w span ia łośc ią  do dom ów  królów i p a 
nujących , aby  w nich być o ty le  u c zc zo n y m , o ile ok ry ty  b y ł  
z n iew a g a m i i poniżen iem  p o d cza s  S w e j  Męki.

C h ce  panow ać  również u m a luczk ich  i ubogich.
Przychodzi  do was obnażony ze Swego majes ta tu,  jedynie 

z blask iem Swoich  ran... z bo gac twe m S e rc a  Swego,  które was 
tak bardzo  umi łowało .  To Nazare jczyk,  syn ludu, który się 
w s ta jence  u ro dz i ’... p odcz as  życia swego był  pokornym i u b o 
gim rękodzielnikiem,  i z mi łości  ku ubogim, zazna ł  c ie rp ień  
ubós tw a i t roski  o n iepewne jutro.  Pragnie  też,  aby ubodzy,  
pracujący i ci którzy trudy znoszą,  poddali  się tak w d z i ę c z n e 
mu władaniu Je go  Boskiego Serca!. . .  Chce ,  aby ten lud, z do 
byty ub ós t wem  B et le em u i Kalwarji,  do Niego należał .  Chce i  
aby wielka rzesza  ludzka,  która p łacze  i która cierpi ,  bo z łak
niona jest  prawdy i spragniona  sprawiedl iwości ,  uwielbiała,  wie
rz- :a, miała nadz ieję  i kocha ła.  Chce,  aby Go wyniesiono na 
tron w ogniskach  ubogich.. .  Albowiem O n — to Jezus ,  Ubogi  
z ■ N a za re tu !

Se rc e  Jego i niska c ha ta  poc ieszyć zdoła ,  jeśli  w niej 
zna jdz ie  tron miłości  i ufności  prostej  dla S ieb ie .  Dom wasz
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niewielki,  s tół  bez zbytku, sprzę ty skromne.. .  Jeże l i  Pa na  za 
prosicie,  aby w nim spoczą ł ,  pokrzepi ł  się, zakosz tował  po c ie 
chy —  z domku  waszego,  pa łac  wam uczyni,  pa ła c  królewski,  
w którym żyć bę d z ie c ie  ze skarbu rajskiego,  ze skarbu króla s a 
mego!.. .  będ z ie c ie  żyć miłością.

** *
Je zus  dom aga  się tedy  naprzód,  od rodziny,  w s po m nia ne

go powyżej ho łd u  spo łecznego .  Ow szem  — jes t  to piękny o d 
ruch serc.  Lecz tu, nie o sam odruch  chodzi  — nawet  odruch  
piękny... ani o z łożenie  hołdu,  nawet  uroczys tego.

P rzys tę pu ję  do tego,  co jest  rz e c z ą  najważniejszą,  d e c y d u 
jącą w krucjacie,  k tórą  głoszę:

To z ło że n ie  ho łdu  m a za p o c zą tk o w a ć  życ ie  w iary i miłości!  
Rodzina musi ż y ć  sw o jem  poświęceniem  się, mus i  ono wytwa
rzać  w niej t rw a ły  s tan ,x w którym Ewangolja  święta będzie  
reg u łą  życia rodz innego  i jego d u s z ą !

P o t r z e b a  „ W s p ó łż y c ia ” . To jest  ż y c ia  w spólneg  z J e 
zusem,  k tóregośmy przyjęli do s iebie  i przyznali  Mu prawa Jego! 
po t rzeba  Go zapros ić ,  aby nam błogos ławi ł  poranek i w ie czór ’ 
pokój i n iepokoje,  uśmiechy  i łzy: „Zamieszkaj  z nami,  o P a 
nie! jako u siebie,  we własnvm domu.  Bądź  nam Królem! n a 
szym Powiern ik iem,  naszym Doradcą .  B ędz ie sz  nam p r zew od
niczyć we wszystkiem. Nic się tu od tąd  nie s tanie  bez Ciebie! 
nasze  troski i wesela,  nasz e  żałoby i smutki  - -  wszys tko b ę d z i e 
my z T obą  dz ie l i l i ” .

Oto  myśl p rzewodnia :  Ż y w y  Je&us w ognisku! Bóg
Emanue l  w świątyni  poświęconej  Mu rodziny.

Gdym sc h o d z i ł  z ambony,  po od by te m  kazaniu,  w Bolonji,  
rzekł  mi mie jscowy biskup-kardynał :  Pozostal i  jeszcze ,  ojcze.
Wygłosi łeś nam ogromną prawdę ,  do której ja od s ieb ie  am en  
do rzucę  W dni wielkich świąt  ka te dr a  moja i wszystkie k oś 
cioły wypełn ione są zawsze  po brzegi  — wszakże nie widzę,  aby 
lud mój s tawał się więcej  chrześc i jańsk im. Czem się to dzieje? 
O to ,  że chwi lę się modlą,  w kościele,  a powróciwszy do domu, 
po pogańsku pędzą  życie,  we d le  natury Jak  to o jcze  wygłosi
łeś bardzo  trafnie: ognisko ich to nie jest  tabernaku lum \  n iema 
tam Jezusa!  Oto  co koniecznie  pot rzeba  zmienić.

Na przykładz ie  okażę  ojcu, czem  się może  s tać  poświęc e
nie rodziny, jeśli ona  niem ży je .
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Pewna rodzina, w czasie wojny, otrzymuje telegram, z wie
ścią, że starszy syn legł na polu chwały. Matka składa rozer
waną depeszę  przed Wizerunkiem Króla domu; wzywa dzieci; 
sługi, całą rodzinę. Zapala świeczniki, przynosi kwiaty — następ
nie, przodując, jak prawdziwa bohaterka, intonuje pieśń: „Jezu, 
nadziejo nasza jedyna!..” Poczem odmawiają wszyscy W ierzę 
w Boga. Skoro modlitwę ukończono, rzecze macka do dzieci: 
Wasz starszy brat odszedł do wieczności — jest w objęciach 
Króla rodziny naszej... Leją się tedy łzy — u stóp Serca Jezu
sowego...

Oto niezrównany hołd! złożony Królowi Miłości! — Takie 
jest znaczenie Intronizacji.

W innej rodzinie, dzieci powracają ze szkoły, obładowane 
nagrodami i cenzurami. Biegną rzucić się w objęcia rodziców.— 
Nie, powiada ojciec, złóżcie najpierw swe cenzury i nagrody 
u stóp Pana Jezusa; potem dopiero was uściskam.

W początkach mego apostołowania miałem raz, między 
innemi, szczęście  wprowadzić Serce Jezusa na tron w ognisku, 
świeżo założonem przez dwoje młodych ludzi z warstwy robo
tniczej. Zapragnęli w sam dzień ślubu wprowadzić do domu 
swego Króla miłości: — On będzie Przyjacielem naszym naiser" 
deczniejszym przez wszystkie chwile życia — powiadali.

W parę lat potem, wezwano mnie, abym ich odwiedził. 
Młoda niewiasta złożona była ciężką niemocą; i mąż — znajdo
wał się w stanie nie wiele co lepszym. Nie trudno było do
myśleć się biedy z ich ubpgiego mieszkania. Jednak, zaraz na 
wstępie uderzał przybysza swym widokiem piękny obraz Najśw- 
Serca Jezusowego, umieszczony na najzaszczytniejszem miejscu'

Powiedziawszy im kilka słów pociechy i otuchy, zapytuję:— 
Nieszczęśliwi jesteście, moje dzieci? —  My nieszczęśliwi ? — 
odrzekła młoda niewiasta tonem, z którego przebijała najżyw
sza wiara, z oczyma błyszczącemi ogniem gorączki — nie, Oj
cze, my nie jesteśmy nieszczęśliwi. Nacierpieliśmy się, to
prawda, ale cierpieliśmy z Nim razem. Wprowadzając Go do 
nas, powiedziałeś O jcze, że będzie nas pocieszał we wszystkich 
bólach naszych, że potrafi nam osłodzić wszelkie cierpienie... 
Ojcze, On to uczynił!

Jakże ci poczciwi ludzie dobrze pojęli znaczenie i donio
słość Intronizacji! Nie zatrzymali się na zwykłem przyjęciu
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Pana Jezusa u siebie, ani na tem, aby co pewien czas regular
nie złożyć Mu hołd czci swojej, ani nawet na zwracaniu do 
Niego codzień goręcej modlitwy: uczynili Go prawdziwie swym 
Przyjacielem, swym Powiernikiem.

I Jezus stał się im Cyrenejczykiem Boskim, ich litościwym 
i pełnym słodyczy Bratem.

Przychodzi mi jeszcze na myśl, jak pewna młoda wieśniaczka 
pisała do mnie, w jaki sposób pojmuje Intronizację. — Od one- 
go dnia, powiadała, jestem jakby gospodynią u Pana Jezusa, 
w Jego domu.' Dla Niego samego pracuję, składam Mu moje 
kwiaty, i wszystko cokolwiek czynię — jest dla Niego. -  - Podzi
wiałem to proste dziecię, które uchwyciło całą  Boską wznio
słość zjednoczenia się z Jezusem  w miłości. List ten wydał 
mi się tak pięknym, że Ojcu świętemu dałem go do odczytania.

A oto ostatni wzruszający przykład.

Ojciec w jednej z najprzedniejszych rodzin, w miejscowo
ści X... postanowił zaprowadzić, w pierwszy piątek miesiąca uro 
czystą Intronizację w swym domu. W środę rano przyszła 
nagle choroba — i, wieczorem już go nie było na tym świecie. 
Wszakże przed śmiercią wymógł na żonie obietnicę, że nie b ę 
dzie odwłóczyć Intronizacji, lecz dokona jej wobec jego zwłok. 
Odtąd — mówił — S erce  Jezusa obejmie w domu moje miejsce. 
Zacna i mężna wdowa, opowiedziawszy osobom zebranym na 
pogrzeb ostatnią wolę swego małżonka, wzięła Obraz Boskiego 
Serca, złożony na trumnie, i zawiesiła go na zaszczytnem miej" 
scu, które dlań było przygotowane.

Chcecie może dowodu opieki Serca Jezusowego nad ro
dziną, której był królem?..

W jednem, z miast Ameryki trzęsienie ziemi pochłonęło 
wielce ofiar. Skoro klęska ustała, pośpieszono z pomocą ran
nym. Przybiegam do jednego domu w ruinach: O jc iec  i matka*
spoko'jni i pełni radości, klęczą przed obrazem Serca Jezuso
wego. — Ojcze, czy przypominasz sobie Intronizację - powiadają 
mi. Tu z nami jest Boski Przyjaciel; ten dom jest Betanjąj 
W Betanji nie umierają, albowiem Jezus-Przyjaciel jest z nimi1

Oto w jaki sposób Jezus pragnie być w rodzinach K ró
lem , P r z y ja c ie le m , C en tru m  ży w e tn . Jeżeliśc ie  uznali 
nad sobą królewskie władanie Boskiego Mistrza, poprowadzi was
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to logicznie do spełnienia wszystkich żądań Jego Serca, z któ- 
remi związał obietnice niepojętego miłosierdzia.

Będziecie tedy wierni w uroczystem obchodzeniu pierw
szych piątków miesiąca, oraz częstem przyjmowaniu komunji 
św. w ynagradzającej.

Święto Jego Boskiego Serca będzie szczególnie waszem 
wiekiem świętem, i w dzień, którego przypada, będziecie je ob 
chodzić z największą uroczystością. Czyż bowiem zdolnibyś- 
cie byli wyrządzić Mu tę przykrość, aby przypuszczać, iż p ra
gnie od was dla Siebie czegoś niemożliwego? — Będziecie je 
obchodzić nietylko w kościele, tego dnia, lecz i w świątyni 
swego ogniska, ponawiając akt poświęcenia się, i przez wielką 
radość i wesele w rodzinie. Uroczystość ta przyniesie wam 
wielkie łaski Boże i błogosławieństwa, albowiem ustanowiona 
została na własne żądanie Pana Jezusa, które wyraził do św. 
Małgorzaty Marji w Paray-le-Monial.

Będziecie również o d m a w ia li  w s p ó ln ie  przed Obrazem 
S erca  Jezusowego swój pacierz codzienny, a już conajmniej 
wieczorem.

Kończę, przypominając wam, że P a p ie i  p r a g n ie  t e g o  
D z ie ła , i popiera je z całego serca, gdyż uważa je za środek 
bardzo skuteczny do odrodzenia społeczeństwa — przez odro
dzenie i odnowienie m ałego społeczeństwa rodziny; albowiem 
Intronizacja, jednocząc źródło życia Bożego, Serce  Jezusowe, 
ze źródłem życia ludzkiego, kołyską, przygotuje w każdem ognisku 
pokolenie świętych, którzy wyrosną z obietnic tegoż Boskiego 
Serca Jezusowego.

O metodę nauczania etyki.
W ujęciu każdego tem atu  można pozwolić sobie zaw sze 

n a  najróżnorodniejszy, nieraz wprost przeciwny, sposób i punkt 
wyjścia i zależnie od tego pociągnąć do przedmiotu, lub zrazić, 
rozentuzjazm ow ać lub odepchnąć, zbudow ać lub zburzyć. Im 
przedm iot bardziej w ażny i drażliwszy, tern większego namysłu 
trzeba  i subtelniejszej umiejętności, by samem jego p rz ed s ta 
wieniem zdobyć przychylność i aprobatę  s łuchacza, lub czyte l
nika. Terenem  takich  najważniejszych, a zarazem  bardzo d ra 
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żliwych nieraz tem atów  jest etyka, czyli filozofja moralna, albo 
jeżeli nietylko na rozumie opierać się będziemy, ale i na obja
wieniu—teologja moralna.

W historji metodyki wykładu i p rzeprow adzan ia  tem atów  
etycznych widzimy wielką ewolucję, a przyznajmy, niezawsze 
szczęśliwą. Zależnie od metod wychowawczych, panujących 
w tej lub innej epoce i od bezpośrednio zamierzonych celów, 
a czasami od pew nych apriorystycznych poglądów i szkół nau- 
kov/ych — zmieniała się m etoda w ykładu zasad i p raw d  z za 
k resu  moralności chrześcijańskiej. Decydującym w tem był 
zawsze punk t wyjścia i , sposób zapatryw ania  na znaczenie 
wogóle człowieka w całem zagadnieniu moralnem i na  zasady 
w ychowania jednostki.

Wiek XVI-ty był pod tym, jak i pod wielu innymi wzglę
dami, przełomowym, ale, niestety, nie na lepszą dolę naszej 
moralności- W skutek  zanegowania przez Lutra  i jego satelli- 
t ó w —trzeba  przyznać, bardziej od niego konsekw entnych— do
gmatu wolności woli ludzkiej, przez reakcję ze strony katolic
kiej, bardzo zresztą  zrozumiałą, zaczęto w niewspółmierny spo
sób tę wolną wolę człowieka akcentować, podkreślać i dokoła 
niej koncen trow ać wszystkie zagadnienia teologiczno-filozoficz
ne, a więc i zagadnienia moralne. Ze zaś i dla Lutra powodem 
własnego zwątpienia i upadku  była słabość w ew nętrzna  duszy, 
skłonność do złego, k tó rą  w sobie s tw ierdzał na każdy dzień, 
a i dla teologów i filozofów katolickich, zajętych i zahypnoty- 
zowanych w tym okresie kw estją  wolności woli, fakty s tw ie r
dzające słabość tej woli i upadki człowieka, były codziennym 
materjałem doświadczalnym — zwrócono się przedew szystkiem ' 
do badań  nad samym człowiekiem, czyniąc go ośrodkiem wszy
stkich kwestyj teologiczno-filozoficznych i do analizy szczegó
łowej w człowieku jego uczynków moralnie złych, t. j. grzechów. 
S tąd powstał w yraźny  antropocentryzm  w teologji moralnej 
i nauka  o grzechach, jako istota nauki etycznej. Z asada p rzy
jęta zaczęła się stopniowo utrwalać, znaleźli się prawdziwi 
genj usze nauki, k tórzy  swoim talentem i głębią myśli nadawali 
jej coraz więcej blasku, a że cała podówczas działalność n a 
ukow a Kościoła wojującego znalazła się prawie wyłącznie w r ę 
kach — skądinąd  nadzwyczaj zasłużonej dla sprawy katolic-
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kiej — pew nej grupy ludzi, przyjmującej tę metodę bez zas trze 
żeń i dzierżącej s te r  umysłów i k ierow nictwo dusz ówczesnego 
pokolenia,— wychowała ona sobie całe nowe pokolenie; to p rze 
kazało swoją spuściznę pokoleniom następnvm  .. aż do dnia dzi
siejszego, panując niepodzielnie i wyłącznie we wszystkich n ie
mal dziełach, podręcznikach, ka tedrach ,  ambonach i konfesjo
nałach. '

Ponieważ jednak  rzecz ta, choć opanow ała zupełnie umy
s ł /  i sumienia katolickie, jest jeszcze względnie młoda, bo ist
niejąca dopiero n iespełna w ieków cztery, a całe poprzednie 
wieków piętnaście nauki kościelnej swej wartości nie utraciło, 
owszem, dzisiaj zaczyna znowu dawnym, choć jeszcze nieśm ia
łym, blaskiem przebijać,—można sobie, również nieśmiało, ale 
z całem wewnętrznem  przeświadczeniem  zadać pytanie, czy 
wszystko w dzisiejszych kierukach m e t o d y k i  (nie zasad) mo
ralnej jest doskonałem, czy poprzednie metody, a raczej po
przednia m etoda daw nych Doktorów i Mistrzów Teologji nie 
zaw iera  w sobie rów nie bogatych, a może większych jeszcze 
skarbów  i nie jest bardziej godną teologji, jako nauki o Bogu 
i bardziej skuteczną w swym wpływie wychow aw czym  na czło
wieka, jako nauka  etyki?

Rewolucja umysłowa wieku XVI-go zerwała pod wielu 
względami z nieprześcignionym mimo wszystko do dzisiaj słoń
cem nauki wieku XIll-go i jego m etodam i—choć na stole pre- 
zydjalnym Soboru Trydenckiego obok ksiąg Pisma ś-go, leżała, 
jako, najczystsze i najgłębsze źródło nauki katolickiej, jedna 
jedyna Summa Teologiczna ś-go Tomasza z Akwinu, to jednak  
w obec zapoczątkow anego nowego prądu  i może pewnych, zbyt 
jaskraw ych później różnic szkół i kierunków , czy grup ludzi 
oddanych  nauce, był to jej ostatni publiczny występ.

Złożono ją na półkach bibljotecznych i zamknięto na w szy
stkie zamki, dopóki intuicyjny w prost genjusz Leona XIII nie 
wydobył jej z kurzu i zapomnienia. Dziś ona zaczyna znowu 
zdobyw ać swe pierw sze miejsce. Czas więc, by o niej coraz 
głośniej mówić i na  nią wskazywać.

Nie tak ą  jest u Tomasza z Akwinu m etoda teologiczna 
i wychowawcza w całej Summie, a w szczególności w materji 
czynów moralnych człowieka. Zasadą Tomasza nie było do
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stosowywanie się wprost niewolnicze do aktualności, pewien, 
że tak powiem, oportunizm naukow o-wychow awczy,—ale czysty 
i niezależny objektywizm, logika nieubłagana, spokój i p o rząd ek ’ 
w myśl zasady  ewangelicznej: „P raw da  was wyswobodzi!” Do
szedłszy w początkach zaraz swego dzieła i swych rozw ażań 
teologicznych do nieodpartego wniosku, że Bóg jest P ierw szą 
Przyczyną wszystkiego, początkiem, środkiem i końcem, p rz e 
prow adza nieustraszenie tę zasadę do ostatniego wyrazy swych 
rozpraw, czyniąc całość monumentalną, o ch a rak te rze  bez* 
względnie teocentrycznym, gdzie ośrodkiem wszystkiego i p u n k '  
tern wyjścia jest Bóg. Podkreślając następnie na każdem  miejscu 
d aw ną arysto te lesow ską i swoją naukę  o tern, czem jest dobroi
0 jego stosunku do bytu, tw ierdząc, że metafizycznie każdy  byt 
jest dobry, a więc i człowiek z natury swojej dobrym jest, a zło 
jest tylko negacją i brakiem dobra... że więc istotną treścią  
nauki wszelkiej, a w szczególności nauki moralnej może i po
winno być z zasady jedynie dobro, p-zedstaw ia  nam wspaniały, 
przebogaty obraz życia moralnie dobrego, ujętego w poszcze
gólne akty i grupy aktów, t. j. cnoty.

Porównajmy Summę Teologiczna, jej części I— II i II— II 
ze wszystkiemi tak  dzisiaj licznemi już podręcznikam i i całemi 
dziełami z zakresu  teologji m ora lne j—a uderzy nas wprost, jak 
można tę samą rzecz w tak  różny, przeciwny naw et sposób 
ująć i p rzedstaw ić i jak różne wrażenie, a co zatem idzie
1 wpływ życiowy odbiera się przy s tudjach jednego i drugiego 
k ierunku. U Tomasza -cn o ta  szeroko, drobiazgowo, z całą po
godą i słońcem zanalizowana, a dopiero potem krótko, ale do 
bitnie stwierdzone przykazanie w prow adzenia jej w czyn i jesz
cze krócej, a zupełnie zresztą  na tle przedstawionej cnoty w y
raźne napiętnowanie przeciwnego cnocie czynu— t. j. grzechu.

W nowożytnej teologji moralnej — szerokie i całotomowe 
naukow e rozpraw y o przykazaniach i wszelkich odmianach za
stosowania ich w życiu praktycznem , oraz księgi moralne o g rze 
chach i ich skutkach. Tam Summa cnót — tutaj Summa g rze
chów, tam Bóg i Dobro — tutaj człowiek i zło, k tóre  popełnia, 
niestety. Jak ie  książki — taki później tem at nauczania. A jakie 
s tąd  k o n sek w en c je?— Dobrze jest czasami w skazać na zło, na 
brud, k tóry  do duszy przylega. Ale tak  ciągle analizować je, 
t rw ać w tej atmosferze zatęchłej, w błocie ludzkiem; zrzadka
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j edynie,  jak g w ia zdk ę  da le ko  na la zu rze  n ie b a  b ły sz czącą  zo
b aczy ć  n a  chwilę  s ła by  o db la sk  d o b r a  i cnoty  — to okr op ne .  
Gorze j  jeszcze,  gdy  na s k u t e k  p r z e b y w a n i a  c*ągłego w tyc h  
s p e l u n k a c h  z ła  ludzkiego,  mając  za cały au to ry t e t  d o b r a  j e d y 
nie su r o w y  n a k a z  pr z y k a z a n ia ,  p rz y z w y c z a i  się umysł  i oko do 
niego, s tępieje  i wyrobi sobie p r z eko nani e ,  że całe życie  lu d z 
kie,  to jedynie  łańcuch  grzechu ,  że więc  t r u d n o  n a  nie dłużej  
r eagow ać ,  bo zak a z  i n a k a z  nie w y s ta r c z y  dla duszy ,  s p ra g n io 
nej głębin d o b r a  i p iękna .

T y ch  k i lka  n ie w y k o ń c z o n y c h  ref leksyj  niech  pos łuży  za t e 
m a t  do rozm yśla ń  d la  m a g is t r ów  etyki  i w y c h o w a w c ó w .

Ks. A. Bogdański.

Pamiętaj człowiecze, żeś proch...
Dwa razy do roku przypomina Kościół swym dzieciom

prawdę o śmierci: w dzień Zaduszny i przy rozpoczęciu Wiel
kiego Postu, gdy sypie popiół na głowę.

** *
Kiedy się jest młodym i zdrowym, śm iechem  się zbywa 

myśl o śmierci, ją się wyzywa, jako coś nierealnego i uważa 
się ją za coś tak dalekiego... tak niemożliwego...

Lecz jeśli ona obejmie go w swe zimne ramiona, młodzie
niec bez buntu poddaje się jej. Młode drzewka są również 
łatwiejsze do wyrwania z macierzy-ziemi.One nie mają jeszcze
głęboko zapuszczonych korzeni... niedługo karmiły się jej sokami...

** *
Lecz kiedy się już przebiegło znaczną przestrzeń w tej 

wędrówce życiowej i widziało się każdego dnia, jak z drzewa 
ludzkości opadają całe gromady uschłych liści, wtedy zajmuje 
się jedno z dwóch stanowisk.

Najprzód stanowisko strusia... Polega ono na tern, że na' 
wszystko, co się tyczy śmierci i spraw z nią złączonych, zamy
ka się oczy i uszy zatyka...

Śmierć jest dla innych! Ja będę miał jeszcze dosyć cza
su o niej pomyśleć! 1, praktycznie, w życiu tak się człowiek 
urządza, jakby miał na zier^i pozostać zawsze..., na zawsze...

Byłem na obiedzie w pewnym starym pałacu, będącym 
własnością bardzo majętnego gospodarza. Przy stole nie zau-



ważyłem dzieci, gdyż obawiali się małżonkowie, że przez to 
fortuna im się zmniejszy, jednak cała rozmowa miała na celu 
projekty na przyszłość... Było to przed pięciu miesiącami. 
Dziś oboje już są w zimnym grobie. Przypomniałem sobie 
wtedy przysłowie arabskie: „Gdy dom został urządzony,
wtedy trzeba um rzeć” .

*
*  *

Drugie stanowisko polega nie na unikaniu myśli o śm ier
ci, ale na zajmowaniu się nią. Nie ignorować i unikać jej, ale 
spojrzeć prosto w oczy. Najoczywistszym i niezbitym pewni
kiem każdego życia ludzkiego jest śmierć.

Przy łóżku, na którem kona istota nam droga, przycho
dzi myśl: On dzisiaj, a ja może..y jutro. Ja, taki zdrowy i silny, 
niezależny od nikogo, będę wtedy konał, na czyich rękach... od 
czego...?

Śmierć jest najstraszniejszym pewnikiem w mojem życiu... 
jej jednak godzina i sposób—jedna ze straszliwych niepewności!

* * *
Myśleć o śmierci, to znaczy przygotowywać się do niej, 

wypełniając pustkę życiową czynami na wieczność.
— Umieram na każdy dzień— rzekł Apostoł.
Umieraj rąwnież i ty, co marzysz o długiem życiu, umie

raj potrochu każdego dnia w swoich pragnieniach tak, jak um ie
rasz, żyjąc na ziemi w ciele.

Błogosław każde doświadczenie, które cię odrywa od zro
śnięcia się z ziemią i wszystkiego, co na niej jest: od tego pie
niądza, który jest przyczyną tylu nieszczęść... od tego stano
wiska, tak bardzo pożądanego... od tych objawów czci ludzkiej... 
od tych przyjemności... od miłostek...

Bądź przekonany, że przyjdzie dzień, gdy trzcina przez cie
bie tak ukochana, na której sądziłeś oprzeć się na zawsze, 
złamie się nagle pod twoim ciężarem: „Panie t d a łe ś  mi to życie 
ze swej szczodrobliwości, zabierz je, jeśli Ci się podoba... Niech 
Twa święta wola uwielbioną będzie!"

Nie zważaj, gdy ów lub owa, którą uważałeś za coś w ro
dzaju przedsionka nieba, okaże ci swą słabość i znikomość,
spostrzeżesz, że twoje nadzieje i miłość została zawiedziona... 
Może to doświadczenie więcej cię krwawi niż inne... Nie o dda
waj samolubstwem za samolubstwo.
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Bądź zawsze dobry, bardzo dobry!... Powinieneś być zaw
sze sobą, a będziesz takim, gdy spojrzenie twoje będzie jasne.

Wznoś się ciągle do rzeczy wyższych i s tam tąd oceniaj 
wartość ludzkich przypadków. Objawienie Boże da ci bardzo
dużo tematów i trześci do rozmyślania.

** *
Zrób w duchu Bożym testament, a umrzesz spokojnie- Pa- 

sorzytami są ci, którzy wykorzystawszy dla siebie tylko całą 
przeszłość, nic się nie starają przygotować dla przyszłości. T a
cy to mówią: „Po naszej śmierci niech się świat przewróci do 
góry nogami”!

Bądź gotów .., zawsze gotów!...
Myśl, że możesz stąd odejść dzisiaj...tej nocy. Śmierć przyjdzie 

jak złodziej, powiedział Chrystus.
Niech w twoich szufladach nie będzie niczego, coby mo

gło cię skompromitować i na złość ludzką narazić. Nie pragnij 
wieńców, boś na nie nie zasłużył...

Co do kwiatów!... Biedne te kwiaty.. one muszą służyć 
do takich nawet rzeczy, że już przestaję je kochać, choć z natury 
są tak piękne i pociągające...

Niech więc każda miłość, każdy egoizm, każde uczucie 
uszlachetnia się przez modlitwę do Boga, a z tego zawsze
coś pozostanie na wieczność i zaważy przy śmierci.

** *
W końcu powiedz sobie, że przejście przez śmierę nie 

bedzie łatwe i przyjemne, potrzeba ci w oną godzinę rąk, któ- 
reby się do ciebie wyciągnęły z pomocą dla oka niewi
dzialną..., z rąk tych istot ukochanych, które cię w tern poprze
dziły..., rąk, dla których, żyjąc na świecie, robiłeś dobrze.

A potem, nastąpi uwolnienie od tego zgniłego ciała, jako 
narzędzia tylu upodleń i niewoli ducha.

A potem... ukażemy się przed obliczem Boga sprawiedli
wego, a zarazem i  dobrzego. Obecnie, żyjąc na ziemi, usu
wasz się z drogi, by nie zmiażdżyć robaczka pełzającego przed 
tobą... Pan Bóg jest stokroć jeszcze lepszy od ciebie,

W końcu... oto wzlecisz ponad te smutki i gorycze ziemi, 
złączysz się ż tymi wszystkimi, którzy byli dobrzy, najlepsi... 
z tymi, którzy szli za gwiazdą i we dni zwątpienia i ucisku 
wierzyli mocno w Tego, który jest światłem świata.
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Śmierć, rozważana z tego punktu, jest uwolnieniem z kaj
dan do życia Siecznego. Ona się wtedy staje pragnieniem, jak 
sen wieczorem po znojnej i ciężkiej pracy dnia całego.

Niech ci, co się boją śmierci i ci, co swych drogich opła
kują, znajdą w tych uwagach pociechę skuteczną na swe troski, 
a popiół, którym kapłan katolicki przypruszył ich zbolałe głowy) 
przypomni im znikomość życia obecnego, a piękność życia 
wiecznego, które nigdy się już nie skończy.

z francuskiego
O. A leksander Paulin.

D Y S P U T Y .

Misje katolickie.
P y t. 1 . Czytałam w numerze styczniowym o nadzwy

czajnym rozwoju pracy misyjnej w Polsce, o Kołach Misyjnych 
wszędzie, nawet wśród młodzieży szkolnej i pozaszkolnej; to 
samo czytałam i w innych pismach („Praca organizacyjna dla 
misyj objęła już całe społeczeństwo dzieci" — „Głos Karmelu", 
Grudzień 19.27). ,

Raduje mnie to, ale jednocześnie dziwi i przychodzę z za
pytaniem, jaki jest sens tej pracy misyjnej wśród dzieci, prze
bywających w szkole i w rodzinie? Wszak nie jnożna rozgrze
wać ich gorliwości do nawracania pogan? Cieszyłabym się bar
dzo, gdyby mnie zapewniono, iż ta propaganda misyjna wśród 
młodzieży jest obrócona na to, by swe apostolstwo skierowali 
ku nawracaniu tych, których !vidzą dokoła siebie i przykładem 
i słowem uczyli b łądzącą młodzież, kim był Chrystus... a może 
nietylko młodzież?.. Wszak Chrystus powiedział: „Z ust nie- 
mowlątek i ssących wykonałeś chw ałę”. (Mat. 21).

P y t. 2 . Czy nie uważacie, panowie, że misjonarze nasi 
skuteczniejszą prowadziliby pracę, gdyby rozwijali swą działal
ność apostolską wśród błądzących i zatruwanych Polaków?... 
Poganie czynią zło, bo nie znają prawdziwego Boga— a myśmy 
ochrzczeni i zło czynimy— którzy są bardziej odpowiedzialni?...

O dp. Praca nie tyle misyjna, ile dla  misyj, jest rzeczy
wiście, Bogu dzięki, zapoczątkowana u nas w Polsca na wielką
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skalę. Jeżeli w tem samem tem pie pójdzie dalej, to z pomocą 
Bożą staniemy niedługo narówni z Francją wśród najpierwszych 
narodów „misyjnych” Kościoła Katolickiego. Ak<fja cała, dążą
ca do zorganizowania wszystkich sfer narodu począwszy od 
dzieci, od prostaczków, skończywszy na najstarszych i na naj
wyższych szczeblach hierarchji społecznej postawionych jed
nostkach, ma na celu: 1) „rozbudzenie powołań misyjnych — to 
znaczy współdziałanie z łaską powołania misyjnego, którą Bóg 
daje wybranym, ale którą trzeba im uświadomić i dopomódz do 
jej zrealizowania: 2) uświadamianie całego ogółu społeczeństwa 
o potrzebie współpracy z akcją misyjną i o postępach samej 
akcji i 31 współpraca na wszelki sposób z tą akcją, prowadzoną 
przez misjonarzy, wspomagając ich modlitwą i ofiarą wszelkie
go rodzaju.

Bezpośrednio w akcji misyjnej Polska bierze dotychczas 
niewielki udział, gdyż ma zaledwie trzy tereny, oddane swej 
opiece: Rhodezja w Afryce ( 0 0 .  Jezuici), Syberja (OO. Ber
nardyni* i Japonja ( 0 0 .  Werbiści). Jes t  nadzieja, że z biegiem 
czasu placówki nasze pomnożą się wielokrotnie. Chodzi prze- 
dewszystkiem o zapoczątkowanie na tych te renach  idei i akcji 
katolickiej, o przygotowanie duchowieństwa tubylczego (Dzieło 
ś-go Piotra Apostoła) i o wspomaganie go później doraźnie 
w dalszej ich apostolskiej i organizacyjnej działalności.

Sama idea bezpośredniej pracy misyjnej jest ideą nawskroś 
Chrystusową. Wszak Chrystus przyszedł dla zbawienia wszyst
kich, ma się s tać jedna owczarnia i jeden pasterz na całym 
świecie. Muszą więc wysłańcy Chrystusa na Jego rozkaz: „Idąc 
na ca fy  świat, nauczajcie w szystk ie  narody, chrzcząc j e ” — iść 
do wszystkich zakątków świata, nieść im „dobrą nowinę” i za
kładać fundamenty pod przyszłą działalność apostolską lokal
nych już czynników. Ktoś zzewnątrz musi dać początek i umoc
nić podwaliny całego gmachu.

To jest geneza powołań misyjnych. Kościół wiernym jest 
tem u powołaniu od czasów pierwszych apostołów i, mimo 
wprost niezwalczalnych trudności, obowiązek swój spełnia z c a 
łym heroizmem i poświęceniem jednostek.

Kościół—jako taki— jest całością, jedną olbrzymią rodziną 
katolicką, która obejmuje poszczególne ośrodki, jako prowincje 
kościelne tego lub innego Narodu. Państwa, czy części jego
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terenu. O tóż— podobnie, jak w każdym organizmie, jak w każ
dej społeczności, poszczególne ich członki mają za zadanie*ro- 
zwój własny i rozwój całości — tak samo ; w kościele, każda 
prowincja kościelna (np. Polska i jej pięć prowincyj kościelnych: 
Gnieźnieńsko-Poznańska, Warszawska, Wileńska, Krakowska 
i Lwowska) dbać muszą przedewszystkiem o wszechstronny swój 
własny rozwój i obronę swych członków przed złem i udosko
nalanie ich na miejscu, ale też— jako cząstki całości Kościoła — 
mają ścisły  obowiązek współpracy w akcji Powszechnego Koś
cioła, t. j. między innemi w prowadzeniu misyj zewnętrznych, 
które wypływają wprost z istoty Kościoła i są wyraźnym rozka
zem Chrystusa, ostatnim Jego tes tam entem  w chwili wstępowa
nia do nieba, polecone apostołom i uczniom zebranym, a w 
ich osobach całem u kościołowi aż do skończenia świata.

W m omencie, gdy Chrystus wydawał ten rozkaz, cała zie
mia Palestyńska, cały naród żydowski trwał w b łędach faryza- 
izmu, saducjanizmu i pogaństwa — a jednak, Chrystus nie po
wiedział: „nawróćcie i doprowadźcie do doskonałości naprzód 
wszystkich współziomków waszych, a później idźcie do innych”— 
ale, nie zapomniawszy o swoich, gdy im zostawił swoją naukę, 
wskazania i miejscowych już działaczy, kazał reszcie „iść na 
cały świat” — przebiegać kraje wszystkie i zakładać kościoły, 
zawiązywać jakby centrale  akcji katolickiej i znowu, nie cze
kając najwyższego punktu rozwoju tych poszczególnych organi- 
zacyj, pozostawiając to miejscowym czynnikom, iść dalej i dalej 
jeszcze, aż na krańce świata. A wszak Żydzi bardziej jeszcze 
byli odpowiedzialni od nas, bo mieli samego Chrystusa, sły
szeli Jego naukę bezpośrednio z Jego własnych ust, byli świad
kami Jego cudów na potwierdzenie tej nauki.

Leży to już w programie wszelkiej akcji publicznej, spo 
łecznej, czy państwowej, że równolegle z konsolidacją wewnę
trzną, rozwijać się musi propaganda zewnętrzna, promieniowanie 
jak najbardziej intensywne i koncentryczne, solidne i syste
matyczne.

Muszą więc być zawsze i jednocześnie apostołowie i mi
sjonarze wewnętrzni i zewnętrzni.

Mimo więc tego, że u nas w kraju tak wiele jeszcze pod 
względem religijnym jest do zrobienia, mimo, że tak bardzo,
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jako ochrzczeni, jesteśm y odpowiedzialni za owoc wiary naszej— 
winniśmy, jako członkowie Kościoła Powszechnego, wytężając 
wszystkie siły nad udoskonaleniem najbliższych braci naszych 
wśród których żyjemy, wziąć na swe barki, przez jednostki do 
tego specjalnie powołane, cząstkę działalności zewnętrznej 
Kościoła i poprzeć wspólnemi siłami na wszelki sposób: m o
dlitwą i ofiarą tę akcję ogólną Chrystusowej organizacji.

Akcja misyjna wśród młodzieży — obok uświadamiania jej 
o potrzebie apostolstwa wśród swoich najbliższych — rra cel 
podwójny: obudzenie prawdziwych powołań misyjnych, drzem ią
cych w niejednej czystej duszy, i z pomocą Bożą przygotowa
nie przyszłych misjonarzy specjalnie do tego przez Boga powo
łanych, oraz uświadamianie ogółu młodzieży od zarania jej lat
0 jedności Powszechnego Kościoła i obowiązku solidarności 
we współpracy nad ogólnemi zadaniami całego Kościoła, obu
dzenie w nich ducha i świadomości religijnej katolickiej, t. j. 
powszechnego braterstwa ludów i wyrobienie w nich t. zw. 
„sensus catholicus”, poczucia katolickiego, nie zaściankowego, 
nie zamkniętego w ciasnem  kółku sobkostwa i egoizmu osobis
tego, czy choćby narodowego, ale powszechnego, obejm ujące
go cały świat katolicki i niekatolicki.

Akcja taka wśród młodzieży— jeżeli chodzi o wychowanie 
religijne, może przynieść tylko najlepsze owoce, wpływając tern 
samem na pomnożenie gorliwości apostolskiej wśród najbliższe
go otoczenia.

Wielkie przed Polską są zadania do spełnienia na tym te 
renie i mamy niezłomną wiarę i ufność w pomoc Bożą i w bo
gactwo natuiy polskiej, że zadaniu tem u godnie odpowiemy
1 będziemy nadal nieść chlubne miano „Przedm urza chrześc i
jaństwa".

__________  Amicus.

BO H ATER O W IE WIARY. 

S-ty Tomasz z Akwinu.
7 -go  m arca .

Zaznaczyć t rzeba  odrazu, że nie jest to „zw ykły” Święty, 
jeżeli weźmiemy pod uwagę dary, jakiemi go Bóg obdarzy, 
i dzieła, których dokonał, ale w życiu swojem osobistem był
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najzwyklejszym sługą bożym i najlepiej rozumiejącym, że świę
tość to nie ekstaza, ale życie powszednie Bogiem przejęte. 
W ierny tej zasadzie, współdziałając pracowicie i wytrwale z ł a 
ską bożą na  każdy dzień mu daną i w ykorzystując wszystkie 
skarby  bożej szczodrobliwości w jego duszy złożone, mógł d o 
konać tego czego dokonał i stać się po dziś dzień nieśmiertel
nym filarem nauki kościelnej.

Tomasz z A kw im u—to nigdy nie gasnąca gwiazda na fir
mamencie Kościoła i świata całego, luminarz wieku trzynastego, 
w ieku k tórem u—mimo pełni osławionego średniow iecza— żaden  
jeszcze wiek nie dorów nał pod względem głębokości myśli i so
lidności niewzruszonej nauki spekulatywnej, rozważającej pod
stawy i najwyższe zagadnienia bytu. Landulf, hrab ia  akwina- 
tejski i T eodora Neapolitańska byli rodzicami Tomasza. Ma
rzyli dla niego o karje rze  cywilnej, k tó ra  dzięki osobistemu 
ustosunkowaniu  ich i niezwykłym zdolnościom syna, była przed 
nim naoścież otwartą . O ddano go na studja do klasztoru 0 0 .  
B enedyktynów  na Monte Cassino, gdzie już od kilku wieków 
była tw ierdza i p raw dziw e ognisko nauki i kultury w szech
stronnej. Tam w duszy młodzieńca uświadamia się powołanie 
zakonne, za którem idąc wstępuje do m w o-założonego Zakonu 
Kaznodziejskiego ś-go Dominika. Rodzina cała z matką na czele, 
zaprotestowała przeciwko takiemu zburzeniu ich m arzeń  o p rzy 
szłej świetności swego rodu; to też gdy po ukończeniu nowi
cjatu wysłano Tomasza na studja dalsze do Paryża, bracia n a 
padli w drodze na podróżnych i, nie czyniąc nikomu krzywdy, 
porwali Tomasza i uwięzili go na jednym z zamków, mając n a 
dzieję, że perswazją, albo pokusą skłonią go do w yrzeczenia 
się n ierozumnych i dziecinnych zamiarów. Ale zawiodły ich 
nadzieje... nie pomogły persw azje matki, braci i sióstr, raczej 
jego argumenty zaczęły niepokojąco działać na persw adujących, 
cnota n ieskalana wyszła zwycięsko, nie bez walki wewnętrznej, 
ze wszystkich zasadzek i pokus. Poszedł swoją, a raczej bożą 
drogą, k tó rą  widział p rzed sobą jasno i wyraźnie.

O d tąd  rozpoczyna się dla Tomasza trud  życia pow szed
niego w spełnianiu wiernem  na każdy dzień swego specjalnego 
powołania: apostoła praw dy bożej, nauczyciela ludzkości.

Ze studenta, słuchacza Alberta Wielkiego i innych mi
strzów, k tórzy  poznali w Tomaszu przyszłą jego gwiazdę i chy-



Śtr. 180 PRO C H R IS T O —W IA R A  I CZYN N q 3

liii p rzed nią czoła, przedzierzgnięty  w Magistra już w d w u 
dziestym piątym roku  życia, głosi tę p raw dę  z ambon kościel
nych i z k a ted r  uniwersyteckich, obraw szy sobie za praw dziw ą 
stolicę— Sorbonę Paryską. Cały świat — według przepow iedni 
A lber ta  Wielkiego — usłyszał w krótce  jego głos. „Mistrz To
m asz” stał się w yrocznią we wszystkich kwestjach naukowych. 
Wykłady swe prowadził pod golem niebem na placach publicz
nych, gdyż żadna sala nie zdołałaby pomieścić żądnych jego 
słowa słuchaczów.

O dryw any  od czasu do czasu przez Papieży i Królów do 
chwilowego prow adzenia  spraw  nadzwyczajnej wagi, nie przy- 
jąwszy ofiarowanych najwyższych godności kościelnvch, pozo
staje Tomasz do końca życia w swej skromnej sukience za 
konnej, jako zwykły „F ra  Tom asso”, ucząc i pisząc, pisząc bez- 
ustanku — bo takiem było zadanie jego życia, k tó re  rozumiał 
doskonale.

Umarł, do ostatka, na  łożu śmiertelnem dyktując tow arzy
szowi wykład nauki boskjej, jak przystało na  rycerza  prawdy, 
na  posterunku, ze sw ą bronią w ręku  stygnącem, wierny łasce 
bożej i swemu powołaniu aż do końca.

Umarł... i nikt go jeszcze do dnia dzisiejszego nie zas tą 
pił, ani mu dorównał.

Powstały całe szkoły i kierunki naukow e wślad za jego 
myślą; opracow ano całe bibljoteki kom entarzy na jego pisma, 
ale drugi Tomasz z Akwim u nie zjawił się jeszcze; rok  1274, 
k tóry  był ostatnim rokiem jego życia nie znalazł jeszcze n a 
stępnego.

Nie tutaj miejsce na  wyliczanie dzieł Tomasza i ocenę 
jego metod naukow ych i ich wartości ]) dość powiedzieć, że 
dzisiaj, w wieku 20-ym, po siedmiuset latach, dzieła jego służą 
za podstaw ę najgłębszych studjów uniw ersy teckich , a m etoda 
jego przoduje wszystkim, nieraz bardzo  sztucznym i nieżycio
wym tworom nauki współczesnej. Dość powiedzieć, że naw et 
w dziedzinie nauk eksperym entalnych, jak np. bjologja (!) i spo
łecznych— a więc nietylko filozofji i teologji— dochodzą dzisiaj 
badacze  naukowi do tych wyników, k tóre  on nie ex professo,

') Por. Ks Październikowy 1927 .Pro Christo”—art, ks. Bogdańskiego: 
.Metoda naukowa i dzieł* Tomasza z Akwinu1*.
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ale mimochodem, zamknięty w swej celi zakonnej, bez labora- 
torjów z całym ich arsenałem, przewidział i wypowiedział je
dynie na podstawie swych przesłanek  filozoficznych. Jes t  to 
jeden z wielu n ieodpartych  i jawnych dowodów objektywnej, 
a głębokiej p raw dy  jego zasad i całej nauki.

S kąd  mu to wszystko przyszło? On sam w swej szczerej 
pokorze przyznaje, że co miał — miał z Boga. W całej pełni 
zajaśniały w nim rzeczywiście nadprzyrodzone dary  D ucha  ś-go 
mądrości, rozumu i rady; zdolności natura lne  i genjusz naukow y 
byty również w nim bożym darem  — ale też umiał te skarby  
przyjąć z rąk  bożych z całą pokorą  i umiał zfniem i w spółdzia
łać swą ty taniczną iście p racą  i żarliwą modlitwą. Pracow ał 
bez przerwy, zapominając o świecie bożym, tak, że musiano 
mu dodać do tow arzystw a b ra ta  zakonnego, k tóry  wiódł go 
poprostu za rękę  i uważał, by miał wszystko, co do skromnego, 
ubogiego życia, dla podtrzym ania sił fizycznych było koniecznem. 
Modlił się, modlitwą rozpoczynał i kończył k ażd ą  swoją pracę, 
studjum, czy wykład. W  modlitwie, u stóp krzyża, szukał ro z 
wiązania zawiłych kwestyj naukowych. To też nauka  jego nosi 
cechy prawdziwego objawienia, które potw ierdzały  fakty au ten 
tyczne.

Człowiekiem był jednak  zawsze i zakonnikiem, nietylko 
wielkim mistrzem, a gdy mu raz nowy przeor klasztoru  polecił 
zrobić zakupy na rynku, wziął pokornie koszyk  w rękę  i po 
szedł na  targ, a wszyscy z podziwem usuwali mu się z drogi, 
ne rozumiejąc, dlaczego „Magister" niesie kosz po ulicach mia
sta, dla którego był wyrocznią.

Niewiadomo jak te zakupy wypadły, wobec stałego zapo
mnienia o świecie i pogrążeniu w myślach Tomasza. Nie mogli 
ludzie zrozumieć tego, że „M agister” jest jednak  zwykłym „F ra  
Tom asso”, ale on to rozumiał dobrze i dobrze wypełniał,

Dlatego był tak  wielkim i takim go uczynił Pan Bóg, że 
był tak  prosty, bez  cienia ob łudy ,- tak  pokorny, bez cienia p y 
chy i niezdrowej wyniosłości, wszystko Bogu przypisując i tak 
pracowity i wierny bożemu działaniu w najdrobniejszych szcze
gółach swego codziennego życia. I nieśmiertelnym dlatego Mi
strzem Tomaszem zostanie nazaw sze. T. P,
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S-ty Józef, Oblubieniec N. M. P.

1 9 -g o  m arca .

Cichy i pokorny Patrjarcha, najszczęśliwszy człowiek na 
świecie, za swego życia tu na ziemi w codziennem towarzystwie 
Jezusa i Maryi, zachowuje ten sam charakter i po swej błogo
sławionej śmierci. Nie słychać nigdzie o rozgłośnych jego cu 
dach, zaledwie kilka miejsc na całej kuli ziemskiej — w tern 
i nasz Kalisz— cieszy się specjalnie jego „publiczną” łaską, ale 
za to w każdej rodzinie, w każdej wierzącej duszy jest dla niego 
kult najgłębszy, jakby dla jakiejś najbliższej osoby, jakby dla kogoś 
z rodziny otaczającej. Jes t  w każdej rodzinie, jest przy każdej du
szy, w każdym domku najskromniejszym i w dalszym ciągu spełnia 
swą rolę opiekuna cichego, powiernika najskrytszych tajemnic, 
czcigodnego starca, pełnego słodyczy i łagodności, ku któremu 
wznosi się wzrok z ufnością i z uśmiechem na ustach płyną 
z serca ciche prośby o pomoc i ojcowską pieczę nad wszystkimi 
i wszystkiem, co w domu jest, a szczególnie nad tymi, co już 
ku Bogu się mają i do Niego idą w swą wieczność.

Opiekunem Kościoła nazwany, sprawia dalej swój najmilszy 
obowiązek głowy domu Rodziny świętej, dziś tak licznej już i po 
całym świecie rozproszonej.

Jeśli na kimkolwiek z wybrańców Bożych, to przedewszy- 
stkiem na nim, na ś-tym Józefie, okazuje się w całej pełni ta 
prawda, że świętość—to nie nadzwyczajność życia — ale życie 
Bogiem przejęte, choćby było najprostszem i najmniej znanem. 
To, że jemu oddano w opiekę Jezusa i Marję — są to okolicz
ności zewnętrzne tylko, które nic istotnego nie dodawały do jego 
świętości. Wartość jej była w nim samym. I właśnie jest to 
tylko dowode.n, jak wysoko Bóg cenił w nim tę jego świętość 
prostą i codzienną, w zapadłem miasteczku galilejskiem jaśnie
jącą cichym, nieznanym nikomu, ale w oczach Bożych przejas
nym blaskiem prawdziwej doskonałości.

Obok tej cichości i tej czułej, opiekuńczej — prawdziwie 
ojcowskiej—atmosfery od niego wiejącej, widzimy w nim to, co
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w oczach Bożych zadecydowało o jego wyborze na anioła-stróża 
największych skarbów Bożych na ziemi— t. j. głęboką, nadprzy
rodzoną wiarą i prawdziwie dziecięcą ufność, proste, gołębie 
i szczere zaufanie Bogu we wszystkich okolicznościach życia, 
bez najmniejszego wstrząsu, ani wahania— czy, gdy przyjął z całą 
ufną prostotą działanie Boże w Marji, nie znając jeszcze Jej naj
świętszego powołania; czy gdy bez dachu nad głową, w porze 
zimowej, wśród ciżby ludzkiej szukał kolebki dla Dzieciny Bożej, 
czy gdy się zerwał ze snu i poszedł posłuszny z wygnańczym 
Synem Bożym w nieznane kraje, na tułactwo i trud wśród ob
cych ludzi, czy w tych tysiącznych szczegółach codziennego ży
cia biednego robotnika nazaretańskiego, gdy może brakło cza 
sami kawałka czarnego chleba, ą podeszły wiek i sterane starcze 
siły już nie mogły się na większy wysiłek pracy zdobyć; czy gdy 
z Marją szukał utraconego w niezrozumiały sposób i z niewia
domych przyczyn swego Skarbu Najdroższego.... wszędzie i za
wsze bez skargi, bez chwili zwątpienia, cichy, ufny, prosty, pra
cowity i wierzący niezłomnie.

Jes t  to najdoskonalszy akt uczczenia Boga, gdy się wierzy 
w Jego miłość i oddaje Mu się wszystko, ale wszystko bezwzględ
nie w Jego ręce opatrznościowe, mając na ustach jeno dzięk
czynienie, rozumiejąc, że dobrze jest, jak Bóg dopuścił, zamy
kając oczy i uszy na wszelki podszept buntu i reakcji natural
nej. Bóg jest w tern, ręka Boża to uczyniła... a co Bóg zdzia
łał, dobrem i m ądrem  i najmiłościwszem jest zawsze. Czyńmy 
tylko, co naszym jest obowiązkiem, z całego serca naszego i ze 
wszelkiej mocy... '

To była jego świętość— taką i nasza tylko być może. Jakże 
jasnym i słonecznym wyda się dom własny, choćby najciaśniej- 
szy, kto tę najgłębszą prawdę, miłością przejaśnioną, zrozumiał 
i w czyn wprowadził l

Patrzmy na Józefa— oto prawdziwy człowiek b o ży !

T. P.
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P i a s t u n  B o ż y .

...N ajcichszy z  cichych  ! Twe imię w z r o s t  znaczy; 
W zrosłeś do celu, w którym  przed  w iekam i 
M iłość O jcowska ku  nam się t ło m a c z y :
— Słow o sta ło  się C iałem  m iędzy nami.

0  Tobie w Piśm ie Św iętem  słów  je s t mało,
A le ta  cisza mówi nam  ju ż  w ie le :
— Słow o się C iałem  m iędzy nam i sta ło , —
Twój żyw ot S łow u w posłudze  się ściele ..

Twojej opiece powierzon Syn  Boży,
1 M atka  Jego dana Twojej pieczy...
...N ajcichszy z  cichych l Kto ci serce złoży , 
tego D zieciątko skrzep i i u le c z y !

W ciszy-ś p iastow ał W ybawienie świata, 
a nim na krzyżu  dokonać się miało, 
duch Twój do Boga szczęśliw y ulata,
— że w pośród nas się Słow o C iałem  s ta ło !

Św ięty P iast u n ie ! U dziel nam opieki 
prośbą przed  Bogiem, by Słow o się sta ło ,
—  nie m iędzy nam i— ale w nas, na wieki 
łą czą c  stworzonych z  W iekuistą Chwałą...

Z. Cr.

Ludwina Maciejewska.

Na drodze do beatyfikacji.

Wiele jest szlaków komunikacyjnych, prowadzących np. 
z Warszawy do Paryża, czy z Warszawy do Rzymu, biegną one 
przez różne całkiem miasta, przez różne krainy, w wyniku jednak 
doprowadzają do jednego i tego samego celu. Podobnie, jak 
w dziedzinie materjalnej, przedstawia się rzecz także w dzie
dzinie duchowej. Świętość jest celem wszystkich dusz miłują
cych Boga, dążą do niej wszyscy’ miłujący Pana Zastępów, do 
niej atoli wiedzie niejedna droga, tych bowiem jest cały sze 
reg. By przekonać się o tern wystarczy spojrzeć na poczet
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świętych oraz błogosławionych Pańskich, czczonych dziś na oł
tarzach Kościoła. Jednych oto, jak pustelników, z pierwszych 
wieków chrześcijaństwa ze św. Pawłem na czele, na szczyty 
świętości zaprowadziło życie pustelnicze na odludnych pustko
wiach, taką znowu św. Teresę od Dzieciątka-Jezus, będącą, w e
dle słów Ojca św. Piusa XI, „najukochańszą dzieciną św iata”, 
wwiodło tam dziecięctwo duchowe, inni święci wspięli się na 
te wyże po innej drodze. Nowe szlaki do tego przejasnego 
celu wskazywali w ciągu wieków wielcy wybrańcy Boscy, wska
zywali w ciągu stuleci święci o mocy olbrzymów w rodzaju św. 
Franciszka z Assyżu, albo św. Ignacego Lojoli, z których pierw- 
wszy wytknął ludzkości drogę do świętości, polegającą na roz
wijaniu w sobie cnót serafickich. W ciągu siedmiu wieków 
z okładem przez zdążanie po ścieżkach, utorowanych przez 
Assyskiego Serafina uświęciły się nieprzeliczone krocie czcicieli 
jego, bądź członków trzech przezeń założonych zakonów, z po
śród tego zaś grona trzysta kilkadziesiąt osób zostało uzna
nych przez S tolicę Apostolską za świętych i błogosławionych. Nie 
mówiąc już nic o dwóch pierwszych zakonach franciszkańskich, 
zaznaczyć trzeba, że tylko sam trzeci zakon, t. zw. tercjarstwo, 
posiada aż stu pięciu członków swych wyniesionych na świecz
nik Kościoła, w czem znajdują się przedstawiciele wszystkich s ta 
nów oraz warstw społecznych, a więc i królowie i ich małżonki 
i osobistości z rodów książęcych i mieszczanie i wieśniacy, nie 
brak nawet i żebraków. Wskazaną przez św. Franciszka S era
fickiego drogą doszło do świętości wielu Włochów, wielu Fran
cuzów, oraz wielu obywateli innych państw, wśród nich nie bra
kuje też i naszych ziomków. Dotychczas Ojciec św. pozwolił 
czcić na ołtarzach jedną zaledwie Tercjarkę polską, bł. Salo- 
meę, która zmarła w 1268 r., jako Klaryska, oprócz niej wszak
że jest kilka kandydatek do beatyfikacji, co za życia należały 
do tercjarstwa franciszkańskiego, a w rzędzie ich widnieje tak
że świętobliwa Ludwina Maciejewska.

Czcigodna ta służebnica Boża przyszła na świat w 1564 r. 
za panowania ostatniego monarchy polskiego z dynastji Jagiellonów, 
króla Zygmunta Augusta; miejscem urodzenia jej było miasteczko 
Kęty, leżące w odległości kilkudziesięciu kilometrów od Krako
wa, a sławne z tego względu, iż w niem urodził się św. Jan 
Kanty, chluba akademji krakowskiej. Co się tyczy rodziców
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Ludwiny, to należeli oni do stanu włościańskiego, byli tedy 
ludźmi z t. zw. sfer niższych, pod względem jednak moralnym 
przewyższali powielekroć razy t. zw. sfery wyższe. W sercach 
posiadali głęboko wyryte przykazania Boże, według których po
stępowali w życiu codziennem; cechowała ich głęboka religij
ność tudzież dziecięca wprost wiara, skoro zatem Stwórca obda
rzył ich córeczką, oddali się całkowicie jej religijnemu wycho
waniu. Ledwie jeno dziewczątko ich poczęło wymawiać pierw
sze słowa, wnet nauczyli je pacierza, a następnie zaszczepili 
w duszy jej cnoty, któremi sami jaśnieli i pouczyli je o zasa 
dach wiary św. Gorliwa praca ich nad ukształceniem i nad 
uszlachetnieniem serca Ludwiny nie poszła na marne i wydała 
wspaniałe plony. Rzuciwszy ziarno słowa Bożego w odpowied
nim czasie, doczekali się z córki prawdziwej pociechy, czego 
zazdrościli im wszyscy 'sąsiedzi.

Boga miłowała kilkunastoletnia Ludmiła ca łą  duszą, w kor
nych modlitwach wielbiła Go co dnia za tyle dobroci, wypra
szała też sobie odeń krocie łask, potrzebnych do wytrwania 
w dobrem. Umiłowanie Pana ponad pany okazywała ta poboż
na dziewczynka przez modły, ukochanie natomiast bliźnich obja
wiała przez wyświadczanie im przysług.

Po Stwórcy, Chrystusie Panu oraz Najświętszej Marji Pannie 
najbardziej kochała rodziców. Tak rzadko przestrzegane przez 
dziatwę czwarte przykazanie Boże nie było przez nią przekra
czane nigdy, gdyż na każdym kroku okazywała ona tak ojcu, 
jak matce, głęboką swoją cześć, głęboką wdzięczność, gdyż 
czciła ich należnie, to jednak wydawało się jej czemś niezu
pełnie jeszcze dostatecznem , bo czyste jej serce dyktowało jej« 
że obowiązkiem dzieci jest śpieszenie na pomoc rodzicom 
i wyręczanie ich w pracy, ile na to pozwalają siły. Już we 
wczesnem dzieciństwie, jak mogła, pomagała m atce w gospo
darstwie domowem, a gdy ukończyła lat kilkanaście, objęła jej 
gospodarskie obowiązki. Dzięki jej pomocy oraz zabiegom 
w chacie rodzicielskiej zagościł pewien dobroby-t, nie potrzebo
wali rodzice martwić się o jutro, ze zdobytych wszakże przez 
Ludwinę zasobów materjalnych zachowywali dla siebie bardzo 
niewiele, resztę zaś oddawali córce, by miała czem  wspierać 
ubogich.



No 3 PR O  C H R ISTO — W IARA I CZYN Str. 187

Na nędzę i cierpienia ludzkie dziewczę to było nader czułe, 
niedola ludzka bolała ją wielce, każdemu przeto c ierp iącem u 
śpieszyła bez ociągania się z pomocą. Posłyszawszy, iż ktoś 
zapadł na zdrowiu, dążyła z lekami albo dobrem słówkiem, na 
wieść, że ktoś cierpi n iedostatek bądź braknie mu żywności, 
niosła natychmiast datki, a zarówno w pierwszym wypadku, jak
1 w drugim, prześcignąć się nie dała nikomu.

Miłując bliźnich, nie zapominała też o zwierzętach i pta
kach. W czasie srogiej i mrożnei zimy sypała naokoło chaty 
ziarno dla ptactwa, które pod grubym całunem śnieżnym, kryją
cym świat cały, nie mogło mimo skrzętnych poszukiwań znaleźć 
chociażby odrobiny jakiegobądź pożywienia.

Jed n ą  z zalet Ludwiny, godną jaknajgłębszego podziwu 
było zadowolenie z losu, zesłanego przez Boga. Niema prawie 
na świecie ludzi, coby byli zadowoleni ze swego położenia, któ- 
rzyby cieszyli się tern, co posiadają lub co ich spotyka, każdy 
prawie człowiek kryje w sercu większą lub mniejszą dozę nie
zadowolenia. Pobożne to dziewczę tymczasem nie znało tego 
powszechnego uczucia, dolą swą kontentowało się całkowicie. 
Niejednokrotnie musiała Ludwina pasać na ściernisku przy goś
cińcu rodzicielskie owce. Przejeżdżający podróżni, olśnieni jej 
niezwykłą urodą, zaczęli zrazu wypytywać ją, jak nazywają się 
jej rodzice, gdzie mieszka, co zazwyczaj robi, a skoro dowie
dzieli się o niej cokolwiek, poczęli namawiać ją, ażeby opuściła 
ubogi dom rodzinny i poszła do zamożnych państwa na służbę, 
przyczem obiecywali jej nieznane dotąd dostatki oraz robili na
dzieje świetnego zamążpójścia. Namowy te jednak, któreby 
napewno skusiły inne dziewczęta, nie wywarły na Ludwinę ża
dnego skutku. Na ponętne propozycje kusicieli odparła rozsąd
nie, iż z losu swojego jest najzupełniej zadowolona, co się zaś 
tyczy ubóstwa, to rzekła, iż go się nie boi, bo umiłował je za 
Swego życia na ziemi Sam Zbawiciel.

Cały dzień spędzała  ona na modlitwie i pracy, modlitwą 
oraz pracą wypełniała wszystkie dni powszednie, w niedzielę 
zaś i święta z pilnością rzadko spotykaną uczęszczała na nabo
żeństwo, a nadewszystko uważnie słuchała kazania. W czasie 
niego wytężała całą  swoją uwagę, żeby nie stracić ani jednego 
słowa kaznodziei, gdy zaś powracała do domu, zbierała dziatwę
2 sąsiedztwa i opowiadała jej to, co posłyszała na kazaniu.
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Napozór nie jest to nic nadzwyczajnego, po głębszym jednak 
namyśle stwierdzić trzeba, że to właśnie jest przejawem jej du
cha apostolskiego, jaki powinna posiadać cała młodzież. Zro
zumienie dobra i zła, zdobyte w młodym wieku, pragnęła Lud
wina przekazać także innym, aby i oni również przez unikanie 
grzechów milszymi coraz bardziej stawali się Bogu.

Od wczesnej młodości, a w niektórych wypadkach naw et 
od lat dziecięcych, duszę świętobliwego dziewczęcia wypełniała 
troska o bliźnich, wypełniała ją troska tak o sprawy doczesne 
ich, jak o ich zbawienie, o sobie natomiast nie pam iętało  wcale, 
swojego własnego ja wyrzekło się już podówczas. Wspieranie 
chorych oraz potrzebujących, pouczanie zaniedbanych przez ro- 
rodziców dzieci o prawdach wiary św. i o obowiązkach prawego 
katolika, pomaganie rodzicom w pracy było dla Ludwiny rzeczą 
najprzyjemniejszą; oprócz modlitwy i tych właśnie uczynków nic 
więcej nie sprawiało jej przyjemności. Razu pewnego to sam o
zaparcie jej wystawione zostało, na trudną wielce próbę. J a 
kiegoś dnia letniego do chatki rodzicielskiej zawitała na nocleg 
grupka pielgrzymów, dążących do stolicy świata katolickiego, 
Rzymu. Z ust przewodnika tej pieszej pielgrzymki dowiedziało 
się dziewczę o wspaniałych bazylikach rzymskich, o katakum
bach z grobami męczenników, którzy krew swą przeleli za C hry
stusa Pana, o przelicznych świątyniach Wiecznego Miasta, za
pragnęła więc gorąco ujrzeć te świętości na własne oczy. Po  
odejściu pielgrzymów opanowała ją dziwna tęsknota za Rzymem 
i żarliwe pragnienie  pomodlenia się na tych świętych miejscach, 
gdzie za życia stąpali liczni święci. Zawsze cechowało ją bło
gie wesele, twarz jej jaśniała niebiańskim uśmiechem, teraz 
wszakże dziwnie posmutniała, stała się dziwnie zamyśloną. Ta
ki stan trwał przez parę dni, a wynikiem jego było zaniedbanie 
się w obowiązkach. Robota nie szła jej tak, jak dawniej, b ied
ni i chorzy nie zostali przez nią wsparci; wnet jednak spostrze
gła się, iż postępuje źle. Aczkolwiek kosztowało ją to bardzo 
wiele, życzenia swoje odłożyła na bok, sama zaś mimo trud
ności ponownie poczęła wokół wyświadczać przysługi. Złożyw
szy na ołtarzu poświęcenia osobiste swe pragnienia wykazała, 
że nieobce jej jest samozaparcie, którego pokilkakroć większe 
dowody złożyła wkrótce po owych próbach.
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Około 1580 r., wtedy, gdy Ludwina liczyła lat szesnaście, 
Kęty dotknęła klęska okropna: w miasteczku wybuchła straszli
wa zaraza. Ludzie ginęli, jak muchy, nieubłagana epidem ja po
rywała codziennie niezliczone ofiary, zewsząd rozlegały się jęki 
cierpiących i narzekania krewnych ich, wszystkich ogarnęło 
zwykłe w takich wypadkach przerażenie. Prawdziwym aniołem 
jakiego zesła ł  sprawiedliwy, a równocześnie łaskawy Pan, była 
dla Kęt właśnie ta miłosierna dzieweczka. Niepomna na zara
żenie się, oddała się ona na usługi chorych. P rzez dnie całe 
od wczesnego ranka do późnego wieczora niosła z nadzwyczaj- 
nem  zaparciem siebie pomoc dotkniętym zarazą, a niejednokrot
nie pielęgnowała cierpiących w nocy także. Chociaż długie 
chwile obcowała z zarażonymi, chociaż ciągłe narażona była 
na zarażenie się, Bóg widoczną Swą łaską zachowywał ją 
w zdrowiu. Jej samej zaraza nie tknęła, wszakże porwała jej ro 
dziców. Ledwie spostrzegła na nich pierwsze objawy te j  
strasznej choroby, zaczęła opiekować się nimi, jak mogła 
najtkliwiej, wolą jednak Boską było co innego. Nie pomogły 
jej czułe starania, na nic zdały się troski jej tkliwe, gdyż Pan 
nad pany w krótkim przeciągu czasu powołał przed Swoje obli
cze jej ukochanego ojca oraz najdroższą jej matkę. Gdy serca 
tych najmilszych istot przestały już bić, zalała się rzewnemi 
łzami, dała się opanować chwilowej boleści, rychło jednak po
godziła się ze zrządzeniem Opatrzności Bożej, ufna, iż Stwór
ca Wszechmogący nie opuści jej ani na moment.

Ciężkie chwile przeżywała Ludwina po śmierci rodziców* 
sąsiedzi więc, pragnąc wywdzięczyć się jej choć w cząstce  za 
wyświadczone przysługi, chcieli ją zabrać do siebie, ale ona 
Podziękowała im za to serdecznie. Odtąd um arła dla siebie, 
wszystkie siły swe poświęciła na szerzenie chwały Boskiej i na 
pożytek bliźnim. Nie narzekała nigdy w tych ciężkich chwi
lach na n iezbadane wyroki Boże, nie żaliła się przed nikim na 
trudną dolę sieroty, jeno zawsze pomagała biednym, smutnym^ 
strapionym, będąc dla nich jasnym promykiem wesela.

Po upływie paru lat od osierocenia jej przez rodziców na 
gościńcu ukazała się grupa pielgrzymów, zdążających do Rzy
mu. Dowiedziawszy się o tern, Ludwina ucieszyła się ogromnie^ 
serce zabiło jej żywiej. Dnia następnego przechowywane od- 
dawna zbożne pragnienie odbycia pielgrzymki do Świętego
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Miasta postanowiła osta tecznie  urzeczywistnić. Przedewszyst- 
kiem w chatce swej osadziła najuboższą rodzinę miasteczka, 
przekazując jej prawie wszystkie swoje ruchomości i wszystkie 
nieruchomości w tym wypadku, jeśliby nie powróciła do Kęt po 
roku, potem spieniężyła resztę swego dobytku, a wkońcu przy
wdziawszy habit tercjarski i przyjąwszy regułę trzeciego zakonu 
św. Franciszka z Assyżu, po krótkiej, ale gorącej, modlitwie na 
mogiłkach rodzicielskich ruszyła razem z ową pielgrzymką do 
stolicy chrześcijaństwa.

Długo trwała piesza podróż do Wiecznego Miasta, na tw a
rzach wszystkich pielgrzymów malowało się widoczne wyczer
panie i zmęczenie, aż nareszcie na widnokręgu ukazała się po
złocista kopuła bazyliki papieskiej św. Piotra. Na widok świę
tej Romy w duszę Ludwiny spłynęła jakowaś błogość, która zwięk
szyła się, gdy pielgrzymka stanęła u kresu. Liczne bazyliki, 
jeszcze liczniejsze kościoły i kaplice, groby świętych m ęczen
ników wywarły na nią potężne wrażenie, Rzym wydał się jej 
przedsionkiem niebios, zdecydowała się przeto pozostać tutaj 
do samej śmierci i oddać się pobożnym praktykom i uczynkom 
miłosierdzia.

Zamieszkawszy w tern drogiem sercu katolika mieście, 
każdego dnia obchodziła stacje Męki Pańskiej aż w siedmiu ba
zylikach, jakkolwiek w celu nawiedzenia ich trzeba było przejść 
około siedmiu kilometrów, czyniła to codziennie do ostatnich 
chwil życia. Najulubieńszem m iejscem  modlitwy był dla niej 
kościół o.o. Dominikanów, w którym na klęczkach odmawiała z żar
liwością Różaniec, połączony z długiemi rozmyślaniami, pod
czas czego Zbawiciel obdarzał ją mnogiemi łaskami duchowemi. 
O ile chodzi o środki na utrzymanie, to świętobliwa ta Tercjarka 
polska utrzymywała się z jałmużny, wszakże, jak powiada bio
graf jej z czasów króla Augusta III Sasa, „bardzo jej mało na 
swe potrzebki obracała, a więcej ubogim innym udzie la ła” .

Świętobliwe nadzwyczaj było życie Ludwiny, rzymianie na
zywali ją powszechnie świętobliwą Polką, koroną, zaś jej żywo
ta był zgon jej w opinji świętości, który nastąpił dnia 22 kwie
tnia 1623 r. Wedle opisu jednego z dawniejszych hagjografów 
polskich, „po śmierci do ciała Ludowiki wszystek prawie Rzym 
z wielkim tłumem  ludzi rozmaitego stanu zbiegał się, albowiem 
bardzo wielu wiadoma była jej świętobliwość". Wskutek gro
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m adzenia się u zwłok jej nieprzeliczonych rzesz wiernych, któ
ry za jej orędownictwem już przed pogrzebem poczęli dozna, 
wać łask i uzdrowień, nie można było odrazu pogrzebać jej sza 
cownych doczesnych szczątków, dopiero na trzeci dzień po zgo
nie w dowód uznania jej niepowszedniej świątobliwości złożono 
je na wieczny spoczynek w polskim kościele św. Stanisława po 
lewej stronie ołtarza św. Jacka, a w posadzkę tuż przed balu
stradą, oddzielającą prezbiterjum od nawy głównej, wpuszczono 
małą marmurową płytę nagrobną, g łoszącą chwałę tej Polki.

Wiele jeszcze po śmierci Ludwiny rzymianie uciekali się 
do jej pośrednictwa, wypraszali sobie za jej przemożną przy
czyną łaski przeróżne, uważali ją za świętą. Prywatna cześć 
tej czcigodnei rodaczki naszej przedostała się również do Pol
ski, gdzie ją powszechnie poczętą zwać błogosławioną, a w rzym
skim kościele św. Stanisława, jako relikwje, zapisywano w in
wentarzach przedmioty, które kiedyś należały do niej. Kiedy 
ks. Florjan Jaroszewicz z zakonu o. o. Reformatów, pisał 
swoje dzieło p. t. „Matka świętych, P o lska” (I wydanie — Kra
ków, 1767; II wydanie— Niemieckie Piekary, 1850; III wydanie — 
Poznań, 1893) do wieńca „Żywotów świętych, błogosławionych, 
wielebnych, świętobliwych, pobożnych Polaków i Polek wszel
kiego stanu i kondycji, każdego wieku, od zakrzewionej w P o l
sce  chrześcijańskiej wiary osobliwą życia doskonałością słyną
cych” wplótł też pod dniem 22 kwietnia „Żywot świątobliwej 
Panny Ludowiki z Kęt trzeciego zakonu S. O. Franciszka", sta
wiając ją przez to w rzędzie kandydatów do beatyfikacji. Do 
rozpoczęcia procesu beatyfikacyjnego jej w ostatnich latach 
Polski niepodległej nie doszło, po rozbiorach nie można było 
o tern myśleć, to wszystko znowu spowodowało niepam ięć o tej 
czcigodnej Polce. Na schyłku niewoli naszego narodu znalazły 
się jednostki, które przypomniały tę świetlaną postać, z pyłu 
zapomienia wydobyto wówczas Ludwinę. W 1925 r. wspomniał 
o niej nieco ks. Stanisław Janicki w dziełku zatytułowanem: 
„Polski kościół i dom św. Stanisława w Rzymie" (Rzym, 1925), 
wkrótce potem szkic „Błogosławiona Ludwina z Kęt” w bro
szurze swej p. t. „Zwierzęta w żywotach świętych P ańsk ich” 
(Warszawa, 1925) zamieściłh Marja Strebeyko, niedawno zaś 
temu krótkie życiorysy pióra naszego podały dwa tygodniki. 
Jeden  noszący tytuł: „Żywot świętobliwej Ludwiki Maciejewskiej,
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Tercjarki św. Franciszka z Assyżu”, ogłosiło warszawskie „Sło
wo Boże”, drugi ukazał się na łam ach krakowskiego „Dzwonu 
Niedzielnego”, obecnie jak mieliśmy sposobność dowiedzieć się, 
jeden z młodych pisarzy katolickich pracuje nad „Ludwiną 
z Kęt. Życiorysem w pięciu ak tach”. (

Podług świadectwa ks. Stanisława Janickiego, „w Kętach, 
skąd (Ludwina) pochodziła, do dziś trwa nabożna cześć do niej", 
ażeby więc przyczynić się do wyniesienia jej na ołtarze, m usi
my prywatny kult jej rozszerzyć w całej ziemi naszej, nieza- 
niedbując równocześnie błagać Pana Zastępów o nowe dowody 
jej świętości w postaci cudów czy łask. Czyńmy to wszyscy 
wytrwale, a da Bóg, w koronie chwały Polski, nazwanej przez 
Ojca św. Grzegorza XIII Matką świętych, zabłyśnie nowy bry
lant, pełen czarownego blasku, błogosławiona Ludwina Macie- 
e w s k a .  J. M. Chudek.

S PO ŁEC ZEŃ STW O  l W YCHO W ANIE. 

O ile polepszycie dusze Wasze.

„Trzymanie (tajemnic) w duchu daje człowiekowi siłę, 
a rozrzucanie staje się największą szkodą”. (Prel. paryskie) To 
wypowiedzenie się Mickiewicza było częściowo wytyczną jego za 
życia, zdaje się być i naszą po nim w tej dziedzinie spuścizną. 
Wiemy bowiem wszyscy, że Mickiewicz to przywódca duchowy 
narodu, że on to ideę patrjotyczną poprzez walki Wallenroda 
i bunty Konrada wyzwolił i wzniósł na wyżyny świętości w Ks. 
Piotrze, a „cichego bohaterstwa dnia każdego” w Robaku. Elita 
w narodzie wciąż dąży do zrealizowania wskazań z ksiąg piel- 
grzymstwa „O ile polepszycie dusze W asze”.... i t. d.

Za mało jednak może jeszcze wiemy, do jakiego stopnia 
na tej drodze „polepszenia dusz" Mickiewicz mógłby być naszym 
przewodnikiem. I tu nie w walce tylko z bujną, nieokiełznaną 
naturą jak u Jacka Soplicy, nie w kornem uniżeniu się jedynie 
przed mocarnym Bogiem i P anem  Konrada-Piotra, bo to jedna 
strona dopiero w bojowaniu o „polepszenie dusz” i nie najważ
niejsza: lecz po ukrytych, tajemnych ścieżynach, wiodących do
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zjednoczenia duszy ludzkiej z Bogiem, po szlakach zamodleń 
i olśnień wewnętrznych, właściwych już rubieżom kontemplacji. 
Istnieją studja o religijności Słowackiego, mamy nawet dzieła
0 jego „m istyce”; o Mickiewiczu prac podobnych niema. P ro
fesor Pigoń w zbiorku „Adam Mickiewicz o życiu duchow em ” 
chce odsłonić przed oczyma naszemi oblicze „Mickiewicza-Mędr- 
c a” i „poglądy jego na „wieczyste sprawy d ucha”. Książeczka 
ta, to wyłom w milczeniu zalegającem w tej dziedzinie, to lekkie 
rozchylenie zasłony, kryjącej bezcenne skarby najwyższej kate- 
gorji. przeżyć. Znaleść w niej można pierwociny materjału do 
poważnego studjum o religijnych podniesieniach ducha w życiu 
Mickiewrcza. Nie chodziłoby w niem tak bardzo o wydobycie 
wskazań i wartości wychowawczych, jako bezinteresowne wgłę, 
bienie się w przeżycia wewnętrzne wieszcza, o ujęcie ich rytmu
1 względne skrystalizowanie ich przebiegu. Studjum takie eo 
ipso przyczynia się do podniesienia poziomu, a zatem do „po
lepszenia dusz”. P raca to mozolna i długa, lecz m aterja ł się 
znajdzie prawie od zarania twórczości Mickiewicza.

Hymn na Zwiastowanie, pisany w r. 1821, a więc w epoce 
silnych jeszcze pobrzmień racjonalistycznych, wskazuje na ujęcie 
tego najbardziej nadprzyrodzonego momentu w dziejach świata, 
tak głębokie a zarazem błyskawicowo syntetyczne, że odrazu 
stwierdzamy nieświadome jeszcze poecie samemu głębie i m o
żliwości religijnych przeżyć. W „Widzeniu”, utworze pisanym 
w Rzymie, podczas przesilenia duchowego Mickiewicza, mamy 
Wprost wrażenie bezpośredniego zetknięcia się poety z Bóstwem, 
a już i św. Jan od Krzyża lepiej i piękniej by go nie wyraził. 
Nie można bowiem chyba tego rodzaju przeżycia utożsam iać 
z najwyższem nawet napięciem natchnienia poetyckiego. „Nagle 
moje ciało prysło. I ziarno duszy... nagle pozostało”..— Nagle— 
bez jego współudziału: najistotniejsza cecha przejawów mistycz. 
nych; ziarno duszy czy szczyt jej (la cime de l’ame) oderwana 
niejako od ciała, a zatem zdolna do ponadludzkich przeżyć. 
A dalej momentalna wizja, potężna, przeogromna, wyjaśniająca 
„tyle zagadek, tyle ta jem nic”, gdzie dawniej dla niegd „było tyle 
ciemnic". I centrum, ośrodek świetlny—B ó g —z którego to po
znanie płynęło. „I światłem byłem i źrenicą razem ”. S topienie 
S19 z Bogiem, zjednoczenie. „Byłem w pierwotnych żywiołów 
żywiole” i najpiawdziwsze, najbardziej charakterystyczne: „A słońce
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(Bóg) w środku stoi „niewidome”. Bo jak uczą mistycy, Bóstwo 
w pełni nie udzieli się tu na ziemi w żadnem objawieniu, gdyż 
trzeba osobnej łaski do zniesienia tej wizji, łaski zwanej w teo 
logji „lumen gioriae”, będącej darem przeznaczonym duszom 
dopiero w niebie.

Utwór niedokończony pozostał fragmentem. Gdy pod na
porem ducha „ciało... pryska”, w języku ludzi nierna współmier
nych znaków, jedynym odpowiednikiem— milczenie.

Im dalej w życie i twórczość Mickiewicza, tern odosobnio
nych przejawów tegc typu i wyrazu ich więcej choć nigdy wiele. 
Bogatszą skarbnicą będą bezsprzecznie listy, prelekcje paryskie, 
a przedewszystkiem przemówienia w Kole. Może się znajdzie 
taki, kogo nie przerażą przepastne głębie tych przeżyć i kogo 
nie odstraszą zawrotne szczyty Mickiewiczowskich szlaków we. 
wnętrznych, kto wśród manowców ich nawet wyczuje i uczci 
„dotknięcie Boże”.

Poeta wprawdzie odchylił się od prawowierności i szedł po 
błędnej drodze od chwili przystąpienia do towianizmu. . Któż jed
nak nie wie, że u natur wyjątkowych, wyjątkowe pojawiają się 
zmagania i udręki ducha, że poprzez błąd i nawet winę oczy
szcza się z rudy szlachetny metal, że ognie, któreby strawiły 
materjał mniej odporny, potrzebne są do zahartowania .stali. 
Poprzez załomy wygórowanego samopoczucia i błędu Mickiewicz 
szukał Boga zdawałoby się, że go dosięgał.

Dziś w pracy takiej wprost domaga się społeczeństwo, co
raz czujniejsze wobec objawów i wszelkich zagadnień współ
życia z Bogiem. Poczytność tłomaczeń z tego zakresu najlep. 
szym wzmożonego pędu w tym kierunku dowodem, I dobrze 
zasilić nasze soki najżywotnieisze manną, karmiącą wybrańców 
Bożych we Francji, czy Włoszech, lecz lepiej stokroć, gdyby 
można żywić się chlebem sytnym, a swoistym. Mickiewicz wzbo
gacić nas mógłby w tym względzie. Spichrze jego przeżyć pełne 
są cudownego zapasu, lecz dotąd według słów ewangelji „żniwo 
wielkie a robotników m ało”. W wielkiej rodzinie, jaką stanowić 
winno społeczeństwo z żywotnością niedość ocenianą pulsuje 
„świętych obcow anie”: jedni, którym warunki życiowe stają na 
przeszkodzie realizacji, rzucają myśl czy hasło; drudzy szczę
śliwsi, powołani są do wcielenia tychże w czyn. Jednym i dru
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gim ta sama przyświeca gwiazda, ta sama jaśnieje nagroda: da- 
nem im było torować drogi wzwyż i jak powiedział sam m łodo
ciany poeta:

„Innych tam... braterskiemi zachęcali wzroki”.
Celina Stoińska.

Organizacje młodzieży.
Akcja katolicka coraz szerzej ogarnia Polskę. Stowarzy

szenia, związki, organizacje już dzisiaj liczą się na setki, a pism 
i organów nie mniej. Nie jest to ruch tylko religijny, postawiony 
ściśle na gruncie kościelnym, jak jakieś bractwo, ale społeczny. 
On nie ogranicza się parafją, sięga do narodu. Domaga się wpły
wu na dziedzinę polityczną, socjalną, prawodawczą. I ma już 
głos, a niedaleka chwila, kiedy zacznie działać.

Przy tak więc pomyślnym, pomimo przeszkód, stanie spra
wy, należałoby się spodziewać przecież nie ujemnych wyników. 
A jednak to jes t  fakt. Niema rezultatu w duchu katolickim. 
Nie mówię o dziedzinie politycznej, bo tę narazie ma kto inny 
w swych rękach, społeczna — w naszych i świetnie się rozwija, 
ale religijna, obyczajowa, duchowa, kulturalna? Czy tu jest po
prawa? Choćby tylko tak na oko, jak się wyjdzie na ulicę, wstąpi 
do sklepu, pójdzie do biura, odwiedzi znajomych.

Jakie tam wszędzie piękne stosunki panują między ludźmi( 
jakie obejście, ton, załatwianie spraw, jaki tryb życia, sposób 
m yślen ia!

A przecież rząd na to wpływu niema. To nie zależy od 
stanowisk kierowniczych, ale od każdej poszczególnej jednostki 
i przecież skatolicyzowanie społeczeństwa, bez tego nie pójdzie!

A czy nam, katolikom, chodzi o stronę organizacyjną, o spra
wną administrację, zdolnych urzędników, czy o ludzi, o charak
tery? Nie przeczę. I to potrzebne. Ale czy ważniejsze? Zre
sztą i obóz antykatolicki to potrafi i lepiej, niż my. Ta dzie
dzina nie jes t  zaniedbana.

Na miłość Boską, co my robimy!! Nawet tam, w tych or
ganizacjach ściśle katolickich i to bojowych! Co się tam dzieje ? 
Zamiast zgodv, choćby ze względu na pracę katolicką, tarcia i to
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na tle osobis tem.  Mała różnica zdań,  a częśc ie j  n iep or oz umi e
nie i już os tre  uwagi, ub liża jące  zwroty, awantura  i rozlatują się. 
Biorąc t rzeźwo, kwes tje  sporn e  zawsze bę dą  istniały i nie s p o 
sób rugować ambicji ,  a le czy to po katol icku rob ić  zaraz  piekło?

Człowiek człowiekowi wilkiem i tego akcja katol icka nie 
ruszyła.

A życie prywatne?  Je s t  różn ica?  Tak  sa mo  robicie,  jak 
wszyscy. Żyjec ie  w stylu dancingowym.  Jak  wszyscy. 1 ci niekatolicy.

To religja, którą tak mani festacyjnie rzucac ie  innym w oczy, 
uczy? Gdzie  wasz  katol icyzm ? A mo że  on taki właśnie być 
powinien? O b łu d a  to, czy g ł u p o t a ? !

Jak tworzyć jakąś  nową organizac ję  religijną,  to się setki  
zapisuje i pozos ta je  s towarzyszenie  w życiu, tylko członków niema '  
Na z ebr an i ach  są, choc iaż  co p ra wda  z zap isanych  500, 50 przy
chodzi ,  ale i ci mówią, obradują,  uchwalają. ,  w organizacj i ,  bo 
poza nią nic nie robią.  Niema tych tysięcy cz łonków organizacj i  
katol ickich w życiu i n iema poprawy.

Widzą to do b rz e  nasi Biskupi  i wołają,  że ruch  katolicki  
j est  powierzchowny,  rel igi jno-materjalny.  Ma on za p o ds ta w ę  
religję, ałe dążnośc i  tylko społeczno-soc ja lne ,  bez położenia g łów
nego nacisku na s t ronę duchowa.

Uduchow ien ie  katolika, nietylko usp o łe czni en i e  widzę  w or 
ganizacji .  Nie jes t  to jedyny ratunek,  ale na jskutecznie jszy  z po
śród  innych i na jdos tępnie j szy dla wszystkich.  Tylko nie w t a 
kich organizac jach ,  jakie mamy dzisiaj .  Nie przy takiej  kon
stytucji  s towarzyszeń  to się da zrobić,  bo przec ież  w dzisiejszym 
p*rogramie nawet  mie jsca  na to niema.

Przys łu ch iwałam się n ie raz rozmai tym zebran iom.  Po  o d 
czytaniu t radycyjnego pro t okułu— właściwe pos iedzenie .

Za parę  tygodni wypada  jub i leusz  pokrewnej  organizacj i .  
Trzeba  wybrać de legac ję  obm yśleć  rodzaj  daru  i wyeksped jow ać  
razem.  Ano, po jedz ie  ta pani z tern i tern. Załatwione .  Teraz  
proszę  pań,  p rzy jeżdża  wycieczka  naszych koleżanek .  Część  
ulokuje s ię  w hotelu,  a re sz tę  która z pań może  przyjąć do s i e 
bie? —  Ja,  ja i mnie  proszę dać- —  Ju t r o  op row adz im y  je po 
mieśc ie ,  później  ob iad  w Związku,  pop.  podwieczorek  z k o n c e r 
tem.  Z a t e m  kto się mo że  tern za jąć?  Nas tępują  zgłoszenia;  
zapisy. T ro c h ę  je szcze  rozmowy na t e m a t  przyjęc ia ,  p a r ę  słów 
grupkami i zebran ie  zamknięte .  No i gdzie tu jest  mie j sce ,  nie
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mówi ąc  już o samej  pracy nad c ha rak t e re m ?  Cala praca 
w organizacj i  polega na załatwianiu formalności  w postac i  pro- 
tokułów,  składek,  odczytów,  zjazdów, przedstawień,  zabaw.

Nie twierdzę,  by przepisy zupe łn ie  wyrzucić.  P o rz ą d e k  być 
musi,  ale taki suchy  i ścisły formal izm dobry tylko dla organi 
zacji zawodowych i zarobkowych.  T am  się załatwia sprawy h a n 
dlowe i pieniężne , więc musi być cza rne  na b ia łem.  To jest  
p r aca  odpowiedz ia lna .

Ale na co t rzymają  się tych wzorów organizac je  młodz ieży  
* to je szcze  czys to ideowe?  Na co tak bardzo  pilnie wszystko 
notują,  zap isują  i psują stosy papierów i książek,  że już na nic 
'nnego  czasu nie s ta rcza?  Hm, spodziewają się zapewne „przejść  
do his tor j i ”, więc g rom adz ą  „dokume nty" ,  by się później  uczeni 
nie trudzil i  nad poszukiwaniami,  a ludzkość  nie s t raci ła  j eszcze 
Jednej  chluby.

Bardzo  mi przykro,  że was m uszę  rozczarować ,  ale to n i
gdy nie nas tąp i ,  jeśli tak dalej  będ z ie c ie  pracować .  W p e r s p e 
ktywie hi storycznej  będz ie c ie  zer em,  a dzisiaj  to s am o się wam 
zarzuca,  co i s ta r szym— uprawiac ie „ka to l icyzm adminis t ra cy jny” .

W ideowych s towarzyszen iach  młodz ieży  wszystkie papie ry 
1 protokuły wyrzucić przez okno z piątego piętra,  jak będz i e  duży 
wiatr.  Adminis t rację  ograniczyć  do minimum.  Tylko to, co 
gwałtem po t r ze ba  i to je szcze  wbić s tylem notatkowym.

Nie wierzę w wydajność  pracy na polu ducho wem  i kultu- 
ra lnem organizacj i  o innej s t ruk turze,  jak „Wieczory nad Lema-  
ne m ” ks. Morawskiego i tylko takie zdanie  m o ż e  przynieść o s o 
bistą korzyść duchową,  jakie op isu je  Zyb erk-Pla te równa w książce  
„Na p rz e ło m ie ” str. 145: „P ewne  grono młodz ieży  skupiało się 
s tale około dawnego swojego przewodnika,  kap łana ,  zarzuca jąc  
go nietyle zarzutami  przec iwko religji, ile kwes t jami  na te m a t  
religjj i Wiary, w których żądała  światła.  Jakiż brak e l e m e n 
tarnego objaśn ien ia  uwydatn ia ł  s ię w tych nieraz  bardzo  prze 
d łużonych ro zm owach,  jaki osobliwy ag lomera t  najfałszywszych 
rnr' iemań i poglądów,  jaki z tak różnorodnych  nalecia łości ,  jaka 
P ^ t a n i n a  po jęć i zasad! kto tych rozmów nie słyszał ,  nie może 
mieć  o tern pojęcia.

O d p o w i e d z i  k a p ł a n a  z a d a w a ln ia ły  m ł o d y c h ,  d o w o d e m  czego ,  
ze  g rono s ł u c h a c z y  l i c z e b n ie  c o r a z  ba rd z ie j  ro s ło  ok o ło  sługi  
Bożego .  1 czyż  nie z a c n ą  by ła  t a  m ł ó d ź ,  k tó r ą  k w e s t j e  du sz y
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tak dalece obchodziły, że gotową była na ten temat całemi go
dzinami słuchać i rozmawiać?”

Całemi godzinami rozmawiać młodzież chce, a nie s łuchać 
nudnych i długich referatów, lub pogadanek. Chce rozmawiać 
i mówić ona sama o tern, co ją obchodzi i interesuje, a nie- 
słuchać tego, co kogoś zajmuje. Dysputy studenckie! taka tylko 
forma organizacji młodzież pociąga. Swobodna wymiana myśli 
bez prezesa, dzwonka, rrotokułu, otwarcia i zamknięcia.

A taką organizację może stworzyć każda rodzina. Niech 
się tylko znajdzie ktoś, ktoby chciał tak porozmawiać z młodzieżą 
sobie znajomą, to i obca z drugiego końca miasta się zleci. 
Tylko warunek. Musi być ktoś starszy, z pomiędzy rodziców, 
duchowieństwa, czy też wyrobionej młodzieży, kto miałby podany 
przez samych zebranych m aterja ł uporządkować i jasno, wyczer
pująco odpowiedzieć. Bez takiej osoby młodzież nic nie zrobi. 
Będą same pytania. Można jednak również ująć tę  pracę w szer
sze ramy i zrobić z tego stowarzyszenie. Tylko lepszego zorga
nizowania nie widzę, nad to, jakie dał „Kółku św. T eresy” zacny 
ksiądz Marjan Wiśniewski.

Całe stowarzyszenie rozbite jest na dziesiątki, po 10 osób 
1 w tej liczbie zbierają sie u siebie, po dom ach prywatnych. 
Co m ies;ąc jest zebranie ogólne i dziesiętniczek. W dziesiątku 
jedna tylko dziesiętniczka ma władzę. Niema żadnych prezesów, 
wice, skarbniczek, sekretarek, nie robi się ciągłych protokułów. 
Całe zaś kierownictwo ma w ręku 6 osób zarządu. Do tego są 
3 książki i 3 listy. I to wszystko.

Nie jest to jednak równoznaczne z tern, że ten zarząd sam 
wszystko robi, a członkinie są lalkami. Jeśli zarząd jest tak za
borczy, to organizacja nigdy się dobrze nie rozrośnie, bo braknie 
zainteresowania. Członkinie o niczem nie wiedzą, bo zarząd 
wszystko dusi dla siebie.

Zarząd ma prawo decydować, a członkinie wszystko wie
dzieć o każdej sprawie. Nie wolno tworzyć przy takim dykta
torskim zarządzie jeszcze kółka uprzywilejowanych z pośród człon
kiń i je tylko dopuszczać do tajemnic. Wszystkie członkinie mają 
jednakowe prawa i musi czuć, że jest w organizacji potrzebną, 
a nie tylko tyle, że przyjdzie co miesiąc na zebranie, wysłucha 
co jej powiedzą i dowidzenia za drugi miesiąc. Nad każdą spra
wą zarząd radzi z członkiniami i wspólnie to załatwia, ale poza



Nq 3 PR O  C H R IST O — WIARA I CZYN Str. 199

zebraniami, nad program, bo to nie może być tem atam  posie
dzeń, gdyż grozi formalizmem. Takie ujęcie sprawy ma jeszcze 
i tę dobrą stronę, że członkinie częściej się widzą, lepiej po
znają i mają wspólne sprawy do załatwienia i to swobodnie, na 
gruncie towarzyskim. Można wówczas urządzać zabawy, przed
stawienia, zjazdy, ale myśleć nad tern poza zebraniem. Najlep- 
szem zajęciem rąk, szczególniej dla dziewcząt, jest niesienie po
mocy niezamożnym koleżankom. To rozgrzewa.

Niema również „swojej bibljoteki, czyli straty czasu, bo 10 
ofiarowanych książek nie może tworzyć czytelni, a doświadcze
nie wykazało, że takie swojskie bibljoteki tylko wegetują, gdyż 
dla braku wyboru, powieści i nowości członkinie nie chcą pre
numerować. Najlepiej całą organizacją zapisać się do „prawdzi
wej”, dużej i katolickiej czytelni, naprz. n a  Wilczą pod 25 i spra
wa załatwiona.

W metodzie prowadzenia zebrań trzeba zwrócić uwagę na 
jednostkę, a nie garnąć masy. Nie może się zbierać tłum, tylko 
niała gromadka, bo wtedy jednostka w nim ginie, a w pracy or
ganizacji katolickiej powinno chodzić o to, hy jednostka sobą 
nie pozostawała, by to, co w niej złe, szkodliwe, niewłaściwe 
zostało  usunięte.

Odpowiedzialność za stan katolicyzmu biorą na siebie te 
organizacje, które, mając szyld religijny, nie zwracają uwagi na 
wartość swych członków. Ludzie, patrząc na życie i postępo
wanie takich związkowych katolików, zrażają się do samej religji, 
nietylko stowarzyszeń. Chcąc więc uczciwie spełnić zadanie 
organizacji, trzeba się zająć każdą osobą poszczególnie, bo ka
tolicyzm wierzy w n ieśm iertelność duszy jednostki, a nie jakiejś 
zbiorowości, bo nam chodzi o uratowanie każdego człowieka, 
a masa i tłumy potrzebne są tym, którzy chcą robić rewolucje. 
Więc trzeba poznać każdego członka myśli, poglądy, zdania, 
°pinje, by to ,c o  złe poprawić. Lepszego środka nad dysputę 
i dyskusję niema, bo wtedy wciąga się tę osobę, ona sama się 
wypowiada, a nie, jak się to teraz praktykuje, wygłasza się re fe
raty, miewa odczyty, pogadanki, czyli mówi do obrazu, bo audy- 
torjum wysłucha i pójdzie do domu, a l e  czy przekonane,to wielki 
znak zapytania. Prędzej nie, bo gdyby tak było, to katolicyzm 
małby inny przejaw7 życiowy i inną liczbę na taką sumę kazań 
1 nauk, wygłaszanych co tydzień w kościołach. Człowiek ma
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nietylko wolną wolę działania, ale i myślenia. Trzeba o tern
pamiętać. A przytem gdy się tak mówi do masy, to nikt nie
bierze tego osobiście do siebie. Nieraz na zebraniu jakiejś or
ganizacji, po załatwieniu paru formalności, był odczyt na tem at 
złych obyczajów, jeszcze gorszej mody, lekkomyślnych kobiet. 
W miarę słów prelegenta, oburzenie rosło na sali. Tak, tak, to 
skandal, jak to tak można, nie pozwolić, trzeba poprawić, ale 
gdzieś, kiedyś, kogoś, nie mnie oczywiście, chociaż suknia tej 
pani była mocno zakrótka. Albo też — wraca z kazania w n ie
dzielę niezgodne małżeństwo. Po przyjściu do domu. rozmy
ślając nad świętą nauką, zaczynają się kłócić: „Miał ksiądz rację, 
z żonami takiemi to tylko tak trzeba. — A tak, tak, z takim m ę
żem tylko w ten sposób, święta praw da”. I tak odrzucają sobie 
nawzajem. No, a już najlepszy dowód: księża uczą z ambon, 
dają najdoskonalsze rady i wskazówki, a ogólnie poprawy niema.

Palcem  trzeba wskazać, po nazwisku wymienić—to sumie
niem wstrząsa. Nie publicznie oczywiście, ani ostro, chyba, że 
chodzi o zdemaskowanie osób wpływowych, a tak, to tylko
w cztery oczy prawdę rąbnąć. (d. n.)

K azim iera Morawska.

Celibat i kapłaństwo. List do przyjaciela.
Znany pisarz francuski, P ierre  1'Ermite, ogłasza w p a ry 

skim „la Croix” następujący  list do przyjaciela:
Poznałem Pana  już z listu, k tóry nadesła łeś mi Pan pod 

w rażeniem  filmu „Powołanie kap łańsk ie”. List ten  jest o t , l e  
podniosły, że chcę na niego odpowiedzieć natychmiast.

Więc i Pan zadajesz sobie od kilku lat to pytanie? Więc 
i Pan porównywasz, stojąc na  rozdrożu, dw ojaką miłość i za 
pytujesz swe serce, k tó ra  z tych dwóch? I w niepew ności p ro 
sisz Pan mię o radę.

Nie będę się uchylał. Jeśli chodzi o miłość ludzką, to 
nie mam zamiaru, bynajmniej jej lekceważyć. Jes t  ona piękna, 
ta  miłość; jest wzniosła i szacunku godna. Bardzo pięknie w y 
nikła ona z litościwego se rca  Bożego. Proszę tylko przypo
mnieć sobie w ypadek: Adam znajduje się w raju ziemskim; cie
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szy się z poranku i ze wszystkich stworzeń. J e d n a k  mimo 
wszystko Bóg uważa, iż naw et w raju człowiekowi samemu nie 
jest dobrze. W ięc Bóg tworzy kobietę. Tern potrzebniejszą 
jest kobieta  w dolinie łez, gdyż samotność w cierpieniu jest 
bardziej p rzykra, niż w radości. Nie, o miłości ludzkiej nie b ę 
dę mówił źle... byłoby to myśleniem źle o Bogu.

A jednak, jak niestała jest ona, ta miłość! Wszystko jej 
zagraża... nietylko rozłączenie, choroba i śmierć, lecz również 
dużo innych przyczyn. Co zaś św iat tą  miłością osiągnął ? 
Proszę porachować, przynamniej w swem otoczeniu, m ałżeń 
stwa nap raw dę dobrane  i szczęśliwe! Podaje  się je nieraz eałej 
Parafji za przykład. I s taje się w zmartwieniu  w obec liczby 
mnych... J a k  dużo młodych ludzi złożyło wzajemnie przysięgę. 
Po upływie kilku miesięcy spoglądają na siebie oczami obcemi,.- 
naw et wrogiemi. Obym mógł wyliczyć w szystkie  małżeństwa, 
tylko pozornie szczęśliwe, w szystkie Separacje i rozwodv, w szy
stkie s tosunki n iepraw ne, napełnia jące serce  tylko wstydem 
1 hańbą... Biedna ludzka miłości!

Jed n ak  marzymy ! Pan będziesz szczęśliwy... bardzo szczę
śliwy; Pana  ognisko domowe będzie piękne; P ana  dzieci speł
nią wszystkie  jego życzenia... A jednak  myśli Pana zapełni 
w ówczas kobieta. P raca  P an a  odbyw ać się będzie przeważnie 
w świecie materjalnym. P ańska  działalność, naw et wyższa, b ę 
dzie u trudniona i ograniczona przez to, iż będziesz Pan  od świata 
i w świecie zostaniesz.

W swym liście Pan nadmieniasz, że nieraz odczuw asz t ę 
sknotę w dal. Dał jest to nieskończoność. N ieskończoność— 
to Bóg. Jeśli, w razie przeciwnym, zdecydujesz się Pan roz- 
Wlnąć swoje skrzydła i wznieść się ponad ludzką miłość, w ów 
czas, napraw dę, to będzie polot wzwyż. W ów czas pokonasz 
Pan między warstwę. W tedy  życie pańskie, wolne od trosk  do 
czesnych, będzie miało na względzie jedynie Istotę w szechrze
czy i będzie upływało już tu  na ziemi w miłości doskonałej. 
Zamiast rodziny będziesz Pan  miał owe tłumy, nad których  
n ?dzą Chrystus płakał. Zamiast pracow ać dla p ieniądza bę
dziesz mógł dusze ratować! Proszę zważyć różnicę!

Kto potrafi wyliczyć owocność życia kapłana? Kapłan jest 
najpierw  nauka  dla naszych dzieci, dla naszych biednych 

dzieci, rozumiejących często mniej od murzynów afrykańskich.



Str. 202 PRO  C H R ISTO — W IA RA I CZYN Ne 3

Kapłan jes t  to stałe zastępstw o Chrystusa... Kapłan, to znaczy: 
błogosławieństwo małżeństw... pomoc dla chorych... cześć dla 
umarłych... Kapłan— to la tarn ia  m orska śród  oceanu  życiowego... 
to mała gw iazdka śród nocy tylu dusz... Kapłan— to Msza św., 
E ucharystja ,  b ędąca  ośrodkiem miłości powszechnej. I jest on 
tern wszystkiem co do tego pow ołania dołączają nieznośnie cięż
kie czasy obecne!.. Nienawiść, k tó ra  opanowuje świat..., w alka  
klas..., wszystkie  złe rozpętane potęgi niewidzialne... Ach, gdy
byś Pan  uczestniczył w pew nych zebran iach  społecznych! G d y 
byś Pan  widział b iedne małe dziew częta, w czerw onych chu
stach na głowie, miotające b luźnierstw a na  Boga!. G dybyś Pan 
tę samą wieś znał p rzed  dw udziestu  laty, a widział ją d z is ia j ! 
G dybyś Pan zobaczył p rzes tępców  nieletnich, k tórzy  do lat doj
rzałych m uszą zostaw ać w więzieniu, nie mających żadnego po 
jęcia o tern, co jest dobre, co złe, i płaczących, gdy im kapłan , 
p rzechodząc mimo, wyłoży stronicę Ewangelji św., w ówczas Pan» 
zapewne, zawołałbyś ze mną: „Naprzód, wszyscy powołani !
Na front przeciw  groźnemu n iebezp ieczeńs tw u”!

Podczas wojny Ojczyzna wydziera zakochanych  i mężów 
z ramion kobie t i bardzo  często nie oddaje im nic, oprócz trupa. 
Pan uw ażasz to za rzecz zwykłą, że w podobnym w ypadku  
miłość osobista powinna ustąpić miłości względem Ojczyzny. 
Słusznie. Obecnie rozgorzała zacięta w a lka  pomiędzy Bogiem 
a szatanem, więc powinieneś Pan to samo wołanie i te same 
ofiary również uw ażać za rzecz zwykłą.

Jeśli Pan w głębi swego serca  nie czujesz nic, w takim 
razie proszę się żenić..., proszę w ydać dużo dzieci..., wychować 
je na dobrych chrześcijan i, ramię przy  ramieniu ze swoją żoną, 
zmierzać ku przyszłości... Pan nie jesteś z liczby „pow ołanych”-

Jeśli  w szakże Pan odczuwasz wołanie w ew nętrzne: „Wznieś 
się nad kobietę..., nad  wszelką kobietę... J a  Pan Bóg, wołam 
cię..., Ja, Chrystus, potrzebuję ciebie!..." Wówczas proszę iść« 
nie zważając na żadne przeszkody!... Proszę nieść swoje serce> 
choć się ono krwawi, proszę je nieść!... I proszę być dumnym!..' 
dumnym!... Szczęśliwy! Szczęśliwy!... Pan w ówczas lepszą cząstkę 
mieć będziesz!.,, tłom . A Zgierski.
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W szystko trzeba wiedzieć.
Oto maksyma dzisiejszego człowieka. Tego domaga się 

świat i życie, rozwój i postęp wiedzy ludzkiej. O tern się mó
wi wszędzie. W dyskusji towarzyskiej rozpoczynamy często od 
awjacji a kończymy na fabrykacji djamentów. Jeżeli się pragnie 
być czemś trzeba się na wszystkiem znać—tak mówi świat.

Nie potępiamy tej dążności do wiedzy do poszerzania za
siągu naszych wiadomości o życiu i świecie nas otaczającym. 
Ideałem naszym jest postęp, wystę lujemy energicznie przeciwko 
lenistwu umysłowemu. Pracujmy i poszerzajmy widnokręgi na
szej myśli. Zdobywajmy nietylko ogólne wykształcenie, ale i to 
specjalne, które nam pozwoli na zajęcie stanowiska w świecie. 
Ale te uświadamianie się nie m o 'e  iść każdą drogą. Młodzież 
nasza wszystko wie i nię, nie wie, gdyż poznała i poznaje to, 
co jej najmniej jest potrzebne, co nawet prowadzi ją do grze
chu. W tern zaś, do czego jest obowiązana, do miarowego 
i stopniowego kształcenia się opuszcza sią i obojętnieje ze 
szkodą umysłu i charakteru.

Jakież to są studja na uniwersytecie? Zasługuje niejeden
słuchacz na miano tytularnego studenta. Wykłady go nie in tere
sują, opuszcza je czy też na nich ziewa. Dokładniej mu są 
znane adresy kawiarni, restauracyj i kabaretów, aniżeli lokale 
wykładowe. Wychodzi więcej ścieżaje parkowe i aleje, aniżeli 
drogi wiodące do wszechnicy. Zmuszają go do pracy akade
mickiej tylko egzaminy i dyplom, który robi nieraz całe  lata. 
Winę swoich niepowodzeń najczęściej zrzuca na swoich pro
fesorów. .

To lenistwo duchowe odnosi się nietylko do niektórych 
akademików, ono się już przejawia i w szkole średniej, naukę 
uczeń uważa za ciężar i przymus, z którego rad się zwalnia 
dla błahego najczęściej powodu. Jeżeli się uczy, czyni to 
dla przypodobania się profesorowi albo rodzicom.

To samo należy sądzić o ludziach na stanowisku, dojrza
łych i rozumiejących swoją rolę. Książki w bibljotece, jeżeli
s3 między nimi poważne, okrywa patyna nieużycia, kurz i paję
czyna. Wystarcza im dziennik, i tego czasem nie czytają. Nie 
^ c e  im się mówić, ani myśleć na chwilę o sprawach i tem a
tach poważniejszych.
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W pogoni jednak za wiedzą, tak konieczną w życiu czło
wieka kulturalnego, wpadamy w pewną jednostronność, popeł
nianą właśnie przez tych próżniaków duchowych czy umysłowych, 
którzy chcą uświadomienia, ale w zakresie zła, grzechu i teg° 
wszystkiego, co do upadku moralnego prowadzi. Łakną oni roz
wiązania wszystkich zagadek życia, chcą poznać najpierw wszyst
kie jego zakulisowe strony. Przeżyć zło, przejść dno upadku 
i zakłamywania się ideału. Idą spojrzeć w oko rzeczywistości 
żądzy i użycia zmysłów.

I dopiero takiego konesera uważają za mądrego i doświad
czonego. Niejednokrotnie dowodzą, że nie jeden dobry i cno
tliwy katolik, który miał nieszczęście i wpadł w grzechy, do
szedł do tego stanu jedynie dlatego, że nie dano mu poznać 
grzechu wcześniej, jeszcze w okresie kształcenia się i wycho
wywania. _

Tu wkraczamy na teren  modnego dziś mniemania, że już 
dziecko w szkole należy uświadamiać o chorobach wenerycz
nych, o niebezpieczeństwach w stosunkach płciowych i o tern 
wszystkiem, co się nazywa niemoralnością.

Pewnie, że dziecko musi poznać niebezpieczeństwo, ażeby 
ocenić cnotę, ale mogą je uświadamiać o tern kapłani na spo
wiedzi, rodzice i wychowawcy w sposób bardzo taktowny i os tro
żny, a nie towarzysze i koledzy, a tern bardziej wydawnictwa 
czy pisma sensacyjne, pisane i wydawane na pokóp wśród m a
łoletnich.

Skutek uświadomienia przez niepowołane czynniki jest 
zawsze zabójczy, m łodzieniec i dziewczę, pouczone w taki spo
sób już przez to samo jest najlepszym m aterja łem  do zepsucia.

Takim czynnikiem jest literatura dzisiejsza, a specjalnie 
ta, której głównym motywem jest miłość, nie ta z ideału, ale 
ta ze zmysłów i namiętności między obu płciami. Czy dzisiej
sza powieść porusza zagadnienia moralne z punktu nauki ch rześ
cijańskiej? Czy mówi ona o bohaterach, walczących za ten 
ideał, za wiarę i cnotę, heroizm i poświęcenie? Jakieżby to 
można piękne odtwarzać z tego sceny? Ileby można poruszyć 
stron naszego uczucia i szlachetnych porywów? Przecież jeszcze- 
śmy tak nie podupadli, by z naszego pokolenia nie można było 
dobyć piękne charaktery i typy, któreby budowały. Przecież
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nie wszyscy chcą czytać jeno brudy i babrać  się w zgniliźnie, 
podawanej nam w myśl „nagiej duszy w nagiem c ie le”.

Niestety, wielu autorów współczesnych nie umie, czy nie 
chce znaleźć sobie natchnienia w tych idealnych źródłach. Idą 
za gorączką tłumu, dla sensacji i aktualności. Grzebią się 
w błocie i grzechu życia pojedynczego człowieka czy też pe
wnej sfery. Piszą dla snobów, wykolejeńców, zblazowanej cze
redy zarówno panien, jak i kawalerów. I to się później do s ta 
je do rąk dobrze wychowanej młodzieży, początkowo może 
wstydzącej się tego, ale powoli coraz śmielszej, aż wreszcie 
romansidło takie zachęci do kupienia czy wypożyczenia jeszcze 
czegoś podobnego. Początek  jest, koniec już przyjdzie łatwo, 
uświadomienie działa, charakter dojrzał, ale w upadku. Wola 
słabnie wobec rozbudzonej i zaciekawionej wyobraźni, która 
nienasycona jednem, łaknie dalszego ciągu, aż do skutku.

Literatura ta prócz niemoralności zawiera często i dążenia 
antyreligijne. Jedne książki czynią to otwarcie inne znowu 
w ukryciu. Początek świata, pochodzenie człowieka, życie po
zagrobowe, biblja, kościół — oto częste  tematy, które dają po
wód do zaczepki i fałszywego oświetlenia i przekręcania. Po 
przeczytaniu takiego dzieła, jeszcze przy słabem  uświadomie
niu naszego społeczeństwa w sprawach religijnych, wpada do 
duszy czytelnika kropla zwątpienia, która drąży otwory, przez 
które wycieka zdrowy zdrój, a zostaje jeno piasek, który wiatr 
rozwieje.

Młodzież czyta romanse, pragnąc złe poznać, idzie znowu 
do teatru, by je widzieć na scenie przed tłumem żądnym i okla
skującym niemoralne słowa i giesty, na widok których w innem 
miejscu rumieniłaby się napewno. Uczą one, że jedynym na
szym bodźcem do działania to sama natura; że prawdziwe ży
cie to pełne życie, korzystanie z dnia, z jego uciech i rozko
szy; że jedynym celem stosunków między ludźmi to zmysły 
* interes, walka o byt bezwzględna, bezlitosna. Czyż po wyj
ściu z teatru, pod wpływem silnych obrazów, jadu zaszczepio
nego przez złego autora i dobrego aktora, który rzecz według 
myśli tego pierwszego odtworzył, młodzieniec ostoi się w cno- 
Cle, czy nie zacznie tego samego czynić w mniemaniu, że co 
wolno na scenie można powtórzyć to samo i poza nią?
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Jakżeż się on czuje następnego poranku, kiedy przyjdzie
to życie albo nie tak różowe, albo nie tak podłe, jak je scena
podała? Rodzi się zwątpienie i plunięcie na wszystko. A n a 
stępny wieczór już gdzieindziej: w kabarecie, a może jeszcze 
niżej: w szynku, w spelunce i norze pijaństwa, hazardu i pro
stytucji.

Nie potępiamy tu teatru, bo i w teatrze dają sztuki ideo
we, ale jakżeż ich dzisiaj mało i jak ich publiczność nie po
piera. Nie tea tr  tu winien, bo on sam w sobie jest rzeczą do
brą, ale to, co w tym teatrze nieraz dają.

To samo należy powiedzieć i o kinie, które jest ruchomą
fotografją teatru  i życia. Dziś jest ono jednym z najpotężniej
szych środków propagandy zła albo dobra, a człowiek musi się 
doń ustosunkować w świetle nauki kościoła i moralności ch rześ
cijańskiej.

Wniosek z tego wszystkiego taki: uświadamiać się, kształ
cić i uczyć wszystkiego jedynie w duchu nabycia wiedzy po
trzebnej nam w życiu i rozwiązania tych zagadnień, które mogą 
nauczyć zachowywać cnotę i unikać grzechu.

Ks. W. Kneblewski.

ŻYCIE KATOLICKIE. 

Czyn. katolicki we Francji dzisiejszej.
(Ciąg dalszy).

III.
Kościół we Francji wie, że je przewiduje i przygotowuje 

ciągle ilekroć razy rozbudza na dnie dusz* troskę o lepsze po
znanie Boga i wszystkiego, co Go obchodzi; i małe dzieci w P a 
ryżu, w tej samej epoce, gdzie słyszały, że proboszcza już nie 
potrzeba więcej opłacać, dowiadywały się iż Kardynał, zapo
czątkowuje na dzień następujący po uroczystej pierwszej ko- 
munji, szeroki program nauki religijnej, którą dzieci, które przy
jęły Pierwszą Komunję mogły rozpocząć, i którą uprawni pięć 
egzaminów, pięć dyplomów. Ta instytucja odpowiadała tak do 
kładnie naglącej potrzebie, że bez zwłoki postępowała: zły czy 
dobry rok, sześć do siedmiu tysięcy dzieci, od jedenastu do
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szesnastu lat, znajduje trochę czasu i pracy ażeby zdobyć te 
dyplomy, to jest wysiłek, który wzbogaca ich dusze. Wszędzie 
ignorancja religijna jest bezdenna, notował odważnie w 1912 r. 
sprawozdawca ogólny konkursów, i mówił do swego młodego 
audytorium: „Te egzamina systematyczne mają za cel wciągać 
was stopniowo do walki przeciw nieuctwu religijnemu u was 
i u drugich”. „Kurs wyższy” religji, wykładany w Instytucie ka
tolickim w Paryżu kandydatkom do wyższych dyplomów nauki 
religijnej przez księdza Prunet, został zebrany w pięciu wiel
kich tomach, które mogą być uważane j ako synteza teologji ele
mentarnej dla wykształconych laików. Przeboje duchowne przez 
które młodzież paryska zżywa się z mądrością świętych sta
wiają czasem  starszych wobec kwestyj dość zawiłych: w 1912 r. 
naprzykład, pytano tam jak Pan Jezus dowiódł, że on jest Sy
nem Bożym, i jak sakramenta uświęcają, i na czem zależy roz
wój dogmatu; stawiano tana pytania bardzo dokładne o liturgji, 
i młode dziewczęta kandydatki do konkursu honorowego były 
proszone o wypracowanie na następujący temat. „Pewien 
Żyd przekonany przez proroków Starego Testamentu, chce zo
stać Chrześcijaninem, ale pyta siebie czy ma zostać katolikiem 
lub protestantem, lub schyzmatykiem. Prosi was o oświecenie 
go. Ażeby go przekonać, użyjcie nie tylko Ewangelji, ale i S ta 
rego Testam entu”. Kandydatki czy kandydaci, którzy z honorem 
wyjdą z takiej próby, są wybitnie kwalifikowani na katechetów: 
bardzo często ich dobra wola sama się do tego skłania i tym 
sposobem nauczenie religijne wyższe staje się szkołą pedago
giki katolickiej.

Zatrzymajmy się chwilkę nad tym podwójnym faktem: re- 
ligja głębiej poznana, religja pilniej odżyta: jakże nie spodzie
wać się z tego podwójnego fenomenu lekarstwa na kryzys po
wołań? To było, nazajutrz po separacji, kryzysem wzruszają
cym czy będziemy mieli kapłanów za lat 20? Dzisiaj powstały 
niepokoje oświadczone w 1920 i 1921 w kilkunastu listach pa
sterskich biskupich, które się skarżą na brak księży na dzień 
dzisiejszy i na brak kandydatów do kapłaństwa na jutro i pi
smo le Recrutement Sacerdotal założone w Tuluzie w 1901, 
ażeby dać wyraz tym niepokojom i poszukiwać lekarstwa, roz
poczęło znów swe wydawnictwo od czasu wojny i dodaje mały 
biuletyn mies;ęczny pod tytułem Des Pretres  „Kto ma się zaj
mować powołaniami kapłańskiemi”? pisał niegdyś mgr. Gibier.
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„wszyscy”. Kwestja jest kapitalna, decydująca, nagła. „I prze
gląd le Recrutem ent Sacerdotal rozmnaża nawoływanie do du
chowieństwa parafjalnego, do dyrektorów domów wychowawczych, 
do rodzin chrześcijańskich, do publicystów chrześcijańskich 
ażeby pamiętali o zasilaniu duchowieństwa w nowe dzielne jed
nostki. Kapłan przyszłości będzie w zapasach z nieskończone- 
mi trudnościami materjalnemi, mówiono w niektórych ogniskach 
katolick cb nazajutrz po separacji, i gwałtowna redukcja uczniów, 
które zauważono w mniejszych seminarjach, była natychmiasto
wym rezultatem  tych pogłosek. Nie bardzo się troszczono o or- 
jentowanie młodego człowieka do tak twardego żywota, chyba 
żeby w porywie wiary nie wykrzyknęli: na łasce  Bożej! Te 
właśnie rodziny, które odciągały synów od kapłaństwa, gdyż ka
płaństwo przestało być karjerą pewnie i dostatecznie wynagra
dzaną, dawniej byłyby ich do niego chętnie  skierowały jako do 
sytuacji socjalnej bardzo honorowanej i zazapewniającej chleb 
powszedni. Ale czy to zawsze w tych rodzinach rekrutowały 
się najlepsze powołania? Pewna z nich liczba zwyciężyła brak 
wiary w przyszłość, skoro od 1910 frekwencja w mniejszych se
minarjach znacznie się podniosła. A otóż z innej strony, ażeby 
wypełnić w pewnym stopniu ten znaczny ubytek, wytryskują 
w kółkach gorliwych, gdzie ubiegają się o zjednoczenie eu ch a 
rystyczne Chrystusa, pewne źródła powołań, które się raptem 
okazały płodne. Znany adwokat, dawniej prezydent Z jednocze
nia Młodzieży Katolickiej, wyświęcony od sześciu miesięcy, kie
ruje dziś dziełami młodzieży j*? djecezji paryskiej. A potem, 
poza młodzieżą nawet odkrywają się powołania w wieku dojrza
łym; w październiku 1920 na ośmdziesięciu nowych kandydatów 
do kapłaństwa wstępujących do seminarjum w Issy, było pięć
dziesięciu pięciu oficerów z wielkiej wojny. To nie wystarcza 
oczywiście, aby zastąpić na ich posterunkach tych 3291 kapła
nów lub kleryków Francji poległych na polach walk, ale to 
świadczy o kościele, który trwa i chce trwać.

Bo rzeczywiście On trwa i uporczywie chce trwać i trwać 
w całości. To jest Kościół rozproszony po całym świecie przez 
swoje misje; On dał od trzech i pół wieków Papieżom najwię
cej misjonarzy, On niebyłby już kościołem francuskim, gdyby 
ograniczał do granic Francji promieniowanie swego apostolstwa. 
Od 1905, Seminarjum Misyj Obcokrajowych przyjęło p ięćse t  trzy
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nastu aspirantów, spragnionych niesienia daleko imienia Chry
stusa i imienia Francji. Statystyki Ojców Ducha Świętego 
prowincji Francuskiej podały na rok 1905, 82 kapłanów-misjo- 
narzy, 32 nowicjuszów, 22 profesów, 162 scholastyków, 39 Oj
ców, 28 nowicjuszów Braci, 12 profesów Braci; na rok 1921, 
podaje 436 kapłanów-misjonarzy, 76 nowicjuszów, 77 profesów, 
115 scholastyków, 15 Ojców, 67 nowicjuszów Braci, 15 profe
sów Braci. Takie cyfry dowodzą, że chociaż w spiawach mi
syjnych kryzys pozostał poważnym tak, że nie dozwolił nam 
objąć wszystkich terenów apostolstwa, które na nas czekają, 
to jednak i tam żyjemy.

Ostatni rozkwit intelektualizmu katolickiego, i radość 
z którą ten intelektualizm przejawia się w życiu pobożnem, są 
najpewniejszą gwarancją, że te kryzysy będą przezwyciężone.

Ostatnie jeszcze słowo, ażeby usprawiedliwić nasze obser
wacje. W historji religijnej, fakta najważniejsze, te które mają 
najwięcej zbawiennych skutków, nie są temi, które robią naj
więcej hałasu, i któremi zajmuje się prasa. W pierwszych la
tach monarchji lipcowej, o czem  mówiła prasa? O zburzeniu 
Saint-Germain i Auxerrois, i rabunku arcybiskupstwa przez tłum 
paryski, o przewróconych kalwarjach. Oto co świat wiedział 
ówcześnie o ówczesnej religijnej Francji, i zachował z tego 
wrażenie najfatalniejsze. Lecz w tych samych latach, przygo
towywała się dyskretnie w długich odstępach  przez pracę życia 
wewnętrznego, fundacja konferencyj świętego Wincentego a P a 
ulo, konferencje Notre Dame, zmartwychwstanie Benedyktynów 
1 Dominikanów, życie publiczne kościoła ograniczało się tylko 
do zgorszeń, które dawał cały szereg świętokradztw, bluźnierstw 
lub kpin; a przyszłość dojrzewała w pewnym rodzaju życia 
ukrytego, jak kiedyś, w życiu ukrytem dojrzało apostolstwo Chry
stusowe. Ten któryby w 1833, lub 1834, przed gruzami arcy- 
biskupstwa paryskiego przyszedł powiedzieć: jest w Ouartier 
Latin kilku młodych ludzi, którzy się modlą i cłużą ubogim, 
1 którzy proszą, by im w Notre Dame mówiono kazanie ,uważa
ł b y  był może za zwiedzonego przez iluzję optyczną. Ale 
w piętnaście lat później, oddano by mu to świadectwo, iż on 
naPrawdę rozpoznał fakt religijny, zupełnie zasługujący na uwa- 

społeczeństwa. Niech nam przeto nie wymawiają, że się za
r y g l u j e m y  na małych faktach, o których mało się mówi, i któ-



re mogą  się wydawnć mniej  wybi tnemi  od n iektc  >ków
zaczepnych ,  antyrel igi jnych,  o których się dużo głos, it t e 
mu ludzie,  o których dużo mówiono,  byli burzyc ie lami  z St. 
Germa in  i Auxerrois ,  i j eden  z tych o którym mało  mówiono 
był młod ym s t uden te m ,  a nazywał  się Fryderyk Ozanam.  P ie rw
si byli tyiko n iszczyc ielami i p rzed  c z a se m  byli pogromieni ,  jak 
wszyscy którzy zos tawia ją  ruiny, a na ruinach odbudowu je  
się kościół .  A du sz e  k tóre  w półmi lczeniu  i pracowi tej  poko
rze przygotowują się do pracy odbudowania ,  są wybitne i go d 
ne uwagi hi storycznej .  Będz iemy mogli podkreś l ić  je. j e szcze  
w rozdz ia le  o in ic ja tywach socjalnych .

C. Goyau
tłom. M. hr. Broel P la te row a .

Średniowiecze w świetle najnowszych 
badań historycznych.

Do niedaw na średniow iecze uważano za okres zupełnego 
upadku  cywilizacji europejskiej i zacofania kulturalnego. P o d 
noszono zato i pow iększano nadm iernie zasługi „odrodzenia" .  
Najnowsze jednak badan ia  wykazały, że sąd ten  był zbyt ujemny 
i n iesprawiedliwy dla średniow iecza i że zapomniano o jego 
niespożytych zasługach dla ludzkości. Na zachodzie w osta t
nich czasach liczne ukazują się dzieła wybitnych uczonych, 
rzucające coraz jaśniejsze światło na ów okres. W ruchu  tym 
przoduje Francja . Przy tej sposobności wyszła na jaw wielka 
kulturalna działalność Kościoła katolickiego w s tosunku do n a 
rodów  niedaw no naw róconych. Okazało się, że Kościołowi cy
wilizacja nasza ma dużo do zaw dzięczenia i że obecny jej stan 
bez działalności jego byłby niemożliwy. By zdać sobie należycie 
spraw ę z tego, należy sobie uprzytomnić położenie w jakiem 
znalazła się ludność żyjąca na teren ie  zachodniej Europy, po 
upadku  państw a rzymskiego i rozpatrzyć w perspek tyw ie  w ie
ków wpływy kulturalno-ośw iatow e Kościoła na narody.

Rozkład ekonomiczny imperjum rzymskiego, ujawniający 
się w ostatnich wiekach jego istnienia z chwilą upadku  doszedł 
do kolosalnych rozmiarów. Setki miast legło w gruzach, szcze
gólnie wzdłuż północnych granic cesarstw a. Pozostałe po d u 
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padły i z trudem  wegetowały. Rzym, mający niegdyś miljono- 
wą ludność, w piątym wieku po trzykro tnem  zniszczeniu liczył 
zaledwie pięćdziesiąt tysięcy mieszkańców. Mosty i drogi nie 
naprawiane uległy zepsuciu. Ruina miast i dróg przyczyniła 
się do upadku  przemysłu i handlu. Ludność znalazła się w skra j
nej nędzy Jeden  z pisarzy piątego wieku pisze, że ,,Ten jest 
bogaty, kto ma kaw ałek  ch leb a ' .  U padkow i ekonomicznemu 
towarzyszył upadek  moralności i prawa. Rozpoczęły się rządy 
przemocy i bezpraw ia . Klasy posiadające musiały oddać część 
ziemi (od */» do */s) najeźdźcom, przyjąć ich do swych domów 
i znosić ich okrucieństwa. W skutek  n ieustannych praw ie w o
jen okres ogólnego fermentu przedłużył swe istnienie na kilka 
następnych  wieków i był jedną z najw iększych bolączek ś re d 
niowiecza.

Do walki z tym stanem  rzeczy wystąpił czynnik, posiada
jący największy au tory te t moralny, mianowicie Kościół. W ok
resie najazdu barbarzyńców  usiłuje powstrzymać ich okrucień
stwa. Papież Leon Wielki (440— 461) nakłania Attylę, króla  
Hunnów, do cofnięcia się z pod Rzymu, a Genzeryk, król W an 
dalów, zabrania, na jego prośbę, torturow ania i m ordowania 
mieszkańców. L  chwilą us tan ia  wielkiej w ędrów ki ludów, d u 
chowieństwo usilnie pracuje nad  popraw ą położenia ekonomicz
nego ludności. G łówną przeszkodą  do podniesienia się miast 
jest b rak  dróg. Rozbójnicy czatują  na kupców  i dokonyw ują 
częstych rabunków . Kościół utrzym anie dróg i mostów ogłasza 
za rzecz pobożną i tw orzy  w górach hospilja, u trzym yw ane 
przez zakonników. Niekiedy naw et jako pokutę naznaczau  ■ 
naprawę dróg. J a k  sp raw a ta  była palącą, może świadczyć to, 
że jeszcze za E d w ard a  III w okolicach Londynu wielu podró
żujących kupców bywało w niebezpieczeństwie, a w roku  1339 
Parlam ent z powodu stanu dróg nie może się zebrać do West- 
minsteru w w yznaczonym  dniu. W miastach biskupi, dla u k ró 
cenia licznych nadużyć, obejmują nadzór nad rzetelnością  miar, 
wag i monet.

J e d n ą  z największych zasług średniow iecza jest kolouiza- 
c)a Europy. Jedynie rolnictwo mogło dać trw ały  dobrobyt ogó
łowi ludności i stworzyć podstaw ę dla ku ltury  chrześcijańskiej. 
Dotychczas głównem źródłem dochodu była hodowla bydła. 
Lasy pokrywały olbrzymie przestrzenie . Jeszcze w dziewiątym
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wieku puszcze zajmują około 9/ „  okolic Paryża. Dla koloni
zacji wiele uczynili zakonnicy. Reguła św. Benedykta , za łoży
ciela klasztoru  w Monte Cassino (529 r.) poleca obok modlitw 
także  pracę  ręczną  i umysłową, uszlachetniającą człowieka. 
B enedyktyni posuw ając się wciąż naprzód, p racą  sw ą ożywili 
najdziksze okolice. Uczyli narody nietylko, jak wierzyć w Boga, 
lecz i jak należy pracow ać na kaw ałek  chleba. Ogromne za 
sługi zw łaszcza położyli dla kultury  rolnej. Dotychczas dla un ik 
nięcia zbytniego wyjałowienia ziemi uprawiano poszczególne k a 
wałki roli raz na  8 — 20 lat. Po upływie tego okresu  p o w ra 
cano do daw nego pola zarośniętego tak, że nanowo praw ie  m u
siano je karczować. B enedyktyni stosują w sw ych majątkach 
trójpolówkę. Szczyty górskie, n ieprzebytym i lasami pokryte, 
zostały ukoronow ane ich klasztorami, a u podnóży wyrastały 
wsie i miasteczka, które korzystając z owoców cywilizacji, sze 
rzonej przez B enedyktynów  wzrastały  w dobrobyt. Przy k la
sz to rach  powstawały w arsztaty , w których ludność miejscowa 
zaznajamiała się z rzemiosłami. Klasztor benedyktyński stawał 
się dla całej okolicy nietylko tw ierdzą  chrześcijańskiego ducha 
i żywym przykładem  dobroczynności, lecz ośrodkiem gospodar
czego postępu i oświaty. Karol Wielki energicznie  popierał 
powstawanie klasztorów. Po pewnym czasie wyjątkiem był pan, 
który  w swych dobrach  nie miał przynajmniej jednego klasztoru. 
W późniejszych czasach wiele również zdziałali Cystersi. O gra
niczali się oni jed n ak  głównie do karczow ania  lasów, osuszania 
bagien i zakładania now ych wsi.

Kościół, dbając o podniesienie s tanu ekonomicznego lud 
ności pracował jednocześnie nad  złagodzeniem ówczesnych zw y
czajów i podniesieniem oświaty. S p raw a przedstaw iała  wiele 
trudności ze względu na bardzo gwałtowny i nieokiełznany tem 
peram ent ówczesnych ludzi, skłonnych przejść odrazu z ascezy 
do mordów i odwrotnie. Ojciec Wilhelma Zdobywcy, Robert 
Djabeł, m orderca  i podpalacz, dusi zakonnice, a potem idzie 
do Rzymu i kończy życie jako mnich.

U G erm anów  podobnie jak u Rzymian kobieta  zajmuje 
podrzędne  stanowisko. Mężczyźni g a rd zą  p racą  i spychają ją 
na  kobiety i starców; łowy i wojnę uw ażają  za swe właściwe 
zajęcie. Według ich mniemania praw dziw y mąż „krw ią nie po
tem zdobyw a sobie u trzym anie” . Wolny czas wojownicy spę-
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dzają na grze w kości i pijatykę. Kościół oddziaływa na rzecz 
kobiet, łagodząco wpływając na przepisy p raw ne i obyczaje. 
Za obelgi rzucone na kobiety ustanowiono ciężkie kary: za
„czarownicę” 12 soldów, za „dziewkę publiczną” 25 sol., za 
dotknięcie ramienia 30 sol., piersi 45 sol. i t. d. Za zam ordo
wanie niewiasty była kara  większa niż za mężczyznę. Często 
zdarzało się, iż rodzice dla uniknięcia pogłównego zgładzali no
worodki. Kościół zwalcza ten  zwyczaj i żąda, by w os ta tecz
ności sk ładano niemowlęta przy drzw iach  świątyń.

Liczba niewolników jest znaczna w owych czasach. Za 
Karolingów ludność „n iew olna” stanowi okoł Vi2 całej ludności. 
Niewolnikami stają się jeńcy wojenni, dłużnicy, fałszerze, n ie
wierne żony, po-yw acze niewiast i t. p. Kościół popiera w y
zwolenie i nak łada  kary za zbyt surowe obchodzenie się z nie- 
wolnymi. Ze szczególną gorliwością s tarano  się wydobyć 
chrześcijan z rąk  niewiernych. D uchowieństwo trak tu je  niewol
ników narówni z resztą  ludności. Wywalczono dla nich wolność 
°d  p racy  w dni uroczyste, niedziele i święta. Szkoły parafjal- 
ne stoją otworem p rzed  nimi. Cały szereg niewolników zosatje 
księżmi. Epoka ta  może się poszczycić działalnością ludzi 
świętobliwych. Klasztory są przepełnione i kwitnie w nich d o 
broczynność i dobrow olne ubóstwo.

Przy  każdej ka tedrze  znajduje się dom ubogich, lub też 
diakon prowadzi listę biednych, potrzebujących wsparcia. 
Czwarta część dochodów  kościelnych, tak  zwana: , ,quarta pau- 
Perum" szła na opatryw anie  ówczesnej nędzy.

W ielką bolączką średniow iecza były liczne wojny. N aw et 
tek m ądry  i światły re form ator życia ówczesnego jak Karol 
Wielki większą część swego życia spędził na wojnach. B a r
dziej dokuczliwemi od ogólnokrajowych były n ieus tanne  p ra 
wie walki poszczególnych senjorów. Ludzie ówcześni wyłado
wywali w tych zapasach  w ojennych swój n ieokiełznany tem 
peram ent.  Kościół od dziewiątego wieku występuje przeciw 
nim bardzo  gwałtownie i usiłuje pow strzym ać te szaleństwa.

Usiłowania zostały uwieńczone ogłoszeniem tak  zwanego 
..pokoju Bożego” na  k tóry  zgodzili się liczni m ożnowładcy fe- 
°dalni. Zabroniono wojen pryw atnych  od pierw szej niedzieli 
adw entu  do ok taw y Trzech  Króli, od pierwszego dnia postu 
do oktaw y W niebowstąpienia, a podczas reszty  roku od środy
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wieczorem do poniedziałku rano, a zatem  przez dni tygodnia, 
k tó re  odpow iadają  dniom męki pańskiej. W  późniejszych cza
sach dodano rozporządzenie, źe od chwili wypow iedzenia wojny 
do zaczęcia kroków  zaczepnych  musi upłynąć dni czterdzieści. 
Liczono, że strony prz=-z ten  czas zdążą się pogodzić.

P rzy  końcu jedenastego w u k u  wojownicze zapędy ów cze
snych ludzi znalazły ujście w kruc ja tach . Wojny krzyżowe 
oprócz dania św iadectw a swym uczestnikom wielkiego ideali
zmu i poświęcenia, obfitowały w bardzo dodatn ie  skutki dla 
społeczeństw a Europy  zachodniej. Poznanie obcych krajów  
i zetknięcie się z cywilizacją g recko-arabską  wywołało rozwit 
nauki i sztuki w ówczesnym  świecie chrześcijańskim. Krucjaty 
przyczyniły się do rozwoju handlu i przemysłu. Mieszczanie 
wzbogacili się i doszli do wielkiej potęgi finansowej, dzięki cze
mu mogli się stać pods taw ą  nowożytnej monarchji. Uczestnicy 
w ypraw  krzyżow ych pod wpływem wzniosłych idei z rozbójni
czych żołdaków stali się ofiarnymi rycerzami, gotowymi w al
czyć w ochronie słabych i uciśnionych.

O św iata  rozwijała się bardzo pomyślnie. Początkow o 
istniały tylko szkoły klasztorne, ka tedra lne  i parafjalne. W  cza
sie krucjat powstają  uniw ersyte ty  i dochodzą do wielkiego 
rozkwitu. Sorbona zasłynęła wydziałem teologicznym. Tomasz 
z Akw inu stał się n ieśm iertelną gwiazdą nauki na  wiele wie
ków naprzód. P raw o rzymskie kwitnie w Bolonji, a w Salerno 
i Montpellier we Francji wysoki poziom rozwoju osiąga medy
cyna. Należy podkreślić wielkie zasługi, k tóre  ponieśli dla 
oświaty Franciszkanie pracując w śród  ludności ubogiej.

W  arch itek turze  duch średniow ieczny znajduje swe odbi
cie w gotyku, k tóry  jest najbardziej uduchowionym stylem 
i najwymowniej przem awia do uczucia wiernych. K a tedry  go
tyckie były sanktuarjami, wznoszonemi przez  szereg pokoleń 
i skarbnicam i ich artyzmu.

Zasługi średniow iecza dla cywilizacji są olbrzymie. W  je
go ram ach chronologicznych dokonała się kolonizacja ogrom
nych obszarów, dzikie hordy germ ańskie stały się pionierami 
kultury  europejskiej i wytworzyły wspaniałą ku lturę chrześci
jańską, której szczątki nas w podziw wprow adzają .

Średniow iecze niezależnie od w ytw orzenia  kultury  wła
snej spłaciło dług kulturze starożytnej, przechow ując do cza
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sów nowożytnych, pośród zalewu barbarzyńców , arcydzieła 
mistrzów klasycznych. Od szóstego wieku B enedyktyni zwożą 
do swych bibljotek klasztornych rękopisy, porozrzucane w ró ż 
nych miejscowościach Europy  i Azji. Ich reguła nakazująca 
zakładanie bibljotek i przepisywanie dzieł, niejedno arcydzieło 
uratow ała od zagłady i umożliwiła odrodzenie nauk w później
szych czasach.

Z ygm unt Prószyński.

O rozpowszechnianiu pism religijnych.
Z prawdziwą radościa czytamy w Małopolsce Pro Christo, 

bo porusza kwesje tak żywotne dla rozwoju duchowego naszego 
społeczeństwa, tak usilnie pracuje, by zbliżać więcej dusze pol
skie do B o g a!

Artykuły w numerze wrześniowym „Do pracy i walki" 
> z poprzedniego numeru o kolportażu pism katolickich nasunęły 
nam myśl podzielenia się naszem doświadczeniem i spostrzeże
niami w tej kwestji, z kilku lat ostatnich.

Porównując życie religijne gorliwych katolików zagranicą 
z rozwojem życia duchowego w naszem społeczeństwie doszliś
my do smutnego wniosku, że w większości daleko za nimi sto- 
'my i że postęp mało widoczny mimo intensywnej nieraz bardzo 
Pracy Duchowieństwa zwłaszcza świeckiego. Ciesząc się więc 
ngromnie takiemi usiłowaniami, jak wydawców i współpracowni
ków Pro Christo pragnęlibyśmy i nasz skromny udział dać w pracy 
dla uświadomienia religijnego społeczeństwa. Ponieważ wielką 
Pomocą w uświadomieniu religijnem i większej gorliwości w słu
żeniu Bogu jest czytanie odpowiednich pism i książek, zaczęliś
my pracować od lat trzech nad ich rozpowszechnianiem. Wnet 
przekonaliśmy się, że w naszem społeczeństwie rzadko można 
skłonić jednostki do kupowania książek, abonowania pism reli
gijnych, a o założeniu stowarzyszenia dla popierania prasy kato
lickiej z drobnych składek członków ani marzyć można jeszcze. 
Bieda u jednych, obojętność religijna połączona z apatją 
u innych czynią to narazie niemożliwern. W niektórych tylko 
kościołach sprzedają w zakrystji lub w przedsionku pisemka 
i tylko rozporządzenie Najprzew. Arcypasterzy mogłoby to uogól
nić, a Duchowieństwo użyć do rozsprzedaży pomocy stowarzy
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szeń religunych i młodzieży, jak się to dzieje we Francji w nie
dziele i święta u wejścia do kościoła. Gdy tak pod ręką drobne 
pisemka się znajdują to jeszcze przecież trochę kupujących się 
znajdzie. Większość nie zna pism religijnych i w swej obojętno
ści nie poszukuje i nie pragnie tej lektury.

Za granicą jest inaczej n.p. w Hiszpanji wychodzi 1006 wy
dawnictw katolickich perjodycznych, podtrzymywanych przez ka
tolików. Stowarzszenia „O ra et Labora” i „Rycerzy p racy” roz
powszechnione w całym kraju z drobnych wkładek członków to 
czynią.

We Francji też katolicy czynnie popierają wydawnictwa 
perjodyczne.

Zauważywszy to wszystko nie daliśmy za wygrane, posta
nowiliśmy nie tracić swego celu z oczu i przecież coś rozpo
cząć. Grono więc osób, należących do różnych stowarzyszeń 
religijnych, na różnych stanowiskach w świecie wykorzystuje 
swoje wpływy, stosunki w środowisku w którem żyje, aby wy
rabiać przyzwyczajenie i zamiłowanie do czytania pism i książek 
religilnych. Nie zbieramy żadnych składek, tylko każdy Z nas 
własnym kosztem kupuje i abonuie ile może pism i pisemek re
ligijnych i to rozdaje i wypożycza bezinteresownie. Zaopatru
jąc w większe pisma bibljoteki stowarzyszeń, w mniejsze pisem
ka rodziny i jednostki przez czas dłuższy znajdujemy nie tylko 
czytelników i zwolenników tych pism, którzy korzystając ducho
wo z naszych usiłowań, ale i naśladowców, którzy dla tej ide1 
Zaczynają samodzielnie pracować znów w środowisku w którem żyją 
jedni nabywając i rozpowszechniając czasopisma inni, młodzież 
i ludzie ubodzy, podając dalej pisma, które im dajemy lub po
życzamy. W pierwszej chwili każdy prawie się dziwi tern bez- 
płatnem rozdawnictwem, ale następnie to pociąga, zachęca rów
nie do czytania jak i rozpowszechniania pism. Tak działa się nie
raz na znaczną odległość przez pośrednictwo n. p. w szpitalu 
osobom nieznanym i niewidzialnym przez nas, dobre siostry za
konne oddają duchową przysługę doręczając przez nas dawane 
pisma religijne. Przytem gdy tak zwrócić uwagę na wiek, s to 
pień wykształcenia, do gustu każdego czytelnika można dobrać 
to co go zajmie i pociągnie. Pragnęlibyśmy bardzo na razie zanim 
jaka i inna większa akcja się rozpocznie znaleźć zwolenników 
tej pracy przygotowawczej. Łatwiej już później byłoby przygo
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towanych czytelników zorganizować i dalej działalność rozwinąć 
i poprowadzić. Czytaliśmy tego lata w „Sodalisie”, że w Kiel
cach, Sodalicja Pań rozwija także z dobrowolnych własnych 
ofiar już znaczniejszą propagandę prasy katolickiej w taki sam 
sposób. Pole dla tej działalności dla każdego jest wielkie, bo 
dużo jest katolików nie złych ale apatycznych i można przez tę 
lekturę zdobywać, jak radzi ks. Wiśniewski, próg za progiem, 
rodzinę za rodziną we wszystkich klasach społeczeństwa.

Co zaś do książek— choć trudniej je nabywać, bo teraz są 
drogie, jednak są różne sposobności w życiu, odwzajemnienie 
s ię za jaką małą przysługę, imieniny, święta Bożego Narodzenia, 
pamiątki przy odjazdach itp. sposobności kiedy się daje drobne 
upominki. Zastępując je odpowiednio dobranemi książkami na
wet nie bardzo zamożni mogą trochę książek w świat puścić, 
i tem zwalczać, tę obojętność czytelników i objawiać piękność 
literatury religijnej i pociągać umysły ku niej. Przy dobrej woli 
i niezbyt wielkiemi środkami, byle stale z wytrwałością coś zdzia
łać można prawdziwie dobrego. Kto może, mógłby pomyśleć
0 rozpowszechnianiu dobrych pism i powieści, o ofiarach dlą 
bibljotek szkolnych i otwieraniu dobrych bibljotek popularnych 
parafjalnych. Uboga młodzież po skończeniu szkół wydziałowych 
chętnie czyta, wiele więc dobrego wpływu uszlachetniającego
1 kształcącego dostarczenie dobrej lektury mogłoby przynieść. 
Tylko tak trudno o fundusze na to! Dobra książka, dobre pismo 
dla każdego stanu, dla każdego wieku to miły dobry przyjaciel.

__________ M .N.

Co to jest KAP?
Czytając uważnie pisma katolickie, pod niektóremi artyku

łami względnie krótszemi notatkami spostrzec można trzy litery, 
mianowicie KAP, co oznacza, że daną wiadomość dostarczyła 
Polska KatoMcka Agencja Prasowa, która w ten sposób podpi
suje nadsyłany redakcjom materjał prasowy. Gdybyśmy spytali 
się przeciętnego Polaka-katolika, czem jest ta oto placówka, 
jakie jest jej znaczenie napewno byśmy nie otrzymali odeń od
powiedzi, z tego więc powodu godzi się zapoznać z nią bliżej.

Polska Katolicka Agencja Prasowa czyli w skróceniu KAP 
powstała, jako wynik realizacji uchwał zjazdu katolickiego, od



bytego w W arszaw ie w r. 1926, przyczem powstanie jej przypadło 
na miesiąc kwiecień r. b. pracę zaś swoję podzieliła ona na 
dwie kategorje: na oracę zagraniczną oraz na pracę krajową.

Co się tyczy pierwszej, to, jak się wyraził w swoim od
czycie p. t. „Co to jest KAP?” ks. Józef Gawlina, jego dyrek
tor, „wobec zagranicy spełnia KAP obowiązek bezstronnego in
formatora o katolickiem życiu polskiern i obrońcy przed napa
dam i”. To ostatnie zwłaszcza było rzeczą nieodzowną oraz 
konieczną, albowiem wrogie nam czynniki zagraniczne, nie m o
gąc przypiąć dość łatek państwu naszemu w dziedzinie polityki, 
pozwalały sobie na napadanie na nasz katolicyzm, a między 
innemi ośmieliły się głosić, że w Polsce „Akcja Katolicka miała 
na celu wynaradawianie mniejszości narodowych”. O religij
ności katolików polskich wśród katolików zagranicznych pano
wały pojęcia całkowicie błędne, wskutek kampanji oszczerców 
miano nas powszechnie za szowinistów, Polska Katolicka Agen
cja Prasowa wzięła zatem na siebie ciężki obowiązek uświada
miania o istocie rzeczy opanowanych przez fałszywe poglądy 
umysłów cudzoziemców. Przedewszystkiem przetłumaczyła i ro 
zesłała w swoich biuletynach zagranicę listy biskupów polskich 
o Lidze Katolickiej, a w rezultacie czego wybitni działacze ka
toliccy zagraniczni dowiedzieli się prawdy o naszym katolicyz
mie, jak to świadczyć może bodliby list jednego z wybitnych 
duchownych szwajcarskich, który pisał w lecie r. ub.: „My wszys
cy możemy zazdrościć Polakom głębokiej religijności”. W pro
wadzeniu propagandy zagranicznej Polska Katolicka Agencja 
Prasowa zaznajamia zagranicę z wszelkiemi przejawami życia 
katolickiego u nas, ponieważ zaś błędne sądy o nas pochodzą 
z niewiadomości, KAP postanowił podawać cudzoziemcom hi- 
storję Polski, tego jednak nie można było czynić wprost, lecz 
tylko między wierszami. Na tle życia o. Józefa Kalinowskiego, 
czyli późniejszego o. Rafała od św. Józefa przedstawione zo
stały dzieje prześladowań katolicyzmu w Polsce, na tle życia 
Karola Miarki zapoznali się katolicy zagraniczni z historją Gór
nego Śląska oraz z jego odwiecznemi prawami przynależenia 
do państwa polskiego, przy okazji omawiania uroczystości koro
nacji Matki Boskiej Ostrobramskiej poruszyła Polska Katolicka 
Agencja Prasowa sprawę wjleńską tudzież miała sposobność 
podnieść pobożność wojska, słowem zawsze oraz wszędzie s ta 
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ra się ona pracować tak na korzyść kościoła polskiego, jak 
również narodu polskiego.

Informując zagranicę o przejawach naszego życia katoli
ckiego, z drugiej strony KAP prostuje oszczerstwa i napaści! 
Kiedy niemiecka prasa szowinistyczna, a wślad za nią i katoli
cka zamieszcza rzekomą „Modlitwę polskiego proboszcza o woj
nę", o czem zresztą pisał numer listopadowy „Pro C hris to”, 
Polska Katolicka Agencja Prasowa rozesłała  aż czterdzieści spro
stowań skoro natomiast jeden z perjodyków komunistycznych 
podał ordynarną karykaturę ,,arcybaszv” Jana Kowalskiego, na
zywając go biskupem katolickim warszawskim, ona właśnie spo
wodowała jego konfiskatę. Jeśli chodzi o języki, w jakich KAP 
wydaje swoje biuletyny dla zagranicy, to ukazują się one w ję
zykach: włoskim, francuskim, niemieckim, angielskim jakoteż od 
niedawna hiszpańskim oraz czeskim.

Praca krajowa Polskiej Katolickiej Agencji Prasowej obej
muje informowanie katolików polskich o życiu katolickiem za
granicy, czerpiąc wiadomości z najpierwszych źródeł. Własnych 
korespondentów posiada KAP w Rzymie, Turynie, Londynie, Bruk
seli, jak zaś szybko dostarcza on czasopismom wiadomości, do
wodzi fakt, iż wieść o śmierci kardynała Bonzano podał wcześ
niej, aniżeli PAT t. zn. Polska Agencja Telegraficzna, będąca 
placówką rządową i korzystającą z wszelkich udogodnień.

Tyle oto zrobiła Polska.Katolicka Agencja Prasowa w cią
gu ośmiu miesięcy swego istnienia, na najbliższą zaś przyszłość 
wedle słów ks... dyrektora Gawliny KAP chce podawać jaknaj- 
więcej i jaknajlepszego materjału katolickiego”. Podziwiając tę 
gorliwą oraz zbożną pracę „ad maiorem Dei gloriam” tudzież 
na pożytek ojczyzny przesyłamy Polskiej Katolickiej Agencji P ra 
sowej szczere staropolskie „Szczęść , Boże!”, „Pomagaj, Bóg!”.

J. M.  Ch.

Dziś albo nigdy.
(Refleksje  z okazjj M iędzy n a ro d o w eg o  K on g resu  Misyjnego w Poznaniu.)  

Konieczność akcji misyjnej w ypływa ze słów mo-'htwy 
Pańskiej. „Święć się Imię Twoje, przyjdź Królestwo T o/e", 
któremi codziennie wszyscy wierni błagają Pana  zastępów o roz- 
krzewienie wiary po całej ziemi i o nastan ie  Królestwa Bożego
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wśród ludzi. A jednak  o misjach mówi się mało, czyni się dla 
nich jeszcze mniej. Modlitwa zaś dla tego świętego dzieła i po
p ieranie go winny płynąć z prostej wiary i czci Bożej— zależeć 
nam bowiem musi na większej chw ale Bożej, oraz z gorącej 
miłości bliźniego — w trosce o ocalenie dusz, Chrystusowego 
światła pozbawionych. I może tern się tłumaczy, że umysły 
proste, k tó re  tych praw d nie zatraciły w spraw ach niby w aż
nych a w rzeczy samej podrzędnych, umysły dzieci i ludu, więcej 
jakoś o m isję- dbają, niż inteligencja katolicka. I zaiste, na 
misje najwięcej dają pieniędzy, najbardziej się za nie modlą 
i może wiedzą najwięcej, choć na swój sposób — dzieci. Nasza 
nieliczna zresztą  inteligencja religijna zajmuje się „ważniejsze- 
mi" sprawami: polityką, finansami, zdobyw aniem  stanowisk.
Rzeczy najistotniejsze, właściwie jedynie w artościow e— zagadnie- ' 
nie religijne chowa się do zaką tka  duszy, na niedzielę rano, nie 
myśląc steranej żyeiem inicjatywy i energji w nie wkładać.

P ierw szem  tedy zadaniem  jest jedne myśli pobudzić, innym 
przypomnieć o obow iązkach — a wszystkich pouczyć i oświetlić 
im spraw y misyjne tak jakoś, by trafić na  nerw  aktualności, by 
poruszyć do czynu. T ę-ro lę  spełnił znakomicie m iędzynarodo
wy kongres misyjny w Poznaniu. Już na parę  miasięcy przed 
kongresem popłynął jakiś ożywczy prąd: młodzież akadem icka 
zain teresow ała  się misjami. Brzmiało to z początku jakoś r e 
welacyjnie i przyjmowano ten ruch z niedowierzaniem: „co a k a 
demicy mają do misyj?" A przecież pod wpływem gorliwej 
a n iestrudzonej działalności ks. Turowskiego powstały we wszyst
kich środow iskach uniwersyteckich s tudenckie koła misyjne. 
Kongres w Poznaniu całej sprawie dodał światła; każdy, kto 
był uczestnikiem Zjazdu, wie, czem są misje, jakie jest ich zn a 
czenie i zdaje sobie sp raw ę z konieczności energicznego, dzia
łania na polu misyjnem. Jechało się jeszcze z rezerw ą, raczej 
dla sensacji (zjazdy m iędzynarodow e dopiero w tym roku  stały 
się w Polsce chlebem powszednim). Natomiast wynik obrad 
p rzeszedł oczekiwanie. Uczestn icy  wynieśli z Kongresu głębo
kie a uzasadnione przekonanie: „Dziś albo nigdy!"1) Czas nagli. 
Świat się scalił. P rzestrzeń  nie istnieje w przeciągu kilku s e 
kund  możemy się porozumieć z najdalszym punktem  na kuli

' )  Po r .  św ie tną  b ro sz u rk ę  O . C h a r le s  T. J.  Na d ro d z e  do p rz ew ro tu  
p rz ek ład  z francusk iego .  A kad .  Zwiąż. Misyjny K raków  1927 Kanonicza 14.
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ziemskiej. Komunikacja pasażerska  liczy się na godziny jazdy 
samolotem. Lindbergh zwyciężył A tlan tyk  na skrzydlatym ap a 
racie. Świat niby stanowi jedność. Jed n a  jest w iedza i te 
same wszędzie wynalazki. Na asfaltowanych ulicach N-Yorku, 
Warszawy i Tokjo widać tego samego Forda, w biurach tych 
miast widzisz najnowszy typ cichopiszącego Remingtona, w k ie
szeniach urzędników  angielskich czy chińskich tkwi wieczne 
pióro światowej marki Watrmanna. A jednak w tej jedności 
rysują  się coraz wyraźniej ściany ras, natura lne  zresztą, lecz 
sztucznie wzmocnione k rzyw dzącą  polityką białych. Na dalekie 
lądy płynęli ludzie żądni krwi, władzy i rabunku. Ciemiężyli 
tubylców, utrzymywali niewolnictwo, robiąc na niem interesy. 
Do ostatnich czasów na Dalekim W schodzie świeciła triumfy 
polityka wyzysku. Jak że  u trudnione było działanie misjonarzy, 
którzy musieli walczyć z niesprawiedliwością swoich i zwycię
żać nieufność ludów, do których przybyli! Dziś rasy  kolorowe 
budzą  się. I niekoniecznie ku zemście. Jest to etap w roz
woju narodów. Chcą żyć jako narody  wolne i świadome swej 
godności, czujące się na siłach, by zabrać głos w spraw ach po
lityki świata. Białych jest 1/i , a rządzą  całą ludzkością. U w a
żają to za uprawnione, gdyż ufają w prestige kultury eu ro p e j
skiej. Niestety, prestige ten  nie istnieje. Ludy o prastarej cy
wilizacji a żywotne nie mogą mieć wielkiego szacunku dla 
Europy, co wzgardziła religją, Europy, co w wielkiej swej części 
gnije moralnie. Faktem , k tóry  ostatecznie białych w oczach 
innych ras  skompromitował, była wielka wojna, albowiem roz
dzieliła przeciw  sobie europejskie narody i bolszewizm, ponie
waż w arstw y naw et jednego narodu  wrogo przeciwstaw ia . 
I śmiem twierdzić, że młoda inteligencja „kolorow a” jest od 
neopogańskiej białej zdrow sza moralnie, a już bezsprzecznie ma 
ona więcej sił, zapału, będąc  przytem  równie zdolna. A wprost 
zadziwiający jest patrjotyzm elity japońskiej i chińskiej.

Miałem sposobność spotkać się z chińczykami w Pozna
niu i we Francji: umiłowanie kraju, ukochanie ku ltury  narodo
wej i chęć ofiarna złożenia Ojczyźnie wszystkiego bije z tw a 
rzy i słów. S tuden t  Chińczyk jedzie do Europy na naukę nie 
dlatego, że to mu da chleb, znaczenie lub stanowisko. Jedz ie  
i uczy się dlatego, że Chiny potrzebują inżynierów, lekarzy 
czy prawników. I ta  w ysoka pobudka  daje ich p racy  wielką



w artość i duże wyniki. P rzytem „egzotyczni" uczeni znają 
znakomicie historję, kulturę i filozofję europejską. Natomiast 
nasi profesorowie uniw ersyte tu  nie znają nieraz najwybitniej
szych nazwisk z historji i nauki Wschodu. Europa i ra sa  biała 
wogóle zasklepia się w ram ach własnej kultury, zacieśnia za 
gadnienia światowe do własnych problemów a politykę św ia
tow ą ujmuje pod kątem różnych małych idei, o ile nie (co by
wa najczęściej) jedw ne z punktu  widzenia własnych interesów 
ekonomicznych, branych  na  k ró tk ą  metę.

Na zeszłorocznej sesji Ligi narodów  zaszedł taki budzący 
uwagę fakt. W trakcie „wałkowania" ciągłego kwestyj polity
ki m ocarstw , wstał w pew nym  momoncie delegat Chin: „zadu- 
żo tu  się jakoś mówi o E urop ie—za w o ła ł -  czy E uropa  to świat"? 
Pew ne zadziwienie przeszło przez społeczności naszej części 
świata, bo choć dotąd  wiele nam mówiły depesze, to przecie 
jeszv. nie umie się w yczuwać tego, co jest daleko. Ten drobny 
w ypadek  wywołał pew ne otrzeźwienie, ale musi nasunąć i głęb
sze refleksje. Czyż my, Europejczycy, nie jesteśmy podobni 
do owych arystokratów  z Nieboskiej Komedji, co worzyli zam
knięty  świat, nie w iedząc i nie chcąc wiedzieć, co się zewnątrz 
dzieje? A potem zamknęli się w obozie św. Trójcy, z naiw ną 
a bezpodstaw ną nadzieją zwycięstwa. Zmarnowali i wypaczyli 
święte skarby  religji, nie zauważyli, że nie mają siły, by ostać 
się jako k a r ta  i zresztą  nie rozumieli, że naw et zbrojne zw y
cięstwo nie jest zw ycięstwem  i długo trw ać  nie może, gdy no
wy nastaje  czas i duch. Czy to nie jest obraz wykwintnej, 
a anemicznej Europy, co religję nietyle zaniedbała i spaczyła, 
ale odrzuciła, k tó ra  myśli, że ura tu je  się partykularnem i ideami 
solidarności europejskiej? I czyż nie naiwne są dążenia mo
cars tw  morskich do możliwie zupełnego pogotowia zbrojnego 
przeciw grozie rasy  żółtej? Groza faktycznie istnieje.1) Czyż 
istotnej treści nowego ruchu uśpionych dotąd  ludów nie m alu
ją słowa z tejże Nieboskiej „zgrzybiali, robaczywi, pełni napo
ju i jadła, niechaj ustąpią młodym zgłodniałym i silnym”. Tyl
ko tu  już nie idzie o w arstw y społeczne. Tu chodzi o walkę 
ras. Rasy żyjące dotąd w ukryciu występują  do nowego życia.
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■) W  sprawie  m om entu  rasowego w n ieb ezp ieczeń s tw ie  wojny w s ze ch 
świa towej por, nr. s ierpniowy „P ro  C h r is to "  w a r ty k u le  „W ojna  z wojną".
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a tern silniejsze, że nie są to „bomines novi” jak gmin w Nie- 
boskiej, lecz posiadają grunt kultury  innej, niż nasza lecz mocnej.

Nie zapominajmy że elita wschodu jest pogańska lub bez
wyznaniowa. Idzie po wiedzę najchętniej do Francji bo o trzy 
ma ją tam w sta.de czystym „w ysw obodzoną od wszelkich prze
sądów religijnych". I cóż za ideologję wynosi młoda inteligencja 
kolorowa pod wpływem wykształcenia: pogański szowinistyczny 
nacjonalizm, a w wielu w ypadkach  materjalizm i bolszewizm 
(szerzy się on wśród m urzynów Ameryki Półn.)

Przy  tak  zaostrzonym stanie umysłów jedyną ideologją, 
k tó ra  może zapewnić normalny rozwój ludzkości jest un iw er
salizm, to jest taki punkt widzenia, k tóry obejmie wszystkie 
przejaw y życia, i wszystkie ludy bez względu na rasę, język 
kulturę. Ten uniwersalizm istnieje tylko w Kościele Kato
lickim. Katolicyznm troszzy się o duszę, k tóra jest jednaka  
u ludzi czarnych, białych, śniadych, czerwonych i żółtych. Koś
ciół nie czyni przywilejów tej czy innej cywilizacji: każdą  umie 
kościół napełnić sw ą treścią, odrzucając te tylko rzeczy, które 
są  sprzeczne z zasadami wiary. Gdv płomień świętej wiary 
obejmie umysły wszystkich ludów, możemy ufać w rozwój ludz
kości ku civitas Dei. Wówczas rozwój narodów, patriotyzm 
elity żółtej będzie nas napełniał otuchą, nie trwogą, jak dziś. 
Jeżeli rasa  biała nie dostrzeże tej prawdy, grozi jej zagłada 
ze strony „niebezpieczeństw  żółtych", czarnych i od śniadej 
Indji. W ojna z r. 1914 była, mimo walk na  oceanach, jednak 
jeszcze europejską, a przecież samo jej wspomnier.,e mrozi 
k rew  w żyłach czem będzie wojna wszechświatowa, wojna ras, 
której widmo zjawia się w naszej świadomości. W jej d yna
mikę psychiczną w ejdą wszelkie namiętności mas: nienaw iść 
rasowa, rozpętany nacjonalizm, bolszewizm, płód zwyrodnienia 
europejskiego. Chodziło będzie o rzeczy wielkie: o przewagę 
jednej cywilizacji nad drugą, o. miejsce na kuli ziemskiej, o byt 
ekonomiczny ludów, Do dzieła zostaną zaprzężone wszystkie 
gałęzie wiedzy, wszystkie w arstwy społeczne, wszystkie in te
ligencje. Z etrą  się najpotężniejsze floty: imperjum brytyjskiego, 
Ameryki i Japonji. Miniona wojna czteroletnia w yda się igrasz
ką wobec tego boju, co glob nasz w piekło zamieni.

Więc dziś, albo nigdy! W prawdzie wierzymy w ostatecz
ne zwycięstwo Chrystusow e. J e s t  to obietnica Boża. I nas ta
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nie jedna ow czarnia  i jeden pas terz  i Królestwo Boże. Po 
okropnościach Nieboskiej Komedji przyjdzie triumf Galilejczy
ka. Ale poco mamy czekać, aby do tego doszło po zdobyciu 
w arow ni św. Trójcy?

Poco po trupach rasy  białej? Czy nam nieszkoda nas sa 
mych i naszej starej rzymskiej cywilizacji? Dziś albo nigdy! 
Ale to hasło, ten dzw on na trwogę, to jeno dla pobudzenia 
umysłów i snop światła dla tych, co cierpią na kró tkow zrocz
ność i tych co rzeczy widocznych dostrzec  nie zdołają. Lecz 
z trwogi się apostolstwo i czyn nie rodzi. I ludzie, nas taw ie 
ni na obronę, nie potrafią poprowadzić ataku. A  właśnie
0 ofensywę wiary chodzi, k tó ra  z resz tą  będzie  najlepszą d e 
fensywą. O fensywa ta  musi płynąć z prostej a mocnej wiary
1 ofiarności dla sp raw y  Bożej.

Są momenty dziejowe, w których  Opatrzność daje ludziom 
jasne zrozumienie jakiejś p raw d y  i konieczności działania. Ks. Tu
row ski w swej broszurce o m isjach1) wspomina ten czas, gdy 
w XI w. Piotr z Amiens przebiegał Europę zachodnią, w zyw a
jąc do w ypraw y krzyżowej z okrzykiem „Bóg tak  chce!” I nie 
chciałbym, żeby to był obraz tylko porównawczy. Dziś jest 
m om ent podobny. Kościół zawsze spraw ę misyjną znał i do 
ceniał i miał oddaw na swój pogląd na  sp raw ę ras i cywilizacyj. 
A  przecież dopiero te raz  sp raw a  ta  jak b łyskawica stanęła 
jasno w umysłach wielu, naw et świeckich jako rozkaz katego
ryczny: „Bóg tak  chce!"  Dziś jest chwila opatrznościowa, k tó 
rej zan iedbać nie wolno. 1 taki mają sens słowa: „Dziś albo
n ig d y !”

Ale społeczeństwo średniow ieczne było w całości ch rze
ścijańskie w Euiopie  i odznaczało się gorącą wiarą. Gdzież 
dziś znajdzie odzew wśród świeckich apostoł krucja ty  misyjnej? 
Twierdzę, że takim  krajem  prostej a mocnej wiary jest Polska. 
Każdego, kto p rzyjeżdża z zagranicy uderza  ten  rys polskiej 
religijności. P rezes  delegacji angielskiej na Pax  Romana, któ
rej kongres odbył się, jaK wiadomo w Polsce, pisze w jednej 
z gazet3): „Jeśli chcecie widzieć wiarę, jedźcie do Częstocho

‘) Ks. W ojciech  Turowski  P. S. M. Misje Katolickie  ich po trzeby
i w sp ó łp raca  młodzieży akadem ick ie j .  N ak ład em  A kad .  Koła Misyjnego. C e 
na 25 gr. Poznań 1927.

*) Catholic Times w rzesień l ‘J27.
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wy w dzień święty". Europa to widzi i od wielkiego narodu 
katolickiego oczekuje czynu. Lecz masy go nie s tworzą bez 
uświadomionej elity. Niestety, nasza inteligencja jest albo obo
jętna religijnie, albo senna. Tymczasem spraw y k rzew  em a 
wiary wzięły taki obrót, że zainteresowanie niemi inteligencji 
jest nieodzow ne i jedynie skuteczne. Dziś już nie chodzi tylko 
o chrzczenie dzikich. To za lanie w praw dzie  pozostało i jest 
stale ważne. Lecz w dobie, gdy w Chinach jest sześć miljo- 
nów  studjującej młodzieży, gdy z un iw ersy te tów  w ychodzą „po
kończeni” Malajczycy, których plem iona zwykliśmy nazyw ać 
dzikiemi, gdy laureatem  Nobla zostaje murzyn, a szczep afry
kański Bantu daje nam uczonego wielkiej m iary -  w takiej 
chwili palącem staje się zagadnienie naw racania  ludzi w ykszta ł
conych, którem u sprostać może jedynie inteligencja. U w y d a t
nia się konieczność powołań misyjnych wśród elity umysłowej. 
Lecz nietylko kapłani mogą pracować na misjach. N ies łycha
nie w ażną p lacó w k ą  p ropagandow ą są un iw ersy te ty  katolickie, 
gdzie potrzeba profesorów we wszelkich dziedzinach. W  dzia
łalności misyjnej potrzebne są siły lekarskie i nauczycielskie. 
Wreszcie w kra ju  trzeba  szerzyć  znajomość ludów niechrześci
jańskich i krzew ić  ideę misyjną wśród w arstw  oświeconych, 
prowadzić apostolstwo modlitwy na intencję misyj, zbierać choć
by niewielkie, lecz masowe i reg u la rn e  ofiary. P raca  to wiel
ka, wdzięczna, a u nas  nieznana.

Dlatego też ep iskopat z k ard y n a łem  prym asem  Hlondem 
na czele wyjednał, że akadem . m iedzynar.  kongres misyjny 
odbył się w Polsce i dołożył starań , ab y  w ypad ł  jaknajwspa- 
nialej. O brady  Zjazdu zaszczyciło 11 p rzedstaw icie li  episkopatu 
polskiego z księdzem  kardynałem  prym asem  Hlondem i arcyb. 
Kard. Rakowskim na czele, p rzed s taw ic ie l  nuncjatury apost. 
Mgr. Chiarlo, kilku b iskupów  zagranicznych , m. in. bisk. Bau- 
drillart, obecnie kardynał, arcybiskup De Guebriant, misjonarz — 
obaj z Francji, w ikarjusz apostolski F inlandji,  b iskup  Malty i 
a nawet biskup Polinezji (w ysp Oceanu Wielkiego) k tó ry  c e 
lebrow ał uroczystą  Mszę św. na zakończenie Kongresu. Poza- 
tem  przedm iotem  za in te resow an ia  byli Ojcowie Biali z Afryki. 
Hyli obecni przedstaw iciele  władz i miejscowego spo łeczeństw af 
delegaci różnych krajów, w ich liczbie wielu słowian i tłumy 
publiczności. Bo też i p ierw szorzędnych  p re legentów  zapro
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szono z odczytami. Nie jest mojem zadaniem wymieniać ich, 
uczyniły to pisma codzienne. Chodziło mi raczej o treść, na 
której tle osnuty ' -st niniejszy artykuł. Ogólną ideą kongresu  
było w ezw anie Polski, aby. idąc za swemi świetnemi tradyc ja 
mi spraw ę misyj poparła. Jedni mówili o znaczeniu misyj, o n o 
wych ich zadaniach, drudzy obrazowali konkre tną  pracę w tym 
kierunku wśród akadem ików  zagranicą, inni wreszcie p o d k re 
ślali rolę Polski i Polaków w pracy apostolskiej. Ks. prof. Li- 
kowski uw ydatnił  szczególnie dzieło naw rócenia  Litwy i sp ra 
wę Unji. O. J. Woroniecki wymieniał nazw iska Polaków za 
służonych dla misyj. Sam wspaniały obrzęd  złożenia zwłok 
kard. Ledóchowskiego w katedrze  poznańskiej był jednocze
śnie uczczeniem prochów gorliwego krzewiciela wiary  św. Kard. 
Ledóchowski był, jak wiadomo, przez lat 30 kierownikiem Kon
gregacji „De P ropaganda F id e ” w Rzymie, skąd  właśnie jego 
szczątki przewieziono. Pozatem prawie każdy  obcy prelegent 
wzmiankował tych lub owych Polaków, na  polach misyjnych 
działających. Szczególnie w zruszające bvło przem ówienie s ę 
dziwego arc. De Guebriant, długoletniego w ikarjusza aposto l
skiego na Dalekim Wschodzie. Zaczął on swój odczyt od s ta 
ropolskiego „Niech będzie pochw alony Jezus Chrystus!" i z uzna
niem mówił o naszych rodakach, których spotykał w C hinach i na 
Syberji, wysoko dzierżących tam sz tandar  wiary.1!

W reszcie  O. Charles T. J. z Belgji człowiek młody i p e 
łen zapału odmalował nadzieje, jakie świat katolicki w zm art
wychwstałej Polsce pokłada. Polska zawsze była ofiarna 
i świeciła przykładem  jako kraj chrześcijański. P re legent p rzy 
pomniał jasną postać Sobieskiego i odsiecz Wiednia. Polska, 
k tó ra  zawsze była przedm urzem  chrześcijaństwa w obrónie, 
niech pozostanie niem i w ofensywie, ofensywie misyjnej.

To wezwanie , w ezwanie Kongresu misyjnego, będące też 
w ezwaniem  Kościoła, nie może pozostać bez odpowiedzi w śród  
polskiej inteligencji katolickiej. Każdy, k tórem u sp raw a  boża 
na  sercu  leży, niech się do niej przyłoży, czy ofiarą z siebie 
samego, czy przez propagandę idei misyjnej, czy przez  ofiarę 
pieniężną i za in teresow anie , a wszyscy przez  modlitwę.

Dziś albo nigdy! Na krucja tę  misyjną! Bóg tak  chce! J. S.
’) W tej  sp raw ie  g o d n a  p rz e c z y ta n ia  j e s t  b r o s z u r a  O. G e ra rd a  P io .  

f row skiego  O, Fr.  M. S y b e r ja  pod w zg lęd em  re lig i jnym . Ak. Z w iąz ek  Mi
syjny, Kraków 1927.
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Do Autorki „Madonny Nędzarzy".
Jesteś w obozie mocarzy, 
tęgie więc m usisz m ieć zdrowie, 
lecz z  Twej „M adonny N ę d za rzy ” 
wnoszę, iż serce m asz w głowie.

A żeb y  ból swój w ypłakać, 
modnych dziś rym ów  dlań szu ka sz , 
czochrasz je  z  gracją niedbalstwa, 
że  w ką t niech idzie perukarz.

M odnie się pewno też  stroisz, 
kuso w pończochy cieliste, 
krótkie też m usisz m ieć w ło sy : 
m ody trza  słuchać, za iste!

G rzechem  je s t przecież być, ja ko
z  roku przeszłego  alm anach,
modnie się trzeba litować
nad  „ M atką z  d zieck iem " w łachm anach.

M oda kosztu je , więc pięciu  
dla nędzy braknie Ci groszy, 
zato się modnie Twa dusza  
w N ieba obliczu panoszy.

K ażesz się „Pannie P rześlicznej” 
w stydzić za  „M atkę N ęd za rzy”, 
że  gdy ta  z g łodu  umiera, 
to Ona glorją się ja rzy .

P ocieszycielki Strapionych  
bierzesz na siebie więc rolę 
i łz y  ich starasz się otrzeć  
m odnych w ierszyków  obolem.

M ożesz być dum na, Poetko, 
ze sław y, ja k ą ś  zdobyła , 
że  Cię na Parnas poniosła  
podcięta blasfem ją... kobyłal

CHARIX.
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Wiadomości z kraju i zagranicy.

Re.-zolucja p i t w z ię ła  p r z e z  M ł o d z i e ż  P o l s k ą  z e S i ra n ą  n a  
A k a d e m j i  P a p ie s k i e j ,  z o r g a n i z o w a n e j  p r z e z  S t o w a r z y s z e n i e  
A k a d e m i c k i e  „ O d r o d z e n ie ”  d. 5 lu te g o  1928 r .  w W a r s z a w ie .
Dnia 5 lut.  odbyła  s ię  na  sali przy ul. K redytow ej  14 u ro c zy s ta  A k ad em ja  
P a p ie sk a ,  Którą zaszczy c i l i  sw ą  o b e c n o ś c ią  J. E. Ks. K a rd y n a ł  Dr. Kakow- 
ski,  Ks. Biskup Dr. Gall,  Ks. C h a r g e  d ’a f fa i re s  N u n c ja tu ry  Dr. C h iar lo ,  S e 
k r e ta r z  N u n c ja tu ry  M ons. Dr. Colli .  s ze f  p ro toku łu  Hr. P rz e źd z ie c k i ,  prof. 
U n iw e rsy te tu  Dr. H aleck i  i in Ks. G aw lina ,  d y r e k to r  K.A.P., wygłosi ł  m o 
wę n. t. „ P ap ież  i Akcja K a to l ic k a ”, p. B łaże jew icz  zaś  n. t. „ P ap ież  i akcja  
s p o ł e c z n a ”. Z eb ran i  na  A kadem ji  P a p iesk ie j  wysłali  t e leg ram ,  w yraża jący  
ho łd  O jc u  św., o raz  uchwali l i  n a s t ę p u ją c ą  rezo lu c ję  na  cze ść  m ęc zen n ik ó w  
m e k s y k ań sk ic h :

„M łodzież  S to l icy  Po lsk ie j ,  W arszaw y , t łu m n ie  z eb ra n a  na u ro czy s te j  
A kadem ji  P ap iesk ie j ,  zo rg an izo w an e j  p rzez  S to w a rz y sz e n ie  A k ad em ick ie  
„ O d r o d z e n i e ”, c e lem  u c zc ze n ia  szó s te j  ro czn icy  K oronacj i  O jca  św. P i u 
s a  XI, zważywszy ,  że:

1) s z c zę ś l iw ie  p an u ją cy  n a m  P ap ież ,  tak  w ie lce  dla s e r c  po lsk ich  
i W arsz a w ian  drog i ,  n i e je d n o k ro tn ie  głos swój p o d n o s i ł  w obron i  tak  s t r a 
sz l iw ie  p rz e ś la d o w a n y c h  d z iś  w M ek sy k u  ka to lików, b ą d ź  to  w sp e c ja ln y c h  
l is tach ,  b ą d ź  u o rę d z ia c h ,  b ądź  w inny sposób ;

2) B iskup i  P o lscy  w ys tosow ali  list do  B isk u p ó w  M ek sy k ań sk ich ,  d a 
jąc  n a m  tern wzór i p rzy k ład  so l id a rn o ś c i  ka to l ick ie j  m ięd zy  n a ro d a m i;

3) o b e c n ie  c ię żk ie  p rz e ś la d o w a n ia  ka to l ików  m ek s y k a ń s k ic h  tak  ż y 
wo p rzypom ina  nasze  w ła sn e  po lsk ie  c e rp ie n ia  za  w ia rę  św., a osobliw ie  
już s t r a s z n e  p rzeżycia  w r. 1863;

4) w o k ro p n e m  p rz e ś la d o w a n iu  ka to l ików  w M eksyku p a d a ją  o f ia rą  
m łodzi ,  d z ie ln ie  z n o sz ą c  k a tu s z e  za  & ia rę  św ię tą ,  d a ją c  n am  p rzy k ład  n i e 
zw y c iężo n eg o  h e ro iz m u ,  b u d z ą c  w n asz y ch  d u sz a c h  u c zu c ie  m ęs tw a ,  d u m y  
c h rześc i jań sk ie j ,  p rzyw iązan  a do  S to l icy  Aposto lskie j;

5)  w tych  c z a sa c h  ogó lnego  z n u ż e n ia  i z o b o ję tn ie n ia  po w y p a d k ac h  
wielkiej  wojny, św ia t  cywilizowany  o b o ję tn y m  o k iem  p a trzy  na  gwałty  n i e 
bywałe,  z a d a w a n e  su m ie n iu  lu d zk  e m u  przez  p rz e ś la d o w c ó w  w M eksyku, 
że  w o bec  tego  n a m  m ło d y m  p rzy p ad a  w u d z ia le  c zu jn o ść  p o w s ze ch n ą  o b u 
d z ić  i n a sz e  św ie ż e  je s z c z e  z ap a try w a n ia  św ia tu  w y raz ić— u c h w a ł a  j e d 
n o g ło śn ie  n in ie j s z ą  re zo lu c ję ,  w k tó re j  w yraża  c a łą  cze ść  d la  n ie z w y c ię ż o 
nych  m ęc ze n n ik ó w  m e k s y k ań sk ic h ,  sy m p a t ję  sw ą  g o rą cą  d la  ich  u c ie m ię 
ż o n eg o  k ra ju ,  z k tó ry m  n as  łąc z ą  s p e c ja ln e  węzły  M ary jnego  n a b o ż e ń s tw a  
do N a jśw ię ts ze j  panny G u a d e lu p e ń sk ie j ,  zn an e j  w P o lsce  sz e ro k o  pod n a 
zw ą  K o d e ń sk ie j  f  an ienk i ;  n a sz e  g o rą ce  p rz e św ia d c z e n ie ,  że  sk o ń czy  s ię  
n ieb a w e m  m ę k a  m e k s y k a ń s k ic h  b ra c i  now ym  t ry u m fe m  K rzyża  SwiętegOi 
n a sz e  w sp ó ln e  ra ze m  z n imi,  a całkow ite  u m iło w a n ie  p raw d  i nakazów  n a 
s z e j  w spó lne j  Wiary Św ię te j  Kato lick ie j ,  o raz  n a sz e  n ie z a c h w ia n e  przy-



w ią za n ie  do  S to l icy  P io trow ej.  P o tę p ia m y  w re sz c ie  z c a lem  o b u rz e ń  em 
i p ię tn u je m y  z ca łą  p o g a rd ą  b a rb a rz y ń sk ie  w s te c z n e  i k rw aw e  rząd y  p rz e 
ś lad o w có w  M eksyku  Kato lick iego .  W znos im y z pe łn i  p iers i  okrzyk: N iech
żyje  P ap ież ,  n iec h  żyje Katolicki M eksyk, n ie c h  żyje  M atka  B oska  z Gu- 
a d e lu p y  i Kodnial N ie ch  żyje C H R Y ST U S, Król Zwycięzcal N aszym  B r a 
c iom M ek sy k ań sk im  pokłon m ło d y ch  s e r c  p o lsk ich  ku  o t u s z e ”.

W ie c e  p r o t e s t a c y j n e  w  A n g l j i  p r z e c i w !  o p r z e ś l a d o w a 
n io m  w  fflei. s y k u .  ( K A P )  W n ie d z ie lę  29 ub. m odbył s ię  w N e w c a 
s t le  w iec  p ro te s ta cy jn y  p rzec iw ko  p rz e ś la d o w a n io m  kato l ików w M eksyku, 
a dn ia  n a s t ę p n e g o — tak iż  wiec  w L verpooiu ,  gd z ie  m ięd zy  innymi p r z e m a 
wiali  A rcyb iskup  i J a m e s  Reydols .  sz e ry f  z L an c ask ire ,  W obu z e b ra n ia c h  
wzięły u d z ia ł  t łu m y  obywatel i .  Kopję  re zo lu c j i  p ro te s ta cy jn e j  u ch w alo n e j  
w N e w c as t le ,  w ręczo n o  g e n e r a ln e m u  konsu low i m e k s y k a ń s k ie m u  w Londynie .

T e m a te m  o b ra d  było „ sp rzy s ię ż e n ie  m i lc z e n ia ” w kw est j i  m e k s y k a ń 
skie j,  tak  w id o c zn e  w p ra s ie  różn y ch  n a ro d ó w ,  u ja w n ia jąc e  s ię  w b ra k u  
p ro te s tó w  i sp rzec iw ó w  p rzec iw ko  n 'e s ly c h a n y m  b a rb a rz y ń s tw o m  rz ąd u  
C a l le s ’a.

A rcyb iskup  Liverpoolu ,  zw róciw szy  u w agę  na m ilc ze n ie  d z ien n ik ó w  
i in n y ch  c zaso p ism ,  o raz  na  o b o ję tn o ść  rz ą d u  an g ie lsk ieg o  w tej  sprawie> 
r z ąd u ,  „ n ie ru c h o m e g o  w tej sp raw ie ,  jak  m a rm u ro w a  k o lu m n a ”, p rzypom 
niał,  jaki to  h a ła s  n a p e łn i ł  św ia t ,  gdy r z ą d  h isz p a ń s k i  sk aza ł  F a r r a r i ’ego- 
Daily T e leg rap h  i Daily News, o raz  ca ła  p ra sa  p ro w in c jo n a ln a  z a p e łn ia ły  
ca le  ko lum ny  p ro te s ta m i  D laczego?  D la tego,  że  F e r r a r i  był so c ja l i s tą  
i m a s o n e m .

Dziś. gdy n a jp o tw o rn ie js ze  o k ru c ie ń s tw a  s r o ż ą  s ię  w M eksyku  od 
sze reg u  m ies ięcy ,  cała  ta  „ h u m a n i t a r n a ” p ra sa  milczy. D laczego?  D la tegm  
że tym ra z e m  chodzi  o kato lików.

M ę ż o w i e  k a t o l i c c y  w  S o e s t  w r ę c z y l i  p o s ł o w i  m e k s y -  
^ a ń s it ie tn u  p r o t e s t  p r .  e c i w k o  p r z e ś l a d o w a n i u  k o ś c i o ł a ,
(K A P )  Kato licy  m ia s ta  S o e s t  (W estfa l ja )  p rzes ła l i  na  r ę c e  posła  m e k s y 
k ań sk ieg o  w B er l in ie  p ro te s t  p rzec iw k o  zbrodni,  o p o m s tę  do  n ieb a  w o ła 
jącego p rz e ś la d o w a n ia  ka to l ików  m ek sy k ań sk ic h ,  b iskupów, k s ięży  i w ie r 
nych, w yw ołanego  przez  p re z y d e n ta  C a l l e s ’n i jego m a s o ń sk ie  r z ą d y ”. Z e 
b ra n ie  m ężó w  k a to l ick ich  z w raca  s ię  z jak n a je n e rg ic z n ie js z y m  p r o t e s te m  
przec iw  t e m u  n o w o c ze sn e m u ,  n e r o ń s k ie m u  p rz eś la d o w a n iu  c h rze śc i ja n .

K a t o l i c y  a m e r y k a ń s c y  vuo. e c  t y r a n j i  n t e k s y k a ń s  ic h .
(KAP) P r e z e s  R ady K a to lick ich  Mężów w A m eryce ,  W. Jo h n so n ,  zwrócił  
s ię  z a - . .  m p re z y d e n ta  C o o ! id g e ’a, a ż e b y  wpłynął na  rz ąd  C a l le s 'a  
i n a k ł t .  o do  z a p r z e s ta n i a  gwałtów przec iw  zasadom  lu d zk o śc i ,  k ry ty 
ku jąc  jednocześK ie  rz ąd  a m e ry k ań sk i  za  p ew n e  k u n k ta to r s tw o  w tej  s p r a 
wie i w ykazu jąc ,  że  to le ru je  te  s a m e  s to su n k i ,  jak ie  po tęp ia ł  ongiś  i p o tę 
pia t e r a z  w Rosji sow ieck ie j .

R u c h  k a t u l i c k i  n a  U n i w e r s y t e c i e  W i le ń s k im .  (K A P) Mło
dz ież  po lska  i ka to l icka ,  s tu d ju ją c a  na  U n iw e rsy tec ie  w ileńsk im , b ie rze  ży
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wy u d z ia ł  w ru c h u 'r e l ig i jn o - sp o łe c z n y m .  Z a s a d n ic z o  cały  t e n  ru c h  d a  s ię  
p odz ie l ić  na  t rzy  w ie lk ie  grupy: p racy  ś c iś le  re l ig i jne j ,  p ra c y  ka to l icko-  
sp o łeczn e j  i k a to l ick o -n a ro d o w e j.  P ie rw sz a  z ty ch  grup  je s t  r e p re z e n to w a 
na przez  S o d a l ic ję  M ar jańską  i S to w a r z y s z e n ie  św. W in c en te g o  ś Pau lo ,  
d ru g a  — przez  S to w a rz y sze n ie  M łodzieży Akad. „ O d r o d z e n ie ”, na t e r e n ie  
t rze c ie j  n a k o n ie c  dz ia ła ją :  S to w arzy sz .  M łodzieży  W sz e c h p o lsk ie j  i in.

N a jży w o tn ie jsz ą  i n a j ru c h l iw s z ą  okaza ła  s ię  g ru p a  d ru g a ,  r e p r e z e n .  
to w a n a  p rz ez  „ O d r o d z e n ie ” . S to w a rz y sz e n ie  to, postaw iw szy  sobie  za  cel: 
„ o d d ać  n a ró d  C h r y s tu s o w i”, dąży  do  t eg o  c e lu  w y trw ale  i k o n sek w en tn ie -  
D o ty c h cz as o w ą  d z ia ła ln o ść  S to w a rz y sze n ia  m ożna  p o d z ie l ić  na  d w a  z a s a 
d n icz e  działy: p ra ca  w e w n ę t rz n a  i p ra ca  z e w n ę t r z n a .  Je ś l i  c h o d z i  o p ra c ę  
w e w n ą trz  S to w a rz y sze n ia ,  to  d o ty c h c z a s  p ro w a d zo n o  ją p rzez  w y ra b ian ie  
in te l e k tu  sw oich  członków, aby w ^ ten  sp o só b  w ytw orzyć  p o w ażn y  z a s tę p  
p rzy sz ły ch  dz ia łaczy  sp o łe cz n y ch .  Cel o s iąg an o  przez  u rz ą d z a n ie  r e f e r a 
tów, dysk u sy j  i t. p. ś rodków .  C o  z aś^d o  d z ia ła ln o śc i  z e w n ę t r z n e j ,  to  S t o 
w a rz y s z e n ie  z d ąż y ło  n aw iązać  k o n tak t  z z ag ra n ic ą ,  W Wilnie gości ły  w y 
c ieczk i  z W ę g ie r  i F ranc ji ,  p o d e jm o w a n e  p rzez  „ O d r o d z e n i e ” . P o z a te m  
S to w a rz y sz e n ie  naw iąza ło  k o n ta k t  z „ O g n isk ie m ” ko le jow em  w W ilnie,  k tó 
re  zwróciło  s ię  do  „ O d r o d z e n ia ” i  p ro śb ą  o d o s t a r c z e n ie  p re legen tów ,  s t o 
j ąc y ch  na  g runc ie  ka to l ick im .  W sp o m n ie ć  ró w n ie ż  n a leży  o u r z ą d z a n y c h  
d la  s z e rs z e g o  sp o łe c z e ń s tw a  w ie c z o ra c h  dyskusy jnych .

W ykonan ie  k o n k o rd a tu  na L itw ie . (K A P) Rząd W ald em a -  
r a s a  na  L itw ie  p rzystąp i!  do  w y konan ia  n ied a w n o  z a w a r teg o  K o n k o rd a tu  
p o m ię d z y  S to l icą  A p o s to lsk ą  a Litwą. W p ierw szym  r z ę d z ie  u n o rm o w a n o  
kw es t ję  n a u c z a n ia  religji  we w szy s tk ich  szk o łach  p a ń s tw o w y ch .  W y k o n a 
n ie  tego  p u n k tu  K o n k o rd a tu  n ap o ty k a  na w ie lk ie  t r u d n o ś c i  z p ow odu  ’ b r a 
ku o d p o w ie d n io  p rzygo tow anych  s i ł3 n au czy c ie lsk ich .  Drugą, d o ść  t r u d n ą  
do u re g u lo w an ia  k w e s t ją  jes t  r e w in d y k ac ja  d ó b r  k o śc ie ln y ch  i w te j  d z ie 
dz in ie  p rzy s tąp io n o  do  p rac  p rzygo tow aw czych ,  k tó re  po t rw a ją  c z a s  d łu ż 
szy. W ogó le  na leży  z azn aczy ć ,  że  w y k o n an ie  K o n k o rd a tu  u ła tw ia  życz li 
wość  r z ą d u  litewskiego,  d la  k tó reg o  w o b e cn y c h  w a ru n k a c h  po l i tycznych  
K o n k o rd a t  p rz e d s ta w ia  j e d n o  z n a jw a ż n ie j s z y c h  z a g a d n ie ń  w e w n ę t rz n y c h .  
C h o d z i  bow iem  o p o z y sk a n ie  sy m p a tj i  W a ty k an u  i s fe r  d u ch o w y ch  l i tew 
sk ich ,  p o p ie ra ją c y ch  d o ty c h c z a s  C h r z e ś c i ja ń s k ą  D e m o k rac ję .

D z ia ła ln o ś ć  t. z  w. „ K u ltu r y ”  w W iln ie . (KAP)^jWśród sp o 
łe c z e ń s tw a  po lsk iego  w W iln ie 'p o w s ta ła  j n o w a jo rg a n iz a c ja ,  pod  n azw ą  T o 
w arzy s tw a  „ K u l tu r a ”, na  cze le  k tórej  s t a n ę l i  D u d z ie  wrogo u sp o so b ie n i  
w zg lęd em  religji i Kościo ła .  T ow arzys tw o  to p row adz i  t. zw. d z ia ła ln o ść  
k u l tu ra ln o -o św ia to w ą ."  O s ta tn io ,  p a rę  tygodni te m u ,  w śró d  l i tewskie j  r a d y 
ka lne j  in te l igenc j i  w iW ilnie ,  z r e s z t ą  b a rd z o  n ie l iczn e j ,  p o w s ta ło  p o d o b n e  
T ow arzystw o,  o ty c h  s a m y c h  z a s a d a c h  i p og lądach ,  a n a w e t  tej  s a m e j  n a 
zwie  T-wo „ K u l tu ra ” l i tew sk ie  s taw ia  so b ie  za  z a d a n ie  n a c z e ln e  podw a
ż an ie  wpływów re l ig i jnych  w śró d  l i tew sk iego  sp o łe c z e ń s tw a  za  p o m o c ą  kon-
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t rak c ji  p rzec iw k o  l i t e w sk ie m u  T o w arzy s tw u  o św ia to w e m u  „ R y ta s ”, p r e z e 
s e m  k tó reg o  j e s t  z n an y  d z ia łacz  l i tew sk i  ks. prob. P io tr  Krau ja l is .  Je ś l i  
u w zg lęd n im y  fakt,  że  p o d o b n e  T-wo l ib e ra ln o -so c ja l i s ty cz n e  i s tn ie je  w śród  
b ia ło rus inów ,  b ę d z iem y  mieli  d o k ła d n e  p o jęc ie  o tern, jak p ew n a  m ię d z y 
n a ro d ó w k a  w y tęża  sw e  siły d la  u m o żl iw ien ia  so b ie  e k sp an s j i  na  t e r e n ie  
z iem  w sc h o d n ic h  n asze j  R zeczypospo li te j .  •

Odznaczenie papieskie  zasłużonych księży po lskich w Am eryce
P a p ie s k e  A k a d e m ja  w Rzymie w ybra ła  dw óch  kap łan ó w  p o lsk ich  w A m e 
ry ce  na sw oich  członków, p rz y zn a ją c  im z ło łe  m ed a le .  W y b rań c am i  tymi 
są: ks. L udw ik  G ru d z iń sk i ,  p ro b o sz cz  w C hicago ,  j e d e n  z n a jz a s łu ż e ń sz y c h  
kap łanów  na  w ychodźtw ie ,  wielki bo jownik  o p raw a  po lskośc i  w m o rzu  
obczyzny  a m e ry k a ń s k ie j ,  f i lan trop  u t rzy m u jąc y  swym  k o sz tem  wielki szp i 
tal w C hicago ,  o c h ro n ę  i p rz y ch o d n ię  d la  dz iec i  i s ie ro t ,  tw ó rc a  jed n e j  
z n a jw ięk szy ch  parafi j  i kośc io ła  po lsk iego  w C hicago ,  oraz  ks. Fe l iks  
F e ld h e im  z C h icag o ,  który poza d u s z p a s te r s tw e m  p racu je  wiele  naukow o 
w zbo g aca jąc  ubogi d o r o b e k  l i te rack i  i na  w ychodźtw ie  d z ie łam i  teologicz-  
nem i z z a k re su  k azn o d z ie js tw a ,  jak i teks to log i i  blbli jnrj.

K ato lick ie  dz ie ła  m iło s ie rd z ia  we Francji. W ie lk o ść  i o w o c n o ść  
p ra cy  p ryw a tnych  k a l d i c k i c h  s to w a rz y s z e ń  ch ary ta ty w n y c h  we F ra n c j i  
z n a n e  są  c a łem u  św ia tu .  W ed łu g  sp ra w o z d an ia  g łównego  u r z ę d u  Dzieła  
M iłosierdz ia  w chwili  obecne j  i s tn ie je  we F ra n c j i  n ie  mniej,  niż 2.665 ka- 
to lick  ch  ir is tyfucyj d o b ro c zy n n y c h  w sze lk ieg o  rodzaju :  990 dom ów  s ie rocych  
d la  ch łopców  i d z iew czą  , 170 s c h ro n i sk  d la  n iew id o m y c h  i g łu ch o n iem y ch ,  
59 zak ład ó w  dla u m ysłow o-chorych ,  1248 leczn ic  i p rzy tu łk ó w  dla  s ta rcó w  
i kalek ,  46 zak łagów w ychow aw czych  dla n ie ro z w in ię ty ch  i a n o rm a ln y c h  
dzieci ,  32 sa n a to r ja ,  180 dom ów  w y poczynkow ych  d la  rodz in ,  90 z a k ła 
dów  dla r e k o n w a le sc e n tó w .  O lb rzy m ią  w ię k sz o śc ią  tych  ins ty iucy j  d o b r o 
czy n n y ch  k ie ru ją  k o n g reg ac je  lub d u c h o w ie ń s tw o  d jocezja lne .

By z d a ć  so b ie  sp ra w ę  z ro zm ia ró w  pracy  tych zak ładów , w ys ta rczy  
s tw ie rd z ić ,  że  tylko d z ie s ięć  z n ich  w yda ło  w ciągu roku 45 m il jonćw f ran k

SP R AW O ZD A N IA  I RECENZJE

i iA t e n e u m  K a p ł a ń s k i e * 1— m i e s i ę c z n i k  w y c h o d z ą c y  p o d  k i e r u n 

k i e m  P r o f e s o r ó w  W ł o c ł a w s k i e g o  S e m i n a r j u m  D u c n o w n e g - o ,  p o ś w i ę c o n y  P i s m u  
Svv-. t e o l o g j i  d o g m a t y c z n e j ,  a p o l o g e t y c e ,  t e o l o g j i  m o r a l n e j ,  a s c e t y c z n e j  i p a 
s t e r s k i e j ,  p r a w u  k a n o n i c z n e m u  l i t u r g i c e ,  f i l o z o f j i ,  h i s t o r j i ,  n a u k o m  s p o i e c z -  

n y m , P e d a g o ę j i  i s z t u c e  c h r z e ś c i j a ń s k i e j .

N u m er  lis topadowy lV)‘27 r. (rok 13, tom 20, zesz. 9) zawiera,  jak zwy- 
v e, m aterja ł  s ta ra n n ie  d o b ran e  i cenne  rozpraw y  i a r tykuły  z wielu  dz ie 
dzin, związanych z nauką  ka to l icką .
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R o z p r a w y  .

D r .  L e o p o ld  C a r o . — W łasność ,  p raca  i bogactwo w nauce  ch rze 
ś c i jańsk ie j—odczyt ,  wygłoszony na Tygodn iu  Społecznym  w Lublinie. P o d a 
je analizę zapa tryw ań  na ta k  t r u d n ą  i zawiłą szczegó ln ie  dzisiaj „kwestję  
s p o łe cz n ą ” począwszy od S ta reg o  T e s ta m e n tu  pop rzez  naukę C h ry s tu sa  w N* 
T e s t . . 'p r a k ty k ę  p ie rw otnego  Kościoła, dzieła najwybitn iejszych Dok to rów  K o ś
cioła: A m b ro żeg o ,  A ugus tyna  i T om asza  z Akwinu, aż do w iekopom nej  ency
kliki Le o n a  XlII-go „Rerum  N o w aru m ”, doch o d ząc  do wniosku, że w ciągu 
is tn ien ia  blisko dw óch  tys ięcy  lat  s tan o u  isko Kościoła  i jego poglądy 
na pod s taw o w e  kw est je  ekonom iczne:  własność,  bogactw o  i p racę ,  n ie  u leg 
ły zm ian ie— W ieczn ie  m łode  w śród  na jbardzie j  skom plikow anych  s to sunków  
g o sp o d a rczy ch  w spółczesnych ,  zawierają  jedyne  pe łną  p raw dę,  k tó re j  rz ec z 
n ik iem  s ta ła  się w naszych czasach  szkoła  so l idarys tyczna ,  a zawierają  tę 
p raw d ę  d la tego ,  że n ieom ylną  dla nich busolą  jes t  e ty k a  k a to l ick a .”

K s .  M i c h a ł  M o r a w s k i . — S p raw a  zwołania  Synodu  Prow inc jonal
nego w P o ls c e  w r. 1577— 1589.— O p ie ra jąc  się  na  d o k u m e n ta c h  h i s to ry c z 
nych p o d a je  a u to r  b a rdzo  c iekaw e,  a mało ogółowi znane szczegó ły  s to su n 
ków  kośc ie lno -po l i tycznych  za czasów S te fan a  B a to re g o  i na tern t le  o m a 
wia p rzy czy n y  dług iego ,  w b rew  postanow ien iom  S o boru  T r y d e n c k ie g o  i na
g lącym  p o t rze b o m  Kościoła  w Polsce ,  odk ład an ia  S o b o ru  Prow inc jonalnego  
p rzez  sam e czynniki kościelne.  Główną p rz e sz k o d ę  stanowi! zamiar p rz e 
p row adzen ia  na p ro jek to w an y m  Synodz ie  sp raw y  ro zw o d u  S tefana  B atorego  
z A n n ą  Jag ie lonką ,  ze w zg lędów  d y nas tycznych  w ysuw any p rzez  ówczesnych  
m ężów s tanu  R zeczypospoli te j ,  a co mogło za sobą poc iągnąć  fa ta lne  k om pli 
kacje  w polsk ich  s to su n k a c h  kośc ie lnych .— Stu d ju m  b a rd zo  c iekaw e i źródłowe.

J a n  P u c h a t k a . — R ozbudow a u b ezp ieczeń  społecznych.
A uto r ,  b. pose ł  na Sejm, omawia rządow y p ro je k t  us taw y  u b e zp iec z e 

niowej, o p ra co w a n y  przez  Min. P ra c y  i O p iek i  Społecznej,  jako wypełnienie 
d -ugiej  częśc i  a r t  102 Konsty tuc ji  Rzplitej  Polskie j.  Nie sz częd ząc  ujemnej 
krytyki ca łego  p ro je k tu — szczegó ln ie  w s to su n k u  do p racow ników  um ysłowych 
m a jednak  au to r  nadzieję , że „błędy po jek tu  można będzie  u sunąć  i zapewne 
to Sejm nas tępny  zrobi.  Po zo s tan ie  je d n a k  t rwałe  dobrodz ie js tw o ,  nowy 
p o dstaw ow y g ra n i t  w wielkim gm achu u b e zp iec z eń  sp o łe c z n y c h ”.

N as tę p u ją  później z z ak re su  :

P r a s iO  i l i t u r g j a . — C iekaw y p ra k ty c zn y  „ p rzeg ląd  rozp o rząd zeń  
S to l icy  A pos to lsk ie j  z r. 1917— 1926” (c. d.)  w zes taw ien iu  prof. Uniw. W a r 
szaw skiego ,  Ks. d - ra  A. Borowskiego .

S p r a w y  r e l i g i j n o — Ks. dr. D iodor  Kotpiński.  O  p ow ró t  Rosji do 
K ośc io ła  K a to l ick ieg o — nadzw yczaj  t ra fn e  i cen n e  uwagi w tak  dzisiaj b a r 
dzo ak tua lne j  sp ra w ie  kąto l icyzacji  Rosji, o p a r te  na dok ładne j  znajomości p sy 
chiki i w a runków  pracy w dz is ie jszym  spo łeczeńs tw ie  i państw ie  Rosyjskiem

P r z e g l ą d  n a u k o w y .  Ks. dr. Ludwik Zalewski — D eg rad ac ja  k s ię 
dza w Anhellim. P rz y c zy n e k  do k ry tyk i  l i terackiej ,  rzuca jącej  c iekaw e
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ś w i a t ł o  n a  s m u t n e  fa l# ty ,  n i e s t e t y  n i e o d o s o b n i o n e ,  k a r  k o ś c i e l n y c h ,  n a k ł a d a 

n y c h  n a  k s i ę ż y  z a  u d z i a ł  w  p o w s t a n i u  l i s t o p a d ó w  e m  p o d  n a c i s k i e m  t e r r o r u  

r z ą d ó w  c a r s k i c h ,  c o  S ł o w a c k i  o p i e r a j ą c  s i ę  n a  w i a d o m o ś c i a c h  z  k r a j u ,  u b i e 

r a  w e  w ł a s n ą  p o e t y c k ą  s z a t ę  i p r z e d s t a w i a  w  A n h e l l i m .

P o r a d n i k — K s.  K .  K o n o p k a  T .  J.— W  ja k i  s p o s ó b  z a ł o ż y ć  b i b l j o t e k ę  

w  p a r a f j i — p r a k t y c z n e  i r z e c z o w e  w s k a z ó w k i .

Z d z i e d z in y  d u s z p a s t e r s k i e j . — K s .  d r .  T a d e u s z  J a c h i m o w s k i .  

J u r y z d y k c j a  d u c h o w i e ń s t w a  w o j s k o w e g o  w  P o l s c e .  K r ó t k i  r y s  h i s t o r y c z n y  

i z e s t a w i e n i e  p r a w  i j u r y z d y k c j i  k a p e l a n ó w  w o j s k o w y c h .
O c e n y  k s i ą ż e k ,  w z m i a n k i  b i b l i o g r a f i c z n e ,  o r a z  w i a d o m o ś c i  z e  Z w i ą z 

k u  Z a k ł a d ó w  T e o l o g i c z n y c h  w  P o l s c e ,  p o d a j ą c e  r e f e r a t  K s .  M .  S k i b n i e w s k i e -  

g o .  T .  J . ,  w y g ł o s z o n y  n a  I V  Z j e ź d z i e  Z w i ą z k u  Z. T .  w  K i e l c a c h ,  n a  t e m a t :  

- O  w a r u n k a c h  D r ą c y  n a d  H i s t o r j ą  K o ś c i o ł a ”  i k i l k a  k a r t e k  z p o d a n ą  n a j 

ś w i e ż s z ą  b i b j o g r a f j ą ,  d o p e ł n i a j ą  c a ł o ś c i  w a r t o ś c i o w e g o  z e s z y t u  B .

„ S u p e r r a d j o * 1 —  5fJ 10, L i s t o p a d  1 9 2 7 .— W y d a n i e  s p e c j a l n e  d l a  d u 

c h o w i e ń s t w a . — K o r z y s t a n i e  z  r a d j o o d b i o r n i k ó w  d z i s i a j ,  p o d o b n i e  j a k  n i e d a w n o  

s a m o c h ó d  s t a j e  s i ę  c o r a z  m n i e j  l u k s u s e m  ż y c i o w y m ,  a  p r z e c h o d z i  w s f e r ę  

r z e c z y  c o d z i e n n e g o  i p o w s z e c h n e g o  u ż y t k u .  W a ż n ą  j e s t  s p r a w ą  d l a  k a ż d e 
g o ,  k t o  p r a g n i e  k o r z y s t a ć  z  t e g o  d o r o b k u  g e n j u s z a  t e c h n i k i  c z ł o w i e k a  z o r -  

j e n t o w a n i e  s i ę ,  j a k i  a p a r a t  i z  j a k i c h  r ą k  m o ż e  g o  n a b y ć ,  z  k im  w  te j  k w e - 

s t j i  u t r z y m a ć  ł ą c z n o ś ć  f a c h o w ą .  F i r m a  „ ^ u p p e r r a d j o ” — W a r s z a w a ,  u l .  C h m i e l *  

n a  43,  m .  2 0  t e l .  4 5 — 3 5 .  K o n t o  P.  K .  O .  3 6 2 2 ,  g w a r a n t u j ą c a  c h r z e ś c i j a ń s k i e  

ź r ó d ł o  n a b y w a n y c h  a p a r a t ó w  i m a f e r j a ł ó w  r a d i o w y c h ,  n a  d o g o d n y c h  w a r u n 

k a c h  o d d a j e  k o m p i e t n e  u r z ą d z e n i a  r a d j o o d b i o r c z e ,  p r z e p r o w a d z a  i n s t a l a c j e ,  

u d z i e l a  i n f o r m a c y i ,  w y j e d n y w a  w  B a n k u  R o l n y m  k r e d y t y  n a  z a k u p  r a d i o o d 

b i o r n i k ó w  d l a  i n s t y t u c y j  k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w y c h  w i e j s k i c h  ( K ó ł k a  R o l n i c z e ,  

K o ł a  M ł o d z i e ż y ,  S z k o ł y ,  D o m y  L u d o w e  i t .  d .) ' 1 0  m i e s i ę c z n i k a - u l o t k i

» S u p e r r a d i o ”  i n f o r m u j e  W W .  D u c h o w i e ń s t w o ,  j a k o  p r a c u j ą c y c h  n a  n i w i e  s p o 

ł e c z n e j  i i n t e r e s u j ą c y c h  s i ę  p o s t ę p e m  w s p r a w a c h  r a d j o w y c h .

W  n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  u k a ż e  s i ę  p i e r w s z y  n u m e r  i l u s t r o w a n e g o  t y g o 

d n i k a  „ S u p e r r a d j o "  —  p r e n u m e r a t a  r o c z n a  t y l k o  12 zł. z  p r z e s y ł k ą .  C e n n e  

P r e m j a  d l a  p r e n u m e r a t o r ó w .  B.

Na u r o c z y s t o ś c i  5ł?^ii»sU!e, SCs. Antoni GSilondowuski,
° o .  54: Ś p ie w y  na c r e ś ć  P a p i e ż a  —  n a k ł a d e m  I n s p e k t o r a t u  X X .  S a l e z j a 

n ó w  w  W a r s z a w i e .

Z b i ó r  o b e j m u j e  5  z e s z y t ó w :  I - s z y  z a w i e r a  t r z y  ś p i e w v  ( „ N a  o p o c e ” —  
» » P io t ro w a  Ł ó d ź ” —  O r e m u s  p r o  P o n t i f i c e ” )  w  u k ł a d z i e  n a  c h ó r  m i e s z a n y . —  

U"Sfi t e  s a m e  n a  c h ó r  m ę s k i . — I I I -c i  t e  s a m e ,  n a  d w a  g ł o s y  z  f o r t e p i a n e m . —  
IV ~ ty  <JWa h y m n y  ( j e d e n  z  t e k s t e m  p o l s k i m ,  d r u g i  z  p o ł s k  m i ł a c i ń s k i m )  n a  

c h ó r  u n i s o n o  z f o r t e p i a n e m . — V - t y  K a n t a t ę  n a  b a r y t o n  s o l o  i c h ó r  w  d o w o l 

n y m  u k ł a d z i e :  n a  4  g ł o s y  m ę s k i e ,  n a  4 g ł o s y  m i e s z a n e ,  lu b  n a  d w a  g ł o s y  

7 t o w - f o r t e p i a n u .
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Z eszy ty  nabyć można każdy osobno po 1.50. C ena 'w szystk ich  razem  6 zł.
— P rak ty cz n e  to wydawnictwo, bo uwzględniające  w szys tk ie  prawie  

używane zespo ły  śp iew acze,  przynosi nam wybór e fektownie  brzm iących  u tw o 
rów  wokalnych w s ta rannem , a p rzystępnem  opracowaniu .  W o b ec  braku  tego  
rod za ju  publikacyj,  da jącego  się żywo odczuwać przy  dorocznych  obchodach  
rocznic papieskich , nowe to  dzieło p łodnego  naszego kom p o zy to ra  l iczyć może 
na szybkie  rozpowszechnienie .

A n to n i K u d a s ie w ic  z :  l(M aj k a le jd o s k o p ” . — W y d an ie  II-gie 
W arszaw a ,  1927 r., str .  275.

A uto r  obra ł  sobie za tem a t  p racy  p rzedm io t ,  zawsze aktualny, bo po 
rusza jący  zagadnien ie  wychowawczo-społeczne:  s to su n ek  rodziców do dzieci 
Szybkie  wyczerpanie  w ydania  p ierwszego, oddanego  publiczności polskiej do 
czytania  na k ró tk o  już p rz e d  wojną św iatową, jak również ba rdzo  przychylne 
g łosy  p ra sy  ówczesnej d o w jd z ą ,  że dzieło  to, obok c iekaw ego  tem a tu  posiada  
g łębsze walory is to tne .  1 rzeczyw iście  — s tw ie rdzić  t rze b a  z uznaniem, że 
stoi ono na wysokości zadania ,  a zarówno co do t reś c i  jak i metody p e d a 
gogicznej,  zgodnej z wymogami naszych czasów. P raca  dzieli się za
sadniczo na dwie częśc i.  P ie rw sza  to sz e re g  b a rd zo  zróżniczkowanych co 
do osnowy, obrazków  z życia codziennego odzwierciadlających b łędy  rodzi,  
ców w wychowaniu dzieci . D ru g a — w stęp  właściwie — stanowi jakoby  do p e ł
nienie pierwszej,  praktycznej ,  jest teo re ty c z n ą  syn tezą  obow iązków  M atek -  
Po lek  wobec ich dzieci i narodu, o raz  zbiorem  p raw d  o c h a ra k te rz e  dzieci , 
ich s tosunku  do rodziców i św iata  zew nę trznego .  B ystra  obse rw acja ,  jako .  
też  na tu ra lność  i swoboda, z jaką  a u to r  kreśl i  sw e „ fo tograf je”, sprawiają ,  
że książkę czy ta  się z p rzy jem nośc ią  i pożytkiem. B łędy rodzic ie lsk ie  
w wychowaniu uwydatnia ją  się p las tycznie  i barwnie,  c h a ra k te ry s ty k a  psycho-  
logji dzieci uchwycona  trafn ie  i g łęboko .  N ie k tó re  obrazk i  t r a c ą  cokolw iek 
na swej wartośc i  p ed agog iczne j  z b raku  rozwiązania .  P rz e d s taw ia ją  b o 
wiem poważny nieraz  p ro b lem  w sy s tem ie  wychowania ,  nas t ręcza jący  m o
żność niejednolitej  in te rp re tac j i ,  a p rzez  swą zawiłość s tawiający  czytelnika  
w kłopocie. W  tak ich  w y p ad k ach  obowiązuje  podanie,  w takie j  czy innej 
formie, d y rek ty w  postępow an ia  zgodnych  z zasadami etyki i d o b reg o  wy
chowania. „Mój k a le jd o sk o p ” w obecnych czasach pow szechnego  zep su c ia  po 
wojennego ,  wobec  p rądów , dążących do zepchania  z do tych czaso w eg o  pie
de s ta łu  rodziny, stanowi poważny przyczynek  do p racy  nad o d b u d o w ą  nasze" 
g o  narodu  i jako taki  g o rą co  zaleca  się  szerok im  rzeszom  zwłaszcza in te li
gencj i  po lsk ie j .  A. D.

P . N. , ,D rog i r z e m io s ła  p o ls k ie g o ” . N ak ład am  wyd. „N a
c jonalis ta  p o lsk i”. -Warszawa 1927 r., str .  16.

Bardzo  na czasie  b roszura .  T em at  t a k  mało d o tychczas  poruszany  
w p ra s ie  doznał  sys tem atycznego  i w m iarę  w arunków  g run tow nego  ujęcia. 
A u to r  w myśl swych szczerych  intencyj,  p ragn ie  obudzić  w spo łeczeńs tw ie  
zain teresowanie  i z rozumienie  d la  rzem iosła  w Polsce .  Daje wykład  naszyć}, 
n iedom agać  na tem  polu, k reś l i  d rog i  rozwoju na przyszłość .  P o d k r e ś l a ją c  
wielkie znaczenie  dla na rodu  i państw a ,  widzi w ręk o d z ie le  czynnik u m ia r 
kowania  i ładu  w chwilach o s t ry c h  w a lk  spo łecznych .
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W yczuw a się fachowość  i zrozumienie i s to ty  problemu. W ykład  rów 
ny, spokojny i jasny. J e s t  ty lko  pewne p rze ładow an ie  na  tem a t  „ p rzesz ło śc i” 
oraz pożądanem  byłoby uwypuklenie s tanu o becnego  na sze rszem  t le  go- 
spodarczem  kraju, na czem  całośćby zyskaja.

B ro szu ra  nie jes t  p rzeznaczona  ty lko  dla fachowców lub specja lnie  za
in teresowanych, ma c h a ra k te r  p ropagandow y, popularyzacy jny  z powodu a k tu 
alności te m a tu  i korzyśc i ,  jakie dla do b ra  ogółu może przynieść .

K. D.

R o c z n ik  G im n a zju m  H u m a n is ty c zn e g o  im . ks . J. D łu 
g o sz a  w e W ło c ła w k u . 11 -ty ro k  szkolny 1926/27. W łoc ław ek ,  1927, 
s tr .  83, k i lka  fotografji  w tekśc ie .

Gim nazjum  im. ks. J.  Długosza,  zwane p o pu la rn ie  „Gimnazjum Bisku- 
p iem ”, ukochane  dzieło ś. p. ks. Stanis ława Zdzitowieck iego ,  Biskupa diecezji  
k u jaw sko-kal isk ie j—to  jedna  z nielicznych, n ies te ty ,  uczelni kato l ickich  w P o l 
sce  i p rawdziwa p laców ka k a to l icka  O d ro d zo n e j  Ojczyzny. Dzieje  l l - t u  la t  
istnienia t eg o  ogniska  życia re ligijnego i um ysłowego m łodzieży włocławskiej,  
to  h is to r ja  o s ta tn ich  l a t  ziemi Polskiej,  pod  zaborem  "okupacji niemieckiel 
i pod  ogniem arty lerj i  bolszewickiej,  k tó ra  w r. 1920 zniszczyła je do funda
m entów. Dźwignęło się jednak  z g r u z ó w  gimnazjum, dzięki niezmordowanej 
energji  C zcigodnego  Założyciela i pomocy ludzi d o b re j  woli. Św ie tny  rozwój 
uczelni w la tach  osta tn ich ,  bliskie  ukończenie  wspaniałego nowego  gm achu  
szko lnego ,  zap oczą tkow any  in te rn a t  —  rokują  jej na jlepszą  przyszłość .

Rocznik o s ta tn i 'w y d a n y  pod  re d ak c ją  h is to ryka,  p. T ad e u sz a  Foppa, 
p ro fe so ra  i b. in sp e k to ra  gimnazjum od p oczą tku  jego is tn ienia,  daje  najlepszy 
o b ra z  szczęśl iw ej  ciągle ewolucji  gimnazjum i jes t 'dow odem  rz e te ln y c h  i w ie l
kich wysiłków jego kierowników, z X. A polinarym  Leśn iewskim , jako d y re k 
to rem  na czele . N a  w stęp ie ,  piórem  p. Foppa ,  sk re ś lony  zo s ta ł  życiorys 
zgas łego  w r. ub. n ieodżałowanego założyciela  i P r o t e k to r a  Szkoły ,  ks.^Bisku- 
pa  Zdzitowieckiego. Po nim n a s tęp u je  sz e re g  rozdziałów, i lu s tru jących  na j
dokładnie j  całe  życie szkolne.  A więc: In te rn a t  przy  gimnazjum; skład  grona  
nauczycie lsk iego;  nauka  w szkole; tem a ty  wypracow ań piśm iennych w kl. VlII-ej;  
nowe pom oce naukowe; chóry  szkolne;  o rk ies tra ;  odczyty; wychowanie, w szkole- 
życie religijne; szkoła  a rodz ina  (konferenc je  z rodz icam i) ;  w ychow anie  fi
zyczne; sp raw ozdan ie  leka rsk ie ;  życie szkolne: organizacje;  u ro c zy s te  o b ch o 
dy; wie lka  lo te r ja  fantowa; wycieczki;  m atura;  u roczys te  zakończen ie  roku  
szkolnego; nekrologja; s ta tys tyka ;  kron ika  szkoły  i wykaz  uczniów za rok  
1926/27.

W ielk ie j  p laców ce kato lickiej  i dzielnym jej pracownikom  i k ie ro w n i 
kom  —■ Szczęść  Boże na da lszą  p ra eę  i rozwój! X . A . B.

W ł.  B o g a t k i e w i c z .  —  naucz. Gimn. W. G órsk iego  w W arszaw ie .  
„Synchron is tyczne  zes taw ien ie  dziejów p o w szech n y ch ”, cz. I. H is to r ja  s t a ro 
żytna. W schód .  Grecja .  Rzym. Chronologja .  U s tró j .  Kultura .  W a rsz a w a  
1927. s tr .  46, form. 23 X  32 cm. Brosz. C e n a  zł. 3. Sk ład  główny: W a r s z a 
wa, Zórawia  16 m. 7.

Pom oc  i ks iążka  informacyjna według  na jnowszych o p racow ań  n a u k o 
wych, p rz y s to so w a n a  do w ym agań  w spółczesne j  szkoły  średniej.
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T r e ś ć :  P rzedm ow a. A u to r  p o k ró tce  wzmiankuje, na czem polega
synchronizm  historyczny, czyli zes tawien ie  fak tów  dzie jowych rów norzędnie  
w  szeregu  krajów; znaczenie syn rhron izm u w nauce szkolnej i wogóle  w p r a 
cy nad  h istorją .

W s tę p :— C zasy  p rzed h is to ry cz n e .  Stopniowy rozwój ku ltu ra lny .
P ierwsze  ogniska  cywilizacyjne. P rz e g lą d :— Z punktu  widzenia  dzie- 

owego p rag m a ty zm u  zjawisk z fak tów  h is to rycznych  w wiekach:  XL p rz e d  
C h r .  — V. po Chr.  Na podłożu p rzedstaw ionego  s tanu  po lityczno-spo łecz 
nego  narodów omówiono wszystk ie  działy cywilizacji. K ażd a  gałąź ku l tu ry  
s tanowi zam kniętą  całość, np. re ligja,  l i t e ra tu ra ,  nauki,  sz tuka.

P og ląd  ogólny na s ta roży tność :  — kró tk i  zarys  znaczenia  i wzajem ne
go oddzia ływ ania  k u l tu ra ln eg o  narodów  W schodu ,  G reków  i Rzymian.

Przypisy: — 1' P rzeg ląd  ch ronolog iczno-h is to ryczny  p ań s tw  s ta ro ż y t 
nych. Ziemie  w chodzące  w sk ład  P a ń s tw a  Rzymskiego. II. Najważniejsze 
wojny i bitwy s ta roży tnośc i.  III. P raw o d aw s tw o  i u rzędy  w G rec j i  i Rzymie. 
IV. Monety i m iary  g reck ie  V. M onety  i miary rzym sk ie  VI. B óstwo g r e 
cko-rzym skie.  VII. Siedmiu m ędrców  g reck ich .  VIII. Siedm  cudów świata.  
IX. Tab l ica  genealog iczna  cesarzy  z domu juli jsko-klaudyjskiego.

„ Z es taw ien ie” zaw ie ra  najw ażnie jsze  d a ty  i s t re sz cz en ia ,  je s t  p ra k ty c z 
nym i d o s tęp n y m  p rzy g ląd em  — rep e ty to r ju m  historji .  M ater ja ł  op racow any 
śc iś le  i wyczerpująco,  choć na niewielu, bo 46 str.  U ży teczne  i p o trze b n e  
jes t  dla każdego ,  k to  luźne wiadomości  chce  powiązać w jasny pogląd, lub 
rzeczy  zapom niane  w łatwy sposób  dokładnie  p rzypomnieć,  gdyż  w układzie  
zwięzłym i p rze jrzys tym  daje  ca łoksz ta ł t  p rz eb ieg u  dziejów.

„Zestaw ienie  może być źród łem  n iety lko do poznania  h istorji  państw 
sta roży tnych ,  ale tak że  dzie jów wiary i cywilizacji.  Na zagadnien ie  religji 
zwrócono spec ja lną  uwagę. Przedstaw iono  dokładnie  i w szechs tronn ie  po w 
stan ie  religji i ich rozwój. P rzed ew szy s tk iem  p o d k reś lo n o  znaczenie  i rozwó! 
chrześc i jańs tw a  w p ierw szych  pięciu wiekach, jego stosunków  do cywilizacji  
an tyczne j—pog ań sk ie j  i wpływ na kształ towanie  się  cywilizacji europejskiej- 
W e w szys tk ich  k w es ' ja ch  au tor  stoi p rzy raźn ie  na stanowisku kato lickiem .

Poza  ogrom nem i przysługami,  jakie  p ra ca  ta  od d ać  może każdem u dla 
szybkiego  przerob ien ia ,  czy przypom ien ia  sobie tej  części  dziejów pow szech"  
nych, podkreśl ić  należy z uznaniem  ogrom ną w ar tość  p ed ag o g icz n ą ,  sp ec ja l 
nie w zak res ie  m etodyk i  nauczania  historji .  H is to r ją ,  w t e n  sposób  asymi- 
low ana  przez  umysły uczniów, nie jest  już więcej suchą w p ro s t  m a tem a ty k ą  
faktów, luźnie obok siebie cytowanych, zam ęczająco  w p ro s t  szczegó ln ie  o s ła 
bszej pamięci głowy, ale jes t  pełną  syn tezą  i jakby  jed n o czesn ą  fo togrąf ją  
całego w spółczesnego  świata.  Widzi sią w tedy  n ie ty lko  równoległość,  czy 
obokległość  faktów, ale  ich jednoczesność  i w ew nę trzne  powiązanie .  R o zu 
mie s ię  w tedy  d o sk o n a le  t r e ś ć  i rację  t r e ś c i  fak tów  histo rycznych .

U czen ie  się historji  n ie jes t  w tedy  funkcją  jedynie  pam ięci ,  ale  ca łego  
umysłu, nie rozbija wyobraźni, szukającej w myśli odpow iednich  p a r a g r a 
fów w książce,  by sobie  p rzypomnieć  to lub inne zdarzen ie ,— ale sk u p ia  sy n 
tetyzuje  myśl i pozwala  na t rak to w an ie  p rawdziwe historji ,  nie jako o d d z ie l 
nych opow iadań  o p rzeb ieg u  w ypadków  w tym lub innym narodzie ,  czy pan-
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stwie ,  ale prawdziwie ,  jako historji  św ia ta  całej i n iepodzielonej  na paragrafy  
i punkty .

• Książka ta  nadaje  się  b a rd z e  do b i ib jo tek  re ligijnych i może oddać  
wielkie  usługi Księżom Prefek tom , Historykom, filozofom, a lumnom, uczącej 
się  młodzieży i w szys tk im  tym, k tó ry ch  in te resu je  h is to r ja  ku l tu ry  ch rześc i
jańskie j .  B .

W o j c ie c h ,  W ią c e k ,  S o d o m a  i G o m o r a  czy l i  Dzieje ka rczm y  
w jed n e j  wsi.  Z p rzedm ow ą F e rd y n an d a  Kurasia, lii  wydanie.  W y d aw n i
c tw o T-wa „Trzeźwość" .  B ib ljo teka  o d ioazen ia  Polski,  tom I. W arszaw a ,  
1927, sir.  93-nl,  4. p o r t re t  au to ra  i 2 i lus tr .  C ena  80 gr.

Autor,  b. S e n a to r  R zeczypospo li te j  Po lsk ie j ,  op isu je  dzieje zap ro 
w adzen ia  karcz ny w swojej rodzinnej wsi Machowie,  w M alopolsce .  O p is  
to szcze ry  i nacechow any  w ie lką  t r o s k ą  o dobro i zdrowie c a łeg o  stanu w ło ś 
c iań sk ieg o  w Polsce oraz bólem  se rd eczn y m  nad je g o  poniżen iem  p rzez  p i
jańs tw o .  Książka budz i  g rozę  faktami i ob razam i p raw dziw em i,  jak ie  p rz ed 
stawia. Je s t to  ja k g d y b y  pow ieść  d ra m a ty c z n a  i wstrząsająca ,  a c zy ta  się 
z tein w iększem  wzruszen iem , ?e treść  jei i w ą te k  czerpane  są  z r a g i e j i z e -  
czywis tości naszego życia  r> d z im o g i . Żaden w łośc ianin ,  żadna w łośe ianka  
w całej Polsce nie powinni  zaniedbać przeczytać  tę  ks.ążkę. P rzeczy ta ją  ją  
też z korzyścią więksi właściciele z iem scy  obecni i dawniejsi ,  żołnierze, k tó 
ry c h  w iększość  pochodzi ze wsi, rzem ieśln icy , górnicy ,  robotnicy w ie jscy
i miejscy, s łowem  w szys tk ie  s t a n y  i zawody.

* **
P o s tać  św ią tobliwej  W andy  Malczewskiej nabiera  c o ra z  w iększego roz

głosu w Poisce. P ięknej  tej postaci pośw ięc i ła  sw ą  o s ta tn ią  pracę p. K. Kli- 
m owiczowa, w y d m ą  przez k s ięg arn ię  „Kroniki Rodzinnej"  p, t. „S io s tra  ludu 
po lskiego i s łużebnica Jezusa". Dziś, gdy p o d e jm o w an e  są kroki koło bea ty 
fikacji  św ią tob liw e j  naszej rodaczki jej  życ io iys ,  sk re ś lo n y  z po 'o tem  przez 
1 . K limowiczową, obudzi n iewątpliw ie  szersze  za in teresow an ie .

Godny uw agi o dczy t  p. Z o fji W ołow skie j „C h ry s tu s -K ró l narodów " 
ukazał się  obecnie  nak ładem  księgarn i  „Kronik i  Rodzinnej" w oddzielnej bro
szurze. A u to rka ,  znana dz ia łaczk a  oświatowa, rozw inęła  tem at na t le  dziejo- 
wem w sposób  bardzo z a jm u ją c y ,  w y k a zu ją c  spo łeczną  donios łość  św ięta  
C h ry s tu sa  Króla N aro d ó w .

N ak ład em  również księgarni „Kroniki R o / z i n n r j "  w y s z ła  w d ru g iem  
ju ż  w y d a n iu  pog ad an k a  ap o lo g e ty cz n a  X. Duplessy p .t .  „S pow iedź a wzgląd 
lu dzk i". D oskonałe  ujęcie p rz ed m io tu  i d o b ry  przekład p. Z. Refba zalecają 
tę  b roszu rkę  u w a d z e  w szys tk ich .

W pią,tein ju ż  wydan iu  z jawia  się na półkacłi  k s ięgarsk ich  broszura 
p. Reba „M ocarstw o podziem ne". Kwestja  sił podziem nych ,  k tó ie  podmino, 
w a ły  Rosję, a k tó re  i na nas  dzia łają  bardzo  w y d a tn ie  om ówiona j e s t  w tej 
c iekaw ej b roszu rze  bez o bsłonek  ale w sposób  rzeczowy, bez n iepo trzebnych  

■ zadrażnień  s t r s u n k ó w  naszych.
Ks. A. B o g d a ń s k i ,  N acze lny  Kapelan Z. H. P. P o d s t a w y  H a r 

c e r s t w a . — „D obra  p r a s a ”. P ło ck — W arszaw a ,  1928, str .  40.
W y sz ła  o s ta tn io  w sz e re g u  l icznych już wydawnictw naszej „Dobrej 

P ra sy "  ka to l ick ie j  b ro sz u ra  powyższa,  o p racow ana  p rzez  jednego  z d ługole
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tn ich  wychowawców in s t ru k to ró w  i d u sz p a s te rz y  m łodzieży  harcersk ie j .  Książ
ka  p rzezn aczo n a  n ie ty lko dla harcerzy ,  ale i p rzed e w sz y s tk iem  d la  n a js z e r 
szego  ogółu spo łeczeńs tw a,  w pierwszym zaś rzęSzie  dla rodziców, o p i e k u 
nów i k ierow ników młodzieży.

Znając naw skrość  ideę  i m eto d y  h a rce rsk ie  i ca łą  p ra cę  organizacyjną 
Z. H. P. i jej ewolucję, w k tóre j  sam bra ł  wybitny  udz ia ł ,  au to r  wykazuje  
jasno i swobodnie, jak cały sys tem  harce rsk ieg o  w ychow an ia  i jego  ideologja  
odpow iada  g łęboko  całej  n a tu rze  cz ło w iek a  i jak  po m is trzow sku  chwyta  d u 
szę  m łodą  w jej na tu ra lnym  rozwoju, w jej „ to n ie ” na jg łębszym , jak umie wy
k o rz y s tać  wszystkie  sk a rb y  w tej  duszy  złożone, a później p rzez  odpowiednie ,  
n ap raw d ę  gienjalne m eto d y  wychowawcze  rozwinąć je i dop ro w ad z ić  do ro z 
kwitu. N a  tym rozwoju pełnej,  zdrowej,  jędrne j  i en tuz jas tyczne j  na tury ,  bu 
du je  późnie j Kościół p rzez  sw ych  d u szp as te rzy ,  specja ln ie  p rzez  E p iskopat  
m ianow anych  K apelanów H a rce rsk ic h ,  cały gm ach  wiary i życia n ad p rzy ro 
dzonego .

P o d a n e  tab l ice  p ed agog iczne  n iezm iern ie  c iekaw e dla  każd eg o  wycho
wawcy, wykazują  jasno, czem H a rce rs tw o  może być is to tn ie  w dz ie le  w y c h o 
wania re ligijnego i o b y w a te lsk ieg o  m łodzieży ,  o ile d o b rze  zrozumianem, p o 
p a r te m  i p rz ep ro w a d z o n em  będzie.

Z es taw ien ie  d a t  i fak tów  rozwoju  H a rce rs tw a  z ag ran icą  i u nas,  od 
pierw szej  o tern myśli założyciela  Skau t ingu ,  gen. R. B aden  - Powella,  d a n e  
s ta tys tyczne  z roku  ubiegłego, dają  nam ob raz  h is torji  i s tanu  tej  organizacji,  
mającej za  sobą  już n ie jedną  ch lubną  ka r tę ,  z ap isaną  w dz ie jach  Polski.

W re sz c ie  specja ln ie  uwzględnia  au to r  s to su n e k  H a rc e r s tw a  do re ligji,  
do Kościoła i do W ładz  Kościelnych, oraz  fak ty  i s ło w a  Ojca S-go Piusa 
Xl-go, zaleca jące  współdz ia łanie  z całą ak c ją  h a rc e r sk ą  i u jawniające  bez 
sp rzeczne  wyróżnianie  t e j  o rg an iz ac j i  p rz ez  „Papieża  P o lsk ie g o ”.

Książeczka  ta, jasno i k ró tk o ,  a g łęboko  u jm ująca  ta k  doniosłą  dzisiaj 
sp raw ę  H a r c e r s tw a  i w ychow ania  ka to l ick iego  naszej młodzieży, winna się 
znaleźć  w k ażdym  polsk im  domu.

Cena  jednego  e g z e m p la rza  gr. 50. P rz y  większych zam ówieniach r a 
bat.  Zamówienia przysy łać  można do  Redakcji  „P ro  C hr is to" ,  W arszaw a ,  
Moniuszki  3, lub do au to ra ,  W arszaw a ,  O g ro d o w a.  23, m. , l l a

Do nabycia  tam że  p oprzedn ia  b ro szu ra  Ks. A. Bogdańskiego; „H a r
cers tw o  jako  czynnik o d ro d ie n ia  ka to lick ie go  i na rod ow e go " — o d b i tk a  
z „ P ro  C h r i s t o ”. C en a  egz.  25 gr.  W ychowawca.

K a th o lis c h e  M is s io n s a r z t l ic h e  F U rs o rg e . Ja h r b u c h  1927. 
d. Kath.  V e re in s  f. m iss ionsa rz t l .  F i i r so rg e  u. d. m issarzt l .  In s t i tu ts .  
4-ty  rocznik .  W y d a ł  fu n d a to r  i d y r e k to r  In s ty tu tu  M edyczno-Misyjnege 
w W iirzburgu Bawarja  (G e rb ru n e r  S tr .  18.) Druk:  A achener  Missions— Dru- 
ek e re i  A ach e n  H irsc h g rab e n  39. Zwracam y uwagę naszych Kół Misyjnych. 
Naukowych i akadem ick ich  na pow yższą  publikac ję  roczną  już po raz  czw ar
ty. W szy s tk ie  wydania  w ar to  mieć w b ib ljo tekach  danych  kół. Z a w ie ra ,b a r 
dzo cenny i c iekaw y m ate rja ł  o ru ch u  m edycznym  dla  misyj. P rz e d s ta w ia  
o b razy  z życia  leka rzy  misyjnych, w yksz ta łconych  w W ii rzb u rg u ,  k tó ry  podł.
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życzenia  Funda to ra ,  W. O. B eckera ,  sa lwator jan ina  i lek  irza, ma się  s ta ć  Insty
tu tem  M iędzynarodowym. Jeś l i  Międzynar.  Akad. Z jazd Misyjny 1928 (1927 
był w Poznan  u) od b ęd z ie  się, jak jes t  w planie, w W iirzburgu ,  to  d rużyna  
p o lska  zapozna  się  tam że  najlepiej  z dz ia ła lnośc ią  zas łużonego  byłego Misjo
na rza  z Indyj. N iewątp liw ie  i u nas nie b ra k  m łodych lekarzy  i lek a rek ,1 k tó- 
rzyby chcieli la t  k i lka  spędzić  na pracy zawodowej w śró d  ludów pogańskich , 
z oparc iem  o jak ie  zg ro m a d ze n ie  mis. K to  wie, czy p o lsk a  misja  OO . J e 
zuitów w Rodezji (A f ry k a  Po łudniow a),  nie będzie  p o t rzebow ała  w k ró tce  p o 
mocy l ek a rzy  polskich ,  k tó ry ch  m iłem  zadan iem  będzie  zarazem badan ie  cho
rób  krajowych, d o tąd  nieznanych, a zab iera jących  co roku  po k aźn ą  liczbę tu 
bylców. O. B ecke r  rozw aża  w swych R ocznikach  zasadnicze  zagadnien ia  te l  
dziedziny, podaje  l i te ra tu rę  i— n a p raw d ę  poryw a sw y m jd u c h e m  aposto lsk im i

K. B.
P. W e n ce s la o  G a rc ia  S. J. G e o g ra f ia  A t la s  de la s  Nli- 

s io n e s  C a to lic a s ,  S a n ta n d e r  A p a r t a d o  77 H iszp an ja  2.50 p e se ta s .  54 
s t ron .—Atlas je s t  wybitnie s ta tys tycznym .  T re ś ć  h iszpańską  można ła two 
zrozumieć ze znajom ością  języka  f rancusk iego ,  włoskiego lub łaciny. N a  c a 
łość podręczn ik o w ą ,  n iezm iern ie  cenną, kon ieczną  d la  kół m isy jnych  d la  k u r 
sów  naukow ych  sk ład a ją  s ię  1. w iadom ości  w s tępne  o świecie pogańskim  pod  
wzg lędem  religijnem. 2. informacje o p racy  m is jonarzy  ka to l ickich , wogóle 
i w poszczególnych  z iemiach misyjnych. O so b n y  rodzia ł  pośw ięcony  j e s t  ob 
rządkom  wschodnim, oraz  misjom hiszpańsk im . D odany  je s t  spis py tań  d o 
tyczących  powyższych wiadomości.  A t la s  pomyślany praktycznie ,  w artoby  
tłóm aczyć  z dodaniem  zarysu  h istorji  misyj i z szczególnem  uwzględnieniem  
p racy  polskiej  misyjnej i na jnow szych zes taw ień .  K. B.

M ć r e  N la rg u eritte -IH arie  (A nna  Klein) de la  C o n g re g a tio n  
d e s  S o e u rs  N lis s io n a ire s  de N .-D am e d ’A fr iq n e . (S o e u rs  Blan- 
ches).  Im prim erie  St. C h a r le s  p a r  B irm andreis  A lgier .  93 s trony. Na Mię- 
dzynarod. A k ad .  Zjeździe  Misyjn. w Poznaniu 28.IX.27. miel iśmy g o śc i  z po
śród  Zgrom adzenia  O O . Białych, założonego p rzez  sławnego, gen ja lnego  ks. 
K ardynała  L avigerie ,  M e tropoli ty  Afryki, w połowie zesz łego  s tu lec ia .  P o w 
s ta ła  t a k ż e  gałąź żeńska, p ra cu jąc a  wyłącznie  jak męska, d la  Afryki.  C e n t 
ra la  jej to  wymieniony St.  C h a r le s  w A lg ierze  . Tam jes t  nowicjat,  i s t a m 
tąd  rozch o d zą  się  p ionierki k u l tu ry  kato lickiej  na o lbrzymi „czarny” konty  
nent,  zapuszcza jąc  się do głębi kra ju,  do zag ród  m uzułm ańskich  n iew iast  
a rab sk ic h ,  do k tó ry ch  m ężczyzna  nie ma d os tępu .  Książka p rz ed s ta w ia  ży
ciorys dzie lnej misjonarki francuskie j,  n iezm iernie  miło napisany. C zy ta  się 
jak powieść .  K toby  z C zy te ln ików  chciał poznać ducha ascezy  S ió s t r  Białych 
(d o n o szą  nam z central i ,  że na leży  do zg rom adzen ia  jedna  P o lk a  z Pom o
rza),  tem u  po lecam y p rześ l iczn ą  b iografję  S. Anzelm y p. t. Les C arne ts 
d ’une Ame. Soeur M. St. Anse lm e. 1889— 1918. Journa l et M ed ita tions 
Z p rzed m o w ą  G eo rg es  Goyau. D z ieło  n ag ro d zo n e  p rzez  A k a d  emję F ran cu sk ą  
10-te wydanie. Pa r is  L ib ra ir ie  A cadem iąue .  Pa r i s  e t  C-ie 35 Quai  d e s  
G ran d s  Augustins. 1928. S zczegó ły  jakie p rzy taczam y, mówią sam e  za s ie
bie,  że w ar to  przeczy tać  dzieło. 334 s tron . Zadowoli  dusze  tę sk n ią c e  cło 
cnoty i doskonałośc i,  d o s tępnych  dla  dzis ie jszych generacji .  K. B,
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P r ie s te i*  u n d  M i s s io n .  1927. Ja h rb u c h  d e r  Unio cleri p ro  missio- 
nibus in d e r  Landern  d e u ts ch e r  Zunge. A a c h e n  Misions. D ru c k e re i  H irschgra-  
ben 39. 1 marka. Mamy p rz ed  sobą rocznik  Zw. Mis. K .eru  z 12 artyku łam i,  
pom iędzy  niemi r zeczy  w artościowe,  jąko informacja  i p ro jek ty  do pracy, m a
jącej za sobą  już dośw iadczen ie ;  b ro szu ra  ta, w y d a n a  przez  Zw. Mis. Kleru 
N em ieck iego ,  p rzy d ać  się  może nietylko danem u Związkowi, k tó ry  i u nas 
p iękn ie  pracuje. Z j ak ą  rad o śc ią  powitam y te g o  rodza ju  publikac ję  w pol- 
skiem, a także  p odobne ,  m iesięczne, jak wydania  włoskie Z. Mis. KI. (Med- 
jolan 31 via M onte rosa ).  f rancusk ie  Bulie tin  de  l’Un. Miss. du C lerge  P a r i s  
82 rue  B on ap ar te  f i rm a  T equ i  i belgijskie  pod tym  sam ym  ty tu łem  BruxeJles 
G anshoren  B asinque  du S. C oeur .  Ma swój Biu te tyu  tak ż e  H iszpan ja  a  mo
że i Ameryka.

Ze  względu na obfity  i doborow y  m aterja ł .  jaki dają,  zas ługu ją  ną ro z 
p o w sze ch n ie n ie  między sz e rszem i kołami pracowników misyjnych. K. B.

La Societe de M arie. C ongregra tion  des Peres M aristes. Les 
O rd re s  rełigieux. Pa r is  L ibra ir ie  L e to u zey  et Ane 87 Boulevard Raspail  
160 s t ro n .— Mieliśmy zaszczy t  goszczen ia  na Międzyn, A kad .  Z jeździe  Mis. 
1927 w Poznaniu b iskupa-m is jonarza  z S a m o a  (Oceanja)  N. O. D arnaud  ze 
zgrom adzen ia  O jców  Marystów. N a p am ią tkę  pobytu  u nas p rz e 
sła ł  ks.  Biskup swym nowym znajomym książki o h istorji  swego Z g ro m a d ze 
nia, k tó re  chc ia łby  chętn ie  widzieć  tak ż e  w Polsce ,  tem bardz ie j ,  że zauważył,  iż 
powołań misyjnych u nas nie brak . „Po lsk a  opływa w powołania  d la  m isy j” 
co były ustawiczne  radosne  uwagi naszych czc igodnych Gości  z zagranicy . 
Książka, o k tó re j  mowa, da ie  nam wyborny obraz  pow stan ia  i p ra cy  O O .  M a
rystów: a więc na jprzód  życiorys swego św ię tob liwego  założyciela, ks. Co- 
lin’a, c ichego, bogobojnego k a p ła n a  wiejskiego, a n a s tęp n ie  h is to r ję  z g ro m a
dzenia,  jakie powsta ło  we Franc ji ,  a dziś pos iada  prowincje w Europ ie ,  A m e 
ryce,  Nowej Zelandji  i w O cean ji ,  gdzie jak wiadomo, b a rdzo  c iężkie p o 
czątk i  mis jonarskie  przypłaci ł  życiem p ierw szy  m is jonarz  M arysta  błog. dz iś  
O. Chanel.  Is tn ie je  t e ż  żeński  odłam zgrom adzen ia .  P o lecam y  dziełko: 
M other M ary Denyse. A. South Sea Is lanti M iss ioner of the T h ird  O rder 
Regular of Mary. Lyon Im prim erie  Koudil 3 Quai  St. Cliair. W szelkie  
m ate rja ły  h is to ryczne  i p ro p ag an d y s ty czn e  zgrom adzeń  M arystów  można o t r z y 
mać w kilku językach  eu ropejsk ich .  Nie  b ra k  k ró tk ieg o  zarysu  h is to ry cz 
nego w języku polskim. A d r e s  w Niemczech: G ronau  in W es tfa len .  II Mari- 
s ten k lo s te r .  H asłem  m isjonarzy M arystów  jest:  nieznani światu ukryci  p rzed  
św iatem . N ieśmiałość  i cichość była znamieniem O. Colin, i p rze la ł  je 
w swoje p iękne  dzieło, o d da jące  Kościołowi św. na m isjach n ieocenione us łu 
gi. Założyciel ujrzał św iat ło  dz ienne  w r. 1790 we Francji .  W ziął sobie  za 
m aksymę życia k o ch ać  Marję i przyczyniać  się do Jej  kultu  na świecie . O d 
nogą O jców M arystów  są  b raciszkow ie  Maryści,  również czynni na  misjach. 
W sz y s tk ie  te t rzy  wielkie rod z in y  zakonne  p racu ją  zgodnie na niwie ap o s to l 
skiej misyj Kościoła. Są  między nimi tak ż e  Polacy. K. B,
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K się d z u  M arjan ow i W iśn ie w sk ie m u , z a ło ż y c ie lo w i  
i n ie z m o r d o w a n e m u  b. k ie r o w n ik o w i n a s z e g o  p ism a ,  
z ra cji z b liż a ją c y c h  s ię  Im ien in , n a js e r d e c z n ie js z e  ż y 
c z e n ia  b ło g o s ła w ie ń s tw a  B o ż e g o  w  a p o s to ls k ie j  p ra cy , 
n ie g a s n ą c e g o  n ig d y  e n tu z ja z m u  d u sz y  i p r a w d z iw e j  
z a w s z e  r a d o śc i ż y c ia  w  C h ry stu s ie  P an u

przesyła Redakcja i Administracja „P ro  Christa
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RELIGJA l MORALNOŚĆ

Pro Christo! 

Do rodzin katolickich.
Najdoskonalszym wyrazem  idei Bożej na ziemi jest rodzina 

chrześcijańska, urzeczywistniająca w swem kółku ostatnie prag 
nienie Chrystusa, wypow iedziane jako synteza  całej Jego dzia
łalności w śród  łudzi: „ut sint unum!" „aby byli jedno". J e d 
ność w całem społeczeństwie ludzkiem, jedność w kościele, 
jedność doskonała w fundamencie tego społeczeństwa: w ro 
dzinie.

Ognisko rodzinne, pełne ciepła, wzajemnego zrozumienia 
i współczucia w dobrych i złych chwilach, źródło najlepszych 
myśli, poczynań i twórczej pracy, owiane naw skroś duchem 
nadprzyrodzonym  — to troska najw iększa Chrystusa i zarazem 
gw arancja  ciągłości dzieła O dkupienia i zapew nienia  radości 
i szczęścia osobistego ludzi.

Jedność serc i dusz w rodzinie, harmonja n ieustanna bez 
żadnego rozdźw ięku  i zjednoczenie całego życia z Bogiem, w y
rów nają  nieraz bardzo dotkliwe braki materjalne, złagodzą ból 
niejeden życiowy i w ytw orzą przy tern najmilszem ognisku a t 
mosferę cichej pogody, pokoju i utnej, mocnej radości, naw et 
wśród najcięższych w arunków  życia.
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Biedni ci, k tórych zły los skazuje na  w ieczną samotność, 
jeżeli nie mają wyższych celów życiowych, dla k tórych  nie w a 
hają  się w yrzec tego szczęścia; biedniejsi, dla których ognisko 
domowe, zamiast tej radości życia, stało się z ich winy piekłem 
na ziemi; a błogosławieni prawdziwie, k tórzy  sw ą dobrą  wolą, 
na  Bogu oparłszy w szystką nadzieję swoją, z Bogiem razem  roz
niecili to jasne, p rzejasne ognisko, k tó re  rozjaśni ich 
i wszystko dokoła, różowi oblicza, rozgrzew a aż do w nętrza 
duszy i w ydobyw a z niej wielki wspólny radosny hymn życia.

Oto już nadszedł miesiąc Serca Jezusowego, k tóre  jest 
symbolem wszelkiej miłości, a p rzedew szystkiem  tej miłości ro 
dzinnej...

W  sposób w yraźny, nieulegający najmniejszej wątpliwości, 
wyraził Chrystus przez swych apostołów wolę wielką, by  za 
mieszkać wśród rodzin naszych stać się ich centrum  i źród
łem wszelkiego życia. Chciał być w prow adzonym  uroczyście 
i oficjalnie pod każdą s trzechę rodzinną, przez akt swej Intro
nizacji w rodzinach chrześcijańskich, by w każdym  domu po
zostać jako przyjaciel i d ruh  serdeczny, jako b ra t  i należący 
do rodziny, by stać się dla niej źródłem wszelkiej myśli i uczu
cia i czynu zbożnego na każdy dzień i wszystko przejąć swym 
ojcowskim i boskim zarazem  duchem, by wszystko „jednem 
i świętem się stało”.

Gdybyż-to znalazł przyjęcie w każdym  domu i przy każ- 
dem ognisku domowem, ileżby blasku spłynęło na te domy 
i ogniska, ile pokoju i ukojenia, ile zm artw ychw stań  d u 
chowych i ożywienia rozpadłego w gruzy szczęścia i jedności 
rodzinnej! Bo Chrystus wszystko może, a żarem  swojej 
płomiennej miłości, którem u się żadna moc nie oprze, — bo 
dał tego niejednokrotnie dowody —  potrafi podbić najbardziej 
zakamieniałe serca  i wzruszyć na jtw ardsze  opoki, czyniąc je 
odtąd swojemi na zawsze.

„Oto stoję u drzwi i p u k am ”. Może w śiód  bólu duszy 
i głuchej rozpaczy, po w yczerpaniu  wszelkich ludzkich środków, 
jakby ogłuszeni okrutnym  ciosem życia, nie słyszymy tego p rzy
jaznego pukania w progi naszego domostwa.

A oto On, ten  Przyjaciel, znający wszystkie bóle i radości 
nasze, przychodzi, staje w tych progach, by nas pocieszyć, umoc
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nić i jednem  swem spojrzeniem dokonać tego, czegośmy w n a 
szej ludzkiej niemocy nie potrafili dotąd.

Ocućmy się z odrętwienia, nadstaw m y uszu, jak b iedne 
stworzonko, gnane przestrachem  i bólem, by doszło do nas to 
pukanie i tłumiąc radośnie trw ożne bicie własnego serca, skocz
my ku drzwiom, otwórzmy je na  oścież i wprow adźm y tego 
Boskiego Pielgrzyma— albowiem to On, Chrystus, Przyjaciel na j
lepszy, k tć’.ry przyszedł nmyślnie, by cud uczynić. W prowadź
my Go bez drżenia i bez trwogi przed Jego ukrytym  Majesta
tem, bo oto mówi do nas p ierw sze Swoje słowa: „Fokój wam... 
nie bójcie się... jam jest!”...

Bohdan.

O nasze dziejowe posłannictwo.
Niezmiernie ważnem jest dla zorjentowania się w kierun

ku wszelkiej pracy religijno-społecznej w Polsce poznanie i zro
zumienie roli i obowiązku Polski względem ludzkości. Dzieje 
polskiej Idei różne wykazują fazy, wśród których dominuje prze
konanie: Polska przedm urzem  chrześcijaństw a. A możemy z du
mą powiedzieć, że Naród nasz w ciągu swego istnienia nie 
zboczył z tej szczytnej drogi, ale chlubnie wywiązał się z swej 
misji. Czyż i dzisiaj przeznaczeniem Polski jest s tać na straży 
chrześcijańskiego świata? Różni różnie odpowiedzą. Jedni 
z sceptycyzmem patrzeć  będą na tę Polskę, samą trapioną ja
dem neopoganizmu i bolszewickiej anarchji, i powiedzą sobie: 
jak ten Naród, który ma dosyć kłopotu z wewnętrznym swym 
wrogiem, stać się może obrońcą ludzkości, obrońcą chrześc i
jaństwa przeciwko nawale barbarzyńskiego poganizmu? Inni, 
owiani bardziej duchem optymistycznym, widzą zdrową część 
naszego Narodu jako to naczynie wybrane, które szlachetnemi 
swemi wpływami uzdrowi schorzały organizm społeczeństwa i nie 
tylko odniesie chlubne zwycięstwo nad własnym narodem, ale 
stanie się także dla innych narodów oswobodzicielem i obrońcą 
przed naporem Antychrysta.

Również zawiłą jest kwestja, o której różne słyszy się s ą 
dy, czy Antychrysta oczekiwać należy z zachodu, czy ze wscho
du? Bo jak wschód groźny jest niebezpieczeństwem bolsze-
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wiekiem, tak znowuż zachód zalewa nas trucizną demoralizacji 
modą, literaturą, brudnemi widowiskami świetlnemi i sceniczne- 
mi. A ta trucizna to w swoim rodzaju również wielkie n iebez
pieczeństwo jak bolszewizm, jeżeli nie większe, bo podkopuje 
byt społeczeństwa, Narodu, torując drogę hydrze bolszewickiej.

Tą tak palącą kwestją Idei dla Polski zajmował się ks. 
Jan Urban T. J. na łam ach „Przeglądu Pow szechnego”. W głę
boko ujętym artykule wypowiada się Czcigodny Autor o tern, 
co powinno być Ideą Polski dzisiejszej i jak tę  Ideę urzeczy
wistnić trzeba. „Katolizacja Wschodu jest wielką ideą dla Pol
ski"— oto konkluzja, do której ks. Urban dochodzi. Tok myśli 
zaś tego artykułu przedstawia się następująco :

Wychodzi Autor ze słów Cezarego z „Przedwiośnia” Ż e 
romskiego: „Polsce trzeba na gwałt wielkiej idei!”, bo Polacy 
w tym świecie nowoczesnym „nie mają żadnej idei". Umiał 
Żeromski tylko stwierdzić potrzebę jakiejś przewodniej myśli, 
ale nie potrafił jej wskazać, nazwać po imieniu. Podobni auto
rowi „Przedwiośnia” są ci, co wołają o zorganizowanie się naro
du w jeden obóz, ale nie wiedzą, jakie jest właściwe zadanie 
tej zorganizowanej masy; dążą w najlepszym razie do obalenia 
politycznej przewagi przeciwnika partyjnego. Inni widzą „ id eę” 
Polski w zapewnieniu państwu należytego miejsca na arenie po
lityki międzynarodowej, w zabezpieczeniu granic państwa od 
sąsiadów, w zagwarantowaniu Polsce całości ziemi i poszano
wania u cudzoziemców. Lecz mimo to nie otrzymujemy wy
czerpującej i zadowalającej odpowiedzi, na pytanie: „Co ta cała 
i szanowna Polska ma do spełnienia?" Jak jedni chcą, by Pol
ska dążyła do zachowania swojego charakteru  rolniczego, tak 
inni znowuż pragną uprzemysłowienia kraju. „Quot capita-tot 
sententiae" także co do wskazania idei dla Polski. Jako przy
czynę, że nie możemy Polsce dzisiejszej wskazać myśli prze
wodniej jej bytu, uważać należy to, że zbytnio zrośliśmy z sy
stem em  pozytywistycznym, że nawet wtedy, gdy pragniemy przy
służyć się katolicyzmowi, nie potrafimy stanąć na jedynie właś
ciwym gruncie myśli katolickiej. Trzeba zerwać z w strętem  
do zagadnień teologicznych, trzeba wyzbyć się tego materjali- 
stycznego determinizmu, jeżeli pragnie się odszukać jakąś ideę 
dla narodu.



Ns 6 PRO CHRISTO— WIARA 1 CZYN Str. 405

By mówić o idei dla narodu, trzeba wychodzić z punktu 
etyki i celowości, trzeba zdać sobie sprawę, że nie wystarczy 
być socjologiem czy narodowym prorokiem, ale należy występo
wać jako moralista i wskazać „co być powinno przez wolny wy
bór i wysiłek narodu". Idea bowiem każdego narodu, to cel, 
ku któremu on winien dążyć, to obowiązek  zbiorowego sumienia 
narodu. A ten obowiązek wskazać i uzasadnić może tylko ety
ka, ale etyka nie ta świecka, pogańska, lecz chrześcijańska, ka
tolicka, oparta o podstawy religijne. Tylko religja może uza
sadnić obowiązek jako stosunek woli ludzkiej do Niebieskiego 
Prawodawcy. Przecież nawet ci, którzy za bóstwo uważają ja
kąś zbiorowość ludzką, — niech to będzie państwo, czy naród 
lub ludzkość, — uznawają jakiś obowiązek, dyktowany przez to 
wymarzone bóstwo. Jakaś zbiorowa wola, cechująca ono bó
stwo, ma być prawem dla wszystkich jednostek. Ale, tak po
jęta zbiorowa wola, która nie ma swego ugruntowania w woli 
Bożej, jest tylko przemocą silniejszych nad słabymi.

Tak samo opierać się winno na religji zagadnienie idei 
narodu. Nie można bowiem uzasadnić i rozwiązać tego zagad
nienia, trzymając się ślepo podwórka czysto doczesnych roz
ważań. Żadne cele, jakiekolwiekby naród jakiś sobie wytknął 
nie będą zdolne przyoblec się w postać idei moralnej i praw
dziwego obowiązku narodowego, o ile nie będą wyprowadzone 
z założenia religijnego. Obowiązek bowiem jako źródło mieć 
może tylko wolę wyższą, niż własna.

Następnie udowadnia Czcig. Autor ze stanowiska religij
nego istnienie idej i obowiązków narodowych. Już religja na
turalna każe nam z różnorodności narodów wnioskować o spe
cjalnym jakimś celu, który Bóg ludzkości wytknął i p rzezna
czył, A każdy poszczególny naród musi chyba mieć swój spe
cjalny udział w osiągnięciu tego celu. Jednakże świadomość 
przeznaczenia narodu może się zjawiać tylko w umysłach i su
mieniu jednostek, które zrozumiały misję swego narodu. S tąd  
każda jednostka winna starać się poznać plany opatrzności, do
tyczące własnego narodu, „Przed  człowiekiem religijnym— pi
sze ks. Urban— staje nie tylko zaganienie: czego żąda ode mnie 
Bóg jako od jednostki, ale także czego żąda od mojego naro
du, a zatem  i ode mnie, jako jego cz łonka”. Należy poznać
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i zrozumieć odwieczną myśl Boga, odnośnie do swego narodu, i do 
tej myśli Bożej nastroić myśl swoją.

O najwyższem zadaniu i przeznaczeniu wszystkich narodów 
poucza nas religja objawiona, według której najpierwszem za
daniem ludzkości jest realizacja Królestwa Bożego na ziemi. 
A przeznaczeniu swemu ludzkość uczyni zadość, gdy wszystkie 
swoje poczynania i sprawy ustosunkuje według woli Bożej, gdy 
oczy swoje skierowane będzie miała zawsze ku Panu świata> 
a na ziemi zapanują miłość i braterstwo w imię zasad Chry
stusowych. Winna ludzkość się przetwarzać w organizm nad
przyrodzony, bosko ludzki. A do zrealizowania tego szczytnego 
powołania ludzkości wezwane jest każde państwo i każdy na
ród, by w budowaniu Królestwa Bożego na ziemi dopomóc do
rzuceniem  swej cegiełki. Rolę zaś, jaką naród pełnić ma, okre
ślają każdorazowo stosunki i czas. Jeżeli zaś jakiś naród nie 
kroczy wyznaczoną przez Opatrzność drogą, lecz szuka sobie 
cele  inne, niezgodne z myślą Bożą, staje się zaprzańcem  swego 
przeznaczenia i szkodnikiem dla siebie i ludzkości. Ideą więc 
jedyną wielką dla narodu to ta rola, którą dany naród hic et 
nunc odegrać winien, by przyczynić się do sprowadzenia Kró
lestwa Bożego na ziemi

W dalszym ciągu przedstawia Autor w krótkich słowach 
poszczególne fazy polskiej Idei narodowej w czasach rozbiorów, 
od romantyzmu poprzez pozytywizm aż do neoromantyzmu, by 
wreszcie zatrzymać się nad okresem najnowszym, po odzyska
niu wolności.

W epoce ciemnej i ciężkiej niewoli poćwiartowany i roz
proszony naród nie był zdolen do jednolitej działalności zbio
rowej. Walczono o byt; krwawemi wysiłkami starano utrzymać 
się przy życiu, by nie zginąć h iniebną śmiercią. Ale mimo to, 
Duch polski nie gnuśniał. Nawet wówczas potrafił on określić 
rolę i zadanie Polski nietylko przyszłej, tej Dnia Trzeciego, ale 
i Polski obecnej, w kajdanach okutej. Duch polski z okresu 
romantyzmu zrodził t. zw. mesjanizm narodowy, to przekonanie, 
że Polska jest „Chrystusem narodów”, że ona powołana jest 
do sprowadzenia Królestwa Bożego na ziemi. Polska też miała 
sprawić ugruntowanie w świecie nauki „genezyjskiej", którą 
autor „Genesis z D ucha” uważał za objawienie Boże. Inaczej 
zapatrywał się na Polskę pozytywizm, opierający się na haśle
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dobrobytu materjnlnego. Neoromantyzm zaś widział ideę P o l
ski w walce o odzyskanie niepodległości. Tą myślą żyły ostat
ni# lata przedwojenne. Kiedy jednak idea ta się ziściła, a Pol
ska zmartwychwstała, zabrakło odrazu nowej idei, którą jakoś 
trudno znaleźć możemy. „Ale wiemy jjjż, dlaczego tak trudno 
przychodzi nam odnalezienie takiej wielkiej idei nowej: ugrzę- 
źliśmy zagłęboko w ideologji materjalizmu i pozytywizmu, prze
raża nas myśl powrotu do ideologji religijnej, w której szukano 
natchnienia w czasach rom antyzm u”.

„Wielką ideą Polski, jak zresztą każdego innego narodu, 
może być tylko idea religijna, idea pracy nad urzeczywistnie
niem Królestwa Bożego -pisze ks Urban, poczem z kolei uza
sadnia brak tej idei religijnej najprzód w wewnętrznem życiu 
Polski, a następnie na zewnątrz.

Wewnętrzne rozbicie, różne choroby społeczne, propagan
da bolszewizmu i komunizmu, upadek Cnót rodzinnych, szerząca 
się niemoralność, panoszący się wstręt do pracy, wreszcie za 
gadnienia mniejszości narodowych, zwłaszcza kwestji żydow
skiej — oto trapiące nasz organizm państwowy zło. A źródłem 
tego zła, tych niedomagań, to upadek prawdziwie religijnego 
życia, zerwanie z katolicyzmem w praktyce, bo „ograniczyliśmy 
nasz katolicyzm do zewnętrznych form ułek”. Zatem ideą na
rodową w Polsce współczesnej powinien być według ks. Urbana 
religijny stosunek do praw a i praw orządności tak ze strony 
tych, co prawo mają spełniać, jak i tych, co je mają stanowić”.

Więcej miejsca poświęca Czcig. Autor roli, jaką Polska 
winna spełniać na zewnątrz. Widzi on obowiązek naszego n a 
rodu na w schodz!e, gdzie Opatrzność wyznaczyła Polakom sp e ł
nienie szczytnej swej misji jako obrońcy kultury zachodniej 
i chrześcijaństwa przed najazdami pogan średniowiecznych czy 
nowoczesnych. Zresztą  same dzieje Narodu polskiego są naj
lepszym wskaźnikiem naszego narodowego powołania. ' „Oparta 
plecami o zachodnią granicę, Polska twarzą winna być zwró
cona ku W schodow i”, pisze ks. Urban a za punkt wyjścia uważa 
oczywiście znowuż ideę Królestwa Bożego Ta sam a idea, któ
rą żyła Polska dawniejszych wieków, i dzisiaj jest, a w każdym 
razie być -powinna, przewodniczką i zarazem celem N a ro d u : 
być przedm urzem  chrześcijaństw a.
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Lignica, Wiedeń, schrześcijanizowanie Litwy, Unja brzeska, 
wreszcie działalność misyjna polskich księży—wygnańców na 
przestrzeniach dalekiego Wschodu — oto wspaniały wieniec 
szczytnego posłannictwa naszego Narodu. A nieprzerwanym 
ciągiem dalszym tego wieńca, to czekające nas nowe zadanie 
religijno-kulturalne na Wschodzie.

Przedewszystkiem walka z bolszewizmem stanowi dla nas 
nowe ogniwo w tym łańcuchu narodowej misji. Cel bolszewi- 
zmu nie zamyka się tylko w przewrocie społecznym, bo prędzej 
czy później i Sowiety powrócą do kapitalizmu, ale gorszego od 
kapitalizmu zachodniego. Przedewszystkiem walczy bolszewizm 
z Bogiem, z religją, chcąc  utworzyć ustrój jakiejś kultury anty- 
chrystusowej. Zadaniem Polski zatem jest, przeciwstawić się tej 
szatańskiej zasadzie, i nie przepuścić jej na Zachód. A obro
nić musimy siebie i narody zachodnie od bolszewizmu nie tyl
ko gotowością i sprawnością fizyczną, wojskową, ale głównie 
silnem przejęciem się zasadami chrześcijańskiemi, by dusze na
sze były wolne od tego wszystkiego, co ułatwia dostęp prądów 
bolszewizujących. Bolszewizm bowiem, nie tyle jako ustrój 
polityczno - społeczny, ile jako nowy twór etyczno-społećzny
0 obliczu, któregoby się nieraz 4 starożytne pogaństwo wsty
dziło, różnemi sposobami toruje sobie wprzód drogę do dusz
1 umysłów, zanim jako zwycięzca zatknie swój sztandar na spo
łeczeństwie.

Jako kierunek, burzący wszystko, co przypomina Boga, 
religję, chrześcijaństwo, wie on doskonale, że ostać się on może 
tylko tam, gdzie upadek religijny otwiera mu naoścież wrota 
do panowania, S tąd  obowiązkiem naszego narodu jest; stać 
silnie i niewzruszenie na gruncie zdecydowanie religijnym, trzy
mać się kurczowo Krzyża Chrystusowego.

(Dok. nast.). A. F. Kowalkowski.

Od 00. Paulinów otrzym ujem y poniższą odezwę do kato lików  w Polsee:

Głos z Jasnej Góry.
W szyscy wierzący katolicy i kochający szczerze Pana J e 

zusa i Najświętszą P annę  M arję widzą zło, jakie, się dzieje 
obecnie w całym świecie chrześcijańskim, a także i w naszej
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ojczyźnie. M asonerja  opar ta  silnie o żydów i bolszewików, 
w ypowiedziała w alkę o tw artą  Jezusow i Chrystusowi i Kościo
łowi Jego. *

W szystko, czego Kościół uczy, co czyni i cel do którego 
zdąża i prowadzi swych wiernych, jest systematycznie przez  
nią zwalczane a więc:

1. Moralność chrześcijańska  — przez niewłaściwe mody, 
w idow iska i tańce.

2. Rodzina chrześcijańska—przez śluby cywilne i rozw o
dy, łamanie przysięgi małżonków, unikanie dzieci, albo zabija
nie ich p rzed  czasem.

3. W ychowanie d z iec i—p rzez  świeckie szkoły, ly^aństwo- 
wienie dzieci.

4. Duchowieństwo ja k o  w ładza  rządząca  Kościołem  — 
przez agitację antyklerykalną,

5. W reszcie M asonerja dąży  do obalenia rządów chrześci
jańskich, t.j. opartych  na zasadach  chrześcijańskich, w prow a
dzenie swoich m asońskich bez Boga i zasad wiary  Chrystusowej.

Zło postępuje tak  szybko, że n aw et ci, k tórzy  trzymają 
się jeszcze Kościoła i dotąd zasadam i wiary się rządzą, chwiać 
się poczynają i sami o sobie wątpią, czy zdołają się oprzeć 
ogólnemu prądow i i w ytrw ać w wierze i cnocie do końca, bo 
nadchodzą  czasy, o k tórych mówi pismo św. że w tedy  „będą 
w błąd zw iedzeni i w ybrani"  (Mat. 24, 24.)

W  takim stanie rzeczy t rzeb a  szukać ra tunku, i ś rodków  
zaradczych, aby ukrócić i powstrzymać postępujące zło i r a 
tow ać dusze, k tó re  dziś już nie setkami, ale całemi tysiącami 
idą na  za tracenie i w ieczną zgubę.

Obecnie dużo się mówi na  ten  tem at i pisze, a naw et 
może i pracuje w rozmaitych instytucjach i s tow arzysze
niach religijno-społecznych, ale niestety, może właśnie przez 
zbytnie zajęcie się akcją czysto społeczną, zaniedbuje się ś rod 
ka, w tym razie  najskuteczniejszego i najważniejszego, jakim 
jest modlitwa, tak  bardzo  za lecana przez  samego P. Jezusa, 
z obietnicą pew nego jej skutku: „proście, a będzie wam dano, 
szukajcie, a znajdziecie, kołaczcie, a będzie wam otworzono, 
módlcie się abyście nie weszli w pokusę" (Łuk. 22.40) (Mat. 
7, 7.1. Jeżeli  m owa o modlitwie, to przedew szystk iem  o m o
dlitwie do Najśw. Panny Marji i serdecznem  jej wzywaniu, bo
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Jej przem ożna przyczyna już niejednokrotnie  ratowała Kościół 
w podobnie ciężkich czasach i odwracała  nieszczęścia, jakie 
mu zagrażały.

Wiele mogłaby uprosić p ierw sza komunja dzieci, wśród 
których  znaczna większość jest jeszcze n ieskażona grzechem 
ciężki.n, a przeto bardzo miłą Panu Jezusow i i M atce Najśw. 
i wszystko od Nich mogąca wyjednać. Musieliby im jednak  
rodzice i kapłani p rzedtem  dobrze wytłómaczyć i pouczyć, jak 
mają się w dniu tak  wielkim dla nich modlić za Kościół i oj
czyznę swoją.

Tutaj zaznaczyć wypada, że w tym razie mogłyby dużo 
pomódz i poprzeć swojemi świętemi modlitwami u Boga i Najśw. 
Panny Marji całą tę ważną sprawę, zgrom adzenia zakonne, 
k tórych przecie tak  wiele w kościele naszym mamy, a k tóre  
niejako z obowiązku w takiej potrzebie winny się modlić za 
Kościół i społeczeństwo, w k tórem  żyją.

Byłoby również bardzo w skazanem  i b a r  Jzo miłem Bogu 
i Najśw. Panience Marji, aby w tym roku  wszyscy kochający 
szczerze Kościół Katolicki i Ojczyznę odprawili pielgrzymkę 
(o ile można pieszo), do którego z najbliższych miejsc pośw ię
conych Najśw. Pannie Marji i cudami słynących.

Oto głos z Jasnej Góry płynący od Najśw, Panny Marji, 
k tórą  wszyscy tak  bardzo kochamy, a czego najlepszym dow o
dem są te liczne rzesze pielgrzymów ciągnące corocznie do 
świętej stolicy Marji.

Pragnęlibyśmy, aby on popłynął szeroką falą i rozlał się 
po całej naszej polskiej ziemi i dotarł do najodleglejszych jej 
granic i znalazł miłe przyjęcie, budząc ducha  wiary i ufności 
w pomoc Marji, tak  w domach książąt i panów, jak i w ubo
gich chatach  wieśniaczych, u bogatych kupców  i przem ysłow
ców jak i w rodzinach braci robotników  i rzemieślników, u łu
dzi uczonych, profesorów i nauczycieli jak i u młodzieży do
piero zdobywającej w iedzę i naukę.

Niech wszyscy zw rócą się całem i gorącem sercem  do 
Marji w tych ciężkich chwilach, jakie przeżyw am y z tem p rz e 
konaniem że Ona wszystko u Boga uprosić może, a jak już 
raz wybawiła  potęgą swych modlitw naszą drogą Ojczyznę 
po odzyskaniu  wolności od miecza wrogów widzialnych, tak  
i dziś wybawi nas od wrogów niewidzialnych i duchów ciem-
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mności, k tórzy  daleko bardziej są n iebezpieczni i groźni dla 
Kościoła i Ojczyzny, aniżeli wielkie przyjacioły ziemskie', bo 
„nasze dotykanie", mówi Apostoł, „nie jest przeciw  ciału i krwi, 
ale przeciw  książętom i władzom, przeciw ko rządcom  świata 
tych ciemności, przeciwko duchowym złościom" (Efezów 6. 12) 
i nakazuje  „wzmacniać się w Panu... abyśmy mogli s tać p rz e 
ciwko zasadzkom  djabelskim".

Dziś coraz to nowych świętych Kościół sw ą apostolską 
i nieomylną powagą kanonizuje i podaje do czci publicznej w ier
nych i coraz więcej p rzybyw a nam patronów  i orędow ników  
w niebie, modlących się za nas.

Przybyw ają  też now e święta  i nabożeństwa, ale pam ię
tajmy, że bez pośrednic tw a Najśw. P. Marji wszystkie te n a 
bożeństw a i modlitwy nie zdołają sprow adzić na  ziemię miło
sierdzia Bożego i p rzebaczen ia  za łaskę ty lekroć już utraconą.

Modlili się i w starym zakonie za ludem Bożym wielcy 
święci jak Mojżesz, który blisko obcował z Bogiem, Eljasz, p ro 
rok, Elizeusz wielki cudotw órca, Daniel i inni, ale dopiero 
p ierw sza znalazła łaskę u Boga Najśw. P. M^rja, jak ją o tern 
Anioł zapewnił, przysłany do Niej z nieba, a znalazła nietyle 
dla siebie, jak to tłómaczą Ojcowie Kościoła, bo już przedtem  
była łaski pełna, ale dla nas wszystkich i całego świata, s t a 
jąc się M atką  Zbawiciela, bez k tórego wszystkie modlitwy i po
kuty  największych naw et świętych nicby nie pomogły ludzko
ści świata.

Przypomnijmy sobie, co mówi św. B ernard  o pośrednic
twie Najśw. P. Marji: „T aka jest wola Boga, k tóry  chciał, ż e 
byśmy wszystko mieli przez Marję, a s tąd  co tylko jest n a 
dziei, co tylko łaski, co tylko zbawiającego, w iedzieć mamy, 
że wszystko to od Niej pochodzi".

Jes t  to z resztą  zdanie i św. Augustyna, św. Bernardyna, 
św. Efrema, św. Alfonsa i innych Ojców i Doktorów Kościoła 
i dziś coraz wyraźniej krystalizuje się zdanie w Koście
le Katolickim, że Najśw. P. M arja jest pośredniczką wszystkich 
łask i że żadna  z nich nie zstępuje z nieba na ziemię bez jej 
pośrednic tw a i woli, bo „Marja" mówi o B ernandyn „wszystkie 
łaski komu chce i kiedy chce, o ile chce rozdaw ać m oże“, a jest 
tak  dobrą, że nikomu ich nie odmawia, kto J ą  o nie prosi, 
według zdania św. B ernarda.
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I nadchodzi chwila, może już niedaleka, że Kościół św. 
te dwie prawdy, jako dogmat nieomylny ogłosi.

Niechże te p raw dy  i w nas tern w iększą ufność i wiarę 
w potężne pośrednictw o w dobroć Marji obudzą, bo ta ufność 
i n iezachwiana wiara w sku tek  modlitwy jest koniecznie po 
t rz e b n i  do otrzymania łask, o które prosimy,

„Jeślibyście mieli w iarę" mówi Pan  Jezus „rzeczecie 
drzewu: w ykorzeń się i p rzesadź się w morze, a usłucha w a s” 
(Łuk 17. 6.) i na innem miejscu: „napraw dę będziecie mieć wia
rę, rzeczcie tej górze: przejdź stąd ondzie, a przejdzie i nic 
niepodobnego wam nie b ęd z ie”. (Mat. 17, 19).

Z tak ą  w iarą modląc się gorąco, prośmy Pana Jezusa, aby 
odwrócił od nas kary  i nieszczęścia któreby spaść na nas mia
ły, a z k tórych  największem podobno jest opuszczenie Jego 
i odjęcie łask po trzebnych  do modlitwy, wiary i zachowania 
Jego przykazań, bo bez Niego, jak nas sam zapewnił, nic uczy
nić nie możemy.

Prośmy G o. o to  za przyczyną Najśw. Panny Marji, a jeże- 
liśmy niedawno ofiarowali Jej berło, jako symbol panowania, 
prośmy Ją, aby nadal panow ać nam i całej naszej ojczyźnie 
łaskaw ie raczyła, a my żebyśmy zwyciężając i oddalając od 
siebie wszelką niewiarę i demoralizację, zachowując wiernie 
wszystkie  przykazania  Boże i przepisy Kościoła mogli się stać 
w królestw ie Jej synami wiernymi Jej poddanemi tu  na  ziemi 
i mogli k iedyś królować z Nią i Jej synem Jezusem  C hrystu 
sem w Niebie na wieki. 0 0 .  Paulini z  Jasnej tióry.

B Ł Y S K I .
Na niebosk łon ie  
P ie rw sz e  dojrzałem  
Świtu  błyski 
Szczęśc iem  me lico 
Płonie  rad o śc ią  
Dzień  już bliski 
T ryumfu m ego  
Chwały !
S ta n ę  w śró d  ludu  
C a ły  prom ienny 
Aureolą.
Ju ż  mówić mi 
P o zw olą  com d o tąd  
S kryw ał  w d u sz y  
Głos każdy  fibr  
Poruszy .

J a k  w rzący  wulkan 
Tryśnie.
W tedy  im z oczu 
S padnie  zasłona 
B ędą  mnie chcieli 
Tulić  w ram iona  
Lecz ja w pokorze  
Głowę pochy lę  
D z ięku jąc  Stwórcy  
Za św ię tą  chwilę  
Za łaski
J e g o  sp raw ied liw ości .  
Zawołam  : Panie  ! 
Dzięki ci, pan ie  !
Za m ęk ę  moją 
I zm ar tw ychw stan ie .

S tella  de (łam bin-Staw ińska.
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D Y S P U T Y .  

Doskonałość chrześcijańska.
(Dokończenie)

Przestawiam trochę porządek pytań, odpowiadając naprzód 
ad 6 i 7, potem ad 3 i 5, a później dopiero ad 4 i wreszcie 
ad 8 i 9, by zachować logiczną łączność z treśc ią  poprzednich 
dysput.

A d  6 ' i  7 . Z pojęcia doskonałości chrześc ijańsk ie j, obej
mującej całego człowieka, jego życie naturalne i nadnaturalne, 
doczesne i w wieczności, gdzie dopiero osiąga swój rozwój naj
wyższy, wynika jasno, że taka doskonałość jest niemożliwą bez 
Boga i bez Jego pomocy, t.j. łaski nadprzyrodzonej.

Albowiem cały ten świat wieczny z dobrym Bogiem, jako 
Prawdą i Dobrem nieskończonem, który jest celem ostatecznym, 
kresem i koroną doskonałości chrześcijańskiej, jest nadprzyro
dzonym.

A więc i środki wszystkie do niego prowadzące, t j. nasze 
czyny, muszą być również nadprzyrodzone, oparte na łasce, nią 
przejęte i z nią wspólnie dokonane

Z drugiej zaś strony znana nam dobrze z osobistego do
świadczania i z historji ludzkości niemoc własna w dziedzinie 
moralnych czynów, która już pogańskiemu filozofowi wyrwała 
z duszy ten tragiczny okrzyk: „video meliora, proboąue deterio- 
ra sequor”, zanim św. Paw eł wypowiedział pocieszające dla 
nas wszystkich, plebejuszów duchowych, słowa: „widzę podwój
ny Zakon w członkach m o ich ”, jeden, który mnie unosi na wy
żyny ekstazy anielskiej, porywa do bohaterstwa i heroizmu 
a drugi, „anioł sza tana”, który mnie ciągnie ku nizinom, 
chłoszcze i smaga na każdy dzień swą małostkowością, wzglę
dami, a niekiedy brudem moralnym— ta niemoc duchowa, mimo 
najszczerszej i najlepszej woli naszej, zawszeby obniżyła nasz 
lot ikaryjski i trzymała jakby łańcucham i przykutych do ziemi, 
„glebae adscrip tos”, pozostawiając ideę doskonałości jedynie 
w sferze pragnień i ideałów, t. j. marzeń niedoścignionych.

Ale na szczęście możemy odpowiedzieć sobie wraz ze św. 
Pawłem na bolesne wołanie: „któż mnie wybawi od ciała tej
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śmierci..?... łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa. — Wszystko 
mogę w tym, który mnie um acn ia”.

Nauka Kościoła o łasce uczynkowej mówi wyraźnie, że bez 
łaski nigdybyśmy nie doszli do pierwszego aktu wiary, który 
jest aktem nawskroś nadprzyrodzonym, anibyśmy mogli uniknąć 
wszystkich grzechów powszednich, ani wytrwać do końca.

Ale jednocześnie Kościół podaje nam inny dogmat, wypły
wający wprost ze zrozumienia istoty Boga i jego stosunku do 
nas, że każdy człowiek otrzymuje tej łaski tyle, by mógł się 
zbawić łatwo i że „facienti quod in se est, et non contradicenti 
— Deus non denegat gra tiam ”, — temu, który czyni wszystko 
(moralnie) co w jego jest mocy, by się zbawić i udoskonalić 
i nie stawia oporu działaniu Bożemu w duszy, Bóg nigdy nie 
odmawia łaski swojej, każde współdziałanie z łaską sprowadza 
do naszej duszy nowe jej strumienie, które w miarę wytrwałej 
wierności przechodzą wszelką, miarę, Czego żywym przykładem 
stała się Matka Najświętsza, najzwyklejszy człowiek, jak my 
wszyscy, która jedynie przez wierność łasce zasłużyła sobie na 
uroczyste zaświadczenie Anioła, iż jest jej „pe łną”.

Można dojść bez specjalnej pomocy łaski Bożej do pew
nej w oczach ludzi doskonałości, s tać się „dobrym człowiekiem” 
i zasłużonym dla społeczeństwa dobroczyńcą, zdobyć przytem 
przez ćwiczenie i odpowiednie warunki życia doskonały rozwój 
fizyczny i władz umysłowych, ale będzie to bez łaski doskona
łość naturalna, zawsze względna, niewykończona, brakować jej 
będzie duszy, jasności i tego tchnienia nieskończoności, które 
dopiero nadaje pełnię tem u prawdziwemu pięknu człowieka i daje 
gwarancję ostatecznego rowoju w wieczności.

A d  3. Właściwie mówiąc w szystko  człowiekowi powinno 
pomagać w dążeniu do doskonałości, gdyż cała natura jego ciągle 
go pcha nanrzód do dzieła, do rozwoju, do osiągania coraz wyż
szych stopni bytowania i sposobu życia-

Nie mówiąc specja lnie  o łasce  bożej, która tu jest najsil
niejszym czynnikiem, ciągnie człowieka stale wzwyż sam instynkt 
samozachowawczy, pragnienie szczęścia, poczucie wolności i pa
nowania nad wszystkiem, a głównie nad samym sobą, rozum 
wskazujący zawsze cel życia i środki do jego osiągnięcia oraz 
tysiące argumentów na to, by być dobrem i coraz lepszym, su
mienie, które jest w tym wypadku wykładnikiem głosu duszy
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i Boga przez nią i wyrazem czynnej energji moralnej człowieka, 
wreszcie racje stanu, narodowe społeczne i rodzinne, ambicja 
sz lachetna i przykłady wielokrotne z historji i najbliższego o to 
czenia.

To wszystko są pobudki, źródła i podniety do wytężonej 
ciągle pracy nad własnem udoskonaleniem.

Żaden z tych czynników naturalnych lub nadprzyrodzonych 
nie jest do pogardzenia i wszystkie one w rozumnym człowieku 
prędzej czy później doprowadzą do konkretyzacji samej idei 
doskonałości i do czynnego wstąpienia na drogę jej urzeczywi
stniania.

Jednakże przyznać trzeba, że te same czynniki wewnętrzne 
człowieka: rozum, wola, uczucia w swych przebogatych odm ia
nach, nieokiełznana ciekawość — w normalnych warunkach źródło 
postępu, — ambicja, żądza swobody itp. p o p a r te  zewnętrznemi 
okolicznościami, które są dla nich okazją tak do dobrego, jak 
i do złego czynu i nierzadko decydują o kierunku naszego czy
nu — a więc warunki życia, błyskotliwość lub szarzyzna świata, 
ludzie inni i różni, z którymi się stykamy, a którzy zawsze pe
wien wpływ na nas mają bezwzględnie, wreszcie — przyjmując 
istnienie świata nadprzyrodzonego — akcja duchów niedobrych 
na nasz umysł, wyobraźnię i uczucia, Czyli t. zw. popularnie 
„pokusy” — to wszystko, źle użyte lub nieodpowiednio potrak
towane, staje się codziennym wrogiem naszym w dążeniu do 
doskonałości i w samej inicjatywie tych dążeń, nie dozwalając 
naprzód na powzięcie szlachetnej decyzji i następnie tamując 
przy każdej okoliczności na pos tęp  na tej drodze.

Stąd — a d  5 — jedyną normalną i zwykłą drogą do dosko
nałości jest to, co nazywamy „pracą nad so b ą”.

Nie mówię szeroko o działaniu w nas łaski bożej, o jej 
zdobyciu i naszem z nią współdziałaniu. Są środki zdobywania 
tej łaski, podane w elem entarnym  katechizm ie : modlitwa i sa- 
kramenta święte. Je s t  zapewnienie Chrystusa: „proście, a otrzy
m ac ie”. Są Jego, że tak powiem „zakontrak tow ane" słowa, usta
lające naturę i zakres działania każdej łaski sakram entalnej. 
Wystarczy o tern stwierdzić również słowami C h ry s tu sa : — „to 
czyń, a będziesz żył”. Tu działa B ó g — z naszej strony jest 
tylko prośba, wypełnienie znaków sakram entalnych i w spółdzia
łanie następne z łaską otrzymaną w ten sposób.
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Musi jednak człowiek — i to odpowiada najzupełnie je
go godności, jako jednostce, którą określamy w filozofji „perso
na", „osoba samodzielna i odpowiedzialna” — musi, powtarzam, 
człowiek i powinien sam znaleźć drogę do doskonałości, na nią 
wstąpić i na niej się utrzymać, krocząc zawsze naprzód włas
nym wysiłkiem.

Sił w sobie rra  dość, aż zadość może dla wykonania tego 
obowiązku, bo hojny Pan Bóg — Stwórca wyposażył go po kró
lewsku na tę drogę.

Wszystkie władze naszej duszy i wszystkie najszlachetniej
sze porywy, tkwią w naturze ludzkiej u jej podstawy, w jej 
istocie. Tylko to wszystko jest obecnie, po katastrofie pierw
szych rodziców schaotyzowane, harmonja wewnętrzna zburzona, 
kierunek zmylony, anarchja i, że się tak wyrażę aktualnie, paj- 
dokracja i parwenjuszostwo w naszych wewnętrznych osobi
stych duchowych stosunkach: rozum stary, wiekowy i doświad
czony, arystokrata z urodzenia — zdetronizowany, a na tronie 
i przy kierownicy usadowione frywolne młodziutkie dziecięce 
„nouveauriche’ki z tłumu przemijających uczuć t. zw. nam ięt
ności (les passions), królowa— wola zaś, słabo broniona przez 
sparaliżowanego m onarchę—rozum, wydana na łup pustego tłu
mu, bez światłych i jędrnych wskazówek chorego towarzysza 
życia, daje się wodzić na wszystkie strony, tracąc  coraz bar
dziej z dniem każdym swą siłę i odporność na tu ra lną / '

W takiej sytuacji każda „okazja” zewnętrzna, czyli pokusa, 
wyzyskana umiejętnie przez wrogie zewnętrzne czynniki, zdo
bywa łatwo laury zwycięstwa, stawiając coraz mocniej swą bru
talną stopę na krwawem pobojowisku wszelkich ideałów i szla
chetności.

Z naszej więc strony jedyną drogą do doskonałości jest 
opanowanie tej anarchji wewnętrznej i przywrócenie ładu i har- 
monji oraz konstytucyjnych, ale monarchicznych rządów rozumu 
i woli.

Wzmocnić naprzód rozum, uświadamiając go w szechstron
nie, wzbogacając jego treść, a przez to jego moc i zakres wpły
wów, a jednocześnie stopniowo opanowywać rozswywolone uczu
cia i namiętności, nie zabijając ich — bo to wszystko talenty 
dane nam od Boga, a co od Boga j e s t — dobrem  jest —  ale 
ujmując je odpowiedniemi metodami w ramy naieżne, w kleszcze
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sprężystej organizacji duchowej, tak by stały się — jak to jest. 
ich przeznaczeniem — sługami rozumu i woli i „poc iechą” na
szego życia lub przynajmniej „kroplą oliwy” dla naszej machiny 
wewnętrznej — a wtedy wola odzyska swój blask monarszy i ca 
łą swą moc należną, wtedy również „pokusy” zewnętrzne s tra 
cą swą siłę, albowiem zmniejszy się ich odpowiednik w nas, 
a natrafią natomiast na płaszcz nieprzemakalny, czy nawet 
pancerz nienaruszalny, o który się rozbiją ich pociski i ze śm ier
telnym chrzęstem  czy skowytem padną u stóp niezwyciężo
nego olbrzyma.

I wypełnią się zawsze historyczne słowa apostaty: „Galilaee, 
vicisti”!

Szczegóły organizacji tej akcji już należą do osobnej kwestji.
A d  4. — Ogólne etapy tej drogi, czyli „stopnie doskona

łośc i” nie dadzą się ująć w żadną m atem atyczną formułę, ani 
żadną liczbą, czy granicą określić.

Jes t  jedna, ciągła, nieprzerwana droga, coraz tylko bardziej 
jasna, słoneczna i radosna.

Różni pisarze ascetyczni różne wymyślali „strefy" i s top
nie doskonałości i ich liczbę. Dochodzili w swej analizie aż 
do kilkunastu takich stopni, (p. Rodriguez — O doskonałości 
chrześcijańskiej — traktat o pokorze i innych cnotach!.— Ale to 
wszystko fantazje i analiza „biurkowa”.

Dobrze jest jedynie i psychologicznie ujęty charak ter  trzech 
okresów najzupełniej konsekwentnych w życiu duchowem, t. zw. 
drogi: oczyszczająca, oświecająca i jednocząca. Zrzucić trzeba 
z s iebie naprzód dawne brudne szaty, przywdziać nowe i świeże 
i wtedy „wejść do radości P an a”. Ale i to odbywa się zawsze 
prawie jednocześnie. Oczyszczamy się, uświadamiając się co
raz bardziej i wprowadzając do swej duszy, świetlane dobro, 
zażywając już wtedy „radości Pańskiej" i tego zjednoczenia du
chowego z Bogiem, ideałem  i uosobieniem Najwyższej Dosko
nałości realnej.

A d  8 .  — Historja znana — a ile jej jest n iezn an e j! — 
świadczy wymownie, że doskonałość nie jest przywilejem ka
stowym, dla wybranej grupy ludzi — byłoby to wtedy n ie 
sprawiedliwością społeczną — ale że jest dostępną dla każdego 
wieku, miejsca i warunków życiowych.
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Wypływa to z tej prostej racji, że doskonałym jest  ten* 
który wypełnia na sobie wszystkie warunki tego rodzaju bytUj 
czy bytowania, jakim jest. Nic ponad to jedno.

Każdy winien być doskonałym człowiekiem przedewszyst- 
kiem, a później, konsekwentnie, doskonałym królem, papieżem, 
biskupem, żołnierzem, urzędnikiem, szwaczką, ziemianką, dozor
cą więziennym, czy domowym, robotnikiem, czy bezrobotnym, 
czy żebrakiem. Byleby w samym .fachu" człowieka nie było 
niedoskonałości i zła, jak np. „fach" złodziejski — można być 
i winno się być wszędzie i zawsze „doskonałym i świętym”.

' Święty — to nie żaden człowiek nadzwyczajny, ale właś
nie ten normalnie doskonały — tylko że do tego potrzeba już 
wielkiego heroizmu — dlatego tak nierównie wielkimi i godny
mi specjalnego kultu wydają się nam ludzie, których kościół 
oficjalnie nazywa „świętymi”. Ze dzieją się i działy w życiu 
niektórych świętych rzeczy nadzwyczajne — to już było dodat
kiem do ich świętości, nie należącym do istoty doskonałości, 
albo zewnętrznem (po śmierci) potwierdzeniem  autentycznem  
przez Boga ich heroizmu życiowego.

Wyliczać ich wszystkich, a nawet wielu, wprost niepodob- 
, na. Wystarczy wziąć do ręki Brewjarz Rzymski lub t. zw. „Mar
tyrologium Romanum”, jeszcze bardziej szczegółowe, by znaleźć 
tam zapisanych ludzi wszystkich stanów i każdej epoki.

Podajemy ich w „Pro Christo" od pewnego czasu po dwu, 
trzech na każdy miesiąc — ale to wybrani z tysięcy. Pam iętać  
jednak trzeba, że każda epoka historyczna miała — poza sta
łem ogólnem tłem świętości — jeszcze jakieś swoje specjalne 
charakterystyczne odcienie, czy pewnej surowości życia, czy 
abnegacji, czy kultu czynu it.p. Niezawsze dlatego bezpiecznem  
jest wzorować się na przykładach dawnych. A o obecnych b ę
dzie mówić dopiero z pewnej perspektywy historja przyszła.

Podkreślmy tylko tak „na chybił-trafił" kilka sylwetek, bar
dziej zbliżonych do naszego poziomu obecnego, choć i tutaj 
upodobania jednostkowe mogą się różnić w ocenie poszczegól
nych postaci.

A więc znana powszechnie przejasna, choć może zbyt „lek
ka” Tereska od Dzieciątka Jezus ze swym deszczem  róż i pro
miennym uśmiechem; nasz surowy i poświęcający wszystko dla 
bliźnich ostatniego gatunku br. Albert Chmielowski, z „radością
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P an a” w duszy, choć może niezawsze na obliczu; Wanda Mal
czewska — typ nieprzeciętny do naśladowania; O. Herman Co
hen — święty artysta, poprzednio „złoty p tak” stolic europej
skich; O. Beyzym — ofiara poświęcenia dla trędowatych; Oza- 
nam, francuz, człowiek świecki —  twórca konferencyj św. Win
centego a Paulo, typ działacza katolickiego ostatnich czasów 
itd. itd. — nasi hagjografowie znają ich ca łe  legjony, a ile — 
powtarzam— nieznanych, nawet w najbliższem naszem otoczeniu!

Mało względnie mamy kanonizowanych świętych księży 
świeckich, biskupów i zakonników najwięcej.

Jedno  jest tylko prawdą: doskonałymi stać się możemy z a 
wsze, jeśli tylko zechcem y sami, bo Bóg napewno wystarczają
cej Swej łaski nam użyczy na każdy dzień i jeden jest wniosek 
realny: „chciejmy i bądźmy doskonałym i”!

A d 9. — Bibljografja jest obfita na tern polu i uwzględnia
jąca różne stopnie czytelników, od rzeczy bardzo popularnych, 
aż do głęboko naukowych.

Należy jednak być ostrożnym w doborze lektury, bo nie- 
każdy autor z pobożną intencją umiał doskonale o doskonałości 
napisać. U każdego wiele jes t  indywidualnych poglądów — 
choć niesprzecznych z zasadami i duchem  Kościoła i d latego 
opatrzonych oficjalnem „approbatur", ale niezawsze i niekażde- 
mu polecenia godnych.

Podaję tylko niektóre: — klasyczne w tłom aczeniu  na ję 
zyk polski z hiszpańskiego dzieła św. Teresy Karmelitanki (Wiel
kiej), św. Jana od Krzyża i św. Franciszka Salezego.

Poza tern w mniejszym lub większym stopniu systematy
czne :

Antonius a S. Spiritu — Directorium mysticum.
Agreda — Mystica civitas.
Blosius — Institutiones spirituales.
Brancatus a Laurea — De oratione e t contemplatione.
Casimir a Marsala —  Dissertationes mystico-scholasticae.
Casnedi — Crisis theologiae.
Gerson — Considerationes de theologia mystica.
Godinet —  Reguera — Theologia mystica.
Josaph  a S. Spiritu — Theologia mystica.
Ludovicus a Ponte — Dux spiritualis.
Philippus a SS. T rin ita te  — Theologia mystica.
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Scaramelli —  Theologia mystica.
Schram  —Theologia mystica.
Rodrycjusz — O  doskonałości chrześcijańskiej.
Terzago — Theologia historico-mystica.
S. Thomas Aquin — Summa theologica, p. II. II. ae, koniec.
S. Thomas a Jesu  — De contempLatione.
Tomasz a Kempis — O naśladowaniu Chrystusa. 
Vallgornera — Theologia mystica.

/  Nasz O. Łęczycki — dzieła łacińskie.
— to starzy.

Z now szych :
Hello —  Oblicza świętych.
Joly — Psychologie des Saints (tłom. polskie ks. Fulmana), 
Meynard — Vie interizeure.
Mutz — Die christliche Ascetik (dobre, naukowe).
Pacheu  — Introduction a la psyhologie des mystiąues. 
Poulain — Graces d ’Oraison (dobre).
Palau — Katolik w czynie.
Pelczar — Życie duchowne.
Ribet — La mystique.
Saudreau — Les degrfes de la vie spirituelle.
Tissot — La vie interieure (klasyczne!)
Tourville — Piete confiante (dobre).
Tourville — Vie et lumióre (dobre).
Weiss — Apologie des Christentums — zwłaszcza t. V-ty. 

(naukowe)

O. J. Woroniecki — Pełnia modlitwy.
Zahn — Die christliche mystik (dobre naukowe).
K. Żelazowski — Bądźcie doskonałymi, itd. itd. itd. 
Pozatem liczne żywoty świętych i dzielnych ludzi.

Am ious.
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BO H ATER O W IE WIARY. 

Jakób Strzemię, A rcybiskup Lwowski.
I -g o  c z er w ca .

Przyszedł na świat w połowie czternastego wieku z sena
torskiej polskiej rodziny Strepów (Strzemię) w Małopolsce.

Jako młodzieniec, którego nie pociągał dostatek i wygodne 
życie w domu rodzicielskim, idąc za głosem powołania, wstępuje 
do Zakonu Braci Mniejszych.

Wypełniając wolę przełożonych, udaje się na Ruś, jako Mi
sjonarz i spełnia ten obowiązek przez lat dziesięć, zasługując 
sobie u ówczesnego Arcybiskupa Halickiego, Bernarda, na mia
no: „virtuosus operarius pro aedificanda Ecclesia Dei”— „pełnego 
cnót pracownika przy budowie Kościoła Bożego”.

Po śmierci Bernarda, na życzenie króla Władysława Jagiełły, 
z woli Papieża Bonifacego IX-go zostaje arcybiskupem lwowskim> 
dokąd została przeniesiona nretropolja z Halicza.

W tej roli zajaśniał dopiero w całym blasku jako człowiek 
i jako święty, przez osiemnaście lat aż do śmierci sprawując 
rządy swej rozległej archidiecezji.

Że prowadził zawsze żywot ubogi, nie porzucając dla 
szkarłatnych szat biskupich skromnego habitu „Biedaczyny Assy- 
sk iego”, że był hojnym dla ubogich i chorych, że w szczególny 
sposób szerzył kult Najśw. Sakramentu i Matki Najświętszej, że 
budował kościoły i klasztory i organizował duszpasterstwo na 
swoich terenach, że był zawsze „forma gregis suae”, wzorem 
1 przykładem dla swoich owieczek i v ele, wiele innych zawsze 
pełnych i wybitnych cech jego działalności — nie zdziwimy się 
temu, albowiem to wszystko uważamy za rzecz naturalną i pow
szechną w człowieku na tern stanowisku.

Dwa jednak rysy należałoby podkreślić ze szczególnem 
uwzględnieniem ich aktualności i na czasy obecne.

Uderza nas naprzód w życiu i postępowaniu świętego Bi
skupa jego wielka prostota i, mówiąc językiem dzisiejszym, de- 
mokratyzm wielki w obcowaniu z ludźmi najprostszymi,
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Codziennie mieszał się z tłumem swoich poddanych z uli
cy, jako ich towarzysz życia powszedniego. Razem z nimi się 
modlił na wspólnych pacierzach wieczornych, na które zwoły
wał lud biciem w dzwony katedralne. Znał tych codziennych, 
stałych i sporadycznych „domowników" katedralnych, przedsta
wiając Panu Bogu na modlitwie ich sprawy, razem z nimi wiel
biąc Go i przepraszając za ułomności ludzkie.

Nie był on nigdy typem autokraty, odbierającym jedynie 
hołdy od wiernych, olśnionych blaskiem jego majestatu, wydają
cym rozkazy ze swego tronu przez podwładnych dworzan — 
choć wielu było takich za jego oligarchicznych czasów i orga
nizacja kościelna, ściśle monarchiczha, dawała mu do tego zaw
sze okazję.

Nie korzystał z niej jednak nigdy, był tylko pierwszym mię
dzy równymi i sługą sług bożych, nie pogardzając słowem i to 
warzystwem najnędzniejszego biedaka i broniąc na każdym kro
ku praw ludu swojego niejednokrotnie przeciwko uroszczeniom 
własnych pełnomocników. To też przylgnęło do niego miano —ojca.

Drugim takim rysem znamiennym, świadczącym o pełni jego 
człowieczeństwa, mimo nawskroś nadprzyrodzonej atmosfery, k tó 
rą się otoczył i w której żył stale, — to jego patrjotyzm i żywy 
udział w sprawach państwowych, w których uczestniczył jako 
senator.

Polska za czasów Władysława Jagiełły przeżywała niejedną 
ciężką chwilę, budując z trudem i wielką mądrością przyszłą po
tęgę zygmuntowską. Prywatnie, w „konferencjach", jakby je 
dzisiaj nazwano, z poszczególnemi jednostkami i publicznie na 
zjazdach i posiedzeniach senatu, mądry nietylko mądrością ludz
ką, ale i tą nadprzyrodzoną boską, która tak przedziwnie dopeł
nia i umacnia pierwszą światłem nieskończoności, radził, prze
mawiał gorąco, wnikając w szlachetne intencje swego wielkiego 
Króla i umiał energicznie przeprowadzić swe postulaty — co mu 
zjednało zaszczytne miano; „patriae tutor et regni custos” — „obroń
cy Ojczyzny i stróża Królestwa”.

Czczony przez współczesnych i pokolenia następne, jest do 
dnia dzisiejszego wzorem doskonałego i godnego wielkiej pa
mięci i naśladowania męża stanu. T. P<
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S-tych Apostołów Piotra i Pawła.
2 9 -g o  c z er w ca .

W  numerze styczniowym r. b. podaliśmy na łamach „Pro 
C hristo” krótką sylwetkę Ś-go Pawła. Należy ją dopełnić kilku 
rysami Księcia Apostołów związanego na zawsze nietylko wspól
ną godziną śmierci męczeńskiej, ale przedewszystkiem wspólnym 
duchem z postacią A postoła Narodów.

Piotr był rybakiem galilejskim, człowiekiem już starszym, 
w pocie czoła pracującym na ubogi kawałek chleba dla własnej 
rodziny, gdy, bez żadnego z jego strony starania, został przez 
Chrystusa jako jeden z pierwszych powołany do ścisłego grona 
apostolskiego.

Różne typy ludzkie składały się na to grono przyszłych 
filarów Kościoła. O d  wytwornego Mateusza, wrażliwego i peł
nego poezji młodziutkiego Jana, poprzez brutalną i bardzo re
alnie myślącą osobę Judasza z Kerjotu i senatorską, pełną star
czego majestatu postać Filipa, obok zawsze ostrożnego i peł
nego sceptycyzmu, choć niepozbawionego chwil szczerego entu
zjazmu Tomasza, aż do Piotra— prostaka o duszy dziecięcej, nie
praktycznej, ale jasnej jak promień słoneczny.

Może być, że to nieuctwo życiowe, jasność duszy, naiw
ność i prostota dziecięca, a przedewszystkiem wielka bez cienia 
ubocznej myśli szczerość i otwartość serca, w połączeniu z tem
peramentem czysto sawgwinicznym, zapalnym, entuzjastycznym, 
skłonnym do bohaterstwa, do bójki i do ofiary z życia, skłoniły C hry 
stusa do wybrania Piotra właśnie na Głowę Kościoła, stawiając go 
wyżej ponad mistycyzm, mądrość, praktyczność i ostrożność ży
ciową, ponad osobistą sytuację i stosunki, któreby się może bar
dzo przydały skromnie początkującej instytucji.

Faktem jest, że Piotr, wybrany przez Chrystusa, przez nie
go wypróbowany, przywiedziony na pokuszenie, by po własnem 
bolcsnem doświadczeniu mógł snadniej „potwierdzać braci swo
ich”, znając dobrze słabość i ułomność ludzką obok wielkiego 
i szlachetnego serca— stał się Zastępcą Jego  i Widzialnym Wo
dzem Kościoła Bożego na ziemi.

Postać Piotra jest niebywale prostolinijna i czysta jak kry
ształ, w którym się odbijają z całą jaskrawością i lśnią tysiącem 
brylantowych odblasków promienie słońca bożego.
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Kto sobie wyobrazi tę figurę średniego wzrostu, kościstej 
budowy, o twarzy wysmaganej wiatrem i falą morską, z oczyma 
płonącemi, biegającemi wokół nie dla tego, żeby nie spojrzeć 
wprost, ale by wszystko widzieć i wszystkiem się zachwycić, 
ruchliwą, wszędzie obecną a zawsze na przedzie, gnaną impetem 
wewnętrznym, z obliczem, na którem jak na ekranie nieskalanie 
białym odbijają się wiernie i w najżywszych barwach wszelkie 
odcienie przeżyć wewnętrznych, siwy włos rozwiany zawsze nad 
otwartem jasnem czołem, to upadającą pod brzemieniem ciężkich 
dni,*to znowu rozpłomienioną radością zwycięstwa, choćby chwi- 
owego, z uśmiechem roztkliwienia wpatrującą się w oblicze Mist

rza, gdy mówi o ptakach powietrznych i liljach polnych, to zno
wu z wyrazem oburzenia i żywego protestu wybuchającą gwał
townym sprzeciwem na wzmiankę tego ukochanego ponad wszyst
ko, choć daleko odeń młodszego wodza, o bliskiej Jego męce 
i śmierci, tak, że musiał od niego usłyszeń ostre słowa skarce
nia: „idź precz ode mnie, szatanie!” t. j, zły kusicielu— oto Piotr 
w całej migotliwości swego bujnego tem peram entu i swej prze
bogatej duszy dobrego starego dziecka.

Te wszystkie cechy naturalnego temperamentu Piotra, nie
okiełznane jeszcze za życia Mistrza, trzymane tyko zewnętrznie 
w pewnem umiarkowaniu jego autorytetem, boleśnie nieraz kształ
cone i umacniane odpowienio, gdy spłynęła nań łaska i moc 
Ducha Świętego i rzuciła przedwieczne światło na ten prosty 
i nieskażony umysł, otwierając przed nim wszystkie tajemnice 
niepojęte boże, a wolę najlepszą i płomienne uczucie umocniła 
mocą niezwyciężoną— stały się ową opoką, na której zbudowany 
został Kościół Boży, którego bramy piekiejne nie zdobędą nigdy-

Nic z tych skarbów naturalnych nie zostało mu odebrane' 
ani nawet zmniejszone, ale okrzepło to wszystko w nim jak gra
nitowa calizna, osiadło tylko głęboko na fundamencie niezgłę
bionej Mądrości Prawdy Bożej nieomylnej i okolone zostało jak
by girlandą przecudnych kwiatów, oblanych pełnym blaskiem 
południowego słońca miłości nadprzyrodzonej i aureoli bohater
stwa apostolskiego.

Jak dawniej rzucał się w morze, niecierpliwy, nie umiejący 
wyczekać spokojnie w powolnym ruchu ciężkiej łodzi rybackiej, 
na jedno słowo ucznia mistycznie wyczuwającego obecność 
Chrystusa: „Pan jes t"— tak również i teraz biegnie zawsze z pło
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nącym wzrokiem i piersią rozpaloną entuzjazmem wszędzie, gdzie 
widzi ten sam cień Mistrza, unoszący się nad gromadką strwo
żonych łoskotem wirującego świata biednych skołatanych dusz 
ludzkich.

Jak przedtem biegł z rozwianą głową do grobu Mistrza na 
wołanie niewiast, iż „Pan zmartwychwstał” — tak i później bie
gnie pierwszy wszędzie, gdzie swą czułą i wrażliwą, intuitywną 
duszą posłyszy wołanie każdego serca.

Jak przedtem prosty i gołębio, serdecznie łagodny, tak 
i później swą promienną słonecznością, zamgloną jedynie głębią 
pokutnego żalu w oczach, rozjaśnia i opromienia wszystkie serca 
i dusze.

Tylko to wszystko nieskończenie pogłębione, tryskające zda 
się z jakichś głębin nieprzejrzanych, przeniknięte nieuchwytną 
dla zwykłego oka wizją ciągłą nieskończoności i nieutuloną tęskno
tą  za umiłowanym Mistrzem, który odszedł do swojej chwały 
i czeka na swego utrudzonego pracownika, by mu zetrzeć pot 
z oblicza i ukoić bijące serce.

Zna ludzkie radości i smutki, błogosławi pięknej miłości 
naturalnej, umacnia, ucisza i podnosi każdą strwożoną, bolejącą 
lub radości pełną dusze-

A gdy pędzona na wsze strony i śmiertelnie rozszarpywa
na przez siepaczy Cezara gromadka bohaterów Krzyża skupia 
się w katakumbach obok tego już bardzo upracowaneg© starca, 
którego poszukują wszystkie moce ziemskie, by go powieść na 
miejsce stracenia, on, objąwszy wszystkich ojcowskim wzrokiem, 
w którym przebijała się cała jego dusza, mieszkająca już tam 
w zaświatach, wspomniawszy na fchwile przeżyte na upalnej zie
mi swojej, mówi im głosem cichym, ale który się roznosi echem 
doniosłem po wszystkich duszach, mówi jakby w zachwycie 
o tern, jak to mistrz powiedział: „błogosławieni, gdy wam zło
rzeczyć i prześladować was będą dla imienia mego. — Radujcie 
się i weselcie, albowiem zapłata wasza jest obfita w niebiesiech. 
Nie trwóżcie się, albowiem wszystkie włosy na waszej głowie 
są policzone, a żaden z nich nie spadnie bez wiedzy i woli tego, 
który karmi ptaki niebieskie, choć nie sieją ani żną i odziewa 
w szaty królewskie Iii je i kwiaty polne, choć nie przędą ani 
tkają odzieży”.
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I spływa na zgromadzonych moc Ducha Świętego i idą na 
arenę w szatach białych, z wieńcami zwycięstwa na skroniach 
i ze śpiewem radosnym na ustach: „Chrystus vincit, Chrystus 
regnat, Chrystus imperat!”.

Aż oto sam on stanął na szczycie janikulum, a spojrzaw- 
wszy na miasto, już jego całe w przyszłości, rozedrgane w pro
mieniach słonecznych, wyciągnął ramiona — jak pisano o nim 
w wizji natchnionej i zanim mu je przybito do krzyża, błogo
sławił w uroczystem nieziemskiem milczeniu ,,Urbi et Orbi" . T. P.

B e a t a  B a d z y ń s k a .
Na drodze do beatyfikacji

Doba dzisiejsza— to okres szalonej pogoni za rekordem, to 
epoka, w której najczarown:ejsza baśń i najśmielsza fantazja 
przyoblekają się w szaty rzeczywistości, w następstwie więc tych 
przemian, dokonywujących się w tak szybkiem tempie, pokole
nie obecne, cechuje jakowaś przesadzona naprawdę wiara w si
ły ludzkie. Człowiek współczesny uważa się z dumą za jedyne
go władcę tego świata, ma się za poskromiciela natury, bo na 
tem polu, prawdę mówiąc, osiągnął bardzo, bardzo wiele. Ogrom 
ne zaiste są dziś zdobycze techniki. Słaba zda się istota ludz
ka potrafi obecnie wspinać się na samolocie tam, kędy nie uno
si się nawet orzeł, autami przebywać w przeciągu krótkiego 
czasu bezmierne przestrzenie lądu, pływać d o  morzach, po oce
anach, ujarzmiać wodospady i rzeki, zmuszając je do służenia 
sobie. Na ziemi więc panowanie osiągnęła zupełne, a nawet 
w umysłach śmiałków poczyna nurtować żądza opanowania prze
stworzy międzyplanetarnych. O przedostaniu się na Mars czy 
też na Wenus powszechnie mówi się, jak o rzeczy najzupełniej 
możliwej do zrealizowania, nie uznaje się tego za coś niepraw
dopodobnego. Jeżeli jednak pod uwagę weźmie się dziedzinę 
duchową, najdrobniejszy postęp w niej uważany jest za przed
sięwzięcie przechodzące siły ludzi. Dostać się na jakąś plane
tę — to, zdaniem współczesnych, pomysł ziszczalny, ale stać się 
świętym, uświęcić się— to dla nich coś takiego, czego człowiek 
dokonać nie może. Że tak właśnie nie jest, że do uświęcenia 
się potrzeba jedynie chęci współdziałania z łaską Boską, świad
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czą te nieprzeliczone zastępy świętych i błogosławionych P ań 
skich, wyniesionych na ołtarze, świadczą również te powielekroć 
liczniejsze jeszcze poczty sług Bożych, zmarłych w opinji świę
tości, których nie brakuje także w ojczyźnie naszej. Wszystkie 
zakony, posiadające swoje klasztory na ziemi polskiej, wydały 
krocie przepięknych kwiatów świętości. Sami tylko Dominika
nie chlubić się mogą aż czterystu czterdziestu czterema, jak 
g łosi pobożne podanie, członkami-Polakami, zamęczonymi za wia
r ę  św., jakoteż wielką liczbę takich, którzy zasnęli śmiercią świę
tych. Im zaś niewiele dał się wyprzedzić młodszy i mniej licz
ny zakon karmelitański, żyjący duchem św. Teresy z Avilo. 
Wielu świętobliwych Karmelitów Bosych i Karmelitanek Bosych 
żyło w Polsce, dość tu wymienić jeno o. Rafała od św. Józefa 
Kalinowskiego czy matkę Teresę od Jezusa Marchocką, oprócz 
tych wszakże dwuch pierwszorzędnych karmelitańskicli gwiazd 
świętości jest ich więcej jeszcze takich, które niewiele pozosta
ły w tyle za pierwszemi. Do rzędu tych ostatnich właśnie za
liczyć należy siostrę Beatę od św. Józefa Badzyńską.

Ta czcigodna Karmelitanka Bosa, urodzona w 1561 r., po
chodziła z rodu znakomitego, ojciec jej bowiem, Zygmunt Mysz
kowski, był starostą oświęcimskim i Zatorskim. Rodzice jej nie 
byli oni katolikami, „bo się—jak powiada jeden z hagjografów— 
do kalwińskiej sekty obrócili, w której też pomieniony pan (t, 
zn. sam starosta) i umarł”. Grzech pierworodny, ciążący na du 
chu małej dziewuszki, zmył wskutek tego przez chrzest św. nie 
kapłan  katolicki, nie katolik nawet, jeno predykant ewangelicki, 
co był księdzem-apostatą. Córka państwa Myszkowskich otrzy
mała odeń imię Konstancja, skoro natomiast wyszła z lat nie
mowlęcych poczęto ją wychowywać pilnie i starannie, przyzwy
czajając do karności, jaką w całej Polsce wszczepiano wówczas 
w dusze dziatwy od najwcześniejszego dzieciństwa. Aczkolwiek 
wzrastała w domu, przesiąkniętym chłodnym duchem kalwinizmu, 
niejednokrotnie dała dowody swego umiłowania ubogich, co czy
niła z jakiegoś natchnienia wyższego. Szczególnie godnym po
dziwu jest jej odnoszenie się do tych, którzy sprawiali jej przy
krość. Z zasady dziecko na takich osobach mści się, pragnie 
w jakibądź sposób wywrzeć na nich zemstę, wszakże Konstan
cja postępowała inaczej. „Krzywdy i szkody sobie wyrządza
ne— wyraża się autor przecudnego dzieła p.t „Matka świętych Pol
ska”— chętnie odpuszczała”, a dyktowała jej to miłość bliźnich-
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Kiedy miała lat siedemnaście, stosownie do przyjętego 
wtedy zwyczaju, rodzice wydali ją za mąż. Na małżonka wy
brali dla niej człowieka znakomitego urodzeniem, niestety jednak 
i on także był wyznania kalwińskiego. Zamieszkawszy w do
brach mężowskich, w których nie było wcale zboru, pragnąc 
uczestniczyć w nabożeństwach, za«zęła Konstancja uczęszczać 
do kościoła katolickiego, nie tyle z nabożeństwa wprawdzie, co 
dla urozmaicenia sobie trybu szarego codziennego życia. Zba
wiciel jednak jął ją wzywać do prawdziwej Swej Owczarni, do 
Kościoła katolickiego. W sercu jej w tym właśnie okresie obu
dziło się żarliwe pragnienie wyrzeczenia się błędów kalwinizmu, 
chęć zostania katoliczką, lecz o uczynieniu tego narazie myśleć 
nie było można. W następstwie wszelakiego rodzaju komplika- 
cyj oraz najdziwaczniejszego splotu okoliczności nie mogła Kon
stancja złożyć wyznania wiary św., nawrócenie swoje zatem siłą 
rzeczy odkładała na potem.

Po czteroletniem pożyciu z małżonkiem swym, Pawłem Ba- 
dzyńskim, starostą dobczeńskim, zacna ta niewiasta owdowiała. 
Ponieważ była ona posiadaczką niemałej fortuny, konkurentów 
o jej rękę znalazło się wielu, jeden przez drugiego starał się 
pozyskać jej względy. Bóg jednak inną drogą poprowadził ją 
orzez życie: oto natchnął ją, iżby żyła w stanie wdowim. Gdy 
natręci ci stawali się coraz bardziej natarczywymi, w odpo
wiedzi na ich piękne słówka rzekła im: „Gdyby mnie Bóg chciał 
mieć w stanie małżeńskim, nie dopuściłby był śmierci na mego 
męża”. W  ten sposób uwolniła się od starających się, wszakże 
wnet nastąpiły nowe trudności. Ledwie o postępowaniu jej do
wiedziała się jej matka, zrozumiała, że córka jej ma zamiar 
przejść na katolicyzm, to też, ażeby nie dopuścić do tego za 
wszelką cenę, posłała do niej znajomego predykanta, któryby 
„jej to wybijał z g łowy”. Ten właśnie w celu zmuszenia jej do 
powtórnego wyjścia za mąż i do trwania w herezji kalwińskiej, 
rozpoczął wykład przytaczaniem całego szeregu słów z Pisma 
św., te aliści zmieniał oraz naginał do swoięh wywodów zupeł
nie dowolnie. Konstancja nie dała się olśnić potokiem jego wy
mowy. Księgi zarówno Starego Testamentu, jak i Nowego Za
konu, znała doskonale, gdyż już w dzieciństwie rozczytywała 
się w nich, wykazała mu przeto fałszerstwo, wskutek czego, mu
siał on ze wstydem uciekać z jej domu jaknajprędzej.
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Odkupiciel wołał ją do Siebie silniej, czuła ona większy 
pociąg do nawrócenia, bojąc się jednak narazić matce, znów 
ściągała z uczynieniem tego, aż wreszcie zdecydowała się. Pod
czas pobytu na Jasnej Górze odwiedziła również kaplicę z cu
downym obrazem Matki Boskiej Częstochowskiej, ale tu stała 
się rzecz nieoczekiwana; wszyscy inni obecni widzieli twarz Bo
garodzicy doskonale, tymczasem ona jedna tylko pomimo naj
usilniejszego wpatrywania się zobaczyć jej nie mogła. Długo 
patrzyła się na cudami słynący wizerunek Królowej Anielskiej, 
ale nie zdało się to na nic. Zdumiona tern zdarzeniem, uznała 
się za niegodną, przyszła do przekonania, iż to znak dla niej, 
by nawróciła się, dłużej więc już się nie wahała. W  Wielkim T y
godniu złożyła przy świadkach wyznanie wiary św., poczem, 
odbywszy spowiedź generalną, w Wielki Czwartek przystąpiła 
do Pierwszej Komunji św., mając lat dwadzieścia kilka.

Z Częstochowy powróciła Konstancja do swojego dzie
dzicznego miasta, do Żabna, gdzie zdobyła się na czyn wielki 
nadzwyczaj, albowiem tam jeszcze raz wyrzekła się błędów kal
wińskich, a uczyniła to w obecności wszystkich mieszkańców, 
którzy w przeważającej masie byli kalwinami. Śmiałe wystąpie
nie jej nie pozostało bez skutku. Pociągnięci przykładem swej 
pani, heretycy przechodzić poczęli gromadnie na katolicyzm, 
tak, że „wkrótce w tem mieście, — opisuje ks. Florjan Jarosze
wicz — jako przedtem dziesięciu tylko było katolików, tak za 
cudowną O patrznością Boską dziesięciu tylko zostało heretyków”.

Posiadając skarb wiary prawdziwej, pobożna wdowa pra
gnęła podzielić się z nim ze wszystkimi tymi, co go nie mieli, 
rozpoczęła tedy prawdziwie apostolską działalność. Ujmującą 
słodyczą, dobrocią, łagodnością sprawiała, iż do katolicyzmu 
przyciągała nawet najzatwardzialszych. Przedewszystkiem pra
gnęła nawrócić swoich najukochańszych, mianowicie siostry i mat
kę, żeby nie umarły tak, jak ojciec. Ciężka to była praca, nie
łatwo bowiem jest wykorzenić z dusz ludzkich jad herezji, wszak
że ostatecznie swego dopięła. O bie  jej siostry zostały dzięki 
jej wysiłkom katoliczkami, niebawem zaś ku ogromnej jej rado
ści na katolicyzm przeszła też jej matka.

Jeśli chodzi o postępowanie codzienne Konstancji, to miało 
ono piętno prawdziwie katolickie, było to życie z wiary, takie 
jakiego Kościół żąda od wszystkich. Wszystkie dni tej święto
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bliwej Polki wypełniała modlitwa i praca, w całej zaś jej dzia
łalności obserwować można było usunięcie na sam koniec wła
snego ja, a postawienie na pierwszem miejscu bliźnich. Chwała 
Boża oraz pożytek bliźniego były to dwa cele, do których d ą
żyła zawsze, z drogi zaś, wiodącej do nich, nie zeszła ani razu.

Modliła się Konstancja co dnia bardzo długo, na poran
nych  i wieczornych modlitwach spędzała długie chwile, specjal
ne natomiast nabożeństwo miała do Najświętszej Marji Panny. 
Tę Matkę-Dziewicę kochała ona całą duszą, lubiła zwłaszcza 
czcić Ją  przez odmawianie Różańca, o ile tedy mogła, przyczy
niała się do przyozdabiania i ej ołtarzy, bądź to sprawiając sre
brne lampy bądź czyniąc osobne zapisy na utrzymanie światła 
bądź też darowując aparaty kościelne. Majętności miała znacz
ne, to też mogłaby żyć w beztrosce i używać świata, jej to 
wszakże nie pociągało, bo dusza jej rwała się hen na wyżyny 
doskonałości duchowej. Sama żyła ubogo, ubierała się skrom
nie, jadała niewiele i niewykwintne potrawy, bogactw  zaś swoich 
używała do przymnażania chwały Bożej. W Żabnie, gdzie koś
ciół był opuszczony, rychło po nawróceniu odnowiła go, napra
wiła go, oraz opatrzyła dochodami, tak samo postąpi
ła względem kościoła w Gremboszowie, gdzie zbudowała włas
nym kosztem dzwonnicę i sprowadziła do niej dzwony, a czy
niła to nietylko w kraju, ale i zagranicą. Kiedy dowiedziała się
0 budowie polskiego kościoła św. Stanisława w Rzymie, pośpie
szyła natychmiast z ofiarą i przyczyniła się do wystawienia 
w tamtej świątyni ołtarza ku czci św. Jacka  Odroważa.

Po Bogu najwięcej miłowała bliźnich, zwłaszcza chorych, 
ubogich, opuszczonych. Młodzieńcom, czującym powołanie do 
stanu kapłańskiego pomagała z chęcią w naukach, a biedakom
1 cierpiącym dążyła na pomoc niezwłocznie. Sutemi jałmużnami 
wspierała głodnych, bezdomnych, podróżnych, jacy zaszli w progi 
jej dworku, odwiedzinami ich radowała się szczerze i przyjmo
wała ich, jakoby monarchów jakich, jeżeli zaś nikt nie przyby
wał, sama śpieszyła na poszukiwania oraz niosła po cichu wspo
możenie tym, którzy wstydzili się wyciągać rękę i chodzić od 
domu do domu po proszonem. „Nawet wolnie (t. zn. rozwiąźle) 
żyjącym białogłowom była ratunkiem, które, pokutujące za złe 
życie i do dobrego nawrócone, albo za mąż wydawała albo na 
uczciwą służbę zalecała".
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Około 1613 r. sprowadziła do Polski Karmelitanki Bose, 
wystawiła im klasztorek, a ponieważ sama oddawna czuła po
wołanie do życia zakonnego, pozazdrościła im szczęścia, a upo
rządkowawszy sprawy majątkowe, wstąpiła do nich, jako współ- 
towarzyszka. Podczas obłóczyn nadane zostało jej imię zakonne 
Beata od św. Józefa, uczyniono ze względu na cześć, jaką ży
wiła do Opiekuna Boskiego Dzieciątka. Odbywszy próbę w no
wicjacie czcigodna ta zakonnica dała nieprzeliczone dowody wy
sokich cnót, była dla współsióstr zakonnych wzorem i przykła
dem, chociaż w wieku była już sędziwym.

Zdała od zgiełkliwego świata, w zacisznej celi klasztornej 
spędziła siostra Beata ogółem dziesięć lat, po tym zaś czasie, 
jak mówi jej żywotopisarz z okresu panowania króla Stanisława 
Augusta Poniatowskiego, „zbliżała się do ostatniego zgonu, 
a wcześnie Sakramentami św. opatrzona, często aktami nabożne- 
mi wzbijała się do Pana, jako to owemi z psalmu: „Jako pragnie 
jeleń do źródła wód, tak pragnie dusza moja do Ciebie, Boże 
mój". Mówiła też; „O, słodki Jezu, kiedyż mi każesz przyjść do 
siebie? '1. Wyznawała przy wszystkich wszystkie artykuły wiary 
św., a bijąc się w piersi, mówiła ów psalm: „Zmiłuj się nade 
mną, Boże! Tobie samemu zgrzeszyłam”. A  w tem straciła mo
wę, więc, gdy do niej przyniesiono Najśw. Sakrament, choć mó
wić nie mogła, z wielkiem jednak uszanowanierp Go przyjęła. 
Potem, spuściwszy oczy i przystojnie ułożywszy, mile w Panu 
zasnęła w Piątek, gdy pomieniony wiersz na komplecie śpiewano 
r. P. 1627 wieku swego 66”.

Jak święta zmarła siostra Beata, za świętą miano ją zaraz 
po śmierci, niebawem y  Pan Bóg raczył potwierdzić jej świętość, 
ponieważ wzywającym jej orędownictwa zsyłał to wszystko, o co 
Go prosili. W edle opisu ze stulecia osiemnastego, „w kilka lat 
po śmierci, lubo była zażywna i ogromnej kompleksji, w grobie 
wilgotnym pochowana i wapnem przysypana, znaleziona była 
cała i nieskażona. Zaczem na miejsce przystojne przeniesiona 
i z pobożności dobrodziejów w jedwabny habit przybrana przez 
długi czas pozostawiona była przy ścianie. Ale później ciało 
jej niezmienione, wydające z siebie zapach bardzo przyjemny, 
złożone jest w trumience przystojnej, które wielce godnym oso
bom prezentują". „Roku Pańskiego 1743 — świadczy taż sama 
relacja — wielce świętobliwa pani najjaśniejsza Marja Józefa, kró-
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Iowa polska, Augusta III małżonka, z wielką swoją pociechą du 
chowną oglądała tej sługi Boskiej nieskażone ciało i świętą na
bożne uczciła".

Co do wyglądu zewnętrznego doczesnych szczątek siostry 
Beaty, to w połowie wieku osiemnastego „jest ono leciusieńkie, 
koloru niby daktylowego i twarz jej prawie się, jak żywej, po
kazuje, a do jakiego duchownego wesela i nabożeństwa patrzą
cych pobudza, przeto o nie koronki, różańce, medale, chustki 
ludzie pocierają i za jej przyczyną łask różnych od Boga dozna- 
wają, które są spisane w klasztorze św. Marcina krakowskim pa
nien Karmelitanek Bosych".

Niezwykłe życie siostry Beaty niejednokrotnie opisywali 
pobożni pisarze, pragnęli bowiem oni dać niewiastom polskim 
wzór do naśladowania. Kiedy o. Onufry od Wniebowzięcia Naj
świętszej Marji Panny Osmólski wydawał „Ozdobę Karmelu Za
konnego w splendorach świętych"  niegdyś łacińskim językiem
przez Najprzewieleb. Ojca Filipa od Trójcy Przenajśw. Karmeli
tów Bosych Kongregacji Sw. Eljasza Generała pokazaną”, przy
dał także „Konterfekt życia przykładnego, z ozdoby Karmelu 
Zakonnego kopjowany" (Kraków, 1747), gdzie zamieścił sześć
dziesiąt sześć biografij świętobliwych Karmelitów i Karmelita
nek Bosych, a wśród nich i siostry Beaty Badzyńskiej. Z tego 
właśnie źródła czerpiąc wiadomości, ks. Florjan Jarosiewicz w swej 
„Matce świętych, Polsce"... (I wydanie — Kraków, 1767; II wy
d a n i e — Niemieckie Piekary, 1850; III wydanie — Poznań, 1893J 
podał życiorys tej czcigodnej córy Karmelu p. t. „Żywot wie
lebnej Beaty Konstancji Myszkowskiej, Karmelitanki bosej".

Ten ostatni pisarz na końcu skreślonej przez się biografji 
powiada: „Sama nieskazitelność ciała... siostry Beaty nadzieję 
nam czynić powinna, że swego czasu tej pokornej sługi imię 
uwielbi Bóg w Kościele Swoim", by to jednak mogło nastąpić 
potrzebna jest również nasza współpraca, co przeto możemy, 
czyńmy, a, da Bóg, pragnienie wyrażone przez niego stanie się 
rzeczywistością.

J ó ze f M arjgn Chudek.
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R ó ż e
M iądzy drzewami,
P rzy klasztonym  m urze, 
R osły cudowne 
Purpurowe róże,
A w iatry wonie
Ich n iosły gdzieś w światy,
Hen za  żelazne
S ta re j ju r ty  kraty,

A gdy jesienią  
R óże usycha ły ,
P ła tk i ich wkoło,
Ziem ią zaście ła ły ,
A w tedy ziem ia  
Słońcem  ozłocona  
B yła  ja k  gdyby  
Krwią żyw ą  zbroczona.

H. J u r c z y k ó w n a .

SPO ŁEC ZEŃ STW O  I W YC H O W AN IE  

M ój program.
Oczywistą dziś stała się po trzeba akcji nad  pobudzeniem 

młodzieży naszej do p racy  nad sobą, przebudzeniem  jej z ża
łobnego letargu, w  k tó ry  popadła, w skazaniem  dokąd  ma zdą
żać, od czego uciekać, jakiem ma się stać jej życie.

T rzeba naprzód  zdać sobie dobrze spraw ę z tego, gdzie 
mamy uderzyć, jaki rozwinąć plan pracy, k tó ra  ma prowadzić 
do celu. Bez tego p raca  będzie składała się z chwilowych, nie 
uzgodnionych porywów, zużyje dużo energji, a gwarancji zw y
cięstwa nie da.

Na podstaw ie własnych obserwacyj i zdań  zasłyszanych, 
próbuję oto program  dżiałań skreślić.

1. B u d z ić  w  m ło d z ie ż y  św ia d o m o ść , ż e  s to i  w o b e c  
n ie b e z p ie c z e ń s tw a .

Jak ież  są te n iebezpieczeństw a? — N aprzód  niemoralność, 
k tó ra  życie młodzieży czyni w prost nienormalnem; p ropagow ana 
w ostatnich czasach przez czynniki wywrotow e niewiara, pozo
staw iająca w duszy niczem nie zapełnioną pustkę, czyniące 
z życia bezcelow ą wegetację; n iekarność  i warcholstwo, która 
odbiją się fatalnie na życiu indywidualnem  i społecznem; gdy
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inłódzi zaczną odgrywać rolę w życiu publicznem i wszystkie, 
wszystkie przewinienia, których już wyliczać nie będę, bo 
każdy, kto na młodzież patrzy, zna je lepiej odemnie. Oto 
nasi wrogowie.

Młodzież tego, że ku gorszemu dąży, nie rozumie zupełnie. 
Mamy nieraz wśród inteligentnych młodych ludzi do czynienia 
z takiem  niezrozumieniem niebezpieczeństw a, że w prost  w ie
rzyć się nie chce, jak  się może sąd taki utrzymywać.

Tysiąc przykładów  p rzesuw a się im p rzed  oczam i na d o 
wód, że postępują źle, głupota jednak, bo już chyba inaczej 
tego nazw ać nie można, nie pozw ala na wyciągnięcie odpo
wiednich wniosków. P ierw szym  więc obowiązkiem jest o tw ie
rać oczy młodzieży; niechże się wreszcie przypatrzy  w praw - 
dziwem świetle temu, co za natura lne, a czasem i dobre uważa, 
a czego w jej życiu nie powinno być śladu.

2. Z m u sza ć  m ło d z ie ż  d o  z a s ta n a w ia n ia  s ię  n a d  ż y c ie m .

Przywilejem młodości jest pew na bez troska  i pogoda. Mło
dzież życie swe przechodzi lekko, bo nie odczuwa zbyt silnie 
wielkich, wspólnych ludziom czy narodom nieszczęść, a przy
krości z życia rodziny, z którem i mogłaby mieć większą s tycz
ność, dochodzą do niej w zmniejszonym miłością rodziców stop
niu. Beztroskę wywołuje jeszcze jeden czynnik: młodzi więcej 
żyją tern, co dla nich jest radosne, przyjemne; o tern myślą, to  
w sobie przez długi czas pielęgnują, natomiast prędzej zapo 
minają o swych drobnych, czy większych bólach.

Brak powagi san: w sobie nie jest niczem nienaturalnem , 
ani złem, jednakże staje się wadą, gdy przechodzi w pustotę; 
ta  nie pozwala ju t  na należyte przygotowanie do życia i sp ra 
wia, że się zapomina o wielu rzeczach, o których myśleć i p a 
m iętać się powinno.

Tu więc zadaniem  będzie u trzymać w młodzieży umiar po 
między tern, co jest w ich. swobodzie, wesołości p ięknem  i do- 
datniem, a zapomnieniem wśród beztroski o pow adze  życia.

3. B u d z ić  w  m ło d z ie ż y  id e a liz m .

Najlepszym w tym w ypadku  środkiem, obok wielu z resztą  
innych, będzie dobra  lektura.
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Nie mam tu  na myśli tylko szerzej obejmujących sprawy 
ducha  książek, ani dzieł wyjaśniających ściśle np. pewne sak ra 
menty, czy liturgję— tak ie dzieła czytać, rozumieć, w takich się 
lubować będą  ludzie życiowo i religijnie wyrobieni— lecz książki 
o ch a rak te rze  raczej beletrystycznym, a pisane w duchu ściśle 
katolickim. Poco szukać rozrywki, we wszelkiego rodzaju po<- 
wieściach, k tó re  opisują uczucia ludzkie, ich wielkie czyny i t d., 
bez zw iązku z Bogiem, jeśli wśród książek w których się o Bogu 
pam ięta  znajdziemy wszystko to w tym samym stopniu.

Prow adząc propagandę dobrej lektury, spotkam y się i tu 
także z przesądem, że książka katolicka „nie jest napew no cie
k a w a ”. T rzeba próbować, raz drugi namówić, przełamać pierw
sze lody, a potem sam uprzedzony o swem uprzedzeniu  zapo
mni i wiele dobrego sobie przyswoi. Nie wierztf bowiem, żeby 
młodzież, k tó ra  tak  potrafi się przejmować treścią  książki zu
pełnie czasem bezwartościowej, nie potrafiła przejąć się treścią 
książki, k tó ra  ze wszechm iar na pamięć o sobie zasługuje.

Pamiętać jednak  należy o tern, że dzieła, k tóre się p ropa
guje powinny obok dobrej treści posiadać również i wartość 
literacką.

4. D a w a ć  m ło d z ie ż y  ja k n a jw ię c e j  z a ję c ia .
Nie trzeb a  dowodzić, że naw et zmęczenie fizyczne w p ew 

nych w ypadkach  dodatnio odbija się na  stanie duchowym czło
wieka. Nie idzie tu jednak  o zmęczenie, bo to już ś rodek  r a 
dykalny, rzadko  potrzebny, tylko o skierow anie myśli i wysił
ków na pożyteczną pracę, a przez to odciągniecie jej od spraw, 
które mogą ujemnie odbić się na duszy człowieka. Nie można 
dać młodzieży być bezczynną, t rzeba  zajmować ją jaknajwięcej, 
nie zostawiać czasu na głupstwa. Tylko jedno zastrzeżenie: 
niech to nieobowiązkowe, wszystko jedno jakie, będzie dla k aż 
dego miłem i zajmującem. Niech młody chłopak w swem in tro 
ligatorstwie, szewctwie, zabaw kars tw ie  upatruje  miły nietylko 
pożyteczny sposób spędzenia czasu.

5. U tr z y m y w a ć , r o z w ija ć  i w y s z u k iw a ć  d o d a tn ie  c e c h y
c h a r a k ter u  m ło d z ie ż y  n a  p o g n ę b ie n ie  z ły ch .

Młodzież ma swe dobre strony ch a rak te ru  i ma ich w do
datku  bardzo  wiele. Posiada dobre serce, duże chęci do czynu,
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dzielność czyli p iękną braw urę ,  wiarę w dobroć o toczenia— nie 
odnosi się do ludzi z nieufnością ani uprzedzeniem. Łatwo d a 
lej poświęcą się dla drugich, ma żyw e poczucie godności włas
nej, nie jest ną ogół biorąc egoistyczną. Nie trzeba  patrzeć  na 
wyjątki.

Rozwijanie w młodzieży tych wszystkich jej zalet, jest 
ogromnym, a bardzo  wdzięcznym terenem  do pracy. Ale za 
lety te t rzeba umieć pielęgnować, t rzeba  je umiejętnie*, w odpo
wiedniej chwili wyzyskiwać. Takiem  wyzyskaniem, jeśli podać 
przykład, będzie w drożenie do pracy dla drugich, choćby wjor- 
ganizacjach. W pierwszej chwili odegra główną rolę zapał, po 
tem  i inne cechy  nie pozostaną bezużyteczne, ważnem  także 
będzie utrzymanie w młodzieży wiary  w dobroć ludzką. Mło
dzież ma ufność do ludzi, ufność natura lną, k tó ra  pochodzi 
z poczucia wspólności pochodzenia od Boga. Tej ufności za 
wieść nikomu nie wolno, a złych czynów, z któremi się młody 
spo tka  nie wolno tłumaczyć złością ludzką. Człowiek za młodu 
p rzesiąknię ty  goryczą, niezdolny jest do czynnego użytecznego 
dla drugich życia. Oto p a ię  przykładów. Pow iedzieć jednak  
należy ogólnie, że sposoby działania na dobre cechy  młodych 
zależą ściśle od w arunków , w jakich się człowiek znajduje, od 
jego cha rak te ru  i t  d., i próżnoby się silił ktoś, ktoby chciał 
ułożyć system tej pracy. Tu raczej odegra rolę osobista obser
wacja i znajomość nie tylko już młodzieży, ale każdego mło
dego osobno.

6 . R o zw ija ć  w  m ło d z ie ż y  m iło ść  O jczyzn y .
Ten moment należy koniecznie wyzyskać. Każdy młody 

normalny Polak kocha Polskę, jeśli już nie z pełną  świadom oś
cią, to podświadomie. Miłość bowiem Ojczyzny jest uczuciem, 
k tóre  jest zakorzenione w każdym człowieku z ogromną, wprost 
niezrozumiale ogromną, jakby się n iejednem u zdało, siłą— w y
rw ać się z duszy nie da.

Dla nas, k tórzy  chcemy dla dobra  młodzieży pracować, to 
niewątpliwie istniejące przywiązanie do Polski p rzeds taw ia  og
rom ną wartość. N ajprzód mówi nam o wielkiej szlachetności 
duszy polskiego młodzieńca, szlachetności, w k tó rą  w chwilach 
słabości zw ątpićby się chciało. A dalej walczyć z młodymi 
o młodych będziemy w imię miłości O jczyzny.— Wierzę, wierzę
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głęboko, że na  zaklęcie temi hasłami nie pozostanie głuchym 
nikt, k to  choć kroplę krw i polskiej ma w żyłach.

7 . U trzy m a ć  i r o z w ija ć  w ia r ę , k tó r a  w  d z ie c ia c h  j e s t
s iln a  i w ie lk a .

G dy rozum nie s taw ia jeszcze sw ych nieuzasadnionych, 
a łudzących tw ie rdzeń  t. j. u dzieci, w iarę łatwo zaszczepić 
i głęboko zakorzenić.

Dziecko, k tóre  za rodzicami pow tarzało  „Ojcze N asz” 
siłą przyzw yczajenia , gdy wyrośnie, ten  pacierz mówić będzie. 
Przy modlitwie zastanowi się nad  szeptanem i słowami i w iary  
nie zatraci, przeciwnie, zacznie ją pojmować.

Myślało dziecko: „Tak trzeba, bo mi rodzice każą". Młody 
chłopak myślał: „Tak trzeba, bo zawsze to robiłem ” , a człowiek 
dorosły: „Tak trzeba, bo rozumiem m ądrość wymawianych słów 
i po trzebę  ich wym aw iania".

A kto, dzieckiem będąc, do modlitwy rą k  nie złożył, n i
gdy nad  w iarą nie zastanowi się nawet, nie znajdzie w niej 
siły odpornej na cierpienia i bóle, ani siły czynnej na pracę  
dla swego i ludzi dobra. U nas w Polsce nie znajdziem y p r a 
wie domów, w którychby rodzice nie uczyli dzieci pacierza , 
a z nim nie uczyli wierzyć; do w ychow awców należy wiarę w zbu
dzać. Będzie to najleosza broń w p racy  dla młodzieży.

Taki mój program. Ale mało jest wiedzieć, jak działać, 
mało widzieć p rzed  sobą plan. T rzeba  posiadać w arunki odpo
wiednie, k tórych b ra k  nietylko utrudnia, ale uniemożliwia pracę. 
Oto one: umiejętność p row adzen ia  sprawy, zaznaczająca  się 
w rozwadze, miłości do młodych, znajomość psychologji, tak 
całej młodzieży jak i jednostki wybranej, wytrwałość, zaparcie  
się siebie, w reszcie  optymizm; powinien się zaś on opierać na 
zrozumieniu, że przy usilnej pracy w szystkiego1 dokonać można 
i że  człow iek w ierzący nietylko swoje w łasne słabe s iły  posiada.

M arian Jan.
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Nauka i wychowanie religijne w szkole.
Kwestja,. któeą. chcielibyśmy tu poruszyć, jest nadzwyczaj 

drażliw a i ze względu na swój przedm iot i ze względu na oso
by z konieczności z nim związane. Trudno wreszcie w kilku 
słowach w yczerpać temat, wymagający, bardzo szerokiego om ó
wienia w całym szeregu formalnych rozpraw . Należy jednak, 
nie chowając nic pod korzec, publicznie poruszyć rzecz pu
bliczną.

Nie będziem y rozpatryw ali  na tern miejscu kwestji za sad 
niczej, o racji wogóle nauczania i wychowania religijnego w szko
le. W społeczeństw ie katolickiem jest to rzecz przesądzona* 
a i każdy  pedagog czy socjolog, czy mąż stanu n ieuprzedzony 
do osób, nigdy nie poda w wątpliwość potrzeby, a naw et k o 
nieczności w ychowania religijnego młodzieży. Dopóki człowiek 
pozostaje religijnym,— a religijnym jest z natu ry  swojej, chyba 
że sztucznie i za pomocą specjalnych m etod zgłuszy się w nim 
głos d u sz y —dopóty zasadniczym postulatem  w ychowania czło
wieka pozostanie pogłębienie i rozwój praw dziw ej religijności 
dziecka,

Dowodem  tego—choćby n ie jednokro tne  przykłady  k o ry 
feuszów ateizmu, k tó rzy  jednak  nie odważyli się pozostawić 
dzieci swych bez Boga i oddaw ali je na  wychowanie do zak ła 
dów religijnych.

K ażdy psycholog -  nie mówiąc już o człowieku w ierzą
cy m —przyzna, że p raw dziw a i głęboka religijność jest tym je
dynie pewnym fundam entem  moralnym, k tóry  nigdy nie zaw ie
dzie i na którym śmiało budow ać można cały gmach życia 
indywidualnego, społecznego i międzynarodowego.

Motywy, s ięgające w nieskończoność i wieczność nie m a
ją sobie równych, choćby w śród  najwyższych ideałów  ludzkich, 
nie w ychodzących poza granice doczesności i w yzyskujących 
jedynie natura lne  instynkty i głębie duszy człowieka.

Mówimy tutuj zawsze zasadniczo, nie biorąc pod uwagę 
konkre tnych  faktów, w k tó rych  niejednokrotnie  z tych lub 
innych przyczyn, w ypaczonem  zostało pojęcie religijności i s a 
mo w ychow anie religijne.

Problemem prak ty czn y m —decydującym  tutaj p rzedew szy- 
stkiem, poza nadprzyrodzonem  bezpośredniem  dzi laniem łaski
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boskiej —jest kw estja  umiejętnego zorganizowania życia religij
nego i p rzep row adzen ia  wychowania religijnego młodzieży.

Czynnikiem pierw szorzędnym  jest tutaj rodzina i cały 
ustrój i k ie runek  społeczeństw a.

Tutaj mówimy tylko o szkole i jej wpływach.
I szkoła ma swój indywidualny, taki lub inny kierunek, 

zależnie od tego, jaki w niej nastrój świadomie lub bez sp e 
cjalnej intencji, wytworzy jej k ierow nic tw o w osobach człon
ków Rady Pedagogicznej, a specjalnie dyrek to ra ,  c z y  d y rek to r
ki szkoły.

Tym jednak, k tó rzy  mimo wszelkie w arunki przychylne, 
czy utrudniające, zawsze m©że na iać taki lub inny k ierunek  
religijny szkoły—jest prefekt, względnie ka techeta ,  czy k a tach e t-  
ka, wogóle nauczający religji.

Musi on posiadać dwie cechy zasadnicze: kochać młodzież 
calem sercem  i być jej szczerze oddanym, oraz znać d oskona
le swój p rzedm iot—co zresz tą  winno być zaw sze istotną cechą  
każdego wychow aw cy i nauczyciela.

Tą podwójną bronią potrafi zwalczyć wszelkie przeszkody  
i zdobyć dla Boga duszę młodzieży. Musi przedew szystk iem  
kochać młodzież i zżyć się z nią doskonale. To jest i będzie 
zawsze punk tem  wyjścia do wszelkiej na tym polu p racy  i k lu 
czem, k tóry  otworzy naoścież duszę i serce każdego dziecka, 
czy młodzieńca. Kochając młodzież— przy odpowiedniej dozie 
roztropności i zmysłu pedagogicznego, znajdzie zawsze sposo
by wychowawcze, których nie wyczyta w żadnej książce, bo 
„pedagogika miłości" nie da  się ująć w żadne paragrafy.

G dy z miłością tak to w n ą  i roztropną połącz v b ez in te re 
sowność, bezpartyjność, objektywizm zupełny, gdy wejdzie wśród 
młodzież do jej organizacyj, a tem bardzie j gdy okaże, że się 
zna na tem, gdy wniknie i za in teresu je  się domem, rodziną, 
wprost p ryw atnem i sprawam i swoich w ychow anków ,— gdy s t a 
nie się i pozostanie Zawsze młodym wśród młodych— już w tedy  
żadne wpływy obce nie zmogą jego wpływu, stanie się w krótce 
bożyszczem i wyrocznią młodzieży we wszystkich jej spraw ach .

Choć niektórzy surowi asceci nie pozw alają p rzyw iązy
wać do siebie, uważając w tem pew nego rodzaju  k radzież  czci 
boskiej i upatrując w takim stosunku różne n iebezp ieczeństw a— 
odnosić się to może jedynie do instytucyj zam knię tych  i wy
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łącznie religijnych, ale nigdy do młodzieży. Tutaj przeciwnie 
ustala się Boga w Szkole przez ustalenie siebie i [ ociąga się 
do Boga przez osobisty stosunek.

Takim już t rzeba  się urodzić i dlatego trudno  wymagać 
od każdego w ychow aw cy religijnego wszystkich tych przymio
tów; — ale przejęcie się swojem zadaniem, umiłowanie go, sy
stem atyczna praca  nad sobą i ofiara dla świętego powołania 
mogą wiele zrobić n ieraz w usposobieniach mało do tego 
skłonnych .

Drugim podstawowym  w arunkiem  — to głęboka i w szech
stronna  wiedza, szczególnie w zakresie  swego przedmiotu, 
i nie tyle erudycja, ile rozum ne trak tow anie  tem atu .

Należy mieć już w sobie t. zw. „habitus theologicus” p e 
wien skarb iec  n iew yczerpany  zasad, k tóreby  mogły zawsze 
służyć za źródło do rozw iązywania tysiącznych kwestyj poru
szanych na  lekcjach religji. P rzy  rozw iązywaniu  zaś tych 
kwestyj trzeba bezwzględnie mieć zawsze na uw adze psychi
kę młodzieży, nie uznającej zbytnio au to ry te tu ,  a żądnej filo
zoficznego rozumowania, racji w ew nętrznej.  Powołanie się na 
ten  lub inny kanon, cytatę, p rzykazan ie— nie zadowoli słucha
cza, a tem więcej krótkie  ucinanie dyskusji argumentem, że 
to „nie twoja rz ecz” . Takie trak tow anie  sp raw y byłoby po 
stawieniem kropki nad  dalszem zainteresow aniem  się studjami 
religijnemi i początkiem wrogiego usposobienia do każdej lekcji, 
konferencji, odczytu, czy re fera tu  religijnego. A  szkoda — bo 
właśnie przez podobne dyskusje (bez uszczerbku  dla progra
mu nauki) oświetlić można z punk tu  religijnego wiele kwestyj 
życiowych, k tórych  się nie znajdzie w podręczniku  i wciągnąć 
słuchaczy do ujmowania każdej sp raw y  z punktu  widzenia 
katolickiego.

Można dojść w tem do niebywałych rezu lta tów  i uczynić 
z lekcji religji p raw dziwą ucztę duchową, pożądaną na każdy  
dzień przez spragnioną rzetelnego duchow ego pokarm u duszę 
młodzieży.

Stosunek do grona nauczycielskiego i opieki domowej 
w ym aga specjalnego omówienia.

W reszcie właściwe życie religijne, t.j. szkolne nabożeńst
w a i praktyki.  Na tym punkcie należy być mistrzem, by z jed 
nej strony nie zrazić jakimś zbytnim przymusem  młodzieży
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nieraz na całe życie przyszłe do Kościoła, a z drugiej osiąg
nąć jednak  dobrowolny skutek.

Pomocą tutaj zew nętrzną mogą zaw sze służyć regulaminy 
i przepisy  szkolne, które wskazują wyraźnie jeszcze w do tych 
czasowym ustroju szkolnym na pew ne stałe prak tyk i religijne 
młodzieży szkolnej—i nada ją  w ten  sposób pew ną rac ję^urzę- 
dow ą nie „kościelną" wymaganiom na tym punkcie stawianym 
i egzekwowanym  konsekwentnie .

Najważniejszym jednak czynnikiem jest tu taj — znowu 
przez osobisty wpływ i ob jek tyw ną a głęboką argumentację  — 
obudzenie w młodzieży poczucia obowiązku religijnego, a za 
razem  ułatwienie jego wypełnienia i możliwe podniesienie je
go w artości przez praw dziw e piękno, subtelność, a zarazem  
m ajesta t  i namaszczenie z jakiem się winno w kościele spot
k ać  oko i ucho wychowanków.

J a k  to robić — jest znowu rzeczą indyw idualną  i zależną 
od wielu bardzo  zew nętrznych  w arunków  lokalnych.

Zasadą jednak- jest: nie gwałtem, ale przekonaniem ,
wzmocnionem pew nym  rygorem szkolnym, a owianem  miłością 
wzajemną i przywiązaniem, oraz w artością  samej świętej sprawy.

W  ten sposób m ożna tak ą  atmosferę religijną głęboką, 
choć nie „klerykalną", w ytw crrzyć  w szkole, że ta  — nieszko
dliwa partyjnie, ale przebogata  w wartości życiowe, religij
ność— przeniknie naw skroś duszę młodzieży i pozostanie w nie) 
na całe przyszłe życie.

Węzły zaś tak  zadzierzgnięte  ze swoimi w ychowankam i 
p rzekroczą m ury szkolne, pó jdą na uczelnie wyższe i do ognisk 
domowych, niosąc wszędzie za sobą skutki zbaw ienne i „odna
wiając wszystko w Chrystusie".

Sądzę, że w szyscy przeciwnicy religji w szkole— a raczej, 
powiedzmy szczerze — księdza w szkole — p rzed  tak  pojętem 
i przeprow adzonem  konsekw entn ie  nauczaniem  i w ychow a
niem religijnem młodzieży, skłonią zawsze głowę i w yzbędą 
się w szystkich  obaw i podejrzeń  zakulisowych.

Ks. A. Bogdański.
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Siadem Parsyfala.

Na ognistych rum akach ,  
rozpędzen i  jak duchy, 
bez  p rzes tanku ,  bez p rzerw y 
lecimy w za —  świat.
A gdy  c zasem  się  wyrwie 
z p iers i  końskiej jęk głuchy.
— liczymy w ie rzby  z drogi: 
widma ub ieg łych  lat.
— Naprzód! C h o ć  oczy nasze 
chcą  t łóm aczyć  się  bólem,
w b ezm iarach  n ieba  toną  
na z łocistej  uwięzi.  .
0  słońce! W jasnym kręgu  
j e s te ś  pełni sym bolem  —
— płonące  za gę s tw in ą  
poplą tanych  gałęzi. ..
P rz e d  nami, d ro g a  prosta ,  
niby  k l inga  mieczowa, 
niknie  na  widnokręgu,
w k u rzaw ach  płowej mgły. 
C zasem  błyśnie w pow ie trzu  
wyrzucona  podkowa, 
co sza ry  kamień z pola 
na z ło te  spa la  skry!
— C zasem  przem knie  s ię  chyżo 
w p o p rzek  d rog i  tej  łania
1 na chwilę m aterją  
słoneczny skry je  b lask ,
— ale ducha  św iat łości  
niebieskie j  n ie  p rzes łan ia  
nie zwiera  ciężkich powiek 
na s łońca  bożych łask.
Żadne  św iata  m arzenie
nie usnęło nam w sercu ;
— Je s ie ń  daw no odkry ła  
szk ie le ty  nagich drzew...
T y le  k ra sy  w nich d la  nas,

ile w zwiędłym k ob iercu ,  
k tórym  śc ie le  nam drogi  
sza lony w ichru  wiew.
... N iesiony  w ia trem  polnym 
l is teczków  szm er  nas goni — — 
kwia tów  usychających  
woń se n e a  goni nas — — 
D epczem y kwiaty zwiędłe 
pod  kopytam i koni,
— niech leżą s t ra tow ane ,  
żałować ich nie ezas!
Bo oto znowu s łychać 
pob u d k i  g łos potężnej ,  
jak ieś a k o rd y  wielkie  — — 
hymny bo jow ych  surm —
— Stawiliśm y pokusom  
bezp łodnym  opór  mężny 
i m ężnie  o d e p rze m y  
każdy  ich nowy szturm...
— A  chociaż  pełni błędów,
— n ie b lę d » i,\m y  ry ce rze  — — 
Choć c iąg n ą  naszym tropem  
g ro m ad y  c za rn y ch  wron,
jest  w piers i  naszej wiara, 
co woła ciągle:  wierzę, 
że  padnie  t rupem  zło 
i że zwycięży  On!!!

N a  ogn is tych  rum akach ,  
za ś ladem  Parsyfa la ,  
bez  p rze s ta n k u ,  bez p rze rw y  
lecimy w za — św ia t  — — 
tam  — g d z ie  się  k rw ią  rum ien i  
złoty Kielich G raa la ,  
dla szczęśc ia  w szys tk ich  ludzi, 
— na s t rom y Moatsalwat!!!..  .

Tadeusz K ordyasz.
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Obrazek z życia naszych kresów.
Było to w rok przed rewolucją bolszewicką w Rosji.
Ach! rzeczywiście, był to piękny, dość nieduży ogród, og

ród p. Lachowicza.
Miał on przeszło cztery morgi i był podzielony bardzo 

gustownie na trzy części: ogród warzywny, sad i piękne m ura
wy z kwietnikami.

Ogród warzywny posiadał wszystko, co tylko było po trzeb
ne do kuchni i użytku domowego: rozmaite odmiany kartofli, 
przepyszną marchew, zgrabne buraczki, smaczną rzodkiewkę, 
sałatę, pory, pomidory, szpinak i wiele innych warzyw.

Trawniki były utrzymywane w należytym porządku, zawsze 
zielone i co piewien czas koszone i wygrabiane.;

Sad słynął ze znakomitych owoców: wszystkie odmiany 
i kolory jabłek, przepyszne gruszki, południowe czereśnie, brzo
skwinie, orzechy i t. d.

Ach! rzeczywiście, ogród p. Lachowicza był naprawdę bar
dzo ładny!

*
* * .

Bo też państwo Lachowicze zajmowali się jedynie swoim
ogrodem. Wyrzekając się z zasady wszelkich obowiązków, jakie 
za sobą pociąga potomstwo, marzyli tylko o hodowlach warzyw 
i produkcji ziemi w ogrodzie. Żyli z kuponów, jakie co miesiąc 
od listów procentujących odcinali i ze swego ogrodu.

Po za temi rzeczami nic dla nich nie istniało na świecie.
Kupony procentowe i ogród...
Ogród i procentowe kupony...
Kupony, one przychodziły same bez pracy; ogrodem, niestety, 

trzeba się było zajmować. Rzeczywiście nim się zajmowali i o niego 
się troszczyli, bo innych trosk nie chcieli i nie mieli.

Gdybyście ujrzeli piękny skład owoców, jaki sobie urządził 
p. Lachowicz w jednym ze swoich pokoi, pomyślelibyście, że 
to jaka kaplica, tak pięknie wszystko dobrane i ułożone...

Każdy owoc przechodził przez jego ręce...  Każdego ranka 
robił staranny przegląd, przewracał każde jabłko, oglądał każdą 
gruszkę, a gdy zauważył cośkolwiek, coby wskazywało, że się 
już psuje, natychmiast wybierał z półek i do kuchni na marmeladę 
lub kompot odsyłał.
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Miał nawet maleńką prasę dla swych jabłek. Dbał bardzo 
o jabłecznik, rano wyciskał, zlewał do butelek i uważał, by 
wtedy był pogodny i słoneczny dzień. Wieczorem, kiedy w każ
dym domu głównem zajęciem matki — to ułożyć do snu swoje 
dzieciny i troskliwie je na noc okryć,— z większą jeszcze trosk
liwością szli państwo Lachowicze z wiązkami dobrze ogrzanego 
siana, by zabezpieczyć od zimna swe delikatne produkty ogro
dowe.

Tak, to było pięknem i to urządzenie i cały ogród p. La
chowicza.

# ** •
A co się robi poza ogrodem jego?... nazewnątrz?... Ach! 

to dla niego jakby zupełnie nie istniało, wszystko mu było jedno.
Obecnie, gdy los p. Lachowicza był bardzo wygodny, bez 

troski o jutro, wszystko inne budziło w nim całkowity niesmak.
Wszyscy inni ludzie?.. To egoiści! Pełni zazdrości! Partyj- 

nicy! Nic z nich dobrego. Gazety czy dzienniki z jakąś prze
wodnią ideą czy hasłem do walki ze złem? To bicze, co wam 
spokój zatruwają, denerwują i zasnąć mile przeszkadzają!..

On, p. Lachowicz, wygrał swój piękny los, cóż go może 
obchodzić los innych. Niech się każdy martwi za siebie, wszak 
o niego nikt się nie troszczy.

Każdy ma prawo do życia i do wygód, niech je sobie szu
ka, jak umie, czy nie prawda, M acieju?

Maciej, albo stary Maciej, lub ojciec Maciej, to jedyny 
człowiek, który miał bliższe z p. Lachowiczem stosunki. On 
czyścił drzewa, robił słomiane maty na inspekty, dozorował ogro
du, przyjmował robotników, załatwiał sprawunki.

Ze wszystkich ludzi, do których należał i proboszcz miej
scowy, on jeden jedyny znalazł łaskę w oczach miłych m ałżon
ków Lachowiczów... W oczach surowych i pogardliwie patrzą
cych na wszystkich ludzi, a jednak ze wzruszenia wilgotnieją
cych na widok pięknie wychodowanych róż, dobroczynnego szpi
naku, skrzących fijołków i za serce  chwytających różnokoloro
wych bratków.

Gdyż nawet w zimie był bardzo ładny ogród, ogród p, 
Lachowicza.
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Jednak zdarzyło się, że jednego dnia Maciej był przyjęty 
u państwa nie bardzo serdecznie ..

Oznajmił on bowiem swoim panom, że jakiś nieznajomy 
przybysz umieścił się w sąsiedztwie, jakiś osobnik podejrzany 
o czarnych oczach, żółtawych włosach i nie polskim nosie.

— Zostaw mnie w spokoju, nie denerwuj mnie takiemi hi- 
storjami — zauważył chmurnie pan.

Wkrótce przyszedł drugi, towarzysz pierwszego... Następnie 
trzeci, jeszcze więcej podejrzany niż dwaj pierwsi.

Porozchodzili się oni między chłopów, rozmawiali z robot
nikami, twierdzili, że są niewolnikami panów i rozdawali jakieś 
drukowane papiery.

— To pachnie czemś nie bardzo dobrem — mruczał stary 
Maciej.— Należałoby mieć na oku tych ludzi : coś zrobić!

Pan Lachowicz spojrzał nań z ukosa okiem, wyrażającem 
politowanie.

— Idź raczej do ogrodu i miej baczne oko na moje aleje, 
trzeba pousuwać kamyczki z drogi, by wygodnie było chodzić, 
przeciąć gęste szpalery, pamiętaj!

Ale, też dbał bardzo p. Lachowicz, by jego ogród był na
prawdę ładny!

* ##
Stary Maciej miał rację.
Powoli owi przybysze zdobywali sobie coraz więcej adep

tów. Oni wynajmowali przedewszystkiem szynki i sklepy z prze
kąską, gdzie uświadamiali ogół o pojęciu „walki o byt” — „wal
ka k las”.

— Co ty chcesz odemnie, mnie to nic nie obchodzi, — 
tłumaczył staremu słudze rozdrażniony p. Lachowicz, — ja prze
cież do knajpy nie pójdę!..

— Ale inni tam chodzą!
—  Inni?... Co, ty chcesz, żebym się jeszcze i o innych 

troszczył. Mnie tu dobrze, jestem  u siebie, na swoich śmieciach!
— Ale to jest dziwne i niebezpieczne, że ci nieznajomi 

mówią bardzo o zniesieniu i wywłaszczeniu wszelkiego majątku 
prywatnego!

— Jakto? u siebie?
— Nie — u nas.
— Co za głupstwo, toć takie rzeczy mogą mówić tylko warjaci!



Str. 446 PR O  C H R IS T O — WIARA I CZYN N° 6

Naraz p. Lachowicz zobaczył poza kratami jednego z ta 
kich przybyszów i rzeczywiście przyznał, że miał wygląd dosyć 
podejrzany.

Lecz jeszcze raz sobie powtarza — co go to może obcho
dzić? On, p. Lachowicz, nie ma się czego bać! Mury w domu 
są mocne, kraty grube i gęste, ma ślicznego i rozumnego doga, 
ostrzegawcze znaki elektryczne, alarmujące dzwonki... telefon... 
A więc?..

I odrzucając wszelką przygnębiającą myśl, p. Lachowicz 
poszedł do ogrodu zobaczyć, czy pierwiosnki nie pokazują już 
z pod śniegu swych białych główek. On je ładnie w bukiet 
zwiąże i ofiaruje swej małżonce,miłej Zosieńce.

1 rzeczywiście znalazł ich sporo!...
No też naprawdę, ogród p. Lachowicza był ładnym ogrodem.
Lecz, choć, p. Lachowicz był dość spokojny, niektórzy 

z okolicy zaczęli się już na dobre niepokoić-
Jakiś pan z sąsiedztwą poddawał projekt obrony..., stworzyć 

jakąś Ligę, Federację  Związków parafjalnych, założyć jakieś sto
warzyszenie pracujących, młodzieży i t.d. Odnośny wstęp tak się 
zaczynał:

„Zagraża nam straszne niebezpieczeństwo!
Nie czeka się na pożar w teatrze, by wtedy przygotowywać 

plan gaszenia i różne staranne środki...”
P. Lachowicz otrzymał swój list jak i inni.
— Czy pan zapisze się do jakiego związku, boć trzeba coś

robić? zapytał Maciej.
— Ja?., łjo... ho... Ile ja już w życiu takich ptaszków 

otrzymałem, jako i ten obecny! Ja zawsze zapalałem moją fajkę
takim... Ale nie o tem chcę mówić.

Już czas, Macieju, byście rozpoczęli pracę  w ogrodzie 
i dziś jeszcze kilka skib ziemi przewrócili... mam wrażenie, że 
wiosna będzie wczesna, jabym więc chc ia ł być już przygoto
wanym.

Gdyż, naprawdę, ogród p. Lachowicza powinien być zaw
sze bardzo ładnym ogrodem.

* **
Mimo jednak miękkich materaców i mocnych ścian, miał 

p. Lachowicz nieraz chwile niepokoju.
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Często nawet, w nocy budzi się z podskokiem i w głębokiej 
ciszy, przerwanej tylko regularnym tik, tak, zegara, mówi do 
siebie: „Czy to może być prawdą"?

Lecz bardzą prędko znowu zasypia i chrapie aż do rana 
bez przerwy, spokojnie.

Maciej śpi mniej pogodnie. To chłop polski, niewykształ
cony, ale ze zdrowym rozsądkiem. On wie, co to znaczą róż
ne dziury w płocie ogrodowym, przeczuwa, że już jest bezsilny 
wobec szkodników i żadne pułapki nie pomogą.

— Panie Lachowicz.., choć mam wszelki dla Pana szacu
nek, jednak nie mogę go nie przestrzedz przed szkodą w ogro
dzie, trzebaby się jakoś połączyć z innymi, Pan źle robi, że 
nie chce iść ręka w rękę z ludźmi kochającymi lud. Możnaby 
przecież coś na to poradzić, trzeba działać.

— No, dobrze! Macieju, nie chcę być upartym, pomówię 
o tem z miejscowym nauczycielem.

Maciej pokręcił głową: — Nauczyciel?.. Czytałem, że i on 
także miał... Niech Pan poczeka! Mam to w swojej kieszeni...

Maciej czyta: „Należy spojrzeć w oczy prawdzie. Już kil
ka tysięcy nauczycieli należy do związku lewicowego, a są po
między nimi i tacy, co z bolszewikami idą w parze" '

— Gdzieś ty taką kaczkę wyczytał? Chyba w jakim piś
mie od proboszcza?

Nie wiem.. To jest jakaś gazeta, którą mi syn przyniósł 
z miasta. Ona się nazywa...

— O! już wiem, napewno „Polak-Katolik" — co? — albo 
Gazeta Świąteczna?

— Nie... to jakiś Kurjer z Warszawy.
A więc oni już wszyscy powarjowali! pomyślał p. Lacho

wicz, pójdę lepiej do ogrodu zacznę okopywać drzewa. To mi 
zmieni myśli i rozerwie...

Ach! Wiosna idzie, a ogród p. Lachowicza tej wiosny bę
dzie jeszcze piękniejszy.

*
Lecz jednej nocy p. Lachowicz usłyszał nagle, że kratę 

w oknie ktoś rozrzyna.
— Zosiu!... złodzieje!
Rzucił się do okna i zauważył jakichś osobników, którzy 

bez żadnego s trachu  operowali przy oknie.

**
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Dog najprzód usilnie szczekał, a potem już przestał.
I u drzwi słychać było łomot i trzask.
P. Lachowicz chciał oświecić pokój, lecz druty były prze

cięte.
Rzucił się do telefonu — AlloL. Allo!... Prędzej... policja! 

P rędzej,  ratunku!,..
Usłyszał w aparacie  coś, jakby wybuch śmiechu.
Kiedy się odwrócił, ci nowi przybysze byli przed nim.
— Ależ, panowie, krzyknął głosem ochrypłym, ja jestem 

u siebie. W podobny sposób nie wchodzi się do ludzi.
Lecz jeden z obcych, bardzo prosto i bez ceremonji po

walił go na ziemię wystrzałem z rewolweru.
— Ach! mój Boże!... krzyknęła przestraszona Zosia.
I ona otrzymała swoją kulę, podobnież jak małżonek do

stał swoją, a dog swoją.

Księżyc świecił w pełni... cała wieś spała spokojnie... na
uczyciel śnił przyjemnie... Rozpoczęła się era moskiewskiego 
komunizmu.

Lecz cóż ma do tego piękny ogród p. Lachowicza i jaki 
go los czeka?

Sapienti sat. Caveant consules.
parafraza z „La Croix”
O. A leksander, paulin.

ŻYCIE KATOLICKIE. 

„Ks. dr. W ładysław Szczepański".
W pierwszą rocznicę śmierci

Encyklika Leona XIII „Prowidentissimus D eus” posiada 
przełomowe znaczenie dla rozwoju nauki. Słowa wielkiego P a 
pieża, nawołującego katolików do pracy nad naukami biblijnemi, 
przyniosły plon obfity.

Odkrycia archeologiczne stały się w wiel < wypadkach ko
mentarzem Biblji i niejednokrotnie zaświadczyły o ścisłości in
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formacji podawanych przez księgi Natchnione. Uczeni katoliccy 
zajmują wybitne stanowisko w archeologji. Dość przytoczyć, że 
w samej tylko Francji nad jednym tylko działem tej nauki —  pre- 
historją pracują księżą: Bardon, Bouyssonie, Breil. Ten ostatni 
wraz z ks. dr. Obermayerem jest jednym z filarów nowoczesnej 
prehistorji. Przedstawicielem Polski wśród tej wielkiej twórczej 
pracy naukowej całego świata był ś. p. ks. dr. Szczepański T. J.

Działalność tego naszego wielkiego rodaka pozwolę sobie 
przedstawić w niniejszym artykule.

Czuję się do tego obowiązanym jako archeolog, zawdzię
czający wiele jego dziełom i mający szczęście znać go osobiście.

Śp. ks. dr. Szczepański urodził się w 1877 roku w Mało- 
polsce. W  1891 r. wstąpił do Towarzystwa Jezusowego. Stu- 
djuje przez długi czas w Krakowie, później w Innsbrucku i Bey- 
rucie. Przez dziewięć lat piastuje godność profesora palesty- 
nologji w Papieskim Instytucie Biblijnym w Rzymie. Na tern 
stanowisku obok pracy pedagogicznej poświęca wiele wysiłków 
na działalność naukową. W licznych podróżach naukowych stu- 
djuje kulturę wschodu antycznego, Rzymu i Grecji. Nie należał 
bowiem do suchych teoretyków i badał na miejscu warunki ro
zwoju starożytnych cywilizacyj. Na pierwszy plan wysuwają się 
tutaj podróże do Grecji, do wysp morza Egejskiego, na Synaj 
i do Arabji Skalistej. Marzenia młodzieńcze ziściły się dnia 
7 sierpnia 1907 r. Na ruinach Troi rozkoszował się czytaniem 
U jady. Następnie zwiedził pałace Krety i właściwą Grecję.
W roku 1906 udaje się na półwysep Synajski. Przedsiębierze 
tę uciążliwą podróż po przez pustynie i łańcuch górski, dla prze
studiowania jednego z najstarszych tekstów Pisma świętego i dla 
zbadania z Biblją w ręku miejsc, na których się rozegrała epo
peja egzodu izraelskiego. Niejednokrotnie wdzierał się na karko
łomne szczyty w celu łatwiejszego zorjentowania się w topogra- 
fji miejscowości tak pamiętnych dla ludzkości. Jak sam pisał, 
nie lubił wedle niemieckiej recepty oglądać ,.góry zdołu, koś
cioły z zewnątrz, a hotele z wewnątrz11. Sumienność i dokła
dność w najdrobniejszych szczegółach była cechą jego pracy 
naukowej. W 1Q05 roku wraz z kilkoma profesorami Uniwersy
tetu Bejruckiego bada Arabję Skalistą pod względem archeologicz
nym i etnologicznym. Wschód w swym konserwatyzmie zacho
wał wiele cech pierwotnych i dokładne zapoznanie się ze zwy
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czajami obecnych jego mieszkańców jest wielce pożyteczne dla 
archeologów.

Ks. Szczepański odznaczał się wybitną znajomością języ
ków. Oprócz polskiego znał dokładnie hebrajski, grecki, łacinę, 
francuski, włoski, niemiecki, arabski i kilka narzeczy semickich. 
Przez długi czas studjował zabytki piśmiennicze Egiptu i Chal- 
dei. Prace swe ogłaszał po polsku, po łacinie, po włosku i po 
arabsku.

Działalność piśmiennicza jest imponująca tak pod wzglę
dem swej wartości naukowej jak i ilości pozostawionych dzieł. 
Należy podziwiać wprost benedyktyńską pracowitość. Zdumie
nie ogarnia na myśl, że przy tak częstych podróżach znalazł się 
czas na stworzenie tak w: ;lu dzieł. Spuścizna naukowa dzieli 
się na pamiętnikarską, opisową i na ściśle naukową. Ta osta t
nia grupa składa się z dzieł o treści archeologicznej i biblijnej. 
Dla wielkiej ilości pozostawionych prac omówię na tern miejscu 
jedynie ważniejsze dzieła szczegółowszy spis podaję na końcu 
niniejszego artykułu. Wspomnienia z podróży spotykamy: 
w „Arabji Skalistej", „Na Synaju" w „Bazylikach Rzymu" i w „P a 
lestynie po wojnie światowej". Niejeden także szczegół można 
znaleźć w przedmowach pisanych do innych dzieł. W wyżej 
wspomnianych pracach śp. ks. dr. Władysław Szczepański przy 
opisie oglądanych zabytków podaje ich dzieje i rozpatruje liczne 
hipotezy historyczne.

Najw;ęcej wysiłków poświęcał ks. profesor Szczepański 
studjom biblijnym. Przełożył na nowo z języka greckiego i za
opatrzył objaśnieniami naukowemi „Ewangelje" i „Dzieje A p o 
stolskie". Wielkiem dziełem było ułożenie słowami ewangeli
stów jednolitego opowiadania o życiu Chrystusa przy ścisłem 
przestrzeganiu porządku chronologicznego. Takie harmonijne 
zestawienie połączone jest z wieloma trudnościami i wymaga 
wielkiej erudycji. W riągu wieków nie brakło mniej lub b ar
dziej udatnych prób w tym kierunku. Tak np. około 170 roku 
Tycjan Syryjczyk usiłuje dokonać tego, a później św. Augustyn 
pracuie nad tern zadaniem. Ks. Szczepański wywiązał się nad
zwyczaj szczęśliwie ze swego zadania- Praca jego została przy
jęta entuzjastycznie przez cały episkopat polski i jeszcze za ży
cia autora, w przeciągu bardzo krótkiego czasu „Bóg - Człowiek 
w opisie ewangelistów" został wydany kilkakrotnie. Jako ko '
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mentarz do Nowego Testamentu została napisana „Palestyna za 
czasów Chrystusa". Bezpośrednio o Zbawicielu mówi ks. Szcze
pański w swej broszurze p. t. „Jezus z Nazaretu w świetle kry
tyki". U schyłku życia zwrócił się ks. dr. Szczepański do stu- 
djów nad początkiem rozwoju Kościoła.

Zapowiedzią tego nowego kierunku twórczości była praca 
„Tak zwany Sobór Jerozolimski". Studjum krytyczno-egzege- 
tyczne do 15 roku Dziejów Apostolskich. Jedną z najważniej
szych prac miało być dzieło o św. Pawle. Niestety śmierć au
tora przeszkodziła ukazaniu się tej książki na półkach księgarskich, 
Miejmy jednak nadzieję, że Zakon Jezuitów tak dbały o chwałę 
Bożą wyda to dzieło, choć nie jest jeszcze zupełnie skończone. 
Każdy choćby najmniejszy przyczynek, pisany przez tej miary 
uczonego co śp. ks. Szczepański, jest niezmiernie cenny dla nauki.

Co się tyczy prac czysto archeologicznych należy zazna
czyć, że ks. Szczepański wielce bolał nad tern, że dotychczas 
nie mieliśmy właściwie polskich archeologów — orjentalistów. 
Pod tym względem stoimy niżej nawet od Rosjan. Jedynym wy
jątkiem był przyjaciel ks. Szczepańskiego Tadeusz Smoleński, 
przedwcześnie zmarły na suchoty. Zaczęte przez niego wyko
paliska dokończył Ahmed Bey Kamal. Dotychczas brakowało 
nam nawet odpowiednich dzieł traktujących o cywilizacyj Wscho- 
klasycznego. Tej luce postanowił zaradzić ks. Wł. Szczepański 
i powstaje cały szereg prac naukowo-popularnych, zawierających 
w sobie zestawienie ostatnich zdobyczy nauki. W roku 1917 
ukazuje się „Jeruzalem i Jerycho  w świetle dziejów i wykopalisk". 
W  r. 1020 „Mieszkańcy Palestyny pierwotnej”. W ślad za nią 
ukazuje się „Egipt". Ta ostatnia praca ku radości autora p o 
trafiła przełamać bierność polskiego „inteligenta", tak mało czy
tającego rzeczy poważne. Pierwsze wydanie wkrótce zostało w y
czerpane i jest nadzieja, że w krótkim czasie ukaże się drugie. 
Jako następne tomy cyklu „Najstarszych cywilizacyj wschodu 
klasycznego” ukazały się „Babilon” i „Egea i H a tt i”. W przed
mowie do tego ostatniego tomu pisze autor, że chociaż już poświęcił 
Palestynie siedem prac, jeśli Bóg użyczy mu zdrowia i życia, to 
ma zamiar następny tom poświęcić syntezie cywilizacji syryjsko- 
palestyńskiej. Niestety, nieubłagana śmierć nie pozwoliła mu 
dokonać tej pracy, położyła kres temu pracowitemu żywotowi 
w Innsbrucku dnia 30 maja 1927 roku.
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Omówiwszy działalność naukową śp. ks. dr. Władysława 
Szczepańskiego wspomnę na zakończenie o nim jako o Polaku. 
Po wojnie światowej pow rócił do Ojczyzny i został prof. Uni
wersytetu Warszawskiego. Jako jeden z najpłodniejszych pisarzy 
teologicznych naszej epoki, cieszył się ogólnym szacunkiem wśród 
rodaków i cudzoziemców. Był człowiekiem Polskiej Akademji 
Umiejętności w Krakowie, Warszawskiego Towarzystwa Nauko
wego i Towarzystwa Nauk w Poznaniu. O  jego stosunku do 
rodaków na obczyźnie w czasie niewoli możemy dowiedzieć się 
z listu generała Jaźwińskiego, zamieszczonego w „Gazecie W ar
szawskiej” dnia 2 czerwca 1927 r. „Ponieważ los mnie zetknął 
z tym czcigodnym kapłanem uważam za obowiązek swój o tym 
fakcie napisać. Było, to w roku 1908 na Wyspie Krecie (na 
morzu Śródziemneml. Tam znalazłem się, jako podporucznik b- 
armji rosyjskiej z pułkiem strzeleckim, w którym służyłem. Było 
tak, że dowódca pułku był Polakiem, jak i ja, było kilkuset żoł
nierzy Polaków w pułku. Kapelana pułk nie miał, a księża miej
scowego kościoła byli Włosi i po polsku nie mówili. Zbliżał się 
okres spowiedzi wielkanocnej. W tedy to z Azji Mniejszej poś
pieszył do nas śp. ks. Szczepański. Pułk b. armji rosyjskiej 
dzięki Polakowi dowódcy, pułku, pułkownikowi Roszkowskiemu, 
spotkał księdza wprost owacyjnie. A misjonarz, wielki mówca, 
gościł wśród nas tydzień cały, nauczał w pięknych przemówie
niach, budząc ducha polskiego, spowiadał, a odjechawszy pozo
stawił poza pięknem wspomnieniem, jeszcze rozbudzone pragnie
nie służby we własnych szeregach. Cześć pamięci misjonarza, 
żołnierza Chrystusowego".

Zaiste trudno znaleźć właściwsze określenie dla działalno
ści ks. Szczepańskiego jak „żołnierz C hrystusow y”. Zasłużył 
sobie na ten tytuł długoletnią walką, na terenie nauki wszech
światowej, w obronie najświętszych ideałów pracą, uciążliwemi 
podróżami, odbytemi w poszukiwaniu prawdy dziejowej, i tym 
szacunkiem, jaki potrafił wzbudzić dla swej szaty kapłańskiej 
nawet u fanatycznych mnichów schyzmatyckich i u koczowniczych 
beduinów. To też mógł powiedzieć o sobie słowami swego 
ukochanego mistrza: „Potykaniem dobrem potykałem się, zawo- 
dum dokonał, wiarym dochował.

Z ygm unt Prószyński.
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„ S z c z e g ó ło w y  s p is  d z ie ł  i b r o s z u r  n a p isa n y ch  p rz e z  śp- 
k r . W ła d y s ła w a  S z c z e p a ń s k ie g o ” .

Rzym w o bec  ks iąg  p ie lg rzy m s tw a ,  Kraków 1903 ( o d b i tk a  8°, s tr .  ?8) 
Nowy in d e k s  k s iążek  z ak a za n y ch ,  jego  u z a s a d n ie n ie ,  d z ie je  i now e  prawo 
Kraków 1903 8°, XX x 388. P r a w o m o c n o ść  u s taw y  „T a m e ts i" ,  na  z ie m ia ch  
z a m iesz k a ły c h  p rzez  Polaków  D as b isch o f l ic h e  B i ic h e rv e rb o t  u n d  d ie  Ezem - 
p t ion  d e r  O r d e n l e u t e ,  Linz 1904 Ma d a n  T u r  S in a  (po  a r a b .= k o p a ln i e  t u r 
kusów  na Synaju) .  B e jru t  1906. 8°str.  24. W Arabji Ska l is te j ,  Kraków 1907. 
8° s tr .  VII 137.

Na Syna ju ,  Kraków 1908, 8° s tr .  X V I - | - 376.
N a ch  P e t r a  u n d  zum  Sina i ,  In n sb ru c k  1908, 8° s t r .  XX -f- 597 D er  

D u rc h zu g  d e r  I s rae l i ten  d u r c h  d a s  R ote  M eer,  In n sb ru c k  1Q08. 8 s tr .  26.
P ie rw sz a  sk a rg a  Joba ,  Kraków 8° s t r .  12. T ra  i gra n i t i  de l  S nai,  R o

m a 1911. 8° s tr .  21.
P rzem ó w ił  Jahw e ,  Kraków 1911. 8° s t r .  11. S u p o r  f lu m in a  B abylon is .  

P o zn ań ,  1912, ztr. 23.
S lu lec ie  wykopalisk  na  w sch o d z ie ,  P o z n a ń  1912. 8° s tr .  23. La  Pa le-  

s t in a  p re is to r icc a ,  Rom a 1912, 8° s tr .  15"
G e o g rap h ia  h i s to r ie a  P a l e s t i n a e  a n t i ą u a e ,  Roma 1912, 6° s tr .  227.
La c ivilta  e la  re l ig ione  de i  N a b a te i  a P e t r a ,  Roma 1913 8° s tr .  40.
B óg-Człow iek w op isie  E w ange l is tów ,  Rzym 1914, in folio str .  XV-j-468.
Co znaczy:  Kbrt h a -a re s?  Kraków 1916 8° s t r .  5.
C z te ry  Ew angel je :  1 W s tę p  ogólny, Kraków 1916 8° s t r .  VIII—j-160.

II P rz e k ła d  i k o m e n ta rz ,  Kraków 2917, 8° str .
XXXII+612. '

Nowy T e s t a m e n t  (E w ang ie l je  i Dzieje  A pos to lsk ie )  Kraków 1917,16° 
s t r .  X V I+744 .

Ew ang ie l je  na  k ażd y  d z ie ń  ro k u  k o śc ie lnego ,  Kraków 19 17,16° s t r .  360.
J e r u z a l e m  i Je ry h o  w św ie t le  dz ie jów  i wykopalisk .  K raków  1917,8° 

str .  174.
P a le s ty n a  za czasó w  C h ry s tu sa .  W iedeń  1920,8° s t r .  VIH-j-86.
M ieszkańcy  P a le s ty n y  p ie rw o tn e j ,  raków- 1920.
J e z u s  z N a z a r e tu  w św ie t le  krytyki.
Tak zwany  S o b ó r  Je ro zo l im sk i .  S tu d ju m  k ry ty cz n o -eg z eg e ty cz n e  do 

15 r. Dziejów A pos to lsk ich .
Egipt,  W arsz a w a  1922 s t r .  XV-)-256.
P a l e s ty n a  po wojnie  św ia tow ej,  K raków  1923.
B ab ilon ,  W arszaw a  1923 s t r .  VIII—f—182
E gea  i H a tti ,  W arsz a w a  1923 s t r .  VIII—(— 174.
Bazyliki Rzymu, p rzew o d n ik  d h  p ie lg rzym ów  str .  307..6°.

Nowoczesne duszpasterstwo
Z praw dziw ą pociechą czytaliśmy o tłumnym udziale mło

dzieży akademickiej i inteligencji na rekolekcjach wielkopost
nych, na konferencjach i wieczorach, poświeconych omawianiu
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kwestyj religijnych, o stałym wzroście zapotrzebow ań pow aż
nych dziel religijnych w czytelniach i bibljotekach publicznych.

Ten ruch ogólny w k ierunku  uświadomienia religijnego od 
pew nego już czasu ogarnia coraz większe rzesze i jest w y ra 
zem wiecznego zawsze dążenia człowieka do poznania prawdy, 
szczególnie na  te ren ie  zagadnień podstaw ow ych bytu  wogóle 
i przeznaczenia  ludzkości w szczególności.

Pocieszający ten  ruch należałobv umiejętnie podtrzym ać 
i pokierow ać nim rozumnie i z ogromnem wyczuciem potrzeby 
każdej duszy.

Je s t  to bezwzględnie zadaniem  specjalnem Kośeioła w oso
bach jego przedstawicieli i k ierow ników i zadanie to Kościół 
przez wszystkie wieki swego istnienia chlubnie zawsze i owoc
nie spełniał.

J ed e n  jest cel zawsze: nauczyć p raw d y  i dać pokarm
prawdziwy, nie ułudny, zawsze zgłodniałej duszy ludzkiej.

R óżne muszą być jednak  metody i sposoby tego aposto
łowania i pasterzow ania  nad duszami. Historja Kościoła daje 

* nam tego dowód, okazując, jak w każdem  stuleciu, czy naw et 
dziesięcioleciu Kościół te  same p raw d y  nieśmiertelne na różne 
sposoby głosił i dusze do Boga prowadził.

Od pierwszych w ypraw  apostolskich, od nauczania  kata- 
kumbowego „m isterjów” Chrystusowych, poprzez stopniowo o r 
ganizowane duszpaste rs tw o  parafjalne, przez  promieniowanie 
klasztorów, przez misje i rekolekcje, przez książki, broszury 
i prasę, przez muzykę, sztukę kościelną i liturgję, przez nau 
czanie z katedr ,  dysputy  publiczne i rozmowy pryw atne. „Byle 
Chrystus był p rzepow iadany"— to była zasada  wszelkiej m eto
dyki apostolstwa kościelnego.

W arto  od czasu do czasu rzucić okiem na własną, czy 
innych p racę  apostolską i sprawdzić, porównując owoce pracy 
do wysiłku włożonego, czy niema w tem już nabytego szablonu 
lub czy ten  lub inny sposób odpow iada wrażliwości w spó łczes
nych dusz i ich, że tak  powiem, recepcyjności, zdolności przyj
m owania i asymilowania podaw anej s traw y  duchowej.

W ostatnich czasach— a zaczęło się to jeszcze p rzed  wojną, 
zauważyć możaa było widoczne zmniejszenie wpływów t. zw. 
masowego duszpaste rs tw a i oficjalnego nauczania  kościelnego.



W pływy dem okratyczne, coraz większa specjalizacja ludzi 
i indywidualizn ja typów jednostkowych, coraz głębsze podko
pywanie au toryte tu  Kościoła i duchowieństwa, co już jaskra- 
wem się stało za naszych czasów, — zrobiły swoje i dzisiaj 
wszelkie kazania i nauczanie urzędowe w szkole, czy przy in‘ 
nej okazji, w dziewiędziesieciu conajmniej procentach, jeżeli 
chodzi o miasta, pozostaje rzec można, bezowocnem.

Za to coraz więcej rozmów pryw atnych  na  tem aty  zasad
nicze i coraz więcej szlachetnych jednostek , w ystępujących 
w roli nieoficjalnych apostołów p raw dy  bożej.

Objaw ten należv podkreślić wyraźnie i odpowiednie z tego 
konsekw encje wyciągnąć.

To znaczy, że nie porzucając normalnej p racy  du szp as te r
skiej nad m asą wiernych, zwrócić t rzeb a  uwagę przedew szy- 
stkiem na duszpasters tw o, indywidualne i na apostolstwo św iec
kich, t. j. na wyrabianie  jednostek  i na promieniowanie przez 
nie na  najbliższe i dalsze otoczenie.

Nie żałować trudu na przygotowanie w szechstronne w y
bitnych jednostek zdolnych i ożywionych duchem  apostolstwa. 
Wnikając w potrzeby  każdej jednostki, z k tó rą  w pracy  dusz
pasterskiej się stykamy, wybierać zpośród nich najodpow ied
niejsze, a uświadomiwszy je należycie w kwestjach religijnych 
i metr !ach akcji, wzbudziwszy w nich ducha apostolskiego, 
wysyłać je do organizacyj, do kół i kółek, na publiczne zgro
madzenia, by śmiało, prosto, bez oficjalnego charakteru , ale 
z gruntow ną znajomością rzeczy i z calem przekonaniem  i umi
łowaniem prawdy, głosiły wszędzie słowo boże, bez żadnej for
my i szablonu mentorsko-kaznodziejskiego.

F ranc ja  i Niemcy katolickie daw no już o tern pomyślały 
i zbierają już tego stokrotne owoce. U  nas odzyw ały się już 
o tern głosy poważne, a warunki dzisiejsze wołają o to na  gwałt.

Pomyślmy o tern na serjo.
A. B.
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Czyn katolicki we Francji dzisiejszej.
Cz. III. In ic ja ty w y  sp o łe c z n e .

(dokończenie^.

III.

Czv chcemy widzieć w czynie wszystkie te środki infor
macyjne w djecezji zorganizowanej ? Patrzmy na d jecezję w er
salską taką, jaką jest zorganizowaną przez Mgr. Gibier, który 
się stał biskupem w 1906 r.

„Wytworzyli na ostatnie czasy, pisał on, organizację reli
gijną, która ma się zwać „Liga praw katolika”. Czy ta forma 
organizacji ma jakąś szansę pow odzenia?  Nie sądzimy. Nie 
wypada wyznaczać siłom religijnym celu negatywnego na wązkim 
terenie obrony i walki. „Usługi oddane": te dwa proste słowa, 
charakteryzują  ̂ ugrupowanie ducha, fizjonomję i całą akcję d a 
nej organizacji religijnej djecezjalnej. Jeśli chcemy, żeby było 
mniej dyskusyj a wiecej czynu, zdaje się stosownem przedsta
wić jąŁpodjfpostacią  pociągającą naszych „Usług oddanych”, 
a nie pod kątem wązkim naszych praw dochodzonych. W kon
sekwencji tego programu Msg. Gibier w 1907 r. tworzył wspól
ność (mutualite) |w Wersalu i Seine et Oise i w 1913 r. Zwią
zek rolników-katolickich, który w mniej jak trzy lata postawił na 
nogach 12 kółek gospodarczych żeńskich i 25 syndykatów rolni
czych i przez akt oficjalny w 1912 r. oświadczał, że organ ofi
cjalny biskupa i biura jd jecezjalnego, zwać się będzie Action 
populaire de Seine e t Oise. To było odrazu prawdziwe mini
sterstwo i według arkusza ostatniego propagandy, oto różne 
dzieła, w których pracują czterdzieści dwie dobrych woli, które 
w tym organie ugrupował biskup:

„Akcja socjalna zajmuje się ofiarami wojny: kalecy, wdowy, 
sieroty.

„Daje konsultacje prawne i doktorskie.
„Prowadzi kasę ludową.
„Grupuje dawnych bojowników.
„Jest siedliskiem urzędu rolniczego do wyszukiwania posad'
„Jest centrum  syndykatów, które się tworzą w djecezji.
„Pobudza i przedstawia kandydatów do nagród Akademji*
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„Zachęca i pilnuje dzieła nauczające.
„Oddaje usługi parafjom i stowarzyszeniom dla zakładania 

i prowadzenia dzieł religijnych i pobożnych, wychowania i na
uczania, dzieł młodzieży i wytrwałości, dzieł miłosiernych i soc
jalnych, jak syndykaty, kooperatywy, spółdzielnie i inne.

„Oddaje usługi do zastosowania praw socjalnych” .

Pod tym organem centralnym, jest w każdym kantonie sek- 
retarjat kantonalny i w każdej parafji korespondent miejscowy; 
i to jest wolą biskupa, żeby wszelkie potrzeby, wszelkie cier
pienia, wszelkie kwestje pukały do tych wrót, ażeby tam znaleźć 
zadośćuczynienie. W kantonie, jako w centrum djecezji, trosk
liwość Kościoła obejmuje świat roboczy: niektóre chmurne oba
wy są powoli rozbrojone i widać w lipcu 1920 r. księdza, przed
stawiającego biskupa Wersalu, wybranego jako arbitra w walce 
w kuźni. W religji, z której Karol Marx ro b i ł  rzecz prywatną, 
Kościół w ścisłem zastosowaniu konkordatu zamknięty został 
w zakrystji, okazuje się nagle pośrednikiem tam, gdzie są w walce 
klasy socjalne.

Ale w dodatku, ta Action Sociale Seine et Oise, której 
same dobrodziejstwa zasługują i otrzymują takie powodzenie, od 
wojny jest uznaną przez minlsterjum spraw wewnętrznych; jest 
ona między dziełami pomocy, które to ministerjum podtrzymuje. 
Oto dzieło, które się przedstawia, jako ośrodek promieniejący 
organizacji djecezjalnej, jako serce i motor akcii d jecez ja lne j ; 
ale ponieważ nic socjalnego nie jest mu obcem lub obojętnem 
wielkie pole się otwiera, na którem prawo cywilne uznaje go, 
jako uzdolnionego do działania z nim. Między tym Kościołem 
a Rządem teoretycznie rozdzielonymi, podkreślmy te nowe oznaki 
jedności; przypuśćmy, że przykład się powtarza, rozmnaża, jakie 
stąd konsekwencje ?

Kościół bierze swoje dobro tam s£zi^ je znajduje, zwła
szcza kiedy to dobro, które on znajduje jest dobrem odnalezio- 
nem, dobro, które było przez niego poczętem, przez niego tło- 
maczonem i przez niego uskutecznionem i które się teraz roz
wija i wzmacnia, przez pewne piętno na samych prawach pań 
stwowych. Jem u się zdaje, że on w dalszym ciągu prowadzi 
swoje własne dzieło pomagając Rządowi przy wykonaniu takich 
praw.
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„Cesarz katolicki i rzymski, czytano w Revae del’ Action 
„populaire, w lutym 1916, król najstarszy syn Kościoła, rząd kon- 
„kordacyjny, byli kiedyś -od różnemi nazwami, biskupa zew
n ę trz n eg o ,  miecza czasowego, z ramienia świeckiego, podporą 
„potrzebną do pełnego rozwoju Kościoła. Dziś kiedy ich niema, 
„jak ich rekonstytuować? Narzuca się potrzeba nawiązania urno- 
„wy już nie z władzami zanikłemi lub wrogiemi, ale z samym 
„ludem, stosując się zresztą, w tej lu-b innej formie, do dyrek- 
„cji spraw publicznych”.

Tę umowę z ludem, od 1904 r., misjonarze djecezjalni 
w Paryżu zaczynali wypełniać na przedm ieściach stolicy, poda
jąc do użytku rodzin, którym ich słowo było przyniosło dar 
Boży usługi Union populaire ćatholiąue; i wkrótce utworzyły się 
jak gdyby rodzaj przyda ku do dzieła miśji djecezjalnych, trzy
naście sekcyj Union oopulaire ćatholiąue, które obejmowały 
2.200 rodzin i widziano otwierające się dla tej klijenteli biuro 
pośrednictwa pracy, poradnię, dwie kasy mieszkaniowe, dzieło 
kolonij letnich, kolonje wakacyjne, skład mebli, gdzieby się mo
gły zaopatrzeć rodziny, ażebv uniknąć zamieszkiwania w u m e
blowanych hotelach. W tych ogromnych przedmieściach, widzo
wie z zewnątrz uważali okiem mniej n iechętnem  ten Kościół, 
który wydawało się, iż nie pragnął audjencji publicznej, jak tylko 
ażeby się uwiecznić w samym środku swych słuchaczy, jako 
służący tych nowych sług Boskich.

Ale wracając do djecezji Wersalskiej, widzę zaczętą inną 
umowę, poza ludem. Z Rządem znów się rozmawia, znów się 
współpracuje. Tak jak dzieła syndykalne wprowadzają Kościół 
do życia publicznego, zawodowego, dzieła soćjalne i pomoc 
użyczona prawom socjalnym, wprowadzają Kościół w życie pu 
bliczne stolicy.

IV.

W Strassburgu, w sierpniu 1921, przedstawiało się widowi
sko dziwnie wzruszające i okazujące nowy sposób powrotu Ko
ścioła do życia narodu. Widziano grupujących się w Katedrze 
Strassburskiej, obok ich braci z Alzacji — Lotaryngji, przeszło 
12.000 młodych sportowców z Federacji gimnastyczno-społecz- 
nej patronatów Francji, ażeby uczcić, na ziemi Alzacji tych 
dwadzieścia pięć tysięcy poległych, których w ciągu wojny ta
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Federacja  dała Francji. Widziano ich potem jeszcze pod ocza
mi zachęcającemi najwyższych władz oficjalnych i kilku biskupów, 
jak okazywali w ćwiczeniach sportowych swą siłę i zręczności.

Ale ci wszyscy młodzi sportowcy, kimże oni byli ? Oni 
pochodzili z tych patronatów, w których widzieliśmy kwitnące 
życie eucharystyczne i pulsujące życie syndykalne, i tę  wiel
ką F ed e rac ję  katolicką która liczy dziś dwadzieścia cztery la
ta, 50 związków regjonalnych, 2.000 towarzystw, przeszło 200.000 
członków czynnych, która była w maju 1901, oficjalnie uznaną 
jako towarzystwo uznane przez Rząd Rzeczpospolitej i dla tej 
pracy przygotowania wojskowego :tórego wymagają groźby na 
zewnątrz, stosunkowo krótkość służby czynnej, współpraca rozpo
czyna się między władzami publicznemi i inicjatywami katolic- 
kiemi. Widzimy również od 1920 w ich obozowiskach na te re 
nie prowincyj oswobodzonych lub w pełnem słońcu niektórych 
wybrzeży młodych członków Związku Skautów katolickich fran
cuskich któremu był powierzony w 1921 sekretarjat międzynaro
dowy Skautów katolickich.

Przy końcu książeczki, Pour derenir Scout de France1!, 
Chrystus mówi do Skauta:

„Ja Ciebie wybieram, Ciebie i twoich braci, ażebyście po- 
„szli, ażebyście mieli życie pełne owocu i żeby coś się zmie- 
„niło gdyście przeszli przez ziemię, żeby się zmieniło na lep- 
„sze, dlatego, że jest Skaut w szkole lub w warsztacie, coś 
„stało się lepszego dlatego, że Skaut w pułku, że jest Skaut 
„w domu.

„I w parafji, i w mieście, i w Ojczyźnie i w moim koście
l e — jeśli moi Skauci są tern czem być powinni — i czemuż by 
„tern nie byli? Powinno się coś zmienić na lepsze; więcej zgod
n o ś c i  między obywatelami i więcej gorliwości w parafji, a wię- 
„cej zamożności w Ojczyźnie i w moim kościele więcej świę- 
„tobliwości” .

Ja lubię te słowa podane w ustach Chrystusa; one okazu
ją wysiłek naszego katolicyzmu francuskiego, ażeby podwyższyć 
do nadprzyrodzoności to wyrobienie odpowiedzialności, którą chce 
wpoić Skautowi, i ażeby pobudzić sam honor Skauta do pilne
go i gorliwego zachowania praktyk religijnych. Skauting w swo-

')  J a k  s ię  s ta ć  S k a u te m  F ra n c u sk im .
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jej praktyce służby społecznej i metod ofiary, w swojem prag
nieniu postawienia siły na usługi wszelkich potrzeb, przywraca 
między nami starego ducha rycerstwa; wypadało, ażeby w tej 
Francji, która była w najwyższym stopniu ziemią rycerstwa, dano 
Skautom katolickim program otwarcie katolicki; co się stało od 
1920, i oto odtąd w utworzeniu na gruncie Francji, jedną wię
cej grupa wybranych katolików.

To jest może rys szczególny katolicyzmu francuskiego by 
dążyć do tworzenia elity wybranych, którzy rozwiną później przy
szłe apostolstwo. Silloniści na początku XX wieku pielęgno
wali ten cel z gorliwością; i potęoienie którem były dotknięte 
niektóre z ich tendencyj, było dla nich okazją dodania do wszy
stkich dowodów poświęcenia, które dali Kościołowi, dowód swe
go poddania; że ich żywoty umiały uklęknąć przed wyrokiem 
który ich nawracał, nie byty to żywoty złamane, i w grupach 
jak Sillon catholiąue w Paryżu, prowadzą się dziś dyskretnie 
ale skutecznie powolne prace dla zbliżenia między duszą ka to 
licką a duszą ludową, dzięki rekrutacji  ludowej niektórych wzo
rowych katolików.

Przygotowanie mistyczne u stóp Stołu Eucharystycznego, 
przygotowanie ascetyczne przez rekolekcje; przygotowanie inte
lektualne w dziełach nauki religijnej wyższej; przygotowanie soc
jalne w ugrupowaniach syndykalnych; wszystko się zbiega, wszy
stko celuje do utworzenia tych wzorowych, przeznaczonych do 
przedstawienia i niesienia na różnych gruntach działania, myśl 
katolicką. Montalambert, za monarchji Lipcowej, oddał katoli
kom tę wielką usługę, że im objawił, iż mogli być siłą politycz
ną, i że to co mogli zrobić to powinni z ro b ić  ażeby polepszyć 
w Państwie stan prawny ich Kościoła; jego słowo popchnęło 
ich do urn, do reklamacyj, i mogło ich napełnić dumą. Dumą 
już wartościową, ale która była narażoną na zbytnią egzaltację 
lub przygnębienie, zależnie od rezultatu walk wyborczych. Du
ma katolicka dziś, taka jaką hodują z pokorą, wdzięcznością 
dla Boga ci wybrani, o których mówimy, może się cieszyć z po
wodzeń silniejszych i trwalszych; ona się cieszy, widząc sfery 
wykształcone, wówczas nawet kiedy się nie uchylają przed tran 
scendencją starej wiary katolickiej, przyznające przynajmniej tej 
wierze wartość systemu pojęć; ona się cieszy, widząc niektórych 
socjologów i wodzów ludu robotniczego, wówczas nawet, kiedy



są wierni jednej ze szkół socjalistycznych, iż zaczynają przyzna
wać rewindykacjom katolickiego socjalizmu siłę poważnego pro
gramu reform i jego ideałowi socjalnemu wartość architekto
niczną niezaprzeczoną; ona się cieszy, że w kraju, gdzie Ko
ściół jest ogłoszony oficjalnie jako oddzielony od Państwa, myśl 
katolicka przez hojne propozycje, którym odpowiadało chętne 
przyjęcie, miała często  sposobność, podczas Wielkiej wojny 
przerobić świętą Unję w świętą współpracę i w końcu cieszy 
się, iż ta sama współpraca znalazła swój symbol i swoją sank
cję w słowach prezydenta Rzeczypospolitej: „przywrócenie sto
sunków między władzą moralną ogólnie szanowaną, jaką jest 
Stolica Apostolska i ludem, który zawsze wszystko poświęcał 
najwyższemu ideałowi sprawiedliwości pomiędzy ludźmi i poko
jowi pomiędzy narodam i”.

Czyż tu są jedyne, przyczyny -radości? Nie sądzę. Pius X 
mówił pewnego dnia: „Jeśli naprzyrodzoność żyje wszędzie na 
świecie, ona żyje przeważnie we Francji”. Dusza francuska 
przyjęła te świadectwo, przyjęła jako świadectwo, które obo
wiązuje. Przy końcu naszej Histoire religieuse de la France, 
okazywaliśmy ostatecznie, że na ośmnastu księży świeckich 
XIX wieku, którzy już są świętymi, błogosławionymi lub czci
godnymi, dziewięciu jest Francuzów; że pomiędzy zakonnikami 
i zakonnicami, którzy się stali czcigodnemi, figuruje ośmiu Fran
cuzów i dziesięć Francuzek i że trzy zakonnice XIX w. dotych
czas błogosławione są trzy Francuski, założycielki zakonów. Po 
tych trzech stacjach, które nas stawiły przed Kościołem woju
jącym, sądzimy że wrażenia mogą się ostatecznie skupić, a du
sze się wypogodzić przez ostatni rzut oka na te horyzonty koś
cioła triumfującego, i na miejsce, jakie w nim zajmuje Francja.

Georges Goyau. 
tł. Marja hr. B roe l-P la terow a.
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„O to  z a p ła ta  ro b o tn ik ó w ,  k tórzy  
żęli pola  wasze,  z a t r z y m a n a  p rzez  w as  
woła, a wołanie  ich  d osz ło  do  u sz u  
P a n a  z a s tę p ó w ”.

Św. Jakób V. 4.
•

Misja w Buno-Girorwille

(S -et-O .)

13— 10 stycznia 1928.

„Polacy żyjący w lasach ja k  dz ik ie  zw ie rzę ta . N izsłychany wyzysk: za 
całodzienną pracę 5— 10 fr . bez żadnego dodatku w naturze. Konieczność 

in te rw e n c ji konsulatu i Z w iązków  robotn iczych.

Już zeszłego roku X. Lebeuf, proboszcz w Tousson (S. et N.) 
na pograniczu 3-ch departamentów Seine-et-Marne, Seine-et-Oise 
el Loiret, wzywał mnie do siebie, powiadając, iż gdzieś w jakichś 
lasach są Polacy. Gdy przybyłem do niego 22 października, 
okazało się, iż Polacy z owych tajemniczych lasów znikli. Wobec 
tego w niedzielę zamiast zostać w Tousson, udałem się do La 
Chapelle-Ia Reine, gdzie było trochę Polaków. X. Lebeuf był 
niezadowolony z tego, wobec tego obiecałem  mu, iż powrócę do 
Tousson na 15 stycznia, święto patronalne w Buthiers, jego „bi- 
naż”, on zaś zajmie się poszukiwaniem Polaków łącznie z X. Dzie
kanem w Malesherbe (Loiret). Rzeczywiście otrzymałem list 
X. L ebeufa  i X. Dziekana z Malesherbe, okazuje się, iż w sa
mem Malesherbe Polaków niema, są natomiast rozproszeni ma- 
łemi grupkami po jego dekanacie; X. Dziekan bardzo mnie pro
sił do siebie, tembardziej, iż został mianowany kanonikiem i chciał 
to godnie obejść. Myślałem więc, iż pojadę do Malesherbe, gdy 
naraz w czwartek wieczór 12 lutego otrzymuję depeszę od X. Le. 
beuf’a, aby nazajutrz bez zwłoki jechać do Buno-Gironville. Zna
jąc gorliwość X. Lebeufa ,  mego dawnego konfratra w wielkiem 
Seminarjum w Meaux, domyśliłem się, iż idzie tu o jakąś ważną 
sprawę, więc bez wahania w piątek rano ruszyłem w drogę.

Na stacji czekał X. Lebeuf, aby mnie odprowadzić na ple- 
banję odległą o jakie 2 kilometry. Po drodze zatrzymałem się 
na fermie p. Michy, u którego pracuje młody Polak z okolic Tar
nowa, bardzo dobry katolik, cieszący się dobrą opinją za swą 
rzetelność i pracowitość, on sam jest zadowolony ze swego miej
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sca i czeka na uregulowanie wojskowości, aby się ożenić z dziew
czyną polską, pracującą na sąsiedniej fermie.

Na plebanji czekał na mnie z wielką gościnnością X. P ro
boszcz Charanon, będący już blisko 30 lat na miejscu. Za chwilę 
przybyła pewna młoda dama francuska, która wyszła za mąż za 
Polaka, p. Mieczysława Eichstedta, aby mi dać listę 5 Polaków, 
pracujących w lesie u jej męża, następnie mówiła mi, iż są P o 
lacy jeszcze u niejakiego Liard’a z Malesherbe, strasznie wyzy
skiwani. X. Proboszcz Charanon powiedział, iż wstyd mu się 
przyznać do podobnych parafjan jak ów Liard, ale że moją misją 
jest zająć się tymi Polakami i zaradzić wyzyskowi. Uradziliśmy) 
iż wieczorem pójdę z młodym i bardzo przyjemnym chłopcem 
francuskim, Marcel Chateon, mającym widoczny pociąg do ka
płaństwa, mimo, iż pracuje w polu z niedowiarkami, do Bonne- 
veau, gdzie jest trochę Polaków. Szliśmy okropnemi drogami( 
na przełaj przez pola, wreszcie torem kolejowym. W końcu zna
leźliśmy Polaków na owej fermie, wielce zdumionych i ucieszo
nych moją wizytą. Nigdy nie słyszeli o misji polskiej i dlatego 
z wielką radością przyjęli moje zaproszenie na popołudniowe 
zebranie niedzielne w Buno.

Nazajutrz w sobotę ze Mszą św. byłem w Prunet, gdzie jest 
ochronka sióstr św. Andrzeja; wyraziły mi one swe ubolewanie, 
iż nikt w S-et-O. Polaków nie odwiedza: „ils sont tellement aban- 
donnes” Kto się wreszcie tern zajmie?

O 11-ej zjadłem pośpiesznie obiad i poszedłem z moim 
małym Francuzem do Chantambre, owego osławionego lasu, gdzie 
Polacy pracują. Zaprowadził on mnie do p. Mieczysława Eich
stedta, młodego Polaka z okolic Włocławka, który się wyrobił( 
bo sam bierze w dzierżawę już lasy. Przyjął mnie z wielkiem 
poważaniem: „Myśmy tu nigdy polskiego księdza nie widzieli”.
Powiedział mi, iż Polacy są porozrzucani po wielkich obszarach 
w lesie, że są strasznie oszukiwani w zapłacie, że u niego Po
lacy zarabiają ‘25—'30 fr. dziennie, tymczasem u owego Liard’a 
zaledwo 10— 15 fr. Ów Liard znany jest z tego, u niego Fran
cuzi nie chcą pracować, już raz dwaj Rosjanie z toporami nań 
nastawali, aby im zapłacił należność, miał już sprawy w sądzie. 
„Ale, dodał p. Eichstedt, ksiądz tu sobie rady nie da, bo trzeba 
być specjalistą, aby módz ocenić pracę ową na akord, gdzie roz
maite pomiary wchocfaą w grę".



Str. 464 PRO CHRISTO— W IA R A  I CZYN JS6 6

Odpowiedziałem, że w każdym razie muszę ich widzieć, 
więc mnie zaprowadził do zarządcy lasów, Włocha; był u niego 
jakiś Francuz i wyjaśnił mi, iż zatrudnia obecnie 80 Polaków 
w lesie najmniej ma 30-40. Po wyjściu stamtąd p. Eichstedt 
mi powiedział, iż to jest właśnie ów Liard.

Ruszamy do lasu i natrafiamy na pierwszy szałas, względ
nie dość dobry, w którym mieszkał Piotr Kasprzak z żoną. P o 
wiedzieli mi, iż są zadowoleni, zarabiają we dwoje latem do 
100 fr., zimą do 50 fr., są już 2 lata, patron Liard, ich poważa 
gdyż Kasprzak był leśniczym w Polsce i płaci im według ich 
wykazu. Byłem zdziwiony tern oświadczeniem, ale nie dałem 
tego po sobie poznać, lecz poprosiłem Kasprzaka, by mnie, 
a właściwie nas, bo p. Eichstedt był ze mną, po Polakach 
oprowadził.

Doszliśmy wnet do pierwszego większego szałasu, zbitego 
z desek i gałęzi, przed nim gotował sobie kartofle Józef Błasz- 
czak i strasznie się przedem ną uskarżał na wyzysk: za ca ło
dzienną pracę ma zaledwo 5, najwyżej 8 fr. dziennie, tak że 
nawet nie ma za co chleba do obiadu kupić ! Przyszli inni i to 
samo mi potwierdzili, pokazali mi swe zdarte ubrania, jeden 
był prawie pół-nagi (w zimie!). Patron daje im jakieś „akonto"— 
50 fr. na tydzień, kto niezadowolony, odpowiada „f— le ca m p ”, 
znajdzie innych ! Podobno się ogłasza po jakichś pismach pol
skich i rosyjskich, bo ludzie uciekają mu po kilku tygodniach. 
Rzeczywiście wśród Polaków, oprócz Kasprzaków, ani jeden nie 
jest dłużej, jak 2 miesiące, a jest ich 80. Żyją jak mogą, 
w owym wielkim szałasie znalazłem 3 łóżka (z ziemi i gałęzi), 
jedno dla małżeństwa, dwa inne dla kilku mężczyzn. Gdy się 
pytałem męża, dlaczego nie ma oddzielnego szałasu, powiedział 
mi, iż musiałby przez 3 dni stawiać go, a przez ten  czas nie 
miałby z żoną co j e ś ć !

Blisko 2 godziny wędrowałem w lesie wśród Polaków, któ
rzy nie wierzyli, iż ksiądz polski do nich przyjechał, wszędzie 
słyszałem te same skargi. Natrafiłem tu na starego Polaka, 
ożenionego ze Słowaczką, twierdził mi niesłychaną rzecz, iż 
ma tylko 20 fr. na ty d z ień ! O becnem u Kasprzakowi zarzucił, 
iż jest agentem L iarda , dlatego mu się dobrze dzieje, choć nie 
więcej pracuje, niż inni. Kasprzak się tern obraził, powiedział
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mi, iż on początkowo też biedę klepał, ale po 2 latach się 
wyrobił i musi mu patron płacić, jak on wskazuje.

Jednakowoż, gdy byłem z Kasprzakiem przy innym robot
niku, który był zajęty właśnie w lesie, a ten zadał jemu pyta
nie, czy może więcej wyrąbać, Kasprzak powiedział, że nie. 
S tąd  było dla mnie widoczne, iż Kasprzak znając się na war
tości pracy leśnej nie da się oszukać, inni zaś nie umiejący 
liczyć są obdzierani. Istotnie spytałem się dalej jednego m ło
dego robotnika, ile zarabia dziennie: do 12 fr. powiedział (12 fr. 
najwyższa płaca, jaką usłyszałem, przeciętna— koło 8'fr.) .  „A czy 
wy sądzicie, iz wasza praca jest więcej warta?” „Nie umiem 
kubikować, więc nie wiem”.

Zaprosiłem ich na moje zebranie w Buno w niedzielę po 
południu, aby lepiej Całą sprawę rozważyć, obiecując ją opisąć 
w prasie i przedstawić w konsulacie polskim. Następnie poje
chałem do Tousson, gdzie śpiewałem Sum ę w niedzielę rano, 
ale Polaków z powodu znacznej odległości na niej nie było.

Po południu pojechałem z powrotem do Buno, zadając 
sobie pytanie, czy przyjdą. Dzięki Bogu, przyszli. Było ich 
ze 40, może więcej. Po rozdaniu moich medalików, koronek 
i obrazów Serca Jezusowego, które chę tn ie  brali, zadałem im 
następujące pytanie:

„Polacy obecni z pośród pracujących w liczbie 80 u p. 
Liard’a, twierdzą tu w kościele wobec Boga, iż dziennie zamiast 
25 — 30 fr. otrzymują tylko 5 — 10 fr. Czy to jest prawda?” 
Tak, powiedzieli jednogłośnie, za wyjątkiem Kasprzakowej (mąż 
jej został, aby pilnować izby), która prosiła, aby jej i męża 
z tej reklamacji wyłączyć, bo nie mają powodu do skargi.

Oświadczyłem, iż sprawę przedstawię konsulatowi wraz 
z zastrzeżeniem Kasprzaków. Wygłosiłem następnie dłuższą 
mowę o naszem przeznaczeniu, że jak powiedział Chrystus Pan 
„przez cierpienia idzie się do chwały wiekuistej” zaśpiewaliśmy 
„Serdeczna Matko”, dałem, błogosławieństwo Przenajświętszym 
Sakramentem i zakończyliśmy zebranie „Boże coś P o lskę”. J e 
den Polak został się do spowiedzi, kilku innych powiedziało, 
iż przyjdzie nazajutrz.

W rzeczy samej przyszło kilka osób następnego dnia, 
w tern p. Bezpałko i p. Kasprzakowa. Gdy skończyłem spo
wiedź i komunję, Kasprzakowa z płaczem  do mnie podeszła,
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że po wczorajszem zebraniu grożą jej spaleniem izby i zabi
ciem, że żandarmi przyszli do nich (Kasprzaków) i pozwolili 
im odeprzeć każdego Polaka, któryby się zbliżył na 50 kroków 
do ich izby. P. Bezpałko twierdził, iż im nikt nie groził, że 
ona sama wywołała awanturę, mówiąc, że Polacy nie pracują, 
więc nie zarabiają.

Uspokoiłem ich, wzywając do porządku i cierpliwego wy
czekiwania interwencji konsulatu, inaczej cała sprawa będzie 
zaprzepaszczona.

Wkrótce potem pojechałem do Paryża i po wzięciu posiłku 
w gościnnym zakładzie św. Kazimierza udałem  się do Konsulatu. 
P. konsul Samborski odrazu zrozumiał doniosłość sprawy i oświad
czył mi, iż jak najprędzej pośle urzędnika konsularnego na m iej
sce, dla zbadania położenia robotników polskich w lasach i uzy
skania dla nich zadośćuczynienia.

Nim zakończę mój artykuł, obowiązek sumienia nakazuje 
mi podziękować obu szlachetnym księżom proboszczom francu
skim za ogromną pomoc w tej misji, za troskę o moje zdrowie 
(obfite pożywienie, samochody na przejaztiy, s taranne ogrzewa
nie pokojów z powodu mego, zresztą lekkiego, zaziębienia) 
i o moją kieszeń (zwrot b i le tu \  za naleganie na powrót, abym 
się nadal zajmował tamtejszymi Polakami: „Je ne vous dis pas 
adieu, mais au revoir” (nie mówię księdzu z Bogiem, lecz do- 
widzeniał, powiedział mi X. Charanon z Buno, dodając, iż jeśli 
przyjedzie urzędnik z konsulatu polskiego, to mu służy infor
macjami. W ten sposób ci kapłani francuscy bronią robotnika 
polskiego przed wyzyskiem przez patrona francusk iego! P rzy
kład godny naśladowania ! Honor zaś Polski nakazuje, aby ro
botnik polski nie był traktowany, jak zwierz jaki, lecz żeby za 
uczciwą pracę miał uczciwy byt i zachował przywiązanie do 
wiary i Ojczyzny.

** *
Widziałem się później z p. Konsulem Samborskim, ten mi 

oświadczył, iż prawodawstwo francuskie jest bezsilne w tej spra
wie, przezorność zaś nakazywała nie wysyłać tam urzędnika 
polskiego ze względu na obawę jakiegoś przykrego zatargu. 
Z tego samego względu „Polak we Francji” wolał nie umieścić 
niniejszego artykułu. Lecz w każdym razie opinja w Polsce 
powinna mieć pewne pojęcie o położeniu robotnika polskiego
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we Francji. Naturalnie nie trzeba tego uogólniać, gdyż wielo
krotnie spotykałem robotników polskich zadowolonych z pracy 
i płacy oraz patronów francuskich szanujących robotnika pol
skiego, ale też w razie krzyczącego nadużycia nie trzeba pomi
jać tego milczeniem, inaczej robotnik polski będzie sądził, iż 
nam lo s 'jeg o  jest obojętny i będzie gdzieindziej szukał swych 
obrońców. Niech więc tern zajmą się odpowiednie władze 
i organizacje, .

X. Julian Unszlicht.

Kilka słów o Kalwarji w Pakości nad 
Notecią.

(z okazji tr ie c h a e tn e j roczn icy je j zatożenia).

Wielka była zawsze wiara w Polskim Narodzie, czego prze
jawem niezliczona ilość figur, kaplic, wspaniałych kościołów, 
rozsianych w każdym zakątku naszego kraju, a nadto miejsca, 
poświęcone szczególnej czci dla męki Boskiego Zbawiciela — 
miejsca świętej drogi krzyżowej zwane Kalwarjami. Jes t  ich 
w Polsce kilkanaście, wśród których nastarszą jest Kalwarja 
w Zebrzydowie pod Krakowem <1602 r.) po niej następuje Kal
warja w Pakości — jedna z najwspanialszych i najczcigodniej
szych ze spotykanych na ziemiach polskich.

Pakość — starożytną osadę rybacką nad górnym biegiem 
Noteci ufundował — jak głosi podanie — któryś z rycerzy ro
dziny Awdańców, imieniem Pakosław — stąd jej nazwa. W ro
ku 1359 nadaje wielkiej już osadzie król Kazimierz Wielki prawo 
miejskie. Rozmaite klęski żywiołowe, wojenne i zamieszki reli
gijne (husytyzm) dotkliwie dawały się we znaki mieszkańcom 
cichej mieściny, lecz dzięki hartowi wewnętrznemu wychodzili 
z każdej opresji cało. O d  roku 1608 obowiązki proboszcza 
w pakoskiej parafji sprawował Ks. Wojciech Kęsicki ^4 1647) 
mąż wielkiej pobożności i mrówczej pracowitości. Przeglądając 
opis topograficzny Jerozolimy zauważył wielkie podobieństwo 
rozmieszczenia tego miasta z Położeniem Pakości. Wieść o no- 
wowybudowanej w r. 1602 Kalwarji w Zebrzydowie zrodziła 
stanowczy zamiar pobudowania kalwarji i w Pakości. Projekt
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ks. W. Kęsickiego spotkał się z przychylnem poparciem ówczes
nego dziedzica Pakości Michała Działyńskiego, który zaofiaro
wał grunt, potrzebny do pobudowania stacyj. Rozmieszczenia 
stacyj i łączących je dróg dokonano ściśle zgodnie z pomiarami 
na Kalwarji zebrzydowskiej, a nawet jerozolimskiej. Początkowo 
ustawiono tylko krzyże w miejscu stacyj i przy nich odbyto 
w r 1628 pierwszą drogę krzyżową. Wkrótce rozpoczął ks. 
W. Kęsicki pracę nad wzniesieniem kaplic oraz odpowiednich 
grobli, zabezpieczających j« przed wylewem Noteci. Powolną 
lecz stałą pracą stanęła Kalwaria pakowska dzięki niepowszed
niej ofiarności ówczesnego mieszczaństwa, duchowieństwa, oko
licznej szlachty oraz coraz liczniej napływających pielgrzymów.

W r. 1647 obejmują zarząd tego poświęconego miejsca 
sprowadzeni przez ks. W. Kęsickiego O O . Reformaci, którzy 
obok kościółków parafjalnych wybudowali sobie swój klasztorny 
wraz z klasztorem ^gdzie się później mieściła sławna na szeroką 
okolicę szkoła łacińska) na miejscu zniszczonego zamku obron
nego pamiętnego z wojen krzyżackich i szwedzkich. Zarząd 
Kalwarji sprawowali O O . Reformaci aż do roku 1840.

Przepiękne w swym nastroju uroczystości pasyjne i drogi 
krzyżowej na Kalwarji Pakoskie (niepodobno ich tutaj w ylicza j 
niechcąc przekraczać zakresu krótkiego szkicu) odprawiane 
w Wielki Tydzień oraz na uroczystości Znalezienie Sw. Krzyża 
3/V. i Podwyższenie Sw. Krzyża 14. IX. podobno bardzo niewiel
kiej uległy zmianie od r. 1661.

Do świetności i chwały Kalwarji Pakoskiej przyczynia się 
w głównej mierze cenna relikwja drzewa Krzyża św., ofiarowana
O O . Reformatom przez spadkobierców ks. Kaspra Działyńskiego, 
biskupa chełmińskiego, którą przekazali w r. 1669 na wieczne 
czasy Kalwarji Pakoskiej. Relikwję tą podaje się pątnikom do 
ucałowania w dni odpustowe. Nadto przywiązane są do poszcze
gólnych kaplic i dróg krzyżowych liczne odpusty, udzielone 
głównie przez papieża Innocentego XI. w roku 1678.

Rychło już poczęły się szerzyć wieści, że Pan Bóg czcicieli 
Męki i Śmierci Jednorodzonego Syna Swego darzy nadzwyczaj- 
nemi łaskami, bo kronika kalwaryjska wspomina o licznych cu
dach, jakie Pan Bóg zdziałał w miejscu rozważania Męki C hry
stusowej. Wdzięczni pątnicy za otrzymane łaski przynosili liczne
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wota do kaplic pakoskich; szczególnie chętnie odwiedzane są: 
Posąg Chrystusa skrępowanego kajdanami w kaplicy więziennej; 
następnie grób z ciałem Zbawiciela oraz krzyż z konającym Je
zusem w kościele kalwaryjskim.

Oto kilka notatek z archiwum kalwaryjskiego: na odpusty
w dniach 3. V. i 14 IX. jak i w każdorazowe piątki wielkopostne 
przybywało w XVIII wieku przeciętnie około 20 tys.ęcy pątników; 
w r. 1769 w trzeci piątek wielkopostny spowiadało się na Kal- 
warji 1600 osób; punktem kulminacyjnym 1841, kiedy 1 maja 
zjechał do Pakości ks. Arcybiskup Marcin Dunin, aby podzięko
wać Jezusowi Kaiwaryiskiemu za uwolnienie z kaźni więziennej 
w Kołobrzegu; dnia 3. V. poprowadził osobiście wielką procesję 
z kościoła farnego na Kalwarję, a wraz z nim podążało przeszło 
30 tysięcy pątników; do konfesjonału zasiadło w tym dniu na 
Kalwarji 50 księży; Komunji św. rozdzielano przeszło 11 tysięcy! 
W nowszych czasach zna kronika kalwaryjska podobne w padki.

Wysiłkiem wieków zbudowana Kalwarja składa się dzisiaj 
z następujących kaplic: I. Po prawej stronie Noteci: 1 W niebo
wstąpienie Pańskie, 2. Judasz, 3. Ogrójec, 4. Grób Matki Boskiej 
czyli Wniebowzięcie, 5. Cedron, 6. Brama Jerozolimska. II. Po 
lewej stronie Noteci: 7. Annasz, 8. Pożegnanie Matki Boskiej,
6. Wieczernik, 10. Kaifasz czyli Więzienie, 11. Dworzec Piłata,
12. Dworzec Heroda, 13. Podjęcie Krzyża, 14. Upadek I, 15. Spo t
kanie Pana Jezusa z Matką Najświętszą, 16. Cyrenejczyk, 17. Świę
ta Weronika, 18. Upadek II, 19. Niewiasty płaczące, 20. Upadek 
III, 21. Obnażenie z szat, 22. Przybicie do Krzyża, 23. Podnie
sienie Krzyża, 24. Złożenie Ciała Chrystusowego na łonie Matki 
Jego, 25. Grób Zbawiciela, 26. Kościół Kalwaryjski, Na rynku 
Jerozolimskim jeszcze osamotnione było wzgórze jakby wymarzo
ne miejsce dla pomnika Wolności. Postawił go własnym kosztem 
obywatel pakoski p. Stanisław Trotyn w roku 1927 pomnik 
Serca Jezusowego jako wyraz wdzięczności miasta Pakości za 
wyzwolenie Ojczyzny z więzów niewoli.

W» ostatnich latach chwała i hojność łask Boskiego Zbawi
ciela idą coraz więcej w niepamięć. Odnowiona całkowicie dzię
ki staraniom Przewielebnego Księdza Proboszcza Karola Kieł- 
czowskiego i ofiarności paratjan śród Godów Jubileuszowych po
dejmuje na nowo b łogosław ioną— przesławną działalność swoją,
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pragnie przywieść znowu do Krzyża i Chrystusa zobojętniałe 
serca. Uroczystości Jubileuszowe trwały przez tyezień od dn. 
2 maja b.r. pod kierownictwem O O . Franciszkanów, którzy przez 
200 lat wiernymi byli stróżami św. miejsca.

Praca dla unji w  Polsce.

CZASOPISMA:

1. Kitież. Kat. Tow. Mis. Warszawa, Mazowiecka 11.
2. Misionar. Żółkiew. Małop. Bazyljanie.
3. Zapyski Czyna w. Wasylja Wiel. Tanże.
4. Nasz Pryjatel. Kwów, Skrzynka Pocztowa 108.
5. Nywa. Lwów. Korniaktów 1.
6. Bohoslovia. Lwów, Kopernika 36.
7. Christianicz. Wilno, ul. Sawicz 13.

ZGROMADZENIA ŻEŃSKIE:

1. Misjonarki. Benedyktynki. Kowel. Wołyń.
2. Józefitki. Lwów, Kurkowa 53.
3. Misjonarki N, S. J. Wsch. obrz. Wilno, Ofiarna 4.
4. SS. Opatrzności. Dubno, Wołyń.
5. SS. Apostołki Euch. S. J. Jałowicze, p. Łuck, Wołyń.
6. Redem ptorystki wsch. obrz. z Belgji. Kostopol, p. So

kal, Wołyń.

7. Marjanki. Rodzina Marji. Lwów, Kurkowa.
8. Misjonarki Kresowe. Bł. A. Boboli. Kraków, Poselska 18.
9. Wincentki wsch. obrz. z Belgji. Stanisławów, Pańska 9

10. Bazyljanki. Lwów, Potockiego 95.
11. Zgromadzenia mis O. Honorata Kap. Skrytki. Nowe 

miasto n. Pilicą.

12. Benedyktynki misyjne. Nieśwież.
13. Jaktorów. Słowita. Małop. Wsch. Studytki.
14. Benedyktynki obrz. orm. Lwów, Szkoła Wydziałowa.
15. Urszulanki K. S. J. Brzeźno n. Słuczą, pow. Kostopol. 

p. Równo Służebniczki N. M. P. Lwów, Sykstuska 39.
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ZGROMADZENIA MĘSKIE:

1. Jezuic i wsch. obrz. Albertyn, p. Słonim.
2. Bracia III zak. św. Franc. Lublin. Podwal. Kresowi.
3. Zmartwychwstańcy wsch. obrz. Kraków, Łobzowska 10.
4. Marjanie wsch. obrz. Polska fund. Gruja n. Dźwiną.
5. Instytut Misyjny, Lublin, Zielona 3.
6. Redemptoryści wsch. obrz. Hołoskop. Zamarstynów, 

woj. Lwowskie.

7. Zgromadzenia mis. O. Honorata Kap. Skryć . Nowe 
Miasto n. Pilicą.

0

8. Michalici. Dziatkowicze, p. Baranowicze, Kresy Wsch
9. Studyci. Unjów. p. Przemyślany, woj. Tarnopolskie.

10. Bazylj'anie. Lwów, Żółkiewska 39.
11. Szkoła Misyjna. Buczacz, Małop. )
12. Pallotyni wsch. obrz. Leśna, Kt esy wsch. p. Biała P o d 

laska, woj. Z.

TOWARZYSTWA:

1. Kat. Tow. Mis. Warszawa, Mazowiecka 11.
2. Koło Badań Kwestyj Unji. Wilno. Uniwersytet Prof. 

Bossowski.

3. Koło Badań Naukowych nad religjami Kościołów Wscho
du. Lublin, Archidjakońska 7.

4. Bractwo św. Cyryla i Metodego. Wilno, ul. Sawicz 13- 
Kościół poaugustj.

5. Bractwo św. Cyryla i Metodego dla gimnazjów.
6. Związek św. Józefata Kuncewicza dla połączenia Bćł- 

kanu z Kościołem, Poznań, Kurja Arcyb.
7. Tow. Mis. św. Józefata Kuncewicza. Bazyljanie- Lwów, 

Żółkiewska 39.
8. Tow. Katechetów dla szerzenia Unji.
9. Ukraińskie Bohoslovskie Naukowe Tow. Lwów, Ko

pernika 36.
10. Apostolstwo Unjonistyczne. Lwów, Małe Sejninarjum. 

Sykstuska.
11. Pobożne Stowarzyszenie dla Misyj Wewnętrznych 

w archd. Wileńskiej. Wilno, Zamkowa 6.
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TERENY UNJI POLSKI:
1. Syberja (ma 3% pogan) Djecezja Władywostok erg. 1923. 

W. Ks. b. Sliwowski kler świecki.
2. Wikarjat i Admin. Ap. Syberja Transbajkalska. erg. 1921. 

polscy Bernardyni W.O. Piotrowski. Wik. Ap. i Adm. Harbin. 
Horvat Prospekt 18. Mandżurja Chiny.

3. Wik. Ap. Syberja Cisbajkalska erg. 1927. kler świecki, 
ks. Groński Wik. Ap. Tomsk. Irkucka 13.

4. Bałkany: Bułgarja: Małe Tyrnowo i S tara Zagora. Zm ar
twychwstańcy wsch. obrz.

5. Rumunja. Bukowina, polscy misjonaręe-Lazaryści. W.O. 
Grabowski. Wik. Gen.

6. Rosja: Dwaj Biskupi polscy i kilkadziesiąt polskich 
misjonarzy.

K. Berkanówna.

Adresy filatelistyczne dla pracowników 
misyjnych.

1. Polska. Centrala Znaczków, Lwów Ujejskiego 8. ks. 
kan. Dobiecki.

2. Sodalicja Klawerjańska. Kraków. Św, Marka 25.
3. W.O. Berk. Misjonarze św. Rodziny. Wieluń. Woj. Łódzkie.
4. Kleryckie Koło Misyjne. Pelplin. Pomorze. Sem. Duch.
5. Franciszkanki Misjonarki Marii- Warszawa. Szczygla 8.
6. 0 0  Werbiści. Górna Grupa p. Grudziądz.
II. Zagranica. 1. Ameryka Półn. J. W. Ross. 16 North.

Main S treet .  Putland. Vt. U S A  płaci do 100 dolarów za zna
czki z przed 1890 r. I

2. Anglja. RF. Gontier. SJ. Jersey. St. Louis House. 
England.

3. Belgja. SS Chanoinesses St. Augustin. Louvain. Rue
du Canal 88.

4. „ Oeuvre d. Vieux-Timbres Liege. Grand Seminaire.
5. „ „ „ „ Tournai. „
6. „ „ „ „ Bruges. .
7. „ , „ „ „ Namur. „
8. „ Mr. Notaire Van Honnebyck. Termonte. Boule-

vars Leopold.
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9. Mr. LAbbe Petit. Namur. Rue Florent Detier. 78-82.
10. Francja. Timbrologie SS Franciscaines Miss. de Ma

rie. Vanves. Seine. 16 Rue de Clamart. Sprowadzić cennik.
11. Indje. RF Westropp. SJ Director of Misśion Stamp. 

Society. Victotia Nission. Post Office. Champaran. India.
12. Niemcy. Herrn Peters .  Aachen. Alfons S trasse 16.

K. B.

Wiadomości z kraju i zagranicy.

Z  p a r a f j i  a k a d e m i c k i e j  w  W a r s z a w i e .  (KAP),  W  kościele 
akadem ick im  w W arszaw ie  (św. Anny, K rak  P rzedm ieśc ie ,  w p ro s t  M iodo
wej) Msza św. dla młodzieży akadem ick ie j  o d p raw ian a  bywa w k ażd ą  n iedz ie 
lą i św ię ta  o godz. 'O-ej rano. W  tym że kośc ie le  w p ierw szą  sobotę  k a ż d e 
go  m iesiąca  odbywają  się od g. 7 do 8 wiecz. ad o rac je  Najśw ię tszego  S a k r a 
m entu  d la  młodzieży akadem ick ie j .  Spow iedź  dla akadem ików  i" akademi- 
czek w każdą  sobotę  i w wigilję k ażd e g o  św ię ta  od g. 6 do 8jwiecz. a w nie 
dzielę  i św ię ta  od 8-ej do  10-ej rano.

K o ł o  w i le ń s k i e  , , L 'U n fo n  c a t h o l i q u e  d e s  e t u d e s  i n t e r -  
n a t i o n a l e s 11. (K A P.)  W  tych dniach zawiązało się  w Wilnie koło „K’Union 
ca th o n q u e  d es  e su d es  in te rna t iona les" .  P rezesem  zosta ł  p ro feso r  p raw a  
rzym skiego  na un iw ersy tec ie  S tefana B atorego ,  p. dr. F ran c iszek  Rossowski,  
v ice -p rczesem  p ro feso r  historji  i pedagog ik i  na tymże un iw ersy tec ie ,  p. dr,  
M arjan  Massonjusz,  s e k re ta rk ą  zaś p. Zofja Kozieł ł-Poklewska.

Ż y c i e - k a t o l i c k i e  w ś r ó d  s t u d e n t ó w  U n i w e r s y t e t u  K o 
w i e ń s k ie g o  n a  L i t w ie .  (KAP.) W śró d  licznych organizacyj  a k ad e m i
ckich na un iw ersy tec ie  kowieńskim  doskona le  rozwija ją  się  ka to l ick ie  o r g a 
nizacja akadem ików . Między innemi w p r a c ^  religijnej ka to l ick ie j  wysuwa 
się na  czoło Tow arzystw o  Czcicieli  N a jśw ię tszego  Sakram en tu ,  członkowie 
k tó reg o  r ek ru tu ją  się  z p ośród  T o w arzy s tw a  „ P rzy sz ło ść” ( „ A t a i t i s 1) P ra c ę  
ka to l icką  nad usz lachetn ien iem  sw ych dusz  pogłęb ia ją  za pom ocą  ś rodków , 
zalecanych  p rzez  Kościół s w , p rzed e w sz y s tk iem  zaś p rzez  szczególn ie jszą  
cześć N a jśw ię tszeg o  S a k ra m e n tu  i c zę s tą  Komunię  św. Zasługują  na  uwagę  
p ra k ty k o w a n e  p rzez  T-wo tak  zwane  „ag a p y "  na wzór p ierw szych  c h rz e 
ścijan, t .  zn. wspólne uczty,  k tó re  odbywają  się  po Mszy św. P o d czas  tych 
u c z t  przewodniczy  honorowy p re ze s  T-wa, profes.  Dovydajtis ,  kapelan  ks. 
prof Kurajtis,  oraz  uczes tn iczą  inni p ro feso row ie  u n iw ersy te tu  w gronie  oko- 

0̂ 70 akadem ików . U czta  t a k a  rozpoczyna  się m odli tw ą  poczem  następuje  
•  zytanie  i in te rp re tow an ie  Pisma św., r e fe ra ty  i dyskus ja .

P oza  p ra c ą  w ew nętrzną ,  duchową, s tudenci p racu ją  spo łeczn ie  w 4-ch 
■ekcjach: I) p racy  charytatywnej,  II) ośw ia ty  więźniów. III) misyj 1\£) p ro p a 
gandy p ra sy  kato l ickie j .



Str. 474 PRO CHRISTO—WIARA I CZYN Ma 6

Sekcja  p rasy  chary ta tyw ne j  powołała do życia Konferencją św. Win
c en teg o  a Pau lo  w Kownie, na Zielonej G órze .  Inne seksc je  rozwijają po
dobnie  pożyteczną działalność,  zw łaszcza  wśród więźniów.

T e g o r o c z n y  Z j a z d  n P a x  R o m a n a ”  w  C a m g r id g e .  (KAP.)
T egoroczny  Zjazd ',,Pax R om ana '1 odbędzie  się  w C am bridge  w czasie od 
14 do 17 s ie rpn ia  r. b. pod p ro tek to ra te m  J, Em. Ks. K ardynała  B ourne’a, 
a rcyb iskupa  W estm insteru .

P rezy d en tem  tego m iędzynarodowego  S tow arzyszen ia  ka to l ick ie i  mło
dzieży akademickie j  na rok  1928 jes t  p. E dw ard  Bullough, M. A.  C am bridge  
w iceprezyden tem  zaś p. Orl ikowski z W arszawy.

W  przed d z ień  Z jazdu  odbędzie  się walne zebran ie  angie lskie j  f e d e 
racji ,,Pax Romana".  J. Ern. Ks. Kard. Bourne zaszczyci  Zjazd swą o bec
nością,  a Ks. B iskup  z N o r th am p to n  weźmie w nim czynny udział.  Kom ite t  
organizacyjny postanowił,  że w czasie  Kongresu  nie wolno uprawiać  jakiej
ko lw iek  propagandy  poli'ycznej> jako też  nie wolno rozpow szechniać  l i t e r a tu 
ry politycznej.  T e m a ty  obrad  Kongresu p o dane  zos taną  w kró tce ,

W  dniu 18 i 19 s ie rpnia  odbędą  się wycieczki do Oxfordu, 20 s ie rpnia  
do Londynu.

S e k re fa r j a t  Kongresu  znajduje  się w ,,F isher H o u se “ , Guildhall  Place,  
Cambridge .

S t u d e n c i  u n i w e r s y t e t u  k a t o l i c k i e g o  w M e d jo la n ie .  (KAP.) 
U n iw ersy te t  kato l icki  w Medjolanie  liczy w tym roku  618 osób studjujących 
różne  nauki,  z tego  350 p rzy p ad a  na m ężczyzn  a 268 na kobiety.

W śró d  s tu d e n tó w  znajduje się  35 księży św ieckich i 5 zakonnych, 
w śród  s tu d e n te k — 59 sióstr .  L iczebność  s łuchaczów  na poszczególnych wy
dzia łach p rz ed s ta w ia  s ię  w ten sposób: wydział p raw a  —• 149, wydział nauk
politycznych, ekonom icznych  i soc ja lnych - 43. wydział l i t e r a tu r  i filozofji — 
145, wydział s z tu k i—17, insty tu t  s tu d jó w  wyższych „G. Toniolo*— 43, wyższy 
insty tu t  nauczycie lsk i—221.

Włochów liczy un iw ersy te t  584, o bcokra jow cy  w liczbie 34 należą  do 
następu jących  państw: A n g l j a ^ ,  A rg en ty n a  3, A us tr ja  1, Brazylja  1, Bułgar-  
ja 6, Kolumbja 1, Niemcy 1, Meksyk 1, Jugos ław ja  1, Rosja 3, Syrja  1, S t a 
ny Z jednoczone  3, Szw ajca r ja  (S tan  Tyczyno) 11.

D z i a ł a l n o ś ć  a k a d e m i c k i e j  m ł o d z i e ż y  k a t o l i c k i e j  w  A m e 
r y c e .  (KAP.) Katolicka prasa  A m ery k i  donosi o pow stan iu  nowej ,,kru- 
c ja ty“ . K a to liccy  s tu d e n c i  un iw ersy te tu  S p ry n g  Hill Mobile stworzyli  o rg a 
nizację, k tó rej  zadaniem  jes t  zwalczanie  za pośredn ic tw em  dzia łalności p u 
blicystycznej  zła, sze rzonego  p rz ez  p ra sę  Członkowie te g o  s tow arzyszen ia  
mają zam iar  p ros tow ać  przy  pomocy lis tów, k ierow anych do redakcy j ,  błędy 
i nieścisłości,  um ieszczane  w dz iennikach i innych czaso p ism ach ,  a d o ty cz ą 
ce religji, e tyki,  psychologji  i filozofji, i w ten sposób  chcą położyć tamę 
truciźnie  duchowej, sączące j  się codziennie  do se rc  s e te k  ty s ięcy  ludzi. S p e 
cjalny g pdz ia ł  zajmie się u lo tkam i,  k tó re  w m iljardach  rozpow szechnia  się 
p rzed  drzwiami kościołów.
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A k a d e m ic y  ze Spring  Hill  mają nadzieją,  że zapoczą tk o w an y  przez
nich ruch  w k ró tce  p rzyb ie rze  tak ie  rozmiary,  że bądzie  go  można p rz ek sz ta ł 
cić w nową organizacją  „neo-scholas tycznej  k ruc ja ty  s tu d e n tó w  ka to l ick ich" .

O jc o w ie  J e z u i c i  b u d u j ą  w  K a l l f o r r j ś  o l b r z y m i  u n i w e r s y 
tet. (KAP) Ojcowie  Jezu ic i,  p racu jący  z wielkiem pow odzen iem  w S t a 
nach Z jednoczonych,  postanow ili  za zgodą  swego ge n era ła  w Rzymie ro zp o 
cząć w najbliższym czasie  budową un iw ersy te tu  w Los'  Angelos. K osz ta
wzniesienia  gm achów , mających umożliwić s tu d ja  dz ies iąc iu  tysiącom s łucha
czów, wyniosą  piąć miljonów dolarów  W  ciągu kilku n as tąpnych  lat  u c z e l 
n ia  pow ięk szan a  b ą d z ie  k o sz tem  da lszych  dziesiąciu  miljonów dolarów, d o 
póki nie osiągnie  rozmiarów, mogącyclą p rzygarnąć  60.000 osób. Zakrojona 
na olbrzymią skalę  naukow o-w ychow aw cza  d z ia ła lność  ojców Je z u i tó w  w Ka- 
lifornji przyczyni sią do ożywienia  życia  re lig i jnego tego  kraju.

S p o ł e c z n o ś ć  s z k o l n a  u n i w e r s y t e t u  k a t o l i c k i e g o  w  B e y -  
r u c ie .  (KAP.) J a k  wiadomo, sławny u n iw e rsy t f t  OO. Jezu itów  w Beyrucie  
zdoby ł  sobie  o lbrzym ią popu larność  wśród  ludności Azji Mniejszej.

K ilka  cyfr z ilustru je  p racą ,  jaką p ro w ad zą  zakonnicy francuscy, k t ó 
rzy p rzygotow ali  w Syrj i większość u rzędników  i pracowników, czynnych 
dziś w k ra jach ,  znajdujących sią pod m an d a tem  Francji . i

W r. 1926-27 u n iw ersy te t  liczył 1258 słuchaczy. Z tego  4o4 p ro w ad z i 
ło s tu d ja  wyższe,  a 794 uczyło sią  w sem inarjum  i w kolegjum uniw ersy tec-  
kiem. W ydział m edyczny m iał 220 s tuden tów , wydział p raw a  142, szkoła  
tech n iczn a  43, a na kursie  p rzygo tow aw czym  pracow ało  59. osób.

W śró d  słuchaczów u n iw ersy te tu  znajdowało sią  22 zakonników maro 
nickich, 5 m e lch ick ich  i 11 sem inarzys tów  ormiańskich . W śró d  uczniów ko 
legjum było 632 ka to l ików  i 1S2 niekatolików. Dodajmy jeszcze ,  że misia 
OO . Jezu itów  w Beyrucie  związała  z u n iw ersy te tem  62 szkoły  począ tkow e  dla 
c h łopców  z 3 020 uczniami i 86 dla dz iewcząt  z 5,154 uczennicami.

N a j n o w s z e  w y z n a n ie  w i a r y  p r e z y d e n t a  r e p u b l i k i  c z e -  
s k o - s ł o w a c k i e j ,  IHIasaryka. IK A P )  Przyjaciel  p re z y d e n ta  M asaryka, 
znany  p isa rz  czeski, Karol C apek ,  ogłosił w czasop iśm ie  „Iidove N oviny“ 
rozmową z M asaryk iem  w związku z 78 roczn icą  jego urodzin. M asa ryk  m ó
wił między innemi o swojem s tanow isku  wzglądem  religji :

„W łaśc iw ie  n ig d y  nie p rzeżyw ałem  kryzysu religijnego, nawet wówczas 
k ied y  pow ątp iew ałem . N igdy  nie doznałem  w s trz ą in .eu ia  wiary, naw et  pod 
naciskiem na jg łębszego  scep tycyzm u, Zaw sze  byłem wierzącym , zawsze b y 
łem o p ty m is tą  nigdy nie wątpiłem  w Boga i J e g o  O p a t rzn o ść .  I dziś także  
je s tem  w tem  w szys tk iem  ta k  spokojny, jak gdybym  był dzieckiem"-.

Katolickie  czasop ism a  nawiązują  do tych  słów uwagą, że to  wyznanie 
i p rzyk ład  M asa ryka  winny w y sfarczyć, by wolnomyśine nauczycie ls tw o p r z e 
s ta ło  w reszc ie  upraw iać  sw ą n iepoham ow aną  ag itac ją  p rzec iw ko  w szys tk ie 
mu, co ma związek z re ligją.  Bo to  nauczycie ls  wo właśnie i pewien odłam 
czeskiej półinteligencji  powołuje sią  chętn ie  na  nauki Masaryka.
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K a t e d r a  k a t a l i e k a  w  B i a ł o g r o d z i e .  (K A P).  W Białogro- 
dzie  zorgan izow ał się kom ite t  obywateli  ka to l ickich , mający w swych 
sz e reg ach  wybitnych p rzedstaw ic ie l i  w ładz państwowych.  Kom ite t  t e n  wziął 
sobie  za cel wzniesienie k a te d r y  ka to l ick ie j  w stolicy Jugosławji .

R ada  mie jska  B iałogrodu  zajmie się  tym pro jek tem  na jednem z n a j 
b l iższych sw ych  posiedzeń  i zdecyduje  o wyborze  m iejsca  pod przyszłą  św ią
tynię. P re z y d e n t  Białogrodu, Kam anudi,  ob ieca ł  p ro jek tow i swoje poparcie.

Z w i ą z e k  s t u d e n t ó w  k a t o l i c k i c h  w T o k j o .  (K A P .) W cesar
skim  u n iw e rsy te c ie  w  T o k jo  u tw o rz y ł się zw ią ze k  studentów  k a to lic k ic h  pod 
nazwą „T e id a i ca th o lic  K e n ty u k w a i". K ie ro w n ik ie m  je g o  jes t znakom ity  kon- 

w e rty ta  K o ta ro  Tanaka, profesor praw a na un iw ersytec ie  cesarskim  w s to li
cy  Japonji. Do z w ią z k u  w  cha rakte rze  doradców  należą o jcow ie  H um horte la  

d e 'O verm ans, Iw a s h ita  i Totsuka, O jciec lw ash ita  należy do iic z b y  p ięćdzie - 
s lęcin  tu b y lc z y c h  księży k ra in y  Y am ato  i pochodzi z bogate j ro d z in y  ja 

p oń sk ie j. O trzym ał św ięcenia w Rzym ie w 19$) r.

W z ó r  m a t k i  k a t o l i c k i e j  w  A m e y c e .  (K A P ). N i  w y c h o d ż tw ic  
w Am eryce tra fia ją  się r ie z w y k ł w zory m ate k-P o le k . O to n iedaw no zm arła  

w P itts b u rg u  <p. Anna S ornenfe ldow a, w w ieku  la t 13, k tó ra  pośw ięc iła  
s łużb ie  Bożej w szystk ie  s» je dzieci. Z m a rła  n iedaw no obchodz iła  złote g o 

dy sw ego m ałżeństw a. U io d z iła  się w  Polsco w r. 1879 w K it ' o w ikach . S y 

now ie  M icha ł i Józef zostali ks iężm i, c ó rk i zaś M arja , Katarzyna- i Barbara 
w s tą p iły  do zgrom adzeria  SS. N azare tanek, zosta jąc nauczyc ie lkam i w pol

sk ich  szkołach pa ra fja lnych .

Pogrzeb te j wz row ej m a tk i-^ab  lic z k i o d b y ł się w obliczu tys iącznych  
tłu m ó w , k tó re  w ten sposób zam an ifes tow a ły  swą cześć d la  n ie j w  dow ód 
uznania i podziw u.

W n u c z k a  l o r d a  A s q u i t h ’a  k a t o l i c z k ą .  (K A P ) Przed k ilk u  
tyg o dn ia m i donosiliśm y o prze jśc iu  na ka to licyzm  duchow nego a n g lik a ń s tie g o  

b lisk ie g o  krew nego prezesa rady m in is t ów W ie k ie J  B ry ta n jiE .  T. Baldw ina. 
Obecnie d ow iadu j' m v się, że niedav no p rzy ję ta  zosta ła  do Kościoła ka to lic 
kiego miss Helena A s q u ith , w nuedra  z m a iłe g o  Inrda O ksfo rdu  A s q u ith ’a. 

M iss A s q u ith , dw u d z ies to le tn ia  studentka, jest córką Raym onda A sq u ith ’a, 

k jć ry  zg in ą ł w  w o jn ie  ś w ia to w e j, a k tó ry  b y ł synem  z p ierw szego m ałżeń

stw a lo rd a  O ksfo rdu . M atka je j jest już  < d cztcreffh  la t ka to liczką . K a to li

kiem  je s t także je j b ra t, n iepe łno le tn i dziedzic h rab iow skiego  ty tu łu  lorda 
O ks io rd u .

P r o c e s  b e a t y f i k a c y j n y  g e n e r a ł a .  (K A P ) B isku p  A lg ie ru  o g ło 
s ił p rzy ję c ie  procesu kanonicznego nad stopniem  cnót genera 'a  du Sonis, 

urodzonego w  1825 r. w  Ouad C lupe, a zm arłego  w  r  1887. W czasie w o jn y  

w  1870 r. genera ł w ie lo kro tn ie  się odznaczył, szczególnie je d n a k  w  b itw ie  
pod L o ig n y , gdzie b y ł ciężko ra n n y . P rz y ją ł w ówczas ostatnie  sakram enta 

z pobożnością, k tó ra  b y ła  zbudow aniem  dla całego w ojska.

Pewnego dnia de S nis pow iedz ia ł w obec swoich o fice ró w  słowa, k tó re  

s ta ły  się potem  sław ne: „ N ig d y  n ie  będzie  k a p itu lo w a ł ten, co żyje  w po
ko ju  z B o g ie m ". _____________
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polskiej ziemicy p rz ed  tronem  Pana  nad  pany. 23 kwie tn ia) .  S tr .  1 5 + 1  nlb. ***.

C h u d e k  J .  NI. W i e l k i  T y d z i e ń .  Opowiedzia ł. . .  1928. Str .  16.***.
C h u d e k  J ó z e f  N la r ja n .  O  g r o b i e  B o l e s ł a w a  Ś m i a ł e g o  
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c ią tk a  J e z u s ”. Ć w i c z e n i a  d u c h o w n e  czyli życie p rz e d  obliczem 
j w obecności  E u ch a ry s ty czn eg o  B oga  naszych o ł tarzy ,  p rak ty k o w an e  przez.. .  
T łóm aczyła  Klara M ianowska z 10 —12 niem ieck.  wydania  H e r d e r  F re ib u rg  
im Brgau 1923. W arszawa, 1928. S t r .  136 -f— 4 nlb. C e n a  1 złp. 90 gr.
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K a m ie ń s k i  S. K o m u n i z m  a r e l i g j a .  20 tysiąc, P ło ck — W ar
szawa, 1928. N akładem  „Dobrej  P ra sy ”. t .  D obra  Prasa*', s e r ja  „B” , .'A 2). 
Str.  16. Cena 25 gr.

L e o n  XIII p a p ie ż .  V j a k i  s p o s ó b  n a l e ż y  p r z e c i w s t a 
w i a ć  s i ę  z a k u s o m  m a s o n e r j i ?  (W yją tek  z encyklik i „Hum anum  
g e n u s ”). O p racow ał  S. Żelechowski.  1928. S tr .  8. ***.

L i p p e r t  P i o t r  ks .  T. J.  Z d u s z y  d o  d u s z y .  L is ty  duchowne 
do  dob ry ch  ludzi. Z n iemieckiego oryginału  przełożyła  K rys tyna  Zaleska. 
Kraków , 1928. N ak ład em  W ydawnic tw a Księży Jezu itów . Str .  240 —j— 2 nlb, 
C en a  2 złp. 50 gr.

Ł a c i a k  B ł a ż e j  ks .  J u d y t a .  O p ow iadan ie  z dzie jów S ta re g o  
Z akonu .  W a rsz a w a ,  1928. N ak ład em  K sięgarni  „ P o lak -K a to l ik ”. S t r .  88. 
C en a  50 gr.

M a j e w s k i  A lo j z y  ks. P. S. M. R ó ż e  ś w i ę t e  j T e r e s y  o d
D z i e c i ą t k a - J e z u s .  365 na każdy  dzień roku .  Z 7-ma i lus tracjami.  
W ydanie  d rug ie  i t rzec ie .  W arszawa,  1928 N ak ładem  W ydaw nic tw a Księży 
Pallotynów. Str .  226 -j- 2 nlb. C ena  2 złp.  50 gr.

M e r c i e r  D. J .  k a r d y n a ł ,  a rcyc iskup  mechliński,  p rym as Belgji> 
W s z e c h p o ś r e d n i c t w o  N a j ś w i ę t s z e j  P a n n y .  Z francuskiego 
przełożył o. Ja c ek  W oron ieck i  Z. K., p ro feso r  U n iw e rsy te tu  Lubelskiego. 
W arszawa,  1928. N akładem  W ydaw nic tw a  Księży Pallo tynów. Str .  39—f-1 nlb. 
C e n a  90 gr.

N i e w i d o m a .  Opow ieść  z czasów prześ ladow an ia  Kościo ła  k a to l ic 
k iego w Irlandji.  Wolny p rzek ład  z f rancuskiego. W arszaw a ,  1928. N a k ła 
d em  K sięgarn i  „ Po lak -K ato lik”. Str. 175 —j— 1 nlb. C e n a  90 gr.

O  m ę c z e ń s k i m  M e k s y k u .  G arść  fak tów  i myśli. Z wielu ilu
s t rac jam i  w tekśc ie .  Kraków, 1928. Nak ładem  W ydaw nic tw a  Księży J e z u 
itów. S tr .  58 —(— 2. nlb. C en a  40 gr.

S a l e z y  F r a n c i s z e k  ś w .  F i l o t e a  czyli d ro g a  do życia  poboż
nego. P rze łoży ł  z oryginału francusk iego  ks. H  Libiriski T. J.  Kraków, 1928 
N ak ładem  W y d aw n ic tw a  Księży Jezu itów . fB ibljo teka  życia w ew nętrznego ,
tom XX). Str .  425 - |-  7 nlb. C e n a  4 złp.

S c h i lg e n  H a r d y  o. T y i o n a. Młodym ku rozw adze .  Z niem. 
p rzełożył ks. T. C zapu ta .  Kraków, 1928. N ak ładem  W y d aw n ic tw a  Księży 
Jezu itów . S tr .  206 —)— 2 nlb. C ena  1 złp. 40 gr.

S k r u d l i k  M i e c z y s ł a w  d r .  Z a m a c h y  n a  K o ś c i ó ł  k a t o 
l i c k i  w P o l s c e .  W arsząw a,  1928. S tr .  148. Cena  3 złp.

T a n q u r e y  A d .  o .  Z a r y s  t e o l o g j i  a s c e t y c z n e j  i m i 
s t y c z n e j .  Z t rzeciego  wydania  f rancusk iego  przełożył ks. P io t r  M ańkow
ski,  a rcyb .  enejski.  Tom pierwszy. Tom  drugi.  Kraków, 1928. N akładem  
W ydaw nic tw a  Księży Jezu itów . (Bibljoteka życia w ew nętrznego ,  tom XVIII, 

tom  XIX). S t r .  496 —J— 818. C e n a  12 złp.
T y s z k i e w i c z  J ń z e f  h r .  O  c z ę s t e j  i c o d z i e n n e j  K o m u -  

n j i  ś w. Kraków, 1928. N akładem  W ydawnic tw a Księży Jezu itów . S tr .  32. 
C e n a  40 gr.

U m i ń s k i  J ó z e f  k s .  S t a n i s ł a w  J T o z j u s z .  Płock, 1928. N a 
k ładem  „Dobrej  P r a s y ”. (Żywoty  Polaków  i Polek, dobrze  zas łużonych oj
czyźnie, Ks 1).  Str .  2 nlb. -)- 106 ■-)- 6 nlb. C en a  1 złp. 50 gr.
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Z a m b r z u s k i  S t e fa n .  W i a r a  i m i ł o ś ć .  P o w i e ś ć .  W a r s z a w a ,  

1928.  N a k ł a d e m  K s i ę g a r n i  „ P o l a k - K a f o l i k ” . S t r .  1 8 9 - ) - 3  n l b .  C e n a  1 z łp.  

25 gr.
Ż e l e c h o w s k i  S .  Ś w i ę t a  W i e l k a n o c y  -a b o l s z e w i c y .  

O pracow ał. . .  1928. S tr .  4. ***. (
Z e l  e c h o w s k i  9 .  W p ł y w y  m a s o n e - j i  n a  p o l i t y k ę  o r a z  

p l a n y  m a s o ń s k i e  n a  p r z y s z ł o ś ć .  Opracow ał. . .  1928. S tr .  8. ***.

W y daw nic tw a  „Dobrej P r a s y ” są  do nabycia  w cen tra l i  w P ło c k u  
(P ie k arsk a  5) i u ks. Anton iego  B ogdańsk iego  w W arszaw ie  (O grodow a 23), 
w ydawnictwa zaś księży  Pa llo tynów oraz  księży Jezu itów  posiada  Księgarnia 
„Po lak -K a to l ik ” w W arszawie (K rak o w sk ie -P rz ed m ieśc ie  71), gdzie  znajdują 
s ię  też wszystk ie  inne nowości w ydaw nicze  za wyjątk iem  oznaczonych przez  
znak ***, k tó re  w sp rzed aży  ks ięg arsk ie j  nie ukaza ły  się, b ę d ąc  wydanem i 
bądź  w niewielkiej l iczbie bądź też ,  jako d oda tk i  b roszu row e  dc pism pe- 
r jodycznych,  J. M. Ch.

Ks. T e o f i l  B z o w s k i  T .  J. O o b r z y  lu d z ie .  Chyrów, 1928, s tr .  96. 
K s iążka  ta  s k ła d a  s ię  z sz e re g u  w sp o m n ie ń  o w y c h o w a ń ca c h  z a k ła d u  O.O. 
Je z u i tó w  w C hyrow ie ,  tych w ychow ańców , k tó rzy  s ię  stali  „ dobrym i l u d ź m i”. 
Myliłby s ię  j e d n a k ,  ktoby p rz y p u szc z a ł ,  że  p ięk n e  te  d u sz e ,  k tó re  potraf i ły  
w okół s ieb ie  p ro m ie n io w ać  w ia rą  w Boga, w ie lką  m iło śc ią  O jczy zn y — n a le 
żały d o  ludzi  idea łów . O  niel Każdy z ch łopców  p o s ia d a ł  sw e  u ło m n o ś 
ci, a le  k a żd y  je zwalczał,  z p o m o cą  Bożą i Najśw. Pan ien k i ,  bo to w szy s t
ko byli s łu d zy  Matki Bożej.

A p o tem  każdy  uw ień czy ł  do b ry m  sk u tk ie m  p racę  n a d  so b ą  r o z d a 
wał sw ą zdo b y cz  w szy s tk im ,  z kim go życie  z e tk n ę ło  i na k a żd y m  polu. 
A nam  m łodym  dali  w raz  do  n a ś la d o w a n ia  tę  p o c ie ch ę  że  n ie  rz a d k o  je s z 
cze  spo tkam y tak ic h  ludzi ,  jakimi oni są.

Ks. K i k o d e m  C i e s z y ń s k i  K o ś c i ó ł ’ a  E s p e r a n t o .  R. 1928, 
s t r ,  16, c e n a  gr. 30. A u to r  u d o w ą d n ia  na  w s tę p ie ,  że i s tn ie je  p o t rze b a  
e sp e ra n c k ie g o  ru c h u  k a to l ick iego ,  jako  p rz ec iw s taw  e n ie  f a k ie m u ż  r u c h o 
wi, k tóry  dz ia ła  p rzec iw  Kościołowi i w ykazu je  zyski, j ak ie  ro z p o w sz e c h 
n ian ie  E s p e r a n t a  m o że  p rz y n ie ść  Kościo łowi rz y m sk ie m u .

P ró c z  tego  w b ro s z u rc e  z n a jd z ie m y  w yliczen ie  o rgan izacy j  e s p e re n -  
ck ich  tak  k a to l ick ich ,  jak i ka to l icyzm ow i w rogich ,  w re sz c ie  wykaz l i t e r a 
tu ry  i c za so p ism  w y d a w a n y ch  w m ię d z y n a ro d o w y m  języku .

Z c a łą  ja sk ra w o ś c ią  w y s tę p u je  dz iś  k o n ie c z n o ś ć  p o d n ies ien ia  p o z io 
m u  d u c h o w e g o  n a sz e j  in te l igenc j i ,  p rzygo tow an ia  jej do  k ie ro w an ia  n a 
r o d e m — bo te n  jej ce l  i s tn ien ia .  Myśl tę  w yraża  z m o c ą  i g r u n tu je  n i e 
zb ic ie  Ks. J ó z e f  W in k o w s k i  w sw ych  „ R e k o l e k c j a c h  z a m k n i ę 
t y c h ” . Kielce, 1927, s t r .  20. R eko lekc je  tego  ro d z a ju  są  j e d n y m  z d o 
sk o n a ły ch  ś ro d k ó w  do o s iąg n ięc ia ,  tak  w ażnego  celu ,  jak im  je s t  w zn ie s ie n ie  
d u c h a  n a sz e g o  in te l ig e n ta ,  d o sk o n a ły ch  tern, że  g łów ną  ich  c e c h ą  jes t  skn- 
p ien ie ,  o d e rw a n ie  myśli  od c o d z ien n o śc i .

P rz y ta c z a ją c  l ic zn e  d a n e ,  k tó re  m ów ią  o tern  jak s p r a w a  ta  s to i z a 
g ra n ic ą  i u n a s ,  a n a s t ę p n ie  k re ś lą c  syosób  w jaki  m oglibyśm y do ro zp o w 
sz e c h n ia n ia  reko lekcy j  z a m k n ię ty c h  do jść ,  (pewnym w a ru n k ie m  j e s t  z ro z u 
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m ien ie  ich z n ac z e n ia  i p ro p a g a n d a )  a u to r  u d a w ad n ia ,  że  naw et  przy d z i 
s ie jszych  c ię żk ic h  w a ru n k a c h ,  n ie  s to im y  w o bec  t r u d n o ś c i  n ie  do  pokonania .

S ta r a n ie m  Z je d n o c z e n ia  Z rz e sz e ń  R odz ic ie lsk ich  w P o lsc e  w y d an a  
z o s ta ła  k s ią ż e c z k a  p. t. „Moj p o r a c h u n e k  z s u m i e n i e m ”.

Kiedy lep ie j  z a s ta n o w ić  s ię  m o żem y  nad  sw oją  w e w n ę t r z n ą  w a r to ś 
cią , n a d  s to su n k ie m  swoim do  w szys tk iego  co  n a s  o tacza ,  do  w szy s tk ich  
tych ,  w o b ec  k tó ry ch  m am y  pewne obowiązki,  jeśli  nie u czy n im y  tego  p rz y 
s tę p u ją c  do t ry b u n a łu  P o k u ty ?  W m o m e n c ie  tym  n iem a  m owy o ż ad n e j  
n ieszcze ro śc i ,  m o żem y  so b ie  u p rz y to m n ić  w szys tko ,  cośm y k iedykolw iek  
spełn il i .  J e ś l i  zaś  w tym  ra c h u n k u  n ie  s t a r c z y  c z a se m  jak  n a m  s ię  zda je ,  
m ie jsc a  na jakąś  p rze rw ę ,  k łaść  to t r z e b a  n a jc z ę śc ie j  na  ka rb  z ap o m ie n ia ,  
I tu w ła śn ie  o d e g ra  ro lę  dobry  r a c h u n e k  su m ie n ia  d ru k o w an y ,  u łożony 
p rzez  lu d z i  d o św ia d c zo n y c h ,  z n a jąc y c h  d u s z ę  ludzką .  W p rak ty czn y ch  
p y tan ia ch  zn a jd z ie m y  w ięce j  p o n a d  to, co w n a sz e m  d o ty c h c z a so w e m  r o 
z u m ie n iu  nie było g o d n e m  z as ta n o w ie n ia  i poprawy.

W ar to ść  ks iążeczk i  „Mój p o r a c h u n e k  z s u m ie n ie m ” polega w łaśn ie  na  
tem , że  z n a jd z iem y  tam  w szys tko ,  co do ty czy  du szy  m łodzieży.

O g r o m n a  z n a jo m o ść  d u szy  m ło d z ień c a ,  z aw a r ta  w tym  k ró tk im  r a 
c h u n k u  s u m ie n ia  pozwala  na z a d a n ie  py tań  tak  w yczerpu jących ,  że n i e 
m a ch y b a  an i  jed n e j  u łom nośc i ,  o k tó rą  nie p o trąco n o ,  k tó rej  n ie  w y c ze r 
p a n o  do  d n a .  Ale m ało  tego. F o rm a  py tań  i uk ład  całej  w ogóle  ks iążeczk i  
j e s t  b a rd zo  pros ty ,  z rozum ia ły  n ie  w y m agający  zb y te cz n e g o  wysiłku  m y ś lo 
wego na . p rz e s k a k iw a n ie "  z jed n e j  kafegorj i  c zynów  do  drugiej .

A p rzy tem  „Mój p o ra ch u n e k  z s u m ie n ie m ” n ie  ty lko  o s t rzeg a  z n a d 
zw y cza jn ą  d o k ła d n o ś c ią  su m ie n ie ,  a le  uczy. K ażd e  py tan ie  j e s t  tu  z a r a 
zem  n au k ą ,  n a u k ą  o tem , jakim człowiek win ien  być w o bec  Boga, O jczy z 
ny, rodz iny,  b l iźn ich ,  s a m e g o  siek ie ,  n a u k ą  n ie o d e rw a n ą ,  a b s t rak c y jn ą ,  a le  
w p ro s t  p rzec iw n ie  z g o d n ą  z w a ru n k ie m  w jak ic h  życie  m łodzieży  s ię  r o z 
wija.  W a r to ść  zaś jej  t e m  większa,  że p o d d a n a  je s t  w chwili ,  k iedy  d u sz a  
do p rzy jęc ia  d o b ra  gotowa i k iedy  w a ru n k iem  do  ro z p o cz ęc ia  lep szeg o  ży
cia  — do b ra ,  d o św ia d c zo n a  rada .

N a p ra w d ę  m ała  ta  k s ią że cz k a  ze. w sze ch  m ia r  z as łu g u je  na  to, by 
s ta ć  s ię  to w a rzy sz e m  k a żd e g o  m łodego  człow ieka ,  ( p i s a n a  j e s t  d la  m ło d z ie 
ży m ęsk ie j ) ,  n ie  tylko w chwili  p rz y s tąp ien ia  do  S a k r a m e n tu  pokuty ,  ale  
z aw sze  i w szędzie .  F o rm a  z e w n ę t r z n a  w y d an ia  j e s t  n aw et  do  tego  p rzy 
s to so w a n a .  W ie rzę ,  że jeśli  ty lko z d o b ę d z ie m y  s ię  na t r o c h ę  d o b re j  woli, 
p o tra f im y  n a leżyc ie  o c en ić  w a r to ść  .M ojego  p o r a c h u n k u  z s u m ie n ie m " ,  
w a r to ść  t e m  w ięk szą ,  że  na  każdej  jego  m ałe j  k a r tc e  b łyszczy  m iłość  ro 
d z ic ie l sk a  i p ieczo ło w ito ść  o zd ro w ie  d u c h o w e  dz iecka .

M arjan Jan.
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RELIGJA I MORALNOŚĆ

Pro Christo! 

Żal mi ludu... Zajedź na g łęb ię ..!
J a k  żywy stoi przed nami Chrystus, patrzący z wysokości 

pagórka na tłum skłębiony na równinie, oczekujący na Jego 
słowo. Gnany głodem praw dy  i uśmiechu boskiego szedł ten 
tłum przez  dni kilka, szukając Wysłańca Bożego, zapomniawszy
0 zaopatrzeniu  się w pożywienie. Był głodny, ałe więcej jesz
cze męczyło go pragnienie usłyszenia Mądrości Bożej i rozgrza
nia skostniałego w foimule prawnej serca w jasności Promienia 
Bożego. „Żal mi ludu ..!— wyrwało się w tedy  z głębi serca do 
brego Zbawiciela... „bo są jakoby owce bez pasterza...!" I zaczął 
im mówić: „Zajedź na g łęb ię"!—rozkazał kiedyindziej Piotrowi,
swemu spadkobiercy  przyszłemu, gdy „całą noc pracując" sie
ciami „przepisowemi" nic nie ułowili. l*bsłuchał wierny apostoł
1 sieci wyciągnąć nie mogli, albowiem rw ała się od m nóstwa 
ryb złowionych.

O, gdybyż C hrystus s tanął dzisiaj pośród naszych tłumów 
ulicznych, goniących jak i przedtem  za praw dą, za miłością, 
biorących liczmany przydrożne i ułudne miraże za praw dziwe 
skarby, k tó rych  pragnieniem wypełnione jest jego serce — bo
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serce człowieka tem samem zawsze zostało i będzie — czyżby 
nie załamał rąk, jak ongiś, i nie w estchnął ciężko z bólem P a
sterza  Dobrego:... „Żal mi tego lu d u —albowiem gonią za śladem 
praw dy, łakną słowa nieśmiertelnego i p ragną słońca dla swoich 
dusz i serc i męczą się w tej walce i szukaniu, a znajdują łach
many i s trzępy  w błyskotliwej teozotji doby dzisiejszej, w p rze 
różnych fantazjach i wymysłach swego bujnego i zawsze tw ó r
czego ducha, w których przebłyskują od czasu do czasu jak 
iskrzące d jam enty  i perełk i bezładnie rzucone, okruchy praw dy 
bożej, resztki dawnej królewskiej szaty — ale cały ów płaszcz 
poprzednio królewski, dzisiaj podbity  fałszywym maszynowym, 
tylko błyszczącym ułudnie jedwabiem  i zszargany w kurzu i bło
cie przyziemnego biegu, upstrzony, rzuconemi bez sm aku i żad
nego poczucia p iękna klasycznego, kwiatami również maszyno- 
wemi o krzyczących  barwach, jak plamami brudno-jaskrawem i 
naruszającem i św iętokradczo m ajesta t  relikwji świętej. Żal mi 
więc tego ludu, iż tak  daw no nie spożywali s traw y posilnej.

ż a jed ź  na głębię, Piotrze, zajedź na głębię i w ydobądź 
z niej pokarm dla mego ludu. Zajedź na głębię..! i niech jedzą 
i nasycą się dowoli, albowiem omdleli już w drodze ku mnie..!"

Oto ewangeliczna scena,.zawsze ta sama, albowiem praw da 
i duch ludzki nie zmienią się nigdy z upływem lat i wieków 
całych.

Duch ludzki, niespokojny od zaran ia  swego istnienia, szu
kający zawsze prawdy i serce  człowieka, bijące ciągle jedynem  
pragnieniem, by spocząć kiedyś w promiennym uśmiechu mi
łości, nie spoczną nigdy, dopóki się nie nasycą całkowicie.

Suchy dogmatyzm religijny i przepisy prawne, choćby naj
bardziej mądre, nie zadowolą go całkowicie.

Szuka jasności i ciepła, wolności synów bożych pod roz- 
słonecznionem okiem Mistrza, którego w ypatruje  wszędzie, nie 
zdając sobie sprawy, iż On jest tuż wśród nich, obok nich — 
i patrzy...

I zaludniły się drtsgi i dróżki do przygodnych mistrzów, 
rozrzucających szczodrą ręką  iskierki św iętych  praw d, wśród 
całych chm ur piasku i kurzu, razsm  z plewą nieprzesianą, 
A  ludzkość, jak ów syn m arnotrawny, um ierający z głodu du 
chowego w obec tucznych swych s tad  kultury  i cywilizacji dzi
siejszej, rzuciła się na tę s traw ę podwórzową, w chłaniając ją 
żarłocznie— z głodu, z głodu duszy, upominającej się o swoje
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praw a nieśmiertelne, o p raw dę i miłość. Bo stało się jasnem, 
że „nie samym tylko chlebem żyje człowiek...” i to mu nie da 
jeszcze nigdy poczucia sytości i dobrobytu.

A  skutki tego okropne oglądamy na każdy dzień.
N iestraw ny i sfałszowany pokarm, po pięrwszem  zaspo

kojeniu głodu, niszczy organizm, zamiast go wzmacniać, dopro
w adza  do chorobliwych hallucynacyj i ekscesów  psychicznych, 
albo w najlepszym razie 7. tem większą siłą domaga się zaspo
kojenia p ierw otnego głodu, wz-możonego gorączką tyfoidalną 
zatrutych komórek i tęsknoty  śmiertelnej po doznanych zaw o
dach.

„Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj, Pan ie!”— 
w yryw a się codziennie rozpaczny głos tłumu— „chleba dla du 
szy, dla umysłu, dla serca..!”

„Zajedź na głębię..!"— brzmi pełen współczucia i ojcowskiej 
troski odzew Mistrza.

„Męczysz się i bijesz skrzydłami, jak zamknięty w złotej 
k latce swobodny ptak, król przestworzy, albowiem widzisz tylko 
powłokę zew nętrzną moich praw d i stalowy błysk nieugiętego 
prawa, najwyżej suchą w swym formalizmie dla oczu profana 
ceremonję kultu mojego. Ale ośmiel się spojrzyć w głąb księgi 
praw dy, wpatrz się w natchnione oblicze praw odaw cy, ukryte  
za jego kodeksem — ujrzyj duszę, niezgłębioną i promieniejącą 
duszę mej nauki i mego praw a i mego kultu... Przełam twój 
naturalny strach przed wszystkiem, co nosi na sobie ślad au to 
rytetu. A utory te t  p raw dy  w jej duchu ukryty, jest sam d u 
chem ożywiającym i oświecającym wszystko, a p raw o— prawo 
miłości, bo takiem  tylko może być praw o moje-, jest tylko, poza 
swą z konieczności p rzybraną  surow ą sza tą  trybunalską, p ro 
mieniem nieskończonej mądrości, miłosierdzia i współczucia dla 
słabości ludzkiej Podejdź śmiało, bez trwogi, o twórz antyczną 
zimną opraw ę księgi, podnieś w zrok ku mnie... i czytaj i roz
myślaj. Zajedź na głębię.... i niech głód twój się nasyci, a d u 
sza cała opromienieje p raw dziw ą  słoneczną jasnością bożą. 
Jam  jest zm artw ychw stan ie  i żywot... pokój wam, jam jest.., nie 
bójcie s ię” .

Bodajby się ziściły w pełni na każdym  z nas święte i n ie
śm iertelne słowa Boskiego Mistrza. Bohdan.
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DO A PO ST O Ł Ó W  S E R C A  JEZU SO W E G O .
(z kazań  O. Mateo SS-cc).

Życie z wiary.
„Panie ,  przymnóż nam wiary !” *)

P o tr z e b a  w ia r y .
Podstaw ą  działalności apostolskiej jest wiara.
O tyle przekonam y innych, o ileśmy sami przekonani. 

Kto zaś będzie przekonanym  i p rześw iadczonym ? —  Ten i je
dynie ten, kogo Jezus  oświeca. Ten i jedynie ten, kto zna 
Chrystusa Pana. A  zna Go poznaniem nie jakiemkolwiek, nie- 
w yraźnem , powierzchownem  — ale "oważnem , w ew nętrznem , 
pełnem  i głębokiem. Ten, i jedynie ten  będzie miał p rzeko
nanie, kom u Chrystus Pan raczył się objawić i kto się okazał 
uległym głosowi Jego. Albowiem sam tylko Jezus  Chrystus 
powiedział— On jeden mógł powiedzie:

„Jam je s t św iatłość św iata Kto za  mną idzie, nie chodzi 
w ciemności: ale będzie m ia ł św iatłość żyw ota"  U

On jeden jedyny jest światłością, albowiem On sam jest 
M ądrością Bożą.

Mądrość ludzi, co tern imieniem mianują, o ile nie jest 
promieniowaniem tego Boskiego Słońca, nie wypływa z tej mą
drości wyższej— szaleństwem jest tylko i ciemnościami. Je s te ś 
my zbyt uczeni, zbyt wiele rozumujemy. Po trzeba nam 
być mniejszymi o głowę. Mądrością najszczytniejszą jest m ą
drość wiary. Bardzo m ądrym  i bardzo  uczonym jest ten, kto 
wierzy. C zeg o ' po trzeba  w każdym czasie, a już za naszych 
dni w szczególności— to nie m ądrych  i uczonych według świata, 
polityków i myślicieli. Jeśli mądrość ich nie pochodzi od Boga, 
nie z Jego wypływa mądrości, lecz jest tylko owocem ich prac 
i dośw iadczeń i z nich samych bierze swój początek— na mało, 
albo i na nic się nie przyda.

Czy wiecie „czego nam potrzeba dla rozbudzenia św ia ta?
„Dusz wiary, dusz świętych, prom iennych i prostych!,.."
Potrzeba nam proboszczów z Ars! Więcej oni zdziałają 

dobra  dla społeczeństwa, niż uczeni i genjusze. Czemu? Al
bowiem będą mieć udział w światłości Bożej; rozleją po świecie

■) Łuk. XVII, 5. ’) Jan  VIII, 12.
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światłość Bożą, Chrystusa Jezusa poza k tórym  same złudzenia 
i mroki.

Widzicie, jak do was przemawiam: nie dysputuję, nie ro
zumuję, poprostu twierdzę. Czemu? czy dlatego, że na siebie 
liczę? Ż adną miarą. Jes tem  przekonanym , —a zbrodniarzem 
byłbym gdybym mówił nie z osobistego przekonan ia—twierdzę, 
gdyż to co powiadam nie z siebie powiadam, ale Jezus C hry
stus przeze mnie mówi; w iara mi wskazuje, co mam m ó w ić !

P o trzeba  żyć wiarą. Nie w iarą zwyczajną, ale św ietlaną  
i czynną.

N ajpierw szy tedy  stopień życia nadprzyrodzonego to duch 
wiary. P o trzeba  nam ducha  wiary dla poznania Boga.

Bóg! Jezus Chrystus nam Go objawia.
„Nikt nie zna Ojca jedno Syn, a komuby chciał Syn objawić” .
Konieczną nam jest wiara, w ielka wiara, aby wniknąć do 

Serca Jezusowego, do w nę trza  tego Serca; aby znaleźć Jezu sa  
nie umniejszonego, — wybaczcie wyrażenie  — nie karykatu rę ,  
lecz Jezusa  w całkowitem pięknie miłości Jego — „we w spania
łości m iłości Jego”. T rzeba przeniknąć głębiej, niż włócznia 
Longina, aby móc zrozumieć światłość niepoznaną....

Czy świat Go przyjmuje, czy nie, Bóg jest panem  ! N a
szym obowiązkiem jest pójść za Nim. S łu ży ć  Bogu— to kró lo
wać. A ja powiem; że służenie Panu  naszemu jest czemś w ię
cej, niż królowaniem. Czemże jest bowiem kró low anie?  Jes t  
to rządzen ie  stworzeniami, t. j. spełnianie dzieła, które nam 
pozostawia wszystkie nasze żądze duchow e. Ale służyć Panu 
to być panem  Serca Jego, posiadać je wiarą.

Łaskę tę otrzymuje się w miarę, jak się czyni postępy 
w ducnu wiary, w pragnieniu  oglądania Boga, oglądania Jego 
samego. Kto przesycony jest tą  światłością, nie po trzeba mu 
więcej niczego. Przychodzi chwila, że odpoczywa w Bogu, w i
dząc Go, że tak  powiem; w ówczas pozostałe rzeczy, cierpienia, 
ofiary, prześladow ania  stają się drobiazgami.

Lecz k iedy i w jaki sposób uczy nas Chrystus Pan po
znaw ać Boga ?

W chwilach serdecznego zbliżenia się do Niego w czasie 
modlitwy.

Oto czemu nieucy według świata  w iedzą częstokroć w ię
cej w tym przedmiocie, niż uczeni. Przychodzi mi na myśl, 
jak w Lourdes zagadnął mnie pew ien chłopek:
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— Czy to Ojciec miał kazanie p rzed  chw ilą?
— Tak, to ja.
0 ,  jakże p iękne rzeczy Ojciec opowiadał: Jezus Chrystus 

Król miłości, Jezus król miłosierdzia! O, tak  jest. Od dw udzie
stu lat przyjmuję codziennie komunję świętą, a w każdy  czw ar
tek odprawiam Godzinę świętą, i Pan Jezus w ydaje mi się 
wciąż coraz więcej królem miłosierdzia i miłości. Od dw udzie
stu lat proszę Boga, aby dał poznać światu te wielkie rzeczy, 
o których dziś Ojciec przemawiał.

Słyszycie? Od dwudziestu  łat prosił, aby głoszono o P a 
nowaniu Serca Jezusowego.

— Kto wie, czy p rzed  Bogiem nie ten prostaczek, nie ten 
b iedak  zapoczątkow ał nasze Dzieło?... P rzez  dwie godziny mó
wił mi z obfitości serca. Słuchałem wzruszony, zdziwiony: opo
w iada ł mi rzeczy przedziwne, z teologji, k tó ra  mnie w praw iała  
w zakłopotanie.

O puszczając go rzekłem:
— Napiszecie do mnie i powiecie mi więcej jeszcze o tem 

w szystkiem .— Począł się śmiać.
— Napisać do Ojca, ja? Nie potrafię ani czytać, ani pisać!
—- A gdzieżeście się nauczyli tych rzeczy, o których mi

opowiadacie?
— Gdzie? Ojciec-kapłan py ta  mnie o to? On, Jezu s  mnie 

uczy. Codzień przystępuję do stołu Pańskiego, codzień go przyj
muję; On mnie wszystkiego nauczył. On mnie kocha, ja Jego 
kocham, rzecz najzwyklejsza w świecie, więc też go rozumiem.

Wiara! P o trzeba  nam jej, aby samych siebie poznać, n a 
sze wady, nędzę, jak również i zalety, gdyż posiadam y je.

Niewdzięcznymibyśmy byli, gdybyśmy za le t sw ych nie 
uznali, gdyż On-Bóg nam je dał. My jesteśmy nędzą. . naczy
niami glimanemi. Lecz On z nieskończonego miłosierdzia sw e
go umieścił w tych naczyniach skarby  wielkie. Czemu? Iż tak  
chciał.

Po trzeba nam tedy  światła silniejszego, niż światło ludzkie, 
dla poznania siebie samych prawdziwie, szczerze, bez pychy 
ani zniechęcenia. W iara  okazuje nam nasze wady, żądze, b łę
dy i każe nam się uciekać do Jezusa  C hrystusa  po lekarstw o 
na nie. W iara  również daje nam poznać dary  Boże w nas się 
znajdujące, oraz użytek, jaki z nich mamy uczynić dla spe ł
nienia zamiarów Jego.
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W reszcie , po trzeba  nam wiary, aby być apostołam i, aby 
uznać p raw a C hrystusa  Pana  i zw ierzchnictwo Jego  nad  sobą, 
nad  duszami. Jakże spełnimy powołanie swoje, jeśli w iara z po
mocą nam nie przyjdzie?

A nie powiadajmy: gdybym miał zdrowie, majątek, gdy
bam  miał czas, zdziałałbym wiele dla chwały Bożej i zbawienia 
dusz; lecz jestem chory, ubogi, zajęty...

G dy Jezu s  postanowił zdobyć świat, czyż na apostołow 
wybrał uczonych, bogatych, ludzi cieszących się zaufaniem, wiel
kich według świata?

— Nie, wybrał ubogich, prostaczków, ludzi nieznanych. 
Za pomocą takich czynników Bóg dokonyw a sw ych dzieł, tacy 
ludzie go wsławiają:

„M aluczkich tego świata i w zgardzonych w ybra ł Bóg, i tych, 
których niem asz, aby zn is zc zy ł tych, k tórzy s ą ” — „albowiem  
słowo krzyża  tym , którzy giną, je s t głupstwem : lecz tym , którzy  
zbawienia dostępują, to je s t nam, je s t  mocą Bożą" (I Kor. 1,28; 1,18).

Tego rodzaju narzędzia  praw dziw ie wsławiają Go, a lbo
wiem oczywistem jest, że to O n  sam działa, a nie one. Czyż 
ludzkiem dziełem jest naw racanie  dusz?

Świat jest pełen bibljotek, a bibljoteki pełne pysznych 
dzieł—które  nikogo nie nawracają. Czy naw et czyta je k tokolwiek?

N aw racan ie  dusz jest dziełem Boga.
W  niewiedzy naszej powodzenie przypisujemy w idzialne

mu narzędziu, kaznodziei.
0 !  tak, kaznodzieja!... A  czy wiecie wy, kto jest istotnem 

narzędziem  naw róceń?
Oto jakaś duszyczka nieznana, ukryta, nieoświecona, k tóra  

się modli, cierpi i żyje wiarą... Oto narzędzie  Boże.
Patrzyłem  raz na nawrócenie, k tóre  nie może mi wyjść 

z pamięci.
Pew ien nieszczęśliwy ojciec rodziny był bliskim śmierci. 

Powrócił do Boga z bardzo daleka; odpraw iał swą p ierw szą 
i ostatnią komunję świętą! a z nim razem  przyjmowała Ciało 
Pańskie jego żona i dzieci. W kącie pokoju klęczała prosta 
kobieta, kucharka, k tó ra  płakała ze wzruszenia. W tem po
wstaje, zbliża się do łóżka umierającego i powiada:

— Panie, oto przez lat dwadzieścia  przyjmowałam codzień 
komunję świętą, błagając Boga o tę łaskę, aby pan nie umarł 
n ienaw rócony i bez odpraw ienia swej pierwszej Komunjiśw.
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Zwycięstwo S erca  Jezusowego! lecz za pośrednic tw em  tej 
pokornej niewiasty, k tó ra  uwierzyła w miłosierdzie tego naj
większego S erca  i nie przestaw ała  modlić się i ufać.

Na swej drodze apostolskiej znajdziecie nieraz jakby górę 
p iętrzącą się przed wami, k tórą t rzeb a  będzie z podstaw  w y
ważyć. Kto dokona cudu! Kto jej rzecze: ustąp?... N astręcza 
się tyle trudności, tyle przeszkód -jakoż im rzec: usuńcie się! 
— Jak?.. Wiarą.

Miejcie wiarę w tego, k tó ry  powiedział: „Jam zwyciężył
świat" (Jan XIV, 33). On zwyciężył ś w ia t ! On go zawsze
zwycięży! albowiem jest Wszechmocą Bożą... Miejcie w iarę nie- 
tylko w dniach zwycięstw — naów czas nie jest t ru d n a  — ale 
i w chw ilach pozornych klęsk— pozornych powiadam, gdyż rz e 
czywiste nie istnieją: Zwycięstwo jest zapew nione I Wiel
kie zw ycięstw o Serca Jezusowego i m iłości Jego.

Kto posiada wiarę, ten  nigdy nie popadnie w błąd.
Jeszcze  macie łuski na oczach... Niechaj rekolekcje  je 

zrzucą, niechaj całe rekolekcje wasze będą  jednem Wierzę. 
T rzeba, abyście odchodząc stąd, czu li potęgą Jego Serca.

O kimże mielibyście powątpiewać?... O sobie? Ależ to 
nie o was chodzi. O Nim ? Spójrzcie na Jezusa, i naprzód  !!

Tłum . z  franc. br. B. SS -C C .

0  nasze dziejowe posłannictwo.
(dok.)

Ale rola Polski nie zmieni się i wtedy, kiedy runie potęga 
bolszewicka. Jako nowy wróg Zachodu wystąpi bowiem na gru
zach bolszewizmu ideologja inna, krystalizująca się obecnie wśród 
emigracji rosyjskiej, w szeregach wrogiej bolszewizmowi młodej 
Rosji. Jest to t. zw- „eurazjanizm”, prąd, dążący do całkowitej 
separacji Rosji —  od granic etnograficznej Polski aż do cieśniny 
Berynga — od reszty Europy; według eurazjatów stanowi Rosja 
sama dla siebie jakby osobny Kontynent, o odrębnej cywilizacji 
i kulturze. Jes t  ta Rosja czemś pośredniem między Europą a Azją, 
jest „Eurazją”, zbliżoną raczej do Azji aniżeli do Europy. Powo
łanie swoje widzą „eurazjaci” w obronie kultury wschodniej i pra
wosławia, w przeciwstawieniu się Europie. W owym entuzjazmie 
dla W schodu posuwają się wielbiciele „eurazjanizmu” nawet tak
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dalece, że zrywając z ideologią słowianofilską, szczycą się swo- 
jem pochodzeniem i charakterem turańskim. Polska wobec ta
kiego sąsiada przyszłości musi sobie uświadomić, że będzie on 
dążył do zagarnięcia Ukrainy i Rusi Białej, że nasze kresy wschod
nie staną się węzłem walk kultury i cywilizacji chrześcijańskiej 
z turańską. Naród polski zatem już dzisiaj widzieć może nowe 
pole, na którem trzeba będzie zadość uczynić swemu posłannic
twu jako przedmurze chrześcijaństwa. Zarówno bolszewizm jak 
i „eurazjanizm” —to walka Wschodu z Zachodem, walka pogań
skiej Azji z chrześcijańską Europą. Geograficzne położenie Pol
ski zaś wymaga, by na jej terytorjum znowu starły się te dwie 
wrogie sobie cywilizacje i kultury.

Z tego pierwszego zadania i obowiązku Polski: stać nadal 
na straży chrześcijańswa i cywilizacji chrześcijańskiej — snuje 
Autor drugie zadanie: Krzewienie u siebie polityki prawdziwie 
słowiańskiej, zwłaszcza względem zagrożonych kresów wschodnich. 
Trzeba zrzec się tej zewnętrznej tylko polonizacji kresów, pole
gającej na przymusowem ich polszczeniu, a powrócić do idei ja- 
gielońskiej— „do duchowego przeobrażania tych krajów i zbliża
nia ich do Polski mocą wyższości cywilizacji, którą tam re p re 
zentować mamy".

Wreszcie, jako trzecie zadanie Polski, uważa Ks. Urban pod
trzymywanie wśród narodu idei papiestwa, idei katolicyzmu rzym
skiego. Autor ostrzega polityków przed kumaniem się z prawo
sławiem, dlatego, że „władcy prawosławni gotowi są znosić nad 
sobą „oko” jakiegoś prokuratora rządowego, jak to było w Rosji, 
czego nie znoszą biskupi katoliccy”. Gdyby czynniki rządowe
liczyły na cerkiew prawosławną, jako na poddawając.ą się bar
dziej wpływom politycznym, o krok tylko stałaby Polska przed 
swojem zbizantynizowaniem, a do czego toby doprowadziło, o tem 
poucza nas Rosja, do upadku której w wielkiej mierze przyczy
niło się właśnie prawosławie. To prawosławie nie cofnęło się 
nawet przed podawaniem ręki nowemu reżymowi ateistycznemu, 
błogosławiąc mu i nakazując służyć mu pod grozą ekskomuniki. 
W Polsce zaś, jako w państwie o kulturze zachodniej, prawosławie 
zawsze będzie się czuło obcem, bo Naród Polski, zrośnięty z Rzy
mem, nigdy nie będzie dlań gruntem podatnym do rozszerzania 
się. Stąd też będzie ono patrzyło w stronę Wschodu, ku „Eu
razji", bliższej mu duchem od łacińskiej Europy. Jeżeli zaś chce
my zachować i zabezpieczyć sobie nasze kresy wschodnie, to



możemy to uczynić tylko przez ich katolicyzację, bo katolicyzm 
uczyni je dopiero europejskiemi. Dlatego „wzmacnianie katolic
kich placówek, zakładanie nowych, ofiarność z pracy i grosza 
dla zadań misyjnych na kresach,— kończy swój cenny artykuł 
ks. Urban— winny być uważane za najważniejsze z zadań naszego 
narodu. Katolicy zac] a W schodu je s t „ wielka ideą” Polski*.

Oto sąd jednego z najwybitniejszych publicystów katolic
kich o posłannictwie Polski współczesnej. Pozytywistyczny umysł 
autora „Przedwiośnia” potrafił tylko ręce załamywać nad brakiem 
idei i wołać: „Polsce trzeba na gwałt wielkiej idei!" Potrafi! 
w najlepszym razie podsunąć jakieś materjalistyczne pomysły, któ- 
reby były zadaniem Polski dzisiejszej. „Niech to będzie reforma 
rolna, stworzenie nowych przemysłów, jakikolwiek czyn wielki, 
którym ludzie mogliby oddychać, jak powietrzem”. Tak prze
mawia modernizm Żeromskiego, zapominając najistotniejsze cechy 
ideologji Narodu polskiego, o jego dziejowem posłannictwie jako 
przedmurzu chrześcijaństwa i kultury chrześcijańskiej.

Serce zaś Polaka-katolika umiało wniknąć w te naszą ideo- 
logję narodową i wskazać, co jest i bvć powinno ideą dla Polski. 
Rolę, jaką Polska odgrywała od zarania swych dziejów aż do 
grobu niewoli, a nawet po rozbiorach, stojąc na straży chrystja- 
nizmu Europy, tę samą role i dzisiaj Polsce spełniać wypada, 
Jej położenie w świecie tego wymaga. Jako placówka chrześci
jańska, najbardziej na wschód wysunięta, staje się Polska mimo- 
woli, a raczej z racji woli Opatrzności, narzędziem w rękach Bo
żych ku odpieraniu wschodniego barbarzyństwa. Na błoniach 
Polski rozgrywały się i rozgrywać będą walki rozstrzygające dwóch 
wrogich sobie i przeciwnych światów. Naród polski piersią swą 
powstrzymywać musi napierającą Azję i być w ten sposób rze
czywiście przedmurzem chrześcijaństwa, obrońcą Europy. A jak 
dalece i dokładnie obliczona jest ta dla Europy zbawczej rola 
Polski, o tern świadczy Wiedeń za Sobieskiego, kiedy nawet na 
terenie obcego państwa Polacy właśnie zatamować musieli falę 
wschodniego mahometanizmu. Posłannictwo dziejowe Polski roz
grywa się przedewszystkiem na terenie religijnym, a następnie 
kulturalnym. Naród polski jako członek ludzkości ma cząstkę 
jedną z najszczytniejszych w przeznaczeniu realizacji Królestwa 
Bożego na ziemi. Jego zadanie streściło się zawsze w idei Chry
stusowej. Przecież i szczytny tytuł „Polonia semper fidelis" nie 
stoi chyba oderwany od dziejowego posłannictwa Polski. Kto
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chce szukać i wskazać Polsce „wielką ideę” musi się siłą ko
nieczności trzymać na terytorjum religji, musi wychodzić z wspól
nego wszystkim narodom obowiązku urzeczywistnienia Królestwa 
Bożego. Wszelkie dociekania materjalistyczne są tylko utopjami, 
niemającemi realnego podkładu ani w przeszłości ani w teraź
niejszości. Religja zaś nietylko uzdrowi chory organizm państwo
wy, ale wskaże rolę i obowiązek, jaki w dziejowem hic et nunc 
spełniać trzeba.

Wielką ideą dla Polski współczesnej nazewnątrz, to Wschód, 
ten wieczny Wschód, który był zawsze celem i areną siły pol
skiej ideologii, polskiej misji dziejowej. Idea Polski nazewnątrz 
jest zawsze zwrócona w tym samym kierunku, jak wczoraj tak 
dziś, tylko że inne towarzyszą okoliczności. Na Wschód pro 
Christo— oto wieczne hasło narodu polskiego.

Jeżeli zaś chodzi o narodowy obowiązek w wewnętrznem ży
ciu Polski, to chyba aż nazbyt wyraźnie wbija on się w oczy. Dziwna 
jakaś moc krępująca życie katolickie; panoszący się po kraju rosyjski 
nihilizm, który, jak wiadomo, przygotował rosyjską rewolucję, 
wreszcie obrzydliwa demoralizacja we wszystkich swych obja
wach — oto mordercy narodowego sumienia! Wyciąć te wrzody 
z organizmu państwowego, wyplenić wszelkie chwasty, przyoblec 
sie w szatę Chrystusową — to wielka idea 1 Chwyćmy się silnie 
pługa Chrystusa Pana, przeoruimy nim uyorem leżące pole— a wy
rośnie Polska prawdziw ie Wielka. A imać się tej pracy nad obu
dzeniem i rozkrzewieniem myśli Chrystusowej w swoim Narodzie, 
by ten Naród mógł spełnić swą cząstkę w realizacji Królestwa 
Bożego, a nie opóźnił się— musi każdy z nas, jako członek narodu. 
Odrodzenie ludzkości, odrodzenie narodu, rozpocząć trzeba od 
wewnętrznego odrodzenia samego siebie. „O ile po lepszyc ie  i po
w iększycie dusze W asze  — polepszycie prawa W asze, pow ięk
szyc ie  granice W asze"  — tych słów wieszcza nie zapominajmy 
nigdy, przenigdy. One nas najlepiej doprowadzą do spełnienia 
swego dziejowego posłannictwa; one płodzą wielkie czyny!

Polaku-Katoliku! Młodzieży polsko-katolicka!
„ Idź i czyń! Czvń ciągle i bez wytchnienia, a p rzeży je sz  

marnych, szczęśliw ych i św ietnych, a zm artw ychw staniesz nie ze  
snu, jako  w przódy było, ale z  pracy wieków— i stan iesz się wol
nym  synem  niebios

A. F. Kowalkowski.
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D Y S P U T Y .

Pokój duszy.
P y t. Na czem polega prawdziwy pokój Chrystusowy („Nie 

jako świat wam daje — ja wam daję" św. Jan 14 : 27) i jak za 
łaską Bóżą otrzymać ten dar nad Boże dary, jak go zachować 
i utrwalić w duszy wobec rozbieżnych duchowych usterek i mę
ki nerwowego niepokoju?

O dp. „Pokój Boży”, prawdziwy dar nad dary, upragnio
ny przez każdego człowieka, choćby w sobie zagłuszył wszelkie 
ludzkie uczucia — bo niema ani jednej istoty żyjącej, któraby 
nie dążyła całą siłą swej natury do szczęścia zasadniczego, nie 
do jego iluzji, a pokój jest pierwszym tego szczęścia warunkiem— 
tak rzadko jednak, niestety, jest jego udziałem.

Pokój Chrystusowy polega na świadomości wewnętrznej 
sumienia, że jesteśmy na dobrej drodze i że nic nam nie zagra
ża w przyszłości, ani nie mamy żadnych bolesnych zobowiązań 
z lat ubiegłych.

Te trzy elementy muszą występować jednocześnie: wyrów
nana przeszłość, wyraźna teraźniejszość i pewna przyszłość na
szego życia.

Wielką rolę odgrywają w tern warunki fizyczne życia, za
pewnienie sobie i swoim najbliższym odpowiedniego bytu i ś rod
ków do życia i do rozwoju. Ale nie jest to rzeczą istotną. Gdy 
zanalizujemy do głębi nasze pragnienie pokoju, znajdziemy tam 
tylko jedną zasadniczą troskę: o pokój sumienia własnego
w stosunku do Boga.

Mamy aż nadto wiele przykładów znanych w historji jed
nostek, a i z własnego doświadczenia, że t. zw. „powodzenie 
w życiu” i dobrobyt niezawsze idą w parze ze spokojem duszy, 
gdy sumienie nie jest w porządku, a przeciwnie nieraz wśród 
bardzo ciężkich zewnętrznych warunków życia mamy w duszy 
wiele radości na samą świadomość, że bliscy jesteśmy Bogu 
i że czystem jest nasze sumienie.

Istotą więc prawdziwego pokoju duszy jest harmonja na
sza z Bogiem, stosunek niezamąconej z Nim przyjaźni i świa
domość pełna tego stosunku.

Występują więc tutaj w pierwszym rzędzie czynniki naszej 
świadomości, wypływające z poznania istoty Boga i naszego do
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Niego stosunku, a następnie czynniki moralne, t. j. świadectwo 
własnego sumienia.

Ponieważ jednak życie duchowe, którego przejawami jest 
świadomość poznania i głos sumienia, jest najściślej związane 
z całym naszym organizmem fizycznym, a w pierwszym rzędzie 
z systemem nerwowym—trzecim czynnikiem, również w wielkiej 
mierze decydującym, jest stan naszych nerwów.

Biorąc więc hierarchicznie od dołu trzy są zasadnicze wa
runki pokoju duszy od nas samych zależne: nerwy, czystość su
mienia i właściwe poznanie Boga.

Reszta zależy od łaski, bożej, której zresztą Bóg nikomu  
nie odmawia.

Inne czynniki zewnętrzne, jak powodzenie życiowe, dobro
byt, zdrowie (poza nerwami), szacunek ludzki, dobrobyt ogólny 
kraju, czy całej ludzkości i t. p. w wielkiej mierze przyczyniają 
się do samopoczucia tego pokoju, ale nie są jego warunkami 
istotnemi.

Stąd wniosek, że burzycielami naszego pokoju ducha są: 
choroby nerwowe, wyrzuty sumienia i nieznajomość, lub fałszy
we poznanie Boga.

Stąd drugi wniosek bezpośredni: jeżeli chcemy dojść do po 
koju duszy, idźmy naprzód do dobrego lekarza i pod jego kie
runkiem doprowadźmy do porządku nasz system nerwowy, na
stępnie policzmy się z własnem sumieniem i przez dobrą  wolę 
i środki nadprzyrodzone, które nam Kościół z ustanowienia 
Chrystusowego na każdy dzień podaje, uspokójmy je, oddając 
wszystko miłosierdziu bożemu, a następnie z całą prostotą i od 
wagą spójrzmy wprost w twarz naszego Boga, w Jego oczy, by 
tam wyczytać całą Jego istotę i znaleźć we własnej duszy o d 
dźwięk głęboki i dajmy później działać w nas łasce bożej.

Choroby nerwowe są bardzo często przyczyną naszych nie
pokojów wewnętrznych. Nieuzasadnione obawy, idees fixes, 
które nas męczą stale, pewne wprost przywidzenia i hallucyna- 
cje, czy autosuggestje, słaba odporność zwojów mózgowych na 
pewne wrażenia zewnętrzne i t. p. zaburzenia nerwowe są bar
dzo często u najlepszych ludzi przyczyną bardzo bolesnych skru
pułów sumienia, a nawet rozpaczy o zbawieniu.

Tutaj przedewszystkiem pomoc swą okazać musi fachowy 
psychjatra— pedagog, który zapomocą odpowiednich zabiegów 
lekarskich może uspokoić poszarpane ciężką drogą życiową ner
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wy. Jes t  to w tych wypadkach warunek konieczny, bo cudów 
w  normalnych warunkach żądać od Pana Boga nie mamy prawa.

Sumienie — co do życia przeszłego — może uregulować 
<przy wyleczonych nerwach) dobra spowiedź generalna u praw
dziwego ojca duchownego, który umie odczuć wszystkie bóle 
życiowe i zna to życie i jego tajniki doskonale.

Sumienie aktualne — mimo słabości i własności naszych — 
może utrzymać w pokoju nasza szczera, dobra wola, która do
bremu Bogu wystarcza najzupełniej.

Punktem i warunkiem kulminacyjnym jest poznanie Boga 
takim, jakim On jest w swojej istocie i odpowiednie do tego 
ustosunkowanie się nasze.

Otóż, zaznaczyć tu musimy z całą świadomością tego, co 
piszemy i podkreślić musimy z całym naciskiem, że głównym po
wodem niepokojów naszej duszy jest nieznajomość Boga, albo 
fałszywe o Nim pojęcie.

Nie znamy Boga — powiedzmy to sobie zupełnie szczerze, 
albo znamy Go tylko ze Starego Testamentu, z góry Synaju, 
wśród ciemności, błyskawic i grzmotu piorunów, ogłaszającego 
swe dziesięcioro przykazań i boimy się Go panicznie, znosimy 
jako zło konieczne, którego uchylić niepodobna, a zapominamy
0 tern, że on jest tem Dziecięciem w żłobku betleemskim, tym 
Dobroczyńcą otaczających Go tłumów, Pocieszycielem matki pła
czącej po stracie syna jedynego, Przyjacielem domu rodzinnego 
w Betanji, pieszczącym dziatki na swych rękach i przebaczają
cym bogobójcy-judaszowi i niewiernemu Piotrowi, a wreszcie ci
chym mieszkańcem tabernaculum w najbliższym kościele, czy 
w ubogiej kapliczce.

Boimy się Go i drżymy przed Nim, jako przed Panem świata
1 Sędzią ludzi i aniołów, a nie umiemy Go kochać prosto i ser
decznie, jako Ojca, Przyjaciela, Brata, Powiernika i Towarzysza 
życia.

Tu leży główne zło i najważniejsza przyczyna braku pokoju 
w naszej duszy.

Wiele się na to złożyło przyczyn: wychowanie religijnej
owiane duchem okropnej herezji jansenistowskiej, która nam w ten 
sposób skarykaturowała Boga; pożałowania godne egzageracje 
niektórych kaznodziejów, gorliwych, ale nieludzkich, i nawet pew
nych autorów rozpraw i książek ascetycznych; przykłady niektó
rych świętych, specjalnie powołanych do indywidualnego ich su



rowego trybu życia, a niesłusznie podawanych, jako wzory ogólne 
do naśladowania; nieścisłe wyjaśnienia niektórych tekstów Pisma 
świętego; wspomnienie o winach poprzednich, wreszcie nieopa
nowany temperament i wiele, wiele innych okoliczności nieszczę
śliwych wywołało te katastrofalne skutki dla biednych, skołata
nych życiem ludzkich dusz.

O  tem wszystkiem obszerniej pisać będziemy w najbliższych 
numerach „Pro Christo”, będziemy prostowali niedokładne poję
cia i wyjaśniali właściwe pojęcie Boga.

Narazie polecić możemy przecudne o tem dziełko w języku 
francuskim: Ks. L. GarrigueFa, p.t. „Le Bon Dieu” (Paris 6e 
Bloud et Gay, 3 rue Garanciere, 1 927), które postaramy się omó
wić i rozszerzyć może na łamach naszego pisma.

Skoro się ma pojęcie Boga, jako Najwyższej Miłości, Nie
skończonej Mądrości i Przedobrej Wszechmocy, wtedy budzi się 
w nas bezgraniczna dziecięca ufność w Opatrzność tego Dobrego 
Boga, który zna lepiej naturę naszą, niż my sami, lepiej wie, co 
dla nas jest dobrem, mocen jest wszystko uczynić, a miłując nas 
nieskończenie, pragnie dla nas jedynie dobra i szczęścia rzeczy
wistego.

Możemy się wtedy zdać zupełnie na Jego opiekę, czyniąc 
wszystko, co w naszej jest mocy, bez zbytniej troski o dalszy 
nasz los, za wszystko dziękując, choćby było przykrem, albowiem 
to wszystko jest zawsze od Dobrego Boga.

Przeszłość wyrównana w Jego Miłosierdziu, teraźniejszość 
i przyszłość w jego miłościwem ręku, wieczność cała przejasna 
z Nim, z Jego  promiennym uśmiechem otwarta na oścież—idzie
my wtedy lekko, a z całą mocą pewności przed siebie, wiedząc 
nieomylnie, że nigdy zawiedzionymi nie będziemy.

A  z każdym dniem, łaską działająca w nas nieustannie, od 
krywa nam coraz więcej tajemnic Miłości Bożej, coraz jaśniej 
oświeca oblicze Boże i coraz ściślej zespala nas w jedną z Bo
giem wolę i nieomal tchnienie... aż do kresu doczesności... by 
utonąć na zawsze w olśniewającem słońcu boskiej wieczności..

Zrozumiemy wtedy tych, którzy tak w Boga patrząc i z Nim 
współżyjąc, szli przed siebie z radosnem „H osanna” w duszy 
i z uśmiechem, jak promień jasnym na ustach, mimo burz i ka
taklizmów życiowych, mimo złej woli ludzkiej — albowiem z Bo
giem byli i Bóg z nimi. „Pokój wam— nie bójcie się—jam jest!”

A m icus,
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MODLITWA.
Kiedy m i sm utno, ciężko na duszy,
Kiedy tęsknota  mnie trawi,
Jedna modlitwa m ój ból za g łu szy  
I od  rozpaczy wybawi...

Gdy m nie ogarnie pragnień tysiące  
Tych uczuć w piersi w ięzionych,
U stóp Twych sk ła d a m  m odły gorące, 
Pocieszycielko strapionych!

Ty, coś p a trzy ła  w bólu zaklęta ,
N a  S yn a  Sw ego konanie 
U życz m i ła sk i Panienko Św ięta!
N am , grzesznym , spraw  zmiłowanie!...

P rzed  Twym  obrazem  kornie się chylę  
I szepcę modlitwy słow a  —
/ w ierzę—tęsknot i cierpień tyle  
Ukoi N iebios Królował

i oto spokój do d u szy  wraca  —
Modlitwa cudu dokona  — 
i m iłe życie, pociechą praca,
Bo w M atce Boga  — obrona!...

Stanisław Dmochowski,

BO H ATER O W IE WIARY. 

S-ty W incenty a Paulo.
19 lip ca .

Niema czystszej i większej radości, jak gdy się ma świa
domość, żeśmy dobrze uczynili jednem u z braci naszych, żeś
my otarli łzę lub sprowadzili choć blady uśmiech na zbolałe 
oblicze cierpiącego.

To jest prawdziwe apostolstwo Chrystusowe, iść jako pro
mień Boży jasny, słoneczny, jako refleks prawdziwego słońca— 
Boga i świecić, opromieniać i osłoneczniać wszystko dookoła. 
Je s t  to jeden tryumfalny pochód życia, w blasku czynnej mi
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łości, w aureoli głębokiej radości życia, jako uosobienie pro
mieniującego na wsze strony dobra.

Ecce homo! — Oto prawdziwy człowiek, obraz i podobień
stwo S tw órcy—Boga, taki, jakim był w pierwotnym przedwiecz
nym planie bożym. Bóg we wszechświecie — człowiek na zie
mi — O Chrystusie powiedziano, s treszczając Jego życie: „P rze
szedł dobrze czyniąc, albowiem Bóg z nim był” (Dz. Apost. I).

Wśród ludzi, poza Chrystusem, trudno wynaleźć człowieka 
podobnego Wincentemu a Paulo, o którymby można było po
wiedzieć w całem  dosłownem znaczeniu te same słowa. To 
też Stolica Święta, przez usta Papieża Leona XIII-go, ogłosiła 
go uroczyście za Patrona szczególnego wszystkich dziel ch a 
rytatywnych.

Życie jego— to jedno pasmo nieprzerwane dobrego czynu, 
od zarania aż do późnej, wiekowej prawie starości, na wszyst
kich podówczas dostępnych polach—tembardziej wielkie, że bez 
poprzedników, jako pionier miłosierdzia zorganizowanego.

Za młodu pasał Wincenty dobytek swego ojca ną łąkach 
południowej Francji, a przypatrując się cudom piękności natu
ry, porywającej w swej prostocie kwiatów polnych i muszek 
swobodnie brzęczących w promieniach południowego słońca, 
kontemplował w nich ślad piękności bożej i zachwycał się do
brocią tego Ojca Wszechświata, który taką krasą okrywał 
skromne niezabudki, w rowach przydrożnych, w tęczowy kobie
rzec kwiecia łącznego na ciemno-zielonem, nieskalanem tle fa
listej trawy, choć nikt z ludzi ich nie zasiewał, ani hodował. 
Była to dla niego otwarta księga, głosząca na każdej swej s tro
nicy szczodrobliwość miłosierną dobrego Boga.

Nauczył się tego później z pisanych książek, które go 
zresztą mniej zachwycały, bo nie były tak wymownemi, jak po
szum łąk świeżych i symfonje ptactwa i owadów pod sklepie
niem niebieskiem.

Został kapłanem, ale zanim rozpoczął swe apostolstwo, 
napadnięty przez korsarzy na morzu, dostaje się do niewoli tu 
reckiej do Afryki północnej.

Nie zmartwił się tern zbytnio, bo wiedział, że każdą pra
cą Bogu służyć może i że wszędzie znajdzie dusze łaknące 
bożej prawdy. Swą cichością, uczciwą pracą i słodyczą wię
cej może niż krasomówczą wymową nawraca swego pana i przez
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niego zwolniony udaje się z powrotem, drogą na Rzym do swej 
ojczyzny Francji.

Jes t  wzorowym proboszczem  i z tego stanowiska zostaje 
przez króla powołany na najcięższą może służbę kapłańską: no 
kapelana największych zbrodniarzy i wyrzutków społeczeństwa, 
skazanych na galery.

Odtąd rozpoczyna Wincenty swój publiczny tryumfalny po
chód miłosierdzia chrześcijańskiego.

Trudno wyliczyć wszystkie jego dzieła, genjalną inicjaty
wę, bohaterskiego ducha wiary, gdy z próżnemi rękoma, ubogi 
; prosty szedł w świat, do ludzi, do największych brudów m o
ralnych i z niezmordowaną ofiarnością, jak promień słoneczny 
czysty a gorący, z uśmiechem na ustach rozjaśniał m roczne za
ułki, jaskinie zła i jak śm ierć sm utne serca  i dusze...

A był to wiek XVII-ty, który Francję całą  pokrył pożogą, 
zgliszczami i nienawiścią bratnią wojny religijnej.

Poza ukochanymi galernikami... jeńcy w tureckiej niewoli, 
sieroty opuszczone, młodzież na wszelką zarazę moralną wysta
wiona, kobiety upadłe, podróżni bez dachu, artyści złamani ży
ciem, obłąkani, żebracy, zakonnice wygnane ze swych klaszto
rów przez wrogów Kościoła, wszelkiego rodzaju ofiary wojny 
i zbrodni ludzkich... wszystko to było jego „rodziną".

Nie mógł sam podołać zadaniu — brak było pracowników, 
a ci którzy byli niezawsze stali na poziomie swego powołania. 
Skupia więc obok siebie gromadkę dusz wybranych. Zakłada 
naprzód Zgromadzenie Misjonarzy, których kształci i rozsyła 
nie tylko na Francję, ale i na całą Europę, aż do odległej Pol
ski. Buduje seminarja duchowne, przygotowuje nowe zastępy 
kapłanów, organizuje rekolekcje i domy rekolekcyjne, zgroma
dza pobożne niewiasty, ożywione duchem  miłosierdzia i formu
je pierwsze bohaterskie szeregi swych do dnia dzisiejszego naj
gorliwszych współpracownic, Szarytek.

Powołany przez królową Annę Austrjaczkę, matkę Ludwi
ka XIV-go do „Świętego Kollegjum", czuwa nad obsadzeniem 
stolic biskupich godnymi apostolskiej władzy ludźmi.

S ta ł  się tytanem pracy i wielkorządcą, dyktatorem ducho
wym Francji, ale gdy dwór królewski witał go głębokiemi po
kłonami, on, skromny „Monsieur V incent”, przechodził przez 
wspaniałe sale w swej zniszczonej sutannie czarnej, nie widząc



Na 7 P R O  C H R ISTO — W IARA I CZYN Str. 499

nikogo i nie czując blasku swej władzy. On myślał tylko o tych, 
którzy miłosierdzia potrzebowali.

I tak, aż do lat 85-ciu, prawie bez snu, bez pokarmu, bez 
ciepłego odzienia... a zawsze z uśm iechem  i duszą przepełnio 
ną radością. Szukając oczyma tylko, gdzieby mógł przyjść z po
m o cą—rozdając na prawo i na lewo skarby swej wielkiej, pro
miennej duszy i te liczne blaszki złote, które, oceniane na mil- 
jony, przesuwały się przez jego błogosławione ręce, a on w nich 
widział jedynie chusty do otarcia łez cierpiących i granit do 
budowania dzieł Bożych. . aż „wszedł do radości P an a”... ro
ku 1660-go.

Oto człowiek... święty, bo doskonały, bo prosty, bo nie- 
zrażający się brudem życia, bo opanowany jedną ideą, skoncen
trowawszy na iednej Chrystusowej myśli, która się stała iego po
wołaniem: by iść, czyniąc dobrze.

Nie zrozumiemy nigdy, w jaki sposób jeden człowiek, tak 
skromny i prosty, mógł dokonać tych wielkich, wiekopomnych 
dzieł, które do dnia dzisiejszego poruszają świat cały i wywo
łują szczery podziw nawet u nieprzyjaciół Krzyża, jeżeli nie 
wnikniemy w duszę tego człowieka.

Idea jedna, centralna, syntetyczna jego życia, zaczerpnię
ta z głębokiego zrozumienia Boga, jako Miłości zawsze twór
czej i Chrystusa, jako ofiary bezgranicznej tej miłości dla ludzi, 
oraz z poznania wielkości duszy nieśmiertelnej człowieka, ch o ć 
by on był wyrzutkiem społeczeństwa, okrytym najwstrętniejszym 
łachm anem  wszelkich występków... oto klucz do tajemnicy du
szy Wincentowej.

Gdy to stanęło mu jasno przed oczyma, gdy uświadomił 
sobie, że jest małą kruszyną wszechświata, która ma jednak 
w sobie iskrę tej nieśmiertelnej miłości, gdy za jedyny kres 
dla siebie postawił Wieczność Przejasną u stóp Dobrego Boga— 
przekreślił jednym gestem ca łe  swe życie doczesne, z jego ra 
dościami i bólami, dobrobytem i nędzą, chwałą i wzgardą 
i rzucił się na oślep w zburzone fale ludzkości, chwytając wszy
stko po drodze, nie patrząc c , mu tchu starczy i kiedy go 
fale zaleją—albowiem w nim do rn a ło  się już wszystko u pro
gu tego życia.

Nie było dla niego dnia i nocy nowych, bo wszystko stało 
się jednym wielkim dniem pracy i ofiary, w promieniu uśm ie
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chu bożego, z jedną myślą i uczuciem: „dla Ciebie Boże i dla 
nich, biednych lu d z i !”

I rósł, rósł, szedł przed siebie coraz szybszemi, coraz 
większemi krokami, nie oglądając się nigdy wstecz, nie rachu
jąc zwycięstw i porażek... biegł w końcu, aż świat cały prawie 
pokrył p łaszczem  miłosierdzia Bożego i aż zajaśniało wielkie 
słońce nad biedną, s tężałą  z bólu i zmartwiałą w rozpaczy 
ludzkością.

Tak promienie boże, subtelne i jakby nieuchwytne, ale 
gorące żarem Miłości Przedwiecznej, roztapiają największe wa
ły lodowcowe i wydobywają hymn życia z uciśnionej niemi z ie
mi, która pod tchnieniem dobroczynnego słońca staje się ogro
dem pełnym barw i tonów, gdzie przedtem  była martwa cisza 
śmierci moralnej i hańby fizycznej.

Ah! Monsieur V incentL  — kto dzisiaj pójdzie za Tobą...!?
T. A

Ś-ta Marja Magdalena.
22  lip c a .

I ona była promieniem bożym na ziemi,
Magdalena— kto o niej nie słyszał? ilu o niej pisało, kre

śląc w jaskrawych barwach jej życie tak bogate i pełne wszyst
kiego, co ludzkie? A kto przejrzał jej duszę? Ilu było i jest 
takich, którzy, jak ów faryzeusz, zaprosiwszy Jezusa na ucztę, 
widząc, jak Mistrz pozwala jawnogrzesznicy obmywać nogi łzami 
pokuty i miłości, myśli z nim razem: „Gdyby był Bogiem, wie
działby, co zacz ta niewiasta, iż jest grzesznicą..1”

Wiedział o tem  Chrystus, ale wiedział jeszcze  więcej, 
czego nie rozumiał obłudny faryzeusz, że „wiele jej przebaczo
no, albowiem wiele um iłow ała”.

Miłość — oto dusza Magdaleny. Natura jej bujna, fanta
styczna, typowo wschodnia, pod gorącem  niebem Palestyny roz
budzona i rozkołysana m esjańską poezją miłości bez granic, 
żądna wstrząsów, piorunów i błyskawic, wyładowania wszystkich 
niemych tajemnych mocy przestworzy i własnej przepastnej, 
n ieśm ierte lnej duszy, porwała ją swym pędem  niepowstrzyma
nym i rzuciła na arenę życia w wir bacchanalij i na spienio
nych grzbietach rozszalałego żywiołu wałów morskich, m iota
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nych huraganem na oślep pędzącym i rozbryzgiwanych z ry
kiem nieopisanym w tysiące i miljony pere ł  u stóp granitowych 
raf oceanicznych.

Szalała życiem, bo szalała w niej miłość, żądza miłości... 
ta moc boża najwyższa w człowieku...

Zrazu jako potrzeba zmysłów, wołających, krzyczących
0 strawę codzienną — aż do upicia się, aż do szaleństwa — pó
źniej, gdy oczy jej utonęły w spojrzeniu Przedwiecznej Miło
ści — jako już beznadziejny szał miłości nadprzyrodzonej — 
„wiele umiłowała...!”

Ktoby raz, jak Chrystus, spojrzał w duszę jej, spragnioną
1 łaknącą aż do omdlenia miłości— ten nie potępi nigdy Magda
leny grzeszącej, jak jej nie po tęp ił  Chrystus, ten nie odtrąci jej 
od nóg Mistrza, jak On jej nie odtrącił, ten zrozumie wszelką 
miłość i tę ludzką i tę boską w duszy — albowiem ta jest naj
wyższa moc boża... miłość.

Ta sama miłość, która rzucała  Magdalenę w upojenie zmy
słów, rzuciła ją do stóp Chrystusa, do podnóża Krzyża Kalwa- 
ryjskiego, do pustelni marsylskiej później i wprowadziła ją w try
umfie na wieczne gody Baranka bez zmazy w bezkresach nie
bieskich. „Utracona drachm a zwrócona została do skarbca kró
lewskiego i perła po zmyciu błota, które do niej w wirze życio
wym przylgnęło, jaśnieje teraz ponad gwiazdy niebieskie, zwycię
żając swym blaskiem ich jasność przyrodzoną”— śpiewa o Ma
gdalenie Kościół w swym hymnie pochwalnym.

Wczuć się w jej duszę, rozdygotaną głodem nieskończonej 
miłości, choć b łądzącą po ludzku, ale zawsze boską, oddającą 
się namiętnie naprzód wszystkim, którzy, jak myślała, mogli dać 
ulgę jej tęsknotom i szalom, a później przywiązana całą swą hu
raganową duszą, oczyma, całą swą istotą do osoby Jezusa, roz
paczającą aż do utraty zmysłów po Jego odejściu tragicznem, 
a potem, gdy już na ziemi nie miała godnego swej miłości p rzed 
miotu, oddaną kontemplacji, trawioną gorączką przejścia choćby 
gwałtownego w te zaświaty, które zakryły jej na chwilę oblicze 
Ukochanego, twórcy jej nowej duszy, Mistrza, który jej wskazał 
miłość nieśm iertelną— wtedy zrozumiemy, iż „Marja najlepszą 
cząstkę obrała, która od niej nigdy o d ję tąAnie będzie .. .”
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Nie złamał Chrystus jej miłości — ale jej wskazał drogę, 
umocnił, rozżarzył do białości i rzucił w nieskończoność s ło
neczną, która ją nasyciła aż do dna, na wieki.

Oto Mistrz— i oto służebnica godna. T. P.

Na głębiny.
D w u d z ie s ty  tr z e c i m aj.

Wiadomo w Polsce, iż 3-ci maj jest świętem narodowem, 
że 4 lipca Stany Zjednoczone swoje święto obchodzą, iż 14-go 
lipca gra się Marsyljankę na cześć święta francuskiego, a już 
11-go listopada obchodzi się Zawieszenie Broni. — I tak jak na
mnożyło się obecnie mnóstwo tytułów skróconych, literowych 
urzędów, w których nazwie pisanej ani jednej niema zgłoski, po
dobnie namnożyło się wiele najrozmaitszych świąt cywilnych, ob
chodów, uroczystości. Wystarczy już tylko datę podać, by wyło
niły się dla nas znaczenia. Nowy to kalendarz, więc pytam: cóż 
zacz ów 23-ci maj? W tym kalendarzu bowiem go nie znajd iesz.

23-ci maj zdarza się co roku, rok rocznie od wieków, od
kąd maj istnieje. Lecz w piętnastym stuleciu, w 1498 r. specjal
nego nabrał on znaczenia. We Florencji, bowiem, w dniu tym 
spalono zwłoki powieszonego na rusztowaniu Savonaroli. Do dziś 
dnia zachowało się święto, obchód, pamiątka dnia tego i do dziś 
dnia imię SavonaroIi potężne budzi echo i w umysłach i w ser
cach, w historji i w Kościele, tak potężne nieraz, iż o ostatecz- 
nem opromienieniu aureolą tej niezwykłej myślano postaci, myśli 
się nawet jeszcze (Patrz Memorie Domenicane 1912 po włosku).

Przed obrazem Savonaroli zwykła się była modlić święta Kata
rzyna Genueńska i nie miano jej tego za złe w jej procesie kanonizacji.

O  zwycięstwo Savonaroli podczas procesu rehabilitacyjnego, 
mianego w XVI-vm wieku w Rzymie, modlił się gorąco i kazał 
się modlić św. Filip Nereusz i zwyciężył.

Św. Paweł od Krzyża w XVlII-tym stuleciu, wieku służal- 
stwa i dwoftkiego pochlebstwa, zaniku wszelkiego zmysłu prawdy, 
modlił się do Savonaroli. W XVII-tym znów wieku malowano 
go aż w Bawarji na kościelnych, klasztornych murach, opromie
nionego blaskiem błogosławionych i czas długi wśród Dominika
nów Florenckich utrzymał się zwyczaj godzinek na jego cześć.
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Nie inaczej zresztą jak Venerabilis, „czcigodny” piszą dziś o nim 
w kronikach Zakonu *).

*
*  *

Złość 18-go stulecia przeciw fanatykom, to jest dla pisarzy 
ówczesnych, ludziom głęboko i prawdziwie wierzącym, przeszła 
i na Savonarolę Został on uklasyfikowany przez umysłowy ka
talog ogólności jako fanatyk. Pod tem mianem dostał się do 
opisów, historji, ba nawet podręczników niektórych. Co smut
niejsza, stał się fanatykiem i dla nas, synów Kościoła. Zaszko
dziły mu zakusy protestantów, którzy gwałtem w wielkim zakon
niku chcieli upatrzyć kogoś ze swoich, drugiego Hussa, przed- 
Lutra i na pomniku Lutra śmieli go umieścić. Jakże dalekie jed
nak od burzeń i bałwaństw Reformatora Wittemberskiego gorące, 
umiłowanie Kościoła przez florenckiego reformatora, co zamyka 
wielki okres świętych reformatorów średniowiecza i toruje sobą 
drogi odrodzeniu katolickiemu XVI-go wieku! „My wszyscy 
z Niego” pisał o Mickiewiczu Krasiński; o iluż potężnych mężach 
historji możnaby te słowa powtórzyć, stosując je do Savonaroli.

Nie jest naszym zamiarem kreślić tu sylwetki brata Hiero
nima z Ferrary, Zakonu Kaznodziejskiego. Chcieliśmy wspomnieć 
go tylko w tym kalendarzu historji, jakim jest czas i rzucić nieco 
myśli stosownych dla uczczenia jego pamięci.

*
#  *

Gdy mu mówiono o zabiegach około możliwej kanonizacji 
Savonaroli cieszył się z tego i do tego zachęcał kardynał Ferrari, 
świętobliwy poprzednik Piusa Xl-go na medjolańskiej stolicy> 
a Ferrarego samego chcą beatyfikować. Gdy o 3avonarolę py
tano Piusa X-go i on o kanonizacji coś wspominał, a kanonizacja 
samego Piusa X-go chyba na niedalekim widnieje już widnokręgu. 
Dobre to znaki, bo według przysłowia „powiedz mi do kogo cho
dzisz, a powiem ci kim jesteś”: coby tu przełożyć można „podobny 
jesteś tym, co cię kochają”. Jeśli kandydaci na ołtarze kochają 
Savonarolę, jeśli kochali go święci, znać z ich jest towarzystwa. 
Ale wśród tych głosów niedawnych, znalazł się i inny głos; głos 
słynnego uczonego. Właśnie specjalisty od Lutra. Miał 011 się 
wyrazić szyderczo, powątpiewająco, że „gdy Joanna d’Arc zdoła 
na ołtarze się wedrzeć, przyjdzie wówczas czas i na Savonarolę".

*) O ku lc ie  Savonaro li  p a trz  ró w n ież  S c h n i tz e r ,  S a v o n a ro la  t. II. 
Z d z ie łem  te m  zap o z n a ł  s ię  a u to r  już po n a p is an iu  n in ie jszeg o  szk icu .
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Nie myślał ów historyk, iż tak prędko wykona się pierwsza część 
jego sądu, Joanna d’Arc bowiem już święta, a medal bity przez 
Benedykta XV-go na jej cześć, zdążył już towarzyszyć i przewod
niczył czynom Hallera na froncie 1920 roku. Zda się więc i czas 
na Savonarolę... Ale nie o to nam tu chodzi, lecz o owe sko
jarzenie imion świętej Dziewicy Orleańskiej z imieniem Florenc
kiego Dominikanina. Słuszność bowiem wielką miał Grisar (boć 
to on miał tak się odezwaćj, gdy niechcący i w innem zgoła 
mniemaniu, pozbawieniem życzliwości, zestawiał Joannę d’Arc 
i Savonarolę. Doprawdy, zestawić ich trzeba. A  zestawienie to 
zrozumiemy na tle ich wieku.

«* *
Dziwny to wiek ów wiek piętnasty. O twiera go Wielka 

Schyzma Zachodnia, czarna kościoła żałoba, zdobi Unja Florencka, 
a zdziwienie w nim wywołują i nieokreślone uczucia owe bazy- 
lejskie debaty, po których do dziś dnia kilka polskich grobów 
w dawnym kościele Kartuzów bazylejskich się dochowało. Dalej 
znaczy XV-ty wiek swą smugą gwałtowną, krwawa i złowroga 
W arna oraz upadek Konstantynopola. U zachodu znów lat jego 
ozdabia Ameryki odkrycie. Wiek ruchów wielkich, przetworzeń, 
wiek w którym kształt swój zmieniać już poczyna odwieczna Ba
zylika A postoła Piotra w Rzymie, zanim niebawem runą jej p ier
wotne, konstantynowskie mury. Symbol to wielkiej odmiany. 
Zarysowują się też coraz wyraźniej, coraz to dalej wysuwane są 
przyczółki kościołów narodowych. Pragmatyczna Sankcja we 
Francji, ledwie Joanna zginęła, na przysiłe tory Anglji arcychrze- 
ścijańskie wiedzie królestwo. A podobnie gdzie indziej się dzieje- 
O statnie  rycerstwo zbiorowe dawnego Chrześcijaństwa, Zakon 
Krzyżacki, legło skrzywione i skrwawione, zwietrzałe, nędzny 
wiedzie jeszcze lat kilka żywot, nim spełni się w Zakonie i nad 
ninóA postazja  Wielka, niewinnie Sekularyzacją nazwana. Kró
lowie dumne a skąpe wysuwają lica: władać chcą samowładnie, 
na rzymskiego prawa papierach oparci i posiadać,: posiadać, wszy
stko posiadać. A lud ? Traci swe życie i mienie i posiadać 
chce również, wzamian wolności, uciechy, kaźnie i zmory. P ię t
nasty wiek bowiem, to wiek krwi i błota, wiek uciech, pijatyk, 
chorób obrzydliwych • i wyuzdania, wiek straszliwych katowań 
i zbrodni, wiek wycia i stosów, wiek strachu i ciągłej myśli o nie- 
chybnem, stanowczem upadku ludzkich sił moralnych. Widać, 
że idą czasy nowożytne. Grzech pierworodny wyolbrzymia się
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ponad naukę Kościoła w wyobraźni tego wieku i pełno jego wy
obrażeń w ówczesnem malarstwie; pełno myśli straceńczych i od
mętów ostatecznych, przerywanych głuchemi zatapianiami się (boć 
wiek ów wierzy jeszcze) w sine rany Chrystusa na Krzyżu lub 
w Grobie. Stale wiek ten mówi o Bożej Krwi i Męce jak żaden 
wiek przed nim. Jest to wspaniałe i płomienne. Jest to najjaś
niejsza może strona wieku. Ale w tern nabożeństwie jest coś 
w rozpaczy. Tak kończy się Średniowiecze w zaraniu dziejów 
nowożytnych, Średniowiecze to jest marzenie, iż choćby prze
mocą da się przecie z odkupionych ludzi, przez Kościół—zrobić 
Raj na Ziemi. A odpowiedź brzmi na to: „Nie, raju nie będzie, 
choćby z Odkupionych; raju na ziemi nie będzie nawet przez 
Kościół. Muszą się wprzódy odbyć czasy miary i wypełnić ludz
kość aż do pełności lat Chrystusowych” (św. Paweł). Dosko
nałego wymiaru „cywilizacji chrześcijańskiej” być w czasie nie 
mogło i musiało się w błocie topić Średniowiecze — bo i ono 
ludzkie. Lecz niezwykłych szereg postaci dał tym czasom Bóg, 
bo Bćg dał był już światu śwój Kościół, postaci Proroków, wo
jowników anielskich, tytanów jak ze St. Testamentu, bo czasy 
były ostatnie.

** *
Przypomina ówczesnym tę prawdę wieczną o Sądzie św. 

Wincenty Ferreryusz, dominikanin hiszpański, który po zgasłej 
niedawno swej zakonnej siostrzycy św. Katarzynie Sieneńskiej, 
owej Joannie d ’Arc Rzymskiego Kościoła, Różczkę Cudowności 
w swe ręce bierze. W Vannes w Bretanji, gdzie spoczął, nie 
byłem u jego grobu, jak byłem w Rzymie u tamtej grobu, lecz 
byłem choć na miejscu jednem, gdzie przeszedł. I według kart 
mu współczesnych, zachowanych w bibljotece pew nego''franci
szkańskiego klasztoru w Szwajcarji, choć rąbek mowy jego sły
szałem. A zajmują się dziś nim bardzo *). „Anioł Sądu", jak 
go nazwano, siał cuda i zbierał ludy na wspólną kaznodziejską 
wędrówkę o ostatecznym Sądzie, o tern, że doskonałej cywili
zacji na świecie tym nie będzie, że ów,"postęp „chrześcijański" 
nawet, o którym mowa była, ograniczony i że spełniają się wciąż 
straszne Sądy Boskie w historji, aby nas zaprawić do tego Przyj
ścia Obrachunku, które każde pośrednie przyjście Pana w dzie

*)  P a t r z  P i e r r e  G orce .  S a in t  V in cen t  F e r r i e r ,  Pa r i s ,  P lon ,  1922. I tę  
p r a c ę  p o z n a ł  au to r  po n a p is a n iu  swej pracy.
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jach świata, zapowiada, zwiastuje, poczyna nie ako. Czas więc 
się stać ludźmi bezczasu, jeśli nie chcemy, by kres wszystkiego 
już zaraz nastąpił i by darmo na ziemię wylała się ta Krew Chry
stusowa, o której tyle wówczas mówiono. „Nowe boje wybrał 
nam P an”— miała powiedzieć później św. Teresa od Jezusa, rów
nież hiszpanka. Owe boje zwiastował Ferreryusz. Pierwszy on 
z tego wawelskiego pochodu gigantów XV wieku. Pochód ów 
poczyna się w czasie Wielkiej Schyzmy, a ledwo ustępuje z wi
downi Ferreryusz, Joanna d ’Arc *) powstaje, za nią inni, by wresz
cie podać dłoń znów dominikanowi, prorokowi, zwiastunowi burz, 
grzmotów i nadziei, Savonaroli, co wiek ó v dziwny zamyka, pod
czas gdy się Kościół przeciw Aleksandrowi VI burzy.

Pomiędzy Joanną a bratem Hieronimem dwie szarobiale 
zjawiają się postacie św. Franciszkanów: Bernardyn ze Sieny jak 
ze Sieny była Katarzyna i Jan z Kapistranu, ów Jan co niewie- 
dzieć już którym z rzędu św. Janem miał zostać w kalendarzu. 
Nie brać Imienia Bożego na d a rm o — głosi Bernardyn, ów A p o 
stoł Imienia Pańskiego, po którym tyle a tyle pozistało  na sta
rych murach miast i starych domach Chrystusowych herbów. 
Nie na rządy świata imię to tylko obracać, wyrwać się z do
czesności pragnień i myśli, a pokój społeczny założyć w miłości, 
która cywilizację możliwie trwałą czyni jedynie: tak mówił spo
łeczny, ludowy kaznodzieja, co cieniem Ferrerjusza kroczy zbie
rając miłości owoce z jego pokuty i nauk. Syn jego z ducha, 
Kapistran, co aż do Polski idzie i serbskiego Belgradu broni, 
co świeci w starej figurze na Rynku krakowskim i tuż od Wi
lanowa w kurytarzu Czerniakowskiego widnieje kościoła i w W ie
dniu, jako głaz kamienny z głazowej kancelicy, z żelazną w ręku 
chorągwią kazanie jeszcze głosi, wojną pokrewny Joannie już 
bardziej. Sieneńczyk idzie prostotą, ten mieczem. Miłość czynną 
iest bowiem aż do walki i walką jest ten świat aż do Sadu: 
Tak Apokalipsa głosi. A za Joanną, tuż obok Savonaroli św. 
Franciszek a Paulo, co żyje tylko unicestwieniem w swych 
kalabryjskich górach, gdzie marzył Joachim z Flory i gdzie roz
pościerały się dumne wyskoki Fryderyka II, Franciszek a Paulo, 
Elizeusz lat dawnych, bez którego króle spokojnie umierać nie 
mogą — oto galerja wieku tego, galerja mówców, mówców do 
tłumów, poza wszelkie szranki, postaci jak z Objawienia św.

*) O J o a n n ie  p iękn i*  pisa) A n g lik , A n d r e s  Lang .
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Jana, Michałowych rycerzy a wszystkich ich kończy i zamyka 
Savonarola. Lecz na czoło wieku tego Ferreryusz, Joanna i On 
się wydzierają.

** #
O  sprawiedliwość dla Boga walczy Ferreryusz, o sprawie

dliwość dla ludu Bernardyn, o wolność narodu Joanna, o wolność 
Kościoła Kapistran, o pokój dusz ludzkich Franciszek pustelnik,
0 wszystko to razem brat Hieronim, nie kanonizowany jeszcze 
z nich jedyny już tylko. Objawienie spełnia W incenty Ferre
ryusz, objawienie miewa Joanna, z nich poczyna i żyje i słyszy 
głosy, co z nią rzeciwiściej rozmawiają, n iż , ziemskie osoby z na
mi. O  spełnienie objawień woła Savonarola, niemi i on żyje
1 on je miewa i on głosy słyszy, a jeśli nie miecza się ima, jak 
Joanna, to jednak „o mieczu co tuż, tuż już wisi” w swych kazaniach 
głosi. „ Gladius Domini cito et velociter”. I on typ michałuwy; archa
nielskimi Joanna, Wincenty. Nie dziw więc iż Hieronima z Ferrary 
czcił i kochał i duszę jego wymalował inny Michał, sztuki archanioł, 
Buonarotti-Dante. Postacie to Sybill i Proroków, postacie sądu osta
tecznego i zgiełku, co pokój dawa i z odwiecznego rodzi się 
Pokoju. Pokój ten w swej mądrości drogi wyznacza jednost
kom i narodom. O  myśl tę Bożą w historji, aż się skończy 
historja, a myśl się wypowie do kropki, dbała i walczyła Joanna. 
Wystąpiła w jej imię. Udowodniła jej istnienia w tym XV-ym 
wieku, gdzie chwiało się wszystko, a gdzie jednak Francja zo
stać miała nadal wolną, by pozostać katolicką nadal w wieku 
XVI-tym, podczas gdy dawna współzawodniczka jej Anglja, idąc 
Francji własnym lecz ostatecznie dociągniętym śladem, swój 
kościół anglikański w krwawej burzy stworzyła. Joanna kraj je
den od apostozji obroniła; Savonarola znaczną połać dusz i kra
jów obronił może duchem. Obronił bowiem godność jeśli nie 
Kościoła zawsze niepokalanego, to wiernych i kapłanów, którzy 
widocznie ten Kościół tworzą. Było tc snadź jego przeznacze
niem. O spełnieniu się swego własnego przeznaczenia walczył 
Savonarola. Wiedział iż przeminie, lecz jako świadek. A pro 
rocy czyż to nie świadkowie tajemnic Bożych? Wszyscy zaś 
oni razem, ci święci XVI-go stulecia, to wyobraziciele wolności 
chrześcijańskiego ducha, co w nich zajaśniał po raz ostatni mo
że w tak silnej mierze swobody, zanim go inne niż dawniej, 
u Rzymian, nowożytnej cywilizacji właściwe nie spętają tak 
zwane konieczności i katakomby. Wszyscy oni wspólnie tą swo
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bodną żyją wolnością w posłuszeństwie planowi boskiemu, kłam 
desperacji wieku swego zadając i jego nurzaniu się w otchła
niach zwątpienia, uciechy i złowróżbnych wybryków. Skądże 
ta wolność, jeśli nie z pewności spełnienia ale innego niż duch 
wieku pragnie? Wszyscy więc oni z zapowiedzi Ferreryusza 
idą każdy na swój sposób, lecz godnie pierwszemu odpowiada 
Savonarola. A  tymczasem powstaje świat nowy, świat prze
pychu i sztuki antycznej, malarstwa, trucizny, jedwabi i makat, 
złota i pereł i rzeźby i kuchni wytwornej i wierszy i pałaców 
i kopuł, świat zgoła inny, w którym świat chrześcijański się do
wie, iż wypełniwszy się do syta, do pełni ust nieledwie staro
żytności życiem, odnowić starożytności jednak nie może, bo prze
padła na zawsze, choć żywię pogaństwo, bo Sądy świata kto 
inny objął i „wyrzucony już jest Pan świata tego”.

Spełniły się groźby, proroctwa Sayonaroli. Spełniły się, 
zaledwie on zginął. Umarli ci, których śmierć głosił, jeszcze za 
życia jego; przyszedł huragan wojenny Karola VIII z za Alp 
na Włochy w oczach jego, a spadły kary straszliwe na Rzym— 
miasto i na ludzi kościelnych i na W łochy i dalej po świecie 
już się rozlazły, zaledwie znikły prochy jego w Arnie. W 1527 r. 
nastąpił ów Sacco di Roma, co go tak wyraziście Zdzisław Mo
rawski nakreślił. Przerwał panowanie Medyceuszów w Kościele 
ów pierwszy papież odnowiciel Hadrian VI., co go wprawdzie 
tylko dwóch kardynałów do grobu chowało, ale po którym zni
kły już na zawsze czasy Leona X. Rzeczypospolite i Księstwa 
biły się ze sobą, a dalej na zachód szalała burza, co zrywała 
jedność szat Chrystusowych i serce, ciało Kościoła w kawały 
darła: Reformacja, właściwie reformacyj przeróżnych stek bez
liku i stał się oczywistym Sąd i Przyjście, zapowiadane przez 
Ferreryusza. Co mówił o mieczu Savonarola, o mieczu, który 
tuż, tuż nad głowami wisi, prawdą było szczerą. A Kościół 
wnet, wedle słów jego nowem miał jaśnieć życiem i zajaśniał. 
To też uczynił ślub przed murami zbuntowanej Bolonji Klemens 
VII. świadek burz, iż ukanonizuje Savonarolę, jeśli mu się mia
sto w ręce odda. A  nazajutrz poddało się miasto bez krwi 
rozlewu, lecz do kanonizacji nie przyszło, chyba iż mamy za 
przesłanki*1 jej uważać te freski Sykstyny, : przed „któremi 
Papieży obierają i w których zaklęto na Watykanie ducha H ie
ronima z Ferrary pędzlem Michała Anioła,
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W Szwajcarji nad górnym Lemanem są dwa miasta: jedno 
Montreux, a drugie Vevey. Tu, w tem ostatniem, żyła czas ja
kiś św. Koleta w klasztorze klarysek, dziś ewangelickim zborze 
w mieście, dziwnie do Joanny podobna, niezbyt daleko urodzo
na od jej miejsc rodzinnych, spółcześniczka jej w historji, wę
drowna bohaterka odnowienia, wyzwolenia zakonów z pod jarz
ma materji i świata. Chodziłem tedy zamarłych szukając jej 
śladów. I ona też do rzędu Sybill i proroków XV-go wieku 
należy. Tylko ówczesny, chrześcijański jeszcze, porządek świa
ta umożliwiał taki feminizm!—Tam zaś w Monterux, nad Lema- 
nu wodami, na wybrzeżu, Danta ‘czytałem. Skojarzył mi się 
Dante z tym brzegiem, jak kiedyś znów skojarzyły się A poka
lipsa z łodzią płynącą nad tonią Lago Maggiore... A  w Vevey, 
opodal, gdzie zaszedł później, o wiele później niż Koleta, raz 
na rynek miasteczka Bonaparte (może i spadkobierca proroctw 
Savonaroli o zwycięskim wodzu) i na przegląd uszeregował swe 
wojska z za Alp idąc do Włoch, tam na tym kwadratowym pla
cu, gdzie szkolni chłopcy w tradycyjną wojenkę corocznie się 
bawią, a gdzie w XVII w. katolickiego misjonarza stracono, z te 
go samego XV-go wieku, co nasza opowieść i co św. Koleta*), 
wznosi się św. Marcin nad miastem, stary kościół. A  na b ra
mie jego wyryto napis „Rok 1498". Rok kaźni Savonaroli... 
1 pozostał mi się św. Marcin veveyski wskaźnikiem tego imienia 
i pamiętam dzięki niemu tę datę. Montreux blisko jest Vevey; 
blisko Savonaroli jest Dante, blisko Savonarola Dantego, 
blisko nietylko w skojarzenia miejscach, nietylko w cie
niach historji, nietylko w myśl i kraju przestrzeni, lecz 
w duszy obu, w dzikiem ich prawie i zapamiętałem Koś
cioła umiłowaniu .— Tem wielcy są obaj. Już Dantego Bene
dykt XV. specjalną opromienił encykliką i zdarł niejako z kart 
księgi jego ostatnie strachu pyłki, które je jak czasem widzia
łem, dla pewnych oczu pobożnych, kapłańskich nawet, tak nie
słusznie zakrywały lękiem. Tacy już jesteśmy — boimy się s ie
bie samych i własnej katolickiej wielkości. Kiedyż, o kiedy 
ruszy rydwan zwycięski Kościoła, w takiem uniesieniu, jak go 
Savonarola malował w swem dziele Trionfo della Croce, pierw
szej podręcznej nowożytnej Apologetyce długo w szkołach ka to 
lickich po nim używanej? Czy prędko? — Czy już może? I to 

*) Istnieje dłuższy żywot św. Kolety po polsku.
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czy się on, bo wciąż widnieją prorocy i Sybille Michała Anioła 
na murach Miasta i jego Sąd ostateczny. A  sąd ten jest dla 
Triumfu Kościoła. I wówczas z trzech części Boskiej Komedji 
już dwie tylko pozostaną, chyba, że przez chwilę spełni się zno
wu pół jednej, ta pieśń, co raj ziemski, Jeruzalem opiewa nowe. 
W niej wszystko, co widzieli, mówili, chcieli, Ferreryusz, Kata
rzyna, Joanna, Bernardyn i Tamci inni się sprawdzi. Wielkość 
w Bożym Pokoju, Liturgja przy niegasnących świecach, Święci 
w pełnej postawie, proroczy duch twarzą w twarz zatopiony 
w tajnikach Boga, Archaniołowie pod nami, bo my odkupieni 
w Trójcy, bliżej Boga. Gladius Domini cito et velociter.

Prędko i odrazu spadnie miecz Pański wołał Savonarola— 
Niech spada— Przyjdź, Panie Jezu! Przyjdź prędko, mówił sze
ptem już Jan, A postoł święty.—I co dzień przychodzi.

** *
D O D A TEK .
2wija Bóg Niebo i Ziemię, jakby szat odmieniał — mówi 

Psalmista i śpiewamy to co niedziela w nieszporach. Piękną 
jest sztuka, ale ostatecznem dobrem dla ducha ludzkiego nie 
jest. Ona zresztą się zmienia i któż powie, że to lub to w tym 
stylu a tamtym, całkowicie jest pięknem. Robiono jednak Savo- 
naroli zarzut, że był ikonoklastą, burzycielem, dzikim niszczycie
lem sztuki. O tóż oto książka przedemną we francuskim języku 
„Dwaj dawcy natchnienia Sztuki Włoskiej Sw. Franciszek 
z Assyżu i Savonarola” (Georges Lafenestre, membre de l’In- 
stitut: „St. Franęois d ’Assise et Savonarole inspirateurs de l’art 
italien”, Paris, Hachette, 1911*). Nasz jednak Kremer w swej 
Podróży do W łoch (tom III, str. 499, Wilno nakładem i d ru 
kiem Józefa Zawadzkiego, 1861 roku, gdzie klilka stronic dro
bnego druku, jak w dopisku, poświęconych jest Savonaroli z po
wodu oględzin przez autora dominikańskiego dawnego klasztoru 
San Marco we Florencji) myśli jeszcze inaczej. Powrócimy 
kiedyś do tego przedmiotu. Raz jeszcze na piśmie do Savona- 
roli powracać nam trzeba— a duchem nieraz. W Polsce specjal
nie możnaby wybitnie maryjny charakter Savonaroli pokochać 
i poznać. Br. Kreuza.

*)  C h o ć  z Savonaro li  n ie  z ro zu m ia ł  on  nic, lecz  p rzy zn a ł  w z a ło ż e 
niu sw em  już, że  on do  sz tu k i  p o b u d z a ł  i że ją  tworzył.  P ię k n ą  polską  
p o w ie ść  o S av o n a ro l i  z a w d z ię c z a m y  S. M arg ie r t .  (2 wyd.).
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U W A G A .  ,

Wspomniana w tekście  książka polska o św. Kolecie nosi 
tytuł: „Żywot chwalebny pokornej s łu g i C hrystusow ej“ 5w.
Kolety, R ejorm atorki i ksieni zakonu  św. Klary.

Opracowany przez ks. Donisset, dziekana Korbei, w prze
kładzie polskim skreślony, przez M. S. Lwów, nakł. Tłum. 1892 
str. IV—394. O św. Bernardynie Sjeneńskim, istnieje malutki 
szkic polski przerobiony z francuskiego przez ks. X. Aleksandra 
Zarębę, prof. Sem. płockiego, p. t. „Rys z  życ ia  św. Ber
nardyna Seneńskiego", Warszawa, 1895, str. 43. Życie św. 
Jana Kapistrana  O. Fitzgeralda, tłum. z angielskiego na pol
ski przez Marję Rzewuską, wyszło u św. Wojciecha w Poz
naniu 1916 r. str. 182.

Wszystkie te zarysy są bądź raczej popularne, bądź nieco 
przestarzałe. O św. Katarzynie Sjeneńskiej niema prawie nic 
opracowanego w Polsce, W dawnym „ P rzeglądzie Katolickim" 
warszawskim (lata 1900— 1) ukazało się małe studjum o niej 
W. Chłędowskiego w „ S jen ie“ (drugie wyd. wyszło po wojnie, 
Ossolineum, Lwów, 1923) i poświęcono jej osobny rozdział po
dobnie jak św. Bernardynowi. Jednakowoż nie można przyjąć 
tej pracy jak tylko z licznemi zastrzeżeniami. Różne, wprost oso
bliwe, teorje przezierają tam z pod pióra autora. W 1923 roku 
wyszły też, w bardzo nieudolnym przekładzie polskim Józefa 
Jankowskiego (z francuskiego tłomaczenia) Listy św. Katarzyny 
Sien uo Błog. Rajmunda z Kapui. ^Druk. Polaka— Katolika str. 
131, Warszawa). W dawniejszych edycjach znaleźć można po
nadto rzadkie już wydanie polskie fragmentu Katarzynowego
0 doskonałości.

Równie zanieobaną jest u nas św. Joanna d’Arc, (Libelt, 
ostatnio Warszawa, nakład i druk S. Lewentala, 1879, str. 250, 
w Bibljotece najcelniejszych utworów literatury Europejskiej). 
Dzieło racjonalistyczne. — Ks. Górka „Dziewica O rleańska“
1 kilka broszur Domańskiej i in. Ostatnio rozdział o Joannie 
d’Arc w zbiorowem dziełku Dąbrowskiego (Poznań, Fiszer i Ma
jewski)— ale z uwzględnieniem antykatolickich źródeł.

Klasycznem dziełem  o Savonaroli jest dwutomowa praco 
znakomitego włoskiego historyka z lat 1879-ch. Pasąuale Villari 
pod tytułem Girolamo SavonaroIa e i suoi tempi, przełożony 
również na język francuski i zaopatrzony przy francuskiem wy
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daniu przedmową w duchu ściśle katolickim. Villari zaś katoli
kiem nie był i dlatego wiele stron życia Savonaroli pozostaje 
dla niego czemś niezrozumiałem. Za to florencki historyk ma 
wielką zasługę w tern, że odnalazł i sprawdził sfałszowane pro
cesy sądowe Savonaroli i całą ich genezę, oraz historję. Na 
Villarim opiera się w dużej mierze polska w spom niara powieść 
Margerta. Obecnie wspaniałe dzieło profesora Józefa Schnitzera 
z Uniwersytetu Monachijskiego, wydana w języku niemieckim 
(Munchen, 1924, verlag von Ernst Reinhardt, tom I, stron XII— 
599; tom II, stron 605—1167 bogato ilustrowane) o Savonaroli 
stanie się zapewne na czas dłuższy pracą klasyczną w tym 
przedmiocie. Pierwszy tom poświęcony jes t  życiu zewnętrz 
nemu bra ta  Hieronima, drugi zaś jego życiu modlitewnemu, 
mistyce, kaznodziejstwu, proroczym darom i usposobieniu, s ta 
nowisku zajętemu względem sztuki i wreszeie dziejom walki
0 cześć Savonaroli lub przeciw niej podjętym. Wieie wyjątków 
z tekstu Savonaroli dodaje wartości temu dziełu. W pierwszym 
tomie niechybnie pedagodzy zauważą piękny rozdział o „Savo- 
naroli i dzieciach". Wielki reformator przedstawia się nam jako 
jeden z pierwszych nowoczesnych inicjatorów i organizatorów 
młodzieńczej akcji katolickiej pod tym względem. Szkoda, że 
tu i owdzie, autor pomimo swej olbrzymiej kultury historycznej
1 teologicznej wyraża się nieraz w sposób dla katolika nieco 
bolesny, tak jakby chciał stosować swe uczucia względem nie
których spółczesnych Savonaroli i do obecnych stosunków koś
cielnych. O tern dziele patrz również obszerną recenzję w Lin- 
cer Tcheologischer Q uartalschrift z 1925 roku. Pomijam tu inną 
l i te ra tu rę  o Savonaroli.

Od wielu lat daje się obecnie odczuwać we Włoszech 
wzrost zainteresowania się tą niesłychaną postacią, zainteresowa
nia, które się przejawia w różnych wydawnictwach jego dzieł, 
poezyj, medytacji i t. d. Istnieje też francuski przekład głów
nych dzieł Savonaroli, sporządzony staraniem francuskich Do
minikanów.

W tej bibljograficznej „uwadze” pozostaje mi jeszcze 
wspomnieć o stanowisku, zajętem przez słynnego historyka P a 
pieży od wylotu wieków średnich Ludwina Bar. von Pastora, 
który jest dla Savonaroli nadwyraz nieprzychylny, chociaż gdy 
idzie o Aleksandra VI, Pastor faktów nie umniejsza, ani nie 
tai, idąc w tern za wskazówką Leona XIII, który wypowiedział
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zdunie, że Kościołowi potrzeba tylko prawdy i że służyć mu 
nie możno przez podmalowywanie historji. Ale co do Pastora 
(osobne wyd. niem. i fr. ustępów o Savonaroli i polemiki), t rze 
ba stwierdzić, że znakomity ten badacz jest świetny, gdy cho 
dzi o szkicowanie czysto ludzkich stosunków, tak iż mniejsze 
postacie nabierają u niego większego blasku.

W ten sposób sylwetki niektórych Papieży drugiej połowy 
XV wieku stanowczo zyskują. Natomiast, gdy chodzi o świę
tych, autor najwyraźniej się gubi i tajników świata nadprzyro
dzonego nie umie, czy nie chce odczuć, zrozumieć i oddać. 
Tak naprzykład św. Pius V niezmyfernie w jego dziele maleje. 
To sarno da się powiedzieć o św. Ignacym Lojoli, choć to ulu
bieniec autora i św. Teresie i św. Filipie Nereuszu (osobne wy
danie tych sylwetek, również i po polsku R eform atorzy Kato
liccy, przekł. X. Arcyb. Mańkowskiego, wyd. X.X. Jezuitów, Kra
ków 1922). To też i nic dziwnego, że i Savonarola stał się 
dla niego księgą zamkniętą. Jeśli zważyć jednak na środowisko 
umysłowe, z którego wyszedł stary już dziś Pastor, to nasza 
uwaga nie przyniesie mu zbytniej ujmy. Olbrzymie jego trudy, 
oparte  szczególniej na drobiazgowej erudycji, pochwalił Pius 
XI w osobnym liście. Erudycja jednak jednego człowieka 
nigdy nie może być całkowitą, ani niezawsze też pomaga do 
syntezy. Hiszpanie również się uskarżają na Pastora, że 
ich nie zrozumiał. Metodyka germańska niezawsze jest łatwym 
wykładnikiem romańskiego ducha.

Nie wiem, czy istnieje rozbiór jego dzieła z punktu widze
nia historji Polskiej. Mimo tych usterek historja Papieży Pa
stora pozostanie na długo spiżowym pomnikiem. Ale zmysł 
i walor dziejów papiestwa tylko^ wtedy wszystkie swe przedzi
wnie głębokie tajniki ukaże, gdy się należycie uwzględni Savo- 
narolę. O Papieżach epoki Savonaroli, patrz też oryginalną 
Historją kościoła francuskiego prof. Alberta Dufoureą. O wpły
wie Savonaroli na Michała Anioła czytaj studjum Klaczki „Les 
Papes et la Renaissance, Jules U" — Juljusz II również t łum a
czony na język polski przez Tarnowskiego. Poeta  Staff, w swoim 
wstępie do swego t łumaczenia poezji Michała Anioła (Mortko- 
wicz, Warszawa— Kraków 1922, str. XVI, mówiąc o tym samym 
wpływie, mało go rozumie, nazywając z urzędu Savonarolę „po
sępnym m nichem ”. Po polsku o Savonaroli można czytać 
mglisty djalog Gobineau w jego „O drodzeniu”. Niewiele tam
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znajdzie czytelnik historycznego zbudowania. I jeszcze wystę
puje Savonarola, niestety jako „m arzyciel"  (wizjoner i realista 
ale nie marzyciel!) w polskiem tłumaczeniu dzieła o Florencji 
Kamilla Mauclair (Lwów— Poznań nakładem wyd. polskiego). 
Niewiele to. Bibljografji zagranicznej o innych wzmiankowa
nych tutaj postaciach nie podaje. Mówiąc zaś o „świętości" 
Savonaroli i t. p. nie myślę wyprzedzać woli i orzeczeń Kościo
ła i we wszystkiem się poddaję przepisom Urbana VIII co do 
sług Boskich jeszcze nie beatyfikowanych lub dotąd niekano- 
nizowanych. Czynię podobnie z łaskami otrzymanemi przeze 
mnie za wstawiennictwem Brata Hieronima, o których mógłbym 
zaświadczyć.

1928 Warszawa.

Ks. Jan Beyzym.
Na drodze do beatyfikacji.

Każde społeczeństwo ludzkie, tak stojące na najniższym 
stopniu rozwoju kulturalnego, jak należące do elity cywilizacyj
nej, zawsze i wszędzie posiadało jednostki, które zpośród sza
rego tłumu wybiły się na czoło przez swoje bohaterstwo. Takie 
chluby ogółu, co spełniły czyny bohaterskie, spotkać można już 
w czasach przedhistorycznych, jak również w epoce starożytnej, 
średniowiecznej i nowożytnej, nie brakuje ich wreszcie w dobie 
bieżącej, tylko, że w różnych okresach dziejów pojęcie boha
terstwa ulegało zmianom. Do drugiej niemal połowy wieku 
dziewiętnastego, a w niektórych krainach nawet do dni naszych, 
za bohaterów miano przeważnie tych, co się wsławili na wojnie 
odwagą, tych, co, wpadłszy w furor belli, w pewnego rodzaju 
oszołomienie i podniecenie, walczą, jakoby lwy. Dopiero w osta t
nich czasach za bohaterstwo uznano również inne czyny ludz
kie. Za bohaterski ma się dziś czyn dróżnika, który z naraże
niem życia własnego staje na uszkodzonej linji kolejowej, żeby 
przez zwrócenie w ten sposób uwagi maszynisty uchronić od 
niechybnej katastrofy rozpędzony pociąg, za takiż sam uznaje 
się powszechnie czyn jakiegoś przechodnia, który rzuca się 
w nurty wody, by wydobyć tonącego, takim też  jest uczynek te 
legrafisty, telegrafującego o pomoc dla gromady ludzi narażo
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nych na niebezpieczeństwo, choć jemu samemu grozi śmierć. 
Fakty te należy uznać istotnie za bohaterstwo, stwierdzić trzeba 
■wszakże, iż są to czyny odruchowe, gwałtowne, którychby oso
by owe nie spełniły po głębszem zastanowieniu się. Większe 
jeszcze jest bohaterstwo, bohaterstwo nad bohaterstwami, m ia
nowicie poświęcenie się pielęgnowaniu chorych, a zwłaszcza 
trędowatych. Tu po pierwszym odruchu przychodzi refleksja, 
przychodzi namysł, po którem następuje ciężkie zmaganie się 
z samym sobą, ciężar więc, jaki trzeba znieść przewyższa, zda 
się, siły ludzkie. O ile jednak jednostka, która poświęciła się 
tak szczytnie, nie załamie się, trzeba uznać ją za bohatera, po- 
stokroć, potysiąckroć większego, aniżeli wojownika. Bohater
skich rycerzy czy żołnierzy miał świat bez liku, tymczasem bo
haterskich pielęgniarzy takich nieszczęśliwców, którzy zapadli 
na ciężkie choroby, bądź dotknięci zostali trądem, posiadał bardzo, 
bardzo niewielu. Jeżeli chodzi o opiekunów trędowatych, to 
najwybitniejszymi z nich byli tacy bohaterzy, jak o. Izydor Du- 
puy, Jezuita , zmarły wskutek trądu na Madagaskarze w 1912 r . ( 
jak o. Daniel de Samarate, który umarł w Brazylji w 1925 r., 
jak ks. Franciszek Ksawery Nicouleau kapłan świecki, zmożony 
przez tę  nieuleczalną chorobę w Oceanji w 1927 r. Polska 
także wydała bohaterskiego opiekuna trędowatych, którym jest 
o. Jan Beyzym, Jezuita, nieżyjący od lat piętnastu, wsławiony 
niezwykłą świątobliwością życia oraz poświęceniem, na skutek 
czego, jak donosi krakowski „Mały Światek", obecnie rozpoczę
to starania o jego beatyfikację.

Świętobliwy ten członek Towarzystwa Jezusowego urodził 
się dnia 15 maja 1850 r. w Beyzymach, w powiecie zasławskim. 
Ojcem jego był Jan Beyzym, dziedzic dóbr Onackowce, w po
wiecie zwiahelskim, potomek starego rodu ruskiego, matką 
jego była Olga z hr. Stadnickich. Lata dziecięce spę
dził mały chłopczyna w domu rodzicielskim pęd dachem  dworu 
onackowieckiego, gdzie pobierał również pierwsze nauki jakoteż 
przygotowywał się do Pierwszej Komunji św., któią przyjął w ko
ściele parafjalnym w Łabuniu, na Wołyniu. Szczęśliwie zrazu 
płynęły dni w siedzibie państwa Beyzymów, niebawem jednak 
nastał dla nich okres nadzwyczaj ciężki. Kiedy w 1863 r. wy
buchło powstanie styczniowe, pan Onackowiecki, szczery pa- 
trjota, przyłączył się natychmiast do oddziału powstańczego, 
co sprowadziło bardzo opłakane skutki. Po zlikwido-
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waniu ruchu powstańczego przez Moskali musiał pan Beyzym 
uciekać zagranicę, skazany bowiem został zaocznie na karę 
śmierci, dobra zaś jego, złupione i obrabowane niemal doszczę
tnie przez dzicz kozacką, skonfiskował rząd. Rodzina państwa 
Beyzymów została w następstwie tego rozbitą oraz zbiedniała. 
Mąż nie mógł wspierać pani Beyzymowej, musiała przeto ona 
udać się do swojej siostry do Siedzi, na Podolu.

Ponieważ Jaś, będący najstarszym synem, liczył już lat 
czternaście, należało go posłać do gimnazjum. Pomimo rozpo
rządzania bardzo szczupłym fundusikiem, zdołała dzielna matka 
umieścić swoich chłopców w szkołach w Kijowie, a nastąpiło 
to w 1864 r. Widząc trudności, z jakiemi walczyła pani Bey- 
zymowa, Janek, odznaczający się prawością, prawdomównością 
tudzież ogromną sumiennością w spełnianiu obowiązków, pos ta
nowił dopomóc matce, by stanowić dla niej ciężar jaknajmniej- 
szy. W tym właśnie celu, nie zaniedbując ani trochę własnej 
nauki, udzielał korepetycyj kolegom z klas młodszych, przepi
sywał akta urzędowe, skoro zaś zaszła potrzeba, sam naprawiał 
braciom ubranie, aby zaoszczędzić na tem bodaj parę groszy. 
Rodzeństwu s tara ł się zastąpić nieobecnego ojca, czuwał nad 
niem zawsze bacznie, o ile zaś nadchodziły jakieś święta np. 
Boże Narodzenie albo Wielkanoc, wytężał wszystkie siły, iżby 
kupić dlań bodaj bułek kilka, czego w skromnem mieszkanku 
nie widywano nigdy. Już to samo świadczy o jego wielkiej mi
łości rodziców, którym pragnął umniejszyć kłopotów, opiekując 
się braćmi, to jednakowoż wydało mu się jeszcze niedostatecz- 
nem, gdyż na wieść o niedostatku, jaki cierpiał na emigracji 
jego ojciec, potrafił mu przesłać kilka tak krwawo zapracowa
nych rubli, aczkolwiek z emigrantami korespondencja była za
broniona kategorycznie.

W 1871 r. ukończył młody Beyzym gimnazjum kijowskie, 
poczem zamieszkał u wuja swego w Śledziach. Przez cały rok 
w zacisznej wsi podolskiej oddawał się praktyce rolniczej, pra
cował fizycznie bez wytchnienia, albowiem bezczynności, która 
jest matką wielu grzechów, nienawidził. Tymczasem w duszy 
jego dojrzewało powołanie do stanu duchownego. Obcując pod
czas pracy z ludem podolskim, ukochał go ca łą  duszą, uko
cha ł go serdecznie, to też, wedle ąłów jednej z jego kuzynek, 
„marzeniem jego... było skończyć seminarjum w zaborze rosyj
skim i na jakiejś skromnej parafji na Podolu pracować dla tego
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ludu". Chcącć uzyskać przedtem  błogosławieństwo ojcowskie, 
w 1872 r. przebrany za chłopa, przedosta ł  się do Galicji bez 
paszportu oraz udał się do Porudnego, gdzie przebywał jego 
ojciec. Spotkanie to było bardzo wzruszające, po niem atoli 
plany młodego Beyzyma uległy zmiaie. Stary emigrant, posły
szawszy, iż syn jego ma chęć zostania kapłanem, wyraził życze
nie, by wstąpił on do zakonu o. o. Jezuitów. W duszy poboż
nego młodziana rozpętała  się natenczas gwałtowna walka. P ra 
gnienie swe chciał wcielić jaknajprędzej, tymczasem nie mógł 
zdecydować się na postąpienie przeciw woli ojca, którego ko
chał nadzwyczaj. Przed  krokiem ostatecznym znowu poświęcał 
się z zapałem pracy około gospodarstwa, nie mogąc siedzieć 
bezczynnie, ona to stanowiła dlań rozrywkę, przyjemność cała, 
wszelkich zaś zabaw unikał, gdyż czuł, że do niczego dobrego 
one nie prowadzą. „Teatrów, balów i t. p. nie lubię" — wy
znał sam w liście z owych czasów, a cioteczna siosta jego we 
wspomnieniach o nim powiada: „Nie było siły, któraby go zmu
siła do ubrania się w modny strój wizytowy lub balowy". Ro
dzina usiłowała go „do mody na łam ać”, ciotka ośmieliła się 
nawet pytać go, czyby się nie ożenił, zamierzała go swatać, ale 
życie świeckie go nie pociągało, Bóg wołał go na Swego sługę 
coraz silniej, skutkiem czego żadne pozory szczęścia w świecie 
nie zdołały go pociągnąć. W  ostatnich miesiącach 1872 r. po
wołanie młodego Beyzyma dojrzało: oto postanowił ostatecznie 
wstąpić do Towarzystwa Jezusowego. Bliska krewna jego, wspo
minając ostatnie chwile jego życia świeckiego, mówi: „P rze
konana jestem święcie, że postanowienie to kosztowało go wiele, 
bo, pozostając w Galicji, n a 'zaw sze  żegnał ukochane Podole, 
rodzinę kochaną i kochającą i cel, który mu od lat dziecinnych 
przyświecał — pracę dla ludu w stronach rodzinnych". Złożyw
szy wszystko to na ołtarzu poświęcenia, w pierwszych dniach 
grudnia 1872 r. pojechał razem z ojcem do Starej Wsi, w Sa 
nockiem, gdzie został natychmiast przyjęty do nowicjatu

Dnia 11 grudnia 1872 r. rozpoczął pobożny młodzieniec 
życie zakonne. Dla zbadania istotnej wartości nowicjusza przeło
żeni wyznaczają mu prace służebne, jak np. usługiwanie do 
stołu, zamiatanie korytarzy i cel, zmywanie naczyń, na skutek 
tego jednostki charakteru  słabego oraz natury egoistycznej bu
rzą się, borykają się z przykrościami, w celu więc uniknięcia 
ich zdobywają się na rozmaite kompromisy za wszelką cenę,
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obchodząc otrzymane rozkazy. Takie postępowanie młodemu 
Beyzymowi było zupełnie nieznane. Mając głębokie poczucie 
obowiązku, to co mu rozkazano, spełniał jaknajskrupulatniej, to 
też w grudniu 1874 r, dopuszczony został do pierwszych ślu
bów zakonnych, gdyż obok posłuszeństwa dał też dowody praw
dziwej świętobliwości. Po odbyciu nowicjatu pobożny zakonnik 
pozostał w Starej Wsi jeszcze na przeciąg lat trzech, podczas 
czego studjował wymowę i filozofję, w 1878 r. przeniesiono go 
do Tarnopola, oddając mu w opiekę młodzież średnią tam te j
szego internatu. Tu spędził on rok jeno, potem  udał się do 
Krakowa na studja teologiczne, a skore je skończył z rąk ks. 
biskupa Albina Dunajewskiego dnia 26 lipca 1881 r. otrzymał 
święcenia kapłańskie.

Odtąd począł pracować jako kapłan, przyczem specjalnie 
działał, jako kierownik rekolekcyj oraz jako pedagog. Terenem 
działalności jego był zrazu Tarnopol, od 1887 r. zaś stał się 
nim Chyrów, mający tak chlubne karty w dziejach szkolnictwa 
polskiego. W pierwszych latach pobytu w konwikcie chyrow- 
skim zajmował się o. Beyzym uczeniem chłopców gramatyki ro
syjskiej i francuskiej, dopiero potem przełożeni rńian owali go 
prefektem infirmerji, czyli lecznicy. Napozór ponury, a w isto
cie tak czuły i zawsze wesoły, zdobył sobie ten kapłan zaufa
nie dorastającej młodzieży, co jest rzeczą jedną z najtrudniej
szych, wszyscy kochali go wielce, jednak w maju 1897 posta
nowił opuścić to wszystko, albowiem Bóg wyznaczył mu inną 
misję.

Wówczas to młodziutki kleryk, Apolonjusza Kraupe, otrzy
mał skądś broszurę ks. Jana Wehinger’a p. t. „Trzy lata mię
dzy trędowatymi", w której autor opowiada o swoich pracach 
oraz o stanie kolonji tych nieszczęśliwych w Birmie. Serce 
młodzieniaszka wzruszyło się na wieść o tern, powziął on tedy 
postanowienie udania się między [trędowatych, w celu zaś za 
sięgnięcia porady udał się do swego spowiednika, o. Beyzyma. 
Ten ostatni całego opowiadania wysłuchał z niezmierną uwagą, 
ledwie natom iast kleryk skończył mówić, oświadczył stanowczo: 
„Z mej strony niema tej przeszkody, bo już jestem kapłanem, 
pójdę do trędowatych, jeśli przełożeni pozwolą... Co do ciebie, 
wnieś również prośbę na tę misję, uda się, nie uda, popróbo
wać można". Potych słowach obaj skierowali swe kroki naj
pierw do kaplicy, a następnie do przełożonego. Tegoż sam e
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go jeszcze dnia o. Beyzym i kleryk Kraupa, napisali listy do 
generała zakonu z prośbą o pozwolenie, po kilkunastu dniach 
wszakże przychylną odpowiedź otrzymał tylko o. Beyzym.

Załatwiwszy wszystko z władzami duchownemi i rzą- 
dowemi i poczyniwszy potrzebne przygotowania, dnia 17 paź
dziernika 1898 r., opuścił świętobliwy zakonnik ziemię ojczystą 
na zawsze, udając się na Madagaskar. Po długiej uciążliwej 
podróży stanął wreszcie dnia 30 grudnia 1898 r. w Tananari- 
wa’że, w którem to mieście zamieszkał na czas jakiś, żeby na
uczyć się miejscowego języka malgaskiego. Mieszkając tam, co 
niedziela udawał się do pobliskiego Ambahiwuraku celem  od
prawienia w tam tejszem  schronisku dla trędowatych Mszy św., 
aż w połowie lutego 1899 r. przeniósł się tam na stałe. O d
tąd rozpoczyna się jego bohaterstwo nad bohaterstwami. O b
cowanie z dotkniętymi trądem wymaga wiele zaparcia się s ie 
bie, a do usługiwania im trzeba sił wprost nadludzkich. Nie 
bacząc na możliwość zarażenia się, starał się o. Beyzym zmniej
szyć ich cierpienia, pielęgnował swe „czarne pisklęta", jak n a 
zywał chorych, z troskliwością niepowszednią, najwięcej aliści 
bolał go brak odpowiedniego schroniska. „Co... mnie trapi, to 
nędza moralna, — donosił w jednym z licznych swoich lis tów - 
pochodząca przeważnie z... nędzy materjalnej. Narażeni są moi 
nieszczęśliwi na tysiączne okazje do grzechu ustawicznie... 
Mieszkają, jak bydlęta, i to razem: mężczyźni, kobiety, dzieci, 
katolicy i poganie". Nie mogąc na to patrzeć, powziął projekt 
budowy nowego szpitala, urządzonego po europejsku. Zaczął 
go budować w Fianarantsoa‘u, a nie w Ambahiwudruk‘u, jak 
pragnął początkowo, bo w tej drugiej miejscowości nie dał mu 
go wznosić rząd francuski.

Mnóstwo piętrzyło się przed o. Beyzymem trudności, ufny 
jednak w pomoc Bożą oraz w pomoc Najświętszej Marji Panny, 
wybudował w Marana’ie, pod F ianarantsoa 'ą wspaniałe schroni
sko za sumę stu pięćdziesięciu tysięcy franków, złożonych prze
ważnie przez Polaków, Jak trwała budowa, jakie musiał prze
zwyciężać przeszkody, opisał w przecudownych swych listach, 
które o. Marcin Czermiński Jezuita, drukował w redagowanych 
przez się krakowskich „Misjach. Katolickich”. Listy owe na
stępnie wyszły w osobnej odbitce, nosząc tytuł: „Trędowaci na 
Madagaskarze". Pierwsze wydanie rozeszło się niemal b łyska
wicznie, tak, iż zaszła potrzeba powtórnego wydania tej książki,
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a kiedy i tym razem cały nakład jej wnet wyczerpał się, wy
drukowano ją po raz trzeci oraz po raz czwarty p. t. „O. Jan 
Beyzym T. J. i trędowaci na M adagaskarze”. To czwarte wy
danie ukazało się w 1904 r.

Wytrwale pracował pobożny kapłan wśród tych najbardziej 
nieszczęśliwych na świecie, atoli nie przychodziło mu to z ła t 
wością. Dnia 14 września 1899 r. wyznawał w korespondencji; 
„Słyszałem, że kilku naszych chciałoby się dostać do trędow a
tych. To bardzo piękne, ale teraz pytanie, czy to wszystko 
powołanie prawdziwe czy tylko chwilowe zachcianki. Oby każ
dy z tych, co o tern myśli, posłuchał mojej rady i pierwej 
10 razy dobrze rozważył wszystkie racje pro i contra, a dopiero 
potem prosił o misję! Wierzajcie mi (a mówię to z doświad
czenia własnego, nie z czyjegokolwiek opowiadania), że nie 
jest to rzecz tak łatwa, jakby się zdawało. Zachwycać się op isa
mi „Misyj Katolickich”, zwłaszcza, jeżeli artykuł dobrze napi
sany, daleko łatwiej, niż samemu być osobą dz ia ła jącą”.

W 1909 r. na samym jego schyłku komunikował o. Beyzym 
o. Czermińskiemu: „Mam też i o sobie coś nowego donieść
Ojcu co do zdrowia. Plama na pulsie prawej ręki, o której 
Ojciec wie oddawna, przedtem powiększała się, a teraz od ja
kiegoś czasu nietylko, że się nie powiększa, ale przeciwnie, 
zmniejsza się, wprawdzie powoli, ale się zmniejsza. Pokaza
łem to O. Deces i on potwierdził to samo- Jeżeli to był po
czątek trądu, to być może, że Matka Najśw. wyleczy mnie... 
Jak mój szpital będzie się miał ku otwarciu, to dam się zba
dać naszym dwu Ojcom doktorom i zaraz Ojcu doniosę, ca 
orzekną względem tego, czym trędowaty czy nie. Jeżeli będzie 
to wolą Przełożonych, a zatem i P. Jezusa, zostanę tu między 
trędowatymi nie z musu tylko, ale z największą chęcią i pod
daniem się najzupełniejszem do śm ierci”. Tak było istotnie. 
Bohaterski opiekun trędow atych sam nabawił się trądu, a gdy 
do tego dołączyła się jeszcze febra oraz skleroza, wyczerpany 
pracą organizm nie wytrzymał. Dnia 2 października 1912 r. 
powołał Pan Zastępów tego bohatera nad bohatery do Siebie, 
iżby — w co wątpić nie można — po życiu krzyżów, poświęceń, 
ofiary dać mu wieniec chwały w przybytkach niebiańskich.

Wiadomość o śmierci wielkiego tego Jezuity polskiego 
szybko rozeszła się po całej Europie i po całej Polsce, budząc 
wszędzie uznanie dla jego bohaterstwa. Liczne pisma zagra
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niczne pomieściły mnóstwo wspomnień pośmiertnych o o. Bey- 
zymie. W tyle nie pozostały też czasopisma nasze. W języ
ku polskim jeszcze za życia o. Beyzyma krótką biografję jego 
zatytułowaną: „Beyzym” podał X. M. C. w „Podręcznej ency- 
klopedji kościelnej, opracowanej pod kierunkiem... redaktora ks. 
Zygm. Chełmickiego" (Warszawa, 1904) w tomie III— IV, nieba
wem po śmierci ks. Marcin Czermiński opublikował obszerny 
żywot p. t. „Ks. Jan Beyzym T. J., ofiara miłości" (wydanie 
I -Kraków, 1913; wydanie II— Kraków, 1922). Z pomniejszych 
prac wymienić można krótki szkic: „X. Jan Beyzym. 1850— 1912” 
napisany przez F. B., a zamieszczony w „Kalendarzu Św. Piotra 
Klawera na rok Pański 1917” (Salzburg, 1916), jakoteż artyku
lik: „Ojciec trędowatych. W piętnastolecie śmierci O. Jana 
Beyzyma” drukowany na jesieni 1927 r. w warszawskiem „Sło
wie B ożem ”. Przed międzynarodowym misyjnym kongresem 
akademickim, który miał miejsce w Poznaniu w końcu września 
1927 r. ukazały po raz piąty „Listy o. Jana Beyzyma T. J, apo
stoła trędowatych na M adagaskarze” (Kraków, 1927), niedawno 
zaś tem u wyszła z druku „rzecz sceniczna w III ods łonach” 
pióra Marji Czeskiej-Mączyńskiej, która nosi tytuł: „Czarne pis
k lęta” (Kraków, 1928), a osnuta jest na tle życia o. Beyzyma 
na Madagaskarze.

Latem 1927 r. jakiś autor, kryjący się pod pseudonimem 
„Swój” w artykule: „Więcej! więcej Chmielowskich— Albertów!", 
pomieszczonym w krakowskim „Dzwonie Niedzielnym", pisał: 
„Wiecie, kto wśród Polaków ostatniej doby był największym 
świętym? Beyzym i Brat Albert". Przekonanie to nie jest odo- 
sobn.one, bowiem za świętego uważa o. Beyzyma i więcej osób, 
a wydawca piątego wydania jego listów mówi o nim poprostu, 
że „mógłby chyba bez trudności s tanąć kiedyś na naszych oł
tarzach". Być może, iż to się stanie, lecz do tego potrzeba 
woli Boskiej, potrzeba cudów, o nie przeto za przyczyną tego 
czcigodnego ziomka naszego trzeba p r os ić  Stwórcę jaknajgorę- 
cej. To jest pierwszy etap starania się o beatyfikację o. Bey
zyma, wówczas dopiero, kiedy dzięki niemu poczną dziać się 
cuda, nieulegające żadnej wątpliwości, można będzie rozpocząć 
formalny proces w św. Kongregacji Obrzędów w Watykanie.

J ó ze f M arjan Chudek.
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S. p. ks. dr. Piotr Czapla.

Dnia 6 maja r. b. z szeregów duchowieństwa djecezji wło
cławskiej ubył jeden z najwybitniejszych sług ołtarza, jeden z naj
bardziej zasłużonych kapłanów, mianowicie ś. p. ks. dr. Piotr 
Czapla, rektor Wyższego Seminarjum Duchownego we Włocław
ku i dyrektor Liceum im. Piusa X w temże mieście.

Urodzony w Sielcach, w Kieleckiem, w 1868 r., idąc za 
głosem powołania, wcześnie postanowił ś.p. zmarły poświęcić 
się stanowi kapłańskiemu. Po odbyciu pięcioletnich studjów 
teologicznych oraz po otrzymaniu święceń oddał się z zapałem 
pracy duszpasterskiej, terenem  której była najwpierw parafja Lu
bień, pod Włocławkiem, a potem parafja Blenna. W obydwu 
tych miejscowościach ś. p. ks. Czapla przebywał niespełna lat 
pięć. W 1900 r. udał się na wyższe studja teologiczne do 
Innsbrucku, do Austrji, gdzie, spędziwszy ogółem lat cztery, 
otrzymał doktorat teologji.

Z chwilą powrotu do kraju działalność ś.p. zmarłego po
szła w innym nieco, niż poprzednio kierunku, bo pracować za 
czął jako pedagog, jako spowiednik i jako pisarz.

W 1904 r. z woli przełożonych objął urząd ojca duchow
nego czyli kierownika duchowego we Włocławskiem Seminarjum 
Duchownem, mając za zadanie wychowywać nowe zastępy ka
płanów. Stanowisko to było wielce odpowiedzialne, jednak ś.p. 
ks. Czapla ze swych zadań wywiązywał się znakomicie. „Jako 
ojciec duchowny— powiada o nim ks. Michał Morawski w „Sło
wie Kujawskiem”— wniósł do seminarjum wiele ożywienia i tego 
prawdziwego życia Bożego”. Obok tych obowiązków spełnia 
inne obowiązki profesora, wykładając teologji pasterskiej, asce 
tycznej oraz mistycznej.

Co się tyczy działalności jego w konfensjonale, to była 
ona bardzo ożywiona, przyczem największą była w ostatnich la
tach  jego życia. Świadkiem tej pracy jego był nietylko Wło
cławek, ale i okolice dalsze, gdzie był spowiednikiem paru zgro. 
m adzeń  zakonnych oraz licznego grona osób pobożnych.

Obowiązki pedagogiczne tudzież obowiązki kierownika du
chowego wielu penitentów absorbowały ś. p. zmarłemu mnóstwo 
czasu, mimo to jednak znajdował jeszcze chwile, by pracować 
piórem. P racę  pisarską rozpoczął ś. p. ks. Czapla w 1904 r.
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Wtedy to w „Podręcznej encyklopedji kościelnej, opracowanej 
pod kierunkiem... redaktora ks. Zygm. Chełmickiego” (Warsza
wa, 1904), poczynając od tomu trzeciego, zamieścił sporo arty
kułów, przez skromność wszakże ani nazwiskiem ani pseudoni
mem nie podpisał ich. Kiedy w 1907 r. ś. p. ks. biskup Stani
sław Zdzitowiecki utworzył urzędowy miesięcznik djecezjalny 
p. t. „Kronika Djecezji Kujawsko-Kaliskiej”, na pierwszego re 
daktora jego powołał ś. p. zmarłego. Pod redakcją ś. p. ks. 
Czapli pozostawało pismo to przez rok, otrzymując od niego 
charakter i kierunek. Na łamach „Kroniki” ś. p. zmarły druko
wał sporo swych recenzyj czy drobnych artykułów z dziedziny 
duszpasterstwa, z większych rzeczy zaś ukazała się tam w p ię
ciu ciągach w 1907 r. rozprawa zatytułowana: “ „Hipnoza wobec 
etyki". W tymże roku opublikowane zostały w owym m iesięcz
niku rozprawki: „Kardynał Manning a podstawy życia społecz
nego” jakoteż „W jakich wypadkach chorzy mogą komunikować 
nienaczczo ? ” Obok „Kroniki” drobniejszemi utworami swemi 
zasilał „Ateneum Kapłańskie”, założone przez ś. p. ks. Idziego 
Radziszewskiego. Tu w 1914 i w 1915 r. pomieścił swą pracę: 
„Pius X a duchowieństwo” , a w 1916 r. rozprawę: „Psychika
naszego ludu”. Pierwszy rok niepodległości Polski przyniósł 
osobną książkę ś. p. zmarłego, mianowicie „Ogólne zasady dusz
pasterstwa” {Włocławek, 1919),. natomiast w 1925 r. za jego 
staraniem wznowione zostało wydawanie zawieszonego na pewien 
czas „Ateneum Kapłańskiego”.

Przed  paru laty zapadł ś. p. ks. Czapla na chorobę se r 
cową, która kilka miesięcy temu powaliła go na łoże boleści. 
Po długich i ciężkich cierpieniach zasnął on słodko w Bogu 
i, jak powiada w „Słowie Kujawskiej” Irena Gramsowa,

„maluczki s tanął w wielkości przed Panem
w nagrodę zasług wziąć świętych koronę”.

J. M. Chudek.
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SPO ŁEC ZEŃ STW O  I W YCHOW ANIE.

Chrystus czy wieprze.

Przewieziony czółnem przyjaciół — rybaków przez jezioro 
Tyberjadzkie stanął Jezus na brzegu krainy Gerazenów. Zielo
ne pola, obmyte poranną rosą, obfitszą tutaj niż deszcze, śm ia
ły się tysiącem grubych kropli do słońca, które już płonęło 
na niebie i zalewało je potopem ogromnej światłości. Zamie
nione tą światłością powiewa w jasne morze ognia i jezioro, 
wylewające błękitne płachty wody na piasek gotowały zm ęczo
nym piersiom Boskiego Pracownika zasłużone wytchnienie.

Cały poprzedni dzień spędził na głoszeniu Królestwa Bo
żego w przypowieściach, pełnych tajemnic i mocy. A gdy tłu
my gromadzące się mimo późnego wieczoru wokół jego domo
stwa nie łudziły go nadzieją spoczynku, postanowił przeprawić 
się barką na cichy brzeg Pereji. Nocna podróż po jeziorze nie 
ukoiła Żeglarza iskrzeniem gwiazd na odległym sklepieniu nie
bios, grą poświaty księżycowej na wodach, szumem fal — jak 
to zwykle bywa. Wprawdzie zrazu jednostajny plusk wioseł 
i kołysanie sprawiły, że znużony zasnął na wezgłówku sternika— 
wprawdzie zasnął tak mocno, że ryk niespodzianej burzy i fale 
zalewające łódź nie mogły go obudzić — mała wiara najwier
niejszych odmówiła mu tego Snu pod piorunami. Czego nie 
mogły gromy, dokonały słowa: „Nauczycielu, nie dolega Ci, iż 
giniemy?” Musiał więc, spętawszy żywioły, wymawiać im brak 
ufności, której nie miały tchórzliwe ich serca.

A teraz stał na miękkim, nasiąkłym wodą piasku i spoglą
dał wdał, na łąki i złomy skał, s terczących gdzieniegdzie, ni
by górskie zamczyska. Na polach pasły się trzody świń, przez 
miejscowych pastuchów wczesną godziną wygnanych na paszę.— 
Nie dziwiło go mnóstwo tych nieczystych zwierząt. Znał On 
tę, zamieszkałą przez pogan okolicę, ozdobioną dziesięcioma 
miastami. Wszak te miasta były duszą państwa kazirodczego 
Antipasa, dały mu nazwę grecką Dekapolis i promieniały naokół 
cywilizacją i zepsuciem zachodniem. Jedno z tych miast (Ga- 
dara) wydało Meleagra — twórcę słynnej Antologji i wielu m od
nych pieśni miłosnych — epikurejczyka Filodomeusza, którego
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imię głośne było w murach Rzymu: Nieliczny procent żydów,
zmieszany z tłumem wykwintnych obcoprzybyszów, nietylko za
pomniał o surowych Aboth i Toledoth, ale i o samym Przymie
rzu Mojżeszowym. Oddawał się uciechom ziemskim bez skru
pułu, bo bogactwa ziemi sposobności ku temu nie skąpiły, 
a zniewieściali poganie całą duszą je wyzyskiwali. Dlatego tu 
w biały dzień, przechadzały się tysiączne stada wieprzów i ni
kogo nie raził widok mięsa, którego nie tknęły ostrożne szcze
ki Izraelitów prawowiernych.

Ale w chwili, gdy Jezus zawitał do tćj krainy, spokój jej 
był bardzo pozorny. Zakłócali go ci najnieszczęśliwsi, przeklę
ci przez ziemię i niebo, dla których język nie miał imienia — 
opętani przez złego ducha. Szatan chętnie gościł w stronach, 
gdzie tyle kościołów mu stawiano w zepsutych duszach i da
rzył je swem strasznem błogosławieństwem.

Dwóch z nich, już od dawnego czasu przejmowało s tra
chem mieszkańców miasta Gergeza, do którego Jezus się zbli
żał. Byli oni szczególnie groźni, tak że nikt nie mógł bezkar
nie przejść ich drogą. Gdy który z nieopatrznych, gdy nieświa
dome niebezpieczeństwa dziecko wyszło za miasto w stronę je
ziora, rzucali się nań z wściekłością, raniąc je lub zabijając. 
Wyrzuceni z ludzkich siedzib, mieszkali w grobach, wygrzeba
nych w skałach — jako żywe trupy, gorzej brudzące swym do
tknięciem, niż trędowaci. Zrozpaczeni ludzie wychodzili na nich 
gromadami i napadłszy znienacka, pętali im ręce i nogi sznu
rem, n gdy to nie pomagało, skuwali łańcuchem . Ale pod na
ciskiem piekielnej siły, żelazne okowy pryskały i opętani w gor
szym szaleństwie pędzili na pustynię.

Ktokolwiek ich ujrzał, prawie nagich, w plugawych strzę
pach odzienia, z niesamowitym błyskiem w oczach, gdy kamie
niami tłukli swe zczerniałe ciało, lub gryźli je obłąkaną gębą, 
uciekał przejęty najwyższym lękiem.

Ich nieludzkie wycia budziły w nocy śpiących i napełniały 
niepokojem zaciszne schronienia.

I oto, gdy Jezus szedł drogą, wybieżeli opętańcy z gro
bów; zobaczyli ludzi i rzucili się w ich kierunku.

Ale czar Chrystusowej postaci zgiął im kolana do ziemi. 
W głębokim pokłonie zatrzymali się o kilka kroków przed nim. 
Z ochrypłych gardzieli wyrwał się krzyk: Co nam i Tobie Je
zusie, Synu Boga Najwyższego? Przyszedłeś tu przed czasem
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męczyć nas? Albowiem Jezus już był wyrzekł rozkazujące sło
wa: Wynijdź duchu nieczysty z człowieka. — W owym wyzna
niu szatańskiem kryła się rozpacz nieopisana i strach, że Syn 
Wszechmogącego już teraz, przed Sądem Ostatecznym, odbie
rze im czasowy przywilej dręczenia ludzi, a z nim jedyną osło
dę w wiecznych mękach. Okrzyk ociągającego się ducha był 
tak mocny i nienawistny, że wywołał zapytanie Jezusa: „Co za 
imię m asz?”— Piekło wyjąkało przez usta opętańca: „Imię mo
je legjon — albowiem jest nas wielu!...”

Po tem djabelśkiem przedstawieniu się, nastąpiły podłe proś
by, aby ich nie wyganiał z tej krainy i nie rozkazywał iść na 
dno przepaści. Drżał szatan, iż będzie musiał opuścić okolicę, 
gdzie się obławiał przez tyle lat. Ale gdy dojrzał w oczach 
Swego Boga nieuchronne postanowienie — rzucił ostatnią proś
bę: „Jeśli nas wyrzucasz ztąd, puść nas w stado wieprzów”...

Piekielna mądrość była w tej prośbie. Inteligencja djabła 
przewidywała, że opętanie zwierząt pociągnie za sobą ich zgu
bę. Znając przywiązanie mieszkańców do dobytku, wiedziała, 
że nie zniosą oni straty i znienawidzą jej sprawcę.

Jezus zezwolił.
Wyszedłszy tedy legjon czartów z ludzi, wstąpił w wieprze, 

które pędem  wpadły w jezioro i tam tonąc pozdychały.
Pasterze na nic więcej już nie patrzyli; pobiegli do mia

sta, ze zgrozą opowiadając o przybyszu, opętanych i stracie.
A uczniowie Jezusa obmyli brudne ciała opętanych, ob le

kli je w czyste szaty, a ponieważ wyczerpanie nie pozwoliło im 
utrzymać się na nogach, posadzili na kamieniu.

Nadciągające gromady Gergezanów ze zdumieniem ujrzały 
dwóch strasznych ludzi, s iedzących spokojnie u stóp nieznane
go przybysza :— cudotwórcy. Patrzyli na to zjawisko z trwogą 
i radością. Oto ci dwaj groźni opętańcy, — plaga pobliskich 
okolic od tylu l a t — stali się, za sprawą obcego wędrowca spo- 
kojnemi owcami. On zerwał cień, który padał na wesoły kraj. 
Jed n em  słowem zniweczył straszną zmorę. Ale On również 
uczynił, że w falach jeziora zdychały ostatnie sztuki tysiącz
nego stada świń. Gerazeni krótko się wahali w ocenie korzy
ści, jaką odnieśli.

Pozbyli się szatana, ale stracili wszystką swą nierogaciznę. 
To ich napełniało obawą, że ten potężny prorok zranić może 
jeszcze boleśniej ich serce. Vivit sub pectore vulnus. W po
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staci Chrystusa nie mogło być nic, coby wzbudzało nieufność 
lub lęk. Wszystko tam było jasnością, harmonją, blaskiem. 
Z łagodnej twarzy szła dobroć niewymowna, bił blask niezwy
kły. Nawet stopy, deptające ziemię, rozlewały wkoło woń 
olejków Mąryi-Magdaleny. Ale ta woń dziwna — woń pokuty 
i przebaczenia, która się miała rozlać po całej krainie, wypie
rała zapachy chlewnych trzód. Gerazenom żal było miłego fe
toru świń, drażniącego nozdrza przy wejściu do obory. I prosiło 
Go w szystko  mnóstwo kraju  Gerazenów, aby z ich granic odszedł.-.

Skwapliwie pomogli Mu wsiąść w łódź, odepchnęli jej 
dziób, zagrzęzły w piachu. Drżeli przed Jego niepojętą mocą 
i dobrocią. Ta dobroć była za mało ekonomiczna. Pożegnali 
się z białą postacią znużonego wędrowca, pożegnali się z Bo
giem, rozkazującym morzu i szatanom — ze słońcem, zamknię- 
tem w rysach człowieka. Odtrącili Jezusa Zbawiciela, bo było 
im żal wieprzów.

I Jezus — odszedł.
** *

Ewangelja żyje wiecznie. S zrtan  i ludzie z każdego wie
ku umieją wystrugać dla Chrystusa krzyż, którego ciężkie ra
miona rzucają cień na ziemie całe.

1 Historja z Gerazenami powtarza się co dnia.
I, o prawdo okropna, ale rzeczywista! wyrzucamy codnia 

po tysiąc razy Chrystusa ze swego życia — dla wieprzów.
Wyrzucamy Go z duszy każdym grzechem, aby się nie 

sprzeciwić ciału, któremu śpieszno zacząć proces rozkładu.
I nic nas nie obchodzi patrząca po przez wieki blada twarz 
Chrystusa, na której ciernie wyryły słowo: „przyjacielu, poca
łowaniem zdradzasz Syna Człowieczego?”...

Literatura trzebi skwapliwie na kartach swoich kruszyny 
światła niebieskiego — usuwa z nich wszystko, coby mogło trą 
cić Radością, Dobrem — Boskością — bo znalazła nową poezję: 
poezję ćzochania się wieprzów o chlewną zagrodę...

Sztuka wyrzuciła ze swej arki wszystko co niepróchnieją- 
ce, co najczystszem złotem obleczone i wprowadziła tam m a
lowane nierządnice.

Minęły czasy, kiedy Perykles przeznaczał ze skarbu pań
stwa każdemu biednemu obywatelowi dwa obole, aby mógł ucze
stniczyć w teatrze. Celem teatru przestała być grecka katarsis
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i chrześcijańskie oczyszczenie. Je s t  nim dzisiaj ułatwienie tra
wienia i innych funkcyj fizjologicznych.

Dziewczęta w biały dzień chodzą w sukniach, mniaj okry
wających ciało, niż dawne koszule, w którychby nie odważyły się 
przecież stanąć przed własnym ojcem.

Piękno duchowe stało się dla nich mniej zrozumiałem, niż 
śpiew dla bydlęcia. Ich ideałem — jest nagość, do której dążą 
przez legalne obnażanie się na ulicach miast. Bezczeszczą się 
codzień, wydając swe członki na nieczyste spojrzenia, na tę 
niemą prostytucję wzroku, której się uczą m ałe  dzieci od matek...

A wielkie państwa świata, po bra tersku związane w Lidze 
Narodów, ściskają krwawe łapy bolszewickie, jak zwykłą, ludzką 
dłoń. Utrzymują stosunki ze zbrodniarzem, który winien być 
wyjęty z pod praw. Więcej, starają się nawet o jego łaskawe 
względy. Rozmawiają przyjaźnie z tymi, na których Namiestnik 
Jezusa nie rzuca ekskomuniki, bo piekło ich jawnie uznało za 
swoich członków.

Niech wyrzucają Boga ze świątyń, niech zabijają go w du
szyczkach dzieci, niech krzyżują Chrystusa z powrotem, — sza
nowne narody na to się zgadzają, póki można coś zarobić. Na 
tej samej stronicy dziennika, na której przerażało oczy zawia
domienie o zamordowaniu katolickich kapłanów— widniały te le 
gramy o pertraktacjach handlowych z Rosją Bolszewicką. Niech 
odchodzi z ogromnych płaszczyzn ziemi Chrystus — byleby do 
chodziły ztam tąd zyskowne transporty bydła. A  to jest więcej 
niż neutralność. „Kto nie je s t zem ną, przeciwko mnie j e s t ’’. 
Jak ciężko zapłacą za tę  neutralność wielkie państwa świata!

** *
O Jezu! — przebacz mi, żem Imię Twoje Boskie, Najczys

tsze we wszechświecie — które każdą duszę ludzką poi błogo- 
sławionem brzmieniem — Imię pełne Pokoju, ciche jak krew 
wylana na Golgocie, a potężne, jak harmonja wszystkich m ęczeń
skich konań — zamykające w jednem słodkiem brzmieniu całą 
tajemnicę naszego zbawienia — żem to Imię, co jest Najdroższe 
i Najświętsze z imion, położył obok symbolu podłości.

To zestawienie brutalne razi ucho, jak bluźnierstwo i nie 
chciałoby się go słyszeć, nawet przez chwilę.

Ale tu na ziemi, gdzie lilje kwitną w bagnach, a perły cis
kają w błoto przydrożne — gdzie obok świątyń stoją publiczne
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domy, a życie codzień stwarza ię straszną alternatywę i bez 
skrupułów odrzuca Ciebie — dla nich, trzeba mówić głośno rze
czywistość.

Trzeba odsłaniać ropiejące rańy, pokryte bielidłem i ró
żem, aby nie pozwalano im butwieć w spokoju.

Gdy dokonają się czasy i Twoje Przenajświętsze Serce  za 
mieni przestworza na Niebo, w chorale stworzeń będzie już tyl
ko brzmiało jedno Imię Jezus.

Imię zwycięstwa i Radości Wszechmogącej.
T. Kordyasz.

W ychowanie fizyczne młodzieży.

Żyjemy w wieku techniki i... sportu. Musimy sobie z tego 
zdać spraw ę dobrze, by zrozumieć wszystkie ak tualne  przeja 
wy ducha dzisiejszego społeczeństwa.

W iek XIII-ty, w iek najgłębszej i najjaśniejszej myśli filozo
ficznej przeminął dawno; renesans, klasycyzm zapisane już są 
w historji i przeżyły swe najpiękniejsze lata; po rom antyzm ie( 
specjalnie polskim, zostało jedynie echo— dzisiaj panuje w szech ,  
władnie ars technica  i kult zręczności i tężyzny fizycznej.

Trudno się z tem nie liczyć i oburzać się na te  ch a rak te 
rystyczne znaki epoki, w której żyjemy, uważając je i t rak tu 
jąc jako bałw ochw alstw o i poganizm—raczej uczyńmy jak wiek 
XIII-ty z pogańską filozofją Arystotelesa, t. j. ochrzcijmy je, n a 
dając tym spontanicznym, a wszechw ładnym  i w szechpotężnym  
falom XX-go wieku, ch a rak te r  chrześcijański, podnosząc w szy
stko do Boga i kierując ku Jego  chwale i naszemu duchowemu 
pożytkowi.

Fak tem  niezaprzeczalnym  jest, że dzisiaj nietyle dyplomaci 
z całym śpichlerzem swych formuł i omawiań prawdy, ile lot
nicy, automobiliści i sportowcy — rekordziści wszelkiego typu, 
czynią narody  sławnemi i gw arantują  im pokój i świetną przy
szłość.

Przeciwstawić się temu, choćby w imię rzekomo wartości 
nadprzyrodzonych, byłoby szaleństw em  i niezgodnem z myślą 
Boga i zasadami Kościoła, k tó ry  wszystko, co nie jest z natury  
swej złem, poleca zw racać do Boga i uświęcać. „Czy jecie,
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czy pijecie, czy cokolwiek innego czynicie — wszystko ku chwale 
Bożej czyńcie ,.!” — oto w skazanie apostola Chrystusowego na 
wszystkie wieki aż do skończenia świata.

Pomijając wyczyny techniczne genjuszu ludzkiego, w któ
rych się przebija refleks Nieskończonej Mądrości Boga, Twórcy 
i Pana przestworzy, zw róćm y dzisiaj szczególną uwagę na  po
w szechny ruch całego społeczeństwa, a szczególnie młodzieży 
w k ierunku wychowania fizycznego, sportów i p rzysposobienia 
wojskowego.

Podkreślm y fakt bijący w oczy, że gdy przed niespełna 
laty pięcioma ćw iczenia gimnastyczne, sporty, gry ruchowe były 
udziałem zaledwie małej cząstki naszej młodzieży, tak, że mie
liśmy przed  oczami jedynie typ angielskiego sportsm ana, nie 
w yobrażając sobie ani śniąc o naszych własnych rekordach , dzi
siaj na najbardziej zapadłej wiosce mamy championów już „wy- 
tren o w an y ch ” , a na teren ie  m iędzynarodowym  polskie barwy 
już niejednokrotnie powiewały u szczytu masztów na boiskach 
i s tadjonach wszechświatowych, na znak zw ycięstw a polskich 
drużyn sportowych. Rokuje to najlepsze nadzieje na  przyszłość 
a z drugiej s trony wskazuje, że pęd o tak  w prost  nieobliczal
nym rozmachu nie da się zatrzymać, ani choćby okiełznać łatwo.

Zresztą  dlaczegóż z punktu  widzenia nadprzyrodzonego 
mielibyśmy kiedykolwiek potrzebę ham owania tego ruchu  lub 
umniejszania jego wartości prawdziw ej?

Ł ask a—jak głosi zasada  teologiczna — nie niszczy natury , 
ale ją  udoskonala. Owszem, najczęściej opiera  się na  niej, tak, 
że hasło: „W zdrowem  ciele zdrowy d u ch ” jest najzupełniej 
zgodne z najczystszą dok tryną  chrześcijańską, a bohaterzy  d u 
cha w słabej powłoce cielesnej należą do wyjątków.

Myślą Bożą w stw orzeniu  św iata  i w rządach  nad nim jest 
doskonałość w szechs tronna  stw orzenia  i harmonja w rozwoju 
pełnym ducha  i ciała.

Oczywiście musi tu zachodzić odpowiedni stosunek, o ile 
dusza wyższą jest od materji, ale to nie znaczy, by k iedykol
wiek harmonijny i najpełniejszy rozwój w szystkich władz i mocy 
fizycznych miał być p rzeszkodą w rozwoju duchowym człowieka.

Jeśli jest pęd  ku  rozwojowi fizycznemu — skądkolw iekby 
on pochodził— dobry  jest i współdziałajmy mu w tem, albowiem 
rozkaz Boży jest do pierw szych rodziców dany: „Rośnijcie” — 
do władz fizycznych człowieka najdosłowniej skierowany.
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Naszą rzeczą jest, znając w artość życia nadprzyrodzonego, 
nadbudow ać na tej rozwiniętej, zdrowej naturze, tryskającej 
mocą i energją fizyczną, cały gmach łaski, a raczej przeniknąć 
ten ruch  natu ra lny  elementem nadprzyrodzonym, podnosząc go 
ponad poziom doczesny przez stawianie ideału w szechstronnej 
doskonałości, rozwoju w nieskończoność, aż do Tronu Bożego, 
wykorzystując ten  sam entuzjazm do wyścigu, którego metą 
jest Dobro, Piękno i P raw d a  i W szechmoc w Boga i każdej 
istoty na Jego obraz doskonałej.

Nie traćm y tylko energji i nie hamujmy tego zapału zbyt 
nieraz purytańskiemi skrupułami w drobnych najczęściej szcze- 
gułach kostjumowych, widząc pod wpływem wiekowego nałogu 
zaściankow ych teologij wszędzie jedynie zło i grzech, a nie 
uznając zasadniczo w naturze objektywnego piękna i dobra.

Form przyjętych powszechnie w ten sposób nie zmienimy, 
a jedynie wniesiemy do prostych dusz zgubny niepokój i fał
szywą świadomość, że nie można tam widzieć ani w prow adzać 
Boga, skoro tak bardzo jest to wszystko złem w Jego oczach, 
a wreszcie przez ciągłe reklam owanie „n iebezpieczeństw " mo
ralnych, rozbudzimy i tak  w tym kierunku skłonną w yobraźnię 
młodzieży i wmówimy w nią, by widziała zło tam, gdzie go 
p rzed tem  nie było.

Spraw dziłaby  się tutaj, niestety, zasada  logiczna: „nihil
p ro b a t—qui nimis p ro b a t”— nie osiągnie sku tku  normalnego ten, 
k tóry  zawiele naraz  zapragnął.

Oto lato w całej pełni. Doliny i zbocza górskie, w ybrzeże 
morskie, zaciszne wsie we wszystkich dzielnicach R zeczypospo
litej zaludniły się lub w krótce się zaludnią od kolonij i obozów 
młodzieży.

Otoczmy je ciepłem serc naszych, ukażmy im oblicza, na 
k tórych  będzie w ypisana cała radość nasza  na widok tych ogo
rzałych głów i ramion od słońca spalonych i cała jasna nadzieja 
przyszłości lepszej, przeniknijmy wszystko atmosferą nad p rzy 
rodzoną, podnosząc młode dusze do P iękna i Dobra i P raw dy 
nieskończonej, wskazując im ideał Doskonałości Nieskończonej, 
ucząc je widzieć Boga w każdej traw ie i listku drzewnym , na 
którym ślad ręki Bożej tak  wyraźnie został w ypisany i uczyńmy 
z tych ośrodków  tężyzny fizycznej p raw dziw e kuźnice ducha 
Bożego, którego w przyszłości nie zmogą żadne złe potęgi.

Do radości życia — z B og iem ! Ks. A. Bogdański.
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Jeszcze o organizacjach młodzieży.
W artykule p. t. „Organizacje młodzieży” („Pro Christo” 

marzec-kwiecień 1928 r.) p. Moraczewska bardzo ostro potępia 
działalność wszystkich ideowych organizacyj młodzieży, za wy
jątkiem jednego Kółka św. Teresy przy kośc. im. Jezus w War
szawie. — Autorka długo i zawidle dowodzi, że organizacje te 
uprawiają „katolicyzm administracyjny” (?), dlatego „w perspe
ktywie historycznej” przedstawiają się jako jedno wielkie zero,— 
dalej, że „psują one stosy papierów i książek, że już na nic 
innego czasu nie s tarcza”, a spodziewając się „przejść do hi- 
storji, gromadzą dokumenty, by później uczeni nie trudzili się 
nad poszukiwaniami, a ludzkość nie straciła jeszcze jednej 
chluby”.

Twierdzenie to jest wypowiedziane w formie tak katego
rycznej, że może wywołać protest nawet ze strony wrogów ru
chu młodzieży. Bo choć istotnie wartoby niejedno zmienić 
w tych tak licznych obecnie organizacjach,—to jednak hurtow- 
ne ich potępienie może nasunąć mniemanie, że autorka albo je 
zna powierzchownie, albo żywi do nich osobistą urazę, albo — 
brak jej znajomości ludzi i warunków pracy społecznej, wyro
zumiałości, jednem słowem jest bardzo młodzieńczo pewna sie
bie i swego rozumu. P. Moraczewska potępia przedewszyst- 
kiem w organizacjach młodzieży tamowanie dyskusji, formalizm, 
pisanie protokółów, tracenie czasu na tworzenie biblioteczek, 
a wreszcie i to, że organizacje nie pracują nad wyrobieniem 
charakteru swych członków. Zastanówmy się kolejno nad temi 
zarzutami.

Większość młodzieży, jak i całego naszego społeczeństwa, 
jest niezamożna: pracuje ciężko umysłowo (urzędnicy, studenci, 
nauczyciele), lub fizycznie (robotnicy, rzemieślnicy, subjekci 
i t. p.), przyczem jest źle odżywiana, mieszka w ciasnych, p rze
ludnionych mieszkaniach, — ponadto większość z pośród niej po
chodzi ze środowisk nisko stojących pod względem kultural
nym. Naturalnie, że nie są to warunki sprzyjające rozwojowi 
życia intelektualnego. J a k a  młodzież nie ma więc pojęcia o dy
skusjach a la Bielski z „Wieczorów nad Lem anem ”. Umie ona 
gawędzić o drobiazgach codziennego życia, — ale do rozmowy 
o rzeczach oderwanych, lub o zagadnieniach poważnych brak 
jej słów poprostu i nie umie często nawet skrystalizować w tym
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Q ^ ę Zie swych myśli i przekonań, — a co dopiero je wyrazić. 
^  e zaś czasem znajdą się jednostki, zabierające głos w po
s z a n u j  r° ZmOW' e’ to zwykle powtarzają one tylko zdania usły- 
c i e ż ^  ^  przeczytane- Zresztą niema w tem nic dziwnego: prze- 
kie ” „ W, ° r^an ' zaciac^ akademickich poważne „dysputy studenc- 
sk ) ^ .t0ryCh sarna nazwa w taki zachwyt wprowadza p. Moraczew- 
denc 'nj e nadzwyczai zbyt ożywione. Zaś t. zw. „fuksy” (stu- 
piero' ^ursu) pojęcia zwykle nie mają o dyskutowaniu i do- 
nyc ^ na sem *narjach, zebraniach Kół naukowych i w różnorod-
ran- ° r§an,zacjach przyucza się ich do publicznego żabie-

la głosu.

rtia or8an izacjach trzeba więc uczyć młodzież zastanawia- 
Ha na^ Poważnemi kwestjami, — trzeba zwracać jej uwagę
łe e Zagadnienia z dziedziny nietylko religijnej, ale i spo-
nych rl' ' *rzeba wreszcie dostarczyć jej wiadomości koniecz- 
p°gląd ° Ŵ worzen' a s °b ie  zdrowego, chrześcijańskiego świato- 
dank' U  ̂ *° ce û mają zmierzać różnorodne poga-
P°sąd' a . ni6' ^  na ' wn' e twierdzi p. Moraczewska (nie chcę ją 
prej ( ac 0 złośliwość), do dania okazji do „wygadania s ię” 
na ®entowh Zresztą pogadanki i referaty nie tylko nie stoją 
ich ^rZesz^0^ zle dyskusjom, — ale jeszcze przeciwnie pomagają 
łłi ło d ° Z'^ 'n'^ C' U’ dostarczaMc materjału do roztrząsać. Zwolna 
o l z .,ZleZ Przyzwvczaja się do słuchania, czytania i myślenia 
rozrT1 a poważnych; — zaczyna stawiać pytania, — wreszcie 

^ v,a o powyższych zagadnieniach, 
zbyt orri1a^ zni i owe straszne „protokóły" nie są zazwyczaj 
d2j . Uci^zliwe i wiele czasu zabierające w organizacjach mło- 
zna ' • Poniln§ć ’c h jednak nie podobna, gdyż mają one duże 
j pOsz0n' e Pec âgogiczne. Przyuczają one młodzież do karności 
sarn n° Wa*iia dla prawa, nawet gdy to prawo jest przez nią 
p0  ? Us*an°wione. Dobrze zaś prowadzona księgowość przy-
sPos *jT ̂ o d z i e ż y  powzięte postanowienia, oraz uprzytomnia
Cz 0 któremi się doszło do ich realizowania. Pisanie i od-
VVâ Wan' e Protokółów sprawia, że młodzież przy wyka do po- 
Pch r̂a^^owan*a zebrań i odzwyczaja się od lekkomyślnego

VVaIania różnych zobowiązań. 
jj. ^resztą  w sprawie kierowania organizacją p. Moraczewska 

ma wyrobionego zdania: z jednej strony powstaje przeciwko 
® le8° rodzaju prezesom,— z drugiej zachwyca się kółkiem 

e resy przy kośc. im. Jezus, gdzie w każdym „dziesiątku
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tylko jedna dziesiętniczka ma władzę. Niema żadnych p reze
sów, vice, skarbniczek i sekretarek, nie robi się ciągłych pro
tokółów. Całe zaś kierownictwo ma w ręku 6 osób za rządu”. 
Autorka więc sądzi dobrodusznie, że ponieważ nikt nie ma ty
tułu prezesa, więc zarząd w „Kółku” jest zupełnie odmienny 
od wszystkich innych zarządów. Ale przecież nie idzie o tytuł: 
czy ktoś się nazywa prezesem, przewodniczącym, prefektem, 
drużynowym, dziesiętnikiem, czy setnikiem jest rzeczą obojętną 
o ile ma władzę wykonywania pawnych czynności. Rozsądnemu 
człowiekowi idzie przecież o kompetencje, a nie o nazwę.

Stopień zaś zaborczości zarządu, oraz zakres jego dzia ła
nia zależy nie tyle od statutu i ustawy, ile od zdolności i wy
robienia poszczególnych członków samego zarządu i organizacji 
wogóle.— Przechodząc do zarzutu przeciwko tworzeniu bibliote
czek, to jest on częściowo słuszny. I tak jest rzeczą bezce lo 
wą zakładać je w organizacjach miejskich, rekrutujących swych 
członków z pośród inteligencji, lub młodzieży uczącej się. O so
by te  bowiem istotnie korzystają, względnie mogą korzystać 
z różnych czytelni. Zaś w organizacjach, których członkowie 
rekrutują się z warstw robotniczo - rzemieślniczych, tworzenie 
bibliotek jest dużą pomocą w pracy. Mając bowiem do czy
nienia z młodzieżą nie nawykłą do czytania, trzeba ją powoli 
do tego przyzwyczajać, podsuwając odpowiednio dobrane książ
ki. Celu tego nie osiągnie się przez skierowanie nawet do naj
lepiej zaopatrzonej wypożyczalni,—gdyż po pierwsze: większość 
młodzieży nie będzia miała czasu chodzić po książki (wypoży
czalnie są zwykle otwarte w godzinach pracy, t. j. do 7 wiecz.). 
po drugie: nie będzie sobie umiała wybierać książek, — wresz
cie w czytelniach trzeba płacić: organizacje nie mogą opłacać 
za swych członków, gdyż cierpią na chroniczny brak pieniędzy; 
sami zaś członkowie zazwyczaj albo nie będą mogli, albo nie 
będą chcieli wydawać tych kilku złotych miesięcznie.

Wreszcie p. Moraczewska zarzuca organizacjom, że nie 
pracują one nad urobieniem charakteru  swych członków. Co 
prawda to autorka wygłasza w tym względzie różne, a zarazem  
sprzeczne zdania. I tak raz zarzuca organizacjom, że zebrania 
ich są przeciążone sprawami formalnemi (str. 196), nieco zaś 
(str. 286) dalej autorka oburza się na czytanie Pisma św. na 
zebraniach twierdząc, że „młodzież będzie o tych samych 
kwestjach mówić, ale bez powtarzania za każdem słowem Pan



Nb 7 PR O  C H R IS T O -W IA R A  I CZYN Str. 535

Jezus i Matka Boska. Dzisiaj są na to inne określenia i tych 
trzeba używać", — wreszcie zaznacza, że „często należy się 
wytężyć na coś więcej, niż zachowanie 10 przykazań”. Trudno 
zaiste zrozumieć czego chce właściwie p. Moraczewska, — oraz 
jakie to są „inne określenia" których trzeba używać zamiast 
i nion Pana Jezusa i Matki Boskiej. Trudno też sobie wyobra
zić sytuację, w której trzeba się zdobyć na coś innego, niż na 
zachowanie Dekalogu. Wszak sam Chrystus Pan powiedział: 
jeśli „chcesz wejść do żywota, chowaj przykazania” (św. Mat- 
XIX — 17). Et il ne faut pas etre plus catholique que le pape.

Zaznaczę więc tylko jeszcze w tym względzie, że organi
zacje nie mogą odpowiadać za postępowanie poszczególnych 
swych członków. Organizacja powinna dać młodzieży możność 
urobienia swego charakteru i światopoglądu. O ile ktoś nie chce 
korzystać z tej okazji, to wina spada wyłącznie na niego, a nie 
na organizację, która przecież nie może nikogo zmusić, aby był 
takim, lub innym.

Wogóle p. Moraczewska zdaje się zapominać w całym 
swoim artykule, że organizacją jesteśmy my sami: to też jakimi 
my jesteśmy, takimi są organizacje do których należymy.

Z. Zbyszew ska.

ZYCIE KATOLICKIE.

Z okazji dziesięciolecia przybycia Piusa XI 
do Polski.

Dnia 29 maja 1918 r. Mgr. Achilles Ratti, Protonotarjusz 
Apostolski, kanonik kapituły watykańskiej i bibljotekarz słynnej 
bibljoteki papieskiej, przybywał do Warszawy w charakterze wi
zytatora Apostolskiego.

Odnawiała się dawna tradycja legatów rzymskich, którzy 
od zarania dziejów nawiedzali Polskę, budząc naród do coraz 
to pełniejszego życia katolickiego i kulturalnego. O pierwszych 
z nich pisze kronikarz anonimowy, znany pod nazwą Gallusa: 
„Gdy zaś dość chlubnie powracał z Morawy (Krzywousty), przy
był do Polski legat w stolicy rzymskiej imieniem Walo, biskup 
balwaceński, który za poparciem Bolesława z umiłowaniem spra
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wiedliwości z wielkim rygorem wykonywał przepisy kanoniczne. 
Uczczony wtedy z należytem uszanowaniem legat stolicy rzym
skiej po kanonicznem odprawieniu synodu i udzieleniu apostol
skiego błogosławieństwa powrócił do Rzymu; waleczny zaś Bo
lesław zwrócił się znowu do walki z wrogami". Gallus opo
wiada przy tej okazji, że legat Walo usunął dwu biskupów 
Działo się to w roku 1104— 1105. Wizyta rzymskiego gościa 
bezpośrednio poprzedzała głogowską kampanję. Ale przedtem  
już Rzym w decydujących politycznie chwilach Polski zabierał 
głos, wprowadzając ją do powszechnego grona narodu. Tak 
czynili Sylwester II, Grzegorz VII, Paschalis  II, Aleksander III 
i in. Znamienną dla owych czasów jest odpowiedź, jaką Krzy
wousty śle do Henryka V cesarza, gdy ten wzywał go do dostar
czenia drużyny lenniczej. „Gdybyś z dobrocią, a nie z zuch- 
walstwam zażądał pieniędzy lub żołnierzy na pomoc Kościoło
wi rzymskiemu, uzyskałbyś napewno nie mniej pomocy i rady 
u nas, jaką znajdywali twoi przodkowie u naszych”!

A zatem już w najodleglejszych czasach pod magicznym 
—rzec by m ożna—wpływem idei papieskiej odzywa się w Polsce 
głos międzynarodowego solidaryzmu.

Uwypukliło się to przedewszystkiem na zjeździe gnieźnień
skim w słynnym roku 1000. Specjalnie w historji Polski P a 
piestwo oznacza niepodległy byt narodowy i chętne poczucie 
wspólności z ogółem problematów i potrzeb cywilizowanego 
świata i pokoju.

Monsignor Ratti nie przyjeżdżał, by usuwać biskupów, jak 
ów legat Walo. Przeciwnie, przyjeżdżał, by ich ustanawiać 
i naznaczać. Obdarzony rozległemi prawami, jako wizytator i obser
wator i odnowiciel, przyjeżdżał po stuletniej niewoli, by przywieźć 
Polsce  w zaraniu jej niepodległości nietylko pozdrowienie Pio- 
trowe, ale i czynną odpowiedź na to pytanie, które tyle gene
racji Polaków zadawało sobie napróżno: „Quo vadis Domine”? 
Kędy idziesz, kędy chodzisz Panie? Czyli naszą zawsze chcesz 
omijać ziemię na drogach Twoich dobrodziejstw? Teraz jednak 
Piotr i Rzym, a z nimi Chrystusowa wolność schodziła do Pol
ski. Jeszcze  okupant stał w granicach ziem Polski, ale już 
wracały do życia pod sprężystym, ufnym i ofiarnym gestem ks. 
Ratti‘ego dawne stolice biskupie: Podlaska, Mińska, Kamieniecka, 
Wileńska itd. Mnożyła się liczba biskupów-sufraganów, wracały 
zakony, naukowy ruch katolicki jaśniał, zjeżdżali się swobodnie
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biskupi pod bezpośredniem przewodnictwem przyszłego Papieża. 
Pam iętne są jego pokorne, a jednak nieustraszone słowa, wypo
wiedziane wówczas na synodzie o swojem posłannictwie.

O czasach nuncjatury ks. Rattie’go, konsekrowanego w War
szawie jako jednego z polskich biskupów, (jak się wyrażał) pi
sano już tyle wspomnień : uwag, że próżno je znów wspominać, 
odkładając chyba lepiej sposobność ku temu do chwili, gdy 
będzie można uczcić ją odpowiednią monografją. Ale o wizy- 
taturze Ks. Ratti’ego mówiono i pisano mniej, a zapomnieć nam 
jej się nie godzi.

Gdy gołębica, wypuszczona przez Noego, nie wróciła już 
do arki, jasnem było patryarchowi, że ziemie już oschły i świat 
się nowy otwiera. Podobnie obecność Księdza Ratti’ego w oku
powanej Polsce znaczyła, że z wyżyn Watykanu ujrzano bijącą 
godzinę wolności, choć oddźwięku jej w Polsce jeszcze niezu
pełnie wyraźnie słyszano.

Ciekawe byłoby skreślić dzieje odbytych podróży poprzez 
kolczaste druty terenów wojennych przez wysokich dostojników 
kościelnych w czasie wojny.

Zanim zebrał się kongres wersalski, Rzym Wieczny ducho
wo, sprawy narodów już ważył i rozstrzygał. Niejednokrotnie 
wołał Benedykt XV o sprawiedliwość dla Polski. Jego notę za 
spokojem i Polską mamy w 1917 r. W tymże roku wypisywał 
własnoręcznie pod obrazem Matki Boskiej Częstochowskiej sło
wa dziś już klasyczne: „Polonia sem per fidelis”— Polska zawsze 
wierna. Z tej Polski Monsignor Achilles Ratti przeszedł na 
Stolicę Piotrową.

Zmieniając sens słów i zachowując koniefczne tu rozróż
nienie, i Polska rzec może ze swej strony: „Rzym zawsze 
wierny”.

Dwudziestego dziewiątego maja 1918 roku musiały zadrżeć 
w swych zniszczonych grobach prochy dwu nuncjuszów pap ies
kich, zmarłych i pochowanych w XVII wieku — wieku klęski, 
w dawnej nuncjaturze warszawskiej przy ulicy Długiej.

A my dziś powiemy Piusowi XI-mu, Wizytatorowi Polski, 
Apostolskiemu podróżnikowi po Polsce odradzającej się, Rzym
skiemu Notarjuszowi i świadkowi wskrzeszenia Polski — ad 
multos annos !

O jcze  Święty, panuj Kościołowi lat wiele !
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Lato duszy.

Skwarno... S łońce wprost nad głowami w pełni swego 
blasku i majestatu, jak wielka rozpalona kula ognista, nierucho
mo zawieszona w bezkresnych przestworzach, króluje niepodziel
nie na drgającym w wielkiej, upalnej ciszy firmamencie.

Nie jest to cisza bezwładna i bierna, ale jakby skoncen
trowanie energji wszechświata, wielką jakąś, przepotężną mocą 
skutej i skondensowanej w niebotycznym basenie powietrznym. 
Nie widać ruchu maszyn, ani niespokojnej bieganiny pracowni
ków, co chwila patrzących na zegary i manometry, by według 
nich normować siłę napędu, czy tem peraturę , czy wysokość 
ciśnienia w olbrzymich kotłach, które jak legendarne smoki 
obsiadły matkę-ziemię, ssąc z niej ożywcze fluidy i twórczą 
moc, przekazywaną dalej zwojami kabli i drutów, zmienianą 
i pomnażaną potysiąckroć transformatorami i multiplikatorami 
przeróżnych stempli i systemów. Nic sztucznego, nic trwożne- 
go i niepewnego, jakby bez nerwów i wstrząśnięć to szalonej 
radości, to rozpaczy czarnej w oczekiwaniu pierwszej iskry m a
szynowej, która zadecyduje o zwycięstwie lub klęsce na całej 
linji... Energja i moc skupiona, rozżarzona do białości, działa 
sama bez sztucznych przewodów, promieniejąc dokoła aż w naj
odleglejsze zakątki ziemskie i przetwarzając bezszelestnie, ale 
z nieomylną i niezwyciężoną, nieodpartą siłą wszystko w nowe, 
coraz dojrzalsze formy. Cisza pracy cudo-twórczej, w pełnym 
blasku białego dnia, bez zasłony żadnej, ze szczerością i pro
stotą, ale nie tyle ową rozbrajającą, dziecięcą, ile raczej z tą 
otwartością pełnego treści, o nieugiętej mocy przekonania, gestu 
wodza, który już wszystko przemyślał, przygotował, przewidział 
i na świat boży wyprowadza nieomylnie i bez najmniejszego 
drgnięcia, wahania czy wątpliwości.

I wszystko działa i potężnieje z każdą chwilą, coraz wię
kszą energją i żywotnością napełniając chlebonośne kłosy, kra
sząc je szkarłatem i błękitem kwiecia, różowiąc i wybielając 
uśm iechające się zpośród listowia drzew cukrzejące owoce... 
a gospodarz domu obchodzi tylko swe niwy falujące i ścieżki 
sadowe z osłonecznionem, choć spalonem obliczem, patrząc 
tylko w niebo o.l czasu do czasu, podpierając ociężałe pod 
obfitością owocu gałęzie, wyrywając chwasty, przygotowując
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sierpy, kosy i maszyny na niedalekie żniwa i uprzątając śpichrze 
na przyjęcie przyszłych plonów, które z każdym dniem coraz 
bliżej już są podwoi stodolnych.

Cisza i moc... jasność jarząca, żar i spokój... a wewnątrz 
cud boży, ożywiający martwe ziarno i bezbarwny, cierpki miąższ 
owocowy... Pełne  lato...

Przychodzi także lato duszy spracowanej po wielu po
przednich okresach wysiłku śmiertelnego i męki twórczej myśli, 
gdy już skondensowało się w duszy wszystko i umocniło budo
wanie zewnętrzne.

Ileż-to dni, tygodni, miesięcy i lat trzeba było użyć, by 
dojść do tej syntezy ostatecznej! Ile osobistych załamań, zm ar
twychwstań, doświadczeń, analiz i pogłębień! Ile bolesnych 
skurczów, które jednak wykuwały każdem uderzeniem granitową 
moc ducha i każdy rys twardego, męskiego, rzymskiego oblicza 
człowieka wewnętrznego.

Przem inęło  już to wszystko. Minęła wiosna ze swą po
godą zmienną na każdy dzień, ze swem subtelnem, dziecięc.em 
jeszcze źdźbłem, chylącem się za każdym powiewem najlżej
szego wiatru. Daleko w tyle pozostały dawne, zawsze niepewne 
godziny i dnie, przez które się szło jakby po omacku, szukając 
drogi końcem koszturu podróżnego, obawiając się na każdym 
kroku nieprzewidzianego ciosu. Każde zakrycie jasnego słońca, 
lada kamyczek przypadkiem rzucony, lada drobna stopa bawią
cego się w piasku przydrożnym dziec ięcia—wywoływały wstrzą
sy gwałtowne i groziły nieraz zagładą.

Tak było trzeba wtedy choć jednej ręki bratniej, jasnego 
wejrzenia 1 ciepłego tchnienia siostrzanej duszy; by umocnić 
zamierające na każdy d^ień źdźbło, podnieść szlachetne zapędy 
i rozdmuchać iskierkę, błyszczącą na dnie skłonnej do en tu 
zjazmu i wszelkiego zapału duszy przyszłego bohatera i twórcy.

Nie zawsze się ta ręka i dusza bratnia znalazła. Ale 
Bóg czuwał... może umyślnie w walce, niepokoju, trudzie i zwąt
pieniu wychowywał wybraną duszę. Ze słońca szła ciągle no 
wa ożywcza siła, ptaki niebieskie wlewały swe proste ale pełne 
bożej harmonji melodje, czasami zaleciało m ądre słowo mistrza, 
przechodzącego obok z grupą chciwych wiedzy uczniów, dysku
tującego z nimi o wielkich prawdach; czasami padł z ust pro
staczków wykrzyknik, w którym się przebijała nieskończoność, 
czasami głos dziecięcy odbił echo przedwiecznej Miłości. To
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wszystko działało, padając na spragnioną strawy, a pełną dobrej 
woli, choć słabą i nieświadomą jeszcze wielu tajemnic, rozbu
dzoną pędem  ku temu co dobre i piękne, duszę — a później 
przyszedł mistrz-rolnik, wziął w opiekę rozwijającą się roślinkę 
i wzbił ją ku niebu, odsuwając chwasty, broniąc przed napa
stnikami, pojąc wilgotnością i umacniając tern, co umysł ludzki 
w swym genjuszu wymyślił, wnikając i wmyślając się w najtaj
niejsze odruchy wszelkiego życia.

A później — już pierwsze kroki samodzielne, zrazu, jak 
zwykle, nieśmiałe i trwożne, ale stopniowo, po zbadaniu gruntu 
i przekonaniu się o jego solidności, coraz mocniejsze i tward
sze— aż wreszcie własny hymn... radości, wiary, tryumfu i żądzy 
czynu.

I ten czyn poszedł wślad za pieśnią duszy. Potężny czyn, 
tętniący życiem, mocą wykonania, siłą twórczą.

Poszedł cały szereg czynów, wypływających wprost z du
szy już dojrzałej, w blasku pełnego słońca, zsyntetyzowanej 
w swej myśli i postanowieniu, promieniującej dokoła pełnią 
swej własnej— z Boga i mistrzów i życiowych doświadczeń czer
panej— energji.

Nastało lato duszy. Wszystkie czynniki wewnętrzne i p ra
cy organizacyjnej dojrzały— szły już zawsze naprzód swym wła
snym pędem, siłą zewnętrznego tchnienia, mocą spontanicznego 
promieniowania. Spokój skwarnego nieba, umacniający sam 
przez się wszystko dokoła i przetwarzający wszystko w dojrzałe 
kłosy, panuje wszechwładnie.

Duch, który po wielu studjach, rozmyślaniach, walkach 
i utrudzeniu znalazł syntezę i jasną drogę przed sobą, dzieło 
promieniujące z tego zbiornika myśli i woli zdecydowanej, kra
szą się w słońcu południowem jasnego nieba. Jeśli przyjdzie 
burza— to po to tylko, by odświeżyć palące powietrze i obmyć 
z kurzu listowie drzew, czasami ręka  nieprzyjazna zerwie jeden 
lub drugi piękny kwiat i rzuci go potem w rów przydrożny, ale 
stoi ca łość nienaruszona, szumiąc potężnie swój hymn ku Bogu 
i słońcu, a na radość dusz ludzkich na ziemi.

Ale niekażdy tego lata doczeka, albo ujrzy swe lato sierp
niowe wśród kłębów dymu od pożogi powszechnej i wśród roz
dzierających krzyków rozpacznych.

Módlmy się o lato dusz... by ich słońce swym blaskiem 
i żarem przyspieszyło dojrzewanie owocu męki i trudu twórcze
go ofiarnych bojowników ludzkości. /Cs. A. Bogdański.
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0  ducha katolickiego prasy polskiej.
Mało to, że mamy szereg pism polskich, codziennych 

i perjodycznych, redagowanych szczerze po katolicku. Mało to, 
bo zbyt wiele jeszcze mamy pism, jawnie czy ukrycie ale je 
dnako zjadliwie napastujących katolicyzm i katolików, szerzą
cych nienawiść do wszystkiego co katolickie, a jak najnamięt
niej zwalczających harmonijne działanie Kościoła z Państwem.

Katolikom nie wolno patrzeć na to obojętnie, bo obojęt
ność zbyt łatwo mogłaby pociągnąć za zobą wyraźną współwinę 
w obniżeniu powagi katolicyzmu w Polsce. Aczkolwiek obecna 
wojna przeciw Kościołowi w Polsce jest tylko papierową, gaze
tową, przedstawia się ona jednak nie mniej groźnie od dawnych 
krucjatowych wypraw saraceńskich , bo bez przesady uważać ją 
można za wstępne, niejako gazowe przygotowanie terenu do 
późniejszej walki o charakterze sowieckim czy meksykańskim. 
Z tego więc względu z wielkim namysłem trzeba się zabrać 
do walki odpornej, by była ona nietylko w pomyśleniu i zamia
rze stanowczą, ale przedewszystkiem skuteczną.

Atak nasz więc zwrócić należy przeciw prasie wrogiej ka
tolicyzmowi. Nie wystarczy tu w miejsce każdej bezbożnej 
szmaty stwarzać nowe wydawnictwo uczciwie katolickie, bo nie 
każdy z czytelników złej prasy czyta i dobrą, ale wszystkie wy
siłki należy skierować ku osłabieniu wpływów złej prasy, ku 
uniemożliwieniu wogóle jej egzystencji.

W byłej dzielnicy pruskiej bojkotowano niemców i Wiel
kopolska jest dziś dzielnicą Polski, bojkotowano tam że i żydów 
i dzięki temu w ziemiach zachodnich prawie że niema kwestji 
żydowskiej. Podobny bojkot, podobnie skuteczny, należy nam 
stosować i wobec prasy wrogiej katolicyzmowi.

Dobry katolik wyższej kultury z natury rzeczy nie będzie 
abonował pism, częściej czy rzadziej zadzierających z Kościo
łem. Ale szerokie masy ludności, aczkolwiek do katolicyzmu 
niemniej przywiązane, nieraz utrzymują pisma wręcz wrogie 
Kościołowi. Do artykułów takich sprzecznych z dobrem Koś
cioła, ogół do pewnego stopnia już tak bardzo się przyzwyczaił, 
że musi zajść coś osobliwego, by opinja publiczna szerzej za
jęła się niekatolickim duchem danego pisma.

Atoli w interesie katolicyzmu leży niedopuszczanie do plu
gawienia świętości naszej religji nawet najdrobniejszą ironizacją,
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czy niepowołaną krytyką, więc byłoby pożądanem, by prasa 
polska otwarcie i szczerze bezwzględnie katolicka, zaprowadziła 
stałą rubrykę n. p. pod tytułem „Przegląd defenzywy katolickiej”* 
rejestrujący każde prasowe uchybienie godności katolicyzmu. 
Ogłoszenia tego rejestru sprawią, że ogół polski, w swej prze
wadze katolicki, pocznie nareszcie pisma segregować na dobre 
i niedobre, bo wrogie katolicyzmowi Tym sposobem  ogół na
uczy się poznawać dawki złości ludzkiej, zastrzykiwanej prawie 
że niespostrzeżenie czytelnikom prasy wrogiej nauce Chrystusa- 
Tego rodzaju systematyczne komentowanie bibuły nieodzow
nie przyczyni się do powolnego ale stale wzrastającego odrzu 
cenią efektów czczego krasomówstwa prasowego, aż dojrzeje 
wreszcie wyrok orzekujący o szeregu pism i wydawnictw, że na
leży ich nie czytywać, bo są niekatolickie.

Polska w swej przygniatającej większości była, jest i b ę 
dzie katolicką, to też pisma, które raz zdobyły sobie markę 
niesprzyjania katolicyzmowi, wkrótce będą musiały dokończać 
swego żywota. Chodzi tylko o wyraźne wypowiedzenie się 
opinji ogółu katolickiego przeciw swym prasowym wrogom, by 
pod żadną maską nie mieli wśród nas swych siedzib, siedlisk 
najniebezpieczniejszej zarazy, bo grożącej zbawieniu duszy 
własnej i całego narodu. Cz.

Z kresowej placówki w Maciejowie.

„Mirabilis Deus in sanctis suis“ powiada Pismo Święte. 
S łow a te przystosow ać można do osiedla sióstr N iepokalanek  
w Maciejowie na Wołyniu. Dziesięć lat nie minęło jeszcze od 
ich przybycia na K owelską ziemię, a już plony przeobfite w ień
czące ich życie pełne zaparcia  i dzielne zabiegi, wskazują, co 
może w imię miłości Boga i bliźniego podjęta  praca, choćby 
w w arunkach  najtrudniejszych.

W śród łuny pożarów  wojennych i zgliszcz spustoszenia 
wzniosły się:

„nad te w ioskowe padoły...
Broniąc kraj, w iarą  ducha i pięknością".

(S łow acki—Zaw isza Czarny).
Pięknością  cochwilowej ofiary i niezłomnej woli!
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W  r, 1919 przyjechała ks. Marja Luhomirska z Ław row a 
na Wołyniu do klasztoru Sióstr N iepokalanek pod W arszaw ą  
prosić Zgromadzenie o fundację w Kowelskiem dla ra tow ania  
całych zastępów bezdomnych dzieci, nieznanego pochodzenia, 
odnajdywanych po wsiach i polach okolicznych przez k w a te 
rujących tamże żołnierzy.

Zgromadzenie wysłało dwie siostry, które natychmiast 
otworzyły w Kowlu Żłobek i Ochronę dla opuszczonej dziatwy 
i bezdomnych dziewcząt. Lokal jednak  okazał się n ieodpo
wiednim i ciasnym; całe urządzenie wykluczało możliwość ro z
woju, to też  po czterech miesiącach przeniosły się siostry do 
odległego o 30 km. Maciejowa.

Dawnv pałac Miączyńskich i drugi gmach, oba zamienione 
na szkołę popów, opustoszały po ich ucieczce zaraz z początkiem 
wojny. W chwili przybycia Sióstr budynki te przedstaw iały  
widok ziejący przeraźliw ą pustką  i zniszczeniem. Ani jednego 
okna, żadnych drzwi, porozwalane piece — a tu zima za p a 
sem, gdyż przenosiny odbyły się z końcem października . Z de
cydow ano zacząć odnow ą od jednego pokoju, potem względnie 
odres taurow ać drugi i tak  dalej.

I czegóż nie dokażą miłość i ofiarna p ra c a ?
Siostry dniami całemi oczyszczały pokoje własnemi rę k o 

ma, nie uchylając się od żadnej, choćby najbardziej odrażają
cej roboty. Zaraz  też zjawiły się dzieci, narazie  70, z tego 
17-cioro dwu do trzytygodniowych. M aleństw a te otoczone zo
stały macierzyńską opieką i staraniem, ale w całej okolicy nie 
było ani jednej krowy. Pomocnemi okazały się w tedy  organi
zacje am erykańskie, k tó re  ten  b rak  dotkliwy zastąpiły mlekiem 
kondensowanem .

Lecz nie na  tem  koniec zbożnej działalności Sióstr.
O kilka k roków  od pałacu “wznosi się kościół, zamieniony 

od jakich 40-stu lat na cerk iew  prawosławną. S taraniem  Sióstr 
p rzyw rócono  świątynię kultowi katolickiemu, a ten  sam czci
godny kapłan, już dziś nieżyjący ks. Szuchajski, k tó ry  z roz- 
d ar tem  sercem  zamykać musiał kościół pod m oskiew ską p rz e 
mocą, zaproszony przez Siostry, p ierw szą Mszę św iętą  znów 
w niej odprawił. Na podniosłą uroczystość przybyły władze 
Kowelskie i nikt z obecnych nie zapomni dojmującej święfością 
chwili, gdy Chrystus Pan w Przenajświętszej Hostji poraź drugi 
ołtarz swój i p rzyby tek  brał w posiadanie.
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I błogosławił Bóg pracy i staraniom Sióstr. Robota orga
nizacyjna wrzała, okna i drzwi zapełniały coraz liczniej pus tką  
czerniące się otwory, ogród uprawiano, dzieci się chowały.

Lecz dzieło Boże, aby rosło i rozwijało się potrzebuje  ko 
niecznie sankcji k rzyża — nie dał mu Pan  czekać długo.

Przyszła  naw ała  bolszewicka i zdawało się, że całą w y 
tężoną działalność Sióstr pogrzebią gruzy. Trzeba było ucho
dzić w raz  z drobną  dzieciarnią. W jakich w arunkach , z ja 
kiem narażeniem  zdrowia i żvcia pilotowały w przepełnionych, 
o tw artych  wagonach maleństwa, któremi się zaopiekowały, to 
Bóg jeden  wie i policzy.

Z podziwem patrzyli na ten  heroizm zaparcia  żołnierze, 
współtow arzysze podróży i w ciężkiej d rodze do W arszaw y 
niejedno im Siostry zawdzięczają. Nie obeszło się też bez n ie
bezpiecznych przygód. Tak np. jechało kilka Sióstr z grom ad
k ą  najmłodszych w dużym, o tw artym  wagonie. Każda z nich 
kolejno czuwała w nocy. Nad ranem, po odbytej warcie, 
zdrzem nęła się dyżurna. W tem  budzi ją dziw ny poświst loko
motywy. P rzec ie ra  oczy i widzi jak jej tow arzyszka wyrzuca 
jedno po drugiem maleństwa, stojącym już na  torze zakonni
com. W yskaku je  i ona i spostrzega nadjeżdżającą  pędem  na 
wagon lekomotywę, p row adzoną przez  m aszynistę  bolszewika, 
jak się później okazało.

Cała ta  karaw ana : Siostry, dzieci, k row a i kobyłka zna
lazły gościnne i b ra te rsk ie  przyjęcie w domu Zgromadzenia 
pod W arszaw ą. Przełożona zaś z jedną z zakonnic bezzwłocz
nie wróciła na Wołyń, s trzec i bronić z takim trudem  zorgani
zowanej placówki.

G dy po przyjaździe do Maciejowa zaszły do kościoła, tak 
niedaw no w ydartego prawosławiu, przedstaw ił im się rozdzie
ra jący serce  widok. Posadzka  zerw ana , o łtarze p o p rzew raca
ne, trum ny M iączyńskich o tw arte  przez łupu chciwych b a rb a 
rzyńców; w klasztorze również spustoszenie: maleńka kaplicz
k a  w ohydny sposób sprofanowana. W szędzie  k lęska pogro
mu i widmo głodu. W  całej okolicy pożywienia żadnego. Raz 
zajechały słaniające się z głodu Siostry do Chełma. W k a n 
tynie żołnierskiej poprosiły o trochę gorącej s traw y i z ra d o 
ścią przyjęły z rą k  litościwego żołnierza nadpoczętą  miskę je
go i łyżkę, aby się posilić.

Lecz niepospolitego ducha, to są  polki.
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Zaledwie oczyściły i urządziły kilka pokoi, a znów otw o
rzyły ochronkę, niebaw em  potem szkołę powszechną, najpierw 
dwu potem czteroklasową. Żłobek przeniesiono do Kowla, gdy 
m aleństw a wróciły z Szymanowa, a w Maciejowie powstała 
praw dziw a kuźnia myśli i pracy katolicko-narodowej.

W  r. 1921 otworzyły Siostry p ryw atne seminarjum n a u 
czycielskie, dzisiaj mające prawo publiczności i rozsyłające na 
najbardziej zagrożone placówki pracownice głęboko ideowe, 
praw dziw e Boże nauczycielki szkół powszechnych.

O bok  seminarjum powstała szkoła kroju ze specjalną w y
kwalifikowaną in s truk to rką  i szkoła 7 k lasow a powszechna dla 
przychodnich z in ternatem  dla naszych własnych „rodzonych" 
jak mówią Siostry. Są to te  dzieci, które bez rodzin, poznaj, 
dywane gdzieś po polach i cha tach  zupełnie zależą od miłości 
chrześcijańskiej i ofiarności zakonnic. A jest mh do pięćdzie
sięciu.

Ale Pan Bóg, który się nie da  przewyższyć we w span ia
łości, cudownie wciąż pomaga. Nie brakuje niczego, życie 
skromne ale dostatnie, kaplica nowa, obszerna, ukochanie i cen
trum całego klasztoru; jest i na ubranka zimowe i świąteczne 
podarunki d la  „rodzonych".

Klasztor— dom Boży szeroko otwarty, nietylko przygarnia 
ale wyszukuje wszelką nędzę w promieniu kilku mil dokoła.

Sto z górą osób przeszło z praw osław ia na katolicyzm 
w białej kapliczce poświęć nej Marji Niepokalanej, i to nie 
dzieci tylko, ale dorosłych kobiet i mężczyzn.

Ślicznie rozwija się w szkole powszechnej k ruc ja ta  eu c h a 
rystyczna. Dzieci-apostołki, często prawosławne, łączą  się 
z Panem Jezusem  w Komunji duchownej, a nią wzmocnione 
umartwiają się nie na żarty, by otrzymać łaskę naw rócenia  dla 
brata , ojca, czy szwagra.

Niedawno dwie małe pierwszoklasistki wyszukały na wsi 
kilkoro niechrzczonych, a już większych dzieci, dziś, n ie s t ru 
dzona op iekunka wszelkiej b iedy i nędzy duchowej czy mater- 
jalnej, Przełożona Zakładu, czyni starania , by im zapewnić 
łaskę chrztu ś\yiętego.

Inna znów dziew czyneczka, 7-mioletnia, dnia pewnego k lę 
czała długo p rzed  Najśw. S akram entem  w kaplicy. G dy o d e 
szła, zapytała  się jej przełożona, o co tak  serdecznie  się m od
liła. „W ynagradzałam " odrzekła. I opow iedzia ła  Siostrze, jak
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to czytano im rano o zbójcach, którzy napadli na dobrego t a 
tusia wracającego do swoich dzieci. Poszła więc w ynagradzać 
Panu Jezusowi za winę n iedobrych zbójców.

To znów proboszcz, głęboko wzruszony, dziękuje publi
cznie siostrom od ołtarza po rezurekcji wielkanocnej za opiekę 
duchow ną w czasie długiej i bolesnej choroby.

Najpełniej jednak rozwija się apostolska działalność Sióstr 
w o iece, k tó rą  o taczają byłe uczenice czy to z Seminarjum 
czy ze szkoły powszechnej.

Dla nich, zakład w Maciejowie, to drugi, czasem  jedyny 
dom rodzinny. Z zupełną ufnością zw raca ją  się do swych d a
wnych w ychow aw czyń w każdej potrzebie. W braku  posady 
czekają na nią czasem po kilka miesięcy w klasztorze, te, k tó re  
bliższych krew nych nie mają, na Święta zjeżdżają do klasztoru( 
naw et b rak  sukienki, zapotrzebow anie  nowych bucików  opiera 
się o klasztor przy zbytniej szczupłości funduszy.

A wieleż to razy  poratow ały siostry przy trudnościach 
zawodowych, albo postarały  się o przeniesienie z n ieodpow ie
dniej posady  itd.

Jednem  słowem niema bie 'y moralnej czy materjalnej, 
niema wieku i prawie niema stanu, k tórym by w domu m acie
jowskim nie ofiarowano pomocy. A co po tysiąckroć podnosi 
w artość daru ,  to fakt, że bardzo często nie proszący wyciągają 
ku Siostrom ręce, ale one wyszukują i przygarniają po trzebu
jących na duszy czy ciele.

Tak czvnił Chrystus Pan, kiedy w w ędrów kach  swych po 
Galilei niósł uzdrowienie chorym i osłodę cierpiącym.

Toteż każdy, kto w jakimkolwiek ch a rak te rze  czy jako 
gość oczekiwany, czy jako w spółpracow nik lub zniewolony b ie
dą przekroczył furtę k lasztorną, opuszcza ją, po krótszym albo 
dłuższym pobycie, pokrzepiony na duchu z w iększą wiarą 
w dobroć ludzi i łaskaw e miłosierdzie Boże.

I oto wśród obfitego żniwa kłoszącego się na  łanach ap o 
stolskiej p racy zakładu Maciejowskiego: plon plonów.

Niechże Bóg błogosławi tej cudownej w imię Jego miłości
powstałei p laców ce i nadal niechaj Sam będzie za trud  i ofia
rę  najsłodszą nagrodą.

Ego ero merces tua m agna nimis! (Gen. XVJ. C. S.
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Pow rót Zakonu 0 0 .  Benedyktynów do 
Polski. Pierwsze fundamenty.

Dzień 3 Maja, dzień Święta Narodowego, który zdobi pol
skie domy w Orły i purpurę, a serca uciemiężone niewolą, co 
rok świeżą rozpiera radością, był w tym roku dla kościańskiej 
ziemi w Wielkopolsce podwójnie uroczystym. O to  w prastarej 
siedzibie benedyktyńskiej Lubiniu położony został kamień wę
gielny pod pierwsze polskie benedyktyńskie Opactw o w odro
dzonej ojczyźnie. Bóg sam wszechmocną ręką swoją przybrał 
ten zakątek prastarej Piastów ziemi w niezwykłą urodę. Łąki 
i żyzne pola bramowane są pagórkami zielonemi i wielkiemi ocza
mi modrych jezior. Dworki i chaty przyczepić się mogły do skło
nów wzgórz. Na wyżynie górując nad okolicą osiedlili się pierwsi 
Benedyktyni za czasów bodaj Kazimierza Odnowiciela, dla swych 
może licznych klasztornych fundacji—Mnichem zwanego. Z daleka 
widoczną jest przez nich stawiana okazała Lubińska świątynia. 
3 maja smukła wieża powiewała od rana chorągwiami narodo- 
wemi i papieskiemi. Przyroda rozlała naokół majowe swe barwy 
soczystej zieleni i puszystej bieli drzew owoćowych. Pod trzechset- 
letnim kasztanem olbrzymem, w dziedzińcu w którym w granicie 
wykuci dawni stoją opaci, odprawiali synowie św. Benedykta 
Mszę połową w rocznicę Konstytucji 3 Maja. W południe Ksiądz 
Kardynał-Prymas Polski zaszczycił Lubin swem najdostojniejszem 
przybyciem, i pierwszy złożył podpis na pergaminowym akcie, 
który miał być potem wmurowany z kamieniem węgielnym w fun
dament nowego Opactwa.

O  piątej samochody, powozy i bryczki ze wszech stron 
zbiegły się do stóp wiekowych murów Lubinia. Widzowie na 
chwil parę przeniesieni zostali w dawny Bolesławowy wiek, gdy 
z bram świątyni wyszedł ku budowli Najprzewielebniejszy Ojciec 
Ernest Vykoukal, O pa t czeskich i polskich Benedyktynów, z asystą 
w białych gotyckich dalmatykach, otoczony zakonnikami w fał- 
dzistych obszernych czarnych płaszczach i licznie zgromadzonem 
Duchowieństwem z okolicy. Chóralny liturgiczny śpiew łaciński, 
pergaminowy dokument, na któiym podpisywali się uczestnicy 
dostojnej chwili; wreszcie i nadewszystko mowy O pata Ernesta 
Vykoukala i O jca Józefata Ostrowskiego, stworzyły nastrój dzie
jowy. W chwili, gdy złożony i pobłogosławiony ręką Dostojnika
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Kościoła pergamin i kamień zlewały się z murem i.owego kla
sztoru, jako rękojmia nowych wielkich dla Lubinia czasów, z mroku 
przeszłości wyraźne przed oczyma naszemi wyrastały obrazy. 
Ujrzeliśmy Wielkopolskę naszą. Polanna jeszcze ziemica, poro
śnięta w odwieczne dęby i buki. Mieszko u granic ziemi ocze
kiwał czeskiej królewskiej córy, a z nią znamienia Krzyża świę
tego. Pierwszy Benedyktyn przybyły do Polski, św. Wojciech, 
czech, rozpoczynał dzieło polskiej kultury. Za nim szeregi sy
nów św. Benedykta zwołane przez Chrobrego i pierwszych jego 
następców z Czech, z Belgji i Lotaryngji, karczowały dąbrowy, 
zapuszczały lemiesz w polany, stawiały domy i świątynie, malo
wały przedziwne mszały i psałterze. W  Kazimierzowym czasie 
drewniane grody klasztorne urosły w murowane Opactwa; wie
dza, praca, działalności benedyktyńskie rosły ze sławą z mocą 
i wpływem Polski przez Jagiellońską świetną epokę, i w boha
terskim hetmańskim czasie. Przesunęła się przed oczami naszemi 
r.a chwilę i klęska Polski, a z nią rozproszenie Benedyktynów 
i zamknięcie ich klasztorów w trzech zaborach, na to, by jak hej
nał zwycięzki zabrzmiały słowa, że z wolnością Ojczyzny powró
cili do kraju synowie »św. Benedykta.

Przy końcu odczytał o jc iec  O pat,  wśród ogólnego wzru
szenia telegram i błogosławieństwo papieskie.

Po ukończonej uroczystości zaprosił Najdostojniejszy Opat 
zgromadzonych na podwieczorek w stare mury, pozostałe po daw- 
nem Opactwie. Przeczytano telegramy od Pani Prezydentowej 
Mościckiej i od Wojewody Poznańskiego. Imponujące zbiory 
bibljoteczne zainteresowały przybyłych.

Wśród zgromadzonych zauważono Pana Stanisława Nara- 
jewskiego, zastępcę Wojewody Poznańskiego, Starostę Kościań
skiego i licznych Drzedstawicieli Ziemiaństwa, sfer wojskowych, 
urzędniczych, zmięszanych z gęsto zapełniającemi dziedziniec kla
sztorny rzeszami pobożnego ludu. A. B.

** *
Tegoż dnia we czwartek 3 Maja b. r. odbyło się w Lubiniu 

poświęcenie kamienia węgielnego pod nowy klasztor O O . Bene
dyktynów, dokonane przez Najprzewielebniejszego Irnci Księdza 
Opata Benedyktynów czeskich i polskich Ojca Ernesta Vykou- 
kala. Obrządek ten wielu z uczestników wydał s ię  jakby ewo- 
kacją pierwszych lat Państwa polskiego, gdy z Czech, wślad za 
Dąbrówką i pierwszym znanym Benedyktynem w Polsce, św. W oj
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ciechem, wkraczały na ziemie lechjckie falangi „c:arnych mni
chów", by kraj ten Chrystusowi poddać i do zachodniej podnieść 
kultury. O  obrządku tym podaliśmy w poprzednich wierszach.

Druga uroczystość, ściślej kościelna, zgromadziła w temże 
miejscu w następną niedzielę (6 Maja) niezliczone rzesze, których 
mimo natłoku pomieścić nie była w stanie starożytna Lubińska 
świątynia. O to  w dniu tym wyżej wymieniony ksiądz Opat, 
z uroczystym ceremoniałem, właściwym Biskupom, konsekrował 
Ołtarz Wielki w tym świętym przybytku. I tu przedziwne, svm- 
boliczne obrządki i śpiewy wskrzeszały w umyśle ludzkim zda
rzenia z zamierzchłych, bardziej jeszcze, bo biblijnych czasów, 
Nowego a nawet Starego Testamentu.

O  godz. 9-tej wszedł Ksiądz Opat w prałackich szatach, 
poprzedzony przez kapelana niosącego pastorał — znak władzy 
opackiej nad klasztorem i klasztornym kościołem. Po przybraniu 
się w kapę o wzorzystych ręcznych haftach bardzo misternej ro
boty i przywdzianiu na głowę infuły, odmówił z otaczającymi go 
zakonnikami litanję, by wezwać na ten Ołtarz opiekę wszy
stkich świętych. Trzech z pomiędzy nich: św. Józefata biskupa 
i męczennika polskiego, św. Benedykta zakonników kościoła za
chodniego Patryarcbę, wreszcie patrona Warszawskiej naszej S to 
licy, św. Klemensa Dworzaczka imiona po dwakroć w litanji po
wtarzane były; Relikwie ich bowiem zamknięte w marmurowej 
płycie ołtarza być miały. Błogosławił potem i mieszał Ksiądz 
Opat sól, wodę popiół i wino. Sól w tradycji liturgicznej kato
lickiej rozmaitych rzeczy jest symbolem: tu oznaczać ma nieska
zitelność i żyzność; woda symbolem jest w Kościele czystości 
i łaski, w tern też znaczeniu tu jest brana, popiół oznacza po
kutę, cierpienie i pokorę; używany tu jest, by przypomnić, że 
na Ołtarzu składana być ma Ofiara przebłagania za grzechy 
świata; wreszcie wino, symbolizuje, siłę, radość i życie, które 
z Ołtarza na wiernych obficie spływać mają. Użycie tych cz te 
rech przedmiotów przy konsekracji Ołtarzów i Kościołów sięga 
bardzo dalekiej 'przeszłości: przypomina zdarzenie, jakie czytamy 
w Starym Testamencie, gdy EIjasz dla pokazania wyższości i po
tęgi Boga jedynego nad fałszywe bożki, ułożył na ołtarzu ofiarę 
do całopalenia, poczem wodą oblać nakazał ołtarz, ofiarę i wszy
stko wokoło; a gdy wzniół modły do Boga, słońce przedtem 
chmurami zakryte, ukazało się i wnet spadł ogień z nieba i po
żarł ofiarę, drewna pod nią i sam ołtarz w popiół zamienił, a wodę
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w koło wysuszył. Podobne obrządki służą do konsekracji na
szych ołtarzów. Po skropieniu bowiem wielokrotnem mieszanym 
owym płynem, którego Kościół przynajmniej do VII-go wieku 
używa, i który „W odą Gregoriańską” zwiemy; po kilkakrotnych 
namaszczeniach Olejami świętemi i rozlaniu ich nawet po całej 
płycie Ołtarza, zapalił Konsekrator w 5-ciu miejscach świeczki, 
przy których ułożone były spore ziarna kadzidła; w tej chwili 
wzniósł się z Ołtarza słup dymu wonnego i napełnił świątynię 
całą, podczas śpiewu rzewnej a błagalnej do D ucha świętego 
modlitwy. 1 zdało się niejednemu iż uroczysta chwila Zejścia 
Ducha świętego w Wieczerniku się, powtarza. W poważnej, a tak 
wzniosłej formie prefacji streścił potem Konsekrator znaczenie 
całego dokonanego obrządku. Po dwóch jeszcze namaszeniach! 
boków płyty ołtarzowej i spojenia z jej podstawą— oczyszczono 
i obtarto Ołtarz, by do pontyfikalnej Mszy go przysposobić.

Całość obrządku tego wskazywała, jakiem uszanowaniem 
Kościół święty otacza Ofiarę Mszy świętej, gdy dopiero po tak 
wielorakich obrządkach i modlitwach pozwala na użycie Ołtarza 
do jej odprawiania. Po Mszy św. za osobnem pozwoleniem Ojca 
świętego, udzielił Ksiądz O pat zgromadzonym Błogosławieństwa 
Apostolskiego i na tem się zakończyło nabożeństwo dnia tego.

Konsekracja ta Ołtarza nie jest pierwszą w Lubiniu. Czy
tamy bowiem w ocalałym ułamku starożytnych, bo XIII-go wie
ku pochodzących Roczników, iż w roku 1145 konsekrował nie
wiadomej stolicy biskup imieniem Konrad, w Lubiniu Ołtarz 
pod wezwaniem Matki Bożej, Patronki dotąd miejscowego koś
cioła, musiała to być prawdopodobnie owa, romańskiej archite
ktury świątynia, z kamienia polnego, której mury, i dwie arkady 
okienne, wreszcie fragmenty słupa do naszych dotrwały czasów. 
Kto i kiedy konsekrował kościół późniejszy, ostrołukowy, czyli 
gotycki, nie da się stwierdzić obecnie, wobec rozproszenia archi- 
walij i książek klasztoru. Po zamknięciu tegoż w 1834 przez 
władze pruskie do niedzieli 6 maja tak wielki Ołtarz, jako in
ne w świątyni Lubińskiej miały jedynie portatyle, czyli przenoś
ne konsekrowane kamienie.
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Kongregacja Sióstr M isjonarek Matki 
Boskiej Afrykańskiej.

Pragnąc jaknajprędzej pozyskać dla Chrystusa Pana ol
brzymi ląd afrykański, wielki misjonarz wieku dziewiętnastego, 
ks. kardynał Karol Lavigerie, założył dwa zgromadzenia zakon
ne, przeznaczone specjalnie do pracy misyjnej w Afryce. Pierw- 
szem z nich było Zgromadzenie Ojców Białych, drugiem Kon
gregacja Sióstr Misjonarek Matki Boskiej Afrykańskiej.

O pobudkach, które skłoniły wielkiego tego apostoła do 
założenia owej żeńskiej instytucji zakonnej, co miało miejsce 
w 1869 r.,— pisze on sam w liście, jaki skreślił w 1886 r. „Po
mimo gorliwości misjonarzy—wysiłki ich nie wydadzą nigdy po
żądanych owoców, o ile nie będą oni wspierani przez kobiety 
apostołki, te bowiem tylko mogą przybliżać się swobodnie do 
kobiet muzułmańskich, utrzymywać z niemi stosunki przez spe ł
nianie względem nich czynów miłosiernych, koić ich bóle, wzru
szać ich serca oraz przedstawiać im ich poniżenie, przeciwsta
wiając mu wyżyny moralne, na które wyniesiona została kobieta 
chrześcijańska”.

Z pomocą Bożą Kongregacja Sióstr Misjonarek Matki Bo
skiej Afrykańskiej, zwanych popularnie Siostrami Białemi kardy
nała Lavigierie, rozwijała się znakomicie, wskutek czego Stolica 
Apostolska zatwierdziła je ostatecznie dnia 14 grudnia 1909 r. 
W dobie bieżącej Zgromadzenie to posiada swe placówki w Afry
ce północnej (Algier, Kubylja, Tunis, Sahara), w Afryce za
chodniej (Sudan, Górna Wolta) i w Afryce centralnej (okolica 
wielkich jezior). W pierwszym rzędzie poświęcają się Siostry 
Misjonarki wychowaniu dziatwy, szczególnie dziewcząt, następ
nie czynią wycieczki do wiosek w okolicach stacyj misyjnych 
w celu katechizacji pogan, opiekują się chorymi w szpitalach, 
lecznicach, lęproserjach czyli schroniskach dla trędowatych, 
a wreszcie przygotowują zakonnice krajowe. W liczbach dz ia
łalność Sióstr Białych, kardynała Lavigerie, przedstawia się oka
zale, gdyż pod okiem ich wychowuje się 52 000 dzieci, z opie
ki lekarskiej korzysta rocznie przeciętnie 1.000.000 cierpiących.

O becnie Siostry Misjonarki Matki Boskiej Afrykańskiej za
mierzają założyć dom swój także na ziemiach polskich, by po
większyć szeregi pracownic na niwie misyjnej z pomocą powo- 
wołań polskich. J. M. Chudek.
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Dobra prasa.

W a lk a  z  kom unizm em *

Ostatnie  wybory do Sejmu i do Senatu  świadczą o wzro
ście wpływów komunistycznych w kra ju—to dowód, że komórki 
bolszewickie pracują niezmordowanie. Społeczeństwo nasze, 
które zdaje sobie chyba sprawę ze skutków bolszewickiej p ro
pagandy, winno wszystko uczynić dla zwalczenia tej potwornej 
zarazy. Intesywnej, energicznej propagandzie komunistycznej 
należy przeciwstawić niemniej energiczną naszą kontrpropagandą-

Jedną z takich placówek kontrpropagandowych jest „Dobra 
P rasa” , która wespół z doskonale redagowanym miesięcznikiem 
„Walka z bolszewizmem (Warszawa, Widok 1.) prowadzi nie
zmordowaną walkę ze wschodnią zarazą.

„Dobra p rasa” oprócz ulotek i plakatów od czasu do cza
su wysyła w świat popularne broszury, które wszechstronnie 
oświetlają moralne i materjalne skutki bolszewickiej gospodarki.

Barwna okładka, niska cena (25 gr. za egzemplarz) umo
żliwiają wszystkim wykorzystanie tego środka propagandowego. 
Instytucje społeczne, organizacje zawodowe, ofiarne jednostki, 
dobrze zasłużą się sprawie publicznej jeśli te wydawnictwa ku
pować i w jaknajwiększej ilości rozsprzedawać będą.

Dotąd wydane zostały  broszury: „Co to jest rew olucja”,
„Komunizm a kobieta”, „Komunizm a dziecko”, „Komunizm a rol
nik”, obecnie ukazała się nowa broszura „Komunizm a religja” 
i „Komunizm a robotnik”, odwarzająca w sposób plastyczny wal
kę komunistów z największym skarbem cz łow ieka—religją.

Wydawnictwo „Dobra P ra s a ” (Płock, Piekarska 5.) służy 
szczegółowemi informacjami i okazowe egzemplarze na każde 
żądanie pod wskazanym adresem  nadeśle.

Skład w Warszawie, ul. Ogrodowa 23, m. 11 a, Ks. A. Bog
dański.

P o tr z e b a  w ie lk ic h  p rzy k ła d ó w .
P a m i ę c i ą  w i e l k i c h  w  n a r o d z i e  l u d z i  
„ B u d z i  s i ę  s e r c e  i k r z e p n i e  d u c h ” .

Te słowa poety najdosadniej określają znaczenie, jakie dla 
nas ma pamięć czynów ludzi zasłużonych, ludzi wielkich.
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Czyny porywają — „toteż nauczyciele wszystkich czasów 
i narodów każą” przed oczyma całego społeczeństwa a zwła
szcza młodzieży stawiać żywe przykłady, stawiać żywoty tych, 
którzy na najrozmaitszych placówkach życia zbiorowego przy
czynili się do pomnożenia moralnych i materjalnych dóbr na
rodu.

W okresie wytężonej pracy państwowotwórczej, w epoce 
rozbudowy Rzeczypospolitej, żywot wielkiego męża stanu, uczo
nego, przykład obywatela, który całe  życie prawdą i pracą słu
żył Ojczyźnie, jest i będzie najlepszą szkołą patrjotyzmu.

Trzeba więc wszystko uczynić, aby wielkie postacie wo
dzów duchowych narodu stały się bliskie całemu społeczeństwu* 
aby każdy stan na żywym przykładzie nauczył się jak dla Oj
czyzny żyć, jak dla niej w potrzebie umierać należy.

Wrogowie naszego narodu, ci, którzy niezmordowanie p ra
cują nad zniszczem najszlachetniejszych jego pierwiastków, n a 
rzucili cały szereg „bohaterów”, którzy byli i będą nam obcy. 
Tym pseudo-bohaterom, a częstokroć wielkim zbrodniarzom (Le
nin) winniśmy przeciwstawić poczet naszych, jasnych, polskich 
duchów, zjednoczonych z nami więzami wiary i miłości. Musi
my wydobyć z ukrycia postacie mało znane, zapomniane, za
poznane, a jednak zasłużone i połączyć je z tymi, których hi- 
storja spopularyzowała i w pełnym blasku dostojeństwa i chw a
ły przekazała potomności.

Pragnąc udostępnić szerokim warstwom społeczeństwa, 
a zwłaszcza młodzieży to poznanie prawdziwie wielkich duchów 
Polski, wydawnictwo „Dobra P rasa” (Płock) przystąpiło do wy
dawania specjalnej serji pod ogólnym tytułem Żyw oty Polaków  
i Polek dobrze zasłużonych  O jczyźn ie". Każdy żywot stanowić 
będzie odrębny tom, zawierający obok dokładnego życiorysu po
dobiznę omawianej postaci. Pierwszy tom już się ukkzał i za
wiera biografję wielkiego męża stanu, wzorowego kapłana, Kar
dynała Hozjusza.

Żywot Stanisława Hozjusza opracował były profesor uni
wersytetu lubelskiego, a obecnie rektor Wyższego Seminarjum 
Duchownego w Płocku, Ks. dr. Józef Umiński, (ceniony autor 
kilku poważnych prac historycznych^. Pod piórem autora po
stać Hozjusza nabiera kolorów życia i staje przed naszemi oczy
ma, jako wzór do naśladowania, jako ideał obywatela.
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Żywot ten powinien znaleźć się w każdej bibljotece szkol
nej i domowej, w książnicy stowarzyszeń, powinien trafić do 
szerszych mas. Niska cena (1 zł. 50 gr. za egzm. z przesyłką 
1 zł. 65 gr.) umożliwia każdemu nabycie cennego dziełka.

Wkrótce ukażą się dalsze tomiki, które są w druku i opra
cowaniu. „Dobra P ra sa” wyśle w świat żywoty: Jen. Zamoyskiej, 
arc. Cieplaka, Jana Matejki, St. Wyspiańskiego i wielu innych. 
Trzeba tylko, aby społeczeństwo poparło te usiłowania m łode
go wydawnictwa i przyczyniło się w ten sposób do obudzenia 
serc i pokrzepienia ducha w narodzie.

v W i e ś  p o l s k a .
0  wsi spokojna, o wiosko cicha,
Cało pierś m oja tobą oddycha.
W około łąki. pola  f lasy... 
lićs/ polska, jakżeś pełna je s t krasyl 
Przy drodze chatki s to ją  rzędam i,
Obok ogródki poza p łotkam i,
W ogródkach krzewy, z io ła  i kwiatki:
Porzeczki, róża, mięta i bratki.
Z boku k rzy ż  sta ry  schyla  ramiona...
Bądź, wiosko moja, błogosławiona\

Zda mi  się...
Zda mi się czasem , że  z naszego sio ła  
Coś na mnie woła...
Ja k  gdyby ziem ia, nasza  rodzicielka
1 żyw icielka
Do swego łona przygarnąć mnie chciała,
K'sobie w zyw ała...
Zda  mi się czasem , że z  naszego sioła  
Coś na mnie woła... H. J,

Katolicki esperanto-kongres w Holandji 
(Tilburg)

Tegoroczny zjazd członków IKUE: (INTERNACIA KATOLI
KA UNUIGO ESPERANTISTA: międzynarodowy kat. związek 
esp.ł odbędzie się od 12 do 15 sierpnia w Tilburgu. Jak przy 
zeszłorocznym kongresie obradowano nad ruchem społecznym 
w krajach katolickich — tematem obrad podczas X-a IKUE-kon- 
greso w Paryżu i jedenastego międzynarodowego kongresu ka
tolickich esperantystów było zagadnienie katolickiej prasy i opie

J.

H. J.



N° 7 PR O  CH RISTO  -W IA R A  I CZYN S tr. 555

ki nad młodzieżą (w Spa), tak obecnie przedm iotem  oorad b ę 
dzie: k a t o l i c k i e  s z k o l n i c t w o  w różnych krajach.

Uczestnicy 13-go kat. kongresu esp. pozatem praktycznie 
osobiście będą mieli sposobność zapoznać się z życiem — HO 
LANDIA docet — naszych ruchliwych współwyznawców, kat. s ta
cja radjowa, katolicki uniwersytet.
Bliższe informacje podaje organ związku ESPERO KATOLIKA 

55 Rue de Vaugirard, Paris VI, F-ino M. Larroche. 
i miejscowy komitet: sinjoro P. Verspeek, sekretario-kasisto de 

Loka Organiza Komitato de „Nia Dektria” 
Broekhovensche Weg 100 

Tilburg Nederlando.
Codziennie różnojęzyczni, różnonarodowi członkowie Koś

cioła Katolickiego będą brali udzia} w nabożeństwie ze śpiewem 
esp. i esp. kazaniem, wygłoszonem przez kapłanów francuskich, 
holenderskich i hiszpańskich... w języku wspólnym ESPERANTO.

Ks. P. Janik.

W iadomości z kraju i zagranicy.
Z  r u c h u  m is y j n e g o .  W  chi. 10 — 13 s i e r p n i a  r.  b.  o d b ę d z i e  s i ę  

T y d z i e ń  M i s y j n y  w  L o w a n j u m  ( B e l g j a )  r u e  d e s  R e c o l l e t s  11.  p o d  k i e r o w n i 
c t w e m  O O .  J e z u i t ó w .

Z a r a z  p o t e m  n a  d n .  19— 25  s i e r p n i a  o r g a n i z u j e  s i ę  M i ę d z y n a r o d o w y  
A k a d e m i c k i  Z j a z d  M i s y j n y  w e  F r y b u r g u  N i e m i e c k i m  ( F r e i b u r g  in  B r e i s g a u ) .

Z j a z d  F r y b u r s k i  b ę d z i e  w z o r o w a n y  n a  P o z n a ń s k i m  M i ę d z y n a r o d o w y m  
Z j e ż d z i e  M i s y j n y m  w  r.  1927.  M i ę d z y  m ó w c a m i  w y s t ą p i  z n a n y  u  n a s  O .  C h a r 
l e s  T.  J . ,  z P o l s k i  O .  J a c e k  W o r o n i e c k i ,  D o m i n i k a n i n ,  p r o f e s o r  U n i w e r s y t e t u  
L u b e l s k i e g o .

K o s z t a  d l a  o b y d w u  Z j a z d ó w  3 0 0  4 0 0  zł .  Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  S e k r e -  
t a r j a t  M i s y j n y ,  P o z n a ń ,  O s t r ó w  T u m s k i  1 i Ks.  T u r o w s k i ,  W a r s z a w a ,  K r a 
k o w s k i e  P r z e d m .  71.

K u r s  M i s y j n y  n a  U n i w e r s y t e c i e  L u b e ls k im *  u r z ą d z o n y  
s t a r a n i e m  A k a d e m .  K o ł a  M i s y j n .  w  d n .  12) 13 m a j a  r .  b.
( K A P ) .  P i e r w s z y  K u r s  m i s y j n y  w  L u b l i n i e ,  u r z ą d z o n y  s t a r a n i e m  A k a d e m i 
c k i e g o  K o ł a  M i s y j n e g o  p o d  p a t r o n a t e m  d z i e k a n a  W y d z i a ł u  T e o l o g i c z n e g o  
O .  p r o f .  d - r a  J a c k a  W o r o n i e c k i e g o ,  O .  P. , — d z i ę k i  u m i e j ę t n e m u  r o z p l a n o w a 
n i u  r e f e r a t ó w — d a ł  u c z e s t n i k o m  j a s n y  o b r a z  t v c h  p r a c  i w y s i ł k ó w ,  j a k i e  w y 
d o b y w a  z s i e b i e  k a t o l i c y z m  w  w a l c e  o  p o d b ó j  p r z e s z ł o  m i l j a r d a  d u s z  l u d z 
k i c h ,  p o g r ą ż o n y c h  w  c i e m n o ś c i a c h  p o g a ń s t w a .  P r z e w a ż n a  c z ę ś ć  i n t e l i g e n c j i  
p o l s k i e j  n i e  w i e ,  c z y  n i e  c h c e  w i e d z i e ć  o t y c h  s p r a w a c h ,  t o  t e ż  s ł u s z n i e  n a 
c z e l n y  r e f e r a t  O .  W .  T u r o w s k i e g o ,  P r o w i n c j a ł a  X X .  P a l l o t y n ó w  i s e k r e t a r z a  
J e n .  A .  K .  M.  w  P o l s c e ,  p o ś w i ę c o n y  b y ł  r o z w a ż a n i o m  n a d  k o n i e c z n o ś c i ą  z r o 
z u m i e n i a  d z i e ł  k r z e w i e n i a  W i a r y  i w z i ę c i a  w  n i c h  u d z i a ł u  w ł a ś n i e  p r z e z  i n 
t e l i g e n c j ę .  P r a c a  k u l t u r a l n a  w ś r ó d  p o g a n  w z n o s i  s i ę  n a  c o r a z  w y ż s z y  p o 
z i o m :  o b o k  s z k ó ł  n i ż s z y c h  i ś r e d n i c h  p o w s t a ł  s z e r e g  u n i w e r s y t e t ó w  , s z k ó ł  
z a w o d o w y c h  i t d . .  n a  d y s t r y k t a c h  m i s y j n y c h  p r z y b y w a j ą  o b o k  k o ś c i o ł ó w ,  s z p i 
t a l i ,  a p t e k ,  o c h r o n  i i n s t y t u c j e  d l a  w y ż s z e j  k u l t u r y  d u c h a .  H a m u l c e m  w  t e j  
p r a c y  j e s t  b r a k  s i ł  o d p o w i e d n i c h ,  w i ę c  k s i ę ż y ,  l e k a ę z y ,  i n ż y n i e r ó w  i t p .
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W s p o m n i e n i o m  z p r a c y  m i s y j n e j  n a  o d l e g ł y c h  t e r e n a c h  C h i n  i K a m i *  
r u n u  p o ś w i ę c o n e  b y ł y  b a r w n e  o d c z y t y  O O .  W i e c z o r k a  ( S a l e z j a n i n a )  i M a j e w 
s k i e g o .  D a ł y  o n e  m o ż n o ś ć  p r z y j r z e n i a  s i ę  ż y c i u  i z w y c z a j o m  t a m t e j s z e j  
l u d n o ś c i ,  o r a z  z r o z u m i e n i a ,  j a k  m i s j o n a r z e  w  t r u d n e j  c o d z i e n n e j  p r a c y  z  c a ł ą  
p r o s t o t ą  i p o g o d ą  d u c h a  z d o b y w a j ą  g o r ą c ą  m i ł o ś ć  k o l o r o w y c h  w y z n a w c ó w  
d o  n a u k i  C h r y s t u s a .  T r u d n o ś c i  f i n a n s o w e  p r a c y  m i s y j n e j  p r z e d s t a w i ł  k s .  H .  
K r ó l  C.  M.,  d y r e k t o r  D z i e ł a  ś w.  D z i e c i ę c t w a  z K r a k o w a ,  m ó w i ą c  o b u d ż e 
c i e  m i s y j .  W y d a t k i  n a  w y k s z t a ł c e n i e ,  p r z y g o t o w a n i e  i p o d r ó ż  m i s j o n a r z y ,  
s i ó s t r ,  b r a c i  z a k o n n y c h ,  l e k a r z y ,  o r a z  k o s z t a  u t r z y m a n i a  i b u d  *vy n a  o b s z a 
r a c h  m i s y j n y c h  k o ś c i o ł ó w ,  k a p l i c ,  s e m i n a r j ó w ,  s z k ó ł  i t p .  d a j ą  s u m ę  p r z e s z ł o  
8 00  m i J o n ó w  l i r .  Z  k o l e i  k s  d r .  D .  K o ł p i ń s k i ,  p r o f e s o r  I n s t y t u t u  M i s y j n e 
go  w  L u b l i n i e  t ł ó m a c z y ł  z e b r a n y m  p o t r z e b ę  i z a d a n i a  k a t o l i c y z m u  n a  n a s z y m  
n a j b l i ż s z y m  w s c h o d z i e ,  w  R o s j i ,  g d z i e  p r a c a  m i s y j n a  w i n n a  b y ć  p r z y w r ó c e 
n i e m  t r a d y c y j  k a t o l i c k i c h  z  p r z e d  c z a s ó w  s c h y z m y  Ks.  p r a ł .  d r .  O k o ł o - K u -  
ł a k  m ó w i ł  r ó w n i e ż  o k o n i e c z n o ś c i  p r o m i e n i o w a n i a  w p ł y w ó w  k a t o l i c k i c h  n a  
R o s j ę ;  j e s t  t a m  w p r a w d z i e  t y l k o  20% p o g a n ,  s ą  j e d n a k  w y z n a n i a  c h r z e ś c i j a ń 
s k i e  i w  n i e n a w i ś c i  d o  B o g a  w y c h o w u j e  l u dz i  b o l s z e w i z m .

O b a  t e  r e f e r a t y  z o s t a ł y  u z u p e ł n i o n e  p r z e z  O .  W o r o n i e c k i e g o ,  k t ó r y  
p r z e s t a w i ł  p l a s t y c z n i e  s t a n  r e l i g i j n y  l u d ó w  S y b ę r j i  p r z e d  w o j n ą  i z a d a n i a  
o b e c n e  p r a c y  k a t o l i c k i e j  t a m ż e . — Ks.  p r o f .  d r .  J  D ą b r o w s k i  s t r e ś c i ł  w y n i k i  
d o t y c h c z a s o w e j  p r a c y  w  d z i e l e  r o z k r z e w i a n i a  W i a r y  n a  t e r e n i e  d j e c e z j i  Lu*  
b e ł s k i e j ,  a k s .  K.  L e n c z e w s k i ,  s t u d .  u n i w e r s  , u c z c i ł  w  d o k ł a d n y m  ż y c i o r y s i e  
p a m i ę ć  m i s j o n a r z a  z i e m i  l u b e l s k i e j  z 17  w i e k u ,  O .  W o j c i e c h a  M ę c i ń s k i e g o  
T .  J .  z O s m ó l i c  n a d  W i e p r z e m ,  c o  z o s t a ł o  n a s t ę p n i e  p r z e z  O .  W o r o n i e c k i e g o  
u j ę t e  w e  w n i o s e k ,  d o p r a s z a j ą c y  s i ę  u o d p o w i e d n i c h  w ł a d z  d u c h o w n y c h  o w s z c z ę 
c i e  n a  n o w o  p r o c e s u  b e a t y f i k a c y j n e g o  t e g o  m ę c z e n n i k a :

„ U c z e s t n i c y  P i e r w s z e g o  K u r s u  M i s y j n e g o  w  L u b l i n i e ,  p o  w y s ł u c h a n i u  
o d c z y t u  k s .  K a z .  L e n c z e w s k i e g o ,  s t u d .  U n i w e r s . ,  o b o h a t e r s k i e m  ż y c i u  
O.  W o j c i e c h a  M ę c i ń s k i e g o  T .  J,- i j e g o  m ę c z e ń s k i e j  ś m i e r c i  z a  w i a r ę ,  p r z e 
k o n a n i ,  ż e  J e g o  O j c z y z n a ,  a  w  s z c z e g ó l n o ś c i  w o j e w ó d z t w o  L u b e l s k i e ,  k t ó r e  
G o  w y d a ł o ,  m a j ą  ś c i s ł y  o b o w i ą z e k  g o r l i w i e  s i ę  z a t r o s z c z y ć  o w y n i e s i e n i e  t e j  
p i ę k n e j  p o s t a c i  n a  o ł t a r z e ,  p r z e k o n a n i  r ó w n i e ż ,  ż e  n i c  n i e  z a c h ę c i  l e p i e j  d z i 
s i e j s z e g o  p o k o l e n i a  d o  g o r l i w e g o  z a j ę c i a  s i ę  s p r a w ą  m i s y j ,  j a k  c z e ś ć  o k a z a 
n a  t y m ,  k t ó r z y  w  m i n i o n y c h  w i e k a c h  k r e w  s w ą  z a  n i ą  p r z e l a l i , — z w r a c a j ą  s i ę  
z p o k o r n ą  p r o ś b ą  d o  E p i s k o p a t u  P o l s k i  w  s z c z e g ó l n o ś c i  d o  J . E .  K s .  B i s k u p a  
L u b e l s k i e g o ,  w  k t ó r e g o  s t o l i c y  b :s k u p i e j  O .  W o j c i e c h  M ę c i ń s k i  s i ę  w y c h o w a ł  
i t o  g o r ą c e  p r a g n i e n i e  m ę c z e ń s t w a  p o w z i ą ł ,  i J .  E.  I<s. B i s k u p a  P o d l a s k i e g o ,  w  k t ó 
r e g o  d j e c e z j i  l e ż ą  O s m o l i c e ,  j e g o  m i e j s c e  u r o d z e n i a ,  b y  z e c h c i e l i  ł a s k a w i e  
w z i ą ć  w  s w e  r ę c e  w z n o w i e n i e  r o z p o c z ę t e g o  już  w  X V I I I  w i e k u  p r o c e s u  b e 
a t y f i k a c y j n e g o  O .  A n t o n i e g o  R u b i n o  i j e g o  t o w a r z y s z y  z T o w .  J e z u s o w e g o ,  
w  k t ó r y c h  g r o n i e  j a k o  g w i a z d a  p i e r w s z e j  w i e l k o ś c i  b ł y s z c z y  O .  W o j c i e c h  M ę 
c i ń s k i ,  d z i e c k o  z i e m i  L u b e l s k i e j ”

P r z e m ó w i e n i e  J . # M a g n i f .  k s .  r e k t o r a  J .  K r u s z y ń s k i e g o  p o d c z a s  n a b o 
ż e ń s t w a  w  k a p l i c y  u n i w e r s y t e c k i e j  u w y p u k l i ł o  z n a c z e n i e  d z i a ł a ń  m i s y j n y c h  
w  c h w i l i  o b e c n e j .

N a o g ó ł  K u r s  c i e s z y ł  s i ę  d u ż e m  p o w o d z e n i e m .  R e f e r a t y  w y g ł o s z o n e  
s p o t k a ł y  s i ę  z e  z r o z u m i a ł e m  z a i n t e r e s o w a n i e m .  L u b e l s k i e  A k a d e m i c k i e  K o 
ło M i s y j n e j o r g a n i z u j ą c  w s p o m n i a n y  K u r s  z d a w a ł o  s o b i e  d o k ł a d n i e  s p r a w ę ,  
ż e  z n a c z e n i e  k u r s u  m i s y j n e g o  b ę d z i e  p o l e g a ł o  n i e t y l k o  n a  u ś w i a d o m i e n i u  s p o 
ł e c z e ń s t w a  ^ m i e j s c o w e g o  i m ł o d z i e ż y  a k a d e m i c k i e j ,  a l e  p r z e d e w s z y s t k i e m  n a  
p o s u n i ę c i u  p r a c y  n a p r z ó d .

T a k i m  e t a p e m  m a  b y ć  z a w i ą z a n i e  w  n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  Z w i ą z k u  M i 
s y j n e g o  P o l e k .

P o ź o g n a n i e  i w y j a z d  n a  m is j e  p o l s k i c h  m i s j o n a r e k  
i m is j o n a r z y *  ( K A P ) .  D o  j e d y n e j ,  p o w i e r z o n e j  P o l a k o m ,  a  m i a n o w i c i e  
p o l s k i m  J e z u i t o m ,  s a m o i s t n e j  p r e f e k t u r y  a p o s t o l s k i e j  B r o k e n h i l l  w  p o ł u d n i o 
w e j  A f r y c e ,  w y j e c h a l i  w  d n i u  3 0  k w i e t n i a  z  K r a k o w a  o j c o w i e  W ł a d y s ł a w  Z a b -  
d y r ,  S t a n i s ł a w  W a w r z k i e w i c z ,  o r a z  b r a c i a  J ó z e f  B o r o ń ,  W o j c i e c h  B u l a k ,  J ó 
z e f  D u d a .  W y r u s z y ł a  r ó w n i e ż  z n imi  p i e r w s z a  g r u p a  p o l s k i c h  m i s j o n a r e k  ze
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Z g r o m a d z e n i a  S ł u ż e b n i c z e k  N a j ś w .  M a r j i  P a n n y ,  m a j ą c y c h  s w ó j  D o m  m a c i e 
r z y s t y  w  S t a r e j w s i  p o d  B r z o z o w e m ,  w  d j e c e z j i  p r z e m y s k i e j .  W i e l e  s i ó s t r  
p o d a ł o  s i ę  n a  t e  m i s j e ,  w y b r a n e  z a ś  z o s t a ł y  n a  p j e r w s z y  o g i e ń  d o  t e j  p r a c y  
n a d  m u r z y ń s k i e m i  d z i e w c z ę t a m i  s i o s t r y :  T e k l a  S w i r s k a ,  Z o f j a  M ą c i o r ó w n a ,  
M a r j a  W i k t o r ó w n a ,  A n n a  W i l k ó w n a .

K r a k ó w  ż e g n a ł  t y c h  n o w y c h  b o h a t e r ó w  C h r y s t u s o w y c h ,  a  n i e  m n i e j  
p o m n o ż y c i e l i  c h w a ł y  p o l s k i e g o  i m i e n i a  w ś r ó d  n a r o d ó w ,  u r o c z y s t ą  a k a d e m j ą  m i 
s y j n ą ,  u ś w i e t n i o n ą  s e r d e c z n e m  p r z e m ó w i e n i e m  J .  E.  K s .  B i s k u p a  R o s p o n d a ,  
o r a z  w s p ó ł u d z i a ł e m  w y b i t n y c h  si ł  a r t y s t y c z n y c h  z  p.  A .  S z a f r a ń s k ą  i p.  W a l -  
l e k - W a l e w s k i m  n a  c z e l e .

W  d z i e ń  w y j a z d u  r a n o  o d p r a w i ł  n a  i n t e n c j ę  . w y j e ż d ż a j ą c y c h  M s z ę  ś w.  
o.  w i c e r e k t o r  D z i e d u s z y c k i  i w r ę c z y ł  im k r z y ż e  m i s j o n a r s k i e ,  w i e c z o r e m  z a ś  
z e b r a ł o  s i ę  l i c z n e  g r o n o  o j c ó w  i s i ó s t r ,  a  t a k ż e  ż y c z l i w y c h  o s ó b  ś w i e c k i c h  
z d e l e g a c j ą  A k a d e m i c k i e g o  Z w i ą z k u  M i s y j n e g o  n a  d w o r c u  k r a k o w s k i m ,  b y  
u m i l i ć  o s t a t n i e  c h w i l e  ż e g n a j ą c y m  m o ż e  j uż  n a  z a w s z e  o j c z y s t ą  z i e m i ę .

W ł a d z e  p o l s k i e  t a k  p a s z p o r t o w e ,  j a k  i c e l n e  o k a z a ł y  d u ż o  p o m o c y  
i ż y c z l i w o ś c i .

P r a c a  c h a r y t a t y w  a  a k a d e m ik ó w .  ( K A P ) .  W n i e d z i e l ę ,  dn .  
6  m a j a ,  o d b y ł o  s i ę  i n f o r m a c y j n e  z e b r a n i e ,  z w o ł a n e  p r z e z  K o m i t e t  M ł o d z i e ż y  
p r z y  D u s z p a s t e r s t w i e  A k a d e m i c k i e m ,  p o ś w i ę c o n e  s p r a w i e  o m ó w i e n i a  i d e i  
i c e l ó w  k o n f e r e n c j i  ś w .  W i n c e n t e g o .

N a  z e b r a n i e  p r z y b y ł a  l i c z n i e  m ł o d z i e ż  z e  w s z y s t k i c h  p r a w i e  o r g a n i z a -  
cy j  k a t o l i c k i c h  a k a d e m i k ó w ,  j a k  r ó w n i e ż  w i e l u  n i e z o r g a n i z o w a n y c h ;  z n a m i e n -  
n e m  t e ż  b y ł o  p r z y b y c i e  a k a d e m i c k i e j  d r u ż y n y  h a r c e r s k i e j .

P r z e w o d n i c z y ł  z e b r a n i u  p.  O l g i e r d  G r z y r n a ł a - G r z y m a ł o w s k i ,  S e k r e t a r z  
G e n e r a l n y  N a c z e l n i c t w a  H a r c e r s t w a  P o l s k i e g o .

P i e r w s z y  z a b r a ł  g ł o s  p .  M. K.  S o b a ń s k i ,  r e f e r u j ą c  ż y w o t  i d z i a ł a l n o ś ć  
ś w.  W i n c e n t e g o  a  P a u l o .  M ó w c a  s k r e ś l i ł  a n a l o g j ę  m i ę d z y  c z a s a m i  d z i s i e j -  
s z e m i  a  o k r e s e m  p o  r e f o r m a c j i ,  w  k t ó r y c h  ż y ł  ś w.  W i n c e n t y .  J e g o  i d e e  p o 
w i n n y  p r z e n i k n ą ć  s z e r o k i e  r z e s z e  i n t e l i g e n c j i ,  z w ł a s z c z a  z a ś  m ł o d z i e ż y  a k a 
d e m i c k i e j .

N a s t ę p n y  m ó w c a  p.  B o g a t k i e w i c z  p r z e d s t a w i ł  p o s t a ć  F r y d e r y k a  O z a -
n a m a ,  w i e l k i e g o  a p o s t o ł a  c z a s ó w  n o w o ż y t n y c h ,  s z e r m i e r z a  o w i e l k i e  z a s a d y
k a t o l i c y z m u  i t w ó r c y  k o n f e r e n c j i  ś w.  W i n c e n t e g o .

N a  z a k o ń c z e n i e  p.  S .  M i c k i e w i c z  p r z e d s t a w i ł  z e b r a n y m  s t a t u t y  o r a z  
c e l e  i m e t o d y  p r a c y  k o n f e r e n c j i  ś w ,  W i n c e n t e g o .

P o  r e f e r a t a c h  w y w i ą z a ł a  s i ę  d y s k u s j a :  n a  z a p y t a n i a  o d p o w i a d a ł  p r z e 
w o d n i c z ą c y  K o m i t e t u  M ł o d z i e ż y  p r z y  D u s z p a s t e r s t w i e  A k a d e m i c k i e m ,  k t ó r y  
t e ż  z a w i a d o m i ł ,  ż e  z e b r a n i a  o r g a n i z a c y j n e  k o n f e r e n c j i  ś w.  W i n c e n t e g o  o d b ę 
d ą  s i ę  w n i e d z i e l ę ,  1 3  m a j a  r b. :  m ę s k i e j  —• u  k s .  S z w e j n i c a  p r z y  k o ś c i e l e  
a k a d e m i c k i m  ś w.  A n n y  n a  K r a k o w s k i e m  P r z e d m i e ś c i u  o g.  10 m.  30 ,  ż e ń 
s k i e j  z a ś  u k s .  M a u e r s b e r g e r a  S e n a t o r s k a  28 ,  o  g.  12 m.  30.

Z a z n a c z y ć  n a l e ż y ,  ż e  w  z e b r a n i u  w z i ę l i  u d z i a ł  r e k t o r  k o ś c i o ł a  a k a d e 
m i c k i e g o  k s .  S z w e j n i c  i d u s z p a s t e r z  a k a d e m i c k i  k s .  M a u e r s b e r g e r .

C h a r y t a t y w n a  d z i a ł a l n o ś ć  g r e k o - u n i c k i e g o  d u c h o w i e ń 
s t w a  n a  R u s i  P o d k a r p a c k i e j .  ( K A P ) .  S t o s u n k i  s o c j a l n e  i z d r o w o t 
n e  n a  Rus i  P o d k a r p a c k i e j  c i ą g l e  j e s z c z e  w y m a g a j ą  r e f o r m y ,  a  d o  n i e d a w n a  
b y ł y  b a r d z o  z a n i e d b a n e .  B i s k u p i  u n i c c y  n a  w s c h o d n e j  S ł o w a c j i  i n a  R u s i  
P o d k a r p a c k i e j  z w r ó c i l i  u w a g ę  n a  t ę  g a ł ą ź  d z i a ł a l n o ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  i p o 
l ec i l i  s w e m u  d u c h o w i e ń s t w u  z a k ł a d a ć  w s z ę d z i e  i n s t y t u c j e  s p o ł e c z n o - c h a r y -  
t a t y w n e .  M i n i s t e r s t w o  z d r o w i a  p u b l i c z n e g o  o d n i o s ł o  s i ę  p r z y c h y l n i e  d o  t y c h  
u s i ł o w a ń  i p r o s i ł o  b i s k u p ó w  o z w r ó c e n i e  u w a g i  d u c h o w i e ń s t w a  n a  w s p ó ł p r a 
c ę  z „ C z e r w o n y m  K r z y ż e m ” , W ł a d z e  z a d e k l a r o w a ł y  p r z y t e m  g o t o w o ś ć  z a 
ł o ż e n i a  s p e c j a l n y c h  k u r s ó w ,  k t ó r y c h  z a d a n i e m  b ę d z i e  d o s t a r c z y ć  k s i ę ż o m  
o d p o w i e d n i e g o  w y s z k o l e n i a .  T a k  w i ę c  w  d z i e d z i n i e  t e j  d o s z ł o  d o  w s p ó ł p r a 
c y  w ł a d z  p a ń s t w o w y c h  i k o ś c i e l n y c h  d l a  d o b r a  l u d n o ś c i .

Z e  s t r o n y  k o ś c i e l n e j  p o w s t a n i e  z w i ą z e k  „ S t a ł e j  p o m o c y  m a t k o m ” , k t ó 
r y  b ę d z i e  o r g ą n i z o w a ł  p r a c ę  c h a r y t a t y w n ą .
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N o w y  d o m  r o d z i n n y  d la  s t u d e n t e k  p o l s k i c h  w P a r y ż u .
(KAP). Nowy dom S ió s t r  Najśw ię tsze j  Rodziny z N aza re tu  założony zosta ł  
w celach  uła tw ienia  s tu d en tk o m  polskim w ś rodow isku  ku ltu ra lnem  studjów 
zagranicą.  In te rn a t  znajduje sią w cen tru m  Paryża: od 15-go cze rw ca  r.b .— 
Pa r is  VI, 4U rue de  V aug irard ,  naprzec iw  ogrodu  L uksem bursk iego ,  b liska  
Sorbonne, Ecole  des  H a u te s  E tudes ,  C o l leg e  de  F rance ,  ln s t i tu t  C atho lique  
i innych wielkich uczelni.

S tu d en tk i  obowiązane są mówić w d o m u  ty lko po francusku,  na  miej
scu  w domu m ogą pobierać  lekcji jeżyków obcych, muzyki i t. d.

P ens jona t  znajduje sią pod o p iek ą  s ióstr ,  zas łużonych  na polu pracy  
pedagogicznej.

S w .ę t y  p o s i a d a c z e m  L e g j i  H o n o r o w e j .  (K A P ). M ato osób 
wie, że francuska  Leg ja  H onorow a m a w szeregach sw ; ch cz łonków  także 
Św ię tego Ś w ię tym  ty in  je s t Jan B aptysta  V ianney.

N iedaw no 300 kom adorów , oficerów  i ka w a le ró w  L e g ji udało s ię  w p ie i- 
g izym ce  do Ars, w c t lu  uczczenia stu le tn iego  ju b ile u s z u  Ś c ię te g o  posiada
cza n a jw yższe j o dznak i fran cu sk ie j.

Św . Jan  B ap tys ta  Vianney, proboszcz z Ars, odznaczony zosta ł  k rz y 
żem zas ług i  przez Napoleona III.

N a czele p ie lg rzym k i k ro c z y i M gr. H erscher, a rc y b is k u p  z Landicee 
na js ta rszy  cz łonek francusk iego  E p iskopatu .

S P R AW O ZD A N IA  1 RECENZJE.

L e b h e  C M  H i& t o ir e s  C h in o i s e s .  S e c r e t a r i a t  d e  la Jeu -  
n e s s e  Louvain  P lace  d u  P e u p le  29. — 3 fr. —̂ 109 str .  W łaściw ie . . .  nie  
j e s te ś m y  d o k ład n i ,  a lbow iem  W. O. L ebbe ,  s ław ny  m is jo n a rz  ch ińsk i ,  Laza- 
ry s ta ,  Belgijczyk ro d e m ,  n ie  p i s z e !  D o w iad u jem y  s ię  z p rzed m o w y  śl i 
czne j  k s iążeczk i ,  że  o p o w ia d an ia  w niej  z aw a r te ,  są s t e n o g ra fo w a n ą  re lac ją  
przy jació ł ,  p o z a tem  w y z b ie ra n e  z o rg an u  E tforf ,  z K a len d a rzy  Lazarys tów , 
i t. d. D u ż o  s i ę  mówi o b e cn ie  o C h in a c h ,  k tó re  p rz e c h o d z ą  w ła śn ie  chwi 
le p rze łom ow e:  Kraj zas tygły  w sw ych  p o jęc iac h  lat  tys ięcy ,  Kraj — Kolos, 
(400 mil jor  ów lu d n o śc i )  r u s z a  sią nag le  do  życia  i to tego  n a jm o d n ie jszeg o .  
M oże  my n ie  z d a je m y  sob ie  sp raw y  2e z n ac z e n ia  tego  p r z e b u d z e n ia  (por.  
d z ie ło  O. W athe :  La C h in e  qui s ’ eye i l le )  — z n ac ze n ia  dla ca łego  św a ta  
i d la  K ra ju  s a m eg o .  W k s iążce ,  w sp r a w o z d a n ia c h  O. Lehbe ,  pe łn y ch  w d z ię 
ku  i poezji,  o raz  u k o c h an ia  d la  d u sz ,  d a le k ic h  od Boga, w idz im y psycho- 
logję c h a r a k te r u  C h iń czy k a ,  k tó rym  za jm uje  s ię  Kościół Katolicki jako  
M a tk a  — d a le k im  je sz c z e  sy n em .  O. Lebbe ,  k tóry  powrócił  do C h in  wraz 
z 6 w yśw ięco n y m i B isk u p a m i  c h iń s k im i ,  w ś ró d  k tó ry ch  zn a jd o w a li  s ię  
je g o  u c z n i o w i e ,  zo s taw ił  w E u ro p ie  t rw a le  dz ie ło ,  p ro w a d z ą c e  da le j  
p ra c ę  Apos to ła  C hin ,  m ia n o w ic ie  Z w iąz ek  S tu d e n tó w  Ch ńczyków K a to l i 
ków, A ssoc ia t ion  d ’E tu d i a n t s  C a th o l iq u e s  C h ino is ,  i ich  B u l le t in  (C ena  
ro c z n a  25 fr. be lg .) .  Ojcu L ebbe  b a rd z o  o to chodzi ,  by s t u d e n c i  c h ińscy  
na  u n iw e r s y t e t a c h  e u ro p e j sk ic h  zap o z n a l i  s ię  z w ia rą  i o b ycza jam i kato- 
i ck ie m i ,  i o to, aby Katolicy  zaop iekow ali  s ię  m ło d z ie ż ą  a z ja ty ck ą .  K. B ,

S e m a i n e  d e  M i s s i o l o g i e  Nś 3. Les E l i te s  en  pays de  
M iss ion .  S p r a w o z d a n ie  z 5-go Tygodn ia  M isjo log icznego  w Lowanjum  1927. 
L ouvain  r u e  d e s  R eco l le ts  11. M u s e u m  L e s s ian u m .  — Dla p racow ników  
m isy jn y ch ,k tó rzy  p ra g n ą  m ieć  s ty c z n o ś ć  z ru c h e m  m isy jnym  z ag ra n ic z n y m ,  
dz ie ło  n in ie jsz e  j e s t  n ie z b ę d n e m  w o r je n to w a n iu  s ią  w n a jn o w sz y ch  w y d a 
r z e n ia c h  d la  d o b ra  m isyj p o d ję ty ch .  L ow an jum  p ra c u je  p o d łu g  pew nego  
s y s te m u ,  k tóry  s ię  rozw ija  i w zb o g aca jąc  n a sz ą  w ie d zę  m isy jną ,  pop iera  
akcją  jak n a ju s i ln ie j .  T y d z ień  Misjologiczny, z n an y  na całym  św iec ie ,  w r. 
1927 w idz ia ł  gośc i  z Po lsk i .  W y raż am y  n ad z ie ję ,  że  u d z ia ł  te n  n ie  u s ta n ie ,  
a le  w zm o że  s ię  n a d a l ,  gdyż  b a rd z o  ch o d z i  o M ię d zy n a ro d .  W sp ó łp racę  
w o rg a n iz a c ja c h  m isy jn .  c a łeg o  św ia ta  Kato lick iego .  K s iążka  z aw ie ra  S ta -
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tu t  T ygodnia  Misjol.,  k tóry  n as  zajm ie .  T re ś ć  ca ła  sk ła d a  s ię  z wykładów 
os ta tn ie g o  Z jazdu  1927 na t e m a t  w ych o w an ia  w K ra jac h  p o gańsk ich  K a to 
lickiej in te l igenc j i  tubylczej .  W ykłady te, to  uwagi, sp o s t r z e ż e n ia  i s p r a 
w o z d an ia  s a m y c h ż e  m is jonarzy ,  p raw ie  w yłączn ie .  T eo re ty cy  mis jo lodzy 
racze j  s łu c h a ją  i k o rz y s ta ją  z tych m a te r ja łó w  d la  w y p raco w an ia  p ó ź n ie j 
szego  pew nych  m e to d  pracy m isy jne j ,  o raz  b u d o w a n ia  d a lsze j  h is to r j i  
misyj katol.  K onfe rency j  w szy s tk ich  jes t  22, n ie  l icząc  dyskus ji ,  k tórej nie 
d ru k o w a n o .  Mimowoli n a su w a  się  m yśl  o P a m ię tn ik u  n a sz eg o  Z ja z d u  Mi
syjnego w P o z n a n iu  1927, który ze  w zg lęd u  na z ag ra n ic ę  b ę d z ie  pew nie  
d w u języ czn y ,  tak  sam o  jak Je d n o d n ió w k a  Z jazdu;  S p ro w a d z a ją c  sobie  
w ydaw nic tw a  z a g ra n ic z n e ,  po m y śle l iśm y  pew nie  poprzedr .  o o z a o p a t r z e n iu  
s ię  w n a sz e  w łasne ,  ta k  n a m  d ro g ie  i p ięk n e .  Ś w ia d c z ą  bow iem  o c h lu 
bnym  w ysiłku  P o lsk i  d la  sp raw y  m isy jne j .  A d r .  J e d n .  K s ię g a rn ia  św. W o j
c ie c h a  P o z n a ń .  C e n a  5.50 zł. z p rzesy łką .  K. B.

A c t a  V  C o n v e n t u s  U e l e h r a d e n s i s .  1927. O łom uniec .  C e 
lem  co t r z y r o c z n y c h  Z jazdów  U n jo n is ty cz n y ch  w W ielkim  - g ro d z ie  p. 
O ło m u ń c e m  w C z ech o s ło w ac j i  j e s t  p o łąc ze n ie  s c h izm a ty k ó w  z Kościo łem , 
m ów iąc  j e s z c z e  d o k ład n ie j :  s tu d ju m  d la  t eg o  p o łączen ia .  O s ta tn i  Zjazd
odbył s i^  r. 1927. U kaza ł  s ię  P a m ię tn ik  S p ra w o z d aw cz y  Z jazd u .  W W iel-  
k im -g ro d z ie  (V e leh g rad )  sp o c z y w a ją  zwłoki Aposto łów S łow ian ,  śś .  C yryla  
i M etodego  i fak t  te n  z a d e cy d o w a ł  o m ie j s c u  p o d o b n y c h  Zjazdów. Po lska ,  
z p rzyczyny  swej s ta łe j  p racv  d la  Unji ( ro zu m iem y  p rz ez  n ią  z łą c z e n ie  s ię  
z Kościo łem  sch izm aty k ó w ,  a m o że  i L u te ran ó w ,  i in. od s tęp có w ,  bez w zg lę 
du  na o b rz ą d e k )  wobec  swego w sch o d n ie g o  s ą s ia d a ,  s tan o w i n iem n ie j  d o 
godny  p u n k t  d la  p o d o b n y c h  Z jazdów, te m b a rd z ie j ,  że  d o tą d  nie z n a ją  
w św iec ie  h is to r ji ,  a n a w e t  s t a n u  a k tu a ln eg o  tych  prac.  W r. 1928 Z jazd 
U n jo n is ty czn y  s p ra sz a  więc gości do Polski .  K o m ite t  Z jazdu  je s t  w W a r 
sz a w ie  M oko tow ska  14 S e k r e t a r j a t  B iskup i .  D obrem  p rzy g o to w an iem  dla 
naszeg o  Z jazdu  b ę d z ie  p rz e s tu d io w a n ie  s p r a w o z d a ń  w ie lkogrodzk ich .  P i s a 
ne  sa  po łac in ie ,  p rócz  g aze to w y ch  ar tyku łów  w o d n o śn y c h  o ryg ina łach .  
J e s t  to piąty  tom  sp ra w o z d aw cz y .  S k ład a  s ię  z p ięc iu  rozdzia łów : 1 P rz y g o 
tow an ia  Z jazd u ,  2 H is to r ja  Z jazdów , 3 P ro g ra m  Zj. 1927, K o n fe ren c je  g łówne, 
4 t. s. wykłady  in fo rm acy jne ,  5 Głosy o Zj. w p ras ie .  W d o d a tk u  sp is  gości 
i in d e k s  p rz ed m io tó w  i osób. Na 300 uczes tn ik ó w  w r 1927 przypad ło  35 
osób  z Po lsk i .  Z jecha l i  s ię  n ie ty lko  S łow ian ie ,  a le  ta k ż e  p r z e d s ta w ic ie le  
ra sy  g e rm a ń sk ie j  i rom ań sk ie j ,  k tó rzy  to co raz  in ten sy w n ie j  z a jm u ją  s ię  
Unją ,  z w łaszcza  w k ie ru n k u  naukow ym . M oże być, że  na jm nie j  wystąpili  
sa m i  z a in te re so w a n i ,  pow róceńcy ,  o b ecn i  w m ałe j  l iczb ie  na  Zj. a lbo i ci, 
k tó ry ch  ch c ian o b y  sp ra w ą  za in te re so w a ć .  M oże n a s z  Z jazd  w ysun ie  do  
głosu i p ropozycyj  p racow ników  n a jb l iż szy ch  sp ra w ie  o raz  samychżfc 
„U n ja tó w ”. N iech że  p o m ag a ją  do  p ozyskan ia ,  in fo rm o w an ia  sw ych  schyz-  
m a ty c k ic h  w sp ó łb rac i .  Nie m o żn a  p rzypuśc ić ,  aby P. Bóg m e  u p a trzy ł  
w śród  n ich  aposto łów . W idzimy z w s tę p u  książki ,  że Z ja zd y  W ie lkogrodz-  
kie c ie szą  s ię  sz c z e g ó ln e m  p o p a rc iem  S to licy  Apos to lsk ie j .  Z jazdy  w P o l 
s c e  n iem n ie j  mogłyby w ejść  w t r a d y c ję  i in te r e s o w a ć  św ia t  ka to l ick i .  M a 
my sw y ch  nau k o w có w  — sp ec ja l is tó w ,  p isz ąc y ch  c z ę s to  w jęz y k ac h  
obcych ,  (p i sm a  i ks iążk i)  i l i t e r a tu r ę ,  k tó rą  sam i znam y  zbyt  m ało ,  a g o d n ą  
p rz e d s ta w ie n ia  zac ie k a w io n e j  n a m i  zag ran icy .  W śród  c zaso p ism  f ig u ru je  
ro sy jska  Kit ież  (W a rsz a w a  M azow iecka  11 ks. pra ł.  O k o ło — Kułak) i ru sk ie :  
D u szp a s ty r ,  B łag o w es tn ik ,  Lelija  (d la  m łodz ieży ) ,  M isionar,  Z ap y sk i  Czis ła  
św. B azy lego  Wielkiego, N asz  P ry ja te l .  (O .O. B azy l jan ie  Żółkiew Małop. 
str .  204—205). Po  sp is  ks iążek ,  zakonów  i tow arzys tw  dla Unji n a leży  s ię  
zg łos ić  m. in. do  S e k r e ta r j a t u  M isy jnego  ( P o z n a ń  O strów  T u m sk i  1). Z jazd 
1928 m a  być k u r se m  n au k o w y m  d la  sp raw  Unji, d o s tę p n y m  dla  in te l igencji .  
P r z e d p o łu d n io w e  wykłady  n a u k o w e  m a ją  s ię  odbyć w języku łac iń sk im ,  
p o p o łu d n io w e  s p ra w o z d a n ia  w języku  now oczesn y m .  M iędzy t e m a ta m i  
k w es t ja  p rym atu  Kościo ła ,  w ia ra  i O b jaw ien ie  i t. d. Kurs p o m y ślan y  j e s t  
jako  in fo rm acy jn y .  P o d c z a s  K o n g resu  w ys taw a  l i te ra tu ry .  Nie chodzi  
o m an i fe s tac ję ,  j a k ą  był po czę śc i  n a s z  Z ja zd  1927 w P oznan iu ,  lecz  o u d z ia ł



Str. 560 PRO CHRISTO — W IA R A  I CZYN Na 7

pracowników, k tórzy  p rzybyw ają  na  p re le k c je ,  qui ve l len t  non  t a n tu m  a u d i re  
se d  e t  c o l la b o ra re .  J e d n o m y ś ln o ś ć  akcji  p racow ników , sk ą d b y  n ie  byli, 
czy z Po lsk i ,  C zec h o s ło w a c j i ,  Jug o s law ji ,  R um unji ,  Bułgarji  i i. d., j e s t  n ie 
o dzow ną.  N iech  w szyscy  w yp o w ied zą  sw e  m n ie m an ia ,  d o św ia d c ze n ia  dla 
p o ró w n an ia  m e to d  p racy .  Należy p ro s ić  p raw o s ław n y ch  (s tr .  2 4 0 —241)

P ro g ra m  Zj. 1927 r o z p a d a ł  s ię  na t rzy  dzia ły: h is to ryczny ,  d o g m a 
tyczny ,  l i turg iczny. C h o d z i ło  o r o z p a t r z e n ie  na  tem  t le  ju ry d y zm u  czyli 
fo rm al izm u ,  z a rz u ca n eg o  k a to l ik o m  p rz ez  Rosjan. W se r j i  s p r a w o z d a ń  z a 
in te re s o w a ł  wykład  ks.  bp. P r z e ź d z ie c k ie g o ,  o rg a n iz a to ra  Zj. 1928, i O. 
D ąb ro w sk ieg o  S. J  z A lb e r ty n a .  Z p rasy  n a jc iek aw szy  i c h a ra k te ry s ty c zn y  
j e s t  głos p a n a  G u ld e n :  A l lg em e in e  R u n d s c h a u  n r  34 r. 1927. „ P rzy zn a jm y  
w pokorze ,  lecz  i z r a d o śc ią ,  że i my pow in n iśm y  się  uczy ć ,  n ie  o schyź- 
m ie ,  lecz o K oście le  W sc h o d u .  In d y w id u a lizm  osłab i*  d ą ż e n ia  Unji. S t o 
s u n e k  n a ro d o w e j  o d rę b n o śc i  i p o n a d n a ro d o w e j  sp o łe cz n o śc i  K ośc ie lne j  zo s ta ł  
zn iszczony  przez  p rz e c ią g n ię c ie  myśli n a ro d o w e j  aż do  nac jo n a l izm u .  N ie 
s z c z ę s n ą  p r z e s z k o d ą  d la  d ą ż e ń  Unji j e s t  m ie s z a n ie  sp ra w  n arodow ych  
z K oście lnem i.  P raw os ław ny  U k ra in iec  i w ięk sza  c zę ść  R osjan  z Pó łnocy  
( N o r d r u s s e n )  o d r z u c a ją  re lig ję  P o lak a ,  pon iew aż  go n ien aw id zą ,  (jako t a 
kiego). K ato licyzm  i po lsk o ść  s ą  dla n iego  dw a po jęc ia  o tem  sa m e m  z n a 
c zen iu .  Po l i tyczne  t a r c ia  n a w e t  m ię d z y  ró żn em i o b rz ą d k a m i  odgryw ają  d la  
Unji ro lę  w ie lką  i n ieb e z p ie c z n ą " ,  (s tr .  275.) „ O d n o s i  s ię  w ra że n ie ,  że 
w całej  p racy  u n jo n is ty c z n e j  z a in t e r e s o w a n i  b io rą  za  m ało  u d z ia łu  Czy 
nie byłoby p o ż ą d a n e m ,  aby w sekc ji  dla  sp ra w  Rosji w K ongregac j i  O r je n -  
t a ln e j  zna jd o w a ł  s ię  t a k ż e  R o s jan in ?  K ongregac ja  O r je n ta łn a  w Rzymie 
jak i In s ty tu t  O r je n ta ln y  ( t a m ż e )  z a ję ta  j e s t  p raw ie  w y łączn ie  p rzez  łac in -  
ników. (Nasi  fachow cy  polscy  ró w n ież  n ie  f igu ru ją  jako siły n a u cz a ją ce ,  
co na jw yżej,  i to w b a rd z o  n ik łym  p ro cen c ie ,  jak o  uczn iow ie  —  przyp. rec  ) 
D o tąd ,  m im o  wie lk ich  z a p o t r z e b o w a ń  Unji,  ro sy jsk i  k ap łan  ka to lick i  nie m a 
pola d z ia ła n ia .” s t r .  279. W d a ls zy m  c ią g u  w sk azu je  p. G u ld e n  na p o t r z e 
bę z u ży tk o w a n ia  ty ch  now ych  sił d la  l i te rac k ie j  i o rgan izacy jne j  pracy 
w śró d  sw y ch  rodaków .  Z d a je  s ię ,  co do  nas ,  to  n iem a  łąc zn o śc i  m iędzy  
R o s ja n am i  a nam i.  Nie  wiemy, co u n a s  robią, zw ła szc za  pod w zg lęd em  
re lig i jnym . S łysze liśm y,  że  b ra k  w języku  ro sy jsk im  k s iążek  kato lick ich ,  
z k tó ry ch b y  p rzebyw a jący  u n as  R o s ja n ie  mogli  poznać  w ia rę  ka to l icką .  
M oże w łaśn ie  n a sz  Z jazd  przyczyni s ię  do  zb liżen is  s ię  R o s jan  do  M a c ie 
rzy, p rzez  z a ła tw ie n ie  kilku p ra k ty c z n y c h  p o su n ię ć .  N ie  b ę d ą  d la  n a s  
t ru d n e m i ,  gdyż m am y sp o ro  R o s jan  w e w ła sn y m  kra ju .  Należy  m o że  ożywić 
d z ia ła ln o ść  i s tn ie ją c y c h  u n a s  to w a rzy s tw  re l ig i jnych  d la  Unji,  zna leźć  
p la t fo rm ę,  na  k tóre j  m o żn a b y  z so b ą  p rz e s ta w a ć ,  aby d ąży ć  do p o ro z u m ie 
nia s ię  re lig i jnego ,  to znaczy  d a n ia  sp o so b n o śc i  poznania  wiary św Dla 
w ie lu  z e m ig ran tó w  ro sy jsk ic h  P o l sk a  m o że  i m a  być e ta p e m ,  zb liża jącym  
ich  ku p raw d z ie ,  który m o że  s ię  nie  wrócić.  O k taw a  m odli tw  dla Unji  
z K ośc io łem  18—25 s ty czn ia  nie pow inna  n a m  być obcą.  O b c h o d z ą  ją  na 
całym  św iec ie .  M oże d o tą d  in te re s o w a l i śm y  s ię  za  m ało  innow iercam i,  
zw łaszcza  s łow iańsk im i,  jak ich  u s ieb ie  p o s ia d am y .  P ra g n ien ie  Kościoła,  
wola  Ojca  św., n a sz  w ła sny  d uch  a p o s to ls tw a ,  jaki  w n a szy m  n a ro d z ia  tkwi, 
p c h a ią  n a s  d o  czynu  C a r i t a s  C h r is t i  u rg e t  nos.  W. O. R afa ł  J ó z e f  K a l i 
nowski,  K a rm e l i ta  Bosy, k tó reg o  p rz ep ięk n y  żyoiorys p o w in ien  s ię  z n a leź ć  
w języ k u  po lsk im , f r a n c u sk im ,  a m ożl iw ie  i ro sy jsk im  na Z jeźd z ie  1928, 
w sk az u je  nam, jąko  d o św ia d c zo n y  „ S y b i r a k ”, na  sp o so b y  pracy, k tó re  n a 
s z e m u  id ea l izm o w i re l ig i jn e m u  b a rd z o  o d p o w iad a ją .  W y d an ie  po lsk ie  
i f r an c u sk ie  biografj i  nab y ć  m o żn a  u  O O. K arm el i tów  w K rak o w ie  R a k o 
wicka 18. C e n a  Act wynosi  2 dollary .  Adres: O ło m u n ie c .  S a le s ia n u m .  
Ż yczym y k s ią ż c e  p o w o d zen ia  u nas ,  jako  pracy p o b ra ty m czeg o ,  d z ie ln eg o  
n a ro d u ,  k tó ry  pop rzez  ró ż n e  t r u d n o ś c i  k sz ta łc i  u s ie b ie  co raz  s i ln ie j  d u c h a  
ka to l ick iego ,  d u c h a  Rzymu, ł ą c z ą c e g o  n a s  w szys tk ich .

K. B e r k a n ó w n a .



PRO C H R I S T O
W I A R A  I C Z Y N

ORGAN M ŁO D YCH  KATO LIKÓ W  —  M IESIĘCZNIK
R e d a kto r S T A N IS Ł A W  B E R E Z O W S K .

W ydawca: S towarzyszenie  Społecznego Panowania Najświętszego 
Serca Jezusa w Rodzinach Chrześcijańskich.

Redakcja i Administracja: Warszawa, ul. Moniuszki 3a 
P. K. O. 10.115 Telefon 163-44

B iu ro  i te le fo n  czynne  w  dni p o w szedn ie  od godz. 10— 12 i od 15— 17 

R ę kop isów  re d a kc ja  nie zw raca.

RELIGJA l MORALNOŚĆ

Pro Christo! 

O nowy cud nad Wisłą.
Przenieśm y się wspomnieniami do pamiętnych dni s ie rp 

niowych r. 1920-go.
Z jednej strony panika  powszechna, rozpacz, ucieczki t łu

mne całemi taborami ze W schodu na Zachód; — z drugiej pło
mień bohaterstw a, który objął w Narodzie wszystko, co szla
che tne , gorące i młode, zapał niemal religijny, gotowość na m ę
czeństwo naw et w obronie zagrożonych skarbów  wolności; śm ier
te lna  n iepew ność o wieści z placu bojów, groza okrutnej k a 
tastrofy, a jednocześnie p raca  nad  siły i możność ludzką w sku
pieniu mozolnych dni i nocy nad  opracowaniem  szczegółowego 
planu otoczenia n ieprzyjaciela i kontr-ofensywy... i w reszcie , 
jak  słońce podzw rotnikow e, jednym potężnym  rzutęm rozśw ie
tlające ciemności przedświtowe, jak żagiew, jasna, tryskająca  
nagle na  tle czerni nocnej, wieść o zwycięstwie — o cudzie, 
k tóry  stał się nad  Wisłą w chwili, gdy już zwątpienie i roz-. 
pacz traw iły  ostatnie płomyki nadziei....
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Ludzkiej to mądrości, ofiary i męstwa i bożej dobroci i mi
łosierdzia było dzieło i za takieśmy je uznali w historji i w su 
mieniu naszem.

Minęło już^całych lat ośm od tych legendarnych  w swej 
olbrzymiości i rozm achu dni.

Pozostały wspomnienia wzruszające, mogiła nieznanego 
bohatera ,  krzyżyki na  pobojowiskach, tablice w m urowane ze 
złotem wypisanemi nazwiskami tych, co „odeszli na wieczną 
w a r tę ”, modlitwa za braci poległych i zmarłych na wygnaniu 
i w niewoli... a życie poszło dalej swoim zawrotnym  trybem, 
znacząc każdy dzień, k ażd ą  godzinę i minutę swem znam ie
niem niezatartem.

I żłobi się znowu nowe łożysko życia polskiego w n iepod
ległości, z nowemi ideałami nietylko wolnej, ale i m ocarstw o
wej Polski, w zmaganiu codziennej walki już nie tej, orężnej, 
ale walki p racy  i bezkrw aw ego zdobyw ania  należnego nam 
miejsca w wielkiej rodzinie narodów świata.

Błysk bagnetów, tę tent koni i grzmot arm at zastąpił gwizd 
maszyn, łoskot i w arczenie motorów, szm er piór, rzucających 
na papier słowa ważkie, historyczne i... zgiełk ulicy, coraz b a r 
dziej hałaśliwej. A w tym „chaosie pokojowym ”, obok wiel
kich duchów, twórców przyszłej mocarstwowej potęgi Polski, 
obok ich wysiłków tytanicznych i haseł świetlanych, które po
winny stać się codziennym drogowskazem dla każdego obyw a
tela, obok heroicznej wiary i ofiarnego apostolstwa, przebija się 
zgrzytem przeraźliw ym  okrzyk motłochu „panem et c i rc en se s !", 
ukazują się wśród fali ulicznej tw arze, wykrzywione żądzą po
siadania „per fas et nefas” majątku, w ładzy  i sławy, słychać 
jak dawniej przed Piłatem głosy nienawiści partyjnej „U krzy
żuj, u k rz y ż u j!”, rozbija się jedność Narodu przez hasła  d em a
gogiczne, w imię k tórych  niszczy się patrjotyczną pracę, szerzy 
się zarazę niewiary i demoralizacji.

Bywało tak  zawsze, to praw da, odkąd  świat istnieje, ale 
to nie znaczy, by tak  być musiało zawsze. W alka dobra ze złem, 
cnoty z występkiem, anarchji z praw orządnością  i p racy z n ie
róbstw em  musi być zawsze i skończyć się zwycięstwem jas
ności nad mrokami.
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Oto jest ten drugi cud nad  Wisłą, któregośmy z Bożą po
mocą dokonać winni, by chlubnie dopełnić dzieła ofiary krwi 
i życia naszych bohaterów z pod Radzymina.

Będzie to najlepszem uczczeniem ich bohaters tw a i do 
wodem, żeśmy zrozumieli ideę, k tóra ich pchnęła na bagnety 
i baterje  w raże i żeśmy podjęli wysoko sztandar, k tóry  wypadł 
z ich gasnących w ostatnim wysiłku rąk  na okopach pod m u
rami stolicy.

W dniu rocznicy pierwszego cudu niech się w ypełn ią  po 
brzegi świątynie pańskie, jak ongiś, lat tem u ośm i niech tłum 
korny wiernych wzniesie ręce do Boga, dziękując za doznany 
znak widomy Jego  łaski nad  nami i błagając w pełnem n a m a 
szczeniu „Święty Boże!” o ten  drugi cud zw ycięstwa nad  d u 
szami własnemi i jak  ongiś, niech ruszy z entuzjazm em  i ze 
śm iertelnem postanowieniem „zginąć albo zwyciężyć!” na okopy 
w ew nętrzne w domu własnym, w szkole, w urzędzie, w w a r
sztacie, w organizacji, by od bram serc naszych odeprzeć  falę 
najeźdźcy, wysłańca zła pod wszelką postacią i zapewnić zw y
cięstwo dobra, jedności, p racy i p raw dy  na całej Iinji frontu 
Rzeczypospolitej.

Dla Ciebie, Boże! i d la  Ciebie, Polsko!
Bohdan.

Odrodzenia idą króle...
Po p rz ez  walki,  po przez  bóle,  
O d r o d z e n ia  idą  królel  
O d r o d z e n ia  i d ą  pany:
C hłop,  rob o tn ik ,  w szy s tk ie  s tany .  

M inął  p rzesz ło  s to  lat  długi, 
C z as  n iewoli  i katuszy.
Z se rc  b łysnę ły  żywsze  sm u g i ,  
Z aróżow ił  s ię  św it  duszy .  

W z e jd z ie  zo rza  w n e t  p ro m ie n n a  
W iedzy ,  sz c z ę śc ia ,  dobro b y tu ;  
N asza  c ie m n a  i w ię z ien n a  
P o lsk a  s t a n ie  u rozkwitu l

Tylko, b rac ia ,  z łączm y d ło n ie  
W o d b u d o w ie  lep sze j  doli,
W szak w n a s  po lsk ie  s e r c e  płonie,  
W szak my d z iec i  jed n e j  r n l \

P r e c z  zaw iśc i ,  p re cz  j ą t rze n ia ,  
To g o d n e  wrogów oręży. 
P rzy sz ła  chwila  o d ro d z e n ia :  
Miłość i p ra w d a  zwycięży.

P o  p rz e z  walki,  po p rzez  bóle, 
O d ro d z e n ia  idą  króle...
O d r o d z e n ia  id ą  pany:
Chłop,  robotn ik ,  w szy s tk ie  s tepy.

M . Bańkow ską,



Str. 564 PRO CH RISTO — WIARA I CZYN M> 8

Na Wniebowzięcie.
Ciebie Marjo chwalimy! 

U łożone  przez  św. J a n a  E u d e s  XVII w.

Te M ariam  la u d a m u s  te  coeli  ef t e r r a e  
D o m in am  co n f i tem u r .

T e  a e t e r n i  P a t r i s  c h a r i s s im a m  Fil iam ,

Te Filii u n ig en i t i  d ig n is s im a m M a tre m ,

Te  S p ir i tu s  Sancti  d i le c t i s s im a m  Spon- 
[sam  O m n is  t e r r a  v e n e ra tu r .  

Tu s a n c t i s s im a e  T r in i ta t i s  g lorios is-  
[s im um  S a n c tu a r iu m .  

Tu s a n c ta e  E cc le s ia e  p re t io s i s s im u m  
[gasophy lac ium .  

Tu  post  D eu m  S p e s  u n ic a  p e cc a to ru m .

Tu m a e r e n t iu m  e t  a f f l ic to ru m  Co- 
[nso la tr ix  su a v r is s im a .  

Tu o m n iu m  C h r i s t ia n o ru m  M a te r  
[ a u g u s t is s im a .  

Tu co rd is  n o s t r i  R eg ina  b e n ig n is s im a .

Tu gloria  J e r u s a l e m .  tu  l a e t i t ia  Is rae l  
[ tu h o n o r i f ic en t ia -p o p u l i  nos tr i .  

Tibi o m n e s  Angeli e t  A rchange l i :  tibi 
[Troni  ei P r in c ip a tu s  d e se rv iu n t .  

Tibi o m n e s  P o t e s t a t e s  et V ir tu tes:  ti- 
[bi o m n e s  D o m in a t io n es  o b o e d iu n t .  

Tibi C h e ru b im  e t  b e ra p h im  in cessa -  
[bili voce  p ro c lam an t :  

S a n c ta ,  S a n c ta ,  S a n c ta ,  M aria  M a te r  
[ ad m irab i l is .

P len i  s u n t  coeli  e t  t e r r a  m irab i l ib u s  
[m is e r ic o rd ia e  tu ae .  

Te g l io r io su s  A p o s to lo ru m  C h o ru s .
Te  P a t r i a r c h a r u m  e t  P ro p h e ta ru m  la- 

[u d a b i l i s  n u m e r u s .  
Te  M a r ty ru m  e t  S a c e r d o tu m  c an d j -  

[d a tu s  l a u d a t  exerc ifus .  
Te  C o n fe s so ru m  e t  Virg inum  am ab i-  

[lis c o t l a u d a t  coe tus .  
T e  o m n e?  S ą n ę t i  e t  E lec t i  to to  cor- 

{de co n ce le b ra n t .

C ieb ie ,  Marjo, chw al im y  c ieb ie ,  P a n ią  
[nieba i z iem i,  w yznaw am y. 

C iebie ,  O jca  P rz e d w ie c z n e g o  naj- 
[d ro ższą  C d rę i 

C ieb ie ,  S y n a  J e d n o r o d z o n e g o  n a j 
g o d n i e j s z ą  M atką  

C ieb ie ,  D u c h a  Ś w ię teg o  na jm ilszą ,  
|O b lu b ie n ic ę  czci z iem ia  cała.  

Tyś N a jśw ię ts ze j  T ró jcy  n a jc h w a le b 
n i e j s z ą  Św ią tyn ią .  

Tyś Kościo ła  Ś w ię teg o  n a jd ro g o c en -  
[n ie jszą  S k a rb n ic ą ,  

Tyś po Bogu g rz esz n ik ó w  N ad z ie ja
Ijedyna.

Tyś s m u t n y c h  i s t ra p io n y c h  Pocie-  
[szycie lka  n a js ło d sza .  

Tyś w ie rn y ch  w szy s tk ich  n a jb a rd z ie j ,  
[kochająca  Matka,  

Tyś s e r c  n a sz y ch  Królowa n a j ła 
s k a w s z a

Tyś ch w ałą  J e r u z a l e m ,  Tyś r a d o śc ią  
[Izraela , T yś  n a sz eg o  lu d u  ch lubą .  

T ob ie  wszyscy  Aniołowie i A rc h an io ło 
w i e :  T ob ie  t rony  i k s ię s tw a  służą ,  

Tobie  w szy s tk ie  P o tę g i  i Moce: Tobie  
[w szys tk ie  P an o w a n ia  s ą  p o s łu szn e .  

T o b ie  C h e ru b in y  i S e ra f in y  n i e u 
s t a n n y m  g ło sem  w o ła ją j 

Ś w ię ta ,  Św ię ta ,  Ś w ię ta ,  M ar ją  M atka  
[p rzed z iw n a .

P e ł n e  są  n ieb io sa  i z iem ia  dz iw ów 
[m iło s ie rd z ia  Twego. 

Ciebie  c h w aleb n y  C h ó r  Apostołów. 
C ieb ie  P a t r ja r c h ó w  i P ro ro k ó w  w ie 

l e b n e  grono ,  
C ieb ie  M ęczen n ik ó w  i K apłanów  

[św ie tn y  z a s tę p  wielbi.  
C ieb ie  W y zn aw có w  i Dziewic  w d z ięcz -  

[ny o r s z a k  w ychw ala ,  
C ieb ie  w szyscy  Św ięc i  i W ybran i  c a 

p e m  s e r c e m  w ys ław ia ją ,
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Te p e r  o rb e m  t e r r a ru m  s a n c ta  confi-  
[ t e tu r  Ecclesia :  

M a t re m  im m e n s a e  ch ar i fa t is ,  
V e n e r a n d a m  e t  v e ram  Dei G e n o i r ic em  

[et Im m a cu la ta m  s e m p e r  V irg inem . 
T u  ad  l ib e ra n d u m  o m n e  g e n u s  h u m a-  
[n u m  F i l ium  Dei in u t e r u m  su scep is t i .

P e r  te ,  c o n t r i to  cap i te  s e r p e n t i s  ap*-r- 
[ta s u n t  f id e l ib u s  regna  coe lo rum .

T u  a d  d e x te ra m  Filii  s e d e s  in glo- 
[ria P a t r i s .

Tu  ip su m  nobis  r e d d e  p rop i t ium ,  
[quem  ad  ju d 'c a n d u m  n o s  c red i-  

[m us e s se  v en tu ru m .  
T u  pia, q u a e s u m u s ,  fa m u l is  tu is  

[subveni ,  quos  F i l iu s  t u u s  p re t io so  
[sa n g u in e  r e d e m i t .  

A e te rn a  fac cum  S a n c t i s  E jus  in 
[gloria  n u m era r i .  

S a lv u m  fac  p o p u lu m  tu u m ,  Dom ina  
[e t  b e n e d ic  h a e r e d i t a t i  tuae~. 

Et r eg e  nos,  e t  c u s to d i  nos in a e t e r n u m  
P e r  s ingu los  d ie s  b e n e d ic im u s  te.
E t  l a u d a m u s  n o m en  tu u m  in s a e cu lu m  

[et in sa e c u lu m  saecu l i .  
D ig n a re ,  Virgo p o ten s ,  s in e  p e c c a to  

[nos c u s to d ire .  
M ise re re  noSis,  V irgo c le m e n s ,  m i

s e r e r e  nost r i .  
Fint m is e r ic o rd ia  tu a  m agna  nobis-  

[cum , qu ia  in t e  c o n f id im u s .  
l

In te ,  M aria ,  sperav i ,  non c o n fu n -  
[d a r  in a e te rn u m .  Amen.

C ieb ie  po z ie m i  o k ręg u  Św ię ty  Ko- 
[śc ió ł  wyznaje: 

M atkę  bezm ierne j  m iłości,
C z c ig o d n ą  i p raw d z iw ą  Boga Rodzi
c ie lkę  i N ie p o k a lan ą  z aw sze  Dziewicę.  
Tyś d la  w ybaw ien ia  ca łego  ro d z a ju  

[ ludzk iego  Syna  B ożego  do łona 
[przyję ła ,

P rz e z  Cię,  po s t a r c iu  głowy w ęża  
[o tw arte  z o s ta ło  w ie rnym  k ró les t-  

[wo n ieb ie sk ie .  
Ty s ie d z isz  po p raw icy  Syna  w Bo- 

[ga O jca  chw ale .  
Ty go d la  n a s  p rz e jed n a j ,  który ,  w ie 

trzymy, że  n as  są d z ić  przyjdz ie .  
Ty litośc iwa,  prosim y, z r a tu n k ie m  

[pośp iesz  czc ic ie lom  Twym, k tó 
r y c h  Twój Syn  n a jd ro ż sz ą  krw ią  

[okupił.
Sp raw ,  b yśm y ze  Św ię tym i J e g o  do 

[w iecznej  za l iczen i  zosta l i  chwały. 
Z ach o w a j  lud  Twój, o P a n i  i błogo- 

[sław d z ie d z ic tw u  T w e m u .  
P row adź  nas  i s t r z e ż  nos  na  wieki.  
K ażd eg o  d n ia  b łogosław im y C ieb ie  
I w ysławiam y im ię  T w oje  na wieki 

[i na  wieki w ieków. 
Racz nas ,  o P a n n o  m o żn a ,  bez  grze-  

[chu  uchow ać .  
Z m iłu j  s ię  n ad  nami,  Panno  łaska-  

[wa, zmiłu j  s ię  n ad  nami.  
N iech a j  b ę d z ie  m iło s ie rd z ie  Twe wiel-  

[kie z n am i b o w ie m e śm y  zaufa li  
[w Tobie .

W  Tobie ,  Marjo. po łoży łem  nadzie ję ,  
[n iech  n ie  b ę d ę  zaw s ty d zo n  na wieki.

B. W.

Trwoga przed Bogiem.

Chciałoby się użyć słów płomiennych, tchnących żarem 
nieziemskim, by choć w słabych zarysach oddać prawdziwą ideę 
dobrego Boga i przekonać samobójcze na tym punkcie dusze, 
Że tego Boga jedynie kochać można i trzeba, odrzucając precz
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wszelką bojaźń i strach, jako nietylko niegodne Jego, ale obra
żające Go w najwyższym stopniu!

Kochać Boga po dziecięcemu, prosto, serdecznie, z całej 
duszy, jak najlepszego Przyjaciela i Towarzysza życia i mieć do 
Niego takież same dziecięce, proste i bezgraniczne zaufanie — 
to jedyny nasz obowiązek i nasz stosunek do Boga, którego Bóg 
tak bardzo pragnie, którego nas uczy już od tak dawna z naj- 
wyższem, mówiąc po ludzku, poświęceniem, jedyna nasza naj
wyższa radość i szczęście, którego tak pragniemy bardzo.

A, niestety, iluż się znajdzie takich „maluczkich duchem", 
takich prawdziwych dzieci Bożych?

Bać się Boga i przed Nim drżeć —to, powiedzmy śmiało, 
największa dla Niego obraza i wprost bluznierstwo, wymierzone 
przeciwko istocie Jego istoty, którą jest jedynie Najwyższa 
Miłość.

A, niestety znowu, ilu się znajdzie takich, którzyby tego 
nie stwierdzili w sobie i nie stali się w ten sposób nędznymi 
niewolnikami, zamiast być synami Bożymi, radującymi się wol
nością ich, do której tak wzruszająco nawoływał Chrystus, gdy 
z nami jeszcze przebywał na ziemi!

Trwoga i drżenie przed Bogiem,— są to terminy wzajemnie 
się wykluczające, uczucia, których zrozumieć niepodobna.

Bóg — to istota najlepsza, to Najwyższe Dobro, Miłość, 
Miłosierdzie z natury swojej. Jakżeż można obawiać się i drżeć 
przed tem, co jest najbardziej i jedynie miłości i najwyższego za
ufania godnem ?!

A  jednak tak wielu jest ludzi, nawet wśród tych, którzyby 
mieć powinni najmniej ku temu powodów, a którzy na samo 
wspomnienie Boga poddają się jakiemuś spontanicznemu uczuciu 
terroru, a nie mogąc zaprzeczyć ani zatrzeć w swej świadomości 
faktu istnienia Boga, znoszą to jako bicz swego życia i najwięk
szą jego tragedję...

Bóg —  tragedja życia ludzkiego! — to szczyt, jeżeli nie 
przewrotności, to przynajmniej haniebnej ignorancji lub prawdzi
wie tragicznego naszego losu !

Na samą myśl, że kiedyś stanąć trzeba będzie przed try 
bunałem tego Boga i zdać Mu rachunek z najmniejszych czynów 
własnych, ludzi ogarnia lęk, którego nie umieją opanować.
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Sprawiedliwość boża zmraża " ti krew w żyłach, majestat 
boży ich przeraża, a doskonałości boże, zamiast ich podnieść na 
duchu, jeszcze ich bardziej przytłaczają, uświadamiając im w ca
łej beznadziejnej pełni ich własną nędzę i niemoc.

Kochają tego Boga i pewno szczerze, ale ta miłość nie roz
szerza im serca i duszy, nie wywołuje uśmiechu na zbielałe 
trwogą wargi.

Niema tam nic synowskiego, nic, coby wybuchało z głębin 
duszy, jest to tylko wysiłek woli, połączony z czemś ciężkiem, 
twardem, koszmarnem, co paraliżuje wszelki odruch swobodny 
i lekki, jak u dzieci wyuczonych i wyćwiczonych w musztrze do
mowej, która im przepisuje pogodny wyraz twarzy, gdy się znaj
dą wobec rodziców i gości.

To nie jest ta miłość i wolność Synów Bożych.
Z pobudek religijnych to prawda — ale tern nie mniej bar

dzo pożałowania i potępienia godna.
Bóg dla tych biednych dusz —  to „Pan nieba i ziemi", 

Najwyższy Sędzia, Monarcha Świata, mieszkający gdzieś daleko 
w swych pysznych pałacach, zimny, obojętny, wielki nieskończe
nie w swym majestacie, przed którym aniołowie na twarz pa
dają, zakrywając oblicza swoje skrzydłami... to wszystkowiedzący 
i wszystkowidzący, wszędzie obecny W ładca dusz, wypatrujący 
najmniejsze poruszenie naszych myśli i uczuć, notujący je sobie 
skrzętnie w swych nieomylnych księgach, by później, gdy przyj
dzie moment strasznego sądu, wytoczyć nam z całą ukrytą sa
tysfakcją wszystkie nasze przewinienia i... potępić bezlitośnie, 
jako marnotrawnych synów, bo przecież „nawet sprawiedliwy 
z trudem znajdzie łaskę u Niego" i „w aniołach swoich widzi 
nawet plamy", bo, ach ! „Strasznem jest wpaść w ręce Boga ży
wego"!...

Tak sobie Boga przedstawiać — co jest, niestety, faktem 
zbyt powszechnym i przyczyną wszystkich naszych błędów i na
szego ciągłego smutku duszy — to, powtórzmy z całym nacis
kiem, — największy nasz grzech i największe bluźnierstwo.

To nie jest ten dobry Bóg, o którym nas uczy wiara i ro
zum i doświadczenie historji — to karyka'tura Boga.

Jakżeż się to stało, żeśmy tak fatalnie zbłądzili i zmarno
wali w nas prawdziwe pojęcie Boga ?
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Wiele na to przyczyn się złożyło, z których kilka wyliczy
liśmy w poprzednim numerze „Pro Christo".*) Są to: błędne wy
chowanie religijne, owiane duchem jansenizmu, pożałowania go
dne egzageracje niektórych kaznodziejów i autorów książek po
bożnych, przykład niektórych świętych, nieścisłe wyjaśnienia pe
wnych tekstów Pisma św., wspomnienie popełnionych grzechów, 
temperament nieopanowany itp. Omówimy je wszystkie pokrótce.

Wychowanie. Bardzo wielu ludzi, w najbardziej nawet kato
lickich rodzinach, otrzymało wychowanie w duchu jansenistowskim.

Jansenizm, jedna z najokropniejszych herezyj, która w w. 
XVII i XVIII pod pokrywką wielkiej gorliwości o chwałę Bożą, 
wychodząc perfidnie, jako z punktu założenia, z idei wielkości 
i nieskończonego majestatu Boga, potrafiła swym jadem zatruć 
dusze i serca społeczeństwa, zakrywając właściwe oblicze d o b 
rego Boga, ukazując jedynie strasznego Jehowę z góry Synaju, 
sfałszowała prawdziwą ideę Boga, doprowadziła w życiu móral- 
nem do nienaturalnego rygoryzmu i w rezultacie ostatecznym od
ciągnęła od Boga cały szereg najlepszych dusz, odsunęła od 
Eucharystji widmem niegodności ludzkiej, zmroziła wszystkie ser
ca obrazem Boga oddalonego, zimnego, otoczonego grozą ma
jestatu, tyrana wreszcie, który nakłada ciężary ponad siły ludz
kie, nie dając pomocy żadnej poza grupą wybranych, przezna
czonych do chwały.

Chrystus — według jej teorji — umarł na krzyżu tylko za 
tych wybranych, nie troszcząc się zupełnie o resztę ludzi w ol
brzymiej większości.

Ludzie — to niewolnicy, jęczący pod jarzmem Boga, władcy 
świata i pod ciężarem swych ułomności, na które niema lekar
stwa, skazani na mękę życia na świecie, który jest ich więzie
niem i wygnaniem, w strachu i bojaźni przed twardą ręką Pana, 
widzącego wszystko, bez najmniejszej iskierki nadziei na przy
szłość, albowiem „nie wie człowiek, czy zbawienia, czy potępie
nia jest godzien", czy będzie zaliczony mimo swych nadludzkich wy
siłków do szczupłego grona wybranych.

Wobec takiej teologji nikt nie śmiał podnieść oczu, by 
spojrzeć w twarz dobrego Boga, obawiając się gromu, któryby 
zdruzgotał niepowściągliwego śmiałka.

*) P a t r z  „P ro  C h r i s to "  N ł  7 z l ipca  1928 r .— D yspu ty .  Pokój  duszy .
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A dobry Róg patrzył i patrzył, uśmiechał się całą mocą 
swej promiennej istoty, chcąc okazać wszystkim, jakim jest pra
wdziwie. Ale nikt nie spojrzał w Jego stronę. Paniczny strach 
wypełnił dusze, które wszędzie wyczuwały obecność Boga, zry
wały się ku Niemu, ale drżały, jak pisklęta wypadłe z gniazdka, 
oczekujące każdej chwili ciosu drapieżnika, bojąc się choć ką
tem oczu zwrócić się w stronę domniemanego tyrana.

Trucizna ta, sącząc się nieustannie przez całe dziesiątki 
lat, zatruła tysiące najlepszych dusz, przekradła się do najbar
dziej religijnych rodzin, znieprawiła u samych podstaw zasady 
i metody wychowawcze, przenikając je nieświadomym, a zabój
czym rygoryzmem, pod którego tchnieniem wszystko się zmra- 
żało, zamykało i ginęło w męczarniach bojaźni i trwogi przed 
tym, który tyle ku nim wysyłał swych uśmiechów promiennych.

W dzieciństwie więcej straszono wrażliwe maluczkie dusze 
karą bożą za czyn niedobry, niż odkrywano dobroć i miłosier
dzie Boga, to też w oczach przerażonego dziecka pozostała na- 
zawsze surowa, mściwa twarz Boga, a nigdy nie zajaśniało Jego 
słodkie oblicze Ojca i Przyjaciela dzieci.

Późniejsze wykształcenie religijne i wychowanie nie dodało 
nic nowego, nie zdołało zatrzeć wrażeń poprzednich, a może 
nawet je pogłębiło i tak pozostał biedny człowiek na całe życie, 
nie mając nigdy odwagi spojrzeć w twarz dobrego Boga i rzu
cić się w jego otwarte ramiona,

Tyle wieków już przeszło od tych okropnych lat, a i dzi
siaj rzadko się znajdzie człowiek, któryby do Boga po imieniu 
przemówił i wogóle odważył się na rozmowę z Nim serdeczną 
poza oficjalnym pacierzem na klęczkach, uważając każdą inną 
postawę wobec Boga, lub inny sposób zwracania się, poruszenie 
w rozmowie z Nim tematów obojętnych, domowych, czy osobi
stych — za zniewagę i grzech. Ciągle o-rzech i zawsze grzech, 
— jakbyśmy nie byli nigdy zdolni do dobrych czynów i nie byli 
w domu Ojca naszego.

Czyż Pan Bóg może być gorszy od człowieka? a jeżeli 
człowiek współczuje człowiekowi i wysłuchuje jego skarg, żalów 
i zwierzeń, czy jego radości, mniej zajmujących dla słuchacza 
i długich opowiadań o sprawach własnych— dlatego, że wie, że 
temu biedakowi lub szczęśliwcowi ulży to na sercu, podniesie 
i umocni go na d u ch u —czyżby Pan Bóg w swej nieskończonej
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cierpliwości i pobłażliwości dla Swoich stworzeń, tego nie po
trafił, owszem, tego nie pragnął, pragnąc jedynie szczęścia Swych 
ludzi, choć po iskierce, po kropelce tryskającego z ich serc 
i dusz?

Dlaczego więc niema tego zrozumienia i tego wyczucia 
wśród nas?

Wiele przyczyniło się do tego pojmowanie— również owia
ne duchem jansenistowskim— idei autorytetu w rodzinie i w spo 
łeczeństwie.

Wszelka władza w tych latach nieszczęśliwych oddaliła się 
bardziej jeszcze od tego, co jej było poddanem, niż w wiekach 
poprzednich.

Władza rodzicielska, społeczna, czy państwowa nie miała 
nic ojcowskiego w sobie. Poszanowanie i tylko poszanowanie, 
zimne, dalekie, niewolnicze, absolutystyczne, bez cienia żywsze
go uczucia, bez możności dania upustu jakiemuś cieplejszemu 
zwierzeniu, wylaniu się duszy, otwarciu serca. To wszystko 
przeniesiono, zachowując rozmiary nieskończone, na Boga i Jego 
stosunek do nas. W Bogu widziało się tylko majestat nieskoń
czony, wszechmoc, świętość niedoścignioną i Jego prawo s u 
werenne.

To też jedynym stosunkiem, który mógł powstać, jako od 
dźwięk tego niewolniczego poczucia autorytetu, była bałwo
chwalcza cześć i bojaźń niewolnicza, w najlepszym wypadku 
miłość z szacunku, t. zw. amor, a raczej timor reverentialis, 
który zawsze nakazywał pozostawanie przy drzwiach komnaty 
ojcowskiej, kochając instynktownie tego ojca, ale drżąc przed 
Jego władzą, bo nikt nigdy nie pozwolił, ani nie nauczył bied
nego dziecka, że może się doń uśmiechnąć.

To była jedna z największych zbrodni w historji ludzkości. 
* #

E gzageracja kaznodziejów  i autorów ksią żek  pobożnych.
Wielu kaznodziejów, szczególnie misyjnych z pewną pre- 

dylekcją lub źle przemyślaną metodą poruszało (i porusza!) je
dynie tematy terroryzujące dusze, uważając, że w ten sposób 
najłatwiej obudzi w nich sumienie i doprowadzi do skruchy. 
Żeby je poruszyć, żeby je wyrwać z uśpienia, z letargu, z obo
jętności i oziębłości duchowej przedstawiają im w barwach prze

- jaskrawionych sprawiedliwość sądów bożych, gniew boży, suro
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wość sprawiedliwości, okropność kar, nie wspominając nic o mi
łosierdziu Boga i o jego nieskończonej miłości dla ludzi. Za 
jedyną metodę przyjęli mocne, wstrząsające uderzenia i budze
nie strachu i grozy.

W  rezultacie uderzali zbyt mocno, wyciągając z arsenału 
Pisma ś-go wszystkie groźby i przekleństwa, jakie Prorocy rzu
cali na twardy, wiarołomny i niewolniczy naród żydowski, zapo
minając, że dawno te czasy już minęły i że inne dusze łakną 
od nich prawdziwego bożego słowa i że Chrystus już przeszedł 
po naszej ziemi-

W naukach, czy książkach swoich, zapuszczając się w roz
ważania doktrynalne, niejednokrotnie pozwalają sobie, czego nie 
można tłomaczyć ich dobrą wolą, na przedstawienie nawet do
gmatyczne zbyt jednostronnie i ekskluzywnie jedynie tych stron 
istoty Bożej, które najmniej mogą pociągnąć słabe serca ludzkie 
i zastraszone dusze i które wywołują raczej jeszcze większe 
uczucie terroru, własnej niemocy i trwogi przed tą straszną 
wielkością i groźną sprawiedliwością Boga.

Nie można tego inaczej nazwać, jak „pobożną nieuczciwo
ścią”, którą Bóg im daruje, bo dla Jego  chwały i bez złej my
śli były (i są) tworzone, ale które niemniej zabijają na wieki 
dusze.

Nie odtwarzają nam Boga takim, jakim O n jest w istocie, 
zamilczając i ukrywając w cieniu najbardziej Jego charaktery
styczne i istotne cechy: Jego  ojcowską troskliwość, Jego przy
jacielskie oddanie się i prostotę, Jego łaskawość nigdy niewy
czerpaną i miłosierdzie nieskończone.

To nie jest herezja, tylko kwestja metody, do której po
wrócimy może później specjalnie, — ale jakże bolesna metoda,

jak krzywdząca ludzi i jak katastrofalna w swych skutkach !
** *

P rzyk ła d y  niektórych świętych. W życiu niektórych świę
tych często czytamy— co zresztą jest podkreślane nieraz mocno 
przez hagjografów niezręcznych — o ich wielkiej bojaźni sądów 
bożych. Drżeli oni na samą myśl stawienia się przed trybunałem 
Sprawiedliwości Nieskończonej i powtarzali z autorem „Dies 
irae“: „Cóż będę mógł odpowiedzieć, nieszczęsny? Komuż się 
polecę, jeżeli nawet sprawiedliwy z trudem znajdzie łaskę 
w oczach wszystkowiedzącego Boga?"
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Te obawy i trwogi świętych sprawiają ogromne wrażenie 
na delikatne, skrupulatne i niewolniczo wychowane dusze, nie- 
znające źródła tych wykrzykników i załamań psychicznyćh.

Główną przyczyną tych „nieświętych" momentów w życiu 
świętych było ich pojęcie o pokorze i wrażliwość wprost skru
pulatna duszy, skrajnie i jednostronnie przeżywana.

Rozumiejąc, a raczej czując nerwowo, czem jest czystość 
nieskalana i świętość Boga i jaka jest przepaść nieskończona, 
zasadnicza między tą jasnością bez skazy i całym splendorem 
wszystkich doskonałości, a najmniejszym nawet pyłem moralnym 
duszy, pod jakąkolwiek postacią, drżały te biedne święte dusze 
na samą myśl, że mogą się okazać niezupełnie czystemi i nie- 
skalanemi w oczach tego potrzykroć świętego Boga.

Wskutek swej skrajnej „pokory” święci owi uważali się 
i zupełnie szczerze w swojem własnem przekonaniu za wielkich 
grzeszników i „ o s ta tv /'h z ludzi”, oskarżali się z czarnej nie
wdzięczności, z nadużywania łask boskich, ze zbyt wielkiej ule
głości zepsutej naturze i t. p.

Nic dziwnego, że oddychając zatrutą atmosferą jansenistow- 
ską, która wciskała się do najświętszych miejsc, pod wpływem 
wychowania, które odebrali, z własnego temperamentu i z wielu 
innych przyczyn bardziej byli porażeni ideą sprawiedliwości, 
niż miłosierdzia bożego.

Lecz poza niewielką grupą świętych, którzy „zbawienie 
swoje sprawiali w drżeniu 5 bojaźni” , jest cały legjon innych, 
którzy wznieśli się bez najmniejszej obawy w otwarte ręce mi
łosierdzia bożego i ojcowskiej boskiej opieki .i znaleźli tam po
kój i radość, która ich wypełniła aż po brzegi i uczvniła z nich 
wielkich „synów bożych”, prawdziwych promieni słońca bożego 
na ziemi.

Pomiędzy nimi znajduje się wielu pokutników, których ży
cie poprzednie zaznaczone było niejednym błędem, odstępstwem 
i zapomnienieniem o Bogu — a jednak, mimo wspomnień boles
nych z minionej przeszłości, większa w nich była ufność i wiara 
w dobroć : miłosierdzie Boga, niż obawa przed Jego spra
wiedliwością.

I w tym nastroju, a raczej przekonaniu, wytrwali do końca, 
mimo, iż świadomość zbliżającego się sądu bożego winna była
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według wszelkich praw psychicznych, wyprowadzić ich z tej 
radości ducha i przejąć trwogą i drżeniem.

Poszli na sąd boży z radością i śpiewem triumfalnym na 
ustach, jak na uroczystość weselną— i po sądzie łaskami, które 
za ich wstawiennictwem spływały i spływają na ziemię, dowie
dli niezbicie, że przekonanie ich nie zostało zawiedzionem, że 
w Bogu znaleźli tylko O jca i Przyjaciela, a sąd był ukorono
waniem dokonanego w nich dzieła łaski i miłosierdzia.

Wiedzieli o tem, że choć grzechy ich były wielkie, ęk- 
szem było zawsze miłosierdzie boże, a niezachwianie ufając, 
śpiewali wraz z pokutującym Królem-Prorokiem: „Nadzieję mia
łem w Tobie, Panie, nic dopuść, bym został zawiedziony na 
wieki. Skłoń ku mnie ucho Twoje i pośpiesz się ku wybawie
niu mojemu. Bądź mi Bogiem-Opiekunem i domem ucieczki, by 
mnie zbawić. Ty jesteś moją mocą i moją ucieczką. Oddaję 
duszę moją w ręce Twoje, albowiem Tyś mnie odkupił, Panie, 
Boże Prawdy. Wszystkie moje nadzieje w Tobie złożyłem. 
I będę się cieszył i radował w Twojem miłosierdziu, albowiem 
Tyś rzucił na mnie wejrzenie pełne współczucia i zbawiłeś du 
szę moją od boleści smutku" (Ps. 30:2—8).

Te przykłady, zresztą liczniejsze od poprzędnich, powinny 
wywrzeć wrażenie przynajmniej niemniejsze od tamtych i natchnąć 
nas ufnością i Otuchą— ale, niestety, są dusze, które odczuwają 
wprost potrzebę instynktywną i chorobliwą, by widzieć tylko 
to, co odpowiada ich „idee fixes” i co ich utwierdza we wła
snym rygoryzmie i samobójczem torturowaniu siebie samych.

Reszta dla nich nie istnieje, lub uważana jest za n iebez
pieczną i podejrzaną doktrynę, od której nietylko uciekać, ale 
którą nawet zwalczać należy, uciekając się do wszelkich środ
ków, aż d o —denuncjatorstwa włącznie.

Bóg i to przyjmuje i liczy im w ich dobrej woli za zasłu
gę na Królestwo Niebieskie, bo dla Niego to wszystko one czy
nią — ale tyle dla nich jeszcze dni ciężkich zostaje, zanim to 
Królestwo przed niemi się otworzy, tyle godzin męki z zatru
ciem własnej duszy i tyle krzywdy dla innychl

(Dok. nast.). Ks. A. Bogdański.
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Z dzieł kardynała Mercier.
Z ostatniego dzieła ś.p. Kardynała Mercier o Ż yciu  wew- 

nątznem  (La Vie Interieure, 15-ty tysiąc, Bruksella—Paryż 19231, 
poprzedzonego pochwalnym listem papieża Benedykta XV, wyj
mujemy i tłómaczymy dla czytelników Pro Christo niektóre 
stronice warte głębszego wżycia się. Nigdy dosyć o tych p rzed
miotach, których dusze obecne specjalnie są zgłodniałe, choć 
się wydają wyłącznie ubiegać za sensacją, nigdy dosyć, 
szczególniej wtedy, gdy możemy spotkać się, jak tutaj, z auto
rem bardzo wysokiego polotu, który z własnego świadectwa 
i z wysokiego kościelnego posłannictwa o tych m aterjach do 
nas przemawia.

** #
Bóg jest naszym Końcem i Celem i Początkiem naszym. 

Dlatego jest Celem i Końcem naszym, iż jest on dla nas P oczą t
kiem.

Sprawić i odbyć powrót nasz do Tego, z któregośmy wy
szli,— oto końcowy etap naszego przeznaczenia, predestynacji na
szej, naszego bytowania.

Wykonanie i wypełnienie naszego przeznaczenia, uzyskanie 
Końca i Celu naszego, doskonałość nasza, polegają w niebie- 
siech a już nawet i na ziemi w zjednoczeniu naszem trw ałem  
z Bogiem.

W dzisiejszym opatrznościowym rzeczy porządku, miłość 
sprawia i przeprowadza to zjednoczenie; ona to jest łącznikiem 
i związaniem doskonałości naszej.

A doskonałość nasza tu na ziemi, jest dziełem  stopniowem. 
Udoskonalenie nasze wypełnia się; sprawia w miarę jak zjedno
czenie nasze, dusz naszych z Bogiem przez miłość, staje się 
coraz bardziej wnętrznem i czystszem. O tak, zapewne, za
mieszkanie w nas miłości, posiadanie przez nas miłości, na ja 
kimkolwiek szczeblu jest już, w pewnej mierze, stanem dosko
nałości, podobnie jak dziecko w kołysce lub jak młodzieniec 
jest już człowiekiem. Jednakowoż, w ściśJejszem tego słowa 
znaczeniu, stan w którym dusza przylega, przywiera do Boga 
w sposób trwały, niewzruszony i całkowity, taki który wszelki 
podział wyklucza, jedynie zasługuje na miano stanu doskonało
ści, podobnie jak jedynie i wyłącznie człowiek dorosły sprawdza
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typ ludzki pełny. Przejściowe i poprzednie etapy, studja wy
marszu, dalszego posuwania się (incipientium  — zaczynających, 
projicientum — podróżnych na dalszych etapach  drogi) prowadzą 
nas zwolna do stanu doskonałych (perfectorum ) i nie są 
studjami doskonałości jak tylko względem stanu ostatecznego, 
trwałego, do którego mają i muszą formalną drogą dobić.

Miłość, włączając w nią i wiarę i nadzieję, które miłość 
w tym wypadku w sobie zamyka, miłość daje duszy wprost 
uchwycenie i posiadanie jej końca i celu. Trzy te cnoty teolo- 
galne  lub teologiczne, jak je nazywają, Wiara, Nadzieja i Miłość 
dane są duszy na to, by duszę w sposób całkowicie prosty, bez 
pośredników, połączyć z jej Końcem i Celem.

Inne zaś cnoty, nazywane moralnemi, nadają dyscyplinę wo
li w używaniu środków które prowadzić mają człowieka do swe
go Celu i Końca. Wszystkie one zawierają się w cz terech cno
tach moralnych „fundamentalnych” podstawowych, lub „kardy
nalnych”, jak się je zwie t.j. umiarkowania, mocy duchowej czyli 
męstwa, sprawiedliwości i roztropności.

Roztropność sprawia i przewodzi miarze i równowadze ży
cia moralnego. Jes t  ona stróżem i przewodnikiem cnót innych.

Umiarkowanie i moc ducha, to cnoty, które stosuje się do 
naszego osobistego życia.

Co zaś się tyczy sprawiedliwości, odnosi się ona do zacho
wania się człowieka względem innych. Jes t  ona nawykiem, spra
wną dyspozycją, gotowością woli, by każdemu oddać co mu 
się należy. Sprawiedliwość względem Boga nazywa się religją. 
Chcieć oddać Bogu, co się Bogu należy— o to co znaczy być r e 
ligijnym. i

Religja to najwyższa z cnót moralnych, mówi Św. Tomasz 
z Akwinu, a pierwszym aktem wewnętrznym, który sprawia, to 
jest, mówi tenże doktór św. „devotio", to jest oddanie się  Bogu, 
pochodzące z łacińskiego wyrazy devovere, co znaczy swobodne 
i wolne oddanie się samego siebie na służbę Bogu, dar z  s ie 
bie dla Niego własnowolnie uczyniony*)

*) Summa T heolog ice, 2a, 2ae, q. 82, a;t. 1. „Voluntas ąuaedam  
prompte tradendi Se ad ea quae pertinent ad Dei famalatum” — pewne 
usposobienie woli, rychłego, prędk iego  oddania  s ię  temu, co służbę i dom ow- 
nictwo Boże stanowi.
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Z prawa własności samego człowiek całkowicie do Boga 
należy i wcześniej czy później, własnowolnie czy też ze sprze
ciwem swej woli podpadnie pod jego’władzę. Lecz Dobroć bo
ska nadaje nam władzę swobodną, wolność i zaszczyt oddania 
mu się samowolnego. Zapewne jest On naszym pierwszym 
Twórcą, Sprawcą, Zachowuje On nas i rządzi nami. Pociąga 
On nas i ku sobie nakłania. Daje On nam możność sprawowa
nia i odbycia powrotu naszego ku Sobie. Lecz do nas to na
leży przyznać Panowanie jego, odpowiedzieć na jego zachęty  
i pociągi i przyznając nasze ubóstwo, naszą istotną bezsiłę, wy
ciągnąć serce i ręce  nasze ku wszechmocnej jego pomocy. 
Właśnie to uznanie, czem  jest względem nas Bóg i jaką dłużni 
mu jesteśmy ofiarę, oddanie się samych siebie, donacja, jest wy
pełnieniem Sprawiedliwości religijnej-, ona to czyni z nas S p ra 
wiedliwych w ogólnem znaczeniu tego słowa, ona sprawia, iż je
steśmy zakonnikam i*).

Pierwszym więc czynem i aktem religji, to owe oddanie 
się ,—„devotio", oddanie się honorowe i szlachetności pełne, ry
cerskie, woli naszej w służbę Bogu.

Modlitwa myślna, modlitwa wogóle, „oratio“ .dopełnia tego 
pierwszego i zasadniczego aktu. O ddanie  się bowiem, „devotio” 
trzyma duszę na pogotowiu służby Bożej; modlitwa zaś, oratio 
podnosi ją ku Bogu i sprawia, że lgnie ona z serca i z uczucia 
do Boga, że błaga Go, aby sprawił i spełnił czynem swej wszech
mocy to zjednoczenie nasze z Dobrem doskonałem, najwyższem 
ku któremu wzdychamy, choć sami w żaden sposób dokonać Go 
nie jesteśmy w stanie, „Zjednoczenie bowiem nasze z Bogiem, 
twierdzi św. Tomasz, ma stanowić płodny przedmiot i ośrodek 
modlitw naszych**).

*) Tutaj autor gra niejako na francuskiem słowie le religieux — za
konnik. Wedle tej etym ologji zakonnik jest doskonałym człowiekiem pełnie 
religijnym, związanym ze służbą Bogu. Etymologicznie słąwo zakonnik od 
zakon w znaczeniu prawa (a więc sprawiedliwości) znaczy ostatecznie to sa
mo. Tytuł rozdziału „Czy jesteśm y  zakonnikami." W tem znaczeniu każdy 
chrześcijanin jest zakonnikiem i tu na ziemi, i w nowicjacie Zakonu „Chwa
ły N iebieskiej" (Przypisek tłóm.). Co zaś do pjglądu Św. Tomasza, że rełigja 
należy do cnoty sprawiedliwości patrz specjalne nad tem studja.

**) Summa Theol. 2. 2. q. 83, a. 1, ad. 2: Hoc est praecipue in ota- 
tione petendum, ut Deo uniamur”.—Oto mamy sią przedewszystkiem modlić, 
aby być zjednoczeni z Bogiem (przyp. autora).
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A jednak, wzięty sam w sobie, człowiek zakonny, człowiek 
religijny jest nieprzebraną tajem nicą—problematem nie do prze
bycia.

Przez to, co jest w nim najtajniejszego, najbardziej wnętrzne- 
go, najistotniejszego, człowiek ten czuje się pociągniętym do 
Boga, podczas gdy Majestat boski ukazuje mu się jednocześnie 
w niedosięgalnej dali.

Sumienie jego nakazuje mu ciągnąć do Boga Najwyższego 
'  Pana, a . kary jego i grzechy i nieczystości oddalają go od Bo
ga Sprawiedliwości i świętości.

S tąd to narody ulepiają sobie bożków, aby uprzytomnić 
sobie Boga wśród siebie i sprawić niejako, aby wśród nich za
mieszkał. Jednocześnie jednak drżą przed bożyszczami temi 
i wyczerpują się na sztuczkach i wybiegach, aby ich gniew 
uśmierzyć.

Oto też Jehowa schodzi sam ku ludowi swemu wybranemu, 
lecz jest on jednocześnie spowity w grzmoty i pioruny góry Synai.

Zgromadza On Izraela wokół Arki Przymierza, lecz jedno
cześnie pada martwy ktokolwiek arki tej się dotknie.

Z ognistego krzaku woła On na Mojżesza, a jednak chce, 
aby pozostał w przyzwoitej oddali. „Stań, — powiada On do nie
go,— zdejm sandały twe, gdyż ziemia po której stąpasz, świętą 
je s t“ (Exod. III, 5; 1 4 \

Nakazuje on składanie ofiar, a gdy już na ołtarzach spły
wa krew kozłów ofiarnych i byków, rzuca w oczy Izraela sarkaz- 
my i kpiny, mówiąc: „Gdyby mi się jeść chciało, czyż myślisz,
bym ci to powiedział? Świat cały i przestworza iego czyż nie 
do mnie należą ze wszystkiem co zawierają? Czyż jeść będę 
z mięsa byków i pić ze krwi koźlej ? ”

„Daj za ofiarę Bogu dziękczynienia serca i spełnij twe 
przyrzeczenia, a wtedy będziesz mógł uciekać się do mnie w twej 
potrzebie, wtedy ja cię wspomogę i oswobodzę, a ty wyznawać 
mię będziesz i chwalić Imię Twoje" (Psalm. 49, Deus deorum, 
IV 12— 15).

Któż te antynomie rozświetli i któż pogodzi te sprzecz
ności i wyjaśni?

Jeden  tylko: Pan nasz Jezus Chrystus.
„Bóg bowiem, to prawda, mieszka w niedościgłej i nie- 

sięgalnej jasności i nikt go nigdy nie widzi, ani też środków
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i sposobów nie ma, aby Go widział", *) lecz jednocześnie ob- 
łóczył On ludzką naszą naturę i przyszedł zamieszkiwać w po
środku nas" (Joan. I. 14).

Je s t  On, wprawdzie, Świętością samą, to jest Czystością nie
tykalną **) i gdy Piotr, jako świadek cudownego połowu ryb,czuje 
się niczem pod promieniowaniem Boskiej Dobroci, musi tylko te 
jedne wyrzec słowa: „Oddal się odemnie, Panie, gdyż jeno 
grzesznik je s te m ”, ale w ludzkiem przyrodzeniu, w naturze lu- 
dzkiei, którą On przyjął na się (assumpsit), wziął na się również 
i złości i nieprawości nasze i wyprał je w swej krwi.

Ofiary prawa naturalnego i ofiary religji Mojżeszowej ca ł
kiem słusznie stają się przedmiotem jego pogardy. Lecy gdy 
wiara dołącza je do Ofiary boskiego Pośrednika, wtedy uświę
cają one tych, którzy je ofiarowywują i tych, za których są 
ofiarowywane.

Religja łączy nas z Bogiem, uświęca nas, lecz w rzeczy
wistości istnieje już tylko jedna jedyna religja, ta, którą Chiystus 
Pan ma względem Ojca Swego. Jeden  tylko jest Arcykapłan, 
który śmierć cierpieć zasłużył sobie na ukoronowanie go chwała 
w Niebiesiech, Jezus, Syn Boga. ***) Jedna tylko jest Ofiara, 
której sprawowanie jest jedynem źródłem  i krynicą uświęcenia 
i doskonałości dusz wiecznej.****)

Tym razem więc, Bracia moi, „mamy wolność do wnijścia 
swobodnego do Swiętnicy, do wnijścia tam, spłukani i skąpani 
we Krwi Jezusa".*****) „Przybliżajmy się tedy z ufnością do tro 

*) „Król Króli i Pan  wsze lk iego  Panowania. . .  zamieszkuje św ia t łość  
nieos ięgnioaą ;  jego żad en  z ludzi nie widzi ani też widzieć nie m oże” Tym. 6:16

**) Per hoc quor  Deus dicitur sanctus,  s ign if iea tu r  puri ias  d iv inae 
bon tatis.  S u m m a Theol.  l a  q. 26, art. 1,. ad. 1. — Przez s łowa, że Bóg jest  
ś u i ę t y  rozumie się czys tość  a b so lu tn ą  boskiej dobroci.

***) „W idzim y Je z u sa  nko-onowanego chw alą  i zacnością  za męczeństwo
p nics oru j śm ierci” Żyd. 2:9. Mamy więc a rcykapłana ,  który w szedł  w otchła
nie niebios,  Je z u sa  Syna  Boga”. Żyd. 4:3. „Mamy kapłana wielkiego p rzeło
żonego przed Do.r.em B ożym ”. Żyd. 10:21.

*•***) „A zatem  p rzez  moc jednej jedynej  ofiary, w y p e łn i ł  powieczność  
udeków pełnię miary ' ś w ie c o n y c h ”. Żyd. 1 0 :1 4 .

****•) „A więc bracia,  bądźcie  m ający  ufność  we w n i jśc iu  św ię ty c h  
przez  k rew  i we krw i C h r y s t u s a ” . Żyd. 10:19. Z auw ażm y, iż w szys tk ie  te 
cy ta ty  wzięte  są  z lis tu  Paw io w eg o  do Żydów (ad Haebr .) ,  w  k tó rych  tak t a 
jemniczo, podobn ie  j a k  i w Apokalipsie ,  i tak  n.ocno w yrażona  jes t  rzeczyw i
s to ść  ltturgji u św ię c an ia  dusz.  (dod ttóm.).
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nu łaski, aby osiągnąć miłosierdzie i znaleźć łaskę i by otrzy 
mać pomoc w czasie pożytecznym." *) Lecz jednocześnie, 
„baczmy, abyśmy stawali (przed Bogiem) z duszą szczerą, w p e ł
ności wiary, z sercem  czystem od wszelkiego wyrzutu grzechu, 
oczyszczeni w zbawiennej kąpieli (św. c h rz tu \  niezachwianie stali 
w wyznawaniu naszej nadziei, wiedząc, iż Bóg nasz jest wierny 
w swych obietnicach".**)

W Chrystusie zatem i pr/.ez Chrystusa, wszyscy ochrzczeni 
są zakonnikam i (ludźmi prawa, zakonu i religji -  związku) 
i wszyscy są św iętym i. Gdy apostoł zwraca się do wiernych, 
nazywa ich świętymi, „powołanymi do świętości", „uświęconymi 
w Chrystusie Jezu s ie”.***)

(d. c. n.)
Tad. R zew uski.

D Y S P U T Y .

Poznanie Boga.
P y t. W iara  nas uczy, że Pan Bóg jest to Istota N a jdo

skonalsza. Skoro tak  jest, to musi posiadać wszystkie p rzy
mioty swych stworzeń. Jakżeż  więc Pan Bóg, jako Istota d u 
chowa, nadzmysłowa, może posiadać takie przymioty, jak: w i
dzenie, słyszenie i t. p., k tórych w ykonyw anie zależy od n a 
rządów  c ia ła?

O dp. Doskonałym nazywamy taki byt, k tórem u nie brak 
nic, co należy do pełności jego n a tu ry  [Suma teol. ś-go To
masza z Akw. cz. I, kw. 4, a. I). Każdy więc byt w swej isto
cie może być doskonałym, byle miał wszystko, czego wymaga 
jego natura .

*) „Przybliża jmy się zatem  z wiarą  i ufnością ku S ied lisku  i tronowi 
łaBkl, a f tyśm y dostąpil i miłosierdzia i znalezii łaskę  w pom ocy skutecznej" .  
Żyd. 4:16.

**) Z b liża jm y  się z sercem  prawdziwem w całkow itości  wiary o m y w 
szy serca ze z łego sumienia  i o p łu k aw sz y  c ia ło  wodą czystości i t rzym ajm y  
się m ocno  w ym awiania  n ieodm iennego ,  uadziei naszej, g dyż  w iernym  jes t  ten 
który nam  dał obietnicę. Żyd. 10:22—23

**•) I. Cor. I. 2.
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Jes t  jednak cała hierarchja tych natur, t. zw. „hierarchja  
mitologiczna by tów ”, z k tórych  jedna w stosunku do innych 
jest doskonalszą lub mniej doskonałą.

Są więc byty, o k tórych  możemy powiedzieć tylko tyle, 
że istnieją, jak np. kamienie; inne istnieją i żyją, bo się poru
szają — jak rośliny, choć ruch ich jest bardzo  zlokalizowany; 
zw ierzę ta  istnieją, żyją i czują; człowiek — istnieje, żyje, czuje 
i rozumie; anioł również, jak człowiek istnieje i żyje, ale nie 
czuje (nie potrzebuje, bo nie ma ciała) i nie rozumie, a w ła 
ściwie nie rozumuje, t. j. nie przechodzi z racji do wniosku, 
ale pojmuje, to znaczy chw yta  p raw dę bezpośrednio, bez 
dowodzenia.

Te wszystkie byty  są doskonałe w granicach swoich n a 
tur, a jedne od drugich doskonalsze, im bardziej ich natury  
są bogatsze.

W szystkie one jednak  całą swoją doskonałość i całą sw o
ją naturę, jako byty wtórne, pochodne, mają od Pierwszej 
Przyczyny, od Najwyższego Bytu, k tóry ma istnienie własne 
od siebie samego, t. j. od Boga.

A  że nikt nie może dać tego, czegoby nie posiadał, w ed
ług tej prostej zresztą  zasady filozoficznej; „nemo dat, quod non 
habet" ,  Bóg, jako Źródło Pierwsze i tw órcze  tych doskonałości, 
ma je wszystkie w sobie, to znaczy, jest Istotą Najdoskonalszą,

W różny jednak  sposób te doskonałości są w stw orze
niach i w Stwórcy, t. j. w Bogu.

Naprzód w stw orzeniach są one zależne i pochodne — 
w Bogu zaś samoistne i niezależne.

A  nas tępn ie  w stw orzeniach są połączone z wielu niedo- 
skonałościami — np. podana kw estja  w zroku i słuchu w czło
wieku, złączona z organami zmysłowemi i bardzo kruchemi — 
w Bogu bez żadnych ograniczeń, ani kruchości i niestałości. 
W stworzeniach — jak mówi teologja — są te doskonałości 
w sposób formalny (formaliterł — w Bogu w sposób w yw yż
szony (eminenter).

Pisał już o tem starożytny filozof grecki A rysto te les  (De 
coelo, 1. II, text. 66) i św. Tomasz z A kw inu (Summa theol. 
p. I, q. 77, a. 2) na przykładzie  zdrowia, podając, że najniżej 
pod tym względem stoi ten, który nie może w żaden  sposób 
dojść do zdrow ia doskonałego, lepiej już jest z tym, k tó ry  przy
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użyciu nielicznych środków, jakiemi rozporządza, ' może dojść 
do pew nego zdrowia, choć jeszcze bardzo  chwiejnego; jeszcze 
lepiej, jeżeli przy użyciu wielu środków może użyskać zdrowie 
doskonałe; jeszcze lepiej, jeżeli do doskonałego zdrowia ktoś 
może dojść za pomocą niewielu środków; najlepiej zaś—jeżeli 
bez żadnych środków  cieszy się zdrowiem doskonałem, jest „sa
mem zdrowiem", jak zwykliśmy mówić w takich  razach.

O tóż  Pan Bóg ma to „samo zdrowie", w szystkie dosko
nałości razem wzięte, nie potrzebując się uciekać do żadnvch 
środków, ani narządów  i zmysłów, jak s tw orzenia  i wszystko 
w Nim jest, cokolwiek jest doskonałego w stworzeniach, ale 
„eminentiori m odo“, w sposób nieskończenie wznioślejszy, bez 
śladu ograniczeń jakichkolwiek i zależności.

Taki jest ogólny stosunek doskonałości boskich do dosko
nałości stworzeń.

Inne jeszcze zachodzą racje specjalne w kwestji poruszo
nej w pytaniu  — Pan Bóg rzeczywiście widzi i słyszy i to 
w sposób nieskończenie doskonały, wszystko widzi i wszystko 
słyszy i bez żadnego błędu, nie potrzebuje jednak  do tego ani 
uszu, ani oczów ludzkich. W ypływ a to z n a tu ry  samych władz 
widzenia i słyszenia.

Władze te w człowieku (i w Panu Bogu) są częścią ogól
nej władzy poznania.

W człowieku, złożonym z ciała i duszy jest ta  rzecz dość 
skomplikowana.

Wszystkie w ładze w człow ieku mają swoje siedlisko w duszy.
Duszą człowiek poznaje. Ale dusza ludzka, zamknięta , 

jakby w futerale, w ciele, jest przez to ciało oddzielona od 
św iata  zew nętrznego  i tylko za pomocą ciała może z nim wejść 
w kon tak t i poznaw ać go odpowiednio.

Do tego służą organa poznawcze. Poznaje człowieka ro 
zumem, którego organem jest mózg. Rozum poznaje istotę 
rzeczy, w ytw arza pojęcie ogólne każdej rzeczy na podstaw ie  
konkre tnego  materjału, którego mu dostarczają  niższe w ładze 
poznawcze, t. j. zmysły, z k tó rych  każdy ma swój organ i ulo
kow any  jest w ściśle określonem  miejscu ciała ludzkiego.

Zmysły dzielą się na dwie kategorje: zew nętrzne i w e w 
nętrzne. Pięć zmysłów człowieka, zazwyczaj uznaw anych za 
wszystkie ludzkie zmysły, są tylko ich częścią najmniej do
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skonałą: wzrok, słuch, smak, powonienie i do tyk— są to t. zw. 
zmysły zew nętrzne, k tó re  odbiera ją  bezpośrednie  i konkre tne  
w rażen ia  barw y takiej lub innej, tonu, zapachu  i t. p. przy  
zetknięciu się bezpośredn iem  z przedm iotem  poznawanym.

Poszczególne w rażenia wszystkich zmysłów zew nętrznych  
p rzekazu je  się do dalszej „obróbki" zmysłom wewnętrznym.

N aprzód więc idą, jak do centrali do t. zw. zmysłu wspól
nego (sensus communis), k tó ry  je segreguje, oddzielając tony 
od barw  i od zapachów , barw ę czerw oną np. od żółtej, ton 
„ a ” od tonu „d" i t. p.

Z tych  wszystkich już odpowiednio posegregowanych w ra 
żeń, następny zmysł w ew nętrzny , wyobraźnia, zw ana  jeszcze 
u ludzi fantazją, uk łada  cały obraz konktretny, poszczególny 
danego przedmiotu, łub naw et na podstaw ie  otrzym anych w ra 
żeń od różnych przedm iotów  realnych, w y tw arza  coś zupełnie 
nowego, np. maj tc w yobrażenie  lodu i pałacu , buduje obrazy  
pałaców  lodowych, złotych łub szk lanych  gór i t. p., co jest 
podstaw ą bajek  i legend p r z e p ię k n y c h . . .  wszystko to jednak 
zaw sze na  podstaw ie konkre tnych , rzeczywistych w rażeń lub 
wyobrażeń, tylko odpowiednio ułożonych.

Te wszystkie  obrazy przechowuje, jakby na  składzie t. 
zw. pam ięć zmysłowa — trzeci zmysł w ew nętrzny  — i może je 
z tej sk ładnicy  wydobyć później, od tw arza jąc  przeżyte  już raz  
k iedyś sytuacje.

Wreszcie zmysł ocenia jący (sensus aestimativus) albo t. 
zw. „ rozum ek” (ra t io  particuląris), który jest podstaw ą instyn
ktu, wydaje pewien au tom atyczny  sąd o pożytku lub szkodli
wości danej rzeczy. Nie jest to jeszcze rozum, bo działa au to 
m atycznie, bez rozw ażania  uprzedn ich  przesłanek, ale już 
znać bliskie sąsiedztw o rozumu, gdyż świta już tam  najogól
niejszy sąd o rzeczy i dlatego nazyw ają  ten  zmysł czasami 
„ra tio  particularis".

Te wszystkie zmysły posiadają  również i zwierzęta , ale 
dalej już nie idą.

Dzisiaj psychologja eksperym enta lna  wykryła tych zmy
słów w ew nętrznych  bardzo  wiele, np. zmysł równowagi, głodu, 
sytości, tem pera tu ry  i t. p. i w ykryw a ich coraz więcej. Ale 
w procesie poznawczym  człowieka rolę główną odgryw ają ty l
ko powyżej opisane pięć zmysłów zew nętrznych  i cz tery  zm y
sły w ew nętrzne ,  zlokalizow ane w różnych częściach mózgu.
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Tak już oszlifowany i przerobiony m ater ja ł  oddany  zo
staje intellektowi człowieka, k tóry znowu dzieli sią na t. zw. 
intellekt czynny i in tellekt bierny.

In te llek t czynny chw yta  obraz  rzeczy, przejmując go od 
zmysłów wew nętrznych  i błyskaw icznie zdz iera  z niego 
wszystkie cechy konkre tne , dochodząc do istoty rzeczy (to, 
czem rzecz jest) i w y tw arza  pojęcie ogólne np. człowieka, sto
łu, d rzew a wogóle i t. p.

N azyw a się czynnym, gdyż p rze tw arza  obraz na  pojęcie 
rzeczy.

To pojęcie przekazuje cfalej intellektowi biernemu, który 
je tylko przyjmuje, za tw ie rdza , um ieszcza na sk ładzie  w p a 
mięci intellektualnej (w odróżnieniu od pamięci zmysłowej, 
przechowującej obraz rzeczy), czyni zeń t, zw. „verbum men- 
t a le ” słowo umysłowe, a nazew nątrz ,  za pom ocą organu m o
wy, języka, w ypow iada je słowem zew nętrznem , k tó re  znowu 
zostaje podchw ycone przez organ słuchu drugiego rozumnego 
stworzenia, p rzek azan e  w ten sam sposób intellektowi s łucha
cza, k tóry  znowu nam  odpowie i t. d.

Tak się odbyw a poznaw anie  św iata  zew nętrznego przez 
duszę człowieka i w ym ienia myśli dw uch żyjących jeszcze na 
ziemi ludzi.

Oczywiście, wszystko to odbyw a się z b łyskawiczną szyb
kością, ale niemniej jest bardzo  skomplikow ane, a to dlatego, 
że poznająca dusza , jak już wspominałem, jest oddzielona od 
św ia la  zew nętrznego i od innych dusz, swoią powłoką cieles
ną i ciałami innych ludzi.

W Bogu zaś (i w Aniołach) tej komplikacji niema. Bóg, 
jako duch czysty, ciała nie posiada i poznaje wszystko b ez
pośrednio nie uciekając się do pomocy żadnych organów zmy
słowych i poznaje doskonale, bez żadnego błędu, bo n ieza leż
nie od stanu fizycznego organów poznawczych, k tó rych  nie 
posiada i poznaje, a więc widzi i słyszy • wszystko, bo jako 
duch nieskończony, nieograniczony żadną przestrzenią , jest 
wszędzie i zawsze bezpośrednio  ze wszystkiem się styka.

Trudno jest sobie to wyobrazić, bo Bóg nie jest bytem 
materjalnym, konkretnym , ale rozum te rzeczy może wyjaśnić 
zawsze. A m icus.
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BO H ATER O W IE WIARY. 

S-ty Jan Marja Vianney, Proboszcz z Ars.
4  s ie r p n ia .

Głośnem było bardzo to imię lat temu o śm d z ie s ią t . . .  
A był to tylko proboszcz w zapadłem miasteczku środkowej 
Francji, prosty, nieuczony, bez żadnych dyplomów, owszem, za 
chwiany kiedyś w czasie studjów seminaryjskich z powodu wy
bitnych niezdolności do nauki, człowiek, który nie napisał nigdy 
ani jednej małej książeczki, ani jednego artykułu, nie był nigdy 
prałatem, nie otrzymał żadnego odznaczenia, poza... Legją Ho
norową, której dzisiaj jest Patronem, nie olśnił nigdy nikogo 
talentem  towarzyskim, dowcipem, ani znakomitością rodu, ani 
artystycznym luksusem swych apartamentów... niczem absolutnie, 
z tego, co tak wielkie wrażenie sprawia na łaknącym wzruszeń 
tłumie, ale, — był w nim Duch Boży i bohaterstwo pracy i po
święcenia i wieikie miłosierdzie dla ludzkiej ułomności.

To wzruszyło świat do głębi i sprowadziło do jego ubo
giego kościółka setki tysięcy ludzi, aż z dalekiej Ameryki, nie 
mówiąc o „starym św iec ie”.

Jan Marja Vianney był synem ubogich wieśniaków z wioski 
Dardilly niedaleko Ljonu. Za młodu pasał owce i krowy swego 
ojca i, otoczony żywą naturą, czytał w niej Objawienie Natu
ralne o dobrym i pełnym jasności Bogu—Miłości. Później uczył 
się, ale szło mu to bardzo opornie. Wstąpił do seminarjum 
duchownego. Z nauką było coraz gorzej, tak, że w końcu, mimo 
wielkich zalet duszy, miał być, z powodu absolutnego braku 
zdolności, niedopuszczony do święceń kapłańskich. Kazano mu 
wreszcie na egzaminie — jak opowiadają — odmówić różaniec, 
bo już zwątpiono zupełnie o jego kwalifikacjach naukowych.
I... to zadecydowało, o jego losie, bo nigdy jeszcze czcigodni 
egzaminatorowie nie widzieli człowieka, z taką wiarą, prostotą 
i promiennem umiłowaniem, modlącego się do swej Opiekunki, 
którą kochał całem  sercem.

Został prostym wikarjuszem w Ecully, a później jeszcze 
prostszym proboszczem w Ars, gdzie spędził cały swój żywot 
pracowity.
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Był to okres porewolucyjny we Francji, ciągłych zmian 
rządów i panujących, „wiosny ludów” i budzącego się fanaty
cznego nacjonalizmu, a jednocześnie podziemnej i jawnej walki 
z Kościołem i wielkiego upadku moralnego francuskiego społe
czeństwa.

Parafja w Ars i wszystkie parafje okoliczne nie stanowiły 
pod tym względem wyjątku. Ruina była kompletna. Młody 
probosz, niepokaźny, nieogładzony, nieuczony i bez szam pań
skiego humoru, nie mógł stanowić przyjemnej kompanji, ani po
ciągnąć czemkolwiek do siebie.

Ale... pociągnął, — i tak mocno, tak decydująco, że Ars 
w krótkim czasie stało się jakby centrum życia katolickiego 
świata.

Duch jego był takim potężnym magnesem, a głębia ofiary 
okupem za te wszystkie dusze. Rozpoczął pracę u stóp ołtarza, 
w żarliwej modlitwie wypraszając sobie u Boga każdą duszę 
osobno i składając na każdy dzień w pokutnej ofierze zadość
uczynienie za nie. To też później każde jego słowo, każde 
wejrzenie, obciążone jakby wymodloną i okupioną łaską, zapa
dało aż na dno duszy każdej i tam działało cuda.

Trudno jest przeciętnemu człowiekowi być dosłownym na
śladowcą jego sposobu życia. Było to powołanie wyjątkowe, 
które nieczęsto się zdarza. Były też i nadzwyczajne objawy 
łask mistycznych, daru proroctw i rozeznawania sumień — ale 
to nie była jego świętość istotna, ale specjalny i bardzo odpowie
dzialny dar Boży, którego mu zazdrościć nie trzeba. Były 
i mniej przyjemne i umilające życie napaści wprost okrutne nie
przyjaciela dusz, szatana, kłóre go śm iertelnie przerażały po- 
początkowo, mimo wielkiej wiary i uduchowienia, dopóki się 
z tem nie oswoił, jak ze zwyczajną, codzienną rzeczą, nazywa
jąc swego djablika p ieszczącem słowem „mon gam in“, „mój 
łobuz".

Tych rzeczy nie należy brać nigdy pod uwagę, bo to nie 
były zasadnicze sprawy jego życia.

Za podstawę swej działalności wziął Vianney normalne 
i najprostsze środki, jakie podaje Kościół w swych metodach 
duszpasterskich: nauczanie, sakramenta święte i organizacje pa- 
rafjalne.
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Nauczanie z ambony we własnym kościele, przy każdej 
sposobności w domach prywatnych i sąsiedztwie na misjach pa- 
rafjalnych, które przeprowadzał z całem zaparciem w dalekim 
promieniu. Nauczanie proste, bez żadnej nienaturalnej kwieci- 
stości, ale — jak wspomniałem — obciążone łaską bożą i prze
nikające duszę nawskroś, bo pełne umiłowania prawdy i umiło
wania dusz.

Sakramenta święte, a zwłaszcza komunja święta częsta 
i spowiedź, której poświęcał w ostatnich latach siedm naście go
dzin każdego dnia. To był jego stos ofiarny i jego triumf.

Organizacje parafalne, religijne bractwa i dzieła charyta
tywne, oparte na jego dziecięcej, wprost, po ludzku mówiąc, 
niedorzecznej, bezgranicznej ufności w O patrzność Bożą, która 
go nigdy nie zawiodła.

Ale wszystko wymodlone, wszystko wymodlone i okupione 
ofiarą własną, codzienną, bohaterstwem pracy przeszło dwudzie
stogodzinnej na dobę, a przez lata ca łe  nieprzerwane, bez urlo
pów, bez wyjazdów, na kurację i odpoczynek...

Był to prawdziwy cud łaski i siły woli prawdziwego „Viri 
Dei“ męża Bożego, Chrystusowego kapłana, który wypełniał 
swoje powołanie bez obliczania, bez oglądania się wstecz lub 
na stronę, bez najmniejszej chwili wahania.

I tak przez długie lata, aż do ostatniego dnia, a raczej 
pierwszego dnia spoczynku i radości w Panu, dnia 4 sierpnia 
r. 1859.

Pius X, ten prawdziwy „Proboszcz świata ca łego” kano
nizował go uroczyście, uważając go wraz z Joanną d’Arc, za 
najwybitniejsze typy świętych, nawskroś nadprzyrodzone, jako 
wzory dla zmaterializowanego i zmechanizowanego XX wieku.

I jak się to stało, że ten „ostatni nieuk", w wieku elektry
czności i pary, narówni z wielkimi wodzami i działaczami wśród 
narodów całego świata, „poruszył z posad ziemię" i rzucił ją 
pod stopy Krzyża ?

Odpowiedź łatwa, gdy się zrozumie całą głębię jego duszy 
kapłańskiej...

Vianney był kapłanem , powołanym prawdziwie przez Boga, 
któremu Bóg oddał w ręce  większe o wiele moce, niż piorunne 
iskry elektryczne i ciśnienie pary — bo łaskę nadnaturalną.
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A on umiał po mistrzowsku stać się jej dobrym przewod
nikiem, wyzbywszy się wszystkiego absolutnie, co w nim mogło 
być własnego i oddawszy się niepodzielnie i bezapelacyjnie swej 
świętej misji. Z powołania kapłańskiego, którego był świadom, 
wyciągnął i wypełnił ostatnie konsekwencje.

Jak można było przez lat tyle nieprzerwanych żyć jak m ę 
czennik pracy, utrudzenia i ofiary, prawie bez snu I pożywienia, 
bo na to nie stało czasu, zrywać się przed świtaniem na każdy 
dzień ze swego tapczanu, mimo iż całe  ciało ciążyło strasznie 
ku spoczynkowi, gdv nogi się chwiały z wyczerpania i serce 
ustawało w piersiach... jak można było trwać wśród tłumów 
przez dwadzieścia godzin na dobę i z anielską cierpliwością 
słuchać jego skarg i żalów i rany jego leczyć i duszę u m ac
niać... jak można było przedewszystkiem nie oszaleć z rozpaczy 
lub z nerwowego wyczerpania, będąc pogrążonym stale w od
męcie ludzkiego brudu i tragedji i bólów, wypowiadanych spa
zmatycznie w ukryciu konfesjonału, o czem żaden psycholog 
ani sędzia, ani najbardziej sensacyjny romanso-pisarz pojęcia 
mieć nigdy nie będzie, bo powieściowe tragedje robione na 
efekt, są jakoby ogień malowany w stosunku do rzeczywistego 
groźnego pożaru, w porównaniu z tragedjami duszy, gdy się je 
odkryje tak w szczerości i rzeczywistości okrutnej w tajemnicy 
spowiedzi...

Niech o tern powiedzą starzy spowiednicy., ile razy dusza 
aż schnie z przerażenia, słysząc szeptane słowa, w których się 
odbija cała niedająca się opisać groza moralnych upadków, 
krzywd, zbrodni... i nieskończonego miłosierdzia dobrego Boga ..

Jak mógł ten człowiek, mimo to wszystko, trwać na s ta 
nowisku niezachwianie i wychodzić codziennie jednakowo do 
tych tłumów, z uśmiechem na ustach, w którym się odbi
jało wszystko miłosierdzie Boga, z ogniem w oczach, szukają
cych pod tchnieniem łaski najbardziej potrzebującej duszy i ze 
słowem cichem, zaledwie dosłyszalnem z osłabienia i wyczer
pania fizycznego, ale przenikającem nawskroś, — bo gdy mówił: 
„kochajcie Boga" — padały ostatnie zapory złej woli i dusze 
kładły się pokotem na ziemi, jak łany zbożowe, dojrzałe już, które 
uchwyciła kosa żniwiarki...

Entuzjazm, suggestja, autosuggestja, hypnoza, medjumizm, 
— może kto powie...
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Ach, jakby w tem miejscu należało parsknąć głośno ze 
śmiechu, mimo całej powagi refleksji.

Nie, biedny człowieku epoki spirytyzmu, nie hypnoza, 
ani suggestja — ale łaska boża ich zwalała na ziemię w g łę 
bokiej skrusze serca i w akcie oddania się niepodzielnego Bogu, 
bo nie ustało to działanie, gdy już ów „czarodziej" i „medjum" 
nie patrzył na nich swemi płomiennemi, zda się nie z tego 
świata, oczami, ale następował zwrot całkowity w życiu tych 
ludzi i trwał do ich błogosławionej śmierci...

Co znaczy marna suggestja, łachmam, na strzępy porwany, 
wpływów na wolę obcą, wobec tej granitowej mocy i nieznają- 
cej oporu potęgi łaski. A łaska szła, płynęła szerokiem kory
tem przez tego Wybrańca Bożego, prawdziwego apostoła-kapłana, 
który jej się oddał niepodzielnie.

Vianney w pierwszym zaraz momencie swego powołania 
zrozumiał, czem jest kapłaństwo, jakim jest Bóg i czem jest 
wieczność przejasna, nieskończona z tym Bogiem-Słońcem i czem 
jest dusza ludzka nieśmiertelna, tak wielka, tak cenna, a tak 
biedna i nieszczęśliwa.

Modlitwa i kontemplacja rozwinęły i umocniły w nim te 
pierwsze pojęcia, a łaska otworzyła naoścież oczy jego duszy.— 
Ujrzał, zrozumiał i — poszedł, a raczej rzucił się na oślep przed 
siebie w wir pracy apostolskiej, z okrzykiem „Charitas Christi 
urget nos!” — „Miłość Chrystusowa przynagla nas!” — z jedyną 
ideą życia: um rzeć choćby z pracy i trudu, nie z choroby, nie 
w wypadku nieszczęśliwym, ale z pracy i utrudzenia dla tego 
dobrego Boga, dla tych biednych, skołatanych dusz, dla jasnej, 
promiennej wieczności.

To była tajem nica tej niespożytej siły ducha Vianney’a, 
która podnosiła na nogi zemdlone już nieraz ciało, która jak 
w uścisku mocarnym trzymała jego nerwy zawsze spokojne mi
mo łomotu gromów, które padały naokół ze zbielałych warg 
korzących się przed m ajestatem  i dobrocią Boga zbrodniarzy 
i złoczyńców, bluźnierców i świętokradzców — która podtrzymała 
zawsze niegasnący uśmiech na zastygłej od bólu i od zachwytu, 
zoranej zmarszkami twarzy utrudzonego śmiertelnie pracownika...

Gdy Vianney w swej kontemplacji przekreślił raz na za
wsze wszelkie cele doczesne dla siebie, jasnem się stało dla
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każdego, iż nie zatrzyma się w biegu swoim, aż u bram nieba, 
by tam wyzionąć zmęczonego do ostatnich granic ducha...

Co może z człowiekiem słabym uczynić wszechpotężna ł a 
ska! i jak go z marnego prochu przeobrazić w olbrzyma idei, 
tytana pracy i bohatera poświęcenia i ofiary bezgranicznej.

Jeden  taki proboszcz się znalazł na całe dwadzieścia wie
ków istnienia Kościoła Chrystusowego!...

A le ten jeden jest dowodem namacalnym, że nie jest to 
niemożliwem, ani ze strony łaski, ani ze strony słabego człowieka.

Czyżby On tylko jeden pozostał na zawsze w historji, 
czyżby nie było ich więcej, czyżby nie było ich już nigdy???

T. P.

# _
Sw. Augustyn, Biskup.

28  s ie r p n ia .

To było już dawno, bardzo dawno temu, bo w wieku IV-ym 
i V-ym ery chrześcijańskiej, ale do dzisiaj jeszcze głos Augu
styna słychać, odnawiany ciągłemi wydaniami jego pism, tłoma- 
czeniami na języki nowożytne, w dyskusjach i wykładach uczo
nych, w dziełach, na jego myśli opartych.

W przeciwstawieniu do Jan a  Vianney’a był Augustyn praw
dziwie niedoścignionym genjuszem nauki, orłem, który na skrzy
dłach myśli wzbił się w niebotyczne wyżyny tajemnic łaski i wol
nej woli człowieka.

W przeciwstawieniu również do Vianney’a stał zawsze na 
świeczniku, nie ukryty w cieniu prowincjonalnego kościółka
i... niezawsze tak czysty i pełen Boga, jak Proboszcz z Ars.

Był poganinem do lat 33 życia, bo ojciec dopiero na łożu 
śmiertelnem przyjął chrzest święty. To, że stał się uczniem 
Chrystusowym i wielkim apostołem i filarem Kościoła, jako ka
płan i później biskup Hippony w Afryce Północnej, zawdzięcza 
swej najlepszej, rzec można, po Marji matcej świętej Monice, 
która swą modlitwą, ofiarą i łzami okupiła go przed Bogiem.

Jako jeszcze uczeń w szkołach Kartagińskich zabłysnął 
swemi niepospolitemi zdolnościami, wybijając się na czoło to 
warzyszów. Genjusz filozoficzny nie daje mu spokoju, a szu
kając wytrwale prawdy, wpada w herezję manichejską, gdzie,
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niestety, kala bardzo swoją duszę i z tych więzów przez długie 
lata wyrwać się nie może.

Jako słynny re tor później w Medjolanie porywa słuchaczów 
pięknem swej wymowy i druzgocze przeciwników mocą włas
nych argumentów.

Matka szła za nim i z nim ciągle, przeciwko nadziei na
dzieję m ając zawsze, że Bóg kiedyś weźmie dla Siebie wyłącz
nie tę duszę tak piękną i bogatą, ale zbłąkaną i uwikłaną w sieci 
błędu i zmysłowości.

A był wtedy w Medjolanie mąż, godny Augustyna, Ambro
ży, który z poganina, jak on, stał się biskupem swego miasta 
i hetm anem  prawdziwym narodu.

Augustyn uczęszcza na jego głębokie nauki — I łaska oku
piona ofiarą matki, działa nieustannie, aż przyszedł moment, 
gdy, jak łuski z oczu, odpadły z serca jego wszelkie wątpliwo
ści i prawda wieczna stanęła  przed nim w całej swej głębi 
i krasie.

„O, Prawdo! — będzie mówił kiedyś ze skruchą Augu
styn — Biskup — O miłości!., czemuż cię tak późno poznałem ”!

To było prawdziwym gromem, rozbijającym wszystkie pęta 
jego duszy... Przejrzał., zrozumiał — i poszedł, nie zatrzymu
jąc się już aż do końca życia.

Przyjmuje chrzest, gorzko opłakując swe błędy i ułomności 
ludzkie, wraca do rodzinnej Afryki, zostaje kapłanem, później 
biskupem i jako biskup i wódz swego miasta, umiera na po
sterunku w czasie oblężenia przez wrogich Wandalów.

Wielkim jest  Augustyn w swoich dziełach uczonych, pierw
szym, który naukę Chrystusa przyoblekł w szatę filozofji, najwięk
szym nauczycielem Kościoła po Tomaszu z Akwinu, który póź
niej z niego będzie czerpał, uzupełniając go i przewyższając 
mistrza — ale to nie jest jego najwyższą chwałą.

Wielkim jest przedewszystkiem i tak bardzo nam bliskim 
swem pełnem człowieczeństwem i wzorem dla nas swą dobrą 
choc początkowo słabą wolą, w szukaniu za wszelką cenę prawdy.

Błądził, jak człowiek, tem bardziej się wikłając, że były 
to błędy genjalne, ale dobra wola jego była zawsze nicią, łą 
czącą  go z Bogiem i pomostem, po którym wreszcie dotarł do 
prawdy i świętości.
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Co za tem peram ent bujny! Co za bogata natura ludzka! 
Wszystko w nim wre, kipi, błyska wszystkiemi odmianami barw 
i tonów. Cała burza uczuć wypełnia ciągle jego duszę, p rze
lewa się w słowach, w płomiennych mowach i pismach. Jes t  
w nim ten wir i piorunne gromy i pełne nieposkromionej, d ru
zgoczącej mocy bałwany oceanu aż do końca w jego najgłęb
szych dziełach — a gdy w swych „Wyznaniach" szczerych i po
kornych odkrywa z całą prostotą i głębią swą duszę —  i tam 
wszędzie, obok dziecięcej wprost skargi i skruchy serdecznej, 
słychać zawsze jakoby ryk lwa, króle pustyni, z rozwianą grzy
wą patrzącego swym władczym wzrokiem wdał, przed siebie 
i jakoby poszum orlich skrzydeł, szybujących ponad najwyższe- 
mi szczytami gór hen, ku słońcu, któreby chcia ł dźwignąć 
w swym locie i sam się w niem spalić i jego żarem rozognić 
wszystko dokoła.

Majestat i głębia, obok prostoty i pokory dziecięcej, ci
chość duszy obok tych porywów mocy wewnętrznych, żal i skrucha 
obok wielkiej ufności, lawina obok cicho szemrzącego strumyka— 
to cały Augustyn i człowiek pełny, a prawy, bo z wolą zawsze 
dobrą, bez cienia fałszu i obłudy — święty bo pełen.

T. P.

Barbara Lonżanka.
Na drodze do beatyfikacji.

Kiedy pierwsi rodzice nasi przekroczyli zakaz Boży i do
puścili się pierwszego grzechu, dusza ludzka utraciła łaskę ob
cowania po śmierci na łonie Boga, u traciła wstęp do nieba. 
By skarb utracony odzyskać mogła ona na nowo, potrzeba by
ło ofiary Syna Bożego. Przez okropne boleści odkupił Z 1 wi- 
ciel ludzkość, cierpienie także wskazał wyznawcom Swej Bo
skiej nauki, jako klucz do uświętobliwienia się, oraz zapewnie
nia sobie szczęśliwej wieczności, bo, jak w drugim liście swoim 
do Koryntjan powiada wielki aposto ł narodów, św. Paweł, tylko 
przez uczestnictwo w boleściach Chrystusa będziemy uczestn i
kami chwały Jego w niebie. Cierpienie wespół z Odkupicielem 
obowiązuje wszystkich nas. Boski Mistrz nie uznaje w tym 
względzie żadnych absolutnie wyjątków. „Kto miłuje ojca łub
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matkę więcej, niż mnie,— rzekł kiedyś Pan do uczniów swych-— 
nie jest mnie godzien; a kto miłuje syna lub córkę więcej, niż 
mnie, nie jest mnie godzien. Kto też nie bierze krzyża swego 
i nie idzie za mną, nie jest mnie godzien”. Rozkaz Jezusowy 
jest kategoryczny i wyklucza najmniejsze nawet kompromisy, 
czyż wszakże stosujemy się doń, chociaż mamy pretensję do 
miana katolików prawdziwych, nie z nazwy jedynie? Czyż n ie 
siemy z ochotą krzyż cierpień? Mało, niestety, znaleźć można 
takich wśród nas, a tymczasem przecie musimy być takimi 
wszyscy. Stan dotychczasowy powinien ulec zmianie jaknaj- 
prędzej, trzeba nam ukochać krzyż szczerze, serdecznie, gdyż 
on właśnie, wedle słów ks. Karola Antoniewicza, Jezuity, „jest 
lekarstwem na uzdrowienie chorób duszy naszej", ponieważ 
s tam tąd  oto „strumień pociechy w duszę... spłynie”. Narazie 
zrealizowanie tego wydać się nam może czem ś nadzwyczaj 
ciężkiem, czem ś trudnem ogromnie, celem  przeto ułatwienia 
sobie wprowadzenia tego w życie, trzeba zwrócić oczy na świe
tlane postacie świętych Pańskich, jak np. na św. Teresę od 
Jezusa, Karmelitankę Bosą, św. Jana od Krzyża również Kar
melitę Bosego, dla którego ideałem  hyło „cierpieć i być wzgar
dzonym", jak np. na św. Franciszka Ksawerego, Jezuitę, oraz 
tylu, tylu innych wybrańców Bożych, bądź kanonizowanych, czy 
beatyfikowanych, bądź dopiero będących kandydatami do wy
niesienia na ołtarze. My, Polacy, iść powinniśmy zwłaszcza 
w ślady Barbary Lonżanki, należącej do grona tych ziomków 
naszych, co w przyszłości, gdy Stwórca życzyć sobie będzie 
tego, staną na świeczniku Kościoła katolickiego,

Pobożna ta Polka żyła w wieku szesnastym, kiedy to cno
tami jaśniało wielu pobożnych mężów i niewiast i w kwitną
cym stanie znajdowały się liczne klasztory. Urodzona w Kra
kowie w 1567 r., była córką Jana Longi, zamożnego mieszcza
nina krakowskiego i Barbary z Konradów. Ojciec jej nie był 
katolikiem, przeszedł bowiem na wyznanie protestanckie, matka 
zaś była katoliczką gorliwą i osobą wielce bogobojną.

Mała córeczka państwa Longów ochrzczona została n ieba
wem po przyjściu na świat. Ceremonji tej dokonał kapłan ka
tolicki, nadając dziecięciu na życzenie matki imię Barbara. 
Pod  troskliwem okiem matki dziewczynka wzrastała nietylko 
w lata, ale i w cnoty, okazując do nich skłonność ogromną.
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Dzięki troskliwemu wychowaniu zło nie pociągało jej wcale, 
mając w duszy wszczepione poczucie odrazy do grzęchu, uni
kała go ona za wszelką cenę.

Skoro skończyła lat siedem rodzice oddali ją na naukę 
krawieczyzny do pewnej szwaczki. Ta ostatnia nie była snać 
niewiastą zbyt dobrą, bo oto razu pewnego w przystępie złości 
pchnęła Barbarę tak mocno, że nieszczęśliwe dziewczę uległo 
zmiażdżeniu pięty. Nie chcąc robić kłopotu tak ojcu, jak m at
ce, Barbara nie rzekła im o wypadku owym nic, w duszy jej 
zaś obudziło się wówczas jakieś nieznane dotąd pragnienie 
cierpienia wespół ze Zbawicielem. W milczeniu z poddaniem 
się woli Bożej znosiła mała dziewczynka boleści, które powięk
szał jeszcze ten fakt, iż stłuczeniu nogi na skutek przeróżnych 
okoliczności uległa aż pięć razy. Ostatecznie doszło do tego, 
że okulała. Teraz dopiero rodzice dowiedzieli się o wszyst- 
kiem. Pragnąc cć .k ę  swą wyleczyć z kalectwa, poczęli wzy
wać przeróżnych doktorów, którzy jednak tylko zwiększali m ę 
czarnie Barbary. Ówczesna medycyna nie znała środków znie
czulających, nogę więc krajano dziewczynce bez żadnego uśp ie
nia, w takim samym stanie przypiekano ją rozpalonem żelazem, 
okładano gryzącemi i wywołującemi mocne podrażnienia rany 
plastrami oraz maściami, chora wszakże z wielkim podziwem 
wszystkich obecnych nie skarżyła się ani trochę, mocy nato
miast dodawała jej myśl, że cierpienie, zniesione ochotnie z mi
łości ku Ukrzyżowanemu, bez nagrody nie pozostanie. Przez 
cztery lata wydawali państwo Longowie wielkie sumy na wyle
czenie Barbary i czyniliby to znacznie dłużej, córka ich wszak
że oświadczyła im: „Nie traćcie darmo na lekarzy i leki, bo mi 
lekarstwa, od nich dane, nie pomagają, ale bardziej szkodzą. 
Znać, że mię Bóg chce mieć w świeckim stanie i nie chce. 
Chce tern samem, że mię do zakonu nie powołał, nie chce, 
bo mi nogi odjął, a w tym oto kąciku mnie zamknąwszy, jak 
w klasztorku dalej wychodzić nie dopuści” .

Pogodziła się Barbara z przykrym nad wyraz swym losem, 
w krzyżu Jezusowym, podobnie, jak św. Lidwina, znalazła uko
jenie, a zakosztowawszy go raz, zapragnęła czerpać z tej skarb
nicy nadal. Po dojściu do lat cz ternastu niedość już było jej 
znosić z ochotą cierpienia, jakie zesłał na nią Bóg, lecz uczu
la jeszcze potrzebę zadawania sobie cierpień dobrowolnych
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w postaci umartwień i postów. Świat za mało docenia wartość 
tych pokut, nie zna ich wartości zupełnie, pobożna córka pań
stwa Longów jednak wiedziała doskonale, iż nic tak nie przy
czynia się do podnoszenia ducha, jak to właśnie. Pokryjomu 
przed domownikami nie jadała mięsa, sypiała zwykle na twar- 
dem posłaniu, nierzadko po kika godzin leżała krzyżem na z ie
mi, a w piątki s tara ła  się albo nic nie jeść aibo też posilać 
się jeno kawałkiem suchego chleba oraz trochą wody.

Umartwiając swoje ciało łatwiej unosiła się myślą ku Bo
gu, łatwiej jej było modlić się do Stwórcy, gdyż doczesność 
nie pochłaniała jej uwagi. Modliła się Barbara codziennie przez 
długie chwile, co dnia, wstawszy nieco raniej, obecna była na 
jutrzni w krakowskim kościele Najświętszej Marji Panny, nadto 
zaś co jakiś czas wśród pracy wznosiła modły na chwałę Bożą. 
Podczas modlitwy była ubrana bardzo ubogo. Kiedyś matka 
ubrała ją bogato i wytwornie, głowę jej przyozdobiła perłami 
i klejnotami, stosownie do ówczesnej mody, gdy wszakże Bar
bara weszła do świątyni i spojrzała na wizerunek Chrystusa 
Pana na krzyżu, zawstydziła się ogromnie, bo zrozumiała, że 
kościół— to nie jakieś miejsce, gdzieby można było pokazywać 
ludziom swe stroje, ale miejsce święte, miejsce modlitwy. Nie
wiele namyślając się zdjęła z siebie ozdoby kosztowne i tak 
dopiero weszła do domu Bożego.

Zbawiciel nie pozostawił poświęcenia Barbary bez nagro
dy, bo jeszcze za życia obdarzył ją licznemi łaskami ducho- 
wemi, a ponadto dał jej dar czynienia cudów. Jak mówi o. Flor- 
jan Jaroszewicz, Reformata, „różnym chorym, już opuszczonym 
od lekarzów i niepodobnym do życia upraszała zdrowie, ślepym 
wzrok pożądany, rozpaczającym uwolnienie od pokusy. Wie- 
lom duchem prorockim przyszłe rzeczy przepowiadała i skutek 
to pokazał. Prosząc gorąco Pana Boga za króla Zygmunta III 
podczas rokoszu, miała objawienie, że król zwycięży; podobnie 
prorokowała o sławnem zwycięstwie pod C hocim em ”.

Wogóle całe  życie jej było jednem  wielkiem, nieprzerwa- 
nem pasmem cierpień. Z powodu kalectwa i ciągłych chorób 
nie mogła wreszcie wychodzić z domu swojego, a przez to 
uczestniczyć w Niekrwawej Ofierze, rychło wszakże biskup kra
kowski, znający jej świętobliwe życie, udzielił jej zezwolenia 
swego na urządzenie w mieszkaniu kaplicy, gdzie pozwolił od
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prawiać Mszę św., oraz udzielać Barbarze Komunji św. W 1620 
r. pobożna ta dziewica zapadła tak ciężko na zdrowiu, że nie 
mogła podnieść się zupełnie z łoża boleści. Wielkie bóle 
i mdłości nawiedzały ją ustawicznie, cierpiała wszakże bez 
szemrania, rozmyślając Mękę Pańską. „Jakoż i od wielorakie
go umartwienia— brzmią słowa jednego ze staropolskich hagio
grafów — i od długiej choroby wysuszona, Sakramentami św. 
opatrzona, oczy i serce  ku niebieskiej ojczyźnie wznosząc, bez 
żadnego strachu lekusieńkiem skonaniem ducha swego Bogu 
oddała r. P. 1621, przeżywszy lat wieku swego 54. Do zm ar
łego Barbary ciała zbiegali się ludzie z wielkiem nabożeństwem, 
a niektórzy osobliwsze łaski otrzymali... Na pogrzeb jej wysy
pał się cały Kraków i pogrzebiona jest w kościele św. Barba
ry (należącym do o.o. Jezuitów), przy ołtarzu wielkim, a Jotąd 
opinja pobożna o świątobliwości tej sługi Boskiej nie u s ta je”. 
Z biegiem czasu obok kaplicy Matki Boskiej w tejże świątyni 
zawieszono portret jej w całej postawie.

O ile chodzi o biografję Barbary Lonżanki, to pod dniem 
szesnastym września zamieszcza ją o. Florjan Jaroszewicz, Re
formata, w dziele swojem p.t. „Matka świętych, Polska”. 
W ostatnich czasach krótko wspomniał o tej świętobliwej dzie
wicy niepodpisany autor notatki p.t. „Kościół św. Barbary w Kra
kowie”, zamieszczonej w „Kalendarzu Róż św. Teresy od Dzie
ciątka Jezus na rok Pański 1928” (Kraków, 1927).

Naogół wziąwszy, o czcigodnej tej służebnicy Bożej za
pomnieliśmy, nie pamiętamy absolutnie o staraniu się o jej 
beatyfikację, aczkolwiek są ku temu dane, bo, jak słusznie wo
ła zasłużony w dziedzinie polskiego piśmiennictwa hagjograficz- 
nego ks. biskup Władysław Bandurski, „zobojętnieliśmy, s trac i
liśmy moc wiary i ufność w pomoc i wstawiennictwo świętych, 
w opiekę tych, którzy po tej samej, co my, ziemi chodzili, a jed 
nak umieli stać się świętymi i znaleźć lepsze i trwalsze dzie
dzictwo, którego nikt im nie zabierze. Czas już zerwać z tą 
obojętnością! Należałoby nam .łączyć życie to biedne i smętne, 
pełne zawodów i bólów, z życiem tych, którzy w triumfie 
chwały są bliżsi Ojca niebieskiego”, należałoby prosić ich 
wstawiennictwa u tronu Bożego, a przez to pracowałoby się 
nad ich kanonizacją względnie beatyfikacją.

Jó ze f M arjan Chudek.



Święty Tomasz młodzieniec wzorem 
młodzieży!

Człowiek, podobnie jak każda istota żyjące. na tym świe
cie, dąży już ze swej natury do doskonałości.

W człowieku, jak i w całej naturze, są różne okresy życia: 
okres powstania czyli narodzin, okres wzrastania czyli młodości, 
okres dojrzałości, wreszcie okres starości, który jest równocześ
nie czasem przejścia do innego życia.

Z tych wszystkich okresów bezwątpienia najwięcej chara
kterystycznym jest okres młodości, gdyż jest on czasem, w któ
rym człowiek kładzie podwaliny, fundamenty pod swoje przysz
łe życie. Czy weźmiemy życie fizyczne człowieka, czy umysło
we, czy wreszcie moralne, przeważnie zależy ono od młodości. 
Jeśli w młodości zaniedba się pracy nad swoim rozwojem, w póź- 
niejszem życiu to niedbalstwo odbije się nieodwołalnie.

Słusznie powiada nasze przysłowie: „Czego się Jaś nie
nauczył, tego się i Jan nie nauczy”.

Młodość, to przedewszystkiem okres kształtowania się cha
rakteru człowieka. Gdy dziecko zaczyna żyć po „ludzku”, to 
jest gdy przyjdzie do używania rozumu, jest ono jakoby głazem 
nieociosanym, chropowatym i pełnym skłonności naturalnych, 
które ślepo pchają Go bądź to do złego bądź do dobrego.

Gdy jednakże przyjdzie do zupełnego używania rozumu, 
widzi ono, że nie to jest dobre lub złe, co się podoba lub nie- 
podoba jego skłonnościom, lecz to, co  jest zgodne z rozumem 
i z prawem Bożem. Poznawszy to, stara się swoje życie tak 
urządzić, tak zawsze postępować, aby nie kierować się swemi 
kaprysami i zachciankami zależnemi od okoliczności, lecz wska
zówkami rozumu i Prawd Boż; ch.

Ta praca nad sobą, aby żyć i postępować stosownie do 
godności człowieka, jest właśnie wyrabianiem w sobie charakteru.

Cóż my właściwie nazywamy charakterem?
Co to jest człowiek charakteru?
Człowiekiem charakteru jest ten, który zawsze, stale i ener

gicznie postępuje w życiu moralnem za wskazówkami rozumu 
i nakazami prawa Bożego, czyli wiary św. Kto tak postępuje, 
dla kogo wskazówkami jest rozum i prawo Boże, tego życie jest 
harmonijne, w niem jest pewna jedność, pewien porzą
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dek. Rozum i wiara zawsze wskazują nam, abyśmy postępowali 
dobrze, stąd to hannonja i jedność. Przeciwnie, gdy nie idzie
my za temi wskazówkami tam brak tej jedności, brak harinonji, 
tam brak charakteru. Tak właśnie się dzieje w życiu występnem, 
wszelki bowiem grzech jest przeciwny rozumowi. Rozum i wia
ra mówią nam, że należy zawsze dobrze czynić bez względu czy 
to nam przypada do gustu, czy to nam sprawia przyjemność lub 
nie, bez względu czy to jest dla mnie łatwe lub trudne. Kto 
idzie za temi wskazówkami, które same w sobie są niezmienne, 
będzie zawsze jednakowo postępował. Zawsze będzie on spra
wiedliwym, zawsze powie prawdę, będzie kochał nie tylko tych, 
od których spodziewa się pewnej korzyści, lecz wszystkich, nie 
wyłączając wrogów. Słowem urządzi swe życie według naka
zów prawa Bożego. U kogo zobaczymy takie postępowanie, po
wiemy zaraz, że to człowiek charakteru. Lecz, aby zostać Czło
wiekiem charakteru, to wymaga wiele pracy, szczególnie w mło
dości. Aby młodzieniec mógł wyróść na męża z charakterem, 
musi on wykształcić w sobie nie tylko umysł, lecz równocześnie 
i równomiernie do wykształcenia rozumu, musi rozwinąć i udo
skonalić to, co my powszechnie nazywamy „sercem”, to znaczy 
nabyć i wyrobić cały zasób cnót moralnych.

Wykształcenie umysłu i serca — oto co stanowi charakter 
człowieka. ,

Pracy nad rozwojem swego umysłu poświęca się zwyczaj
nie całą młodość. Począwszy od abecadła, a skończywszy na 
ostatnim egzaminie szkół wyższych, czas ten wyłącznie poświęca 
się pracy nad umysłem. To okres czasu bardzo obszerny Sto
sunkowo do przeciętnego trwania życia ludzkiego, lecz nie jest 
za wielki, gdyż umysł ludzki nigdy za wiele prawdy nie posią
dzie, lecz przeciwnie im więcej jej posiądzie, tem bardziej jej 
pragnie.

Aby wyrobić w sobie charakter nie wystarczy rozwinąć 
swój umysł, trzeba nadto wykształcić serce, czyli należy nabyć 
cnót prawdziwych. W przeciwnym razie człowiek będzie, jak 
ten posąg do połowy wyrzeźbiony, w którym widać z jednej 
strony rysy postaci ludzkiej, lecz równocześnie widać tam chro
powatości. Samo wykształcenie nie jest jeszcze charakterem, ono 
nie da nam tej jedności i harmonji w postępowaniu, jakie ce-
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chuje ludzi charakteru. Można mieć głębokie wykształcenie 
umysłu, lecz używać go do złego.

Przeciwnie, gdy w parze z rozwojem umysłu idzie wykształ
cenie serca, wówczas mamy harmonję, mamy prawdziwe arcy
dzieło. Podziwiamy np. dzieła sztuki i słusznie. Przyglądając 
się posągowi (np. „Mojżeszowi" Michała Anioła), który wyszedł 
z rąk prawdziwego mistrza, jesteśmy zachwyceni jego pięknością. 
Czemże jednak jest dzieło sztuki ludzkiej, w porównaniu z dzie
łem, które wyszło z rąk Mistrza nad mistrzami, z rąk Boga!

Takim dziełem jest człowiek. Wprawdzie w tem dziele, 
wskutek grzechu pierworodnego zaszły pewne zboczenia, lecz 
pracą własną i przy pomocy Bożej, można to choć częściowo 
naprawić, można do pewnej równowagi doprowadzić. Praca nad 
wyrobieniem charakteru, to jest nad udoskonaleniem umysłu 
i serca, oto sposób przywrócenia w nas tej harmonji.

Człowiek o umyśle rozwiniętym, a przytein o szlachetnem 
sercu, to znaczy o duszy ozdobionej cnotami, to arcydzieło, z któ- 
rem nie może się równać żadne dzieło sztuki ludzkiej.

Młodzieniec, o charakterze prawdziwie wyrobionym, to pię
kność niezwykła, która każdego z ludzi musi ująć. Młodość bo
wiem już sama w sobie posiada coś pięknego, coś czarującego, 
co oddziaływa na innych i nieraz u starszych budzi żal i tęskno
tę za minioną młodością. Młodość to wiosna życia ludzkiego: 
podobnie jak wiosna jest najpiękniejszą porą roku, tak i mło
dość jest najpiękniejszym okresem życia naszego. Jak wiosna 
tak i młodość jest owiana świeżością i delikatnością, jak na wio
snę natura zbudzona, rozwija się szybko, tak i młodość jest pe ł
na życia, pełna zapału do czynów, a gdzie jest czyn, tam jest ra
dość i nadzieja obfitych owoców.

Jeśli wraz z tym wdziękiem naturalnym, jaki towarzyszy mło
dości, połączymy wdzięk i piękność duchową, jaką sprawia cha
rakter moralny, to w ileż piękniejszem świetle przedstawi się nam 
młodzież, o ileż więcej jej urok będzie na nas dodatnio oddzia
ływał!

C harakter moralny jest właściwie w duszy, gdyż jako zespół 
wszystkich cnót udoskonala on władze duszy naszej; objawia się 
zaś nazewnątrz przez czyny, tak, że gdy mówimy o charakterze 
tej lub owej osoby sądzimy go z czynów, które widzimy. Cha
rakter bowiem, jako zespół wszystkich cnót nabytych i wlanych,
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sprawia, że my postępujemy zawsze rozumnie, to jest wedle praw 
boskich i ludzkich.

A by mieć prawdziwy charakter musimy posiadać nie tylko 
cnoty naturalne czyli nabyte własnemi siłami, lecz także cnoty 
wlane, a więc posiadać łaskę poświęcającą, z którą otrzymujemy 
te cnoty. Tylko charakter, na który składają się cnoty nadprzy
rodzone, jest prawdziwym charakterem, gdyż tylko z takim cha
rakterem możemy dojść do celu ostatecznego. Kto nie jest w sta
nie łaski poświęcającej, choćby nazewnątrz wydawał się nam cno
tliwym, w rzeczywistości takim nie jest, a więc charakteru praw
dziwego nie posiada, gdyż przez to samo, że jjest w stanie grze
chu ciężkiego, nie postępuje rozumnie.

Charakter, powtarzamy jeszcze raz, jest to stałe i energicz
ne postępowanie według zasad rozumu i wiary. Takie postępo
wanie zaś wtenczas tylko jest możliwe, jeśli nasz umysł i serce 
będą ozdobione cnotami, czyli będą równomiernie rozwinięte 
i uszlachetnione.

Młodość jest czasem wyrobienia charakteru.
Rozwijać umysł, kształcić serce oto sposób nabycia cha

rakteru.
Wzór doskonałego charakteru mamy w św. Tomaszu. On 

jako młodzieniec posiada już charakter doskonały, którego jed
nakże nie przestaje kształcić dalej, tak, że charakter jego w mło
dości nabyty rozwinął się na najpiękniejszy wzór charakteru, ja
kim jest świętość. Święci to są ci, którzy wykształcili swój cha
rakter do najwyższego stopnia.

U św. Tomasza od zarania młodości, nauka idzie w parze 
z cnotą. Równolegle z sercem rozwija on umysł.

W  bardzo młodym wieku rodzice oddają małego Tomasza 
do szkół w opactwie na Monte Cassino. Tam pod okiem synów 
św. Benedykta, Tomasz stawia pierwsze kroki w nabywaniu wie
dzy, tam także kładzie pierwsze podwaliny pod przyszły charak
ter, rozwinięty aż do heroizmu, lub raczej można powiedzieć, że 
otoczenie Tomasza rzeźbi w nim pierwsze rysy charakteru. Czło
wiek bowiem w wieku jeszcze dziecięcym, jest jakby wosk, który 
przybiera bardzo łatwo kształty tych, którzy na niego działają 
swym przykładem. Otoczenie, to pierwsze czynniki działające 
na wyrobienie charakteru młodzieży. Najbliższym otoczeniem
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jest zwyczajnie rodzina. Jaki jest poziom duchowy w rodzinach, 
takie z nich wychodzą charaktery.

My nie zdajemy sobie dokładnie sprawy, jak ważną rzeczą 
w życiu człowieka są pierwsze lata młodości, kiedy dziecko do 
chodzi do używania rozumu. W  tym to okresie dziecko ma zde
cydować w jakim kierunku pójdzie jego życie duchowne, ono ma 
oświadczyć się za Bogiem lub przeciw. Pierwszy bowiem akt 
rozumu i woli prawdziwie ludzki, jest albo grzechem ciężkim, 
albo aktem miłości Boga, to jest albo ono od Boga się odwrócił 
albo do Niego przylgnie całą duszą. W jakim kierunku ono 
pójdzie, to zależy dużo od wychowania religijnego w rodzinie, 
od otoczenia i od przykładu dobrego lub złego.

Tomasz najpierw w rodzinie, a później na Monte Cassino 
znalazł otoczenie prawdziwie chrześcijańskie, które zapewne do 
datnio wpłynęło na pierwsze podwaliny jego charakteru.

Widzimy następnie Tomasza, jako ucznia na uniwersytecie 
w Neapolu. Ten okres jego życia, to pełnia młodości, to wiosna 
w pełnym rozkwicie.

Tu Tomasz już samodzielnie pracuje nad nabyciem charak
teru. Kształci umysł uczęszczając na wykłady w nowo-założo- 
nym uniwersytecie. Z całą pilnością oddaje się pracy. On wie, 
że nauka jest dobrodziejstwem wielkiem, że ona udoskonala czło
wieka, kształcąc najdoskonalszą władzę, umysł. On wie także, 
że ta cząstka prawdy, którą tu poznaje jest odbiciem samej 
Prawdy Wiecznej, której widokiem będziemy się cieszyć kiedyś; 
dlatego z chciwością i z zapałem oddaje się pracy, nie zniechę
cając się żadnemi trudnościami w j^j nabywaniu.

Równocześnie z pracą nad umysłem łączy pracę nad uszla
chetnieniem serca. O becnie  już sam, samodzielnie i z własnej 
inicjatywy. Pilny, zapalony do nauki tak jednak urządza sobie 
czas, aby mógł pamiętać także o swem sercu, o życiu z Bogiem. 
W  tym celu nie pomija okazji ćwiczenia się w cnocie. Aby swe 
serce uszlachetnić, chwyta się wszystkich możliwych środków 
i sposobów.

Jego pożycie z kolegami było jak najserdeczniejsze.
Tomasz więcej znajdował przyjemności w pracy, ciągnął do 

nauki w cichości i do rozmowy z Bogiem więcej niż jego kole
dzy, mimo to od nich nie stronił, nimi nie pogardzał, lecz, ow
szem, był zawsze towarzyskim i uprzejmym dla wszystkich, a pierw
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szym był zawsze, gdy chodziło o oddanie usługi koleżeńskiej. 
Koledzy Tomasza za to cenili, nawet ci, dla których on przez 
swe życie był wyrzutem sumienia. Tomasz w życiu z kolegami 
okazał swój charakter, gdyż nie on szedł za nimi, lecz oni za 
nim. Tomasz choć jeden, nadawał ton w życiu towarzyskiem. 
Nie poddać się złym przykładom swych kolegów, oprzeć się 
opinji, a, owszem, nadać jej swój kierunek, to wymaga siły cha
rakteru.

Tomasz-młodzieniec wyrabiając swój charakter nie zapo
mniał o najważniejszym i najskuteczniejszym środku do jego na
bycia, o Eucharystji. Wiemy z jego życiorysu, że młody To
masz uczęszczał do pobliskiego kościoła Dominikanów i tam przy
stępował do stołu Pańskiego. Choćbyśmy tylko tyle wiedzieli 
z jego młodości, toby nam wystarczyło, aby ocenić charakter 
Tomasza. Pilny uczeń, lecz przytem prawdziwie nabożnv. To
masz karmi swój umysł prawdą czerpaną z wykładów profesorówi 
lecz równocześnie karmi swą duszę chlebem anielskim.

Cóż może być więcej budującego i pociągającego, jak mło
dzież przystępująca i garnąca się do Jezusa Eucharystycznego. 
Prawda, że wszyscy mamy obowiązek karmić się Chlebem Aniel
skim, lecz młodzieży, najbardziej ten cbleb jest potrzebny. Mło
dzież potrzebuje szczególnych łask i pomocy z nieba. W tym 
wieku świat zwyczajnie roztacza przed nią cały swój powab zwo
dniczy, aby pociągnąć młode serca do siebie, a przez to od Boga 
je odwrócić.

Młodzieniec, jeśli chce zostać' wierny ideałowi chrześcijań
skiemu, jeśli chce zachować łaskę poświęcającą na chrzcie świę
tym otrzymaną, musi szukać pomocy wyższej. Najskuteczniejszą 
zaś pomocą jest Komunja św.

Młodzieniec, który często przyjmuje Jezusa Eucharystycz
nego, może być pewnym, że nie da sie uwieść żadnym uciechom 
światowym; młodzieniec, w którego sercu gości często Boski O d 
kupiciel, nie tylko nie będzie szukał zadowolenia w książkach 
czy przedstawieniach nieodpowiednich, lecz instynktownie od 
tego będzie się odwracał. W  sercu młodzieńca, który często 
przyjmuje Boga Miłości, nie zagnieździ się nigdy miłość brudna, 
egoistyczna, lecz przeciwnie Bóg Miłości przychodząc do mło
dego serca, z natury chcącego coś kochać, sam stanie się pierw
szym przedmiotem jego miłości, a równocześnie wszelką zdrową
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miłość tam juz istniejącą, uszlachetni i wzmocni. Taki młodzie
niec będzie naprawdę kochał innych, a nie siebie samego, jak to 
się dzieje w miłościach czysto naturalnych i zmysłowych.

Tomasz, uczeń na uniwersytecie w Neapolu, u Jezusa Eu
charystycznego uczył się kochać innych, jak również kochać 
prawdę.

Od stołu Pańskiego odchodził zawsze z większą gorliwością, 
z większym zapałem do nauki. Naodwrót, aby się godniej przy
gotować na przyjęcie Komunji św., podwajał pilność w nauce. 
Pobożność Tomasza nie przeszkadzała mu w nauce i spełnianiu 
swych innych obowiązków dlatego, że była prawdziwą. Powiada 
Pismo św., że „Pobożność do wszystkiego jest pożyteczna" (Tym. 
4,8). Ma się rozumieć pobożność dobrze zrozumiana, poboż
ność prawdziwa. Bardzo często młodzież ma fałszywe po
jęcie o pobożności, i to ją zraża do niej. Jeśli ktoś uważa, że 
pobożność polega na tem, aby nic nie robić, tylko się modlić, 
jeśli ktoś jest przekonany, że wystarczy odprawić pewne prak
tyki pobożne, mało troszcząc się, jak się przedstawia nasz sto
sunek do bliźniego, do naszych obowiązków stanu, słowem ieśli 
ktoś pojmuje pobożność jako coś uczuciowego, w czem możnaby 
tylko szukać swego zadowolenia, to nie można się dziwić, że taki 
ideał pobożności nie pociągnie, lecz odstraszy niejednego.

W rzeczywistości prawdziwa pobożność jest czemś innem. 
O na gotowa każdego pociągnąć, tylko trzeba ją poznać, a rów
nocześnie okazać gotowość pójścia za jej powabem.

Sw. Tomasz od najmłodszych lat szukał prawdy, starał się 
poznać ideał chrześcijańskiej pobożności.

Jeszcze jako młody chłopczyk, przebywając na Monte Cas
sino, pyta się jednego z mistrzów, co to jest Bóg. Jego umysł 
był ciekawym, lecz ciekawym prawd głębszych, nie wiadomości 
i nowinek przemijających. Ta ciekawość rzeczy Bożych, skła
niała go do pracy nad poznaniem Boga i naszego do Niego sto
sunku. Bez poznania Boga, oraz bez poznania nas samych, nie 
można mówić o tej| cnocie, którą my nazywamy pobożnością, 
mocą której oddajemy Bogu to, co mu się należy od nas jako 
jego stworzeń.

Może się nam zdawać, że praca nad kształceniem serca jest 
bezowocną. Tak nie jest w rzeczywistości. Każdy akt cnoty, 
choćby najmniejszy, nie idzie na marne. Nie mówiąc już o jego
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zasłudze na niebo, już tu na ziemi przynosi owoc. Gdy pracu
jemy nad kształceniem umysłu, gdy oddajemy się nauce, po pew
nym czasie spostrzegamy się, że to co niedawno było dla nas 
obcem, trudnem, staje się obecnie naszem, że nasz umysł niejako 
się rozszerza pod wpływem nabytych wiadomości. Coś podob
nego dzieje się przez wykonywanie czynów cnotliwych. Powta
rzając je przez pewien czas, nabywamy wprawy i łatwości oraz 
przyjemności w ich wykonywaniu. To, co przedtem było dla nas 
ciężkiem i wymagało wielkiego wysiłku, staje się jakby natural- 
nem. Ta łatwość i przyjemność jest oznaką, że nasz charakter 
się rozwija i umacnia. Z im większą zaś ochotą i miłością czyny 
wykonujemy, tem szybciej nasz charakter rośnie.

Z biegiem czasu cnoty zakorzeniają się w nas tak silnie^ 
że stajemy do walki z największymi wrogami życia pobożnego 

odnosimy zwycięstwo.
Słowem przez ciągłe wykonywanie czynów niepokaźnych 

w sobie, cnoty nasze wzrastają i hartują się, tak że gdy okazja 
przyjdzie, zdolne są zdobyć się na czyn heroiczny.

Tak było u św. Towasza.
Rodzina nie mogła znieść -tego, aby Tomasz, syn rodziny 

książęcej, przywdział habit zakonny. Ona chciała widzieć To
masza na wysokim stopniu godności na dworze cesarskim lub 
papieskim. Szuka więc środków, aby Tomasza odwieść od po
wziętego i już uskutecznionego zamiaru zostania zakonnikiem. 
Wreszcie chwyta się środka radykalnego, a przytem bardzo nie
godnego rodziny chrześcijańskiej, narażając jego cnotę niewin
ności.

Była to chwila wielkiej próby dla Tomasza, z której on 
jednakże wychodzi zwycięsko. Jak to wytłómaczyć po ludzku? 
skąd Tomasz wziął tyle siły, aby tak wielkiej pokusie nie p o d 
dać się?

jasnem to się stanie dla nas, jeśli przypomnimy sobie, że 
Tomasz od dłuższego czasu ćwiczył się w cnotach i przez to 
wzmacniał i^powiększał je w sobie, tak że gdy przyszła chwila 
próby, miał już wielki zasób siły moralnej, aby w walce nie 
upaść. Zwycięstwo Tomasza było owocem nietylko chwilowej 
walki, lecz także owocem długiej poprzedniej pracy nad kształ
ceniem serca. Wielkich bowiem czynów nie dokonywuje się w jed
nej chwili, lecz na nie składa się praca dłuższego czasu, podob-
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nie, jak wielki upadek bywa skutkiem długiego poprzedniego 
niedbalstwa. Tomasz, odpychając w sposób heroiczny zasadzkę 
na cnotę czystości, okazuje się nam młodzieńcem w pełni cha
rakteru. Wskutek tego zwycięstwa Kościół św. stawia go nam 
jako szczególnego patrona i jako wzór dla młodzieży. Młodzież 
wszystka, bez wyjątku, ma w Tomaszu patrona swej cnoty czy
stości.

Szczególnym zaś i jakoby oficjalnym patronem jest Tomasz 
dla tej młodzieży, która garnie się pod jego opiekę, przystępując 
do „Milicji Anielskiej” tak polecanej przez obecnego Ojca św. 
Piusa XI. „Milicja Anielska”, jest stowarzyszeniem, którego człon
kowie mają za cel, walczyć w obronie dobrych obyczajów, przez 
unikanie tego wszystkiego, co cnocie zagraża, oraz przez wyra
bianie w sobie wszystkich cnót, ze szczególnem uwzględnie
niem cnoty czystości. Każdy młodzieniec powinien być „mili
cjantem” nie wtem znaczeniu, jakoby każdy musiał zapisać się do 
jej stowarzyszenia (co zresztą bardzo się poleca, gdyż młodzież 
korzysta z wielu łask temu stowarzyszeniu udzielonych), 
lecz w tern, że każdy powinien być rycerzem w walce z najwięk
szym wrogiem młodzieży, jakim ‘jest wszystko to, co grozi nie- 
winnności serc młodych. Każdy młodzian, który otrzymał na 
chrzcie św. łaskę poświęcającą oraz pomnożenie, jej, bo chara
kter rycerza Chrystusowego w sakramencie bierzmowania, ma 
być każdego dnia „milicjantem” w obronie czystości obyczajów 
najpierw swoich, a później u swych kolegów.

Wprawdzie cnota czystości nie jest największą cnotą, bo 
nią jest królowa cnót, miłość, lecz bez czystości nie można na
wet pomyśleć o cnocie miłości. Przeciwnie, gdzie jest czystość, 
tam cnota miłości znajdzie grunt bardzo podatny do zapuszcze
nia swych korzeni. Serce czyste umie prawdziwie kochać. Mło
dzież polska okazała nieraz ducha rycerskiego w obronie ojczy
zny (weźmy np. obronę Lwowa), gdy tego potrzeba wymagała. 
Niestety, nie zawsza ma odwagę, jeśli chodzi o walkę z własnem 
„ja", jeśli chodzi o wyrobienie charakteru. Praca ta jest trudna, 
bo wymaga bezustannego, i systematycznego wysiłku, co jest 
bardzo przykrem dla temperamentu młodzieży. Kto jednakowoż 
stanie odważnie do pracy, kto równocześnie z kształceniem umy
słu, wykształci swe serce, tego przyszłość jest zapewniona. Na 
niego może liczyć rodzina, ojczyzna, a co najważniejsze on sam
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zbierze obfity pion swej pracy, bo wyrabianie charakteru jest 
niczem innem, jak dążeniem do świętości, która jest jedynym 
środkiem osiągnięcia celu ostatecznego.

Niech Tomasz święty będzie przed oczyma Twymi, Droga 
Młodzieży Polska. Potrzeba ojczyźnie naszej wielu rzeczy, W z  
największy brak jej jest prawdziwych charakterów. Młodość 
jest czasem, który rzeźbi najpiękniejsze charaktery.

Młodzieży, Ty nad poziomy wylatuj.... wznieś się ponad sa
mą siebie, i nie wahaj się sięgnąć po doskonałość, jaką jest 
charakter prawdziwy, który nadaje prawdziwej wart >ści i p ięk
ności wiekowi młodzieńczemu.

O. R om uald  Kostecki, 
Dominikanin.

Wyznania Ojca Lacordaire.
O dczułem  wolność najsilniej w dniu święceń kapłańskich, 

kiedy to otrzymałem wraz z niemi prawo mówienia o Bogu. 
Otworzył się przedem ną świat i pojąłem świętość Słow a.

Siłą mego całego życia, to nie wybór tego, co mieć chc ia
łem, lecz gotowość spełniania rozkazów Bożych, objawianych 
przez nieprzewidziany bieg rzeczy.

W decydujących chwilach życia odczułem zawsze głos 
Opatrzności, który mną wewnętrznie kierował i uczył, jak mam 
postępować; słuchałem zawsze tego wewnętrznego wołania, by
łem nań czujny i zawsze dobrze na tem wychodziłem.

Doznawałem niewdzięczności, gdy chciałem być człowie
kiem, oddanym przedewszystkiem sprawom Boga i Kościoła,
nie wpisując się do żadne.j partji i poczuwając się do prawa
głoszenia prawdy tam, gdzie tego zachodziła potrzeba.

Może jest we mnie mało Cnoty; chciałbym jednak stanąć 
na Sądzie Boga, jako „kapłan bez zarozumiałości w se rcu ”.

Chcąc mieć w świecie powodzenie, trzeba mieć pewne 
oparcia, — a ja ich nie posiadam. Niech Pan Bóg osądzi, czy
w tem tkwi jaki błąd mój, czy też prostota i bezinteresowna
prawość.

Posługują się w polityce zasadą nieustępowania na krok, 
gdyż zyskujemy dla sprawy jedynie niezłomną mocą charakteru.



Str. 606. P R O  C H R IST O — W IA R A  I C Z Y N  N b 8.

Gdy szarpią mi dobre imię, nie zwykłem patrzeć ni wprzód 
ni wstecz, lecz na to, co uczciwe, resztę poruczając Opatrzności.

Godzę się zasiąść u stóp Apostołów, ale nie u nóg prze- 
wrotników, którzy w niegodny sposób pozwalają sobie na sąd
0 sprawach wzniosłych.

Nie uwierzę, by siły serca mogły ustać, przeciwnie, czuję, 
że ono potężnieje, staje się tkliwszem, niezależniejszem od wię
zów ciała w miarę, jak życie i jego skutki niszczą powłokę, 
w której sercu zbyt ciasno.

Jeśli kto kładzie między mnie i siebie ćwierć kilometra 
przestrzeni, to ja tam dodam mil dziesięć i nie myślę o nim, 
więcej.

Widujemy się, kochamy się, mówimy do siebie z zaufaniem, 
a gdy trzeba załatwiać sprawy ważkie, wypełniające nam życie, 
to się nie rozumiemy. Zdaje mi się, że taki bieg rzeczy to 
coś w rodzaju straszliwej, tajemnej kary, którą pojąć trudno

Pociechą w życiu jest dla m nie współżycie z Bogiem
1 dziećmi; prawda, że i dzieci mają swoje błędy, ale przynaj
mniej nie zbeszcześciły, nie nadużyły dotąd niczego w życiu.

Przyjaźń jest starem drzewem, na mojem wisi już tylko 
trochę liści jesiennych. Czy i one odpadną?

Wierność jest cnotą, która odpowiada najlepiej moim po
jęciom o przyjaźni i o przekonaiach, a człowiek, który poświę
cił to, w co wierzył i co kochał, jest w moich oczach przed
miotem niezwyciężonej pogardy.

Cenię każdego, jako wielkiego, kto wyrzeka się siebie, 
a choćby to był najskromniejszy rękodzielnik.

Wielkie serce  w małym domeczku wzruszało mnie najmo
cniej z wszystkiego na świecie.

Uczucia wszelkie wydają mi się prawdziwemi dopiero wten
czas, gdy są uduchowionej niema bowiem mowy o serdeczności, 
jeśli ona nie objęła duszy.

Nie jestem  w stanie kochać, jeśli za sercem  nie idzie 
dusza, a między n mi nie stoi Chrystus Pan.

(Wolne tłom. Pensees Choisies. Seele. Monatsschrift im 
Dienste Christl. Lebensgestaltung. Sierpień 1927. Wydawca: 
Allois Wurm. Miinchen. Kónigin Str. 81).

Kaźmira Berkanówna.
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Pieśń do Królowej Korony Polskiej.
Pani! co polską nosisz koronę,
P rzyjm  nas nazaw sze pod Twą obronę.
N ie gardź poddanych Twoich prośbami:
Królowo Polski — m ódl się za  nami!

W naszych potrzebach bądź litościwą,
Znak k rzy ża  uczyń nad polską niwą,
N iech bujnie rodzi po wieków wieki,
Jak  kra j szeroki — ja k  kraj daleki!

N iech nikt tu nigdy nie zazna  głodu.
Królowo! M atką  stań się Narodu!
Orędowniczko! Pocieszy cielkol 
Coś nam  w udręce osłodą w ielką!

Synow i racz nas polecać zaw sze,
P rzedstaw  Mu prośby, które na jłzaw sze,
Które m iłością bliźnich ciężarne,
N ie osobiste  — przyziem ne, m arne!

Lecz Ty i takich słuchasz, o Pani!
I snopy słońca rzucasz nam  w dani 
I b łosław isz ludzkiej uciesze,
Gdy m iłość łą czy  człow iecze rzesze.

Więc te j m iłości ześ lij pow odzie:
N iech się rozpali w Polskim  Narodzie,
N iech ka żd y  pragnie szczęścia  dla brata,
Co w jeden uścisk m iljony splata.

P. Z.

SPO ŁEC ZEŃ STW O  I W YCHOW ANIE. 

Pius XI jako alpinista.
Wiadomem było powszechnie, iż Don Ratti, za swych 

Meajolańkich czasów, jeszcze jako profesor, a później bibljo- 
tekarz w Ambrozjanię, niezmiernie lubił zaznawać wywczasów 
wakacyjnych na szczytach Alp i że wsławił się znakomitemi 
wycieczkami, w których uczestniczył czasami również Contardo
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Ferrini, profesor prawa rzymskiego uniwersytetu w Pawji, jego 
przyjaciel, od przeszło już lat kilku proponowany kandydat do 
beatyfikacji*). Nawet francuska, nie we wszystkiem zresztą 
do zalecenia, biografja Piusa XI, pióra „ S c g ju s z a ”, wyrażała 
pewnik, iż dla amatorów i zbieraczy ciekawości stała się dziś 
niesłychanie cenną.

Rzadka broszura włoskiego klubu alpejskiego, która za
wiera opis niektórych odkryć górskich obecnego Papieża kre
ślony jego własnym piórem. Równie wiadomo też jest w Pol
sce, jak Mgr. Ratti, jako Nuncjusz Papieski, interesował się Ta* 
trami i taternictwem. Zaznać go, jednak, nigdy mimo chęci 
nie mógł.

Otóż, niektórzy członkowie alpejskiego klubu francuskiego, 
z Sekcji Sabaudzkiej powzięli i wykonali, lat temu kilka dosko
nały pomysł, by wydać ponownie alpejskie pisma Don Rattiego, 
i to we francuskim, dostępniejszym przeto ogółowi czytelników, 
przekładzie.

Podaję tu tytuł: „A. Ratti (S.S. Pie XI)— Les Ascensions— 
Mont Rose, Cervin, Mont Blanc. (A Ratti,— J. S. Pius XI— Gór
skie wyprawy— Monte Rosa, Matterhorn, Mont Blanc). Rok wy
dania 1922, Cham berg w Sabaudji. Osobna książeczka, bardzo 
starannie wydana uwydatnia przed nami sylwetkę Piusa XI, ja
ko niegdyś alpinisty, p. t. „Sous la T iarę”— Pie XI alpinistę — 
(Pod T ia rą—Pius XI jako alpinista).

Składa ona hołd temu, który, jak powiada, wstąpił na te 
szczyty, z których się już nie schodzi i na których samemu 
się tylko pozostaje. Piękna myśl, wyrażona imieniem alpini
stów, ongiś jego „kolegów”—w górskim zawodzie.

Książeczki te  nie są tylko banalnem powtarzaniem ogól
ników, lub też zbiorem anegdotek z życia ogólnie dziś wszech- 
znanej i wszechznaczącej osobistości. Zawierają one tak cen 
ne dane dla charakterystyki Piusa XI i dla myśii ludzkiej wo- 
góle, iż choćby dla tego warto się niemi zająć.

*) Zycie C o n ta rd o  F e rr in ieg o  po polsku w ydane  zos ta ło  p rzez  Marję 
Broe l-P la ferow ą  na p o d s ta w ie  dz ie ł  Karola  Per ig r in iego .  N ak ładem  J u r k i e 
wicza i Szalk iewicza.  W ilno O s t r a  Bram a 1916 s t r .  88. P ius  XI aprobow ał 
już d e k r e t  o he ro icznośc i  cn ó t  sw ego  daw nego  przyjaciela.  C zytan iem  jego 
życia c ieszył  się  j e szcze  spec ja ln ie  ka rd y n a ł  M ercier ,
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Wiele rzeczy uderza myśl w opisach, czynionych ręką sa
mego Piusa XI alpinisty, na prośbę innych członków Alpejskie
go klubu włoskiego. Jes t  to z jednej strony kreślenie trudów, 
wrażeń i odkryć, prawie że fachowe, dla „domowego”, że tak 
powiem, użytku klubowców. A jednak bije z nich ciągle myśl 
większa i szersza, niż to, co zdaje się obejmować. •

Więc naprzód pojęcie taternictwa, względnie alpinizmu, 
u obecnego Papieża. Nie jest to  dla niego gimnastyka musku- 
łów, szukaniem zaczepki z grozą przyrody (szczególniej wiel
kiej natury w wysokich Alpach) ani jakiemś wirtuozowstwem 
instynktowem i ślepem, ale czynem przedewszystkiem ludzkim , 
w pełnem słowa tego znaczeniu, w którym uczestniczą wyższe 
ludzkie siły, by, po przez cuda natury, z boskiemi łączyć się 
śladami. Znać tu podniosłość duszy, hart woli, wolne i pełne 
swobody używanie serca  i rozumu, ostrożność w przedsięwzię 
ciu, spokój, twardość w wykonaniu, chęć wystawiania się na 
trud, choć nawet po to tylko, by wyżej dojrzeć i wyżej dosięgnąć. 
Ale nic niema tu z tego dziwnego jakiegoś sobkowstwa, czy 
egocentryzmu muskularnego, które liczy tylko przebieżone ki
lometry lub stopy wysokości, uważając świat i najpiękniejsze 
jego zakątki za jakieś pole popisu dla swych instrumentów 
mierniczych, lub stechnizowanych odzieży.

Sobkostwo to gotowe się nawet narażać na śmierć b ez 
czelną i głupią byle tylko nadzwyczajniej i bardziej ślepo, bez 
oczu ni czucia, przejść przez wał trudności i przez piękne 
oblicze ziemi, zhańbione taką brutalnością.

Alpinista — sportowiec bezcześci siebie i naturę. Łatwo 
wyczytać można tę myśl z alpejskich wspomnień Papieża. Don 
Ratti zaś idzie ku przyrodzie i jej tajemniczym światom z uczu
ciem Magów, którzy ongiś wypatrywali bieg gwiazd i stali się 
godni w ten sposób zoczyć Niesłychaną Gwiazdę Narodzenia 
Bożego. P iękne niechybnie są te karty Piusa XI, poświęcone 
pojęciu alpinizmu i ogólnym przeżyciom z nim związanym.

Piękniejsze jednak znajdzie czytelnik tam opisy nocy al
pejskich na przeszło czterotysięczno-metrowych wzniesieniach, 
wśród złomów lodu przepędzonych, jak to się nieraz przytrafiło 
Don Rattiemu w niebezpiecznych miejscach. Zdarzało się, iż 
wśród truchlejących przewodników i towarzyszy, przepędzał on 
nieulękły, stojąc tak nad przepaścią, na skromnej i ciasnej,
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jak kapitol kolumny szkolnej wysepce, noc całą  wpatrzony 
w gwiazdy, bo wśród nocy nie można było iść już dalej. Gdy 
się czyta ten opis, podany zresztą w bardzo zwięzłym stylu, 
mimowoli nasuwa się podobieństwo takiej sytuacji z końcowe- 
mi wierszami każdej z części Boskiej D anta K om edji: „i wy
szliśmy na gwiazdy, które Wieczna i Boska, Pierwsza Miłość 
w wir porusza”.

Don Ratti powiada, że warto, by każdy miał wspomnienie 
podobnych widoków i że współczuje temu, kto takich nie za
znał, bo są niezapomniane. Znać już człowieka, który kiedyś, 
po dalszej wędrówce wśród życia, mieć będzie swoje własne 
i słynne obserwatorjum astronomiczne w swym pałacu na Wa
tykanie Piotrowym. Zresztą, na tych wyżynach, na które zaj
dzie, będzie miał prawo, lepiej niż ktokolwiek inny na świecie 
uchodzić za astrologa czasów i wypatrzyciela dróg boskich.

Inny jeszcze uderza fakt, gdy się czyta „ Górskie wędrówki" 
Don Rattiego. To jest, że zawsze się wyczuwa jawnie, że choć 
autor jest bardzo skromny w opowiadaniu o sobie i powściągli
wy, to jednakże właśnie on gromadkę wdrapywaczy prowadzi, 
a nie przewodnik lub inni. Przestudjował on wprzód znane 
i nieznane drogi; dokładnie z trudności zdał sobie sprawę; za 
wczasu wybrał sobie dogodnego mu „guide’a ” — przewodnika, 
a choć mu ufa i widocznie liczy na zupełnie swobodne zasto
sowanie jego wiedzy technicznej i walory jego indywidualności, 
to jednak ma się wrażenie, że dopiero po osobistem swem ze
tknięciu z autorem właśnie „G uide” nabiera ufności do ziszcze
nia trudnych nieraz przedsięwzięć i wszystkie swoje rozwija 
przymioty.

W krótkich *tych sprawozdaniach alpejskich, gdzie z ko
nieczności rzeczy, dzisiejszy Papież, mówi o sobie „ Ja”, znać 
wielkie w nim dane do prowadzenia ludzi. Wieje też z nich 
wielka osobista skromność i jasne, ciągłe zaufanie ku Opatrzno
ści. Można tu powiedzieć, że te sprawozdania, niesłychanie 
osobiste, dzięki cechom  charakteru  Papieża, które można z nich 
wyłuszczyć, szczególniej, gdy się je porównywa z osobistemi 
wrażeniami, odniesionemi ze spotkania się z nim, są jednak jak 
najmniej osobiste w toku samego opowiadania. Autor unika 
własnych wynurzeń. Sumienny erudyta z bibljoteki, chce i tu 
pozostać objektywnym. Z drugiej jednak strony, znać w tych
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prostych kartkach wyraźnie, iż opowiadający dokładnie zdaje 
sobie sprawę z niektórych wielkich swych zamiarów, ale przy
pisuje szczęśliwy ich wynik, li-tylko, zbiegowi wrodzonej ostro
żności i momentu chwili, to jest w gruncie rzeczy, Boskiej 
Opatrzności, która nią kieruje.

Bo też, jako alpinista, Pius XI wielkich dokonał i mozol
nych odkryć. Zawsze wędrówki jego w najwyższe godziły szczyty. 
Na Monte Rosa odkrył przedtem nieznane i omijane z obawy 
wąwozy, a również i nowe bezpieczniejsze niż do tąd drogi. 
Niezmordowanie, zaraz po odniesieniu zwycięstwa nad wszyst
kimi szczytami tej góry— a jest ich coś jedenaśc ie— poszedł na 
Matter Horn (inaczej Mont Cervin, wysmukły dąb górski ponad 
4500 metrów), jakoby na odpoczynek, twierdzi. Otóż Monte 
Rosa, to wszak, co do wysokości, druga w Europie góra, a Mat
ter Horn, cały już prawie położony w Szwajcarji—trzecia. Po
zostawała pierwsza, najwyższy wierzchołek Alp i tej części świa
ta, francusko-włoski Mont Blanc. I tu, swojemi stopami, nowe 
wykrył ścieżki i najdogodniejszy z włoskiej strony dostęp.

Zauważyć tu wypada również, że dzisiejszy władca Waty
kanu i Piotrowych kluczy, uderza zawsze w swych opisach 
szczerą miłością ku swej włoskiej ojczyźnie. Zwraca uwagę 
naprzykład, czy przewodnik pochodzący z tych dolin Piemontu, 
które mówią jeszcze po francusku, dobrze włada włoskim języ
kiem. Wyraża się dalej, iż Monte Rosa jest „najbardziej wło
skie”. Poprawił na włoskie nazwy obce słowa, będące w obie
gu w górach włoskich. Zaproponował nazwy nowe, które się 
utrwaliły. Znalazł najbardziej „włoską", jak się wyraża, pistę 
ze szczytu Mont Blanc i t. d. Jes t to  coś, co nas tylko wzru
szyć może i co mi przywodzi na pamięć pewne słowo, zasły
szane niegdyś od niego samego w Nuncjaturze Warszawskiej: 
„Nigdy nie sposób, mówił, wyrzec się swej narodowości”. 
A jednak, gdy zasiadł na szczytach papiestwa, Pius XI musiał 
sam stać  się beznarodowym i ponadnarodowym— „Wszystkiem 
dla wszystkich” wedle słów apostoła Pawła*).

*) O d k ą d  to m ałe  s tud jum  zostało  napisane ,  rządy  Piusa  XI nie jed 
nokrotnie  dały  wyraz jego zapa tryw ania  w waśniach narodowościowych. 
Po tęp ien ie  Action  Franęaise ,  obecnie zaś zajęte stanowisko wobec faszyzmu, 
w reszc ie  encyklika  ,M ise re n t is s im u s  R e d em to r” wytrwale  g łoszą  niezłomne 
postanowien ie  Pap ieża ,  aby uśmierzyć o b ecne  i ozpłom ienienie  egoizm ów na-
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Lecz wróćmy do „Górskich wędrówek” Don Rattiego. 
W opowiadaniach tych tyle się wyczuwa swobody i wesołości, 
tyle prostoty, szczerości, tak wiele dostępliwośc.i, iż doprawdy 
wydają się one czemś rzeczywiście wakacyjnem. Przytem, jeśli 
wysokolotne i orle myśli są tam autorowi w szechobecne, to jed
nak niemniej Don Ratti wydaje się w nich interesować się 
wszystkiem, wszystko widzieć i spostrzegać, tak, iż tym osobli
wym darem, któryby nazwać trzeba szerokością i zróżniczko
waną dokładnością jednorazowego pola wizji, przypomina on, 
pewną potężną z przed stu laty osobistość, na cześć której 
wydano w 1920 roku w Warszawie, znamienne uroczystości, na 
których Mgr. Ratti sam był obecny.

Jeszcze  jedno: w tym alpiniście nigdy nie przestaje żyć 
kapłan; duch chwalby Bożej nigdy go nie opuszcza. Na szczy
tach Alp, wśród nieprzebranych w swej rozmaitości, pięknie 
i bogactwie zjawisk natury, zdaje się on czytać swym duchem, 
jakiś przestworny brewjarz wysławiań boskich. I dla tego wła
śnie, że kapłan nie ustępuje miejsca alpiniście, ten alpinista, 
tak bardzo i tak zawsze jest prawdziwie ludzki! Może on o so
bie powiedzieć znane łacińskie przysłowie „Nihil hum anum  a me 
alienum p u to " ,— nic z tego, co człowiecze, nie jest dla mnie obce.

Wreszcie ostatnia uwaga. Nawet w tej skromnej, jak ją 
sam nazywa pracy, Don Ratti pozostaje wciąż umysłem wielkim 
i wielce ścisłym , historykiem o pracowitej, a i jednocześnie 
szerokiej informacji. Tak naprzykład podaje on zawsze wstęp 
historyczny, o poprzednich wyprawach, które przedzierały się 
drogami, jakie sam zapożyczyć zamierza. Cytuje też wieloję
zyczne alpejskie dokumenty. O da tach  i zasłużonych dla alpi
nizmu ludziach, nie zapomina. Widać również, iż zna dokład
nie odpowiednią literaturę, do każdorazowego tematu. Co zaś 
się jego samego tyczy, to przejawia również uważne za intere
sowanie się zdobyczami innej wiedzy niż jego, w dziedzinach 
alpejskiego świata, choćby florą i fauną. Jednem słowem ta ksią
żeczka, która pod innem piórem mogła była być, bardzo ba

rodowych.  C hoć  sam osobiśc ie  nie zaznał ze s t ro n y  N iem iec  wielkich d o 
wodów sympatji ,  to jednak  w swym p ierw szym  g ieśc ie  pap iesk im  i w liście 
w spraw ie  Rhury wykazał,  jak b a rdzo  sam potrafi  się  wznieść  ponad  jak ie 
ko lw iek  osob is te  ro z rachunk i  polityczne. A le  niemniej Włochy, d ro g a  I ta l  ja, 
p o zo s ta ją  bliższe se rc u  Pap iesk iem u .
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nalną i suchą, staje się, dzięki kulturze i charakterowi autora, 
wprost niesłychanie ciekawą i poważną. Stanowi ona ponadto, 
jak gdyby zarys duchowej autobjografji, o której autor napewno 
nie myślał, a która jednak cenne zawiera szczegóły i dla ch a 
rakterystyki samego Papieża i dla historji ducha ludzkiego wo- 
góle. Alpinizm bowiem ma swą specjalną historję w dziejach 
kultury ludzkiej od połowy XVIII stulecia. Historja stosunku 
człowieka do gór podlegała zmianom z biegiem stuleci. S trach 
i tajemniczość okrywały świat górski za czasów rzymskich. 
Średniowiecze kazało w nim zamieszkiwać przeróżnym zjawom 
djabelskim, a jednocześnie wielkie duchy ascezy i mistyki ka
tolickiej chętnie się w ten zaczarowany świat wdzierały. O d
rodzenie mało miało zrozumienia dla bezpośredniej przyrody.

W XVIII zaś wieku, podczas gdy Wersal uginał się już pod 
nudnym brzemieniem sztucznego sentymentalizmu pasterskiego, 
poczęto wreszcie odkrywać Alpy. Uwagi Don Rattiego o świa- 
towem znaczeniu alpinizmu dla ogólnej cywilizacji, warte były
by przytoczenia. Wszak wiemy dzisiaj, że nie sposób zrozu
mieć dziejów ludzkich (a dzieje Kościoła Bożego są w nie wmo- 
tanel bez poznania dziejowych wpływów wody, rzek i gór. Być 
może, w swych wycieczkach alpejskich przyszły Pius XI nabrał 
tej wyrazistości myśli i sprężystości działania w stosunku do 
tego, cobyśmy nazwać mogli, kościelną „weltpolitik” czyli 
nadprzyrodzonem pasterzowaniem już nietylko dusz i narodów, 
lecz światów, kontynentów i odmiennych cywilizacyj.

I oto zamknęliśmy miłą, głęboką, biało oprawną papieską 
książeczkę.

D o d a te k .

Wypadnie dodać do tych pobieżnych uwag, spisanych na 
marginesie w tomiku Don Rattiego, mowę wygłoszoną niedawno 
przez Piusa XI na ogólnej audjencji katolickich drużyn, włoskich 
skautów. Mowa ta ma wiele cech  podobieństwa z górskiemi 
opisami Don Rattiego.

Po Mszy św., celebrowanej umyślnie dla nich i w ich obe
cności, Ojciec Święty zwrócił się do harcerzy z arcyniebanal- 
nym przemówieniem — „Jesteście ,  powiedział, harcerzam i ka
tolickimi (Po francusku „eclaireurs” tak jak i po włosku nieco
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zmienia sens polskiej nazwy harcerzy a znaczy, tyle, co tropi
ciele, wyświetlacze, ludzie, którzy idą na patrol, na wywiady). 
Bądźcie zatem katolikam i-harcerzam i w życiu waszem całem 
(Co wedle tej samej gry słów znaczy katolikami, którzy wytra- 
piają nowe drogi, wyświetlają trudności, idą zajmować pierwszą 
pozycję, na wywiady w kraj mroków). Udziałem waszym hart 
i ostrożność. Zostawieni nieraz sami sobie, musicie zadośćuczy
nić wartościom waszego życia, które być winno zarazem życiem 
narażonem i życiem ochronionem. Zadość uczynić musicie wa
szemu hasłu „C zuw aju\ to test „patrz, gdzie wielkość, gdzie 
dobro, a również gdzie krok niebezpieczny" ! Czuwaj ! Czuwaj 
też dla innych, dla gromady, co za wami — za każdym z was 
idzie. Czuwaj ! dla was samych, dla każdej chwili i dla każdej 
mocy waszego własnego życia” .

Streszczając tu bardzo pokrótce dość długie, ojcowskie, 
serdeczne, proste i zarazem poważne, pełne osobistej sympatji 
dla harcerzy i harcerstwa przemówienie Piusa XI według szwaj
carskiej katolickiej gazety „La L iberte” (Wolność), chciałem tylko 
zaznaczyć wspólność myśli i uczuć, jaka zachodzi pomiędzy tą 
mową, a wspomnieniami alpejskiemi Don Rattiego. Nie czcza 
gimnastyka ciał i tak zwanej, a sztucznie zazwyczaj pobudzanej 
i wmawianej „woli” (fizycznej), dziś tyle modnej i tak bardzo 
antychrześcijańskiej w swych filozoficznych ugruntowaniach; nie 
pusty tylko sport, lecz łączenie całego życia, egzystencji duszy 
z chwilowem hasłem, czy też wypoczynkiem! A również ta wro
dzona cecha hartu, zmysłu ryzyka i ostrożności zarazem, pełna 
wyższej odwagi i powolnych zdobyczy ducha, którą już Don Ratti 
podkreślał w swym programie idealnego alpinizmu czy też ta
ternictwa. Wreszcie sympatja do wszystkiego, co może bliżej 
wiązać człowieka z Bogiem i mlecznemi niebios drogami. ' Duch 
trzeźwości i realnej zdobyczy, duch mocy i ufności, ufności i op
tymizmu większy, niż chwilowo osiągnięty rezultat, a nawet i d la
tego rezultatu konieczny. O to  zda się cały Pius XI, tak jak się 
nam, w pierwszych chwilach swego Pontyfikatu przedstawia *)

Pisane we Fryburgu i Górach Szwajcarskich 1923 r.
Br. Kreuza.

*) O d  chwili k iedy  te  k a r tk i  zos ta ły  napisane ,  ub ieg ło  już lat ki lka  
i kronika  alpinizmu P iu sa  XI znaczn ie  już się  powiększyła .  G dy  angie lska  
wyprawa wróciła  z powtórnych p o k u szeń  o zdobycie  Mont E w e re s tu  w H i 
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Chiny i Chińczycy.

Całe pierw sze półrocze roku 1927, tak  burzliwe i opła
kane dla prowincyj południowych i środkowych, w M andżurji 
przeszło spokojnie. Telegram y tylko i spraw ozdania  w dz ien
nikach przynosiły do C harbinu wiadomości o wysiłkach kom u
nistów, o zarzewiu czerwonem , ogarniającem Pukou, Hankou, 
Nankin i Szanhaj po części, o walkach, o porażkach, o n iepo
wodzeniu czerwonych.

Była chwila jednakże, że i Charbinowi groziło silne wstrzę- 
śnienie. W połowie stycznia wykryto  tajny zam ach przeciw ko 
Dżan-dzo-linowi i miastu zarazem. Jed e n  z wyższych jen e ra 
łów, najbliższych wielkorządcy, Jandżou, zamierzył dokonać 
pow stan ia  i zająć miasto. Musiałyby w yniknąć walki, dlatego 
też miasto zostało przez spiskowców w wielu miejscach pod
minowane. Na p a ię  dni p rzed  przyjazdem  naszym rozegrała  
się cała ta tragedja. Japońska policja ta jna  zam ach w ykryła 
i guberna to r ze sztabem  natychm iast aresztow ał Jan-dżou, n a 
tychm iast osądził, skazał na  śmierć i wyrok na miejscu w yko
nał. Nie poprzestali  jednak  mściciele n a  uśmierceniu; nad  cia
łem w inowajcy pastwiono się długo, wbijano w nię gwoździe 
i krajano, wreszcie poszarpanego tru p a  rzucono na  śmietnisko 
bez pogrzebu; jest to najwyższa w Chinach k a ra  i zniewaga. 
W szystko to spadło na jenerała  za sprzeniew ierzenie się Dżan- 
dzolinowi, k tórem u właśnie zawdzięczał swe wyniesienie na 
wysokie stanowisko, i k tórego zaufaniem się cieszył. Dzienniki 
charb ińsk ie  poprzesta ły  na  bardzo kró tk ie j wzmiance o zajściu.

J ak  widać po dziś dzień Chiny nie zmieniły swych zw y
czajów i n a  tym punkcie, pomimo to, że armja dosta ła  um un-

malajach, jej londyński K om ite t  uznał za s tosow ne ofiarować Pap ieżow i bryło 
g ran itu  H im ala jsk iego ,  zasadzoną  na s reb rn e j  podstaw ie ,  na  k tó re j  w yry tę  
odpowiedni  napis d la  P iu sa  XI jako a lp in is ty  i g łowy wszystk ich  p rzy jació ł  
gór.  Po lsk ie  tow arzys tw o  ta te rn ic ze  ofiarowało ze swej s trony  O jcu  Ś w ię 
tem u  p iękny  a lbum  z widokami gór po lsk ich .  Alpin is tyczna nuta  P iusa  XI 
ozwała  się  malowniczo i s e rd eczn ie  w liście, w ys tosow anym  na tysiąc lec ie  
św. B e rn a rd a  z M entonu, założyciela  s łynnego  sch ron iska  górsk iego ,  po w 
szechnie  znanego pod  Je g o  imieniem. Pap ież  je k iedyś  odwiedził  i w liście 
swoim nie przepom nia ł  również  ra to w n iczy ch  psów S an b e rn ard ó w .  Wyszło 
też  w span ia łe  n iem ieck ie  wydanie  W en d ró w ek  g ó rsk ic h  D on R a tt ieg o .
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durowanie europejskie  i oficerowie wyglądają całkiem po za 
chodniemu, pomimo to, że policja w Charbinie nosi białe rę k a 
wiczki. Praw da, że dziś nie ścina się łbów rozbójnikom tuż 
pod miastem, na pustym placu, w pobliżu kościoła polskiego, 
jak to bywało jeszcze parę  lat temu. Czyni się to jed n ak  do
tąd, tylko nieco dalej. Właśnie w roku ubiegłym, 1927 w lecie, 
były tak ie  wypadki pod stacją  Jab łoń , przy drodze żelaznej, 
wiodącej do W ładywostoku, a więc na  głównej arterji życia 
europejskiego, o siedem godzin jazdy na wschód od Charbinu. 
Człowiek, k tóry mnie woził przez kilka miesięcy powozikiem 
do zakładu dla sierot w Starym Charbinie, najął się do zajęć 
w wielkiem przedsiębiorstwie leśnem w Jabłoni. Pewnego dnia 
zaczęli go ścigać chunchuzi, rozbójnicy, zbiegł jednak. W net 
oddział wojska chińskiego urządził przeciw  nim w ypraw ę i trzy 
głowy ścięte przywieziono na pokaz, za tknię te  na tykach . K ie
dym bawił w lipcu w tam tych  stronach, w Imianpo, f rzyszła 
wiadomość, że wojsko ponownie miało starcie z bandytami. 
Zrobiono większą w ypraw ę i zastano  gromadę chunchuzów 
w jakiejś zagrodzie. J ak i  był przebieg walki, nie wiem, dość, 
że około dw udziestu  chunchuzów strącili żołnierze do silnie 
w ezbranej rzeki i potopili, przeciąw szy im drogę do ucieczki. 
Na kilka miesięcy p rzedtem  młody jenerał, syn m arszałka  Dżan- 
dzo-lina, udał się w te s trony dla dokonania przeglądu. Żeby 
mu złożyć dowód gorliwości i energji, wojsko wybrało się na 
wielką w ypraw ę przeciw chunchuzom. P rzejeżdżającem u potem 
przez Imianpo dostojnikowi pokazano z dum ą stojącą na linji 
całą platformę z odrąbanem i rozbójnikom głowami. Oglądali 
je i biali mieszkańcy tego miejsca i podziwiali, że wszystkie 
głowy miały warkocze, tymczasem chunchuzi ich nie noszą; 
musiały to być zatem, powiada, głowy nie chunchuzów, tylko, 
niestety, spokojnych ludzi, którzy z południa, z Szandunu głów
nie, przybyw ają  tu  corocznie na roboty letnie.

Policja chińska dla białych ma jeszcze dotąd  respekt, ale 
ziomków swoich nie oszczędza w potrzebie. Widziałem, jak  
policjant nie poprzestając na szpicrucie, grubym kijem w alił po 
p lecach  spokojnie jadącego woźnicę; ten  ukrył się na dnie wozu, 
ale nie uciekał. Inny znów bił po głowie, s trąca jąc  kapelusz, 
i kopał raz po raz jakiegoś rikszę, stojącego przy swym powo- 
ziku ręcznym, a grom ada ludzi spokojnie na to patrzyła. W i
dać było, że bicie przechodziło w znęcanie się.
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Wogóle chińczycy nie znają, co to litość; i nie współczują 
z cierpiącymi; gdy epileptyk padłszy na ulicy drgał, o taczający  
go śmiali się w miarę jego konwulsyjnych ruchów; gdy w oczach 
naszych jakiś chińczyk, nie mogąc przepłynąć w pław  wezbranej 
rzeki, zaczął tracić siły i tonąć, n ikt z żółtej gromady o ra to 
waniu go nie myślał, było to niemal niepodobieństwem, więcby 
darow ać można, gdyby nie to, że rozpaczliwe wysiłki jego zno
wu śmiech w gapiach chińskich budziły. Ubogich również 
wspierać nie m ają  chińczycy zwyczaju. Widziałem w praw dzie 
parokrotnie , jak na przystankach  miejskich ten i ów z żółtych 
daw ał podchodzącemu żebrakow i najdrobnie jszą m onetę mie
dzianą, ale znaw cy stosunków twierdzą, że to zjawisko rzadkie 
i przypisać je należy wpływowi Europy.

Dodawszy te spostrzeżenia do czytanych gdzieindziej św ia
dectw  o s tosunkach chińskich, p roszę wyobrazić sobie, jakby 
się mieli europejczycy w Chinach, gdyby utracili do tychczasow ą 
eks tery to rja lną  nietykalność i zostali zrównani w p raw ach  z pod- 
dannymi żółtego Państwa! Nie, nie zrzekajm y się lepiej ekste- 
ry to r ja lnosc i!

C iekawa jest kw estja  chunchuzów. C hunchuzi to nie 
sza jki b andytów  poprostu, ale cała organizacja bandycka, silna 
i rozległa, istne państw o w państwie. M arsza łek  oraz je n e ra 
łowie urzędowi rządzą właściwie tylko po m iastach i wielkich 
drogach, chunchuzi rządzą  całą resz tą  kraju. M ają w łasną hie- 
ra rch ję  urzędniczą i w łasne armje. Niemało wśród nich ludzi 
naw et dość inteligientnych. R ządy  ich w yraża ją  się głównie 
w ściąganiu podatków. Tak, tedy  nieszczęsny lud wiejski 
wzięty jest w podwójne k leszcze— stąd ciśnie go rząd  państw o
wy, s tam tąd  chunchuzi; i ci biorą i tamci. Z dwojga złego 
wiościanin woli n ieraz  naw iedziny  chunchuzów niż regularnych 
żołnierzy; tamci mniej biorą i częściej za rzecz zab ran ą  ipłacą, 
a gdy jedna par tja  chunchuzów da pokwitowanie, to druga zo
stawia wieśniaków  w spokoju, ujrzaw szy dokum ent. Żołnierz 
tym czasem  w pada  do zagrody i bierze co zechce, a o zapłacie 
nie myśli: dow ództw o przecież za swaw olę jego płacić nie b ę 
dzie. Chunchuzi nad to  czynią w ybór wśród swych ofiar: z wło
ścian ściągają m ierną daninę w naturze , b iedakom  d a ją  spokój, 
wysokie opłaty ściągają z bogatych. Od prostego m iern ika  
w lasach  brali naprz. po pięć dolarów (charińskich) miesięcz-
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nie za  chodzenie po lesie; pod zakładami leśnemi Kowalskiego 
trzym ają  się setkami i k ażą  sobie sk ładać  żywność i op ła tę  
stałą. W zimie roku bieżącego napadli na jadących sam ocho
dem po lodzie rzeki Sungari kupców  chińskich i jednego za
bili w ystrzałem  z zasadzki, innego zranili, pozostałych zaś u p ro 
wadzili w góry, żądając wykupu. Szofera z maszyną puścili 
z powrotem. Działo się to w odległości zaledwie 70 kilome
trów od miasta. W  lipcu zaś tego roku, na znanem  le tn isku  
Erdzendziandzy , otoczyli g rom adkę w raca jących  do domu euro
pejczyków i pod groźbą rew olw erów  uprowadzili  t rzech  męż
czyzn białych w góry. O becne przy tem panie podniosły krzyk  
i to nie dało bandytom  zabaw ić dłużej na miejscu. U p ro w a
dzeni nie byli ludźmi bogatymi, żyli z pensji dziennej; udało 
Jm się w końcu  przekonać  o tem bandy tów  i ci uwolnili jed 
nego, potem drugiego. Na drugi, czy trzeci dzień  zaskoczyli 
chunchuzów żołnierze, powstała s trzelanina, i dwaj jeńcy z n a 
leźli się pod kulami. Dwaj uwolnieni opowiedzieli szczegóły 
swej przygody i gazety charbińskie podały je do wiadomości 
ogółu. Białych jeńców bandyci trak tow ali  lepiej, z chińczykam i 
kupcami gorzej się obchodzili. Tym razem  prze to  bandyci omy
lili się w rachubach; zazwyczaj badają  oni sp raw ę  przez ta j 
nych ajentów, którzy uwijają się po miastach, a trudno  ich, 
zaiste, poznać w niezliczonem mrbwiu ludności chińskiej. N a
wet obfita policja chińska rzadko  ich się doszukać może. Nie
jeden z w yższych stanowiskiem chunchuzów  wzbogacił się z b ie
giem czasu, rzucił bandytyzm  i zjechawszy do miasta, został 
bogatym kupcem.

Chunchuzi panują  po całych Chinach północnych, p rzy 
najmniej tam, gdzie m ożna się obłowić. Dopiero Mongolja jest 
od nich wolna, tam  bowiem rządzą  nie ch iń czy c /, lecz drobni 
k s iążę ta  miejscowi; ci mało się liczą z rządem  chińskiem, a chun
chuzów nie dopuszczają i są n iem al samodzielni. To też M on
golja stanowi najbezpieczniejszą chyba część p ań s tw a  chińskiego.

P rzykro  patrzyć człowiekowi białemu na ucisk i nędzę 
chińczyka. A jednak  ci, co tu dłużej siedzą, powiadają , że lud 
te n  potrzebuje  bata ,  inaczej w ielceby się rozzuchwalił. Być może.

Nędznie naogół żyją ' chińczycy. M ieszkania  ich ciasne> 
pożywienie skąpe, zarobki liche. Miasto chińskie, takie jak* 
naprzykład  tu w Charbinie dzielnica Fu-tsie-tien, bardzo  przy-
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pominą dzielnice żydowskie u nas; domy tam ciasne, ulice w ą s 
kie, gęsto natłoczone sklepiki, zaduch i brud, w porze deszczo
wej błoto rozpaczliwe. Ale cha rak ter  tych ulic szczególniejszy 
zaciekaw ia nas wielce. Szeregi dużych szyldów kupieckich w y
stają nad chodnik  po obu s tronach ulicy, na  nich wielkie piękne 
hieroglify c' ińskie zdała rzucają się w oczy; ulubionem u nich 
jest tło czerwone, litery zaś często byw ają  złocone, wypukłe, 
nakładane, n ieraz na tablicach rzeźbionych, barw nych i złoco
nych, istne w yroby artystyczne. Barw ne szyldy na płótnie 
zwieszają się często aż do dołu Tam znowu odznaki cechowe 
wiszą przed sklepami: tu buty w płaskorzeźbie, tam rybki zło
cone, tam  podobizny starych monet wraz całym sznurem ja 
kichś jakby  amuletów.

Ł adna byłaby kolekcja takich  znaków kupieckich, i w m u
zeum charbińskiem  spróbowano je istotnie odtworzyć w zmniej
szeniu, ale tylko na papierze. Najczęściej powiewają wielkie 
jakoby wiechy z kolorowej nacinanej bibuły; zdaje się, że 
oznacza to sk łady  żyw n-ści. Miejscami spo tyka  s ię ,dom  bo
gatego kupca, ozdobny w sztukaterje  i p iękne hieroglify. By
wają i malowidła na płótnie, p rzy  sklepach zwłaszcza fryzjerów.

A jaki ruch na tych w ąskich ulicach! Ruch bez odpo
czynku niemal, bo św ięta  tygodniowego, niedzieli, chińczycy 
nie znają. Zwiększają ciasnotę stragany drobnych przekupniów, 
k tórzy  długiemi szeregami rozpościera ją  się na chodniku przed 
wystawowemi oknami wielkich sklepów. U nich kupuje się 
obuwie chińskie, ubranie, czapki, drobne narzędzia  metalowe, 
poduszki, szczotki, fajki, książki naw et. Można tu  bardzo  m a
łym kosztem ubrać się— oczywiście po chińsku — trzykroć t a 
niej, niż u nas. A tow ar bynajmniej nie jest s tarzyzną. Na 
innych ulicach ciągną się szeregi jadłodajni: tu leżą bułki z wy- 
t łaczanem i pieczęciami, tam mięso gotowane, świńskie łby s te r 
czą z ciemnych sosów, blade pierożki ryżowe na parze  goto
w ane i wiele różnorodnych, sm akowitych zapewne, w n iezna
ny nam sposób sporządzonych potraw . Tam, gdzie na niskim 
stoliku złożone są malowane miseczki, za s iada ją '  goście d< spo
żywania: co stałego, w ybiera ją  podwójną pałeczką z płaskiej
miski, co płynne — wypijają bezpośrednio. Wygląd tych insty- 
tucyj nie zachęca do jadła i ape ty tu  nie zaostrza bynajmniej. 
W śród tłumu ulicznego snują się nadto  p rzekupnie  k rążący ,
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którym  nie wolno zatrzym ać się długo na miejscu: ci niosą na 
ramieniu tykę z powtykanemi w nią jabłuszkami w cukrze, 
inni na kiju niosą drobne narzędzia, inni jeszcze, latem , sp rze
dają małe klateczki z gaolanu z ćwierkającemi w nich zielo- 
nemi konikami. Ciężarów nie noszą chińczycy wprost na p le
cach ani na ramionach, tylko w dw u koszach, zawieszonych 
na dw u końcach długiego nnsidła, p rzerzuconego przez ramię 
naksz ta łt  wagi. W  takich koszach niesie hodowca drób, ogrod
nik w arzyw a i owoce, p ra c z —bieliznę. Na podobnem  nosidle 
b lacharz niesie p iecyk z kominem, blachę i narzędzia , kupiec — 
drobny towar, guziki i szpilki albo tkaniny, golarz stolik 
i brzytwy. Takie nosidła byw ają  n ieraz 'zdobne w blaszki, n a 
malowane na czerwono i zaciekaw iającego kształtu. M nóstwo 
przekupniów i rzemieślników chodzi po podw órzach i w ykrzy
kuje swe zawiadomienia, najczęściej piskliwym, kobiecym gło
sem. N admiar jest szewców w ędrownych: na podw órzu  jedne
go i tego samego domu słyszy się nieraz kilka razy dziennie 
wołanie o obuwie do naprawy. W  oznaczonych miejscach uli
cy ubodzy szewcy zasiadają codziennie do roboty  i przy  naj
większych naw et mrozach operują sukienne pantofle, podczas 
gdy klijent siedzi ODok na stołeczku lub ziemi z bosą nogą, 
czekając końca. Po rogach większych ulic stoją szeregi dwu- 
kolnych lekkich wózeczków, a ich woźnice i konie zarazem 
pilnie obserw ują przechodniów, i n ieraz na trę tn ie  naprasza ją  
się z usługą. Te jednak  wózki, riksze, są niebrzydkie i dobrze 
utrzymane, m ają  budki składane nad  głową, w zimie zasłony 
od przodu z okienkiem, i białe szydełkowej roboty podkładki 
pod plecy. Z nich korzysta ją  najczęściej chińczycy. Prócz t e 
go snują się jeszcze dwukołowe wózki konne, na jednego p a 
sażera, o ciemnolicym woźnicy i małym, grubym, nieładnym 
koniku. Dopiero na  k rańcu  dzielnicy, przy wielkiej d rodze 
znajdujemy szereg autobusów, co chwila odchodzących i p rz y 
chodzących, i samochodów, biorących pasażerów  gromadami; 
tu  wśród  szoferów i konduk to rów  przew ażają  biali (w Char- 
binie).

O braz  ten cały proszę oblać odpowiednim sosem: gdy
wichry wiosenne miotają b rudny  k u rz  w tych ulicach, zasypu
jąc oczy, lub gdy do spotniałej od letniego upału skóry lgnie 
taki nieczysty pył... W  słotną zaś pogodę nikt z nas nie wy
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biera  się n a  to błoto, w zimie znów, przy dwudziestokilkusto- 
pniowym mrozie, przebiega się pośpiesznie po grubo n am ar
złem błocie i lodzie, pocierając co chw ila nos i uszy. Z tem 
wszystkiem najponętniejsza to dzielnica miasta. Dodać trzeba, 
że pośród ogólnego zaduchu doleci tu  n ieraz  pow onienia p e 
wien delikatny, n ieznany u nas, zapach; s k ą d  pochodzi, nie 
wiem napewno, praw dopodobnie  z pręcikowego kadz id ła  ch iń 
skiego, i jest bardzo  znamienny dla Chin.

Przechodnie wszyscy w daw nych długich szatach. Poli
cjanci tylko po europejsku, kró tko  są ubrani, oraz riksze, dla 
łatwiejszego biegu. Kobiety najczęściej w s ta rodaw nych  s t ro 
jach, to jest, w to samo odziane co mężczyźni. Potw ornie  
drobne, wymęczone stopki przew ażają  u nich po d^ień dzisiej
szy. Rzadziej widuje się kobiety w czarnych spódnicach, jest 
to już pokolenie młode, panny  przew ażnie emancypantki. D zie
ci ubrane, jak starzy , albo też w kaftanikach krótkich, zamiast 
sukni. Dziewczynki różnią się od chłopców jedynie głową: no 
szą po dw a w arkoczyki i grzywkę przyciętą  n ad  czołem, n ad 
to częstokroć bransoletki na rękach  pozatem takie same na 
nich spodeńki do kostek, tylko tyle, że często bywają w kw ia t
ki. Kobieta często pali fajkę na  długim cybuchu, czasem p a 
pierosa.

Podziwiałem, że przy tak  nędżnem  odżywianiu się w Chi
nach spotkać można nieraz, w zimie zwłaszcza, chłopaka o py 
zatej, czerwonej twarzy. Ale to w idać wyjątki, większość jest 
b lada  i chuda. Podobnie chudzi są chińczycy dorośli. N ie
wielu kupców albo urzędników cieszą się pulchną tw arzą  
i okrągłemi kształtami. Po zaką tkach  ulic, lub po rogach eu ro 
pejskiej dzielnicy czatuje n ieraz na  przechodnia is to ta  o w y
glądzie okropnym: małe to, chude, o wyschłej spalonej na ciem
no, brudnej tw arzy , rozczochrane, brodate , w łachm anach, 
biegnie i usilnie prosi o „kopiejeczkę". Niejedno serce  mocno 
się tym widokiem wzruszy. On tymczasem, gdy już naliczy 
w dłoni dziesięć, znika na chwilę, biegnie do nieznanego ogó
łowi zakątka; tam  specjalista ukry ty  udziela mu odrob iny  opjum 
lub poprostu zastrzykuje  morfinę, i osobnik tak i na  jakiś czas 
czuje się zaspokojonym: leży i spoczywa, nieraz poprostu  na 
ulicy. A  potem, gdy działanie narkotyku  ustaje, gdy w yc ień
czony organizm i za tru te  nerw y dokuczać mu poczną, znowu
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biega za  „kopiejeczką" . . .  i tak  aż do końca. O posiłek nie 
dba. Powiadają, że policja chińska, znalazłszy nocą takich  
nieszczęśników leżących na  ulicy, wywozi ich za miasto i zo 
stawia w polu, zimą..., aż do zmarznięcia. O pow iadają  naw et 
o pewnym lekarza  zdolnym, rosjaninie, który w ten sposób 
wykoleiwszy się doszedł do nędznego końca. Ratowali go ko 
ledzy, dali mu mieszkanie, urządzili gabinet —  nic jednak  nie 
pomogło— nałóg zwyciężył.

G dy latem zacznie palić słońce, gdy term om etr  dzień 
w dzień wznosi się wyżej stopni trzydziestu  (C), cała ludność 
chińska w ystępuje jednostajnie w bieli. W raz z porą chłodną 
w raca barwność w odzieży i wtedy podziwiać można błękitne, 
niebieskie, czerwone, jedw abne salopy kobiet i dzieci, a i m ęż
czyźni w jedw abie się s troją— o ile mogą—tylko zwykle czar
ne lub sino-popielate. A  tkaniny te  zawsze usiane są wielkie- 
mi kwiatami lub kołami tłoczonemi z deseniem. Najpospolit
sza odzież ludow a jest z niebieskiego płótna.

Patrząc  na  to rojowisko chińskie, dziwi się człowiek, jak 
się to wszystko przy życiu utrzymać może. P rzecież  tu  w ię
cej kupców, niż kupujących. W sk lepach  nie roi się od kli- 
jentów. Zysków większych ciągnąć niem a z kogo; w mieście 
europejskiem da się z białych, ale tu ze swoich współbraci?... 
P rzy tem  kupcy chińscy są s tosunkowo uczciwi, zaceniają 
w praw d z ie—to obyczaj w schodn i—ale nie oszukują, jak u nas 
żydzi. W  dużych zaś sklepach mają ceny stałe. A  jakże p rze 
pełnione są ich targi towarem: w dzielnicach europejskich
znajdujemy rozległe targi i bazary  pełne odzieży, bielizny, m e
bli, żywności, sprzętów  nowych i starych.

Zazwyczaj w jednym dużym sklepie mieści się kilka dzia
łów, naprzykład: herbata ,  tkaniny, kosmetyki, galanterja, albo 
przybory  piśmiennicze, książki, porcelana, instrumenty muzyczne, 
albo inna podobna kombinacja. Przy każdym  dziele stoi g ro
m ada kupców  specjalistów z pomocnikami wszelkiego kalibru. 
Nawiasem mówiąc, w ś ró l  takich kupczyków widuje się wielu 
chłopców o całkiem miłej tw arzyczce, sym patycznych i uśm iech
niętych. Tylko dziwnie jakoś w profesji swojej są ci kupcy  
apatyczni: nie myślą nadskak iw ać  klijentowi, ani zachwalać
towar; gdy niema, czego tam ten żąda, nie próbują mu nic in 
nego proponować. Niema, powiadają  — „m ejju“ — i koniec.
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Klijent musi wiele się na trudz ić— nie znając języka—żeby so
bie dobrać  coś odpowiedniego.

Mnóstwo ciekawości widuje się w tak ich  składach. Żal 
tylko, że w ypada  odchodzić, pozostaw iając to wszystko na 
miejscu z b rak u  funduszów. Tu bronzowe' posążki Buddy, tam 
figurki większe z porcelany  — filozofowie z brodami z włosów 
prawdziwych: dalej instrumenty: dziw aczne skrzypce kszta łtu
fajki, m andoliny okrągłe, flety trzcinowe, okaryna  z pękiem 
piszczałek, kas tan ie ty  deszczułkowe, długie w ąskie cytry; gdzie
indziej wiszą daw ne łuki ozdobne, miecze proste w pochwie 
ze skóry wężowej, szerokie szable, h a lab a rd y  dziwaczne; ówdzie 
suknie prześliczne od stóp do głów haftow ane, n ierzadko  zło- 
temi nićmi; barw ne, kwieciste pantofelki dziecięce i kobiece, 
bajecznie maleńkie, haftow ane, jak p rzed  wiekami. A  wszel
k ich  p u d e łeczek  rzeźbionych  misternie, amuletów, haftów, to 
rebek, figurek drobnych, filiżanek, fajek... wyliczyć n iepodob
na. Nadzwyczaj ciekawe są ap teki ch ińsk ie—takie jak  nieg
dyś, starego typu. Szereg prześlicznych naczyń, barw nie  emal- 
jowanych, zajmuje półki średnie przez  całą  długość sklepu. 
W yżej inne w azy ozdobne, niżej szufladki i skry tk i  z p iękne
go drzew a, o przedziw nych  napisach. A p tek a rze  na ozdob
nych starodaw nych p rzezm iankach  odw ażają  klijentom dziwne 
jakieś zioła. A klijentów tu więcej, jak  po innych sklepach. 
Na wystawie, za wielkiemi szybami, w pięknych  pudełkach , 
pod szkłem, lub w słojach, figurują leki, o jakich  nam  się nie 
śniło: suszone w ęże lub żyjątka morskie, żółwie, łapy n iedźw ie
dzie, części ciała tygrysiego, nadewszystko zaś — „żen-szenM 
korzeń pew nej rośliny, ksz ta łtu  figurki ludzkiej, coś niby „m an
dragora"  bliższego wschodu, lek, sp rzedaw any  na wagę złota, 
k tóry  poszukiwacze w M andżurji  nieraz w raz z życiem w ydzie
ra ją  z rą k  sobie.

Wielkie sklepy posiadają także zjednoczeni jubilerzy, 
a okna  ich p rzybrane  są w masy amuletów, figurek, naczyń, 
waz, filiżanek ze s rebra  i złota. Znaleźli się i tacy  kupcy — 
bogacze, k tó rzy  sobie założyli dw upiętrow e magazyny, na wzór 
europejskich i am erykańskich; w tych panuje wielki porządek, 
usłużność, w ykwint nawet; takim jest znany w Charb in ie  dom 
handlowy „Kun, cho-li".
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A oto nieco dalej cukiern ia  chińska; w oknie jej wdzię
czą się arcydzieła  sztuki cukierniczej: ba rw ne  figurki bóstw
z masy słodkiej, obok duże „brzoskwinie nieśmiertelności", 
o różowych czubkach. A tam  dalej, na ulicy, płótnem osło
n ięta  budka; w niej siedzi jeden tylko człowiek, a p rzed  nim 
stolik, kubeczek  z pędzelkam i, paczki pap ieru  i kopert  — to 
pisarz, co za k ilka groszy na  poczekaniu wykaligrafuje życzą
cemu sobie list i n a  kopercie  położy p iękny adres w czerw o
nej obwódce, do w ysłan ia  na wszystkie cztery strony Państwa 
Środkowego. Dalej w podobnej budce siedzi inny człowiek, 
s ta ry  o poźłobionej twarzy, i ma p rzed  sobą jakieś dziwne de- 
szczułki, listewki z napisami, krążki, tab liczk i—co to być mo
że? to wróż, k tóry  wskaże niechybnie, czego się człowiek spo
dziew ać ma i jak postąpić... Gdy gorąco, m am y całe kosze 
wachlarzów  u przekupniów ulicznych, w ybór duży, tow ar ład 
ny. Gdy dokuczają  muchy, kupujem y oganiaczkę z włosia na 
ozdobnie oplatanej pałeczce. Kiosków z napojami, owoców 
z cukierkami, oraz tytoniem nie liczę, jest ich bowiem bez liku.

Taki jest wygląd ulicy.
Słychać zdała dziwną muzykę. Idziemy zobaczyć, o co 

chodzi. Właśnie nowy kupiec otwiera sklep i uroczyście obcho
dzi narodziny  swego przedsięwzięcia. Mnóstwo wstęg z ogło
szeniami powiewa na ulicy, a przy wejściu stoi kapela : kilku 
m uzykantów  bez nut, na pamięć, rżnie do upadłego jakąś 
uw ertu rę  na  in s trum entach  dętych, bo chodzi o iaknaj- 
większą doniosłość głosu. Prym trzym a ch ińska pó łtrąba  pół- 
k larnet,  pospolicie w takich  razach  używ any instrument, po
niew aż najbardziej razi uszy. Inni m uzykanci w tórują jej na 
fletach i piszczałkach, zgadzają się mniej więcej, sposobem 
intuicyjnym. Trzeba  przyznać, że dm ą sumiennie i pieniędzy 
darmo nie biorą. Tylko melodji czy symfonii trudno  się w tych 
dźw iękach  dosłuchać, i wogóle sensu muzycznego w nich nie
ma. Są znaw cy Chin, którzy tw ierdzą, że m uzyka ch ińska ma 
niemniej wartości niż nasza, ale sądzę, że ci ludzie, n aw y k ł
szy do muzyki chińskiej, wypaczyli sobie pojęcie o wymogach 
harmonji i doboru dźwięków. C harak te r  muzyki chińskiej, o ile 
uchwycić mogę, polega na jaknajbardziej urozmaiconem p rz e 
skak iw an iu  od wysokich tonów  do niskich i to  w tem pie jak- 
najszybszem , z obfitością dość n iezgrabnych  trylów. Niskich
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tonów używ a się niewiele; chińczyk stara  się grać, czy śpie
wać jaknajwyżej, s tąd  gdy sobie nuci, to zawsze tylko false
tem. A już śpiew kobiecy, jaki często słyszeć m ożna z g ra 
mofonów, po ulicach i targach, to istne skomlenie zawodzącego 
żałośnie psiaka, tylko tyle, że nieco sharmonizowane.

Tegoż rodzaju  orkiestrę  słyszeć m ożna na weselu i przy 
pogrzebie. Ciekawem zjawiskiem jest pogrzeb chiński. G dy 
zw ykła codzienna bezdźwięczność życia chińskiego zostanie na
raz zakłócona piskliwą muzyką, n ieusta jącą  od ran k a  do w ie
czora, trw a jącą  nieraz po kilka dni z rzędu, to znak, że ktoś 
w pobliżu umarł. Udajemy się na miejsce, żeby choć po p a t
rzyć na obchody żałobne.

(Dok. nast.). Ks. ar. R. Wierzejski.

A D Y  E N  I  A T !
Przyjdź Królestwo Twoje!

Oto sto i Pan...
A  słoneczny łan  
M orzem  zło tych  fa l  się schyla  
Do tych Bożych stóp , / tyle  

Tyle sieje zórz....
Tyle sieje zórz....

Zórz przejasnych  m iłowania  
W te ogromne chlebobrania,
N a  bezkresny łan!

Oto stoi Pan...
K ocham ! kocham  chlebne niw y , 
Kiedy stoi Jezus żyw y  
I zb iela łych zbóż okręga  
Baskiem  okiem  tęsknie sięga.

Iż żniwowy czas!..
A przy  Synu  troską zd jęta  
P atrzy sm utnie M atka Św ięta :

Iż żniwowy czas....
Żniwo wielkie i zbielało,
A le robotników mało.

Kto podejm ie zbiór?...
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Kocham, Jezu, chlebne łany]..
To m ój s z la k  um iłow any  
O d dziecięcych lat\
One rojnych kłosów  pole 
N a d  podolne Ul je  wolę 
l n ad  dęby gór\
I n ad  p yszne róż szka r ła ty  
D roższe m iłe  k ło sy  braty,
K tórym  jam  też  brat]..

Pragnę Twoich dóbr dostatka,
Jako  szczęścia  pragnie m atka  

Dla dzieciny swej...

Pragnę z  ziaren m ąki czyste j 
Ż ycie dusz zbawionych, Chryste]... 

Dla m iłości Twej]...

I Bożego z  m ąki chieba:
W szystkim  ludziom  Ciebie—nieba! 

Dla pociechy Twej...

Pójdę, J e zu ! / do Serca  
Snopy ciężkie, ziarna zło te  
Z  owych długich pól Ci zm iotę

N a  ten św ięty plon.
Pójdę, i z  tych niw kobierca  
Do Boskiego Twego Serca  
Z  chlebodajnych gron 
Zgarniać będę plon,
Zgarniać będę p/onl...

br. Bolesław. SS-CC.
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ŻYCIE KATOLICKIE.

Gotyk upostaciowaniem ducha średnio
wiecznego.

Architektura jest odbiciem danego narodu i danej epoki. 
W tem przedziwnem zwierciadle odrębności indywidualne Wscho
du i Zachodu występują nadzwyczaj wyraźnie. Jakże bardzo 
różnią się przytłaczające swym ogromem, przeładowane wy- 
szukanemi ozdobami budowle wchodnie od pełnych wdzięku 
i piękna pałaców starożytnej Hellady i R om y! Po scharaktery
zowaniu w poprzednich artykułach kultury średniowiecznej, po 
przedstawieniu wielkiego rozmachu życiowego i ofiarności ludzi 
ówczesnych, przejdę z kolei do omówienia wspaniałych zabyt
ków architektonicznych tej epoki -  do gotyku.

Wiele wieków upłynęło, zanim katolicyzm przestał szukać 
schronienia w podziemiach, katakumbach lub w grubych mu
rach kościołów romańskich. To też długo Kościół czekał na 
stworzenie prawdziwie chrześcijańskiej architektury, zdolnej od- 
zwierciadlić w sobie całą głębię przewrotu duchowego, jaki się 
dokonał pod wpływem nauki Chrystusowej.

Aż wreszcie zdołano stworzyć odbicie nauki Kościoła Po
wszechnego — powstał gotyk. Wszystko tu było przesiąknięte 
tradycją kościelną: począwszy od drobnych szczegółów, a skoń
czywszy na ogólnej kompozycji i całości dzieła.

Świątynia gotycka jest zbudowana w kształcie krzyża. Dwa
naście filarów głównej nawy symbolizuje dwunastu apostołów. 
Trzy okna za wielkim ołtarzem mają przedstawiać Trójcę P rze 
najświętszą. Całe wnętrze, nie wyłączając nawet drzwi, jest po
kryte symbolami i postaciami świętych. Było to jakgdyby pismo 
figuralne, mające uzmysłowić wiernym tajemnice wiary i przy
pomnieć dzieje Kościoła. Katedra w Chartres jest p rzyozdo
biona dziesięcioma tysiącami postaci malowanych i rzeźbio
nych.

Umysły prostaczków, nie umiejących czytać, znajdowały 
tu pokarm duchowy, który im zastępował niedostępne księgi. 
Z tego powodu nazwano katedrę gotycką „Biblją ubogich".
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Nowy styl wprowadził do dorobku architektonicznego ludz
kości nowy czynnik, potrafił bowiem ożywić duchem  natchnio
nym martwe, nie przemawiające do duszy, piękno dzieł mist
rzów pogańskich, jak pięknie to wyraził Or-Ot: „Ocknij się — 
i wstań duchem ! każdy kamień woła". Świątynie przestały bu
dzić w duszach lęk, przeciwnie zdają się wpływać na wiernych 
kojąco i zanosić swemi strzelistemi kształtami korne modły przed 
tron Przedwiecznego.

„W toń obłoków wystrzela smukłych wieżyc szczytem, jak
by do tronu Boga słał modlitwy ludu, wezbrane krwią i łzami, 
jakby czekał cudu, lub proroczych objawień wiary i zapału". 
Jeszcze piękniej i dobitniej od Or-Ota wyraził to uduchowienie 
wieżyc gotyckich Józef Kremer przy opisie kościoła Marjackie- 
go: „Ponad rynek i miasto, ponad kraj wkoło unosi się poważ
nie uroczysty kościół Marjacki, on jest całego ludu i ';ilku wie
ków modlitwą skamieniałą. Wznosi się przybytek Matki-Dzie- 
wicy na tle głębokiem nieba. Wzbija się wieża, jakby uniesio
na cherubina lotem, pozostawiła siostrzycę swoją niższą bliżej 
ziemi, bliżej doczesności i jej spraw, sama zaś wzbija się wśród 
topieli światłości nocy i w nich się nurza i płynie i pali, jakby 
kagańcem na wysokościach. U góry unosi z sobą wieniec wie
życzek lekkich, budując z nich wkoło siebie jakby twierdzę nad- 
powietrzną wiary. Znowu wyżej i wyżej piętrzy się lekkie bu
dowanie i dosięga promienistej korony, którą ludzie uczcili Bo- 
ga-Rodzicę. Wystrzeliła już wieża powyżej korony i u pod- 
gwiezdnych szczytów niesie błyszczącą kulę, świata godło, nad 
kulą, nad światem chorągiew, miłosierdzia sztandar, na niej 
imię Marji „Pośredniczki ziemi i nieba". Świątynia czuwa nad 
miastem jako orędownica jego, w niej złożone jego nadzieje 
i miłości c iche wierzenia".

Katedry w średniowieczu były tem ogniskiem duchowem, 
około którego skupiało się życie ówczesnych miast. Tu miesz
kańcy szukali pociechy w swych troskach codziennych i tu od 
bywały się wszelkie uroczystości. W ich murach bowiem nie
tylko były odprawiane uroczystości, lecz i świeckie sprawy były 
rozpatrywane. Wzgląd na poświęcone miejsce niejednokrotnie 
powstrzymywał krewkie umysły od zbyt gwałtownego starcia pod
czas narad i zjazdów państwowych. W kościołach wreszcie od 
bywały się pobożne misterja religijne, będące  zaczątkiem odro
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dzonej sztuki dramatycznej. Jakby dla podkreślenia tej spójni 
duchowej, jaka łączyła katedrę z mieszkańcami miast, wszyscy 
starali się żyć obok niej jaknajbliżej. Katedry nie były wzno
szone na obszernych i pustych placach. Przeciwnie, każdy 
chciał mieszkać w jej cieniu. Do jej wspaniałych murów tuliły 
się niskie domki średniowieczne. W dniach uroczystych nietylko 
mieszkańcy danego miasta, lecz i nieraz z odległych miejsco
wości zbiegali się wierni w celu asystowania przy Mszy św. 
i całowania relikwij męczenników. Pomimo olbrzymich rozmia
rów, kościoły niejednokrotnie ni : były zdolne pomieścić tłumów 
wiernych i wielu zdaleka tylko mogło być obecnymi. Miasta ry
walizowały ze sobą, które z nich zbuduje katedrę obszerniejszą, 
wyższą i wspanialszą. Ona była ich dumą i skarbem najdroższym. 
Nikt nie żałował trudu i był stokrotnie wynagrodzony, skoro mógł 
spoglądać na wieżyce górujące ponad miastem:

„A jak do ula mknie z pożytkiem pszczoła,
Tak się też garnął naród do kościoła:
Wielki i mały przed Bogiem się korzył,
I do budowy cegiełkę dołożył". (W. PoD
A nie była to tylko czcza duma i ambicja. W tej świętej 

gorliwości każdym kierowała przedewszystkiem troska o chwałę 
Bożą :

„Przez imię pańskie i w imię skupienia 
Pragnął na ziemi człowiek ślad położyć.
I Pan Bóg dawał proroczne natchnienia 
1 iskrę swoją i człek zdołał tworzyć". fW. Pol)
Wszystko, co człowiek miał najlepszego, to złożył w ofie

rze. Najwięksi artyści wysilali swój genjusz na przyozdobienie 
domów B ożych :

„Na chwałę Pańską dla świata nauki
Wzniosły się gmachy, przemówiły sztuki". (W. Pol)
Bogaci i biedni wszyscy składali swoje mienie w ofierze 

i uważali za zaszczyt, jeżeli mogli sami przy budowie pracować. 
Wspaniały widok przedstawiały tłumy, znoszące materjaiy budo
wlane i pracujące z relgijnem uniesieniem. We Francji, z powodu 
braku wielkich głazów, musiano zwozić budulec Renem do Ko- 
lonji. Dalej trzeba go było drogami lądowemi przewozić na 
miejsce przeznaczenia. Transportowano bez pomocy inwentarza.
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Tysiące osób ciągnęły wozy, śpiewając pieśni nabożne. Kobiety, 
dzieci, starcy, wszyscy na wyścigi wedle sił pomagali.

Wbrew ogólnej opinji, katedry powstawały bardzo szybko. 
Zdawało się, że mury przy pieniacb pobożnych rosną w oczach, 
że głazy układają się same jedne na drugie, jak mury Teb przy 
dźwiękach liry mistycznego Amphiona. Tak np. gdy w r. 1235 
św. Ludwik IX, król francuski, idąc pieszo przez ulice Paryża, 
w celu spotkania relikwji korony cierniowej, ślubował wśród po
wszechnego entuzjazmu zbudowanie katedry, to już po ośmiu 
latach świątynia była zbudowana i mogła dać schronienie św. 
pamiątkom męki Pańskiej.

W jakże smutnem świetle przedstawiają się nasze czasy, 
kiedy długie lata upływają, zanim niewielki stosunkowo rozm ia
rami kościół zostanie ukończony! Cóż mówić o małych mia
stach, jeśli Warszawa, stolica o miljonowej ludności, przez kil
kadziesiąt lat nie może się doczekać całkowitego ukończenia 
kościoła Zbawiciela. Jeśli dalej w tym tem pie pójdzie, to jest 
wątpliwe, czy nasi wnukowie ujrzą ukończoną świątynię Matki 
Boskiej Częstochowskiej, budowaną przy ul. Łazienkowskiej 
( Warszawa). O świątyni Opatrzności na Kamionku lepiej nie 
wspominać, bo chociaż już kilka lat upłynęło od pamiętnej 
uchwały sejmowej, jeszcze nie przystąpiono do budowy.

Należy zaznaczyć, że dzieje się to wszystko w dobie n ie
bywałego rozkwitu techniki. Okazuje się, że nasza epoka tak 
dumna z przypominających koszary „drapaczy” nieba zapomniała 
o przysłowiu: „Jak Kuba Bogu, tak Bóg Kubie".

W „barbarzyńskiem” średniowieczu o chwałę Bożą dbano 
trochę więcej. Ludzie ówcześni niezdolni byli do obłudy i krę
tactwa. Gdy wierzyli, to można było być pewnym, że do swej 
religji są przywiązani całem sercem i że gotowi są do ostatka 
bronić swych ideałów. Jeśli do innych epok, to tembardziej do 
średniowiecza trzeba zastosować to powiedzenie, że spo łeczeń 
stwo ma taką architekturę, na jaką zasługuje. Wcześniej i póź
niej powstały wspaniałe gmachy, lecz nigdy nie zdołano s tw o
rzyć świątyń, w których dusza ludzka czułaby się bardziej swoj
sko, niż w katedrach gotyckich.

W ich murach niby ów skarb mistyczny, jest zaklęta go
rąca wiara średniowieczna, z jaką pracowali ich budownicy.
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„I ca ła  dusza w każdej pracy leży 
I świadczy Panu i kocha— i wierzy”. (W. PoO
Zda się, że ci wielcy twórcy udzielili swego ducha m ar

twym głazom, które teraz jakgdyby wyrywają się ponad poziomy 
i dążą ku niebios szczytom. Jak przed wiekami, tak i teraz 
skierowują myśl ludzką przed tron Najwyższego i swemi strze- 
listemi kształtami wołają: „Sursum C orda”. „Gdybyż wiarę tych 
murów miały ludzkie serca"  (O r-O t\

Z chwilą upadku porządku średniowiecznego zanika gotyk. 
Owiane duchem  pogańskim umysły lubują się w renesansie i b a 
roku. Styl architektoniczny, według którego budowano niegdyś 
katedry, nazwano pogardliwie gotyckim, czyli barbarzyńskim. 
Nazwa ta pozostała dotychczas, chociaż romantyzm zdołał oce
nić należycie całe jego piękno i najwybitniejsi przedstawiciele 
poświęcili mu swe genjalne utwory.

Z ygm un t Prószyński.

Gdy nie jesteś budowniczym.
Gdy nie jes teś  budowniczym , 
m usiśz być  — budulcem , 
wapnem, m ło tem  robotniczym , 
gdy nie jes teś  budow niczym .

Lecz nie wolno ci być —  niczem, 
tem bardziej — ham ulcem .
Gdy nie je s te ś  budowniczym,
m usisz być — budulcem .

* **
B iada murom z cegieł wielu, 
niespojonych niczeml 
N ieprzyjacie l bez fortelu  
zw ali m ur ten z cegieł wielu.

Kto to wznosił? w jakim  c e lu f  
Hańba budow niczym !
Biada m urom  z  ceg ie ł wielu, 
niespojonych niczeml

Jan Tarwid.
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Zgromadzenie Marji.

(XX. Maryścil.

Pośród licznych zakonów i zgromadzeń zakonnych, których 
członkowie pracują w dobie bieżącej, na misjach, znajduje się 
także nieznane u nas, w Polsce, prawie zupełnie Zgromadzenie 
Marji, zwane pospolicie Zgromadzeniem księży Marystów. Po
nieważ kongregacja ta ma zamiar osiedlić się w najbliższej 
przyszłości na ziemiach polskich, godzi się zapoznać bliżej z nią 
samą, a przedewszystkiem z jej założycielem.

Zgromadzenie Marji powstało przed stu laty, założył je 
zaś prosty wikary francuski, ks. Jan Klaudjusz Colin, należący 
do djecezji ljońskiej. Jeszcze w czasie pobytu w seminarjum 
duchownem czcigodny ten sługa Boży marzył o utworzeniu 
związku, poświęconego życiu wewnętrznemu na cześć Najświęt
szej Marji Panny. Pragnąc myśl swą^zrealizować jaknajprędzej, 
utworzył organizację taką pomiędzy klerykami z Ljonu, z dwu
nastu jednak pierwszych członków po pewnym czasie wystąpiło 
ośmiu, wskutek czego nad młodem dziełem zawisła groźba 
likwidacji. Chwile to były rzeczywiście ciężkie, lecz ks. Colin 
nie stracił ufności w Boga. W 1819 r. ułożyJ on ustawy zgro
madzenia, przedłożył je władzom duchownym, a gdy uzyskał 
od nich aprobatę, zabrał się do pracy z jeszcze większym za
pałem. Po upływie lat trzech t. zn. w 1822 r. świętobliwy ka
płan ten przedstawił plan swojego dzieła Ojcu św. Piusowi VIII. 
Namiestnik Chrystusowy pochwalił ideę  przewodnią projekto
wanej kongregacji, przychylnie też odniósł się do niej biskup 
ljoński, to też ks. Colin, dobrawszy sobie do pomocy kilku gor
liwych o chwałę Bożą kapłanów, rozpoczął na szerszą skalę 
działalność misyjną, prowadząc misje po parafjach. Lud, uczęsz
czający na kazania pobożnego misjonarza, stosował się do jego 
rad i pouczeń, porzucał drogi grzechu, owoce zatem wysiłków 
ks. Colin’a były aż nadto widoczne, na podstawie tego więc 
Stolica Apostolska uznała dzieło owe za godne potwierdzenia 
oficjalnego. Dnia 29-go kwietnia 1836 r. papież Grzegorz XVI 
wydał breve „Omnium gentium salus", gdzie zatwierdził os ta
tecznie Zgromadzenie Marji, wyznaczając mu równocześnie, ja
ko teren  pracy misyjnej wyspy Oceanji. W tym samym jeszcze
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roku, mianowicie dnia 24 września, pierwsi księża Maryści w li
czbie dwudziestu z bł. Piotrem Ludwikiem Marją Chanel’em, 
tudzież ks. Marcelinom C ham pagnafem  złożyli śluby zakonne, 
poczem na generała zakonu swego wybrali swojego założyciela, 
ks. Colin’a.

W ten właśnie sposób myśl przyoblekła się w szatę rz e 
czywistości, czcigodny sługa Boży wszakże nie spoczął na lau 
rach, jeno pracował niestrudzenie dalej. Przez lat osiemnaście 
sprawował urząd generalski z zapałem, dopiero w r. 1854 usu
nął się w zacisze samotni, oddając się kontemplacji. Wogóle 
ideałem ks. Colin’a było życie ukryte, wzorem którego było 
dlań życie ukryte Matki Boskiej w Nazarecie. Bogarodzicę mi
łował świątobliwy ten kapłan ogromnie. Najwymowniejsze są 
w tym względzie słowa św. Jana Vianney’a, wielkiego proboszcza 
z Ars, który był przyjacielem i współuczniem ks. Colin’a. On 
to kiedyś, zachwycony, zawołał: „O, mój Boże, jakże ten Colin 
kocha Matkę Boską, jakże Ją  kocha gorąco!” W samotności 
spędzi* pobożny założyciel lat kilkanaście, wykańczając regułę 
swego dzieła, która wprowadzona została w życie w 1873 r.

Pracowity nadzwyczaj był żywot ks. Colin’a, praca była 
forsowna, wyczerpująca, mimo to jednak doczekał wieku sędzi
wego, zmarł bowiem, jako starzec osiemdziesięciopięcioletni. 
Doczesną swą pielgrzymkę zakończył on dnia 15 listopada 1875 r. 
Obecnie księża Maryści myślą o doprowadzeniu do skutku jego 
beatyfikacji. Do tego brakuje niewiele, gdyż św. Kongregacja 
Obrzędów przyznała mu już ty(uł kościelny czcigodnego sługi Bo
żego, czyli, mówiąc innemi słowy, stwierdziła heroizm jego cnót.

Dzieło ks. Colin’a po jego śmierci rozwijało się dalej i roz
wija się nadal także dziś. Celem jego, jak mówi wydana nie
dawno tem u w Paryżu w języku polskim broszurka p. t. „Zgro
m adzenie XX. Marystów”, jest „1. dojście do doskonałości 
i świętości na podstawie zachowywania trzech ślubów t. j, czy
stości, posłuszeństwa i ubóstwa i spełniania zwyczajnych prak
tyk religijnego życia; 2. praca nad zbawieniem bliźniego przez 
nauczanie i misje w krajach katolickich, protestanckich i n ie
wiernych; 3. nauka i obrona w pierwszym rzędzie dogmatów 
kościoła katolickiego w całej ich nieskazitelności”.

P race  ^księży Marystów w Europie polegają głównie na 
na prowadzeniu misyj po parafjach, rekolekcyj, konferencyj, nie
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jest to wszakże wyłączne pole ich działania, bo oprócz tego 
prowadzą zakłady wychowawcze dla młodzieży, przyczem za
notować tu trzeba ten fakt, iż uczniowie po wyjściu z ich szkół 
średnich i po wstąpieniu na uczelnie wyższe pozostają nadal 
pod ich opieką moralną, gdyż dla nich tworzą księża Maryści 
internaty, chroniąc ich przez to od złych wpływów otoczenia.

Podobnie, jak na kontynencie, postępują synowie duchowi 
ks. Colin’a i w Ameryce, a praca wśród pogan koncentruje się 
w Oceanji. O początkach jej1 ciekawe szczegóły opowiada zna
komity historyk francuski, Jerzy Goyau z Akademji Francuskiej, 
w dziele swem, wydanem w Paryżu, a zatytułowanem: „Histoire 
re ligieuse”, stanowiącem tom szósty, zbioru p. t. „Histoire de 
la nation franęaise”. „Historja Marystów,— brzmią jego słowa — 
niosących światło krzyża przez Oceanję. — to prawdziwe dzieje 
bohaterskie. Kilku księży, zgromadzonych w Ljonie przez po
kornego o. Colin’a, stało się w krótkim czasie zdobywcami du 
chowymi całego świata... Biskup Bataillon odwiedza na małych 
statkach żaglowych archipelag po archipelagu, aby zobaczyć, 
co dzicy zrobili z jego zakonników i co zakonnicy zrobili z dzi
kich. Nikt im nie torował drogi, rzucili się do pracy bez ja
kichkolwiek doświadczeń uprzednich. Ich ewangelizacja jest 
to improwizowane stykanie się z ludźmi, którzy często nie wy
dobyli się jeszcze ze stanu natury. Mają oni między sobą już 
męczenniką ChaneFa. Z posiewu tego m ęczeństwa Bataillon 
w czterdziestym roku apostolstwa zbiera już obfite owoce”. Tak 
oto było przed laty p ięćdziesięciu, za dni naszych zaś jest le
piej znacznie, ale pojawiły się też  niebezpieczeństwa. „Krew 
męczeńska jednego biskupa, trzech księży i dwuch braci-pomoc- 
ników, —pisze autor owej broszurki polskiej — nieustające walki 
z cyklonami i zdradliwemi bałwanami morskiemi, z niezdrowym 
klimatem i skwarem okropnym, borykanie się z dzikością i apa- 
tją tubylców oraz z konkurencją bogatych misjonarzy p ro tes tan 
ckich wydało pod dziwnem błogosławieństwem Bożem takie 
owoce: W Nowej Zelandji Kościół katolicki rozwija się po
myślnie i ma ustrój hierarchiczny; wszystkie wyspy archipelagu 
Oceanji środkowej i zachodniej są obecnie pokryte siecią misyj, 
dzielących się na sześć wikarjatów i jedną prefekturę apostol
ską; zaczyna się tam organizować kler z ludności tubylczej. 
Lecz na tem nie koniec; dzieło synów ojca Colin’a nie może
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na tem poprzestać. Wdzierają się bowiem w archipelag misjo
narze protestanccy i zagrażają rywalizacją. Z Azji przychodzą 
na wyspy emigranci i grożą ludności zalewem. Na wielu wy
spach wreszcie praca ewangelizacyjna dopiero zaledwie dotknęła 
ludności wewnętrznej części kraju. Potrzeba więc nowego przy
pływu misjonarzy, by móc pracę prowadzić wydatnie w dalszym 
ciągu". Tych nowych bojowników o triumf Chrystusa Pana 
chcą księża Maryści wychować z młodzieży polskiej i dlatego 
oto pragną się osiedlić w Polsce.

Liczebnie Zgromadzenie Marji posiada w dobie obecnej 
dziewięć prowincyj (pięć w Europie, dwie w Ameryce, dwie 
w Australji), pięć nowicjatów, sześć scholastykatów, trzydzieści 
jeden zakładów naukowych, sześćdziesiąt pięć parafij i sto dwa
naście stacyj misyjnych w krajach pogańskich.

J. M. Chudek.

Z afrykańskich misyj.

Serce się k ra je  wobec nadchodzących  nieustannie  wieści
0 nieszczęściach i klęskach w Misjach w Afryce. Zdaje się 
poprostu nieraz, że nastały tam czasy świętego Joba .  N astę 
pujący list W. O. Pellegrini, ze Zgrom adzenia Synów Serca 
Jezusowego, sk ierow any do Sodalicji św. Piotra Klawera, w y
każe Czytelnikom, że nie przesadzam y.

„Zbieram się na odwagę i piszę z p rośbą o modlitwę, a tak że
1 o pomoc m aterjalną, abym mógł odbudować mą b iedną  Stację, 
zniszczoną przez  gw ałtowną nawałnicę.

Jednego  z ostatnich wieczorów, k iedy  wykończaliśmy w łaś
nie wiązania dachu  budynku  szkolnego, rozszalała się nagle 
p rzeraża jąca  zawierucha, k tóra  w mniej niż pół godziny zni
szczyła prawie wszystkie domy misyjne. P ierw szy  runął koś
ciół, zmieciony aż do fundamentów. N astępnie  rozpad ła  się szkoła, 
trzy  cha ty  chłopców, ich kuchnia, cztery  inne chaty  zrujnow ane 
i dach  domu Sióstr został zerwany. Jedynie  nasz dom wyszedł 
cało, oraz stary budynek szkolny, k tóry musieliśmy czemprę- 
dzej przerobić na kaplicę. Praw dziw ie  klęska, co łzy wy
ciska! Szkody, nie dadzą się poprostu obliczyć. Boski Z b a
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wiciel znajduje się bez kościoła, chłopcy nie mają szkoły i sy 
pialni, Siostry dachu. Pan Bóg doświadczył nas próbą bardzo 
wielką, która prawie, że nas przygniata . Schyliliśmy jednak  
głowę w obliczu Jego świętej woli i poddaliśm y się wyrokom 
Jego całkowicie. On, k tóry dopuścił to nieszczęście, doda nam 
mocy do wydźwignięcia się się zeń i odbudow y Stacji. P rz y 
rzekliśmy już Panu, że w ystaw im y Mu świątynię piękniejszą, 
w iększą i mocniejszą i że podobnie będzie z resztą  budynków, 
a tak  później, po cz terech lub pięciu latach, my lub też już 
i nasi następcy, wolni od materjalnej troski i pracy, będą  mogli 
oddaw ać się niepodzielnie p racy  nad  duszami. Podczas tegoż 
nieszczęścia mieliśmy dowody nam acalne opieki Bożej i Matki 
Niepokalanej. Tabernakulum  pozostało nienaruszone, s ta tua  
Niepokalanej Dziewicy, co spad ła  gwałtownie z ołtarza, który 
także uległ zniszczeniu, jest cała i nieuszkodzona, nie opłaku
jemy żadnych ofiar w ludziach. Pan Bóg więc nie opuści nas 
i te raz  i natchnie szlachetne dobre dusze, by nam przyszły 
z pomoCą. A także i Sodalicja św. Piotra K law era powiadomi 
Dobroczzńców Afryki o klęsce, jaka  nas do tknęła  i o tern jak 
bardzo potrzebujem y pomocy.

J a  z mej strony nie będę się oszczędzał pod żadnym  w zglę
dem i chociaż nie jestem zbyt mocny i też już nieco w yczer
pany, wezmę się do wszelkiej p racy  fizycznej i ufam, że Stacja 
Torit z pomocą Bożą i dobrych ludzi powstanie z ru in  p ięk
niejsza i większa, niż dotychczas. Oby Bóg pobłogosławił te 
nasze pragnienia, a dobroczyńcy osłodzili gorycz nieszczęścia" I

O tak, n iechby Bóg, k tó ry  dośw iadczą i podnosi, k tóry 
zasm uca i pociesza raczył przybyć na pomoc tylu ruinom, 
wzruszając dobroczyńców pełnych miłosierdzia, co obfitemi 
jałmużnami umożliwią Misjonarzom jaknajp rędszą  o d b u d o w ę !

Ofiary przyjmuje Sodalicja św. P io tra  K law era— W a rsza 
wa, ul. W arecka  10/5; Kraków, ul. św. M arka  25; Poznań ul. 
R. Szymańskiego 6.
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w s k i  ej  o r a z  n o w e n n a  o j e j  r y c h ł ą  b e a t y f i k a c j ę  j a k o t e ż  
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3 nlb. Cena  9 zip.
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ne). W arszaw a ,  1928. Str .  182—j—4 nlb. C ena  4 zip. 50 gr.

O k o ło - t fu ła k  A n t. k s .  d r . ,  wik gen. m etropo l i ty  mohylowskie-  
go. K o ś c i ó ł  w R o s j i  d a w n i e j ,  o b e c n i e  i w  p r z y s z ł o ś c i .  
W tekśc ie  21 i lus tracyj.  Kraków , 1928. N ak ład em  W y d aw n ic tw a  Księży 

Jezu iiów .  (Sprawy Misyjne. Se r ja  1, Nr. 8). S t r .  39—f-1 nlb. C e n a  60 gr.
S t o  r a d . i  u p o m n i e ń  u d z i e l a  J ó z e f  s i o s t r z e  s w e j  S t e 

f a  n j i. W ydan ie  p iąte .  W arszawa,  1928. N akładem  W ydaw nic tw a  Księży 
Pallotynów. S tr .  62—{—2 nlb. Cena 1 złp.

X . S. K. A  k t  y d  o o d m a w i a n i a  p r z e d  i p o  K o m u n j i  ś w.  
( d l a  d z i e c i ) .  Kraków, 1928. S tr .  8. ***

Ż e le c h o w s k i  S. B o l s z e w i c k i  d y k t a t o r  M e k s y k u .  O p r a 
cował...  1928. S tr .  8. ***

Ż e le c h o w s k i  S. P a r ę  u w a g  o w o l n o m y ś l i c i e l a c h .  
Opracow ał. . .  1928. S tr .  8. ***

W szy s tk ie  wymienione w ydaw nic tw a  nabywać m ożna  w księgarni  
„ Po lak -K ato lik” w W arszaw ie  przy ulicy K rak o w sk ie  P rz e d m ieśc ie  71, sk ład  
główny zaś wydaw nictw  S S, L o re tan e k  mieści się  w W arszaw ie  przy  ulicy 
Miodoc. ej 17. W ydawnic tw a,  oznaczone  p rz ez  znak ***, w sp rzed aży  k s i ę 
g a rsk ie j  nie ukaza ły  się, ponieważ wyszły bądź jako d o d a tk i  do  czasopism, 
bądź jako odbi tk i  o niewielkim nakładzie.

L a  p s y c h o t h e r a p ie  cłu d r .  K it to z  (Une  philosophie  p ta l ique  
de  la vie).  P r .  P . D ’E s p ig n e y .  P a z s  I-e P ie r r e  Thequi 1927, s tr .  42 
cena  2 fr.

Badania  Dr. Kittoza nad  wibracjami mózgu po lega ją  na uchwyceniu  
pew nych  różnic  w ty ch  w ibracjach  w pewnych stanach  w ew nę trznych .  W y 
kazują  one, że człowiek chory w chwilach opanow ania  s ta je  się  zupełnie  n o r 
malnym, Pow ró t  do norm alnośc i  nie może być sp o s trz e żo n y  inaczej,  jak tylko 
p rzez  jakość  wibracyj, z powodu zby t  k ró tk ieg o  czasu  trwania .

O d k ry c ie  Dr. K it toza  prowadzi  o d razu  do wniosku, że uk rócen ie  p a 
nowania w nas n ieświadom ości  nad św iadom ością ,  ta k  zgubnego  dla rodzaju 
duchow ego  człowieka,  p o d leg a  naszym  własnym władzom, jes t  p rzez  nas s a 
mych m ożliwą do os iągn ięcia .

Z chwilą , g d y  śc is łe  badan ia  m edycyny  nie s taw ia ją  sprzec iwu celo
wości p ro w a d ze n ia  walki z w łasnem i s tanami psychopa to log icznem i,  rozwinąć 
m ożna  caty  sy s tem  i p ro g r a m  tej walki.

Autor b roszu rk i  na  pods taw ie  pism Dr. P i t toza ,  a czę s to  i w łasnemi 
jego  słowami poda je  sz e re g  r a d  i sbosób ,  za pom ocą  k tó ry ch  m ożemy o s ią g 
nąć wyższy s top ień  w yrobien ia  duchow ego .  R ady te  d o ty cz ą  g łównych m o
m en tów  życia,  omawiają  jak mamy p rzysw ajać  pojęcia, tw o rzy ć  sądy, w jaki 
sposób  posługiwać  się  wolą  itd. Dowiemy się z nich nawet,  jak  należy o d 
p oczyw ać  i p racow ać .  M . J.

P rzy s tęp n ie  i b a rdzo  popu larn ie  sk reś l i ł  K s . T . R e g in e k  k w es t je
ap o s to ls tw a  świeckich w k s iążce  p. t. „ A p o s to ls tw o  w  K r ó le s t w ie
C h ry s tu s o w e m " i  (Kraków, 1927. Nakład  au to ra ,  s t r .  114). Znajdujemy
tu obok  udow odn ien ia  p o t r z e b y  a p o s to ls tw a ,  sz e re g  sposobów ,  za  pom ocą
k tó ry ch  dążyć  t rze b a  do sp e łn ien ia  hasła  „P a x  C h r is t i  in regDO C hris t i" .
H as ło  to j e s t  p u n k tem  wyjścia  d la  książki .

*  *
*

Dzieje T ere sy  N eu m an n  nab ie ra ją  dziś na całym św iec ie  co raz  więk
szego  rozgłosu . Nie pomija jąc  ze w szech  m iar cennych  dow odów  p ra w d z i 
wości, n iezrozum iałych d la  wielu faktów , z życia  T e r e s y  Ks. D r. A. K u c z y ń *  
s k i  p rz e d s ta w i ł  je w .N ie z w y k ły c h  d z ie j a c h  T e r e s y  N e u m a n n  
z  K o n n e r s r e u t h ”  (W a rsz a w a  1927. Dom Książki  p o lsk ie j  s t r .  30).
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B ezsprzeczn ie  do  p ro p ag an d y  akcji kato l ickiej  w Polsce  przyczynić  
się  może b ro szu ra  p. t. „ R o d z in a  C h r z e ś c i j a ń s k a ” wydana  nak ładem  
Kom. Głównego  Akcji  Kat. w W arszaw ie  (Biblj. Ak. Kat. .Ni 2, s tr .  73).

J e s t  to ob sz e rn e  sp raw o zd an ie  ze zjazdu Ligi Kat. parafji  Czerniaków, 
zaw ie ra jące  p rócz  spraw  czys to  form alnych sz e re g  re fe ra tów , omawiających 
zadan ia  rodziny  ch rześc ijańsk ie j ,  obowiązki m ęża  i ojca, mafki i żony, z a 
gadn ien ia  w ychow aw cze .—Z pośród  nich na wyróżnienie  zas ługuje  ref. p. S o 
bańsk iego  p. t. „S tanow isko  i obowiązki ojca i m ęża  w rodzinie  k a to l ick ie j” .

N a le ż y  s k ło n ić  g ło w ę  p r z e d  p r a c ą  tts . K ę s i c k i e g o ,  p r o b o s z c z a  w C z e r -  
n ia k o w ie ,  o r a z  je g o  p a r a f ja n ,  d la  a k c j i  k a t .  w o g ó le ,  a  s z c z e g ó ln i e  d l a  p i e r w 
s z e g o  z j a z d u  K a t .  L ig i  p a r a f ja ln e j .  NI. J.

W iadomości z kraju i zagranicy.
B ło g o s ła w ie ń s t w o  p a p ie s k ie  d la  p r a s y  k a t o l ic k ie j  

w  P o ls c e .  (KA P) P o d  koniec  p o s łu c h an ia ,  u d z ie lo n eg o  J.  Em . ks. K ardy
nałowi K a k o w sk iem u  na W atykanie ,  to w a rzy sz ą cy  K ardynałow i ks. S t .  My- 
s tk o w sk i  zwrócił  s ię  do  O jca  św. P iu s a  XI z p ro śb ą  o u d z ie le n ie  sp e c ja l 
nego  b ło g o s ław ień s tw a  p ra s ie  ka to l ick ie j  w o d ro d z o n e j  Po lsce .

Je g o  Ś w ią to b liw o ść  p o d n ie s io n y m  g ło sem  i z n iezw yk łem  ożyw ien iem  
ośw iadczył:  „B łogos ław ię  z ca łego  s e r c a  w szys tk im  p rz e d s ta w ic ie lo m  p ra 
sy ka to l ick ie j  w d rog ie j  s e r c u  m o je m u  P o ls c e  i życzę  jak n a jw ięk sz e g o  po
w o d zen ia  ich  p ra co m  n a  t e m  polu".

P r z y s z ły  K o n g r e s  E u c h a r y s t y c z n y  w  C z ę s t o c h o w ie .
(KAP) P o d a je m y  poniże j  w ogólnym  z a ry s ie  p ro g ram  k o n g re su  e u c h a r y 
s tycznego ,  k tóry  o d b ę d z ie  s ię  w d n ia c h  7— 9 w rz eśn ia  r. b. K ongres  ro z p o c z 
nie  s ię  w p ią tek  dn. 7 w rz eśn ia  w ie cz o rem  p ro c es ją  e u c h a r y s ty c z n ą  ze 
św ia t łe m  po w a łac h  j a sn o g ó rsk ich ,  n a s t ę p n ie  w yg łoszone  z o s ta n ie  p r z e m ó 
wien ie .  N a jśw ię ts zy  S a k r a m e n t  b ę d z ie  w ys taw iony  p rz e d  s z c zy tem  na a d o 
ra c ję  p rz ez  ca łą  noc.

W so b o tę ,  dn .  8 w rześn ia  po ra n n e j  Mszy św. i po k a zan iu  o d ś p ie 
w an e  b ę d ą  p rz ez  r z e sz e  w ie rn y ch  p rz ed  s z c zy tem  „ G o d z in k i" .  N a s tę p n ie  
o d p ra w io n e  z o s t a n ą  n a s t ę p u ją c e  n a b o że ń s tw a  z o k o l iczn o śc io w em i k a z a n ia 
mi: o g. 9-ej d la  wojska,  o godz .  10-ej d la  m ło d z ieży  szko lne j ,  a o g. 11-ej 
su m a  p o n ty f ika lna .  Po  p o łu d n iu  o d b ę d ą  s ię  p rz e d  sz c z y te m  z e b r a n ia  po
szczeg ó ln y c h  s tanów: o g. 3-ej d la  n iew ias t ,  o g. 5-ej d la  m łodz ieży  i o g. 
7-ej dla m ężczy zn  i w yg łoszone  z o s t a n ą  o d p o w ie d n ie  p rz em ó w ien ia .  D zień  
te n  z ak o ń czy  w ie lka  p ro c es ja  po w ałach ,  p o c ze m  N ajśw ię tszy  S a k r a m e n t  
znów w ys taw iony  b ę d z i e  p rz ed  sz c z y te m  na a d o r a c ję  p rzez  ca łą  noc .

W n ie d z ie lę  dn .  9 w rz eśn ia  po r a n n e m  n a b c ż eń s tw ie  p rz ed  sz c z y te m  
o d b ę d z ie  s ię  w sp an ia ła  p ro c e s ja  do  ka te ry ,  g d z ie  o d p ra w io n a  z o s ta n ie  s u 
ma po n ty f ik a ln a  i r ó w n o c z e śn ie  m sz a  św na ba lkon ie  k a te d ry ,  pon iew aż  
o lb rzym ie  r z e sz e  w ie rn y ch  w k a te d r z e  s ię  n ie  p o m ieszczą .  K azan ie  zo 
s ta n ie  w y g ło szo n e  w k a te d rz e ,  rozg łośn ik i  b ę d ą  u s ta w io n e  tak ,  że  wszyscy 
i poza m u ra m i  k a te d ry  u s ły szą  s łowa k azn o d z ie i  P o  p o łu d n iu  o d b ę d z ie  
s ię  p rz e d  s z c z y te m  ja sn o g ó r sk im  z e b r a n ie  ro b o tn ik ó w  z całe j  d iecez j i ,  p o 
cze m  n a s tą p i  z a m k n ię c ie  k o n g re su .

W k o n g res ie  w e źm ie  u d z ia d ł  ca ła  d iec ez ja  c z ę s to c h o w s k a  i w ie lk ie  
r z e s z e  p ą tn ików ,  k tó re  rok  r o c z n ie  w d n ia c h  ty ch  przybyw ają  na  J a s n ą  
Górę .  O gó lna  l ic zb a  u c ze s tn ik ó w  w y n ie s ie  p ra w d o p o d o b n ie  k i lk a se t  ty s ięcy  
osób. K o m i te t  p rzygo tow aw czy  c e lem  zo rg an izo w an ia  k o n g re su  i w y k o n a 
nia  p o w yższego  p ro g ram u  u tw orzy ł  n a s t ę p u ją c e  sekc je :  przyjęć ,  kolejową, 
p o rz ąd k o w ą ,  p o ch o d o w ą ,  d ek o rac y jn ą ,  p ra so w ą  i s e k c ję  d o ra źn e j  p om ocy  
lek a rsk ie j .  W szelk ich  in fo rm acy j  o k o n g re s ie  u d z ie la  G e n e ra ln y  S e k r e ta r -  
j a t  Ligi K a to lick ie j  w C z ę s to c h o w ie .
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N ie z w y k łe  u le c z e n ie  w  C z ę s t o c h o w ie .  ( K A P )  C zes ła w a  
Kozłowska, l a t  14, z a m iesz k a ła  w T ro sk a ch ,  par.  N a ru sz ew o ,  d jec .  P łock ie j ,  
m ia ła  od lat d z ie c ię cy c h  — ja k  s tw ie rd z a  lek a rz  d r.  Z dzis ław  Soko lsk i  — 
w z n a c z n y m  s to p n iu  p rzy tęp iony  s łuch ,  sp o w o d o w an y  n ież y tem  t rą b e k  
E u s ta c h ju sz a .  Na Z ie lo n e  Św ią tk i  r. b. w ybra ła  s ię  m a la  C zes ia  w raz  z m a t 
ką do  C zęs to ch o w y  i tam ,  po żarl iw ej  m o d li tw ie ,  o d zy sk a ła  — jak  znów 
s tw ie rd z a  dr. Sokolsk i  — z u p e łn ie  d o b rą  i n o r m a ln ą  z d o ln o ś ć  s ły szen ia .

A k a d e m ic k a  a d o r a c ja  N a jś w . S a k r a m e n t u  w  W iln ie .  
(KAP) Z okazji oktaw y B ożego  C ia ła  w n ie d z ie lę  dn .  10 c ze rw c a  w a k a 
d e m ic k im  k o śc ie le  św. J a n a ,  z in ic ja tywy A k ad em ick ich  Soda l icy j  M arjań-  
sk ich ,  odbyła  s ię  u ro c z y s ta  a d o ra c ja  N a jśw ię ts ze g o  S a k r a m e n tu .

Mszę św. ce leb ro w a ł  ks.  prof. dr .  Ignacy Sw irsk i,  d z ie k a n  W y d z ia łu  T e o 
log icznego ,  do  k tó r e jŁsłużyli  a k ad em icy .  P o d c z a s  M szy św ię te j  s t r a ż  przy S a n -  
c t is s im u ii .  t rzym al i  członkow ie  a k a d e m ic k ic h  ko rp o racy j  (zw iązków k o lo ro 
wych): K. B a to r ja ,  K. L eo n id an ia ,  K. C o n ra d ia ,  K. C o n c o rd ia ,  a po dwie 
pary  s tu d e n tó w  i s t u d e n te k  k lęcza ło  na  k lęc zn ik a ch .  A d o r a c ja  trw a ła  do  
g. 8-ej w ieczór ,  k iedy u ro c zy śc ie  zo s ta ła  z a k o ń c zo n a .  W  a d o rac j i  bra li  
ud z ia ł  c z łonkow ie  o rgan izacy j  k a to l ick ich .

R e z o lu c je  S t o w a r z y s z e n ia  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j  w  o b r o 
n ie  K o ś c io ła  i O jc z y z n y .  (Z  okazji  Z jazd u  p o z n ań sk ie g o  p o d c z a s  
Z ie lo n y ch  Sw .)  (KAP) Na u r o c z y s te m  z e b r a n iu  z lo tow em  Z w iązk u  M ło
d z ieży  Po lsk ie j  w P o z n a n iu  w d rug i  d z ie ń  Z ie lo n y ch  ś w ią t ,  m łodz ież ,  z g ro 
m a d z o n a  w ł ic z b ie  5 tysięcy ,  p rzy ję ła  n ie m i lk n ą c e m i  ok laskam i n a s t ę p u ją 
ce  rezo luc je :

1) M łodzież,  z g ro m a d z o n a  na 1 z loc ie  Z w iązku  Mł. P o l , s tw ie rd z a ,  
że  p ra g n ie  w y trw a le  s t a ć  pod s z t a n d a r a m i  B oga  i O jczyzny ,  id ea łó w  k a to 
l ick ich  i n a ro d o w y ch  w szę d z ie  i z aw sze  b ron ić ,  p o m n ąc  na ową p ięk n ą  
t r a d y c ję ,  j a k ą  m a  p oza  s o b ą  krzyż u życ iu  n a r o d u  polskiego. H as iem  S to 
w arzy sze ń  M łodz ieży  Po lsk ie j  b ę d z i e  po wieki: „ O d ro d z ić  n a ró d  w C h r y 
s tu s ie " .

2) Z ha s ła  „ O d r o d z i ć  n a ró d  w C h r y s t u s i e ” wypływa k o n ie c z n o ś ć  
us i lnej  p racy ,  k tó ra  u m ie j ę tn i e  k ie ro w an a  i p o d ję ta  z z ap a łe m  p rzez  c z ło n 
ków SM P. w ychow a  d z ie ln e  m ło d e  poko len ie ,  g o to w e  do s łu żb y  Bogu  i O j 
czy źn ie ,  1 zlot Związku M łodz ieży  Po lsk ie j  wzywa w szy s tk ich  d ru h ó w  do  
d a lsze j ,  p e łn e j  z ap a łu  m ło d z ię ń c z e g o  pracy n a d  w y c h o w a n ie m  re lig i jnem , 
o św ia to w em  i f izy czn em  z m yślą  „Dla Boga i P o l sk i” .

3) 1 z lo t  Zw. Ml. Pol.  s tw ie rd z a  k o n ie c z n o ś ć  sz c ze g ó ln e g o  za jęc ia  
s ię  w y c h o w a n ie m  f iz y c zn e m  i zo bow iązu je  w szy s tk ie  S. M. P. do  p row a
d z e n ia  p racy  w k i e r u k u  w y szk o len ia  s i lnych  i zd ro w y ch  synów  O jczyzny ,  
k tó rzy  n ie ty lko  d u c h e m  m ocni,  lecz  i c ia łem  s ta n o w ić  b ę d ą  t ę ż y z n ę  n a r o 
du  i d la  O jczyzny  w k a ż d e j  chwili  gotowi b ę d ą  z łożyć  życie w of ierze .

4) M łodzież,  z eb ra n a  na 1 z lo c ie  zw iązkow ym , p o tę p ia  jak n a j su ro w ie j  
w sze lk ie  d ą ż e n ia  w yw rotow ców , sk ie ro w a n e  czy to  w k ie r u n k u  s tw o rz e n ia  
Kościo ła  n a ro d o w eg o ,  czy też  u s t ro ju  so c ja l i s ty cz n eg o  i k o m u n is ty c z n e g o  
na  z iem i,  Z h a s łam i  tem i  n igdy b r a ta ć  s ię  n ie  b ędzie ,  a w sze lk ie  n apaśc i  
na w ia rę  i p o lsk o ść  o d e p r z e  tak ,  jak jej n a k a z u ją  obowiązki  Kato l ika -  
P o lak a .

5) 1 z lo t  Z w iązk u  M. P. z w ra c a  s ię  do  M łodzieży, n ie  s to jąc e j  j e 
sz c z e  pod jego  s z ta n d a ra m i ,  aby, z ro zu m ia w szy  m yśl  „m łodz ież  p rz y sz ło 
ś c ią  n a r o d u ”, do  s z e re g ó w  S.M P. g r o m a d n ie  s t a n ę ła ,  da jąc  t e m  św ia d e c 
two, że  p ia g n ie  p ra co w a ć  w myśl ich idea łów .

6) 1 z lo t  Z w iąz k u  M. P. z w rac a  s ię  do  s t a r s z e g o  sp o łe c z e ń s tw a  o p o 
m oc w wie lk ie j  p racy, j ak ą  m ło d z ież  w z ięła  n a  s ie b ie ,  p ra g n ąc  o d d a ć  Poł- 
sk ę  C h ry s tu so w i  w y c h o w a n ą  w m yśl  z a s a d  św ię tego  Kościo ła  k a to l ick iego .

7) M ę c z e n n ik o m  wiary  w M eksyku ,  zw łaszcza  ka to l ick ie j  m łodz ieży  
m e k s y k ań sk ie j ,  k tó ra  m ę ż n ie  walczy  o id ea ły  C h ry s tu so w e ,  n ie  co fa jąc  się  
p r z e d  ś m i e r c i ą  m ę c z e ń sk ą ,  1 z lo t  Zw. Mł. Pol .  p rzesy ła  w yrazy  p o d z iw u  
i b r a te r s k i e  p o z d ro w ie n ia .
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Pro Christo! 

Do szkoły...!

Pociągi przepełnione... Ścisk i gwar w wagonach, na dwor
cach kolejowych... Na ulicę jakieś nowe życie wstępuje. Przy
płynęła olbrzymia fala młodzieży szkolnej, tego, co najdroższe 
ma Polska, niedalekiej przyszłości Narodu, podchorążówki przy
szłych działaczów wielkich na wszelkich polach, czy cichych 
pracowników w ustroniach domowych.

Młodzi ludzie wszelkiego typu, od dzieci począwszy, skoń
czywszy na dorastających już bohaterach ławy szkolnej, o cha
rakterach i zdolnościach już jasno się zarysowujących, o prze
różnym wyglądzie twarzy i całej postaci... dziesiątki, a raczej 
setki tysięcy, a nawet miljony, jeśli weźmiemy pod uwagę i tych 
najmłodszych, tych ziaren gorczycznych, tego posiewu przyszło 
ści, zapełniło mury szkolne, z szumem i hałasem bujnej młodo
ści, rozedrganej jeszcze letnią swobodą, z jej powietrzem, wodą 
i słońcem gorącem... Bodajby im tego nigdy nie zabrakło w ży
ciu, tyle stamtąd bije na nich potęgi, życia i radości...
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Zawarły się znowu za nimi bramy szkolne... wchłonęły ich 
mury, ogarnęła znowu atmosfera pracy i codziennego trudu, 
spiętrzyły się stosy książek i zeszytów.

Gdyby tak można było spojrzeć z jakiej podniebnej wyso
kości na ziemię naszą polską i objąć wzrokiem jednocześnie te 
wszystkie kuźnice ducha i ciała Narodu i całej jego przyszłości, 
jakżeż potężny w swym ogromie wysiłku przedstawiłby się nam 
w idok!

Każdy ruch, każde słowo, rzucane w ten szary uczący się 
tłum i zapadające głęboko w jego duszę — to jakby uderzenia 
dłuta i młotu w twardą granitową bryłę, z której, pod tchnie
niem genjuszu powstają nowe kształty na obraz i podobieństwo 
idei mistrza—rzeźbiarza— wychowawcy.

' 1 radość niewypowiedziana wstąpiłaby w duszę, a zarazem
spadłaby na nią troska głęboka i głęboką bruzdą zarysowałaby 
się na czole naszem, już może innemi bruzdami zoranem, na myśl, 
że oto płynie godzina za godziną, dzień za dniem tej pracy 
rzeźbiarskiej, a każdy ich moment decyduje o przyszłości, ba! 
może i o wieczności każdego z tych istnień zosobna i całych 
przyszłych pokoleń- razem...

Wiemy, że nie brak nam mądrych nauczycieli i profesorów, 
wiemy że ich zasób wiedzy i metody nauczania — choć, jako 
rzecz ludzka, nie są jeszcze ostatniem słowem doskonałości, — 
ale są ostatnim wyrazem wieku. Lecz — to jeszcze nie wszyst
ko, to dopiero cząstka. Nietylko nauczyć trzeba te szeregi, g a r 
nące się do wiedzy, nietylko je nakarmić owocem myśli ludzkiej 
nietylko otworzyć przed niemi księgę mądrości teoretycznej, ale— 
nauczyć żyć, nastroić duszę, obudzić w niej wszystkie skarby, 
przez Boga złożone, pchnąć je do biegu przed siebie, zrówno
ważyć i nadać kierunek... wychować!

Czy wielu, mamy takich prawdziwych nauczycieli życ ia , 
twórców nietylko ksiąg martwych, ale żywych dusz ludzkich, 
prawdziwych rzeźbiarzy przyszłości? A jeżeli są, czy są oni 
Chrystusowymi nauczycielami życia i Chrystusowymi rzeźbiarza
mi życia? O, bo jeżeli nie, lepiejby było, gdyby ich nie było 
wcale, to byłaby podwójna tra'gedja...l

Zasadniczym punktem w programie wychowania człowieka, 
obok rozwinięcia w nim wszystkich cech dobrego obywatela
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Rzeczypospolitej, a raczej podstawą całego programu jest kwe- 
stja religijnego wychowania dziecka.

Tu tkwi cała istota wychowania. Bo czemże jest najbar
dziej „zachodnia1' ogłada towarzyska, czem najbardziej szumne 
hasła państwowo-patrjotyczno-społeczne, czem wreszcie całe ro
zentuzjazmowanie młodej duszy najbardziej humanitarnemi, wszech- 
ludzkiemi ideałami, rozżarzenie do białości najszlachetniejszych, 
a tak bujnych porywów młodości, jeżeli ich się nie oprze na su
mieniu i nie da im się podstaw nadprzyrodzonych, sięgających 
w nieskończoność, w wieczność, która jedynie jest niezmienną 
i zawsze jednakowo jaśniejącą swemi blaskami nieziemskiemi 
i treścią zawsze świeżą i nową, a tak porywającą umysł i ser
ce człowieka, spragnione posiadania nieskończonej prawdy i do
bra, łaknące pełnego szczęścia i radości?

Bez sankcji sumienia nie zdadzą się na nic najmędrsze pra
wa, statuty, regulaminy i metody—bo są one tylko mdłemi pod
pórkami w naszem życiu etycznem, a jeżeli nie będzie mocy 
wewnętrznej, z sumienia płynącej, niewiele pomogą najbardziej 
mądre i efektowne, ale zewnętrzne płotki i barjery. Pozostaną 
one nietknięte w swej sztywnej bieli, a życie, jak owa struga 
po ulewnym deszczu na drodze publicznej, wyleje się brudnemi 
kałużami i chwilowemi strumykami poza te pięknie malowane 
i odświeżone dżdżem słupki przydrożne, wymijając je zręcznie 
bez naruszenia ich granitowych podstaw, albo czasami porywając 
je za sobą w rów i topiąc w błocie, przed którem miały ostrzegać.

A jeśli Pan, przez Swoje wieczne prawdy i odwieczną mi
łość, nie zbuduje gmachu życia człowieka, próżno się trudzą 
i czuwają dniem i nocą najgenjalniejsi architekci i przedziwni mi
łośnicy piękna przyrodzonego, albowiem, jakoby na piasku bu
dowali... i przyjdą wichry i nawałności życiowe i dom ten pięk
ny i okazały nazewnątrz, cudo estetyki i matematyki ludzkiej 
i ostatni wyraz genjuszu ludzkiego, runie, albowiem braknie mu 
duszy, tego cementu skupiającego wszystko w jedną caliznę, się
gającego w nieskończoność fundamentów i w nieskończoność 
szczytów, czego żadna skończona doczesność, choćby była naj
straszliwszym kataklizmem, nie obali nigdy.

A  dusza człowieka jest jak owa roślinka najczulsza, wra
żliwa na każdy najmniejszy podmuch, na każde zbyt gorące lub 
zbyt mroźne tchnienie, na wszelki brak powietrza, słońca, cie-
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nia, czy wilgotności, których musi mieć zawsze w miarę, a ni
gdy zadużo, ani zamało — bo zwiędnie i zamrze z przesytu lub 
braku, albo zostanie kaleką nieuleczalną na całe przyszłe życie 
i ciężarem, pasorzytem, albo nawet moralnym szkodnikiem sp o 
łeczeństwa.

A przeznaczeniem jej jest być dębem mocarnym, obejmu
jącym cieniem swych ramion szeroko rozpostartych wszystko do
koła, którego żadna zawierucha, żadna burza ani huragan nie 
poruszą z miejsca, a każde stworzenie znajdzie w nim i na nim 
oparcie nietykalne i schronisko niedosiężne i zabezpieczone, — 
i być słońcem wielkiem, jasnem, gorącem i promiennem, dają- 
cem życie i rozmach i radość życia każdemu stworzeniu.

Tyle w niej jest skarbów i mocy przejasnych i zwycię
skich..! Kto je obudzi, rozdmucha i rozżarzy, kto je obroni przed 
nieumiejętną lub świętokradczą ręką profana— wychowawcy..?

„Zniwoć jest gotowe — proścież tedy Pana, by wysłał ro- 
botniki na żniwo swoje..." Swoje robotniki, jego duchem, mą
drością i miłością natchnione, by nam takie dęby pełne mocy wy
hodowali i takie słońca, pełne żaru i życia zapalili i by nie było 
już więcej za dni naszych lub w lepszej przyszłości, karłów 
i bladolicych, trupom podobnych kalek, schorzałych na duszy, 
duszących się w sentymentalizmie mdłym lub w martwej tylko 
formie religijnej, zabójczych w swym fanatyzmie jednostronnym 
lub bezdusznych i bezbarwnych, bezpłodnych i nierobów w swej 
obojętności i oziębłości ducha i serca zmarnowanego.

Módlmy się o tych żniwiarzy Pańskich, boskich rzeźbiarzy, 
dusz, nauczycieli życia, pełnego życia, naśladowców Mistrza Na- 
zaretańskiego, który chciał, by wszyscy życ.ie mieli i obficie 
mieli, by zdroje czystej radości popłynęły na cały świat, skąpa
ny w słońcu Prawdy i Miłości Nieskończonej.

Niech ich pośle Pan, niech wyjdą na żniwo pańskie, które 
ich oczekuje z utęsknieniem nieśmiertelnej duszy i niech Pan 
błogosławi ich pracom, podwaja i potraja siły, daje błyski wiecz
ne umysłowi i rozszerza ich serca — aby płynęło słowo Boże, 
a dusze krzepły i wzrastały, potężniejąc i jaśniejąc z dniem 
każdym, ażby świat cały w jedno wielkie, promienne, radosne 
się zamienił słońce.

Prośmy Pana żniwa, bo oto już nadszedł czas...
Bohdan.
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Trwoga przed Bogiem.
(Dok.).

4 . N ie ś c i s ł e  w y j a ś n ie n ia  n ie k tó r y c h  t e k s t ó w  
P is m a  ś w ię t e g o .  -

Pismo święte jest jakoby listem otwartym Boga do ludzi. 
W  niem, za pośrednictwem natchnionych przez Siebie jednostek, 
odkrył Bóg skarb nieskończonej prawdy, przewyższającej nieraz 
z natury swojej ograniczoną zdolność pojmowania umysłu ludz
kiego i wylał całe Serce Swoje, pełne prawdziwie heroicznej, 
nieskończonej miłości dla świata, a dla człowieka w szczególno
ści. Tyle mądrości przedziwnej, subtelnej i najgłębszej, sięga
jącej podstaw i szczytów najzawilszych kwestyj i tyle akcentów 
najtkliwszej miłości, na jaką tylko zdobyć się może ten, który 
jest „Największym Miłośnikiem Dusz” i samą miłością (I Jan)— 
nie znajdziemy tego nigdzie indziej, w żadnej książce, w żadnej 
najgłębszej rozprawie, ani najszczytniejszym poemacie, w żad- 
nem powiedzeniu ludzkiem, które jest tylko odbiciem skończo
nych zawsze, ograniczonych i bardzo wobec nich płytkich i po
wierzchownych myśli i uczuć ludzkich.

Pismo święte— to najwyższa epopea ludzkości, pełna trage- 
dji i grozy, huraganowej mocy Ducha - Stworzyciela, wstrząsają
cego jednem swojem tchnieniem światem całym w posadach, to 
znowu najcudniejszej liryk’, wobec której bledną wszystkie sen 
tymenty bohaterskiego romantyzmu czy przewrażliwionych bu
kolik starożytnej Romy i wieku renesansu, czy baroka. Tyle si
ły i uczucia, tyle mądrości i prostoty żaden jeszcze nie wypo
wiedział człowiek.

Trzeba tylko umieć czytać te święte stronice, z wiarą 
i namaszczeniem, z prostotą serca i umiłowaniem dobrego Boga, 
a ujrzy się tam twarz Jego, pełną słonecznego blasku i łaska
wego Majestatu w aureoli miłości i prawdy.

Tylko chore, niewykształcone, zakrzepłe w formie lub prze
wrotne umysły będą się gorszyły opisami niektórych faktów hi
storycznych lub czytać będą, poza linjami i poza bożą w nich 
myślą zawartą, jakieś przerażające swoją okropnością i okrucień
stwem wyroki na nieszczęśliwą ludzkość i przekleństwa, które ni
gdy w ustach bożych nie postały.
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Lecz są, niestety, takie dusze chore, które przekreślają 
wszystko, co nie jest zgodne z ich anormalnemi idees fixes 
i przyczepiają się nieraz do cienia, fałszywie tłomaczonego, wi
dząc w niem potwierdzenie swych chorobliwych majaczeń, nie 
zwracając uwagi na całość, na wszystko inne, co woła głosem 
wielkim o ich błędzie i histerycznej imaginacji. Zupełnie, jak 
dzieci, którym się zawsze w biały dzień zdaje, że z kąta każ
dego wygląda zły duch z rogami, bo im się tak raz przywidzia
ło w ciemności... nic na nie nie działa, słońce ze swym uśmie
chem i jasnością; rażone chorobliwą ideą nie widzą go, ucieka
jąc w strachu panicznym, w męce i trwodze przed s tnsznem  
widziadłem, które je prześladuje o każdej porze.

Tak też i tutaj. Są takie biedne, skurczone, schorowane 
dusze, które pozostają nieczułe na wszystkie zaklęcia Najlepsze
go Ojca w tym liście, pełnym miłości i zaufania, a wynajdują 
w nim miejsca i cytaty, napozór groźne i przestraszające, któ
rych się trzymają kurczowo i drżą z trwogi i bojaźni, choć im 
to sprawia mękę niewysłowioną i zatruwa każdą chwilę życia.

Nieszczęśliwa to choroba zatrutych jansenizmem dusz nie
raz najpoczciwszych, którą jednak wyrzucić trzeba z organizmu, 
choćby je żelazem wypalać trzeba było.

Jest kilka tekstów Pisma Świętego, które te nieszczęśliwe 
istoty cytują z sadystyczną predylekcją, rozkoszując się swą 
własną męką, a które mają zgoła inne znaczenie, niż im one 
w swej chorobliwej imaginacji przypisują.

Wystarczy kilka klasycznych przykładów:
a) Jeden z najczęściej i triumfująco na poparcie swych cho

robliwych obaw tekstów Pisma Świętego jest przez te biedne 
dusze cytowana zasada z księgi Ekklezjastyka: „Initium sapien-
tiae — timor Domini” ^Eccli. 1 : 16), którą dosłownie tłumaczą: 
„Początkiem mądrości— bojaźń boża", biorąc to wyrażenie „bo- 
jaźń” w znaczeniu „trwoga, obawa, drżenie przed sprawiedliwo
ścią bo żą”.

Tymczasem znaczenie tego wyrażenia jest zupełnie inne, 
„Timor Domini” w Piśmie Świętem nie ma wcale znaczenia 
„trwogi, bojaźni przed Bogiem”. Jest to peryfraza, używana naj
częściej w znaczeniu tego, co nazywamy ogólnem słowem „reli
gijnością i pobożnością", oznaczająca wewnętrzne usposobienie 
człowieka, które sprawia, że dusza odwraca się od złego, a idzie
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stale ku dobremu. „Bać się Boga”, tak nieszczęśliwie brzmiące 
znaczy jedynie: nienawidzieć złego i spełniać wolę bożą: „B o
jaźń Przedwiecznego Boga jest nienawiścią złego” (Przypow. 
8 :1 3 ) ,  „Bój się Boga i chowaj jego przykazania", (Eccles. 12:13), 
a Ewangelja nazywa „bojącym się Boga” (Łuk. 1 :501 człowie
ka, który wiernie wypełnia swe obowiązki religijne.

Cytowana więc zasada z księgi Ekklezjastyka ma znacze
nie właściwe: „Czcić Boga— przez oddawanie Mu kultu, którego 
jest godzien, przez zachowanie Jego przykazań, przez umiłowa
nie dobra i nienawiści złego — oto początek m ądrości”, a wła
ściwie „summum sapientiać”— „najwyższa mądrość”.

Właściwie wyrażenie to w Piśmie Świętem „timor”, które 
tłomaczymy przez „bojaźń", nie ma znaczenia „obawy i trw ogi”, 
czego dowodem klasyczny tekst Ekklezjastyka: „Ego mater pul- 
chrae dilectionis, et timoris, et agnitionis et sanctae spei...” „Oto 
ja matka pięknej miłości, i bojaźni, i poznania i świętej na
dziei”— „Timor”, „bojaźń” nigdy w tak wzniosłem towarzystwie, 
jak: miłość, poznanie i święta nadzieja, nie bedzie miała znacze
nia tej trwogi niewolniczej, najwyżej tylko „bojaźni synowskiej", 
pochodzącej z miłości „timor filialis”, która nie drży przed ka
rą, ale jedynie przed możliwością zasmucenia dobrego Ojca.

Jakżeż jednak dalekiem jest, niestety, pojęcie „bojaźni sy
nowskiej” od tych histeryczno-jansenistowskich gróźb, wywołu
jących ataki rozpaczy i trwogi śmiertelnej przed najlepszym 
z Najlepszych i Najsłoneczniejszym ze wszystkich Słońc Wszech
świata.

Biedne, chore, nieszczęsne dusze...!
b) Inna jeszcze „rozkosz” tych sadystów duchowych na po 

twierdzenie, według nich, że zawsze, choćby się było najświęt
szym i najwięcej dobrego czyniącym, drżeć trzeba przed suro
wym sądem bożym, to tekst z księgi Ekklezjastesa 9 :1 :  „ne-
scit horpo, utrum amore an odio dignus e s t”, który tłomaczą do 
słownie i przyjmują, jako aforyzm powszechnie używany i jako 
groźbę na każdego śmiałka, ufającego bezgranicznie dobremu 
Bogu, choć zna swoją ułomność: „Nie wie człowiek (nigdy), czy 
godzien jest miłości, czy nienawiści Boga".

Czyż Bóg może nienawidzieć  umiłowane dzieło rąk swoich, 
słabego człowieka..?
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Nigdy — powiadają kategorycznie — w żadnym wypadku, 
choćby się było u szczytu heroizmu i bohaterstwa, nie może 
żaden człowiek być pewnym, w jakim stanie jest jego sumienie 
i nie może nigdy z całą pewnością wiedzieć, czy jest w stanie 
łaski poświęcającej, czy już na wieki potępionym.

Choćby nawet tak należało tłomaczyć ten tekst, nie byłoby 
jeszcze w tem nic strasznego i przerażającego, oznaczałoby to 
jedynie, że nikt nie może być pewnym pewnością fizyczną, czy 
jest w zgodzie z Bogiem. Ale oprócz pewności fizycznej, abso
lutnej, jest jeszcze cała skala szeroka pewności moralnej, która 
może być taką, że wyklucza wszelki nawet cień jakiejś wątpli
wości poważnej. Przecież nikt nie może nigdy grzeszyć, nie 
chcąc tego i nie wiedząc o tem, a choćby człowiek przez swą 
ułomność popełnił grzech nawet śmiertelny, zawsze miłosierny 
Pan Bóg przebaczy temu, kto z prawdziwą skruchą o przeba- 
czenie--Go prosi.

Jeżeli kto zrobił wszystko, co, sądząc rozumnie i po ludz
ku, było możliwem, może, a nawet ma obowiązek pozostać spo
kojnym w swojem sumieniu.

Niema więc właściwej przyczyny do niepokoju, choćby się 
brało bardzo potoczne i powierzchowne tłomaczenie tego tekstu. 
Wszelki zaś ślad niepokoju winien zginąć, jeżeli się weźmie ory
ginalne znaczenie tekstu, na tle poprzedzających i następnych 
wierszy.

„Wszystko to rozważałem w sercu swojem, by zrozumieć 
lepiej: oto są sprawiedliwi i mądrzy (święci) i dzieła ich w rę
ku Boga, a jednak człowiek nie wie, czy godzien jest miłości, 
czy nienawiści Lecz na przyszłość wszystko jest niepewne, 
gdyż jednakowy bywa los sprawiedliwego i niesprawiedliwego, 
dobrego i złego, czystego i nieczystego, składającego ofiary 
i temi ofiarami gardzącego. Tak samo dzieje się z dobrym, jak 
i z grzesznikiem... — to samo dzieje się ze wszystkimi...” (Eccl. 
9 : 1  — 9).

Autor święty stwierdza tutaj fakt, oparty na codziennem 
doświadczeniu, że często na ziemi w życiu doczesncm, jednako
wy los spotyka dobrych i złych i stąd wyciąga wniosek: „nie
wiadomo, czy człowiek godzien jest miłości, czy nienawiści", 
nikt nie może z pewnością naprzód powiedzieć, czy Pan Bóg
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tu ta j na ziem i da mu pomyślność, czy też ześle próbę pozosta
wiając ostateczne wypełnienie swego miłosierdzia w wieczności.

Nie można więc tale dręczyć ludzi fałszywem. a przynaj
mniej nieścisłem tłomaczeniem tego napozór tak strasznego tekstu,

c) Trzeci tekst jeszcze straszniejszy i jeszcze ciekawszy: 
„Horrendum est incidere in manus Dei iriventis...” „Strasznem 
jest w paść w ręce Boga żywego” — z listu Ś-go Pawła do Ży
dów 10 : 31

Któżby nie zadrżał wobec takiego wykrzyknika Apostoła, 
który był porwany do trzeciego nieba i o którym teologowie 
utrzymują, że na jeden moment widział Boga twarzą w twarz...!

Czyż to tylko wrażenie okropne zostało mu po tem widze
niu Boga?

Bogu Najwyższemu dzięki, że nie jest tak w rzeczywistości.
Tekst powyższy nasi gorliwcy wyjęli z kontekstu, podob

nie, jak i inne wyjątki Pisma Świętego, odosobnili go od głów
nej myśli i od tych okoliczności, które mu nadają właściwy cha
rakter i znaczenie, zupełnie zresztą inne, aniżeli mu przypisują.

Trzeba zaznaczyć przedewszystkiem, że w tym rozdziale 
listu do Żydów apostoł ma na celu obudzenie w swych wiernych 
ufności w Bogu i umocnienie rch w wierze i wytrwaniu na di 
dze miłości ofiarnej.

T rzeba podkreślić następnie, że cytatę powyższą Apostoł 
zwraca przeciwko temu, „któryby Syna Bożego podeptał i krew 
testamentu, przez którą był poświęcony, pokalaną być rozumiał 
i D ucha ła sk i z e lż y ł” (tamże 10: 29), a więc przeciwko roz
m yślnym  blużniercom i ludziom z łe j  woli, którzy głuchymi pozo
stają na wszelkie wołanie łaski i z uporem sami dobrowolnie ła 
skę zbawienia odrzuerją, będąc świadomi swej zbrodni.

Oto, zresztą, pełny tekst pawłowy: „Ktoby Zakon Mojże
szów w zgardził, bez wszelkiego miłosierdzia, za świadectwem 
dwu lub trzech umiera. (Kara śmierci w Prawie Mojźeszowem, 
która nic nie przesądza o zbawieniu człowieka). Jakoż mniema
cie, na daleko sroższe zasłuży karania, któryby Syna Bożego po
deptał i krew testamentu, przez którą był poświęcony, pokćtlaną 
być rozumiał i Ducha łaski zelżył? Albowiem wiemy, kto po
wiedział: Mnie pomsta, a ja oddam. I znowu: iż Pan sądzić bę
dzie lud swój. S trasznoć je s t  wpaść w ręce Boga żywego. Roz
pamiętujcież dni dawne, w któfych, będąc oświeceni, przetrwa-
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liście wielką potyczkę utrapienia. Częścią, gdy lekkościami i uci
skami, dziwowiskiem się staliście, a częścią, gdyście się stali to
warzyszami tak się mających. Albowiem i z więźniami społem 
utrapieni byliście i złupienie majętności waszych przyjęliście z we
selem, v iedząc, że wy macie majętność w niebie lepszą i trwa
jącą. Nie traćcież tedy ufania waszego, które m a wielką za 
p ła tę . (do Żyd. 1 0 :2 8 —35).

Strasznem jest więc wpaść w ręce sprawiedliwego Boga 
dla tego, który do ostatniej chwili życia odrzucał łaskę zbawie
nia, bluźnił i deptał krew testamentu za niego wylaną, nie chcąc 
w uporze złej woli uznać swoich win i nie prosząc o ich prze
baczenie, ale sprawiedliwy i grzesznik skruszony nie potrzebują, 
nie wolno im się obawiać niczego, albowiem na progu wjeczno- 
ści znajdą zawsze otwarte ramiona i promieniejącą uśmiechem 
łaskawym twarz dobrego Ojca, który cieszy się z powrotu marno
trawnego syna i raduje, że oto umarł był, a ożył, a wszystkie 
przewinienia jego wymazane zostały na wieki w pamięci Najmi- 
łościwszego Boga.

d) Jeden jeszcze tekst, bardzo często spadający z ambon 
jako grom na zbuntowane owieczki, a terroryzujący najczęściej, 
najbardziej zalękłe serca Bogu ducha winnych istot o najlepszej 
nieraz woli. ale upadających pod ciężarem wmówionej tragicznie 
„ręki sprawiedliwego Boga" — to znane powiedzenie Chrystusa: 
„Wielu jest wezwanych, ale mało wybranych" (Mat. 20:16), któ
re z pełną tajemniczego lęku twarzą i z niesamowitym wyrazem 
nieuniknionej grozy, wiszącej jak miecz Damoklesa nad świa
tem, rzuca się w tłum, by szerzyć panikę i rozpacz nieomylną 
zapowiedzią, bo — według tej ogólnie przyjętej interpretacji — 
opartej na słowach samego Chrystusa, że zpośród tu obecnych 
i słuchających i wogóle zpośród ogólnej liczby ludzi mała tylko 
garstka zbawioną zostanie, a reszta bezapelacyjnie i masowo 
skazaną na potępienie wieczne... albowiem „wielu jest wezwa
nych, ale mało wybranych..." do nieba!

- Zgoła fałszywe, a przynajmniej nieścisłe tłomaczanie słów 
dobrego Jezusa.

Wypowiadając to zdanie, nie miał łaskawy Chrystus nigdy 
na myśIig terroryzowaniar biednych, ?prostych słuchaczy groźbą 
potępienia wiecznego.
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Bo przedewszystkiem — taka teorja, głosząca urbi et orbi, 
że większość ludzi wypełni czeluście piekielne, a luźno bardzo 
będzie w niebie u Pana Boga, nie może się zgodzić ani ze zdro
wym rozumem, ani z teologicznem pojęciem ekonomji bożej 
nad światem.

Oznaczałoby bowiem, ni mniej, ni więcej tylko klęskę tej 
ekonomji bożej na całej linji. Bóg przecież stworzył ludzi nie 
po to, aby ich męczyć i unieszczęśliwiać na wieki, ale, przeciw
nie, by dać im pełnię radości, jeżeli nie tutaj, bo to od wielu 
innych okoliczności zależy, a zresztą niczem jest ten krótki okres 
doczesnego życia w stosunku do wieczności, to przynajmniej 
tam, gdzie „oko nie widziało, ani ucho słyszało, ani w serce 
człowieka nie wstąpiło, co nagotował Bóg tym, którzy Go miłują” .

Do walki z Bogiem o tę radość wieczną dusz ludzkich wy
stępuje szatan, ale on nie ma dostępu bezpośredniego wprost 
do woli człowieka, decydującej ostatecznie o swym losie, a któ
ra pozostaje zawsze wolną i choć jest potężnym duchem ciem
ności, zawsze jednak, jako stworzenie, niższym jest Boga i le
go sługą.

I szatan i Bóg walczą o wpływ na wolną wolę człowieka. 
Szatan w imię nienawiści, Bóg w imię miłości. I choć szatan 
ma za sprzymierzeńca ułomność natury ludzkiej, ciągnącej nie
raz mocno ku złemu, to jednak za Bogiem jest instynkt życia
i niepohamowane dążenie do jasnego szczęścia, które tkwi 
w człowieku zawsze, a wzmaga się niepomiernie w ostatnich 
chwilach doczesnej ludzkiej pielgrzymki.

Udaje się szatanowi— rzec można powszechnie — omamie
nie słabego człowieka wśród chaosu i zgiełku życia, ale gdy
następuje nagle śmiertelna cisza przedproża wieczności, choćby 
ona jeden tylko moment trwała, gdy w tym ostatnim, decydu
jącym momencie, jak w pojedynku na śmierć i życie, skrzyżują 
się w duszy te dwa walczące miecze1—zwycięży zawsze instynkt 
życia i zwycięży miecz Boga.

Jedynie, jedynie tylko zła wola, lub rozpacz, jak u Juda
sza, odepchnie w tym momencie rękę miłościwego Boga"Ji zgo
dzi się sam a  na własne potępienie.SJjj

Ale to mogą być tylko rzadkie i anormalne wypadki.
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W przeciwnym razie, w ostatecznym wyniku zwyciężyłby 
szatan, zagarniając ku sobie całą niemal ludzkość, a Pan Bćg 
zostałby jedynie z niepozorną gromadką rozbitków życiowych.

Takie rozwiązanie jest wykluczone, choćby ze względu, na 
honor — jeżeli już nie na dobroć — Boga i z samego pojęcia 
Boga, jako Istoty Najwyższej.

W przeciwnym razie Pan Bóg dawnoby już przerwał tę nie
bezpieczną grę i skończyłby ze światem już od wielu wieków, 
nie chcąc zasłużyć Sobie na miano Okrutnego.

Mówić będziemy o tem jeszcze przy kwestji dobroci bożej 
w stosunku 'do umierających.

Zasadniczo więc także tłomaczenie tego tekstu Ewangelji 
jest błędne i niedopuszczalne.

Tem bardziej błędnem okazuje się ono, gdy zestawimy ten 
tekst, który Chrystus wypowiedział jako wniosek, z całą uprzed
nio przeprowadzoną myślą.

Mówił Chrystus — w rozdz. 20 u Ś-go Mateusza, od wier
sza 1-go, przypowieść o robotnikach, wezwanych w ióżnej porze 
dnia,’ na pracę w winnicy. P > skończonej pracy, ku zgorszeniu 
zazdrosnem tych robotników, którzy tam pracowali od świtu, 
wszyscy, i ci najpóźniejsi, dostali umówioną jednakową zapłatę.

Jest tu wyraźna umowa o t. zw. w teologji „gratiae gratis 
datae", o łaskach darmo danych człowiekowi. Żadnego z robot
ników nie skrzywdził pan winnicy, albowiem dał każdemu z nich 
tyle, ile było w umowie. A  że tym ostatnim dał taką samą za
płatę — to był jego gest pański, a raczej promień miłosierdzia, 
boć i oni byli głodni tak, jak i tamci i chcieliby pracować od 
rana, tylko nikt ich od rana nie wynajął.

Każdemu człowiekowi daje Bóg tyle łaski, że zupełnie ona 
wystarcza, by człowiek, współpracując z nią, zbawił swoją du 
szę. Jest tó dogmatem wiary, wypływającym wprost ze zrozu
mienia istoty bożej, którą jest Nieskończona Miłość.

A że poza tą ogólną normą, a raczej ponad nią, Pan Bóg 
daje niektórym „wybranym” jeszcze łaski specjalne (za które 
zresztą są te dusze odpowiedzialne więcej), że je powołuje bez 
żadnych z ich strony zasług (robotnicy ostatnio najęci) do wiel
kich dzieł, czy do wielkich mistycznych tajemnic —  to już jest 
wyłącznie dziełem szczodrobliwości ponad, że tak powiem, „nor
malnej” Boga, za którą nikt i nigdy obrażać się nie powinien,
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a tylko jeszcze więcej tego dobrego Boga kochać, bo to czyni 
On jedynie z bezinteresownej swej miłości i dla większej radości 
ludzi.

„Przyjacielu, nie czynię ci krzywdy — bo dostałeś, co ci 
i tak bardzo hojnie obiecałem. Weźmij, co twego jest, a idź: 
chcę też i temu ostatniemu dać, jako i tobie. Czyli mi się nie 
godzi uczynić, co chcę? czy li oko twoje złośliw e jest, iżem  je s t  
dobry?” (Mat. 20: 13— 15) — „albowiem wielu jest wezwanych, 
a mało wybranych" (tamże w. 16), „mało wybranych” do tych 
specjalnych względów łaski, ale nikt nie odtrącony, nikt nie po
tępiony, owszem, wszyscy z całą hojnością monarszą obdarzeni 
i nasyceni zupełnie.

O to  właściwe znaczenie i tego, tak na pozór strasznego 
tekstu Ewangelji.

Te przykłady i wiele innych, któreby można tu jeszcze 
przytoczyć, wykazują już dostatecznie, jak tendencyjną, jak cho
robliwą i, niestety, jak straszliwie zgubną jest egzegeza tych 
wszystkich tragicznych rygorystów, którzy, jakby opanowani 
manją niszczenia, jako mary, tchnące trupim chłodem i grobową 
pleśnią, strasząc swemi pustemi oczodołami i wykrzywioną 
w szkieletowym zjadliwym śmiechu twarzą, wvciągają swe bez
dźwięcznie stukające w kościanej nagości piszczele i zieją piorun- 
nerni groźbami, rzekomo jako wysłannicy Boga, w Jego imieniu 
i w obronie czci Jego imienia.

Bluźniercy i prawdziwi świętokradzcy, którzy z najsłodsze
go Bożego Imienia uczynili świszczący nad głowami ludzkości 
katowski bicz. a z przecudnej, przesłonecznej, przejasnej i prze
dobrej bożej twarzy—jakąś maszkarę średniowiecznego inkwizy
tora i mordercy dusz!...

Niech im Bóg tę straszną krzywdę w ybaczy!

5 . P a m ię ć  n a  p o p e łn io n e  p r z e d te m  g r z e c h y .

Trzeba przyznać, że, jeżeliby były prawdziwie poważne 
przyczyny trwogi przed Bogiem, to ta byłaby jeszcze może naj
bardziej racjonalną.

Myśl o dawnem życiu, które niezawsze było budującem 
i wiele pozostawiało do życzenia pod względem etycznym, bar
dzo deprymujące sprawia wrażenie w chwili kryzysu sumienia, 
a i długo jeszcze po nim.
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Wracają ciągłe obawy, że wyznanie na spowiedzi nie było 
zupełne lub niebardzo szczere, że nie było połączone ze skru
chą wystarczającą, lub dość serdecznie odpokutowane.

Biedne, nieszczęśliwe dusze, pytają się ciągle siebie z lę
kiem, czy nic już na ich sumieniu nie pozostało i boją się spoj- 
rzyć wprost w twarz dobrego Boga.

Źle czynią i mylą się boleśnie, bo przecież w sercu tego 
dobrego ojca jest tylko współczucie, litość i najtkliwsza radość 
z powrotu marnotrawnego, ale tak bardzo umiłowanego syna.

Nie można jednak zrozumieć, choćby z punktu czysto psy- 
hologicznego, dlaczego te wszystkie obawy dręczą dusze, które 
najmniej do tego winny mieć powodów, bo w życiu ich nie by
ło prawdziwego odwrócenia się od Boga. A jednak większość 
tych, którzy opanowani są nieszczęsną trwogą przed Bogiem 
i. jego sądami, stanowią te właśnie dusze dobre, ale małe w swem 
lęku niewolniczym. Ci, co najwięcej drżą przed Bogiem zazwy
czaj, to nie są najwięksi grzesznicy, ale, niestety, te nieszczęsne 
męczące się bez powodu żadnego istoty.

Nie mogą się zdobyć na to, by rzucić wszystkie swe ułom
ności i przewinienia w głębię nieskończonego miłosierdzia bo
żego i by iść do ich niebieskiego Ojca z ufnością dziecięcą, 
która wie, jest przekonaną, że może zawsze być pewną najser
deczniejszej tkliwości i dobroci tego, którego obraziły.

W Bogu widzą tylko majestat, świętość nieskalaną i nie
ugiętą sprawiedliwość, zapominając, że ten majestat i świętość 
są w najwyższym stopniu łaskawe i współczujące z naszą sła
bością, a sprawiedliwość oparta i kierowana nieskończonem mi
łosierdziem.

6 . T e m p e r a m e n t .

Bardzo często temperament naturalny jest nietyle przyczy
ną, ile podatnym gruntem, do obudzenia w duszy tych wszyst
kich obaw i trwogi przed Bogiem.

Są pewne natury bojazliwe, wrażliwe bardzo, mało ekspan
sywne, bierne, skłcflfte do skrupułów i zbyt nerwowe, które wy
twarzają same przez się nastrój pewnej rezerwy, a nawet cią
głej trwogi.

To też wśród takich natur najwięcej spustoszenia czyni jad 
jansenistowski.
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Ale z tem można i należy walczyć i są sposoby do opano
wania, a nawet przerobienia własnego temperamentu. Tak się 
wyrabiają charaktery. Trzeba tylko dobrej woli, pewnego wy
siłku, systematycznej pracy pod mądrera kierownictwem, a reszty 
dokona łaska boża.

* #
•

O to są najważniejsze i najczęściej spotykane przyczyny 
trwogi przed Bogiem w duszach ludzkich.

Żadna z nich nie jest wystarczającą na tyle, by wytłuma
czyć tę prawdziwie powszechną tragedię ludzkości.

Chrześcijanin prawdziwy może się bać jednego tylko: by
nie dać powodu do cierpienia Bogu, jeżeliby wogóle Bóg mógł 
kiedykolwiek cierpieć i jeżeli sie trwożyć, to tylko na jedną 
myśl: że tak bardzo mało, tak słabo, tak nieumiejętnie i ozięble 
kocha tego Najlepszego Boga.

Ani rozum, ani wiara nie mogą usprawiedliwić innych 
obaw. Ale same te obawy winny być dla nas źródłem najwięk
szej, dziecięcej, bezgranicznej ufności.

Kiedyż przyjdzie ta chwila, że tu na ziemi poznają Twe 
prawdziwe, p rm ie n n e  oblicze, Boże Najlepszy, tak, by już nie 
było małych, nędznych, niewolniczych i trwożnych wiecznie dusz, 
ale by wszystkie one jaśniały radością i szczęściem prawdzi
wych synów bożych, jako cudne promienie słońca nieograniczo
nego Twej Nieskończonej miłości...!

Ks. A. Bogdański.

Dźwigaj ,  jak Krzysztof...
D źw igaj— ja k  K rzyszto f— przez rzekę Życia  
Prawdą i Żyw ot na sobie.
N ie bój sią fali, wirów, rozbicia 
N ieś twą Dzieciną przez rzeką Życia.

Z  chwilą drugiego brzegu zdobycia  
S p ełn isz  sw ą rolą na globie.
Pom nij że  niesiesz p rzez rzeką Życia  
Prawdą i Żyw ot na sobie.

Jan Tarwid.
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U STÓP KRZYŻA.
Kiedy m i bardzo je s t ciężko na sercu,
Wnet z  sw ym  krzyżykiem  sp ieszę do o łtarza  
i uklęknąw szy kornie na kobiercu,
Gdy m ię obecność ludzi nie przeraża,
Tu — na o łtarza  poświęconym progu 
Otwieram w ciszy duszę m oją Bogu.

I wówczas z  ramion Ukrzyżowanego  
N a mnie zbawienne tryska ją  promienie,
A ż  m i się zdaje, ż e  ze  św ia tła  tego  
Sa m  się niebawem w anioła przemienię;
Do duszy  jasność napływ a m i błoga 
1 czuję, ja k  gdybym  ju ż  b liższym  b y ł Boga.

O wy! co w szarej utrapień godzinie  
Szukac ie  na nie pociechy w tym  świecie,
W  życiu, co rwącym  potokiem  w nim płynie,
S zukac ie  próżno! Tam je j  nie znajdziecie\
N iem a go w świecie, ani w sercach ludzi 
Tchnienia, co krzep i i do życ ia  budzi!

Lecz, gdy godzina utrapień się zbliża,
A wy nie m acie dość s i ł  do obrony,
Idźcie— klęknijcie u stóp tego K rzyża  
Z  rozpostartem i C hrystusa ram iony:
Tam  odpuszczone zostaną wam grzechy.
Tam  sp łyn ie  źródło praw dziw ej pociechyl

• Bronisław Wiszniewski.

Z dzieł Kardynała Merciera.
(Dokończenie)

Jasnowidzący z Apokalipsy zoczył w pośrodku Nieba Chry
stusa Pana, umęczonego, ofiarowanego, zarżniętego. Baranka. 
Z czterem a zwierzętami siedział i dwudziestu cz terech  starców 
— wyrażali oni najprawdopodobniej naturę, istotę i kościół obu 
testamentów — którzy do ziemi upadali przed Nim, aby Go 
adorować. Każdy z nich trzyma harfę i napełnione wonnością-
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mi ze złota czasze, a są to modlitwy świętych. I śpiewają te 
pieśni słowa: „Przez twą ofiarę zbawczą, odkupienie sprawiają
cą, dałeś Ty światu klucz historji, zdobyłeś na służbę u Boga 
zespół, stowarzyszenie, społeczeństwo tak szerokie, jak lu d z 
kość cała, odziałeś ich członków godnością królewską i kap
łańsk i:  nałożyłeś na nich posługiwanie.” *)

A gdy Zacharjasz zapowiadał posłannictwo i misję syna 
swego Jana Poprzednika, błogosławił Bogu, że wyrwał lud wy
brany z pod obcego, wrogiego panowania i że dał mu władzę 
wypełniania przed Nim służby religijnej bożej, święcie, w spra
wiedliwości i na wieczność: „ut... de manu inimicorum nostro- 
rom liberati serviam us Uli, irt sanctita te et justilia  coram ipso, 
omnibus diebus nostris". **)

Tym już więc razem, o Boże mój, ciężki, nierozwiązalny 
problemat, ciem ne zapadnienie sumienia i duszy mojej religij
nej rozświetla się i rozwiera, lecz jednocześn ie  czuję się b ar
dziej' jeszcze niż kiedykolwiek zgnębionym, zmiażdżonym c ięża
rem miłości Twojej.

Przyciąga mnie do Ciebie, nakazuje mi oddać się sa
memu Tobie, służyć Ci i kochać Ciebie. Ale czyż to nie obłęd 
z mej strony, zamierzać nawet chcieć się zbliżyć ku Tobie?  
A gdybym naw et zdołał rzucić się w objęcia Twoje, czyliż mógł
byś, o Boże, znieść uścisk mój i dopuścić do niego?

O Boże m ó j ! Dozwól, bym Ci to wyznał szczerze. Oto 
chwieję się jeszcze i wątpię i waham się, cały zmęczony, za

*) „I o to zobaczyłem: w p o ś r o d k u  t ro n u  S to l icy  i w p o środku  zwierząt  
czterech.. .  ba ran k a  s to jącego  jakby umarłego...  I... c z te rech  zwierzą t  i dw u 
d z ies tu  c z te re c h  s ta r s z y c h  upadli  p rzed  obliczem  baranka ,  a mieli każde  
z nich cytry  i czasze  ze  z ło ta  pełne wonności,  k tó rem i są  modlitwy świętych. 
I śpiewali  oni śp iew  nowy, mówiąc: G odnyś jest,  o Panie,  dos tać  w ręce  swe 
ks ięgę  i rozew rzeć  go znakiem jego, gdyż  zabit  je s te ś  i odkupił  ci nas  Bogu 
we krwie  Twojej  ze w sze lk ieg e  plemienia i języka  i na rodu  i ludu i zrobił-  
ci Bogu naszem u k ró les tw o  i k ap ła n ó w ” . A pocal .  5: 16— 10. (K ard  Mercier 
w parafraz ie  swojej rozumie tak  jak  i my, że apokal ip sa  odnosi  się do t a 
jem niczych rządów  Boskich w historji ,  dzięki k tó rym  uśw ięca  O p a trzn o ść  
w ybranych  św iętych. — S tą d  k s ięg ę  zam kn ię tą  nazwał zrozum ieniem  dz ie 
jów. — (dod. tłom).

**) Luc. I. 74—75. W yraz g reck i  W ulga ta  łac ińska  t łóm aczy  przez  
„ s e r v i a m u s “ (abyśmy służyli) jes t  to L atrene in ,  i oznacza  właściwie służ
bę  Kapłańską.
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straszony wobec niezgłębionej tajemnicy twej miłości ku mnie. 
Jakżeż mogłeś się zdecydować na ukochanie mej istoty? Mnie, 
który niczem jestem wobec Ciebie, coś wszystkiem! Mnie, któ
rym jest ciemnością wobec Ciebie, Światłości samej ! Mnie, 
trupa, zamarłe ciało, wobec Ciebie, coś życiem jest! Mnie, tego 
zrewoltowanego buntownika, wobec Ciebie, któryżeś Pokojem ! 
Ach powiedz mi, Ojcze mój, czyż to prawdziwie możliwe, abyś 
mnie kochał ?

A ty, Synu mój, możesz wątpić żem Cię umiłował i że 
Cię m iłuję? Czyż zawsze pozostaniesz głuchym i zbuntowanym 
wobec miłosierdzia Mego, głuchym i ślepym na miłość Mego 
Syna ? On obalił granice i przegrody, które nas dzieliły i prze
łamał On też zapory, które twe zbrodnie namnożyły pod kro
kami stóp twoich. „Na świecie ledwieby wydano swe życie za 
zacnego, uczciwego człowieka; czyżby je oddano nawet za do
broczyńcę ? A Chrystus mój umarł dla ciebie i dla braci two
ich w czasie gdy ty i bracia twoi byliście w grzechu jeszcze*’.*) 
Patrz się więc na Niego, na Jednorodnego mego, wpatruj się 
weń w Jedynego Syna ukochanego mego, dla którego wszystkie 
upodobania moje zachowuję. Wziął On na się naturę i przy
rodzenie twoje własne. Wziął ją w całej jej rzeczywistości 
(smutnej) ze słabościami jej i z cierpieniami jej, z jej podleg
łością śmierci, za wyjątkiem tego jednego, co Mu całkowicie 
i wyłącznie niemożebnem było do wzięcia z Was: grzechu two
jego. A jednak, grzechem tym nawet oblókł się On nazewnątrz 
jakoby niecną, szkaradną sukmaną, na to, aby dać się ku po
niewierce i wzgardzeniu i wstrętowi tych, którym przychodził 
przebaczać. A jam pozwolił, a jam i chciał aby Syn ten uko
chany, którego uścisk całe szczęście błogosławione moje s ta 
nowi, dla ciebie cierpiał, upokorzył się i umarł, a umarł na 
krzyżu. Jam chciał, aby On wszedł i przęniknął aż do wnętrz- 
niejszych ziaren twego jestestwa, aż do rdzenia substancji two
jej, odżywiając je swem Ciałem i Krwią swoją i Bóstwem swo-

*) „C hrystus,  gdyśm y byli jeszcze  w słabośc i  i omdleniu,  w edług  
czasu  umarł d la  grzeszn ików. L edw ie  że k to  um rze  za sp raw ied l iw eg o ,  gdyż 
któż  nawet dla dob reg o  odw aży  się  u m rze ć?  Bóg jed n ak  u tw ie rd z a  i wy
kazuje  miłość swoją ku nam i dla nas,  w nas  sp raw ianą  tem , że po d czas ,  
gdyśm y jeszcze  g rzeszn ikam i byli, (w ed łu g  czasu), C h ry s tu s  u m a r ł  za nas". 
Rzym . 5:6—8.



jem. Od Ciebie zależy dać jej porwać i napełnić rączemu po
tokowi życia mojego i razem z tem życiem powrócić, przez 
Syna mojego, aż do wyżyn mego ojcowskiego łona. Łaknę 
i pragnę oddać się i głód mam oddanie siebie samego, prag
nienie mnie pali dać się, napić się chcę oddaniem się Tobie. 
A końcem porywów i pragnień mojej miłości jest to, aby wszysko, 
co ma myśl i ręce, anioły i ludzie, nie czynili, jako jedno z Sy
nem moim i ze Mną, jedną Prawdę jedyną, jedno jedyne P ięk 
no, Dobro olbrzymie, przestworne, nieogarnięte, w jedności 
świętego Ducha, „ut sint consum m ati in unum '’. *)

Tak więc miałżebyś wątpić w moc miłości mojej?
Ach nie, mój Ojcze, nie wątpię ja, już wątpić nie mogę, 

już nie chcę wątpić dalej. Ale jednak przywiera się nademną 
miłość twa jak niebo i gniecie mnie swym ciężarem. Jestem  
nią stłoczony; odpędź mnie od siebie, odepchnij, a po
wiem, iż dzieje mi się sprawiedliwość. Im więcej ukochania 
i tkliwości mi świadczysz, tem  bardziej odczuwam potrzebę 
uchronienia się od twej boskiej obecności, uchylenia się przed 
nią i krzyczeć chcę z Szymonem— Piotrem razem: wynijdź ode- 
mnie, Panie gdyż tylko ja człowiekiem jestem. (Łuk. V. 8)

Dobrze czynisz, Synu mój, że odciągasz się z przed wzroku 
mojego i że uciekasz przed miłością moją. Nikt nie może 
mnie widzieć bez popadnięcia w niemoc słabości swojej i bez 
śmierci żywota swojego. Mojżesz przedemną zakrywał sobie 
twarz i nie śmiał patrzeć we mnie. Zakazywałem mu zbliżać 
się do mnie (Exod. III, 5—8). A czyieś ty lepszy od niego? 
Zraniłeś mi serce i ugodziłeś w miłowanie moje przez niewier
ność twoją i twe niewdzięczności. Tak, zapewne, zapracowałeś 
sobie na odrzucenie i na karę.

*) Jan.  XVII. 2 3 .— Zauważmy wyrażenie  kardynała  M ercier  o p o to 
ku rączym  życia boskiego, k tó ry  go tów  nas porwać, pochłonąć, un ieść  i wo
d am i swemi napełnić  nas do wyżyn ojcow skiego łona Boga. Nieraz  się może 
to  porównanie  u mistyków pow tarzać  w tej lub innej formie, a znaczy ono 
zawsze to samo iż pod  dzia łan iem  łaski boskiej  rozcieńcza  się w Bogu d u 
sza  nasza, sp ływ a  w głąb o tchłani n iebieskich,  z tw ardości  g łazu  w przelew- 
ną moc przechodzi  — r o z t a p i a  się  jako wosk, wilgnie ( ś ro d k i )  rozw ią 
zuje się  i ogarnia ,  t o p n i e j e  zamrożony śnieg  na s łońcu —staje  się  c z e m ś 
p ł y n n e m jak mawiał Sw. p rob o szcz  z Ars .  ( l ‘a m e  s e  1 i q u e f i e — 
dusza  płynną się s ta je  — ) (Dodat.  fłom )
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Lecz tyś nie poznał jeszcze, tyś jeszcze nie zrozumiał 
sekretu i tajemnicy miłości mojej.

Ja nie kocham tylko Syna mego jedynego. Wiecznie, 
z wieczności do wieczności, koniecznie, z nieuchronnej konie
czności mocy rodzę Go Ja. Kocham Go i on mnie kocha. 
Zobopólna miłość nasza, w jedności Ducha naszego, jest wy
czerpaniem, wypełnieniem, zkonsumowaniem naszego życia bo
skiego, szczęśliwością naszej Trójcy świętej*).

Jeśli ja ciebie więc kocham, to jedynie dla tego, że mi 
się spodobało wcielić cię w Niego, aby w ten sposób ciebie 
w Nim kochać, Jego kochając w tobie.

Stworzyliśmy cię tu na podobieństwo nam, a podobień
stwo to, to słowo moje. Słowo wieczne jest wiecznie, we mnie 
którym jest początkiem i pierwiastkiem jego. Jest ono w sto
sunku ze mną i do mnie. Je s t  ono Bogiem. Ono jest chwałą 
moją i racją bytu wszelkiego stworzenia. Każde z nich jest 
tylko z Jego przyczyny. (Jan. J, 1— 3h Niech więc żyje Ono 
w tobie, a będziesz uczestnictwo miał w ukochaniu w Nim 
mojem.

Życie twe będzie ci zagadką i przedmiotem zgorszenia 
tak długo, dopóki nie zrozumiesz wiecznej predystynacji, prze
znaczenia odwiecznego wybranych moich w jedynym ukocha
nym moim. Jes teś  zbrudzony, lecz krew syna mojego cię 
oczyszcza. Jes teś  daleko odemnie, w ciemnościach zmroków, 
w kłamstwie, we śmierci, lecz Syn mój jest Drogą i Prawdą 
i Życiem. Wyrwij się sam  z  siebie, uwolnij się od siebie, naucz 
się zapierania się siebie samego, wydziedziczania się siebie, 
śmierci i umierania, a gdy Chrystus mój stanie ci się twym ży
ciem, jedynem, będę Ja  miał dla ciebie tylko uśmiechy i łaski 
i tkliwości i upodobania miłości. Dzieło moje i dzieło twoje, 
dzieło wspólne nasze, będzie wypełnione zkonsumowane (jak 
cząstki przy ołtarzu)**).

*) Zauważmy jak tu  ka rd y n a ł  do  T rójcy  św.. fundam en tu  prawdy 
chrześcijańskiej,  wzlatuje.  To  cecha  pism jego. (.Dod. tłom.)

**) Święty  Augustyn, k o m en tu jąc  s tw orzen ie  cz łow ieka  na ob raz  i po 
d ob ieńs tw o  Boga, p isze  te  s łowa .głębokie: „ H o c  e s t  e i  ( h o m i n i ) f i e r i  
q u o d  e s t  c o g n o s c e r e  V e r b u m  D e i  p e r  q u  o d f i t  “ Dla człowie
ka  s tać  się  — to poznaw ać  Słowo Boże, przyczynę  sw ego s tw o rz e n ia ' .  De 
genesi  a d  l i t teram . libr. III. cap. 21. — S k onsum ow ane  j a k  c z ą s t k i  p r z y
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O Panie mój Jezu, ty jesteś w pośrodku nas, a my Ciebie 
nie znamy (Jan. *1). Tyś jest Barankiem Bożym, który gładzisz 
grzechy świata, a my nie uznajemy Ciebie i nie poznajemy 
Cię. (Jan. I. 29.31). Tyś jedynie jest święty, tyś jeden Król 
tyś jeden Najwyższy, Jezus Chrystus, w jedności z Duchem 
świętym we chwale Boga Ojca: tu  solus sartctus, tu  solus Do- 
minus, tu  so lus altissim us, Jesu Christe, cum  Sancto Spiritu  
in Gloria Del Patris. Am en.

Wszyscy chrześcijanie, mówiliśmy, przez chrzest swój stają 
zakonnikami—są w zakonie.

Wszyscy przez chrzest swój są istotami uświęconemi, 
istotami poświęconemi Bogu.

Wszyscy tworzą, według świadectwa apostoła Piotra świę
tego „jedną rodzinę wybraną, doborową, królewskie kapłaństwo, 
krew poświęconą, lud odłożony na bok, obwarowany”. Vos 
autem  genus electus, regale sacerdotium , gens sancta, popu- 
lus acąuisitionis". (I. Petri, II, 9).

Ale religja ich, zakon ich, jest dotychczas prywatną tylko. 
Poświęcenie ich, konsekrancja ich ma charakter wyłącznie 
osobisty, z osoby do osoby.

Tymczasem boska Opatrzność chciała, już pod starem Pra
wem, aby plemię jedno było oficjalnie, urzędowo utwierdzone 
w posłannictwie odprawowania chwalby bożej, ofiarowywania J e 
howie, w imieniu ludu całego, śpiewie i przewodniczeniu w cere- 
monjach publicznych kultu. Opatrzność to uwolniła dlatego ce 
lu właśnie, Lewitów, z codziennych trosk doczesnych, wymaga
jąc w zamian od nich, aby dusza ich była całkowicie i niepo
dzielnie religji, zakonowi oddaną.

Otóż Prawo Mojżeszowe nie było niczem innem, jak jeno 
przygotowaniem do Ewangielji, a kapłaństwo Starego Zakonu 
zapowiadało Kapłaństwo Chrystusowe.

Chrystus Pan ustanowił Sakrament osobny, który oficjalnie, 
urzędowo przeznacza swem działaniem wybór ludzi pewien do 
wypełniania Religji, w imieniu całego społeczeństwa chrześci
jańskiego, względem Ojca Przedwiecznego.

o ł t a r z u "  je s t  doda tk iem , „ tłóm ^czę  w myśl autora ,  k tó ry  liturgję,  jako 
p rzepow iadan ie  życia w ew nętrznego  uznawał i życie w ew nę trzne  liturgji p rz e i 
s toczen iem  się naszem  w Boga, wierny swym zasadom, mógłby nazwać 
(P rzyp .  t łom.)
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Są biskupi i w jedności z nimi kapłani, niżsi też ministro
wie, którzy razem tworzą hierarchję publiczny, której z boskie-
ga zrządzenia i woli oddane jest posłannictwo sprawowania je
dynej Ofiary Chrystusa w imieniu Katolickiego, powszechnego 
Kościoła, „in primis pro Ecclesia Sancta cathołica". Do te j 
że hierarchji *) należy mówić i śpiewać hymn chwały boskiej 
w jedności z tą przenajświętszą ofiarą, a także przysposabiać 
lud chrześcijański do uczestnictwa godnego w Religji arcyka
płana (Jezusa) i jego widzialnego Kapłaństwa.

Funkcje hierarchji kościelnej są rozdzielone. Djakoni
„oczyszczają" i „zadośćczynią" i kapłani „oświecają”, biskupi 
zaś „dopełnia ją” i „konsekrują, poświęcają", w ten sposób, że 
wyższy stopień posiada władze oddane stopniom niższym,**) 
im podległym.

Razem wzięte, te trzy osób porządki w kapłaństwie, współ 
działają w zadaniu przeprowadzenia ludzkości z ciemności zmro
ków i śmierci do światłości życia***), oddawania, zwracania 
duszom doskonałego podobieństwa Boga.

Otóż, bardzo drodzy współbracia i współpracownicy moi*), 
tą hierarchją (Swiętowładztwo) ustanowioną przez jedynego 
Arcykapłana, to my—wy i ja— ją składamy. Chrystus Pan raczy 
oficjalnie, urzędowo posługiwać się sprawowaniem naszem, by 
chwałę dać Ojcu Swemu. Posługuje się nami, by nauczać, 
uświęcać, rządzić lud Boży.

Któż zatem jest religijnym zakonnikiem , jeśli nie m y? Za
konnikami dla nas samych, bo chrześcijanami jesteśmy, zakon
nikami w obliczu i w imieniu ludzkości, którą przedstawiamy, 
w jedności z Chrystusem, przed M ajestatem Ojca Przedwiecz
nego.

Któż zatem obowiązany będzie być „świętym, niewinnym, 
bez zmazy, odłączonym od grzeszników, podwyższonym przed

*) O  hierarchji ,  jako ź ród le  świętości,  o ta jem nicy  życia zaw arte j  w Ko
ściele, p a t r z  b. p iękną  książkę zm arłego  dom inikan ina  francusk iego  P. Cle- 
r issac  „Le M ystere  de  CEglise—T ajem nica  Kościoła. Pa ry ż ,  T equi .  (Przyp. 
tłom.)

**) „Jest  z a tem  wykazane, że stopień (p o rzą d e k )  b iskupów ma władzę 
dopełniania  i w rzeczy sam ej dopełnia; s to p ień  zaś k ap łań sk i  moc ośw ieca
nia i że oświeca.  Co zaś się  tyczy  niższych stopni (d jakonów ),  że o t rzy m u 
ją oni władzę zadość czynienia i rozpoznawania .  Lecz dzieje s ię  to tak ,
że stop ień  b iskupi nie ty lko  ma władzę dopełniania,  lecz również i oświeca-



Ns 9 PRO CHRISTO—WIARA I CZYN Str. 663.

niebiosa” (Żyd. VII. 26) jeśli nie my, właśni, urzędowi p rzed
stawiciele Chrystusa, słowonoscy Boga, mówiący słowo jego do 
ludu rzesz wiernych? „Sprawujemy bowiem, posłowanie za Chry
stusa, tak jakby Bóg przez nas przemawiał”. (2 Kor. 5. 20.).

My oczyszczamy wodę, oliwę, wino, kadzidło; my je egzor- 
cyzujemy ode złego, nim poświęcamy je usłudze religijnej. My 
wykluczamy kościoły, ołtarze, patenę mszalną i kielich ofiary 
od wszelkiego świeckiego użytku, gdyż chcemy, aby były po 
święcone one Bogu jedynie i nieodwołalnie. Konsekrujemy dzwo
ny nawet i poświęcamy je, te dzwony, co na modlitwę wołają. 
I również cmentarze, gdzie spoczywają śmiertelne szczątki tych, 
z których chcemy uczynić świątynie Ducha Świętego. A otóż 
my, co poświęcamy drugich, my nie mielibyśmy być sami za
konnikami zakonu naszego konsekrowanymi?

Jan Chryzostom, gdy był pod groźbą, że wywyższony b ę 
dzie na biskupstwo, opisywał obawy i przelęknienie trwogi przy
jacielowi Bazylowi i tak się wyrażał, aby się pozbyć odpowie
dzialności, nieodłącznych od kapłaństwa: „Ależ kapłan musi mieć 
duszę czystszą od promieni słońca, gdyż potrzeba jest, by Duch 
Święty ani na chwilę go nie opuszczał i by zawżdy mógł 
mówić „Żyję nie ja i nie to jest życie moje, ale życie me to 
życie Chrystusa we m nie” (Traktat o kapłaństwie, ks. 6, rozd. 1V ’

Skądże więc to pochodzi, drodzy współbracia moi, że 
przychodzi wam nieraz przeciwstawiać stan wasz życia stanowi 
zakonnemu? Dlaczegóż pozwalacie na to, aby spodziewano się 
od was i żądano z waszej strony mniejszego stopnia doskona
łości, niż od tego, który się w klaszorach zawarł?”.

Poprzestajemy chwilowo na tych kilku stronicach, w których 
wielki kardynał przysposabiał swych księży djecezjalnych do 
powzięcia o sobie samych wysokiego wyobrażenia, że są powo

nia, a jednocześn ie  i c ie rp ien ia  za zadośćuczynien ie .  W ładza  zas kap łańska ,  
oprócz  władzy oświecania, zaw iera  w sobie" i władzę zadośćuczyniania .  L ecz  
niżsi żadnym spo so b em  nie mogą (sami przez  się) p rzechodzić  do spe łn iania  
czynności wyższych stopni.  . Bo jeśli najwyższe Bóstwo, o k tó re  nam tu  w ła 
ściwie chodzi, dusze  tych, w k tó ry ch  się  wplenia , nasam przód  wvtrawi, a  póź
niej oświeca,  a później już św ia t łem  napełnione, zatw ierdza  do b a rdzo  po 
dobnej w pewnej m ierze  doskonałośc i  (b iskupstwa),  s łusznem jest,  aby ten  
święty rzeczy  i ludzi p o rządek  (kapłaństwa).. .  sam  siebie wyróżniał i rozdzie-
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łani do doskonałości chrześcijańskiej, każdy chrześcijanin jest 
do niej powołany, a cóż dopiero kapłan? Zakonnik w zwykle 
przyjętem lego słowa znaczeniu, różni się tylko od niego spo
sobem praktykowania tejże. Ale nie o to chwilowo nam chodzi, 
jeno o wykazanie tą długą cytatą świętości życia znanego kar
dynała i wyżyn, na jakie wzbijała się jego dusza. „Uderzenie 
skrzydeł orlich dobrze robi na duszy” mawiał mój dawny pro
fesor, gdy mi Mistrza pewnego średniowiecznych mistyków do 
rąk dawał. I to uderzenie skrzydeł dalekonośnych, te Augusty
na godne dźwięki przestworów niebieskich w duszy Kard. Mercier, 
dobrze zrobią, ufam, polskiemu czytelnikowi.

Tad. Rzew uski.

D Y S P U T Y .

P y t. Dlaczego Pan Bóg zezwala na spalenie się np. koś
cioła lub ołtarza cudownego? Przecież takie wypadki osłabiają 
wiarę u ludu i inteligencji i odstręczają .od kościoła, a Bogu 
winno zależeć na tem, by jak najwięcej ludzi zyskiwać dla wiary. 
Poza tem podobne wypadki są wodą na młyn dla innowierców 
i ateuszów.

O d p . Ekonomja Boża w rządach Opatrzności nad światem 
ma tę zasadę, stwierdzoną doświadczeniem historycznem i meta
fizyką, że wszelkie działanie we wszechświecie odbywa się w spo
sób naturalny, t. j. przez oddziaływanie przyczyn i praw natu
ralnych i wywoływanie normalnych ich skutków.

Pan Bóg, jako Pierwsza Przyczyna wszystkiego, jest pierw- 
szem i ostatecznem źródłem każdego bytu i każdego działania 
wszystkich bytów, lecz na to ustanowił prawa natury i prawa 
moralne i nadał energję i moc sprawczą każdemu bytowi w jego 
zakresie, szczególnie zaś stworzeniom rozumnym, żeby przez nie

lał  na rozmaite  s topnie  i w ładza na (upodobnienie  do bożych działań. Dyonisius 
A re o p ag i ta .  De Eccles. H ie ra rc h ia ,  cap. V., § VII.

***) Byliście n iegdyś  c iemnością ,  a obecnie  św iat łością  jes teśc ie  w P a 
nu. C hodźcież  tedy  jako synow ie  światła...  p a t rz ąc  na to ,  co je s t  sp o d o b a 
niem się Bogu." Efez. 5 : 8 —10.

*) Rzecz mówiona do kap łanów na reko lek c jach  djecezjalnych, k tó 
rych, gdy  mógł, ś. p. Kardynał Klerowi sw em u sam osobiśc ie  udzielał* 
(P rzy p .  tłóm.)
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w sposób normalny i w zwykłych warunkach pośrednio rządy 
Opatrzności sprawować.

Jedynie w wypadkach szczególnej wagi zawiesza Pan Bóg 
jakby na chwilę prawo natury, będąc jego twórcą i panem i in- 
terwenjuje sam bezpośrednio w sposób nadzwyczajny, sprawiając 
cud. Ale cuda naogół są tylko wyjątkami z ogólnej normy po
stępowania bożego i jako takie nie mogą być nigdy brane jako 
konieczność absolutna.

Posunął się nawet jeszcze dalej, stwarzając istoty rozumne 
i, konsekwentnie, obdarzone wolną wolą, to znaczy, dając im 
możność nietylko świadomego i swobodnego współdziałania z Nim 
w czynieniu dobrze, ale nawet przeciwstawienia się w dziedzinie 
moralnej jego własnej woli. Stworzenia rozumne ponoszą, oczy
wiście, dlatego odpowiedzialność za swe czyny i muszą się spot
kać z sankcją Najwyższego Prawodawcy, t. j. z nagrodą lub karn.

To wszystko jest faktem, który stwierdzamy codziennie na 
samych sobie i na całem naszem otoczeniu.

Przewidział Pan Bóg wiele fałszywych kroków, a nawet ka
tastrof z nadużycia tej mocy sprawczej, szczególnie zaś wolnej 
woli, ale wybierając między możnością, jak wspomniałem, świata 
niewolniczych automatów i przyczyn wtórnych, nawet świado
mych i wolnych, znając również całą radość tworzenia i wolności 
i pragnąc jaknajwiększego szczęścia i radości dla ogółu stwo
rzeń, zgodził się na te indywidualne błędy i przemijające stąd 
cierpienie, byle jaknajwięcej radości i szczęścia rozsiać dokoła 
siebie.

Wybrawszy raz taki system, musi już Pan Bóg konsekwent
nie pozostać mu wiernym i nie chcąc być nielogicznym i sprzecz
nym Sam ze Sobą, a więc nie Bogiem, tolerować, jako nieunik
nione odchylenia, katastrofy, dotykające jednostki i wszelkie na
dużycie wolnej woli ku złemu.

W swej mądrości i dobroci nie pr zes ta j e  jednak Pan Bóg 
nawet tego zła fizycznego lub moralnego, pochodzącego z nadu
życia wolnej woli, skierować ku dobremu przez odpowiednie 
wpływanie na czynniki działające, bez zmuszania ich jednak (je
żeli chodzi o stworzenia rozumne) i bez naruszania praw natury, 
poza wypadkami, bardzo zresztą rzadkiemi, cudów.

Stąd weszło w przysłowie, że „niema tego złego, coby na 
dobre nie wyszło”.
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Obowiązkiem zaś ludzi, jako istot rozumnych, jest naprzód 
używanie swej wolnej woli zawsze i jedynie ku dobremu, wy- 
pęlniając w tem wolę Bożą i odpowiednie, mądre i roztropne 
tłomaczenie wszystkich faktów, bez żądania na każdym kroku 
cudów i bezpośredniego działania bożego.

W danym wypadku, poruszonym w pytaniu, chodzi o spa
lenie kościoła lub ołtarza wsławionego cudami.

Przyczyną. tego pożaru może być albo wypadek, piorun, czy 
przerzucenie się ognia z płonącego sąsiedniego budynku, nie
ostrożność obchodzenia się z ogniem i t. p., albo zła wola, t. j. 
nadużycie wolnej woli przez akt podpalenia, działanie wojenne i t. p

Wszystko to są przyczyny albo naturalne i konieczne, t. j. 
kierujące się ślepem prawem natury (wyniosła wieża kościelna, 
nieopatrzona piorunochronem, służąca jako najdogodniejszy punkt 
do wyładowania elektryczności w czasie burzy, zepsucie pioruno
chronu, prawo fizyczne o dobrych przewodnikach ciepła, o raa- 
terjałaćh palnych i t. p.), albo dowolne (podpalen:e \  ale pocho
dzące ze źródła zasadniczo przez samego Pana Boga obdarzonego 
całkowitą autonomją, t. j. z wolnej woli człowieka, a więc też 
z przyczyny nie sprzecznej zasadniczo z prawem natury rozumnej, 
tylko źle zastosowanem.

Dzieje się z tym kościołem lub ołtarzem to samo, co sta
łoby się z każdym innym budynkiem, czy sprzętem, gdyby się 
znalazł w podobnych okolicznościach.

Z drugiej zaś „strony Pan Bóg nigdy i nigdzie nie zobowią 
zał się do tego, że wyjmuje z pod działania praw naturalnych, 
czy wolnej woli człowieka Swoje kościoły i ołtarze. Owszem, 
Prorocy często mówili o przyszłem zniszczeniu Jerozolimy, które 
było „Miastem Świętem" i jedynej podówczas świątyni Boga praw
dziwego; sam Pan Jezus to samo przepowiedział o odbudowanej 
Jerozolimie i nowej świątyni, opowiadając na 40 lat przed fak
tem o tem, że „nie pozostanie po nich kamienia na kamieniu", 
co rzeczywiście spełniło się dosłownie w roku 70-ym naszej ery.

Jeżeli więc tak jest, że kościoły i ołtarze podległe są z woli 
bożej wszelkim prawom natury i działaniu wszelkich czynników 
koniecznych i dowolnych, byłoby to wyraźnym cudem, gdyby one 
tym prawom nie ulegały. A cudu Bóg nie działa bez nadzwy
czajnego powodu, jedynie jako bardzo rzadki wyjątek.
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Że zaś takie wypadki osłabiają wiarę u niektórych ludzi, 
jest to, niestety, skutkiem nieuświadomienia religijnego tych ludzi.

A że innowiercy i ateusze wyzyskują w sposób demago
giczny tę nieświadomość religijną ludzi, czyniąc z takich wypad
ków argument przeciw istnieniu Opatrzności Bożej— to jest z ich 
strony świadomem nadużyciem wolnej woli, czemu Pan Bóg za
sadniczo i logicznie nie może się przeciwstawić w zwykłych wa
runkach życia ludzkiego, wymierzając tylko później swoją sankcję 
za odpowiedzialne czyny ludzkie.

Jedynym stąd wnioskiem jest: podnoszenie poziomu świa
domości religijnej ludu i rozumne tłomaczenie każdego faktu, 
oraz przeciwdziałanie również rozumne i zorganizowane przeciwko 
wszelkiej demagogji religijnej i nadużywaniu religijnej ignorancji 
tłumu.

Dla ludzi rozumnie patrzących (a tych tylko Pan Bóg w ogól
nych swych rządach nad światem może brać pod uwagę) te wy
padki nie mogą nigdy stać się kamieniem obrazy ich wiary 
w Opatrzność.

Tym biednym ignorantom Pan Bóg nie weźmie za złe ich 
błędu, bo nieświadomie go popełniają i napewno w inny sposób 
wiarę ich wzmocni.

A  wiedzmy również o tem, że „niezbadane są wyroki O p a 
trzności i to, co zazwyczaj uważamy za katastrofę i klęskę w życiu 
naszcm prywatnem, lub ogólnem, pod mądrą i przedobrą ręką 
Boga Wszechmocnego staje się źródłem dobra, przewyższającego 
chwilowe nieszczęście To jednak można stwierdzić tylko w d a 
lekiej perspektywie, w powiązaniu z faktami późniejszemi, może 
dopiero pod koniec naszego życia lub w wieczności, gdy wszy
stkie przyczyny i skutki staną przed naszemi oczyma w całej 
swej prawdzie i powiązaniu.

Będzie to wtedy jedno ze źródeł zachwytu dusz zbawionych.
*

# *

P y t . Czy klimat ma wpływ na wyrobienie religijne czło
wieka, t. j. na jego sposób myślenia o Bogu?

O d p . Bezwątpienia, klimat jak i wszelkie inne warunki
zewnętrzne, w jakich żyje i pozostaje człowiek, mają ogromny
wpływ na ukształtowanie się jego sposobu ujmowania tego życia 
i jego przejawów, na kierunek, metody i sposoby myślenia, na 
takie lub inne ustosunkowanie się jego do różnych zagadnień,
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na odpowiednie wytworzenie się temperamentu i wyrobienie cha 
rakteru i t. p.

Antropologja, etnologja, geografja porównawcza, wreszcie 
historja i nauki pokrewne stwierdzają to zupełnie wystarczająco, 
a i sam rozum a priori może nieomylnie powiedzieć, że inaczej 
ułoży się rozwój umysłowy i życiowy wogóle np. mieszkańca lo
dowatej Laplandji i opływającego we wszystkie dary natury Hin
dusa.

W kwestji zakresu wpływów klimatycznych na wyrobienie 
religijne człowieka, odróżnić musimy sam fakt religijności, t. j. 
uznania stosunku człowieka do istoty wyższej, którą nazywamy 
Bogiem, pojęcie i wyobrażenie sobie tego bóstwa, t. j. kult reli
gijny i prawo.

Co do samego uznania istnienia istoty wyższej — jak to 
stwierdzają badania etnologiczne (p. Le Roy. Religja ludów pier
wotnych. Bibl. Dzieł Chrzęść, tłom. XX. Szymańskiego i Kotta 
i inn.) niema żadnego wyjątku, ani różnicy wśród ludów, znajdu
jących się w najróżnorodniejszych warunkach klimatycznych, t. j. 
że wszystkie ludy od najbardziej pierwotnych do najkulturalniej- 
szych, od podbiegunowych do podzwrotnikowych są religijne, 
uznają bóstwo i ustosunkowują się do niego odpowiednio. Wy
pływa to z samej natury ludzkiej, która w istocie swojej jest 
religijną, bez względu na to, czy rozwija się wśród ludów pół
nocy, czy wśród afrykańskich dżungli. Dlatego też filozofja na
zywa człowieka, w odróżnieniu od innych zwierząt: „animal reli- 
giosum”, „istotą religijną”. Źródłem zaś tej religijności natural
nej w człowieku jest jego dusza nieśmiertelna, obdarzona rozu
mem i zmysłem intuicyjnym, który bezpośrednio i nieomylnie 
dochodzi do stwierdzenia samego faktu istnienia bóstwa i dyk
tuje zaraz logiczne z tego konsekwencje.

Różniczkowanie rozpoczyna się dopiero na drugim stopniu 
rozwoju religijnego człowieka, t. j. w kwestji pojmowania, a raczej 
wyobrażania sobie (głównie, jeżeli chodzi o człowieka pierwot
nego) tego bóstwa, a jeszcze więcej w sposobach kultu zew
nętrznego i prawodawstwie stąd wypływająćem.

Historja religij wykazuje nam to bardzo dobitnie. Tote
mizm, animizm, fetyszyzm i inne formy religijności ludów róż
nych, były przedewszystkiem wynikiem działania na człowieka 
jego otoczenia. A  i wśród religij późniejszych, np. surowej i peł
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nej grozy religji dawnych Gallów i Germanów, a pełnej poezji 
i uroku mistycznego buddyzmu np. jaka olbrzymia różn ica!

Ciągła walka o byt z surową naturą, płynąca stąd koniecz
ność żelaznej organizacji i bezwzględnej karności, dochodzącej 
niejednokrotnie aż do okrucieństwa, wywołały jako swój skutek, 
nietylko wpływ na wyrobienie odpowiednich obyczajów i zasad 
etycznych, ale przedewszystkiem na ukształtowanie się pojęcia 
autorytetu władzy, co przeniesiono zupełnie logicznie do życia 
religijnego, do stosunku do bóstwa, pojmując i wyobrażając je 
sobie w piorunnej grozie, jako władcy niemal tyrańskiego, jako 
Wszechmocy druzgoczącej wszystko, wobec której jest się prawie 
bezwolnym niewolnikiem, drżącym przed tą tajemniczą potęgą, 
którą trzeba ubłagać ofiarami tiawet z życia ludzkiego.

Gdy tymczasem kwieciste łąki i gaje Hellady, Italji, czy 
Indyj, zalane żyeiodajnem i błogosławionem przez każdego słoń
cem, gdzie walka o byt była minimalną, bo potrzeby indywidu
alne były mniejsze, a naturalne spichlerze zawsze pełne i obficie, 
a różnorodnie zaopatrzone, wywoływały pojęcie i wyobrażenie 
bóstwa wprost przeciwne, jako dobroczyńcy ludzkości, uśmiecha
jącego się zawsze i cieszącego się pełnią radości życia wraz ze 
szczęśliwym ludem. Niema tam śladu okrucieństwa, jest zaś cudna 
poezja, zaufanie i ciągły hymn uwielbienia.

Oczywiście, inne jeszcze wpływy, oprócz klimatycznych, 
działały na swój sposób, wprowadzając pewne zboczenia w tę 
religję poezji, miłości i radości życia, ale ogólny charakter po
jęcia, wyobrażenia bóstwa, kultu i wielu praw zachował się dość 
wyraźny i zasadniczy.

Przyznać trzeba, że bliżej prawdziwego pojęcia Boga były 
te słoneczne religje, niż drżący poddani boga-piorunów i g ro
mów. Im bogatsza i pełniejsza natura, tem jest doskonalszem 
odbiciem lub śladem istoty bożej, która jest pełnią wszystkiego 
co dobre, jasne i doskonałe.

Dopiero Chrystus, przyniósłszy ostatnie słowo objawienia 
bożego i sam na sobie je urzeczywistniając, poprawił i dopełnił 
to, co w poprzednich pojęciach religijnych było naleciałością 
antropomorfizmów i niezupełnych wyobrażeń i rozumowań reli
gijnych. Powiedział wyraźnie, mówiąc o Starym Zakonie, który 
nosił na sobie wiele cech wschodnich, że „nie przyszedł, by zno
sić zakon, ale, by go dopełnić”.
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Wiele też elementu wschodniego zachował i podkreślił bar
dzo, choćby w swych obrazowych przypowieściach, zwłaszcza 
ilustrujących Opatrzność dobrego Boga, której potwierdzenie udo
wadniał właśnie bujnością przyrody wschodniej, tak dobitnie 
świadczącej o Bogu-Dobroczyńcy ludzkości i całego świata.

Ten objektywizm Chrystusa przemógł później wszelkie lo
kalne pojęcia i wyobrażenia Boga i istotnych zasad religijnych, 
tak, że po Nim i surowa północ porzuciła swych Thorów, Per- 
kunów gromowładnych i bezwzględnych Światowidów, a przyjęła 
słoneczne Bóstwo jedyne, którego uosobieniem był Mesjasz-Chry- 
stus, przebaczający, łaskawy i Przyjaciel dzieci.

Dalsze już konsekwencje, bardziej ludzkie, jak forma zew
nętrzna oddawania czci Bogu prawdziwemu, liturgja i prawo ko
ścielne, znowu odbiło na sobie cechy charakterystyczne poszcze
gólnych prowincyj kościelnych w różnych liturgjach, kodeksach 
i zwyczajach narodowych, a jeszcze bardziej w osobistych, indy
widualnych przejawach religijności, co się da zauważyć bardzo 
łatwo na każdym kroku.

*
« *

P y t . Czem tłomaczyć, że przykłady męczeństwa za wiarę, 
dobre przykłady bogobojnych i prawych charakterów religijnych, 
nie wywierają dziś wpływu na lud i inteligencję ? nie pobudzają 
do naśladowania, do przywiązania do duchowieństwa i Kościoła?

O d p . Nie postawiłbym kwestji tak bardzo krańcowo, jak 
wynika z powyższego zapytania. Bo jednak nie wszyscy ludzie 
tak już zobojętnieli na to, co jest religijnem, wzniosłem, szla- 
chetnem i heroicznem, żeby na nich nie wywierały dodatniego 
wpływu przykłady bohaterstwa i uczciwego życia.

Nie przeczę jednak bynajmniej, źe wpływ ten zmniejszył się 
bardzo, że społeczeństwo mniej reaguje na dobry przykład i, żądne 
zawsze sensacyj, zwykle mniej szlachetnych, przechodzi szybko 
do porządku dziennego nad nawet nieprzeciętnym wypadkiem, 
czy wzorem bohaterstwa.

A  przyczyn na to złożyło się wiele. Wszystko to, co do
prowadziło wogóle obecny poziom moralny i znieczulenie spo
łeczeństwa pod każdym względem do stanu dzisiejszego, spowo
dowało upadek również i na tym punkcie.

Podkreślmy ich tutaj kilka.
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Przedewszystkiem więc— ludzie doby ostatniej, którzy prze
żyli całą gehennę wojny, patrzyli może własnemi oczyma na ka
taklizmy zniszczenia i masowego mordu, na szał bolszewicki, na 
heioizm tysięcy bohaterów frontowych, przywykli już poprostu 
patrzyć na te rzeczy, jako na coś zwykłego, nie wychodzącego 
poza normy dzisiejszego porządku świata.

Pierwsze wstrząsy entuzjazmu, czy przerażenia już minęły, 
po nich nastąpiły dziesiątki i setki innych, może jeszcze silniej
szych i nerwy ludzkie już stępiły się na tych krwawych widowi
skach, nie działa już na nie poświęcenie się jednostki, bo były 
świadkami ofiary i klęski, czy zwycięstwa, rzec można miljonów.

Następnie kierunek i metody pism dzisiejszych, szczególnie 
literatury brukowej, idąc po linji najmniejszego oporu i schle
biając niezawsze szlachetnym potrzebom ogółu, tak również umieją 
wyjaskrawiać każdą drobnostkę i w takich barwach przedstawiać 
katastrofy i zbrodnie ludzkie, źe dzisiaj społeczeństwo nasze jest, 
jak ów plebs rzymski za Nerona, widzem w Wielkim Cyrku Świa
ta, na którego arenie rozgrywają się najdziksze tragedje, a ono 
klaszcze z uciechy w dłonie, podsycając jeszcze do ostrzejszej 
walki nieszczęśliwych gladjatorów i wołając bez pardonu: „macte!”, 
„zabij” —byle mieć więcej wrażenia, więcej zapachu krwi i sen
sacji.

Zmieniły się ramy Colosseum, zmienili się widzowie i ska
zańcy, ale rzecz pozostała tą samą i tłum pozostał tłumem, wo
łającym nieustannie: „panem et circenses!,,

Ogólne zobojętnienie religijne, zdziczenie moralne, nielicze
nie się z uczciwością, a nawet wyśmiewanie jednostek ofiarnych, 
„niepraktycznych”, jak się je powszechnie dzisiaj nazywa i „nie 
z tego świata”, sprawiło również, że przykłady największych ofiar 
jednostek uważa się conajmniej za „nic na czasie", albo wogóle 
za zbyt utopijne na dzisiejsze warunki, odziera się je z aureoli 
szlachetności, a widzi się tylko brak materjalnego zysku i fala 
powszednia pokrywa je bezpowrotnie.

Wiele jeszcze innych przyczyn wyliczyćby można ze strony 
społeczeństwa.

Ale nietylko społeczeństwo, jako takie, zawiniło w tym 
względzie. Winniśmy również i my, których obowiązkiem jest 
kierowanie ideami społecznemi i żywienie dusz ludzkich.
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Wina nasza w tem jest, że nie umiemy wykorzystać dobrych 
przykładów, albo przedstawiamy je w sposób nieodpowiedni, nie- 
trafiający do przekonania, wyobrażeń, ani potrzeb duchowych 
dzisiejszego społeczeństwa.

Życiorysy świętych i.wielkich ludzi opracowuje się sucho po 
kronikarsku, podkreśla się w nich same cudowności lub nadzwy
czajne strony ich życia, ich wiekopomne dzieła, a nie odtwarza 
się ich ludzkiej, powszedniej strony. W  rezultacie z pod pióra 
wychodzi jakiś pół-bóg, pół-człowiek, w każdym bądź razie wzór 
niedościgniony, przytłaczający swoją niecodziennością, nieprzy
datny na żaden użytek powszedni, nadający się jedynie, by go 
powiesić w ramkach i palić przed nim świeczkę, albo umieścić 
wprost w ołtarzu i wzdychać ku niemu w niemym, bezpłodnym 
zachwycie.

Tymczasem ci wszyscy bohaterowie i święci byli ludźmi 
zwykłymi, tak, jak i my wszyscy i na tej zwykłej, naturalnej pod
stawie, z pomocą łaski bożej, z którą umieli wiernie współpra
cować, zbudowali ogrom swych dzieł i doszli do bohaterstwa 
i heroizmu.

Ale przejść musieli przez wszystkie fazy ludzkiego myślenia 
i uczucia, przez wszystkie wahania i wątpliwości nasze, przez 
cały proces rozwoju ludzkiego umysłu, serca, przekonania.

Nie znamy psychologji tych ludzi i dlatego tak nas oni 
mało pociągają, bo tam właśnie, w tej ominiętej w opisach we
wnętrznej stronie ich życia, leży to, co dla nas byłoby najbar
dziej zrozumiałem i pociągającem.

Patrzmy na nich, jak na ludzi i oczami ludzkiemi, a znaj
dziemy to, czego potrzebuje nasza dusza.

_________________  Am icus.

BO H ATER O W IE WIARY. 

Stygmaty św. Franciszka z Assyżu.
17 w r z e śn ia .

Fakt ten, historycznemi dokumentami stwierdzony, uważać 
musimy za formalny cud, który jednak, choć w całej swej isto
cie nadprzyrodzony, był skutkiem i niejako zewnętrznem ze 
strony Boga potwierdzeniem, tego szczytu wewnętrznego misty
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cznego życia, do którego wzniosła się w swym stopniowym roz
woju dusza Assyskiego słonecznego śpiewaka.

Było to na dwa lata przed jego błogosławioną śmiercią, 
w chwili, gdy w samotnej pustelni na górze Alvergno, obcując 
jedynie z Bogiem i naturą, to znaczy u dwu źródeł najwyższej 
prostoty i miłości, doszedł do ostatecznej syntezy swych idei 
życiowych, które skoncentrowały się i skupiły w okrzyku, jaki 
wydarł mu się z duszy: „Bóg m ó j—i wszystko!”.

Stało się wtedy jasnem, że dokonała się we Franciszku 
mistyczna przemiana całej jego istoty, nie na sposób pantei- 
styczny przez rozpłynięcie się w Bogu-Wszechświecie, ani, jak 
w buddyzmie, przez zanurzenie się w nirwannie— ale, przeciwnie, 
przez wypełnienie się całkowite, najzupełniejsze, aż po brzegi 
duszy— Bogiem, który stał się dla niego wszystkienr i w którym 
jedynie widział, czuł i rozumiał wszystko.

Jes t  w duchowym, normalnym zresztą zupełnie, rozwoju 
człowieka to prawo syntezy, mocą którego wszystkie idee, po
przednio osobno ujmowane i realizowane stopniowo, coraz bar
dziej się scalają, jednoczą i skupiają, rosnąc w treść, pogłębia
jącą się z dniem każdym, coraz się bardziej upraszczają, obej
mując jednocześnie  zakres coraz obszerniejszy, aż staną u szczytu 
jedności i prostoty, skupiając w sobie wszystko, jako już jedyna 
idea życia, jedyne kryterjum i źiódło życia i działania wszelkiego 
i jedyne hasło życiowe, jak u Franciszka: „Bóg mój—i wszystko!” 

' częśliwi są już tacy ludzie, mocni i nieugięci, a jedno
cześnie z całem słońcem miłości i radości w duszy, z uśmie
chem na ustach, jakby refleksem owego słońca wewnętrznego, 
rozumiejący i współczujący wszystkiemu, a sami nienaruszeni 
w swym pokoju już wiecznością przejętym, patrzący z tych wy
żyn ducha na łoskot i chaos świata zewnętrznego, idąc z tym 
światem, jako jego duchy dobroczynne, jasne i słoneczne, jako 
oś jego równowagi i kanały nadprzyrodzonej łaski, miłości i praw
dy nieskończonej.

Są to istoty, łączące  niebo ziemią ludzką, wśród ludzi 
żyjące, ale duchem już przebywające w nieskończoności, z na
maszczeniem i ca łą  promiennością prawdy i radości wiecznej.

Franciszek —  to człowiek jednej idei życiowej — nic więc 
dziwnego, że idea ta, przenikająca nawskroś jego istotę, odbiła 
się, nie bez nadprzyrodzonego boskiego wpływu, znakiem ze
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wnętrznym na jego ciele, jako stygmaty Męki Chrystusowej, która 
była kiedyś najwyższem tej idei spełnieniem.

„Bóg mój—i wszystko" —oto dosłowne t łom aczenie stygma- 
tów franciszkowych.

■ Wniknijmy w duszę Franciszka.
Naturę miał wrażliwą i przebogatą, śpiewak, prawdziwy a r

tysta z bożej łaski, dziecko słonecznej Italji, skąpany w jej słońcu 
od zarania życia, a przytem nieskalany i czysty, a więc otwarty 
na działanie nieskończonego słońca łaski, przenika s!ę nawskroś 
tą jasnością słoneczną, żarem i radością, jaką znajduje w pro- 
miennem obliczu Boga-słońca, którą widzi odbitą wszędzie, którą 
wchłania wszystkiemi porami swej duszy i którą wypowiada w naj
radośniejszym hymnie do słońca, gdzie wszystko jest mu bratem 
i siostrą, nawet burza piorunna, nawet śmierć, jako uśmiech 
wieczności.

Ujrzał jasną twarz boską i... poszedł przed siebie, Śpiewa
jąc wszędzie ten hymn radości, który z istoty bożej na duszę 
jego sp ły n ą ł .. szedł, śpiewał i głosił wszędzie miłość i radość, 
pociągając za sobą tłumy, niezdolne oprzeć się czarowi tej pieśni 
i natchnionego uśmiechu. Tyle bowiem jest w duszy każdego 
człowieka tęsknoty i u m iło w an ia rad o śc i  i słońca, jako na tu ra l
nego przeznaczenia do szczęścia, tylko zastygło to w duszy, fala 
i kurz, a nieraz błoto życiowe pokryło je jak kurhanem mogil
nym ze zwiędłemi kwiatami ułudnej pociechy chwilowej... ale 
nie zamarło i nie może zamrzeć nigdy— bo iskra boża nie galnie 
ani pod wodą, ani pod ziemią, ani nawet pod gruzami ruiny 
życia duszy.

Franciszek, jako jasny promień ze słońca bożego wypły
nąwszy umiał obudzić te drzem iące moce, a przeniknąwszy proch 
grobowy dusz, uderzył w struny, które tam porwane i przywalone 
wiekowym pyłem i gruzem leżały bez tchu i żadnego czucia, 
a pod tem uderzeniem potężnem, drgnęły, przebudziły się, wstą
piła w nie dawna moc i jasność, przebiły zabójcze zwały, wy
dobyły się na jasny świat i... zagrały wraz z tą franiciszkową p o 
budką, wspólny, wielki, przecudny hymn radości życia, bożego 
życia, pełnego przecudnych tonów i melodji, całą symfonję sło
necznego Królestwa Bożego na ziemi.

I stało się, że dokoła Franciszka cały świat zajaśniał, za
drgał radością i szedł ten jedyny w historji pochód, jak pro
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mieniejąca, słoneczna wstęga, opasując dokoła całą kulę 
ziemską.

A on szedł i śpiewał i promieniował coraz mocniej, coraz 
intensywniej i skupiała się w nim dusza coraz bardziej, stawała 
się z każdym momentem coraz bardziej jasną i zjednoczoną, jak 
ogniste słońce, aż w niej wszystko jednem się stało i nie było
już żadnej drugiej myśli, ani uczucia, jedno ,Bóg mój —
i wszystko!”

I wtedy, jakby po Chrystusowem „Wypełniło s ię”, s ta ł  się 
i on, jak Chrystus, ze znakami najwyższej ofiary miłości na ciele, 
z tem zewnętrznem od Boga samego świadectwem dokonanego 
wypełnienia duszy.

Człowiek jednej— słonecznej— przejasnej idei życia!
T. P.

Bł. Ładysław z Gielniowa, Patron Warszawy.

25  W rześn ia .

Bliski nam, bardzo nawet. Możemy codziennie dotykać 
śladów jego życia wśród nas, choć żył już dawno, bo pod koniec 
wieku XV-go, a umarł w r. 1505-ym.

Wielkopolanin z Gielniowa pod Gnieznem, całe jednak swe 
późniejsze, apostolskie życie spędził wśród nas, w Warszawie 
i tuta, ,ako jej Patron, pozostał nazawsze.

Nic w jego życiu niema nadzwyczajnego. Był zakonnikiem 
zwykłym, synem ś-go Franciszka z Assyżu, choć przez jakiś czas 
pełnił urząd gwardjana w klasztorze warszawskim, a nawet całej 
prowincji polskiej Wikarjusza. Tyle jeszcze podobnych jemu 
było i jest zakonników... a jednak nie o każdym pamięć pozostała, 
jak po nim bo on był prawdziwym, dobrym, konsekwentnym, 
a więc świętym zakonnikiem.

Jest wiele powołań na świecie. Każdy człowiek ma swoje 
specjalne powołanie. Wszystkie one dążą ku jednemu: by stało 
się powszechne Królestwo Boże na ziemi, ukoronowane później 
szczęśliwą wiecznością, Tylko tak, jak w każdem Królestwie, 
przeróżne są stanowiska i urzędy, każdy obywatel, choćby naj
skromniejszy, jest jednem z kółek całej maszyny państwowej 
i wszystkie one, działając po swojemu, na swojem miejscu, spra
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wiają, że wielkiem się staje to państwo i naród — tak również 
w Królestwie Bożem na ziemi różne są funkcje i obowiązki, różne 
powołania, czy jako wodza i ministra, czy jako żołnierza pro
stego, czy urzędnika lub pracownika w warsztacie, albo na roli... 
Większość powołana jest, by w swojem kółku rodzinnem, du
chem bożym przenikniętem, być ową komórką i fundamentem 
królestwa. A niektórych Bóg sobie wybiera, jakoby swą świtę 
przyboczną, oddzielając ich od doczesnych spraw tego żywota, 
a powołując do wyłącznej swej „pałacow ej” służby, w modlitwie 
i kontemplacji, w cichej, nieznanej światu ekspijacji i pokucie 
za niepamięć innych, jako sól ziemi, lub jako jej światłość, gdy 
przykładem życia i słowem natchnionem głoszą, jako heroldowie, 
naukę o miłości i jasności Nieskończonego Boga.

Bóg jako włodarz na włodarstwie swojem, rozdziela jak 
i komu chce te obowiązki i powołania. I nie można ich sobie 
zazdrościć, albowiem w oczach Boga wszystkie one jeden ch a 
rakter mają, a „komu więcej dano, więcej od niego będą żąd ać”. 
Jedynym obowiązkiem każdego jest wiernie i doskonale wypełnić 
to, co jemu w tern Królestwie Bożem do wypełnienia powierzo- 
nem zostało.

A gdybyż tak było, jakżeby Królestwo Boże rozszerzało się 
i olbrzymiało z dniem każdym i ile byłoby prawdziwej radości 
i słońca na ziemi!

Zakonnik — to dworzanin boski, gwardzista i przyboczny 
adjutant dobrego Boga. Wybrany z tysiąca, odłączony od świata 
i jego codziennych trosk, wezwany już za życia ziemskiego do 
„radości swego P a n a ”— ma jedno tylko przed sobą: — życie wy
łącznie dla Boga. Służba boża— to jedyny, bezpośredni cel jego 
życia. Modlitwa i cicha ukryta praca, wszystko z Bogiem i dla 
Boga, a przy każdej sposobności i na wszelki sposób głoszenie 
słowem i czynem światu całem u i każdemu z najmniejszych, jak 
dobrym jest Bóg—oto treść  takiego życia-

Najpiękniejsze powołanie— ale jak trzeba mieć duszę wznio
słą i szlachetną, ile trzeba mieć prostoty i jasności, żeby tę 
łaskę zrozumieć i wyczuć i przejąć się nią tak, by naprawdę 
stała się jedyną treścią całego życia.

Bóg i jasna wieczność— nie poza tern, żadne doczesne m a
rzenia i nadzieje. „Bóg mój i wszystko!”
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Wtedy niema nic niepodobnego dla duszy takiej, albowiem 
wolną się staje od wszelkich względów i obaw i od wszelkiej 
samolubnej myśli.

Lecz... jeśli nie dorosła dusza do tej wzniosłości, jeśli nie 
umiała zdobyć się na to zamknięcie oczu i uszu na wszystko, 
co ziemskie i nie wpatrzyła się całą siłą wzroku w szeroką 
i prostą i jasną drogę, która otworzyła się przed nią, lub nie 
ujrzała u jej krańca Prom iennego Boga, a za Nim słoneczną 
nieskończoność... i odważyła się wstąpić w bramę królewskiego 
pałacu i wejść do szeregu dworzan pańskich... nieszczęśliwy 
prawdziwie to człowiek!

Ładysław zrozumiał, co znaczy być dworzaninem pańskim 
i to była jego wielkość, albowiem spełnił, co był powinien. To 
też go widzimy pełnym zawsze pokoju i radości duszy, choć 
opuścił wszystko, czego nie zrozumie nikt, kto nie jest z Boga. 
Sapienti sat!.. Bodajby za tem poszły i czyny. T. P.

Wszystko ma swą rolę.
W szystko  m a sw ą rolę 
i m iejsce w kosmosie.
W zdarzeń  dziwnem  kole  
ka żd y  m a sw ą rolę  

i sw ą parabolę  
w pozornym  chaosie.
W szystko  m a sw ą rolę 
i m iejsce w kosm osie. J a n  T a r w i d .

Michał Bużewski.
Na drodze do beatyfikacji.

Stare  przysłowie łacińskie powiada, że „tempora mutan- 
tur et nos m utamur in illis". Rzeczywistość potwierdza praw
dziwość tych słów. Obserwować można to na bardzo wielu 
przykładach, najcha>-akterystyczniejszą jednak jest ewolucja n ie
których pojęć. Lat tem u kilkadziesiąt za bohaterstwo miano 
jeno mężne czyny na polu walki, dziś heroizm em  nazywa się 
cały szereg innych szlachetnych uczynków, a podobnie p rzedsta
wia się sprawa z pojęciem zwycięstwa. Kiedyś znano tylko
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zwycięstwo orężne w wirze bitwy, lub w szrankach turniejowych. 
Doba bieżąca rozróżnia zwycięstwa inne, nadając im miano re 
kordów. Być zwycięscą, być rekordzistą — to marzenie i prag
nienie wielu jednostek, które zaspokojenie swoich ambicyj znaj
dują w zawodach i konkursach, dochodzących w większości wy
padków do absurdu, w czem  celuje zwłaszcza Ameryka Północna. 
Rekordy ustanawiane są na przeróżnych polach. Przedewszyst- 
kiem na ustanawianiu ich opiera się dzisiejszy sport. Nie na 
tem jednak jest koniec, bo oto raz po raz czytać można w pis
mach wiadomości o nowym rekordzie w długotrwałości tańcze
nia bez przerwy dzikiego charleston‘a, o nowym rekordzie b e 
zustannego mówienia i tym podobnych dziwolągach. W szela
kiego kalibru rekordzistom wydaje się, iż spełniają wielkie czy
ny, wszakże są w złudzeniu, ponieważ, jak słusznie powiada 
autor „Pierwszego zwycięstwa”,

„w oczach Boga te zwycięstwa 
są niezbyt wielkie, ba, wręcz liche,
bo stokroć więcej trzeba męstwa, aby swą własnością 

zwalczyć pychę.
W obliczu Pana, co jest w niebie, 
triumfy takie znaczą mało, 
wielkim zaś dlań jest ten, co siebie 
zaparł się z mocą niebywałą".
W okresie obecnej idjotycznej poprostu pogoni za rekor

dem, świat zapomniał o jedynem największem zwycięstwie, po
konaniu własnego ja, tudzież o największych zwycięscach wła
snej natury. Tymi ostatnimi byli w pierwszym rzędzie święci, 
a następnie zmarli „in odore sancti ta t is”, wśród których z gro
na Polaków wymienić należy o. Michała od św. Bartłomieja 
Bużewskiego, Karmelitę Bosego.

Pogrążony dziś w toni niepamięci świętobliwy zakonnik 
ten przyszedł na świat w drugiej połowie stulecia szesnastego, 
tego złotego wieku dla literatury polskiej, kiedy to część  wy
znawców Kościoła katolickiego w Polsce odpadła do setki nie
mal sekt, powodując przez to wzmocnienie się wiary w tych, 
co ostali się przy Nawie Piotrowej. Miejscem urodzenia o. Bu
żewskiego był Lublin. Wychowany przez rodziców w surowo
ści obyczajów, czcigodny ten Polak sta ł  się we wczesnem już 
dzieciństwie prawdziwą pociechą ich, gdyż był chłopcem  skro
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mnym, posłusznym, pobożnym. Głęboko wyrytą m ając w sercu 
bojaźń Bożą, grzechu unikał każdego, pomimo młodego zaś 
wieku lubił szczególnie długie chwile spędzać na modlitwie, 
modlił się jednak nie ustami jeno, nie było to bezmyślne recy
towanie słów pacierza, lecz modlitwa szczera płynąca z głębi 
niewinnego dziecięcego serca.

Po dojściu do lat szkolnych młodziutki Bartłomiej — tak 
właśnie nazywał się o. Bużewski ze Chrztu św. —  posłany zo
s ta ł  do szkół, gdzie, wedle słów o. Florjana Jaroszewicza, „do 
Mszy św., której nigdy nie opuszczał, z ochotą codzień służył 
do Spowiedzi i Komunji św. często  nabożnie przystępował11. 
Zaobserwowawszy w synu chęć do nauki, zwłaszcza przekona
wszy się o jego zdolnościach z doskonałych postępów w nauce, 
przyjętym podówczas zwyczajem, państwo Bużewscy wysłali go 
zagranicę, ażeby tam nabrał ogłady i pogłębił swą wiedzę J e d 
no z przysłów polskich mówi: „Chłop strzela, Pan Bóg kule 
nosi“, to samo zaś powtórzyło się z Bartłomiejem. Rodzice posia
dali co do niego swoje zamiary, tymczasem Stwórca pokiero
wał nim całkiem inaczej. Po zwiedzeniu kilku państw europej
skich, po poznaniu kilku narodów udał się młody podróżnik pol
ski do Rzymu. To było osobliwem zrządzeniem Opatrzności 
Boskiej, bo oto tam, w W iecznem Mieście, w tem sercu ch rze
ścijaństwa, z jakowąś mocą ogromną obudziło się w duszy je 
go powołanie do stanu zakonnego. O d  tego momentu był Bar
tłomiej niewolnikiem szczytnego pragnienia, od jakiego nie m o
gło oderwać go nic, nie wiedział wszakże jeszcze, co za zakon 
obrać i którą przyjąć regułę. Znalezienie się na rozdrożu jest 
wielce n iebezpieczne dla młodego człowieka, wchodzącego 
w życie. By zeń wyjść zwycięsko potrzeba niezwykle silnego 
charakteru, niezwykle silnej woli. Pobożny młodzieniec posia
dał te zalety, aliści w duchu jego walka wrzała namiętna, co 
potęgowało przebywanie w gronie ludzi różnego pokroju. W do
mu, względnie w szkole, otoczenie Bartłomieja stanowiły osoby 
pobożne, atm osfera panowała tam głęboko religijna, lecz tu 
tych pomyślnych warunków na nieszczęście  brakowało, młoda 
natura znowu ciągnęła go do życia, pełnego uciech i zabaw. 
Sytuacja była nad wyraz groźna, atoli syn państwa Bużewskich 
powiedział sobie, że nie zachcianki, nie okoliczności nim rzą
dzić będą, ale on niemi będzie władać, jako pan. Takie po
stąpienie było wstępnem zwycięstwem nad sobą.
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Mieszkając w Rzymie nadal, zapoznał się z o. Andrzejem 
Brzechwą, Karmelitą Bosym przebywającym w zakonie owym 
od 1603 r. U tego zakonnika polskiego, który był pierwszym 
Polakiem, członkiem Karmelu, zreformowanego przez św. T e
resę od Jezusa, Bartłomiej przebywał dosyć często, a czynił to 
dlatego, ażeby zaciągnąć odeń informacyj o zakonie karmeli- 
tańskim. Co dnia zachodził do klasztoru o. o. Karmelitów Bo
sych, w kościele codziennie modlił się gorąco o oświecenie, 
dokąd się zwrócić, aż wreszcie chwila decydująca nadeszła: 
oto młody przybysz z Polski zdecydował się wstąpić do Kar
melu.

Skoro zgłosił się do przełożonych karmelitańskich z prośbą
0 przyjęcie, ci przyjęli go z otwartemi rękoma, w następstwie 
czego włożyli nań habit swój, habit zakonny, zmieniając imię 
jego chrzestne  Bartłomiej na zakonne Michał od św. Bartłomieja. 
Po obłóczynach pobożny nowicjusz rozpoczął nowicjat, w czasie 
którego nastąpiła recydywa zmagań wewnętrznych. „Wyrazić 
słowy nie m ożna—pisze autor „Matki świętych, Polski"— z jaką 
gorącością ducha ten nowy żołnierz zaczął Bogu służyć, czego 
mu zazdroszcząc, duszny nieprzyjaciel różne szturmy na niego 
przypuszczał, już mu to zohydzając zakon, już afekt ku rodzicomi 
porzucone bogactwa, już ostrość zakonną przed oczy stawiając”.

Gdy dowiedział się o postępku syna ojciec, postąpił tak, jak 
przed niedawnym czasem  ojciec św. S tanisława Kostki. O bu
rzony do żywego rodzic o. Michała, wysłał do nowicjatu list, 
w którym, jak podaje o. Jaroszewicz, pisał: „Niewdzięczny i lek
komyślny synu, także się to z uciśnionym ojcem obchodzisz?
1 taż to wola moja była, żebyś sobie taki stan obrał, ty, z któ- 
regom się podpory spodziewał? Gdybyś sobie był według woli 
mojej stan obrał, miałbyś był ojcowskie błogosławieństwo, ale 
żeś nią pogardził, za błogosławieństwo i miłość ojcowską bę
dziesz w niechęci serca m ego” . Na to o. Bużewski odpowie
dział: „Gdyby mnie nie nauczała wiara, że mam w niebie Naj
wyższego wszystkich stworzeń Ojca, w inszembym miał posza-. 
nowaniu ciebie, ojca ziemskiego, i inaczejbym się s tara ł  o łaskę 
i błogosławieństwo twoje ojcowskie, ale, żem się udał na służbę 
tego Ojca, który wziął do mnie pierwsze prawo ojcowskie, stwo
rzywszy mię na obraz i podobieństwo swoje i z krwi ludzkiej 
uformowawszy, nie mogę Mu tej niewdzięczności pokazać, że
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bym mu się wszystek nie miał poświęcić. Jednak ci za opiekę 
ojcowską dziękuję z wielkim afektem i uniżonością, a Tego, który 
jest pierwszym Ojcem, nigdy nie odstąp ię” .

Pokonawszy zwycięsko piętrzące się trudności, oddał się 
świętobliwy nowicjusz pracy nad własnem uświętobliwieniem. 
ćw icząc się w cnotach zakonnych t. zn. ubóstwie, posłuszeń
stwie, czystości, osiągnął wysoki stopień doskonałości duchowej 
i zdobył zupełne panowanie nad swemi zmysłami, w czem  ogrom
nie pomagały mu umartwienia. Ponieważ podczas próby no- 
wicjackiej dał dowody wielkiej świątobliwości, niebawem do
puszczony został do ślubów uroczystych, poczem otrzymał świę
cenia kapłańskie. Zanim odprawił Prymicje, odbył przedtem 
dziesięciodniowe rekolekcje, a wogóle Mszę św. odprawiał z tak 
wielkiem przejęciem, iż, zdaniem pewnego żywotopisarza, „przy
tomnych na nabożeństwie do łez  i zbudowania pobudza ł”.

Jako kapłan, pracował głównie na niwie pedagogicznej, 
wykładał bowiem w Rzymie filozofję i teologję, słynąc ze swej 
nauki daleko i przynosząc sławę imieniu polskiemu. Kiedy za 
panowania króla Zygmunta III Wazy o.o. Karmelici Bosi osiedlili 
się na ziemiach Polski, powrócił do ojczyzny również o. Bu- 
żewski, żeby nadal prowadzić wykłady filozoficzno-teologiczne. 
P raca na katedrze była terenem  działalności o. Michała z woli 
przełożonych, lecz nadto wolne chwile poświęcał on słuchaniu 
spowiedzi i zdobył sobie opinję doskonałego spowiednika. „W słu
chaniu . . .  spowiedzi był n iespracow any,— wyraża się o nim je 
den z biografów— a ludzie, wzbudzeni jego pobożnością, t łum a
mi się do niego garnęli i z wielkim pożytkiem dusz swoich od 
niego odchodzili. Porzucali złe nałogi, jednali się z nieprzyja
ciółmi, nagradzali krywdy, do zakonnego życia przystawali”.

Po pewnym czasie pracy zesła ł Bóg Wszechmogący c ięż 
ką próbę na o. Michała: oto dotknęła go ślepota obojga oczu.
Wiedząc, że wszystko czyni Pan Zastępów dla naszego dobra, 
świętobliwy zakonnik nie skarżył się ani razu, ale z poddaniem 
znosił kalectwo, ufny, iż Odkupiciel nie pozostawi tego bez na
grody. Aczkolwiek nie widział d. Bużewski nic, czynił, co mógł, 
by być pożytecznym dla bliźnich. Nie mogąc już wykładać, 
z chęcią pomagał innym teologom w rozwiązywaniu wątpliwości, 
byleby tylko przyczynić się do nawrócenia heretyków, czemu 
poświęcał się z zapałem przed oślepnięciem, wówczas zaś na
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wrócił siedmiu arjanów. W tym oto okresie przedewszystkiem 
działał w konfesjonale, ojczyźnie natom iast niósł pomoc modli
twą. Przed wyruszeniem na wyprawę wojenną przeciwko Tur
czynowi, modłom jego polecił się król Władysław IV Waza 
i rzeczywiście odniósł zwycięstwo, co mu o. Michał przepowie
dział z dokładnem oznaczeniem dnia.

Całe życie czcigodnego tego Karmelity Bosego wypełnia
ła modlitwa i praca, życiową dewizą jego była maksyma: „Ora 
e t labora!”, a tak postępował do momentu swojej śmierci, co 
nastąpiło w Krakowie w 1641 r. Jak zaznacza o. Jaroszewicz, 
jeszcze za życia o. Bużewskiego mówiono: „O, jako ten ojciec 
prawdziwie świętym jest zakonnikiem, który o nic nie stoi, tyl
ko o chwałę Boską i zbawienie dusz!”, skoro go zaś nie stało, 
powszechnie mawiać poczęto, iż poszedł on do nieba po koro
nę świętości. W szczególny podziw wprowadzał biorących udział 
w pogrzebie wygląd twarzy o. Michała. Zazwyczaj była ona 
wynędzniała, zmizerowana chorobą, po zgonie natomiast stała 
się dziwnie piękną. Ciało o. Bużewskiego złożono na wieczny 
spoczynek w zwykłych grobach zakonnych, po paru jednakowoż 
latach znaleziono je zachowane w całości, nieskażone ani tro
chę, chociaż w grobowcach były sprzyjające rozkładowi warun
ki. Współbracia zakonni, celem dokładnego zbadania tego fak
tu, poprosili osobną komisję, złożoną z medyków, i ci orzekli, 
że przyrodzone środki nie mogły spowodować nieskazitelności 
zwłok, lecz utrzymuje je w całości siła nadnaturalna. Gdy 
Kraków opanowali Szwedzi, znalazłszy niezepsute ciało o. Mi
chała  w klasztorze o.o. Karmelitów, wrzucili je ze złości w n ie
gaszone wapno, gdzie pozostawało przez cały przeciąg okupacji 
szwedzkiej. Po opuszczeniu miasta przez Szweda zakonnicy 
karmelitańscy odszukali czcigodne zwłoki i znaleźli je w ta 
kim stanie, jakby o. Bużewski dopiero co skonał. Początkowo 
złożyli oni ciało w szafie w bibljotece, zaś w 1730 r. ustawili 
je tam że w szklannej trumnie na katafalku. O glądać je cho
dziło mnóstwo osób, między innymi był tam autor „Matki 
świętych, Polski”, który o pobycie swoim mówi w swem dziele: 
„To ciało ja sam oczyma memi widziałem i rękami się doty
kałem i woń przewdzięczną, z niego wychodzącą, czu łem ”.

Obok tego oczywistego cudu, Bóg wsławił sługę Swego 
innemi jeszcze  łaskami, o których sąd ostateczny należy do S to
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licy Apostolskiej. Wkrótce po wystawieniu zwłok na katafalku 
zaszedł obejrzeć je jakiś luteranin. S tojąc przy trumnie, jął on 
naśmiewać się z rzekomej łatwowierności katolików i wyjaśniać 
nieskażoność środkami naturalnemi. Za niedowiarstwo swe rych
ło został ukarany, albowiem przy schodzeniu ze schodów spadł 
tak niefortunnie, iż nie mógł chodzić. Długo leczył się u prze- 
rozmaitych lekarzy, kosztowało go to niemało, aliści wyzdro
wienia nie przynosiło. Zrozpaczony, zaczął żałować swego nie
właściwego postępowania i zwrócił się w kornyćh modłach do 
Boga, prosząc o uleczenie za przyczyną o. Michała, w następ
stwie czego natychmiast powstał zdrów.

O. Bużewskiemu też przypisywało swe oswobodzenie z nie
woli moskiewskiej trzech Polaków, jemu również przypisał oca
lenie kamienicy od pożaru ks. Dominik Lochman, kanonik kra
kowski, jemu wreszcie przypisano cały szereg przeróżnych 
uzdrowień. Podług świadectwa o. Jaroszewicza, „choć innych 
łask dowody poginęły, niektóre jednak autentyczne świadectwa 
znajduja się u o.o. Karmelitów Bosych, przez które ludzie na
bożni wzbudzają się do nadziei w zasługach tego sługi Bo
skiego” ,

Czcigodny o. Michał Bużewski—to jeden z tych ziomków 
naszych, o beatyfikacji, których, było ongiś dość głośno, dziś 
jednak o nim, niestety, zapomniano, podobnie, jak o wielu in
nych. Taki stan musi ulec zmianić, „należałoby się— woła wiel
ki czciciel świętych polskich, Józef Stanisław Pietrzak — jakoś 
zorganizować i wspólnie w tym kierunku działać i wołać zbio- 
rowemi głosy o cześć świętych ziomków naszych, a to tak gło
śno, by nas cała usłyszała Polska, jak długa i szeroka od m o
rza do morza, by echo wołania naszego dotarło aż do Stolicy 
Piotrowej i dalej, na końce świata, powinien głos nasz dolecieć 
i cześć świętych polskich głosić, bo oni są koroną i chwałą 
sarmackiego plemienia i ducha. To jest święty nasz obowią
zek, jeżeli w rzędzie narodów katolickich należne miejsce mieć 
chcem y i misję swoją spełniać wśród n ich ” .

J ó ze f M arjan Chudek,
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SPO ŁEC ZEŃ STW O  I W YCHOW ANIE. 

W  słońcu.
Chciałoby się zastygnąć w locie, rozpostrzeć szoroko skrzy

dła i znieruchomieć w bezkreśnem przestworzu, zalanem jaśnie- 
jącem słońcem i kąpać się w tych blaskach, jak w krynicy prze
czystej, ażby i ciało i dusza przejaśniały nawskroś i stały się 
słonecznemi, jak ów promień, który je przenika.

Do słońca rwie się wszystko w człowieku— tak go potrze
bują nietylko płuca i oczy, ale dusza cała, spragniona jasnej ra- 
dqści.

O to  wielka kula ognista wytoczyła się z podziemi na prze
stronny gościniec niebieski. Jasna i uśmiechnięta, trysnęła odra- 
zu tysiącem i miljonem blasków, łagodnych początkowo, zaróżo
wionych z lekka, przenikniętych jędrnością świtania, potem co
raz jaśniejszych, jaskrawszych i śmielszych, coraz bardziej moc
nych i palących — aż zatrzymała się pośrodku nieba, jak kró
lowa, rozrzuciwszy tren swój długi na wszystkie strony świata, 
majestatyczna w swej mocy, a ciągnąca ku sobie nieprzeparcie 
swą jasnością, blaskiem, żarem swoich oczu, przez które nie
skończoność słała na padoły ziemskie strumienie życia i radości.

I stanęła w słońcu ziemia cała— okryła się płaszczem swej 
królowej, wyjrzała ku niej z pod zamglonych początkowo po
wiek, a rozpoznawszy twarz swej pani i matki uśmiechnęła się 
cała ku niej i wyciągnęła jakoby ręce, niebotyczne szczyty gór
skie, wierzchołki drzew, wieżyce swych kościołów, kominy i d a 
chy fabryk i domostw... nawet najmniejsze ździebełko pokorniuch- 
nej trawki wychyliło swe blade obliczko i przesłało swój uśmiech— 
ku słońcu.

A  wraz z tym uśmiechm zmieniła się kraina wszelka, zni
knęły mgły i mroki, ożyły zmrożone chłodem nocy liście i kie
lichy kwiatów i las, taki straszny w ciemności stał się jakoby 
wielką przestronną* salą, w której miljony śpiewaków słonecznych 
śpiewało wielką symfonję świata, a teren przyziemny zaroił się 
od mnóstwa żyjątek, każde o innej barwie, z innem zawołaniem, 
na swój sposób ciesząc się z życia i ze słońca.

Nawet ponure czeluście fabryk, podwórca zatłoczone, liche 
lepianki i nory, nawet cmentarze, miasta umarłych, gdzie jeno
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wiew śmierci czuć na każdym kroku... wszystko ożyło, wypię
kniało, zajaśniało całą tęczą... w promiennem słońcu.

A  ponad tem słońcem ziemskiem, które jednak później ku 
zachodowi schodzić musiało i zgasło wreszcie, rzucając już z po
za chmur ostatnie tęskne wejrzenie na ukochaną ziemię, jaśnieje 
dniem i nocą nigdy niegasnące s łońce—Najlepszy Bóg.

Choćby kto tysiące i miljony słońc naszych w jedno wiel
kie zapalił słońce i choćby powielekroć pomnożył i wzmocnił 
jego promienie i wszystko życie i radość, które one ze sobą 
niosą,—jeszczeby to nie wyrównało nigdy nawet cząstce tego 
Boskiego słońca, którego miarą jest bezmierna nieskończoność. 
O d  początku istnienia swego kąpie się świat cały w promieniach 
tego słońca— choć przeciągają burze piorunne, choć padają gro
my,' choć ziemia w posadach drży i wszystko pada w gruzy, 
choć z łoskotem mocniejszym od gromu, pękają pociski śmier
cionośne, które człowiek rzuca na człowieka, a dymy zabójcze 
przysłaniają wszystko dookoła... ponad tą grozą kataklizmów, 
ponad czarnemi chmurami i kłębami nawet złości i przewrotno
ści ludzkiej i szatańskiej, świeci zawsze to Słońce Najjaśniejsze 
i nic i nigdy nie zgasi go, ani zasłoni.

Gdybyż biedni ludzie mieli oczy otwarte, gdyby mieli d u 
sze na działanie tych promieni odkryte, gdybyż mogli poprzez 
wszystkie życiowe wstrząsy widzieć te promienie jasne i czuć 
na sobie ich działanie... gdybyż mieli tę świadomość, że jest to 
Słońce niegasnące zawsze nad nimi... jakżeby inaczej wydał im 
się świat cały i wszystkie ciężary ży c ia !...

Dlaczegóż nie umiemy patrzyć, ale znękaną twarz kryjemy 
w dłoniach lub nurzamy ją w prochu ziemskim, a nie mamy 
odwagi by spojrzyć w górę, w to słońce, źródło mocy, pokoju 
i radości?.. Obeschłyby prędko łzy nasze i rumieniec powrócił
by na wybladłe i zapadłe policzki, i serce rozgrzałoby się nano- 
wo pragnieniem i radością, życia, a z oczu trysnęłyby znowu 
potoki jasności i szczęścia.

O! bo w słońcu wszystko radować się musi, i żyć musi, 
i promieniować, i rosnąć i pięknieć w każdej swej cząsteczce, 
ażby wszystko w nas stało się słońcem, a my jego radosnemi 
promieniami. Ks. A. Bogdański.
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Modlitwa po przebudzeniu
Jnż noc m inęła ,— pierzch ły  senne mary...
Ju ż  w sta je słońce na różowem niebie,
ś lą c  sw ych radosnych blasków zło tych  czary...
Do Ciebie, Panie, co królujesz w niebie,
S ię  m oje p ierw sze m yśli w górne s tro n y : —

B ą d ź pochwalony !
Tyś s tw o rzy ł św iat ten swojem  Boskiem  tchnieniem,
Gdyś w yd a ł światu r o z k a z : — N iech sie s ta n ie ! —
Tyś go za p e łn ił w szelkiem  stworzeniem , —
I m yśm y dziełem  Twych rąk B ożych , P a n ie !
Za polnem kwieciem pachnące zagony  —

B ądź poch w a lo n y!  »
0 /  piękne, piękne byłoby Twe dzieło, —
G dyby łza  bólu po niem nie pociekła,
G dyby dusz ludzkich ty le  nie ginęło,
P rzez  grzech w rozw artą lecąc bram ę p iekła!
Lecz Tyś sam  um arł, by św iat b y ł zbawiony —

B ądź p ochw alony!
I nacóż, nacóż tyle  z ła  na ziem i ?
P a tr z ! ja k  tu pięknie-. — b łyszczą  p erły  rosy,
Bór szu m i pacierz liśćm i zielonem i,
1 pieśń skowronka leci hen ! w niebiosy,
Z  kościółka  w ieży rozebrzm ia ły dzwony...

B ądź pochw alony!
0  Panie, P a n ie ! wybaw św iat z  niewoli, —
Pozwól, by św itu za b ły s ły  nam s ło ń c a !
M y tyle  lat ju ż  w sm utnej ży jem  doli,
1 wciąż nie. widać m ęki naszej końca...
W szak Ci śpiew am y pokornem i tony:

B ądz pochw alony !
I ja  do Ciebie, chociaż prochem  jes tem ,
Idę z  m em  sercem  biednem, schorowanem-,
O bm yj je , Panie, odkupienia ch rzę s te m !
B ą d ź dla m nie O jcem też, nietylko P a n em !
W ówczas Ci ze  czcią będę b ił p o k ło n y : —

B ądź pochw alony! 
Bronisław Wiszniewski.
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Chiny i chińczycy. •
(Dokończenie).

Pierwszą powinnością rodziny zmarłego jest sprawdzić 
w kalendarzu, czy dzień, w którym nieboszczyk zmarł należy 
do szczęśliwych czy nieszczęśliwych w roku. Jeżeli do niesz
częśliwych, to nade drzwiami zawieszają sito-—rozmaite wpływy 
zewnętrzne przesiewają się przez nie i przechodzą tylko dobre 
— oraz zwierciadło — posiada ono moc przemieniania niesz
częścia w szczęście. U drzwi zawieszono wstęgi papierowe 
z wiadomością o śmierci. Za nadejściem nocy krewni idą z la
tarniami, płacząc, do maleńkiej pagody polnej zawiadomić nie
bieskiego stróża polnego, Fu-ti-lao-je, że umarł człowiek i pro
sić go o względy dla niego, poczem spalają petardy, składają 
kadzidło i wracają do domu. Nazajutrz idą ponownie z la ta r
niami w rękach do tejże pagody przyprowadzić z powrotem du
szę zmarłego, gdyż bawiła ona przez ten czas w pagodzie. Żeby 
dusze odszukać, trą m onetą o ściany domu, a gdzie m oneta 
nieco przylgnie, tam właśnie siedzi dusza. Wróciwszy do domu 
nakładają w torebkę prowjantu na drogę dla zmarłego, um iesz
czają torebkę w papierowym palankinie lub wozie, zapraszają 
zmarłego, żeby siadł do tego wehikułu, i podkładają ogień. 
Wraz z dymem dusza odjeżdża w wielką podróż do wiecznoś
ci. Ciała nie można wcześniej złożyć do trumny, niż w dzień 
szczęśliwy, więc czeka go rodzina, choćby w ciągu tego czasu 
miało zapowietrzyć całą  dzielnicę dokoła. W takim wypadku 
na trupie kładą wielki nóż kuchenny, który jest ciężki i może 
za broń służyć; zmarły nie zdoła już uciec, i dusza jego nie 
będzie się uprzykrzać żyjącym.

Ponad trumną przeciąga się dwie nici, krzyżując je nad 
ustami zmarłego; s tam tąd  zwisa trzecia nitka, a na niej moneta, 
wchodząca w jego usta. Zabiera ją potem najstarszy z synów 
i ze czcią nosi na szyi jako amulet. Zmarły spoczywa w tru
mnie nie na słomie, lecz na małych torebkach, napełnionych 
wapnem, popiołem i ziemią, a jest ich tyle, ile lat przeżył na 
ziemi. Pod  głową ma czerwoną półksiężycową poduszkę z wa
pnem i z popiołem. Pokrywa go czerwona kołdra watowa. Wkła
dają mu w ręce  po garści ryżu, ażeby przebywając po drodze
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siedzibę psów zgłodniałych, miał im co rzucić dla zaspokojenia< 
W nogach trumny od wewnątrz zawiesza się lusterko, a tak, 
obraz zmarłego, w niem odbity, zastąpi drugą śm ierć i kto inny 
nie umrze tak prędko w rodzinie.

Zmaczaną w ciepłej wodzie serwetką obmywają po raz 
Ostatni twarz zmarłemu, poczem ponad nogami przybijają do 
trumny płat płótna, który zabezpiecza twarz zmarłemu od ku
rzu. Teraz dopiero wypada przybić wieko, ale nie byle jakimi 
gwoźdźmi, tylko trzem a owiniętymi trzem a włosami z warkocza 
nieboszczyka. To zapewni rodzinie liczne potomstwo. Gdy 
wbijają gwoździe, syn klęka przed zwłokami i woła: „Ojcze, nie 
lękaj się, to tylko gwoździe wbijają!" Trumnę zamkniętą s ta 
wia się na dwuch ławeczkach, a w głowach stoliczek z tabli
czką papierową i napisem na niej, dwiema czerwonemi świeca
mi, miseczką ryżu, kogutem nieupieczonym, kadzielnicą i lampą 
olejną. Druga lampka pali się dzień i noc pod trumną, a za 
nią zwierciadło odbija obraz śmierci.

Na trzeci lub piąty dzień po zgonie rodzina, gdy bogata, 
zaprasza do siebie bonzów; ci pomagają duszy przejść przez 
most boleści nad czerwonym potokiem, w którego nurty dwa 
szatany: krótkie życie i nagła śmierć, zwykły strącać przecho
dzące dusze. Bonzowie przybywają w procesji i za nastaniem 
nocy ustawiają się przed domem zmarłego. P rzede  drzwiami 
urządzono rodzaj mostu ze stołów, nogami do góry: na końcu 
każdej nogi płonie latarnia. Starszy bonza w pięciorogim ka
peluszu na głowie wstępuje na wzniesienie przed mostem, stam
tąd  mamrocze zaklęcia i zrzuca na dół placki, a gapie chwy
tają je na wyścigi. Na tern koniec ceremonji; bonzowie od
chodzą.

Tabliczka umieszczona na stoliku z nazwiskiem zmarłego, 
— to przedmiot najważniejszy: siedziba duszy. Zostawia się ją 
w domu na przeciąg siedmiu tygodni. W tym czasie rodzina 
urządza przyjęcia dla znajomych, oni zaś przybywają w odwie
dziny z podarkami, a są niemi przeważnie płaty satyny lub jed
wabiu z wielkiemi literami, głoszącemi pochwały zmarłemu. 
Gdy trumna stoi w izbie na ławeczkach, przeprowadzają pod 
nią małe dzieci: to im doda w życiu odwagi: w tym również 
celu dają im spożyć nieco z potraw zastawionych u wezgłowia 
zmarłego.
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Każdy, kto przybywa na pogrzeb, obowiązany jest przynieść 
ze sobą specjalne papierowe pieniądze i wręczyć je cerem on- 
jarzowi.

Niezmiernie ważną jest rzeczą dobrze wybrać miejsce po
grzebania, od tego bowiem zależy pomyślność, stopnie naukowe 
i liczne potomstwo w rodzinie; gdy się chybi, nieszczęści się 
w domu. Do tej ceremonji zaprosić należy geomantę; ten 
wziąwszy w rękę specjalną busolę, określa według reguł swej 
sztuki, którędy przechodzą żyły szczęścia, gdzie jest jaskinia 
smoka, a gdzie przeszkody, których trzeba uniknąć. Dobry wy
bór nieraz wiele kosztuje rodzinę.

Znowu bonzowie otaczają trumnę i modlą się; gdy skoń
czą, palą garściami monety papierowe. Wynoszą trumnę, a wte
dy rozlegają się głośne płacze i zawodzenia — chwila to wielce 
uroczysta. Jeden z bonzów bierze w rękę wielki nóż i uderza 
nim w trumnę, a potem rozbija pustą miseczkę: budzi w ten
sposób zmarłego i daje mu znać, że pora iść w drogę, Ciężką 
trumnę wynoszą na ulicę za nią stoliczek od wezgłowia. Syn 
przybrany w grubą żałobę białą i czapkę ceremonjalną, klęka 
i opiera się o trumnę, poczem ną wezwanie bonzów odnosi do 
domu tabliczkę ojcowską i wraca. Gdy trumnę włożą na palan- 
kin, nim ruszą, syn bije czołem  przed nosicielami, prosząc, by 
nieśli ostrożnie. Na wypadek gdyby źle spełniali obowiązek, 
bierze w rękę kij z długą wstęgą z białego papieru i bije nim 
tych, co zbyt wstrząsają ciało. Na wierzchu trumny siedzi 
uwiązany kogut, jako dobra wróżba

Postępują za sobą w takim porządku: przodem dwaj lu
dzie niosą białe chorągwie, wskazując drogę zmarłemu. Dalej 
siewca monet, z pełnym koszem w ręce, rzuca papierki przez 
całą drogę, ażeby zapewnić duszy wolne przejście. Niosą dwie 
figury z papieru, dziewczynę z filiżanką w ręce i m łodzieńca 
z fajką; tych dwoje będą zmarłemu usługiwać po śmierci. Dwie 
małe górki z papieru srebrnego i złotego zapewniają mu nie
wyczerpaną obfitość tych cennych metali. Inni niosą krzesło 
podróżne z papieru, inni konia takiegoż i krowę naturalnej 
wielkości, dwóch rycerzy z maczugą i siekierą — ci usuwają 
przeszkody na drodze do wieczności, za nimi niosą tabliczki 
zmarłego, „pai“ , które się otacza szacunkiem niby mandaryna, 
zmaiły bowiem uzyskał na tamtym świecie wysoką godność
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i cześć mu wielka przysługuje. Dalej na drążkach niosą spe
cjalne insygnja w postaci rąk, toporów, młotów z cyny, podo
bnie jak w pochodach djabelskich. Za insygnjami postępuje 
orszak bonzów, przybranych w rodzaj kap, grających na fle
tach, uderzających w tam-tamy i mruczących modlitwy. W koń
cu czterech ceremonjarzy o stopniach naukowych, zamyka 
pochód.

Po wyjściu za miasto pali się figurki oraz insygnja. Zo
stają tylko proporce, te  zatyka się na grobie, ażeby dusza po 
swych wędrówkach w przestworzu łatwiej odnaleźć mogła wła
sny grób. Składają trumnę na ziemi, a tymczasem grzmi mu
zyka, pali się papierki, pękają petardy, wzmagają się lamenty 
i wszyscy padają na ziemię. Zakopują trumnę.

Często jednakże spotyka się trumny pozostawione w polu, 
gdzieś na zboczu wzgórza, nad rzeką, lekko przysłonięte słomą 
traw dzikich, którą wiatr wkrótce uniesie. Widziałem takie 
trumny, jedne wysokie, pięknie malowane na czerwono, z mi
sternym deseniem w głowach, inne skromne, niskie, z szarych 
desek tylko. Rzeka wezbrawszy latem dwie takie trumny nio
sła wartkiem prądem. Jaka przyczyna takiego opuszczenia? 
Oto ta, że ciało ma czekać pory przyjaznej, a pora nie nad
chodzi, albo też m iejsca nie dobrano dotąd, wróżowie się nie 
zgadzają, albo wreszcie, że leży w niej ciało matki zmarłej 
przed dzieckiem.

Piękny bywa palankin żałobny; wysoki i długi, z czerwo
nej materji o ślicznym gęstym, barwnym hafcie, niesie go ośmiu 
ludzi. Często jeszcze na przedzie sterczy złocona głowa smoka 
z rozwartą paszczą, a niekiedy smoka w całości niesie przo
dem na głowach kilku ludzi, osłoniętych z wierzchu, jak gdyby 
potworna choć ozdobna gadzina piekielna wiodła swą ofiarę 
w czeluście otchłani wiecznej.

Jakaż tu karykatura religji ! Jak ciemne, głupie, potworne 
i nędzne wypaczenie wielkich idei nadziemskich. A jak jasnym 
blaskiem i świętością odbijają od tła  tego nasze obrzędy ko
ścielne w tychże krajach ! Gdy wielka procesja wyruszyła w Bo
że Ciało z Kościoła świętego Stanisława w Charbinie i p rze
ciągnęła zwolna przez miasto rosyjskie do chińskiego, to całe 
tłumy inowierców pociągnęły za baldachimem, niby za m agne
sem  żelazo, i nawet obojętni poganie zdawali się na ten wi
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dok być porażeni jakąś nieznaną im mocą z wysoka. A w sa 
mej procesji szli polacy, rosjanie, chińczycy ochrzczeni, każdy 
na swój sposób oddając cześć  w duchu i prawdzie Bogu u ta
jonemu. To religja prawdziwa!

Gdzie indziej w Chinach pogaństwo trwa w apatji i bierności, 
w Charbinie jednak próbuje występować czynnie. Widok licz
nych cerkwi i nabożeństw wystawnych u rosjan, widok napeł
nionego co święto i rozbrzmiewającego pieniami kościoła pol
skiego, pobudził władze chińskie do współzawodnictwa: niechże 
widzą biali, że i chińczycy zdpbyli się na świątynię dużą i na
bożeństwa urządzać umieją; przecież i oni mają religję nie 
gorszą od „b ia łe j”. Do odrodzenia narodowego ma pomóc na
rodowa religja pogańska. Więc wypłynął rozkaz, sypnęli boga
cze pieniędzmi i o dwa kilometry od kościoła, przy wielkiej 
ulicy w nowem mieście, przed dojazdem do cm entarza ch rze 
ścijan, s tanęła  świątynią pogańska. Wygląda ładnie, choć nie- 
dość znamiennie; brak jej wysokich pagód z zadartemi daszka
mi Wielki czworobok opasano ładnym murem, a wewnątrz 
wzniesiono trzy prostej formy niskie budynki przez środek i dwa 
takież po bokach. W środkowych mieszkają bałwany, a w bo
cznych bonzowie. Wjazd ładny: przez piękną bramę żelazną 
z rzeźbami, dwie grube wieże po bokach noszą styl chiński: 
na nicn bonzowie biją w bęben wielki i w tam-tam. Zdała 
błyszczą żółte polewane dachówki i niebieskie mury: szeregi 
piesków czy lewków siedzą po kątach dachów. Ściany budyn
ków sine z gładkiej cegły, słupy kolumnady czerwone, okna 
wielkie; a wewnątrz każdego budynku ołtarz na dwie strony, 
pośrodku na nim mosiężne Buddy, po rogach potworne wielkie 
bóstwa chińskie, o groźnych oczach, z nogami opartemi na 
grzbietach figurek ludzkich. Oto mieszkańcy Olimpu chińskiego.

Jakgdyby to nie wystarczyło, podjęły władze chińskie bu
dowę drugiej pagody, ku czci Konfucjusza, i to w pobliżu ta m 
tej. Musi tu być zapewne i oddźwięk nacjonalizmu, który dziś 
i do Chin się przedostał i rośnie nadzwyczajnie.

Wśród tej rozległej pustyni pogaństwa, niby mała oaza 
dla ducha, kryje się na jednej z dalszych ulic chińskiego mia 
sta mały kącik katolicki. Zajął trzy rogi na przecięciu ulic, 
na jednym stoi piętrowy dom misyjny, na drugim nowy szpital: 
na trzecim  niski kościółeczek i s iedziba sióstr białych. W dn
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święte kościółek się zapełnia po brzegi i żółci katolicy w po
wadze wielkiej i wzorowym porządku recytują jękliwym pół 
śpiewem różaniec i modlitwy według swoich książek. Siostry, 
franciszkanki misyjne francuskie zdobią modły śpiewem i grą 
na fisbarmonji. Od czasu do czasu wypadnie uroczystość nad
zwyczajna: raz chrzest  dorosłych w Wielkim tygodniu, to znów 
pierwsza Komunja święta w czerwcu. Działanie wiary praw
dziwej odbija się na twarzach tych ludzi: dawny wyraz błędny
i do pewnego stopnia dziki ustępuje miejsca spokojowi i ł a 
godnej powadze. Dobrani katecheci pracują tu co dzień 
w szkole, wraz z proboszczem, księdzem z Misji zagranicznych, 
nad młodem pokoleniem neofitów. Wolno jednak i mozolnie 
postępuje sprawa nawróceń.

Dusza chińczyka przesiąkła dziwną mieszaniną apatji i za- 
bobonności. Cała wrodzona człowiekowi religijność jej wylała 
się w nich na zabobony i te wypełniły jego życie od kolebki 
do grobu. Religijność ta jest interesowną w najwyższym stop
niu: chodzi mu nie o złożenie czci Bóstwu, ale o pozyskanie 
go sobie, ażeby oddalić nieszczęścia i sprowadzić na siebie po
myślność z nieba.

Ważnem rozdziałem w sprawie religijności chińskiej jest 
wróżbiarstwo. Czy to gdy senne marzenie uderzy uwagę chiń
czyka, czy gdy się w drogę wybiera, czy dom sobie stawia, 
czy ciało nieboszczyka składa do ziemi, nie uczyni kroku nie 
zasięgnąwszy rady z nieba. Niebo odpowiada nie samo, lecz 
przez pośredników. Stąd wyrobiła się od wieków osobna pro
fesja wróżbitów. Ci uciekają się często, po miastach, do m e
tod skomplikowanych, które spisane są w księgach, traktujących 
o zasadach wróżenia, a dziś nawet wydają czasopisma wróż
biarskie: nieraz na pamięć umieją takie księgi. Na wsi wróżbi
tą bywa najczęściej... ślepy, prowadzony przez chłopca na 
pasku i rzępolący, idąc ulicą, na dwustrunnej skrzypce lub po
gwizdujący na flecie. Na ulicach miasta wróżbita siaduje 
w płótnem  okrytej budce, za stolikiem, na którym leżą zwoje 
papieru, lub stosiki krążków drewnianych z literami, pęczki 
linijek bambusowych z napisami i tym podobne przyrządy. Tem 
też zarabiają sobie na życie. Sposobów odgadywania przesz
łości jest mnóstwo: wróżą z „ośmiu li te r”, z muszel podrzuca
nych w górę, z rysów twarzy, z ręki, ze stolików wystukujących
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odpowiedź, z głosu ptaków, ze znaKów kreślonych przez wiszą
cy pędzel i tym podobnych. Księga Siuen-cze-pej-jao wykłada 
rozmaite stanowiska duchów radości oraz wpływów ziemnych 
i astralnych. Kalendarz Hoan-li, dziś za republiki wydawany 
ukradkiem, wyznacza drobiazgowo dni szczęśliwe i nieszczęśli
we i daje wskazówki, jak unikać złych i wybierać d o 
bre, gdy chodzi o wyjazd, o budowę domu, o naprawę pie
ca, o zamówienie sobie sukni, o dzień pogrzebu lub ślubu. 
Gromady drobnych pismaków, w pogoni za zarobkiem, obsia
dają bramy miast, rogi ulic, wejścia do pagody, gotowi zatro
skanemu wskazać czas pomyślny. Dawny wicekról dwóch Kian- 
gów, imieniem Czeu-Fu, całą swą kamerę zawdzięczał właśnie 
temu, że mu się udało wskazać Li-Hung-Czangowi pomyślny 
dzień na bitwę z Czang-mao. Zwycięzca pamiętał dobrze o swo
im proroku i ze stopnia po stopniu wyniósł go na najwyższą 
godność. Na pamiątkę swego dawnego rzem iosła  wicekról za- 
cnował na swym sztandarze „pa-koa” — heksagram wróżbiarski.

Na drugim brzegu Sungari, naprzeciw Fu-tsie-tienu, stoi 
spora cukrownia rządowa, Chu-lan-che zwana. W ostatnich la 
tach  źle szły jej sprawy, wobec współzawodnictwa cukru zagra
nicznego, polskiego zwłaszcza. Dyrekcja chińska postanowiła 
zaradzić złemu, lecz na swój sposób, po chińsku — wezwano 
gieomantę. Sprowadzono go z Mukdenu, z ramienia samego 
dyktatora. Ile to kosztowało, niewiadomo, ale to wiadomo, że 
orzeczenie jego przyprawiło fabrykę o trzydzieści tysięcy wy
datku. Wnet bowiem poznał przyczynę niepowodzeń: dach na
budynkach niski, brama w złą stronę zwrócona i komin fabryki 
sterczący w mieście na przeciwko, były fatalnemi błędami, i te 
należało natychmiast naprawić. Więc kazał dach podnieść — 
bez najmniejszego naturalnie pożytku, a naprzeciw bramy, 
nawprost owego komina, postawić murowaną zastawę. N ieba
wem inny jeszcze mur się przeprowadzi i bramę na inną s tro
nę przeniesie. Jakiż sens tych niedorzecznych zabiegów? Głę
boki! Proszę tylko zrozumieć. Zasada jest taka. Pod dobro
czynnym wpływem wiosennego tchnienia przyroda wraca do ży
cia, mnożą się liście, kwiaty — życie się potęguje. Gdy wioną 
mrozy północy, liść opada, trawa zamiera, życie w przyrodzie 
gaśnie — śmierć rozpościera swą władzę. Oto jak działa prąd 
dobry, jak zły. Prąd ożywczy to „dobry fong-szui” . Gdy do
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brze umieszczone mogiły przodków należycie go przyjmują, po 
tomstwo czerpie z żyły pomyślności, niby gałęzie, ciągnące so
ki odżywcze z korzeni. A  znów przeciwnie, śmierć, wygaśnię
cie rodziny, upadek dobrobytu, pochodzi ze złego położenia 
grobu, wystawienia go w strpnę nieszczęśliwą, skąd płynie „zły 
fong-szui”. Prąd pierwszy ciągnie z południa wraz z życiodaj- 
nem gorącem, prąd drugi idzie z mroźnej północy. Wszelaki 
przedmiot sprzyjający powiewowi dobremu, i przeszkadzający 
złemu, jest pożądany i o niego chińczyk się stara i odwrotnie*

Gieomanta, gdy zdolny, potrafi znaleźć położenie pomyślne, 
dobrze zabezpieczone przed złowrogim, mroźnym „in”, i wysta 
wionę bez przeszkody na ożywczy prąd „jang”. Wystarczy 
w tym celu wzgórze, wieża, nasyp sztuczny, muru kawałek, jak 
w owej cukrowni, w ostateczności drzewo od północy. Mniej 
uczciwy, a chciwy wróżbita porozumiewa się przytem pokryjo- 
mu z właścicielem sąsiedniego terenu i wyzyskuje swojego 
klijenta.

Dobry fong-szui mogiły lub domu bywa zakłócony przez 
wzniesienie nowego budynku, wieży komina, lub słupa telegra
ficznego od dobrej strony. Wypada wtedy przeszkodę, o ile m o
żna usunąć, zburżyć. Gdy cała okolica ma zakłócony feng-szui, 
gieomanta zazwyczaj każe w odpowiednim miejscu postawić pa- 
godę, lub wieżę; z takiego powodu w Su-czeu wystawiono „Wie
żę atram entową”, która zapewnia powodzenie składającym lite
rackie egzaminy. Po zdobyciu Szanghaju przez Czerwonych 
w roku 1853, gieomanta pewien wpadł na gienjalny pomysł, 
tłóm acząc przyczynę porażki: przyczyną było postawienie pa
gody Koang-fu-se; zaradził więc złemu — zmieniono nazwę pa
gody, a posągowi zatkano oczy —■ dwa źródła - i pomyślny 
fong-szui został przywrócony.

Stąd znowu widać, że Chiny nie zmieniły odwiecznych 
swych pojęć, pomimo to, że nie pierwsze już pokolenie młodych 
chińczyków kształci się na uniwersytetach Europy i Ameryki. 
Wróciwszy do ojczyzny młody inteligient dąży do objęcia wyso
kiego stanowiska, praca nad polepszeniem bytu ziomków zwykle 
nie leży mu na sercu. Przytem zbyt mały jest ich procent. 
W ostatnich zaś czasach, cały zastęp wykształconej młodzieży 
zmarnował się w wojnie domowej na usługach bolszewizmu* 
Wśród nazwisk profesorów i uczonych badaczów w Chinach
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usłyszy się czasem nazwisko chińczyka, nawet w dziedzinie tak 
mało „ in teresow nej” jak, naprzykład, archeologia; wszelako, jak 
wielce dbają ci nowocześni chińscy uczeni o postęp wiedzy, 
zaświadczy zajście następujące. Przybył w tym roku w granice 
Państwa Środkowego słynny podróżnik Sven Haddin z zamia 
rem zwiedzenia północno-zachodnich kresów jego — Mongolji. 
Rząd północny udzielił mu żądanych pozwoleń i zapewnił swo
bodną przejazdy. Skoro- jednak wiadomość o tern doszła  do 
uszu pekińskiego koła uczonych, zgromadzenie to zaprotestować 
ło. Chiny, ich zdaniem, nie są tak dzikim . krajem, żeby obcy 
uczeni przyjeżdżali go badać; lecz skoro pozwolenie już udzie
lone zostało, to należy przynajmniej dodać do niego ograniczę ' 
nia: nie wolno wyprawie nic wywozić z kraju, za każdy miesiąc 
pobytu musi płacić po trzysta dolarów amerykańskich, wreszcie 
ma zabrać ze sobą, na swój koszt, wojskowy oddział ochronny 
chiński. Podobno Sven Heddin przystał na warunki, w iedząc1 
że skoro dostanie się w obręb Mongolji, nie dosięgnie go wła
dza c'iińska, która tam ustaje, i o dopełnieniu warunków mowy 
nawet nie będzie. Tak owi po europejsku wykształceni uczeni 
chińscy zazdrośnie bronią swych osobliwości, a sami ich nie 
badają.

Do szkół swoich wprowadzają chińczycy europejskie m e
tody nauczania. Mają już całe  serje podręczników nowoczesnych, 
do takich nawet przedmiotów jak przyrodnictwo, z ilustracjami 
wziętemi z Zachodu lub Japonji, choć w nich nie zawsze po
dają ostatnie słowo nauki (np. darwinizm po staremu), i nie 
w najlepszym, moralnie biorąc, gatunku. Ulepszenia naogół obli
czone są dla oka — żeby gość biały miał co pochwalić; widzi 
się zatem dobre u iządzenie klasy, przyrządy gimnastyczne, 
nowoczesne gry sportowe — i to nawet w szkołach niższych; 
widzi się młodzież gimnazjalną ze sztandarami i pieśnia
mi ciągnącą przez ulicę; widzi się nawet harcerzy chińskich! 
Lecz z drugiej strony Chiny w taki sposób zaczynają zwolna 
tracić osobliwszą swą jaskrawą odwieczną barwę i s tają się 
mniej ciekawe. W Charbinie, bardziej niż w innych m iastach 
chińskich, obserwować to można. To też badacz, chciwy c ieka
wych spostrzeżeń, rad się przenosi dalej, wgłąb kraju, jeśli może.

Do wzmianki o religijności chińczyków dodać należy parę 
następujących szczegółów dodatnich. Gdy zarząd wschodniej
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kolei chińskiej przeszedł po wojnie w ręce  nowej komisji, bol
szewiccy jej członkowie, rosjanie, postanowili usunąć z sali pu
blicznej na dworcu obraz świętego Mikołaja, spotkali się jednak 
z oporem w swem gronie. A kto się oparł? Nie rosjanie biali, 
tylko chińczycy. „Ładny to starzec, rzekli, stał dotąd, musi 
pozostać i nadal”. A że władza w ich zostaje ręku, przeto 
obraz świętego do dziś stoi w rogu sali, w małym ołtarzyku, 
i pobożni palą przed nim świecie, jak dawniej na dworcach ro
syjskich, a policja chińska nie pozwala go uszkodzić. I to jesz
cze znamienne, że gdy procesja nasza w dzień Bożego Ciała 
szła ulicami miasta, to policjanci towarzyszyli jej tylko na prze
strzeni miasta europejskiego, gdy zaś wkroczyła w obręb dziel
nicy chińskiej, policja ustąpiła. Zła przygoda mogła grozić po
bożnym jedynie wśród europejczyków. Wśród ludności żółtej 
byli całkiem bezpieczni.

Takie to dziwy dzieją się nieraz na świecie.
Ks. dr. Robert W ierzejski.

Charbin. (Chiny).

Jak nawracać Żydów.
„Z k tó ry ch  je s t  C h ry s tu s  w ed łu g  c ia ła , k tó ry  je s t  
n a d  w szy s tk ie m i, Bóg b łogosław iony  na w ie k i”- 

L is t iw .  Pawła do Rzymian, IX. 5.

I.

Poruszona przez nas sprawa ma kapitalne znaczenie. 
Dziwne jest bowiem i dla rozumu ludzkiego niepojęte zjawisko, 
iż rasa, z której wyszedł Chrystus Pan, jak to mówi tak pięknie 
św. Paweł, ze wszystkich gromad ludzkich na świecie najbar
dziej Mu się sprzeciwia. Opór ten w dziejach Kościoła różne 
przybierał formy, dziś najjaskrawiej się uwydatnia w postaci ma- 
sonerji i komunizmu. Każdy z nas dobrze rozumie, że gdyby 
żydostwo było chrześcijańskiem, współczesny ruch robotniczy 
miałby zgoła inny charakter. Lecz, czy nawrócenie duszv ży
dowskiej jest możliwe?

Wielu katolików i daleko więcej, stosunkowo biorąc, tal- 
mudystów odpowiada kategorycznie: „nie!‘‘. Według nich nega
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cja Chrystusa jest istotą duszy żydowskiej, jej niejako plamą 
drugorodną, niemniej trwale cechującą umysłowość żydowską, 
niż grzech pierworodny charakter ogólno ludzki. My wiemy, że 
chrzest zmazuje grzech pierworodny, ale pozostawia naturę ska
żoną przezeń, Otóż, gdyby Chrzest nie był w stanie wymyć 
z duszy żydowskiej jej odrazy od Chrystusa, rzecz prosta, o na
wracaniu żydów mowyby nie mogło być.

Zapatrywanie powyższe czerpie swą siłę 1° z wiekowego 
oporu żydostwa przeciwko wpływom Kościoła, mimo pobytu po
śród narodów chrześcijańskich; 2° z ustawicznego przezeń popie
rania wszelkich ruchów antychrześcijańskich od współczesnego 
naukowego racjonalizmu biblijnego aż do zohydzenia kleru kato 
lickiego na całym świecie, przy sposobności i tępienia go per 
tas et nefas jak np. w Rosji; 3* ze znanej skłonności żydow
skiej do symulowanych (po polsku udawanych), nawróceń dla 
interesu; klasyczny pod tym względem przykład przedstawiają 
t. zw. marrani w Portugalji: byli to żydzi, którzy przyjęli przed 
paru wiekami chrzest, aby uniknąć wypędzenia z kraju, lecz 
którzy z pokolenia w pokolenie przekazywali sobie potajem nie 
naukę Talmudu, a gdy w XIX w. została ogłoszona tolerancja r e 
ligijna w Portugalji, „marrani"najspokojniej w świecie ogłosili 
się żydami. My w Polsce też znamy moc owych pseudo na- 
wróceńców żydowskich dla interesu, więc uprzedzenie do wyrzutów 
ma swoje uzasadnienie.

Lecz stąd do wywnioskowania o absolutnej „nienawracal- 
ności“ żydów, daleko, bardzo daleko. Wprawdzie Krew Chry
stusa Pana spadła na duszę żydowską, jako przekleństwo i za
ciemniła jej umysłowość: S tąd  zaślepienie żydowskie w s to 
sunku do swego własnego dziejowego przeznaczenia, stąd zaka- 
mieniały opór żvdostwa względem Chrystusa, „póki pełnia naro
dów nie wejdzie do Kościoła11, (św. Paweł list do Rzymian XI, 25.) 
Przyjdzie chwila więc, kiedy Bóg w swem nieskończonem mi
łosierdziu zdejmie bielmo z oczu tej nieszczęsnej rasy, która 
ongi była Jego ludem wybranym, a teraz jest utrapieniem na
rodów, kiedy zmaże z siebie plamę bogobójstwa i padnie do 
skrwawionych S tóp Zbawiciela, który sam o sobie mówił, iż zo
stał wysłany jeno do owieczek, które się zbłąkały z rodu Izra
ela (Ew. św. Mateusza XV, 24).
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A ta błogosławiona chwila powrotu żydostwa do swego 
Mesjasza nie jes t  nam znana i nic nam nie wskazuje, iż 
się zbliża. Przeciwnie, nigdy, za wyjątkiem być może okresu 
pierwszego chrystjanizmu, gdy akcja żydowska przeciwko Kościo
łowi nie doszła do takich rozmiarów i takiego demoralizującego 
skutku, jak za naszych czasów. S tąd  dla nas, kapłanów kato
lickich, smutna, lecz nieunikniona konieczność zwalczania wpły
wów żydowskich, żeby ochronić dusze chrześcijańskie przed 
wiecznem potępieniem.

Ale to bynajmniej nie oznacza, iż wszystkie dusze żydow
skie żywią podobną odrazę do chrystyjanizmu, że zwłaszcza 
wszystkie chcą pozostać w tym stanie. Ile jest dusz żydow
skich, szamoczących się w szponach jakiegoś niezrozumiałego 
dla nich przkleństwa dziejowego, ile jest zazdroszczących chrze- 
śćjanom ich nieżydowskiego pochodzenia, ile kończących n a 
wet samobójstwem, bo nie mogą znieść swego dwuznacznego 
położenia, a nie mają żadnej wyciągniętej deski ratunku zni
kąd! Są to często dusze„Chrystusowe“ w Izraelu, one winny 
znaleźć w nas, kapłanach katolickich, swych naturalnych obroń
ców. Ostatecznie byłoby dziwnem, żeby z rasy, która dała J e 
zusa i Marję światu, nigdy nie wyszli ich szczerzy czciciele. 
Jak mi pisał pewien świątobliwy Biskup, Serce Jezusa porusza 
się do głębi, gdy widzi, iż któryś z Jego ludu doń dobrowolnie 
wraca. Bo On się nie chce  zaprzeć łączności krwi z Izraelem, 
a to właśnie żydostwo zapiera się Go ku swemu dziejowemu 
przekleństwu. Stąd wynika, iż nietylko zwalczanie akcji de- 
chrystjanizującej żydostwa, ale również i nawracanie lepszych 
żywiołów żydowskich do Chrystusa Pana jest rzeczą Bogu miłą 
a przez to zbawienne dla dusz.

Trzy pytania nasuwają się w związku z tą sprawą: 1° jak 
te dusze znajdywać 2° jak je przyciągać do naszej wiary 3° jak 
uregulować ich stosunek ideowy i narodowy do polskości i ży
dostwa.

O tem pomówimy w 3 kolejnych rozdziałach.

X. Juljan U nszlicht.
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Wspomnienia z Poznania.
Znałam dawniej stolicę Wielkopolski z przejazdów zagra

nicę; teraz spędziłam w niej 6 tygodni w sprawach służbowych.
Jechałam  koleją z S iedlec do Warszawy, gdzie po przy- 

jeździe ze Wschodniego dworca na Główny wpadłam w osta t
niej chwili do kurjera, a bilet miałam na pociąg osobowy, po
nieważ mi chodziło o to, by do obcego miasta nie przyjeżdżać
0 północy! Gdy się to jednak stało, kazałam nieść rzeczy do 
najbliższego hotelu w którym wszystkie numery były zajęte, 
więc pozwoliłam numerowemu nieść rzeczy. Zaniósł je do „Go
ściny Dworcowej” ! Ta się okazała przemiłą instytucją: przeło
żona, osoba w średnim wieku o ujmującej powierzchowności
1 skromnym stroju sama mi zaproponowała, wobec tego, że za
daniem owego Towarzystwa Ochrony Kobiet jest ułatwiać s a 
motnym kobietom ze wszystkich sfer krótki pobyt w Poznaniu, 
iż mogę korzystać z „Gościny” za przystępną cenę, mieć co- 
dzień poza sprawą fizyczną takoż ucztę  duchową w kapliczce 
Matki Boskiej Dobrej Rady, patronki zakładu. Byłam pod p ra
wdziwie macierzyńską opieką osób inteligentnych i rozumnie 
pobożnych. Ani śladu bigoterji (są to podobno zakonnice); spo
sób bycia wykwintnie salonowy, pełen taktu i delikatności.

W sprawach służbowych w Collegium maius miałam naj
pierw do czynienia z profesorem Uniwersytetu, prezesem  Komisji 
Egzaminacyjnej. Co za wytworna uprzejmość bez przesady, ja
kie kulturalne załatwianie kwestji wielkiej wagi, jakie odczucie 
interlokutora: z gazet się potem dowiedziałam, że korespondo
wał z nim Ojciec Święty, co mnie nie zdziwiło, tyle widzia
łam powagi połączonej z dobrocią serca. Potem  musiałam 
konferować z profesorem gimnastyki; młody jeszcze, nie miał 
jednak tych nieznośnych cech dzisiejszych koryfeuszów wiedzy 
innych miast polskich, którym się zdaje, że wszystko dawne nic 
nie warte, że grunt, by zaimponować, choć pustki w umyśle 
i duszy. Abyśmy mieli na wyższych stanowiskach ludzi rz e te l 
nej wiedzy i uduchowienia! Cześć i wdzięczność takim mężom 
i niewiastom nauki w pracy społecznej!

F. K.
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Kto Si§ modlił już do słonka...
Kto się m odlił już do słonka, 
tego w życ iu  rzadziej zw odzi 
błędny ognik, co się b łąka  
po m oczarach, — gdy brak słonka.

Św ia t— to kw ietna grząska  łąka , 
cz łek  po trzęsaw iskach chodzi: 
lecz kto  modli się do słonka, 
tego ognik rzadko zwodzi.

Jan Tarwid.

ŻYCIE KATOLICKIE.

Papież Pius X. a Polacy.
(W ćwierćwiecze wstąpienia na tron papieski).

Dzieje Stolicy Apostolskiej—to dzieje Opatrzności Boskiej 
nad Kościołem katolickim. To przyznać musi każdy, kto tylko 
bodaj pobieżnie przestudjuje historję Winnicy Pańskiej. Bóg 
czuwa nad owczarnią Syna Swego zawsze, a najważniejszym 
dowodem tego jest fakt, że na tronie papiesKim taki zawsze 
zasiadał papież, jakiego właśnie potrzebowała dana epoka. Nie 
s '9gaj9c daleko, stwierdzić trzeba, iż na schyłku wieku d z ie 
więtnastego, w dobie wielkich przemian społecznych koniecznie 
trzeba było Namiesnika Chrystusowego, któryby nakreślił pro
gram demokracji chrześcijańskiej, a po nim znów sytuacja wy
magała papieża, coby te wzniosłe zasady wprowadził w czyn, 
coby słowom nadał ciało rzeczywistości, co też stało się is to t
nie. Pierwszym był Ojciec św. Leon XIII, drugim zaś Pius X.

Ten ostatni Najwyższy Pasterz, pochodzący z ludu i b ę 
dący kandydatem do beatyfikacji, wstąpił na Stolicę Piotrową 
dnia 9 sierpnia 1903 r. Zaledwie tylko tjara spoczęła na jego 
skroniach, natychmiast, jak powiada ks. Antoni Szlagowski, „ru
szyły się ku niemu narody. W pierwszym zaraz rzędzie poszły 
te najnieszczęśliwsze na ziemi, które same upomnieć się o sie
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bie nie mogą, bo dawno już przestano od nich przyjmować 
skargi po trybunałach wszechświatowej polityki. Tam i Polak 
docisnął się do kolan Ojcowych; tam wolno i jemu wszystkie 
swe dziejowe krzywdy wypowiedzieć i wszystkie swe odwieczne 
bóle wypłakać. Tam znajdzie on zawsze Ojcowskie przyjęcie, 
Ojcowskie serce, słowa i ukojenie”1)

Pierwsza polska pielgrzymka przybyła do Papieża Piusa X 
w 1904 r. z Galicji. Skład jej nie był dość liczny, udział 
w niej bowiem wzięło jeno ośmiu biskupów, Stanisław hr. Ba- 
deni, marszałek galicyjski, Stanisław hr. Tarnowski i kilku po
słów do sejmu krajowego. Na audjencji hr. Badeni wygłosił 
przedewszystkiem adres w imieniu Polaków, a na ten Namiest
nik Chrystusowy odpowiedział: „Wdzięcznym nader, ukochani 
synowie, i miłym jest Nam ten dowód miłości, której według 
waszego uznania, nie można było lepiej stwierdzić, jak przyby
ciem do Stolicy św. z dalekich krain waszych i zaświadczeniem 
osobliwszej dla niej czci. S erdeczne życzenia pomyślności, 
które nam dziś wyrażacie, uradowały Nas wielce; a słowa, kto- 
remi jednomyślnie Namiestnika Chrystusowego witacie, życzli
wym sercem  przyjmujemy. Długą podróżą waszą i tą  waszą 
do nas przemową złożyliście, ukochani synowie, piękny dowód 
waszej wiary i waszego do Stolicy Piotrowej przywiązania. Z tych 
słów, wyrzeczonych imieniem, was wszystkich, dosadnie poznać 
się daje i wiary waszej siła i o religję gorliwa dbałość. Naj
lepszym zaś znakiem waszej względem Nas i względem tej Sto
licy Apostolskiej czci i miłości są nam te modlitwy, które do 
miłosierdzia Bożego na pomyślność Kościoła zanosić przyrze
kacie; a to tem więcej, że łączycie je z pobożną czcią i rzew
ną miłością ku Niepokalanej Bogarodzicy. My zaiste, gdy myśl 
naszą bacznie ku Ojczyźnie waszej zwracamy, słodkiej dozna
jemy pociechy z przeświadczenia o tej synowskiej pieczołowi
tości, z jaką ojcowie wasi starali się okazywać w szczególny 
sposób cześć Matce Bożej, nazywając ją przepięknem imieniem 
Królowej Korony Polskiej. W tym szczególnie roku poświęco
nym Dziewicy, bez zmazy poczętej, niech Ona wam, o wiarę 
ojców walczącym, będzie pomocą i obroną, niech idących śla-

*) Ks. A nton i Szlagow sk i. P iu s  X -ty, jak o  sp a d k o b ie rc a  m yśli L eo- 
nowych. M owa, w ygłoszona w Filharm onji W arszaw sk ie j po d czas P a p ie sk ie 
go obchodu  Ju b ileu szo w eg o  dn ia  8-go g ru d n ia  1908 r. W arszaw a, 1908. s tr ,  9.
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darni przodków opieki swojej zabezpieczeniem  otoczy. Nie jest 
nam też tajno, że naród polski wielu wydał z siebie mężówj 
którzy Ojczyznę swoją wsławili i prawdy katolickiej światłem 
i życia świętobliwością, a dziś oni, w chwale'niebieskiej jaśnie 
jący, współziomków swoich dziedziców swoich cnót, łaskawem 
widzą okiem i przyczyną swoją wspomagają. S tąd  też silną 
przejmujemy się nadzieją, że ten skarb wiary i chrześcijańskiej 
pobożności i na przyszłość także przez was, katolickim duchem 
ożywionych troskliwie i starannie będzie przechowany, a ze 
starań waszych obfity plon dla dobra wiary i Kościoła”. „Teraz 
więc z wami razem — mówił w dalszym ciągu Najwyższy P a 
sterz — w tem  pewniejszej umacniamy się nadziei, że przy 
Bożej pomocy z każdym dniem bardziej kwitnąć będzie pośród 
was święta wasza religja, a lud katolicki będzie w Polsce wzra
stał w liczbę i w zasługę. Wiemy także dobrze, że nie brak 
wam przeciwności w obronie praw Kościoła i w wykonywaniu 
dzieł życia chrześcijańskiego. Ale jakkolwiek i cokolwiekby 
było, nie upadajcie na duchu, pomnąc na przeszłość: owszem 
tem bardziej pobudzać się wam trzeba do zbawiennej czujności 
i do skutecznej pracy tak, iżby ci nawet, którzy względem Koś
cioła złą mają wolę, waszym duchem  miłości pociągnięci, prawdzi
wą wiarę przyjęli na drogę Boskich przykazań weszli”. Kończąc 
swe przemówienie, Papież Pius X rzekł: „Co się Nas tyczy, sy
nowie ukochani, to sprawy katolickiej u was s trzec i bronić 
nigdy nie przestaniemy, a was wszystkich gorąco Bogu Doleca- 
my, aby was wszechmocną pomocą swoją podtrzymywał, a wszyst
kie czyny wasze kierował na dobro i pożytek religji, na ducho
we wasze zdrowie i zbawienie, na całego narodu polskiego 
pomyślność”.

W tymże samym roku t. zn. w 1904 r. dokonał Ojciec św. 
beatyfikacji jednego Polaka. Tym właśnie był bl. Melchjor 
Grodziecki, Jezuita, zamęczony w 1619 r. przez protestantów 
na Węgrzech.

Kiedy na posłuchaniu był u Namiestnika Chrystusowego 
ks. Józef Stablewski, arcybiskup lwowski, usłyszał odeń nad
zwyczaj pochlebne dla Polaków słowa: „Naród polski —  oświad
czył wtedy papież Pius X — nigdy nie był dla Stolicy świętej 
krzyżem jeno pociechą, więc i na przyszłość tylko radością na
pełniać będzie serce  papieży”.
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Pierwsze zetknięcie się Ojca św. z przybyszami z Pol«ki 
miłe zrobiło na nim wrażenie, co widać bodajby z pierwszych 
już odezwań się jego o Polakach, niebawem jednakowoż zasmu
ciło się z powodu wypadków na ziemiach polskich tak pełne 
miłości serce jego. Przedewszystkiem boleść ogromną sprawi
ły mu zajścia w Królestwie w 1905 r, wywołane przez socjali
stów w następstwie wydania przez rząd moskiewski ukazu o to
lerancji, a następnie bolesnym nad wyraz był dlań fakt powsta
nia ohydnej sekty kozłowitów, którzy podszyli się pod miano 
marjawitów.

W odpowiedzi na wypadki w Kongresówce Najwyższy P a 
s terz  wystosował do Polaków z pod zaboru rosyjskiego orędzie 
„Poloniae populum” , gdzie, wedle słów ks. Stanisława Krzeszkie- 
wicza i „o przeszłość potrąca, wspominając dawne przywiąza
nie Polaków do wiary, i zasługi podnosi, około Kościoła po ło
żone, a na trudne czasy, w jakich kraj się znajduje, daje 
wskazówki i przestrogi” 1). Ponieważ orędzie to zostało mylnie 
zrozumiane, wskutek złego streszczenia go przez biura prasowe, 
zanim do Królestwa Kongresowego doszedł oryginał, ks. J ó 
zef Teofil Teodorowicz, arcybiskup lwowski, uzyskał komentarz, 
a „tak z encykliki, — powiada również ks. Krzeszkiewicz — 
jak z komentarza, przebija się prawdziwie ojcowska troska o na
ród biedny, pragnienie gorące, by przyjść mu z pomocą, rato- 
tować go, przestrzec przed niebezpieczeństwami, jakie mu gro
żą zs strony zbłąkanych"2)

W związku z ekscesami marjawickiemi ogłosił papież 
Pius X „List okólny do czcigodnych braci: arcybiskupa warszaw
skiego i biskupów płockiego i lubelskiego w P o lsce”. Okólnik 
ten ukazał się na wiosnę 1906 r., potępiał on sektę marjawitów 
zatwierdzając w całej rozciągłości dekret Stolicy Apostolskiej 
z jesieni 1904 r. „Aby... położyć tam ę dalszemu uwodzeniu 
wiernych i tych księży t. zw. Marjawitów, którzy dotąd trwają 
w dobrej wierze, przez wspomnianą niewiastę i przez ks. Jana 
Kowalskiego, powtórnie zatwierdzamy dekret, kasujący stowa
rzyszenie Marjawitów, — pisał Namiestnik Chrystusowy — jako 
zawiązane nielegalnie i nieważnie i ogłaszamy je za zniesione

’) Ks. S tan is ław  K rzeszk iew icz . O jciec  św . P ius X. i n a s tę p c a  B e
n ed y k t XV. P oznań , 1914, s tr .  101.

*) O p. c it. s t r .  102.
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i potępione... Was.... Czcigodni Bracia, usilnie wzywamy, abyście 
błądzących kapłanów, skoro tylko szczerze się opamiętają, oj- 
c wską miłością otoczyli i po należytej próbie do pełnienia na- 
powrót pod Waszym kierunkiem czynności kapłańskich powołali. 
Gdyby, wzgardziwszy Waszemi wezwaniami, w krnąbrności — 
nie daj, Boże! — trwali, naszą będzie rzeczą surową względem 
nich zastosować karę. S tarajcie się też wiernych, chwilowo 
obałamuconych i tem samem zasługujących na wyrozumienie, 
zwrócić na prostą drogę! Pielęgnujcie w diecezjach waszych 
ćwiczenia pobożności chrześcijańskiej, wielokrotnie przez S to
licę Apostolską tak dawniej, jak i w czasach najświeższych, za
aprobowane! Pielęgnujcie je tem  gorliwiej i chętniej, że dzięki 
Bogu swobodniej obecnie u was kapłan służbę Bożą spełniać, 
a wierni pobożność przodków naśladować mogą".

Wszystkie odchylenia, występki, lekceważenia gromił Ojciec 
św. Pius X z całą surowością, gromił więc surowo i marjawi- 
tyzm, wszakże całego narodu polskiego, jako takiego, nie prze
stawił darzyć swoją łaskawością. Takiem oto było w pierwszym 
rzędzie ustanowienie nowego święta, mianowicie latem 1906 r. 
katolicy Polscy dowiedzieli się, iż Najwyższy Pasterz  „ustano
wi! odtąd uroczyste i tylko w Polsce obchodzić się mające 
Święto Matki Boskiej Częstochow skiej"4) oraz że „święto obcho
dzone będzie odtąd uroczyście w każdą pierwszą środę po św. 
Bartłomieju, który to święty pierwszy poznał obraz cudami sły
nący”5). Ten właśnie czyn papieża Piusa X był oprócz dowo
du ukochania katolików polskich, dowodem nabożeństwa jego do 
Matki Boskiej Częstochowskiej, któie datuje się od czynów 
przed wstąpieniem na tron papieski. Jak podaje ks. Ignacy 
Kłopotowski, „Pius X-ty zanim wstąpił na Stolicę Apostolską, 
znał już dobrze dzieje naszej Jasnej Góry, a kopję Cudownego 
Wizerunku, ofiarowaną Mu przez jakąś pobożną Polkę, miał za
wieszoną w swem prywatnem oratorjum w W enecji”.*)

*) P am ią tk a  z Ja sn e j G ó ry . K ró tk a  h is to r ja  o Ja sn e j G ó rze  ze zb io . 
rem  p ieśn i, w ró żn y ch  cza sa ch  n ap isan y ch  na cześć  i chw ałą N. M. P. C z ę 
sto ch o w sk ie j, p rzez  lu d  po lsk i śp iew anych . W arszaw a, 1906, s tr .  15.

J) O p  c it. s tr .  15. -

6) Ks. Ignacy  K łopo tow sk i, R e d ak to r  „ P o lak a -K a to lik a ” i „P o siew u ”, 
K oronacya  na Ja sn e j G órze  w 1910. (W ydanie  po o d b y te j K oronacji). W ar
szawa, 1910, s tr .  20.
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Widząc zmaganie się działaczy polskich z wrogim żywio
łem najeźdźców, zachęcał ich świętobliwy Ojciec św. do wy
trwałości. W 1906 r. list z takiemi słowami zachęty przesłał 
papież Pius X do ks. Stablewskiego, arcybiskupa poznańsko- 
gnieźnieńskiego. Tam właśnie Najwyższy Kapłan pocieszał arcy
biskupa polskiego: „Nie wątpimy, że w sprawowaniu urzędu
Twego biskupiego trudności wielu doznajesz. Nie ustawaj jed
nak w gorliwości, pomny zawsze na to, czem się pocieszał 
Apostoł: „Wszystko mogę w tym, który mię um acnia” . P oc ie 
chą dla Ciebie niech będzie również i miłość, którą dla ciebie 
żywi Namiestnik Chrystusowy”.

Pam iętał Ojciec św. o polskich książętach Kościoła, nie 
zapominał jednakże również o prostaczkach oraz o innych wier
nych. Przykładem tego jest fakt, iż „sam osobiście raczył roz
dawać Komunję św. naszym pielgrzymom, co wobec mnóstwa 
zajęć Ojca Chrześcijaństwa trzeba uważać za ogromny dowód 
m iłości” 7).

Osobliwie miłował Namiestnik Zbawcy unitów podlaskich. 
Skoro... [np.] doszła... [doń] wiadomość o śmierci pielgrzyma- 
unity, starca Błyskosza (dziadka b. posła z ziemi podlaskiej), 
rzekł:—„Jutro za jego duszę odprawię Mszę świętą”®), a wogó
le „z rozrzewnieniem wspomina Unitów, którzy tyle wycierpieli 
za trwałe przywiązanie do Kościoła” .9) W 1906 r. znowu dla 
zadokumentowania tego polecił ks. arcybiskupowi Albinowi Sy- 
monowi oznajmić, że udziela wszystkim unitom swego spec ja l
nego błogosławieństwa w uznaniu za ich bohaterskie trwanie 
przy wierze św.

(Dokończenie nastąpi).
Józe f M arjan Chudek.

Opera Cardinal Ferrari.
Zmarły w opinji świętobliwości Kardynał Ferrari, arcybiskup 

medjolański, jest ideowym, ojcem nowego zrzeszenia zakonnego, 
którego wielki rozrost i niezwykłe metody bardzo nowoczesnego 
w swej formie powrotu do dawnych, starochrześcijańskich spo

r) N asz  O jc iec  święty,  Pius X. Lublin, 1906. s tr .  38.
8) O p .  cit . str .  38.
*) Op. cit. s tr .  38.
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sobów apostolatu, zwraca powszechnie uwagę. Komandor Remo 
Renato Petitto z Rzymu nadsyła nam o Opera Cardinal Ferrari— 
tak się zowie ogół dzieł przedsiębranych przez nowe zrzeszenie, 
noszące nazwę św. Pawła,— poniższą korespondencję.

Zaczęto lat temu pięć. Kilkoro młodych ludzi, kilka pa
nienek, trzech kapłanów, Giovanni Rossi, który jest dzisiaj przy
wódcą związku i jego budzicielem, Giovanni Penco i Paolo Ratti.

Byli oni raczej paleni wewnętrznym ogniem duchowych aspi- 
racyj, niż kierowani zrazu jasno sformułowanym programem. Ich 
życzeniem było sprowadzić napowrót na opak idące rzesze do 
dóbr prawdziwych, któremi pogardzały. A dobra te, to ołtarz Pań
ski, sztandar ojczyzny i świętość i nietykalność domowego ogniska.

Lecz zachodziło pytanie, gdzie lud ten uchwycić? W szę
dzie, gdzie znajdowali się opuszczeni, okaleczali, chorzy na ciele 
i na duchu ranni. Wszędzie na marginesach ubitych dróg, że 
tak powiem. A ludzi takich były i są rzesze.

A więc wzięto się do dzieła z błogosławieństwem i p rze
wodnią radą tego, który wszystko tym zbolałym rzeszom wydzie
dziczonych poświęcił: świętej i błogiej pamięci Kardynała Ferrari, 
arcybiskupa Medjolanu. Powstały szkoły, laboratorja, księgarnie, 
czytelnie, bibljoteki, pensjonaty, sekretarjaty społeczne, biura 
informacyjne i urzędy społecznego ratownictwa, szatnie dla ubo
gich, biura mieszkaniowe, asekuracyjne dla tych, co kąta włas
nego nie mieli i dla wychodźców, dalej, ambulatorja, restauracje 
tanie, łaźnie i t. d. I ten potężny i harmonijnie zespolony or
ganizm dzieł i przedsięwzięć rozlicznych przyjął za godło imię 
tego, który stał się dlań ojcem, który wciąż jeszcze pozostawał 
z nimi, jak anioł dobrej rady, natchnienia i obronnej pomocy. 
Nazwano więc to wszystko „Opera Cardinal Ferrari” -D zie ło  lub 
dzieła Kardynała Ferrari.

Gorączka i życie pulsowało wokół gromadki, w sercach jej 
członków zaś pokój wewnętrzny.

Zespół tych młodych, z których zjednoczenia wychodziło 
powyższe towarzystwo św. Pawła, dał całą pełnię poświęcenia 
i energji, wszystko, czem był, co miał i co mógł. To był za
kładowy kapitał. Poczem  zeczęto  urządzać loterje, subskrybcje, 
zabrano się do kwestowania wszystkich i każdego, banki, insty
tucje, dobrych ludzi codziennego życia i dzieło zaczęło żyć is t
nieć i działać. Po pięciu latach wydaje się ono dziś już być
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niebosiężnym olbrzymem, nie tyle z powodu tego, co zdz ia łało j 
ile tego, co zdziałać może. Otwiera niezmierzone perspektywy.

Oto zasada: kwestja społeczna będzie mogła być wypro
wadzona na lepsze tory, lecz oczywiście, nie ma ona rozwiąza
nia ostatecznego. Zawsze będą ubodzy i bogaci, chorzy i zdrowi> 
desperaci i zadowoleni z życia, źli i dobrzy, dzieci i starzy, 
święci i grzesznicy. I co my wobec tego zrobimy? Rzucimy 
się w odm ęt świata, by wszystko i wszystkich pocieszać, wszę
dzie nieść pomoc. A jak? Tak, jak robił to Jezus, dziełami 
miłosierdzia, czy to doczesnego czy duchowego. Krzyż, sztan
dar i orkiestra, to centrum, z którego idą i promieniują dzieła.

Działalność. W dziele (centrum) medjolańskiem ruch co
dzienny wynosi ponad 5.000 osób. Są tam szkoły wszelkiego 
typu: zawodowe, handlowe, bankowe, średnie, normalne (semi- 
narja nauczycielskie), gimnazja, szkoły dopełniające, uczelnie 
pisania na maszynie, stenografji, języków. Więcej niż 3 tysiące 
uczniów do nich uczęszcza.

W tym roku rozpoczęto prowadzić 2 inne rodzaje szkół: 
szkołę dla urzędników bankowych i szkołę dla panien, które się 
gotują do zawarcia związków małżeńskich i założenia rodziny. 
Ta ostatnia szczególną cieszy się sympatją. J e s t  to perła ca
łego dzieła, będzie się uważać za wielce uprzywilejowaną, jeśli 
wyda chrześcijańskie małżonki i matki.

W pensjonatach znalazło schronienie przeszło 200 młodych 
ludzi, w Kollegjum dla panien znajduje się sto młodych osób. 
W pobliżu uniwersytetu otwarto dom uniwersytecki z restauracją, 
mieszkaniami i pracowniami.

Wielce ciekawe są biura pomocy społecznej, które wzięły 
sobie za zadanie opiekę nad dzieckiem, robotnikiem, przed i po 
pracy, nad wyzwoleńcami z więzień, nad odepchniętemi i zapo- 
mnianemi przez społeczeństwo. Biura te rozporządzają siecią 
wszelkich możliwych „opatrunków społecznych” odpowiednich 
dla tych, co najbardziej ich potrzebują.

Zdobyto wstęp do kilku największych przedsiębiorstw me- 
djolańskich i zaprowadzono w nich szkoły pracy, tanie jadłodaj
nie, to wszystko zainstalowane blisko życia i serca zacnych mas 
proletarjackich.

Z pomocą magistratu otwarto dziesięć domów Dziecka, aby 
zebrać w nich dzieci, które po wyjściu ze szkoły wałęsają się
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po ulicach i prowadzić je do czystych ideałów życia. Jad ło 
dajnie zawsze pełne są gości, równie dobrze w południe jak 
i wieczorem.

Ambulatorjum otacza opieką 4.000 chorych miesięcznie, 
9 lekarzy opatruje chorych z dobrocią i uzdolnieniem.

Kolonje górskie i morskie, Villa del Pino, stawały się la
tem pięknemi miejscami wypoczynku.

Drukarnia pracuje bez przestanku.
Dom wydawniczy wydaje bardzo cenione w całych Wło

szech wydawnictwa: „Święto”, tygodnik ilustrowany dla rodzin, 
„Mały Kurjer” tygodnik ilustrowany dla dzieci, „Świt” dla dziew
cząt i panien, „C arrocc io” dla młodzieży, „Krzyż” dla robotni
ków, a oprócz tego perjodyczne przeglądy religijne.

W Medjolanie dzieło, prowadzi już 4 prawdziwe pałace i są 
już widoki na piąty. W Niguarda, w historycznej Villa Clerici, 
zgromadza się wszystkich wyrzutków społeczeństwa, których podda 
się wysiłkowi regeneracji moralnej.

Wszystkie te poczynania są w pełnym rozkwicie, gdyż jak 
tylko jaka inicjatywa nie wydaje się zdolną do życia, w tej chwili 
się ją porzuca.

Ojciec Święty lubi to dzieło, daje mu swe rady i swe bło
gosławieństwa. Cywilne władze otaczają je szacunkiem, a wokół 
Medjolanu sekretarjaty dzieła prowadzą na prowincji rozpoczęty 
na miejscu trud. Trud ten, ta praca, to istny poemat, praw
dziwy śpiew i dzień każdy przynosi nam nową jego strofkę.

Rozwój terytorja lny. Jednocześnie z poczynaniami medjo- 
lańskiemi, dzieło rozprzestrzenia się jeszcze doskonale w P a
ryżu, ru« Blanche, gdzie zakupiono piękny pałacyk, który jeszcze 
się rozbudowuje. Znajduje tam miejsce ambulatorjum, biura 
prawnicze, biura pracy, sekretarjat ludowy, sale dla zebrań kul
turalno-oświatowych, a wszystko to stanowi prawdziwe błogosła
wieństwo dla paryskiej kolonji włoskiej. Przejezdni mogą tam 
znaleźć doskonałe miejsce taniego i wygodnego zamieszkania. 
W podmiejskich ośrodkach Paryża, w Pautin, w Vitry Chatillon, 
i w główniejszych miejscowościach, gdzie są robotnicy włoscy, 
dzieło się już usadowiło ze swemi opiekuńczemi poczynaniami.

W Jerozolimie już prawie ukończono budowę wielkiego 
gmachu, gdzie znajdują miejsca szkoły i hospicja. W tymcza
sowym lokalu dzieła, ponad 200 uczni wszystkich wyznań roz



Ns 9 PRO CHRISTO -  WIARA I CZYN Str. 709

poczęło już swe studja. W mieście świętem zaznano najser
deczniejszego przyjęcia tak ze strony katolików, jak arabów 
i żydów.

W Wenecji otrzymano w darze wspaniały pałac Morosini, 
a wszyscy przyrzekli wspomagać dzieło w jego poczynaniach.

W Rzymie na Via Germanico, niedaleko Watykanu, znaj
duje się centralny dom dzieła, z pensjonatem, mieszkaniami, 
wszystkiemi wydziałami biur opieki społecznej i szkoły wycho
wania społecznego dla kobiet. Drukarnia nowocześnie urządzona 
znajduje się w pełnym biegu. Za ostatnie 6 miesięcy wypuściła 
ona sześć miljonów stronnic.

Co rano, na Via Germanico, rozchodzą się m łodzi ludzie 
i panienki, by iść do Fierratelle, do św. Jana na Lateranie, do 
św. Benedykta, na Monte di Galio, na Colle Vaticano, gdzie znaj
dują się ludzie bezdomni.

Dom Rzymski nosi miano „Casa Pio XI”. Dzieło obsłu
guje również parafję św. Benedykta na Via Ostiense, w bliskości 
grobów męczenników starochrześcijańskich. Częstokroć odwiedza 
się włoskich emigrantów w zagłębiach węglowych Belgji i Francji, 
i daje się od czasu do czasu misje w tych stronach Włoch, gdzie 
nie udało się dotąd założyć domów.

A z jakich to wszystko dzieje się pieniędy? Otóż całkiem 
bez pieniędzy, bez grosza nawet. Posiada się dziś wielkie pa
łace, wprawdzie bez żadnych środków, by je utrzymać, lec i  
w statutach dzieła stoi napisane, że nigdy nie ma się uważać 
na kłopoty pieniężne, w ten sposób nikt sobie zgóry trosk nie 
kładzie na głowę.

P atrząc w przyszłość. W rzymskich, medjolańskićh, jero
zolimskich i paryskich domach zachodzą nieraz cudzoziemscy 
biskupi i mówią za każdym razem: chodźcie też i do nas. Jak
żeby dzieło było szczęśliwe, żeby mogło zawojować świat cały, 
aby każdemu czynić dobrze. Lecz „Paolini" nic są jeszcze dość 
liczni, a to co się już uzyskało, to nie wobec tego, czego się 
pragnie. „Paolini” nic nie posiadają; tajemnica ich powodzenia 
leży w ich sercu ofiarnem i gorącem. Nie są niczem innem, 
jak tylko robotnikami Pana Boga. ;

Dzieła się na 3 kategórje: kapłani, mężczyźni i kobiety. 
Wszyscy pracują razem, wszystkie trzy kategórje składają śluby 
ubóstwa, czystości i posłuszeństwa. Praca ich jest radosną.

( t łu m a cz y ł  z f ranc .  T. R.l Rem o Renato Petitto



Str. 710 PRO CHRISTO—WIARA I CZYN .Np 9

P. S. Dodać należy, że to dom „Paolinów" w Rzymie dru
kuje połurzędowy organ Watykanu „Osservatore Romano". Już 
w 1927 r. jeneralny przełożony Paolinów, Don Giovani Rossi po
zwolił przełożyć Reguły zgromadzenia na język polski. Część 
ich została już przetłómaczona przez obecnego tłomacza.

Podobną działalność w Polsce chcą rozwinąć XX Charyści.

SPR AW O ZD AN IA  I RECENZJE.

Nowe s tu d ju m  p raw n o -e ty c zn e  K s .  D r .  S t a n i s ł a w a  M y s t k o w -  
s k i e g o  — I d e a  p r a w a  n a t u r a l n e g o  w s t a r o ż y t n o ś c i  
i u s c h o l a s t y k ó w  z aw ie ra  p r z e g l ą d n ą  rozwój tego  z ag a d n ie n ia  w tych  
c za sa ch .

T eza  is tn ie n ia  p raw a  m oralnego ,  n iez b y t  j e s z c z e  ja s n o  s fo rm u ło w a 
na  przez  m y ś l i c e l i  s t a ro ży tn y ch  do  P la to n a  w łączn ie ,  z o s ta ła  w y raźn ie  po
s ta w io n a  p rzez  A ry s to te le sa .

Im da le j  p o su w am y  s ię  w czasy  c h r z e śc i j a ń sk ie ,  tern w yraźn ie j  z a 
rysow uje  s ię  u filozofów, jak  św. Augustyn, ja s n y  pogląd  na p raw o  n a tu r a l 
ne ,  o s iąg a jąc  w re sz c ie  u w odza  scho las tyków , św. T o m asza ,  swój rozkw it  
zupełny .  D o k tó r  Anielski g łęboko  u z a s a d n io n e  o k re ś len ie  p raw a  n a tu r a l 
nego, jako  „ u c z e s tn ic tw a  is to ty  ro z u m n e j  w praw ie  w i e k u is te m ” g ru n tu je  
dw ie  p o d s ta w o w e  jego c e c h y —p o w sze ch n o ś ć  i n iew zru sz o n u ść .

Z d aw aćby  s ię  mogło, że w a r to ść  d z ie ła  ks. dr.  M ys tkow sk iego  je s t  
w yłączn ie  h is to ry czn a ;  nie j e s t  tak  j e d n a k .—J e s t  ono o grom nie  a k tu a ln em ;  
og rom nie  d z is ie j sz em ,  j e s t  d la teg o  p rz ed e w sz y s tk iem ,  że  w skazu je ,  po
w iedzia łbym  „ ro zu m o w o ”,— gd z ie  m am y sz u k a ć  p raw d y  o p raw ie  n a tu ra ln e m  
k tó re  dz iś ,  t ak  ró ż n ie  z ro z u m ia n e ,  ta k  ró ż n e  „e ty k i” w y tw arza .  D ro g o w sk a 
zem  m usi  być dla n a s  f i lozofja to m is ty c zn a ,  ta  g łęb o k a  fi lozofja,  k tó ra  
n igdy swej żyw otnośc i  nie  s t ra c i  Bo w d z ie d z in ie  etyki n a p ra w d ę  lu d zk o ść  
od czasó w  D o k to ra  A nie lsk iego ,  n ie  p o su n ę ła  s ię  wcale .

M arjan Jan.
Książka,  z a ty tu ło w an a  L e s  E v e q u e s  f r a n ę a i s  e n  P o l o -  

g n e .— P a r i s  VIe 1925 Les A m itie s  c a th o l i ą u e s  f r a n ę a is e s ,  s t r .  109, c en a  
5 fr., je s t  k ron iką  podróży B iskupów  f ra n c u sk ic h  po P o lsc e  1924 r., sp i
s a n ą  przez  re k to ra  In s ty tu tu  K a to lick iego  w P a ry ż u  M g r .  A l f r e d a  
B a u d r i l l a r d t ’ a.

P o d ró ż  ta  pozwoliła  w odzom  d u c h o w y m  n a r o d u  f r an c u sk ie g o ,  poznać  
ka to l ick i  c h a r a k te r  naszego  kra ju ,  zobaczyć ,  że obok w sp ó ln y ch  in te re s ó w  
po litycznych  oba k ra je  łączy  i u tw ierdza  w przy jaźn i  j e s z c z e  i w spó lno ta  
wiary  i religji,  k tó ra  tak g łęboko  tkwi w obu n a ro d ac h .

R. P. F e 1 i x A n i z a n .  O.  P.  F: P r e c i s  d e  V e r i t  e  s  P r e m i e -  
r e s s u r  l a J R a y o n n o m e n t  d u  S a c r e - C o e u r  d a n s  l a  P e n -  
s e e  h u m . a i n e .  P a r i s  II. Edit .  d u  „ R a y o n n e m e n t  In te l lec tue l  d u  ; a c r e  
C o e u r ” —str .  94.
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W  b r o sz u rz e  sw ej  p o d a je  a u to r  c h a ra k te ry s ty k ę  cech Najśw. Serca 
J ezu so w eg o ,  jego o k azan ia  sie ,  k tó re  j e s t  p rzy p o m ien iem  tego, co C h ry s tu s  
d la  n a s  zrobił ,  jego ś c is łą  ł ą c z n o ś ć  ze  s ta ry m  i nowym Z ak o n em ,  p o ru sz a  
da le j  k w es t ję  o b jaw ień  lu d z k ic h "  ( rev e la t io n s  p r iv ee s ) ,  w re sz c ie  p o d a je  
sposoby  u s to su n k o w an ia  s ię  ludzi  do  sprawy i rozwija  krótk i p rogram  roz- 
k rzew ian ia  B osk iego  Dzieła.  M. J .

Kiedy s ię  słyszy  o p ro p a g an d z ie  misyj zag ra n ic z n y ch  w Po lsce ,  mi- 
mowoli na  myśl  p rzy ch o d z i ,  że  p rz ec ie ż  ty le  j e s t  pracy w kraju,  ty le  nam 
sam ym  po trzeb a  p racow ników  i p ien iędzy ,  że  chyba  zw oln ien i  j e s te śm y  od 
o bow iązku  w ych o d zen ia  na zew ną trz .  Pogląd  taki  je s t  mylny. W zn ieść  
na wyżyny K ato licyzm u, choćby  już  ty lko  n a jb l iż szy ch  n a sz y c h  w sch o d n ic h  
s ą s ia d ó w  je s t  na szy m  obow iązk iem  c h rz e śc i ja ń sk im ,  a le  i na ro d o w y m . Roz
p o w sze ch n ie n ie  z ac h o d n ie j  k u l tu ry ,  k tó ra  p rzen ik a  p rz e d e w sz y s tk ie m  za 
p o m o cą  k a to l icyzm u na W schodzie ,  j e s t  g w a ran c ją  p om yślnego  rozw oju  n a 
szego  pań s tw a .

To t e ż  w m ia rę  m o żn o śc i  na leży  nam d o p o m ag a ć  m is jom  swemi 
ś ro d k a m i  i pracą ,  ale  n a jp rzó d  p rz e d e w sz y sk ie m  zap o z n ać  s ię  d o k ła d n ie  
z t ą  spraw ą .

Do tego  posłuży  nam  jako „ p o d rę c z n ik ” b r o s z u r a  „ Ś w i e c k i e  
z w i ą z k i  m i s y j n e ” (W arsz a w a  1928. N a k ład e m  Zw. Mis. K leru  Arch. 
W arszaw sk ie j  str .  101 cen a  1.50) n a p is an a  przez  X. A l f o n s a  T r e p k ó w -  
s k i e g o.

Z aw sze  p a m ię ta ć  t rze b a  o tej p raw dzie ,  że by w a lczyć  sk u te cz n ie ,  
n a leży  poznać  wroga. Dziś s t a ło  s ię  to k rzy cząco  a k tu a ln e m ,  dz iś  ba rdz ie j  
niż k iedyko lw iek ,  g d y  p rzed  n am i s t a n ą ł  już wróg, w ś ro d k i  zaso b n y ,  g o 
tów do walki o w y m a za n ie  z życia  n a szy ch  n a jś w ię tsz y ch  idea łów . Pod  
h a s łem  „poznaj w ro g a ” wydał  D r .  M i e c z y s ł a w  S k r u d l i k  sw e  „Z a
m ac h y  na Kościół Katolicki w P o l s c e ”. (W arszawa 1928 str. 148) Z n a jd z ie 
my tu  d o k ła d n e  i k ry ty czn e  o m ów ien ie  w szy s tk ich  czynników, k tó re  p rze 
ciw Kościołowi w t e n  czy inny sw osób  do walki s t a ją  a więc: sp raw y  Husz- 
ny, Kościo ła  H o d u ra ,  cerkw i p raw o sław n e j  w Po lsce ,  a tak ż e  s to su n k u  do 
ty ch  p a lący ch  sp ra w  prasy , u w ażan e j  p o w s ze ch n ie  za pół lub n a w e t  ca łk o 
wicie  ofic ja lną .  W ar to ść  książk i  i poży tek  jej p ow iększa  fakt,  że  to co w niej 
z n a jd u jem y  m ało  j e s t  ogółowi z n a n e .  M. J-

W o śm iu  ro z d z ia ła ch  swej książk i  ,L  e B e a u ”, L o u i s  d e  B l o i s  
z a s ta n a w ia  s ię  nad  t e m  jak  uzyskać  zb aw ie n n ą  łąc z n o ś ć  d u szy  z Bogiem. 
P o d s ta w ą  do  u zy sk a n ia  tej  łączn o śc i  j e s t  o d n ie s ie n i e  w szys tk ich  objawów 
w e w n ę t rz n e g o  i m a te r j a ln e g o  życia,  p o d p o rz ąd k o w a n ie  ich celom wyższym  
p rzez  p a m ię ć  na  M ękę  Bożą,  Je g o  wolę, a tak ż e  na  w ła sn ą  n ieg o d n o ść ,  
„ L e  G u i d e  s p i r i t u e l  o u l e  m i r o i r  d e s  a m e s  r e l i g i e u -  
s e s "  ( t łum . z łac in y  przez  M 1’Abbe F. de  L a m en n a is ,  Pa r i s  Vl-e  1927 
P ie r r e  T equi ,  s tr .  164, c en a  fr. 3.50) m o że  być lek tu rą  b a rd z o  p rz y d a tn ą  
d la  tych ,  k tórzy  z wyżyn d u ch o w y ch  d ą ż ą  na  szczy ty  przez  ro z m y ś la n ie  
i a sc ez ę ;  d u c h  t e n  bow iem  p a n u je  w k s iążce  n iep o d z ie ln ie .

Z drow e,  k ró tk ie  myśli  z n a jd u je m y  przy końcu  ks iążk i  w śród  -wyżyn 
d u c h o w y c h "  (d e s  m ax im es  s p i r i tu e l le s )  św. Ja n a  od Krzyża. M. J,
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Ks. N ikodem  Ludom ir C ieszyński, (w spó łp r. Ks. d r. Jan K o rzo n k ie  

w icz , Ks, Z y g m u n t P ilc h . Ks. Ign P o sa d zy) R o c z n i  k i  K a t o l i c k i e  

na Rok Pański 1928 V I. (z  34 ilu s tra c ja m i)  Poznań 1928. N a k ła d em  a u to 
ra, s tr . X X X V + 6 9 9 .

R oczn ik i  t e g o ro c z n e  o p ra co w a n e  są  w edług  w zoru  z la t  p o p rz ed n ich .  
Z aw ie ra ją  więc  o m ó w ien ie  s to su n k ó w  re l ig i jn o -sp o łe cz n y c h  w głównych 
p a ń s tw a c h  Ameryki,  E u ropy  i Azji. P rócz  tego  zn a jd u jem y  tu  t rzy  o b sz e r 
ne dzia ły  o r u c h u  k a to l ick im  (kongresy  m ię d z y n a ro d o w e ) ,  o m aso n e r j i  i ro- 
ta ry z m ie ,  w re sz c ie  o m is jach  ka to l ick ich .  Dzieło k o ń c zą  d o d a tk i— a k tu a l 
ności  życia  k a to l ick iego  z a g ra n ic ą  i u nas.

J e ś ' i  id z ie  o p o sz c ze g ó ln e  rozdzia ły  roczn ików , to na  p ie rw szy  p lan 
w ysuw ają  s ię  w ś ró d  n ich ,  w yraziśc ie ,  a bez  j ą t r z e n ia  sk re ś lo n e  d z ie je  m ę 
c ze ń sk ieg o  M eksyku ,  tak  żywo k a żd e g o  o b c h o d z ą c e ,  a także ,  p o trak to w an a  
s ze rze j ,  już  choćby  ze  w zg lęd u  na p o lsk ą  em ig rac ję ,  h is to r ja  o s ta tn ic h  lat 
Kanady, St.  Z je d n o cz o n y c h  i Brazylji.

S to su n k i  re l ig i jn o -sp o łe cz n e  w Po lsce  zn a laz ły  sob ie  w śró d  ka r t  
R oczn ików  n a le żn e  m ie j s c e  i p rzy n io są  b e z p rz e c z n ie  czy te ln ikow i m o żn o ść  
zo r je n fo w a n ia  s ię  w śród  naszy ch ,  zaw iłych  n ieco  sp ra w a ch  w yznan iow ych .

P ra w d z iw ie  po k ro n ik a r s k u  sk re ś l i ł  a u to r  d z ie je  n a sz e g o  p o łu d n io 
wego p rz y ja c ie la — R um unji ,  t u  o d e g ra ła  ro lę  p o d ró ż  jego po tym  kra ju .  
N ow o śc ią  w ro c z n ik a c h  j e s t  o Portugalj i ;  dow ód  to, że  c o ra z  w s z e c h s t r o n 
niej  o b e jm u ją  o n e  życie  Katolickie .

Za b a rd z o  u d a n e  uw ażać  na leży  d o ść  o b s z e rn ą  h is to r ję  życia  i dz ie ł  
w ie lk ich  ludzi.  W ymaga teg o  kron ika ,  jako  la ta  — p raw d a  to, a p rzy tem  
nic tak  w yraz iśc ie  n ie  mówi o d u c h u  n a ro d u ,  jak w łaśn ie  p o s ta c ie  jego 
synów.

C a ło ść  Roczników p rz e d s ta w ia  s ię  im p o n u ją co  tak  pod w zg lęd em  
objętośc i ,  jak i t reśc i .  W iadom ości  ź ród łow e,  a co na jw ażn ie jsze  tw o rzą  
ciągłe,  n ie p rz e rw a n e  o p o w ia d an ie ,  d a ją c  m ożność  w y tw o rzen ia  ogólnego 
po g ląd u  na  s t a n  w e w n ę trz n y  państw .  To też  życzyć  n i m  t rze b a ,  by d z ie 
ło to  p oznał  k ażdy  kato lik ,  k tó ry  z n a jd z ie  tu ,  obok in n y ch  ko rzyśc i  i s p r o 
s to w a n ie  w ie lu  b łęd n y c h ,  n ieśw iad o m ie ,  czy t eż  ten d e n c y jn ie ,  p rzez  p ism a  
pod aw an y ch  w iadom ości .

S z a n o w n e m u  zaś au to row i m u s im y  z łożyć s e r d e c z n e  p o d z ięk o w an ie ,  
bo p ra ca  jego n a p ra w d ę  o d p o w iad a  p o t r z e b ie  k u l tu ra ln e j  n a sz eg o  n a ro d u ,  
i j e s t  p raw dziw ym  p o m n ik iem  myśli polskie j ,  k tó ra  coraz  s z e rz e j  oga rn ia  
ho ryzon ty .  M arjan Jan.

Niczego n am  dz iś  ta k  n ie  o o t r z e b a  jak zd ro w ej  b e l le trys tyk i .  To 
t e ż  z r a d o śc ią  w itam y k a ż d ą  now ą  ks iążkę  ka to l ick ą ,  k tó ra  o d p o w ia d a  t e 
mu celowi

N ow ela  Ks. N. L. C ieszyńskiego za ty tu ło w an a  W ś r ó d  p i e ś n i  
i k a d z i d e ł  (g a rś ć  im presy j  re l ig i jn y ch )  P o z n a ń  1928.— N a k ład e m  au to ra  
s tr .  78, aczko lw iek  n ie  d a ją  ta k  d z iś  poszu k iw an e j  s i lne j  em ocji ,  m ogą  j e d 
n ak  do p ew n eg o  s to p n ia  cel spe łn ić ,  da jąc  p ew n e  zw rócen ie  m yśli  na  s p r a 
wy w yższe,  k tó re  n ied a lek o ,  w łaśn ie  wokoło nas  m ają  m ie jsce ,  s ą  w y d a rz e 
n iam i c o d z ie n n e g o  n iem a l  życia.
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L e  B o l c h e v i s m e  r u s s e  e t l a j e u n e s s e  i n t e l l e c t u -  
e l l e  c h i n o i s e  (L es  E l i te s  en  pays d e  M iss ions)  Louvain S e m a in e  de  
M iss io log ie  s t r .  15.

D o m  E d o u a d  N e u t .  O. S. B.
K róciu tk i  rys h is to ry cz n y  s to su n k ó w  w e w n ę trz n y c h  w C h in ac h ,  k tó 

ry n a m  a u to r  da je ,  pozwala  z o r jen to w ać  się ,  że  o d ro d z e n ie  C h in  j e s t  już 
p o t r z e b ą  i że m u s i  ono i to w k ró tk im  cza s ie  p rz y b ra ć  fo rm y  rea ln e .

T re ś c ią  b ro sz u rk i  s t a je  sfę  o m ó w ien ie  wpływów b o lszew ick ich  w C h i 
nach ,  wpływów, w yw ieranych  p rz e d e w sz y s tk ie m  na m ło d z ież  (szkoła  d la  
m ło d y ch  C hińczyków  w Moskwie), zw iązanych  ta k  śc iś le  z p rz ew ro ta m i  
w tym k ra ju .  Ja k  w sz ę d z ie  ta k  i tu  Kościół Katolicki p rzec iw staw ia  s ię  
sw o ją  P raw d ą ,  d o k t ry n ie  k o m u n is ty czn e j  i rozwija  d z ia ła ln o ść  m isy jn ą  na 
t e r e n ie  n a jw ięk szeg o  p ań s tw a  D alek ieg o  W sc h o d u .  M. J.

S a l in is  SJ. M arins e t M issionnaires. Conquetc de la N ouve lle  
Caledonie. 1843 —  1853. D zieło  nag ro d zo n e  przez  A k a d em ję  F r a n c u s k ą .  
I I  wyd. P a r i s  VI T equ i  82 ru e  B o n a p a r te  1927 — K siążka  n in ie jsza  jes t  z n a 
ną, bo ukazu je  s ię  już w U  w ydan iu ,  F ra n c u z i  c zy tu ją  c h ę tn ie  tego  ro 
d z a ju  lek tu rę .  U zn a ją  bowiem  w ar to ść  p racy  m is jo n a rz y  dla w ła sn eg o  
Kra ju .  R ozg ląda jąc  s ię  po l i t e r a tu r z e  m isy jn e j  f ran c u sk ie j ,  w idz im y,  że  
A k a d e m ja  F r a n c u s k a  s to sunkow o b a rd zo  czę s to  o d z n a c z a  dz ie ła  m isy jne ,  
n a p is a n e  p rzez  sw ych z iom ków. Kiedyż to  u n as  R ząd  i s fe ry  n au k o w e  
sk ie ru ją  swą o p iek u ń c zą ,  p o ż y te c z n ą  d la  sp raw y  u w ag ę  na  ten  ważny  czyn 
d u c h a  p o lsk iego— m is jo n a rs tw o ?  Kiedyż to  i u nas.  jak to  s ię  d z ie je  już  
gdz ie indzie j ,  s tu d e n c i  o b io rą  sob ie  t e m a t  misyj na  sw e  p ra c e  nau k o w e?  
Kiedyż  i u n a s  p o w s ta n ie  k a te d r a  misjo logji  i n a u k  d l a ń  p o m o cn iczy ch ,  
w y k o rzy s tu jąc  i s tn ie ją c e  już  u  n a s  siły fach o w e  z w łaszcza  d la  sp raw  p o łą 
cze n ia  sc h y z m a ty k ó w  z K ośc io łem , dla a r ty k u łó w  o sp raw ie  m isyj w p o 
w ażn y ch  d z ie n n ik ac h  i p e r jo d y k a ch  k a to l ick ich  k ra ju  i w n au k o w y ch  ś r o 
d o w isk a c h  u n iw e rsy te tó w ?  P r z e c ie ż  m am y już  w ła sn e  te re n y  m isy jne  w R o
dezji ,  w Syberj i  (gdz ie  j e s t  3$ pogan) i w Ja p o n j i !—Takie  to myśli  . s t o s o 
w a n e"  n a su w a  n ie ra z  w idok  p racy  m isy jne j  in n y ch  krajów! W ra c a ją c  do 
z n an e g o  dz ie ła  O Salin is ,  p rzek o n u jem y  się ,  że  pow ta rza  s ię  w d a lek ich  
z a k ą tk a c h  św ia ta  to, co było u n a s  p rz e d  la t  ty s ią c e m .  P rz y c h o d z ą  obce  
p a ń s tw a  i po d b i ja ją  sob ie  tuby lczy  n a ró d ,  z a ty k a ją c  s z t a n d a r  sw ego  kra ju  
na  z n a k  zd o b y c ia .  P o d  o p iek ą  pań s tw a  w k ra cz a ją  m is jo n a rze ,  Zazwyczaj 
je d n i  d ru g im  pom aga ją ,  g d y ż  w za jem n ie  s ię  p o t rze b u ją .  Nie w szę d z ie  tak  
bywa, ale  t a k ą  jes t  kolej  rzeczy  w Nowej K a ledonji ,  na  w yspach  O c ea ń sk ic h ,  
po łożonych  m ięd zy  A u s tra l ją ,  a P o łu d n .  Am eryką.  M is jo n a rza m i  są  Ma- 
ryśc i ,  z g ro m a d z e n ie  z a ło żo n e  p rz ez  W O. Colin . Z jazd  Misyjny w P o z n a 
niu 1926 gośc ił  m. in. tak ż e  tak iego  C zc ig o d n eg o  M is jo n a rza  M arystę  
z O cean j i  w o so b ie  Ks. bp. D a rn a u d .  M aryśc i  m a ją  z a m ia r  sp ro w ad z ić  
s ię  do  Polski ,  by tu  zyskać  pow ołan ia  d la  ty ch  n a jb a rd z ie j  . d z i k i c h ” m i
syj św ia ta  — O cean j i .  W  c za sach ,  na  k tó re  p rz y p a d a ją  dz ie je  o p isa n e  
w k s ią ż c e  O. Sa l in is ,  dz icy  kra jow cy bronili  s ię  p rz ed  z a b o re m  po litycznym  
F ra n c j i  ogn iem  i d z id a m i.  O d  walk tych  c ie rp ie l i  o czyw iśc ie  t a k ż e  m is jo 
na rze .  N ie raz  i ich  sk ro m n e  s ie d z ib y  szły z d y m e m ,  a a p o s to ło w ie  padali  
od c iosów zapa lczyw ie  i p o d s t ę p n ie  b ro n ią c y c h  s ie  szczep ó w  krajowców.
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W naszym  wieku sa m o d z ie ln o ś c i  pańs tw  po l itycznych  rzeczy  te  w y
d a ją  n am  s ię  n ie d o p u s z c z a ln e m u  O so b iśc ie ,  ś l e d z ą c  ru c h  n a c jonal is tyczny  
r a s  lu d zk ic h  poza e u ro p e jsk ich ,  jaki s ię  t e r a z  odbywa po całej  z iem i,  nie  
chc ie l ib y śm y  pozwolić  sob ie  na sąd  o tak im  rozw oju  sp ra w  w s p o łe c z e ń 
s tw a c h  ludzk ich .  S tu d ju je m y  je i b a d a m y .  P rz e k o n u je m y  s ię  ty lko ,  
jak t r u d n o  d o s ta ć  s ię  ludom  n iecyw il izow anym  do  Boga, do  P ra w d y  O d w ie c z 
nej! Ile p rze sk ó d  d ru g o rz ę d n y c h  z z ew n ą trz  i b a rd z o  si lnych  w w łasne j  
duszy ,  by posk ro m ić  zwyczaje  b a rb a rz y ń sk ie  (w O cean j i  z a c h o d z i  je s zc ze  
k a n ib a l iz m )  i z a n ie c h a ć  zobobonów  i p o n iżan ia  g o d n o śc i  ludzk ie j .  (Rola 
kobiety ,  dz ieci ,  ch o ry ch ,  s ta rców ,)  J e s z c z e  je d n o  z a s ta n a w ia  n as  w le k tu 
rze  m isy jne j  f ran c u sk ie j ,  t. j. p o d k re ś la n ie  b a rd zo  w y ra źn e  polityki  p a ń 
s tw a  w o bec  misyj Katolickich . C o  za ciosy, z a rzu ty  spad łyby  na Po lskę ,  
gdybyśm y chcie l i  wyławiać  pyłem n iep a m ię c i  uk ry te  w obcych  z g r o m a d z e 
n iac h  d z ie je  n iez n an y c h  św ia tu  po lsk ich  m is jo n a rzy  z czasów  zaborów! 
A je d n a k  w ys ta rczy łaby  dla chwały polsk iego  im ie n ia  sam a  s z c z e ra  prawda!..

C z u je m y  p rzy tem  d obrze ,  jako Katolicy, ideow cy  że  z chw ilą  n a s t a 
w ien ia  nasze j  pracy\ m isy jne j  na  fa le z n ac ze n ia  ich d la  polityki k ra ju  s t r a 
ciłaby ona  zup e łn ie  swoj właściwy, is to tny  n e rv u s  m ovens .  C zulibyśm y się 
sam i  w o b ec  s i e b ie —in te re so w n y m i  F ran c ja  m isy jna ,  z n a n a  i cen io n a  i s to t 
n ie  ko lebka  idei i o rgan izacy j  m isy jnych .  (W szy s tk ie  t rzy  Dzielą Misyjne 
P a p ie s k ie  we F ran c ji  pozosta ły!)  F ra n c ja  — p rz o d o w n iczk a  objaw ia  nam  
w sw ych  k s ią ż k a c h  m isy jnych  p e w n e  o d r ę b n e  z ap a try w an ia ,  z k tó rem i 
w ar to  s ię  p o zn aw ać  i— mówić św ia tu  o w łasnych ,  gdyż w sp ó łp raca  ta  jes t  
k o n ie c z n ą  dla rozwoju  akcji m isy jne j .  K. B.

Wiadomości z kraju i zagranicy.
O b r a d y  Z ja z d u  E p is k o p a t u  P o ls k ie g o .  T egoroczny zjazd 

Ks. Ks. Biskupów, jaki się odbył w dniach 26 i 27 b, m. w C zęs tochow ie,  
ro zp o czę ty  nabożeństw em  p rzed  cudownym obrazem  Matki Boskiej na Ja sn e j  
G órze ,  zajmował się  kilku zagadnieniami z dz iedziny  życia re lig i jnego i a d 
ministracji  kościelnej.  Po z a te m  usta li ł  sposoby  szybszego wykonania tych 
a r tyku łów  K onkorda tu ,  co do  k tórych  nastąpiło  już porozumienie  m iędzy Koś
ciołem a  W ładzą  państw ow ą.

Dla instytucyj polskich, kościelnych w Rzymie obmyślono warunki,  o d 
powiednie  dla ich u trzym ania  i rozwoju. Ins ty tucje  te  c ieszą  się szczeg ó l
niejszą życz liwością  O jca  św., k tó ry  p ragn ie ,  by dorównały  one znaczeniem 
swojem i uży tecznośc ią  podobnym ins ty tuc jom  w Rzymie  innych narodów.

Sprawom  misyjnym oraz  wzięciu  w nich przez  Polskę  żywotnie jszego 
udzia łu  pośw ięcono  szczegó ln ie jszą  uwagę, podobnie,  jak i d u szp as te r s tw u  
nad Polakam i, przebywającym i za granicą.  T a  o s ta tn ia  sp raw a  s ta ła  się  je 
zdną z ważniejszych naszych zagadnień  zag ran icznych  ze względu na wielką 
iczbę naszych  w y ch o d źcó w  i na  z ac h o d zą cą  czę s to  n iemożność opieki d u sz 
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pastersk ie j  ze s t rony  miejscowego duchowieństw a,  oraz z powodu depraw a-  
cyjnej agitacji,  uprawianej  m iędzy naszymi wychodźcami.

Wreszcie  rozpatryw ano  p o t r z e b ę  o tworzen ia  lecznic dla chorych  i osła
bionych księży.

Udział w z jeździe  wzięli: Ks. K a rd y n a l-P ry m as  Hlond, Ks. M etropoli ta  
Szeptycki ,  Ks A rcy b p -M etro p o l i ta  Sapieha,  Ks. A rcy b p -M etro p o l i ta  Ja łbrzy-  
kowski,  Ks. Bp. Wałęg-a z Tarnowa, Ks. Bp Kocyłowski obrz  gr. z Przemyśla ,  
Ks. Bp. Now ak ob łac. z Przemyśla ,  Ks. Bp Łoziński z Pińska,  Ks. Bp Gall,  
Biskup połowy,Ks. Bp S ze lążek  z Łucka ,  Ks. Bp Krynicki z Włocławka, 
Ks. Bp Łukomski z Łomży, Ks. Bp Tym ien ieck i  z Łodzi, Ks. Bp O koniew ski  
z Pelplina,  Ks. Bp Kubina z C zęs tochow y, Ks. Bp Lisiecki z Katowic, Ks. 
Bp F isch e r  Sufr . z P rzem yś la ,  Ks. Bp Kubicki Sufr. z Sandom ierza ,  Ks. Bp 
Radoński,  Sufr . z Poznania ,  Ks. Bp W etm ański  Sufr. z Płocka.

L is t  E p is k o p a t u  P o ls k ie g o  d o  O jc a  ś w .

O jcze  Święty!
Biskupi R zeczypospoli te j  Polskie j,  na d o ro czn ą  zebrani  konfe renc ję  

w C zęs tochow ie ,  owem o śro d k u  na jg łębsze j  czci B ogarodzicy ,  p ra g n ą  p o 
dzielić się  z W aszą  Św ią tobliwością  uczuciam i,  jakie ich ożywiają.

P rzedew szys tk iem  z rozrzewnieniem  wspominają, iż upływa 10 lat  od 
tej  chwili , k iedy  Św ią tobliwość  W asza  jako Nuncjusz  A p o s to lsk i  przybył  do 
ziemi naszej.

N apaw a  nas radością  ta  okoliczność,  że cześć  Marji, w rodzona  N a ro 
dowi polskiem u, doznała  świeżo niemało podnie ty  przez  zjazd, k tó ry  pod 
p rzew odn ic tw em  Ks. P ry m asa  Kardynała  H londa  i ze współudzia łem  N unc ju 
sza  A p o s to lsk ieg o  odbył się w W ie lk o p o lsce ,  w Gostyni,  z okazji u k o ro n o w a
nia o b razu  Madonny. Niemało  przyczynią się  też  do podnies ien ia  ducha  
i uwielbienia  C h ry s tu sa -K ró la  K ongresy  Eucharystyczne ,  z k tó ry ch  jeden  po
śród  ty s iącznych  rzesz  i z wielu  Księżmi B iskupami odbył się we Lwowie, 
d rug i ,  k tó ry  n iebawem  rozp o czn ie  s ię  w Łodzi, i t rzec i ,  zwołany do C z ę s to 
chowy. Zapał, jaki przy ty ch  sp osobnośc iach  objawia  się  u w szys tk ich  w ars tw  
bez wyjątku, św iadczy  wymownie o tem, że d uch  religijny żywy jest  wśród 
sp o łeczeńs tw a  naszego. Nie us ta jąc  w da lszem  rozbudzan iu  go  za p o m o cą  
ś ro d k ó w  zbawiennych, prosimy Waszą Św ią tob liw ość  gorąco ,  upadając  na 
kolana, o błogosławieństwo, k tó re  jako rosa  n iebieska  spadnie  i ożywi 
nasze  usiłowania.

Świątobliwości  Waszej s łudzy najoddańsi:
f  Augus t  K ardynał  H lond ,  T A ndrzej  M etropoli ta  Lwowski. + Adam 

Sap ieha ,  f  Romuald Ja lb rzykow sk i ,  Arcybp Wileński, f  Anatol Nowak, Biskup 
P rzem y sk i  obrz .ł .,  f  Jó z e fa t  Kocyłowski Biskup Przem yski obrz .  gr.  kat. ,  
Leon W ałęga  Bp Tarnowski ,  J" Z ygm unt Łoziński Bp Piński,  J" Adolf  S z e lą 
żek Bp Łucki, i" S tanisław Gall Bp W ojsk  Polskich , +  T eo d o r  Kubina, Bp 
C zęs tochow ski,  -j- S tan is ław  Okon iew sk i  Bp C hełm ińsk i ,  + A rk a d ju sz  Lisiecki 
Bp Katowicki,  i* Karol Jó z e f  F isc h e r  Bp Sufragan P rzem y sk i ,  J" P. Kubicki 
Bp Sufragan Sandom ie rsk i ,  f  C zesław Sokołowski,  Bp S u t ra g an  Podlask i ,  
t  Karol Radoński  Bp Sufragan  Poznańsk i ,  t  Leon W etm ańsk i  Bp Sufragan 
Płocki,
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K a t o l ic k a  S z k o ła  S p o łe c z n a  w  P o z n a n iu ,  Katolicka A kc ja  
Społeczna  w Polsce  może poszczycić  się  wielką zdobyczą:  d e k re tem  z dnia 
13 cze rw ca  1927 r. powołał Ks. K ardynał  P ry m as  H lond  do życia  Katolicką 
Szkołą  Spo łeczną  z siedzibą  w Poznaniu.

Celem tej Katolickie j  Szkoły Społecznej  j e s t  w ed ług  in tencji  jej d o 
s to jnego  założyciela:  s z e rz e n ie  i pogłębianie ka to l ickich  zasad  społecznych
oraz  m etod  dzia łania  spo łecznego ,  p rzygo tow an ie  k ierow ników  i w sp ó łp raco 
wników spo łecznej  akcji katolickiej,  popieranie  k a to l ick ieg o  ru ch u  n au k o w e
go w tej  dz iedzin ie ,  u t rzym anie  b ibljoteki społecznej,  oraz  wydawanie  cza 
sopism i innych w ydawnictw  z dziedziny  społecznej.  Pow stan ie  swe zawdzię
cza ona tym względom , że nasza ka to l ick a  akcja  spo łeczna  c ie rp i  ba rdzo  
dotkliw ie  na b rak  odpowiednio p rzygo tow anych  i wyszkolonych  k ierow ników  
i pracowników, czem  też należy t łom aczyć  różne  jej n iepow odzenia .  W obec  
tego  s tw orzen ie  Katolickie j  Szkoły Społecznej  jest  w yda rzen iem  wielkiei wagi.

Działalność swą rozpoczęła  K. Szkoła  Sp. w p a źd z ie rn ik u  zesz łego  ro 
ku; d y rek to rem  jej został  m ianowany ks.  d r .  E d w a rd  Kozłowski.  Na razie 
ogran iczy ła  się  o n a  do k ró tk o  term inowych, m ies ięcznych  i tygodniowych 
k u rsó w  doksz ta łca jących  d la  różnego  rodzaju  p racow ników  spo łecznych:  p ro 
wadziła  ku rsy  d la  k ierow ników zak ładów  zam kniętych ,  k ie row niczek  ochron, 
k ierowników organizacyj robo tn iczych ,  k ie row niczek  s to w arzy szeń  kobiecych, 
oraz  k u r s  ch ary ta ty w n y  i w ieczorny  kurs  sp łeczny  dla kobiet .  O d  1 paź
dz ie rn ika  rb. roz sze rz a  szkoła  sw ą dz ia ła lność ,  otwiera jąc  dwule tn i  ku rs  p r a 
cy społecznej  dla tych, k tórzy  tę  p racę  sp o łeczn ą  chcą  sobie  obrać  jako z a 
wód życiowy. W p ierw szym  rz ęd z ie  ma ten  ku rs  zaspokoić  p o t rze b y  k a to 
lickiej akcji  społecznej i charytatywnej;  p rogram  jednak  nauk  uwzględnia  
także  p o t rze b y  wszys tk ich  innych dzie ł  społecznych,  czy to  państwowych, 
czy  sam orządow ych ,  czy p ryw atnych .  N a  k u rs  ten  przyjmuje  się  osoby oboj
g a  płci (na  razie)  z ukończoną  szkołą  ś redn ią ,  ogólnoksz ta łcącą ,  względnie  
zawodow ą, lub też z d łuższą  p ra k ty k ą  społeczną,  wykazującą według uzna
nia dy rekc j i  Szkoły  odpowiednie  p rzygo tow an ie  umysłowe. W d ro d ze  wy
ją tku  przyjmuje się  też  osoby, nie odpow iadające  ani j e d n e m u  ani d rug iem u 
warunkowi,  k tó re  złożą egzam in  wstępny.

Po  bliższe informacje o tym k u rs ie  należy się  zw rócić  do S e k re ta r ja -  
tu K ato lick ie j  Szkoły  S p o łe cz n e j  w Poznaniu ,  ul. P o d g ó rn a  12 b., załączając 
z n ac ze k  pocztowy.

P o t r z e b y  a k c j i  c h a r y t a t y w n e j  w P o ls c e .  M iędzynarodow a 
konferencja  ka to l ick ich  organizacyj  chary ta tywnych ,  skupionych  w „C ar i ta s  
ca tho l ica" ,  jaka  się odbyła  w p o czą tk ach  m aja  r. b. w Lucernie ,  da ła  sp o 
sobność  s tw ie rdzen ia ,  jak  wiele u nas  w Polsce  w tej dz iedzin ie  jes t  jeszcze  
do zrobienia.

Ogrom ne  pole  o tw iera  się u nas dla ka to l ick ie j  akcji charyta tywnej.  
I już znać na niem pewien ruch;  szczególn ie  Poznański Związek Tow arzystw  
Dobroczynności  „C ari tas"  k r z ą t a  się  żywo i m oże  s ię  poszczycić  pow ażnem i 
rezu l ta tam i.  N ie s te ty ,  akcja  t a  n ap o ty k a  na jedną  wie lką  p rzeszkodę :  brak  
na leżycie  p rzygo tow anych  pracowników. „Nie w ys ta rcza  chcieć ,  t rzeb a  umieć 
być m iłos ie rnym ”.
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Cały sze reg  dzie ł  chary ta tyw nych  wymaga już p racowników, k tórzy  p r a 
cę w nich uważają  jako zawód życiowy i do  swych funkcyj są  na leżyc ie  
przygotowani.  I d la tego  należy z wielkiem zadowoleniem powitać  inicjatywę 
Katolickie j  Szkoły Społecznej  w Poznaniu, k tó ra  o tw iera  w październiku dw u
le tn i  ku rs  pracy spo łecznej  i na kursie  tym ksz ta łc ić  chce  tak ż e  przyszłych 
zawodow ych pracowników dla  akcji  chary ta tyw nej  i d z ie ł  opieki społecznej.

Po b liższe  informacje można się  zwrócić  za załączeniem  znaczka  po 
cz tow ego  do S e k r e ta r ja tu  Katolickie j  Szkoły  Społecznej  w Poznaniu,  P o d 
górna  12 b.

Z ja z d  Z w ią z k ó w  S o d a l ic y j  M a r j a ń s k ic h  w  P o z n a n iu .
W  dniach  od 3 do 5 l ipca odbył się  w Poznaniu  Zjazd Związków Sodalicyj 
Marjańskich.

P o  nabożeństw ie  inauguracyjnem  w kośc ie le  farnym wygłoszono w C o l
legium Minus U n iw ersy te tu  nas tęp u jące  re fera ty ,  po  wstępnych  p rzem ó w ie 
niach powitalnych: „O znaczeniu  życia  w ew nętrznego" ,  „U bóstw o  w życiu
Marji i w życiu sodalisk i" ,  „C zys tość  w życiu Marji i w życiu sodalisk i"  
„Posłuszeństwo,  w życiu Marji i w życiu sodalisk i" ,  „Jak przygo tow ać  m łodsze 
uczennice  do sodalic j i?"  i in. Z p ośród  mówczyń najw iększe wrażen ia  sp raw i
ło przemówienie  Matki Ledóchowskiej,  k tó rą  witano n iezwykle serdeczn ie .

N astępn ie  dokonano  wyborów zarządu  i p rzep row adzono  zmiany s ta tu tu .
Z jazd zakończyło  dz ięk czy n n e  nabożeństw o w kośc ie le  farnym w dniu 

5 l ipca  o g. 17 m. 30.

K u r s  t e o lo g ic z n y  w  P ło c k u .  W dniach 3 do 6 l ipca r. b. o d 
był się w Płocku, w Seminarjum D uchow nem , ku rs  teo log iczny  dla k a p ła 
nów d jecez ji  p łockiej,  k tó rem u  przew odn iczy ł  J.  E. Ks. Biskup W etm ańsk i  
i ks. p ra ła t  Umiński.

Z pośród  n a d e r  ak tua lnych  t em a tó w  podkreś l ić  należy: „S tosunek  Ko
śc io ła  do P ań s tw a"  — ks. pra ł.  St .  Figielski,  „Program  państw ow y religji  
w szko łach  pow szechnych  i średn ich"  — ks.  prof. St.  Jaźwińsk i ,  „Główne z a 
sady  Tomizmu" -  ks. prof. J.  Szydłowski ,  „ 0  Apokalipsie" — ks. prof. F. 
Słonicki, „Liga K a to licka"  — ks. J.  Gawlina,  d y re k to r  K. A . P., „O p ro w a 
dzeniu  dusz" — J.  E. Ks. Bp. L. W etmański,  „O  t ran ssu b s tan c jac j i"  —  ks. 
prof.  J.  W ójcicki ,  „Zmiany zap row adzone  przez  nowy ry tu a ł  polski" — ks. 
prof. J.  Michalski,  „W łasność  p ryw atna  w św ie t le  nauki ka to l ick ie j"  — ks. 
prof. Fr. Klimkiewicz.  „O bow iązk i  spo łeczne  d u sz p a s te rz a"  —  ks. pra ł.  J.  
S tro jnow sk i  i in.

P o s ied zen ia  odbywały się na  sali B iskupów Płockich.

F u n d a c ja  k o le jo w c ó w . Dn. 8 b. m. J .  E. Ks. A rc y b isk u p  M e
t ro p o li ta  wileński dokonał  pośw ięcen ia  nowego o ł ta rza  w kośc ie le  parafjal-  
nym w Nowej W ile jce  (pod  Wilnem).

O ł ta rz  ten ,  fundowany przez  tam te jszych  kolejarzy, pośw ięcony  j e s t  
czci św. Anton iego  z Padwy.

VI W a ln y  Z ja z d  K o ła  K s . Ks> P r e f e k t ó w  a r c h id ie c e z j i  
w ile ń s k ie j .  W d n iach  8 i 9 l ipca  r. b. odbył się  w Wilnie VI W alny 
Z jazd Koła Ks, Ks. P re fek tó w  a rch id jece- j i  wileńskiej.  Na Z jazd p rzyby ło
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około 50-ciu księży. Dn. 8 b. m. nastąpiło  o twarcie  Z jazdc  w obecności  
J.  E. Ks. A rcy b isk u p a  R om ualda  Ja łb rzykow sk iego ,  M etropo li ty  Wileńskiego. 
Ks. A rcyb iskup  w gorących słowach powitał  uczestn ików  Zjazdu. N as tępn ie  
w ysłuchano sp raw ozdan ia  z dz ia ła lnośc i  Z arz ąd u  Koła. Z jazd  odbył s ię  pod 
p re ze su rą  ks.  kan. C hom sk iego ,  p re ze sa  Koła.

P o ls k ie  d o k t o r a t y  w e  F r a n c j i ,  Na kato l ickim  un iw ersy tec ie  
w P a iy źu  ks.  Bross, z djecezji  poznańskiej,  u zy sk a ł  w dniu 27 cze rw ca  rb. 
d o k to ra t  m agna  cum laude  z p raw a kanonicznego,  zaś ks. P io t r  Dragan, 
z djecezji podlaskie j ,  uzyskał na  un iw ersy tec ie  w Tuluzie d o k to ra t  z teolo- 
gji cum laude.

Ks. dr. D ra g an  objął z dn. 7-m b, m. p lacówkę d u sz p a s te r sk ą  w Mer- 
l ehach  w diecezji Metz.

U s ta w a  o w y z n a c z e n iu  s t a łe g o  d n ia  W ie lk a n o c y . A n 
gie lska  izba gm in przyję ła  n iedawno p ro jek t  prawa, w edług  k tó reg o  W ie lka 
noc w yznaczona  zos ta ła  na d ru g ą  niedzielę kwie tn ia .  Decyzja  ta  nie jes t  
jeszcze os ta teczna ,  musi ją bowiem zaaprobow ać  król.

Można uważać  za rzecz  pewną, że  rząd  nie przed łoży  królowi tego  ro 
dzaju ustawy bez u p rzedn iego  porozumienia  się z władzami religijnemi W. Bry- 
tanji i z Ligą Narodów. Co się  tyczy Kościoła ang likańsk iego ,  to  z jego 
s t ro n y  nie należy się liczyć ze sp rzec iw em , ponieważ a rcy b isk u p  z C a n te r -  
bury miał już wyrazić swą zgodę.

N a to m ia s t  nie je s t  znane s tanow isko  Kościo ia  kato l ick iego ,  k tóry  r e 
formy tej d o tychczas  nie uznał.

K s. p r a ł a t  S z la g o w s k i  b is k u p e m . Ojciec św. mianował dn. 
9-go lipca b iskupem-sufraganem  warszaw skim  ks. prałata  dr. A ntoniego S z lag o w 
skiego, rek to ra  U n iw ersy te tu  w arszaw skiego .

J .  E. Ks. Biskup Antoni  ,Vładysław Szlagow ski ur. 10 lipca 1864 r. 
w G u 'czew ie  w pow. płockim, po ukończeniu  g im naz jum  w Kaliszu w s tą p i ł  
do sem inarjum  duchow nego  w Warszawie w r. 1881, ukończy ł  je  w r. 1886, 
lecz, Die m ając  w y m ag an eg o  wieku, był wyświęcony ty lk o  na d jakona  i m ia 
nowany,  kolejno, w ik a r ju sze m  w Zgierzu  i w Skierniewicach.  W r. 1887 
uda ł  się na  wyzsze s tu d ja  do Akademji duchow nej  w P e te rsb u rg u ,  gdzie 
oddał  się  s tud jom  nad k aznodz ie js tw em  i o jcz y s tą  l i te ra turą  kościelną. Na 
trzecim kursie Ai adem ji  w r. 1890, b y ł  w yśw ięcony  na kapłana przez Biskupa 
Audziewicza.  Po ukończeniu A k ad em ji  w r. 1890, ze s to p n iem  m agistra  św. 
Teologji,  był kolejno w ikar juszem  w W arszawie,  przy kośc ie le  św . An to 
niego, św . A leksandra  i św .  Jana. W r. 1895 pow ołany  na profesora Pism a 
św. i kaznodz ie js tw a  do sem inar jum  m etropo l i ta lnego  w W arszawie,  które 
to obowiązki spe łn ia  zaszczytnie, ku pożytkowi młodzieży duchownej.

.E n c y k lo p e d ja  kośc ie lna” (w r. 1913), p odnosząc  dzia łalność  k a p łań sk ą  
i p ro feso rską  ks.  Sz lagow skiego ,  pisze: .„Pracu jąc  jako  profesor n a d  ksz ta ł
cen iem  młodzieży, ks. Sz lagow ski  jednocześn ie  d a je  jej p rzy k ład  czynem 
i życ iem  swojem. W  p racy  je s t  n iezm ordow any.  Działalność je g o  wyrazi ła  
się na polu kaznodzie js tw a i w dziedzinie  biblijnej”. „Kazania  ks. Szlagow
skiego s ą  sum ienne  i p o s iad a ją  tak ą  siłę  i bogac tw o językowe,  że au to ra  ich
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słusznie społeczeństwo nasze zalicza do n a jw yb itn ie jszych  po lsk ich  kazno
dz ie jów  dz is ie jszych ” . Szczególn ie  na podkreślen ie  zas ługu ją  „M o w y  ża łob

ne", wydane d ru k ie m  w  r. 1909, a m ające swe przedłużenie w w yd a n ych  nie
dawno m owach z osta tn ich  czasów n iep od le g łe j ju ż  Po lski, k tó re j do s to jn y  

syn gtosi cześc w cu dow nym , na w zór pisarzy złotego w ieku, ję z y k u , w p la 

tając w  nie c y ta ty  z w ieszczów naszych. Podnosząc da le j za le ty  „K o n fe 

re n c ji” , w yg łaszanych w ciągu re k o ie k c y j w kościele k a rm e litó w  i w yd a 

nych d ru k ie m , k o o fe re n cy j o rzekomej n iezgodzie  nauk i z w iarą, p rześ licz

nych  „K a za n ”  na dn i Ś w ię tych  P ańsk ich , „K azań o ko liczno śc io w ych ” . „E n cy- 

klopedja  kośc ie lna”  s tw ierdza, że w iększe  jeszcze zas łu g i o la  lite ra tu ry  te o lo 
g iczne j po łoży) J. E. na polu b ib lijn e m . („W s tę p  h is to ry c z n o -k ry ty c z n y  uo 

Pisma św ,” , kom entarz do .N o w e g o  Testam entu” , „E w ange lje  i lekc je  na 
n iedzie le  i św ięta całego ro k u ” . Pozatem p ism a n a tu ry  o g ó ln e j: „Z yc ie  L e 

ona X II I  Papieża”  na dzień je g o  25-lecia, „M ow y pogrzebowe i p rzygodne 
ks Fab. B irko w sk ie g o ” ). B y ł też w spó łp racow n ik iem  (z dziedziny b ib lijn e j)  

„E n c y k lo p e d ji podręczne j” , w spółpracow ał w „S ło w ie ” , ogłaszając w niem 
sw oje  wrażenia z podróży po Europie.

O ceniając zasług i, położone na n iw ie  kościelnej, ś. p. Ks. A rcyb isku p  

Pop ie l m ianow ał ks. Szlagow skiego kanonikiem  honorow ym , a w r. 1907 rze 
czyw is tym  k a p itu ły  m e tro p o lita ln e j warszaw skiej.

W r. 1910 u n iw e rs y te t rzym ski „Sapienza” u d z ie lił za prace naukow e 

ty tu ł d okto ra  św. T eo log ji, p o tw ie rd zo n y  w krótce przez senat A ka d e m ji du
chow ne j w  P etersburgu . W k ilk a  la t  potem  o trzym a ł gudność pra ła ta .

G odzi się jeszcze  p rzypom u ieć, że w r. 1926 so„a t U n iw ersyte tu  w a r
szawskiego p o w o ła ł ks. Szlagow skiego  na rek to ra  te j ucze ln i w yższej. Na 

tem s tanow isku, obok p rzy ja źn i cz ło n kó w  cia ła  pro fesorsk iego , zyska ł m iłość 

akadem ików  Po laków  i szacunek w szystkich bez w y ją tk u  s tu d en tó w . W y b it

nym  tego dow odem  b y ło  uproszenie przez korporację  „A ą u ilo n ia ”  re k to ra  

Szlagow skiego o p rzy ję c ie  godności honorowego je j członka.

N ow em u B isku p o w i „a d  m ultos annos” !

R o z w ó j  p r a c  W y c h o w a n ia  F iz y c z n e g o  i P r z y s p o s o b ie 
n ia  W o js k o w e g o  w  S i IW. P . Z w ią z k u  W ile ń s k ie g o . W ile ń sk i 

Z w ią ze k  M łodzieży P o lsk ie j w ie lk ą  zw raca  uwagę tfa pracę Stowarzyszeń 

M łod z ie ży  P o lsk ie j w d z ii dżinie W ychow ania F izycznego  i P rzysposobien ia  
W o jskow ego, a Kom enda Z w iązko w a  pod k ie row n ic tw em  Kom endanta  Z w ią z 

kowego p. A n to n ie g o  Pietraszona, oficera reze rw y, in tensyw n ie  dąży do w zro

stu stanu ćw iczebnego h u fc ó w  W . F. i P. W. we w szys tk ich  S. M . P. O stat

n io  (16.V II. r .b .) p o w s ta ły  dw a  nowe hu fce  W. F. i P. W.: 1) S.M .P. w G n i- 

ie j (pow . B ia ło s to ck i) w liczb ie  20 druhów  i  2) S. M. P. w O nżadow ie (pow . 

W il.-T ro ck i) w  sk ładzie  je d n e j d rużyny.

D z ię k i p o zy tyw n em u  u jęc iu  a k c ji W. F. i P. W. przez Zw iązek W ileń 

s k i p rzy  n a jbardz ie j ha rm on ijne j i ż y cz liw e j i wzajemnej w spółpracy z w ła - 

d z rn ii w o jsko w e m i zwłaszcza D .O .K . 111 G rodno, w na jb liższym  czasie w e

d ług  rachunku  praw dopodobieństw a pow stan ie  siln ie zorganizow ana k i lk u 

tys ię czn a  arm ja W. F. i P. W . w S tow arzyszeniach  M łodz ieży  P o lsk ie j 

Z w iązku  W ileńskiego . #
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N a w r ó c e n ie  n o w e j p a r a f  j i p r a w o s ła w n e j  Ż a b o c z e w D je -  
c e z j i  Ł u c k ie j .  Dnia 5 lipca 1928 r. zos ta ła  p rzy łączo n a  do jedności 
z Kościołem Katolickim w obrządku  w schodn im  paraf ja  prawosławna Żabcze 
powia tu  Łuckiego, sk łada jąca  się  ze wsi Żabcze, Sm y k ó w  i K ozacka  Dolina. 
Parafja  ta  l iczy  przeszło 1000 osób. N aw rócen ia  dokonał  Ks. Anton i  R ud
nicki,  k tó ry  w b ieżącym  roku został  w y św ięco n y  na kapłana  dla obrządku 
wschodniego. N a  dz ień  12 lipca, w k tó rym  w y p a d a  uroczystość  SS .  P iotra  
i P a w ła  według s ta rego  stylu,  zjechało do Zabcza sześciu prawosławnych d u 
chow nych  ze znanym  m is jonarzem  p raw osław nym , Peretruchinem . Wobec zde
cydow anego  s tanow iska  ludności,  misjonarze ci nie osiągnęli  pożądanego  dla 
siebie skutku.

Podczas w spom nianej  u roczystości  nab o żeń s tw o  solenne odprawili  
k s ięża  uniccy: Ihum on Gamaljel ,  P ro to jere j  Pe l ipeoko,  Ksiądz Rudnicki i Ks. 
T ym czyszyn .

Ludność  pom ien ionej  parafji  z a t rzy m a ła  przy sobie d a w n ą  cerkiew , z b u 
dowaną w miejsce daw nej  cerkwi unickie j  i na g run tach  kośc ie lnych  unickich.

Je s t  to już  5-ta p a r a f j a  nawrócona w Djecezji  Łuckiej.



PRO C H R I S T O
W I A R A  I C Z Y N

ORGAN M ŁO D YC H  KATO LIKÓ W  —  M IESIĘCZNIK
R e d ak to r  STAN ISŁAW  B E R EZ O W SK I 

Wydawca: S tow arzyszenie Spo łecznego  Panowania Najświętszego 
S e rca  Jezu sa  w Rodzinach Chrześcijańskich.

Redakcja i Administracja: Warszawa, ul. Moniuszki 3a. 

P. K. O. 10.115 Telefon 163-44

Biuro  i te le fon c zy n n e  w dni p o w s z e d n ie  od godz. 10— 12 i od 15— 17 
R ę k o p isó w  r e d a k c ja  nie z w raca .

RELIGJA I MORALNOŚĆ

Pro Christo! 

Zawsze naprzód!
„Zawsze naprzód, a nigdy w stecz”! — taki rozkaz wydał 

Chrystus na cały świat i na wszystkie wieki: „Bądźcie dosko
nałymi — jako Ojciec wasz niebieski doskonałym jest"!— a więc 
dążcie zawsze, nieugięcie, nieustannie do nieskończonej dosko
nałości w was samych, w waszych pracach i metodach, w wa
szych celach i środkach, — zawsze naprzód, przed siebie, a ni
gdy wstecz, ani na miejscu. „Kto się cofa, kto się ogląda 
poza siebie, kto się zatrzymuje — nie jest mnie godzien!" — 
brzmią dalej sankcje tego rozkazu.

I nie mógł Chrystus innego rzucić rozkazu tym, którzy 
mieli iść poprzez wieki aż do skończenia świata i prowadzić 
ludzkość, obdarzoną genjuszem rozumu i najwyższą na ziemi 
energją woli, które miały być odbiciem i jakby wykonawcami 
nieskończonej mądrości i wszechmocy bożej i cudów dokonać 
swym czynem, w dalszym ciągu rozwijając i doskonaląc dzieło 
stworzenia.
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Prawo postępu nieustannego — to jedno z najbardziej i .  
sadniczych praw ludzkości, a więc i jej przodowników, t. j. apo
stołów, ich następców, całego Kościoła i wszystkich Jego 
wiernych.

Kto nie idzie z postępem, ten się cofa, ten  łamie ów roz- 
k jz  pański.

Prawo inercji — to prawo materji, tego hamulca wszelkie
go ducha; — odpowiednikiem inercji materjalnej w sferze po
stępu jest wszelki konserwatyzm, w znaczeniu bezwładu ducha, 
jego gnuśności, drzemania lub wyraźnej śpiączki, i wszelki for
malizm, jako bezduszna powłoka najpiękniejszej nieraz treści, 
zesztywniała skorupa na żywym organizmie i pleśń, śniedź i rdza 
na arcydziele sztuki.

Zastosowanie i wprowadzenie w czyn prawa postępu musi 
być, oczywiście, normowane pewną rezerwą, płynącą z boskiej 
roztropności, ale ta roztropność może i winna być jedynie ową 
normą zapobiegawczą, pewnym środkiem tylko, ale nie samem 
prawem, ani nawet metodą.

Prawo jest jedno: rośnijcie, idźcie naprzód, zawsze na
przód! — Granica tego prawa jedna, właściwie bezgraniczna: 
jako wasz Ojciec niebieski. Zakres tego prawa też bez zakre
su, obejmujący wszystko i wszystkich: „ktokolw iekby  się oglą
dał wstecz nie jest mnie godzien". Prawo powszechne, bez 
żadnego ograniczenia, ani wyjątku.

Tu dopiero widzi się całą głębię mądrości ustawodawstwa 
Chrystusowego, opartego nie na literze martwej, ale na żywej 
istocie natury ludzkiej i tutaj się czuje ów rozmach prawdziwie 
boski, bo nie znający kresu, ani zatrzymania, jaki Chrystus 
chc ia ł  nadać swemu nieśm iertelnem u dziełu.

Wszystko więc to, co jest życiem, energją, czynem, co 
jest twórczem, co więc jest postępem, jest objęte tem prawem, 
nie jako rada tylko, ale jako ścisły obowiązek.

Jeden  jes t  tylko warunek: by w tem nie było nic złego— 
zło tylko jedynie jest wykluczone pod wszelką postacią. 
Wszystko inne jes t  tu objęte, bo poza złem wszystko jest do 
bre, i czynów obojętnych moralnie życie nie zna i znać nie 
może. „Czy jecie, czy pijecie, czy cokolwiek innego czynicie, 
(byleby nie było złem) wszystko na chwałę bożą czyńcie". 
„Wszystko jest waszem, mówi gdzieindziej apostoł —  n myśmy
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Chrystusowymi, a Chrystus Bożym". Stąd jego wniosek: „wszyst
ko mi wolno" (byleby nie było złem).

To prawo Chrystusowe, tak głębokie i mądre, gwarantuje 
dopiero prawdziwe życie, prawdziwą swobodę i rozwój spo łe
czeństwa chrześcijańskiego i jednostki, jest ową „wolnością sy
nów bożych" i źródłem radości życia, jako odbicie i początek tej 
„radości Pana", która ma być udziałem wszystkich błogosławionych.

A więc wszelki bezwład, wszelki nienaturalny konserwa
tyzm i formalizm, wszelkie zasklepianie się i ciasnota duszy, 
poglądów i metod, wszelki „ekskluzywizm katolicki", choćby 
uprawiany rzekomo w imię obrony czy zachowania najwyższych 
ideałów — jest zaprzeczeniem  tego prawa i niesie w zanadrzu 
chłód, a więc i śmierć. To nie jest prawdziwy duch boży, — 
który pragnie, „by wszyscy życie mieli i obficiej mieli".

Skądkolwiek dobro płynie, choćby ze źródła niezupełnie 
katolickiego — dobrem  jest, bo jedno jest tylko dobro — boże, 
a Bóg nikomu tego dobra w wyłączny monopol nie oddał, ale 
je rozsiał szczodrobliwą ręką na wszy&tkie strony świata, wśród 
dobrych i złych, ale Jego ono jest zawsze. Gdziekolwiek po
wstaje dobra metoda postępowania — choćby znowu nie wśród 
działaczy wyraźnie katolickich — zawsze dobrą jest i pozostanie.

Każda myśl dobra, każdy projekt dobry i inicjatywa dobra 
bez względu gdzie powstała i od kogo idzie, jest zawsze i nie
zmiennie dobrą i podchwyconą być winni przez wszystkich pra
cowników bożych: „wszystko na chwałę bożą" — wszystko dla
Boga i dla miłości ludzi. Odrzucając, co jes t  naleciałością 
złą, chrzcąc, co jest pogańskiem, ale biorąc wszystko, cokol
wiek i gdziekolwiek jest dobrego.

Jedynie faryzeusze — wyklęci przez Chrystusa —  strzegąc 
„obmywania kubków i rąk", zamknięci w swej obłudzie religij
nej, odrzucali wszystko, co nie było z nich. To też umarli, 
ściągnąwszy na siebie przekleństwo najlepszego z mistrzów i bo- 
gobójcami w końcu się stali.

A ktokolwiek z ducha bożego jest — ten nie waży ani od
mierza, ale chwyta w lot wszelkie dobro i do życia je s tosu je— 
byle więcej, byle naprzód zawsze, byle choć jedną iskierkę ra 
dości sprowadzić i rozdm uchać w wielkie ognis'ko... albowiem 
rozkaz Mistrza padł: „Zawsze naprzód, a nigdy w stecz”!

Bohdan.
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Czem dla nas jest Pan Bóg?
Czem  dla nas jest Pan Bóg...? Nie pytajmy o to nikogo 

z ludzi, choćby najuczeńszych, choćby największych i na na j '  
wyższych stanowiskach— nie pytajmy żadnych ksiąg bardzo uczo
nych, podzielonych na tomy, traktaty i rozdziały... Zawsze to 
będzie odpowiedź tylko ludzka, oparta  na analizie i p rzesłan
kach w granicach możliwości umysłu ludzkiego, a więc bardzo 
słabych, nieudolnych i często stronniczych i omylnych. Pytajmy 
samego Boga, co On sam o Sobie mówi i kazał mówić we włas- 
nem imieniu i patrzmy na to, co z nami czyni i jak postępuje. 
To będą zgłoski i słowa nieomylne, które nam okażą tego Boga 
w pełni swej istoty. Pismo święte i działanie boże wśród nas, 
historja boża w ludzkości i w życiu każdego człowieka —  oto 
księga mądrości o Bogu, złotemi wypisana zgłoskami.

Lecz i tc wszystko nie wyrazi nigdy całej prawdy świetla
nej o Bogu, bo żadne słowo ludzkie nie odbije tego, co jest 
bożą istotą. Będzie to zaledwie cień  prawdy i jakby tylko smu
ga nikła tego słonecznego promienia, który od Boga ku nam 
idzie.

Bóg może być i jest tylko dla nas ojcem, ojcem pełnym 
tkliwości i poświęcenia, nieskończenie miłosiernym i dobrym, 
który niema nic wspólnego ż istotą daleką, zimną i surową, ja
kim jest Bóg jansenistów.

„I stało s ię—pisze św. Łukasz (11:1— 3) — gdy Jezus był 
na niektórem miejscu modląc się, gdy przestał, rzekł do niego 
jeden z uczniów jego: Panie, naucz nas modlić się, jako i Jan 
nauczył uczniów swych. I rzekł im: gdy się modlicie, mówcie: 
O jcze, święć się imię Twoje. Przyjdź królestwo Twoje. Chleba 
naszego powszedniego daj nam dzisiaj”.

Scenę tę nazwać możemy oficjalną. Uczniowie Chrystusa 
zwracają się do Niego jako do Twórcy Nowego Zakonu, by im 
wskazał, jak mają przemawiać w modlitwie do Boga, jak mają 
Go tytułować i za kogo uważać.

Chrystus w uroczystej odpowiedzi, która pozostała  na wszy
stkie wieki jako dokum ent urzędowy, nie poleca im mówić do 
Boga: „Nasz Stworzycielu, Mistrzu, Panie, Sędzio, Władco, 
Wszechpotężny, Sprawiedliwy, Nieogarniony, Niepojęty..." lecz 
—  „O jcze nasz!"



J4» 10 PRO C H R ISTO — W IARA I CZYN Str. 725

Wszystkie poprzednie tytuły i wiele innych słusznie nale 
żały się Panu Bogu. Lecz Chrystus wybrał ten jeden, z którym 
rywalizować może jedynie najsłodsze imię „m atki”. Wybrał to, 
co powinno odrazu otworzyć wszystkie ludzkie serca i zwrócić 
je całe z dziecięcą ufnością ku tej najlepszej istocie.

Nietylko na tem  jednem miejscu w Ewangelji Chrystus 
przedstawia nam Boga, jako Ojca: mówi nam o tem ciągle, przy 
każdej sposobności, jakby chciał, byśmy się tego na pam ięć na
uczyli i by nam to dostało się aż na dno duszy, aż do najskryt
szych i najgłębszych zakątków naszego umysłu i serca. „Bądźcie 
doskonałymi— mówi nam gdzieindziej — (Mat. 5:48) jako Ojciec 
wasz niebieski doskonałym jes t”. „S trzeżcie się, abyście sp ra
wiedliwości waszej nie czynili przed ludźmi, abyście widziani 
byli od nich: bo inaczej zapłaty mieć nie będziecie u Ojca wa
szego, który jest w niebiesiech... Gdy tedy czynisz jałmużnę, 
niechaj nie wie lewica twoja, co prawica twoja czyni: aby ja ł
mużna twoja była w skrytości, a O jciec twój, który widzi w skry
tości, odda tobie. A gdy się modlić będziesz, wnijdź do ko
mory swojej, a zawarłszy drzwi, módl się Ojcu twemu w skry
tości, a Ojciec twój, który widzi w skrytości, odda tob ie”. (Mat. 
6 : 1 ,  3, 4, 6). „A modląc się nie mówcie wiele, jako poganie: 
albowiem m niem ają iż w wielomówności swojej będą wysłuchani. 
Nie bądźcież tedy im podobni, albowiem wie Ojciec wasz, 
czego potrzebujecie, pierwej, niżbyście go prosili” (Mat. 6 : 7 ,  8). 
„Jeśli odpuścicie ludziom grzechy ich, odpuści też wam Ojciec 
niebieski grzechy nasze, lecz jeśli nie odpuścicie ludziom, ani 
Ojciec wasz nie odpuści wam grzechów waszych” (Mat. 6 : 
14, 15). „Wejrzyjcie na ptaki niebieskie, iż nie sieją, ani żną, 
ani zbierają do gumien, a Ojciec wasz niebieski żywi je. Azaż 
wyście nie daleko ważniejsi, niż on i?” (Mat. 6 : 26, 27).

Na innem miejscu jeszcze dobitniej mówi: „I ojca nie zow- 
cie  sobie na ziemi, albowiem jeden jes t  Ojciec wasz, który jest 
w n ieb ies iech” (Mat. 23 : 9). „A ja wam powiadam: miłujcie 
nieprzyjacioły wasze, dobrze czyńcie tym, którzy was mają w n ie
nawiści, a módlcie się za prześladujących i spotwarzających was: 
abyście byli synami Ojca waszego, który jest w niebiesiech, 
który czyni, że s łońce jego wschodzi na dobrych i złych, i spu
szcza deszcz na sprawiedliwych i niesprawiedliwych” (Mat. 5 : 
44, 45). „Tak niechaj świeci i światłość wasza przad ludźmi,
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aby widzieli uczynki wasze dobre i chwalili Ojca waszego, który 
jes t  w niebiesiech" (Mat. 5 : 16). „Wstępuję do Ojca mojego 
i Ojca waszego, Boga mojego i Boga waszego” (Jan 20 : 17).

Gdyby było jakie inne miano godniejsze Boga, użyłby go 
Chrystus napewno, bo tak miłujący Syn, jakim był on, wynalazłby 
je pośród tysięcy, by oddać słowem to, co w duszy swojej cho
wał dla tego, którego kochał nieskończoną miłością boską. Nie
ustannie jednak nazywa Go „O jcem ”, chcąc nas przekonać całą 
mocą swej wymowy i własnego przeświadczenia, że Bóg jest dla 
nas przedewszystkiem i ponad wszystko najlepszym Ojcem.

Nawet Stary Testam ent,  tak przeważnie bardzo surowy 
i zimny, mówi niejednokrotnie o tem Ojcostwie bożem. „Spoj
rzyj z nieba i patrz —  mówi do Boga prorok Izajasz w imieniu 
swojego ludu—z miejsca zamieszkania twego świętego i pełnego 
chwały. Gdzie jest żarliwość twoja i m o c?  W zruszenia wnę
trzności twoich i zmiłowania twego nad nami już się zamknęły. 
Ty jednak jesteś O jcem  naszym. Abraham nie uznaje nas i Izrael 
nie chce nas przyjąć. Ty jednak, Panie nasz, Ojcem naszym 
i Wybawicielem jesteś, niech bądzie pochwalone imię Twoje na 
wieki” (Izaj. 63 : 15, 16). „A teraz, Panie! — woła dalej pro
rok (64 : 8, 9) Ojcem naszym jesteś. My jesteśmy gliną i m u
łem, a Ty nas uczyniłeś i wszyscyśmy dziełem rąk Twoich. Nie 
gniewaj się przeciwko nam i nie pamiętaj więcej na niewier
ności nasze; patrz, oto narodem Twoim my wszyscy jesteśm y”. 
„Iść będą z płaczem, — woła w bolesnym zachwycie tragiczny 
bohater  Narodu Wybranego, Jerem jasz  — i będę ich prowadził 
pośród ich zawodzeń i przeprowadzę ich ku źródłom wód po 
drodze prostej, na której nie zbłądzą, gdyż jestem Ojcem Izra
e la” (Jer. 31:9). Ś-ty Paweł apostoł, wspominając o tej opiece 
bożej nad Izraelem, pisze do Koryntjan w imieniu Boga: „A ja 
was przyjmę i będę wam za Ojca, a wy będziecie mi za synów 
i córki” (2 Kor. 6 : 18).

W iele innych jeszcze wymownych tekstów Pisma Bożego 
możnaby tu przytoczyć: „Sprawiedliwy szczyci się tym, iż ma 
Boga za O jca” (Mądr. 2 :1 6 ) .  „Twoja to Opatrzność, Ojcze, 
rządzi wszystkiemi rzeczam i” (Mądr. 1 4 :3 ) .  „Panie, który je
steś Ojcem moim i panem życia mojego, nie porzucaj mnie na 
pastwę ich myśli... Panie, Ojcze i Boże życia mego, nie oddaj 
mnie złej woli nieprzyjaciół m oich”. (Ekkli. 2 3 :  1. 4). „Syn
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uczci swojego ojca i sługa pana. Ja jestem Ojcem waszym, 
a gdzież jest cześć moja?" (Malachj. 1 : 6).

Bóg nietylko jest dla nas O jcem  z imienia, bo czynem do
wiódł nam, iż miłość Jego ku nam nie ma granic, jest pełną tkli
wości i poświęcenia. „Tak Bóg umiłował świat, że Syna swego 
jednorodzonego dał.... aby świat przez niego był zbawion" (Jan  
3 :  16, 17).

Ten świat, stworzony przez Niego na to, by sta ł  się klej
notem jego chwały i radością oczu przez oglądanie szczęścia 
tych, których uczynił królami świata i obrazem swoim na ziemi, 
ludzi, odwrócił się od Niego, omamiony pokusą, nie uwierzył Jego 
zapewnieniom i nie zrozumiał Jego miłości. Był to policzek, 
dany Bogu przez człowieka i cios bolesny, skierowany wprost 
w jego najszlachetniejsze i najczulsze zamiary i myśli.

Wyobraźmy sobie którego z nas w podobnej sytuacji, wzgar
dzonymi przez tych, którym chcieliśmy całą duszę oddać, a niż
szych od nas w hierarchji społecznej. Byłaby to obraza śm ier
telna, któraby wywołała jedynie odruch niesmaku, a nawet n ie
nawiści i konkluzję zwykłą z cynicznem: „giń, kiedy chcesz sam!”

Ale Bóg inaczej postąpił, choć nie może tutaj być nawet 
najmniejszego* porównania w tragizmie wytworzonego stosunku. 
W Bogu była tylko miłość ojcowska i pobłażliwość dla niesfor
nego dziecka, które uderzyło rękę najbardziej kochającą i dającą 
życie i radość.

Sprawiedliwość domagała się zadośćuczynienia i sankcji... 
Zadośćuczynienie musiało być równe obrazie, t. j. nieskończone 
i jednocześnie wypełnione przez człowieka, który zawinił.

Ale nawet ludzkość cała razem wzięta nie złożyłaby się 
nigdy na jeden choćby zbiorowy akt o wartości nieskończonej.

Tragizm naprawdę fatalny zawisł nad głową nieopatrznej 
ludzkości- Ale mądrość boża, w połączeniu z miłością aż do 
ostatka ofiarną, znalazła wyjście z tego labiryntu i kolizji sp ra
wiedliwości i miłości ojcowskiej. „Zbawię człowieka — powie
dział Bóg—nawet wbrew jego woli...!” Już Bóg w nim nie wi
dział buntownika, ale nieszczęsną istotę, skazaną na cierpienie 
za winy zbyt nieopatrznie popełnione. W Bogu powstało jedy
nie współczucie i n ieodmienna wola ratunku za wszelką cenę  nie
wdzięcznego dziecka.
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Poświęca więc bez wahania własnego syna, to znaczy sa
mego siebie, bo jednym Bogiem był z Nim w istocie Swojej... 
„Syna swego jednorodzonego wydał... aby świat przez niego był 
zb aw io n ..” Niech stanie się człowiekiem, pozostając Bogiem 
i jako Bóg-człowiek w imieniu ludzkości zadośćuczyni sprawie
dliwości przez czyny wartości nieskończonej... Rozwiązanie trud
ności niepokonalnej prawdziwie ojcowskie i prawdziwie boże... 
takiego Boga!...

Nie dosyć na tem! Dalszy ciąg tej tragedji miłości roze
grał się w osobie Syna Bożego, który stał się człowiekiem, J e 
zusa Chrystusa.

Dla odkupienia całego świata wystarczyłby jeden najmniej
szy czyn Boga-Człowieka, jeden Jego uśmiech, w naszem imie
niu ku Bogu-Ojcu zwrócony.

Lecz to nie wystarczyło Miłośnikowi Dusz. Widział bo
wiem, żeśmy słabi i ciemni, potrzebujemy światła, nauki, przy
kładu, organizacji i stałego źródła łaski, któraby nas zasilała na 
każdym kroku.

I oto, stawszy się człowiekiem, przybiera na siebie naj
lichszą postać wyrobnika, by nie imponować nikomu. Żyje z pracy 
rąk, jako jeden z nas, później rzuca na cały świat pełnemi na
ręczam i swe boskie słowa, swą naukę, która uczynić miała prze
wrót we wszystkich stosunkach i umożliwić szczęście ludzkości 
już tu na ziemi, a przynajmniej szczęście  indywidualne każdego 
człowieka, zakłada swój Kościół, i czyni go depozytarjuszem 
swej nauki i łaski i oddaje mu wszystkie pełnomocnictwa, uczy 
nas modlić się i ustanawia Sakramenta na umocnienie słabych 
sił naszych... wreszcie dla zadokumentowania ostatecznego tej 
miłości, by módz każdemu powiedzieć, iż oddał dla nas wszy
stko, co miał i całego siebie, pozwala na swą mękę, choć ona 
nie była konieczną, by ofiarować wszystko, nawet szaty ubogie 
i aż do ostatniej kropli krwi. Więcej już nie mógł zrobić... a jed
nak i tego nie było mu dość, bo nawet po zejściu z tego świata 
pozostał wśród nas w Eucharystji, nie mogąc jakby od nas się
oderwać, mimo że i to narażało Go na tysiączne zniewagi......
„Cóż jest, co mógłbym jeszcze uczynić, a nie uczyniłem?” (Izaj. 
5 : 4 )  —  m oże nas teraz śmiało zapytać.

Gdybyśmy mogli wniknąć w duszę Zbawiciela, gdy opusz
czał niebo, by stać się człowiem , gdy żył w ubóstwie i ciękiej
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pracy, gdy później wyszedł do tłumów i „czyniąc, dobrze”, uczył 
i karmił ich duszę i ciało, gdy wreszcie s tanął u szczytu swych 
marzeń, na Kalwaryjskiej górze i wyciągnąwszy ramiona na d rze
wie krzyżowem, spoczął— wołając z głębi serca: „Wykonało się!"... 
zrozumielibyśmy jedyną Jego ideę życia: „dla ciebie, człowieku!" 
i padlibyśmy w prochu na twarz przed tym tytanem miłości, ta r
gając się z żalu, że. my nie pojęli jeszcze tej miłości i um ie
liśmy przed nią tylko drżeć, zamiast utulić się do niej całą  du 
szą, nawet okryci zbrodniami...

„Oto Serce, które tak umiłowało ludzi, że nie oszczędziło 
nic, aż do osta tecznego wyczerpania i spalenia, by dowieść tej 
m iłośc i"— słusznie mógł powiedzieć Chrystus w objawieniu ś-tej 
Małgorzacie Marji Alacoque.

Choćbyśmy zebrali w jedno wszystką miłość ojców i m a
tek, ich serdeczną czułość, ich oddanie, poświęcenie się i ofiarę... 
jeszczeby to nie dało nam słabej idei tej miłości niepojętej, ja
ką ma Bóg ku człowiekowi. Byłby to tylko słaby refleks tego 
słońca... tak niedoskonały, jak nim jest to, co skończone, w sto
sunku do nieskończoności.

W niebie dopiero, pod wpływem widzenia błogosławionego, 
będziemy mogli zgłębić tę nieskończoność miłości... Dzisiaj po
wtarzajmy i rozważajmy tylko głęboko natchnione słowa apostoła, 
którego miłował Jezus: „Bóg jest miłością... W tem jest miłość, 
nie jakobyśmy my umiłowali Boga, ale iż On pierwszy umiłował 
nas i posła ł Syna swego ubłaganiem za grzechy n asze” (I Jan. 
4 : 8 ,  10).

W Bogu są wszystkie doskonałości i wszystkie w stopniu 
najwyższym, bo nieskończonym, tak, że niepodobna ustanowić 
między niemi jakiejkolwiek hierarchji. Są jednak pomiędzy 
niemi takie, które w szczególny sposób błyszczą w tem  słońcu 
nieskończoności i które objawiają się nazewnątrz wyraźniej 
i jakoby wyjątkowo.

Na pierwszem miejscu tych wszystkich doskonałości posta
wić trzeba miłosierdzie i dobroć bożą.

W Piśmie Świętem obydwie one powtarzają się najczęściej, 
ciągle wracają pod pióro Pisarzy świętych, na każdej prawie 
stronicy pełno ich zawsze pod różnemi postaciami.

Razem lub oddzielnie podkreślane są ciągle idee współ
czucia, pobłażliwości, miłości,[przebaczenia, tkliwości, specjał-
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nej opieki wszelkiego rodzaju życzliwości szczególnej i odda
nia. Jakby Bóg chcia ł koniecznie, byśmy nigdy nie stracili 
z oczu tej istoty Jego istoty. O niczem innem nie przypomi
na ludziom z takiem uporczywem wprost wytrwaniem. Księgi 
święte są jakby nieustannym hymnem o miłosierdziu bożem 
dla ludzi.

„Panie!— woła Psalmista — będę śpiewał na wieki Twoje 
miłosierdzie; usta moje z pokolenia w pokolenie będą poda
wały prawdę Twoją, albowiem rzekłeś: miłosierdzie wzniesie się 
jako pałac wieczny w niebiesiech" (Ps. 88 : 2. 3).

To miłosierdzie Boże jest bezgraniczne: „Twoje m iłosier
dzie nade mną nie ma granic” (Ps. 85, : 13). „O, jak wielkie 
jest miłosierdzie Boże i współczucie Jego dla tych, którzy po
wracają ku niem u” (Ekkl. 17 : 2 8 \  „Zmiłuj się nade mną, P a 
nie, według wielkiego miłosierdzia Twego i według wielkości do
broci Twojej z g ła d ź ‘grzechy moje" (Ps. 5 0 :3 ) .

Obejmuje ona całą  ziemię. „Przedwieczny miłuje miło
sierdzie i sprawiedliwość, ziemia J e s t  pełna Jego miłosierdzia" 
(Ps. 32 : 5). Wznosi się aż do niebios: „Będę cię chwalił, P a 
nie, pośród narodów i będę śpiewał pomiędzy plemionami, a l
bowiem miłosierdzie Twoje wznosi się aż do niebios i Twoje 
oddanie aż do obłoków". (Ps. 5 6 :1 0 :1 1 ) .

Rozciąga się na wszystkie czasy. „Chwalcie Pana, albo
wiem jest dobry i miłosierdzie jego trwa na wieki. Niech Izrael 
mówi teraz, że On jest dobry i że miłosierdzie jego trwa na 
wieki. Niech dom Aarona mówi teraz, że jego miłosierdzie 
twa na wieki". N iechaj ci, którzy^Joah się Boga, mówią dzisiaj, że  
jeg o  m iłosierdzie trwa na wieki (Ps. 117 : 1 — 4). Panie, wspomnij 
na Twoje miłosierdzie i Twoją dobroć, albowiem one są wiecz
ne" (Ps. 25 : 6). „Chwalcie Pana, albowiem jest dobry, albo
wiem Jego miłosierdzie jest wieczne; chwalcie Boga bogów, 
albowiem jego miłosierdzie jest wieczne, chwalcie Pana nad 
pany, albowiem jego m iłosierdzie jes t  wieczne” (Ps. 1 3 5 :1 —3).

Dotyczy wszystkich stworzeń: „Pan jest łaskawy i miło
sierny, on jest cierpliwy i pełen miłosierdzia. Pan jest 
dobry dia wszystkich i miłosierdzie jego rozciąga się na wszyst
kie dzieła" (Ps. 144 :8 ,  9). „Litość ludzka odnosi się do cz ło 
wieka, lecz boska obejmuje każde stworzenie" (Ekkli. 1 8 :12 ) .
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Jesf zawsze gotowe do przebaczenia: „Wzywali nieśmier
telnego, pełnego miłosierdzia, wyciągnęli ręce  i wznieśli je ku 
niebu i natychmiast Bóg Święty wysłuchał ich błagania, zapo
mniał o ich grzechach i nie oddał ich w ręce  nieprzyjaciół” 
(Ekkli. 48 : 22, 23).

Jes t  w najwyższym stopniu słodkie i życiodajne: „Dobre
jest miłosierdzie boże w godzinach utrapienia, jako deszcz 
w czasie posuchy" (Ekkli. 35: 26). „Więcej jest warto, niż ży
cie wielokrotne” (Ps. 62 :4). „Wysłuchaj mnie, Panie, albo
wiem słodkie jest miłosierdzie twoje, w twej łaskawości wiel
kiej, obróć na mnie oczy twoje” (Ps. 6 8 :1 7 ) .  „Będę się cie
szył i radował w twojem miłosierdziu, albowiem, ujrzałeś upo
korzenie moje i zbawiłeś duszę moją z bo leści” (Ps. 30 : 8).

Cała nauka Pisma Świętego o tern streścić  się może w tern 
powiedzeniu mędrca: „Ty, o Boże nasz, jesteś łaskawy i c ierp
liwy, rządzisz każdą rzeczą, według miłosierdzia twego” (Mądr. 
1 5 :1 )  i Jonasza Proroka: „Wiedziałem, o Panie, że jesteś Bo
giem współczującym i miłosiernym, nierychliwym na gniew 
i bogaty w dobroć i łaskawy dla tych, którzy źle czynią” 
(Joz. 4 :1 ) .

Tyle św iadectw , ' tyle oświadczeń samego Boga nie mogą 
pozostawić w duszy naszej żadnej wątpliwości: miłosierdzie Bo
że dla nas jest ponad wszystko i najwyższa nawet idea nasza 
o niem będzie zawsze tylko cieniem rzeczywistości. To też 
niewinne dusze dziecięce, w których się najbardziej odbija 
nieskalany jeszcze obraz boży, wypowiadają to instynktownie, 
mówiąc do Boga zawsze: „mój dobry Boże! albowiem jest on 
dla nich i dla nas wszystkich, według świadectwa Apostoła Na
rodów: „Ojcem miłosierdzia i Bogiem wszelkiej pociechy’ 
(2 Kor. 1 : 3).

Ten dobry i miłosierny Bóg nigdy nie jest daleko od nas, 
owszem, jest tuż zawsze, przy naszym boku, owszem, my sami 
jesteśmy jakoby w Nim pogrążeni, zanurzeni, przeniknięci Nim 
nawskroś: „w nim bowiem żyjemy, ruszamy się i jesteśmy 
(Dz. Ap. 17 : 2 8 \  Jes t  obok nas, i mówi ciągle do duszy naszej: 
„Daj mi serce  twe, synu mój, i niechaj oczy twoje mają upodo
banie w drogach m oich” (Przyp. 23 : 26), a „jego rozkoszą jest 
być zawsze z synami ludzkiemi” (Przyp. 8 : 31).
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By zadość uczynić tem u pragnieniu, stał się Syn Boży 
więźniem w naszem tabernakulum ołtarza, by z nami pozo
stawać, aż do skończenia świata, dzieląc wszystkie radości 
i troski nasze, jako towarzyszysz nieodłączny każdego dnia na
szego, jako nasza siła, nasz przyjaciel najbliższy: „Pójdźcie — 
woła stam tąd  —do mnie wszyscy, którzy pracujecie i obciążeni 
jesteście , a ja was pocieszę”. (Mat. 12: 2 8 \

Więcej jeszcze, bo i to Mu nie wystarcza. On pragnie 
łączyć się z nami tak, by być cząstką naszą, a raczej by nas 
w Komunji Świętej w Siebie zamieniać, tak ściśle, tak dosko
nale, tak całkowicie, że mówić wtedy możemy wraz z Pawłem 
Apostołem: „Żyję ja, już nie ja — ale żyje we mnie Chrystus” 
(Gal. 2 :2 0 ) .

Tę łączność z nami, która jest koniecznością jakby Jego 
miłości sprawia na s ta łe  i najbardziej wewnętrznie przez łaskę 
uświęcającą, przez którą udziela nam swego własnego życia, 
czyni nas współuczestnikami Swojej natury, Świątynią Ducha 
Świętego i dziedzicami swojego królestwa, spełniając słowa 
Psalmisty: „Bogami jes teśc ie  i synami Najwyższego” (Ps. 81 6). 
"Przyjdziemy do niego i mieszkanie u niego uczynimy" (Jan. 
14 : 23).

Dobroć jego czuwa nad nami nieustannie, jak oko matki 
najlepszej nad dzieciną, która sam a nie może rady dać sobie 
z życiem. — Nic dla Niego nie jest obojętnem  z tego, co nas 
dotyczy, o wszystkiem pamięta, o wszystko się troszczy, umacnia, 
podtrzymuje, kieruje. Nic się stać nie może bez Jego wiedzy 
i zezwolenia. „Izali dwóch wróbli za pieniądz nie sprzedają, 
a jeden z nich nie upadnie na ziemię bez Ojca waszego? 
A wasze włosy wszystkie na głowie są policzone. Nie bójcież 
się tedy: lepsiście wy, niż wiele wróbli” (Mat. 1 0 :2 9 —31).

Nie bez wzruszenia czytać możemy przecudne słowa 
Chrystusa, w których wyraził ca łą  swą ojcowską troskę o nas 
i o wszystkie, najbardziej nawet ziemskie nasze sprawy: „Dla
tego wam powiadam: nie troszczcie  się o duszę waszą, cobyś- 
cie jedli, ani o ciało wasze, czem byście się odziewali. Azaż 
dusza nie jest ważniejsza, niż pokarm? i ciało, niźli odzienie? 
Wejrzyjcie na ptaki niebieskie, iż nie sieją, ani żną, ani zb ie
raj do gumien, a O jciec wasz niebieski żywi je. Azaż wyście 
nie daleko ważniejsi, niż oni? I kto z was obmyślając, moża
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przydać do wrostu swego łokieć jeden? A o odzienie czemu 
się  troszczycie? Przypatrzcie się Uljam polnym, jak rosną: nie 
pracują, ani przędą. A powiadam wam, iż ani Salomon we 
wszystkiej chwale swej nie był odziany, jako jedna z tych. 
A  jeśliż trawę polną, która dziś jest, a jutro będzie w piec 
rzucona, Bóg tak przyodziewa, jakoż daleko więcej was, małej 
wiary? Nie troszczcież się tedy mówiąc: cóż będziemy jeść, 
albo co będziemy pić, albo czem się będziemy przyodziewać? 
bo tego wszystkiego poganie pilnie szukają. Albowiem Ojciec 
wasz niebieski wie, że tego wszystkiego potrzebujecie. Szukaj
cież tedy naprzód Królestwa Bożego i sprawiedliwości jego, 
a to wszystko będzie wam przydane” (Mat. 6 :  25— 33).

By znaleźć to Królestwo Boże musimy niejedną p rzesz
kodę zwalczyć i niejedno w życiu przenieść... ale wie, dobry 
Bóg, jakie są siły nasze i nigdy nie zażąda od nas żadnej ofia
ry zbyt wielkiej, ani nie dopuści walki niewspółmiernej z na
szą słabością. Zawsze przytem jest z nami i w nas, by moc 
naszą wypełnić i ducha chwiejącego się ugruntować. „Wierny 
jest Bóg, który nie dopuści kusić was nadto, co możecie, ale 
z pokuszeniem uczyni też wyjście, abyście znosić mogli” 
(I Kor. 10 : 13).

Jeżeli Bóg jest tak bliskim nas i tak wrażliwym na wszyst
kie nasze potrzeby, nie może być również nigdy w stosunku 
do nas panem i sędzią surowym, twardym, wymagającym, szu
kającym najmniejszej okazji, by nas potępić. Większą ma skłon
ność ku temu, by wytłumaczyć nasze słabości, niż by je wy
olbrzymiać, by darować winę, aniżeli nie karać, wykorzystać wszyst
kie okoliczności łagodzące, aniżeli sądzić z surowością bez 
względną.

Bóg patrzy na serce, na wolę człowieka. A On tak ją 
zna doskonale... wie lepiej, niż my sami, z czego jesteśmy i co 
w nas jest, zna genezę każdego naszego czynu, wie najlepiej, 
co go wywołało, nasze skłonności naturalne, warunki życia, oto
czenie i tysiące innych czynników, których ludzie nie widzą 
nigdy i... potępiają. A On... wszechwidzący i miłujący nieskoń
czenie, gdy już oddał wszystko co miał, by nas zbawić i usz
częśliwić, widząc to wszystko, widząc naszą słabą wolę, nasze 
zapomienie, ale wiedząc dobrze, że Jego jesteśmy w duszy 
czyżby nas potępił i odrzucił? Współczuje nam tylko serdecz
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nie i ręce  swe najświętsze wyciąga, by nas ratować z toni 
i uleczyć rany nasze... A potępia... tylko jedynie zmuszony 
naszą złą wolą i to z sercem  ściśniętem, skrwawionem z bólu 
i żalu nad nami...

W swych „księgach” spisuje raczej nasze dobre czyny 
i zamiary, o których będzie pam iętał przez wieczność całą, 
aniżeli nasze uchybienia, które wymaże w pierwszej zaraz 
chwili naszej skruchy, gdy spojrzymy w twarz Jego i wyrzeknie
my z całą dziecięcą ufnością: „Ojcze, przebacz!” Jeden  uczy
nek nasz dobry ma w oczach Jego więcej wagi, aniżeli wszyst
kie nasze uchybienia, ze słabości raczej, nieświadomości i ułom
ności ludzkiej popełnione, a nigdy prawie ze złej woli.

Jeżeli ludzie umieją być miłosiernymi i pobłażliwymi, tembar- 
dziej, nieskończenie razy bardziej On, który widzi dalej i głę
biej, przenikając całą naszą isto tę  i szukając jedynie choćby 
najmniejszej racji, by nam przebaczyć i w ramiona porwać* 
Dlatego też stokroć razy lepiej jest być sądzonym przez Boga, 
aniżeli przez ludzi, albowiem „u Boga jest miłosierdzie i obfi
te u Niego odkupienie” (Ps. 1 2 9 :7 ) .

Idźmyż do tego Boga dobrego, najlepszego, całą duszą 
naszą, spragnioną miłości, pokoju i radości. Wszystko to znaj
dz iem y w Jego ramionach... A nie czyńmy Mu nigdy tej naj
większej krzywdy, gdy się Go boimy, jako niewolnicy i drżymy 
przed Jego m ajestatem  i sądem przyszłym... Nie sąd to będzie, 
ale tryumf miłości i miłosierdzia Bożego nad nami. „Patrzcie, 
jaką miłość da ł nam Ojciec, że nazwani jesteśmy synami 
Bożymi i jes teśm y” (I Jan. 3 : 1).

Ks. A. Bogdański.

Do apostołów Serca Jezusowego.
T łu m a czo n e  z kazań O. M ateo  S S -C C .

Duch wiary żywej.
„P a n ie , sp raw , abym w id z ia ł“ l

„Byś w iedzia ła  dar B oży i kto  je s t  co ci mówi-. „D aj mi 
p ić", w tedybyś go snać by ła  prosiła, a da łby  ci wodę ży c ia " *) 

Gdybyś w ied z ia ła !

' )  Jan IV ,10.
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P o trz e b a  nam  życia św iatłości, aby p os iadać  życie miłości.
C zem  jest życie nasze?  Czem ś zm ien ia jącem  się wciąż, 

po d leg łem  tysięcznym  falowaniom. D latego p o trz e b a  mu ja
kiejś podstaw y niew zruszonej, k tó raby  w niem w ytw arzała  po
kój i św ię tość .  P o t rz e b a  nam  niezm iennego  cen tru m , wokół 
k tó regobyśm y krążyli.

Tą podstaw ą, tym cen trum  jes t  Jezu s  C hrystus  dobrze 
poznany.

Jed y n e  s z c z ę ś c ie  prawdziwe i m ąd ro ść  prawdziwa polega 
na poznaniu  Jezusa , na poznaniu  Jego  sam ego. On jeden wy
sta rcza !  Je g o  znać, to kochać  Go. Życie taką  wiarą je s t  w a
runkiem  nieodzownym, aby Bóg w nas i p rzez  nas u rzeczy
wistn ił  swe zamiary.

„Czy w ierzysz?” zapytuje  Jezus  p rzed  dokonan iem  k ażd e 
go uczynku miłości.

„ Wierzycie, iż was m ogę uzdrowić?" powiada do dw uch 
ślepych .

—  „Zais te , P an ie ,  w ierzym y” ' )  —  I s ta je  się cud. A do 
aposto łów  swych r z e c z e :

„Co mówią o mnie?... A wy kim  mnie być powiadacie?"
— Panie, Tyś je s t C hrystus syn  Boga żyw ego!"  *)
I zaw sze , i lekroć  kto c h c e  w yjednać cud  Jeg o  potęgi 

i m iłosierdzia ,  Jezu s  odpowiada:
„Czy m ożesz  wierzyć? W szystko  je s t  pod o b n e  w ie rz ą c e m u ”*)
Nie inaczej p rzem aw ia ł  rów nież i do św. M ałgorzaty Marji:
„Kiedy Mu p rzed s taw ia łam  m e  prośby, w sp raw ach ,  które  

mi s ię  wydawały tak t rudnem i do os iągn ięc ia ,  zdaw ało  mi się, 
żem  usłyszała  te  słowa: Czy wierzysz, że ci to m ogę u czy n ić?  
Je ś l i  w ierzysz, obaczysz  p o tęg ę  S e rc a  m ego  we w span ia łośc i  
m iłośc i  m o je j” 4)

Wiara tedy  je s t  podstaw ą świętości, oraz  działalności apo
sto lskiej.

Św ięci pędzili , jak i my, życie napozór  pospo lite  —  lecz  
wew nątrz  o św ieca ło  ich  słońce  w spania łe :  Jezu s  ! Nosili w so 
bie widzenie Jezu sa — św iatłość  Jezusow ą.

Jakkolw iek  podlegli zew nętrznym  falow aniom  życia, k tóre  
my znamy, wydawali się n iew zruszonym i w swym pokoju  i ufno

>) Mat. IX.27. *) Mat. XVI,16. • )  Mat. IX,22. *) Życie i Dzieło  II, 426,V
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ści. Jakżeż to ich mała łódź mogła żaglować tak spokojnie 
po burzliwem morzu świata? Skąd czerpali swą moc zadziwia
jącą i pewność niewzruszoną? Świat ich miał za szaleńców. 
Owszem, lecz to było szaleństwo światłości, którą wewnątrz 
duszy posiadali. Święci są szaleńcami wiary — istotami świe- 
tlanemi, a świat w ciem nościach żyje. Świat nie wierzy w mi
łość Jezusową. Czemu? Albowiem Jezus umiłował nas bez 
przyczyny— a miłował aż do szaleństwa.

Gdyby chrześcijanie, gdyby kapłani posiadali wiarę w Jego 
miłość, w Jego Serce, wstrząsaliby światem. D aj nam, o F a
nie, oną w szechpotęgę wiary św iętych, k tórzy uw ierzyli w Twoją 
m iłości Wiara świętych! błagajcie o nią z całej siły. Pos ia
dacie wiarę, zapewne, — ale czy m acie ją dosta tecznie  żywą, 
silną, aby była czynną?  Polega ona nie na wierzeniu w Boga 
niewyraźnego, dalekiego, ale na życ iu  Jezusem  ! widzialną  po
stacią  Boga; na życiu Jezu sem —Emmanuelem: św iatłością , która  
z  nieba zs tąp iła , aby nam drogę w skazać. P rzyszedł do nas 
nie na parę lat tylko, lecz sta le  z nami przebywa. Żyć z J e 
zusem w feoskiem braterstwie, to żyć wiarą.

Wyście wezwani do wytwarzania światłości na świecie, 
idźcie po nią do tego, który jest „Światłością świata”. Nie
chaj On się s tanie światłością wielką wśród pospolitości życia 
waszego. Zdaje się, że nam wypadałoby poprawić słowa śle
pego w Ewangelji św., który mówił: „Panie, spraw , abym  wi
d z ia ł” ł). My zaś powiadajmy: „Panie, spraw, abym Ciebie wi
dział!” Nie potrzeba mi oglądać ani słońca, ani stworzeń. Cie
bie niech widzę, samego C iebie  — i niech będę ślepym na 
wszystko pozostałe. Życie niniejsze jest wstępem  do życia 
w niebie. Na czem polega szczęście  n ieb iesk ie?  Na widzeniu 
błogosławionem. Jeślibyśmy tu na ziemi widzieli Jezusa we 
wszystkiem i wszędzie, we wnętrzu dusz naszych posiadaliby
śmy coś z tego niebiańskiego szczęścia... Bylibyśmy szczęśliw
cami ziemi. Tak żyli w Nazarecie. Dla ogółu Jezus był m a
łym Nazarejczykiem tylko, lecz Maryja i Józef przenikali wiarą 
w niewypowiedzianą tajem nicę łaskawości i miłości Boga; żyli 
z Jezusem  zdała od ludzkich oczu — niebo posiadali u siebie. 
O ! gdybyśmy rozmyślali więcej nad życiem Świętej Rodziny I

') Mat. X,51.
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abyśmy potrafili modlić się, pracować, wypoczywać również 
wespół z Jezusem, jak Maryja i Józef!

Lecz jakże to widzieć Jezusa we wszystkiem? Jakże do
sięgnąć Go i posiadać jakoby w pewnem opętaniu św iętem ?  
Nie wystarcza bowiem myśleć o Nim niewyraźnie, dostrzegać 
Go jakby w obłok i dalekim — nie taki jest duch wiary żywejl 
M usicie Jezusa widzieć w sobie i w około siebie: w zdarze
niach życia, w doświadczeniach, w radościach — które on zsyła 
w łaskach i dobrodziejstwach doczesnych, które daje w odpo
wiednim czasie; umiejcie go widzieć i podziękujcie Mu ! Wdzię
czność Mu okazana wywołuje nowe zalewy łask. Umiejcie Go 
widzieć w swych modlitwach, zawsze Jego, który daje na tchnie
nie do modlitwy i upładnia ją, który w swej nieskończonej s ło
dyczy i dobroci przyjmuje wasze pragnienie i hołdy, i wasze 
najuboższe prośby. Umiejcie Go widzieć wśród pracy swej, 
gdyż On tu jest, obok was, aby spełniać inną pracę: dzieło 
uświęcenia waszego. Przebóstwiajcie wszystko, cokolwiek czy
nicie, jak święty brat krawiec G erard  Majella, który za każ- 
dem pociągnięciem igły wołał: O Jezu, kocham Cię! o Jezu 
zbaw jaką duszę!

Oglądajcie Go, jak przewodniczący przy stole waszym, 
jak brat, jak przyjaciel dzieli z wami posiłek wasz i jako daje 
się wam On— Chleb żywota, chleb anielski. Umiejcie Go wi
dzieć w chwilach wytchnienia—spocznijcie i zasypiajcie na Ser
cu Jego jako Jan  święty... Niech każde uderzenie serca wa
szego— dlatego, że tak chcecie— będzie uderzeniem  miłości.

Wpatrujcie się weń w chwilach ofiar składanych... On jest 
wzorem waszym, a kiedyś chwałą i nagrodą się stanie. By zaś 
umartwienia wasze większą cenę miały, z ranami Zbawiciela 
je łączcie, krwią Serca  Jego przepójcie.

W patrujcie się Weń w godzinach wewnętrznej boleści 
i trwogi, które się tylko dla Niego zachowuje, o których niko
mu nie można powiedzieć... w godzinach ogrójcowych. Nie po
trzeba wam innego Cyrenejczyka — wspomożyciela: Jezus nim 
będzie. Jedno  słowo Jego— i pocieszeni będziecie.

W godzinach zawodów doznanych od stworzeń— kiedy lu
dzie dobrzy, których za swoich uważacie, rany wam zadają, 
gdyż nie umieją kochać jak On... rozumiejcie, że przez tę  
ranę On pieszczotliwie przygarnia i do siebie przybliża .. Nie-
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odzcwne nam są te zawody, aby serce  nasze do ziemi nie przy
rosło i abyśmy wiedzieli, że tylko On sam, że  tylko  On jeden  
je s t dobry.

Umiejcie Go widzieć—Jego, N iew idzialnego  — w chwilach 
wyczerpania i przygnębienia, w owych chwilach, kiedy wszystko 
nas męczy, natura zdaje się być zdruzgotaną i czujemy cały 
ciężar swej nędzy i słabości. Mówcie Mu wtedy z całą  ufnG- 
ścią duszy: Panie, w ierzę w twoją m iło ść !

W godzinach pokusy i nędzy moralnej, kiedy trzeba wal
czyć i zmagać *ię — jedna tylko Marja nie znała tych chwil —  
patrz na Jezusa, który przechodzi wśród burzy... On cię chce 
wziąć do łodzi S erca  swego— i tam, choćby się nawet zasypiać 
zdawał, On czuwa... powieki Jego są tylko przymknięte; wiedz, 
że jest przy tobie, aby być twą siłą i m ocą— On jest Bogiem 
zapasów życiowych! Potrzebna jest nam walka... On uśm ierzy  
burzę  kiedy zechce. Z Nim nigdy nie zatoniemy.

A gdy się upadek zdarzył... O! jeszcze Go umiej w idzieć— 
zawsze Go odnajdź! Nie upadłeś sam... Jezus upadł z tobą!.. 
On pojmuje upadki, niemoc... On jest Bogiem, On jest Jezusem  
dla tego. Gdyby to był anioł, mógłbyś się bać, ale On!.. On 
jest Miłością, Miłosierdziem, On jest Litością Bożą. Zstąpi po 
ciebie w najgłębsze otchłanie! gdyż nie opuści duszy, która 
przyjęła dar Serca  Jego... choćby nawet w chwili słabości ch c ia 
ła Go porzucić — On ją pochw ycił On nie godzi się na u tra
cenie duszy, która Go krew i życie kosztowała.

O! wśród upadków najbardziej wpatruj się Weń — Boskie
go Samarytanina miłości, podejmującego z drożnego pyłu tych, 
których niespodzianie obalił chwilowy zawrót. On schyli się 
nad tobą, aby cię podjąć i do Serca Swego przycisnąć. Owszem! 
gdybyś był nędznym aż do grzechu, choćbyś był trędowatym! 
On ciebie uścisnąć pragnie. Chce uczynić zamianę: wziąć twój 
trąd, a dać ci Swe piękno Boskie.

Umiej Jego widzieć w wyrzutach sumienia, które są wej
rzeniem Jezusowem na świętego Piotra, który się Go zaparł... 
wejrzeniem pełnem  łez miłości.

W niepokoju i wzburzeniu duszy, słuchaj Pana Jezusa:
„Czemu się szamocesz, dziecię moje? Czyż nie wystar

czamy Ja i ty?
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— Niechaj Ja  będę między tobą a wszystkiem, i niech nic 
nie istnieje między Mną a tobą.

Umiej Go widzieć wśród mroków, kiedy w duszy robi się 
ciemno, zupełnie ciemno, i cierpisz nad tem, że nic nie czu
jesz, i zdaje ci się, żeś jest osamotniony i opuszczony. Zapal 
światło: Panie, noc zapada, jednak ja  Ciebie widzę. Wierzę
więcej niż kiedykolwiek w Twoją miłość dla mnie!

Wreszcie umiejcie widzieć Jezusa  w trudnościach, które 
napotkacie przy czynieniu dobra. Wzlatacie, a ludzie wam pod
cinają skrzydła. Ci, którzy wam powinni być zachętą i pom o
cą, niejednokrotnie drogę tamują, myśląc, że dobrze czynią. Są 
to pozorne klęski, które zwycięstwo przygotowują. Bóg wszyst
ko może dopuścić, oszczerstwa, prześladowania. . Przypomnij
cie sobie świętego Alfonsa Liguorego, założyciela zakonu, do
ktora kościoła, którego tyle prześladowano i obrzucano oszczer
stwami. Wobec tych dróg tajemniczych potrafijmy się zdobyć 
na okrzyk wiary w potęgę Serca Jezusowego. W ten sposób 
nasze wpatrywanie się w Niego dojdzie wprost do opętania się 
N im . Tak, niech On nas „opęta", jak myśmy Jego opętali...

On tylko nas wciąż widzi, o nas tylko myśli. Nie mówiąc 
już o Żłóbku, o Eucharystji i o Krzyżu - czyż nie jest prawdą, 
że jest jakby opętany tą myślą, aby ze wszelkiego cierpienia 
naszego, moralnego błędu, pokusy, ze wszystkich nieszczęść ży
ciowych wyprowadzić zawsze naszą korzyść, a Swą chwałę!

Powiadano raz wobec św. Teresy od Dzieciątka Jezus, że 
niektórzy ludzie posiadają moc hypnotyzowania innych i w ten 
sposób opanowują wszystkie ich władze. Na co ona odpowia
dała potem: O! jakżebym pragnęła, aby mnie Pan Jezus zahy- 
pnotyzował!... z jakąż rozkoszą oddałabym Mu swą wolę. ’)

Wzruszające słowa, które doskonale malują wiarę żywą, 
oraz jej moc nad słabą istotą, którą ta wiara oświeca i wypełnia 
miłością.

Jeśli nam trudno było uwierzyć, aby Jez u s - - ta  wielka R ze 
czyw istość jed yn a — mógł zająć podobne miejsce w naszem ży
ciu, przypomnijmy sobie, jak wielką zwodniczą potęgę posiada
ją zwykłe stworzenia:

Narzeczony przed ślubem jedynie myśli o swej przyszłej 
żonie i nie potrafi się oderwać od tego lubego przedmiotu,

') Rady i wspomnienia 291.
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Człowiek wiedzy pośród swych odkryć... swych biednych poszu
kiwań zapomina wprost o po trzebach  życia.

Artysta roznamiętniony jest w swej sztuce... czyni z niej 
przedmiot wszystkich swych marzeń, znajduje czar i upodoba
nie w najdrobniejszych jej przejawach.

I czylisz Jezus Chrystus, P iękność nieskończona, S tw o
rzyciel i Pan wszystkich sztuk i wiedzy, o tchłań  niezmierzona 
wszelkich doskonałości, wiekuiste zachwycenie aniołów — nie 
byłby zdolny wypełnić nam całego życia naszego?

Ol dajmyż się olśnić tem u B oskiem u S ło ń cu 1)! niech 
wciąż przebywa w naszych oczach i w naszem serću:

Niech Cię znajduję, o Jezu, w boskiem opętaniu! — N iechaj 
sią nie potrafię obchodzić bez Ciebie I

Tłum . z  fran. br. B. S . S-C C .

Pod wrażeniem „Trwogi przed Bogiem".
Z g łęb i tabernaculum  pieśń się dziwna zryw a  
I ku  nam  na kochania skrzyd ła ch  leci, leci —
L u d zko śc i! w jed n e j chwili stan iesz się szczęśliw a,
Kiedy drogę do Ojca odnajdą z łe  dzieci.

O ! w racajcież bez zw łoki, m arnotrawne s y n y !
Ja tak  was bardzo pragnę przy jąć  w sw e ramiona...
Jam  szczęścia  zdrój prawdziwy, w ieczny i jedyny, 
N ieznany jed n a k  wielu, ja k  M iłość Zraniona.

O t łu m ie ! biedny t łu m ie ! u s ły sz  to w ołanie l 
C zy chcesz pozostać nadal, nieufny i zim ny?
A c h ! rzuć się w m iłow ania bezdenne otchłanie,
Uwielbień i za p a łu  śpiew aj Panu h y m n y !

Serca  tłum ów  w św iatow ym  zd rzem n ęły  rozgwarze,
Więc nikt nie odpowiada n a jlże jszym  szelestem ...
Idę, Panie, w zruszony p rzed  Twoje ołtarze...
Kochać Cię za  m iljony... oto je s te m !

L u d z ie ! wiem, trzeba  w spółczuć cierpieniom człow ieka,
A le  Bogu w kościele je s t jednak najsm utniej,
Bp za  nas cicho cierpiąc, On w tęsknocie czeka...
O tem  wam chcę przypom nieć na m ej skrom nej lutni.

Jur Opal.

')  Ś w ię ta  M a łg o rza ta  Marja,  o p o w ia d a jąc  o p e w n e j  w ielkie j  ł a s c e ,  
o d n a w ia ją c e j  s ' ę  jej w każdy  p ierw szy  p ią tek  m ie s ią ca ,  ta k  s ię  wyraża: „To 
N a jśw ię ts z e  S e r c e  o k azyw ało  mi s ię  jakoby  s ło ń c e  ja ś n ie ją c e  n iew y p o 
w ie d z ian y m  b lask iem ,  a jego g o re ją c e  p ro m ie n ie  p adały  jak ro z to p io n y  ołów 
na m o je  s e rc e ,  k tó re  z ap a la ło  s ię  ta k  w ie lk im  ogniem , i i  mi s ię  zdaw ało ,  
że  s ię  ca ła  w popiół o b ró c ę" .  fŹ y c ie  i d z ie ła  II, 71).
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Ku czci Dziewicy Izraela.
„T u  g lo r ia  J e ru s a le m , 
tu  la e t i t i a  I s ra e l ,  
tu  h o n o r if ic e n tia  p o p u li n o s t r i” .

( J u d ith , X V , 10)

O d wieczności żyłaś Ty Marjo, w myśli Boga Izraela, Boga 
ojców naszych, który w zaraniu ludzkości zwiastuje, iż to 
Ty zmiażdżysz pyszny łeb szatana, dając duszom Zbawiciela. 
(Gen. III, 15).

W odległych zamierzchłych czasach widział Ciebie wielki 
prorok nasz Izajasz: oto Dziewica pocznie i powije Syna i nazwą 
imię Jego Emanuel, co się tłomaczy Bóg z nami (Izajasz VII. 
14; św. Mateusz I, 23).

Gdy wybiła na zegarze dziejowym pełnia czasu, wtedy 
chwalebny Archanioł, Gabrjel, „siła boża“, ukazuje się Tobie, 
aby ci oznajmić szczytne misterjum Wcielenia Słowa Bożego. 
Stałaś się Oblubienicą Ducha Świętego i jak druga arka przy
mierza niosłać Boga w sobie, będąc Jego żywym przybytkiem: 
„tota facta es divinitus, o Maria !”

Toteż dostojne „Magnificat" było Twą natchnioną odpo
wiedzią na tak wielką, niepojętą łaskę bożą. Wszystkie poko
lenia nazwą cię błogosławioną, niezliczona ilość świątyń, wybu
dowanych pod Twem wezwaniem, są tego wymownym dowodem. 
Lecz w szczególności czujesz, jako prawowita córa ludu wybra
nego, z rodu królewskiego Dawida, iż Bóg na Tobie spełnił 
przyrzeczenia dane praojcom naszym.

I to mnie ośmiela mówić o Tobie, pomimo całej mej nie- 
godności, bo jestem z Twej krwi i rasy, święta Boża Rodzicielko!

„Przyjął Pan, rzekłaś sługę, swego Izraela, wspomniawszy 
na miłosierdzie swoje, jako mówił do ojców naszych, A braha
mowi i nasieniu jego na wieki" (św. Łukasz I, 54).

Ty marzysz przedewszystkiem o wielkości, jaką lud Twój, 
Izrael, pozyska na Twem boskiem macierzyństwie: będzie on wy
niesiony ponad wszystkie narody świata (Deuteronomim XXVIII, 1) 
i podda je swemu duchowemu kierownictwu, głosząc wśród 
nich chwałę Syna Bożego, który raczył się narodzić z córy Da
widowej.

Lecz misterjum Wcielenia jest tylko wstępem do misterjum
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Odkupienia, będzie więc ono bolesne, a ponieważ Twem prze
znaczeniem było uczestniczyć w obu, radość Twego „Magnifi- 
ca t“ będzie krótka: lud Twój okaże się niegodnym tak wielkiej 
łaski, albowiem zaślepiony pychą nie zechce uznać swego Me
sjasza w ubogim cieśli z Galilei, będzie Go prześladować, a w koń
cu zabije, zadając straszne męki Twemu sercu macierzyńskiemu.

Niewolnik zbuntowany, ale „narzędzie posłuszne" w ręku 
Boga, Izrael, dopełniając miary swych zbrodni, wykona jednak 
bezwiednie Jego świętą wolę odkupienia ludzkości, sam zaś b ę 
dzie przez Najwyższego odrzucony i skazany na wiekuistą tu 
łaczkę pośród narodów, które przybiegną na głos Zbawiciela, 
oddającego im w posiadanie dziedzictwo ludu wybranego.

Ty zaś byłaś zmuszona patrzeć, jak Twój lud powstaje 
przeciw Swemu posłannictwu dziejowemu, przeciw swemu Bogu, 
jak jest ślepy na cuda Twego boskiego Syna, jak łatwo daje się 
kierować pychą i aby mu urągać, widząc, iż swej nieskończonej 
potęgi nie używa na swą obronę, albowiem lud ten tylko przed 
siłą się korzy. Mimo, iż prorocy Izraela, Dawid (Psalm II), Iza
jasz (LIII), Daniel (IX, 26,1 Zacharjasz (XII, 10) zwiastowali mękę 
pańską, nie chciał on zrozumieć, iż bezsilność Chrystusa była 
dobrowolną, aby odkupić nasze winy wobec Boga.

I Ty, Matko Przenajświętsza, która brałaś udział w trudach 
apostolskich Twego Syna, uczyniłaś ofiarę z Twego serca ma
cierzyńskiego i zgodziłaś się na to, iż Jezus, Twa miłość, nie 
zdruzgocze swą wszechmocą swych wrogów, lecz przeciwnie do 
browolnie wystawi się na prześladowania ze strony tych, którzy 
pierwsi winni byli Go ubóstwić.

I jaki smutek dla Twej duszy żydowskiej, iż Twój lud wy
brany splami się taką zbrodnią, że wobec niej zbledną wszystkie 
przestępstwa świata razem wzięte.

Ale wola Jehowy była, żebyś właśnie ofiarowała Syna Tw e
go i Ciebie wraz z Nim za zbawienie ludzkości, a dopustem 
Najwyższego było, żeby nikt iuny, jeno jego lud wybrany dokonał 
zbrodni bogobójstwa.

I Tyś się nie uchyliła prźed wyrokiem boskim „ecce ancilla 
Domini", oto służebnica pańska. Święty starzec Symeon proroko
wał Ci, iż duszę Twoją miecz przeniknie (św. Łukasz II, 35), 
przyjęłaś jego słowa, jako wyraz woli bożej i zrzekłaś się szczę
ścia dla Twego Syna na ziemi.
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Tak prawdziwa wielkość okupuje się cierpieniem, a my, 
bezmyślni, chcielibyśmy tylko zaszczytów i wygód mimo przykła
dów Jezusa i Marji.

Lecz wzamian za to, jaka sława na ziemi noże się porów
nać ze czcią, którą Ci oddają „wszystkie pokolenia", i jaka 
chwała na niebie może się porównać z boską aureolą Królowej 
Niebios, czystszej, niż aniołowie, piękniejszej niż cały ra j?

U stóp Krzyża Chrystus Pan wskazał nam Ciebie jako na
szą Matkę: „Niewiasto, oto Syn Twój” (św. Jan XIX, 26), albo
wiem przez Twe cierpienia dla naszego zbawienia rodzisz Jezu
sa w naszych duszach, dajesz nam życie nadprzyrodzone. Przez 
Ciebie idą wszelkie łaski dla nas, gdyż Ty jesteś szafarką wszel
kich dóbr Twego jedynego Syna, którego niebo Ci dało. Ty 
pragniesz wszystkim te dobra ułatwić i nie pozostajesz obojętna 
na niczyje wezwanie. A jednak nie widzę tej rasy żydowskiej, 
której jesteś największą chlubą, aby chciała korzystać z Twego 
macierzyńskiego miłosierdzia, którem serce swe szczególniej dla 
niej biło na ziemi, mimo, iż ona nim gardziła, a na Syna Twe
go, Boga, Izraelitę, zbrodniczą ręką się targnęła.

W szystkie pokolenia nazwały Cię błogosławioną, tylko ta 
jedna przeklęta rasa, która najbardziej Cię miłować powinna, 
ciągle powstaje przeciw Tobie i Twemu Synowi. Ile jej radości 
sprawia, gdy w duszach chrześcijańskich ud,ą się jej zachwiać 
lub zaszargać przywiązanie do Ciebie i Twego Syna, Twych naj
większych chwał, któremi tak poniewiera w swym ohydnym Tal
mudzie. Jedynie strach jest w stanie wstrzymać ją przed podob- 
nemi wybrykami, które potępia jej własne sumienie.

Gdzie są ci uczciwi Izraelici, którzyby z oburzeniem pow
stali przeciw temu bezeceństwu?

Gdzie są ci „nawróceni”, którzyby publicznie wyrazili swą 
pogardę dla nędznych oszczerstw żydowskich przeciw Matce 
Boskiej ?

Milczą jedni i drudzy, w głębi duszy zapewne się solida
ryzując z Talmudem, w najlepszym zaś razie usprawiedliwiając 
swe milczenie obawą prześladowań żydowskich. Nie tak postę
powali prorocy i apostołowie Izraela, którzy idąc za głosem swe
go Boga, umieli staczać walkę z całym Twym narodem, a w ra
zie potrzeby iść na śmierć za prawdę objawioną.
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I nie masz końca hańby dla duszy żydowskiej, ani końca 
poniewierki dla ludu Izraela, póki nie padnie do stóp Jezusa 
i Marji, którzy zawsze czekają na jego powrót z przebaczeniem 
i miłością.

S erce Jezusa i Marji porusza się osobliwie, gdy widzi du 
sze żydowskie, wyrywające się z mroków Talmudu na światło 
Ewangelji. Lecz jak mało ich jest! Jak wiele ich, niestety, ze 
zgrozą i wstrętem odwraca się wciąż od swego Mesjasza i ginie 
w wieczności.

O by  ten głos mój doszedł do nich i przywiódł je do opa
miętania się.

A tymczasem przyjmij, Święta Boża Rodzicielko, hołd kor
ny i szczery kapłana Chrystusowego z Twego rodu, który dziś 
dzięki Tobie ma niewymowny zaszczyt i nieporównane szczęście 
ofiarować codziennie Twego boskiego Syna Bogu ojców naszych, 
Dziewico Niepokalana Izraela!

Długo się na wertepach błąkałem i byłbym na nich zginął 
zupełnie, gdyby nie Twoje macierzyńskie serce, które nie mogło 
patrzeć obojętnie, jak bezmyślnie pędziłem na wiekuiste potę
pienie.

Cierpiałaś i za me grzechy raczyłaś i we mnie uznać „swe
go syna”, którego Chrystus Pan Ci polecił pod krzyżem. Litu 
jąc się nade mną, pokazałaś Mu Twe mieczem przebite serce, 
kiedy Go „na krzyż wbijali m orderce”. Za Twojem wstawien
nictwem, Matko Przenajświętsza, Syn Twój raczył się zmiłować 
nad moją nędzą i odsłaniając swe Święte Rany Bogu Ojcu swe
mu, Bogu Izraela, skłonił Go do zaniechania gniewu, mimo tylu 
moich grzechów i przywrócił mnie do tego niesłychanego bło
gosławieństwa, danego ongi ludowi wybranemu, iż będzie Jego 
królestwem kapłańskiem.

O tocz mnie więc, Święta Boża Rodzicielko, Twą czujną ma
cierzyńską miłością, abym więcej na stare manowce nie wracał; 
przeobraź mnie na obraz i podobieństwo Twego boskiego Syna, 
abym, będąc Jego wiernym sługą i kapłanem, najwięcej dusz dla 
Niego zdobył, poruszył również sumienie rasy bogobójczej, aby 
zmazała z siebie plamę przelanej krwi Baranka bożego, któremu 
cześć i chwała na wieki wieków. Amen.

X. Ju lja n  Unszlicht.
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D Y S P U T Y .

P yt. Co sądzić o różnych znakach, pochodzących niby 
od dusz zmarłych krewnych lub innych, np. pukanie w nocy do 
drzwi — zegar staje w chwili zgonu znanych nam osób itd. itd. 
Co mówi o tern wiara św. ? Czy wolno w to w ierzyć?

O d p . Pytanie bardzo ciekawe i aktualne. Możnaby o tej 
kwestji, jak i o poprzednich w naszych „dysputach”, pisać całe 
tomy — odpowiemy możliwie zasadniczo i krótko.

Wychodzimy z faktu, że żyjemy realnie i że dusze ludzkie 
nieśmiertelne, po śmierci człowieka żyją również, są, istnieją. 
A ponieważ dla duszy niema już przeszkody żadnej co do miej
sca, czasu, murów i zamków i ponieważ jako istoty wyższe m o
gą oddziaływać na m aterję  — zasadniczo więc działanie du 
chów, nawet przybieranie pewnych form materjalnych, jest m e
tafizycznie możliwem.

Pozostaje  tylko zbadanie poszczególnych faktów, czy tam 
rzeczywiście było działanie „z tamtego św iata”.

Najczęściej bywa to tylko halucynacja, przewrażliwienie 
nerwowe, sugestja lub autosugestja i dlatego należy bardzo sce 
ptycznie brać wszystkie tego rodzaju opowieści.

Z punktu wiary wziąć trzeba i to jeszcze pod uwagę, że 
dusza ludzka po śmierci człowieka, choć wyzwolona z pęt ma- 
terji, pozostaje jednak zawsze poddaną Bogu.

Nie może nic uczynić wbrew woli Bożej. Pan Bóg może 
tylko dopuścić interwencję duchów, o czem świadczy opisany 
w Piśmie św. fakt zjawienia się przed Saulem ducha Sam uela, ')  
Z drugiej jednak strony Pan Jezus w przypowieści o bogaczu 
i Łazarzu ubogim niedwuznacznie wspomina, że Pan Bóg nie 

' jest tak skory w posyłaniu do żyjących dusz zmarłych ich braci: 
„Mają Mojżesza i Proroków — teraz mają jeszcze Chrystusa 
i Kościół — niechże ich słuchają... Jeśli Mojżesza i Proroków 
nie s łuchają, ani, by też kto z martwych powstał, .nie uw ierzą”.*)

Nie wyklucza jednak tego bezwzględnie, a więc pozosta
wia możliwość takiej interwencji. Z drugiej strony są jednak 
fakty pojedyńcze, których inaczej wytłómaczyć nie można, gdzie

*) I K ró l. 28  : 5 -  25 . 
’) Ł u k . 16 : 29. 31.
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nie może być mowy o żadnej naturalnej ich przyczynie, ani
0 psychopatycznem działaniu nerwów.

Nie można więc, powtarzam, śmiać się z tego, ani abso
lutnie wykluczać, ale pozostawać należy bardzo sceptycznym
1 szukać przedewszystkiem przyczyny naturalnej.

*  *
*

Ta sama zasada musi być zastosowaną i we wszystkich 
kwestjach podobnych. A więc przedewszystkiem w t. zw. okul
tyzmie i spirytyzmie, uprawianym dzisiaj, niestety, szeroko przez 
ludzi żądnych wrażeń. «

Spirytyzm, czyli wywoływanie duchów i porozumiewanie 
się 2  niemi ma różne stopnie i praktyki: ekierki, czyli wirujące 
spodeczki, stoliki stukające i unoszące się w górę, seanse z med- 
jum itp.

Znowuż musimy stwierdzić, że zasadniczo możliwe jest 
nasze porozumiewanie się ze światem duchów i że nie ma w tem 
nic sprzecznego ani z nauką, ani z wiarą.

Zastrzedz się jednak musimy z punktu wiary, że są to rze
czy bardzo rzadkie i bardzo niebezpieczne.

Dusze ludzkie po śmierci człowieka pozostają pod wyłącz- 
nemi rozkazami Boga. A trudno sobie wyobrazić, by poza wy
padkami szczególnej wagi, Bóg pozwalał tym duszom na mater- 
jalne komunikowanie się ze światem na pierwsze zawołanie ja 
kiegoś „impressario” i dla lada powodu, dla zaspokojenia próż
nej ciekawości ludzkiej lub wprost dla celów śmiesznych, nie 
licujących z powagą sprawy, albo nawet dla zbrodni.

Zły duch natomiast korzysta z każdej okazji, by mieszać 
się do spraw ludzkich i odpowiedni im kierunek nadawać. To 
też, pytany, czy niepytany wciska się pomiędzy ludzi i poddaje 
im na różny sposób swoje myśli, ubrane nieraz w pozory au
reoli dobra i świętości. Korzysta więc tembardziej skrzętnie 
z każdej okazji, gdy ludzie wysilają się, by nawiązać kontakt 
z zaświatem i 'przyobleka się w różne formy zmaterjalizowane, 
wdając się nawet w rozmowę, która dla niego może być nieraz 
„bardzo korzystna".

Dlatego też Kościół, nie negując zasadniczej możliwości 
utrzymania pewnej widzialnej łączności z duszami ludzi zmar
łych, nie pozwala jednak swoim wiernym na branie udziału
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w tego rodzaju seansach, ze względu na niebezpieczeństwo zba
wienia stamtąd grożące.

* **
Magnetyzm, hypnotyzm, medjumizm, telewizja i tym po

dobne zjawiska, każde z nich mające swój specjalny zakres, zbli
żone są bardzo do siebie i są objawem zupełnie naturalnym 
sił psychicznych, zwykle drzemiących w człowieku, a w pewien 
sposób rozbudzonych, albo opartych na bardziej podatnym ust
roju organicznym danego człowieka i większych jego w tym 
kierunku usposobień i zdolności.

Najlepszym tego dowodem jest fakt, że wiele z tych rze 
czy, np. telewizję można w sobie wyrobić za pomocą specja l
nych metod, podawanych już nawet w podręcznikach (p. np. 
wydawnictwo „Fondation Henri Durville“: La telepsychie: 1’art 
de lire et de t ransm ettre  la pensee. Cours de magnetisme 
personnel. La science secrete . Les forces superieures. Les 
actions a d istance etc.).

Nie wszystkie jeszcze  t. zw. „zmysły wewnętrzne” nasza 
psychologja eksperymentalna wykryła i zlokalizowała. Z jej po
s tępem  dojdziemy może do tego, że np. będzie można swoją 
myśl przesyłać na daleką odległość bez żadnego telegrafu, po- 
prostu za pomocą zmysłu telewizji.

Co innego znowu t.. zw. magja czarna i wszelki satanizm, 
który używa, z usłużną zawsze pomocą złego ducha, środków 
przechodzących normalnie zwykłą moc człowieka dla wywołania 
skutków nadzwyczajnych. Tutaj w grę wchodzą już nie siły 
naturalne ludzkie, ale wpływ Szatana, który jako duch, równy 
w swej istocie i mocy aniołowi, może okazać większą potęgę 
czynu, niż zwykły człowiek, zamknięty w ciele materjalnem.

W tych wszystkich rzeczach  należy mieć jedną zawsze 
zasadę: tłomaczyć każdy fakt w sposób zupełnie naturalny, 
a dopiero, gdy wiedza nasza nie znajdzie przyczyn zwykłych na 
ich wytłomaczenie, przypisać to albo ograniczoności naszej co 
dziennej wiedzy (wszak m ędrcam i wszystkowiedzącemi nie je 
steśmy !), albo przyczynom wyższym. Jeżeli to rzecz dobra
w swych skutkach — Bogu, jeżeli zła — szatanowi.

* **
P y t. Czy Amicus jest przyjacielem tylko od abstrakcyj, 

czy też zniża się czasem i do rzeczy konkretnych?
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Z teologją, na szczęście, mało mam do czynienia, za to 
mam zmartwienie z socjalistami. Strasznie ciężko takim starym 
wytłomaczyć, że błądzą. Może Amicus doradzi mi, jakie kupić 
książki dla mnie i dla nich. Oni są prawie analfabetami, ale 
już niektórzy przeczytali po 20 książek.

Są chciwi i ciemni, ale ja ich tem bardziej kocham.
O dp. n laczegóż mnie tak okropnie posądza mój niezna

ny, a zawsze bardzo mi miły interlokutor, jakobym był tylko 
przyjacielem od abstrakcyj? Prawda, niewiele jeszcze ciekawego 
i praktycznego mogłem napisać w moich odpowiedziach, ale na 
swoją obronę powiem, że pisałem o tem, o co mnie zapytywa
no. Nikt jeszcze nie pytał mi się np., jak prowadzić samochód, 
albo co robić, gdy się benzyna w karburatorze zapali?, choć i na 
to mógłbym odpowiedzieć.

Przyznaję, że na szczęście, czy na nieszczęście własne, mo
cno się zetknąłem w życiu z teologją, a raczej z jej filozofją
i że dlatego zupełnie naturalnie biorę każdą kwestję przede-
wszystkiem z tego punktu widzenia. Ale nie odrzekam się by 
najmniej innych tematów.

Przyznaję również, że .n ie  jestem wszechwiedzącym, że,
owszem jestem, niestety, jak na przyjaciela wszystkich bardzo 
ograniczonym. Ale pytam się w razie potrzeby mądrzejszych ode 
mnie i na ich zdaniu polegam.

Tak też zrobiłem i teraz i podaję przy końcu spis książek, 
wskazanych mi przez mądrzejszego ode mnie fachowca w „so
cjalizmie” .

Bardzo pięknie Szanowny Pan twierdzi, że „kocha" swo
ich socjalistów. Więcej się dobrego z nimi zrobi przyjaźnią i mi
łością, aniżeli rozumowaniem, a tem bardziej krzykiem. Wielu 
wśród nich, można nawet powiedzieć że większość, są to ludzie 
najlepszej woli i o bardzo nieraz wysokim poziomie ideowym. 
Ludzkie ich traktowanie, poważne i szczerze przyjazne, może ich 
najprędzej sprowadzić na drogę rekleksji i złagodzić nienawiść 
klasową, która jest w nich rozbudzana sztucznie przez niesu
miennych prowodyrów— demagogów i potęgowana nieodpowied- 
niem, wrogiem i również nienawistnem nieraz i demagogicznem 
zwalczaniem przez obóz przeciwny.

Pomijając samą zasadę socjalistycznego kollektywizmu, ja
ko taką potępioną przez Kościół katolicki, a z której zresztą
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ogół socjalistyczny niewiele sobie sprawy zdaje, walczą nasi so
cjaliści — szeregowi nietyle z Kościołem, bo najczęściej są do 
niego szczerze przywiązani, ile raczej z duchowieństwem, na co 
się bardzo wiele różnych przyczyn składa.

Nie możemy zamykać oczu na to, że są pomiędzy nimi 
prawdziwi wrogowie Kościoła i religji wogóle, ale ten szary 
tłum socjalistyczny nie jest znowu tak bardzo złym, jest tylko 
obałamuconym, odpowiednio nastrajanym i kierowanym. Dlatego 
też, powtarzam, ludzkie, szczere, poważne i przyjazne obchodze
nie się z nimi może więcej dobrego zdziałać i więcej nawrócić, 
aniżeli frontowa walka, która zawsze na nienawiści jest opartą 
i wyklucza wszelkie zasadnicze i gruntowne porozumienie.

Zasady złe potępić — ale ludzi uszanować i kochać, to po 
winna być jedyna metoda walki chrześcijańskiej ze złem pod 
każdą postacią.

Socjalizm jako taki, jeśli chodzi specjalnie o nasze stosun
ki polskie w P. P. S., oparte na II Międzynarodówce i szczegól
nych warunkach polityczno-społecznych ostatniego wieku u nas, 
jeżeli pod względem religijnym, a raczej, podkreślmy to mocno, 
klerykalnym, t.j. w stosunku do duchowieństwa, okazał się nie
przyjaznym, to jednak zasadniczo był bardzo patrjotycznym i na
wet jego wrogowie muszą mu na tem polu wielkie przyznać za
sługi, szczególnie w okresie przedwojennym.

Niebezpieczną jest tylko sama zasada, przez Kościół zwal
czana, w swoich konsekwencjach, t. j. komunizmie, z czem już 
sami socjaliści mają kłopot największy i czego okrutnym dowo
dem jest III Międzynarodówka w Rosji bolszewickiej i krwawe 
porachunki partyjne i zdrady kraju u nas.

W  pracy więc uświadamiającej i nawracającej naszych, Bo
gu ducha, winnych socjalistów w sferach robotniczych, na to 
najwięcej uwagi zwracać potrzeba, przez złe skutki wskazując 
fałszywość i szkodliwość samej doktryny.

Ale, powtarzam, bez cienia nienawiści, bez krzyku i piany 
na ustach, a po Chtystusowemu, spokojnie, poważnie, szczerze, 
przyjaźnie i z mocą przekonania o prawdzie.

W tym też duchu mój mądry stary Przyjaciel podał mi 
wskazówki bibljograficzne. A  mianowicie:
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Bardzo popularnie o komunizmie piszą jezuickie „Głosy 
Katolickie” z Krakowa: n. 297: „Bolszewizm czy komunizm”
i n. 323: „Precz z komunizmem".

Dla sfer bardziej oświeconych jest sporo książek i broszur, 
które pouczają, czem jest bolszewizm, wskazują jego słabe stro
ny, wskazują sposób walki z nim, podkreślają znaczenie religji, 
ale naogół nie przedstawiają doktryny chrześcijańsko - społecz
nej i mają charakter przeważnie publicystyczny.

Można tu wymienić:
A. Starodworski. „Sowiecka reforma rolna” 1925; „Istota 

i cechy komunistycznej polityki ekonomicznej” (1921).
Książki te są oparte na obserwacji życia rosyjskiego i bo

gatej literaturze, zawierają wiele ilustracyj.
I. Parandowski. „Bolszewizm i bolszewicy” (1920, str. 160), 

oparte również na obserwacji osobistej początków bolszewizmu.
Ch. Sarolea. „W rażenia z Rosji Sowieckiej" (1925, str. 257), 

jak Parandowskiego, omawiające różne strony życia sowieckiego.
T. Teslar. „Narody w sieci Sowietów” (1917), „Czerwona 

Gwiazda”, „Prawda o Sowietach” (1928), „Żydzi na wulkanie 
sowieckim”, „Antysemityzm w Sowietach” (1928, str. 127).

Teslar był korespondentem P A T ’a w Moskwie i wtedy 
zebrał materjał do swoich publikacyj.

H. Rolicki. „Cele i drogi propagandy wywrotowej" (1927, 
str. 101).

St. Grabski. „Rosja czy Moskwa” (1927).
H. Poleski. „Rosja wczoraj, dziś i jutro” (1927, str. 380). 

Je s t  to obszerna monografja bolsiewizmu na tle historycznem.
Beraud. „Co widziałem w Moskwie” (19.28).
Co do stosunków religijnych:
Mac Cullagh. „Prześladowanie chrześcijaństwa przez bol

szewizm rosyjski” (1924, str. 468). Dzieło to wyróżnia się zpo- 
śród innych.

Ks. I. Wasilewski. „W  szponach antychrysta” . W spom 
nienia księdza z prześladowania bolszewickiego. Wydanie J e 
zuitów.

Doskonała broszura, zdaje się, Klementowiczowej o Ks. 
Fedorowiczu (?), wydana u „Polaka-Katolika” w Warszawie 
(Krak. Przedm. 71), rzecz doskonała, a mało znana.

Syntezę naukową bolszewizmu p o d a l i :
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Massonius. „O  Bolszewictwie" (1921, str. 77).
Rist. „Doktryna Bolszewicka” (1921, str. 32).
Ks. dr. A. Szymański. „Bolszewizm” (1922, str. 90), 

„Wpływy rewolucji bolszewickiej” (1926, str. 24).
K. Srokowski. „Elita bolszewicka”. Studjum socjologiczne 

(1927, str. 122).
Co do treści pozytywnej bardzo dobre są:
Ks. Jan Piwowarczyk. „W spółczesne kierunki społeczne” 

(liberalizm, socjalizm, kierunek chrześcijańsko-społeczny), (1927, 
str. 190).

Jest  to n. 13-ty „Bibljoteki Chrześcijańsko-Społecznej", 
wydawanej w Krakowie przez Stowarzyszenie Katolickich Robotni
ków, gdzie można znaleźć inne jeszcze wydawnictwa na te tematy.

Popularne rzeczy wydaje od roku „Dobra P rasa” (Płock, 
ul. Piekarska 5). Wyszły już: „Co to jest rewolucja”, „Komu
nizm a religja”, „Komunizm a kobieta", „Komunizm a dziecko”, 
„Komunizm a rolnik” „Komunizm a robotnik” — wszystkie te 
broszurki w cenie 25 groszy za egzemplarz. Poza tem kilku 
stronicowe ulotki w cenie 3 zł. za 100 sztuk. Można je nabyć 
wprost w „Dobrej P rasie” w Płocku, lub u ks. A. Bogdańskiego 
(Warszawa, ul. Wspólna 54, m. 16).

Wychodzi też w Warszawie (ul. Widok 5, m. 1) miesięcz
nik „Walka z bolszewizmem” (prenumerata kwartalnie zł. 3), 
bardzo ciekawe i doskonale dokumentowane pismo.

Niedawno opuściła prasę, nakładem również „Dobrej P ra
sy”, bardzo bogata w autentyczne dokumenty książka H. Glassa 
„Zamach bolszewizmu na młodzież”. Cena zł, 2, 75.

Narazie tyle !
Na przyszłość służyć będę zawsze i chętnie wszelkiemi 

informacjami z tej i innych dziedzin. Am icus.

Przychodzi chwila na człowieka.
P rzychodzi chwila na człow ieka,
że  w nim przem ów i dusza.
Do czasu  m oc ukryta  czeka, —
bo przy jdzie  chwila na człow ieka, —

że  buchnie zeń ta  moc, ja k  rzeka,
gdy  zn a g ła  wiosną ruszą,
i porwie nurtem  sw ym  człow ieka,
g dy  w nim przem ów i dusza. Jan Tarwid.
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BO H ATER O W IE WIARY.
r  ___  __

S-ta Teresa od Dzieciątka Jezus.
3 -g o  P a ź d z ier n ik a .

Zna ją dzisiaj cały świat. Każde dziecko wie o niej, jako 
o „małej Teren i”. Wszyscy ją uwielbiają, uśmiechają się do niej, 
modlą i proszą o opiekę i pomoc. A  ona, według danej obie
tnicy, sypie pełnemi naręczami róże z nieba na zamgloną ziemię.

Stała się jasnym promykiem i uśmiechem nieba dla ludzi.
Nie powtarzamy znanej z setek tysięcy książek historji jej 

życia. Stwierdzamy tylko, że mimo niewielu lat, jakie spędziła 
wśród ludzi i to w zamknięciu domowego ogniska i za klauzurą 
klasztorną, jest dzisiaj jedną z najbardziej popularnych i najbar
dziej czczonych i kochanych przez wszystkich postaci.

Musi w tern tkwić jakaś dziwna tajemnica, jakaś ukryta 
siła, która sprawiła to wprost magnetyczne zwrócenie ku niej 
wszystkich dusz i serc bez względu na zasadnicze nieraz różnice 
poglądów, temperamentów, wieku, a nawet wyznania i narodowo
ści. Musi w niej być coś ogólnoludzkiego, co odpowiada d o 
skonale na wszystkie tęsknoty, pragnienia i potrzeby duszy współ
czesnej, że każdy umie w niej coś znaleźć dla siebie.

Cóżby to mogło b y ć ? —Nie nauka, choć rozum ludzki tak 
dzisiaj daleko już sięga. Nie sztuka, ani technika, nie sama 
jej cudna wprawdzie, ale ostatecznie nie najlepsza jeszcze 
poezja. Nie żaden gest historyczny, ani fortuna, ani wpływy 
osobiste, ani nawet nic z tego, co ludzie zwykli uważać za ozna
kę świętości.

Były w niej za to dwie struny duszy, które zabrzmiały peł
nym tonem i którym odpowiedziało echo we wszystkich duszach, 
wielkich i małych, albowiem tego tylko potrzebowały i pragnę
ły, jak głodny pradnie kawałka chleba, a spragniony - -  kropelki 
dżdżu z nieba:— była w niej dziecięca prostota i słoneczna ra
dość życia. O to  wszystko,— cała tajemnica jej uroku i najwyż
sza jej świętość. „Jeśli się nie staniecie, jako jedni z tych ma
luczkich.— Radujcie się i weselcie.— Pan blisko je s t ! ”

Tego pragnęli i łaknęli i łakną jeszcze nowocześni ludzie, 
bo tego im brak najwięcej: prostoty i radości, bo smutni są aż
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do śmierci, pełni niepokoju i zawiści, która precz wyrzuca pro
stotę dziecięcą ze wszystkich przejawów ich życia.

Cała błyskotliwość i zgiełk nowoczesnego życia, wszystkie 
owe „szampańskie” humory i oszołamiający wir towarzyskiego 
życia—to tylko narkotyk dla znieczulenia chwilowego starganych 
nerwów i dla zabicia choć na jeden moment żrącej duszę pustki 
rozpaczy i beznadziejnego smutku, połączonego z nudą śmiertelną.

Niech tylko zamilkną dźwięki ogłuszających jazz’ów, niech 
ze strun poleci w przestrzeń choć cień tęsknoty, już czarny smu. 
tek jak całunem pokrywa duszę, a gdy się wróci do swego pu
stego i zimnego domu, a nawet wśród wesołej kompanji w przer
wie między jednym szaleństwem a drugiem, chwyta ten kurcz 
przeraźliwy za serce, usta się mimowoli ściągają, by się przymu
sić znowu, do nowego szaleństwa, by zabić w sobie toczącego 
raka i zagłuszyć wycie targanej bólem duszy. Narkotyk i ka- 
taplazm zewnętrzny, wywołujący tem ostrzejszą reakcję choroby 
wewnętrznej.

Praw dziw a radość  nie po trzebuje  zgiełku ani opraw y sztucz
nej. W y b u ch a  żywiołowo u m łodych  w szczerym  śmiechu aż 
ode  dna duszy, n ie ty lko na us tach , w pros tych  i n ieskom pliko
w anych sytuacjach , pozostaw iając na d ługo  swój ślad i swoje 
echo, choćby  się wróciło do również pustego  dom u, ale w y p e ł
nionego falami tej radości wewnętrznej, k tóre , jak jasne s łonecz 
ne prom ienie , ob lew ają  swym cudnym  blaskiem najbardziej na
w e t szare  ściany i najlichszy sprzęt,  nadając  im barwy i k o n tu 
ry czarodziejsk iego  pa łacu  z bajki.

Albo ta wewnętrzna, cicha, albo głęboka i dojrzała już ra
dość duszy, jako synteza wszystkich poprzednich przeżyć życio
wych i myśli przemyślanych, gdy się odkryło, mimo cierpień i łez 
naturalnych, błogosławiącą wszędzie rękę bożą i znalazło się po
kój duszy w dziecięcej ufności i słońce życia w dobrze czynie
niu wszystkim.

O na nie potrzebuje również hałasu ani stwarzania okolicz
nościowych nastrojów. Jest ugruntowaną w ogólnym światopo
glądzie i w najgłębszych tajnikach duszy, która już doszła do 
źródła życia i teraz promieniuje w ciszy, ale bezustanku swym 
wiecznym blaskiem i uśmiechem czarownym na obliczu i jakąś 
dziwną mocą, bijącą dokoła z całej postaci, a sprawiającą, że
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wszystko tchnie od niej, jakby od ukrytego słońca, ciepłem, 
jasnością i miłością mocną.

Z tem słońcem wewnętrznem złączona jest zawsze i nie- 
rozdzielnie najwyższa prostota i prawda w każdem słowie, kro
ku i czynie, w spojrzeniu zawsze otwartem i jasnem, wprost 
w oczy, bez żadnej obawy pychy i dwulicowości, w programie 
życiowym wyraźnym i bez zaułków i dróżek okólnych, bez togj 
katońskiej, a jednak głośno wołająca zawsze o uczciwość i kon
sekwencję, bez autorytetu zewnętrznego, a jednak zmuszająca 
wszystko i wszystkich jakąś mocą nieuchwytną do posłuchu 
i karności, bez surowego oblicza, a jednak, mimo macierzyńskiej 
tkliwości, bijąca wokół jakąś jędrnością i nieugiętą potęgą.

Tego wszystkiego nie zna dusza współczesna, spowita we 
mgle sztucznego życia, zawsze jak na scenie zmuszona do od
twarzania roli, która najczęściej została jej narzucona, lub wy- 
studjowana, jako środek do osiągnięcia zamierzonych bardzie- 
lub mniej szlachetnych celów. Niema w niej odruchów natural
nych i pędu samodzielnego, wszystko ujęte w formę, w szablon 
lub kupiecką spekalację życia.

A jednak... dusza pozostaje sobą zawsze... Odwieczne jej 
pierwiastki szczęścia, radości i prawdy tkwią w niej głęboko 
i chociaż przydeptane brutalną stopą „konieczności życiowych11, 
lub przywalone gruzem i błotem rozleniwionej, czy chorej, nie- 
opanowej natury, albo zdeprawowane fałszem i blichtrem oto
czenia, żyją, tleją pod popiołami i upominają się o swoje pra
wa nieśmiertelne, bo one są jedynie prawymi posiadaczami, a ra
czej mieszkańcami tej iskry bożej, jaką jest zawsze najmniejsza 
i najpodlejsza nawet dusza ludzka.

I dlatego zawsze i wszędzie, gdziekolwiek w największym 
rozgwarze i szaleństwie życia zetkniemy się oko w oko z realną, 
prawdziwą radością i prostotą dziecięcą, otrzymujemy jakby ude
rzenie w samą istotę serca i duszy własnej, odzywają się naraz 
wszystkie w nich te moce zapoznane, stajemy jakby oszołomie
ni tym widokiem, nieznanym nam z życia, a jednak tyle razy 
w podświadomości własnej przeżywanym, upragnionym i oczeki
wanym z utęsknieniem.. Jakby jakaś niewidzialne, a błogosławio
na ręka uchyliła na jeden moment ciężką, czarną kotarę, dzielą
cą nas od słońca i prawdziwego świata i sprawiła, żeśmy ujrzę-
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li promień jego, jako balsam na zemdloną już i zmartwiałą na
szą duszę.

Teresa na tle dusz współczesnych jest właśnie tym promie
niem prawdziwej, głębokiej i nieobłudnej, szczerej radości i pro
stoty. O to  tajemnica jej powodzenia, czci i popularności.

Zbyt może czasami traktujemy ją dziecinnie, jako zabawkę 
i pieścidełko, jako kwiatek cieplarniany i błyszczącą gwiazdecz
kę... i krzywdę jej przez to czynimy.

Nie dziecko to, choć dziecięca w niej dusza, nie płatek 
kwiaciany, ani cudne światełko, choć tyle w niej wdzięku i uro
ku... ale pełnia duszy, piękno skończone, jasność słoneczna i ta 
właśnie dziwna moc, hart i jędrność, oblane ową wewnętrzną 
radością i blaskiem umiłowania szczerego.

Nie po różach słało jej się życie, poza może krótkim okre
sem szczęśliwych lat dziecięcych, za murami surowego Karmelu 
niezawsze znalazła zrozumienie i ciepło prawdziwie boże.

Wieleby o tem mogły powiedzieć cele i korytarze klaszto
ru w Lisieux, które ją nieraz widziały już schorowaną, w ostat- 
niem stadjum suchot, gdy z rozkazu przełożonej szorowała je 
w zimie, by potem umierać z krwotoków płucnych, albo gdy 
surowe siostry zakonne nie rozumiejąc jej słonecznej duszy, gor
szyły się tą słonecznością, uważając to wprost za herezję i trze
ba było samej, samej jednej pełnić swoje powołanie... Musiała 
to być dusza wielka i mężna i dojrzała w swej syntezie wew
nętrznej, że wytrwała na stanowisku wiernie, aż do końca, ze 
swym promiennym uśmiechem na ustach z pełnią radości w ser
cu, aż, gdy wyzwolona z pęt doczesnych, mogła u progu wiecz
ności zawołać z ulgą: „teraz dopiero prawdziwie żyć zacznę...
idę do Boga, by spuścić deszcz róż na ziemię... już bez ograni
czenia żadnego, bez zimnych, czy zazdrosnych oczu, bez „zgor
szenia" zbyt pobożnych towarzyszek życia... u dobrego Boga, 
gdzie jest radość wieczna i swoboda i słońce nigdy niegasnące"!

O, bo znała dobrze tego dobrego Boga i dlatego tak śmia
ło i z taką pewnością patrzyła w przyszłość i mówiła z całej 
zachwyconej tą najbliższą perspektywą duszy. I dlatego, mimo 
opuszczenia i niezrozumienia powszechnego, przetrwała wszystko 
mężnie i z uśmiechem... Bóg jej wystarczył zupełnie!

Niechże nam będzie tym promieniem jasnym, wzorem mo
cy i męstwa i mistrzynią radości i prostoty życia! 7. P.
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Modlitwa młodzieży polskiej do św. Teresy.

Św ięta Tereniu, Tyś ja k  prom yk zło ty,
Z  niebios św iecący na tę  ziem ię niską,
P rzyk ładem  wielkiej pokory i cnoty 
I cierpliwości... Tyś ta k  Boga blisko,
Z e m ożesz w Jego spoglądać oblicze...
O glądać cuda... cuda tajem nicze.

O wonny kwiecie z  ogrodu Karmelu,
Święta patronko w szystkich  nas p o sp o łu !
Patrz, święta, jasna, ja k  tu  grzesznych  wielu  
Ginie bez Boga... Z  ziem skiego pado łu  
S łych a ć  wołanie, przesiąknięte  łzam i:
„Swieta Tereniu, przyczyń  się za  n a m il"

Św ięta  Tereniu, Ty w iesz co nam  trzeba...
Swego Jezu sa  błagaj... On w ysłucha  
Ciebie, o gw iazdko na ja sn ym  tle nieba,
B ła g a j by d o d a ł nam s iły  dla ducha,
Ż ebyśm y m ogli stanow czo i szczerze  
W każdym  zw ątpieniu mówić : „ W Boga w ierzę” I

Patronko m łodych, p rzyczyń  się za  nami,
Dodaj nam hartu i ducha i ciała...
N iechaj na niebie zło tem i gw iazdam i 
Piszą anieli, że  m łódź polska ca ła  
Chce stać  przy  Bogu i św iętych spraw  jego  
Bronić do życ ia  tchnienia ostatniego.

Patronko m łodych, wspieraj nas w potrzebie,
. Gwiazdo przewodnia, prow adź nas do celu,
N iechaj szu ka m y  sw ej nagrody w niebie,
N iecha j niedługo po latach niewielu  
M łodzież, lud  w szystek  z  wiarą w ielką w oła :
„Trw am y na s tra ży  wiary i K ościo ła” !

Marja Skarżyńska.
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Ś-ta Małgorzata-Marja Alacoque.

25  p a ź d z ier n ik a .

Powie może o niej niejeden: „ekstatyczka, osoba nierealna..!" 
Rzeczywiście, będąc w Zakonie Nawiedzenia Najśw. Marji Panny, 
u sióstr powszechnie znanych pod mianem „P.P. Wizytek”, do
znała całego szeregu widzeń i objawień o Najśw. Sercu Jezusowem 
i nabożeństwie ku Niemu. Te wszystkie jednak nadzwyczajne 
łaski były naprzód wynikiem całego jej prawdziwie świętobliwego 
życia w świecie i zakonie, a później ich realność stwierdzoną zo
stała urzędowym procesem, a przedewszystkiem skutkami, które 
jeszcze za dni naszych oglądamy na własne oczy: kult Najśw 
Serca Jezusa i niezwykle dobroczynny wpływ jego na życie jed 
nostek i całych społeczeństw jest  tego dowodem najoczywistszym

Dzisiaj, na tle minionych wieków, w perspektywie już wy 
starczającej zupełnie do historjozoficznej oceny tego faktu, wi 
dzimy jasno, jak niezmiernie doniosłem w całem  życiu i teologji 
chrześcijańskiej był ruch religijny, któremu Małgorzata Alacoąue 
dała pierwsza początek w skromnych murach klasztoru Paray- 
le-Monial.

Było to w pełni wieku siedmnastego, gdy w całym świecie 
katolickim, głównie zaś we Francji, wśród sfer przedewszystkiem 
najbardziej gorliwych o cześć bożą, ogromne spustoszenia czy
niła herezja Jansenizmu.

Podkreślając, jako punkt wyjścia do filozofji religji, nie
skończoność doskonałości bożych, a wśród nich na pierwszy plan 
wynosząc najściślejszą sprawiedliwość Boga, herezja ta, rzekomo 
broniąca sprawy bożej, w rzeczywistości oddalała od Boga jed
nostki i całe narody, strasząc je „Wielkim Panem  Świata i Sę
dzią Sprawiedliwym, przed którym aniołowie nawet drżą i upa
dają na twarz, zasłaniając swe oblicza skrzydłami, albowiem nie 
mogą znieść blasku odeń bijącego”.

Bóg stał się postrachem  ludzkości, a wieczność niepewna 
męczarnią sumień ludzkich jeszcze za ich życia na ziemi.

Powstał wtedy „słodki" S-ty Franciszek Salezy i swoją, 
rzec można, poezją teologiczną, opartą na Tomaszu z Akwinu, 
w dziełach swych, które są dzisiaj zaliczane do zabytków złotej 
literatury francuskiej, przeciwstawił się tej zarazie, przedstawi*-
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jąc Boga, jakim On jest w istocie, to znaczy, jako najlepszego 
Ojca, a co ważniejsze, potrafił tchnąć swego ducha całem u 
swemu otoczeniu i zrzeszeniom religijnym, których był twórcą, 
a więc i Wizytkom.

Na takiem podłożu Pan Bóg, upominając się niejako o swe 
zdeptane przez tych powtórnych Bogo-bojców prawa, wybrawszy 
sobie jako narzędzie swe, prostą zakonnicę, Małgorzatę Alacoąue, 
przypuścił jakby szturm do serc ludzkich, objawiając im W spo
sób zupełnie konkretny swą nieskończoną miłość i miłosierdzie, 
jako istotę istoty bożej.

Rozpoczęła się odtąd ta święta Krucjata, która zaczę ła  sto
pniowo obejmować coraz szersze kręgi, obejmując sobą szczyty 
życia religijnego i schodząc aż do najniższych tego życia ko
mórek— do rodziny chrześcijańskiej, gdy stam tąd również, z tej 
samej historycznej kaplicy objawień w Paray-le-Monial, wyszedł 
z nową ideą zdobywania pokolei wszystkich ognisk domowych 
dla Boga, dzisiejszy inicjator i najgorliwszy apostoł Intronizacji 
Najśw. Serca Jezusa, O. Mateo Crav.ley-Bowey.

Nie jest rzeczą nazbyt trudną i wielce zasługującą przyj
mowanie objawień bożych. Jest to tylko łaska boża, prawdziwy 
podarunek boży, darmo dany. Bogu tylko tutaj jedynie przypi
sać można „zasługę”, bo jest to najczystszym objawem Jego 
szczodrobliwości bez zastrzeżeń; człowiek w tej sytuacji, choćby 
był najświętszym, odgrywa rolę zupełnie bierną. To też dar ob
jawień nikomu nie może być poczytany ani na zbawienie, ani 
na potępienie.

Czynna rola człowieka, a co za tern idzie i zasługa, roz
poczyna się dopiero po objawieniu, gdy trzeba przystąpić do wy
konania poleceń bożych i spełnienia powierzonej przez Boga misji.

Nieraz osoba przez Boga wybrana okupić musi tę łaskę 
prześladowaniem i ciężką walką nawet przez całe  życie, jak to 
widzimy choćby z historji objawień w Lourdes.

W tern więc okazał się cały heroizm Marji Alacoąue i współ
czesnych jej Sióstr Wizytek, które zrozumiały całą doniosłość 
tych objawień, że pomimo panującego wszechwładnie jansenizmu, 
odważyła się głosić dobroć i miłosierdzie boże, propagować kult 
Serca Jezusowego, jako ich symbolu i zachęcać do częstej Ko- 
munji ś-tej, wołając w imieniu Chrystusa: „Pójdźcie do mnie
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wszyscy, którzy pracujecie i obciążeni jesteście , a ja was ochło
dzę! Nie bójcie się! Jam jest...!"

Musiała też w niej być już dusza przygotowana do tego 
apostolstwa, rozumiejąca Najlepszego Boga, zżyta z Nim i ko
chająca Go bez żadnego lęku, że nie przeraziła się tej wieko
pomnej misji i spełniła ją wiernie i heroicznie aż do końca,
wbrew współczesnym sobie prądom i aż nazbyt śmiało w sto
sunku nawet do formalnych przepisów Kościoła.

Wiele jeszcze dziesiątków lat, a nawet kilka wieków ca
łych miało upłynąć, zanim powołanie i objawione słowa świętej 
zakonnicy zyskały sobie aprobatę powszechną i zwalczyły tru
ciznę niewolników bożych .. Była to dopiero jutrzenka jaśniej
szych myśli i prądów, ale już o tak silnym blasku i tak gorą
cem ognisku, że jej już nic zgasić nie zdołało, ani da Bóg już 
nie zgasi.

Jeszcze  jutrzenka ta nie stała się pełnem słońcem, jeszcze 
i dzisiaj przysłania ją wiele mgieł zimnych i powiewów m roź
nych, a w szatę nieraz urzędową odzianych— ale światła bożego, 
jasności bożej i żaru bożej miłości nic nie powstrzyma, ani naj- 
uczeńsze rozprawy, ani p ieczęcie żadne, ani żaden gest władczy 
tu na ziemi... Płynie słowo boże po drogach ludzkich, a zgło
dniałe i spragnione manny i rosy niebieskiej dusze, łaknące 
i pragnące miłości, prostoty, ciepła matczynego i serdecznej 
radości, wchłaniają je skwapliwie, przejaśniają się nawskroś i idą 
dalej, śpiewając hymn dziękczynienia i szczęścia, albowiem zna ' 
lazły Pana takim, jakim On jest w istocie: Ojca i Przyjaciela’ 
Brata i Towarzysza życia.

A początek tej jasnej drogi tam — w duszy, wybranej słu
żebnicy bożej, Małgorzaty-Marji Alacoąue. T. P.

Dorota z Mątw.

Na drodze do beatyfikacji.

Jedną z czołowych postaci w „Konradzie Wallenrodzie" 
Adama Mickiewicza obok samego bohatera tytułowego i Halba; 
na jest Aldona Kiejstutówna, którą w części drugiej poematu 
poznajemy, jako pustelnicę. O niej to poeta powiada tam:
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„Stają... głos jakiś... skąd?... z narożnej wieży,
Słuchają pilnie: — to głos pustelnicy,
W tej wieży dawno, przed laty dziesięciu, 
jakaś nieznana, pobożna niewiasta,
Zdała przybywszy do Marji miasta:
Czy ją natchnęło Niebo w przedsięwzięciu,
Czy skażonego sumienia wyrzuty,
Pragnąc ukoić balsamem pokuty,
Pustelniczego szukała ukrycia 
I tu znalazła grobowiec za życia.
Długo nie chcieli zezwalać kapłani:
Wreszcie słabością prośby przełamani 
Dali jej w wieży samotne schronienie.
Ledwie stanęła za święconym progiem,
Na próg zwalono cegły i kamienie.
Została sama z myślami i Bogiem 
I bramą, co ją od żyjących dzieli,
Chyba w dzień sądny odemkną anieli”1)

W „Objaśnieniach do Konrada W allenroda” zamieścił Mic
kiewicz przypisek do tego ustępu, gdzie mówi mianowicie: „Kro
niki owych czasów’) piszą o wiejskiej dziewicy, która, przybyw
szy do Marjenburga, żądała, aby ją zamurowano w osobnej celi, 
i tam życia dokonała. Grób jej słynął cudami”*). Informacja ta 
nie jest wyczerpująca, nie dowiadujemy się z niej, kogo ma autor 
na myśli, skoro jednak pocznie się wertować dzieje ziem pru
skich, dojdzie się do wniosku, iż pustelnicą, co posłużyła Mic
kiewiczowi za pierwowzór, za prototyp Aldony, jest Dorota 
z Mątw, która jednak zmarła nie w Malborgu, ale w Kwidzyniu, 
przyczem przypuszczenie to po raz pierwszy wyraził ks. Fry- 
drychowicz4). Miało to miejsce jeszcze przed laty czterdziestu

' )  P oez je  Adama M ickiewicza.  W ydan ie  drugie .  Tom IV. M ikołów— 
W arszawa,  1898. S tr .  152 — 153.

’1 Końca wieku c z te rn a s te g o  i p o czą tk u  wieku p ię tn as teg o .
3) O p .  cit . S t r .  202.
*) Ks. F rydrychow icz .  Malborg.  (S łownik  g eograf iczny  K ró le s tw a  

Po lsk iego  i innych kra jów  s łow iańsk ich .  W ydany pod redakc ją :  F i l ipa  Su- 
l imierskiego,. ..  B ron is ław a  C hlebow skiego , . . .  W ład y s ław a  W alew skiego.  Tom V- 
W arszawa,  1884. s t r .  944).
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przeszło. Świętobliwa niezwykle niewiasta ta Polką, niestety, nie 
była. Zamieszkiwała ona za życia te okolice Prus, które w pew
nym okresie historycznym pod nazwą Prus Królewskich przyna
leżały do Polski, wskutek czego zainteresowanie się tą postacią 
na ziemiach polskich było dość żywe, tak, że starano się tu 
nawet o jej beatyfikację.

Dorota z Mątw urodziła się dnia 6 lutego 1347 r. R o
dzinna wioska jej, Mątwy, zwana po niemiecku Montau, 
znajduje się niedaleko Kwidzynia, noszącego nazwę niemiecką 
Marienwerder. Rodzicami jej byli: Wilhelm Schwartze, z po
chodzenia Holender, oraz Agata, rodem z tamtych stron. Oboje 
oni byli wieśniakami i należeli, wedle słów o. Florjana Jarosze
wicza, do ludzi „pobożnych, a w stanie rolniczym dostatnich” *).

Mała Dorota nie różniła się pod względem pobożności od 
ojca i matki. Skarb wiary, skarb religijności przekazali jej 
rodzice w takim stanie, w jakim go sami posiadali, mimo to 
jednak dziewczę rozumiało instynktownie wprost, iż to samo 
nie wystarcza, że trzeba pracować nad sobą, by się uszlachet
nić, a przez to stać się milszą Bogu. Ta potrzeba pracy nad 
własnym charakterem dyktowała jej przedewszystkiem obowią
zek panowania nad zmysłami, a to urzeczywistniała przez uczyn
ki pokuty, których zrozumienie w Średniowieczu było powszech
ne. „Ledwie do używania rozumu przyszedłszy,— pisze o niej 
autor „Matki świętych, Polski” — postem, niespaniem, modlitwą 
dzienną i nocną, kościoła częstem nawiedzaniem rada się zaba
wiała”*). Wślad za tem właśnie poszła pogarda tego, co przy
ziemne, tego, co grzeszne, to też „brzydziła się biesiadami i tań 
cami, a pokazując miłosierdzie nad ubogimi, wszystkim domo
wym i obcym była przykładem i powodem świętobliwości”5). 
Pobożność młodziutkiej Doroty budowała obserwujących ją, któ
rzy szli w ślady dziewczątka. Dobry przykład było to zdrowe 
ziarno, które owoc przynosiło wspaniały.

Jak świadczy ks. Frydrychowicz, „Dorota od dzieciństwa 
miała szczególniejsze nabożeństwo do Męki Pańskiej"6), na roz

5)  X. F loryan  Ja roszew icz .  M atka  świętych, Polska...  Hoznąń 1893. 
S tr .  282.

6) Ks. Fr.  Mątwy. (Stown. j jeogr. Tom VI. W arsz a w a ,  1885. S t r .  220).
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myślaniu której długie spędzała chwile podobnie, jak współcześ
nie z nią żyjąca w Szwecji św. Brygida. Ową świętą Szwedkę 
cechowało już od dziewiątego roku życia żarliwe ukochanie roz
pamiętywania cierpień Chrystusowych, nadto ze świątobliwą 
dzieweczką z Mątw miała ona jeszcze jeden rys wspólny, mia
nowicie zrozumienie marności bytu doczesnego i poczucie pra
cowania na skarb wieczny w Niebie.

Jako panienka kulkunastuletnia, myślała Dorota o życiu 
w dziewictwie, w siedemnastym wszakże roku życia, ulegając 
woli rodziców, wyszła za mąż, ufna, iż ten stan miły jest Bogu, 
skoro Syn Jego Jednorodzony podniósł małżeństwo do godności 
sakramentu. O. Jaroszewicz przedstawia małżonka Doroty, jako 
człowieka „dostatniego i podeszłego w leciech”7), ks. Frydry- 
chowicz zaś zaznacza, że z młodą małżonką swą okrutnie... [on 
się] obchodził”8). Z chwilą zamążpójścia opuściła Dorota Mątwy 
i udała się z mężem do Gdańska, gdzie był on rzemieślnikiem, 
a tam „znosiła — podług słów X. W. K.—cierpliwie ten krzyż..., 
te przykrości ze strony mężowskiej, utwierdzając się coraz wię
cej w pobożności"9!. Nigdy nie skarżyła się ona na swą dolę, 
nie opowiadała o swych przykrościach nikomu, ofiarowała je je
no Ukrzyżowanemu, który wzamian za to obdarował ją licznemi 
łaskami duchowemi.

Z małżonkiem swoim przeżyła Dorota ogółem lat dwadzie
ścia siedem, a owocem ich pożycia małżeńskiego było dziew ę- 
cioro dziatek, które jednakowoż w młodym poumierały wieku, 
za wyjątkiem jednej córki. Ta ostatnia nie bez wpływu matki 
wstąpiła Jo  zakonu sióstr Benedyktynek w Chełmnie.

W pierwszych latach po ślubie mąż córki Schwartze’ów 
był rzeczywiście wprost okropnym, współżycie z nim było 
nadwyraz przykre, lecz dzięki swej łagodności D oro ta  dokonała 
rzeczy niezwykle wielkiej: „cierpliwością -  jak powiada ks. C ze
sław Sokołowski, obecny biskup-sufragan podlaski — podbi

7) O p .  cit .  S tr .  282.
fl) NB Op. cit. S t r .  220.
9) X. W. K. D oro ta .  (E n cy k lo p ed ja  Koście lna  podług' teo log icznej  

encyklopedji  W e tze ra  i Weltago,.. , w ydana  przez  X. Michała N o w o d w o rsk ie 
go. Tom  IV. W arszaw a ,  1811, S t r .  325).
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ła serce i przerobiła gwałtowny temperament męża” 10). W  po
czątkach „od męża ., bicia srogie cierpienia znosiła”,,), po
słuszną mu była zawsze, na skutek czego okrutny człowiek 
spostrzegł się, że źle czyni, więc zaczął żałować za dawną po- 
pędliwość, dla odpokutowania za jaką łącznie z małżonką jął 
odbywać pobożne pielgrzymki, nawiedzać miejsca święte, wspie
rać ubogich".

Nie przestając umartwiać się, przy usilnej pracy nad sobą, 
postępowała Dorota coraz dalej na drodze do doskonałości. Do 
spowiedzi uczęszczała często, bardzo często również przystępo
wała do Komunji św., celem zaś pozyskania większych odpustów 
za pozwoleniem mężowskiem udała się do serca chrześcijaństwa, 
do świętego Rzymu. Podróż do Rzymu w owych czasach przedstawia
ła tysiące niebezpieczeństw tak ze strony dzikich zwierząt jakoteż 
i złych ludzi wszelkiego rodzaju, nie mówiąc już o niewygodach 
oraz uciążliwościach drogi.

Kiedy Dorota powróciła do Gdańska, męża nie zastała ży
wego, zmarł bowiem w czasie długiej jej nieobecności. Teraz 
młoda wdowa poświęciła się wyłącznie na służbę Bożą, oddając 
się całkowicie życiu kontemplacyjnemu tudzież działalności cha
rytatywnej. To wszystko było dla niej czemś niezupełnie jesz
cze dostatecznem, serce jej pragnęło większego zespolenia z Bo
giem już na ziemi, udała się zatem do Kwidzynia i zwróciła się 
tu do ks. lana z Kwidzynia, kanonika kapituły pomerańskiej, 
prosząc go, ażeby wyprosił u miejscowego biskupa zezwolenie 
dla niej, by mogła być zamurowana"przy kwidzyńskim kościele 
katedralnym.

Władza duchowna długo opierała 'się żądaniu temu, długo 
nie chciała się zgodzić, aż wreszcie 'wskutek s ta łośc i '  swej, bo 
„za długiem, ustawicznem, a silnem proszeniem [Dorota] otrzyma
ła pozwolenie”. ia) Cela, w której miała być zamurowana, stykała 
się z kościołem św. Jana, a miała „okienko... jedno ku ołtarzowi 
wielkiemu, aby Mszę św. słuchać mogła i Najśw. Sakrament][co

10) X. C. S. D oro ta  (P o d ręczn a  encykloped ja  kośc ie lna ,  o p racow ana  
pod k ierunk iem  red ak to ra ,  ks.  Z ygm unta  C he łm ick iego .  Tom IX — X. W ar
szawa. 1906. S t r .  103.)

n ) X. Florjan  Ja ro szew icz .  Op. cit. Str . 283
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dziennie] przyjmować, drugie ku niebu, a trzecie na cmentarz, 
przez które co wieczór brała pokarm raz na dzień”. I3)

Do pustelni owej wprowadzona została świętobliwa wdowa 
dnia 2 maja 1393 r. przez dwuch prałatów. Ceremonja ta miała 
miejsce po Mszy św., w czasie której Dorota przyjęła Komunję 
św., poczem wejście do celi zostało zamurowane. W zamurowa
niu pozostała ona tylko z Bogiem, który obdarzył ją darami nad- 
przyrodzonemi. Tam, jak mówi Leon Rogalski, „żyła podług re
guły, którą, jak mówiła, sam Jezus Chrystus jej objawił” ls), 
modląc się za królestwa chrześcijańskie, za lud cały, a nade- 
wszystko za „dusze, w czyścowych mękach zatrzymane, gorzko 
jęczące, a o modlitwy za sobą ptoszące,... które ona gorącemi 
modlitwami ratowała i z czyśca wybawiała”. 14)

Zamurowana, przeżyła Dorota czternaście blisko miesięcy. 
Śmierć jej nastąpiła dnia 25 czerwca 1394 r. O  ostatnich jej 
chwilach o. Jaroszewicz pisze: „Gdy czas jej przejścia z tego
świata i dobrowolnego udręczenia nadchodził, Chrystus Pan 
z Matką Swoją Przenajświętszą i z procesją różnych świętych 
po pięćkroć tę Swoją oblubienicę nawiedził i godzinę śmierci 
jej oznajmił, z czego się zwierzyła spowiednikowi swemu, a przy- 
jąwszy Sakrarńenta św., w samą oktawę Bożego Ciała szczęśliwie 
dokończyła życia swego... za panowania w Polsce króla W łady
sława Jag ie łły" .14! Inny biograf Doroty dodaje jeszcze: „U mar
ła..., otrzymawszy, jak powiada tradycja, Komunję św. z rąk sa
mego C hrystusa” l ł ).

Zgon Doroty wielce nie zasmucił nikogo, wszystkie bo
wiem serca wypełniła radość, że ta pobożna pustelnica wnijdzie 
w przybytki Nieba, że naoewno stanie się orędowniczką pozo
stałych na tym padole płaczu. Ciało jej, które „wydawało woń 
przyjemną" ł), „Jan, biskup pomezański, z całem duchowieństwem

ia) X F loryan  Ja ro szew icz .  O p  cit. S t r .  283.

,3) L. R. D oro ta .  (Encykloped ja  pow szechna .  T om  siódmy. W a rsz a 
wa, 1861. S tr .  319).

'*) X. F lor jan  Ja ro szew icz .  O p .  cit. S t r .  283—284,

’5) L' R Op. cit. S tr .  319.

') L. R. Op. cit. S t r .  319,
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zebrawszy się na pogrzeb, między biskupy pochował w swojej 
katedrze” *).

Jeszcze za życia słynęła świętobliwa ta wdowa licznemi 
cudami, a po jej śmierci Bóg Wszechmogący wsławił również 
jej szczątki doczesne, gdyż „chorzy, którzy ich dotykali, odzy
skiwali zdrowie" *), „grób także wsławił się cudami" *). Do 
niego właśnie „pielgrzymowali wierni z Kurlandji, Inflant, Polski, 
Czech, Śląska i innych odleglejszych o k o l ic "4). Wśród nawie
dzających celę Doroty w Kwidzyniu i jej grób znalazł się też 
król Władysław II Jagiełło Wracając w 1419 r. z pod Malbor- 
ga, który oblegał bezskutecznie, zatrzymał się w Kwidzyniu. 
Wówczas biskup, jak powiada ks. Jan Długosz, „po wejściu 
króla do kościoła katedralnego pokazał celę... pewnej Doroty, 
kobiety pobożnej i świętobliwej, która prowadziła życie pustel
nicze oraz surowe i która zabłysnęła przemnogiemi cnotami, 
niebędącej jednakże dotąd  kanonizowaną" *).

W następstwie cudownych zdarzeń, w następstwie licznych 
pielgrzymek sprawą całą zainteresowała się władza duchowna, 
która już w rok po zgonie Doroty zwróciła się do papieża Bo
nifacego IX z prośbą o jej kanonizację. Odpowiednie pisma 
wystosowały wtedy takie osobistości, jak ks. Henryk III, biskup 
warmiński, ks. Jan, biskup pomezański, ks. Henryk, biskup sam- 
bijski, wreszcie wielki mistrz Zakonu Najświętszej Marji Panny 
C'.yli zakonu krzyżackiego, Konrad von Jungingen. Oprócz 
owych ordynarjuszów djecezyj podobne prośby przesłały kapi
tuły tych biskupstw pomorskich.

Wszystko było na jaknajlepszej drodze, już w 1404 r. roz
poczęto spisywanie aktów, potrzebnych przy prowadzeniu pro
cesu beatyfikacyjnego, wkrótce jednak wszystko ucichło. Co 
było powodem tego, zdania badaczy są podzielone. Ks. Fry- 
drychowicz twierdzi np.: „Zdaje się, że zawieruchy wojenne,

s) X. F lo ryan  Jaroszew icz .  Op. cit. S t r .  284.
’) L. R. O p .  cit. Sfr.  319.
l) Ks. F. Kwidzyn. (Słown. g e o g r .  Tom. V. W arszawa, 1884. S tr .  21).
5) Ja n a  D ługosza,  kanonika  k rak o w sk ieg o ,  Dzieła  w szys tk ie  wydane  

s ta ran iem  A leksandra  P rzeźdz ieck iego .  Tom IV. D ziejów  p o lsk ich  ksiąg  
dw anaście .  P rz e k ła d  Karola  M echerzyńsk iego .  Tom  III. Ks. IX, X. Kraków, 
1868. S t r .  90.



które tu wkrótce potem nastąpiły, przeszkodziły ukończeniu pro
cesu kanonizacyjnego" *),; Rogalski zasię jest zdania, iż „Krzyża” 
cy, powziąwszy wiadomość, że Dorota jeszcze za życia ostro 
przyganiała niegodziwemu postępowaniu niemieckiego zakonu, 
zaniechali dalszych zabiegów o kanonizację" 7).

W skutek takich komplikacyj sprawa wyniesienia Doroty na 
ołtarze przeciągała się. Poważny niezmiernie cios zadała 
jej fala wypadków, określanych w dziejach mianem Reformacji. 
„Gdy w późniejszych latach — wyjaśnia autor „Matki świętych, 
Polski" -  Iuterskie kacerstwo rozsiało się gęsto po Prusiech, 
a Jan Pellons, biskup pomerański, od wiary katolickiej odstą
pił i bezwstydnie żonę pojął, katedra też pomerańska w Kwi
dzynie do rąk dyssydentów przyszła i pisma, do niej należace, 
popalili albo przytłumili: a tak i pamiątkę tak wielkiej sługi 
Boskiej, prawej dla Boga męczennicy, zagrzebali” *). „Cela 
[Doroty] przez reformatorów [została] zburzona, tak, że o jej 
grobie niewiadomo" *),

Skoro w stosunkach religijnych nastąpił względny spokój, 
gdy kwestje tego rodzaju przestały interesować ogół tak namięt
nie, jak poprzednio, postanowiono sprawę posunąć naprzód. 
Tym razem inicjatywę ujął w swoje ręce król Zygmunt III W a
za, niestety jednak kroki jego nie wskórały nic szczególnego, 
aczkolwiek Stolica Apostolska odnosiła się do tych posunięć 
wielce przychylnie.

Jeżeli chodzi o literaturę o Dorocie z Mątw. to jest ona 
względnie obfita, przyczem prace o niej ukazały się aż w trzech 
językach: łacińskim, niemieckim i polskim. Pierwszy życiorys 
o tej świętobliwej pustelnicy skreślił najobszerniej ks. J a n z K w i-  
dzynia, „szczęsnej matki Doroty — wedle słów nagrobka w ka
tedrze kwidzyńskiej — ostatni spowiednik” 10). Rękopis jego no
sił tytuł: „De vita et obitu B. Dorotheae". Niedługo potem 
dzieło tak samo zatytułowane opracował Jan Rymann, będący 
prawnikiem krzyżackim. Opiera jąc  się na pierwszej pracy, ks. 
Fryderyk Szembek, Jezuita, w porozumieniu, zdaje się, z królem

6) Ks. Fr.  Mątwy. S t r .  220.
7)  L. R. Op, eit. S t r .  319.
8)  X, Flor jan  Ja roszew icz .  S t r .  284.
*) Ks. F. Kwidzyn. S tr .  21.
,0) Ks. F. Kwidzyn. S t r .  21.
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Zygmuntem III przyswoił literaturze polskiej dzieje życia D oro
ty, utwór jego zaś stosownie do smaku jego epoki nosił tasiem
cowy tytuł. „W izerunek zacny przygotowania chrześcijańskiego 
na szczęśliwe skonanie przez ustawiczne pragnienie widzenia 
Pana w niebie, Komunją częstą i trapieniem ciała t. j. Życie 
chwalebne świętej Doroty z Prus, wdowy, rodem wieśniaczkiej— 
mieszczkiej gdańskiej, państw nietylko pruskich, ale też i innych 
onym przyległych staiodawnej patronki, do uproszenia łaski 
u Pana na dobre skonanie pomocnice szczęśliwej, która w ka
tedralnym kościele biskupstwa pomerańskiego, w mieście prus- 
kiem, Kwidzyniu, na ustawicznej zabawie z Chrystusem Panem, 
zamurowana, żyła i z przedziwnego pragnienia przyjęcia Tegoż 
w Sakramencie św. powtóre dnia jednegoż szczęśliwie skonała. 
Dostateczniej, niż przedtem, opisane i do druku podane przez 
ks. Friderika Schembeka Soc. Jesu. Z dozwoleniem urzędu 
duchownego dyec. chełmińsk. i starszych zakonnych”, (bez miej
sca oraz bez roku wydania). Książka ks. Szem beka ukazała się 
też  w przekładzie niemieckim p. t. „Zierlicher A briss” (01iva, 
1681), którego dokonał ks. Jan Tadeusz Kober, proboszcz fra- 
uenburski, nadto wyszedł przedruk jej, zatytułowany: „Patronka 
starodawna państw pruskich, Dorota z Prus, wdowa" (I wyda
nie — Toruń, 1638; II wydanie — Toruń, 1698). Dzieło ks. jana 
z Kwidzynia wydał w początku stulecia osiemnastego Jędrzej 
Adrjan de Linda. W  tem wydaniu nosiło ono tytuł: „Vita Ma-
gnae Beatae Dorotheae item miracula ejus, desumpta ex libris 
miss. biblioth arcis Heilsberg. et Regiomontanae” (I wydanie— 
01iva, 1702; II wydanie — Dantisci, 1745). Z dzieł, wydanych 
w wieku dziewiętnastym, pomijając cały szereg przyczynków 
poważnych uczonych, wymienić należy zwłaszcza pracę F ran
ciszka Hipler‘a p. t. „Meister Johannes Marienwerder und die 
Klausnerin Dorothea von Montau” (Braunsberg, 1865). W języ
ku polskim oprócz mnóstwa innych drobnych artykułów wspo
mniał o Dorocie Bernard Kalicki w swych „Zarysach historycz
nych" (Lwów, 1869), artykuliki natomiast „Dorota” podały: 
„W ielka encyklopedja powszechna ilustrowana. Tom XV (W ar
szawa, 1895), oraz „S‘ O rgelbranda encyklopedja powszechna 
z ilustracjami mapami. Tom. VI” (Warszawa 1999. Stulecie bie
żące też przyniosło kilka drobiazgów, które jednak większej wa
rtości nie przedstawiają.
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Cześć Doroty utrzymała się dotąd tylko na ziemiach daw
nych Prus Królewskich tudzież dawnych Prus Książęcych. „Czczo
na [jest tam ona] przez lud, jako święta patronka Prus (30 paźdz.)”11) 
choć „zwłok [jej]. . .  nie można odnaleźć” n ). Do jakiego s top
nia czczą tę świętobliwą wdowę, świadczyć może fakt, iż w koś
ciółku w Mątwach jest jej wizerunek.

Podczas odbywającego się w Wilnie dnia 14 sierpnia 1636 r. 
przeniesienia relikwij św. Kazimierza, słynny polski poeta łaciń
ski, ks. Maciej Kazimierz Sarbiewski, wolał: „Jeśli jest związek
jaki dusz świętych w Niebios krainie z ich na ziemi ciałami, 
jeśli stosunek jaki kojarzy Niebo z ziemią, a nieśmiertelni jego 
mieszkańcy cokolwiek czują nasze tułactwo wygnańcze, jeśli 
nakoniec najświętsi Niebios wybrańcy są w pewnej łasce oraz 
łączności z Bogiem, to nasz dzisiejszy błagalny i uroczysty ob 
chód wdzięczny jest Bogu, Przenajświętszej Bogurodzicy tudzież 
kraju naszego świętym orędownikom, dla nas zaś nietylko radosny* 
ale zbawienny i wiekopomny. Cóż bowiem od nas dziś Bogu 
milszego być może nad cześć oraz uwielbienie wiernych sług 
Jego, którzy dla Niego zwycięsko odparli wszelką ułudę bogactw 
i zaszczytów?” lł). Słowom tym nie można nie przyznać racji, 
boć przecie już Psalmista wzywał: „Chwalcie Pana w świętych
Jego!”, przyczyńmy się tedy do rozwoju kultu Doroty z Mątw, 
a Bóg Wszechmocny wynagrodzi nas za to niezawodnie, wyna
grodzi za to napewno. J ó ze f M arjan Chudek.

W sferze świętych praw duchowych.
W sferze  św iętych praw  duchowych  
niem a łe z  niepoliczonych.
N iem a  ofiar bezcelewych  
w sferze  w iecznych praw  duchowych.

N iem a trudów  Syzyfowych

dla dusz czystych  i natchnionych.
W  sferze  św iętych praw  duchowych
niem a łe z  niepoliczonych. Jan  Tarwid,

" )  Ks. Fr. Mątwy. S t r .  220.
IJ) Jó z e f  Marjan C h u d ek .  P rzen ie s ien ie  relikwij św. Kazim ierza.  1928.

S t r ,  5.
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SPO ŁEC ZEŃ STW O  l W YCHOW ANIE. 

Kryzys kultury europejskiej.
Człowiek po wielu tysiącleciach swego istnienia osiąg

nął n iebywały stopień rozwoju cnaterjalnego. Z istoty prawie 
bezbronnej w okresie przedhistorycznym , stał się panem  p rzy 
rody. Nietylko, że u stóp jego padły  o wiele bardziej w ypo
sażone od na tu ry  w siłę fizyczną zwierzęta, lecz naw et siły 
przyrody, potęgą twórczego rozumu zostały opanow ane i w y
korzystane.

Rozwój techniki, odbyw ający się już z wielką szybkością 
w dziewiętnastym  wieku, w dwudziestym  nabra ł  w prost osza
łamiającego tempa. Entuzjaści napróżno wysilają się na odpo
wiednią nazw ę dla tych  kilkudziesięciu lat naszego stulecia. 
Takie określenia jak wiek aeroplanów, łodzi podwodnych, radja  
w przeciągu kilku lat s ta ją  się przestarzałem i. A przecież 
każde takie odkrycie stanowi wielki przewrót i postęp, k tó re 
go osiągnięcie zdawało się przez tysiące lat jakimś nieziszczal- 
nym m arzeniem  i mrzonką.

Nienasyceni i n iezm ordowani uczeni zapow iadają  coraz 
to nowe wynalazki. W krótkim  czasie zagadnienie przesy ła
nia obrazów na odległość ma być rozwiązane, a kto  wie, czy 
naw et kom unikacja m iędzyp lanetarna  nie będzie ustanowiona. 
Człowiek nowoczesny nietylko, że z lekceważeniem  traktuje  
swych an tycznych przodków, lecz na najbliższe nam czasowo 
pokolenie spogląda ze współczuciem, jako na  nierozporządza- 
jące tak  nadzwyczajnem i środkami technicznemi.

P iew cy nowoczesnej epoki wprost zachłystują się opisa
mi tych wszelkich szczęśliwości, k tó re  spływają na ludzkość. 
Nareszcie  wyzwolono się z pę t  ciemnoty, nareszcie  raj z a p a 
nuje na ziemi i człowiek, król wszelakiego stworzenia, odpocznie 
sobie, syt sławy i potęgi, podczas gdy cały wszechświat będzie 
mu pokornie służył, Wśród tego chóru  zachwytów w ostatnich 
czasach, jakkolwiek jeszcze nieśmiało, to jednak  coraz częściej 
zaczyna ją  odzyw ać się głosy ostrzegające p rzed  rysami, po- 
czynającem i się ukazyw ać na  m urach wspaniałego gm achu kul
tu ry  europejskiej. Nawoływań tych nie może zagłuszyć bez
troski optymizm ogółu. Lepsze i bardziej spostrzegawcze je 
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dnostki coraz to wyraźniej odczuwają u tra tę  równowagi du ch o 
wej. Mnożą się bezustannie oznaki duchow ego upadku ludz
kości.

L i t e r a tu r a  i sz tuka ,  dw ie  w y ra z ic ie lk i  p o s tę p u  u m y s ło w e 
go, obn iża ją  swój d o ty ch czaso w y  w yso k i  poziom . J e ś l i  z a s ta 
now im y się  n a d  po ło żen iem  nasze j  n a ro d o w e j  k u l tu ry  d u c h o 
wej, to gdz ież  z n a jd z ie m y  m is trzó w  d o ró w n u ją c y c h  ta len tem  
S ienk iew iczow i,  R ejm ontowi, M ate jce ,  S ie m irad zk iem u , C h o p i
nowi? W sp ó łc z e śn i  n a p ró ż n o  s z u k a ją  n o w y ch  d ró g  dla p o s tę 
pu d u ch o w eg o  i zam ias t  iść n ap rzó d ,  cofają  się. U  inn y ch  n a 
ro d ó w  po łożen ie  jest ana log iczne . L u d zk o ść  z r e s z tą  b a rd z o  
nie o d c z u w a  tego  u p a d k u .  Zbyt jest  z a ję ta  ró ż n e m i r e k o r d a 
mi. P ry m  w iedz ie  n a tu ra ln ie  A m e ry k a ,  ale i s t a r u s z k a  E u ro 
pa też  robi, co może. N a w e t  my, Polacy, nie zo s ta jem y  n a  
sza ry m  końcu . M amy p rz e c ie ż  p a n a  Jac k o w sk ie g o ,  k tó ry  p o 
tra f i ł  chodz ić  bez  p rz e rw y  24 godz iny  nao k o ło  Soboru  n a  P la 
cu Sask im . N a w e t  m ieliśm y sw ego  g łodom ora , k tó ry  s ta ra ł  
s ię  w c y rk u  p o b ić  r e k o rd  św ia tow y .

Nie trzeba  być zby t głębokim myślicielem, ażeby wiedzieć, 
że kultura m aterjalna stoi w związku z ku lturą  duchową. Wie- 
leż to dla rozwoju techniki zdziałali owi ofiarni pracownicy 
na niwie naukowej, niosący w ofierze nieraz swe życie i p ra 
cujący często w biedzie nad  wynalazkam i? W ubiegłym w ie
ku, jeśli nie daw an o  dostatków m aterjalnych, to chociaż o tacza
no czcią duchow ych pionierów ludzkości. Dziś, gdy kto chce 
się poświęcić całkowicie nauce bez względu na korzyści ma- 
terjalne, to uw aża go się za dziw aka  i miast choćby m oralne
go poparcia, znajduje ironiczne współczucie. Czyż w takiej 
atmosferze może odbyw ać się p raw dziw y postęp. T eraz  roz
wój techniki postępuje jedynie naprzód  poprzednio  nabytym 
rozpędem.

Człowiek współczesny zdaje sobie doskonale zresztą  s p ra 
wę, że stopień cywilizacji europejskiej pozostaw ia wiele do ży
czenia ^ ś r ó d  tego rozwoju m aterja lizm u nie czuje się bez
piecznym i raz po raz da ją  się słyszeć głosy o n iebezpieczeństw ie  
żółtem lub też, jak  w A m ery ce ,  czarnem. U zbrojony w naj
przeróżnie jsze wynalazki, obaw ia się jednak  innych ras. Po
dobnie jak ongi zgnuśniali w d o s ta tk ach  Rzymianie obawiali 
się dzikich hord  w schodnich  barbarzyńców .



Narazie jednak  to ostatnie zagadnienie  jest dla naszej 
cywilizacji jeszcze p iosnką przyszłości. Pewno długie lata upły
ną, zanim emisarjusze bolszewików czy też panazjatów zdołają 
pobudzić do walki skośnockie miljony. Obecnie o wiele groź
niej p rzeds taw ia  się sp raw a  położenia ekonomicznego.

O lśniewające zdobycze techniczne nie przyczyniły się do 
szczęścia i dobrobytu  ludzkości. P raw da, źe człowiek może 
w wielu p racach  wyręczyć się maszyną, lecz właśnie ta  ko 
rzyść łączy się z wielkiem dla cywilizacji europejskiej n iebezpie
czeństwem, gdyż jednocześnie wielkie masy pro letarjatu  zostają 
pozbawione pracy, a co za tem  idzie, chleba. Ju ż  dziś kw estja  
bezrobocia  należy do najbardziej trudnych  spraw, nad  których 
rozwiązaniem napróżno  pracują rządy. Tym czasem  tłumy rozgo
ryczonych rosną i stanow ią na przyszłość groźne memento. 
Jeśli ów proces dalej pójdzie w tem tempie, to jakież skutki po 
ciągnie za sobą?

Do tego wszystkiego należy dodać, źe wielkie wynalazki 
zamiast być obrócone wyłącznie na  służbę dla dobra  ludzko
ści, stoją przedewszystkiem  na usługach wojny. Wobec współ
czesnej broni, zdolnej obrócić w perzynę miljonowe miasta, 
jakże niewinnie w yglądają daw ne środki militarne, pochodzą
ce choćby z początków przyszłego stulecia. D opraw dy  w ża 
dnej dziedzinie nie osiągnięto tak  oszałamiającego „postępu".

Równocześnie z rozkładem  umysłowym i ekonomicznym 
zaczyna się objawiać upadek  pojęć etycznych, moralnych i p raw 
nych. Państwo i rodzina, podstaw y współczesnej etyki, ule
gają stopniowemu rozkładowi. Prawo, regulujące stosunki mię
dzy ludźmi, poczyna wchodzić na bezdroża. W niek tó rych  
S tanach  Am eryki Północnej i w pew nych europejskich np. 
w Danji, m ożna zauważyć tendencje  już nie do zapew nienia  
więźniom niezbędnych w arunków  egzystencji, lecz wprost do 
otoczenia ich komfortem, na jaki nie może się zdobyć p rz e 
ciętny robotnik. Kara za w ystępek  zaczyna bardziej popłacać, 
niż praca. Zanika pamięć o starej rzymskiej zasadzie: „Dura 
lex, sed lex“, za to coraz to głośniej rozbrzm iewa nowożytne 
hasło: „Siła przed p raw em ".

Toteż w śród  tak iego  położenia m iędzynarodow ego nie 
wolno pominąć głosów ostrzegawczych, k tó re  głoszą, że jeśli 
ludzkość nie zdoła jednocześnie  z rozwojem technicznym od
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rodzić się duchowo to p rędko d la  cywilizacji europejskiej może 
wybić osta tn ia  godzina.

Na szczęście w ostatnich czasach daje  się odczuw ać in
stynktow ne poszukiwanie za jakimś nowym czynnikiem ożyw 
czym dla umysłowości współczesnej. S tąd bierze począ tek  
owe zainteresow anie się kwestjami egzotycznemi. Na pierw szy 
p lan  w ysuw ają  się tu  cywilizacje Azji, ale naw et niektórzy 
zdołali się zaintei esować dzikusami afrykańskiemi.

Ten pew ien  krytycyzm  pozwolił spojrzeć bardziej bez
stronnie na ubiegłe epoki kulturalne. Okazało  się, że jakkol
w iek pod względem kultury  materjalnej bardzo ustępują n a 
szej, to zato pod względem duchowym o wiele ją p rzew yższają-  
i że wiele dawniej znanych wartości duchow ych zostało  przez 
nas  zapomnianych. Czyż można porów nać filozofów naszej 
doby z Sokratesem , P latonem  lub Tom aszem  z Akwinu? Czasy 
s tarożytne  są bardziej zbadane. W ielkie zasługi na  tem polu 
położyli jeszcze humaniści, a i obecnie nie b rak  wybitnych 
znawców tego okresu. Średniowiecze jest t rak to w an e  bardziej 
po macoszemu. W ostatnich dopiero  la tach  zdołano choć 
w części ocenić ca łą  głębię duchowej ku ltu ry  średniowiecznej. 
Dokładne poznanie tego okresu  może stać  się źródłem, z któ
rego ludzkość będzie mogła zaczerpnąć ożywcze dla ducha 
pierwiastki. Cennym dla nas jest na tu ra ln ie  nie schy łek  po
rząd k u  średniow iecznego, lecz jego rozkwit, p rzypadający  na 
wiek XIII. Nasza k u ltu ra  wyrosła  ze św iatopoglądu chrześci
jańskiego. Jem u  zaw dzięcza ła  sw ą wielkość i on ją jedynie 
może wydźwignąć ,z upadku.

Dziś, gdy kw estją  pa lącą  staje się odrodzenie duchowe 
cywilizacji europejskiej, innsimy pamiętać, że należy precz 
odrzucić modne hasła walki klasowej i wzajemnego wyzysku 
i zastąpić je ofiarnością i poświęceniem, czyli powrócić do 
ideologji chrześcijańsko-średniow iecznej.

Z yg m u n t Prószyński.



Błędy Żydów.
nA  sw o i G o n ie  p r z y ję li” .

S p raw a żydow ska to tem at tak  już opisany, że zdaw ało
by się, iż w tej kwestji n icby dorzucić nie było można. A  jed 
nak  jest to sp raw a tak  dalece na czasie, tak  wżyła w nasze 
stosunki wewnętrzne, że chcąc niecbcąc, zmuszonym jest się 
niemal do wkroczenia w tę dziedzinę tak  żywotną.

Nie będę jednak poruszać spraw ustawicznie om aw ia
nych; kw estje  tu  zaw arte ,  będą odmienniejszej n a tu ry  i bez 
wspólnoty z tak  upraw ianym  antysemityzmem. To będzie głos 
współczucia naw et dla tego nieszczęśliwego narodu, bodaj że 
najnieszczęśliwszego na świecie. Z ak raw a to na ironję i by
łoby ironją, gdyby słowa te były zastosow ane do ich skarg  
na  rzekomy ucisk, o czem rozgłaszają wokoło, ale to nie odno
si się do ich egzystencji światowej, a której m ożnaby naw et 
im pozazdrościć, ale do spraw  czysto duchowych: „A swoi Go 
nie przyjęli". To, niestety, jak k lą tw a ciąży nad nimi. Lżej 
będzie poganom, do których  światło wiary objawionej nie do 
ta r ło  jeszcze. Ale Żydzi mieli zbawienie wśród siebie, lecz je 
odrzucili; gorzej jeszcze, posunęli się bowiem do bogobójstwa.

A w szak mieli zapowiedziane przyjście M esjasza w księ
gach Starego Zakonu, niejednokrotnie było to pow tarzane przez 
proroków. Opisane jest tam  miejsce narodzin  i wiele innych 
szczegółów, odnoszących się do tego wielkiego w ydarzenia, po
cząwszy od urodzin, aż do męczeńskiej śmierci.

Gdy od kapłanów  ludu żydowskiego zasięgał Herod w ska
zów ek co do miejscowości narodzin, ci mu wskazali Betleem, 
bo tak  było napisane w księgach. A  więc pomyłek być nie 
mogło. A jednak  nie uznali Go. Poznaw ał Go lud, poznawali 
i obcy nawet, ale nie chcieli uznać ci k tórzy  znali pisma i po 
winni byli pierwsi poznać i zrozumieć, a jako że byli p rz e 
wodnikami żydowskiego narodu, pouczać o tem innych. Tym 
czasem oni otumanili naw et tych, k tó rzy  słali palmy i odzienie 
p rzed  wjeżdżającym do miasta Zbawicielem, wołających hosan 
na, a którzy chcieli naw et ogłosić Go królem swym. Zw ie
dzeni jednak, rozagitowani, wołali potem: „Ukrzyżuj Go!"

I skądże tak ie niezrozumienie spraw y? W szak , jeśli przez 
grzech pierwsi rodzice wygnani zostali z Raju, to obiecany
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O dkupiciel nie w innym celu miał przyjść, jak tylko by zmyć 
ten  grzech pierw orodny. To całkiem natura lne  i logiczne 
„Omyj mię (Panie) a nad śnieg wybielony b ę d ę ”, woła Psal
mista.

Jeśliby  zaś, jak tc się utarło  w ich pojęciu, mieli z a p a 
nować nad światem, to na to zbędnem  chybaby było zsyłać 
Syna Bożego; do takich bowiem celów, ludzie sami dochodzić 
potrafią.

„Królestwo moje nie jest z tego świata!" powiedział C hry
stus. A zatem to coś innego niż adm inistrowanie krajem i o rę 
żne podboje; to królestwo ducha, to coś, co miało być w Raju, 
gdzie osadzeni byli pierwsi rodzice; tam inne miało być życie, 
niż to, jakie my tu prowadzim y, a przeto  i ci wybrani mieli 
być inni, pełni ha r tu  ducha, siły woli i wytrwałości. To też 
Pan Bóg wystawił ich na  próbę pokus; był to ich egzamin, 
próba, czy odpowiedni są do wiecznej szczęśliwości. Boć i anio
łowie nie wszyscy wytrwali i odpadli przez to od Nieba, a ci 
tylko byli ludźmi I okazało się, że istotnie nie dorośli oni 
jeszcze do takiego szczęścia, okazali się bowiem chwiejni 
i ulegąjący podszeptom szatana. I u k a ra ł  ich Bóg doczesno
ścią, zamiast n ieprzerw anego żyw ota  na ziemi. „Ródźcie się 
i rozm nażajc ie”, rzek ł im Bóg, by w n as tęp n y ch  pokoleniach 
znaleźć odpowiedni m aterja ł ludzki do uczestn ic tw a w K rólest
wie Bożem.

Lecz i z potom stw a adamow ego brnę ła  ta  ludność w błę
dach, a d la  oświecenia ich i napom inania, zsyłał Bóg opatrz
nościowych mężów, i tak  od A braham a do Mojżesza tworzył 
się zakon, rozwijał i ugruntow ywał w pojęciach tego ludu, aż 
przyszedł zapow iadany Zbawiciel.

I stał się cud nad  cudy, bo oto ci słabi, chwiejni, b łądzą
cy, s tają się potężni, olbrzymieją, duchow o oświeceni Duchem 
Bożym; za nic mają prześladow ania i tortury. I ci, co naw et 
do n iedaw na poganie, chętnie oddają  życie za Chrystusa, k tó 
rego dopiero co poznali, lub naw e t  go nie widzieli nigdy.

Co za potęga ducha u tych nowicjuszów! wszak dość 
było, uległszy przemocy, w yrzec się, wyprzeć tego, by uniknąć 
męczarni.

Gdzie taki h a r t  i w ytrw ałość, to tam nie sp raw a ludzka, 
to nie jakowyś kaprys i upór tylko, to dow ód najoczywistszy,
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że ci poznali i zrozumieli swego Odkupiciela i już Go nie opu
ścili do zgonu.

„A swoi Go nie przyjęli". Nie przyjęli — bo nie chcieli, 
bo wzgardzili jego ubóstwem , hołdując ślepo złotemu cielcowi.

I na to jeszcze zw rócę uwagę, że nie wcześniej tak  się 
działo, aż po zm artw ychw stan iu  i wniebowstąpieniu. Jak o  
człow iek jeszcze na  Ziemi wśród rzesz przebywający, nauczał 
i czynił cuda, ale panow anie rozpoczęło się na serjo, dopiero 
po wniebowstąpieniu, gdy już niewidzialny zsyła Ducha Świę
tego na  apostołów, oświeca i um acnia  ich.

I tenże sam Piotr, k tóry  w czasie pojmania C hrystusa 
trwożliwie wyparł się i zaklinał, że nie zna Go, staje się p o 
tem potężnym, p raw dziw ą opoką, i n aw raca  nietylko jednostki, 
ale tysiące.

A wiec ta moc odkupienia idzie z Nieba, jest więc nie- 
zaprzeczenie  boską.

I spełniły się słowa Chrystusa: „Inni zasiędą z A b ra h a 
mem, Izaakiem i Jakubem , a synowie kró lestw a wrzuceni b ę 
dą w ciemności zewnętrzne; tam będzie płacz i zgrzytanie z ę 
bów". Inni — to w łaśnie ci, którzy nie byli z pokolenia Judy ,  
nie znali pism proroków, a mimo to tak  chlubnie zdali egza
min swej duchowej wartości, napraw ia jąc  ten błąd, który 
pierwsi rodzice popełnili w Raju.

W początkach prześladow ań ozwał się głos rozumny, k tó 
ry przeszedł do historji: że jeżeli to sp raw a ludzka, to i sa 
ma upadnie, ale jeśli jest boską — to darem nie  z nią w alczyć.
I oto dw a tysiące lat dobiega, a Kościół C hrystusow y trw a 
niepokonany; czynią się tu  i owdzie wyrwy, różne odstępstwa, 
bezwyznaniowości, herezje. I nie dziw, w alka idzie bezwględ- 
na, w środkach  nieprzebiera jąca  i m ożna dodać, bardzo  po
mysłowa; czego bo już nie wypróbow ano? — Ludzie zaś są 
tylko ludźmi, przeto  i otumanić niejednych nie trudno. A dwu- 
tysiącolecie, to chyba gw arancja  aż nadto wystarczająca.

Nad tem w szystkiem  powinni Żydzi dobrze się za s tan o 
wić. Niech poza Talmudem szukają  praw dy  w samej Biblji, 
w proroctw ach . Bo to nie po zaszłych już w ydarzen iach  było 
opisane, ale uprzednio  w całości się spełniło. I nie jacyś ob-
coplemieńcy to pisali, ale ciż swoi z ludu Izraelskiego i dla
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tego ludu to wieszczyli. U źródła p raw d y  się szu k a ,* a nie 
w kom entarzach, które tę p raw d ę  mogą zaciemniać.

S p raw a poważna, za nic byłoby naw et zdobycie panow a 
nia nad światem, jeśli zaprzepaszczonoby wieczność. W ładza 
świecka choćby ogarnęła  glob cały, nie więcej byłaby w arta  
jak miska soczewicy, za k tórą  Ezaw  sprzedał pierw orodztwo 
swoje.

Niechże więc zamiast dyszeć nienawiścią, poszukają tej 
p rawdy, a odzyskają Raj utracony.

Jan Nawrocki.

ŻYCIE KATOLICKIE.

Papież Pius X a Polacy.

(W ćw ierćw iecze wstąpienia na tron papieski) 

(Dokończenie).

W  drugiej połowie 1908 r. przypadła  p ięćdziesią ta  rocz
nica od chwili, k iedy papież Pius X otrzym ał święcenia k a 
płańskie oraz odprawił Prymicje. Z okazji tego jubileuszu 
do Rzymu w ybra ła  się pielgrzymka Polaków z Wielkopolski 
z ks. E dw ardem  Likowskim, biskupem -sufraganem  poznańskim, 
n a  czele, „by tam  — wedle słów ks. S tanisław a Krzeszkiew icza— 
zanieść skargę na swoją dolę n ieszczęsną”1). N am iestn ik  
C hrys tusow y przyjął pielgrzymów z zaboru  pruskiego z otwar- 
temi ramionami, i o jcowską serdecznością, a podczas audjencji 
w yrzek ł mocne słowa, które podyktowało mu jego miłujące 
serce. „Dziękuję wam bardzo, ukochani synowie, — mówił 
Ojciec św. — iż, chcąc dać w yraz  swej miłości i wierności 
względem Stolicy Apostolskiej oraz względem naszej niegod
nej osoby, przybyliście tu, do grobu  apostołów i Miasta Wiecz
nego, aby złożyć mi życzenia ze względu na mój jubileusz 
kapłański.  Dziękując wam, najmilsi, za wasze życzenia, oraz 
za tafc obfite z ochotnego se rca  złożone świętopietrze, nie m o

•) Ks. St. K rzeszk iew icz .  O jc ie c  św. P iu s  X i jego n a s tę p c a ,  B e 
n e d y k t  XV. P o z n a ń ,  1914. S tr .  102.
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żemy przyjąć życzeń waszych, aby wam za miłość nie o k a 
zać naszej szczególnej życzliwości i przychylności ojcowskiej. 
Szczególnej mówię, bo w szakże jesteście  dziećmi nieszczęśli
wego, oraz ze wszech miar dziś u trapionego narodu, a jako 
ojciec, który jednakow o miłuje wszystkie dzieci swoje, lecz 
szczególniejszą miłością otacza te, co są udręczone c ierpie
niem, tak  i wy, synowie, do tej szczególniejszej miłości macie 
prawo. R adbym  z całego serca  ulżyć waszym cierpieniom, 
tudzież wziąć sam na siebie ten ciężki krzyż, k tóry  dźwigać 
musicie, oraz, co tylko w mojej jest możności, nie zan ied b y 
wani, ażeby wam pośpieszyć z pomocą. Tak, wszystkich ś rod 
ków, jakie mi Opatrzność Boża podała, w szystkich środków, 
jakich mi radzi użyć roztropność chrześcijańska, gdzie tylko 
i jak  tylko mogę, używam, by wam dopomóc, jakoteż pragnę, 
abyście o tem nie wy jedynie wiedzieli, ale, żebyście o tych 
uczuciach papieża względem was powiadomili także w aszych 
braci w ojczyźnie.

To Bóg was doświadcza, oraz zsyła na  was tak  wielkie 
utrapienia, lecz czyni .to nie w innym celu, jeno poto, by w y
próbow ać w aszą w iarę  i zaprawić was w cnocie, gdyż 
cnota, jak wiecie, w płomieniu cierpienia w ypraw ia  się oraz 
hartuje, iżbyście, cnotą silni, nietylko potrafili oprzeć się 
nieszczęściom, ale, żebyście, w iarą świecąc, byli dla n ieprzy
jaciół waszych świadectwem  wym ownem  praw dziw ości tej 
świętej wiary i mogli ich przyw ieść do poznania oraz uznania  
praw dy".

Koroną dowodów umiłowania Polaków przez Ojca św. 
Piusa X było jego zachow anie  się po św iętokradzkiem  znie
ważeniu cudownego obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej 
w nocy z dnia 22 na  dzień 23 październ ika 1909 r., gdy bez
bożna ręk a  zdarła  z drogiego sercu  polskiemu w izerunku złote 
korony. „Smucąc się i bolejąc za cały naród, dotknięty św ię
tokradztwem , niezwłocznie zwrócił się do Ojca wszystkich 
chrześc jan” a) ks. S tanisław Zdzitowiecki, biskup kujaw sko-ka- 
liski, a na skargę swoją o tizym ał niezwłocznie odpow iedź t e l e 
graficznie, gdzie Najwyższy Kapłan donosił, że na  miejsce ko

a) Ks. Ignacy Kłopotowski,  R e d ak to r  „ P o lak a -K a to l ik a” i „ P o s ie w u ” . 
P a s te rz e  Djecezjalni.  O b ecn i  Biskupi w K ró les tw ie  Polsk iem . W arszawai 
1916 str.  17-
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ron, skradzionych przez  złoczyńców, przyśle nowe. W tych 
m om entach bolesnych, k iedy „Polska cała... w ostateczne po
padła  przygnębienie, Pius X-ty, ten Pasterz  iście ewangielicznej 
miłoścj, użalił się naszem u nieszczęściu i rzekł do nas, jako 
kiedyś Jezu s  do w dow y z Naim: „Nie płacz!”..., i sm utek nasz 
w radość  obrócił, stając się jasnym promieniem na chmurnem 
niebie n3szych dni ostatnich. Ten mąż opatrznościowy, o wiel- 
kiem sercu według S erca  Jezusowego, odczuł głęboko boleść 
naszą  i, sercem  się powodując, skarb  swego se rca  nam oddal3).

W yraz  tym uczuciom, nurtu jącym  w sercu, dał Namiestnik 
C hrystusow y w przemówieniu swem w czasie ceremonji w rę
czenia koron specjalnej delegacji polskiej, co miało miejsce 
dn ia  21 kwietnia  1910 r. na W atykanie , Odpow iadając  na 
przemówienie ks. Józefa Bilczewskiego, arcyb iskupa  lwowskiego 
obrządku  łacińskiego, papież Pius X oświadczył natenczas: 
„O iłem bolał nad s trasznem  świętokradztwem , k tórego się do 
puszczono na cudownym obrazie Matki Bożej w Częstochowie,
0 tyle te raz  cieszę się, że to dało mi sposobność zobaczenia
1 powitania tutaj tego w ybranego zastęp’u polskiego narodu. 
Zaledwiem się był dowiedział, iż Polska płacze, postanowiłem 
ofiarować od siebie korony M atce Najświętszej na miejsce tych, 
jakie był przesłał jeden  z moich poprzedników. Boleję tylko, 
że moje ubóstwo nie pozwoliło mi złożyć daru  tak  wspaniałego 
jak tego pragnęło serce moje. Gdyby to w mej mocy było, 
tobym cud uczynił, aby d a r  mój odpow iadał i gorącem u mo
jemu nabożeństw u ku Bogurodzicy i mojej miłości dla narodu  
polskiego. Tym czasem  daję to, na  co się zdobyć mogło ubó
stwo moje. Błagam N ajświętszą Pannę, by p rzebaczy ła  tym, 
którzy J ą  znieważyli, o raz by przyw iodła ich do pokuty, a w n a 
rodzie całym, tak  sobie oddanym  i tyle doświadczanym , roz
nieciła ku Sobie jeszcze większe nabożeństw o oraz ulżyła cięż
kiej doli jego. A  te raz  ud/.ielam wam  wszystkim z całego 
serca  apostolskiego b łogosław ieństw a” .

3) Ks. dr. A n ton i  Sz lagow ski ,  Kanonik  M e tropoli ta lny  W arszaw sk i  
P ro fe so r  Sem inarjum . „Witaj,  K rólowo!” Kazanie, wypowiedziane w kaplicy 
n a -Jasn e j  G órze  p odczas  koronacji  cu d o w n eg o  obrazu  Matki Bożej C z ę s to 
chowskie j  w u roczystość  Św ię te j  T rójcy  dnia  22-go maja 1910 roku. W a r 
szawa, 1910. S tr .  7.
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Podług św iadectw a ks. Ignacego Kłopotowskiego1) N a j
wyższy K apłan miał jeszcze powiedzieć do Polaków: „O, jakże 
pragnąłbym znaleźć się m iędzy wami przed wizerunkiem Naj
świętszej Panny Marji Częstochowskiej i tam paść krzyżem, 
aby przebłagać Boga za zniewagę, w yrządzoną Bogurodzicy, 
oraz w yjednać zmiłowanie dla mego ukochanego narodu  pol
skiego".

Słowa współczucia, w ypow iadane do Polaków przy ró ż
nych okazjach, nie przypadały  do gustu wrogom polskości, p r a 
gnącym zniszczyć wszystko co polskie, najwięcej jednak  zło
ściło hakatystów  przemówienie podczas w ręczenia koron czę
stochowskich, Atakując Ojca św. za to właśnie, zaborcy p ra 
gnęli wpłynąć nań, by zmienił dotychczasowy stosunek swój 
do Polaków, na nic jednak  to się zdało, gdyż nadal „mieliśmy 
w Piusie X— pow iada ks. Krzeszkiewicz—ojcowskie serce i zn a 
jomość naszych s to sunków "1), gdyż tak, jak dawniej pos tępo 
wał aż do samej swej śmierci.

Dziś, gdy proces informacyjny papieża Piusa X został już 
ukończony, k iedy n iedaleką może jest już chwila jego b ea ty 
fikacji, musimy koniecznie przypomnieć sobie w ażniejsze bodaj 
fakty, św iadczące o umiłowaniu przezeń  Polaków, dlatego, że 
by w miarę możności p rzez  proszenie Stw órcy o łaski za jego 
przyczyną przyczynić się do przyśpieszenia wyniesienia go na 
ołtarze. Ten wielki p ro tek to r  narodu  polskiego w dobie n ie
woli, nie okaże się nieczułym na prośby nasze i obecnie.

Józef M arjan Chudek.

Z okazji mianowania J. E. Ks. Biskupa 
Szlagowskiego.

Mianowanie J. E. Ks. Dr. Antoniego Szlagowskiego, do 
niedawna profesora i Rektora Uniwersytetu Warszawskiego, na 
stanowisko Biskupa sufragana stolicy i Jego przyszła konse
kracja w dn. 7 października, żywem echem rozniosło się 
wśród akademickiej młodzieży. M i a n o w a n i e  to następuje w trzy

4) Ks. Ignacy K łopotow ski „Koronacja  na Ja sn e j  G ó rze  w 1910 roku" 
(W y d an ie  pod  odbytej Koronacji) .  W arszawa,  1910. S t r  26.

5) Op. cit. s t r .  106,
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lata po mianowaniu ś. p. Ks. Biskupa Szczęśniaka, również wy
bitnego profesora Almae Matris na toż stanowisko, a w dwa po 
jego nieodżałowanej śmierci.

Niech nam wolno będzie przypomnieć przy tej okazji pa
mięć czczonego kapłana, niestrudzonego pracownika na polu 
nauki historycznej i męża wielkiej, mocnej wiary jakim był 
ś. p. Ks. Biskup Szczęśniak. W tym celu podajemy czytelni
kowi naszemu niedrukowane dotąd  wspomnienia jednego z jego 
bliskich znajomych i „wychowanków”, które w 1925 r. napi
sane zostało na dzień jego sakry biskupiej.

J E Ks Władysław Szczęśniak.—  Biskup Larandy, 
Sufragan Warszawski.

Nie jest w myśli naszej dawać tu życiorysu nowego Bi
skupa. Skuteczniej i lepiej zrobili to lub zrobią inni autorzy. 
Nam chodzi tylko, nasamprzód o zaznaczenie hołdu naszego 
pisma względem nowego Dostojnika Kościoła, który zawsze był 
i jest szczerym przyjacielem uczącej się młodzieży, a do nie
dawna profesorem Warszawskiego Uniwersytetu, gdzie niejeden 
z czytelników naszych miał zapewne możność Go słuchać, Bi
skupa, któiy jes t  zarazem  wytrawnym pracownikiem na polu 
katolickiej nauki, w tej arcyważnej dziedzinie tryskających źró
dlanych wód, którą jest historja Kościoła: ale i powtóre chodzi 
nam również o wiązankę wspomnień wdzięczności, o krótkie 
wspomnienie, w którem nasze własne pragnęlibyśmy wypowie
dzieć pamiątki i uczucia, w tem przekonaniu, iż dzielić się 
niemi, nigdy nie zawadzi, gdy chodzi o coś wielkiego, dobre
go, szczytnego, które bliższym i sobie samym i innym sprawić 
możemy, jeśli je w barwie osobistych przedstawimy przeżyć, 
A wreszcie, chodzi nam też i o zaznajomienie czytelników 
„Pro Christo" *) z tem, co z pod pióra świeżo konsekrowanego 
Ks. Biskupa wyszło.

Nie od dziś Go znamy. Pierwszy to kapłan, który wy
raźnie w pamięć się naszą wrył i w niej pozostał. Dziś jeszcze

*) W spom nienie  to k tó re  widzimy jako pośm ier tne ,  było p isane  w r.  
1925 p. t. „Nowy biskup P o lsk i'1 na u ro czy s to ść  jego  konsekrac j i .  A u to r  
k i lka  zdań  odpow iednich  z powodu zgonu i ,  p. X. b iskupa  dodał.
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widzę się małym dzieckiem, wbiegającem do pokoju, gdzie się 
ówczesny, jak Go powszechnie nazywano, Ksiądz P ra ła t  znaj
dował. I dziś jeszcze słyszę słowa, które do mnie cztero — 
czy pięcio-latka wypowiedział żartobliwie. Dwadzieścia siedem 
czy dwadzieścia osiem lat minęło od tej chwili, i były wśród 
nich lata i lata, długie lat okresy, w których, zdała będąc od 
Warszawy i Polski, Księdza Prała ta  widzieć nie mogłem. 
Lecz znów zmieniły się czasy i znów w Jego wracaliśmy progi, 
znów się tą wysoką przyjaźnią ciesząc, która tak dawno za
dzierzgnięta, tak trwa długo.

Pierwszy ksiądz w mojem życiu, a jakże kochany! P a 
miętam Go, gdy starszego brata mego do pierwszej gotował 
Komunji. Pamiętam dzień ten, gdy wszyscy wraz z bratem 
moim do Stołu Pańskiego w kapliczce Matki Boskiej u św. 
Krzyża przystępowali, tylko nie ja, jeszcze za mały. I żal mi 
do dzisiaj, żal jakiś dziwny, iż śmiałość mnie nie wzięła, iżem 
się nie wcisnął pomiędzy innych i Pana nie przyjął gwałtem 
prawie, podstępem. Tak coś ciągnęło. Żal, iż Pius X nie 
przemówił wcześniej; żal, iż powstawszy z miejsca z innemi 
i postąpiwszy ku ołtarzowi, nie śmiałem pójść dalej... O, ileż 
zyskują dzieci, które jak dziś, wcześnie do Komunji c h o d z ą ! 
Znamy takie, i siebie znamy sam ego— niestety!

Pamiętam „Księdza P ra ła ta”, gdy dość często, a przynaj
mniej od czasu do czasu do rodzicielskiego przychodził domu, 
tam na ulicy, która nazwę zmieniła. Pam iętam , iż z Nim jed
nym, chuć inni przychodzili księża i choć jeden z nich odda- 
wna jest już obecnie Biskupem, ba, więcej nawet, godziny i go
dziny zawsze pozostać bym pragnął. A wyganiali mnie po p ier
wszym przywitaniu, bom... był za mały i mądrych Jego rozmów 
nie mogłem jakoby rozumieć. Lecz ciągnęło mnie do Niego 
coś, coś, co prawdziwą miłością w historji Kościoła nazwę, bo 
wszak On — historyk,co żył i żyje w księgach, i w tych ksiąg 
myśli odwiecznej a ja,— taki, lub takim pragnąłbym być.

Pam iętam  ten gabinet, pełen ksiąg...
Było to w parafjalnym domu u św. Krzyża, gdy rząd ro

syjski usunął Ks. Szczęśniaka z duchownego seminarjum, i z pro
fesora, wiceregensa, na wikarjat osadzić przymusił. Dobrze 
zachowałem to mieszkanie, dobrze zwłaszcza ten pokój w pa
mięci. Tu książki, księgi i księgi do pracy; tam — stosy dzieł
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własnych „Słownik Apologetyczny”, I-szy tom „Dziejów Kościo
ła w zarysie”, i inne; pośrodku, stół wielki, papierów pełen, 
za którym „Ksiądz P ra ła t” zasiada. Nie mogłem jeszcze czy
tać tych dzieł, chociażem o nich ustawicznie słyszał, ale mo
głem wówczas przychodzić, oddychać choć tą atmosferą i pro
sić... o... znaczki pocztowe, których nieprzebrane piętrzyły się 
ilości dla małych chińczyków, na misje.

Żeby bowiem misjom przychodzić z pomocą— a wiadomo 
przecież, iż misje oddawna, od zawsze zbierają marki, i jakoby 
niegdyś dzieci za nie u chińczyków wymieniają, gromadził Ks. 
Pra ła t  marki ze wszech stron, te zwyczajne, używane marki, 
co szły z listów, z pocztówek, z rąk znajomych wielu, i chował 
je w liczne pudełka.

Otwierały się te skarby przedemną, dostawaliśmy zapas m a
rek do wzięcia do domu, poczem nastawała chwila przeszuki
wania, dobierania, obmywania z papieru, suszenia, układania 
w paczki segregowanych gatunków, paczki zaś w setki, które się 
wiązało... Długie, długie zajęcie, które nam dotrzymywało i na 
wakacjach kompanji. A dla mnie zysk wielki, wszechstronny: 
pretekst wizyt u Ks. P ra ła ta— to rzecz główna, Jego pozwolenie 
do brania niektórych znaczków do własnej kollekcji, do tego al
bumu, co dla niej aż z Rzymu, z wielkiego przyjechał jubileuszu 
i zysk nowy w formie nagrody od mojej matki, „mamusi", co 
pod postacią kartek pocztowych historycznych, do innej znów 
przeznaczonych kolekcji, która bawiła co dnia i oczy i ręce  
serce i umysł mój, —nagrody za pewną liczbę gotowych już pa
czek, i... znów wędrówka do Ks. Prałata. Ale niestety, czemu- 
żem był nieśmiały, gdy chodziło o to, by powiedzieć, co szło 
z głębi duszy, i czemużem nie umiał mówić z nim wówczas
0 tem, com w tajemniczych chciał zwierzyć rozmowach?,..

Pamiętam, wiele rzeczy pamiętam, lecz cóż? Mówić czyż 
wypada wszystko, czyż na wszystko to miejsce w miesięczniku? 
A jednak, opowiem. Bo pewne wspomnienia to również świa
dectwo, nauka; to także wyznanie wiary.

Pam iętam  więc i swą pierwszą spowiedź u Księdza Prałata,
1 pierwszą Komunję. Gdy do tej ostatniej przyszło, byłem już 
„duży”, a On nie wikarym u Św. Krzyża, lecz już proboszczem 
„na Koszykach”.
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Mvśmy się zostali na tej ulicy, co zmieniła nazwę: On zaś 
poszedł dalej na drugi koniec miasta, i mniej często można Go 
było widzieć.

Myśmy się zostali, lecz odszedł mój Ojciec w zaświaty, 
a Ksiądz Prałat byl przy jego zgonie, i pamiętam, żem płakał, 
i pamiętam, w jaki sposób płakałem. Coś działo się już wten
czas w mej duszy — a gdy wspomnę, to i dawniej jeszcze. 
Dziwny to przywilej Opatrzności Boskiej: mieć tak Księdza z bli
ska od zarania wieku i jakiego Księdza !

Myśmy się zostali, lecz zostać się długo nie mieli — bo 
w inny kraj wiodła nas życia droga, błogosławiona dla mnie 
droga. A ja, chorowałem długo, i Bóg jaśniej mówił do mnie 
w chorobie, jaśniej, dobitniej, bardziej przejmująco, niż za zdro
wia. A gdym wyzdrowiał, zawieziono mnie „na Koszyki”, by 
Ksiądz Prałat dzień Pierwszej Komunji wyznaczył.—I pamiętam 
ten dzień, bom Mu wtedy pewne myśli i zamiary wydał, a On 
mi mówił, że to Jego były myśli, kiedyś dawniej, w seminarjum. 
Chodziło o historję kultu maryjnego, Maryjnej cywilizacji w Polsce.

Pam iętam  ten dzień Pierwszej Komunji i jakżebym miał 
go zapomnieć? Pamiętam też, żem tego samego dnia u Księdza 
Prałata pierwszy raz w życiu spotkał zakonnika w bieli, pew
nego zakonnika z zakonu, który stał mi się drogim... Lecz d a
lej opowiadać nie mogę.

Za wszystkie te „pamiętam ” szczególną, osobliwą wdzięcz
nością kocham, czczę i szanuje tego Księdza Frałata, a dzisiej
szego Biskupa. A byłoby tych „pam ię tam ” i więcej może. Nie 
dają one może wyrazistej sylwetki nowego Biskupa, lecz raczej 
powód dlaczego są dusze, a jest ich wiele zapewne, co się ra
dują, iż w dostojeństwie Pasterza widzieć będą Go mogły.

Są pewne medytacje nad tajemnicą życia Boskiego Dzie
ciątka Jezus, mała książeczka, bez podania nazwy autora, w zie
lonej, pamiętam, pięknej okładce ze złotem, co mi się później 
nieszczęściem poplamiła, medytacje, którą Ksiądz Prałat napisał, 
do których się nie przyznawał, i które mi dał, ot tak kiedyś, 
gdym był „mały”, ale trochę już „większy”, i gdym żądał książ
ki jakiejś od Niego. Wypisał mi więc dedykację na niej, swem 
pięknem, charakterystycznem, energicznem, „m ądrem ” i nieczy 
telnem pismem, a ja nieco później książeczkę tę czytałem, jedną
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z pierwszych o życiu wewnętrznem, bom takiej szukał i nie znaj
dywałem.

Jes t  to więc jedno z dzieł Biskupa Szczęśniaka. O tem 
jednak mówić nie chcemy. Nie chcemy również nic rzec o owym 
wielkim, trzy-tomowym „Słowniku Apologetycznym” Jaugey’a, 
w części spolszczonem, a w części przerobionem, dopełnionem 
i oryginalnem, który w skórzanej oprawie stał tam, na półce, 
u mojego brata, a który później ze zdumieniem, zdziwieniem, 
a później z zachwytem, iż tak mądre rzeczy znajdują się jed 
nak w katolickiej wierze, czytał mój ówczesny nauczyciel, s tu 
dent politechniki warszawskiej. Ileżto takich, co otwarłoby umysł 
i serce z przedziwnem zadowoleniem i ulgą gdyby im dano 
w ręce  to, czego nieświadomie szukają! Dawne to lata, dawny 
duch i czasy: dziś akademicy nasi lżej oddychać mogą i lepiej, 
głębiej myśleć o wierze, niż tamci, i wiedzieć i wierzyć. Ale 
czy chcą?— Nie chcemy również o tej monografji mówić, co tyle 
wrażenia wywołała ongi w świecie uczonym, a której na imię 
„Obrządek słowiański w Polsce pierwotnej”, w której autor d o 
wodzi, iż obrządku tego nigdy nie było, i że nasi uczeni, świeccy 
zazwyczaj ludzie, o historji Kościoła złe pojęcia mają. Nie my
ślimy teź poruszać grubych tomów „Dziejów Kościoła w zarysie”. 
Je s t  ich dwa w dużej ósem ce i z setkami stronic. Miało ich 
być trzy zrazu, ale jakże trzy skoro drugi ledwie w przełom 
średnich wieków wchodzi? Tak rośnie kraj, gdy go się pieszo 
jako pątnik przebiega. A czy dobiegną księgi te końca? Nie 
mam już o tem sądzić. Ja chciałbym jeno kilka myśli przyto
czyć, o tym pochodzie Kościoła w dziejach świata, który każ
dego zawsze zadziwia i który Boską jego życia stanowi tajemnicę.

O artykułach w obu Encyklopedjach Kościelnych Nowo
dworskiego i Chełmickiego, również mówić nie chcę, ani o innych 
rozprawach, ni też o rozmowach, w których wtajemniczał nas 
sam autor, niedawno swe poglądy na Kronikę Galla, i gdzie ro
dziła się myśl, iż znajdziemy w Księdzu Biskupie godnego hi
storyka zaniedbanych, nieznanych, pomylonych, ogółowi n iedo
stępnych, przez to i nieżywych dla serc, nieczynnych na dusże 
i w duszach, niedość kochanych ożywczych dziejów początków 
Chrześcijaństwa i Kościoła w Polsce. Z mozołem, gdy da się, 
staramy się sami w nie wtajemniczać, z tą skargą jednak wew
nętrzną, z tym żalem, iż tak mało zda się w nich mocy odkry
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wać, a od nich aż do początków Kościoła w innych krajach tak 
daleko,

W przeddzień sm utnego wieku, żelaznego XI-go wieku, 
Kościoła i Chrześcijaństwa Europejskiego narodziła się Polska 
do wiary. Blade, anemiczne, zda się, czerpać już tylko mogła 
soki, i tak nasi historycy to zaranie dziejów duchowych Polski 
opisywali. A może inszą jest prawda? Może ktoś inaczej pier
wiastki przedstawi, ktoś, co już dotąd potrafił kruszyć kopje 
o cześć Sw. Stanisława, tej gwiazdy onych dziejów? Czyż myli 
się Opatrzność w drogach swych urzeczywistnień?

Lecz i nie o tern nawet dziś mowa. Chciałbym poprostu 
zwrócić uwagę na małą, zapomnianą broszurę Księdza Biskupa 
pod tyt. „Zapoznawana prawda, K ilka uwag dla ludzi dobrej 
w o li’. Dwie jej edycje: 1891, drukarnia Niemiry i 1905, wyda
wnictwo Kasy Warszawskich Pomocników Księgarskich.

Motto jest takie na okładce dziełka: „Trzeba znać to,
0 czem się wyrokuje; nie wolno nienawidzieć tego, czego się 
nie zna . A rzecz jest o Kościole i jego istocie. Arcy to cen
ny, arcypożyteczny, arcyaktualny temat. Tu zda nam się nie od 
rzeczy, przytoczyć choć słów kilka ze w s tęp u :

„Nie masz podobno przedmiotu bardziej budzącego na
miętności stronnicze, a jednocześnie zasługującego na żywszą 
uwćgę myślącej publiczności, jak jedyna w swoim rodzaju wszech
światowa instytucja, którą nazywamy Katolickim Kościołem. Nie 
było ideałów, którymby poświęcono więcej myśli i serca, w imię 
których stoczonoby więcej walk i przelano więcej krwi ludzkiej, 
jak ideały, wypisane na jego sztandarze. Podczas, gdy jedni 
wielbią w nim myśl i tchnienie Boże, inni go sądzą być dzie
łem  rąk ludzkich, jak wszystkie ludzkie roboty, niedoskonałem
1 przemijającem. A jednak...”

Po tym „jednak", po tak silnie zaznaczonym kontraście 
stosunku umysłów ludzkich, do Kościoła, mówi autor to, co wi
działy, wśród wieków oddali, Jego oczy historyka. Jak się w hi
storji istota Kościoła zaznacza. Piękny to temat, zawsze żywy, 
tem at najwyższego napięcia ludzkiego.

Powtarzamy raz jeszcze słowa wstępu: „Nie było ideałów,
którymby poświęcono więcej myśli i serca... „Znać, iż autor 
tu i o sobie mówi.
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Pam iętał o tem Kościół i pam iętał i on niezawodnie, gdy 
dnia 19 lipca (1925 roku) w katedrze warszawskiej, w której 
i Ojciec Święty dzisiejszy przed kilku laty zostawał Biskupem, 
wkładano Mu księgę Ewangielji na głowę, by jej strzegł jako 
Pasterz  i głosił, jako Doktór, i gdy Biskupem Go namaszczono 
i pełności Mu udzielono kapłaństwa. Mógł wówczas te ideały 
ukochać więcej jeszcze niż swem ludzkiem sercem.

Ad multos annos. Życzenie to, zda się, błahe, bo często 
powtarzane.

Wycierają się słowa, rdzewieją, gdy tak z rąk do rąk prze
chodzą, nieraz zda się i zdawkowo. A jednak powtarzamy je 
i my, a z głębi serca szczerze i serdecznie, bo w prawdzie ich 
brzmienia. Takeśmy chcieli mówić zeszłego roku. Dziś tylko 
tvle dodać nam wypada:

I wysłuchał ich Pan, i dał Mu lata wieczne.
Wysłuchał je te słowa nasze pierwotne, może nie tak, 

jakbyśmy tego chcieli, ale tak, jak uznała to Mądrość P rzed
wieczna, a krótkie miesiące episkopatu Księdza Biskupa Szczę
śniaka zaszczyciły Polskę.

S. p. Biskup Szczęśniak pozostawił sporo niedrukowanych 
prac. Wiemy z ust jego, że wielką wartość przykładał do jed 
nej z nich specjalnie, t. j. do studjum nad Kroniką pseudo Ga
llusa, które miał w całkiem nowem oświetleniu wyjaśnić, coby 
się znakomicie odbiło i na studjach nad świętym Stanisławem 
Biskupem, które obecnie znów wracają do żywej aktualności. 
Miejmy nadzieję że studja te  będą wydane.

Jan Lett.

M łody las.
Istnieje w Polsce ruch, który rozwija się potężnie, a cicho, 

tak, że niewiele kto o nim wie. A  jednak głosić o nim trzeba 
dla pokrzepienia serc. W miesięczniku naszym tylekroć sygna
lizuje się o zagrażających duszy polskiej niebezpieczeństwach 
i złu panoszącem się w społeczeństwie. Niechże teraz podpły
nie ożywczy strumień radosnej wieści. Mam na myśli Sodalicje 
Marjańskie uczniów szkół średnich. Organizacje te nieznane 
były na terenie b. Kongresówki, gdzie rząd rosyjski troskliwie
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tłumił każdy poryw ducha. Parę sodalicyj było w Małopolsce. 
Na terenie całej zmartwychwstałej Ojczyzny naszej zaczęły po
wstawać sodalicje uczniowskie w r. 1919. Było wówczas, jak 
wskazuje statystyka Związku, 20 sodalicyj z 1425 członkami. 
Dziś, w roku 1928, sodalicyj jest 179, a liczba zrzeszonych 
w nich młodych ludzi przekracza 6.000. Wielka to siła i po
cieszająca, jeśli się zważy charak ter  organizacji. Sodalicja bo 
wiem jest stowarzyszeniem religijno - społecznem, mającem na 
celu, według słów ustawy, „przez szczególniejszą cześć Najśw. 
Panny wyrobić w każdym stanie zastęp ludzi dzielnych, duchem  
Chrystusowym nawskroś przejętych, aby przez nich uświęcić po
szczególne stany, a przez stany społeczeństwo c a łe ”. Stan 
uczniowski, jeśli tak rzecz można, to ta grupa młodziutkiego 
społeczeństwa, z której wyrosną kadry inteligencji, która jest 
kwiatem narodu, która zajmie przodujące stanowisko w rządzie, 
w urzędach, w szkołach i instytucjach publicznych, a więc bę
dzie miała decydujący wpływ na całe życie społeczne. Tym
czasem współczesna nam inteligencja jest w części obojętna, 
a w najlepszym razie jest katolicka z nazwy i słowa, a nie r e 
ligijna do gruntu i nienależycie po katolicku uświadomiona. Tem 
więcej nadziei pokładać musimy w pracy młodzieży sodalicyj- 
nej, że jest to działalność, sięgająca do podstaw, która się wzm ac
nia i odżywia przez środki nadprzyrodzone. W każdej sodalicji 
odbywa się co miesiąc specjalne nabożeństwo ze wspólną Ko- 
munją św. i specjalna adoracja Najśw. Sakramentu Na zebra
niach ogólnych i sekcyjnych członkowie wygłaszają swe refera
ty z różnych dziedzin życia, zdążające do uświadomienia kato
lickiego. Ponieważ sodalicja jest związkiem religijnym, żywot
ność jej w największej mierze zależy od kierownika duchowego. 
Po największej części jednak księża moderatorzy doceniają waż
ność tej akcji.

Potężny rozrost i daleko idące uprawnienie działalności 
zawdzięczają sodalicje sprężystej organizacji. W r. 1919, na I 
zjeździe w Krakowie powstał Związek Sodalicji Marj. uczniów 
szkół średnich w Polsce, na którego czele stanął Moderator so
dalicji zakopiańskiej, ks. Józef Winkowski. Ten, odznaczający 
się szczególną iskrą Bożą i niesłychana energją kapłan, prowa
dzi Związek ku coraz świetniejszej przyszłości. P rzez swe ra
dy i korespondencje wpływa na bieg prac w poszczególnych so-
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dalicjach i z tak niesfornego materjału, jakim są uczniowie gim
nazjalni, umie zrobić dziwnie składną całość.

Co roku odbywają się zjazdy sodalicyj. Dawniej, gdy za
chodziła tego potrzeba, były one za każdym razem ogólnopol
skie. Dziś w jednym roku odbywają się zjazdy djecezjal-
ne w 5-iu prowincjach kościelnych, w drugim— zjazd ogólnopol
ski; co cztery lata — kongresy związku, na które przyjeżdżają
0 ile możności wszyscy członkowie sodalicyj.

Zjazdy delegatów co do porządku i treści są, mogę śmiało 
powiedzieć, wzorem tego rodzaju zjazdów młodzieży, tak jak 
praca centrali Związku, mieszczącej się w skromnym lokalu 
w Zakopanem, jest może najlepiej zorganizowaną akcją kierow
niczą w tego rodzaju dużych stowarzyszeniach.

W roku bieżącym wypadł z kolei, ustawą przewidziany,
ogólnopolski zjazd delegatów. Tem atem  zjazdu była „Obowiąz
kowość". Coraz więcej się przyjmuje zwyczaj zagranicą i u nas, 
aby okresowe zjazdy danej organizacji miały hasło naczelne, 
przystosowane do potrzeb chwili bieżącej. W ten sposób ener- 
gja nie rozprasza się, można pewne zagadnienie gruntowniej 
przerobić i wyciągnąć praktyczne wnioski. Przez to również 
zapewnia się ciągłość pracy i stały rozwój. Któż natomiast za
przeczy, że dzisiejszą klęską życia polskiego jest zaniedbanie 
obowiązku. Zarówno niema poczucia obowiązku w zasadniczych 
nakazach moralnych, gdzie ludzie kierują się tylko zachcianka
mi i skłonnościami, jak również trapi nas brak obowiązkowości 
w codziennem znaczeniu, przez co kuleje praca w urzędach
1 w życiu domowem. W Polsce na nikogo liczyć nie można; 
mało jest ludzi, którzyby cenili swój i cudzy czas spóźnienia 
i opuszczenia terminów są plagą przysłowiową. Tem at więc IX 
Zjazdu Zw. Sod. Ucz. Szk. Sr. był bardzo na miejscu. Zjazd 
odbył się w dniach 6, 7 i 8 lipca w Lublinie. Ważniejsze re 
feraty: Prawo boże podstawą obowiązku — ks. prof. dr. Jan Dą
browski; Obowiązek, jako podstawa pracy Sodalicyjnej — Jerzy 
Siwecki S. M.; Obowiązki Sodalisa w życiu uniwersyteckiem 
(dla maturzystów)— Adam Parliński. S. M.; Obowiązki sodalisa 
w seminarjum i w przyszłości na posadzie nauczycielskiej (re
ferat dla delegatów sodalicyj nauczycie lsk ich)—p. Stefan Sm o
lan S. M.
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Referaty te będą drukowane w miesięczniku Związku „Pod 
znakiem Marji”. Miesięcznik ten, żywo i umiejętnie redagowa
ny przez ks. Józefa Winkowskiego, wychodzi w Zakopanem *). 
Tam też ciekawych odsyłam. Ograniczę się tylko do podkre
ślenia znamiennego faktu: w czasie dyskusji zwracano główną 
uwagę na obowiązki względem rodziny. Stwierdzono jej rozlu 
źnienie nawet w najlepszych środowiskach. Nieraz do tego 
przykrego stanu przyczyniają się chłopcy, nawet porządni ską
dinąd, którzy nie lubią przebywać w domu, nie obdarzają ro
dziców zaufaniem, nie pomagają im i nadużywają ich dobroci. 
Poprawienie tego stanu będzie zadaniem sodalisów na tym te 
renie, na którym działać i swym wpływem sięgać mogą. Ro
dzice bowiem, ta naturalna komórka społeczeństwa, musi być 
zdrowa i troska o nią jest troską o przyszłość narodu.

Jeszcze jedna sprawa, poruszona na Zjeździe, powinna być 
podana do wiadomości i znaleźć oddźwięk w społeczeństwie. 
Na zakończenie zjazdu prezes związku, ks. J. Winkowski, mówił 
o koionji letniej dla sodalisów. Niezmordowany w trosce o zdro
wie moralne i fizyczne młodzieży Wydział Związku zakupił 
z wielki"! trudem kawałek ziemi na terenie górskim koło Msza
ny. W tych idealnych warunkach zdrowotnych ma stanąć ko- 
lonja, któraby i potrzeby duchowe młodzieży zaspokoić mogła. 
W podobnych warunkach umieszczona, wzorowo urządzona ko- 
lonja, Y.M.C.A ściąga corocznie zastępy młodych ludzi na wa
kacje. Ale przy całej staranności wychowania fizycznego brak 
tam czegoś. Jedyną strawą duchową są pogadanki etyczne, 
prowadzone przez protestantów i ludzi obojętnych religijnie.

Dlaczego katolicy mają być bierni wobec tej akcji? Ini
cjatywę, podjętą przez Związek Sodalicji, trzeba poprzeć i roz
szerzyć. Oprócz koionji dla zdrowych trzeba postawić i sana- 
torjum sodalicyjne. Grunt jest zakupiony, ale duże długi ciążą 
na związku. A zbudować trzeba jeszcze pomieszczenia i urzą
dzić kolonję. Wszelkie ofiary na kolonję przysłużą się sprawie 
Bożej i zdrowiu fizycznemu i moralnemu młodzieży naszej. 
Ofiary składać można na konto Związku PKO. Kraków 406.680 
Listy składek ogłaszane są w miesięczniku. Jeśli komu ofiara

*) Z akopane  ul. Łukaszów ka,  Dom ludowy. Konto  P . K. O . 406.680. 
Kraków. P r e n u m e ra ta  roczna  d la  młodzieży 1.80, d la  s ta r sz y ch  2.70 poszczeg .  
numer d la  s ta r .  30 gr..  dla młodz. 20 gr.
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pieniężna trudność sprawia, niech rozprzeda kilka artystycznych 
nalepek na rzecz kolonji w cenie 20 gr. za sztukę. Nalepki 
otrzymać można w administracji miesięcznika „Pod znakiem 
Marji“ Zakopane ul. Lukaszówka Dom Ludowy.

Soaalicje  szkolne wydały z siebie już szereg młodych lu
dzi, którzy rozwijają działalność na terenie akademickim. S po
strzegamy ich w każdej czynniejszej organizacji, w każdem dziele 
katolickiem w życiu uniwersyteckiem. Niektórzy już, pokończy
wszy uczelnie, poszli w świat. Nie widać ich może, bo jeszcze 
takich niewielu, ale posiew wzrasta.

Corocznie nowy zastęp sodalisów kończy szkoły. I dla 
tych związek organizuje rekolekcje zamknięte, gdzie maturzyści 
poważnie i w skupieniu mogą pomyśleć o wyborze zawodu dla 
chwały Bożej i ku pożytkowi ojczyzny.

Społeczeństwo katolickie powinno się ruchem sodalicyjnym 
interesować i wspierać go. Księża prefekci, o ile w szkołach, 
gdzie wykładają, niema sodalicji, winni ją założyć i do związku 
przyłączyć.

Niech ten młody las rośnie i powiększa się, aby stał się 
mocny i ogromny. A wtedy oprze się wichrom i burzom, 
w Ojczyznę naszą godzącym i nie dopuści zgniłych prądów bol- 
szewizmu, które wieją od wschodu i wyziewów zepsucia, które 
już zagrażają ze wszystkich stron. Ufajmy, że tak będzie, bo 
nad tym lasem unosi się znak Marji. S. 5.

W iadom ości z kraju i zagranicy.
Z j a z d  S o d a l i c j i  M a r j a ń s k i e j  n a u c z y c i e l e k  w i e j s k i c h  

w l in ie ,  W  dn.  28 i 29 s i e rp n ia  o d b y ł  s ię  w Wilnie 4-ty z jazd  koła 
Soda l ic j i  Marj.  n a u cz y c ie le k  w ie jsk ich  przy p a ń s tw o w e m  s e m in a r ju m  na- 
u c zy c ie l sk ie m  ż e ń s k ie m  im. kró lowej Jad w ig i  w W ilnie  pod w e zw an ie m  
M atk i  B osk ie j  N ie u s ta jąc e j  P o m o c y  i p a t r o n a te m  bl, A n d rz e ja  Boboli.  
Koło  to z o s ta ło  za ło żo n e  w r. 1927, m. g ru d n iu ,  z a b so lw e n te k  pow yższego  
s e m in a r ju m .  Myśl z a ło że n ia  tak ie j  soda l ic j i  n u r to w a ła  od p a ru  lat  i była 
c z ę s to  p o ru sz a n a  na o g ó lnych  z e b ra n ia c h  S oda l ic j i  tegoż  s e m in a r ju m .  
W r e s z c ie  w r. 1927 myśl ta  z o s ta ła  przy p o m ocy  p. M uch l ińsk ie j ,  d y r e k to r 
ki s e m in a r ju m ,  zn an e j  d z ia łac zk i  na  polu k a to l ick ie j  p racy  spo łeczne j ,  
w p ro w ad z o n a  w życie.  W  p rz e c ią g u  ro k u  koło o d by ło  już cz te ry  z jazdy ,  
a l iczba  członkiń  w zro s ła  do  93-ch.

P ie rw sz y  z jazd  o rg an izacy jny  odbył s ię  30-31 g ru d n ia  1927 r. przy 
u d z ia le  p rz e sz ło  40-tu  n au cz y c ie le k ,  na  k tó ry m  w yłon iono  w ład ze  Soda lic j i  
i u c h w a lo n o  p ro g ram  p racy  na n a jb l iż szą  p rzy sz ło ść .  P o d c z a s  ferji  w ie l 
k an o cn y c h ,  w dn .  1, 2 i 3 kw ie tn ia  r. b. odby ł  s ię  z jazd  d rug i ,  spow odo-



.Ns 10 PRO CHRISTO—WIARA I CZYN Str. 791

WBny k o n ie c z n o ś c i ą  w y p ra co w an ia  m e to d  dz ia ła ln o śc i  tego, sz czeg ó ln eg o  
typu  soda lic j i .  Na z je ź d z ie  tym p o ru s z o n a  z o s ta ła  sp ra w a  zwołan ia  z jazdu  
o g ó lnego  b. w y c h o w a n ek  s e m in a r ju m  z okazji  10 le tn ieg o  i s tn ie n ia  teg o ż  
s e m in a r ju m .  D z ięk i  tej  in ic ja tyw ie  soda l ic j i  z jazd  taki  od b y ł  s ię  w dn 
29-30 c ze rw ca  i 1 l ipca rb Z tym  z ja z d e m  połączony  był 3-ci z jazd  so 
da lic j i ,  przy u d z ia le  już  70 u czes tn iczek .

P o d c z a s  o b ecn e g o ,  4-go z ja zd u  odbyły  się  re k o le k c je .  O m ów ione  
z o s ta ły  m e to d y  d a ls ze j  akcji  w roku  szk o ln y m  1928/29. C h a r a k te r y s ty c z n ą  
je s t  rz ec zą ,  że  w e w n ę t r z n a  s p o i s to ść  o rg a n iz a c y jn a  m ię d z y  p o sz c ze g ó ln e m i  
cz ło n k in ia m i  soda l ic j i  u t r z y m y w a n a  j e s t  w c iągu ro k u  za p o m o cą  k o r e 
sp o n d e n c j i .  W  tym  c e lu  i s tn ie ją  t rzy  u rz ę d y  s e k r e ta r e k ,  obow iązk iem  
k tó ry ch  j e s t  z ac h o w a n ie  łąc zn o ś c i  w c iągu roku- J e s t  to w ięc  jed y n a  na 
t e r e n ie  a r c h id ie c e z j i  w i leńsk ie j  o rg an izac ja ,  o p a r ta  na  sy s te m ie  k o r e s p o n 
d e n c y jn y m .

S e r c a n k i  p o l s k i e  o b e j m u j ą  z a k ł a d  w e  F r a n c j i .  Siost ry  
S e rc a n k i  z K rakow a (P e lcz a rk i )  m a ją  na  w y c h o d ź tw ie  już dwa zak ład y  
w e  w s c h o d n ie j  F ranc ji :  1) w B isc h w i l le r  dla d z ie w c z ą t  p o lsk ich  p r a c u j ą 
cych  w fa b ry c e  juty ,  2)  w St. L u d an  pod  S t r a s sb u rg ie m ,  w' b u d y n k u ,  o d d a 
nym im p rz ez  X. B iskupa  Ruch, gdz ie  p ro w a d z ą  szk o łę  g o s p o d a r c z ą  dla 
d z ie w c z ą t  po lsk ich  z ro d z in  w y c h o d źc z y ch .  O b e c n ie  o b e jm u ją  je szc ze  
za k ła d  w C re p e y .

B y ł y  o f i c e r  W. P . p r z y j m u j e  ś w i ę c e n i a .  D nia  29 lipca rb. 
w b azy l ice  w ileńsk ie j  JE .  Ks. A rcyb iskup  R. J a łb rz y k o w s k i ,  M etropo li ta  
W ileński ,  udz ie l i!  św ięceń  d jak o ń sk ic h  hr. Leonow i B ro e l-P la te ro w i ,  k tóry  
w cza s ie  wojny byl p o ru c z n ik ie m  13 p. u łanów  w ileń sk ich ,  u p r z e d n io  zaś  
s łu ży ł  w w ojsku  r o sy j sk 'e m ,  w p. k a w ale rg ard ó w .  Ks. Leon hr.  B ro e l-P la -  
t e r  o dbyw a  o b e c n ie  s tu d j a  teo lo g iczn e  w R zym ie  na u n iw e rs y te c ie  g r e g o r 
iańsk im .

P r o ś b y  w i e r n y c h  o b e a t y f i k o w a n i e  P a p ie ż a  P i u s a  X '
Z okazji  14 ro c z n ic y  śm ie rc i  P a p ież a  P iu sa  X-go o g ro m n e  t łu m y  w ie rn y ch  
uda ły  ię na p ie lg rzy m k ę  do k ryp ty  Kościo ła  św. P io t r a  gdz ie  z o s ta ł  po
c h o w an y  t e n  zm ar ły  P ap ież .  P ie lg rz y m k a  ta  u zyska ła  w tym  ro k u  s z c z e 
gólny rozgłos,  w o bec  tego, że s p o d z ie w a ją  s ię  w n a jb l iższym  cza s ie  w iern i  
kan o n izac j i  P iu sa  X-go. Z e  w szy s tk ich  s t r o n  nap ływ ają  do S to l icy  św ię te j  
g o rą c e  prośby, aby P iu s  X-ty był za l iczony  w p o c ze t  b łogosław ionych .  
W  p ie lg rz y m k a c h  wzięl i  u d z ia ł  z w ła szc za  l ic z n e  rodz iny  Kobie ty  z lu d u  
p rz y p ro w ad z i ły  z sobą  w szy s tk ie  sw e dz iec i ,  g łosząc ,  że wie le  m atek ,  w zy 
w a jących  pom ocy  z m a r łe g o  P a p ie ż a ,  z a w d z ięc za  mu u z d ro w ie n ie  sw ych  
dzieci .  C z ę s to  d o n o s z ą  o ł a s k a c h ,  o t r z y m a n y c h  za w s ta w ie n n ic tw em  
P iu sa  X-go; w tych  d n ia c h  p ew n a  z a k o n n ica  ogłosiła , że  w yzdrow ia ła  po 
o d p ra w ien iu  n o w e n n y  d o  tego  św ię te g o  Pap ieża .  J e s t  n a d z ie ja ,  że Kościół,  
jedyny  s ę d z ia  w tym  p rz e d m io c ie ,  p rzychyli  s ię  do  p ró śb  w ie rnych  i że 
ci b ę d ą  mogli  o d d a w a ć  p u b l ic z n ą  c z e ść  t e m u  Pa p ież o w i ,  który p o zo s taw ił  
po sob ie  t a k  b ło g o s ław io n ą  p am ięć .

N o w o  z a ł o ż o n y  Stlub k a t o l i c k i  i m i ę d z y n a r o d o w e  k a t o 
l i c k ie  b iu r o '  i n f o r m a c y j n e  w G e n e w ie .  W ś r ó d  ka to l ików , z a m ie s z 
k a łych  w G e n ew ie ,  p o w s ta ła  myśl z a ło że n ia  in s ty tu c j i ,  k tó re j  c e le m  byłoby: 
a )  S łużyć  jako  t e r e n  d la  n aw iązan ia  k o n ta k tu  m iędzy  ka to l ik am i  różn y ch  
n a ro d o w o śc i ,  k tó rzy  p rzybyw ają  d o  G enew y , jako do siedz iby  Ligi N a r o 
dów i in n y ch  o rg an izacy j  m ię d z y n a ro d o w y c h ,  b) D o s ta r c z a ć  tym  p r z e 
je z d n y m  ka to l ikom ,  c z ę s to k ro ć  d e le g a to m  na n a j r ó ż n o r o d n ie j s z e  k o n f e r e n 
cje ,  k o m is je  i k o m ite ty ,  p ow ołane  p rzez  Ligę N arodów , w y c z e rp u ją c y c h  
in fo rm a cy j  co  do osób, b io rąc y ch  u d z ia ł  w tej czy inne j  k o n fe re n c j i  czy 
kom is ji ,  c) S ł u ż y ć  w ra z ie  po trzeb y  m a te r j a ła m i ,  o św ie t la ją c e m i  z p u n k tu  
w id z e n ia  k a to l ick ieg o  te lub  in n e  z ag a d n ie n ia .
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P o t r z e b a  tak ie j  o rg a n iz ac j i  k a to l ick ie j  z d aw n a  d a w a ła  s ię  odczu w ać .  
G e n ew a ,  j ako  s ie d z ib a  Ligi N aro d ó w ,  M ię d z y n a ro d o w e g o  B iu ra  P ra c y  oraz  
l icznych  in n y c h  ins ty tucy j  m ię d z y n a ro d o w y c h ,  jako  m ie jsc e ,  w k tó rem  o d 
byw ają  s ię  ró ż n e  z jazdy, k o n g re sy  i k o n fe re n c je ,  je s t  p u n k tem ,  w k tó rem  
o m a w ia n e  s ą  i c z ę s to k r o ć  d e c y d o w a n e  sp raw y  b y n a jm n ie j  d la  k a to l icyzm u 
i ka to l ików  nie  o b o ję tn e .

Może n a j lep szy m  d o w o d e m ,  jak  in s ty tu c ja  taka  j e s t  p o t rze b n ą ,  k o 
n i e c z n ą  n aw et ,  j e s t  i s tn ie n ie  ju ż  od  sz e re g u  la t  k i lku  a n a lo g icz n y ch  orga- 
n izacy j ,  pow o łan y ch  b ą d ź  p rz ez  p r o t e s ta n tó w ,  b ą d ź  p rzez  żydów, a o d z n a 
c z a ją c y c h  s ię  w y ją tkow ą  ru c h l iw o ś c ią  na  t e r a n ie  g e n ew sk im  (np. Union 
d e s  E g l i se s  i o rg a n iz ac ja  S jo n i s ty c z n a ) .

D n ia  p ie rw sz e g o  l ipca  r. b. s tw o rz o n o  k lub  p. n a zw ą  „ C e re le  Cat-  
h o l iąu e  e t  B u re a u  d ’in fo rm a t  ons  i n t e r n a t io n a l e s " .  U d a ło  s ię  już z a łoży
c ie lom  w y n a jąć  lokal (ad re s :  2, R ue  d e s  A lp e s )  i z a p e w n ić  ty m czaso w e  
fu n d u s z e  na  p r o w a d z e n ie  in s ty tu c j i  p rzez  3 m ie s ią c e ) .

In s ty tu c ja  ta  b ę d z ie  m ia ła  c h a r a k te r  to w arzy s tw a ,  k tó reg o  fu n d u sz  
począ tk o w y  m a być z e b ra n y  d ro g ą  su b sk ry p cy j  u d z ia łó w  po 100 franków 
każdy .  O p ró cz  tego  b ę d ą  p o b ie ra n e  d o b ro w o ln e  sk ła d k i  w w ysokośc i  10 
fran k ó w .  J e s t  j a s n e m ,  że  in s ty tu c ja  t eg o  r o d z a ju  n ie  m oże  być u t r z y m a n ą  
s t a r a n i e m  n ie l icz n e j  grupy Kato lików  g en ew sk ich .  Z a ło ży c ie le ,  k tó rzy  r z u 
cil i m yśl  pow ołan ia  do życ ia  tego  k a to l ick ieg o  Klubu, p os tanow il i ,  że  każdy  
z n ich  p o w ia d o m i  w ja k n a j s z e r s z y  sp o só b  o jego p o w s ta n iu  i c e la c h  o d p o 
w ie d n ie  o rg a n iz a c je  k a to l ick ie  i p ra sę  sw eg o  k ra ju  i zrobi  s t o so w n e  kroki, 
by p o z y sk a ć  ich  w s p ó łp ra c ę  i p o p a rc ie .

K o n i e c  d a r w i n i z m u ,  j a k o  t e o r j i  n a u k o w e j .  Nie m o żn a  
p o w ied z ieć ,  aby d a rw in iz m  n ie  miął ju ż  sw ych  zw olenn ików , jed n ak  liczba 
ich w św ie c ie  n aukow ym  co raz  b a rd z ie j  s ię  z m n ie js za .  P s e u d o  naukow y 
r u c h  XIX w ie k u  uku ł  z d a rw in iz m u ,  jak od  cza su  D a rw in a  n a z w a n o  te o r ję  
rozw oju  i p rz e m ia n y  g a tu n k ó w ,  b roń  p rzec iw k o  w ie rz e  k a to l ick ie j .  S ą d z o 
no, że przy pom ocy  d a rw in iz m u  m o żn a  d ow ieść ,  że  człow iek  sw e  i s tn ie 
n ie  z a w d z ię c z a  n ie  tw ó rc z e m u  aktow i woli Boga, a a u to m a ty c z n e m u  n a t u 
r a ln e m u  rozwojowi „ d e s c e n d e n c j i  g a tu n k ó w ”. N ie  zn a lez io n o  j e d n a k  je szc ze  
n i e z b ę d n e g o  ogniwa p o ś re d n ie g o  p o m ię d z y  m a łp ą  a cz łow iek iem , a p a 
leo n to lo g ia  n a p ró ż n o  t ru d z i ła  s ię  je  z n a le ź ć .  Długi cza s  j e d n a k ż e  w ie 
rz o n o  w o d n a le z ie n ie  m a łp o lu d a ,  s ta n o w ią c e g o  p o m o s t  p o m ię d z y  z w ie rz ę 
c iem  i c z łow iek iem , a p rzyna jm nie j  t ło m a c z o n o  w tym  s e n s i e  p ew n e  o d 
kryc ia  p a leo n to lo g iczn e .  J u ż  j e d n a k  w 1892 r. V irchow  z c a łą  pew n o śc ią  
ośw iadczył ,  że  n ie m a  ż ad n e g o  p ra c z ło w ie k a -m a łp o lu d a  O d  teg o  czasu  
n ie  m ogła  już  t e o r j a  D arw ina  o b ro n ić  tw ie r d z e n ia  o d o b o rz e  n a tu ra ln y m  
w biologji; n a jw ię k sz e  powagi w d z ie d z in ie  a n a to m ji  d o sz ły  d o  s t a n o w c ze g o  
p rz e k o n a n ia ,  że  ze  zn a lez io n y ch  p rz e d h i s to ry c z n y c h  s z c z ą tk ó w  n ie  m ożna  
z ap e łn ić  luki w teo r j i  o p o c h o d z e n iu  g a 'u n k ó w :  sz c zą tk i  te  b ą d ź  to n a l e 
żały do  św ia ta  z w ie rz ęc eg o ,  b ą d ź  t eż  do  ludzi p ie rw o tn y ch ,  jak j e szcze  
dz iś  m o ż n a  o d n a le ź ć  u ludów  k a rze łk o w y ch .  S tw ie rd z i ł  to p o now nie  n a j 
w ięk szy  a n a to m  w s p ó łc z esn y c h  czasów , V ia l le ton  (M ontpe ll ie r ) ,  jak ró w 
n ież  uczony  p a le o n to lo g  D e p e r t  (Lyon) i w ielu  innych z ca łeg o  św ia ta .

D ziś  w ięc  tak i  uczony ,  jak ów A rtu r  Keith ,  k tóry  na  p e w n em  ze
b ra n iu  w M u z e u m  bry fy jsk iem  ośw iadczy ł ,  że  D arw in  m ia ł  z u p e łn ą  s ł u s z 
n o ść  i że jego  s ta n o w isk o  jes t  n ie w z ru sz a ln e ,  n a le ż ą  do  r z a d k ic h  wyjątków.

M e c z e t  E l  A k s a  a  G r ó b  Z b a w i c i e l a  w  J e r o z o l i m i e .
P r a c e  przy n a p ra w ie  m e c z e tu  El Aksa  w Je ro z o l im ie  zb liża ją  s ię  do  końca. 
Z okazji  p o n o w n e g o  o tw a rc ia  m e c z e tu  z a m ie rz a ją  m a h o m e ta n ie  u rz ąd z ić  
w Je ro z o l im ie  w d n iu  27 bm. ( św ię to  n a ro d z in  p ro ro k a )  w ie lk ie  u ro c z y 
s to śc i ,  na  k tó re  z a p r o s z e n i  zos ta l i  d e leg ac i  z w szy s tk ich  kra jów  m ah o m e-  
tań s k ic h .  G dy  widzi s ię  t ę  go r l iw ość  m a h o m e ta n  w u t r z y m a n iu  ich w ie l
kiej  św ią tyn i  i gdy się  podziw ia  w sp an ia ły  m ec ze t ,  to ze w s ty d e m  tylko 
m o żn a  p o m y śleć  o z a n ie d b a n y m  k o śc ie le  G ro b u  św. Kogóż bowiem  nie
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o g a rn ie  ża ło ść  na  w idok p a n u ją ce g o  tam  zn is zc ze n ia :  k o p u ła  n ad  G robem  
św. grozi u p a d k ie m ,  n ad  św ieżo  od n o w io n y m  m e c z e t e m  z aś  p ię trzy  się  
w s p an ia ła  kopuła .  W m e c z e c ie  p rz e p ię k n e  i c e n n e  m o za jk i  z ło te ,  w k o ś
c ie le  G ro b u  św. — z w iesza ją  s t r z ę p y  i płaty s ta r e g o ,  u w ażan eg o  n ieg d y ś  
za  p iękne ,  m a ło w id ła  Tu  p iękn ie  z ab u d o w a n y  plac, m e c z e t  wyłożony 
wspan ia łym i,  m iękk im i k o b ie r c a m i ,—ta m  zd a r ty ,  n ie ró w n y  b ruk ,  w y d e p ta n e  
s„ h o d y ,  po k tó ry ch  w c h o d z ić  n a w e t  j e s t  n ieb ezp ie cz n ie .

Cóż dz iw nego,  że  w o b ec  s t a n u  tak iego  z a n ie d b a n ia ,  m a h o m e ta n ie  
m aw ia ją ,  iż chyba  w E u ro p ie  n iem a  już  w cale  c h rz e śc i j a n ,  gdyż  w p r z e 
c iw nym  raz ie  n ie  pozwolil iby d o jść  do  s t a n u  tak ieg o  u p a d k u  swej,  tak  
św ię te j  p am ią tc e .

P r o g r a m  k a t o l i k ó w  w e  F r a n c j i .  Na z ak o ń c z e n ie  d o ro c zn e g o  
k o n g r e s u  f r a n c u sk ie j  ka to l ick ie j  Ligi n a ro d o w e j  g e n e ra ł  C a s te ln a u ,  jako 
jej p rezy d en t ,  w sk aza ł  p o k ró tce  g łów ne w y ty czn e  p o l i ty czn eg o  p ro g ram u  
Ligi. Liga un ik a  s u m i e n n i e  w sze lk ich  sp o ró w  par ty jn y ch ,  a dąży  p r z e d e 
w s z y s tk ie m  do  z je d n o c z e n ia  ka to l ików  w c e lu  o b ro n y  sw ych praw. P ro 
g ram  z aw ie ra  zasedy ,  u z n aw a n e  p rzez  w szy s tk ich  ka to l ików, a ty czące  się  
p rz e d e w sz y s tk ie m  życia  ro d z in n e g o .

W  p i er wszy m p u n k c i e  cho dz i  o u z y s k a n ie  ulg dla  ws zys tk i ch  r odz in  
wo b e c  n i es pr zy ja j ące go  im w s p ó ł c z e s n e g o  p r a w o d a w s t w a  i g osp od a rc zy c h  
wa r un kó w Drugi  p u n k t  do t yczy  p ra wa  do  ka to l i ckie j  szkoły,  w k tóre j  r o 
d z ic e  i ogl iby wy ch owy wać  s w e  dz iec i  w o dp owi e dn ie j  a t m o s f e r z e  re l igi jnej .  
P u n k t  t r zec i  p o r u sz a  k we s t j ę  u d z ia ł u  p r z e ds ta w ic ie l i  k a to l ick i ch  rodz in  
w m ie j sc o wy ch  r a d a c h  i w z w i ąz k ac h  p u bl i c znych  c e l em  wyz yska ni a  pe łni  
p r zy s ł ugu ją cy ch  im pr aw.

D z i e ł o  „ S p ó ź n i o n y c h  P o w o ł a ń ' 1. We F ra n c j i  i w Belgji r o z 
wija s ię  co raz  lepiej  t. zw. „Dzieło S p ó ź n io n y ch  P o w o ła ń " ,  k tó re  b ie rz e  
w o p iekę  i d o p ro w a d z a  do k a p ła ń s tw a  ludzi ,  w k tó ry ch  św ia d o m o ść  pow o
łan ia  k a p ła ń sk ieg o  obudz iła  s ię  w w ieku  p ó ź n ie jszy m .  Dzieło  p rzy jm uje  
m ło d y c h  ludzi  w w iek u  od la t  16 do 30, a n aw et  s t a r s z y c h ,  u ła tw ia  im 
u k o ń c z e n ie  s tu d jó w  g im n a z ja ln y c h  i o d d a je  na s tu d j a  w yższe .  D y re k to re m  
D zieła  je s t  Ks. D id ie r  N egro  w S a in t -D e n is  (fceine) 48 B ou levard  O rn an o .

D u s z p a s t e r s t w o  n a  p r z e d m i e ś c i a c h  P a r y ż a .  Ks. P io tr  
L h a n d e  T. J .  w ydal  n ie d a w n o  k s ią ż k ę  p. t. „ C h r y s tu s  na p r z e d m ie ś c i a c h ” . 
K s iążka  ta  wywołała  we F ra n c j i  w ie lk ie  w ra ż e n ie  i d o p ro w a d z i ła  do  p la 
now ego  p o p ie ra n ia  d u s z p a s t e r s t w a  w ś ró d  z a ra ż o n y c h  a g i ta c ją  k o m u n is ty 
c z n ą  ro b o tn ik ó w  w roz leg łych  n o w y c rF d z ie ln ic a ch ,  k tó re  s z e ro k im  p ie r ś c ie 
n iem  o toczy ły  w o s ta tn ic h  l a ta ch  P a ry ż .  Ks. L h a n d e  mówi o t e m  w r z e 
czow ym  a r ty k u le  w c za so p i śm ie  „ E t u d e s ” (5 l ipca 1928). P o d a je  on  tam  
d o k ła d n e  w ia d o m o śc i  o ro z m ia r a c h  p o tę ż n e j  m isji ,  k tó ra  o g a r n ę ła  już  trzy  
d e p a r ta m e n ty .  W z a ł ą c z e n iu  do  a r ty k u łu  u m ie sz c z o n a  z o s ta ła  m ap a ,  k tóra  
u zm y s ław ia  r e z u l ta ty  te j  t r z y le tn ie j  d z ia ła ln o śc i  od 1925 do  1928 r. O g ro m  
d o k o n a n e j  tam  p racy  wyw ołuje  z d u m ie n ie .  Mogła s ię  na  to z d o b y ć  tylko 
w s p a n ia ło m y ś ln o ść  wielu  d o b ro czy ń có w ,  p o n iew aż  o pom ocy  p a ń s tw a  
i g m in  n ie  by łoby z u p e łn ie  mowy. W sa m y c h  tylko pó łn o cn y ch  o k rę g ac h  
za ło żo n o  w c iągu  tych  t r z e c h  la t  55 paraf j i .  Dz elo to m a c h a r a k te r  wy
b i tn ie  sp o łe cz n y ,  p o n iew aż  chodzi  tu o b ie d n y c h  księży ,  k tó rzy ,  d y s p o n u 
jąc n ad zw y cza j  m ałem i  ś ro d k a m i,  u d a ją  s ię  wśród  ro b o tn ik ó w ,  d z ie lą  ich 
n ied o lę  i, s t a r a j ą c  s ię  w m ia r ę  m o żn o śc i  u lżyć  jej , zb l iż a jąc  s ię  w ten  
sposób  do  s e rc  o p u sz e z o n y c h  p ro le ta r ju sz ó w .

P r z y s i ę g a  m ł o d y c h  l e k a r z y  k a t o l i c k i c h  w e  F r a n c j i .
Młodzi leka rze ,  po u k o ń c z e n iu  k a to l ick ieg o  u n iw e r s y t e tu  w Lille, z an im  
p rz y s tąp ią  do  p rak ty k i  l e k a rsk ie j ,  s k ła d a ją  u ro c z y s tą  p rzysięgę ,  k tó ra  c z ę 
śc iow o  j e s t  w z ię tą  z p rzysięg i  H ip o k r a te s a  (460 r. — 380 r p r z e d  Chr.),  
a k tó ra  j e s t  tak  p ię k n ą  i p e łn ą  p ra w d z iw ie  c h rz e śc i j a ń sk ie j  t r e ś c i ,  że  w ar-  
toby było, by z o s ta ła  p o w sze ch n ie  p rzy ję tą .  M iędzy  in n e m i  fo rm u ła  tej
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przysięgi  głosi:  „ P rz y s ię g a m  w o bec  B oga  sp e łn ia ć  ja k n a j su m ie n n ie j  m oje
re lig i jne  i z aw o d o w e  obowiązki .  W c iągu  c a łego  życia  p ragnę  zac h o w y 
wać p rzy k azan ia  b o sk ie  i kośc ie lne .  Z aw sze  p am ię ta ć  b ę d ę  i zach o w am  
g łęboką  c z e ś ć  dla K a to lick iego  U n iw ersy te tu ,  jego p ro fe so ró w  i k ie ro w n i 
ków, k tó rzy  mi dali  n au k ę .  W z a w o d z ie  swym  p ra g n ę  s łużyć  w ernie  
w sze lk im  z a s a d o m  i o b o w iązkom  c h r z e śc i j a ń sk ie g o  lek a rza .  Bedę  zaw sze  
p a m ię ta ć  o wysokie j  godnoś> i i wysokiej e ty c e  sw ego  p o d o łan ia .  Tak 
w życiu ,  jak w zaw odz ie ,  p rag n ę  p o z o s tać  czystym  i n iesk a lan y m .  U w a
żam za św ię ty  o b ow iązek  śp ie szy ć  z p o m o cą  c h o ry m  we w szy s tk ich  c h o 
ro b a c h  z a raź l iw y ch  lub ep idem ji ,  nie  cofa jąc  s ię  p rzed  ż a d n e m  n ie b e z p ie 
c z e ń s tw e m .  P rag n ę  być l i tośc iwym  dla  b ied n y ch  i b ę d ę  w nich widzia ł  
b rac i  Zbawi iela  N aszego .  J e z u s a  C h ry s tu sa .  Życie  lu d z k ie  uw ażać  b ę d ę  
za n ie n a ru sz a ln e  dobro ,  a s z c ze g ó ln ie  o c h ra n ia ć  b ę d ę  życie  m atk i  i d z i e c 
ka. W  raz ie  n iem o ż n o śc i  u ra to w a n ia  tego  o s ta tn ie g o ,  u c zy n ię  w szys tko ,  
co w m ocy  m oje j  b ęd z ie ,  aby je ochrzc ić .  U w ażam  za swój obow iązek  
z w rac a ć  myśli c iężk o  c h o ry c h  ku r e l ig j i” .

SPR AW O ZD AN IE  1 RECENZJE.

M g r .  G r a m a t i c a .  T e s t o  e A t l e t a n f e  di G e n g r a f i a  E c c le -  

s a a s f ic a .  3 2  t a b l i c e  k o l o r o w e ,  12 m a p  w  k o l o r z e  c z a r n y m ,  7 i n d e k s y  a l f a 

b e t y c z n e  z  n a z w a m i  t e k s t u  i a t l a s u .  B e r g a m o .  I n s t i t u t o  I t a l i a n o  d A r t i  

G r a f i c h e .  — 150  l i r ó w .  —14 4  s t r .  t e k s t u  - j -  XI V.  T e k s t  j e s t  w  j ę z y k u  w ł o s k i m -  

T a b l i c e  g e o g r a f i c z n e  w  ł a c i ń s k i m . — W y j m u j e m y  k i * k a  z d a ń  z  c ' e k a w e j  p r z e d 

m o w y  C z c i g .  A u t o r a ,  K a n o n i k a  B a z y l i k i  ś w  P i o t r a  w  R z y m i e :  P r z y g o t o w a n i a  

d l a  n i n i e j s z e g o  a t l a s u  K o ś c i e l n e g o  z a c z ę t o  j uż  r.  1903.  W y s t a w a  M i s y j n a  

W a t y k a ń s k a  >925 b y ł a  s i l n y m  b o d ź c e m  d l a  w y k o ń c z e n i a  r o b o t y ,  k t ó r a  j e d n a k  

u k a z a ł a  s i ę  d r u k i e m  d o p i e r o  w g r u d n i u  1927,  n a  o t w a r c i e  M u z e u m  M i s y j n e 

go  w  L a t e r a n i e .  M g r .  G r a m a t i c a  z a z n a c z a ,  ż e  j e g o  A t l a s  g e o g r a f j i  K o ś c i e l 
ne j  j e s t  p i e r w s z y  t e g o  r o d z a j u  i j a k o  f a c h o w i e c  w i e l k i e j  e r u d y c j i  w y r a ż a  żal ,  

ż e  w  n a u c e  g e o g r a f j i  n i e  u w z g l ę d n i a  s i ę  d o t ą d  g e o g r a f j i  k o ś c i e l n e j ,  z e  s z k o “ 

d ą  d l a  s a m e j - ż e  n a u k i .  M i ł o  n a m  w s p o m n i e ć  na  t e m  ' m i e j s c u ,  ż e  P o l s k a  
m o ż e  s i ę  p o c h l u b i ć  a t l a s e m  k o ś c i e l n y m  w ł a s n e g o  k r a j u ,  w y d .  1927  ( ? ) .  D o  

w i a d u j e m y  s i ę  w g e o g r a f j i  ś w i a t a  o  u r z ą d z e n i a c h  a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  f o r m i e  
w ł a d z y ,  n a r o d o w o ś c i a c h ,  a  n i e m a  m o w y  o w y z n a n i a c h  d a n e g o  p a ń s t w a  p o 

d z i e l o n e g o ,  j e ś l i  m o w a  o g e o g r a f j i  K o ś c i o ł a  ś w , .  n a  d j e o e z j e ,  w i k a r j a t y ,  p r e "  

f e k t u r y  i p r a ł a t u r y .  „ C h c i a ł b y m ,  t a k  k o ń c z y  ks .  G r . ,  b y  n a u k a  g e o g r a f j i  

K o ś c i e l n e j  z a j m o w a ł a  n i e t y l k o  d u c h o w i e ń s t w o  i s z c z u p ł e  g r o n o  n a u k o w c ó w ,  

a l e  k a ż d e g o  i n t e l i g e n t a ,  k t ó r e m u  z a l e ż y  n a  p o w a ż n e j  k u l t u r z e  i n t l l e k t u ” .

T r e ś ć  t e k s t u  r o z p a d a  s i ę  n a  n a s t ę p u j ą c e  r o z d z i a ł y ;  W  w s t ę p i e  k r ó t 
ki  p r z e g l ą d  h i s t o r j i  K o ś c i o ł a ;  d o w i a d u j e m y  s i ę  o t r z e c h  k o n g r e g a c j a c h  w R z y 

m i e ,  k t ó r y m  p o d l e g a j ą  w s z y s t k i e  z i e m i e  ś w i a t a .  I t a k  K o n g r .  K o n s y s t o r j a l -  
n a  m a  p o d  s o b ą  k u r j e ,  k t ó r e  j u ż  n i e  s ą  m i s y j n e m i ;  K o n g r .  R o z k r z e w i e n i a  

- ^ i a r y  ( P r o p a g a n d a  F i d e )  o p i e k u j e  s i ę  k r a j a m i  m i s y j n e m i ,  w i ę c  A f r y k ą ,  A l 

b a n i ą ,  A u s t r a l e z j ą ,  C h i n a m i ,  J a p o n j ą ,  G r e c j ą ,  l n d j a m i  W s c h o d n . ,  I n d o c h i n a m i  
K r a j e  z  p r z e w a g ą  c h r z e ś c i j a n  o b r z ą d k u  w s c h o d n i e g o  n a l e ż ą  d o  r e j o n u  K o n g r .  

d l a  K o ś c i o ł ó w  W s c h o d n i c h  ( p r o  E c c l e s i a  O r i e n t a l i ) .  P o  t y m  r o z d z i a ' e  w s t ę -
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pnym następu ją  poszczególne  częśc i  św iata,  zacząwszy  od Europy, z su m a 
rycznym szkicem  historji  religijnej k a żd e g o  kra ju  i s ta ty s ty k ą  najnowszą- 
W n o ta tk a c h  o P o lsce  mamy tak ie  liczby: K a to licy  obrz.  łac. 17.368.000’ 
ka to l icy  obrz.  wsch. 3.033.000, schyzm a tycy  2.846.000, p ro te s ta n c i  1.014.000. 
żydzi 2.111.000, inni 235.0C0. Do te j  osta tn ie j  rubryk i  na leżą  pewnie  mo- 
hem e tan ie  itd. Zdaje  się, że żydów mamy w is tocie  ok rąg ły ch  (? ) 3 miljony.
W  dziale misyi Syberji.  jak  i w Rosji  b ra k  n iek tó ry ch  liczb, np. d u c h o 
wieństwa katol. ,  co je s t  zrozumiałe.  Co do Rosji podano  stosunk i  p rz e d 
wojenne. D la  p racow ników  m isy jnych  cenną  jes t  część  geografj i  religijn- 
w z iem iach  Unji i pogan. P rz y d a  im się wypis w szys tk ich  W ikarja fów  
i P r e f e k tu r  A p o s t .  w raz  ze zg rom adzen iam i zakonnemi, k tó re  je misjo- 
nują. O b y  za lat  10 było między os ta tn iem i więcej w spó łp racow ników  z P o l
ski! Po ży tk u  p o dobnego  dzie ła  w języku polskim p o d k re ś lać  nie p o t rzeb a ,  
bo j e s t  wyraźny. Pow itam y  je z uznan iem  i radośc ią .  Mamy już dzia ł  k ra"  
jowy, geografję  re lig ijną  Polski,  m ożemy te ra z  uczynić  k ro k  dalszy , j e szcze  
wspania lszy .  Po d su w am y  te n  pom ysł  naszym  młodym naukowcom , człon
kom N aukow ych  i A k ad em ick ich  Kół Misyjnych. W y k o n an ie  a t la su  wło
sk iego  je s t  nadzw yczaj  s ta ran n e ,  miło się b ie rze  do  ręki.

K. B .
S t r e i t .  C a t h o l i c  N l is e io n s  in  F i g u r e s  a n d  S y m b o ls .  B a -  

s e d  o n  t h e  V a t i c a n  E l i s s io n a r y "  E x h M b i t io n .  T łó m aczen ie  an g ie l 
sk ie  z w łosk iego  oryg ina łu  wydało  am eryk .  Tow. R ozkrz .  W iary: S o c ie ty
for the  P ro p a g a t io n  of the  Fasth .  N. Jo rk .  City, 109 E as t  38-th  S t r e e t  
U S A .— C ena  1.25 doi.  (B łędn ie  podano na in. mie jscu  inną cenę!)— 172 s t r .— 

jaką o b o ję tn o śc ią  p a trzy m y  czasem  na gościa,  k tó rym  je s t  dla  nas nowa 
ks iążka .  Je d n a  mniej, jedna  więcej. T em aty  znane, s ta ty s ty k i ,  rysunki —
oglądaliśm y już! Tak! Możnaby odłożyć tak ż e  i k siążkę  O jc a  S tre i ta  z po- 
dobnem  uczuciem , jak ty le  innych, -- g d y b y  nie każd e  słowo jego  p r z y 
obleczone  w gorący  zapał,  t raf ia jący  w p ro s t  do p rzekonania ,  a lbowiem bardzo  
obfity  m ate r ja ł  naukowy zużyty w ten  sposób ,  że pozyskany umysł puka  o d — 
razu do se rc a  i woli — nie można czytać  dow odzeń  O. S t r e i t a  bez wrażenia- 
W ielką sw oją  w iedzą  misyjną — C zcig .  Autor jes t  d y re k to re m  Bibljo teki  Mi
syjnej w Rzymie w K ongregac j i  P ro p a g a n d a  F id e  — oprom ien ił  g o rą c ą  swą 
duszą  a p o s to lsk ą .  Kaznodzieje,  K ierownicy Kół Misyjnych, R e d ak to rzy  znaj
dą  w p o d rę cz n ik u  O. Str. ,  jako w reasum ow an iu  s ta ty s ty k  W aty k ań sk ie j  Wy
staw y  Misyjnej 1925. n iew yczerpaną ,  ła two d o s tę p n ą  kopaln ię  w iadom ość1 
informycyjnych. W ar to b y  z rob ić  wyciągi z zes taw ień  i ro zm ieszc z ać  je na 
śc ian a ch  klas szko lnych ,  i w p iosnkach  ka to l ick ich .  Co do f igur— rysunków> 
to  t r z e b a  du  nich t ro ch ę  przywyknąć ,  przynajmniej do n iek tó ry ch .  N ajm nie j
szy  z nich, każd a  s t ro n ica  c iek aw eg o  te k s tu ,  t c h n ie  d u c h em  aposto lsk im , 
nie obc iąża jąc  zbytnio  pam ięc i ,  racze j  wdrażając cie rp l iw ie  na jw ażnie jsze ,  
najp i ln ie jsze  fak ty  i l iczby. K to  t ę  k s iążk ę  „ o d k ry je ” , ten  się z nią nie 
ro zs tan ie ,  ale  zaliczy m iędzy  n a jd roższych  przyjació ł,  k tó ry c h  częs to  o d w ie 
d zać  będzie ,  ch cą c  dow iedzieć  się  do k ład n y ch  danych  o ca łkow ite j  p racy  
misyjnej  Kościo ła.  K. B.

L o u i s .  IHlisions K u n d e .  A a c h e n .  X a v e r i u s  B u c h h a n d e n g  
(w y d aw n ic tw o  to p rzeję ła  t e r a z  firma: V s lk sv e re ag  M iinchen-GIadbuch)
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M a m y  p r z e d  s o b ą  k s i ą ż k ą ,  d l a  n a s z e g o  k r a j u  i n t e r e s u j ą c ą ,  j eś l i  c h o d z i  o p o 

z n a n i e  m e t o d  p r a c y  m i s y j n e j ,  o „ p o l i t y k ą ” t e j  p r a c y ,  u z a c h o d n i e g o  s ą s i a d a  

K s i ą ż k a  p o r u s z a  k w e s t j e  a k t u a l n e  i w p l a t a  w  n i e  o s o b i s t e  z a p a t r y w a n i a  a u 
t o r a ,  o r a z  o s ó b ,  k t ó r e  je p o d z i e l a j ą .  D z i e ł o  n i e  j e s t  w i ą c  s u c h e m  o m ó w i e 

n i e m  t e m ą t ó w ,  a l e  r a c z e j  o m ó w i e n i e m  i c h  z  p e w n e g o  p u n k t u  w i d z e n i a ,  t .  j- 

t a k i e g o ,  k t ó r y  w y d a ł  s i ą  c z c i g .  A u t o r o w i ,  z a w o ł a n e m u  p r o p a g a n d y ś c i e  i o r 

g a n i z a t o r o w i  m i s y j n e m u ,  p o t r z e b n y m  d l a  p r a c o w n i k ó w  m i s y j n y c h ,  t o  t e ż  c z y 
t a  s i ą  r z e c z  z  w i e l k i e m  z a i n t e r e s o w a n i e m .  W  s p i s i e  r z e c z y  w i d z i m y  n a s t ą p u '  

j ą c e  t e m a t y :  M i s j e  i m i s j o n a r z .  P o t r z e b a  m i s y j .  I ch  k i e r o w n i c y .  M i s j e  k a t o 
l i c k i e  p o p r z e z  w i e l k i .  W i e r z e n i a  n i e - c h r z e ś c i j a ń s k i e  i t d .  C h c i e l i b y ś m y  t e r a z  

w z m i a n k o w a ć  c h r o n o l o g i c z n i e  p o r z ą d k i e m  s t r o n i c ,  o p e w n y c h  s p r a w a c h ,  b e z  
d o d a w a n i a  d o  n i c h  w ł a s n y c h  m y ś l i .  N i e c h  m ó w i ą  z a  s i e b i e ,  n i e c h  i n f o r m u j ą  

n a s z e  n a j s z e r s z e  s p o ł e c z e ń s t w o .
K o ś c i ó ł  j e s t  i n s t y t u c j ą  m i s y j n ą  i j a k o  K o ś c i ó ł  M i s y j n y  w y s y ł a ł a  z a w s z e  

m i s j o n a r z y .  „ K o ś c i ó ł ,  k t ó r y  n i e  m i s j o n u j e ,  z a p r z e p a s z c z a  s i ą  s a m ” . M i s j o m -  
z a c j a  n a l e ż y  d o  p o d s t a w o w y c h  z a d a ń  K o ś c i o ł a .  Im b a r d z i e j  d z i e c i  J e g o  

c z u j ą  „ p o  m i s y j n e m u ” , t e m b a r d z i e j  s t a j ą  s i ą  p r a w d z i w y m i  c z ł o n k a m i  m i s t y 
c z n e g o  C i a ł a  C h r y s t u s a  P a n a  ( s t r  13).  K o n g r e g a c j a  P r o p a g a n d a  F i d e  

w  R z y m i e  n i e  t y c z y  s i ą  w y ł ą c z n i e  m i s y j  p o g a ń s k i c h ,  l e c z  p r a c u j e  t a k ż e  

m i ą d z y  c h r z e ś c i j a n a m i ,  n p .  w S k a n d y n a w j i .  K o n g r e g a c j a  O r j e n t a l n a  w  R z y 

m i e  s t a r a  s i ą  o s c h i z m a t y k ó w  W s c h o d u .  M i s j a  t a  n a z y w a  s :ą  M i s j ą  W s c h o 

du .  K a t o l i c y  n i e m i e c c y  z a ł o ż y l i  T o w .  ś w .  B o n i f a c e g o  d l a  s z e r z e n i a  w i a r y  
ś w.  m i ą d z y  N i e m c a m i  p r o t e s t a n t a m i  s w e g o  k r a j u  M i s j a  t a  n a z y w a  s i ą  M i s j ą  

D i a s p o r y — r o z p r o s z o n y c h .  M a m y  w i ą c  m i s j ę  p o g a ń s k ą ,  W s c h o d u ,  M a h o m e -  
t a ń s k ą ,  Ż y d o w s k ą ,  m i s j ą  m i ą d z y  e m i g r a n t a m i .  Mi s j ą ,  k t ó r ą  p e ł n i m y  w k r a j u  

w ł a s n y m ,  a  w i ą c  w ś r ó d  p r o t e s t a n t ó w ,  ż y d ó w  i in.  o d s t ę p c ó w ,  n a z y w a m y  

„ m i s j a m i  w e w n ą t r z n e m i ” , a  p o g a ń s k i e  —  z e w n ą t r z n e m i .

D l a  k a z n o d z i e j ó w  w a r t o  w y m i e n i ć  n a  t e m  m i e j s c u  z b i ó r  s ł ó w  C h r y 

s t u s o w y c h ,  t y c z ą c y c h  s i ą  m i s y j ,  w y d a n y  p r z e z  t e g o ż  a u t o r a ,  k s  d - r a  L o u i s ,  
p. t .  D e s  M e i s t e r s  W o r t  u n d  W i l l e .  T e n  s a m  n a k ł a d .  Da l e j :  F e l d m a n n .

L a u d a t e  D o m i n u m  o m n e s  g e n f e s  M i s s i o n s g e d a n k e n  in P s a l m e n  i t e n  s a m :  
D i e  B e k e h r u n g  d e r  H e i d e n  im B u c h e  I s a i a s  i A i c h :  P i e  M i s s i o n  d e r  k l e i n e n  

P r o p h e t i n .  T e n  s a m  n a k ł a d  H e e r m a n n .  C h r z e ś c i j a n i z m  p o c h o d z i  z  g ó r y ,  
i n n e  r e l i g j e  —  z d o ł u .  N i e  m o ż e  w i ą c  b y ć  m o w y  o „ r e l i g j a c h  s i o s t r z a n y c h ” » 

l u b  o  „ r o ż n y c h  s t o p n i a c h  O b j a w i e n i a ” p o p r z e z  e p o k i  i w i e r z e n i a  l u d z k o ś c i *  
K o ś c ió ł  k a to l ic k i  p o s ia da  J e d y n ą  P raw dę, a z nią z d o ln o ś ć  do n ie s ien ia  
je j  w s z y s tk im .  K t o ,  j a k  m y ,  o t r z y m a ł  zl  c e n ;e:  I d ź c i e  i n a u c z a j c i e  ;— t e n

n i e  m o ż e  c z e k a ć ,  a ż  g o  ś w i a t  z a w o ł a  d o  s i e b i e  ( F a u l h a b e r ) .  O s f a t n '  p a 

p i e ż e :  L e o n  XII I ,  P i u s  X ,  B e n e d y k t  X V  i P i u s  XI  s ą  z w a n i  „ P a p i e ż a m i  Mi -  
s y j n e m i ” . P a p i e ż  j e s t  G ł o w ą  i S e r c e m  k a t o l i c k i c h  m i s y j  ś w i a t a .  J e m u  p o 

m a g a  K o n g r e g a c j a  P r o p a g a n d a  F i d e ,  z b i e r a j ą c a  s i ą  n a  t y g o d n i o w y c h  k o n f e 

r e n c j a c h  i m i e s i ę c z n y c h  p o s i e d z e n i a c h  w r a z  z  2 5  k a r d y n a ł a m i  i 5 0  d o r a d 

c a m i  ( c o n s u l t o r e s ) .  D o r o c z n e  z e b r a n i a  D z i e ł  P a p i e s k i c h :  T o w .  R o z k r z e w .

W i a r y ,  D z i e ł a  ś w .  P i o t r a  A p o s t o ł a  i Z w .  M i s .  K l e r u  o d b y w a  s i ą  w  p a ł a c u  

P r o p .  F.  ( S t o w .  ś w .  D z i e c i ę c t w a  o b r a d u j e  d o t ą d  j e s z c z e  w  P a r y ż u ) .  P r a c ą  

P r o p .  F.  w p r o w a d z a j ą  d o  d j e c e z y j  B i s k u p i  i d u c h o w i e ń s t w o ,  J e ś l i  t e  c z y n 

n i k i  s p e ł n i a j ą  s w o j ą  „ m i s j ą ”  w d u c h u  p r a w d z i w i e  a p o s t o l s k i m ,  t o  p o w o d z e n i e
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akcji misyjnej w k ra ju  j e s t  z g ó ry  zapewnionem  (dann  ist d e r  Erfolg von 
v ornhere in  verbiirg t).

Biskup jest  p rzyrodzonym  k ierow nik iem  sp raw  misyjnych w swej d i e 
cezji,  pop iera  p rz ed e w sz y s tk iem  4 Tow. Mis. Pap. (w ym ien ione  codopiero) ,  
opieku je  się in. tow. mis. i organizacjami,  z a rz ąd z a  kazania ,  zbieranie  sk ładek ,  
dba o .w y k sz ta łcen ie  m isyjne” sw ego kleru,  zor. w sem inarjach  d u c h o 
wnych, gd z ie  jes t  na  to czas,  in te resu je  się  doraźnem i u roczystośc iam i mi- 
syjn., p a tronu je  zgrom adzeniom  mis. i okazuje  s ło w e m  i czynem na każdym  
kroku, jak b a rd zo  sp raw a  misyjna Mu leży na sercu . N iczem nie udowodni 
bardzie j  sw ego  sze ro k ieg o  św ia topoglądu ,  jak  t r o s k ą  o sze rzen ie  idei misyj.  
w djecezji i swoim kraju. T ak  zw. „po li tyka  własnej pą ra f j i”.

KirchtumspoliMk — utrzym uje,  naodw ró t ,  rozw ój i rozbudow ę  najbliż
szej so b 'e  p ra cy  pa s te r sk ie j .  (Hartm ann) .  Nie mogę sobie  w y s taw ić  kapłana, 
k tó ryby  Die chciał kochać  i pop ie rać  sp raw y  mis. (S t r a te r ) .  W  rzeczy  sam ej 
k rzewienie  powołań  mis. zależy  od s tanowiska  d u sz p a s te rz a .  Żyjem y dziś w ep o 
ce o rgan izac j i  mis., są  one cennem i p odporam i k rzew ien ia  w ia ry  i idei misyjnej.

Należy popierać  w s z y s tk ie ,  w szczególnośc i  zaś Tow. Mis. Pap. Nie 
m oże  być, by czuły się  zależnemi od m ie j s c a  i osoby.  J e ś l i b y  tak  być m iałoj 
to  Dzieła te  m usia łyby  g a sn ą ć  i p rz e s ta ć  istnieć. Na cze le  od łam ów  Tow. 
paraf ja łnych s ta je  ochoczo  ks. p roboszcz  i k rzew i  je z gorl iw ośc ią .  (Kard. 
Van Rossum).  Tow. R ozkrz.  Wiary w N iem czech  i A u s t r j i  ma w Radzie 
Nacze lne j  3 członków, po jednem u na  t rzy  c en t ra le  T ow . R. W. sw ego  kraju. 
Akwizgran, Monachjum, W iedeń  i jed en  stały p r z e d s ta w ic ie l ,  rezydu jący  
w Rzymie, jako czwarty .  Jeśl i  dołączym y p r z e d s t a w ic i e la  T. R. W. również 
N ie m c a —(Szw ajca ra)  z Szwajcar ji ,  to będzie  razem  na zeb ran iu  d o ro czn em  
5 Niemców, bez wzgl.  na b l iższe  okoliczności.  (Ludzie  ci „aus L andern  deu ts -  
c h e r  Z unge”, jak s ię  sami określa ją ,  op racow ują  oczywiście  jednoli ty  dla 
Rzymu p ro g ram  dzia łania  i z nim na  zeb ran iu  występują) .  Ilu p rz e d s ta w i 
cieli  T. R. W. bywa na  zeb ran iu  z ziem s łow iańsk ich  ? dz ia ła jących  jed n o 
myślnie  i z g o d n ie ?  (Dop .  k r y t . ) — Stow . św. D z iec ięc tw a  rozwija  się  w N iem 
czech przy  pom ocy  S ió s t r  od  Najśw. D z iec ią tk a  Jez u s  znakomicie.  O n e  to 
załatwiają  p r o p a g a n d ę  i adm in is t rac ję  d la  Dzieła.  Młodzież  szkolna ma czy.  
nić ty le  dla misyj d iaspory ,  ile d la  pogan.  O b o k  Stow. św. D z iec  ma i s t 
nieć Tow. św. A n io ła -S tró ż a  d la  dzieci d iaspory .  (M ożnaby porównać  te  
p rz ep isy  z naszem i po trzebam i w k ra ju  d la  Unji Religijnej z Kościołem in 
nowierców. Dop. kryt.) .

Z ks iążk i  ks. L., wydanej  1925 r. wynika, że do tej p o ry  nie miały 
N iemcy s e k re ta r ja tu  ni d y re k to ra  k ra jow ego  dla Dzieła  św. P io t ra  Ap. Między 
krajami, posiadającym i Zw. Mis. Kleru, nie f igu ru je  P o lsk a  (do 1925).

P raco w n icy  misyjni N iem iec  u tworzyli  W ydzia ł  Misyjny N iem ieck ich  
kato l ików: M iss ionsansschuss  d e r  d e u ts c h e n  Katholik ien ,  k tó ry  o bm yśla  d y .  
rek tyw y  i sp o so b y  p racy  mis. w kraju i w y s tęp u je  na w sze lk ich  Z jazdach  
ka to l ick ich  kraju i broni sp ra w  z ag ran icą  (P ro te s ty  p rzec iw  p a rag ra fo m  m i
syjnym U kład ó w  W ersa lsk ich  1918, udzia ł  w W ystaw ie  Mis. W atykańsk ie j  
1925 itd.). N a  cze le  W ydzia łu  s to i  książę  Lówenste in .  Wydział w sp ó łp ra 
cuje  najściślej ze Związkiem Super jo rów  Z g ro m a d ze ń  Misyjnych, k tó re  o b 
s ługu ją  7 s  w szy s tk ich  t e r e n ó w  mis. J e d n ą  p ią tą  zała tw ia ją  k s ię ża  św ieccy



S ir. 798 PRO CHRISTO— WIARA I CZYN Ni 10

z In s ty tu tó w  Misyjnych, a lbo też kap łan i  - -  hie und da — jako jed n o s tk a  
sam osto jąca ,  jako „Apostolisc.hen M iss ionar" .  N iemcy nie m ają  jeszcze  In
s ty tu tu  Misyjnego d la  misyj zagran icznych .  P ie rw szą  H is to r ję  Misyj N ie 
m iecką nap isa ł  d la  n a js ze rsz eg o  sp o łe cz eń s tw a  założyciel i p ro p a g a to r  Tow, 
Rozkrz.  W ia ry  w N iem czech  dr.  m edycyny  H a h n  w A kw izgran ie ,  1857-1863. 
człowiek św ieck i  i wielce dla p ro p ag an d y  mis. w swym kra ju  zasłużony. Hi-  
s to r ja  Misyj ‘ atol.  szczególn ie  p o t rze b n a  jes t  d la  młodzieży jako podręcznik .  
Dział ks iążk i  ks. L. z zarysem  historji  Misyj ka t.  i t a b e le  wieków z najważ- 
niejszemi w ypadkam i d la  misyj katol. ,  przy  końcu  ks iążk i  są  b a rdzo  cenne 
d la  p racow ników  misyjnych. P isząc  o udzia le  Niom iec  w p ra cy  mis., dodaje  
Czcig.  autor:  N aród  niemiecki,  dzięki  us i lnem u zdecy d o w an em u  stanowisku  
sw ego  k a to l ick ieg o  ludu, w o k re s ie  jednej  g en erac j i ,  wybił się na czoło — 
zu e iner fuh ren d en  Rolle  — nie ty lko  pod  w zg lędem  politycznym , k u l tu ra l 
nym, techn iczno-gospoda rczym ,  ale tak ż e  w k ie ru n k u  chrześc ijańsk iego  św ia
tow ego  A p o s to ls tw a .  Das ka tho l ische  D e u tse h la n d  sche in t  berufen  zu sein, 
die Liicken zu erganzen,  w elche  die f ranzósische  V erfo lgung  in Mission- 
sw erk  g e r is sen  hat.  (Revue du C le rg e  F ranca is) .

Niemcy zdają  się być powołanem i do zas tąp ien ia  Franc ji  na polu  mi- 
syjnem, p o szk o d o w an em  przez  f ran c u sk ie  p rześ ladow an ie .  Ks. Schmidlin 
rozpow szechn ia ł  ten  a r ty k u ł  po N iem czech .  F rancusk im  m is jonarzom  p rz y 
pisuje  się  silny nacjonalizm. F ran cu scy  p racow nicy  misyjni wzięli  udział  
w „ h ec y ” przec iw  Niemcom. B audr i l la r t  w ystąpił  p rzec iw  Niemcom  w b ro 
szurze: La  G u e rre  A l lem a n d e  e t  le catholic isme. F ran c iszek  Veuillo t  nie
ujął  się ani słowem w tym  w zględz ie  (!) itd. itd. s t r .  139. Ks. Schmidlin  
„walczył” w owym czasie  w właściwy sobie  sposób .  O b ro n a  p raw  niem iec
k ich  misjonarzy, g łoszona  w dzie le  ks. L., je s t  do w o d em  r.a to, jak Niemcv 
znają  się  na w ym aganiach  sp raw ied l iw ości  dla siebie . W szystk ie  ich wywo
dy  są  silne i św ie tne,  w ręcz  d ru zg o cące .  „N iesp raw ied liw ość  nie może być 
p raw em , chociażby  ją w tłoczono  w ra m ę  p arag ra fów . Zemści s ią  bez miło
sie rdz ia  na tym, k tó ry  ją pop e łn ia .” (książę  L ow ens te in ) .  Nasuw a się ks. L. 
da lszy  wniosek  d la  rozwoju  akcji  mis.: V ojna wykazała,  że m isjonarze  nie
mogą liczyć wyłącznie  na p om oc  z k ra ju  o jczystego  i innych ch rześc i jań 
skich. Koniecznością  więc coraz  w iększą,  by m is jonarze  stworzyli  sobie  sp o 
soby  is tn ien ia  na sam ychże  te re n a c h  misyjnych, k tó re  oby jakna jp rędze j  
s ta ły  s ię  g ru n tem  h ierarch ji  kościelnej,  z łożonej z kleru krajowego. Takie  
byłoby na jtrafn ie jsze ,  na jm ożliwsze  rozwiązanie  wielu t ru d n o śc i .  Rozumiemy 
na t le  ty ch  rozw ażań  i wniosków znaczen ie  D z ie ła  św. P io t r a  A p o s to ła  dla 
k sz ta łce n ia  k le ru  tuby lczego ,  k tó re  i u nas,  w P o lsce ,  zaczyna  istnienie 
i pew nie  w k ró tc e  o t rzy m a  d y r e k to r a  k rajowego. — O  Polsce  jes t  wzm ianka 
t aka :  T ak ż e  w P o lsce  z a in te re so w a ł  s ię  E p isk o p a t  sp raw am i misyjnemi.  K i l 
k a  (!) Z g rom adzeń  Misyjn. z ak łada  swe filje. P lanu je  się Ins ty tu t  Misyjny, 
lecz  n adm ierny  m il i ta ryzm  p rz y t łac z a  na razie  s tosunki g o sp o d a rcz e  i nie 
pozwala  na  w idoczne suk cesy  na cele re lig ijne  i ku ltu ra lne .  Znany, żywy 
nacjonalizm  z F ranc ji  p rz e sz k a d z a  i tu ta j  jako w róg  najw iększy, zdrow em u 
rozwojowi akcji.  Więcej od całej  P o lsk i  dz ia ła  d la  misyj m alu tk i  L uksem 
burg ,  (str .  165). — W ażną ga łęz ią  p racy  mis. je s t  misja  m iędzy  emigrantami,  
k tó rzy  s ta ją  s ię  aposto łam i w iary  i n iewiary,  g d a ieko lw iek  osiadają.  Wpływ
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i c h  n a  k r a j o w c ó w  j e s t  n i e z a w o d n y .  Z r o z u m i e m y  w i ę c ,  j a k  w a ż n ą  s p r a w ą  j e s t  
u t r z y m a n i e  e m i g r a n t ó w  n a  w y s o k i m  s t o p n i u  r e l i g i j n o ś c i ,  n i e t y l k o  z e  w z g l ę d u  
n a  n i c h  s a m y c h ,  a l e  t a k ż e  d l a  i c h  o t o c z e n i a .  Ks.  L.  w ł ą c z a  w i ę c  m i s j e  d l a  

e m i g r a n t ó w  d o  o g ó l n y c h  m i s y j  K o ś c i o ł a .  I l e  t o  d o b r e g o  m o ż e m y  w  t y m  

w z g l ę d z i e  z a n o t o w a ć  o * a s z y c h  m i s j o n a r z a c h  i m i s j o n a r k a c h  w ś r ó d  e m i g r a n *  

t ó w  w  S z w e c j i ,  D a n j i ,  F i n l a n d j i ,  n a  B a ł k a n a c h ,  n a  S y b e r j i ,  w  R o s j i  i w  o b u  
A  m e r y k a c h !

J a k  b a r d z o  i e m i g r a n c i  i i ch  d u c h o w i e ń s t w o  w p ł y w a j ą  n a  p r z y r o s t  
k a t o l i c y z m u  w d a n y c h  z i e m i a c h !  M a ł o  z a s t a n a w i a l i ś m y  s i ę  p e w n i e  n a d  w a r 

t o ś c i ą  n a s z e j  e m i g r a c j i  d l a  r o z k r z e w i e n i a  W i a r y  p o  ś w i e c i e !  O b c y  m a j ą  
p r z e g l ą d y  t e j  p r a c y  i z a z n a c z a j ą  z a s ł u g i  s w y c h  c z y n n i k ó w ,  m y — n i e ! — Z w r a 

c a m y  u w a g ę  n a  c e n n e  e n c y k l o p e d y c z n e  w i a d o m o ś c i  o w i e r z e n i a c h  p o g a ń 
s k i c h  i n a  s p i s  l i t e r a t u r y  mi s .  p o d r ę c z n i k o w e j ,  u m i e s z c z o n y c h  p r z y  k o ń c u  

i n t e r e s u j ą c e j  k s i ą ż k i .  W  p o d o b n y m  jej  u j ę c i u  s p r a w  a k t u a l n y c h  u k a ż e  s i ę  
w  l i p c u  r. b.  w  w y d a n i u  D o b r e j  P r a s y ,  P ł o c k ,  P i e k a r s k a  7 b r o s z u r k a  p.  t. 

K i l k a  z a g a d n i e ń  p r a c y  m i s y j n e j  w  P o l s c e .  M o ż e  p r z y d a  s i ę  n a s z y m  p r a c o 
w n i k o m  mi s . !  K. B e r k a n ó w n a .

D z i e ł o  k o n t e m p l a c j a  i a p o s t o l s t w o  m is y j n e  d la  z a k o 
n ó w  k o n t e m p l a c y j n y c h .  W  nr .  9 — 1 9 2 7  B u l l e t i n  d e s  M i s s i o n s — O p a 

c t w o  O O .  B e n e d y k t y n ó w  L o p h e m  ł e z  B r u g e s  B e l g j a — c z y t a m y  o  p o w s t a ł e m  
t a m ż e  D z i e l e  K o t e m p l a c j a  i  A p o s t o l s t w o  M i s y j n e  d l a  z a k o n ó w  k o n t e m p l a 
c y j n y c h .  D z i e ł o  t o  n i e  w y p r o w a d z a  p o z a  r a m y  w ł a ś c i w e g o  p o w o ł a n i a ,  p r z e  

c i w n i e  u t r w a l a  je ,  w p r o w a d z a j ą c  d o  u d z i a ł u  w  życiu k o ś c i o ł a .  S z e r o k a  d z i a 

ł a l n o ś ć  n a  c d ł y m  ś w i e c i e  z a p o w i a d a  o b f i t y  o w o c .  D z i a ł a l n o ś c i  t e j  z e w n ę t r z 

n e j  p o t r z e b n y  j e s t  c z y n n i k  w e w n ę t r z n y .  Z n a n y  n a m  o  Ś w i ę t y c h  O b c o w a n i u  

p r z y p o m i n a  n a m ,  ż e  z a s ł u g i  j e d n y c h  w y j e d n u j ą  ł a s k i  d r u g i m  m o d l i t w ą ,  o f i a r ą  

i u m a r t w i e n i e m  D u s z a  u k r y t a  m o ż e  s p r a w i ć  d u ż o  d l a  n a w r ó c e n i a  p o g a n ,  

t o  t e ż  1 0 9  z a k o n ó w  k o n t e m p l a c y j n y c h  ż e ń s k i c h  F r a n c j i ,  A n g l j i .  B e l g j i ,  H o -  
l a n d j i  N i e m i e c ,  C z e c h o s ł o w a c j i  j W ę g i e r  p r z y j ę ł o  p o d  s w ą  o p i e k ę  t e r e n y  
m i s y j n e ,  w s k a z a n e  im p r z e z  L o p h e m .  Z  P o l s k i  z g ł o s i ł y  s i ę  W i z y t k i  z K r a 

k o w a .
D l a  m i s j o n a r z y  w i e l k i e m  j e s t  u m o c n i e n i e m  m o r a l n e m  w i a d o m o ś ć ,  ż e  

p o d c z a s  g d y  oni  w a l c z ą  n a  r ó w n i n i e ,  n a  g ó r a c h  d u s z e  B o g u  o d d a n e  m o d l ą  
i o f i a r u j ą  s i ę  z a  nie .

W d a ls z y u  rozwoju Dzieła zakony kon tem placy jne  przenosić  się  będą 
na te ren y  misyjne, ąby tam  zak ładać  zg rom adzen ia  kon tem placy jne  dla tu 
bylców.

W Głosie  K a rm e lu —K raków . Rakowicka  18, nr. 12— 1927, ukaza ł  się 
a r ty k u ł  o KAM, na sk u te k  k tó reg o  zaczęły  nadchodzić  zgłoszenia  z Polski. 
O trzy m u jem y  tak ż e  b łogosław ieństw a  dla Dzieła od NNks. Biskupów Polsk ich .

Mamy w Polsce  przesz ło  40 zakonów kontem placy jnych  żeńskich  
i chcielibyśmy przyc iągnąć  tak ż e  męskie .  Zgłoszenia  p ros im y k ierow ać  ty m 
czasem  do Gł. K. k tó ry  w braku  wyraźnego  życzenia, zap isze  zg łoszen ie  na 
p ie rw szy  z b rzegu  ad re s  misyjny. Zaczynam y od t e re n ó w  misyjnych Polską 
i od pom niejszych s tacy j ,  na k tó ry ch  pracują  po lscy  m is jonarze  i misjonarki.  
W ybral iśm y a d resy  stacyj z prawie  w szys tk ich  częśc i  św ia ta  i z wszystkich 
naszych zgrom adzeń ,  mających swych członków na misjach. Misjonarze  piszą
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po tę adop tac ję .  W m iarę  napływu zgłoszeń od zakonów dob ie rać  b ę d z ie 
my pewnie  tak ż e  te re n y  inne, może Rumunję, Finlandję itd. Zakon op ie 
kuńczy wchodzi  od razu  w k o re spondenc ję  ze  swoim te re n em .  D odajem y 
uprzejmie ,  że ad resy  misyjne bywają  zmienne i że us taw iczn ie  s ię  u zupeł
niają. Gł. K. lub inne pismo p o d a  od czasu  do czasu  w iadom ość  o KAM. 
P rag n iem y  wysiać na czas sp raw o zd an ie  z Polski.

K. B e r k a n ó w n a .

SPR O ST O W A N IE .
W sk u te k  b łędnego  odczy tan ia  m an u sk ry p tó w  w a r ty k u łach  m oich we 

wrześn iow ym  n u m erze  „P ro  C h r is to  — W iary i czynu” znalazł się  cały s z e 
reg  błędów, k tó re  mocno zdeform owały  t e k s t  mego oryginału.

Muszę p rzed e w sz y s tk iem  sp ros tow ać  dw a na jbardzie j  rażące  b łędy. 
W artyku le  „Michał B użew ski"  w w ie rszach  3 oraz  4 a k ap i tu  II zamiast 
„aby  sw ą  własnością zwalczyć p y c h ę"  ma być „aby  swa własną zwalczyć 
pychę" ;  w a r ty k u le  „ P a p ie ż  P ius X a P o lacy"  w wierszu  2 ak ap i tu  V za
m ias t  „ks.  Jó z e f  Stablewski, arcy b isk u p  lwowski"  m a być „ks.  Józe f  Bilcze- 
wski, a rcyb iskup  lwowski" .

J ó z e f  N la r ja n  C h u d e k .

H i s t o r j ą  T o w a r z y s t w a  J a s z c z u r c z e g o  c z y l i  w o jn a  o p o l 
s k ie  m o r z e  i z i e m ie  n a d b a ł t y c k i e .  K s .  J. A. - Ł u k a s z k ie w io z  
a r c h i w a r j u s z  m i a s t a  G r u d z i ą d z a .  D otychczas  nie mamy w języku 
polskim h istorji  Tow. Ja szczu rczeg o .

Jaszczu rk o w cy  głównie  dopom agali  J ag ie l lonom  do odzyskan ia  m orza  
B ałtyckiego.

Bez m orza  P o lsk a  nie może być p aństw em  niezależnem.
W iedzieli  o tem  Krzyżacy, więc wydarli Ł okie tkow i G d a ń sk  i morze. 

Okrążywszy Polskę ,  układali  zaraz  p lany ro zb io ru  pań s tw a  polskiego.
Ja sz czu rk o w cy  zachęcal i  K az im ierza  Jag ie l lończyka  do wytrwałości 

w czasie  13 letn iej  wojny i wywalczyli zwycięstwo.
Dzisiaj chodzi o odzyskan ie  ca łego  d z ied z ic tw a  P ias tów  i Jagiel lonów, 

o s tw orzen ie  R zeczypospo li te j  Po lsk ie j  od m orza  do morza,  tj. od Bałtyku 
po m orze  C zarne ,  k tó re  w ydarła  nam Rosja.

Uczynią  to  nowocześni  Jaszczu rkow cy .  P o u c z a  o tem  posłann ic tw ie  
Po lsk i  w E uropie  H is to r ją  Tow. Ja szczu rczeg o .

E g zem p la rz  b ro szu ro w an y  kosz tu je  9 zł. z posyłką pocztow ą .  Dla 
p re n u m e ra to ró w  „Pro  C h r i r to ” 1 zł. upustu.

Do nabycia  u au to ra .  A d re s :  ks. J .  A. Łukaszk iew icz  p. G rudz iądz  
ul. F o r te cz n a  21. Pom orze.
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Pro Christo! 

Na szańce pracy!
Załopoczą nam niedługo sz tan d a ry  na w ietrze jesiennym 

w uroczystym  pochodzie niesione, zachrzęści broń, do nogi jed 
nym junackim ruchem  stawiana, lub wyciągnięta jak m ur ró w 
niutki na „P rezen tu j”, zahuczą salwy armatnie... ale te, na 
zwycięstwo, padną  słow a ważkie i decydujące, wzniosą się 
pomniki wiecznotrwałe... na dziesięciolecie Polski Z m artw ych
wstałej.

W szystko d la  Niej. dla tej, co „nie zginęła i zginąć nie 
może" nigdy...

Czyjeż serce  nie zadrży  i nie załka wprost ze w zruszenia  
na  ten  pierwszy obchód tak  długo oczekiwanej i tak  k rw aw o  
okupionej wolności, niepodległości, a te raz  już m ocarstw owej 
prawdziwie potęgi tej Polski naszej ? I

Naszej! bo tylko naszym wysiłkiem za wolą Niepojętej 
Opatrzności, naszą  krw ią  i ofiarami i naszym trudem  z ruin 
i nicości odbudowanej Polski...
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Historja nasza, od tych beztroskich czasów  elekcyjnych, 
poprzez nadludzkie wysiłki jednych i m arnotraw stw o innych, 
poprzez heroizm jednostek  i grup i zdradzieckie  know an ia  s ą 
siednich potęg, poprzez całą Golgotę wieku XIX-go, porywy 
i klęski najlepszych duchów naszych, aż do łuny pożarów 
i straszliwą grozą w ojenną na  szkarła t  ubarw ionych  ostatnich 
dni niewoli, aż do śm iertelnej trwogi p ra w ie  pod kopytami 
koni rozszalałej barbarzyńskie j dziczy, aż do tytanicznych wy
siłków myśli i p racy  twórczej z niczego— to jeden głos, woła
jący na  cały kraj o jedność, zgodę i miłość b ra te rską ,  o sku 
pienie wszystkich sił na wspólnym szańcu pracy bez w y tchn ie 
nia dla tej ty lekroć zagrożonej, tak  skąpanej w męczeńskiej 
krwi, a tak zawsze czystej w swem sercu Polski, ponad w szy
stkie skarby  ziemskie najdroższe; i najukochańszej.

Wiemy, że pod wieloma jeszcze względami n iekażdy z nas 
zachw yca się wszystkiem, co mamy w Polsce.

Ale pomyślmy... toć to już nasze, praw dziw ie  nasze, nie 
cudze dobro, ani pod obcą ręką!

Czyż to samo już nie powinno nam, k tórzyśm y w tak  o d 
miennych w arunkach  dotychczas żyli, napełnić serce  radością  
i dumą?

Wspomnijmy lat temu dziesięć... Ile entuzjazmu, ile w zru 
szeń, ile łez radości polało się na pierw szą wiadomość: „ jesteś
my wolni“. Spójrzmy na tych boha te rów  daw nych  walk, k tó 
rych  czcigodne postacie  już coraz  rzadziej w śród  siebie w idzi
my... oni nam powiedzą, co znaczy świadomość wolności!

I źle liczymy, rachując  to wszystko, czego nam jeszcze 
brak , w porównaniu  z zawsze wolnemi narodam i i potęgami 
świata. Krzywdę robimy sobie samym, gdy żądam y, byśmy 
byli już narów ni z nimi i gdy w yrzekam y głośno, że tak  jeszcze 
nie jest.

Bóg cudów nie czyni na zawołanie, a pozostaw ia wszystko 
normalnym praw om  natury .

Wzięliśmy ruiny, gorzej jeszcze, bo ca łą  korrupcję  wojenną. 
P ierw sze trzy la ta  musieliśmy, sami głodni i wynędzniali,  b ro 
nić ostatkiem  sił progów naszych i reszty  dobytku  i całego 
świata  p rzed  najazdem  zbrodni i zła...

P rze trw aliśm y wszystko i rozpoczęliśmy budow ę.



Nu 11 PRO CHRISTO- WIARA I CZYN Sir. 803

Obliczmy, co zbudow ano, co zorganizowano na każdem  
polu, ile myśli głębokich, ile wysiłku genjuszu ludzkiego, ile 
zaparc ia  włożono w te tytaniczne wprost prace...

Obliczmy, a w tedy  zdumienie nas ogarnie i nie p łakać  
i n a rzekać ,  ale Bogu i ludziom dziękow ać będziemy, widząc 
wszędzie Bożą Opatrzność nad  sobą i rze te lną  i ofiarną bez 
granic pracę, mimo zła, z którem na każdym  k ro k u  walczyć 
trzeba  było.

Ale nie patrzm y na z ło—niech ono będzie tylko pobudką  
do czujności, a obliczajmy dobro bo to jest jedyny probierz 
wartości każdej rzeczy. A  dobra  jest dużo, bardzo  dużo... 
spójrzmy tylko, otwórzmy oczy, popatrzm y bezstronnie, tak  jak 
się patrzy  na  coś naszemu sercu drogiego i nie narzekajm y, 
ale dziękujmy Bogu za wszystko, naw et za  zło, k tóre się w krada, 
bo i ono w ręk ach  Opatrzności ma swoją rolę, bo bez niego 
spalibyśmy zawsze w bezczynności śmiertelnej.

J e d y n y  zaś wniosek, jedno postanowienie wyciągnijmy ze 
wszystkich naszych rozw ażań i złóżmy je jako pomnik na u cz 
czenie tego święta N arodu i Państwa: do pracy, wszystko do 
pracy, na każdym  szańcu życia...! To jest jedynie boże i polskie.

Bohdan.

Dobry Bóg wśród grzeszników.
Najbardziej zda ła  od Boga trzym a ludzi świadomość ich 

w łasnych  grzechów. „Jakżeż  mogę zw racać się do Boga 
z czemkolwiek, jeżeli wiem, że sumienie mam obciążone", mó
wi i myśli n iejeden.

Biedni ludzie! Sądzą, że z Bogiem tak  samo jest ciężko, 
jak z ludźmi, k tórzy  są na nas obrażeni. Nie zna ją  Boga i nie 
zdają sobie spraw y z tego, że właśnie, gdy są grzesznymi, 
Bóg chce najwięcej z nimi „pomówić" i widzieć ich koło siebie.

O brazem  rzeczywistym  i najpraw dziwszym  Boga jest J e 
zus Chrystus, Syn Boży, druga O soba Trójcy Przenajświętszej, 
Bóg realny , k tóry wśród nas m ieszkał i calem swojem życiem 
uczył nas n ietylko słowem, ale przedew szystkiem  czynem, spo
sobem postępow ania  z ludźmi, jakim jest Pan  Bóg nie ten, 
opisyw any przez  mędrców, ale żywy, w codziennych  z nami
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stosunkach, „On jest obrazem  Boga niewidzialnego" (Kolos. 
1 :15),  „kto jego widzi, widzi O jca" (Jan 13 •’ 9).

J a k  Chrystus postępow ał z grzesznikami, ta k  z nimi po
stępuje Bóg.

Przypa trzm yż Mu się dokładnie i zanotujm y sobie Jego  
słowa— bo to nie są  t r a k ta ty  teologów m oralnych, ale P raw d a  
Nieomylna, a pe łna  miłości.

P ierw szą p ra w d ą  jest to, co pow iedzia ł ś-ty Paw eł z przy
sięgą apostolską: „W ierna  m ow a i wszelkiego przyjęcia godna, 
iż Chrystus Jez u s  przyszedł na  ten  świat g rzesznych zbawić" 
(I Tymot. 1:15). To było powodem  jego wcielenia i p rzeb y w a
nia wśród nas, jego nauk, jego czynów dobrych, jego ofiary 
zupełnej. Nie po tęp ia  więc Bóg bezw zględnie  grzesznika, je 
żeli to wszystko dla niego zrobił, na  co rzadko  zdobędzie się 
najw iększy naw et wśród ludzi przyjaciel.

W  czasie swego w spółżycia z ludźmi okazyw ał ciągle n ie
zwykłą życzliwość dla najw iększych grzeszników, tak , że b u 
dził tem  podziw nieprzyw ykłych  do takiego pos tępow ania  lu
dzi S tarego  Zakonu, a u F aryzeuszów  wyw oływał naw et ich 
„święte" zgorszenie. N azyw ają  go z ironją „przyjacielem g rze
szników i pub likanów " i py tają  uczniów Jego: „dlaczego jecie 
i pijecie z publikanam i i g rzesznikam i?11, a Jezu s  im odpow ia
da: „Nie potrzebują, którzy zdrowi są, lekarza ,  ale k tórzy
się źle mają. Nie przyszedłem  wzywać sprawiedliw ych, ale 
grzesznych". (Łuk. 5 :3 1 ,  32).

Owszem, trak tu je  tych wszystkich  grzeszników, jako p rz y 
jaciół swoich, otacza się nimi, pozwala im przychodzić do sie
bie o każdej godzinie, sam przyjm uje ich zaproszenia  i do nich 
idzie, je z nimi, rozmawia, b ierze udział w ich ucz tach  i nie 
czerw ieni się, gdy go tłumy całe w idzą w ich towarzystw ie.

Nie odrzucił żadnego z nich, choć byli tam niek tórzy  
bardzo  p rzed  Bogiem winni, a pu ry tan ie  ówcześni, jakby dla 
pogardy dali Mu ten  najcudniejszy p rzydom ek „przyjacie la  
grzeszników i celników", który dziś jest naszą  na jw iększą 
radośc ią  i na jw iększą  dla Boga chwałą.

P rzez  ca łe  swoje życie, od żłobka począwszy, t a k  żył 
i tak  postępow ał, ale szczególnie dał tego dow ód na Kalwarji, 
gdy, otoczony ich nienawiścią, obrzucany  bluźnierstw em  i obel
gami, słysząc ich  własne przekleństwo: „K rew jego na naa
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I na syny nasze"— modli się za swych katów , przebacza jąc  im 
> tłómacząc ich przed trybunałem  Ojca: „Ojcze, p rzebacz  im, 
bo nie wiedzą, co czynią". I ten grzech, tę zbrodnię najw ię
kszą w historji wszechświata , uznał za n ieświadomość i —p rz e 
baczył.

Dobry Pan Bóg jest gotów zawsze na przyjęcie z o tw ar-  
temi rękam i każdego, choćby największego grzesznika, k tóry  
do Niego pow raca.

By się o tem przekonać, dość rozważyć przypow ieść C hry
stusową o synu m arnotraw nym .

Niegodny syn najlepszego ojca opuścił go i sszargał jego 
n ieskalane imię, żyjąc rozpustnie. S tracił  wszystko i pod w pły
wem  nędzy  moralnej i m aterja lnej przypomniał sobie o tem, 
że jego ojciec jest dobrym. Idzie ku niemu, chcąc stać się 
jednym z jego niewolników. A dobry  ojciec?... G dy go tylko 
zdała ujrzał, w ybiega naprzec iw  niemu. Nie myśli o tem, że 
on jest obrażonym  i skrzywdzonym  w swych najtkliwszych 
uczuciach ojcowskich, nie zas tanaw ia  się nad  tem, czy czasa
mi jego godność nie wymagałaby raczej, by naprzód  ten  syn 
w yrodny upokorzył się p rzed  nim, ani nie słucha poczucia 
sprawiedliwości, k tóre reklamowało o wynagrodzenie i ekspja- 
cję p rzed  ak tem  przebaczenia. Pam ięta  tylko o jednein: że 
jest ojcem i że ten  syn „um arł był, a ożył, zginął był, a zna
leziony jest", że więc t rz e b a  się weselić całem sercem . „I rzek ł 
ojciec do sług swoich: rychło przynieście pierw szą szatę, a  oblecz
cie go i dajcie p ierśc ień  na ręk ę  jego i buty na nogi jego 
i przywiedźcie cielca utuczonego i zabijcie, a jedzmy i uży 
w ajmy". (Łuk. 1 5 :2 1 ,  23).

Ta scena, tak  przecudnie p rzedstaw iona przez Chrystusa, 
pow tarza  się ciągle, setki razy  na każdy  dzień. Tysiące g rze 
szników, którzy „rozproszyli majętność swą, żyjąc ro zp u s tn ie”, 
tknięci zbaw ienną łaską, podnosi się ze słowami: „pójdę do 
ojca mego i rzekę mu: Ojcze, zgrzeszyłem przeciw niebu
i p rzed  tobą, już nie jestem godzien zwać się synem twoim." 
I żaden  z nich nie zostaje odrzucony, choćby były najw iększe 
ich zbrodnie, znajdują zawsze Ojca, pełnego na jserdeczn ie jsze
go współczucia i radości z ich odnalezienia, obdarowującego 
ich „p ierw otną s za tą” łaski i synostw a bożego.
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I choćby ten  naw rócony m arno traw ny  syn, niepomny 
swych postanow ień i ojcowskiej miłości, jeszcze raz odszedł 
od niego i przyszedł znowu, przyją łby go ta k  samo, jak za 
p ierw szym  razem. I choćby i teraz  się sprzeniew ierzył i jeszcze 
raz powrócił, nie zmieniłby swej ku niemu miłości, byleby w nim 
było za każdym  razem  serce skruszone i dobra  wola w y trw a
nia... P an ie— zapyta ł raz P iotr swego m is trza—ilekroć bra t 
mój zgrzeszy przeciwko mnie, a mam mu odpuścić? aż do 
siedmiu razy?— Mówi mu Jezus. „Nie powiadam ci, aż do s ied 
miu razy, ale aż do siedmdziesięciu siedmiu ra z y ” (Mat. 18: 
21, 22), t. j. zawsze, zawsze, bez liczby i bez ograniczenia
żadnego... tyle razy, ile jesteśm y obrażeni. A  to, czego Bóg 
od nas  wymaga, czyni On sam przedew szystk iem  i to w mie
rze n ieskończenie większej i doskonalszej. Niema dla Niego 
grzechu, któregoby nie przebaczył, ani grzesznika, choćby na j
gorszego recydywisty, k tóregoby nie przyjął w każdej chwili — 
bo „dobry jest P a n “.

Z aktem przebaczen ia  nie czeka Dobry Bóg, aż grzesznik 
w pokornej postawie, p rzepraszając Go na k lęczkach, będzie 
Mu przysięgał na wierność i dopóki tej przysięgi nie wypełni 
i nie stwierdzi jej prawdziwości latami całemi nieskazitelnej 
służby— jak to czynią ludzie, gdy zdecydują się na naw iąza
nie ponowne stosunków ze swymi wiarołomnymi przyjaciółmi.

Ojciec syna m arnotraw nego nie ukrył się w swym domu, 
gdy spostrzegł że ten, który stał się „zakałą" jego rodu, po
wraca, obszarpany, jak włóczęga niebezpieczny, nie kazał 
polecić służbie, by w ypraw iła  n a trę ta  u tartem  słowem, „niema 
pana  w dom u”, ale, obawiając się, by k tó ry  ze sług przez nie
w czesną gorliwość nie zranił na sercu  pokutujące dziecię i po
ruszony do głębi jego niedolą, wybiega sam naprzeciw  niemu, 
otwiera ramiona, p rzyciska  go do serca, nie słucha jego bez
ładnego bełkotu: „Ojcze, zgrzeszyłem ” lecz poryw a za sobą do 
domu, zwołuje sługi, każe  przynieść p ierw otną szatę i oznaki 
godności synowskiej, ciesząc się i raduiąc, że go ma znowu 
u siebie, jako syna.

T ak  również i Bóg. Pomimo tego, iż ma swoje sługi, k tó 
rym surowo polecił, by spełniali Jego  miłosierdzie, przyjmując 
każdego nawróconego grzesznika, — nie czeka  n a  ten  akt ofi
cjalny, nie żąda zapew nień  urzędowych, ani całkowitego za-
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dosyćuczynienia, lecz skoro tylko spostrzeże w biednej zb łąka
nej duszy choć jedną  iskierkę, choć najmniejszy atom p ra w 
dziwej miłości, skruchy i dobrej woli, bardzo  jeszcze przytem  
słabej i n iedoskonałej, już śpieszy z przebaczeniem  i p rzyw raca  
u traconą  szatę niewinności. Reszta już jest raczej tylko for
malnością konieczną.

Nie długotrwałość, ani zew nętrzna  cerem onja aktu, ani 
miejsce, ani inne jakiekolw iek okoliczności decydu ją  o doko- 
nanem  przebaczeniu, ale ten  minimalny zw rot w duszy m arn o 
traw nego  syna i jedno, jedyne słowo, przed k tórem  Bóg w całej 
swej po tędze nigdy się nie oprze: „Ojcze...!”

Czyż nie świadczy o tem dobitnie historja dobrego łotra 
na krzyżu ? Był zbrodniarzem , spraw iedliw ie skazanym  na 
śmierć. I oto jedno zw rócenie się do konającego Zbawiciela: 
„Pamiętaj na mnie, Panie!"— zapewniło mu zbawienie wieczne.

W  samej tej prośbie nie było w yraźnego aktu  miłości, był 
on, osłonięty w iarą  i nadzie ją w M istrza z N azare tu , I to w y
starczyło zupełnie.

Podobnie i w naszem  życiu wiele jest dobrych uczynków, 
spełnionych świadomie, dla Boga, które są praw dziw em i a k ta 
mi miłości Bożej, choć o tem  sarninie wiemy. Lecz Bóg dobry, 
k tóry  wie więcej od nas  i analizuje wszystko o wiele dosko
nalej, nie omyli się, ani nie opuści tych momentów dla naszego 
dobra. Wiele, o wiele więcej niż sądzimy jest tych  naszych 
ak tów  miłości w zw ykłych czynach dobrych, jałmużny, ofiary, 
wysiłków moralnych, spełnionych pod w pływem  wiary n ad p rzy 
rodzonej. I to Bóg wszystko liczy i wszystko przyjmuje, nie 
patrząc  na  formę, ani styl n ieurzędowy.

M ożemy tylko powiedzieć wraz z M ędrcem: „O, jak w iel
kie jest miłosierdzie Boga i jego współczucie dla tych, którzy 
do Niego w ra ca ją” (Eccl. 17:28) i z Jonaszem  prorokiem: „Ty 
jesteś, Panie, Bogiem współczującym i miłosiernym, powolnym 
ku  gniewowi i bogatym w dobro i łaskawym dla tych, k tórzy  
czynią zło”, (Jan. 4:2).

W  swej łaskawości, k tó rąby  może ludzie w swoich sto
sunkach  nazwali słabością, absurdem  i niehonorowem postępo
waniem, idzie Bóg ta k  daleko, że nie czeka na powrót m arno
traw nego syna, ale wybiega naprzec iw  niemu, by razem  z nim 
resztę  drogi przebyć i umocnić go na  duchu.
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Co więcej, szuka zaginionej duszy naw et wtedy, kiedy 
ona wcale o powrocie nie myśli i brnie po m anow cach życia. 
A gdy ją  znajdzie, ułatw ia jej wszystko i c ieszy się i raduje 
ze znalezionej zguby.

„I szemrali faryzeuszowie i doktorowie, mówiąc: iż ten 
przyjmuje g rz e szn ^ ó w  i jada z nimi. I rzek ł do nich to po
dobieństwo, mówiąc: Który z was człowiek, co ma sto owiec,
a jeśliby s tracił  jedną  z nich, izali nie zostaw ia  dziew ięćdzie
sięciu i dziewięciu na puszczy, a idzie za oną co zginęła, aż 
ją znajdzie. A  gdy ją znajdzie, kładzie na  ram iona swe, r a 
dując się. A  przyszedłszy do domu zwoływa przyjaciół i s ą 
siadów, mówiąc im: „radujcie  się ze mną, iżem znalazł owcę 
moją, która była zginęła. Pow iadam  wam, iż tak  będzie r a 
dość w niebie nad jednym grzesznikiem pokutę czyniącym". 
(Łuk. 1 5 :2 ,— 7).

Aby bardziej jeszcze wyraźnie p rzedstaw ić  tę  prawdę, 
dodaje  Jezus przypowieść o niewieście, k tó ra  zgubiła jeden 
p ieniążek mały i, by go odszukać, zad a ła  sobie t ru d  w yprząt- 
nięcia całego domu i cieszyła się z odnalezienia swej zguby, 
nie myśląc o tem, że cała jej p raca  w oczach ludzkich była 
jakby za  darmo, w s tosunku do wartości zgubionej monety. 
(Łuk. 1 5 : 8 — 10).

Zdaw ałoby  s ię—znowu po ludzku sądząc,— że obrażony 
przez człowieka Bóg, k tóremu odpłacono się czarną  n iew dzięcz
nością  za całą  Jego  poprzedn ią  hojność, w zgardzono Nim 
i odwrócono się brutalnie od Niego — w inien zostawić swemu 
losowi wyrodnego syna, bo i to już byłoby ak tem  wielkiego 
miłosierdzia.

Czyż nie tak  czynią wspaniałomyślni ludzie, przechodząc 
do porządku  dziennego nad  osobistą obrazą im w yrządzoną  
przez swych w ybrańców ? W yw ołują tem podziw u społeczeń
stw a i uważani są za bohaterów  miłości.

Ale każdyby ich osądził za n iehonorow ych i uznałby ich 
postępow anie za poniżające ich godność, gdyby jeszcze starali 
się o naw iązanie  stosunków z tymi, którzy odeszli, trzasnąw szy 
drzwiam i za sobą...

Ale... Bóg, to nie cz łow iik  „honorow y",— to Dobry Bóg— 
nie może znieść tej myśli, że ta  dusza, choć tak  bardzo, tak  
okru tn ie  niewdzięczna, idzie ku przepaści. On ją tak  kochał
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zawsze, a teraz  jeszcze więcej, im bardziej jest zagrożona... 
Więc, nie zw ażając na  wszelkie kodeksy  honorowe, idzie, jak 
ów dobry Pasterz ,  po ś ladach  zgubionej owieczki, w ypatruje  
jej po ścieżkach, m anowcach i p rzepaśc iach , sam kalecząc się 
i n a raża jąc  na niebezpieczeństwo, woła na nią najtkliwszemi 
imionami, a znalazłszy poranioną i chorą, zgłodniałą i w yc ień 
czona, bierze na swoje ram iona i sam ją niesie z powrotem, 
by jej oszczędzić t rudów  i wysiłków i nie pam ięta  już o h a 
niebnej ucieczce i o swoich w łasnych ofiarach, ale cieszy się 
i raduje , że jej już jest dobrze i żadne niebezpieczeństw o 
nie zagraża.

T ak  Bóg szuka  duszy zgubionej, sam jej poddając  łaskę 
powrotu , nawołując ją, p rzynaglając do jej przyjęcia. Stoi 
u w rót duszy i puka, wołając: „Oddaj mi serce  twe, synu mój!" 
W yrzu ty  sumienia, obawy, wątpliwości, próby, czasami cierpie- 
pienie, dobre  natchnienia  i rady, uwagi i chęci ku lepszemu— 
to wszystko są środki boskie, by w zruszyć do głębi g rzeszną 
duszę i wywołać choć jedno szczere poruszenie ku nawróceniu.

Nic Go nie odstiasza , ani powstrzymuje. G dy zostanie
sto razy odrzucony, próbuje sto pierwszy... i tak  aż do os ta t
niej chwili życia błądzącego. I w tedy  przypuszcza do tej d u 
szy, już może niewidzialny n ieraz  dla otoczenia, os ta tn i  szturm  
miłości i u samej bramy wieczności chw yta  ją na  ręce  i uno
si ze sobą. Ile później cudów tej niestrudzonej, b ezp rzy k ład 
nej miłości bożej ujrzymy tam... po drugiej stronie życia!

I cieszy się Bóg, o jak bardzo się cieszy,— ze znalezienia
choćby w ostatnim momencie straconej duszy ludzkiej, jak  
matka, k tó ra  w yrw ała  dziecko swe z płonącego domu, gdyż już 
ogień imał się„ rozwianych szat dzieciny... Powiadam  wam, że. 
tak  będzie radość  w niebie nad  jednym  grzesznikiem pokutę 
czyniącym, niż nad  dziewięćdziesięciu i dziewięciu sp raw ied li
wymi, którzy nie po trzebują pokuty... T ak  pow iadam  wam 
radość będzie p rzed  aniołami bożymi nad  jednym grzesznikiem 
pokutę  czyniącym ”. (Łuk. 15 :7 , 10). „T rzeba było używ ać 
i weselić się, iż ten  b ra t  twój był umarły, a  ożył, zginął był, 
a znaleziony je s t”. (Łuk. 15 :32).

Jak ż eż  każdy grzesznik winien się czuć pełnym n a jlep 
szych nadziei, skoro wie, że takie przyjęcie zgotuje mu ten 
D obry Bóg! „Jeżeli wiemy, jak  wielką radość uczynimy Bogu,
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gdy się ku Niemu nówrócimy, przychodzi poprostu żal, że się 
nie jest wielkim grzesznikiem !” — powiedział ktoś to wprost 
paradoksalne  zdanie, ktoś, kto dobrze znał dobrego Boga. — 
W każdym  paradoksie  jednak  jest pew na doza praw dy. I tu 
jest ona: że „niema, jak  Bóg”.

Biedna jednak ta  nawrócona d u s z a — pomyśli n ie jeden— 
słaba, odar ta  ze wszystkiego. Bóg ją w yrw ał z rą k  śmierci, 
ale będzie musiała znow u zaczynać od początku  sw ą drogę 
do nieba.

T ak  przecież  czynią ludzie. G dy przebaczą  wiarołomstwo, 
każą  nanow o zasługiwać sobie na zaufanie, owszem, w y s ta 
wiają n a  w iększe jeszcze próby i wiele kosztuje człowieka, 
zanim dojdzie do daw nego stosunku przyjacielskiego i to jed 
n ak  zawsze jakiś cień może pozostać i pew na ostrożność 
w postępow aniu  z res ty tuow anym  przyjacielem.

0  nie! Pan  Bóg to nie człowiek, powtórzmy jeszcze raz 
z naciskiem. P raw da , gdy grzesznik odw raca  się od Boga, 
trac i wraz z popełnieniem wyraźnego śmiertelnego grzechu 
w szystkie swoje dotychczasowe zas ług i—bo przecież staje się 
wrogiem Boga, w obozie J em u  przeciwnym.

Ale niech tylko do tego Boga powróci, pow racają  i w szyst
kie poprzednie  zasługi osobiste, choćby p rzykry te  zbrodniami 
całego życia... „Rychło przynieście  p ierw otną szatę, a oblecz
cie go i dajcie p ierśc ień  na  rękę  jego i buty na nogi". (Łuk. 
15:22). „D a jc ie— mówi Bóg aniołom sw o im — tę szatę, którą 
on nosił poprzednio, tak  samo barwną, tak  samo przystro joną 
wszystkiemi kosztownościami, k tóre  nosił poprzednio, * niech 
będzie, jak było d a w n ie j . . .  Radujmy się i weselmy, bo oto 
jest i żyje..!”

P raw da , żąda  Bóg jeszcze pew nego zadosyćuczynienia, 
ale zredukow anego  do minimum i Sam ułatw ia  pokutnikowi 
w jego wypełnianiu, dając  mu do rozporządzen ia  nieskończo
nej wartości ofiarę Mszy ś-tej, skarby  odpustów  Kościoła i bio
rąc  na  jedo ra ch u n ek  wszystkie, najdrobnie jsze naw et jego 
dobre  uczynki —bo dobry  jest Pan  Bóg.

1 nie zdarzy ło  się nigdy jeszcze, by grzesznik  do Boga 
pow raca jący  usłyszał od Niego jakiś wyrzut, lub choćby jedno 
słowo cierpkie. Oto jeden z fa ryzeuszów  zaprasza  Jez u sa  na 
ucztę. W czasie uczty wchodzi do sali jaw nogrzesznica Ma
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gdalena i, ku zgorszeniu obecnych „sprawiedliwych" z gospo
darzem  n a  czele, nam aszcza  nogi C hrystusa, polewa je łzami 
pokuty  i miłości, włosami swojemi wyciera. A Chrystus w szyst
kow iedzący  pozw ala na  to i czytając w myślach zgorszonych, 
mówi o tej grzesznicy, k tó ra  więcej uczyniła dla Niego, ob ce 
go człowieka, niż on, jako pan  domu dla gościa. Zw raca się 
w tedy  do M agdaleny i objawia jej miłosierdzie Boże: „O d p u 
szczają się tobie grzechy. W iara  twoja cię zbawiła: idź w po
k o ju ” (Łuk. 7 :4 8 .  50). „Idź w pokoju" — oto cała  w ym ów ka 
dobrego Boga...

P rzyp row adza ją  ciż sami faryzeusze schw ytaną n a  cudzo
łóstwie niew iastę  i chcą od C hrystusa  usłyszeć n a  nią w yrok  
śmierci, jak  nakazyw ało  P raw o Mojżesza. A  C h ry s tu s—zaczął 
p isać  ich w łasne grzechy — tak, że, stropieni, wyszli jeden za 
drugim. I py ta  „Niewiasto, gdzież są, co na  ciebie skarżyli? 
żaden  cię nie potępił? Która rzekła: Żaden, Panie. A  Jezus 
powiedział: I ja ciebie nie potępię. Idź, a już więcej nie g rzesz”! 
(Jan 8:10-11). I nic więcej... „Idź w pokoju—raduj się i ciesz 
swem szczęściem i więcej już nie grzesz..!" -D obry Pan Bóg!

F aryzeusze  i doktorowie zakonni, którzy, według św ia
dec tw a  samego Chrystusa, byli „grobami pobielanemi z zew 
nątrz, ale w ew nątrz  pełni p lu g as tw a”, mieli dla tych biednych 
grzesznic tylko pogardę i potępienie. Jezu s  znalazł tylko 
współczucie i przebaczenie. Nic im nie wym aw ia ich po p rze
dniego sposobu życia, nie czyni żadnej uwagi, ani wymówki, 
nie w ypow iada ani jednego słowa, które mogłoby je upoko
rzyć i przykrość  im uczynić... O, bo widział, że słaby czło
wiek, mimo najlepszej woli, tyle ma okazji do złego, tyle po 
kus, tyle t rudnych  sytuacyj... Ale choćby to były grzechy 
praw dziw e, Bóg nigdy nie skorzysta  z tego, by się okazać  
tw ardym  i nieubłaganym: „I ja ciebie nie potępię. Idź i w ię
cej nie grzesz... O dpuszczają  się jej wiele grzechów, bo wiel
ce umiłowała...”

Dla grzeszników nigdy Chrystus  nie był tw ardym , ani 
p rzykrym . Był nieubłaganym  tylko dla jednych faryzeuszów, 
ale nie dla ich zwykłych, ludzkich słabości, lecz z powodu tej 
ich nietolerancji, obłudy, formalizmu, niezrozumienia ducha  bo
żego, ciasnoty pojęć religijnych, fanatycznego legalizmu, k tóry  
zabijał wszelkie życie religijne i jarzma, k tó re  nak ładaL  na
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sumienia ludzkie, zam ykając  w ten  sposób Królestwo Boże 
p rzed  duszami. „Biada wam, doktorowie i faryzeuszowie, obłu
dnicy, iż zamykacie  królestwo Boże p rzed  ludźmi, albowiem 
wy nie wchodzicie, ani wchodzącym  dopuszczacie wnijść. Bia
d a  wam, iż w yjadacie  domy wdów, długie modlitwy czyniąc: 
dlatego większy sąd  odniesiec ie”. (Mat. 2 3 :1 3 ,  14).

Ktokolwiek jest tw ardym  dla biednego grzesznika, choćby 
ten  był praw dziw ie  wielki grzesznik, a on choćby działał rzekomo 
dla większej chw ały  boże j—okazuje, że w nim jest duch fary- 
zajski, a nie ten  boży i Chrystusowy. F aryzeusze  przez swą 
pychę i fanatyzm  nietolerancyjny mieli dla grzeszników tylko 
wzgardę i potępienie — Chrystus inaczej. A  dla tych n iew cze
snych gorliwców ma słowa, w ypowiedziane k iedyś w podobnym 
w ypadku  do apostołów: „Nie wiecie, czyjego ducha  jesteście. 
Syn Człowieczy nie p rzyszedł dusze tracić, ale zachowywać*. 
(Łuk. 9 :5 5 ,  56), i k tokolw iekby tak  samo nie czynił, oddala 
się od ducha Jego i nie spełnia polecenia Apostoła: „Albowiem 
to w sobie czujcie, co i w Chrystusie Jezu s ie1’ (Filip, 2 :5 ) .

W  stosunku do dusz nigdy nikt nie jes t  zabardzo  do
brym i łaskaw ym. Tylko przez dobroć, przez zbytnią, n ie
ludzką, sza loną dobroć, m ożna stać się choć w części do Bo
ga podobnym. A  gdy na sądzie swoim Bóg zacząłby nam ten 
zbytek  dobroci w ym aw iać (co jest absurdem!), śmiało mu odpo
wiedzieć będziem y mogli, iż byliśmy tylko Jego  własnymi, po
jętnymi uczniami, żałując bardzo, żeśmy jeszcze ta k  bardzo 
byli daleko  od wzoru, jaki nam w Chrystusie  Jezus ie  zostawił.

A  zresztą, kto  z ludzi zapewnić może drugiego, że Bóg 
oddalił się od jego duszy? „Jeśli mnie kto m iłuje—powiedział 
C hrys tus—Ojciec mój umiłuje go i do niego przyjdziemy, a mie
szkanie  u niego uczynimy" (Jan. 14 :23) .  I jeżeli, wejrzawszy 
głęboko w siebie, możemy zaśw iadczyć, iż nie przestaliśmy 
miłować Boga, że jest w naszej duszy choć cień miłości bo
żej — bądźm y pewni, że Bóg jest w naszej duszy, bo On ją 
opuszcza tylko siłą, w yrzucony przez  rzeczywisty śmiertelny 
grzech.

A  któż może być pew ien śm iertelnego grzechu w sobie, 
a tem bardziej w innych, tak  samo jak  naszych  biednych duszach?

Na grzech śmiertelny złożyć się muszą jednocześnie trzy 
czynniki: ciężkie ob jek tyw ne przew inienie  (materja), pełna
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świadomość tej ciężkości i faktu odw rócenia  się od Boga i d o 
browolny, bez żadnych  obcych wpływów ak t  woli, zgadzający 
się na ten czyn i na odw rócenie  się od Boga.

Jeżeli możemy jeszcze ocenić ob jek tyw ną wartość czynu, 
wziętego teore tycznie , to nikt, absolutnie nikt, nie odmierzy 
nigdy jego wartości subjektywnej, t. j. jakości ak tu  umysłu 
i woli grzesznika. Tysiączne okoliczności zmieniają postać każ 
dego czynu u każdej poszczególnej jednostki. Niema dw uch 
ludzi, niema dw uch  czynów tego samego człowieka, iden tycz
nych  pod względem moralnym.

Ludzie sądzą zew nętrzn ie ,  według swoich kodeksów, zw y 
czajów, intuicji i pozorów, rzucających  się w oczy—i dlatego 
tak  są surowi i skłonni do po tęp ien ia  innych i s tw ierdzan ia  
w ich czynach śmiertelnej winy... Ale Bóg, k tóry  wszystko wie, 
w szystko widzi, w szystko analizu je  aż do najtajniejszych i n a j
dalszych przyczyn — ten  Bóg, k tó ry  w każdym  odpow iedzia l
nym czynie człow ieka doszukuje się jedynie jego jądra, t. j. 
tego, co wyłącznie i jedynie od umysłu i woli wolnej zależy 
i to tylko, co od złej i rozmyślnie złej woli pochodzi—jakżeż 
rzadko  dopatrzy  się śmiertelnego grzechu w człowiekul

Ba nawet, gdyby nie miał ten  człowiek dobrej wiary, t.j. 
że miałby w ątp liw ości co do wartości moralnej swojego czynu, 
Bóg bierze pod uwagę jego bardzo częste nieświadomość, złu
dzenia, nieuwagę, pokusy, tem peram ent,  nałogi, inpułsywność 
dziedziczność, wszelkiego rodzaju  skłonności, obaw y i strachy, 
b rak i wychowania, wpłvw środow iska i tysiące innych okoli
czności, mogących w ten  lub inny sposób w płynąć na  zmniej
szenie odpowiedzialności osobistej człowieka. A  świętem i 
zaw sze b ęd ą  ostatnie słowa Zbawiciela na  k rzyżu  i nieomyl- 
nemi w sw ych sku tkach :  „Ojcze, p rzebacz im, bo nie wiedzą, 
co czynią!” A  gdy Bóg p rz eb ac za— przebacza na  zawsze i nigdy 
słowa Swego nie odwołuje— skończona k a r ta  życia (na wieki.

O Panie, któż zgłębi n ieskończoność miłosierdzia Twego?!
__________  Ks. A. Bogdański.

Powszechność wiary w istnienie Boga.
Pisarz rosyjski, Tołstoj, w jednej ze sw ych ks iążek  pisze, 

że ta k  jak przypływ  i odpływ morza św iadczy o istnieniu 
księżyca, tak  głęboko zakorzeniona w każdym  człowieku wia
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ra  w Istotę w szechpotężną, k ieru jącą  losami świata, świadczy
0 is tn ieniu  Boga.

W iele lat upłynęło od w yrażen ia  tej myśli przez rosyj
skiego filozofa, wielu uczonych badało  życie dzikich i p ie rw ot
nych ludów, nigdzie jednak  nie znaleziono narodu, k tóryby 
w nic nie w ierzył i żadnej nie posiadał religji. Przeciwnie, 
w wielu w ypadkach  okazało się, że te dzieci natury, choć 
nie posiadają  Nauki Objawionej, oddają  cześć Bogu ż taką  
w iarą  i pokorą, że nie jeden chrześcijanin mógłby wiele od 
nich się nauczyć.

O statn io  F. A. O ssendow ski, wielki podróżnik i u ta len to 
wany pisarz, bardzo  ceniony zagranicą i n iedostatecznie jesz
cze znany w kraju  ojczystym, w swym dziele p, t. „Płomien
na północ” podaje nam nowe ważne szczegóły o życiu i zw y
czajach m ahom etan. Szczególnie ciekaw e są  dla nas s tronni
ce, poświęcone ich głębokiemu przyw iązaniu  do wiary.

Oto jak Ossendow ski przeds taw ia  nastrój i uczucia, p a 
nujące w śród  muzułmanów podczas modlitwy: „Nikt z m odlą
cych się nie spojrzy na przechodnia, chociażby był to n iezna
ny cudzoziemiec, ani oderwie się od modlitwy, chociażby  kule 
padały  dokoła, chociażby mknął na nich wściekle ryczący sa 
mochód, lub w arcząc i hucząc, leciał żelazny ptak. T ak  się 
modlą wyznaw cy P roroka  w meczecie przy kubbach  (kaplice 
z grobowcem) swoich świętych i w pustyni, usiadłszy o godzi
nie w schodu  i zachodu słońca na  małym kobiercu, lub skórze 
owczej. Nie pogardę dla niewiernych w yczuw a się wtedy 
w muzułmaninie, lecz dumę. Dumę, że oto on śmiertelny, g rzesz
ny i słaby człowiek, o trzym ał od A llah a  praw o mówić do 
niego w chwili, gdy bieg słońca w skazuje czas i miejsce przyj
ścia Boga. Allah zbliża się i ufa wiernem u i właśnie ufność
1 w iara  w bliskość bóstw a jest źródłem jego dumy i ognia jego 
i w iary”. Zaw iódłby się ten  srodze, ktoby myślał, że w ierzą  
i modlą się tak  ludzie bogaci, pełni rozkoszy doczesnych. Oto 
jeden  z tych ko rn y ch  czcicieli Allaha: „Żebrak, s iedzący przy 
bramie, ze rw ał się, rzucił na  ziemię wyszarganą skórę b a ra 
nią i us iad ł na niej, podw inąw szy  nogi pod siebie, i pow ta
rzał za muezzinem, że niema Boga tylko Bóg Allah, jedyny 
i przedw ieczny, ręce  przykładał do tw arzy bił pokłony, a nic 
nie słyszał i nikogo nie widział, przejęty i dumny, bo obco
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wał w tej chwili ze S tw órcą  ludzi, zw ierząt i rzeczy; nie żalił 
się na  swój los, bo Allah wiedział co mu się p rzeznacza , a on 
nędzny żeb rak ,  był pewien nagrody za pogodzenie się z losem 
i za wierność Allahowi. Niczego nie pragnąc i o nic nie prosząc,hołd 
i uwielbienie składał p rzed  obliczem Allaha, bijąc pokłony lub 
zoraną p rz ez .o sp ę  tw arz  podnosząc ku gasnącemu niebu".

Jeśli  sobie teraz  uprzytomnimy, jak to u nas  n iejedno
krotnie spotyka się w kościołach napisy, nawołujące do za 
chowania ciszy w Domu Bożym, do nieoglądania zabytków  
historycznych  podczas  nabożeństw  i t. p., to, dopraw dy, doj
dziemy do przekonania , że oprócz jazzbandów  i tańców  egzo
tycznych, wiele innych zwyczajów z w iększą korzyścią dla 
europejczyków m ożnaby eksportow ać z Afryki.

W  innych niechrześc ijańsk ich  religjach i ku ltach  nie spo
tykam y tak  skrystalizowanego pojęcia Boga, jak u Mahometan. 
W szędzie jednak  m ożna skonstatow ać w iarę  w Istotę W szech
mogącą, rządzącą  światem. M niejsza o to, jak się ten  kult b ę 
dzie objawiał i jakie będ ą  szczegóły wierzeń. Dość, że na 
całej kuli ziemskiej obok plejady d rugorzędnych  bożków, b ę 
dących  tworem  bujnej wyobraźni, spotykam y w iarę w S tw órcę  
W szechrzeczy. Czy to będzie Motogon austra lczyków, czy 
W ielki duch Indjan, czy Jubmel Lapończyków, lub F angara  
Jak u tó w , zawsze w tej najwyższei istocie odkryjem y Boga.

Ludy p ierw otne z biegiem czasu oddaliły się od religji 
objawionej, lecz często pod skorupą przesądów  natrafim y na 
isk ierkę prawdziwej wiary, podtrzym yw aną w braku  innych 
czynników przez wrodzony człowiekowi instynkt, nakazu jący  
uznać S tw órcę  i oddać mu cześć.

To też każdy, zastanowiwszy się nad  tą  sprawą, musi 
pow tórzyć za F. Ossendowskim: „Człowiek jest produktem  
klimatu, gleby, kultu i okoliczności tylko pad  względem ze 
wnętrznej powłoki, poza tem  tubylec z obwodu A bda, z Ergów 
S ahary  jest takim  samym człowiekiem, jak  tubylec rzeki Or- 
chon, z nad  brzegów m orza Berynga, z Yan-Tze-Kiangu, Win- 
nipegu, Nowego Jorku, Paryża, Berlina i W arszawy, bo ma 
duszę zaw sze trwożną, smętną, lecz żąd n ą  niedoścignionej 
w iedzy i niezależnej od jego mózgu — wiary w Boga i czło
wieka, dzieło jego przedwiecznej woli". J a k ż e  ak tua lnem i 
wobec powyższego zdania w ydają  się słowa Plutarcha: „Mo
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żesz znaleźć m iasta  bez murów, bez królów, bez szkól — ale 
narodu  bez Boga, bez modlitwy, bez przysięgi, bez ofiar — 
nikt nie widział, ani nie zobaczy nigdy".

Dzięki archeologji i historji jesteśmy w tem  pomyślnem 
położeniu, że możemy przekonać  się o tem, jak  dawniej w ie
rzono i czy obecna pow szechność wiary w istnienie Boga nie 
jest p rzypadk iem  dziełem jakiejś ewolucji.

Otóż nie. Bo choć im dalej będziem y się posuw ać w po- 
mrokę wieków, tem  mniej znajdziem y źródeł, to jednak  jesz
cze nie będzie dowodziło o b rak u  wiary . Poprostu  uległy 
owe źródła  zagładzie podczas długich tysiącleci. Dopóki jed 
nak będziemy mogli je śledzić, dopóty odkryjem y choćby naj
mniejszy ślad wierzeń. N aw et z tych czasów, o których nic 
nam nie mówią źródła  pisane, to jeszcze mogą powiedzieć 
coś owe znikome szczątki przedm iotów  z epoki kamiennej. 
Jeszcze  i wówczas urny z popiołami zmarłych, ze szczątkami 
narzędzi i ozdób będ ą  mówiły o wierze w życie pozagrobowe. 
Te nikłe paciorki miały przecież ozdabiać owych ludzi na tam 
tym świecie, a owe narzędz ia  kam ienne miały im tam u ła
twić egzystencję. J ak ż e  nam to przypom ina w ierzenia nasze
go ludu, nakazu jące  ubierać  zmarłych w najlepsze stroje, aby 
tam na sądzie ostatecznym  godnie się zaprezen tow ać i nie 
świecić dziurami.

O d kruchych urn, poprzez przytłacza jące  swym ogromem 
piramidy i megalityczne grobowce, aż do pomników grobowych 
naszych cm entarzy snuje się nić troski ludzkiej o życie poza
grobowe. Wykwintny europejczyk, uważający się za króla 
wszelakiego stworzenia, podobnie jak niegdyś jego daleki p ra 
szczur p rzed  tysiącami lat z epoki kamiennej, drży p rzed  tem, 
co go czeka  po śmierci i za pośrednic tw em  religji s ta ra  się 
zjednać W ładcę Świata.

Ju ż  najstarsze źródła pisane świadczą, że ludzie an ty cz
ni potrafili doskonale odróżnić pojęcie Jedynego  Boga od boż
ków, uosabiających siły przyrody. Egipcjanie, tw órcy  n a js ta r
szej ku ltu ry  klasycznego wschodu, pod tym względem pozo
stawili n iedw uznaczne bynajmniej św iadectw o w „Papyrusie  
turyńsk im ": „ Jes t  ktoś, co światła niebieskie pozapalał; jest
ktoś, co d la  sług swoich uścielił ścieżkę gwiazdam i wysypaną: 
ten  jest Święty nad  świętymi, przyw ódca nasz". Podobnie
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spotykam y ślady m oneteizm u w liczących kilka tysięcy lat ks ię
gach chińskich i pom nikach assyryjskich  i babilońskich. Zresztą  
każdem u wiadomo, że zawsze w mitologji, obok licznych bóstw  
podrzędnych znajduje się jedno najwyższe. W pojęciu bóstwa 
najwyższego kryło się wiele atrybutów Boskich. T ak  np. H o 
racy  zowie Jow isza  „panem św ia ta”.

W dobie najwyższego rozkwitu filozofji i wszechpotęgi 
pogaństwa najwięksi jej przedstawiciele: Sokrates,  Platon, Pi
tagoras, A rystoteles, zupełnie otwarcie głoszą o konieczności 
istnienia Jedynego Boga. Cycero w pierw szym  wieku p rzed  
narodzeniem  C hrystusa  twierdzi, że: „istnienie Boga jes t  rze
czą tak  oczywistą, że t rudnoby uw ażać za rozumnego czło
w ieka, k tóryby temu zaprzecza ł" .

R easum ując powyższe w ywody należy stwierdzić, że w ia
ra  w Boga jest równie s ta ra  jak ludzkość, dziś po upływie 
kilku tysięcy lat możemy powiedzieć słowami filozofa p la toń 
skiego, M aksym a z Tyru: „Mimo wszelkiej różnicy zapatryw ań , 
wszystkie sądy  i p raw a  głoszą jedno zdanie , że jest jeden 
Bóg, Król i Ojciec wszystkich. Na to zgadza się G rek  i bar- 
barzyniec — m ieszkaniec stałego lądu i w ysp”.

Z yg m u n t Prószyński.

Msza święta.
Jeśli  jest dla k ap łan a  przedm iot do rozmyślań i studjów 

droższy nad  wszystkie inne, to jest nim bezsprzecznie  msza 
św. Najwznioślejsza ta  czynność jest dla k ap łan a  ośrodkiem 
dnia i całego jego życia.

K apłan jednak  nie o trzym uje św ięceń  dla siebie tylko; 
otrzymuje je dla braci swoich, d la  społeczeństw a wiernych, 
co więcej, dla w szystkich ludzi wierzących czy n iew ierzą
cych, k tó rzy  przez niego i ty lko przez  niego dostąpić mogą 
życia w łasce. Ofiara k tó rą  on sk łada nie jest jego tylko 
ofiarą, lecz ofiarą wszystkich chrześcijan złączonych z Kościo
łem przez  łaskę  uświęcającą. Dlatego też nietylko kapłan, 
ale i wszyscy wierni, k ażd y  w miarę swych środków, za in te
resow ać się powinni obrzędam i religijnemi Kościoła katolickie
go i dałby Bóg, aby ofiara mszy św. s ta ła  się dla nich ró w 
n ież  ośrodkiem ich życia i każdego dnia.
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Ale przysłowie łacińskie zawsze się s p r a w d z a : ignoti 
nulla cupido ; tłum acząc swobodnie znaczy  to: rzecz n ieznana 
nie wzbudza zainteresow ania .

Słyszę już, jak czytelnicy „Pro Christo" w ołają: „Wiemy 
przecie, czem jest msza św. i s łucham y jej regu la rn ie”. „Cho
dzę na mszę św. co n iedzie la”, — „a ja codziennie". Tak, 
a jednak  powtarzam: czy znam y rzeczywiście mszę św.? Czy 
wiemy, co znaczą  w szystkie ruchy kap łana ,  jakie jest znacze
nie słów jego i szat, k tó re  n a k ła d a ?  Może mi pow iec ie :  
„Tego wszystkiego nie t rzeba  nam wiedzieć, s łucham y poboż
nie mszy św., a re sz ta  jest sp raw ą  k a p ła n a ”. — W  tem  w ła
śnie tkw i b łąd cały.

Otóż msza św. nie jest ty lko sp raw ą  kapłana; o fiara  św. 
bowiem złożona przez kap łana  za całe zgrom adzenie wiernych 
i w ich imieniu, jest ofiarą, mszą św. każdego z nas, a obo
jętne tw ierdzenie, że pogłębienia znajomości mszy św. nam 
nie t rzeba  byłoby bezw ątp ien ia  obrazą, w yrządzoną  samemu 
Chrystusowi, k tóry  ofiarę tę w przeddzień  swej męki us tano
wił, obrazą w yrządzoną  Kościołowi św., do którego należymy 
i k tóry  w ciągu w ieków  nadał tej ofierze ceremonjał i o b rzę 
dy, które dziś widzimy.

W  tej właśnie w yraźnie  zaznaczonej intencji rozpoczy
namy dzisiaj szereg kró tk ich  ar tykułów , wyjaśniających zn a
czenie mszy św.

Zanim jednak  przystąpim y do wyjaśnienia modlitw i obrzę
dów mszy św., w ydaje się nam rzeczą  poży teczną  podać czy
telnikowi kilka ogólnych wiadomości z zak resu  liturgji.

1. O fiara .

Celem człowieka, według nauki katechizm u, jest o d d aw a
nie czci Bogu na ziemi w tym celu, aby Go chwalić w niebie. 
Otóż to oddaw anie  czci Bogu nazyw a się „k u ltem ”. Je s t  to 
ca łoksz ta łt  dowodów uwielb ien ia  i miłości, należnych Panu 
Bogu.

Chrześcijanin  nie jest jednostką  sam olubną  i odosobnio
ną, jest on członkiem organizmu społecznego—Kościoła, u s ta 
nowionego przez Jezu sa  Chrystusa, a wolą jego Boskiego Z a
łożyciela jest, aby nikt nie przychodził do C hrystusa , jedno 
przez Kościół.
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Kościół jest więc koniecznym  łącznikiem między chrześci
janinem a Chrystusem. Z tego wynika, że w ierny w stosunku 
do Boga nie może się zadowolnić kultem  pryw atnym , n ab o 
żeństw em  osobistem, lecz jako członek spo łeczeństw a Chrystu
sowego— Kościoła, winien swemu Stw órcy w temże społeczeń
stwie oddaw ać cześć publiczną. T a  cześć publiczna jest w ła
śnie tem, co nazyw am y liturgją.

Powiecie mi na  to: „wszystko to w ydaje się bardzo t ru d 
ne i skom plikow ane”. Nic podobnego, drodzy czytelnicy, to 
co W am  mówię, jest tylko sformułowaniem rzeczy bardziej 
p rak tykow anych , niż rozumianych. A le  jako chrześcijanie dbać 
powinniśmy raczej o to, aby religję naszą coraz głębiej rozu 
mieć, niż aby ją poprostu  p rak tykow ać  i to, wyznajmy, często 
w sposób bardzo niedoskonały.

Mówiliśmy, że Liturgją jest kultem publicznym Kościoła 
katolickiego. Ośrodkiem zaś tego kultu jest msza św.

A) Zas tanów m y się więc nad  tem, czem  je s t ofiara 
w znaczeniu  ogólnem ?

Ofiara religijna, k tó rą  się tu jedynie zajmujemy, jest na j
wznioślejszym w yrazem  nabożeństw a i kultu publicznego. Je s t  
ona wynikiem  naturalnym ofiary w ew nętrznej,  przez  k tó rą  
człowiek Bogu całkow icie się oddaje. U żywając rzeczy d o 
tykalnych, ma ona na celu uznanie i uw ielbienie  panow ania 
Bożego nad  całem stworzeniem.

Ponieważ ofiara jest ak tem  ku ltu  publicznego, tow arzy 
szyć jej m uszą obrzędy i ceremonje w porządku  określonym, 
w ypełnione przez  powołane do tego osoby s tanu  duchownego. 
W jakim celu sk łada  się ofiarę ?

S k łada  się ją bądź to, aby uwielbić P ana  Boga, bądź, 
aby Mu podziękow ać za  o trzym ane dobrodziejstwa, aby p rz e 
błagać za grzechy, wreszcie , aby otrzymać po trzebne  łaski.

B) Religja chrześcijańska też m a swoją ofiarę; jest nią 
ofiara mszy świętej. Polega ona na  ofiarowaniu ciała i krwi 
J ez u sa  Chystusa pod postaciami ch leba i wina. Składa się 
ją Panu  Bogu d la  jednego z cz terech  wyżej wymienionych 
celów.

Chrystus sam jes t  głównym ofiarnikiem. On też jest k a  
p łanem praw dziw ym , zaś ziemski kapłan  jest tylko Jego za 
stępcą,^ uczestnikiem  w Jego  ofierze.
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Częścią istotną i najważniejszą mszy św. jest p rze is to 
czenie;— dokonyw a się ono siłą słów sakram entalnych . U sta
nowił je sam Chrystus podczas Ostatniej Wieczerzy.

Wszystko, co ten główny ak t  otacza, zostało dodane  
przez Kościół.

Widzimy więc, że w szystko to, co powiedziane zostało 
o ofierze w znaczeniu  ogólnem, stosuje się również i do mszy 
świętej.

Ofiara ta, czytelnik wie o tem dobrze, jest tą  samą, k tó 
ra  się dokonała na  górze Kai w ar ji. Ten sam kapłan, ta  sa 
ma ofiara, sposób tylko jest inny. Na Golgocie ofiara była 
k rw aw ą  i Chrystus dokonał jej osobiście, na  ołtarzu jest ona 
bezk rw aw ą i Chrystus dokonyw a jej za pośrednic tw em  kap ła
na. Ofiara k rzyża  wysłużyła nam zbawienie, p rzez  ofiarę ołta
rza staje się ono dla nas dostępne.

Czy mówić trz e b a  o wartości ofiary mszy świętej? Bóg 
sam robi z siebie ofiarę, a poniew aż wszystko, co Bóg czyni, 
ma w artość nieskończoną, więc i w artość  ofiary tej jest n ie 
skończona. Święci w niebie, wierni na  ziemi, dusze w czy- 
ścu pozostające, wszyscy korzysta ją  w pewnym stopniu z k a 
żdej mszy św., odpraw ianej w świecie całym.

2. K a p ła n — D ja k o n — S u b d ja k o n .
Ponieważ tej małej pracy przyśw ieca jedynie cel p rak ty 

czny, podam y tu tylko ogólne wyjaśnienia , dotyczące różnic, 
k tó re  istnieją wśród sług ołtarza. W yjaśnienia te posłużą do 
sprecyzow ania  bardzo niedokładnych  wiadomości o tem p rz ed 
miocie wśród wiernych.

N azyw a się k lerem wszystkich, k tórzy  przez o trzym anie  
tonsury  należą do h jerarch ji kościelnej. Lecz wśród nich w i
dzimy tych, którzy otrzymali święcenia k a p ł a ń s k ie : papież, 
biskupi, kapłani, jak również tych, k tó rzy  posiadają święcenia 
większe — djakon, subdjakon, wreszcie tych, którzy posiadają 
tylko święcenia mniejsze. Powiemy tu o tych tylko, k tó rzy  
b io rą  czynny i przodujący udział w świętej ofierze.

1 Kapłan: po grecku „presbyter” t. zn. starszy, mędrzec, 
zastępca. Widzimy więc, jaka  powaga p rzyw iązana jest do 
tego tytułu. Nazywa się go również po łacinie sacerdos : ten ,  
który udziela rzeczy świętych; - t e n ,  k tóry  staje się pośredni-#
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kiem między Bogiem i nami; między Bogiem, on, którego o trzy
muje i ludźmi, którym rozdaje, m iędzy Bogiem, k tórem u sk ła
da  ofiarę i ludźmi, k tó rzy  w kłada ją  na  niego ten  obowiązek.

Jed n a k że  kapłan na ziemi jest tylko przedstaw icielem , 
zas tęp cą  praw dziw ego Kapłana, którym jest Chrystus. Jak o  
osoba pryw atna ,  kapłan  jest tylko człowiekiem, lecz jako k a 
płan jest on zas tępcą  Chrystusa.

Obowiązki jego, jako zastępcy Chrystusa, są  ba rdzo  p o 
ważne i bardzo różnorodne. J e s t  on ofiarnikiem, szafarzem 
p raw d  wiecznych i łask niebieskich, jest on sędzią. On sk ła 
da  św iętą  ofiarę, on opow iada słowo boże, udziela sakram en
tów, rozgrzesza albo potępia.

21 Djakon. Podobnie jak subdjakon ma on za główne 
zadanie pomagać kap łanow i przy ołtarzu, jest on więc mini- 
strantem-sługą. D jakonat— święcenie większe, był ustanowiony 
jeszcze w 1-ym wieku istnienia Kościoła (św. Stefan, św. 
Wawrzyniec). Obowiązkiem  jego przy ołtarzu, poza pomocą 
udzieloną kapłanowi, jest publiczne śpiewanie Ewangelji św, 
w czasach, gdy było mniej księży, djakonom pow ierzane były 
jeszcze inne funkcje: udzielanie chrztu  św.f rozdawanie ko- 
munji św.

3) Subdjakonat stał się wyższem święceniem  dopiero 
w XIII wieku, chociaż istniał już znacznie dawniej. S ubd ja
kon śpiewa publicznie Epistoły podczas Mszy św. i służy bez
pośrednio  djakonowi.

Co do niższych obowiązków, aczkolwiek koniecznych 
i bardzo szanownych, to poniew aż od kilku w ieków są one 
sp raw ow ane przez  ludzi świeckich, nie bodziemy się w tej 
chwili niemi zajmować.

3. S z a t y  k o ś c i e l n e .

Dzisiaj uw aża  się za  rzecz zupełnie natura lną, że kapłan 
nie odprawia mszy św. w zwykłem ubraniu, lecz n ak ład a  
w tym celu inne. Nie zawsze ta k  było. W szystko p rz em a
wia za  tem, że do czasów  św. G rzegorza Wielkiego, zmarłego 
w r. 604, kapłan , według liturgji rzymskiej, nie różnił się od 
w iernych pod  względem ubioru. Co więcej, p ie rw sza  księga, 
k tó ra  mówi o sza tach  liturgicznych, pochodzi z VIII wieku.



Str, 822 PRO CHRISTO—WIARA I CZYN No 11

Jed n ak że  większość ubiorów była już p rzed  VIII wiekiem 
przepisow o przestrzegana.

P rzed  rozpoczęciem mszy św. kap łan  w k łada  hum era ł 
(łac. hum era— ramiona, franc. 1’am ict z łac. am iare—̂ -przykry
wać); pochodzi on z VIII wieku. J e s t  to zasłona z lnu, k tó rą  
k ap łan  i ministranci o taczają  szyję i okryw ają  ramiona. D a
wniej nakryw ano  nim głowę i dopiero  po włożeniu wszystkich 
szat odw racano  go w formie k ap tu ra  na  ramiona. Zwyczaj 
ten zachowuje się w niek tórych  z a k o n a c h —bededyktyni, fran
ciszkanie, dom inikanie— którzy mają k ap tu r  przy  habicie. Na 
pam iątkę tego daw nego zwyczaju, te raz  jeszcze, według ru- 
bryceli, kap łan  przykryw a przez chwilę głowę hum era łem  za
nim go odrzuci na ramiona.

A lb a  jest najdaw niejszą z szat liturgicznych. Już  lewici 
nosili ją; s ta ła  się też ona sza tą  prawdziwie kościelną. W  p ie r 
wszych czasach istnienia Kościoła k ler  nosił ją naw et poza 
czynnościami obrzędowemi. U bierano  w nią również nowo- 
ochrzczonych z powodu symbolicznego ch a rak te ru  jej białości.

Pas został dodany z powodów praktycznych: pod trzy 
muje on albę naokoło bioder i podnosi ją w razie potrzeby. 
Je s t  to przedmiot bardzo  potrzebny przy pracy ręcznej, a pod
czas nabożeństw  liturgicznych bardzo  pożyteczny, gdyż bez 
niego ruchy k ap łana  mogłyby być bardzo  sk rępow ane.

Manipularz: od słowa łacińskiego „m appa” lub „m appula” 
co znaczy ch u s tk a  lub serw etka. W  najdaw niejszych czasach 
noszono ją w ręku . Od XI w. począwszy, n iektórzy myśleli, 
że służyła ona dawniej do w ycieran ia  potu lub jako chustka  
do nosa. Później posługiwano się nią jako zasłoną do rąk  
w zastosow aniu do rzeczy świętych, jako cenną serw etkę, za 
pomocą której podaje się coś albo się otrzym uie. A więc od, 
samego początku  nie była to tylko ozdoba, lecz przedmiot, 
k tórego użytek był określony.

Od X wieku począwszy, m anipularz  nie jest już z lnu, 
lecz z tej samej tkaniny , co ornat; nosi go się na  lewej ręce, 
jest on ozdobiony haftem, podobnie jak stuła.

Stuła. W  ciągu 8 wieków nazyw ano  ją „Orarium", — 
była to szeroka szarfa z lnu, k tó ra  służyła bądź jako okrycie od 
chłodu, bądź też do w ycieran ia twarzy.
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Płótno  to p rzy  'aw ało  się bardzo  tym, którzy przemawiali 
publicznie; używ ane było na Wschodzie od IV wieku, na Z a
chodzie od IX. Staje się ona oznaką  biskupów, kapłanów  
i djakonów. Z daw nego jednak  „O ra r iu m ” zachował się szlak 
zw. s tu łą— część bardziej ozdobiona.

Djakon nosi stulę na  lewem ramieniu. Pierwotnie sp a 
dała  ona swobodnie z obu stron ciała; obecnie noszą stułę 
w ten  sposób d jakoai obrządku  greckiego.

Kapłan krzyżuje stułę na piersiach podczas mszy świętej. 
Biskup zaś pozostaw ia stułę swobodnie spadającą  z obu ramion.

Ornat pochodzi od „paenula” — pew nego rodzaj p łaszcza 
z wełny, ciemnego koloru, k tóry  był używ any w podróży p od
czas złej pogody. Był to obszerny, okrągły kaw ał tkaniny 
z o tworem  w środku dla głowy. Strój ten  używ any p ierw ot
nie wśród najlepszego tow arzystw a w mieście stuł się strojem 
liturgicznym, w yróżniającym  kapłana. A by  mieć wolne ręce, ka
płan podnosił z boków ornat; podczas podniesienia d jakon podno
sił go, aby ce lebran tow i ułatwić jego ruchy. Zwyczaj ten zacłre- 
wuje się i dzisiaj, lecz w większości w ypadków  bez potrzeby.

W ciągu wieków zmniejszono znaczenie objętości ornatu, 
aż stworzyło się kszta łt  dzisiejszego ornatu, który całkowicie 
zatracił swoją pierw otną formę. Ornat dzisiejszy, k tóry  nie 
posiada żadnego wdzięku, nie może być uw ażany za strój 
o jakimś znaczeniu celowem, lecz za coś, co zatraciło  swój 
p ierw otny  sens.

Na Zachodzie jednak  pow raca się coraz bardziej do d a w 
nych form ornatu, obszerniejszych, wdzięczniejszych i bardziej 
usprawiedliwionych.

Djakoni i subdjakoni podczas A dw en tu  i W. Postu w cza 
sie mszy św. noszą również ornaty, lecz zebrane w fałdy na 
p iersiach z pew nością  w celu pozostawienia im większej swo
body ruchów, gdyż nie zapominajmy o tem, że w starożytnym  
Kościele obowiązKi ich podczas odpraw ian ia  świętych obrzę
dów byty znacznie większe. O tem zresz tą  pomówimy w od 
powiednim czasie i miejscu.

Pozostają jeszcze do omówienia szaty, wyróżniające dja- 
kona i subdjakona.

Djakon nosi „dalmatykę”. Była to k iedyś tun ika  bogatsza,
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w przeciwieństwie do „tunica interior"-, spada ła  ona do kolan 
i miała rękaw y, sięgające kostek.

Pierw otnie  ubiór niewolników z Dalmacji, dalm atyka stała 
się rannym  strojem w miastach. W IV w. papież i djakoni 
noszą dalmatykę. Później skrócono dalm atykę i rozcięto  ją, 
dostosowując ją w ten  sposób do o rna tu  ksz ta łtu  dzisiejszego.

Subdjakon nosi „tunikę”. P ierw otn ie  nosił on tunikę z lnu, 
a w ięc albę. W IX wieku jed n ak  otrzymuje on tun ikę z b a r 
dziej kosztownej tkaniny, krótszą, o wąskich rękaw ach . Dzi
siaj jest ona zupełnie podobną do dalmatyki. Dąży się jednak  
obecnie do tego, aby  ją mniej ozdabiać, uw yda tn ia jąc  w ten 
sposób różnicę, między nią, a dalm atyka.

W końcu przed przystąp ien iem  do ołtarza kapłan  w kłada  
na głowę „biret", którego kształt obecny pochodzi z XVI wieku.

4 . K o lo r y  l i tu r g ic z n e .

m Dlaczego ta  rozmaitość w kolorach  orna tów  ? Czy mają 
one znaczenie ?

Znaczenie ich w stosunku do ofiary mszy św, nie jest 
z pew nością p ierw szorzędnej wagi, niemniej jednak  m ają  one 
znaczenie rzeczywiste. Każda b a rw a  z na tu ry  swojej coś w y
raża  : uczucie, cnotę lub namiętność. Poniew aż Liturgja jest 
kultem  całego społeczeństw a w iernych, słusznem jest, aby w y
biera jąc po trzebne do kultu przedmioty, p rzeprow adzało  się 
rozróżnienie m iędzy barw am i i dostosow ywało  się je do tej 
lub innej okoliczności.

W  pierw szych  czasach, poniew aż Kościół nie miał jeszcze 
d la  sług swoich szat określonych, nie miał też i barw y do 
dnia dostosowanej. Dopiero około XI wieku ustanow ione zo
stały specjalne przepisy, odnoszące się do kolorów liturgicznych.

Kolor biały: oznacza  radość, niewinność, chwałę aniołowi 
triumf świętych, zwycięstwo. Dlatego też w kościele Rzymsko- 
łacińskim kolor ten  używ any jest w św ięta  C hrystusa  P ana  
jak: Boże Narodzenie , święto Trzech  Króli, Wielkanoc, W n ie
bow stąp ienie ,  Boże Ciało i t. d. Również używ any  jest 
w święta  Najświętszej Panny, Papieży , D oktorów, W yznaw ców  
i Dziewic.
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Kolor czerwony w yobraża jaskrawością swoją ogień, a  b a r 
w ą— krew. Używany jest w uroczystości D ucha św., Krzyża 
św., Krwi św. i męczenników.

Kolor zielony: barw a wiosny, symbol nadziei — używ any 
jest w okresie roku  kościelnego, k tó ry  przypomina pielgrzym
kę do nieba t. zn. w czasie po T rzech  królach, i po Z esłaniu  
D ucha świętego.

Kolor fjoletowy: barwa ciemna i usposabia jąca  do smutku; 
używ a się jej w czasach  pokuty: w A dw encie, w  W. Poście, 
w czasie suchedni i w wigilje.

Kolor czarny zawsze był uw ażany jako kolor smutny, 
ponury, żałobny, dlatego używ any jest w Wielki piątek 
i w mszach żałobnych.

Obok tych kolorów zasadniczych  można jeszcze używać 
koloru różowego, oznaczającego sm utek  złagodzony w niedzielę 
„G a u d e te ” (3-cia A dwentu) i w niedzielę „L aetare"  (4-ta Postu).

W  Hiszpanji używ ają też koloru niebieskiego w święta  
Najświętszej Marji Panny.

Kościół zganił używanie ornatów  różnobarw nych, w k tó 
rych nie m ożna odnaleźć koloru dominującego. Większość 
tych orna tów  sporządzona została w czasach n iedaw nych  
(wiek XVIII i XIX) i są one dowodem  b rak u  zmysłu l i tu r
gicznego.

To, co powiedzieliśmy o kolorach ornatów, stosuje się 
też i do ubioru ołtarza t. j. do „A ntepedium ”, k tóre  ozdabia 
p rzed n ią  stronę o łtarza  i do „C onopeum "— sukienki o k ry w a ją 
cej tabernaculum .

5, O łtarz.

O łtarz jest przedew szystkiem  stołem, stołem ofiarnym. 
Rzadkie jednak  są ołtarze, k tó re  zachowały  całą w ielką p ro 
stotę stołu ofiarnego.

Już w końcu III w ieku  zaczęło łączyć pojęcie ofiary z m y
ślą o m ęczennikach. Papież Feliks I (269—274) poleca o d p ra 
wiać mszę św. na grobach  m ęczenników  lub na stole grobu 
dotykającym. Zwyczaj ten  został zachow any. Liczne były 
groby-ołtarze po prześladow aniach . Miejsce gdzie się znajdo
wał grób m ęczennika nazyw ano „konfesją”.
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W  naszych czasach już się tego nie wymaga, każdy  ołtarz  
jednak  powinien zaw ierać relikwje męczenników.

Ołtarz, grób m ęczennika, jest jednak  jeszcze godniejszym 
czci, w yobraża on samego C hrystusa  — kam ień  żywy, kam ień 
węgielny, który odrzucony został przez ludzi, ale wybrany  
przez Boga. Dlatego też ołtarz, k tóry  musi być z kamienia, 
odbiera  cześć, jaką oddajem y C h ry s tu so w i: całuje się go, k a 
dzi się p rzed  nim. Chcąc aby lepiej w yobrażał Zbawiciela 
m a on na sobie w yrytych  5 krzyżyków , k tó re  w yobrażają 
5 ran  Ukrzyżowanego.

Należy rozróżniać dw a rodzaje o ł ta rz y : ołtarz stały i oł
tarz  przenośny. P ierw szy sk łada  się z wielkiego stołu ka* 
miennego, osadzonego na  po.dstawie masywnej z tego samego 
materjału, z k tórą  tw orzy  jedną całość, s tałą i konsekrow aną. 
Drugi jest tylko kamieniem, oprawionym  w stół d rew niany lub 
kam ienny—konsekrow anym  jest tylko kam ień przenośny.

Dawniej odpraw iano  w kościołach jedną tylko mszę św.j 
ce lebrował ją biskup w espół ze wszystkimi księżmi —  jeden 
ołtarz w tedy  wystarczał. Gdy weszło w zwyczaj odpraw ianie  
cichych mszy, liczba ich bardzo  się wzmogła; stąd też znacz
na n ieraz  liczba ołtarzy.

A by  ułatwić skupienie uwagi w iernych i w skazać im, że 
ofiara mszy św. jest ofiarą wszystkich obecnych, ołtarz zw ró
cony był przodem do ludu. O szczędzało to kapłanowi o b ra 
can ia  się wówczas, gdy się zw raca ł do ludu. N iektóre stare  
bazyliki i rzadkie  now ow ybudow ane kościoły zachow ały  ten 
zwyczaj, którego rozpow szechnienie byłoby pożądane.

W VIII wieku jednak  zaczę to  już od tego przepisu  od
stępować. Skutkiem  tego wierni zaprzes taną  rozumieć w ię
kszość ceremonij p rzy  ołtarzu.

W  ciągu w ieków  rozmaite style wniosą w przyozdabianiu  
o łtarza swoje charak terystyczne znamiona, będzie to jednak 
zawsze ze szkodą właściwego ołtarza. Z nastaniem  gotyku 
traci się coraz bardziej z oczu „stół ofiarny” d la  zajęcia  się 
tem co go otacza, ściągając w ten  sposób spojrzenia  na to, 
co jest podrzędne, zamiast k ierow ać je ku temu, co jest na j
ważniejsze.
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6 . B ie l iz n a  k o ś c ie ln a .

Ołtarz, podobnie jak  każdy  stół, na którym się spożywa 
posiłek, przykryty być powinien obrusem.

Do wieku IX obrusy były jedw abne. Papież Leon IV 
nakazał używ anie lnianych. Z obaw y w ypadków , które się 
mogą zdarzyć, jak  np. rozlanie Krwi P rzenajśw iętszej,  jeden 
obrus nie w ystarcza  — trzeb a  ich 3 conajmniej. W ierzchni 
obrus spadać  powinien po obu stronach ołtarza aż do dołu.

O bok obrusów jest jeszcze bielizna mszalna konsek row a
na, gdyż pozostaje w bliższej styczności ze św iętą  ofiarą.

11 Korporał — jest to płótno, które kap łan  rozkłada na  
ołtarzu, i na k tórem  się dokonyw a ofiara. Nosi tę nazwę 
z powodu Ciała Przenajświętszego, ktorego dotyka. Dawniej 
korpora ł  był znacznie obszerniejszy z powodu liczby i w iel
kości ofiar.

2) Palka jest małym kw adratem  płótna, k tó ry  p rzykryw a 
kielich. A by uczynić palkę sztywniejszą robi się ją z płótna 
zszytego podwójnie i w k łada  się kaw ałek kartonu  do środka. 
W eszło  to ogólnie w zwyczaj,— ale czy godny p o ch w ały ?  Są 
inne sposoby, aby uczynić płótno sz tyw nie jszem : można je 
mocno nakrochm alić  lub użyć celuloidu, k tó ry  myć można 
i który jednak  jest delikatniejszy niż karton.

3) Puryfikaterz jest ręcznikiem, który służy do wycierania 
kielicha. Zdaje się, że dawniej nie był w kościele używany.

7. Ś w ie c a  w o s k o w a .

Dawniej do oświetlenia służyła lampa. P rzez długi czas 
nie wolno było używać świec w kościołach, gdyż obawiano 
się przypomnienia daw nych p rak tyk  pogańskich, do których  
świece były używane.

O ddaw na jednak  świece używ ane są we wszystkich obrzę
dach liturgicznych. Co więcej, Kościół miał zawsze u p odoba
nie do oświetlania w n ę trza  świątyń, a i teraz  jeszcze gromnica 
pozostaje środkiem  do wyrażenia pobożności.

Świeca, podobnie jak i ołtarz, na k tórym  jest umieszczo 
na, jest symbolem C hrystusa  Pana. On sam o sobie powie
dział: „ Jes tem  światłością św ia ta”. Świeca oświetla i rozgrze
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wa; — Chrystus też rozp rasza  ciemności i rozpala  serce mi
łością prawdziwą.

Znaczenie cudownego symbolizmu świecy odnajdziemy 
później, w szczególności, gdy mówić będziem y o poświęceniu 
pascbału.

Ilość świec zależy od przepisów rubrycznych. T rzeba  
jednak  powiedzieć, że ołtarz, n a  k tórym  spoczywa P rzenaj
świętszy S akram en t wymaga 6 świec; nie powinno ich być 
więcej. Na innych o łtarzach wystarczają  cztery.

Co do ilości świec, które trzeba zapalić, odnosić się t rze 
ba do przepisów  rubrycznych, k tóre  się, niestety, zbyt często 
zaniedbuje.

8. K a d z id ło .

Używanie kadzidła do kultu boskiego pochodzi z za
mierzchłej starożytności. Łatw o zrozumieć, że się paliło ku 
czci B óstw a substancję, której dym pełen wonności, wyobraża 
tak  doskonale m odlitwę duszy, płomieniejącej miłością i po
święceniem.

Poganie używali często kadzidła; żydzi palili je codziennie 
przed Świętem Świętych.

W Kościele chrześcijańskim  ukazuje się ono podczas  mszy 
uroczystych po kilka razy, na N ieszporach, adoracjach  u ro 
czystych i b łogosławieństwach Przenajśw iętszego Sakram entu , 
podczas głównych błogosławieństw Kościoła.

K adzielnica jest naczyniem liturgicznem, w którem  pali 
się kadzidło. Kadzielnice są pozostałością daw nych p rz y rz ą 
dów do pa len ia  wonności w kościołach.

Kadzidło jes t  p rzedew szystk iem  symbolem modlitwy, wzno
szącej się ku Bogu. Kadzidło w yraża  też  uwielbienie, gdyż 
musi się spalić doszczętnie, a to było uw ażane zaw sze za 
symbol w yniszczenia i całkowitego poddan ia  się Bogu.

Kadzidło służy też dla okazania  c z c i : okadza się więc 
relikwje, obrazy , kapłana , wiernych.

D. c, n. O. Karoi van Oost. O. S . B.
K lasztor w Lubinie.
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A N IO Ł PAŃSKI.

Na Anioł Pański dzwony b iją ..
O! pozdrowiona bądź, Maryjo! —
Płynie srebrzysty ton jękliwy 
Ponad zagony, ponad niwy,.

Ponad uśpioną leci ziemię 
Kędy umarłych prochy drzemią;
I do nowego życia budzi 
Zgnębione troską serca ludzi.

Rzewnie prastare szumią drzewa,
Gdy dzwon wieczorny hymn swój śpiewa;
Milkną wesołe ptasząt głosy,
Gdy dzwonu dźwięk mknie henl w mebiosy. .

I pieśń tę słysząc tak natchnioną,
W modlitwie ludzkie dusze toną,
I padać każą na kolana
Przed dzwonów hołdem na cześć Pana...

Na Anioł Pański dzwony biją.,.
O! pozdrowiona badź, Maryjo!..,

Bronisław Wiszniewski,

D Y S P U T Y .

P y t .  1. Czem wytłomaczyć rozwój Żydostwa, jeśli się 
uznaje prawo, iż narody o niskiej moralności upada ją?

2. Na czem polega antysemityzm? Uzasadnienie z punktu 
widzenia katolickiego. Metody walki z żydami,

3. Jakich metod wogóle należy używać w walce z demo
ralizacją i jakie są najskuteczniejsze ?

Odp. ad. 1. Historycznie stwierdzone prawo, że narody 
o niskiej moralności upadają, rozumieć należy o moralności w ści- 
słem tego słowa znaczeniu, t. j. o obyczajności publicznej i indy
widualnej. Rozluźnienie obyczajów pociąga za sobą upadek ro
dziny, która jest podstawą bytu każdego narodu, osłabienie fi
zyczne i duchowe jednostki, korrupcję i sprzedajność państwowo-



Str. 830 PRO CHRISTO W IA R A  I CZYN Ne 11

społeczną, która ostatecznie podcina i rujnuje samodzielność i od
porność narodu i państwa.

Najjaskrawszerni dowodami tego prawa jest historja Grecji 
i Rzymu.

W stosunku do żydów musimy zawsze odróżniać ich rolę, 
jako jednego z wielu narodów świata i jako Narodu W ybranego, 
a następnie ogół żydowski, ten który widzimy codziennie na uli
cach, walczący o byt narówni z innymi i finansjerę żydowską, 
międzynarodowe mocarstwo anonimowe, które nigdy swego wła
ściwego oblicza nie pokaże i jest zawsze zręcznie pokryte pa
pierami dyplomatycznemi lub giełdowemi, na których tylko wid
nieje znak państwowy, bez fotografji posiadacza, czy twórcy.

O tóż — dla ludzi, uznających w świecie porządek nadnatu
ralny, dostatecznym dowodem niezniszczalności rasy żydowskiej 
są słowa Chrystusa o tym Narodzie, że przetrwa on wszystko, 
aż do skończenia wieków i w końcu ukorzy się u stóp Krzyża 
Zbawicielowego.

Jako zaś naród zwykły, żydzi mają również wszelkie dane 
do jaknajdłuższego istnienia.

Przedewszystkiem przyznać trzeba, że wśród plebsu żydow
skiego, który przecież stanowi olbrzymią większość tego narodu, 
poziom moralny, w ścisłem znaczeniu pojęcia moralności, jest 
niekiedy bardzo wysoki i nie możnaby im na tym punkcie robić 
wielkich zarzutów. Opinję psują im sfery żydostwa, które nie 
uznają i nie praktykują religji Zakonnej i są bezreligijne, często 
ateistyczne, a więc i bez głębszych zasad etycznych. Ale, w s to 
sunku do mas „wierzącego” żydostwa jest to odsetek nie tak 
liczny, a więc nie decydujący o ogólnym poziomie moralnym.

Jednym z najbardziej wpływowych czynników na zachowa
nie narodu żydowskiego, jest?historyczne „ghetto”, t. j. odłączenie 
żydów od innych społeczeństw, tak ściśle, nawet ustawami pań- 
stwowemi, przeprowadzane w dawnych wiekach, a nawet i dzi
siaj zasadniczo utrzymane. Jako reakcja obudziło się z koniecz
ności wśród żydów poczucie solidarności i samoobrony, które są 
dzisiaj zasadniczemi ich cnotami społecznemi.

Ta przymusowa separacja żydów od reszty społeczeństwa 
z jednej strony zachowała wśród nich nieprzerwaną tradycję na
rodową, a z drugiej uchroniła ich od szkodliwych wpływów róż
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nych „cywilizacyj” i prądów społecznych, niezawsze udoskona
lających i jednoczących inne narody.

To co, zdawałoby się, było przekleństwem tego narodu, 
stało się środkiem jego opatrznościowego zachowania: „nie prze
minie ten naród, dopóki nie wypełnią się wszystkie te rzeczy...”

ad . 2. Antysemityzm, właściwie zaś antyjudaizm, według 
etymologicznego znaczenia samego wyrazu, jest prądem, czy ru
chem przeciwko żydom (nie semitom w ogólności, do których 
należą plemiona arabskie, egipskie i inne — a więc antyjudaizm 
tylko). W ogólnie przyjętem znaczeniu antysemityzm oznacza 
walkę z żydostwem, z żywiołem żydowskim, z ruchem żydow
skim, handlem, z całą akcją, metodami i ludźmi żydowskimi, na
przód w obronie swych własnych interesów przeciwko zachłan
ności nigdy nie nasyconej żydów, a następnie przez nienawiść 
rasową i religijną.

Antysemityzm nigdy nie był ani głoszony, ani popierany 
przez Kościół katolicki jako taki (w odróżnieniu od poszczegól
nych jednostek z pośród duchowieństwa), gdyż nie może on być 
nigdy zgodny z nauką Chrystusową, która każe miłować nawet 
największych nieprzyjaciół i dobrze im czynić.

Jedynie tylko obrona społeczeństwa chrześcijańskiego przed 
umyślnem deprawowaniem go przez element żydowski mogła dy
ktować niejednokrotnie pewne nakazy władz kościelnych, unika
nia żydów i zwalczania ich złych wpływów, zagrażających, we
dług ówczesnego mniemania, zbawieniu duszy chrześcijańskiej.

Dzisiaj historja w perspektywie wieków minionych może 
oceniać te niebezpieczeństwa za zbyt wygórowane, może stwier
dzić nieraz wiele na tym punkcie nadużyć. Kościół w tej kwestji 
nie mógł być nieomylnym. Była to kwestja poglądów epoki, 
panujących zasad społecznych, wreszcie metody wychowawczej, 
lub odbicie ówczesnych założeń prawnych.

Antysemityzmu jednak, jako wyniku i środka nienawiści, K o
ściół nigdy nie popierał, nie popiera i nie może popierać, czego 
dowodem jest, że zawsze ma ramiona otwarte na przyjęcie owiec, 
które były zginęły z owczarni Izraela.

Jeżćli więc jest mowa o walce i o metodach walki z ży
dami, z punktu katolickiego rozumieć to można jedynie o walce 
z deprawacją żydostwa, a nigdy z narodem żydowskim.
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Walka tą powinna mieć zasadniczo trzy fazy: zdemaskowa
nie dróg zepsucia, odłączenie tych złych wpływów i uodpornie
ni" społeczeństwa chrześcijańskiego przeciwko nim przez wzmoc
nienie ducha i życia prawdziwie chrześcijańskiego.

Jak to zrobić — to już jest rzeczą okoliczności, epoki, po
glądów współczesnych i środków rozporządzalnych. Zasadą tyl
ko chrześcijańską winna być uczciwość, sprawiedliwość, prawda 
i miłość, bez krzywdzenia, bez nadużyć, bez kłamstwa i niena
wiści. To nie wyklucza mocy. Łagodność i miłość nie jest sy
nonimem słabości, ani uczciwość — naiwności. Mocna ręka 
i mądra winna iść zawsze w parze z sercem prawem i kochają- 
cem prawdziwie i bardzo głęboko.

Potępiać zło, zwalczać je pod każdą postacią, ale miłować 
i ratować ludzi — oto kodeks prawdziwie chrześcijańskiej walki.

a d  3. Z tego wynika rozwiązanie kwestji metod w walce 
z demoralizacją.

Naprzód wyjaśnić trzeba należycie wszystkim i każdemu, co 
właściwie jest demoralizującem i złem moralnie. Ale bez fana
tyzmu i przesady, bez wymierzania moralności na milimetry i gra
my, bez stwarzania szablonów i formułek, lecz wnikając głęboko 
w treść każdego pojęcia czy przejawu życiowego, ze znajomością 
dokładną natury ludzkiej wogóle, porządku nadprzyrodzonego 
i ich praw. .

Wszelkie nadbudówki nienaturalne, wszelkie pomysły bar
dzo „święte”, ale teoretyczne tylko, albo dostosowane do tej 
nieziszczalnej nigdy epoki w historji, gdy świat cały byłby jednym 
klasztorem, zamkniętym na trzy conajmniej najsurowsze klauzury, 
wszelkie miary i wagi na wzór recept medycznych, czy przepi
sów kulinarnych, lub regulaminów mundurowych w'armji czynnej 
i dyplomacji — są nietylko chybione, ale nawet szkodliwe, bo 
znowu wywołują reakcję niezdrową, albo każą widzieć wszystkim 
zło tam, gdzie go nikt nie podejrzewał, ani szukał, — i z ma- 
terjalnej nieraz winy, albo głupoty ludzkiej, stwarzają formalne 
przewinienia.

Uświadomienie zła grożącego, ale uczciwe, jasne, szczere 
i zgodne z prawdą objektywną — to pierwszy etap tej walki.

Drugi — możliwe jak najdalsze odsunięcie tego zła od lu
dzi, ale znowu nietylko przez formalne, surowe, pod najbardziej 
wymyślnemi karami, zakazy, których później nikt nie przestrzega,
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albo każdy obchodzi, a nieraz i sami zakazodawcy, ale przede
wszystkiem przez planowe odsunięcie okazyj do złego, przez 
ograniczenie wyszynku alkoholu, odpowiednią cenzurę druku, 
widowisk wszelkiego rodzaju i sposobów znajdowania „radości 
życia” .

Ale to wszystko jednocześnie połączone z usilną akcją obu
dzenia i pogłębiania dobrego ducha, uświadamiania zasad chrześ
cijańskich, udoskonalenia pragnień i kierunków myśli i uczuć, 
uszlachetniania całego człowieka, wzmacniania poczucia własnej 
godności, szlachetnej ambicji i honoru i — co jest bardzo waż- 
nem— przy jednoczesnem zorganizowaniu na bardzo szeroką skalę 
„dobrych okazyj” do prawdziwej radości życia, szlachetnych i go
dziwych i prawdziwie, nie nudnie i „wzniośle" cieszących rozrywek.

Z jednej strony unikać zbytniej pobłażliwości — z drugiej 
zbytniego fanatyzmu, choćby religijnego i „najświętszego” (ten 
najgorszy!), ale traktować każdą sprawę po ludzku, chodząc po 
naszej polskiej ziemi, nie bujając po najpiękniejszych może z „Pa
na Tadeusza” obłokach, albo po mistycznych rajach niebieskich, 
kończących się zazwyczaj... mistycznemi małżeństwami.

Nie cudotwórców nam trzeba wychowywać i nadludzi, czy 
ekstatyków nieustających, ale prostych, trzeźwych, uczciwych 
obywateli kraju, pełnych jędrnego, tryskającego życiem i bez 
sztucznych podziałek „moralnych" humoru i prawdziwej ludz
kiej radości życia.

Chi va piano.. va sano... Am icus.

BO H ATER O W IE WIARY. 

Ś-ty Andrzej z Awellinu.
10 listo p a d a .

Znany więcej na Zachodzie niż u nas, poprzednio pod mia
nem Lancellota, później w Zakonie Kanoników Regularnych, ja
ko Andrzej. Było to w w. XVl-ym, jednym z najbogatszych 
w treść w historji świata i Kościoła w szczególności.

Ojczyzną Andrzeja, a raczej Lancellota, były pięknie rene
sansowe podówczas Włochy, a w nich cudne Castel Nuovo. Zo
stał kapłanem, a jednocześnie studjował w Neapolu. Jako skoń
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czony jurysta występował często w sądach w obronie uciśnionych, 
lecz, gdy mu się raz zdarzyło w czasie procesu rozminąć lekko 
z prawdą, tak się tem przeraził, że rzucił palestrę i nie chciał 
już do niej powracać. Wstępuje do Kanoników Regularnych 
i tutaj, poza ćwiczeniami zakonnemi, oddaje się z całem zapar
ciem pracy duszpasterskiej. Wielce był ceniony przez swych 
wielkich współczesnych kardynałów, Karola Boromeusza i Pawła 
Z Arety. Umarł nagle, tknięty apopleksją, w chwili gdy zaczy
nał odprawiać Mszę ś-tą i wymówił pierwsze słowa u stóp 
ołtarza: „Wnijdę do ołtarza Boga..."

Nagła śmierć jest wielką łaską lub karą bożą.—Łaską, by 
oszczędzić dojrzałej dla nieba duszy naturalnego lęku śmierci, 
karą— gdy już łaska miłosierdzia nic w duszy zamkniętej i odpor
nej zdziałać więcej nie może.

W  życiu tego świętego, zwykłem bardzo, jak podobnych 
mu ludzi innych— zakonników, spostrzegamy to psychiczne na
stawienie człowieka, który już w swym rozwoju ideowym doszedł 
do pełni duchowego kryzysu, t. j. wżył się cały w ideę swego 
życia: pracy i poświęcenia dla bliźnich i zatrzasnął drzwi na
wszelkie inne względy. Coś się w nim przeważyło, tak, że na swej 
drodze we własnej duszy nie widział już żadnej przeszkody, ża
dnego targu o największą choćby ofiarę, szedł bez wahania, nie 
zważając na nikogo i na nic w wir pracy codziennej dla Boga 
i ludzi. Spełniła się tutaj ta pozorna anlynomja psychiczna, że 
najwyższe skrępowanie siebie: idea zupełnej ofiary ze wszystkie
go, stała się źródłem najwyższej wolności osobistej: wolności
„synów bożych" według słów Chrystusa.

Najbardziej, najradośniej wolnymi są tylko ci, dobrowolni 
skazańcy, przykuci na własne żądanie, z całą świadomością i wo
lą do ciężkich taczek codziennej ofiary i poświęcenia.

Na szczególne zaś podkreślenie zasługuje inna jeszcze „nie
wola” świętego O to  składa on ślub, że zobowiązuje się stale 
postępować w doskonałości chrześcijańskiej.

Mógłby ktoś dopatrzyć się w tem pychy i egoizmu, — że 
oto on, wynosząc się, jak faryzeusz, ponad tłum szarych, niedo
skonałych sług bożych, chce być od nich odłączony i należeć 
do tych arystokratów duchowych, których już żadna niedosko
nałość nie dotknie.



Na 11 PR O  C H R IS T O -W IA R A  I CZYN Str. 835

Dlatego też nikt porywać się na coś podobnego nie powi
nien, bez niebezpieczeństwa rzeczywistej pychy duchowej, która 
jest jednym z t. zw. grzechów przeciwko Duchowi Świętemu.

Dalsze jednak życie Ś-go Andrzeja dowiodło, że inne były 
pobudki w nim tego czynu i że było to tylko naturlnym sk u t
kiem całego procesu jego duszy.

Z jednej strony nieskończona doskonałość boska, która się 
streszczała w miłości bezgranicznej, z drugiej dusza, obraz bo
ży i cała radość Trójcy Przenajśw iętszej . . .  Bóg, godzien naj
wyższej miłości i on, człowiek, który może temu najlepszemu 
Bogu okazać największą miłość, stając się Jemu coraz bardziej 
podobny przez swą osobistą doskonałość.

I tak, jak przedtem w stosunku do ludzi i swej dla nich 
służby, przeważyło się w nim to zdecydowanie na zupełną ofia
rę — tak podobnie i teraz, w stosunku do Boga, przysięga, że 
wszystko uczyni, by Mu największą swą miłość okazać, przez 
codzienne, na każdy moment, postępowanie w doskonałości.

Miłość i duch ofiary zupełnej — oto jedyne motywy tego 
czynu. W miłości spaliły się wszelkie, najbardziej nawet subte l
ne odruchy pychy i dusza stała się czystą zupełnie, jarzącą 
tylko w blaskach żaru oddania.

Ale to było bardzo proste i bardzo ludzkie, tylko przed
tem bardzo głęboko przeżyte przez stopniową ewolucję duszy, 
w ciszy codziennej pracy i poświęcenia, — dopóki nie nastąpił 
wybuch spontaniczny i dlatego tak czysty i prosty, bez cienia 
pychy i faryzaizmu! Dojrzały człowiek idei.

T. P.

Ś-ta Elżbieta.
19 listop ad a .

Typ działaczki społecznej, przejętej duchem nadprzyrodzo
nym. Była córką króla węgierskiego, Andrzeja, Dziecięce i mło
de lata spędzojie w ciszy i zamknięciu — jak kazał ówczesny 
zwyczaj. Później—normalnym trybem życia—wydana za mąż za 
Ludwika, Markgrafa Hessji i Turyngji.

Nie bierze udziału w życiu publicznem swojego państwa. 
W ierna i cicha towarzyszka życia swego małżonka, prawdziwa
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kapłanka domowego ogniska, oddaje się jedynie i wyłącznie 
akcji charytatywnej, naprzód w swym własnym domu, stopniowo 
potem wychodząc za bramy pałacu książęcego i promieniując 
coraz dalej i coraz goręcej.

Wdowy bezdomne, sieroty, głodni, ubodzy, chorzy w szpi
talach własnej fundacji i wszelkiego rodzaju nędza fizyczna 
i moralna— to teren jej działalności.

Lecz nietylko tak, z wysoka, gestem monarszym racząc ła
skawie udzielić funduszów ze swej zawsze pełnej szkatuły — jak 
to łatwo czynić miljarderom wieku XX-go — lecz oddając się 
osobiście zwykłej pracy sanitarjuszki, opiekunki, wychowawczyni 
i szafarki w swych własnych zakładach i na ich utrzymani* od
dając wszystką swoją własność osobistą, a po śmierci małżonka 
cały olbrzymi spadek książęcy, wyzbywszy się ostatniej szaty 
i oddawszy swą osobę wreszcie, jako sługa tych biednych i upo
śledzonych.

Mimo wydziedziczenia, jakie ją za to wszystko spotkało, 
i krzywd wszelkiego rodzaju na sławie, odarta ze wszystkiego, 
trwa tak na stanowisku, z jedyną również ideą życia: służbą Bo
gu w swych bliźnich najbardziej litości godnych.

Wniknijmy głęboko w jej duszę, a znajdziemy w niej od
bicie zawsze tej samej duszy człowieka, oddanego jedynie służ
bie społecznej. Że lot tej duszy, mimo ludzkich niegodziwości, 
mimo niezrozumienia przez otoczenie, mimo niesłusznego prze
śladowania, nie obniżył się nigdy, przetrwał te burze i wiernie 
stał na posterunku do ostatniego tchnienia — jasnem jest tylko 
dla tych, którzy wiedzą, co to jest życie nadprzyrodzone i dą
żenie duszy wierzącej i miłującej do przejasnej, słonecznej wie
czności z najlepszym Bogiem.

Można się oddać pracy społecznej dla.. . sportu, dla mody, 
dla rozgłosu, czy nawet zysków materjalnych, pośrednio osiąga
nych z innych źródeł, dlatego wreszcie, że nie wypada osobie 
na „takiem” stanowisku być zdała od ruchu społecznego... moż
na znaleźć i wyższe pobudki,— dla humanitaryzmu powszechnego, 
czy nawet z czystego, ideowego patrjotyzmu..,, można dać łaska
wie swą „firmę” i od czasu do czasu coś jeszcze zrobić na do
datek... Ale, niech te wyrachowania zawiodą, niech przyj
dzie rozczarowanie, — i... skończona praca społeczna. Nie było 
fundamentu trwałego.
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Kto dzisiaj chce się oddać bezinteresownie pracy dla dobra 
innych — musi być przygotowanym na to, że prócz prawdziwej, 
szczerej wdzięczności od tych, którym się dobrze czyni (choć 
i to niezawsze się zdarza), prędzej czy później spotka się z po
tępieniem lub takiemi przeszkodami, o jakich nawet trudno byłoby 
myśleć w prostocie swoich własnych przekonań,— i to od kogo?

Jest to pierwsze, kardynalne prawo dla każdego społeczne
go działacza i kto nie liczy się z tym tragizmem życia, rozcza
ruje się gorzko po kilku zaledwie krokach na tej drodze.

Trzeba mieć mocną, bardzo mocną duszę, żeby się odwa
żyć na taki sposób życia.

Ale zato... Ktokolwiek z duszą, w Boga i wieczność wpa
trzoną, na tę drogę wstąpi, ktokolwiek widzieć będzie w każdym 
człowieku potrzebującym obraz i nawet uosobienie dobrego Boga, 
ktokolwiek, zrozumiawszy w świetle wiary wartość życia i wszyst
kiego, co doczesne, pozwoli wstąpić do swego serca fali współ
czucia wielkiego, tak, że wyrwie mu się zeń westchnienie Zba
wiciela: „Żal mi ludu” i pójdzie, tą falą uniesiony, zapomniawszy
0 wszystkiem, za czem ludzie zwykli gonią i nieść będzie hojną 
lęką ofiarę i pracę na każdy dzień i błogosławiony uśmiech 
w każdy zakątek swego świata i raz tylko ujrzy łzę wdzięcznoś
ci z ócz ludzkich płynącą i raz również dostrzeże uśmiech Bo
ga, jakby odpowiedź, na swój własny, ku smutnym zv rócony... 
ten, choć znużony i wyczerpany, choć znieważony, spotwarzony, 
potępiony, odrzucony przez wielu... będzie szedł zawsze przed 
siebie i zawsze z uśmiechem naprzód—czyniąc dobrze.

Zmieni metody, zmieni system pracy, zmieni może nawet jej 
pole, gdy roztropność tak mu nakaże, ale nie rzuci samej idei, 
kierunku życia nie opuści i wytrwa... może samotny i wyniszczo
ny, jak Chrystus na krzyżu, ale pełen radości i pogody ducha
1 szlachetnej dumy, z ulgą wymawiając w ostatniej chwili piel
grzymki doczesnej najświętsze, testamentowe słowa Mistrza — 
Dobroczyńcy: „W ykonało się!"

I pójdzie do stóp Zwycięzcy Kalwaryjskiego i nic go już 
tam nie dosięgnie, żadna nawet najwyższa i najpotężniejsza ręka 
władców tego świata i trybunów nad sumieniami ludzkiemi.

„Wnijdzie do radości Pana”.
Niezbadane są drogi boże w duszach ludzkich na ziemi!

T. P.
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Ks. Piotr Damian Ożarowski.
Wielki doktór Kościoła, św. Augustyn z Hippony, przejęty 

niewysłowioną miłością ku Panu Przedwiecznemu, razu pewnego 
wołał z zachwytem: „Stworzyłeś nas, Boże, dla siebie i niespo
kojne jest serce nasze, dopóki nie spocznie w Tobie” . Wyzna
nie to właściwie nie jest niczem nowem, każdy bowiem człowiek 
trawiony jest tęsknotą za Najwyższym Ideałem, Stwórcą Wszech
rzeczy, tak, że z rzeczy doczesnych nic nie może go uszczęśli
wić. Jak przepięknie w wierszu swym p. t. „Tatar”, powiada 
ks. Ignacy Hołowiński, arcybiskup mohylewski, autor niesłusznie 
zapomnianych w dobie bieżącej „Legend”:

„Duch nieśmiertelny w śmiertelnej powłoce 
Czuje, że jego wystarczyć potrzebie 
Nie mogą marne tej ziemi owoce;
Czuje, że Pan Bóg stworzył go dla Siebie,
Ze tylko w Jego miłości i wierze 
Zycie, spokojność i szczęście odbierze”1)

Pragnienie połączenia się jaknajszybszego z Ojcem Najwyż
szym przejawia się w większym lub też mniejszym stopniu, naj
silniej natomiast występuje ono w jednostkach heroicznych, 
w świętych Pańskich. Objawem zewnętrznym tego w życiu np. 
bł. Józefa Benedykta Labre’a jest tułactwo, pojęte zupełnie 
dosłownie. Był ten czcigodny mąż zrazu w zakonie, przebywał 
po różnych miejscach, póki nie znalazł odpowiedniego dla siebie 
stanu, w jakim zdołał osiągnąć możność jaknajczęstszego obco
wania z Bogiem przez Sakramenta św. i modlitwę. Tułaczkę 
także, będącą dowodem niepokoju serca z tęsknoty do Boga 
zaobserwować można w kolejach ży /ota ks. Piotra Damiana Oża
rowskiego, postaci niezmiernie ciekawej, niezwykle interesującej, 
a przez to godnej bliższego poznania.

Czcigodny ten kapłan polski przyszedł na świat w 1793 r. 
w Małopolsce wschodniej. Miejsce urodzenia jego dokładnie 
znane nie jest, wedle przypuszczeń wszakże, ks. Ożarowski uro
dził się w Strzemilczu, oddalonym o pr.rę zaledwie kilometrów

' )  Ignacy  H ołowiński .  L egendy .  U y d a n ie  t r z e c ie .  Z łoczów . (1895). 
S tr .  19.
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od pamiętnego w dziejach Polski Beresteczka, które stanowiło 
własność jego matki.

Ród Ożarowskich był to ród hrabiowski, na kartach jednak 
historji naszego narodu ma on miejsce niezaszczytne, ponieważ 
jeden z jego przedstawicieli, hr. Piotr Ożarowski, był hetmanem 
targowickim. Niechlubna to zaiste rola w dziejach walk o wol
ność, o niepodległość państwa polskiego, lecz przypisywanie po
dobnego usposobienia synowi jego, hr. Kajetanowi Ożarowskie
mu, generałowi wojsk polskich, byłoby ogromną niesprawiedli
wością, albowiem tego ostatniego cechował patrjotyzm, szlachet
ność, zacność. On to właśnie był ojcem ks. Piotra Damiana, 
zrodzonego z małżeństwa z Cecylją hr. Platerówną, kasztelanką 
trocką.

Wcześnie owdowiała pani Ożarowska, wychowaniem tedy 
małego synka, który na Chrzcie św. otrzymał imię Wiktor, tu 
dzież wychowaniem pozostałych siedmiorga dzieci musiała kie
rować sama. Będąc matroną bogobojną i kontynuującą tradycje 
staropolskie, wychowywała dziatwę swoją w wierze praojców, 
w surowości obyczajów. „Pierwszym to wrażeniom dzieciństwa, 
odebranym ed matki, pa ń wielce pobożnej, — pisze o. Prokop 
Leszczyński, Kapucyn — zawdzięczał ojciec Damian te zasady 
żywej wiary, które już nigdy w sercu jego nie ostygały, a z cza
sem rozbudziły w nim powołanie do stanu duchownego i dopro
wadziły go do szczytu doskonałości ewangelicznej'*5). Pod okiem 
matczynem również pobierał Wiktor pierwsze nauki od nauczy
cieli, sprowadzanych aż z zagranicy, którzy „przysposobili go 
w domu'— jak opowiada biograf jego — do wyższych klas szkol- 
nych”*L

Jak  długo trwało to nauczanie, wiadomości brak zupełnie, 
dość na t e n ,  iż już w 1819 r., jak świadczą dane, Wiktor Oża
rowski znajdował się na drugim kursie w liceum w Krzemieńcu, 
założonem przez Tadeusza Czackiego. W uczelni tej panował 
duch deizmu z wieku Oświecenia i skrajny indyferentyzm, mło
dy przeto hr. Ożarowski znalazł się w otoczeniu nader groźnem 
dla wiary, jaką wszczepiła mu w serce zacna jego matka. Pomnąc 
na słowa macierzyńskie, unikał szydzących z nauki Kościoła przy

*) O. P ro k o p ,  Kapucyn. Żywoty Ś w ię ty ch  P a ń s k ic h  na w szy s tk ie  dni 
roku ,  2 częśc i.  W arszaw a ,  1874. S tr ,  150.
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jaciół, a z wykładów profesorów brał to jedynie, co przedsta
wiało wartość istotną, co nie było powodem do zachwiania 
w młodych sercach wiary.

Uczył się W iktor znakomicie. Ślady tego pozostały w ów
czesnej piasie. „Dnia 6 czerwca [1819 r.] — donosił do wileń
skiego „Kurjera Litewskiego” natychmiast post factum anonimo
wy korespondent krzemieniecki —  przybył do Krzemieńca wizy
tator szkół gubernji wołyńskiej i podolskiej, J. W. Jan Nepomucen 
Wyleżyński; w tymże dniu zaraz rozpoczął wizytę w liceum wo- 
łyńskiem, podzielił egzamina swoje z przedmiotów naukowych 
podług związku nauk wykładanych w liceum; po skończonych 
egzaminach z języków i nauk, dawanych w czterech niższych 
klasach, przystąpił do egzaminowania uczniów z nauk wyższych, 
wykładanych na kursach, zwracał szczególną uwagę na uczniów, 
którzy przy wielości przedmiotów naukowych, którym poświęcają 
się, z każdego przedmiotu tłumaczyli się jasno, z precyzją i zro
zumiałością, co dowodziłoby niezawodnej korzyści, odniesionej 
z nauki. Trwały egzamina wizytatorskie ciągle zrana i popołud
niu dni czternaście. Dnia 26 czerwca złożona została sesja pu
bliczna na sali fizycznej liceum"3!. Ze słów korespondencji jasno 
wynika, że egzaminator stawiał wysokie nadzwyczaj wymagania, 
wszakże młodziutki hr. Ożarowski zdołał zaspokoić jego życzenia, 
potrzebną bowiem wiedzę dzięki pracowitości przyswoił sobie 
dokładnie, wzamian za co wizytator podobnie, jak Sewerynowi 
Milowiczowi oraz Mieczkowskiemu Ignacemu, przy przejściu na 
kurs trzeci wyznaczył dlań najwyższą nagrodę: srebrny medal,
jaki wobec licznie zebranej publiczności wręczył mu hr. Jan Tar
nowski. Ukształcanie własnego umysłu nie przeszkadzało W ikto
rowi wyświadczać przysług innyrri. Fakt w tym względzie znowu 
przekazał potomności „Kurjer Litewski” . „D, 31 czerwca
[1821 r.] — komunikował mu korespondent — odprawiło się 
uroczyste nabożeństwo za duszę założyciela tej szkoły Tadeusza 
Czackiego... Po nabożeństwie liceum wołyńskie z gronem oby- 
watelów udało się do sali fizycznej,... [gdzie] wizytator szkół 
w gubernji wołyńskiej i podolskiej, członek honorowy cesarskie

3) W ia d o m o ś c i  k ra jo w e ,  K rzem ien iec ,  (K u r je r  L itew ski ,  N 166 z dn ia  
25 l ipca  1819 r, S tr .  1.)
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go uniwersytetu wileńskiego i towarzystwa królewskiego war
szawskiego przyjaciół nauk, Jan Nepomucen Wyleżyński,... roz
dał uczniom medale i świadectwa pochwalne... Otrzymali po 
chwałę... z dozorców za ścisłe wypełnianie swoich obowiązków: 
...Lerkan Jan, Ożarowski Wiktor, syn jenerała, trudniący się do
zorem swego brata Ludwika, ze szczególną pochwałą oddzielną”4).

Studja w Krzemieńcu ukończył Wiktor nie osłabiwszy swej 
skromności ani trochę. Zdaje się, że nastąpiło to w 1821 roku, 
ponieważ w tym to roku z medalem złotym zdał egzamina osta
teczne Ignacy Mieczkowski, który razem z nim otrzymał medal 
srebrny na kursie drugim. Skoro Wiktor doprowadził do końca 
swe wykształcenie średnie, stryj jego, hr. Adam Ożarowski, b ę 
dący generałem i pozostający w Petersburgu przy boku cara A le
ksandra I, u którego cieszył się specjalnemi względami, radził 
mu, ażeby wstąpił bądź do służby wojskowej bądź do admini
stracji cywilnej. Pójście tą drogą przy pewnej dozie służalstwa 
gwarantowało zrobienie karjery, wymagało jednak wyparcia się 
polskości, zatracenia poczucia narodowego. Szlachetne serce pol
skiego młodzieńca, oburzyło się na te  propozycje, nie mógł on 
pójść śladami stryjowskiemi, to też odpowiedział stryjowi prze
cząco. O. Leszczyński, pisząc o tych czasach, przytacza jeszcze 
inny powód, a mianowicie mówi, iż „Wiktor o innym już myślał 
zawodzie, przy którym ziemskie zaszczyty, chociaż go mogły spot
kać bardzo wysokie, nie miały już w oczach jego ceny”, ') bo 
„w chwili, gdy mu się one nastręczały, jako niechybne, umyślił 
się wyrzec świata zupełnie i wstąpić do zakonu” Twierdze
niu temu, pochodzącemu z pod pióra osobistego przyjaciela oraz 
ucznia tego czcigodnego Polaka, trudno nie przyznać racji, albo
wiem wkrótce potem spotyka go się pośród uczniów jezuickiego 
„Philosophische Lehranstalt” w Tarnopolu, które to było szkołą 
przygotowawczą, dającą prawo wstępu na wydział teologiczny, 
prawny i nawet medyczny uniwersytetu. Tu właśnie dojrzewało 
w nim powoli powołanie do stanu duchownego. W atmosferze 
religijnej Bóg wołał go coraz silniej, serce zaś dyktowało mu, by 
pracował przedtem nad uświętobliwieniem swej duszy, nad wy

4) K rz em ien ie c ,  1 l ipca .  (D o d a tek  d o  g aze ty  K u r je ra  L itew skiego  
N 94 z d n ia  8 s i e rp n ia  1821 r. S tr .  1.)

') O. P rokop ,  Kapucyn. O p.  cit. s t r .  151.
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robieniem w sobie tężyzny charakteru. Pobożny, skromny w mo
wie i myśląch, na kolegów swych wielki wywierał wpływ. Z tych 
ostatnich w najzażylszej przyjaźni z nim pozostawał Wincenty 
Pol, który uczęszczał podówczas do gimnazjum tarnopolskiego.

Niektórzy hagjografowie twierdzą, że Wiktor w Tarnopolu 
przebywał w nowicjacie zakonnym o. o. Jezuitów, rzeczą pewną 
wszakże to nie jest. Być może i to napewno, iż kapłani jezu
iccy, mając w swej uczelni tak świętobliwego ucznia, starali się 
zachęcić go, by wstąpił do nich, może być, że on sam miał plany 
takie, atoli ostatecznie za radą, oraz pod wpływem duszpasterza 
djecezji łuckiej, która była dlań miejscem urodzenia, wstąpił do 
świeckiego seminarjum duchownego w Łucku.

Tam oto, kształcąc umyśł i zapoznając się z naukami, po- 
trzebnemi kapłanowi, nadewszystko wytężał swe siły, ażeby pod
nieść się na wyższy szczebel w życiu wewnętrznem. Ponieważ 
poświęcał się pracy apostolskiej dla dobra bliźnich, chciał osią
gnąć jaknajwięcej skarbów duchowych, gdyż czuł, źe dobre uczynki 
są emanacją obfitości cnót. Ciągły postęD, ciągłe dążenie na
przód, ciągłe doskonalenie s i ę - o t o  były wytyczne w życiu mło
dego  kleryka, według których postępował od najwcześniejszej 
młodości.

Ukończywszy seminarjum łuckie, prowadził dalej studja filo- 
zofji i teologji, ponieważ biskun Łucki wysłał go do Rzymu do 
kolegjum papieskiego, celem pogłębienia zdobytych przezeń umie
jętności. Wyjazd do Wiecznego Miasta miał miejsce bądź przed 
bądź w samym 1827 r., kiedy bowiem do stolicy chrześcijaństwa 
przybył ksiądz Stanisław Chołoniewski, Wiktor był już tam obecny.

W  czasach rzymskich młody hr. Ożarowski pozostawał pod 
duchowem kierownictwem ks. W incentego Pallotti’ego, założy
ciela Pobożnego Stowarzyszenia Misyjnego czyli zgromadzenia 
t. zw. popularnie od jego imienia księży Pallotynów. Pobożny 
kleryk polski brał wtedy czynny udział w pracach tego „najbie- 
glejszego podówczas w Rzymie kierownika dusz, do wyższej do
skonałości dążących” *), ale, w jakim charakterze działał z nim: 
czy jako członek ufundowanej przez niego kongregacji, czy luźno 
z nim złączony, szczegółów brak. W  każdym bądź razie należał 
do najbliższych jego współpracowników, dowodem czego może

*) O . P rokop ,  K apucyn .  O p  cit, s tr .  151.



być ustęp z dziennika ks. Augusta Wundera, który w swojem 
dziele o ks. Pallottfm  przytacza ks. Eugenjusz W eber. „31 marca 
1832 r.— notuje ks. Wunder. W sobotę po południu zostałem 
przez hrabiego Ożarowskiego sj przedstawiony opatowi Palloiti’e- 
mu” 4). Ułatwianie dostępu do założyciela zgromadzenia pallo- 
tyńskiego jest świadectwem, że czcigodny ten Polak poza tem, 
iż był penitentem jego, był również do pewnego stopnia jego 
domownikiem.

1829 r. był dla hr. Ożarowskiego rokiem przyjęcia święceń 
kapłańskich, które poprzedziło otrzymanie przezeń razem z ks. 
Chołoniewskim stopnia naukowego, mianowicie doktoratu teologji. 
Teraz właśnie opuścił ks. Wiktor Rzym, powracając w miesiącu 
listopadzie 1832 r. do Łucka. Kapłan, tak pobożny, tak światły, 
pożądanym był dla djecezji, gdzie ścierały się prądy Zachodu 
z prądami Wschodniemi, to też miejscowy ordynariusz mianował 
go regensem djecezjalnego seminarjum duchownego, które tak 
niedawno dopiero sam ukończył. Oprócz naczelnego kierow
nictwa uczelnią dla przyszłych sług ołtarza ks. Ożarowskiemu 
powierzono prowadzenie wykładów teologji dogmatycznej, na- 
zewnątrz zaś, poza mury seminaryjne, działalność jego promie
niowała również. Przejawem jej było w pierwszym rzędzie opieka 
duchowna nad zgromadzeniem Sióstr Miłosierdzia czyli Szarytek, 
następnie szerzenie na Wołyniu nabożeństwa majowego niezna
nego tam dotąd, wkońcu zaś czyny charytatywne. „Przez całe 
lat trzydzieści bez mała, oddany tym obowiązkom całą duszą 
świętego kapłana,... trudno wyrazić, jak wielkie nietylko w swojej 
djecezji, 'ecz w całym kraju prowincyj zachodnich położył za
sługi,— zaznacza duchowy syn jego. — Zbawienny bowiem wpływ 
jego nie ograniczył się do kształcącej się pod jego okiem przez 
czas tak długi młodzieży kapłańskiej i grona dusz wybranych, 
w zgromadzeniu Sióstr Miłosierdzia Bogu poświęconych: ksiądz 
Wiktor Ożarowski był w całej tej okolicy duszą życia religijnego, 
kapłanem, przy którym skupiło się wszystko, co istnienie tam 
podtrzymywało kościół, doradcą biskupa w najważniejszych spra
wach i jego głównym pomocnikiem, przewodnikiem duchowym,
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5) W  o ryg ina le  a u to r  z a m ia s t  „ O ż a ro w s k i” p i sz e  „O so ro w sk i”.
4) E u g en .  W eber  PSM. W in ze n z  Pallo t t i ,  ein A pos te l  u n d  M ys tike r  

L im b u rg ,  1927. s tr .  235.
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do którego rady i kierownictwa uciekały się wszystkie dusze i to 
z najodleglejszych okolic, dbałe o swój postęp w życiu we- 
wnętrznem” ł).

Ze wszystkich sił pracował świętobliwy kapłan na niwie 
Pańskiej, czuł jednak coraz większą tęsknotę za Bogiem, pragnął 
zespolić się z Nim jaknajbardziej. W połowie stulecia dziewięt
nastego stolica biskupia przeniesiona została z Łucka do Żyto
mierza, przeniesiono więc tam i seminarjum, wszakże świętobliwy 
kapłan już nim nie rządził, a pełnił tylko urzędy penitencjarz 
djecezjalnego, oraz egzaminatora, aż ostatecznie gdzieś około 
1857 r. „miejscowe okoliczności zmusiły go do opuszczenia swej 
djecezji na zawsze i przeniesienia się do Królestwa” *). Co wła
ściwie było powodem tego, dostępne w dobie bieżącej źródła 
nie mówią i wątpić należy, czy wogóle kiedykolwiek okoliczności 
owe zostaną wyświetlone.

Po zamieszkaniu w Warszawie myśl o życiu zakonnem od
żyła w ks. Ożarowskim na nowo. Bytowanie w świecie wymaga 
ciągłego obcowania z ludźmi, nie pozwala to na większe skupienie 
ducha, na wzniesienie myśli ku Bogu, to też pfagnął pobożny słu
ga ołtarza czemprędzej urzeczywistnić swe pragnienia, ale prze
szkody piętrzyły się ciągle. Nie będąc przyzwyczajonym do bezczyn
ności, podczas kilkuletniego pobytu w stolicy czynił co mógł, by 
przyczynić się do wzrostu chwały Bożej i uszlachetnienia dusz. 
On to zaprowadził w Warszawie publiczne rekolekcje, Żywy Róża
niec, za jego radą zorganizowane zostało „Bractwo miłosierdzia 
św. Wincentego a Paulo”, jemu to właśnie, jego hojnym ofiarom 
zawdzięczały swe istnienie zakłady zgromadzenia sióstr Felicja
nek, których także był ojcem duchownym.

W okresie przedpowstaniowym jeszcze celem ułatwienia 
sobie doskonalenia wewnętrznego zaciągnął się w szeregi trze
ciego zakonu św. Franciszka z Assyżu, jako tercjarz zaś prowa
dził żywot wysoce świętobliwy. Umartwienia stosował względem 
siebie stale, w znoszeniu cierpień był ogromnie cierpliwy, nato
miast do bogactw nie był przywiązany ani trochę. Cały swój 
majątek dziedziczny rozdał na cele dobroczynne, co zaś własną 
zdobył pracą, nie uważał za własność osobistą, lecz za środek,

5) O P ro k o p , K ap u cy n . O p cif. s tr .  151.
■) O. P rokop ,  Kapucyn ,  Op. cif- s tr .  151 — 152.
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przy pomocy którego mógł komuś wyświadczyć dobrodziejstwo. 
Potrzeby własne ograniczał do minimum, ubrania, sprzętów uży
wał jaknajtańszych, a mimo ran na nogach jakoteż dużych od 
ległości z jednego krańca Warszawy na drugi chodził pieszo dla 
uniknięcia zmniejszenia sumy pieniężnej, którą rozdzielał między 
potrzebujących-

Oddalenie od banalnych spraw doczesnych, „dar modlitwy 
w wysokim posiadał stopniu, a skupienie wewnętrzne, które s ta 
nowiło główną cechę jego świątobliwości, doskonałe zjednocze
nie się duszy jego z Bogie , świętość intencji, którą rozciągał 
do najdrobniejszych czynów, wszystko to sprawiało, że w istocie 
modlił się bezustannie. Taki dar skupienia wewnętrznego, do 
najwyższego stopnia w nim utrzymujący się, nadawał właśnie ten 
święty urok każdemu jego słowu, niemal każdemu ruchowi, któ
ry wszystkich uderzał” T).

Skoro zetknął się bliżej z o. o. Kapucynami warszawskimi, 
zdecydował się zostać ich współbratem zakonnym, aliści spotkał 
go zawód. Przedstawiwszy prośbę swą przełożonym, „nie został 
przyjęty przez o. Benjamina Szymańskiego dla swego wieku” *), 
jak powiada anonimowy biograf o. Leszczyńskiego, który znowu 
podaje jeszcze jeden powód: oto to, iż „prowincjał o. o Kapu
cynów w niewłaściwy sposób przyjął przedstawienie mu przez 
księdza Wiktora świętych zamiarów jego” *).

Takie postawienie sprawy nie strapiło ks. Ożarowskiego, 
myśli o wstąpieniu do zakonu nie zagłuszyło to w nim, bowiem 
wkrótce potem udał się do Francji, iżby wstąpić do kongregacji 
księży Misjonarzy. Ci właśnie przyjęli go z otwartemi ramionami, 
nowicjat odbył w Paryżu pod okiem samego generała misjonar
skiego, ledwie zaś ukończył próbę nowicjacką, wysłanym został 
w końcu 1860 r. do Krakowa. W  grodzie podwawelskim działał 
zrazu na Kleparzu, potem na Stradomiu, gdzie spełniał funkcje 
egzaminatora, sędziego prosynodalnego i kapelana zgromadzenia 
sióstr Szarytek.

Powstanie styczniowe 1863 r. silnie wstrząsnęło jego patrjo- 
tyczną duszą. Kiedy zawiodła broń, uznał, że do oswobodzenia

7) O. P ro k o p ,  K apucyn .  O p .  cit. s tr .  152,
8) O jc ie c  P rokop ,  Kapucyn .  W arszaw a ,  1895, s t r .  18— )9.
*) O. P ro k o p ,  Kapucyn .  Op. cit . s t r .  154.
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Polski z pod przemocy wroga potrzebne są przedewszystkiem 
modlitwy, obudziło się w nim przeto poczucie potrzeby poświę
cenia się Panu Zastępów, by pokutami, surowemi umartwieniami, 
modlitwami zadośćuczynić Mu za winy narodu i wyprosić dlań 
Jego zmiłowanie oraz wolność. Celem ekspjacji takiej, acz w po
deszłym już był wieku, zdecydował się wstąpić do ostrego za
konu o.o. Kamedułów na Bielanach pod Krakowem. Tym razem 
nie natknął się na żadne trudności: synowie św. Romualda wy
słuchali jego próśb. W  aktach bielańskiego konwentu kamedul
skiego do dziś dnia zachował się łaciński opis przyjęcia ks. 
Ożarowskiego do tej pustelni, który w przekładzie I.M.j.R. brzmi: 
„Dnia 30 maja 1867 po Nieszporach zwołana została przez naj- 
czcig. o. przeora Benedykta kapituła konwentualna, na której 
ojciec ów przedstawił ojcom gorące pragnienie Wiktora z h ra 
biów Ożarowskiego, herbu Rawicz, Polaka, kapłana Kongr. Misjon., 
który w życiu swojem długo w ciężarze powołania swego zaj
mował się był na misjach w kraju Wschodu. Pragnący jako 
oblat - kapłan zamknąć się na ostatek dni swoich w tem świętem 
pustkowiu z Bogiem, którego pobożne pragnienie przyjęte zosta
ło jednogłośnie przez cz. kap. konwent., został przyobleczony 
w św. habit pustelniczy dnia 24/VI tegoż samego roku przed 
świętem N. M. P. przez nąjczcig. o. przeora, który nadał mu 
imię Piotra Damiana. Następnie przyjęty został do nowicjatu. 
D. Thaddaeus E. C. Ser. C ap .”.

Z chwilą rozpoczęcia próby nowicjackiej „zdawało się, że 
[ks. Ożarowski] odmłodniał i że nietylko duch jego, który się 
nigdy nie starzał, ale i ciało nowych sił nabrał*. Pierwszy do 
wszystkich obowiązków, żadnemu nowicjuszowi nie dawał się 
w niczem wyprzedzić, a przełożonego, który był razem i magi
strem nowicjatu, stał się odrazu prawą ręką w prowadzeniu dru
gich. Znalazł się dopiero wtedy w swoim właściwym żywiole; 
tam... żyć począł w tem znaczeniu, że tam dopiero rozpoczął 
ten rodzaj życia już tylko wyłącznie najwyższej bogomyślności 
oddany, do którego wzdychał zawsze, który był jego ostatecz- 
nem powołaniem i w którym ćwicząc się wśród trudności życia 
apostolskiego, tam już mógł się mu oddać nietylko z całą swo
bodą, lecz i z wszelką pomocą i z wielkiem ułatwieniem... Nie 
umieli ludzie dać księdzu Ożarowskiemu tego, co mu się ze 
wszech miar należało, przygotował mu Pan Bóg na górze bie
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lańskiej to miejsce, z którego chciał go wynieść prosto do Nie
ba, aby mu niezwłocznie zapłacić wiecznemi nagrodami wszyst
ko, co ludzie doczesnemi, do jakich miał prawo, nagrodzić tu 
na ziemi nie mogli lub nie chcieli”10).

W  eremie na Bielanach krakowskich znalazł sędziwy kapłan 
to, czego szukał przez lat tyle, tam spotkał prawdziwe szczęście, 
którem cieszył się przez trzy lata. Zdała od świata dożywał ks. 
Piotr Damian dni swoich, nieznany z wielkich cnót swoich lu
dziom, lecz dobrze znany Bogu Wszechmocnemu, aż nadszedł 
wreszcie koniec pielgrzymki jego doczesnej. „Dnia pewnego — 
opowiada pjerwszy jego bjogiaf—doznał [on] lekkich dreszczów, 
po nich małej gorączki, która prędko ustała, zostawiając tylko 
wielki sił upadek. Zawezwany lekarz uznał, że nie było tam 
żadnej, właściwie mówiąc choroby, tylko przychodziło powolne 
i bardzo łagodne rozkładanie się, jak się wyrażał, funkcyj ży
wotnych. Jakoż ojciec Damian upadał coraz bardziej na siłach, 
żadnych jednak nie doznając cierpień. W ciągu tego odmawiał 
swoje pacierze kapłańskie, modlił się ciągle i prosił, aby mu 
czytano żywoty świętych Pańskich. Dwudziestego trzeciego paź
dziernika 1870 roku około południa począł słabnąć jeszcze b ar
dziej. Przyjął Ostatnie Sakramenta święte z oznakami najżyw
szej wiary i pobożności i wśród aktów miłości, wiary i nadziei 
spokojnie oddał Bogu ducha”11). O  śmierci jego w książce zmar
łych zakonników bielańskich znajduje się wzmianka, brzmiąca: 

1870 dnia 23 października w tym świętym eremie na S reb r
nej Górze18) o godzinie jedenastej i pół przed południem oddał 
Bogu ducha wiel. ojciec don Piotr Damian w wieku lat 72, ka
płaństwa 41, powołania zakonnego 4 bez mała, za duszę którego 
każdy kapłan zobowiązany był odprawić trzy Msze” .

Jeśli chodzi o wygląd zewnętrzny ks. Piotra Damiana Oża
rowskiego, to przedstawia go o. Leszczyński. „Był on powierz
chowności bardzo trudnej do określenia, — pisze ten zasłużony 
pisarz. Był ta-c chudy, że wyglądał, jak istny szkielet chodzący, 
owszem, na pierwszy rzut oka twarz jego robiła wrażenie trupiej 
głowy; lecz obok tego w tejże twarzy i całym jej wyrazie,

l0) O. P rokop ,  Kapucyn. Op. cif. Sfr.  154—155.
" )  O. P rokop ,  K apucyn .  Op. cif. S t r .  155.
“ ) Takie miano nosi góra bielańska pod Krakowem.
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a szczególnie w oczach tyle było bystrości, rozumu i słodyczy 
i coś tak poważnie i miło uroczego, że najpowabniejsze dla oka 
powierzchności obok niego traciły. Całe ułożenie miał bardzo 
poważne ).

Ciało świątobliwie zmarłego kamedulskiego oblata polskie
go złożone zostało w grobach o.o. Kamedułów pod kościołem 
na Bielanach pod Krakowem tuż obok chóru zimowego. Przez 
szereg lat grób był nie otwierany, a uczynione zostało to do
piero w r. b. Na zapytanie, skierowane do pustelników kam e
dulskich, jak się przedstawia grób ks Ożarowskiego, otrzyma
liśmy łaskawą odpowiedź od przeora konwentu bielańskiego, 
w której nam donosi: „W  sobotę 25 sierpnia kazałem wybić
otwór w murze, gdzie spoczywa jego ^t. zn. ks. Piotra Damiana) 
ciało; pozostał [tam] tylko czysty szkielet” u ).

Niebawem po śmierci ks. Ożarowskiego o. Prokop Lesz
czyński, pisząc swe „Żywoty świętych Pańskich na wszystkie dni 
roku. 2 części” (Warszawa, 1874) pod dniem 29 lutego po
mieścił „Świątobliwego Damiana, oblata kamedulskiego”. Tam 
to na końcu zaznaczał: „Ponieważ ojciec Damian nie jest dotąd 
w poczet błogosławionych wpisany, więc za jego duszę zmów: 
Zdrowaś Marja” ls), pośrednio więc wyrażał przypuszczenie, iż 
czcigodny Polak ten wyniesiony będzie na ołtarze. Co się ty
czy innych bjografij ks. Piotra Damiana, to sylwetkę jego podał 
w serji pierwszej swoich „Portretów i sylwetek z dziewiętna
stego stulecia” (Kraków, 1905) Ludwik Dębicki. Jak pisze Bro
nisław Chlebowski, „Nie są to portrety ani właściwe bjografje, 
ale pamiętnikowego pokroju i tonu opowieści, przeplatane ane
gdotami i wywodami publicystycznego charak teru” **). Tom 
dwudziesty dziewiąty— trzydziesty „Podręcznej encyklopedji ko
ścielnej, opracowanej pod kierunkiem ...redaktora, ks. Zygmunta 
Chełmickiego (Warszawa, 1913) zamieścił artykuł „Ożarowski” 
pióra prof. Jana Marka Gozdawy-Giżyckiego. „Życiorys o. Dam. 
zamierza wydać [obecnie] ...i w tym celu gromadzi wiadomości 
...Pietrzak Józef Stanisław" IT).

l ł ) O. P ro k o p ,  K a p u cy n .  Op. cit . s t r .  153.
l ł ) Rękopis .  Lis t  o. Alojzeg-o Marj i d o  Jó z e fa  M ar jan a  C h u d k a .  B ie 

lany, d n ia  27 w rz e ś n ia  1928 r.
Ił) O. P ro k o p , K apucyn . Op. e it. s tr .  150.
'*) Br. C h lebow sk i ,  D ębick i  Ludwik. (Książka .  Na 3 z 1906 r .) .
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„Co do łask doznanych [za przyczyną ks. Ożarowskiego], 
...podobno jeden z ...członków [zakonu o. o Kamedułów] je 
otrzymał” *'1, o nowych jednak nie słychać, bo nikt nie wzywa 
przyczyny tego sługi Bożego.

Piękne rzeczywiście jest życie ks. Piotra Damiana O żarow 
skiego, przypomina ono życie świętych, uznanych przez Ko
ściół, życzyć więc sobie należy, by władze duchowne zbadały 
żywot tego ziomka naszego, czy i on też nie zasługuje na to, 
żeby stanąć na świeczniku Winnicy Pańskiej.

Jó ze f M arjan Chudek.

Anioł Stróż.
Wśród życia burz,
I wichru tchnień,
Co z piekła dmie, 
Ukrywa Cię,
W swych skrzydeł cień 
Twój Anioł Stróż.

Gdy z blaskiem zórz 
Nad łożem Twem 
Zawisa noc, —  
Roztacza moc 
Nad cichym snem 
Twój Anioł -  Stróż.

W girlandzie z róż 
Ma czoła jaśń,
I trzyma bzy;
I szepce Ci 
Do ucha baśń 
Twój Anioł -  Stróż.

Więc oczki złóż,
W zleć w marzeń świat, 
^n ij błogie sny!
Nad Tobą lśni,
Jak biały kwiat,
Twój An io ł— Stróż. 

Bronisław  W iszniewski.

SPO ŁEC ZEŃ STW O  I W YCHO W ANIE.

O inny ton!
Panowie wydawcy i księgarze narzekają na obniżenie się 

smaku w zakresie czytelnictwa. Podobno „idzie" tylko książka 
lekka, powodzenie mają głównie skandale i sensacje.

" )  O. Alojzy M arja .  Op. cit,
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Pewnie, że różne się na to składają przyczyny. Jednem 
bardzo ważnem źródłem tego zła jest niewątpliwie nasza p r a s a  
c o d z i e n n a ,  która chyba nie zdaje sobie sprawy, jak bardzo 
smak ogółu zatruwa.

Czytając gazety dzisiejsze ma się często wrażenie, jakby to 
były biuletyny kryminalnej policji! Nawet gorzej— bo organ po
licyjny podawałby wiadomości swoje rzeczowo, stylem urzędo
wym, bez przymieszki sensacji i bez drastycznych szczegółów, 
w jakich lubują się współcześni reporterzy.

Mówią, że to właśnie jest n e r w  dziennikarski— bystre wy
czucie potrzeb współczesnego społeczeństwa! Dziękuję!

Jeżeli weźmiemy do ręki dawne czasopisma, widzimy, że 
tego dawniej nie było. A przecież i dawniej świat nie był ede
nem, nie brakło włamań, morderstw, gwałtów i innych występ
ków i gazety też o nich referowały. Tylko dawniej zdaje się 
stanowisko moralne dziennikarza było widocznie inne — wyższe. 
Mówił o tych rzeczach— takich bardzo smutnych i brzydkich,— 
prosto i z krzykiem, jak każe poeta — mówił, bo mówić musiał, 
mówił, by wytknąć, wyrazić żal swój czy oburzenie, a nie, aby 
bawić i schlebianiem niższym instynktom przymnażać sobie bez
krytycznych abonentów!

Fatalnie zwłaszcza zmienił się w ostatnim czasie sposób 
podawania wiadomości brukowych (o, Śniadecki!) czy t zw. kro
niki wypadków. A przecież reporter z tego dzieła też powinien 
mieć zmysł etyczny i poczucie odpowiedzialności społecznej.

Tymczasem w rubryce tej ani taktu ani nawet smaku este
tycznego nie widać. W pogoni za tanim efektem zatraca się 
wszelką miarę i wzgląd. Gdzieby wystarczyła krótka, poważna 
notatka o dokonanem morderstwie czy kradzieży, tam rozwałko- 
wuje się dany temat na wierszy kilkadziesiąt, przenosi z petitu 
kroniki na więcej pokaźne miejsce i podaje upstrzony pseudo 
dowćipnemi uwagami z wspaniałym nagłówkiem, zredagowanym 
nieraz z pomysłowością, godną lepszej sprawy.

To nie jest pornograf ja — nie —  ale to jest bardzo niebez
pieczne i lekkomyślne oswajanie ogółu z lekkiem traktowaniem 
rzeczy wcale nie śmiesznych, osłabianie rozeznania, co wolno, 
a co nie uchodzi.

A gazeta, wywieszona na]ulicy przed redakcją, dostępna jest 
dziś każdemu bez względu na wiek i moralne w yrobienie! Dla
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niejednego przytem jest gazeta jedyną lekturą i czytana bywa 
od deski do deski. Jak może oddziałać wchłanianie dzień po 
dniu takiej strawy, jaki zamęt w pojęciach szerzy beztrosko „po
ważny” organ, omawiający samobójstwo z nędzy lub uprowadze
nie młodziutkiego dziewczęcia przez handlarzy żywem towarem 
tym samym tonem, co np. zabłąkanie się kozy lub zapalenie się 
sadzy w kominie?

Chciałem kiedyś notować takie jaskrawsze okazy z jednej 
chociaż gazety— ale było ich —za wiele!

Przytem wziął mnie taki niesmak, a potem taki żal, że to 
dzieje się w Polsce wolnej, że ten jad zdradliwy sączy się w spo
łeczeństwo nie przez wroga-zaborcę, ale przez własnych synów 
tego kraju i to uchodzi tak gładko, jakby dokoła nie było ma
tek i ojców, zdolnych głos podnieść w obronie przyszłych poko
leń, że dałem pokój. Obawiałem się, że w końcu sam zatracę 
właściwe rozeznanie.

Ja rozumiem, że należy liczyć się z duchem czasu i zmie
niać metody; rozumiem, że dawne formy mogły się przeżyć, że 
nuży stały patos i monotonja; uznaję, że dbałość o urozmaice
nie i humor jest bardzo na miejscu — ale musi być pewna gra
nica i takt! Inaczej przecie redaguje się reklamy, a inaczej wia
domości potoczne! Że Kawa Hag, czy jakiś Miaflor pozwoli so
bie na sensacyjny elaborat—to zrozumiałe: chce zwrócić uwagę 
i zachwalić swój towar— ale przecież prasa poważna włamaniom, 
morderstwom, gwałtom chyba reklamy robić nie chce? Więc na 
froncie piękny, troską o dobro obywateli tchnący artykuł, a na 
trzeciej, czwartej stronie karmi się tego obywatela taką mało- 
wartościową strawą, pobieraną i doprawioną bez żadnych skru
pułów ?

Człowiek aż pyta się czasem z niepokojem, w której wła
ściwie części przejawia się prawdziwe oblicze redakcji, odpowie
dzialnej przecie za całość pisma.

Pada niekiedy zdanie: trudno— gazeta musi starać się o pre
numeratorów, to jest walka o byt, dziennikarz chce żyć! To się 
nawet wcale szlachetnie słyszy taka obrona — ale tylko dla s tę 
pionego już ucha. Bo jakże? Dziennikarz chce żyć, wydawcy 
złych książek chcą żyć, szynkarze, szerzący alkoholizm, chcą 
żyć?— ale naród też chce żyć i nie pozwoli sobie zatruwać swych 
sił żywotnych, Cóżbyśmy powiedzieli, gdyby lekarz, nie mający
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dostatecznej praktyki, wpadł na pomysł wypuszczenia na świat 
z laboratorjow swoich łaseczników tyfusu albo prątków gruźli
czych, aby— przymnożyć sobie pac jen tów ?!

Jakto, czy w Polsce nie można już wyżyć bez szkodzenia 
dobru ogólnemu? To bardzo niemoralna i krótkowzroczna eko- 
nomja. Nie zyska na niej Bóg, ani Naród — ale ktoś zupełnie 
inny! Trzeba koniecznie domagać się innego tonu w podawaniu 
takich wiadomości o kradzieżach, gwałtach czy morderstwach. 
Na dnie przecież każdego takiego „wypadku” leży obrażone 
prawo Boże i krzywda ludzka— naruszony ład społecznyl Wara 
więc od tego reporterskim dowcipom !

Nie namawiam do bojkotu gazet — one chcą żyć! Zazna
czajmy jednak śmiało zawsze nasze niezadowolenie, czy to będzie 
chodziło o wskazany przezemnie dział, czy o „rzeczy ciekawe”, 
czy też o recenzje z teatru lub kina.

Kto ma wpływ potrzebny, niech go zużyje dla spowodowa
nia koniecznej zmiany i podniesienia tego niskiego moralnego 
kryterjum, nie licującego z poczuciem odpowiedzialności spo
łecznej, które każdy dojrzały człowiek mieć powinien.

Kto pod kątem tych uwag zechce przyjrzeć się odnośnym 
rubrykom w naszej prasie codziennej, ten przekona się, że nie 
bez słuszności wołam o inny ton!

R. E.

K r o p l e .
Jeżeli spróbujemy rozpocząć z kimś dyskusję, z kimś, kto 

ma wręcz odmienne od nas zdanie w poruszonej sprawie, spo
strzeżemy dziewięćdziesiąt dziewięć razy, na sto, że cała nasza 
wymowa rozbija się o jakiś mur niewidzialny, a przeciwnik ob 
staje nadal przy swem zdaniu, bodaj czy nie pewniej, niż obsta
wał przedtem.

Przypuśćmy teraz na chwilę, ze człowiekiem, z którym roz
mawialiśmy, wydostając dla przekonania go nieznane nam samym 
argumenty, jest człowiek, którego po czynach jego zaliczymy do 
złych ludzi. Rozmowa i dowodzenie nasze kończy się tem, że 
„złego człowieka”, Bogu najprzód poleciwszy, zostawiamy sobie 
samemu i nad poprawą jego stawiamy krzyżyk.
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Jakież jest po pewnym czasie nasze zdziwienie, gdy nie
szczęśliwiec, przeznaczony do piekła, zaczyna okazywać się jakby 
zupełnie inną osobą, zaczyna przyjmować i wprowadzać w życie 
te zasady, które przedtem bezwzględnie odrzucał.

I wtedy pytamy się siebie, skąd ta przemiana, czyśmy się 
aż tak dalece w sądach naszych omylili ?

A tymczasem ta przemiana człowieka, gruntowna przemiana 
jego duszy, jest bardzo prostem, bardzo często spotykanem 
w życiu zjawiskiem, jest naturalnym wynikiem faktów, a przede
wszystkiem fakcików.

Dwa są bowiem sposoby, jakiemi rozporządzają ludzie wtedy, 
gdy mają wpoić w swych bliźnich swe zasady.

Jeden  sposób, to użycie potężnej siły dowodzenia w krót
kim czasie jej działania, to błysk wspaniałej myśli, ogromnej 
wymowy, która ogarnia umysł, wskazuje człeku dotąd zakryte 
horyzonty i wyda owoc. •

Ale ta potęga myśli, potęga dowodzenia to wielki dar, 
który mało ludzi od Boga otrzymało i mało ludzi tę łaskę po
siada, by potęgę przyjąć, by stała się światłem nie większą 
jeszcze ciemnością. A dla drugich ludzi jest sposób drugi. Tu 
mała, maleńka siła długo, długo swą pracę spełnia, długo 
działa, tu kropla kamień żłobi, ale i ona owoc, owoc swój piękny 
wyda. W tedy  człowiek drugi, tak jak i pierwszy rzuci swoją 
przeszłość, stanie się nowym człowiekiem, w którym z dawnego 
została tylko powłoka. Ten jest właśnie sposób drugi.

Zło, przenikające między ludzi, nie jest jednym wielkim 
strumieniem plugawstwa, który z pod jakiejś góry wytrysnął 
i wszystko zalewa, jest to właśnie mnóstwo kropel, które na du
sze ludzkie spadają i po statemu, jak od początku świata, żłobią 
przysłowiowy kamień. Bo popatrzmy na ludzi. Był sobie mło
dy chłopak dobry, pracowity, bogobojny. Był, bo nie jest ta
kim teraz, gdy stał się człowiekiem w sile swych młodzieńczych 
lat. A stroskana matka pyta się siebie, gdzie był ten potop 
jadu, co zalał duszę syna, gdzie był grom, który tak duszę mu 
przemienił. Nie było gromu, nie było potopu zła. Były tylko 
krople, krople, z których otrząsała się dusza chłopca zrazu, aż 
się otrząść nie mogła i zmarniała.

Świętym naszym obowiązkiem jest złu zapobiegać, wyrzu
cić je z powierzchni ziemi, ozłocić świat samem dobrem. Chęci
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dużo, planów dużo mamy, gotowiśmy do pracy.— I gdy tak za
stanawiamy się nad tem, jaką drogą mamy dobro na świat wpro
wadzać, niech nam na myśl przyjdą krople... Kroplami dobra 
rzucajmy. Niech wśród tych złych kropel, co na ziemię padają, 
zaroi się rzęsisty deszcz naszych dobrych kropel, niech padają 
na dusze, oblewają ie, wszystko pokryją swą mnogością.

O to  nasza droga.
Gdybyśmy w miejsce wszystkich sensacyjno - erotycznych 

romansideł, pseudoartystycznych malatur, wymyślnych madryga
łów rozwydrzonej muzyki, co gra... na nerwach, w miejsce tych 
złych kropel, wszędzie, wszędzie wprowadzić potrafili zdrowy 
posiew myśli i serc ludzkich, gdybyśmy na półkach księgarskich 
nie widzieli już apoteozujących świństw Marguerittów i Farrerów, 
a choćby tylko takiego Londona dali ludziom do czytania, gdy
byśmy na wystawach, a co gorsza na ścianach naszych mieszkań, 
przestali oglądać kochające się pary i fantastyczne, a pozbawione 
smaku i prawdy akty, gdybyśmy więcej słyszeli Chopina, a mniej 
Golda i Petersburskiego — jakążby ogromną wartość przedstawia 
łaby dusza narodu i mniej słyszelibyśmy słusznych skarg.

Ale jeszcze o jednem zapomnieć nam nie wolno. Nie mów
my nigdy, że dziś w kierunku rozpowszechnienia dobra nic się nie 
robi, że wysiłki dobrych idą na marne, miną bez skutku.

Nie! tylko te wysiłki to krople i one bezowocnie nie znikną.
M arjan Jan.

Przebłysk —  Nowela.
W ładek  szedł zamyślony ulicą. Dokąd szedł, sam nie 

wiedział. Szedł, ot tak, bez celu. W skołatanej głowie jego 
ciągłym wysiłkiem myśli sprzęgał się coraz to większy chaos, 
tw orzący jedno pytanie, z czego wyżyć, skąd  p racę  w z iąć?  
Ta myśl wiodła go przed siebie. Nie obchodziła go w tej 
chwili ulica, ni mijający przechodnie, — był sam jeden dla sie
bie, pogrążony w swoim jestestwie, w którym pracował tylko 
mózg ludzki.

Róg Jasnej i M oniuszki,—przystanął. Powiódł wzrokiem 
dokoła, jakby szukał czegoś i n iezdecydowanym  krokiem szedł 
dalej w stronę W areckiego placu. Mijając kaplicę zatrzym ał 
się. Wtem,, czuje, ż.e jakiś n ieznany mu dotąd głos w e
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w nętrzny  w postaci cichego szm eru szepcze i rozbieżne myśli 
poplątane skupia  w jednym kierunku, w yraźnie wskazującym 
drogę! Idź tam! 1 mocą tej nieznanej siły w szedł do kościółka.

W  kaplicy panow ała  cisza. W śród  otaczającego mroku 
trzy  jasne punkty, dwóch świec i lampki oliwnej, wiszącej przed 
głównym ołtarzem, tworzyły małą św ietlaną przestrzeń , jakby 
umyślnie daw ały  poznać, że tu się mieści Bóg.

W bocznych ławkach modliło się kilku wiernych, skupio
nych w sobie, mających wzrok utkwiony w jednym punkcie, 
lub też w iodący po w ierszach  książki do nabożeństwa.

W ładek  kołysany spokojem w nętrza  świątyni, stał n ie ru 
chomy i nic wokoło siebie nie widział, tylko czuł, że w m a
jestacie tej ciszy, z mroków, wpływa do jego duszy moc, moc 
nadziei, zw ycięstw a lub walki wewnętrznej, ukojenia bólu i wiary.

W  tej chwili, jakby przebudzony ze snu, poruszył się, 
a  oczy jego dotąd spokojne, w prost nieruchome, wskazywały, 
że zaczął myśleć. W reszcie podszedł w stronę bocznego ołta
rza, uk lęknął i usta miarowym ruchem  wymówiły słowa mo
dlitwy, ciągnącej się jednym nierozerwalnym  łańcuchem: „Boże, 
wszak ślepy wstąpiłem w progi Twej świątyni, chwiejny, szu
kający czegoś, z rozpaczą myśli i siebie znaleźć nie mogłem, 
a teraz — o przyjmij, Panie, podziękę, żem przewidział, znalazł 
Ciebie i odrodzenie swej duszy!”

W ładek  wyszedł z kościoła i sk ierow ał się w stronę do
mu swego. W bramie dozorca podał mu list. Dostał zaw ia
domienie, by się zgłosił do pracy. Jerzy Zam ulew icz.

Trzeba mieć w duszy kącik własny.
Trzeba mieć w duszy kącik własny, 
zaciszny jak kaplica.
Choć bardzo skromny, choć przyciasny 
zachowaj w duszy kącik własny,

Kościółek wspomnień— cichy, jasny, 
gdzie modli się tęsknica.
Miej taki w duszy kąciK własny, 
zaciszny jak kaplica.

Jan Tarwid.
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ŻYCIE KATOLICKIE.

W ysłańcy Boga.
Był czas, gdy ziemia otulona była jakby płaszczem gęstej, 

nieprzenikliwej mgły, k tó ra  ją skuw ała  swoim łańcuchem  ze 
stron wszystkich, niedopuszczając światła od słońca, które s a 
motnie świeciło w przestworzach, ani nie dozwalając jej bły
szczeć sw ą w łasną pięknością. O pary  grzechu i niewoli sza
tańskiej, jak ramiona hydry-po lipa—ośmiornicy morskiej opasały 
to siedlisko ludzkich istot, wysysanych przez potwora, k tóry  im 
duszę pożerał. Nie było żadnej mocy na  ziemi, by przerw ać 
ten  krąg okropny i dać dostęp promieniom słonecznym. Tu ty l
ko jeden Bóg dobry mógł dać skuteczny ra tunek .

I przyszedł ten  ra tunek, zstąpił sam Bóg, jako człowiek 
zwykły i zamieszkał wśród ludzi. I oto na szarej powierzchni 
zam arłej dla słońca ziemi zajaśniał jeden jedyny punkcik, który 
pierwszy przebił powłokę szarej mgły niewoli. I był ta k  ten 
promyczek, jak nieruchoma lam pka na  jednem trw ając  miejscu, 
przez lat aż trzydzieści. A  potem zaczął poruszać się we wszy
stkich k ierunkach , choć w niewielkim jeszcze promieniu. A. gdzie
kolwiek przeszedł, czy przystanął, wszędzie zostawiał jasny 
ślad swojej drogi, a obok siebie skupiał coraz więcej jasnych 
małych punkcików, k tóre  zapalił swem światłem. I s tawało się 
coraz jaśniej— nietylko punkt, ale cała p rzestrzeń  zaczęła p ro 
mieniować i jaśnieć i stała się ogniskiem gorejącem.

A  potem przyszedł rozkaz do św iate łek  mniejszych:,, idąc 
na cały świat.... świećcie, rozjaśniajcie, radujcie, rozprasza jąc  
wszystkie ciemności precz, by zniknęły nazawszc. W Imię 
Ojca i Syna i D ucha Świętego...!"

Stała się teraz  rzecz, dla oka św iadka z nad obłoków, 
p rzecudna  i zachwycająca. Oto rozbiegły się te światełka na 
wszystkie strony św iata  od swojego ogniska, znacząc w prawo 
i w lewo, we wszystkich k ierunkach  swe św ietlane drogi, p rze 
cinające się zrazu rzadko, potem coraz częściej, wybiegając 
coraz dalej, aż do krańców  ziemskich. A  mgła rzedła, ucie
kała  przed tą  jasnością i.... nie minęło w ieków kilka, gdy cała 
ziemia zajaśniała  zwycięskim blaskiem, wolna i p iękna w swej
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krasie ,  oblana słońcem i cała jak  słońce pałająca. Christus 
regnat...

W ysłaniec boży, pochodnie niebieskie, iskry z bożego og
niska, szły ciągle p rzed  siebie, gnane mocą nieziemską, k tó ra  
im spocząć nie pozwoliła, przebijały  się poprzez zw arte  c ie
mności, staczając w alkę  na śmierć i życie o światło i radość, 
coraz bardziej rozpadając się żarem walki i pracy, znosząc 
chłosty i kam ienowania, więzy i tortury, padając śmiertelnie 
ugodzone, by przez śmierć swoją w ytrysnąć jeszcze jaśniej i sło
neczniej... i tak  przez całe wieki, bo mgły co chwila wracały  
i t rzeba było ciągle je przebijać, naw et w najjaskraw sze południe-

Ach, ta mgła, ta  mgła, wznosząca się nieraz z miejsc naj
bardziej nieraz świętych... ta  na j tw ardsza  do przebicia i n a j
trudniejsza do zwalczenia, bo pozornie w imię tegoż światła 
bożego występująca!

Ileż bożych wysłańców s tarła  ona w proch... ale z tego 
prochu powstawały tysiące nowych płomyków, które biegły d a 
lej, coraz dalej i coraz szybciej.

Takie już jest prawo apostolskie, albowiem „nie może być 
uczeń nad  mistrza, ani sługa nad swego P a n a ”, a korona c ie r 
n iowa na głowę jest zwykłą zap ła tą  za wszystkie boże idee, 
k tóre w niej się poczęły.

Jedno  jest tylko w nich nietykalne, czego żadna ręka, 
choćby najpotężniejsza i najbardziej przebiegła, nie dosięgnie, 
ani nie stłumi nigdy: to jest owo światło, ów płomyk boży 
i zawsze pogodna, ifieustająca nigdy, praw dziw a radość duszy.

Idźcież, wierni wysłańcy boży, drogą waszego p rzezn acze 
nia, nieście, jak  Prom eteusze, ogień niebieski po ziemi, p rom ie
niujcie radością, a jeśli was ze trą  na  proch, jak tych przed 
wami, z prochów waszych nowy legjon pow stan ie  wam po
dobny.

Idźcie — Bóg z wami !

Ks. A. Bogdański.
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Ite et incendite mundum.

Czytaliśmy w num erze VI Pro Christo zestawienie cza 
sopism, instytutów i towarzystw , pracujących w Polsce dla 
Unji. Nr. VII przyniósł nam wiadomość o Zjeździe Unjonisty- 
cznym 1928 w Polsce, jak  to zapowiedziano 1927 na  takim że 
m iędzynarodow ym  Zjeździe w Velehradzie. Chcielibyśmy dziś 
dodać nieco m aterjałów w sprawie Unji innowierców z Koś
ciołem. — Trzeba nam  jednak  na w stęp ie  zaznaczyć, że Zjazd 
1928 nie odbędzie się. Szkoda dla dzieła Unji stąd wielka, 
albowiem Polska, jako „teren misyjny", m a dużo rzeczy do 
pokazania, do powierzenia, tembardziej, że dotąd podobnego 
Zjazdu, o zakroju  międzynarodowym, w Polsce nie było. Czy 
i k iedy dogonimy te s tra ty  ?...

Słychać czasem, niesłusznie zresztą, wcale nie katolickie, 
ogólniki: Po co zajmować się misjami pogańskiemi, jeśli mamy 
także misje u siebie ? Chciałoby się jeno zapytać  wzamian, 
czy i co" się zrobi w kierunku misyj krajow ych, może właśnie 
z ,pom ocą  oponentów „misyj pogańsk ich"? ..

Nasz Kościół jest misyjnym w założeniu, więc poprostu 
nie może się nie zajmować losem religijnym, a naw et nietylko 
religijnym — czego dowodem kulturalno-cywilizacyjna praca 
misjonarzy — wszystkich ludzi. Taki ma przykaz Chrystusa 
Pana. Posłuchajmy go dosłownie :

„Dana mi jest wszelka w ładza na niebie i na ziemi. Idąc 
tedy nauczajcie wszystkie narody  i chrzcijcie je w imię Ojca 
i Syna i D ucha Świętego, nauczając je, by przestrzegały  wszy
stkiego, cokolwiek wam przekazałem. A oto jestem z wami 
po wszystkie dni, aż do skończenia świata. M at. XXVIII 18-20 
(Szczepański S. J.).

Kościół misjonujący — . to my. Nie bylibyśmy konsek
wentnym i katolikami, gdybyśmy nie brali udziału w akcji Koś
cioła, k tórego jesteśmy członkami dla misyj pogańskich, czy dla 
Unji. *) C złonek m artwy, nie dzia ła jący- co znaczy w dzisiej-

*) Dla in te resow anych  wiad.,  że Dobra  P ra sa ,  P łock  P iek arsk a  5, 
wydaje  b roszu rę ,  p t .  Kilka zagadnień  polskiej  p ra cy  misyjnej, w k tó re j  o m a 
wia nieco i s to tę  obu „misyj"  i inne sprawy,  nam bliskie , o k tó re  dziś p y ta 
ją z sze rok iego  spo łeczeńs tw a,  niejako na dowód, że sp raw a  misyjna jes t
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szem tempie i ustroju zorganizowanej, propagandowej pracy ? 
Przeciwnie zaś: Jak i  przyrost ducha katolickiego, także u nas, 
jeśli wszyscy stajemy do szeregu w akcji społecznej Kościoła?! 
Przyrost prawdy, zapału do twórczości, radości z użyteczności! 
Pojmuje to ten, kto  już w ten sposób ‘działa!.. Rozkwit, p o d 
niesienie ducha wiary w naszem  ręku, jeśli zaczniemy usil
nie, po apostolsku pracoWać !

A oto pole do p racy  ! Zacznijmy tedy od bliższej sobie
Unji.

Podług źródeł*) między 1.726.000.OoO ogólnej, a 305.000.000 
katolickiej ludności jest 158.000.000 schyzmatyków.

220.000.000 protestantów .
Na Polskę przypada  : 2.846.000 schyzmatyków.

1.014.000 protestantów.

N azwą Unji określamy pracę  dla połączenia chrześc ijan— 
odstępców z Kościołem. Nie wliczamy więc do Unji t. zw, 
misji żydowskiej, bardzo dla naszego k ra ju  ważnej, albowiem 
sam gości u siebie 2,111.000 żydów. (Gramatica).

Kto z nas, katolików przekonanych, myśli o pozyskaniu 
tych chrześcijan-niekatolików dla Kościoła, bodaj w własnym 
kraju  ?.,.

Ljczymy w Polsce 3.033.000 katolików „obrządkow ych", 
nie łacińskich. Ogólny zespół katolików obrządkow ych p rzed 
stawia się jak następuje: O b rz ą d k i :

1. Ormiański 114.000 Turcja, Armenja, Persja, Pol-
2. Koptyjsko-egipski 20.500 Egipt [ska, Rosja, Egipt
3. Koptyjsko-abisyński 18.000 Abisynja,
4. Grecki czysty 122.600 Turcja, Włochy, Węgry

a k tu a ln ą  i że przyjść  musi na p o rz ąd e k  dz ienny wsze lk ich  Zjazdów K a to lic 
kich i t. d. Nie s łychać  jednak  o tem, by nasze  teg o ro czn e  Z jazdy  E u c h a 
rys tyczne  omawiały ten  tem a t  — bodajby jako wykwit si lnego ducha  wiary,  
miłości eucharystycznej. . .

*) G ram atica .  T es to  e Allante di G eograf ia  E cc le s ia s t ic a  e Missio- 
naria . B ergam o. Is t i tu to  I taliano d 'A rt i  Grafiche .  150 lirów. Louis .  Missions- 
kunde. Aachen. H i r s c h g rab e n  39. Garcia .  Geograf ia  — A tlas  de  las misiones 
catolicas .  San tande r .  A p a r ta d o  77. — 2.50 p e se ta s .  Stre it :  C a tho l ic  Missions 
in F igu re s  and Symbols. N. York. City. 109 East.  30 S t re e t .  S o c ie ty  of the  
P ro p a g a t 'o n  of th e  Faith .  —■ 1.25 doi, Po d ręczn ik i  te  powinny się zna jdo
wać w każdem  Seminarj .  Duch., A k a d em . Kole Misyjn., w biblj. katolick.  itd.
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Grecki melchicki 173.500 Turcja
„ rum uński 1.200.000 Węgry, Rumunja
„ rusiński 5.000 Polska,Węgry, K anada, St. Zj.
„ bułgarski 9.000 M acedonja, Turcja

5. Syryjski czysty •  22.500 Syrja, Mezopotamia
„ chaldejski 54.000 Mezopotamja, Kurdystan
„ maronicki 331.500 Syrja

6. Syryjsko-malabar. 486.500 Południowy Hindostan.

2.477.300 (Garcia str. 45. r. 1923).

Na Polskę przypada  3.033.000 katolików obrządkow ych 
(G ram atica str. 59) *) przeważnie obrz. greckiego; moglibyśmy 
w ślad za Rzymem i niektórymi innymi krajami — (Francja)
urządzać u siebie oktaw ę 3 Króli z obrządkami, u nas is tn ie
jącymi. Uroczystość tę zaprowadził w Rzymie ksiądz Palotti, 
założyciel zgromadzenia Palottynów.

Katolickie Towarzystwo Misyjne (W arszawa, M azow iec
ka 11, Liga Katolicka, dział „misyj wew nętrznych" Poznań, 
Aleje M arcinkowskiego 18,) mają przed sobą pilne i p iękne za 
danie wobec innowierców w naszym katolickim kraju. Kto b ę 
dzie u nas dla nich św. F ranciszkiem  Salezym? „W szędzie 
po trzeba wodzów i ludzie chętnie im ulegają, byle prowadzili 
do zwycięstwa..." (W. O. W iśniewski). W ystarczy  jedna 
dusza apostolska, by rzuciła zarzewie, iskrę i niosła w d a 
rze swe modlitwy, pracę n iezm ordowaną i cierpienia, 
a zapał ogarnie obojętne dotąd szczyty i doliny. Na ca
łym świecie odbyw a się coroczna oktaw a modlitw dla 
Unji 18 — 25 stycznia; oktawę tę  wprowadzili innowier
cy, a Ojciec Święty ją zatwierdził. P otrzeba nam pol
skiego pisma o Unji; między mniejwięcej 7-ma, jakie w kraju 
posiadamy, niema polskiego naukow ego ni propagandowego. 
Często o sp raw ach  naszych trzeba  sie informować zagranicą, 
gdyż nasze pisma unijne obcojęzyczne nie docierają  dosta

*) Dziwi n as  zes taw ien ie  d la  l iczby ogólnej i d la  Po lsk i .  T h e  Little  
A t las  of Catholic  Missions. 1925 N. York (ze s ta tys tykam i z W atykańsk ie j  
W ystaw y Misyjnej) poda je  liczbę: 7.859,660 ka to l ików o b rządkow ych  na c a 
łym świecie  s t r .  74. Wojfóle widzimy ze s t a ty s ty k  podanych  w wymienion, 
dzie łach, że  c zasem  znaczn ie  s ię  różnią m. sobą.
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tecznie do zainteresowanych, *) chociaż powinny dochodzić. 
J ak o  katolicy mamy stać  na platformie katolickiej, jeśli chodzi
0 zasadnicze spraw y życiowe, tem bardziej, jeśli religijne. Nie
stety, obrządki Kościoła między sobą m ają  za mało styczności
1 to nietylko w Polsce, lecz n a  całym świecie. Dzielą je p rzy 
czyny, różnice wcale nie religijne. Mówił o tem z wielkiem 
ubolewaniem, szczerze, wielce czcigodny ks. Grivec, profesor 
un iw ersy te tu  w Ljubljanie, na  Zj. w Velehradzie 1927.

Za mało się znamy, za mało wiemy o sobie.**) Za mało 
interesujemy się spraw ą Unji na świecie, a n aw et u siebie, 
a tymczasem może być, że ta  lub ow a dusza, n aw et zależna 
od nas, wyglądająca naszej inicjatywy, pomocy, informacyj, 
czeka w ukryciu, jakby  mogła załatwić formalności, zwyciężyć 
przeszkody i wejść do Kościoła katolickiego"...

W Niemczech istnieje dla Unji Tow. św. Bonifacego dla 
dorosłych i Stow. św. A nioła-S tróża dla dzieci, obowiązujące 
na  równi z Tow. Rozkrzewienia W iary  i Stow. św. D ziecięctw a 
w każdej parafji i w każdej szkole; p rzepisane są modlitwy 
i sk ładki dla „misyj w d jasporze" . W pismach misyjnych fi
gurują  rubryk i dla tychże „domowych", „w ew nętrznych  misyj. 
(Innenmission, Diasporamission.) Tow arzystw a te są bardzo  r u 
chliwe. W zetknięciu się z innowiercami, jakich  w Niemczech 
nie brak , tężeją w łasne przekonania  religijne, a z p rzekonań  
tych płynie właśnie zapał dla misyj wewn. i innych potrzeb 
religijnych kraju.

*) K a to l ick ie  pisma zag ran iczne  dla Unji. 1) Chris tianikon. Ateny. 
2) A p o s to la t  sv. C yri la  a M etoda. O łom unice .  Sa les ianum . C zecho-S łow a-  
cja. 3) Echos d ‘O rien t .  Par is .  rue  B ayard  5. Bonne Presse .  4) L ‘Union 
d es  E g lises .  T am że  5) Irenikon. P r ieu rć  d ‘A rnay .  s. M eu ie ,  Belgja. Be
nedyktyni.  6) Kralevstvo Bożje, o rg  s ś .  Cyr. i M et.  Ljubljana, Jugogławja.  
7) O rien ta l ia  Christiana,  Roma, via S. Maria Maggiore  7. 8) C a th o l ica  Unio.
Fribourg ,  Suisse .  G rand  Rue 20. 9) O r ien te  Moderno, I s t i tu to  p e r  O r ie n te ,
Roma via del Q u ir inale .  10) Oevres des  E ce le s  d ‘O rien t.  Pa r i s ,  ru e  du 
R egard  20. U )  W e s t  Ó s t l i c h e r  W eg.  Breslau. 12) Stoudion, Roma. 13) 
Revue d ‘O r ie n t  C hre tien .  14) L ‘Union, org, katol.  Rosjan, Nice, C ap  d ‘Anti- 
bes,  F ranc ja ,  Villa St.  B eno it  d e l l ‘Umilta . 15) Fides.  org.  Tow. P reserY a-  
zione de l la  Fede ,  Roma, via 26. broni p rzed  inwazją p ro tes tan ty zm u .

**) P o d rę c zn ik i  o Unji: 1) JS . W K oście le  i w C erkw i.  P ra k ty cz n y  
wykład o obrz.  wsch. i tac. Kraków, K opern ika  26, Jezuic i.  2) Janin .  Assump- 
cjonista. Les E glises  O r ien ta le s  e t  les r i te s  o rientaux. Paris ,  rue  B a 
y a rd  5. Bonne P re ss e .
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Najw yższą władzą kościelną d la  Unji, to Kongregacja dla 
Kościołów W schodu. Congregatio pro Ecclesiaa Orientali: 
Roma, Piazza Scossavalli 45, jednakże  wyłącznie dla sp iaw  
schizm atyków ; może kiedyś powstanie podobna instytucja dla 
protestan tów  ? Najwyższy Instytut Naukowy dla Unji schiz* 
matyckiej, to Istituto Orientale. Roma, via S. M aria Maggiore 7. 
W uczelni tej niema do tąd  Polaków-profesorów , wszakże 
wybitnych fachowców nam nie brak , ponadto procen t słucha
czy Polaków jest zbyt nikły.

Wiadomości powyższe o Unji podajemy z intencją, by 
pobudziły do głębokich refleksyj dla p racy  dla Unji w kraju 
naszym, zanim znów przyjdą obcy przypom nieć nam nasze 
powinności — swemi planami — by skierow ały też myśli nasze 
na  szeroką arenę  świata schizmatyckiego i protestanckiego, 
niemniej św iata  żydowskiego. W szyscy ludzie, wszystkie  d u 
sze drogie są naszem u Panu, k tóry  chce, ut omnes unum sint. 
Ite et incendite mundum, m awiał św. Ignacy Lojola do swych 
zakonników , wysyłając ich na apostołowanie. Kiedy ruszymy 
się u nas do czynu zbiorowego, nie kontentując się jednostko* 
wym, dorywczym po paraf jach? ..  Głosy pojednania zjawiają  
się po strac ie  innowierców. Oto jeden  z n i c h : W iersz dla
Unji P as to ra  z H ochkirche (L‘Union d. Eglises I—II 1928),
Bone Jesu ,  P a s to r  G reg is  Ad m em b ro ru m  unita tem ,
Dive A u c to r  Novae Legis,  Nobis da  hum ili ta tem
Abige d isco rd ias ,  C o n te re  superb iam .
D udum  in te r  nos g l i s c e n te s  E t  m em oria  tu o m m
Fac  nos am ore  a rd e n te s  Q u o s  p e rp essu s  es  dolorum
C uius Tu ex em plum  d as  ! Refice concord iam .

Te  co n d o rd i te r  colamus 
F ra t r a m  q u e m q u e  diligam us 
Q ui  a te  diligitur !
O m n e s  unum in Te  simus,
V ocem  T uam  qui audimus,
Tua  in vitam dic im ur I

N asz Ojciec św ięty  dodał do swej modlitwy za misje w o
łanie: Ut omnes erran tes  ad unitatem Ecclesiae  revocare  et 
infideles universos ad Evangelii lumen p erducere  d ig n e r is : Te 
rogamus, audi n o s ! (300 dni odp. za każdy  raz).

S praw  to, Panie Nasz, — także  naszem i niedołężnemi, 
słabemi siłami i m o d l i tw ą! Kaźm ira Berkanówna.
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Święto młodzieży.
Pracująca młodzież męska, tak  miejska, jak i wiejska, 

obchodzi rokrocznie w niedzielę po św. Stanisławie Kostce 
swe uroczyste święto, — „Święto M łodzieży”. I słusznie ten 
dzień został w ybrany  na tę uroczystość: św. S tanisław  będzie 
bowiem zaw sze najlepszym opiekunem, a zarazem  wzorem dla 
wszystkich chłopców, pragnących  już od młodości przysposobić 
się do życia tak, aby móc w niem jaknajwięcej zdziałać dla 
dobra  Kościoła i kraju. Takie przygotow anie się do życia jest 
jednak  bardzo trudnem  zadaniem. Niełatwo jest bowiem m a
jąc lat osiemnaście i pracując zarobkowo oprzeć się różnym 
pokusom, odsunąć się od złych towarzyszy i p racow ać nad  
swojem wyrobieniem w ew nętrznem . — Ale tu przychodzi mło
dzieży z pomocą Zjednoczenie Młodzieży Polskiej. — Założone 
w r. 1919, skupia ono przedewszystkiem  młodzież pracującą, 
pozaszkolną i usiłuje dać  jej możność wyrobienia sobie zdro
wego, katolickiego światopoglądu, dopełnienia swego w ykszta ł
cenia, oraz urobienia swego serca  i rozumu. I choć Zjedno
czenie pracuje w n ader  ciężkich w arunkach ,—to jednak  w prze
ciągu dziewięciu lat swego istnienia, zdołało ono już zrzeszyć 
pod swoim sz tandarem  aż 120.444 chłopców i dziewcząt, — 
istną armję.

W raca jąc  do Św ię ta  Młodzieży, zeszłego roku odbywało 
się ono pod hasłem „razem, młodzi".—Hasło to nie zostało rzu
cone w próżnię: ilość s tow arzyszeń męskich i zrzeszonych
w nich druhów  zwiększyła się bowiem znacznie zesłego roku.
I tak, gdy s ta ty s tyka  z dn. 1 stycznia 1927 r. wykazywała, że 
w Polsce istnieje 1443 stowarzyszeń męskich, a należy do n ich 
58195 chłopców, to statystyka z dn. 1 stycznia 1928 r. w yka
zała ogromny wzrost organizacji:—ilość S tow arzyszeń doszła do 
liczby 1842 (wzrost o 21*/* %), a członków — do liczby 68989 
(wzrost o 187>£)-

Są to cyfry imponujące i nie sposób ich lekceważyć. T a 
ka ilość młodzieży, przeję ta  jednym duchem  i jedną myślą, 
może n ap raw dę  wiele zdziałać.

Tegorocznym hasłem „Św ię ta  Młodzieży” jest „My, ryce
rze Chrystusowej Polski". Hasło śmiałe, jasne, programowe. 
Siedemdziesięciotysięczna rzesza chłopców, należycie uśw iado



S tr. 864 FRO CHRISTO— W IA R A  I CZYN Ne 11

mionych, dom aga się głośno w prow adzen ia  zasad katolickich 
w czyn. Rodzina polska, społeczeństwo polskie mają być C h ry 
stusowe. Cel ten ma być osiągnięty nie za pomocą szumnych 
odezw, odczytów, obchodów, — ale w y trw a łą  p racą  i walką. 
W alką z wszełkiem złem otaczającem nas i będącem  w nas 
samych. P racą  w y trw a łą  nad urabianiem  siebie, nad sze rze
niem naszych idei. Jes t  to zadanie ciężkie, lecz możliwe.

R ycerze  Chrystusowej Polski.
W czasach, gdy materjalizm, oraz chęć zabaw y i użycia 

ogarnęła tak  n ieprawdopodobnie szerokie warstwy, że zd a w a
łoby się, że niema już miejsca dla jakichkolwiek wyższych 
ideałów, jest to kilkudziesięciotysięczny zastęp młodzieży, r.ie m a
rzącej jedynie o zostaniu „gw iazdą" filmową, lub o wzięciu 
puharu  za kopanie piłki, dla której bożyszczem i celem życia 
nie jest sport, k tó ra  pragnie czegoś więcej niż dobrej posady, 
wygody i zabaw y. J e s t  oto młodzież, m ająca większe asp ira
cje, sięgająca po coś wyższego, lepszego. J e s t  to młodzież, 
rozumiejąca słowa swego patrona, św. S tan is ław a Kostki „A d 
m aiora natus sum ”,— „Do wyższych rzeczy urodziłem się".

Czyż nie jest obowiązkiem naszym  udzielać jaknajinten- 
sywniejszej pomocy tym młodym rycerzom  Chrystusowym. Po
ważnie myślące, starsze, katolickie społeczeństwo rozumie, że 
chcąc w prow adzić  Chrystusa P an a  do naszego życia społecz
nego, — to trzeba  zacząć od młodzieży. Młodzież bowiem ła
twiej się przejmuje wielkimi ideałami, ma dużo zapału i nie 
jest zazwyczaj ani t a k  zmaterializowana, ani tak  zniechęcona, 
jak ludzie starsi.

A  więc popierajmy wszędzie „Święto Młodzieży", oraz 
wszelkie poczynan ia  S tow arzyszeń  Młodzieży Polskiej. Zet.

Prawo miłości jako podstawa życia 
społecznego.

(XX-y Tydzień Społeczny w Paryżu).
„Przykazanie nowe daję wam, 

abyście się wzajem miłowali Jan 13,34°.

Przykazanie miłości jest osią chrześcijaństwa. Jes t  to ją
dro nauki Chrystusowej, a nawet przykazanie jedyne. Kiedy 
Chrystusa Pana pytali Faryzeusze, jakie jest największe przyka
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zanie Zakonu, odpowiedział: „Będziesz miłował Pana Boga swe
go... ze wszystkich sił swoich... a wtóre jest temu podobne: bo
dziesz miłował bliźniego swego jak siebie sam ego"1). Powie
dział także Pan Jezus, że chrześcijan będą ludzie poznawali po 
miłości, jaką ku sobie mieć bcdą 2). A św. Paweł wyznaje „G dy
bym mówił językami ludzkiemi i anielskiemi, a miłościbym nie 
miał, stałbym się jako miedź brząkająca i cymbał brzmiący”*). 
„A teraz trwają wiara, nadzieja i miłość”4). Z miłości bowiem 
płyną wielkie inne cnoty, i całe życie chrześcijańskie na niej 
się opiera. Mógł przeto zawołać św. Augustyn: „Miłujcie i czyń
cie, co wam się podoba”!

I dziś po wiekach chrześcijaństwa dziewiętnastu, przyka
zanie to wciąż jest nowe. Jest nowe w tym sensie, że wciąż 
zeń czerpiemy jak ze źródła wody żywej, gdyż nauka Chrystu
sowa, odwieczna wciąż jest stale nowa. Ale niestety, jest owo 
przykazanie miłości nowe i niesłychanie dla ludzi, którzy go 
nie znaja, lub znać nie chcą. Znowu, jak lat temu dwa tysiące, 
jest „dla żydów zgorszeniem, a dla pogan — głupstwem" lecz 
poganie dzisiaj najgroźniejsi nie są ci, do których nie dotarło 
światło wiary, lecz ci, którzy nią wzgardzili, których uwiodły 
fałszywe teorje państwa, doktryny ekonomiczne i prądy spo
łeczne— to w pierwszej mierze życie gospodarcze, podległe nie
ubłaganym prawom ekonomicznym, handlowym, finansowym. 
Gra interesów materjalnych nie zna miłości.

Do życia społecznego należy działalność państwowa — do- 
dadzą drudzy — oparta na sprawnym aparacie nministracyjnym 
i policyjnym. Zasadą tu porządek i silna władza. Miłość to 
rzecz osobista, dobra może w domu, sentyment jest w państwie 
źródłem anarchji i słabości politycznej... Podobnie, ze drżeniem 
przed rewolucją, patrzyli Rzymianie na rozwój chrześcijaństwa, 
jako niebezpiecznego zabobonu.

Życie społeczne, zawołają inni — to walka klas, i tylko 
ona. Nic tu nie zrobicie miłosierną buteleczką i koszyczkiem. Nie 
starcza nam, co kto dać raczy. Musimy dostać co nam się należy, 
lub weźmiemy sami. Nie miłości, lecz sprawiedliwości potrzeba.

— Do społecznego życia należy polityka międzynarodowa 
z całą siecią szpiegostwa i krętą dyplomacją, pełną brudu. Pa-

')  M ar. 12, 30, 31. >) Jan  13, 35. 3) I Kor. 13, 1. ") I Kor. 13, 13.
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żurami narody muszą bronić interesów życiowych! Zadużo czuć 
wojny i krwi w tej atmosferze, aby tu się miłość ostać mogła.

— A zatem, nastaje chór tych głosów, do lamusa z miłoś
cią społeczną! spełniła swe zadanie. Dziś jest niepostępowa, 
niebezpieczna i słaba.

I, rzecz smutna, są katolicy, którzy w bezmyślnej niekon
sekwencji dołączają się do tego fałszywego zespołu, wykarmie- 
ni będąc na pogańskich doktrynach. Chcą istotę religji, więc 
podstawę bytu, zepchnąć do drobnej dziedziny prywatnego ży
cia, Chrystusa Króla uczynić wasalem politycznych bożków.

Jednak Stolica A postolska )d czasu do czasu jakąś ency
kliką, niby potężnym reflektorem, oświetla horyzonty społeczne. 
Są ludzie, którzy te słowa pełne mądrości, krzewią i stosują do 
poszczególnych dziedzin życia. Instytucją, jedną z najpoważniej
szych w tym rodzaju, są niewątpliwie „Semaines Sociales de 
France", które co roku przez tydzień oświetlają wszechstronnie 
jakiś problem wybrany. Kursy te wędrują po całym kraju. T e
go lata nawiedziły Paryż, aby ze stolicy, osławionej przesadnie 
zresztą z lekkości ducha, rozesłać krzepiące fale życia po spo
łecznych polach, słowa prawdy najistotniejszej, zawsze rewelacyj
nego apostolstwa miłości. Zajęto się rozproszeniem cieni, jakie 
ignorancja i zła wola nagromadziła na pojęciu miłości. Miłość 
jest cnotą nadprzyrodzoną i tylko chrześcijaństwu właściwą. 
Chrześcijanin miłuje Boga, a bliźniego dla Boga. Przytem ma
my bliźniego kochać, jak siebie samego, widzieć w bliźnim 
drugiego siebie. Stąd dwa praktyczne, nawskroś chrześcijańskie 
wskazania: „nie czyń drugiemu, co tobie nie miło" i drugie po
zytywne: „tak się obchodź z drugim, jakbyś chciał, żeby się 
obchodzono z to b ą”. Przytem kochamy w bliźnim przedewszyst
kiem duszę, gdyż w niej wyryte jest podobieństwo Boże, Chry- 
stusowem odkupieniem uświęcone. Święci przeto, którzy się 
odznaczali największem oddaniem dla bliźnich, w nędzarzu 
i nieszczęśliwym zawsze Chrystusa widzieli. To pierwszeństwo 
duszy we wszelkiej pomocy bliźniemu, osobistej, czy społecznej, 
odróżnia prawdziwie chrześcijańską akcję od każdej innej. I nie 
pomogą tu szyldy „chrześcijański” czy „katolicki” nawet, o ile 
w działalności danej parafji czy stowarzyszenia owej troski 
o duszę niema, jeżeli będzie to pomoc czysto materjalna. Nie b ę 
dzie to akcja katolicka. Znajdą się i są organizacje, które po 
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wiedzą, że nie mają pretensyj do chrześcijaństwa, a przecież 
mają miłość do ludzi, wiele dobrego czynią tylko dla ludzkości. 
Najpierw trzeba się zapytać, ile w tej dobroduszności humani
tarnej jest chrześcijańskiego i wprost kościelnego dziedzictwa. Nie
raz owi humanitaryści, nie zdają sobie sprawy nawet, jak dalece na 
pracy ich ciąży kilkanaście wieków cywilizacji chrześcijańskiej. 
Zresztą filantropja, co tylko o ciało się troszczy, nie spełnia 
swego zadania, kaleczy naturę ludzką, która również i z duszy 
się składa. I niech nikt nie mówi, że i niereligijne związki 
„zaspakajają potrzeby duchow e” ludzi. Co zostanie duchowi, 
gdy mu Boga odebrać? Nisko będzie się błąkał przy ziemi, 
jako błędny ognik, a wyżej się wznieść nie będzie miał siły. 
Do tego zrozumienia jednak dochodzą ludzie pracujący wśród 
nieszczęśliwych. Nędza ma w sobie coś świętego i tych co się 
z nią zetkną, najczęściej ku Bogu prowadzi. Gorzej jest z tymi, 
którzy wogóle z miłosierdziem walczą. Im to zawdzięczamy to 
pewne ujemne zabarwienie w słowie miłosierdzie, ton niechęci, 
którego być nie powinno. Jałmużna i wogóle miłosierdzie— mó
wią — obniżają godność człowieka. Owszem, ta jałmużna, która 
jest z góry rzucona z gestem łaski, z litości. Także godne jest 
potępienia owe pseudo-miłosierdzie dancingów dobroczynnych, 
którym nieraz zło moralne towarzyszy. Do aktów miłosierdzia 
obowiązani są wszyscy z tego, co im zbywa. I miłosierdzie to 
musi być osobiste. Z miłości i troski o dobro mdralne biedne
go powinno płynąć. Pewna działaczka socjalistyczna dowodziła na 
publicznem zgromadzeniu, że upadlająca jest akcja towarzystw św. 
Wincentego a Paulo. A wtedy wstał jeden biedny człowiek i zawołał: 
„Przeciwnie, wy nie liczycie się z godnością człowieka, sprowadza
jąc jego życie do zwierzęcych jeno potrzeb. Znam tych ludzi i wiem, 
że dobrze czynią. Szanują w człowieku duszę". Zaiste, upa
dającą może być jedynie bezbożna, materjalna jeno jałmużna. 
Nic osłodzą jej morały o braterstwie ludzi. Nie masz prawdzi
wego braterstw a ludzi bez ojcostwa Bożego

Miłości nie należy jednak utożsamiać z miłosierdziem. 
Niewątpliwie miłosierdzie to zastosowanie miłości, i bardzo 
ważne. Zawsze miłosierdzie uzupełniać będzie to, czego nie 
dostaje sprawiedliwości. Wejdzie tam, dokąd prawo nie do
chodzi, lub gdzie jest bezsilne. Niema więc przeciwstawienia 
miłości i sprawiedliwości. Ale nie można również tych dzie
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dzin rozgraniczać, mówiąc, że działalność dobroczynna płynie 
z miłości, a ustawodawstwo społeczne ze sprawiedliwości tylko. 
Nie. Miłość bowiem, „Caritas”, to coś szerszego, to cnota, która 
wszystkie inne przenika i rodzi. Jest to miłowanie dobra bliźnie
go. Bez miłości sprawiedliwość poległaby w abstrakcji. Bez 
miłości sprawiedliwość utonęłaby na matematycznym podziale 
dóbr, czyniąc tem wiele krzywd i zła nie licząc. Miłość zasto- 
sowuje zasady do każdego poszczególnego człowieka. O na to, 
właśnie ona, liczy się z rzeczywistością i ona odwiecznie prze
ciwstawiała się „literze, która zabija”. Dlatego też z miłości 
płynie postęp społeczny. Wzruszeni nędzą moralną i fizyczną 
hr. de Mum i biskup Ketteler wszczęli akcję społeczną. Katolicy 
społeczni polepszali dolę warstw pracujących tąż miłością prowa
dzeni. Natomiast doktrynerzy materjalistyczni umiłowali kon
cepcję i mówiąc, że chodzi im o dobro nieraz dziesiątego poko
lenia, dobro, które się jedynie rewolucją zdobędzie, podsycali 
tylko nienawiść klas. Klasy istnieją, wypływa to z konieczności 
życia,' choć nie są tak ostro zarysowane, jak je malują niektórzy. 
Istnieje też duch odrębności klasowej, również uprawniony, byleby 
tylko nie hamował współpracy klas dla dobra ogólnego. To jest 
warunek postępu, znów oparty na miłości. Albowiem miłość 
jest jedynym zaczynem postępu, bo ona jedna nigdy nie jest na
sycona.

Nie istnieje również przeciwstawienie miłości i państwa. 
Sprawa to dla Francji bolesna. Wizję przyszłego państwa, z któ
rego wykluczona byłaby miłość, podsuwały doktryny Action 
Franęaise, które w nauce Chrystusa widziały anarchję, a moc 
Kościoła w jego ustroju, rzekomo przejętym od świata cezarów. 
Action Franęaise w dziejach widziała determinizm, a zbawienie 
państwa widziała w żelaznej władzy, w wysuwaniu polityki na 
plan pierwszy, w bezwzględnej przewadze elity intellektualnej 
nad tłumem. Inne jest stanowisko Kościoła, a bynajmniej nie 
osłabiające państwa. Moc władzy najlepiej gwarantuje kościelna 
nauka o jej boskiem pochodzeniu. Kościół jednak sprowadza 
zagadnienie głębiej; wpaja w ludzi umiłowanie autorytetu, łącząc 
je z cnotą posłuszeństwa. Ład zapewnia przez poczucie hierarchji. 
Miłość zresztą — to nie sentymentalizm. Uprawnia ona użycie 
siły, byle tylko ta szła za prawem. Politykę jednak poddaje 
wyższym celom i kryterjom moralnym. Nie jest objawem mi
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łości społecznej abstynencja od polityki. Przeciwnie. Ponieważ 
drogą reform politycznych działa się dla dobra bliźnich, jesteś
my obowiązani brać udział w życiu politycznem. Miłość zabra
nia obojętności w tych sprawach. Polityka więc sama w sobie 
nie jest rzeczą złą. Trzeba jednak w niej przestrzegać pewnych 
warunków. Nie można głosić tez politycznych jako bezwzględ
ne. W  tej dziedzinie niema dogmatów. Dlatego też i użycie 
siły z walki politycznej winno być, prócz określonych wyjątko
wych wypadków, wyłączone. Należy przytem starać się rozumieć 
stanowisko współzawodników, szczególniej tych, co blisko nas 
stoją i nie przedstawiać ich doktryn w świetle fałszywem. Mu
simy wreszcie zwalczać opinje, oszczędzając osoby. Przeznacze
nie człowieka sięga wieczności, gdy państwo ziemskim głównie 
celom służy. Dusza ludzka więcej warta, niż zwycięstwo tej lub 
owej racji politycznej, dla której jednostek poświęcać nie wolno. 
Miłość zabrania używać oszczerstwa jako broni politycznej i wal
kę idei zastępować polemiką osobistą. Czy trzymając się tych 
zasad, nie będziemy słabsi od przeciwnika? Narazie, może. Na 
dalszą metę — wygramy.

jednak w polityce zagranicznej nie idzie już o jednostki. 
Czyż może być mowa o miłości między narodami? Tak, albo
wiem naród to nie przenośnia, to organizm żywy; w nim reali
zuje się dopiero pełny człowiek jako istota społeczna. Zagad
nieniom międzynarodowym poświęciła Francja Tydzień Społecz
ny w r. 1926 i omawialiśmy tę sprawę na innem miejscu1).

Istnieje wszakże dziedzina najbardziej bezimienna, najwię
cej sucha ze wszystkich, do której sprawy duchowe trudno prze
nikają. To dziedzina ekonomiczna. Temniemniej i tu Kościół 
swój wpływ roztaczał. Świadczą o tem choćby długie koleje 
walki Kościoła z lichwą. Jeśli idzie o handel i produkcję, to, 
zgodna z chrześcijańską doktryną zasada sprawiedliwej ceny, za
czyna wchodzić w życie. Są też całe instytucje finansowe, słu
żące dobru społecznemu nie mówiąc już o projektach zorganizo
wanej międzynarodowej pomocy bankowej. Zaiste, daleko tu jesz
cze do stanu zadowalającego. A przecież przy dzisiejszej potę
dze finansów „uchrześcijanienie" tej dziedziny zadecyduje o po
prawie całokształtu życia społecznego. Stać się to może jedynie

' )  Por. a rt, „Wojna W o jn ie ” , P ro  C h r i s to  s ie rp ień  1927,
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zbiorowym wysiłkiem katolików. Musimy nietylko umieć wierzyć, 
ale też myśleć i działać po katolicku. I czynić to zbiorowo. Jeśli 
idzie o myśl zbiorową, to instytucja Semaines Sociales może tu 
służyć za przykład. I obok tego, że pobudza do czynu, jest 
również ośrodkiem akcji społecznej. Oprócz wykładów zasadni
czych, teoretycznych, są t. zw. lekcje praktyczne. I tak w tym 
roku omawiano działalność i reformy w stowarzyszeniu im. św. 
W incentego a Paulo, akcję związku ku odrodzeniu życia rodzin
nego, wysłuchano sprawozdań komi etu pomocy emigrantom etc. 
Przytem korzystając z Tygodnia zbiera się cały szereg organiza- 
cyj: sekretarjaty społeczne, Sillon catholiąue, Demokratyczna 
Partja Ludowa, Eąuipes Sociales (zastępy społeczne), prasa ka
tolicka i t. d. Codziennie wieczorem, po skończeniu kursów od
bywa się jakiś bankiet, na którym stykają się działacze danej 
grupy z całego kraju.

W  roku bieżącym wprowadzono przytem bardzo pożytecz
ną inowację.

W czasie przerwy obiadowej zwLdzano ośrodki katolic
kiej pracy społecznej jak: Action Populaire — katolicka służ
ba informacyjna, Bonne Presse (Dobra Prasa) — wielkie zakłady 
graficzne; stowarzyszenie pracowników chrześcijan i t. d. O pe
ra Cardinal Ferrari urządziła też wycieczkę do t, zw. „Zone” 
czyli przedmieść Paryża, gdzie mieszka w opłakanych warun
kach najbiedniejsza ludność. Była to najbardziej praktyczna 
lekcja, która wskazała na wielki jeszcze brak pracowników spo
łecznych. Trzeba jednak stwierdzić, że zainteresowanie kato
licką doktryną społeczną stale wzrasta. Tegoroczny Tydzień 
miał już 2000 uczestników. To też Komitet dokłada starań, by 
kursy postawić na jaknajwyższem poziomie. Pomiędzy prelegen
tami w r. b. znajdował się Mgr. Besson, biskup Lozanny i G e
newy, Mgr. Julieu, biskup Arras, O. Gillet, prowincjał Domini
kanów we Francji, G. Goyau z Akadsmji Francuskiej, O. P. Rutten 
senator i działacz belgijski i wielu profesorów uniwersytetów 
katolickich i państwowych we Francji. Przy otwarciu przewodni
czył J. E. kard. Dubois, później albo on sam, albo któryś z bi
skupów, których 14 wchodziło do komitetu honorowego. Cere- 
monja otwarcia odbyła się w Katedrze Notre-Dame, w czasie 
tygodnia odprawiono wieczorne nabożeństwo w największym koś
ciele Paryża St. Sulipce, Zakończono mszą św. dzdękczynną
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we wspaniałej bazylice Serca Jezusowego na wzgórzu Mont- 
martre.

Tygodnie Społeczne Francji są od lat 20 poważnem źród
łem katolickiej wiedzy społecznej.1) To też zjeżdżają się na nie 
słuchacze z wielu krajów. W tym roku naliczyłem do 20 naro
dowości. W czasie bankietu dla gości zagranicznych O. La- 
crampe, prof. uniwersytetu lubelskiego, pozdrowił Tygodnie fran
cuskie w imieniu Polski i polskich tygodni społecznych.

Polskie tygodnie społeczne posiadają już tradycję siedmio
letnią. Są to tygodnie młodzieży, bo organizuje je Odrodzenie, 
ale otwarte są dla wszystkich. Odbywają się w końcu sierpnia 
w Lublinie. O by zgrupowały jaknajwiększą liczbę katolików, ra 
zem na wzór Zachodu myślących i zgodnie działających!

Jerzy  Siwecki.

VII Tydzień społeczny w Lublinie 
19— 23 sierpnia 1928.

Ju ż  siódmy rok  upływ a od chwili, gdy O drodzenie za 
częło w Lublinie I kurs społeczny z 30 uczestnikami. Dziś 
liczba uczestników  wynosiła dwie setki, a poziom in te lek tual
ny wzniósł się na wyżyny. W roku bieżącym wziął Komitet 
Tygodnia za myśl p rzew odnią  „Organizację życia katolickiego 
w Polsce" i zogniskował uwagę słuchaczy na  osobie św. Pawła, 
owego świetnego organizatora  pierwszego chrześcijaństwa. 
N iesposób s treszczać 24 refera tów  z bardzo  ożywioną d y sk u 
sją. Podam y tylko ty tu ły  głównych odczytów: Św. Paw eł ja
ko o rganizator życia katolickiego — ks. rek to r  Kruszyński. 
Teologja m istyczna św. P aw ła  — ks. M. Morawski S. J. W a r
tości filozofji św. Tom asza i św. A ugustyna dla życia um ysło
wego XX w ieku  — ks, dr. Kaz. Kowalski. Działalność mistyczna 
św. Paw ła  — ks. Dr. St. Abt. Społeczny c h a rak te r  kato licyz
mu — ks. Stan. Wojsa. N auka społeczna św. Paw ła  — ks. dr. 
A. Szymański. Rola państw a w życiu gospodarczem — dr. Lu-

')  P e łn a  sp raw o zd an ie  wyjdzie  w styczn iu  cena  20 gr,  A dres  16 zua 
dc Platzyon.
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bowicki. Katolicyzm a k a p i ta l iz m - - ks. dr. A. Szymański. 
Powieść chrześcijańska, a powieść mistyczna — p. Sz. Jeleński. 
M eto d y k a  katol. p racy  społecznej — ks. St. Wojsa. Duch i o r 
ganizacja dzieł miłosierdzia św. W incentego a Paulo — ks. dr. 
Bart. Szulc. Nauka o państw ie chrześc ijańsk iem — pos. W. 
Bitner. Polska jako państw o narodow e — pos. St. Stroński. 
Chrześcijańskie  pojęcie ustroju m iędzynarod. — dr. Józef W a l
czewski.

Tydzień zaszczycił swoją obecnością J. Eks. bisk. Fulman 
i min. Niezabytowsk"i, k tóry  wygłosił dłuższe przemówienie. 
Każdy dzień Tygodnia Spoi. jak lat poprzednich, zaczynał się 
od Mszy św. djalogowanej, podczas której p raw ie wszyscy 
uczestnicy kursu przystępow ali do Stołu Pańskiego. Wysoki 
poziom dyskusji w ykazyw ał żywotne p rądy  wśród młodej in
teligencji katolickiej, zapow iadające lepsze jutro.

Podobnie jak w roku zeszłym, refera ty  Tygodnia zostaną 
wydane w osobnem w ydaw nictw ie  za kilka miesięcy.

J. S.

SIEJ M y  T Y L K O DOBRE ZIARNO

S ie jm y ty lko  dobre ziarno  

na niwie naszych  ojców.

P rzyszłość  zdrową i mocarną  

da nam tylko  dobre ziarno.

W sa  * przem ieńm y wieś cm entarną: 

nie będzie ju ż  ogrojców, — 

jeno sie jm y zdrowe ziarno  

na niwie naszych ojców.

Jan Tarwid,
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W iadomości z kraju i zagranicy.
N o w e  s z k o ły  i p a ra f je  P o ls k ie  w  A m e r y c e .  W dn. 9

września  rb. w Cleveland w par. św. S tanis ława odbyło  się  uroczyste  po
święcenie nowej szkoły. W  uroczystości tej wzięły  udz ia ł  liczne rzesze pa- 
ra fjan  i dzieci szkolnych.

W arehidjecezji  ch icagow skiej  w m. Jo l l ie t  w tych  dniach Ks. K a rd y 
n a ł  J .  Mundelein z C h ica g o  dokonał  poświęcenia  kościoła  w nowej parafji  
św. Tadeusza,  do k tórej  m ian o w an o  proboszczem młodego i energicznego ka
płana w osobie  ks. S tan is ław a  C hy ły .  Przy  kościele pobudow ano  też z a ra z  
szkołę  parafjalną na 45h dzieci i sp row adz(  no doń 9 sióstr Peiiejanek.

A k c ja  K a t o l ic k a  w  D je c e z j i  C h e łm iń s k ie j  O d  17 do 22
września  r. b. odbył się  w Pelplin ie ,  w seminarjum duchownem, ku rs  pracy  
sp o łeczn e j  i w ychowania  f izycznego księży p a tronów  s tow arzyszeń  k a to 
lickiej młodzieży polskiej  djecezji  Chełm ińskiej .  P rog ram  obejmował najwa
żniejsze  zagadnienia  p ra cy  wychowawczej i o rganizacyjnej  w s to w a rzy sze 
niach młodzieży i k u rs  wychowania  fizycznego.

W  dniach zaś 24 i 25 b. m. odbył się w Pelplinie  Zjazd Misyjny dla 
duch o w ień s tw a  djecezji,  z którym  połączona  była w ys taw a  k s :ążek, fotografji,  
u lo tek  i innych środków  propagandow ych .  P re leg e n c i  p rzed s taw il i  w swoich 
w ykładach  konieczność,  cele i sposoby  pracv  misyjnej w dobie  obecnej.

O jc is c  ś w . p r z y g o to w u je  o r ę d z ie  w  s p r a w ie  p r a s y  k a -  

t o l .  Przyw ódcy  ka to l ików am erykańsk ich ,  k tó rzy  byli na audjencji  u P a 
pieża, komunikują ,  że O jc iec  św. p racu je  nad dokum entem , do tyczącym  p r a 
sy  katolickiej .  Ma to być d o k u m en t  o p o d s taw o w em  znaczeniu.  W ykaże 
on, że m oralność,  polityka, ekonomja i nauka mogą być t rak to w a n e  w p r a 
s ie  ka to l ick ie j  z wysokiego ka to l ick iego  stanowiska ,  przyczem  omawianie to 
w cale  nie będzie  p rzeczy ło  postępowi.

R o la  o s ó b  Ś w ie c k ic h  w K o ś c ie le .  Kongres francuskiej  m ło
dz ieży katolickiej ,  k tó ry  odbył się n iedaw no w G renoble ,  miał za p rzedm io t  
rozważań Akcję ka to l icką .  Analizując  rezu l ta ty  te g o  kongresu , ks. Emonet 
p isze  w , ,E tu d e s”, że żadna inna forma dzia łalności nie m a takich  kwalifi
kacji do na leży tego  ośw ie t len ia  funcji osób św ieck ich  do h ierarch ji  kośc ie l
nej, co właśnie Akcja ka to l icka .  O na  określa  s to su n e k  św ieckich  do h ie 
rarchji  kościelnej  i p rzy w raca  ku l t  żarliwości religijnej w naszych obycza
jach. Dzięki  swej dewizie „Pobożność ,  Nauka, D ziałan ie"  da je  ona k a to l i 
kom świeckim, k tó rzy  p rag n ą  odnowienia  p o rząd k u  spo łecznego  w duchu 
chrześc ijańsk im , formację  religijną, o p a r 'ą  na życiu wewnętrznem  i pogłę
b ien ie  znajomości nauk Kościoła.

A kc ja  K a to licka  dzięki swojej n a tu rze  j e s t  funkcją  w szys tk ich  w ier
nych. Kościół jes t  uniwersalny i, by być dobrem  w szys tk ich ,  nie powin ien  
być uw ażany  za  wyłączną własność ani przez  jednos tkę ,  ani p rzez  naród, 
ani p rz ez  jakąś  cywilizację , ani przez  pal ję, ani p rzez  k lasę  społeczną. N a 
to m ias t  t r z e b a  być w kon takc ie  ze wszystk iemi sferami aktyw nośc i  ludz
kiej, celem przepojen ia  ich duchem chrześc i jańsk im  T o je s f  rola jego wiernych.
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K o ło  s tu d jó w  o r ie n t a ln y c h  w  R z y m ie .  P o d  p ro tek to ra te m  
K ard y n a ła  Sincero powsta ło  w Rzymie Koło s tud jów  o r jen ta lnych ,  założone 
przez  dwie w yb i tne  osob is tośc i  ze św iata  angie lskiego. Koło postawiło  so 
b ie  za cel badan ie  h istorji  różnych Kościołów W schodn ich ,  ich ob rządków  
i życia w ew nę trznego ,  by w ten  sposób  lepiej poznać  p rob lem  ponownego 
zjednoczen ia  i przybliżyć jego rozwiązanie .  Z eb ran ia  odbywają  s ię  w jed 
nej z sal Cardell i .  P rezy d ju m  ukonsty tuow ało  się  w sposób  nas tępu jący :  
p r e z y d e n t—Miss U rg u h a r t ,  v iceprez .  —ks. L ed i t  T. J. , ska rb n ik  i s e k r e t a r z — 
Miss L indsay ,  członkowie zarząd u  b ez  szczególnych funkcji: Mgr.  Mann, r e 
k to r  kolegjum św. Bedy, genera lna  zw ierzchn iczka  zakonu św Dziecięctwa, 
Mr. A. J.  R andal ,  Miss G e r t ru d a  Robinson.

Kardynał  S incero  zaszczycił  konfe renc ję  sw ą o becnośc ią  dn. 26 kwie
tnia . W dniu 3 maja Mgr d ‘H erb igny  mówił o dzie le  ponow nego  z jed n o cz e 
nia na B ałkanach  i o s t rasz liwej  k a ta s t ro f ie  t rzę s ien ia  ziemi w Bliłgarji.  
Z pośród  innych odczy tów  na leży  wymienić: „Autokefa liczne  kościoły orjen" 
ta ln e “ C. Korolewskij,  „H is to r ją  o b rz ąd k u  g re ck ieg o  i życie a sce ty czn e  
w k lasz to rac h  środ k o w y ch  W łoch“ Miss Robinson, „Życ ie  religijne w ro d z i 
nie rosyjskie j"  ks. B ra tko  i inne na p odobne  tem aty .

K u r s y  in s t r u k c y jn e  d la  d z i a ła c z y  k a t o l ic k o  - s p o ł e c z 
n y c h  w  A r c h id ie c e z j i  W ile ń s k ie j .  Z polecenia  J .  E. Ks. A rcy b isk u 
pa M e tropo li ty  W ileńsk iego  R. Ja łb rzy k o w sk ieg o ,  S e k r e ta r j a t  G enera lne j  I.i- 
gi Katolickiej  Archidjecez ji  W ileńsk ie j  p rzy s tąp i ł  do p lanowego i sy s te m a 
ty cz n eg o  o rgan izow an ia  z jazdów kursów  instrukcyjno-społeGznych w celu 
w ytw orzen ia  k a d r  ka to l ick ich  św ieckich  dz ia łaczy społecznych, k tó rzy  potem 
s tanowić  b ę d ą  e lem en t  k ierow niczy  akcji ka to l ick ie j  w parafjach , gdz ie  akcja  
ta  jeszcze nie rozpoczę ta ,  lub gdzie  się  dop iero  okazały jej początki.

Zjazdy — k u rsy  in s f rukcy jno-spo leczne  o d b ęd ą  się  we wszystk ich  p o 
w ia tach  rozległej a rch id iecez j i  wileńskiej.  Termir.y zjazdów już zostały  wy
znaczone. W  najbliższym czasie,  bo w dn. 13 b. m. zjazd taki  (dwudniowy) 
od będzie  s ie  d la  pow ia tu  W ileńsko-Trock łego ,  w sk ład  k tó reg o  wchodzi pięć 
d e k an a tó w  (bianiakoriski,  ka lw aryjski ,  t rock i ,  tu rg ie lsk i ,  worniański) .  D w u
dniowe o brady  pośw ięcone  zos taną  rozważaniu  istoty,  po trzeb y  i celu akcji 
ka to l icko  - społecznej,  m etodom  pracy  organizacji  młodzieży i dorosłych .  
Szczeg ó ln y  n ac isk  z o s tan ie  położony na s t ro n ę  p rak tyczną .

A k tua lne ,  zwłasza na  t e r e n ie  pó łnocno-w schodnich  ziem R z ec zp o sp o 
litej, sp raw y  domów parafjalnych i finansowe p ods taw y  akcji  kato l ickie j  
znajdą spec ja lne  uwzględnienie .

R e f e r a t  ż e ń s k i  w  W ile ń s k im  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o l
s k ie j .  W W ileń sk im  Związku M łodzieży Polskie j  zo s ta ł  powołany do ży
cia  re fe ra t  żeński,  do  k tó reg o  b ę d ą  sk ie row yw ane  wszelk ie  sprawy,  d o ty 
czące  S. M. P. żeńskich. P o za tem  wileński Zw. Mł. Pol. w tymsam ym  cza
sie wydał o k ó ln ik  do S. M. P. żeńskich  w sp raw ie  zorgan izow ania  kursu  
k ro ju  i szycia . Na ku rs  tak i  ma się  zgłosić  najmniej  15, a najwięcej 25 dru  
hen, k tóry  mają mieć p rzygo tow any  własny materja ł,  Kurs taki  będz ie  t rw a ł
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2 miesiące  i k ie row ać  nim b ę d ą  in s t ruk tork i  ze spec ja lnem  przygotow aniem  
do tej  pracy.

Z  p r a c  L ig i  K a t o l ic k ie j  w  A r c h id ie c e z j i  W a r s z a w s k ie j .
Po g run tow nem  przygotow aniu  przez  miejscowego p roboszcza  ks kanon. 
Z iem nick iego  parafji  S tanisławów, d ek an a tu  Mińsko-M azowieckiego, nastąpiła  
u ro czy s to ść  inauguracyjna  pow stan ia  o rgan izacy j  parafjalnych Lig.

P o d c z as  n abożeńs tw a  podniosłe  kazan ie ,  pośw ięcone  idei apos to ls tw a  
św ieck ich ,  wygłosił 0 ,  J a n  P aw elsk i  z W arszawy, zaś na zeb ran iach  o rg a 
nizacyjnych do mężczyzn przem aw ia ł  inż. P iechocki ,  oraz  do k o b ie t  p. A. By- 
szew ska ,  jako de leg ac i  K o m ite tu  Głównego  Akcji  Katolickie j,  przybyli  
z Warszawy. Po szczegółow em  przeds taw ien iu  po trzeb y  udzia łu  w Akcji 
Katolickiej  wszystk ich  katolików, rozwinęli pre legenci znaczen ie  i p ro g ram  
Ligi ka to l ick ie j ,  oraz  s tow arzyszeń  parafjalnych. W śród ogólnego skupienia  
i z rozum ienia  szczególnej ważności zadań, zebran i  wysłuchali  refera tów , wy
głoszonych  na Cmentarzu przykoście lnym  i przystąpil i  do zapisów, k tó re  
o d b ie ra ła  kance la r ja  parafjalna .

T ro sk a  wielo le tn iego d u szp as te rza  o rozwój g łęb szeg o  życia parafjan 
zapew niła  już organizac jom  o d pow iedn ią  sa lę  na zebrania  i u ruchom ienie  
b ib ljo tek i  parafjalnej.  Zbożnemu dz ie łu  organizac j i  i konsolidacj i  ka to l ików  
w S tan is ławow ie  życzymy Szczęść  Boże.

W y d a w n ic tw a  P o ls k ie j  A k c j i  K a t o l ic k ie j .  Staran iem  i na
k ładem  K om ite tu  Głównej Akcji  Katolickiej w W arszaw ie  ukaza ł  się 4-tv 
tom  Bibljo teki  Instrukcyjne j,  zawierający zasady  Akcji Katolickie j  we W ło
szech na pods taw ie  tygodnia Akcji Katolickie j,  o d by tego  w Fregasio .  Książka  
zaw iera  szczegółow y p raw zór  dla prac  naszych Lig K a to lick ich ,  w zorow a
nych  na o rg an izac jach  włoskich, i omawia cały sz e re g  zasadniczych  kwestji,  
d o tyczących  podstaw ow ych z a g a d n :eń Akcji  Katolickie j.  T łomaczenia  d o 
konał  S e k re ta r ja t  Główny Akcji  Katolickiej  w W arszawie.

Pod ty tu łem  „O  p o trzeb ie  wychowania  teo lo g icz n eg o ” ukazał  się 5-ty  
tomik Bib ljo tek i  Akcji  Katolickie j,  napisany przez  ks. d r .  V ilhelma M ichalskie
go, prof. U n iw ersy te tu  W arszaw sk ieg o .  A ktua lny  ten  tem a t ,  do tyczący  in te l i 
gencji katolickiej ,  żywo i barw nie  nap isany  przez  znanego p ed ag o g a  i u c z o 
nego kato lickiego, s tanow i niezwykle  ineresujący pokarm  współczesny.

Powyższe książki są  do nabycia  w ks ięgarn iach  i w Komitecie  G łów 
nym Akcji  Katolickiej  w W arszaw ie,  ul. Miodowa 17 m 12.

K u r s  D u s z p a s t e r s k i  w  K r a k o w ie . W d n iach  od 5-go do 9-go 
l is to p ad a  r. b. odbędzie  się  w Krakowie K u rs  D u szp as te rsk i  z p rogram em  
następującym :

Poniedzia łek ,  dn. 5 l is topada  o godz. 6-ej wiecz. o tw arc ie  Kursu 
i re fe ra t  wstępny.

C z ęć ć  p i e r w s z a  O rg a n iz a c ja  pa raf j i .  W to rek ,  6-go l is topada  godz.
8-30 re fe ra t  „O rg an iz ac ja  parafji  w N ie m c ze c h ” godz. 9-30 re fe ra t  „Z na jo 
m ość  i k o n tak t  z parafjanam i ( s t a ty s ty k a —k a n c e la r j a ) ” . P rze rw a  pó łgodzin
na. Godz, 11-ta: r e fe ra t  „ Ś ro d k i  do czynienia obowiązkowych  p ra k ty k  re li
gijnych w paraf j i” . Dyskusja.  Godz. 16 r e fe ra t  „ „A p o s to ls tw o  św ieck ich ” ,



godz. 17 re fe ra t  „B rac tw a  k o śc ie ln e” . Dyskusja.  Ś roda ,  7 l is topada:  godz.
8-30 r e fe ra t  „Domy p a ra f ja ln e”, godz .  9-30 re fe ra t  „B ib l jo tek i  i czyteln ie  
paraf  ja ln e” . P rz e rw a  półgodzinna. Godz. 11-ta re fe ra t  „D u sz p as te r s tw o  
stanow e  wśród m ężczyzn  i Kobiet". Dyskusja.  Godz. 16-ta re fe ra t  „ D u s z 
p a s te r s tw o  s tanow e  w śród  m łodzieży męskie j  i żeńsk ie j" ,  godz .  17-ta re fe ra t  
„ P r a c a  spo łeczna  d u sz p a s te rz a" .  Dyskusja.

Część druga. M ora lność chrześc ijańska, jako  prob lem  duszpaste r
ski. C zw artek ,  8-go l is topada:  Godz. 8-30 re fe ra t  „Zagadnien ia  m ora lnośc i  
płciowej w życiu dzieci i m łodz ieży"  (uśw iadam ian ie  i spowiedź),  godz. 9-30 
re fe ra t  , , 'Vychowanie  młodzieży do życia m ałżeńsk iego" .  P rz e rw a  p ó łg o 
dzinna. Godz. 11-ta r e fe ra t  "E gzam in  p rzedślubny  nowożeńców z uw zg lędn ie 
niem p rzeszk ó d  m ałżeńsk ich  i d yspens" .  Dyskusja.  Godz. 16-ta re fe ra t  „ P r a 
wo m oralne  w życiu m ałżeńsk iem "  (m oralność  życia m ałżeńskiego) .  Godz. 17-ta 
r e fe ra t  „Konfesjonał w stosunku  do nadużyć m ałżeńsk ich" .  Dyskusja.  P ią te k
9-go l is topada: Godz. 8-30 r e fe r a t  „A m b o n a  o m oralności  p łciowej" ,  godz ,
9-30 „ P rzec iw d z ia łan ie  n iem ora laośc i  w modzie,  w idow iskach  i d ru k u " ,  
p rze rw a  półgodzinna. Godz. 11-ta r e fe ra t  „P rz ec iw d z ia ła n ie  n iezależnej 
m oralnośc i" .  D yskusja  i zam knięc ie  Kursu.

Kurs odbędzie  się  w sali T ow arzys tw a  S trze lec k ieg o  w Krakowie,  ul. 
Lubicz 16 (dojazd tram wajem  N? 5). Zgłoszenia  na  Kurs należy zg łaszać  
p isemnie  p/a: S e k re tą r ja t  Związku Kapłanów „U nitas" ,  Kraków, ul. Wolska 6.
Opłata  ku rsow a  wynosi zł. 20, — k tó re  należy p rzes łać  pod ad rese m  wyżej 
wskazanym , lub do PKO. na conto  J6 405.561 „Zw iązek kapłanów djec. 
krak . Z arząd  G łówny" z dop isk iem  „K u rs" .  Każdy u cze s tn ik  po nadesłaniu  
zg łoszen ia  o trzym a k a r tę  ucze s tn ic tw a  w kurs ie  i p rog ram  K ursu  Kto z u c ze 
stn ik ó w  re f lek tu je  na mieszkanie ,  z ech ce  jego zapo trzebow an ie  zgłosić  p i 
semnie  pod w skazanym  wyżej a d rese m .  S ta ran ia  o zniżkę kolejową w s z y s t 
kich uczes tn ik ó w  b ę d ą  poczym one.
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SPR AW O ZD A N IA  I RECENZJE.

G dy się z p o śró d  m nóstwa w ydaw anych  ks iążek  i k s ią że cz e k  wybiera  
najp ięknie jsze ,  by choć w kilku słowach w skazać  ich w artość ,  t ru d n o  nie 
wspomnieć o wydanych niedawno przez  Księgarnię św. W ojciecha p ierw szych  
to m ik ach  b ib ljo teki  d la  dzieci , nazwanej „Kwiateczki B oże”.

O to  ich tytuły: „Mała N e l l i -  biały kw ia tek  e u ch a ry s ty cz n y ” —ks. E w a
ry s ta  N aw row sk iego  (s tr .  Ió8), .S io s t r z y c z k a  an io łków ” (str .  95), „Mały mi
łośn ik  Je z u sa  i M arj i ’' (str .  87), „Żołn ierzyk  C h ry s tu so w y "  (str.  82), „ P ro 
m ienny żywot h a r c e r z a ” (str .  82), „U progu  służby Bożej” (str .  68) — Anny 
Szo t tow ej .  C ena  k ażd e g o  tomiku około 1 złotego.

T e  sześć  małych tomików to  życiorysy  „Bożych K w ia teczków ” — tych  
małych dzieci,  k tó re  Bóg ponad inne miłością ku sobie i M a 'c e  swej obdarzył ,  

a kochając  w zaraniu dz iecinnego wieku powołał do  sw ego  t ronu .



Niema ch y b a  wśród naszych  książek  dla dzieci lep szy ch  od tych  wła
śnie. P isan e  zajmująco, nie obciążone zby tecznem i szczegółam i,  bawiąc —■ 
uczą kochać  Boga, Ojczyznę, u czą  p rzyk ładem  jak żyć, zaw sze  wypełniając 
swój dz iecinny obowiązek, zaw sze  mając na twarzy  r a d o sn y  uśmiech.

Do p rzeczy tan ia  i posiadan ia  małych tomików zachęci z pewnośc ią  
b a rd zo  ładna  form a zew nę trzna  wydania. M .  J .

Ks. J. B, C hautard  Z. C. R. — Życie W ew nętrzne  Duszą  Aposto ls twa. 
Z f rancusk iego  przełożyła  A. Szczepaniakowa. W y d aw n ic tw o  Księży Pa l lo 
ty n ó w  (K raków , Przedm ieśc ie  71). C en a  3 z*. — W śród  dziel a sce ty czn y ch ,  
k tó re  w ostatnim czas ie  u k aza ły  s ię  w j ę z y k u  polskim, dz ie ło  to  może ma 
n a jw ięk sze  znaczenie. J a k  dalece odpowiada  ono potrzebom  duszy dz is ie j
szej, świadczy ogromna jego  p oczy tn^ść ,  j a k ą  się  cieszy w Innych krajach. 
W e  Francji ( ty tu ł  w oryginale:  L ’A m e de tout Aposto la t)  doczekało  s ię  już 
k i lkunastu  w y d ań .  Pow odem  tej poczytnośc i  j e s t  p rzedew szystk iem  potrzeba 
s i lnego i t rw a łe g o  fu n d am en tu  duchow ego ,  tak bardzo odczuw ana  teraz przez 
g łębsze  dusze. Św ia t  dzis ie jszy to św iat  naw skroś  m ate r ja ln y  i z ew n ę t rzn y .  
T a  „zew n ę trz n o sć ” wkradła  się  n a w e t  w dziedzinę życia  re lig i jnego.  Ty lko  
p race  zew n ę trzn e  c ieszą  się uznaniem . Życie  wew nętrzne  częśc iow o,  a lbo  
i zupełnie  b y w a  zan iedbyw ane .  Na t ę  chorobę  nowoczesną wskazuje  autor 
1 udowadnia ,  że praca  zew n ę trzn a  bez życia w ew nętrznego  na niwie Bożej 
powodzenia  mieć nie może. Czytając te  kartki,  znajdzie  n iejeden odpowiedź 
na p y tan ie ,  dlaczego ta lub in n a  p raca  j e g o  nie wydała  spodziew anego  p lo 
nu, a może naw et  zupełnie  poszła na marn<\ Ca e dzie ło  obm yślane  j e s t  
głęboko, opar te  na Piśmie Śv iętem i na  O jcach  Kościoła, a zarazem na przy
k ładach w z ię tych  z pracy  d uszpaste rsk ie j ,  co nadaje  tej  sk ą d in ą d  poważnej  
rozprawie  wielką żywotność.  W końcu w ykazu je  a u to r  łączność życia w e
w n ę trzn eg o  z życiem  Ii tu ig icznem , które  życie  w e w n ę trzn e  bardzo u ła tw ić  
może. Ze w zg lęd u  na te przedm io ty  „Życie W ew nętrzne"  winno się znaleźć 
w bib ljo teee  i w ręku  każdego kap łana.  Będzie on m ó g ł  z niego odprawić 
n a jlepsze  czytanie  d u chow ne,  będzie  je m ógł w ykorzys tać  do rozmyślania, 
dostarczy mu ono tem a tu  do kazań, konferęncyj,  reko lekcy j ,  a p rzedew szy
s tk iem  przyczyni się z p ew n o śc ią  do jeyo os ibis tego pos tęp u  na  d ro d z e  do 
B oga  i pozwoli mu lepiej  prowadzić  innych.

„Życie  W ew n ę t rzn e "  zasługu e także na najgorętsze  polecenie oso 
bom  zakonnym  i św ieckim , które n ap raw d ę  życzy łyby  sobie postąpić  w do 
skona łośc i  i znaleźć sposób łatwy i pew ny  do tego  postępu.

S ta ran iem  i nak ładem  Kom. G łównego Akcji  K a to l ick ie j  w W a r s z a 
wie, ukaza ł  się 4-ty  tom  b ibljo teki instrukcyjnej,  zawierający Z a s a d y  
A k o j i  K a to lic k ie ]  w e  W ło s z e c h ,  na podstaw ie  ty g o d n ia  Akcji K a to 
lickiej ,  o d b y teg o  w Fregasio .

Książka  zawiera  szczegó łow y  p raw zór  d la  p rac  naszych Lig Katoli
ckich  wzorowanych  na o rgan izac jach  w łosk ich  i omawia cały sz e re g  z a s a 
dniczych kwesty j  dotyczących  podstaw ow ych  zagadnień  Akcji  Katolickie j.  
T łum aczen ia  dokona ł  S e k r e ta r ja t  Główny Akcji  Katolickie j  w W arszaw ie .

Po d o b n ie  jak  tom d rug i  B ibljoteki i t a  k s iążka  s tan ie  s ię  wielką  po
m ocą  w organizowaniu  i p racy  Lig w Polsce .
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Pod  ty tu łem  „ K o n ie c z n o ś ć  w y c h o w a n ia  t e o lo g ic z n e g o ”
str.  14, ukaza ł  s ię  S t y  tom ik  Bihljoteki Akcji  Katolickie j,  napisany p rz ez  ks. 
d r . W ilhe lm a  M ic h a ls k ie g o , pro feso ra  U n iw ersy te tu  W arszaw sk iego

A ktua lny  ten  tem at,  do tyczący  inte l igencji  katolickiej ,  żywo i b a rw n ie - 
napisany przez  znanego p ed ag o g a  i uczonego ka to lickiego, stanowi n iezw y
kle in te resu jący  pokarm  współczesny i o d pow iada  d oskona le  p o trzeb ie  doby 
obecnej.  W ar to ,  by się każdy z b r o sz u rą  zapoznał.

O b a  tomiki są  do nabycia  w K sięgarn iach  i Kom. Gl. Akcji  Kat.  
w W arszaw ie  ul. Miodowa 17 m. 12.

Z rozum ien ie  życia zakonnego  po lega  na  sub te ln em  poczuciu  sw oich  
obowiązków, k tó ry ch  spe łn ian ie  stanowi zawsze i s to tę  życia w tym stanie .

.T u  jed n a k  n ies te ty  spo tykam y się z pożałowania  go d n em  nieuświa- 
domieniem a lbo n iepew nością  i wątpliwościami,  k tó re  m ęczą  duszę,  a nawet 
mogą w ypaczyć  su m ien ie”—pisze O , P io tr  C o le t  w 1861 roku.

U w ag a  t a  sk łoniła  go do wydania  niewielkie j,  ale b a rdzo  t reściwej  
książeczki p. t. , , K a te ch iz m  Ś lu b ó w ” , k tó ra  po swych 29 wydaniach 
w języku francusk im  i l icznych t łum aczen iach  na języki ca łego  św iata,  po 
s ia d a  i wydanie  po lsk ie  w t łum aczeniu  D r. W ła d y s ła w a  M iłk o w s k ie -  
go (K rak ó w  1928 Nakł. Księgarni Kat. Dr. W ł. M iłkowskiego, s t r .  168).

Us ługa  jaką  „Katech izm ” może oddać  osobom, stanowi zakonnemu p o 
święconym, p o lega  na nadzwyczaj sk rupu la tnem  omówieniu, pu n k t  po punkcie  
każd eg o  obowiązku i każdej  w ą tp liw ośc i ,  jaka przy ich w prow adzeniu  w ży 
cie może powstać .  Katech izm owa fo rm a  ułatwia posług iwanie  się książką, 
da jąc  m ożność  na tychm ias tow ego  odna lez ien ia  odpow iedzi  na d rę cz ąc e  
pytania .

„K atech izm  Ś lu b ó w ” może być p rzydatny  również  i d la  tych, k tó rzy  
o s tan ie  zakonnym zamyślają ,  tern bardziej ,  że podaje wybór l i te ra tu ry  w tej 
kwestji.  M , J ,

Ukazało  się n ied aw n o  trzecie wydanie  H is t o r j i  ś w ię t e j  s t a r e g o  
te s ta m e n tu . W arszawa, 1928. Księgarnia  Kroniki Rodzinnej ,  s tr .  146, k s .  
J ó z e f a  A r c h u to w s k ie g o ,  dostosow ane  do p ro g ram u  nanki religjf w ki. I. 
Książka ta ze wszech miar odpowiada celowi sw em u, k tó rym  j e s t  danie  
m łody-n  dziecinnym  duszom  właściwego p o g ląd u  na re lig ję .  Kończą ją w y 
jątki z Pisma Ś w ię teg o  jako  dodatek .

K a le n d a r z  J a s n o g ó r s k i  j  a r o k  1929. Nakł. „Niedzie li"  Tyg. 
Kat. Djecezji  C zęs toch .  str. 271, stanowi mały roczn ik  życia katolickiego, 
o p racow any  dla ludu. W d rug ie j  jegc części zn a jd z ie m y  szereg  wskazów ek  
t rad  gospodarsk ich ,  wreszcie  m nóstwo d robnych  i w ię k sz y ch  utworów l ite 
rackich,  które decy d u ją  o za jm ujące j  treści kalendarza. M . J .

Do kolekc j i  polskich książeczek do nabożeństw a  (p rzy b y w a  osta tn io  
„ P ś j d ś  z a  m n ę ” .

W arszaw a ,  1928, księg.  Kroniki Rodzinnej, ks. K a z im is r z a  N a s-  
k r ę c k ie g o .  Wśród pięknie  o p ra co w a n y c h  m odli tw  wyróżnia się  sposób  
s łuchan ia  m szy  św., po leg a jący  na rozważaniu życia C h ry s tu sa  Pana. „Pójdź  
za m n ą"  s tanie  się napew no to w a rzy sz e m  wielu p o b o żn y ch .  M . ,J



.N° 11 PRO CHRISTO— WIARA I CZYN Str. 879

Godzien  polecenia pism em  francusk iem  jes t  dw um ies ięczn ik  ,,U t  
u n u m  s in t “  (Abbaye  du Mont Cesar a Louvain).  Treść jego pośw ięcona  
jest w y ja śn ien iu  py tań  T tu rg iczn y ch  i pa raf ja lnych  (ąues t ions  l i tu rg iąues  et 
paryissiales) ,  przez co może przynieść  sw y m  czytelnikom wiele korzyści.

•
• •

P rz y ja ź ń  Fo ls s i  i Francji ,  o p a r ta  na współżyciu  dwucli narodów na 
tle wspólnuty  wiary, coraz częściej  znajdu je  w yraz  w siowie  urukcwanem . 
Oto w ydany  zosta ł  w małej broszurze odczyt  M s g r .  A l f r e d a  d e  B a u d -  
v i l l a r t  ze zjazdu w Poznaniu  z a ty tu ło w a n y  „ P o u r ę u o i  la  F r a n c e  
a im e  la  P o lo g n a 11 nakładem  m ies ięcznego  w ydaw nic tw a  „ L e s  a m i-  
t ie s  c a t h o l iq u e s  f r a n ę a l s e s 11 (P a r i s  VI 3 m e Garanciere).  To o s t a t 
n ie  je s t  dowodei , że ka to l icyzm  francuski nie zasklepia  się  w sobie, ale 
wychodzi  nazewnątrz ,  b ra ta jąc  się z na ro d am i.  J . NI.

Z sz e re g u  wydawnictw „ L a  M a is o n  d e  la  B o n n e  P r e s s e ”
(P a r is  VIII. 5 Rue Bayard) nacze lne  miejsce  zajmuje dz ienn ik  znany i b a r 
dzo sze ro k o  rozpow szechn iony  „La C ro ix ” , który, da jąc  tak  konieczny dziś 
wszędzie  ka to l ick i  pogląd  na dzieje powojennego życia, potrafi  równie zająć 
Czytelnika każdej  sfery.  A  oto i da lsze  wydawnictwa „Dom u D obre j  P r a s y ”: 
„L a  Croix d es  jeunes g e n s “ —ty g o d n ik  d la  młodzieży, „ P r e t r e  e t  1’a p ó t r e ” — 
miesięcznik,  omawiający spraw y „życia  w ew nę trznego  i a p o s to ls tw a ”, „Le 
P e l e r i n ” — barwnie  i lus trow any tygodnik  popularny, „Le  N o e l” — w szech 
s t ro n n y  tygodnik  d la  m łodzieży żeńskiej,  p isem ka  d la  dz ieci  „L 'E to ile  noe- 
l i s te “ , „ B e r n a d e t t e ”. A dalej  „La Croix du D im an ch e”, „La Revue d es  Sai- 
n t s ”, ,,L‘Echo du N o e l”, „D ocum an ta t ion  C a th o l iq u e ”, „Journal  B leu”, „R o
m ę ”, „ L ‘E u ch a r is t ie ”, „ N o t re -D a m e ”, „Union des E g l i se s”, „Le  Fasc ina te-  
u r ” , „Le S a n c tu a i r e ”, „ E ch o s  d ‘O r ie n t”, a  prócz t eg o  dw a tomy powieści 
d la  m łodzieży s ta rsze j  na m iesiąc.

W ydaw nic tw o  p rzesy ła  na żądanie  b ezp ła tne  num ery okazow e każdego  
pisma. Ja k ż e  my m am y k o rzy s tać  z dzieia zas łużonego  T o w arzy s tw a?  Czy 
ro zpow szechn iać  jego wydawnictwa? Zapewne, jeśli warunki  mamy po tem u  
o d pow iedn ie ,  p ierw szym  jednak naszym obowiązk iem  jest, .,  z rozumieć, że t a 
ka  z jednoczona  p ra ca  to dla nas p rzy k ład .  M . J .

T ygodnik  „ L a  wie c a t h o l iq u e  en  F r a n c e  e t  a  f E t r a n g e r "
(adres:  P a r i s  3 rue  G a r a n c i ś r e )  om aw ia  życie religijne, spo łeczne ,  naukowe,  
l i te rack ie  i a r ty s tyczne .  Działy pisma ogromnie  c iekaw e,  k ładąc  szczególny 
nac isk  na p iękno  duchowe,  wśród tu spo tykanych  wydarzeń.  J e s t  to bodaj 
jed y n e  pismo k a to l ick ie  w tym  rodzaju  i t a k  w szechs tronnie  t rak to w an e .

M . J .

„ L a  v ie  s p i r i t u e l le ”  (adres:  Maison L acorda ire  a Juvisy  (Seine- 
e t-O ise )  3 veu P e t i t ,  M.-V. B e r n a d o t  W. P.) — jes t  to  obszerny  miesięcznik,  
daj ący duży m ate rja ł  do rozm yślań  duchownych. Na t r e ś ć  jego  sk łada ją  się  n a 
s tęp u jące  działy: „Zasady  i ich spe łn ian ie” (Les pr ineipes e t  la p ra t iq u e) ,



Str. 880 PRO CHRISTO--WIARA I CZYN Ne 11

„Mistrzowie  i p rzy k ła d y ” (Les m ai t res  e t  les m odeles) ,  „Myśli i czyny” (Le« 
idees  e t  le s  oeuvres) ,  „Źródła  i d o k u m en ty ” (E tu d e s  e t  d o cu m en ts ) .  Ja k o  
przyk ład  tem a tu  z czę śc i  pierwszej  może posłużyć a r tyku ł  o miłości,  p o ru 
sza jący  w dużem omówieniu miłość Boga, bliźniego, sam eg o  sieb ie  i t. d. 
„M istrzow ie” — to „b ohaterow ie  w ia ry ”, k tó ry c h  życie i czyny m ogą nam 
być p rzyk ładem .

N iek iedy  t reśc ią  m ies iączka  s ta je  się jed en  tem a t,  kry tycznie  i s z e 
roko omówiony (K w iecień  1928—„L a  piete  envers  1‘e g l i se ”) — „La vie spiri-  
tu e l l e ” jes t  cennym  pomnikiem głębokiej myśli,  zrodzonej  z miłości ku  Bogu 
i ludziom. . NI. J .

Ks, Ludom ir P raw dzic-Zajączkow skt. Ż y w o t  b ło g o s ła w io n e g o
R a f a ła  z  P r o s z o w ic .  Sieradz ,  1928. Nakładem  autora.  S t r .  58 -j- 8 
nlb -J- 8 plansz z i lustiacjami.  Cena 1 zł. 25 gr.

Uboga, naogół  wziąwszy, p o lsk a  l iteratura hagjograficzna pow iększy ła  
się osta tn iemi czasy o życ io rys  św ię tob liwego  członka zakonu  o o. B e r n a r d y 
nów , o. Rafała z Proszow ic ,  zw an e g o  częstokroć  b łogosław ionym , choć S to 
lica Apostolska ty tu łu  tego  mu jeszcze nie p rzyzna ła .  Nowa ta książec/.ka, 
o p raco w an a  na pods taw ie  prac z wieku s iedem nas tego ,  os iem nastego  dzie
więtnastego i bieżącego, w y s z ła  z pod pióra ks. Ludom ira  Prawdzic-Zającz- 
kow sk ifgo ,  szam belana  papieskiego, który będąc  r 'ektorem kościoła  W niebo
wzięcia  N ajświę tsze j  M arj i  Panny  w W arcie ,  w ziemi s ieradzkiej,  gdzie  j e s t  
pochowany te n  św ię tob liw y  rodak  nasz ,  je s t  ró w nocześn ie  opiekunem  jeg o  
grobu. N i  p ie rw szych  k i lkunas tu  s tronach  sw ego  dziełka a u to r  p rzed s taw ia  
życ ie  o. Rafała, przyczem podkreś la  j e g o  pobożność,  oraz kładzie  nacisk na 
j e g o  p ra k ty k i  re ligijne .  Rozdział drugi d z ie łka  t rak tu je  o c tc i  pośmiertnej 
tego czc igodnego  B e rn ard y n a  Po lsk iego  i o w ynien ies ien iu  go na o ł ta rze  
przez  ks. J a n a  Lipskiego, a rcy b isk u p a  gnieźnieńskiego; dalej  następuje  opis 
cudów i ła sk  za p rzy czy n ą  o. Rafała, w ś ró d  k tó ry ch  podane  zostały wypadki 
z ostatniej doby, a całość kończy treściwa krótka  his torja  w arck iego  kościoła 
p obernardyńsk iego ,  nabożeństw o,  wykaz  źródeł. B jograf ja  o m aw ian a  sk re ś 
lona jes t  popularnie,  u t r z y m a n a  Jednak  na poziomie powielekroć wyższym , 
niż t. zw. pospolicie w y d aw n ic tw a  ludowe.  F a k ty  podane  są p rzystępnie  
z rozum iałe,  w s k u te k  czego z powodzen iem  „Ż y w o t” czytać będzie  zarówno 
in te l igent ,  jak  człowiek, p o s iad a jący  tylko w y k sz ta łcen ie  niższe. Pod w zg lę 
dem zew n ę trzn y m  k s iążeczka  p rzed s taw ia  się, ja k  na  nasze s tosunki w y d a 
wnicze.  bardzo dobrze,  w y d ru k o w a n a  została bowiem  na papieize  b ez ł rzew -  
n ym , g lan so w an y m , a  tek s t  przyozdabia osiem udatnin  odb i tych  i lus tracyj  
n a  osobnych  p lan sza ch .  Reasum ując  te w yw ody ,  s tw ie rdzić  trzeba,  że pracę 
ks,  Za jączkow sk iego  powinien  przeczytać  k a żd y  kat- l ik  polski,  koniecznie  
z a ś  znaleźć się  o n a  winna po b ib ljo tekach  p rzeróżnych  stowarzyszeń, organi-  
zacy j,  kó łek ,  które życiorysów św ię to b liw y ch  Polaków  obowiązane są  mieć 
jaknajwięcej.  W sp rzed aży  „ Ż y w o t” z n a jd u je  się  po ks ięgarn iach  katolickich, 
g dyby  go wszakże tam  nie było, można sp ro w ad z ać  bezpośrednio  od autora 
(W arta ,  z iemia s ie radzka) .  J . NI. C h u d e k .
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RELIGJA I MORALNOŚĆ.

Pro Christo! 

W  obecnej sytuacji.

„Zawsze naprzód, a nigdy wstecz" — brzmiały słowa 
Chrystusa zacytow ane w przedostatnim  naszym artykule w stęp 
nym „Kto się cofa, kto się ogląda poza siebie, kto się za trzy
muje — nie jest mnie godzien".

Byłoby p rzesadą i pesymizmem utrzymywać, że katoli
cyzm w Polsce znajduje się w stanie zastoju i cofania się. 
W szak  obserwujem y ciągle wiele objawów dodatnich, jak np. 
rozszerzanie się organizacji katolickich, zw łaszcza wśród mło
dego pokolenia, zw iększanie prasy katolickiej itp.



Można powiedzieć ogólnie, że od czasu wojny światowej, 
k tó ra  z jednej strony rozpętała  i w ydobyła  na wierzch na j
niższe instynkta  ludzkości, a z drugiej strony postaw iła  przed 
nią w formie ostrej i zdecydow anej zagadnien ia życia ducho
wego i pozagrobowego i w strząsnęła  sumieniami, w strząsnęła  
tem, co jest najgorsze dla religji — obojętnością  i indyferen- 
tyzmem —  od czasu wojny światowej, powtarzamy, zaczęły 
budzić się pew ne za in te resow ania  religijne, pow staw ać pfewien 
ru ch  wśród  naszych w ars tw  inteligentnych, którego zupełnie 
nie było w okresie rianowania pozytywizmu.

Natomiast w śród  mas ludowych daje się zauw ażyć p e 
wien zastój i cofanie. Tam, gdzie religja opiera  się w yłącz
nie na tradycji i uczuciu, a nie rozum ow aniu  i myśli, gdzie— 
jak w b. K ongresówce po wojnie — wydobyły się na wierzch 
wśród ludu i uzyskały  p raw a obyw ate ls tw a żywiołowe ten d en 
cje socjalne, zachw aszczone jadem demagogji i walki klas, gdzie 
uzyskały  wpływy i w ładze grupy wrogie religji i Kościołowi, 
zw alczające go przy pomocy popu larnych  haseł gospodarczo- 
społecznych, — tam — trzeb a  to sobie powiedzieć jasno i w y
raźnie  — katolicyzm cofa się, kurczy  i traci do tychczasow e 
pozycje.

Czy nie jest to tak że  w ina inteligencji ?
Niewątpliwie, tak. Rząd dusz w narodzie  należy do w arstw  

inteligentnych, jeżeli więc lud zaczyna g raw itow ać ku prądom  
m aterja lis tycznym  — to dowód jasny  i wyraźny, że nasza in
teligencja katolicka nie zdobyła się na  odpow iednią energję 
moralną, aby opanow ać sytuacją , że w wielkiej walce o pano
w anie nad  masami ludowymi, k tóra  rozgryw a się ustawicznie 
między katolicyzmem a m aterja lizm em  — pozycje nasze w Pol
sce zaczynają się wyginać w tył i cofać pod naporem  energji 
obozu przeciwnego.

I mamy już szereg faktów w yraźnych , wskazujących  n ie
zbicie, że p rasa  radykalna  z coraz większą energją i za jadło
ścią zw alcza religję i Kościół, że par lam en t nie przechodzi 
już, tak  jak dawniej, do porządku  dziennego nad  wnioskami 
antyreligijnemi, lecz n iektóre z nich uchw ala, że m asonerja  
montuje coraz bardziej swoje w pływ y na te ren ie  życia publi
cznego, że jednym słowem coraz systematycznie jszą, bardziej 
p lanow ą i zdecydow aną staje się w alka z Kościołem w Polsce.
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I niedługo może będziem y czekać na moment, kiedy zmobili
zowane i uszeregow ane zastępy staną na czele z inteligencją 
bezw yznaniow ą i an tykato licką do wyraźnej walki o mał
żeństw o cywilne, szkolnictwo bezwyznaniow e i rozdział Koś
cioła od Państw a.

Ten stan  rzeczy ma wiele przyczyn, ale jedną z na jw aż
niejszych jest indywidualistyczne pojmowanie zasad religijnych 
i w ynikająca stąd bierność wśród naszej inteligencji katolickiej.

W czasach  średniow iecznych tw ie rd z e n ie : „religja jest 
rzeczą p ry w a tn ą” nie miało żadnego zastosowania. P rzec iw 
nie, religja p rzen ika ła  w ówczas wszelkie dziedziny życia i na 
niej opierały się ówczesne instytucje życia publicznego, zarów 
no gospodarcze i polityczne jak i społeczne i naukowe. I d la 
tego katolik  średniow ieczny był katolikiem pełnym, posiadał, 
że się ta k  wyrazimy, kręgosłup katolicki. I dlatego były k ruc
jaty t. j. katolik  gotów był przelewać krew  za swoje p rzek o 
nan ia  religijne. A naw et zdarza ło  się, że ingerencja  Kościoła 
w sfery życia świeckiego przekraczała  ram y w łaśc iw e—z tak ą  
energ ją  i zapałem  była uprawiana.

Lecz czasy się zmieniły. P rzeszła  po kulturalnej ludz
kości olbrzymia fala sceptycyzmu, materjalizmu i n iew iary  i po
zostawiła swoje spustoszenia. Uniwersalizm człowieka średnio
wiecznego zwęził się i ograniczył do indywidualizmu czasów 
dzisiejszych.

Dzisiaj p rak tyku jący  religijnie profesor un iwersyte tu  go
tów jest wykładać doktryny  m aterja lis tyczne, gdyż — jak 
tw ierdzi — co innego jest religja, a co innego nauka, p raco
d aw ca  lub robotnik gotowi są stosować metody wyzysku lub 
walki klas, gdyż — jak tw ierdzą — co innego religja, a co in 
nego in teres  zawodow y — w yborca gotów głosować na ugru
pow ania  notorycznie wrogie Kościołowi — bo znowu co in n e 
go religja, a co innego polityka itd. Ludzie zaczęli pojmować 
religję indywidualnie, są katolikami, dopóki znajdują się w koś
ciele, lub w zakrystji, a gdy wyjdą nazew nątrz  i wstąpią na 
rozmaite te reny  życia społecznego nie mają już często od
powiedniej świadomości, konsekw encji i energji, aby władztwo 
zasad naszej wiary rozszerzać we wszystkich dziedzinach ży
cia, aby być katolikiem pełnym, uniwersalnym, nietylko w koś
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ciele, ale także i w rodzinie, warsztacie , na  wiecu, w par la 
mencie, w rządzie, w sądzie — wszędzie!

Ten indywidualizm, to zamykanie naszych wartości reli
gijnych w ciasnych ram ach  m isternych, a wygodnych pomiesz
czeń indywidualnych, aby tylko nie wyszły na zewnątrz , aby 
kogoś nie uraziły, aby nas samych nie naraziły  na kompli
kacje, nie pozbawiły przywilejów, nie zmusiły do walki z kimś 
i o coś — ten indywidualizm i idąca z nim w parze  b ie r 
ność — oto ku la  u nogi dzisiejszej akcji katolickiej.

Dalecy jesteśm y od pesymizmu, jak również nie z a 
mierzamy wcale przyjmować na siebie rolę K assandry , p rz e 
powiadającej u p ad ek  idei katolickiej w Posce.

Przeciwnie. Pełni jesteśmy wiary w przyszłość- i nadziei 
w pomoc Bożą.

Jed n ak że ,  jako pismo młodego pokolenia inteligencji k a 
tolickiej, pokolenia, na którego b a rk ach  podobało się Bogu 
złożyć olbrzymią odpowiedzialność za Josy Polski katolickiej— 
musimy zdaw ać sobie spraw ę z dzisiejszych b raków  i w y
robić w sobie silne tendencje  do ich n ap raw ien ia  i zrefor
mowania.

Katolik-polak współczesny, prawdziwie postępowy, żyjący 
potrzebam i i metodami czasów dzisiejszych musi zrobić po 
tężny wysiłek, aby się o trząsnąć z przyw ar, k tóre stały się 
słabością katolicyzmu w Polsce, musi iść ciągle naprzód  i z a 
władnąć formami życia współczesnego.

„Zaw sze naprzód, a nigdy wstecz" — według wyraźnego 
rozkazu  Chrystusa, według w skazów ek  N am iestników  C hry
stusowych na ziemi, zaw artych  w słynnych encyklikach p a 
p ieskich  ostatnich dziesią tek  lat — wyjść śmiało z z a 
kam arków  życia prywatnego i w kroczyć z odw agą i radością  
z posiadania praw dy  — w olbrzymi te ren  realnych  w arsztatów  
pracy, aby „oddać N aród  Chrystusowi" — „Instaurare omnia 
in Christo".

S te fa n  Kaczorowski.
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B ro n is ław  W iszn iew sk i .

A V E M A R J A .
Hymn.

A ve M a r i a ! Bądź mi pozdrow iona  
Niebios Królowo, N a jśw ię tsza  Pan ienko  !
Ja k ż eś  jes t  p iękną  z D z iec ięc iem  u łona 
I z różn o b arw n ą  u s tó p  Twych  ju trzen k ą ,
W tej  cudnej  szacie ,  k tó ra  Cię owija !
W ita j kró lowo mi !

G d y  C ię  ta k  widzę na n ieb iesk im  tronie ,
W tej  z ło to lśniącej  gw iazd  au reo l i ,  —
W  tak im  zachw ycie  du sza  moja  tonie ,
Ze zapom inam  o mej sm utnej  doli !
Znika g dz ieś  rozpacz ,  k tó ra  mię zabija,
A  u s ta  szep cą  Ci :

C hcia łbym  się zbliżyć, wyznać moje t rosk i ,
S łów dz iękczyn ien ia  i p ró śb  zan ieść  ty le  !
L ecz mię wstrzym uje  Twój M a jes ta t  Boski,
Więc ty lko  z da la  ze czcią  czoło chylę,
Wiem, że mi łaska  T w oja  zawsze sprzyja,
1 tylko m odlę  się :

0  M atko św ię ta  ! przyjmij mię za syna,
1 w c iężką  życia  pob łogosław  d ro g ę  1 
W to b ie  o p ieka  i pom oc jedyna  —
Bez Ciebie  nic ja uczynić nie m ogę  !
Gdz ież  Twej dobroc i  równa d obroć  czyja ? 
Tyś naszą  M atką  — T y!

Ja  Ci na Twoje  n ieb iesk ie  oł ta rze
Nie b ędę  kwia tów  słał ba rw ne  k o b ie rc e  ;
L ecz  coś lepszego  przyn iosę  Ci w d a rze  :
Moje dziecinne kochające  se rc e  1
Niech go T w a łaska  w p o t rze b ie  nie m ija ;
Weź je w opiekę  sw ą :

Z łożę Ci kwiaty  mej go rące j  wiary,
K tórą  w mem se rcu  Twój ob raz  roznieci  ; 
Sądzę,  że innej nie p ragn ie sz  ofiary,
Boś Ty nam Matką, a my Twoje  d z ie c i !
I cześć  ku  T o b ie  wciąż się  w nas  rozwija , 
Więc kwia t  miłości przyjm 1 

G dy  mię Twe sk rzy d ła  zbawienne  o toczą,
Bez t rw ogi pó jdę  p rzez  c ie rn is te  życie,
Z du szą  do walki i czynów ochoczą,
Z okiem utkwionem na niebios błękicie,
G dz ie  jak  cudowna, an ie lska  lilija 
Błyszczy k o ro n a  T w a  —

A  gdy  już minie c iężki o k re s  próby,
G dy s ię  już z życiem b ędę  musiał rozs tać ,  
G dy  mię p rz e ra ża ć  b ęd z ie  widmo zguby — 
J a  znów w ob łokach  u jrzę  Twoją postać  1 
A  że u s tóp  Twych skona ł  szatan-żmija,  
W ięc  Ty wybawisz  mię —

T a k a  ku czci Twej moja p ieśń  poranna,
L ecz  w nią nie m ogłem  całej włożyć duszy; 
S e rc e m  nie słowem, śp iew am  Ci „H osanna  !
!  mam nadzieję ,  że C ię  hymn te n  wzruszy,
Że przyjmiesz  hołd  mój, co się w niebo wzbija, 
Do T w eg o  t ro n u  s tóp  1

Ave Maria 1

A ve M aria  !

A ve  Maria !

Ave Maria 1

A v e  M a r i a !

A v e  M aria  1

Ave M aria  1

Ave M aria  1

Ave M aria  1
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Do apostołów Serca Jezusowego.

Tłum. z kazań O. Meteo SS.-CC,

Życie miłością.
„U m iłow ałem  was... będziesz m iło w a ł\"  ’)
W tem jednem  słowie w szystko się zawiera, ca ła  Ewan- 

gielja, ca ły  Z akon . 2).
U m iłow ałem  was do Żłóbka, do Krzyża, do Eucharystji.
Umiłowałem was bez żadnej zasługi z waszej strony, po 

mimo win waszych...  pomimo w aszych  nędz... dla waszych nędz. 
P ierw sze miejsce dałem wam w miłości mojej. Opuściłem Ojca 
mego, niebo i aniołów moich, aby przyjść pomiędzy was.

Skarbam i ziemskiemi— pogardziłem. Urodziłem się wśród 
ogołocenia stajni. U kochałem  w as więcej, niż życie swoje, 
albowiem oddałem  je dla was, a gdy kto życie daje, wszystko 
daje. Ojciec mój miał wykonać sprawiedliwość... J a  się stałem 
ofiarą przebłagania ; rzuciłem się między Jego gniew i was.

Ukochałem  was więcej od swego majestatu: patrzajcie,
na jakie zniewagi wydałem go dla was! — policzkowanie, oplwa- 
nie, szata głupich, bicze, krzyż...

Wciąż was kocham  więcej, niż sw ą chwałę, albowiem tę 
chwałę ukryłem całkowicie w Sakram encie  miłości mojej, i na 
jakąż pogardę jej nie wystawiłem...

U kochałem  was... Kocham was... A wy? Czy Mnie ko
chacie?..

P ierw si?— Nie, J a  w as uprzedziłem. Od wieczności całej 
przebywaliście w miłości mojej 3). J a k  dalece Mnie kochacie?' 
Czy rów nież  w miłości swej dajecie  Mi p ierw sze miejsce? 
Miłujecie M nie więcej, niż swe dostatki, sw e upodobania, z a 
miary, uciechy, sw ych przyjaciół, samych siebie?

N iestety! Jezu s  pukał, i puka... Prosi, i jedynie tak ą  
otrzymuje odpowiedź:

„Panie, za chwilę... mam tyle spraw  do za ła tw ienia .. mo
ja przyszłość, interesy  moje, majątek... zaczekaj ..“

I Jezus czeka długo. Majątek przyszedł,  lub nie p rzy 
szedł. Znowu puka.

’) J a n  XV, 12 Rzym. XIII, 10. 3) J e r e m  XXX, 3.
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„Czy chcesz M nie?"— „J.eszcze trochę, tyle mam trosk, 
muszę uporządkow ać moje spraw y domowe, moje zdrowie, 
mam osiągnąć w ym arzone s tanowisko, szczęście!.,. Jeszcze 
jakiś czas“. 4)

I Jezu s  czeka, u drzwi, jak ubogi, jak żebrak. Tak, On 
jest Boskim Żebrakiem  m iłośc i! W yciąga do nas rękę... i tę 
Bożą rękę, tę  rękę p rzeb itą  d la  nas, często, bardzo  często m u
si się zgodzić na to, aby ją cofnąć próżną.

Długo czekał. Troski przeszły, lub nie przeszły; inne po 
nich nastąpiły— pomnożyły się rozczarow ania . Może go te raz  
przyjm ą ?

„Czy chcesz Mnie d z iś?  Przyjaciela w złych dniach, 
chcesz m n ie?” 5)

— Dzisiaj?., dzisiaj?.. Co ludzie będą  mówić! co pomyślą. 
Zaczekaj, Panie, zaczekaj.. .”— I O n czeka, Bóg, który niczego 
nie potrzebuje, k tóry  w iększy  jest niż wszystko. Czeka, aby 
drobne  stworzenie, słabe, które wszystkiego potrzebuje, a zw łasz
cza Jego, co je dobrodzie jstwam i obsypał, a w zam ian odeń 
jedynie zniewagi, n iewdzięczność i wzgardę otrzymał, aby to 
stworzenie przyjąć Go zechciało...

Cierpliwość Miłości Bożej!..
Oto Jego  Serce!.. Oto także sm utne dzieje naszego mi

zernego serca. Mógłby wyłam ać drzwi, k tó rych  Mu nie o tw ie
rają, mógłby użyć swej władzy, jest Panem . Ale nie, On nie 
chce hołdu wymuszonego, lecz wolnego i dobrowolnego daru  
serca, On chce miłości!.. A  nie otrzymuje J e j— On, k tóry  d a 
je sw ą miłość ta k  wspaniałomyślnie! — O, Jezus nie jest ko 
chany!... Nie kochają  Go!!... nie kochają... nie, naw et ci, którzy 
się uw ażają  z przyjaciół Jego. A przecież cóż On mógł uczy
nić więcej, żeby nas pozyskać? Czyż po to jedynie, aby  strach  
w zbudzać stał się człowiekiem, um arł na  krzyżu, ukrył się pod 
osłonami hos tj i?  — Dla obudzenia  strachu  miał wiele innych 
sposobów w swej w szechpotędze i sprawiedliwości. I czyż se r 
ce ludzkie n a  ten  nadm iar miłości Bożej posiada jedną  tylko 
odpowiedź: strach?  Jes tże  niewolnikiem, najemnikiem, a nie 
synem? — A  jeśli jest synem, gdzież jest tedy  jego miłość sy 
nowska, jego dziecięce uczucie?

4)  Ł uk .  XIV, 18. 5) Apol. III, 20.
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Pow iada niejeden, Duch Święty uczy, że „bojaźń Boża 
początkiem m ądrości" . 8) Początkiem, tak, ale nie doskonało
ścią — U podstaw  gmachu naszego uśw ięcenia umieśćmy b o 
ja ź ń —niech tam zawsze przebywa, lecz u szczytu —m iłość!

Któż wzniesie się do tego szczytu, jak nie wy, uczniowie 
i apostołowie Boskiego Serca?!

B ę d z ie sz  m iło w a ł.

Miłość, powiedzieliśmy, to ca ła  Ewangelja, to Jezus  o k a 
zujący się nam  w objęciach matki Swej i w objęciach krzyża. 
Zobaczymy, że miłość stanowi również ca ły  Zakon.

Dzieło wybitnie Jezu so w e— Kościół—jest dziełem miłości. 
Cała posługa kapłana polega na  okazywaniu  duszom Boskiego 
S erca  zranionego miłością, gdyż kapłan  to jedynie wikarjusz 
miłości Chrystusowej. — S ak ram en ta  święte  oparte  są na mi
łości miłosiernej — dającej się nam  darmo, są kanałami dobro 
ci i miłości Zbawiciela.

Modlitwa, to zlanie się duszy z Bogiem przez  miłość. 
A ekonomja łaski! —jesteśmy otoczeni jakby siecią miłości.

Wszelkie cierpienia i zawody tego św iata  są sposobami, 
k tó re  mają nas  doprow adzić  do zrozumienia, że istnieje jedna 
tylko rzeczywistość: m iłość Jezusowa. W szędzie  Jezus nam  w y
powiada mowę miłości Swojej: na w ybrzeżach  Jez io ra  Tyber- 
jackiego, jak  i w Paray-le-Monial, us ta  Jego  zdradza ją  Serce:

„Serce m oje goreje tak  w ielką m iłością dla ludzi, a d la  
ciebie w szczególności"...

O na gorejąca miłość Serca Jezusowego jest tedy r zec zy 
wistością trw ałą i pewną.

Owszem, albowiem Bóg je s t M iłością jedynie, pow iada 
święty J a n . 7)

A  jakiż jest Zakon Jego? Diliges: B ędziesz m iłow ał. *)
A  więc doskonałością zakonu jest miłość.
O tajemnico niezgłębiona nieskończonej miłości!.. P rzym u

sza mnie w prost do kochan ia  Siebie, iak gdyby się obaw iał 
mnie stracić, jak gdyby u tracenie mnie pozostawiało próżnię 
w tym, k tóry  będąc Bogiem, wszystko posiada.

*) Przyp. I, 7; IX, 10.
7) I J a n .  IV, 8. 8) M at.  XXII, 35.
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Tak jest rzeczywiście, albowiem najpierwszem i najwięk- 
szem z pośród Jego praw  jest to, że On musi być kochanym, 
że my Go musimy kochać. To praw o Boskie stworzyło w Nim, 
powiedziałbym niemal, konieczność, aby On przez miłość czuł 
się naszą własnością a my Jego. — Strzeżm y się, abyśmy nie 
popadli w błąd pewnych kry tyków — fata lny  błąd wielu dusz— 
w zgląd  ludzki, który obawia się kochać. Fod pozorem u n ik a 
nia «entymentalizmu, niezdrowej uczuciowości... będą  hołdo
wać przymiotom um ysłow ym , rozum owym , uw ażając  za rzecz 
roz tropną nie oddaw ać się miłości, nie g łosić je j. J a k  gdyby 
należało się wyrzec życia w szkole świętego Pawła! Jak  gdyby 
Bóg nie nazw ał siebie M iłością!—Jacyż  to są teologowie p ra w 
dziwi? Ci, których głowy, jak Mojżeszowa, promieniują św ia
tłością, a umysł przemienił się w ogniu, bijącym z ta b e rn a k u 
lum, i serce przy sercu  żyją z Boskim Gościem.

Istnieją wielcy doktorzy lodowaci i zlodowaciali, erudyci, 
ludzie bibljotek, którzy pochłonęli wiedzę świętego B ernarda  
i świętego Tomasza, ale k tó rzy  nie kochają  tak  jak  oni; ci 
zlodowaciali uczeni nie m ają  nic z Chrystusowej miłości...

D la nas, nasza  teo logja— to kochać.
Nie, p raw dziw a miłość nie jest tylko uczuciem, s łab o 

ścią — biciem serca. Jes t  tem, co może być najmocniejszego 
i najpiękniejszego na ziemi:

K o c h a ć  — j e s t  to  ż y ć  B o s k o .
Jezu s  oczekuje tedy z naszej s trony  miłości żarliwej, mi

łości umysłu i woli, a nie u czu c ia—miłości wielkiego pragnienia!
Wielkie pragnienie jest zawsze wielką miłością. 9) Gdy 

miłość g łęboka żyje w sercu, zapala  w niem n ienasycone po
żądania, u trzym uje prom ienne pragnienia, budzi pogardę dla 
rzeczy  poziomych, kaprysów  i urojeń chwili.

Tak kochał Alojzy Gonzaga, święty wielkich pragnień; 
dlatego też zajmuje w niebie jeden z najbardzie j wyniosłych 
tronów. T ak  kochała T eresa  od Dzieciątka Jezus: „Chciałam, 
powiadała , kochać Jezu sa  tak  bardzo!., tak  Go kochać, jak Go 
nie kochano jeszcze". Święci, którzy młodo umierają, posia
dają sk rzyd ła  wielkich pragnień.

9) „Ja ,  Bóg n ie sk o ń cz o n y ,  chcę .  aby mi s łu ż o n o  w sp o só b  n i e s k o ń 
czony: otóż wy m o że c ie  m ieć  tylko n iesk o ń cz o n e  p ra g n ie n ie  i poryw ser-  
c ą ‘ . Św. K a ta rz y n a  S je n n e ń s k a ,  Djalog IV.
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Wiele jest rzeczy, których nie możecie wykonać... m oże
cie jed n a k  kochać a to jest w szystkiem . Lecz nie kochajcie po
łowicznie—nie dawajcie Jezusow i okruchów serca.— Sw. P io tr  
mówił do P. Jezusa: „Wszystko opuściłem, aby pójść za Tobą." 
I kom entatorow ie dodają  — wszystko oddał. Lecz cóż on po 
święcił? —Łódkę i sieci, k tóre nie w arte  były może dw uch d e 
n a ró w —ale nie opuścił samego siebie, samego siebie nie oddał. 
Oto P an  żąda właśnie daru  z  nas samych-. „Nie chcę, abyś mi 
dał to, czy tam to.—Ja  chcę Ciebie sam ego. Jes tem  Bogiem za
zdrosnym... Ty m asz serce do kochania; a Jam  jest Miłością".

-O d d a ć  się, to znaczy oddać się bez zastrzeżeń, bez po 
działu; to znaczy oddać swoją miłość, całą swoją miłość... w ja
kiej m ierze? — bez miary.

Usuńcie pajęczyny, zerwijcie sieci, k tóre  wam p rzeszk a 
dzają wzlecieć. Bez marnych przywiązani.. Potrzeba, aby On 
był Panem — trzeba  iść do końca. Skoro rzecz chodzi o miło
wanie J e z u sa — nigdy zawiele! niema przesady!

Gdyby On był wykreślił granice Swej miłości, czyż po 
myślałby o krzyżu, o Eucharystji?

Oto On, patrzcie, w Hostji— najwyższe szaleństwo Boże— 
jest wszystek  dla wszystkich, w darze  całkowitym, najserdecz
niejszym, nieustającym... G dyby rozumował, gdyby był obliczał, 
czyż uczyniłby to, co uczynił? — Lecz jeśli pozostawił Ci swą 
w łasną osobę, to dlatego aby w sercu tw em  znaleźć odrobinę 
ra jskiego ciepła... J e d n a  dusza, k tó ra  Go kocha, odpłaca  Mu 
za tak  wiele miłości! Trzeba, aby wam zawsze mógł pow ie
dzieć to, co w yrzekł do świętej G ertrudy: „Kiedy Mnie przyj
mujesz, jesteś niebem mojem".10)

A by  naśladow ać wielkoduszność miłości Jezusowej, nie
chaj między Nim a nami istnieje jakby współzawodnictwo... 
B ardzo  pocieszającą jest myśl, że m iędzy Bogiem i nami m o 
że zachodzić równość swego rodzaju. Ma ona miejsce, • gdy 
między dwoma przyjaciółmi jeden drugiemu daje wszystko, co 
posiada: J a  Mu oddaję  wszystko, i On mi wszystko oddaje.
Lecz ubogi i nędzny  jakże niewiele mu daję! . - -  Nic nie szko
dzi. jeśli oddaję wszystko bez zastrzeżeń, jak On daje w szyst

10) „ C ó rk o ,  m ów ił  raz  P. J e z u s  do  św. M ałgorza ty  Marji,  w y b ra łem  
d u s z ę  tw oją ,  aby mi była  n ie b e m  i m ie j s c e m  o d p o c z n ie n ia  na  z iem i,  a s e r 
ce  tw o je  b ę d z ie  t ro n e m  rozkoszy  dla m iłośc i  m oje j" .  Z y c ie  i D zieła  II, 166.
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ko i bez zastrzeżeń, zachodzi, powtarzam , p rzedziw na i świę
ta  równość!

On puka  dziś do Ciebie . . ,  prosi i czeka. Czekałby tak  
lata całe. I jeżeli, o jedenaste j  godzinie wprow adziłbym  Go, 
w szystkoby zapomniał, i wszedłby jako zdobywca, wzywając 
cały dw ór niebiański do radow ania się z Sobą.—Lecz wy Mu 
nie pozwolicie pukać do drzwi... Jego  miłość gwa(t wam czy
ni! W aszym  obowiązkiem  jest s tać  się św iętym i miłości.

„Świętość — pow iada św. Tom asz—nie polega na tem, aby 
wiele poznawać, badać i wiele myśleć. W ielką ta jem nicą 
świętości jest, aby  wiele kochać".

Ś w ię c i ,  t o  s ą  k ie l ic h y  m iło ś c i .

Wy, ponadto  musicie być apostołami.,, p o trzeb a  wam mieć 
płomień Boski dla zapalan ia  dusz; musicie tak  kochać Jezusa ,  
tak  mieć serce Nim wypełnione, abyście Go mogli wokoło sie
bie „ roz lew ać”. — Apostołowie, to wozy ogniste, k tóre niosą 
Serce Jezusow e na krańce świata.

Jeśli  potraficie widzieć Go we wszystkiem, jeżeli ten p ro 
mień Boski będzie gorzał w duszach waszych! Na wzór świę
tych, dopuśćcie mu rozwijać się powoli, by się stał żywy 
i głęboki, i s traw ił w ady wasze. Nie chciejcie jednak  odrazu 
stać się świętymi — po maleńku... Niema nic małego, kiedy 
miłość jest w ielka. Cnota pow staje  przez stopniowy wzrost, 
a łaska podobnie jak  natura ,  nie postępuje gwałtownemi sko
kami. W szakże jak w godzinach przypływu fala wciąż się po 
dnosi— rośnie, podobnie i miłość wasza, jeśliście wierni, winna 
się podnosić w was podczas  tych godzin skupienia: pozwólcie, 
aby wszystko pochłonęła, wszystko zalała!

Stańcie się potężni w jednej idei.
Opuśćcie wszystko-, stańcie się jako  opętani Jezusem , niech 

was ogarnia szaleństw o Chrystusowe-. „Ty sam , jed yn y  i nic 
więcej, Panie... Serce Twoje... Twoja chwała... pragnienie duszf 
Ciebie kochać, pracować dla Ciebie, dla Ciebie jednego... Ż y 
cie m oje je s t Twoją własnością.

— A jaka nagroda?
— Ż adna inna, jak Ciebie kochać i d aw ać Cię innym 

ukochać, Panie.
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— W  chwili konania, w godzinę sądu?
— Ciebie kochać i zw ierzyć się na m iłosierdzie Twoje.
— A  w niebie?
—  Serce Twoje zawsze, Jezu; kącik w Sercu Twojem, 

obok świętego Jan a  i Małgorzaty-Marji... Kochać Ciebie i tam  
w Górze, i oglądać Królestwo Tw oje\"

Apostołowie Serca  Jezusowego, ż / jc ie  kochaniem , żyjcie 
pieniem miłości. Miłość za miłość! Szaleństwo za szaleństwo! 
Serce za serce!

Tłum . br. B. SS-C C .

D Y S P U T Y .

„W iatr  do  s t rz y żo n e j  owcy m ia rku ję  
„ n a d ła m a n e j  t rzc iny  nie z łam ię" .

P y t. Najdroższy Ainicusie ! — pozwól, że Cię tak nazwę, 
bo bez frazesów każesz się kochać, ża te Twoje pełne cierpli 
wości i powiedziałbym, słoneczne refleksy, które w Twych, ła s 
kawie danych odpowiedziach, rozjaśniają myśl i wywołują jakby 
blade echo Twego uśmiechu: uśmiechu radości.

Słoneczne odpowiedzi, tak różne od przeciętnych artyku
łów, spotykanych w różnych pismach i piśmidłach tegoczesnych, 
które, jak listopadowe chmury, przygniatają ponurym smutkiem 
lub mrożą grobowym chłodem.

Słowa Twoje —- to skowrończa pieśń, która pomimo wich
rów i chłodów, wzbija się w górę do słońca i innym wska
zuje tam drogę. — „Szczęść Ci, Boże, Amicusie, zawsze i wszę
dzie !" — Ale nie każdemu dano lecieć do słońca i nie umiemy, 
nie mamy sił — prosimy więc, wskazuj tę drogę — prowadź, ucz, 
umacniaj: Bóg dał Ci na to Swą łaskę.

Pozwalasz pytać i zachęcasz --  dobrze — powiedz więc 
,',jaki cel c/erpienia ? dlaczego tyle tego na św iec ie?  Powiada
ją: „człowiek cierpi, bo zgrzeszył. (Przedewszystkiem zgrzeszyli 
pierwsi Aniołowie, duchy doskonalsze, czemu więc przypisują 
całą winę człowiekowi ?). Więc cierpienie jest logiczną konsek
wencją grzechu — jego następstwem - karą, czyli wywołuje za
stosowanie Sprawiedliwości. Obstawione to względnie drobno-



stkowo, inna kwestja, czy zawsze trafnie — mnie się zdaje, że 
nie zawsze.

Dlaczego Bóg, tak „miłosierny”, jak wmawiają, pełen mi
łości, co też uporczywie wmawiają, zsyła na świat „głód i ch łód”
— plagi, od których cierpią nietylko ludzie, ale zwierzęta i ca
ła przyroda? Czy takie cierpienie przymnaża miłości i chwały 
Panu Bogu, czy wykazuje Jego Miłosierdzie — i w czem",

Widziałem w życiu nieraz całe rodziny bez przytułku 
w ostrą zimę, gdy głodne dzieci zamarzały na rękach rodziców 
i nie było na to rady, — choć się oddało ostatni grosz, — osta t
nią sztukę ubrania, — ostatnią bieliznę.— No, trudno, tak, to lu
dzie grzeszni, — niechże cierpią,— niech pokutują, — w niebie bę
dzie lepiej. (Tylko, czy to cierpienie, zamiast miłości, bo i za 
co, nie wywołuje buntu?)

Widziałem też u nas we dworze na Rusi, jak w śnieżną, 
ostrą zimę przyszedł nocą głodny wilk, — głodny, bo był stra* 
szliwie chudy. Cierpiał głód i chłód — położył się na progu 
czworaka i — zmarzł: popełnił samobójstwo, ten biedny, głodny 
wilk. Czy to pokuta była za grzechy że latem dusił barany ? 
ale pocćż mu dano taką naturę — z nią on był w zgodz ie : 
gdzież niebo biednego wilka? Czy to też z dziedziny „miło
sierdzia” ?

Czy widział Amicus konie, ciągnące przeładowany wóz 
i padające pod batem lub pałką żyda ? czy w tem jest także 
miłosierdzie i miłość ? ponieważ one nie grzeszą, po śmierci na
grody nie dostaną, pocóż więc to cierpienie bezcelowe, n iepro
duktywne i tak okrutne ?

Spotykał zapewne Amicus biedne, zbłąkane psy, padające 
pod gradem kamieni bawiących się chłopców — takie biedne bez
pańskie psy, których razy i kamienie bolą — cierpią za grzechy 
i cz y je ?  Anicusie, wyjaśnij, za co ?  dla czego?  za czyje winv
— czy tych upadłych aniołów ?

Straszno mi się robi, nie chcę więcej pytać a tyle, tyle 
jest rzeczy, o których mówić nie w d n o —ani nawet myśleć.

Pohoszcze-Kozielsk. N icz.

O dp. Cóżby to był za „Amicus-Przyjaciel", gdyby nie 
umiał uśmiechnąć się do każdego i każdego pocieszyć i ura
dować? Spełnia tem jedynie swój obowiązek, a cieszy się z ra
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dości innych jeszcze więcej, niż ci nawet, których ucieszył- — 
a takby trzeba, by było trochę więcej promieni słonecznych na 
ziemi— to też niema większego dobrego uczynku nad ten, jeśli 
kto swym radosnym uśmiechem wywoła z duszy innego choć 
blade echo na jego stroskanej twarzy.

Pytanie, do mnie zwrócone, jest, przyznam się pokornie, 
ponad moje słabe siły. Już ś-ty Augustyn, prawdziwy tytan 
myśli filozoficzno-religijnej, omal że nie ?łożył broni, gdy roz
patrywał kwestję „skąd się wzięło zło?”—i jego konsekwencja: 
cierpienie— a całe życie myślał nad tem zagadnieniem. W obec 
tej miary męża bożego i takiej nauki nie wstydzę się powiedzieć, 
ża kwestja ta jest ponad moje siły.

Ale spróbujmy ją sobie rozwiązać możliwie prosto, może 
choć trochę to ulży naszym wąpliwościom.

Prawdą jest, nieomylną prawdą, jasną, niewątpliwą, słoneczną, 
że Bóg jest dobry, miłościwy, miłosierny i najlepszy. „Bóg jest 
miłością”, sam o sobie to powiedział i dowiódł prawdy tych 
słów tak, jak nikt inny swego twierdzenia. Dość spojrzeć na 
krzyż, na tabernaculum, dość otworzyć gdziekolwiek karty Ewan- 
gelji, dość spojrzeć w promieniejące słońce, by się o tem prze
konać najoczywiściej.

Więc a priori musimy powiedzieć, że jeżeli jest cierpienie— 
co stwierdzamy również nieomylnie— to albo ono nie jest złem 
w swej istocie (nie brane subjekty wnie), albo nie Pan Bóg wi
nien, że ono jest. Trzeba wtedy szukać przyczyny tego zja
wiska poza Panem Bogiem.

Czy cierpienie jest złem objektywnie?
Różnego rodzaju są cierpienia: fizyczne i moralne, spra

wiedliwe i krzywdzące, pochodzące z przyczyn naturalnych, t.j. 
koniecznych (katastrofy, trzęsienia ziemi, wylewy rzek, wybuchy 
wulkanów, huragany i t. p.) lub z przyczyn wolnych i świado
mych (kradzieże, morderstwa, wojny i t. p.)

Nie możemy nic powiedzieć przeciwko ciepieniom zasłużo
nym, sprawiedliwym, bo ostatecznie, jak sobie kto pościele, ta«c 
się wyśpi. Ale o Panu Bogu wiemy, że się tem  przysłowiem 
nie kieruje nigdy i do ostatka „pracuje” nad grzesznikiem, by 
w nim obudzić skruchę i mieć w ten sposób podstawę do oka
zania nad nim swego miłosierdzia (p. art. „Dobry Pan Bóg wśród 
grzeszników”— Pro Christo Np listopadowy 1928 r.— i scenę z Pa-
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nem Jezusem, gdy mu przyprowadzono grzeszną niewiastę: „I ja
ciebie nie potępię—idź i więcej nie grzesz!”). To jest „normalny" 
sposób postępowanie Pana Boga z winowajcami.

Ani też nie będziemy mówili o katastrofach naturalnych, 
bo trudno potępiać ślepą siłę o to, że czyni źle. Istoty rozumne 
powinny umieć opanować te siły, lub przynajmiej ustrzec się 
przed niemi i kto wie, czy za lat kilkadziesiąt nie będą już dla 
nas groźne wulkany i wstrząsy ziemne, tak, jak już opanował 
genjusz ludzki śmiercionośne pioruny i żarłoczne moiskie bał
wany, a już rzeczą mądrego człowieka jest umieć się obchodzić 
z materjałami wybuchowemi, bronią palną, zbiornikami pary, czy 
elektryczności. Pan Bóg je dał na dobry użytek i dał im moc 
twórczą — od człowieka zależy, by się nie stała zgubną i by ją 
odpowiednio wyzyskać. Rozumu człowiekowi na to nie powin
no zbraknąć.

A  miłość i miłosierdzie boże w tem się objawia, że gdy 
przez nieumiejętność czy głupotę ludzką siły te obrócą się prze
ciwko człowiekowi, czyni zeń albo środek swej sprawiedliwości, 
albo wyciąga stąd jeszcze większy pożytek dla ludzkości (na
wrócenia, studja naukowe, wynalazki). Ale zawsze to dobry Pan 
Bóg, napewno.

Jeśli mowa o cierpieniu, jako karze sprawiedliwej za grzech, 
to musimy to uczciwie powiedzieć, że przedewszystkiem, jak 
samo założenie mówi, niema w tem żadnej niesprawiedliwości 
i nie możemy tutaj żadnego zarzutu Panu Bogu robić.

Ale musimy powiedzieć jeszcze więcej. Człowiek nie cier
pi za winy upadłego anioła. Za to on sam, niestety, karę po 
nosi i szkoda go naprawdę wielka, bo Pan Bóg chciał zeń zro
bić prawdziwą gwiazdę z nieba, ale on sam swą wolną wolą od 
Boga się odwrócił. Dla niego Pan Bóg miał tylko sprawiedli
wość, bo nie było w nim skruchy i nie było żadnej okoliczno
ści łagodzącej.

Zgrzeszył człowiek. Również sam, dobrowolnie, z całą 
świadomością, bo jakkolwiek był kuszony przez szatana, to jed 
nak miał z drugiej strony słowa i polecenia Pana Boga. W y
brał szatana. Trudno, stało się według woli człowieka. Ale, 
ponieważ była tu walka sumienia z pokusą, już to wystarczyło
dobremu Panu Bogu, by uznać tę okoliczność za łagodzącą wy
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starczająco i zastosować miłosierdzie, obok wymiaru koniecznej 
sprawiedliwości.

Tak bardzo Pan Bóg pragnął szczęścia aniołów i ludzi. 
To było jedynym, wyłącznym celem aktu stworzenia.

Nie byłby Bóg Bogiem, gdyby miał inny cel w stosunku 
do istot rozumnych i wogóle do kogokolwiek.

Ale dał Pan Bóg tym istotom rozum i jako jego konse
kwencję wolną wolę, dwa najwyższe skarby swoje, przez które 
upodobnił aniołów i ludzi do siebie samego i uczynił ich ucze
stnikami swego własnego szczęścia.

Gdy zaś raz dał wolną wolę, nie mógł być niekonsekwen
tnym i zmuszać człowieka, rzy anioła, by zawsze byli tylko do
brymi. Istotą wolności woli jest wybór czynu. I oto wybrali 
nieszczęśni czyn przeciwko Bogu.

Gdyby to było wśród ludzi dzisiejszych, toby taki pan, 
którym wzgardzono, gdy chciał komu dobrze uczynić, trzasnął 
drzwiami, zaklął, kazał odpowiednio ukarać i zostawił na dwo
rze, na mrozie i głodzie, rzucając przez zęby: „nie chciałeś, nie 
mniej!”

Ale Pan Bóg to nie „taki p an “. Prawda, musiał dać odczuć 
swoją sprawiedliwość, to znaczy dostosować się do wytworzo
nego przez człowieka jego stosunku do Boga. Przedtem, sta
nowiąc z człowiekiem jakby jedną rodzinę, „ubrał ich i obszył” 
według zwyczaju swego domu, t. j. udzielił im darów nadprzy
rodzonych, przewyższających ich naturę ludzką, jak niecierpię- 
tliwość i nieśmiertelność. Gdy zaś człowiek wypowiedział swą 
służbę Bogu i odszedł „na swoje", te wszystkie nadprzyro
dzone dary, ta „liberja" rajska, automatycznie z nich spadła 
i zostali tylko z tem, co miała ich własna natura ludzka.

S tąd  poszły cierpienia fizyczne, a z wyrzutów sumienia — 
moralne. I do dzisiaj tak już jest — ale nie wińmy za to do
brego Pana Boga, bo On sam, jeśliby mógł płakać, zapłakałby 
już dawno nad losem człowieka, którego nie przestał kochać 
a którego wolnej woli nie mógł się przeciwstawić.

Lecz zmuszony wolną wolą człowieka do tych konsekwen- 
cyj naturalnych, nie wyrzekł się Pan Bóg swej pierwszej idei, 
dla której człowieka stworzył: współuczestnictwa ludzkości w le 
go szczęściu nieskończonem.
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Plama grzechowa szpeciła piękną naturę człowieka, wina 
niezmazana ciążyła na jego sumieniu, kara nadprzyrodzona, w po
staci odłączenia od Boga, wisiała nad nim ciągle.

Kto tę winę zmaże ? Znieważony był Bóg, Nieskończony. 
A więc wina była nieskończonej wielkości, gdyż mierzy się ona 
zawsze godnością obrażonego. By zmazać tę winę, trzebaby 
nieskończonej wartości zadosyćuczynienia. Z drugiej zaś strony, 
człowiek znieważył Pana Boga, człowiek więc musiał w swojem 
imieniu to zadosyćuczynienie okazać.

Lecz człowiek to istota skończona i ludzkość cała, miljo- 
nowa i miljardowa, składająca się z tych skończonych jednostek, 
również zawsze była i będzie skończoną. Choćby więc wszyst
kie pokolenia złożyły się na heroiczną ekspijację, zawsze było
by to z idosyćuczynienie skończone i niewystarczające.

Sytuacja, zaiste, najbardziej tragiczna w świecie. Zdawa
łoby się, że nic już biednej ludzkości nie uratuje, że nigdy nie 
pozbędzie się ona tej plamy na sobie i nigdy nie ujrzy oblicza 
Najlepszego Boga, by się z Nim cieszyć nazaw sze...?

Ale od czegóż nieskończona Mądrość, Miłość i Miłosier
dzie B oga?

Sposób się znalazł, ale naprawdę — boski.
Ten dobry Pan Bóg za to, że człowiek sam sobie niesz

częście zgotował, czyniąc Jemu krzywdę, postanawia odrazu, 
w pierwszym momencie po upadku ludzkości: „Sam zstąpię na 
ziemię, stanę się jako oni, człowiekiem i jako Człowiek-Bóg, 
w imieniu ludzkości, bo będę człowiekiem, złożę tę ekspijację 
wartości nieskończonej, bo nie przestanę być wtedy Bogiem 
i moje czyny ludzkie będą zawsze miały wartość boską, a więc 
nieskończoną...“

To mógł postanowić i wypełnić tylko taki dobry, najlepszy, 
najmiłosierniejszy i najmędrszy Pan Bóg.

A spełnił jeszcze więcej, niż obiecał. Bo mógł za nas za- 
dosyć uczynić w jednej chwili i jednym swoim uśmiechem. A on 
co zrobił...?

Pozostał wśród nas przez lat przeszło trzydzieści, żyjąc 
w okropnych warunkach, potem nauczał i skończył tragiczną 
śmiercią, którą również, jak i całe swoje życie, przyjął dobro
wolnie, by mógł z czystem sumieniem przed całym światem wy
powiedzieć te historyczne słowa: „W ykonało się!" „Oddałem
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człowiekowi wszystko co mogłem, nawet szaty, ostatnią kroplę 
krwi i życie...!"

Pozostał zaś dlatego tak długo, by nauczyć ludzi, jak ma
ją do szczęścia dążyć drogą pewną, by zaś nikt nie wymawiał 
Mu, że łatwo jest uczyć, sam wybrał jedno z najtrudniejszych 
warunków życia ludzkiego, stosując w niem wszystkie swoje za
sady przez tyle lat. Umarł zaś tragicznie, by nikt nie powie
dział znowu, że żąda miłości wielkiej, lecz Sam nie wszystko 
zrobił i dał z siebie co było można...

Kto teraz naprawdę mógłby tak powiedzieć...? 1 czy moż
na wobec tych faktów mówić, że Bóg nie jest rzeczywiście nie
skończenie miłosiernym i dobrym, mimo, że zostało cierpienie 
na ziemi ?

Cierpienie sprowadził człowiek, mimo woli dobrego Boga, 
a dobry Bóg uczynił wszystko, by to naturalne cierpienie zła
godzić i zamienić je w radość, tak jak był postanowił jeszcze 
przed wiekami, przed stworzeniem świata i człowieka...

A zresztą... gdy kto w świetle wiary patrzy na życie swoje, 
gdy ma przed sobą jasną, przejasną drogę do wieczności, 
a u krańca tej drogi otwartą na oścież bramę do nieba, pełne
go słońca, a w otwartej bramie wieczności tego dobrego Boga 
z ramionami otwartemi na przyjęcie strudzonego i zbolałego 
ziemskiego pielgrzyma, na którego przez tyle lat z utęsknieniem 
oczekiwał i z ciągłą obawą, czy mimo wskazówek i pomocy, 
trafi sam do tej bramy i nie rozmyśli się w drodze... Czy taką 
mając perspektywę przed sobą, może ktoś powiedzieć: „niesz
częśliwy ja człowiek...?!”

Toć, choćby przez sto lat życia pielgrzymować nam trzeba 
było na kolanach do tej słonecznej bramy, znosząc głód i chłód 
i wszelkie tortury... to wszystko byłoby jakby mgnieniem oka 
w stosunku do nieskończonej radości — tam — z tym najlep
szym Bogiem.

Żal nam jest bardzo i słusznie, płaczącej z zimna i głodu, 
dzieciny, która od przyjścia na świat podlega już konieczności 
cierpienia, bo ma cierpiętliwą naturę ludzką, ale, jakżeż wielkim 
skarbem dla tego biedactwa jest życie, które je zaprowadzi do 
szczęścia, niewspółmiernego z największem cierpieniem, które 
osiągnie, napewno, bo nie zbawia sią tylko ten, kto sam zbawić 
się nie chce ...
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Czyż to nie dobry i najlepszy Pan Bóg ?
*

*  *

Ze zwierzętami jest trochę gorzej, bo one nie mają przed 
sobą nieba, jak człowiek. Ale i one mają też swoje szczęście, 
a że cierpią — nie jest w tem wina Pana Boga, tylko znowu 
człowieka.

Czy Pan Bóg kazał człowiekowi bić biednego konia lub 
psa bezpańskiego ? Człowiek to czyni, bo ma wolną wolę 
i nadużywa jej na szkodę swych przyjaciół —  zwierząt.

Nie wińmyż o to dobrego Pana Boga, tylko wychowujmy 
dobrze dzieci i całe społeczeństwo.

A  wilk — samobójca...? Kto wie, jakby wyglądało króle
stwo zwierząt, gdyby nie było tej rewolucji, jaką uczynił swym 
buntem przeciwko Panu Bogu człowiek, król s tw orzenia!

Pismo ś-te mówi nam o tym „rodzinnym” stosunku, jaki 
zachodził pomiędzy człowiekiem i zwierzęciem przed upadkiem 
pierwszych rodziców naszych. W tych warunkach nie byłoby 
wilków-samobójców. Ale stał się przewrót, rewolucja ogólna. 
Człowiek z konieczności, jako śmiertelny i podległy potrzebom 
ż^cia ciężkiego musiał wyzyskiwać zwierzę na skóry, do okry
cia, na pożywienie, na ozdoby wreszcie z kości słoniowej i piór 
strusich.

Zresztą, jak mówią zoologowie, zwierzęta nie są tak bar
dzo wrażliwe na ból, jak człowiek. Ich system nerwowy nie 
jest ani tak skomplikowany, ani przeczulony, jak u nas i skórę 
mają twardą i nie przechodzą kryzysów moralnych.

Litość nasza nad zwierzętami — zresztą zupełnie słuszna 
i uzasadniona— jest jednak bardzo często zbyt na ludzką miarę 
zakrojona. Powiedzmy więc sobie— na pociechę (niewielką zre
sztą!, że zwierzę mniej c ierp i—wiele mniej, niżby na jego miej
scu cierpiał człowiek.

Ten sam pies bezpański, wychłostany i ukamienowany, już 
zapomina o wszystkiem w następnej chwili, gdy mu podamy 
choć kawałek czarnego chleba. Potrzeby naturalne zwierząt są 
bardziej prymitywne i łatwiejsze do zaspokojenia, a więc przy
czyn do zadowolenia więcej i łatwiej osiągalnych.

Nawet tak konieczna walka o byt wśród zwierząt i poże
ranie się wzajemne, w oczach zwierząt nie jest tak straszne, 
ani okrutne, jak nam się zdaje. Znają one lepiej od nas prawa
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natury, szanują je i nie buntują się przeciw nim nigdy. Gdybyż 
tak było wśród ludzi, jak jest u poczciwych czworonogów!

Zresztą sam fakt życia ma dla każdej istoty tyle uroku 
i szczęścia, że choćby za chwilę trzeba było okupić go śmier
cią męczeńską, niktby tego nie żałował, tłumy całe krzyczałyby 
z radości i upojenia: „raz się przekonać i... umrzeć”! Dla zwie
rząt więc to życie jest skarbem nieocenionym i źródłem radości, 
wypełniającej ich całą naturę, a cierpienie i to tylko fizyczne 
i u nich jest przemijającem.

Nie jest ten świat rajem, ani ostatniem słowem doskona
łości i Pan Bóg wcale się nie zobowiązywał do tego przedsię
biorstwa, bo naprawdę ostatni wyraz szczęścia daje nam tam 
u siebie, w domu— tutaj jest tylko ciemny przedpokój pałacowy, 
lub droga poprzez pustynię do cudnej oazy. Lecz i tutaj na
każdym kroku wypisane wszędzie, że „aobry jest Pan Bóg”.

** *
P y t. Czy to prawda, co czytam w książce p. t. Zarys 

doskonałości zakonnej (O. Meynckens T. J ):
„Jeżeli albo poznania (uwagB albo zgodzenia się niema 

wcale, lub jeżeli to poznanie i zgodzenie się nie istnieją jedno
cześnie, wtedy niema wcale grzechu ani śmiertelnego, ani po
wszedniego”. „Może istnieć dwojakiego rodzaju upodobanie 
w złem: dobrowolne... i... nakazalne" (str. 105— 10b) ?

Jakże ja mam poznać grzech ? !
Zdaje mi się, że tylko spowiednik potrafi; a czy ja mu 

mogę opowiedzieć wszystko, plastycznie? Ksiądz jest także 
człowiekiem...

Raz myślę źe mam w całem życiu tylko jeden grzech 
z rozmysłem popełniony —to znów, że ich jest pełno. To pier
wsze jest straszniejsze, bo w takim razie wszystkie moje spowiedzie 
były nieważne?! I tak źle i tak jeszcze gorzej. Może już nigdy 
nie odzyskam spokoju. Ale dla Amicusa to naturalnie bagate lka!

Odp. Prawdą jest najzupełniejszą, że do tego, by czło
wiek był odpowiedzialny za swój czyn, musi ten czyn spełnić 
z całą świadomością (poznaniem, uwagą) i z zupełną wolnością 
woli i to jednocześnie.

Odpowiedzialne czyny człowieka muszą być ludzkie, tem 
się zaś ludzkie czyny różnią od czynów zwierząt, że człowiek 
może panować nad swemi czynami. Panuje zaś człowiek nad
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nimi przez to, że ma świadomość tego, co czyni i że spełnia 
je zupełnie dobrowolnie i swobodnie. Czyli, że czynem ludz
kim nazywamy taki czyn, który pochodzi ze świadomej woli 
(ex deliberata voluntate). Jeżeli tych dwu elementów niema 
w tem, co człowiek spełnia, będzie to czyn człowieka (actus 
hom inis\ ale nie czyn ludzki (actus humanusT

Bardzo wiele istnieje okoliczności, które zmniejszają świa
domość umysłu lub krępują swobodę woli przy spełnianiu czy
nów ludzkich (roztargnienie, podrażnienie nerwowe, ignorancja, 
dziedziczność, strach, poryw namiętności, przymus, choroba, 
wychowanie, środowisko, nastrój i t. d. i t. d.). Wszystko to, 
jeżeli nie znosi świadomości i wolności woli, to je zmniejsza, 
a tem samem, jeżeli nie było specjalnie wywołane i chciane, 
znosi całkowicie lub zmniejsza odpowiedzialność moralną, która 
jest całkowitą tylko przy pełnej świadomości umysłu i wol
ności woli.

Ponieważ zaś niewiele stosunkowo czynów ludzkich jest 
wolnych od pobocznych wpływów, stąd też niewiele również 
jest i czynów zupełnie odpowiedzialnych.

By jakiś czyn był nam poczytany za grzech ciężki, musi 
występować jednocześnie: świadomość czynu samego, świado
mość jego moralności, że mianowicie, jest to czyn moralnie bar
dzo zły i zgodzenie się zupełne swobodne na to woli naszej 
(p. art. ks. Bogdańskiego, p. t. „Dobry Pan Bóg wśród grze
szników" w Nr. październikowym r. b. „Pro Christo" — pod 
koniec).

Gdy któregokolwiek z tych warunków brak, niema grzechu 
śmiertelnego, najwyżej tylko powszedni, albo żaden.

Jeżeli ludzie uwzględniają okoliczności łagodzące, które 
zmniejszają odpowiedzialność człowieka za czyn, to tembardziej 
Pan Bóg, który lepiej te okoliczności widzi i bardziej jest skłon
ny od ludzi do miłowania i łaski. To też w oczach Boga świat 
nie jest tak zły, jak się to nam, sądzącym powierzchownie 
tylko, wydaje, jest tylko nieszczęśliwy bardzo, słaby, chory 
i ułomny.

I Pan Bóg mniej pochopnie posyła ludzi do piekła, niż to 
czynią nasi towarzysze życia. Jeszcze u samych bram wieczności, 
gdy umierający żadnego już znaku życia nie daje, dobry Pan 
Bóg walczy o jego duszę i wyrywa ją piekłu. Bądźmy spokoj
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ni... Nie stanie nam się nic złego w rękach tak dobrego Przy
jaciela, który żąda od nas jedynie szczerości, prostoty i dobrej 
woli, popartej możliwym wysiłkiem. Resztę On Sam wypełnia 
łaską i miłosierdziem.

Nie silmy się przytem na zbytnie analizowanie naszego 
sumienia i wymierzanie naszych win na gramy i miligramy, czy 
tam jest jeszcze grzech powszedni, czy już śmiertelny.

Przedewszystkiem granicy tej nigdy nie dostrzeżemy, a zresztą 
poco nam to? Zamiast bezproduktywnych analiz, doprowadza
jących jedynie do chorobliwego skrupulatyzmu, uderzmy się 
mocno w piersi, przyznajmy się szczerze przed sobą i przed Bo
giem, że popełniliśmy znowu jedno więcej głupstwo w życiu, 
a może więcej niż głupstwo, powiedzmy prosto, jak dziecko do 
bremu ojcu, Panu Bogu, jak nam strasznie z tego powodu przy
kro i że to się już nigdy nie powtórzy i... idźmy dalej spokoj
ni. Panu Bogu to wystarczy najzupełniej, a przy najbliższej spo
wiedzi powiemy tak, jak to rozumiemy, bez „plastyki” ani po 
ezji, ani tragedji czarnej i... bądźmy lepszymi odtąd.

W ten sposób i błędy nawet nasze posłużą nam przez mi
łosierdzie Boże ku dobremu, bo nas utwierdzą troską w praw
dziwej pokorze i bardziej jeszcze przywiążą i zbliżą do Boga. 
Jakżeżbyśmy tego Boga bardziej nie kochali po takiem przejściu, 
jeżeli O n okazuje się tak bardzo dobrym, przyjacielskim i peł
nym miłosierdzia?!

Niechżeż więc mój zacny interlokutor nie martwi się nic 
a nic, nie przegląda więcej rejestrów swojego życia, a przepro
siwszy mocno Pana Boga, za wszystko co było, bardzo Mu zaw
sze za wszystko dziękuje, kocha Go jeszcze mocniej i w spo
koju idzie prościutko do nieba, gdzie dobry Pan Bóg przygoto
wał mu już oddawna dobrze zasłużone miejsce. A tak tam 
strasznie dobrze i jasno i słonecznie... !

** *
Upodobanie w złem „dobrowolne” i „naturalne” da się 

łatwo rozróżnić, tak jak w człowieku rozróżniamy stan świadomy 
i dobrowolny od pierwszych wrażeń, odczuwanych wprost auto
matycznie.

Natura ludzka jest bardzo wrażliwą kliszą. Każde zjawisko 
wewnętrzne, czy zewnętrzne, które się z nią styka, wywołuje
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w niej natychmiastową reakcję, zanim jeszcze tym faktem zajmie 
się jej centrala i świadomość.

Może więc być taki stan, np. w czasie snu, czy silnego 
roztargnienia, w którym pod wpływem akcji psychicznej wew
nętrznej, czy fizycznej zewnętrznej, natura może odczuwać pew
ne wrażenia przyjemne i oddawać się im z upodobaniem, nie 
zdając sobie sprawy z wartości moralnej tych wrażeń i upodobań.

Jeżeli sama przyczyna tych przeżyć jest moralnie złą, ma
my wtedy fakt naturalnego upodobania w złem, za które czło
wiek nie jest odpowiedzialny, gdyż niema świadomości umysło
wej tych objawów, ani nie przyzwala na nie wyraźnie swoją 
wolą. Jes t  to tylko reakcja samej natury.

Odpowiedzialnym za to byłby człowiek tylko wtedy, gdyby 
przedtem świadomie dał do tego okazję, która później działała 
w stanie podświadomym, np. rozbudzając nerwy przez odpowied
nią lekturę, wyobrażenia i t. p.

Dopiero, gdy człowiek uświadomi sobie to upodobanie na
turalne i nie zapanuje nad niem, ale je podtrzyma nadal— będzie 
to wtedy dopiero upodobanie w złem dobrowolne, które pocią
ga już odpowiedzialność osobistą.

Nadal może jeszcze trwać to wrażenie przyjemne, bo na
tury nie zgłuszy człowiek łatwo, ale, jeżeli trwa jednocześnie 
wysiłek opanowania siebie i wola nieulegania— nie może w tem być 
nigdy winy żadnej, owszem nawet jest wtedy zasługa przed Bogiem.

** *
Podobnie rozróżniamy uczuciowość od zmysłowości Uczu

cie, jako niższa władza pragnienia i chcenia, jest zależne od 
wrażeń zmysłowych i od wyobrażeń. Podobnie, jak wola (wyż
sza władza chcenia)— od idei umysłowych.

Zmysłowością przywykliśmy nazywać (zupełnie zresztą nie- 
naukowo) uczucia o specyficznem zabarwieniu erotycznem, 
a w ujęciu szerszem, wogóle naturę wrażliwą na podniety 
zmysłowe.

Uczuciowym nazywamy człowieka, który łatwo poddaje się 
nastrojom, zachwytom, współczuciu, melancholji, entuzjazmuje 
się przy lada okazji, płacze łatwo lub śmieje się—jednem sło
wem termometr nadzwyczajnie czuły w najlepszem tego słowa 
znaczeniu.



Str. 904 PRO CHRISTO— W IA R A  I CZYN 12.

Zmysłowym— człowieka żądnego, poszukującego umyślnie 
i wytrwale wrażeń zmysłowych, przedewszystkiem na tle doga
dzania swemu łakomstwu i popędom płciowym.

Uczuciowość, gdy jest opanowaną, j e s t  wielką ozdobą czło
wieka i bardzo mu życie urozmaica i upiększa.

Zmysłowość zawsze jest rozumiana, jako coś ujemnego, 
jako nieopanowane, wybujałe, naturalne popędy.

Człowiek uczuciowy— to pęk kwitnących, pełnych zapachu 
kwiatów. Zmysłowy — to brudne zwierzątko. Amicus.

Ill||ll|llllllll|lllll|llllll|l||llli|illllli:illlll(ill|||l|l||||l|illllll>ll!ll'|illlll|||||lllłllllll|!llll1>l'lllllll!l">iłi|llll!lli::i>|ill!!!!<l,!ii<l^ : I ł

JA N  TAR WID. TftYOLETY
Gdy odpychasz twój krzyż,
czyn isz go jen o  cięższym .
R aczej k'sobie go zbliż,
lżej ci będzie ten krzy ż

dźw igać dalej, iść w zw yż
szlakiem  choćby najw ęższym .
Gdy odpychasz twój krzyż,
czyn isz go jeno cięższym .

** *
Czego w skarbcu króla braknie, 
to się zna jdzie  w torbie dziada.
D usza nieraz tego łaknie, 
czego w skarbcu króla braknie.

K ażdy chyba m i przytaknie, 
je ś li to p rzysłow ie z b a d a :
Czego w skarbcu króla braknie,
to się zna jdzie  w torbie dziada.

*
w w

Kto mówi: „chciałbym !"... ten je s t ja k  ptak, 
którem u lotki podcięto.
On nie wyleci w podniebny szlak , — 
jest to b ezskrzyd ły  i chory ptak.

Chęć — to nie wola; to sm u tny znak, 
że duszy  sk rzyd ła  odjęto.
Kto mówi: „chciałbym!" je s t ja ko  ptak, 
którem u lotki podcięto
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B O H A TEROW IE WIARY.
r

S-ty Ambroży, Biskup Medjolański.
7 -g o  g r u d n ia .

Jeśli chcemy oglądać posąg Niezłomnego Rycerza, całego 
ze s1 iżu, w zhroi, lśniącej tysiącami odblasków w jarzącem 
słońcu, pełnego majest itu, potęgi, mocy, a zarazem  poezji, ja
sności pogodnej ... uśmiechu, tak  dziwnie uzgodnionego z c a 
łym rynsztunkiem  bojowym i marsem w bruździe  głębokiej na 
czole zakrzepłym — spóirzmy na Ambrożego.

Nie nasze  to były czasy i nie naszych ludzi rodziły...
Rozwijał się dopiero wiek czw arty  ery  Chrystusow ej,  

a Kościół dopiero od lat kilku cieszył się zupełną swobodą, 
ale był jeszcze jakby  olśniony, rażony światłem dziennem po 
wyjściu w m rocznych katakum b.

Lecz już, jak lew, gdy go z ciemnicy wyprowadzono, zm ru
żywszy na chw ilę oczy, by je przetrzeć powiekami, w oka 
mgnieniu prawie zmienia sie z więźnia na  władcę i króla zwie
rząt, w strząsa  z godnością sw ą grzywą i Całą postawę 1 r u 
chy obleka w majestat i moc, królem  się okazując odrazu, bo 
nim był zawsze, nawet w więziennej klatce , — tak również 
i Kościół, mocą bożą mocny, jako król myśli i w ładca dusz 
wstępuje odrazu  w majestacie Odwiecznej P raw dy i N ieskoń
czonej miłości na arenę świata, w szystk ie  serca  i dusze p od
bijając nie miechem i pożogą, ale jednym gestem, w którym 
nieziemskię odbijaiy się światła i potęgi.

Był to w iek wielkich luminarzy, Doktorów Kościoła, mo
carzy ducha sw ą myślą, swą miłością, swym heroizm em  miło
ści i n ieustraszonością  wiary.

Jednym  z p ierw szych z tego Legjonu Niezwyciężonych 
i N ieśm iertelnych był Ambroży, rzymianin, syn p re fek ta  dzikiej 
jeszcze podówczas Galji, Romana, poganin, klasyk, namiestnik 
cesarski prowincji Liguryjskiej i Emiljańskiej, a w niej Medjo- 
lanu.

Tam, w dziwny, opatrznościowy sposób zostaje biskupem, 
w ciągu ośmiu dni z poganina stając się księciem Kościoła, 
obejmuje katedrę , otrzym awszy na now ą sw ą drogę prorocze
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słowa od przyjaciela: „Vade, age, non ut judex, sed ut Epi-
scopus!"— „Idź i czyń, nie jako sędzia, (którym byłeś dotych
czas), lecz jako biskup (jako pasterz  i ojciec!.

Ze spełnił to zadanie, św iadczą o tem historyczne słowa 
cesarza  Teodozjusza I-go: „Jednego widziałem b iskupa —
A m brożego”.

Kaznodzieja, uczony teolog, ojciec ubogich i nieugięty 
stróż p raw a bożego—to cały Ambroży.

Owocem płomiennych, a z żelazną konsekw encją p rzep ro 
w adzonych  kazań— był Ś-ty Augustyn, wielki konw erty ta  i go
dny takiego mistrza uczeń.

N auka teologiczna Am brożego—to stal, jak Augustyna — 
płynne, do białości rozżarzone żelazo, a Tomasza z Akwinu— 
szlachetne, nieśmiertelne złoto, w symetryczne, najściślej ze 
sobą spojone sztaby ułożone, choć bez blasku od szlifierza 
i jakby zm atow ane kurzaw ą pędzącej myśli.

Wielki —  a ojciec maluczkich, pater  patrine  praw dziwy. 
Jako  rzecznik p raw  bożych zamyka kościół przed niegodnymi 
monarchami i zwycięża— nie intrygą, lecz mocą p raw dy  i miłości.

To był cały Ambroży, obleczony w autory te t boski, k tóry 
nosił ze sz lachetną godnością, bez cienia gniewu, z oczami 
pełnemi miłości, lecz z mocą, której nic przełam ać nie.zdołało.

Mąż wiary  nadprzyrodzonej i ludzkiego, stalowego cha
rak te ru .

W iara, miłość i moc— to jest dopiero  pełnia ducha bożego.
W iara  bez miłości staje się pustym dźwiękiem. Miłość bez 

w iary— pałacem na piasku lotnym. Miłość bez mocy — słabo
ścią. Moc bez miłości i w iary—okrucieństwem.

W iara, miłość i moc, razem  połączone— przecudnym, n ie
botycznym gmachem, niewzruszonym  w swych posadach, obo
jętnym na wichry, p ioruny i burze, a jednocześnie pięknym 
całą tęczą barw, mnogością linij i odbiciem słońca w swych 
białych i jasnych jak  n ieskalane zwierciadło m urach  i basz tach .

Czego po trzeba  dzisiaj więcej: wiary, miłości, czy mocy?
Ofiary— by bożym stał się lud i jego wodzowie; miłości— 

by nie zakrzepł w formie bezdusznej, uważając, że ona jest 
wypełnieniem zakonu, ani w wielkiej dufności w aureolę wiel
kości, zdobytą ofiarą i pokorą  ducha  bohaterów  i m ęczenni
ków, prawdziw ych sług bożych służebników w pokoleniach mi



nionych; mocy— by Chrystus stał się żywy, w pełni swego t e 
s tam entu , jako opoka wszelkiego budow ania , od lep ianek  aż 
do pałaców, od szarego żołnierza aż do wodzów najwyższych, 
od niewinnego dziecięcia aż do mądrego wiekiem starca
0 mlecznej siwiźnie — wszystkiego i wszystkich, ażby stało się 
jawnem powszechnie, że „Christus vincit, Christus regnat, Chri- 
stus im p era t“ ... zawsze i wszędzie i jego najwyższe prawo... 
„Charitas!"

Więcej Ambrożych — nietylko na stolicach biskupich, ale
1 przedew szystk iem  w domowych ogniskach — a świat stałby 
się jednym wielkim, słonecznym i mocarnym Kościołem Bożem.

T. P.
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Ś-ty Tomasz, Apostoł.
21 g r u d n ia .

Nazwano go „niew iernym ”, ale niesłusznie zupełnie 
i skrzywdzono go tem bardzo w opinji w szystkich wieków. 
Nie był niewiernym, był bardzo do Chrystusa przywiązanym, 
ani niew ierzącym — był tylko ostrożnym sceptykiem — Izraelitą 
i... spóźniał się trochę, a me znając dokładnie poprzednich  fa
k tów —przesłanek, nie mógł odrazu  w swym naturalnym  sce p 
tycyzmie przyjm ow ać „na wiarę" ostatecznych wniosków. D o
stał za to s łodką naganę od Mistrza po zm artw ychw stan iu , nie 
wprost, tylko w słowach, podnoszących zasługę wiary: „bło
gosławieni, którzy nie widzieli, a uw ierzyli”.

Ewangelja dw a razy wspomina o Tomaszu, a t rad y c ja  ch rze 
ścijańska raz  jeden we wspólnem życiu pierw szych apostołów.

Gdy Chrystus zbliżał się do Jerozolimy po raz ostatni 
i mówił uczniom o tem, co Go tam  czeka. Tomasz w yryw a 
się pierw szy i woła: „Panie! z tobą pójdziemy na to r tu ry  i na 
śmierć nawet!"

Więc kochał Jezusa, bardzo  Go kochał, nad  życie własne 
i nie był nigdy niewiernym, nie zaparł  się M istrza nigdy.

Drugi raz, po zm artw ychw staniu  Chrystusa, gdy nie był 
w w ieczerniku przy pierwszem zjawieniu się Mistrza, nie mógł 
w to uwierzyć, gdyż, podobnie zresztą, jak  inni Apostołowie, 
nie był u twierdzony w wierze w nadprzy iodzoną  Jego misję,
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a zbyt był do Jezu sa  przywiązany, za gorzko opłakiwał k a ta 
strofę Kalwaryjską, by łudzić się jeszcze boleśnie i ranę za 
k rzep łą  rozryw ać fantastyczną nadzieją.

Nie była więc i tutaj n iew iara  w Chrystusa, lecz objaw 
rozstropności dojrzałej i serdecznego bólu po skonie n a jb a r 
dziej ukochanej istoty.

Trzeci raz mówi o nim tradycja,  jak spóźnił się na po 
grzeb Najśw. Marji Pannv, jak prosił o otwarcie grobu, by 
spojrzeć na drogie szczątki i jak  to było opatrznościow ą oka
zją do spraw dzenia  wobec całej rzeszy świadków faktu W n ie
bowzięcia Matki Zbawiciela.

Potem w idziała  go ziemia Partów Medów, Persów, Hir- 
kanów i Baktów, a w końcu egzotycznych Indów, u k tórych  
znalazł śmierć m ęczeńską, przeszyty strzałami z luka.

Niewielki to m aterja ł do odtworzenia sylwetki świętego 
Apostoła, lecz i w tych kilku rysach odbija się cała jego dusza, 
odpowiadająca wielu naw et współczesnym dzisiejszego świata.

Był to tyo rozważnego zapaleńca. Przekonał się w po 
dróżach  Apostolskich ze Zbawicielem do Jego  mocy i dobroci 
wielkiej, przylgnął do Niego całą dusza i gotów był już w tedy  
życie za Niego oddać. Słów swych na wiatr nie rzucał i mó
wił z głębokiego przekonania, zapewniaiąc Chrystusa, że pó j
dzie z Nim n aw et na szafot. Na tym punkcie nie był jak Piotr, 
rzucającym  pod wpływem chwilowego wrażenia słowami i z a 
pewnieniami naoślep. Każde słowo było głęboko rozważone 
i pochodziło z długo przem yślanych  racji.

Zachwiała nim tragiczna śmierć C hrystusow a, nie d la te 
go, żeby była n ieprzewidziana, ale że była n iew spółm ierna do 
pojęcia, jakie sobie o Mistrzu wyrobił i że zbyt brutalnie o d e r
wała go od przedmiotu jego uwielbień i prawdziwej miłości.

Dlatego też, niepocieszony, a ostrożny, nie chce wierzyć 
w zm artw ychw stan ie , dopóki sam doświadczalnie nie p rz ek o 
na się o tym fakcie.

Zbawiciel też  nie ma mu tego za złe, bo wiedział, że to 
tylko z miłości i roztropności pochodziło.

Ale gdy się już upewnił — nie zatrzymało go już nic na 
d rodze ofiary, k tó rą  już przedtem  z serca  w ypowiedział.

Są umysły, które m uszą zawsze w yprzedzać serca.
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Są serca, które nie wybiegną nigdy przed umysłem, ale 
raz wybiegłszy za światłem rozumu, czy doświadczenia, nie co
fają się już nigdy i trw a ją  wiernie, choćby miały spłonąć na 
stosie ofiarnym.

Są inne serca, k tóre  nie czekają  nigdy na głos rozumu, 
gorące, płonące, wrażliwe na każdy  odruch , idą, biegną na  ś le 
po, później dopiero, czasami zapóźno, py ta jąc  się rozumu o r a 
dę, gdy już skrzydła ogień życiowy podpalił, pełne zawsze w y 
buchowej radości i entuzjazmu, wnoszą za sobą wszędzie cały 
snop jasnych promieni. Dobrze, gdy chociaż późno, ale usta lą  
się na fundamencie rozumu i silnej woli — w tedy  s tają  się 
ludźmi bezcennymi, granitowemi kolumnami, spowitemi od stóp 
do szczytu girlandami barw nych  kwiatów, kąpiącemi się w słoń
cu zawsze jasnem i promiennem. Takim był Piotr, a tamtym 
był Tomasz.

Co lepsze  i co p ięk n ie jsze?
P o ry w a  b a rd z ie j  to  d ru g ie  i lep sze  jest,  a le  d op ie ro  

w  sw ej drugiej fazie, gdy  p rz y w ró c o n ą  z o s ta n ie  rozum ow i 
i woli ich n a tu ra ln a  ro la  k ie ro w n ik ó w  życia.

Ale to p ierw sze zawsze pew ne od początku do końca, 
mniej wybuchowe, bardziej spokojne i ciche, za  to głębokie, 
w ytrw ałe  i promienne również, gdy już rozum powiedział sw o
je ostatnie „tak".

I jedno i drugie jest całą radością  świata, jego słowem 
i skarbem  największym.

Bez nich ludzkie mrowisko byłoby tylko grom adą sk a 
zańców, przykutych do taczki życia, może z bolesną rezygnacją, 
lecz nigdy z uśmiechem, a tem mniej z entuzjazmem i sze ro 
kim rozmachem  duszy, k tóry  jedynie może ją nasycić.

Takich nam trzeba apostołów, kochających przez rozum, 
czy przez uczucie, ale kochających  zaw sze i wszystkich, aż 
do gotowości na całopalną ofiarę życia.

T rzeba nam Tomaszów i Piotrów, m ędrców  i entuzjastów, 
k tórych  hasłem jedynem  życia, co przez m ądrość i ro z tro p 
ność, czy przez płomień serdeczny, jest zawsze... „Charitas!”

T. P.



Str. 910 PR O  C H R IST O —W IA RA  I CZYN 12

Nieco o świętym Jozafacie.
Z okazji niedawnej trzechsetnej rocznicy śmierci Św. Jozafata 

Kuncewicza, Arcybiskupa Potockiego, poruszył się świat religij
ny i naukowy pod zawsze żywem tchnieniem tej wielkiej posta
ci. We Lwowie, Naukowe Towarzystwo Teologiczne ukraińskie 
wydało specjalny tom swych „Prac", poświęcony studjom józa- 
fatowym. Ponieważ mało są one dostępne przeciętnemu czy
telnikowi polskiemu, z wdzięcznością przyjmujemy tłómaczenie 
ich oceny, jaki p. Prof. W. Zaikin opublikował w Dile lwowskim.

T. R.

P rof. W a c ła w  Z aik in .
(P r a ce  N au kowe go  T o w ar zy s t wa  Teologicznego.  Tom 1. 

Św.  Kapł an  M ę c ze n n i k  „ Ś w i a s z c z e n n o m u c z e n y k "  Jo z a f a t  Kun-  
cewycz.  Mater ja ły  i s t u d j a  z okazji  j u bi l e us zu .  Z eb ra ł ks.  dr.  
J os yf  Sl ipyj ,  Lwów,  1925. St r .  261 in 80.)

Do ostatnich czasów wielką pustką świeciła we współczes
nej naukowej literaturze ukraińskiej dziedzina teologji. Dzieła 
były tutaj bardzo nieliczne, a nawet można powiedzieć, że za
chodził całkowity brak specjalnych dzieł teologicznych ukraiń
skich. A  przyznać wypada, że ten współczesny upadek ukraińskie
go piśmiennictwa teologicznego bardzo się źle odbijał i na innych 
ukraińskiej gałęziach naukowej pracy, przedewszystkiem zaś na stud- 
jach nad historją ukraińskiej kultury. Ukraińska kultura i ducho
wa cywilizacja poczynając od IX i X w. aż do końca wieku 
XVIII-go i początków XIX stulecią, przez cały czas swego istnie
nia i rozwoju była niezwykle mocną i całkiem organicznie zwią
zaną z Kościołem (Cerkwią) Chrześcijańskim. Beletrystyka, sztu
ka, szkolnictwo, nauka i filozofja, a po części nawet i prawo rozwi
jały się na starej Rusi— Ukrainie pod bezpośredniemi kościelne- 
mi wpływami albo były nawet wprost stworzone przez Cerkiew. 
Trzy czwarte naszych pomników przeszłości, jak słusznie stwier
dza jeden z nielicznych wybitnych współczesnych teologów ukraiń
skich,— to dzieła o teologicznych znamionach i zabytki myśli 
kościelnej*)

*) C f, O. d r. Jo sy f S lipy j, B ohosłow śke T o w arystw o  i joho s ta tu ty ,  
Lwów,  1924, s t r .  4 i 5.
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Jest  rzeczą całkiem zrozumiałą, że wszechstronne przestud
iowanie całej tej dawnej ukraińskiej kultury wymaga, aby zosta
ła ona poznaną również i z punktu widzenia fachowo teologicz
nego. Bez specjalnie teologicznej oceny i fachowego pod tym 
względem oświetlenia, bardzo wiele czynników starej ukraińskiej 
kultury pozostają dla nas ciemne i niezrozumiałe podczas, gdy 
wiele innych przybiera całkiem niewłaściwe oblicze.**) Tenże 
sam brak teologicznych rozpraw w nauce ukraińskiej spowodo
wał fakt, że nie posiadamy dotychczas syntetycznego poglądu 
na historję Cerkwi na Rusi-Ukrainie ani też ogólnego i wszech
stronnego zarysu jej dziejów. Dlatego właśnie myśl ukraińska 
dotąd zupełnie jeszcze nie zabrała się do opracowania pewnych 
gałęzi dziejów rodzinnej kultury, jak najściślej związanych z dzie
dziną teologji. Służyć tu może przykładem historja ukraińskiej 
myśli filozoficznej, którą pozostawiono prawie że całkowicie po
za nawiasem specjalnych studjów i zainteresowań.

Z drugiej zaś strony, bezsprzeczne religijne odrodzenie, 
jakie się w ostatnich czasach daje zauważyć we wszystkich kra
jach Europy, wszędzie obecnie wywołuje faktycznie silne do 
prawdy napięcie teologicznych studjów. Jeszcze tak niedawny 
indyferentyzm, jaki szerokie warstwy inteligencji żywiły do spraw 
tyczących wiary, ustępuje obecnie miejsca znacznemu zaintere
sowaniu kwestjami religijnemi i przejawami życia kościelnego. 
O gólne to religijne poruszenie zaznaczyło się jaskrawo między 
innemi i na Wielkiej Ukrainie, a po części i na innych ziemiach, 
zamieszkałych przez Ukraińców. To też staje się całkiem jasne, 
że sprawa rozwoju studjów teologicznych oraz teologicznej lite
ratury i w łonie narodu ukraińskiego nabiera cech aktualności.

Ostatnio właśnie możemy nareszcie zanotować symptomat 
odrodzenia teologji jako nauki wśród Ukraińców — katolików. 
Dzięki poczynaniom grupy teologów ukraińskich we Lwowie, 
przystąpiono do zorganizowania planowej i skoordynowanej p ra
cy na polu naukowem. W tym celu w 1923 r. założono Teolo
giczne Towarzystwo Naukowe, na którego czele stanął ks. dr. 
T. Hałuszczyński. Połączyło ono wspólne wysiłki prawie wszyst

**) Zupełnie t aką  sa mą  uwagą  można  zas tosować  do całego sz ere gu  
dzieł  z z ak r e s u  historj i  kul tury polskiej  aż do os ta tn i ch  czasów.  (Przyp.  
po l sk i ego  wydawcy) .
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kich katolick:ch pracowników ukraińskich na oolu teologii, 
lozofji chrześcijańskiej, historji Cerkwi, jak również i inn 
dziedzin naukowych, bezpośrednio związanych z 'te. l ooj ą.

Teologiczpe Towarzystwo Naukowe zaczęło od począ 
swego założenia wydawał kwartalnik „ Bohosłowija” (Teolog 
w którym ukazał się już cały szereg prawdziwie cennych pi

Zaznaczyć trzeba z zadowoleniem, że dział sprawozi 
i recenzyj dobrze jest w nim postawiony. Znajdujemy w i 
ocenę licznych dzieł z Zachodu.

Oprócz tego Teologiczne Towarzystwo Naukowe wyd 
już również po łacinie i po ukraińsku kilka rozpraw oddzielny 
ks. ks. dr. dr. Slipyja, Kostelnyka, Hafuszczyńskiego etc.

Wreszcie Towarzystwo wydało trzy tomy swoich „Rozprai 
Pierwszy z nich, wielce charakterystyczny, którym się tu 2 

mierny, jest poświęcony prawnikowi i męczennikowi za spra 
jedności kościelnej, słynnemu Jozafatowi, z powodu 300-lecia 
go śmierci.

Wydanie to przynosi, naszem zdaniem, cenny przyczyr 
o dużym bardzo walorze nietylko dla zagadnień, interesując) 
jedynie katolicką teologję, ale dla ogólnej myśli religijnej, a 
specjalnie dla dziejów dyscypliny kościelnej. Do ostatnich 1 
wiem czasów sama postać i cechy działalności biskupiej Józaf, 
pozostawały bardzo niedostatecznie oświetlone, tak z puni 
widzenia teologicznego, jak i historycznego.

Jeszcze w XVII wieku Kościół Katolicki uznał Jozafata 
błogosławionego. Wówczas też również zebrano dla celów bea 
fikacyjnych i kanonizacyjnych bardzo cenne wiadomości o je 
życiu i działalności. Lecz podobnie i inne mat rjały, tyczą 
się Jozafata, te urzędowe akty przeleżały długi czas po arc 
wach, mało wykorzystane przez teologów i przez historyko 
Aż do samej daty trzechsetlecia ani zachodnia ani ukraińska 1 
tolicka literatura teologiczna prawie-że nie posiadała nowy 
krytycznych prac nad wybitnym działaczem i męczennikiem U 
kościelnej.

Bezsprzecznie, był to wielki brak w katolickiej teologii 
nej literaturze i historji, a szczególnie już w piśmiennictwie L 
tolików-Ukraińców. Podczas gdy tak zaniedbywano św. Józa 
ta wśród uczonych kompetentnych, w oficjalnem rosyjskiem p 
miennictwie historycznem zwracano wielce baczną uwagę na
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dziejową postać  i działo się to nie bez szczególnych powodów. 
W oświetleniu bowiem rosyjskich au to rów  „unicki b iskup K u n ce 
wicz” występuje  jako osobis tość  o kulturze bardzo  niskiej i og ra
niczonej, ch a rak te r  zuDełnie obcy prawdziwemu duchow i chrze
ścijaństwa, k tóry  się s ta ł  narzędziem  „polsko-jezuickiej in tryg i” . 
Jednocześn ie ,  jest  on w ich mniemaniu „zaprzańcem  sw ego na
r o d u ”, k tóry  gwałtem i b ru ta lnością  usiłow ał p rzew rócić  jego 
życie, n ie ty lko „ska to liczyć” , ale i spolszczyć  praw osław nych 
Rusinów.

Trzeba jednak przyznać, że kulturalniejsi przedstawiciele 
oficjalnej rosyjskiej historjografji uznawali obecność pewnego 
ideału w światopoglądzie i pracy św. Józefata. Naprzykład, prof. 
M. Kojałowicz nie zawahał sie przyznać, że w „biskupie [ózafaoie 
Kuncewiczu bezwzględnie odnajdujemy pewnego rodzaju harmonję 
przekonań i działalności, która jemu samemu wydawała się dobrą 
i zachwycała ogół jego współwyznawców”. Ale i u tych nawet 
historyków chai akterystyka męczennika Unji kościelnej wypadała 
tak samo, jak i wszystko, co oni o Unji pisali. W szystko to 
było nawskroś przesiąknięte nietajoną tendencyjnością i wrogiem 
nastawieniem przeciwko Unji. *)

Jest jasne, że jaskrawo negatywna ocena działalności i osoby 
św. Jozafata, jaką znajdujemy w oficjalnem rosyjskiem piśmien
nictwie, wypływała w znacznej mierze z ogólnych tendencyj rzą
du rosyjskiego przeciwko Unji. Zgodnie zaś z temi tendencjami, 
Unję przedstawiano w dziełach rosyjskich, jako sztuczny jakiś 
nowotwór, wymyślony przez Polaków celem wynarodowienia ru
skiego ludu i jako gwałt mu zadany aby ugiąć Rusinów pod pol
skie panowanie. Wślad zatem działaczy Jedności Kościelnej 
charakteryzowano jako tępe narzędzie polskiego rządu i polskiej 
polityki, nadające się do polszczenia ruskiego ludu i ruskich 
dusz. Stawali się oni zatem, w ich oświetleniu, zdrajcami narodu, 
co przeszli na Unję niby-to jedynie dla osobistych korzyści ma- 
terjalnych. Tak było dawniej.

*) P a t r z  naprz.  ks iążkę  t egoż  Kojałowicza p. t. „Li t owsk aj a  Ce rk ow-  
naja Uni ja“ (Pe tersb . ,  1861), t om II, st r .  123 etc.  O wyraźnej  t endencyj nośc i  
dziel  Michała Kojałowicza i wogole  całej  rosyjskiej '  of icjalno-prawosławnej  
g r upy  hi s toryków Unji świadczy między innemi doskona ł a  chara kt e rys t yka ,  s k r e 
ślona przez  be zs t r onne go  u kr aińs kiego  h i storyka,  prof.  D i mi t r a  Do ros zenko  
w „ O h l a d  ukraj ińskoj i  i s tor iograf i j i ' 1 ( P r a h a ,  1923),  s t r .  159 — 160.
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Ale nowsza myśl historyczna równie jaskrawo i jasno wy
kazuje, że  tak  zwarta Urtja żadnym  wogóle nowotworem na Uk
rainie w końcu X V I  wieku nie była . Bezpośrednie bowiem sto
sunki Ukrainy ze Stolicą Apostolską, oczywiście przy zachowaniu 
rodzimego obrządku kościelnego, zadzierzgnęły się już w najod
leglejszych czasach. Przedstawicielami tak pojętej Unji na Ukrai
nie byli już tak czy inaczej święci Cyryl i Metody, św. księżna 
Olga, książę Jaropełk  i św. książę Włodzimierz Wielki. *) Po ka
tastrofie 1054 r., która tak tragicznie rozdarła jedność chrześci
jańską na dwie części, Ukraina jeszcze dosyć długo trzymała się 
faktycznie starych związków z Zachodnim Kościołem i z Rzymem, 
a nawet już po 1054 r. Cierkiew Ukraińska kilkakrotnie odna
wiała oficjalnie swój związek z centrum rzymskiem. Tak było 
w drugiej połowie XI wieku, w wieku XIII i w XV’-tem. Jak- 
kolwiek-bądź, w żadnym razie w dzisiejszym stanie historycznych 
badań nad dziejami Cerkwi Ruskiej, nie można przeoczyć tej 
rzeczywistości, że aktem 1596 r. nietylko że nie przystępowano 
do skojarzenia czegoś całkiem nowego i nienaturalnego na Ukrai
nie, lecz przeciwnie, że chciano wznowić poprzednią jedność 
Cerkwi Ukraińskiej z Kościołem Zachodnim.

A jednocześnie bardzo wyraźnie uwypuklono, że inicjatywa 
Unji Kościelnej 1596 r. nie wyszła z kół polskich, lecz przeciw
nie z ukraińskich kół. Dowiedzione jest dzisiaj również, że myśl 
przewodnia Unji Kościelnej całkiem się nie spotkała z wrogiem 
usposobieniem wśród oświeconych Ukraińców 1590-tych lat. 
Osobistości, które później występowały przeciwko aktowi 1596 r. 
z księciem Ostrogskim na czele, były przynajmniej na początku 
przeciwnikami nie Unji kościelnej, a tem mniej samej jej idei, 
a tylko tej polityki religijnej, jaką w tych latach prowadzili ukra
ińscy biskupi. Podobno i późniejsi główni działacze Ukraińskiej 
Cerkwi Prawosławnej, jak naprz. metropolita Piotr Mohiła, byli 
przychylnie usposobieni wobec samej idei Unji. I dlatego też,

*) P a t r z  o t e m moje  s t u d ja  o poc zą tka ch  c hrze śc i j ań s t wa  na Ukrainie :  
„ C hr ze śc i j ańs two  w Europie  Wschodniej  od  czasów apos t ol sk ich  do księcia 
Igora  St .  (Warsz . ,  1926),  „Chr ześc i j ańs t wo w Europie  Wschodnie j  w połowie 
X wi eku"  („Elpi s" ,  JżJfi 1— 4).  „ Ch ry st i j ans t wo  na Ukraj ini  za czas iw kn i a 
zia Ja r op o l k a  I" ( „Zapysky  Czyna  Św.  Wasyl i ja  Weł .“ , tom.  III), „M. Korobka
i joho rozwi dka  pro poc za tok  r uś ko ho  chrys t i j ańswa"  („Bohosłowi ja",  t. IV, 
ks. 4) i inne.
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pomiędzy cerkiewno-politycznemi pomysłami i całą ideologją me
tropolity Mohiły a metropolity Rutskiego różnica była bardzo 
niewielka. Z drugiej znów slrony, badania historyczne wykazały, 
że narodowe i społeczne ruchy na Ukrainie w wieku XVI aż do 
połowy XVII st. nie. pokrywały się z ruchami o charakterze reli
gijnym. Pierwsze pow. tania kozackie skierowane były nasam 
przód przeciw prawosławnym panom, nie wyłączając z tej liczby 
i samego księcia Ostrogskiego. I przeciwnie, kozacy, jako ob 
rońcy prawosławja, odegrali największą rolę za czasów hetmana 
Sahajdacznego, który był najlojalniejszym wobec Polski. Z pośród 
wszystkich stanów ludności ukraińskiej najtwardziej do walki 
z Unją stawało mieszczaństwo. Otóż podczas powstań kozac
kich to sąmo mieszczaństwo właśnie zajmowało przez czas długi 
stanowisko wobec kozaków: albo obojętne albo nawet wprost 
nieprzyjazne. I nawet za czasów Chmielnickiego niektórzy z głów
nych prawosławnych leaderów na polu polityki cerkiewnej, jak 
naprz. Adam Kisiel, który tak wiele zrobił dla prawosławia, znaj
dowali się nie w kozackim, lecz w polskim obozie. Możnaby tę 
listę przykładów przedłużyć.

Jednem słowem, prawie wszystkie twierdzenia rosyjskiej hi- 
storjografji oficjalnej, skierowywane przeciwko Unji, zostały spro
stowane przez nowszą bezstronną naukę historyczną.

Otóż, po ogólnej zmianie poglądów historycznych na Unję 
Brzeską, niezbędną się staje również i rewizja poglądów na dzia
łalność jej protagor.istów, a już specjalnie potrzebne są nowe 
i ścisłe badania nad życiem i osobistością jednego z najgłówniej
szych szermierzy Unji, Jozafata, aby go sprawiedliwie ocenić: To 
też, przystępując do takich badań, Lwowskie Teol giczne Nauko
we Towarzystwo podjęło się wielce odpowiedzialnej i obfitej w ko
rzyści pracy.

Niezwykle cenną częścią I tomu „Prac Teologicznego Towa
rzystwa Naukowego” są znajdujące się w nim „zeznania św iad
ków zaprzysiężonych"  z „aktów procesu kanonizacyjnego chwa
lebnego męczennika Jozafata, arcybiskupa Połockiego” („Testi- 
monia testium juroteruin ex actis processus canonisationis gloriosi 
martyris Josaphat Cuncevicii, archiepiscopi Polocensis"). Są one 
poprzedzone łacińskiem wstępnem studjum dr. D. Dorożyńskiego.

Otóż, te akty niesłychanie plastycznie i wyraziście oddają 
nam postać i działalność św. Jozafata. Wprowadzają nas one
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i w prywatne i w publiczne życie biskupa oraz wykazują, że we 
wszystkich jego czynach przejawiają się jedynie dążność ideowa 
i całkowite oddanie się sprawie kościelnej. Jakby nie chcieć są
dzić o działalności Józafatowej, czy to z punktu widzenia ściśle 
historycznego, czy też wyznaniowego, staje się, po przeczytaniu 
tych aktów, zupełnie iasnem, że nie można podawać w żadną 
wątpliwość ideowości i szczerości męczennika.

Z innych studjów tego tomu, praca ks. dr. Jarosława Le- 
wyckiego p. t. „Św. Jozafat Kuncewicz w świetle kaznodziejstwa 
XVII i XVIII ww.” jest wymownem uzupełnietiiem wspomnianych 
aktów. W swem studjum, ks. dr. Lewyćkyj roztoczył przed na
mi cały szereg kazań i panegiryków na cześć Arcybiskupa Po- 
łockiego. Wszystkie te głosy przedstawiają go nam w tem sa
mem świetle, co i dokumenty historyczne, z tą chyba tylko róż
nicą, że w żywszych barwach. Za najważniejsze z tych kazań 
ks. dr. Lewyćkyj uważa to, które o. Fabjan Birkowski wygłosił 
w 1629 r. W edług tych kazań, mówi ks. dr. Lewyćkyj przy końcu 
swojej rozprawy, „biskup Jozafat to mąż pełen łaski Bożej to 
wzór prawości i sprawiedliwości, to dobry pasterz, który życie 
oddaje za powierzone mu stado, to męczennik Katolickiego Ko
ścioła, prymatu Rzymskiego Papieża, to sławny ów „ d u s z  o
c h w a t ” i „cudotwórca” .

Dalej, w studjum ś. p. ks. biskupa dr. Jozafata Bociana p, t 
„Odnalezienie i stwierdzenie tożsamości relikwji św. biskupa 
i męczennika Jozafata Kuncewicza w latach 1915— 1917” nietylko 
mamy dokładne sprawozdanie z odnalezienia ciała, ale i zupełnie 
bezsprzeczne dowody jego autentyczności. Do tego studjum do
łączone są „Akty kanonicznej rekognicji ciała św. biskupa i mę
czennika Jozafata, arcybiskupa Potockiego".

Dobrze znany autor ascetyczny, o. Józef Schryvers, belgij
ski redemptorysta wschodniego obrządku, zamieszkały pod Lwo
wem, wystąpił z francuskim artykułem o życiu wewnętrznem 
i znaczeniu św. Jozafata Kuncewicza.-->-„Vie interieure et role de 
st. Josafat Kuncewyc” . Mamy w nim próbę wyjaśnienia tajni
ków Józafatowej duszy i jej znaczenia dla Kościoła. Studjum 
o. Schryversa składa się z trzech części. W pierwszej, autor 
bada „tę drogę, jaką Bóg doprowadził św. Jozafata do świętości” . 
W duchowem życiu, pisze o. Schryvers, rozróżniamy dwie od 
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mienne drogi: drogę ascetyczną i drogę mistyczną *). Co do 
św. Jozafata, to Bóg go wiódł drogą mistyczną. I właśnie autor 
stara się przedstawić tę mistyczną stronę św. Jozafata, która się 
w nim przejawia już od dzieciństwa aż do jego śmierci męczeń
skiej. W drugiej części swego szkicu, autor usiłuje uwypuklić 
to, co nazywa osobistym rysem charakteru, osobliwem znamie
niem Józafatowej świętości. Każdy z poszczególnych świętych, 
mówi o. Schryvers, idzie śladem tegoż samego Boskiego Przy
kładu, jakim jest Jezus Chrystus. Ale każdy z nich wyżłabia 
w sobie obraz tego przykładu innemi sposobami. Również „i św. 
Jozafat posiadał swój rodzimy, osobisty rodzaj świętości”; a dalej 
„Bóg chciał go naprzód porwać Sobą i zachwycić, pot°m go 
uświęcić, a dalej uczynić go apostołem i wreszcie męczennikiem 
tej niezwykłej miłości, którą go napełnił do katolickiego kultu 
w słowiańskim obrządku”. W trzeciej, wreszcie części swego 
rozbioru o. Schryvers stara się wyjaśnić tę specjalną rolę, jaka 
przypadła w udziale św. Jozafatowi w Kościele Bożym. Jest  to 
w istocie zarys znaczenia Józafatowego dla Unji Kościelnej.

W rozprawie dr. Jarosława Hordyńskiego „O  języku R eg u ł 
i K atechizm u  św. Jozafata Kuncewicza” mamy bardzo staranną 
analizę fonetyki, etymologji i leksykologji pomienionych dzieł 
Połockiego Arcybiskupa. Na podstawie tej analizy autor przy
chodzi do wniosku, że „gdybyśmy chcieli wziąć procentowo 
(oczywiście w przybliżeniu tylko) stosunek rozmaitych elemen
tów lingwistycznych, jakie się składają na język Józefata Kun
cewicza, to otrzymamy mniej więcej jakich 55% elementów ukra
ińsko-białoruskich, 25% polskich i 20# cerkiewno-słowiańskich. 
W ten sposób możemy śmiało przedstawić „Reguły” i „Kate
chizm” Jozafata Kuncewicza, jako „pomniki ukraińsko-białoru
skiego ję z y k a ”, przyczem element białoruski jest w nich znacz
nie słabszy od ukraińskiego, a sprowadza się równie do prze
wagi dźwięku „e". Wogóle, element ukraiński panuje tam

*) P r z y z n a ć  t rze b a ,  że  o. S c h r y v e rs  zbyt  ja s k ra w o  ro z ró ż n ia  tę  tak  
zw. „ d r o g ę  a s c e t y c z n ą ” od „ d r o g i  m i s t y c z n e  j” . C h c e  w idać  
tylko m ówić  o p rz ew a d z e  e le m e n tó w  jed n e j  nad  e le m e n ta m i  drug ie j .  W r z e 
czyw is tośc i  życ ie  d u c h o w n e  a s c e ty c z n e  n igdy  u  c h r z e ś c ja n in a  nie m o że  być 
ca łkow ic ie  pozbaw ione  c e c h  m is tycznych :  o d w ro tn ie ,  życie m is ty c z n a  łączy  
s ię  z ćw iczen iam i  a sc e ty cz n e m i .  (P rz y p .  tłóm.)
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i w fonetyce, jak naprz. w charakterystycznie ukraińskiem po
mieszaniu dźwięków u, i, /, y, i w samym doborze słów.

Nareszcie, w studjum ks. dr. Josyfa Slipego p. t. „Teolo
giczne wykształcenie i twórczość literacka św. Jozafata Kunce
wicza” nietylko zm.j jje  swą odpowiedź zagadnienie, wykształ
cenia i literackiej działalności Arcybiskupa Polocxiego, ale rów
nież otrzymuje czytelnik jako ogólne uwieńczenie poprzednich stu
djów o Jozafacie, żywą chaiakterystykę jego osoby i działal
ności z punktu widzenia narodowościowego. Wszystkie dzieła, 
pisane ręką Jozafata, mówi przy końcu swojej rozprawy ks. dr. 
Slipyj, świadczą o narodowym charakterze ich autora. Ale nie
tylko w tem przejawia się narodowa przynależność Kuncewicza. 
Jeszcze lepiej zaznaczył on swą narodowość za pomocą wyraź
nych i niedwuznacznych oświadczeń. Tak naprz. w przedmo
wie swego „O fa łszow aniu  p ism ”, przeznacza je on „wsim 
stanom  duchownym i sw ieckym  narodu naszoho rosyjśkoho”*). 
Mówi dalej, że poglądy dyzunitów są niezgodne z „kronykami 
naszym i ruskim i” (str. 21). Dalej występuje u niego „nasz na
ród R u sky j"  i „nasza R uś"  (str. 20—21). Obrzędy nabożeń
stwa odbywają się „w cerkwach naszych ruskich inakszoje” itd. 
Przykładów możnaby nazbierać wiele. I Kijów złocisty przy
ciągał jego serce i do mnichów pieczarskich, choć dyzunitów, 
wstąpił on, jak do swych braci. Oczywiście nie znajdujemy 
u Jozafata poglądów o państwowości... choć posiadał on zwolen
ników między kozakami i zwracał baczne oko na ich politykę. 
Zresztą, tę sprawę wyższej polityki mógł spokojnie pozostawić 
Kuncewicz bardziej od siebie w niej doświadczonemu metropo
licie Rutskiemu, który przy najbliższej okazji zdarzającej się dla 
zjednoczenia rozdartej religijnie Ukrainy, wysunął projekt usta
nowienia ukraińskiego patrjarchatu w Kijowie, mającego pozo
stać w zależności od Stolicy Apostolskiej,

W ten sposób, jakieśmy widzieli, autorowie prac, wyda
nych przez Teologiczne Towarzystwo Naukowe we Lwowie, za
nalizowali z najróżniejszych punktów widzenia osobę, życie

* )  W  wieku XVII w yraz  „ ro s y js k i” , p o d o b n ie  jak i wyraz  „ ru s k i” , 
oz n ac za ł  n ie  m oskiew ski, a ukra iński albo  ukra ińs co-b ia łoruski. Na o z n a 
c z e n ie  p o jęc ia  „ ro s y js k i” w o b e cn e m  jego u życiu  i zn ac ze n iu  używano 
zwykłe  w ów czas  w yrazu  „m osk ie w sk i” . (P rzyp ,  autora) .
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i działalność Połockiego Arcybiskupa. Przyznać trzeba, że 
wszystkie te materjały i obecne wydane studja nie w zupełnoś
ci wyczerpują wszystkie zagadnienia, które powstają co do 
osobistego charakteru, pracy i znaczenia Św. Jozafata. Dla hi
storyków i teologów pozostaje jeszcze otworem szerokie pole 
Józafatowych badań. Ale wydane przez Towarzystwo Teolo
giczne prace bardzo wiele nam jednak dają środków do praw
dziwego zrozumienia potężnej postaci tego Pracownika Unji Koś
cielnej i do sprostowania inspirowanych i szeroko rozprzestrze
nionych przez dawny rząd rosyjski pamfletów skierowanych prze
ciw Niemu. T. R .

0 . Andrzej Rudomina.

Idea misyjna, za tacza jąca  w świecie od lat k ilkudziesię
ciu coraz szersze kręgi, w zbudza w narodach  katolickich szla
che tną  emulację, m ającą na  celu dostarczenie misjom jaknaj- 
większej liczby kapłanów, k tórzyby pochodnię wiary  prawdzi
wej nieśli tam, gdzie nauka  C hrystusow a nie jest jeszcze zn a 
ną. Rywalizacja na tem polu jest dziś rzeczywiście n adzw y
czaj rozwinięta, z pośród wszystkich zaś w spółzawodników 
na czoło wysunęli się katolicy trzech zwłaszcza państw  za
chodnio europejskich: Holandji, F rancji ,  Belgji, chociaż, copraw- 
da, niewiele w tyle poza nimi pozostają katolicy Niemiec czy 
Włoch. Jeżeli chodzi o Polskę, to, wedle dotychczasowych 
obliczeń, naw iasem  mówiąc, ze względu na utrudnienia niezu
pełnych, misjonarzy polskich wśród pogan względnie here ty 
ków i schizm atyków pracuje obecnie do trzystu  osób. W sto
sunku do ogólnej liczby Polaków nieliczna to jest gromadka, 
teraźniejszość , jak z tego widać, p rzedstaw ia  się skromnie, 
p rzed  innemi w szakże narodami poszczycić się możemy śmiało 
świetną przeszłością. Ojczyzna nasza  bra ła  ongiś niezmiernie 
czynny udział w działalności misyjnej Kościoła Katolickiego, 
p rzykładem  czego mogą być misje wśród Pomorzan, Prusów. 
Litwinów, Rusinów, Moskali, jednak  polska ekspansja  misyjna 
nie ograniczała się tylko do bliskiego W schodu, ożywione bo
wiem duchem apostolskim jednostki polskie, rzuciwszy kraj 
drogi, szły nadto do tajemnych Indji; do „krainy wschodzącego
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słońca", Japonji; do „państw a niebieskiego", Chin. P ierwszym 
misjonarzem z Polski, który dotarł do tego ostatniego kraju, 
był ks. Andrzej Rudomina, członek zakonu o.o. Jezuitów , po
stać nad  wyraz in teresu jąca , a mimo to, niestety, praw ie  zu
pełnie zapomniana.

Ród Rudominów, który wydał tego wielkiego bohatera  
wiary, wywodził się z Litwy. Najpierwszym znanym p rz ed 
stawicielem jego jest Jak u b  Rudomina, chorąży rudominowski, 
żyjący w czasach króla W ładysław a II Jagiełły, ponadto  zaś, 
podług św iadectw a o. Florjana Jaroszewicza, „wiele godnych 
osób miał (on) pod imieniem św. Jęd rze ja  A postoła"1)- Z tych 
ostatnich najw iększą bodaj chw ałą  okrył go w łaśn ie  o. Andrzej.

Urodził się on w 1594 r., jako syn starosty  dowgiliskiego, 
noszącego toż samo imię. O miejscu u rodzen ia  jego bliższych 
wiadomości brak , tak  samo, jak i o la tach  dziecięcych, dość 
na tem, iż światło dzienne ujrzał w Wielkiem Księstwie Li- 
tewskiem, oraz tam spędził swe dzieciństwo, otrzymując s ta 
ranne  w ychowanie religijne. Nauki średnie odbywał, zdaje się, 
w Wilnie w szkołach jezuickich, a w ychow aw cy z tego zako
nu przyczynili się bardzo  znacznie do wyrobienia w nim ch a 
rak teru , rzadko  kiedy spotykanego. Kilkunastoletni starościc 
był młodzianem szlachetnym, obowiązkowym, pobożnym n ie
zwykle, do nauczycieli swoich był przywiązany serdecznie , to 
też w 1612 r. czyli w s iedem nastym  roku  życia zwierzył się 
ojcu swemu, że pragnie zostać Jezuitą . S ta ros ta  przeraził się 
tem wyznaniem  niepomiernie. Więcej synów już nie posiadał, 
Andrzej był jedynakiem, w celu przeto wybicia mu z głowy 
tego zamiaru, który uważał za chwilową zachciankę, po ukoń
czeniu przez syna filozofji w jezuickiej akademji wileńskiej, 
wysłał go na  studja uzupełniające dc Niemiec. Ile czasu  trw a ł  
pobyt A ndrze ja  zagranicą, źródła znowu milczą, gdy zaś po
wrócił on do kraju przez pew ien okras bawił na dworze b is
kupa  wileńskiego, ks. Eustachego Wołłowicza, skąd  go wezwał 
do swego boku ojciec. Posłuszny woli rodzicielskiej, udał się 
starościc do domu, wstąpienie do zakonu odkładając  na później.

„Gdy już [Andrzej] — opow iada znany hera ldyk  nasz, O. 
K asper Niesiecki — lat dw adzieścia  i cz tery życia swego do

' )  X . F lo rya n  Ja ro szew icz :  M atka  św ię tych ,  Polska.., C z ę ś ć  Ul. P o 
znań ,  1893. S tr. 169.
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pędził, wkroczył był w konkurencję  o zacną damę w L itw ie" '’) 
Konkury te były dokonane, jak m ożna przypuszczać, pod wpły
wem samego starosty, bo, skoro ten  umarł, daw na myśl w mło
dzianie odżyła. Cała rodzina bliższa oraz dalsza, widząc to, 
nam aw iała go niestrudzenie, ażeby przyśpieszył wstąpienia 
w związki małżeńskie z osobą rów ną sobie mieniem oraz po 
chodzeniem. Pod silną tedy p resją  zaręczona p a ra  oznaczyła 
wkońcu dzień ślubu. W  następstwie tego przygotow ania p rz ed 
ślubne poczęto czynić w tempie przyśpieszonem, aż osta tecznie  
chwila uroczystości ślubnych nadeszła. Na oznaczony dzień 
wszystko zostało przygotowane, uczta weselna była gotowa 
zupełnie, zaproszeni goście zebrali się w komplecie, czekano 
jedynie na przyjazd A ndrzeja .  Przed  samą cerem onją s ta ro 
ścic zjawił się istotnie, ale nie poto, by wziąć z narzeczoną 
swą ślub. Zwoławszy w szystkich zebranych, donośnym gło
sem oświadczył, że w ybrance  se rca  swego ślubować nie b ę 
dzie przy ołtarzu, że nie chce ani jej ani innej pojąć za żonę, 
pragnieniem jego bowiem jest oddanie się na służbę Bożą 
w zakonie. Słowa te w ywołały zrozumiałą konsternację ogól
ną, znaleźli się tacy, co usiłowali persw adow ać, iż postępek 
taki jest szaleństwem. Andrzej atoli p rzekonać się nie dał. 
Zwolniwszy całą swoją służbę z obowiązków, prosto z domu 
niedoszłego wesela udał się do Wilna do nowicjatu celem pro 
szenia tam przełożonych o zaliczenie go w poczet nowicjuszów.

W 1618 r. k rępow ane od wczesnej młodości pragnienia 
A ndrzeja  spełniły się, myśl s tała  się rzeczywistością. Wdzię
czny za przyjęcie do zakonu, ofiarował niebaw em  dw adzieścia 
tysięcy złotych na dzieła, p row adzone przez o.o. Jezuitów , z a 
pisując im nadto  majątki swe: Giełoże tudzież Rostyniany. 
J ak o  dobroczyńca zakonu, mimowoli, odruchowo wręcz p od
czas próby  nowicjackiej doznaw ał pew nych względów, gdyż 
nie śmiano mu wyznaczyć jakiejś cięższej czy przykrzejszej 
pracy, on jednak  sam napominał takie jednostki, aby nie ro 
biły dla niego wyjątku, lecz, aby na barki jego złożony został 
takiż sam ciężar, jak na barki innych n iwicjuszów.

Sam za siebie o tej jego pilności mówi jedyny zano tow a
ny fakt z tego właśnie okresu  jego życia. Dziwnym trafem

*) K asp e r  Niesiecki:  H e rb a rz  polski.. . Tom VIII. L ipsk, 184 i . 
S t r .  182.



Str. 922 PRO CHRISTO- WIARA I CZYN Jft 12

złożyło się, iż kucharzem  w domu nowicjackim był daw nie j
szy sługa A ndrzeja.  Gdy pobożnemu nowicjuszowi wypadły 
posługi w kuchni, sługa ów, pomnąc na daw ne czasy, był dla 
starościca łagodniejszym, czasem naw et pracę, należącą do n ie
go, wykonywał sam. Pokorny Andrzej, zaobserw ow aw szy to 
rzek ł k iedyś do kucharza: „Braciszku, t rzeb a  nam  zapomnieć, 
kim tyś był na świecie, a kim ja. Czyńmy to, czego od nas 
wymaga ćwiczenie duchowne! Ty masz rozkazywać, ja zaś 
s łu ch ać”.

S tudja teologiczne odbywał o. Rudomina zrazu w Wilnie, 
a następnie z polecenia prowincjała, o. Augusta  Viraldi'ego, 
udał się do Rzymu, tow arzysząc w drodze do tego miasta 
znakomitemu poecie polsko-łacińskiemu, o. Maciejowi Kazimie
rzowi Sarbiewskiemu, znanem u mu jeszcze z czasów wileń
skich. W stołicy św iata  chrześcijańskiego młody przybysz 
z Polski kiedyś miał niezwykły sen, o którym przepiękną sta- 
ropolszczyzną opowiada o. Niesiecki „Świat cały widział, — 
brzmią słowa tego p isarza polskiego — który  na ramionach 
swoich operarjuszowie Soc. Je su  zewsząd dźwigali, przecież 
z tej strony, k tó rą  na wschód słońca był obrócony; tym, k tó 
rzy go tam na sobie trzymali, ciężarem swoim gęsty pot z czoła 
wytoczył tak, że też w owej pracy omdlewać i z sił spadać 
p o czę li : w krótkim czasie widzi aniołów, z Nieba zstępujących, 
którzy, kroplisty ów pot białemi z czół ich otarszy chustkami, 
p rzed Panem Bogiem zbroczone chusty składali. Za każdą 
z nich Ojciec Przedwieczny bogatą od złota i drogich kamieni 
koroną płacił. Patrzącego na  to J ęd rze ja  począł jeden z anio
łów pytać się, czyby sobie życzył i pod której części świata 
machinę swoich ramion nadstaw ić , a on sobie wschodnią n a tych 
miast część obrał; anioł go, jako nowego dla czci Boskiej ope- 
rarjusza, Ojcu Przedwiecznem u prezentował, prosząc za nim, 
żeby go nowemi i osobliwszemi do tej p racy ugruntował i w zm oc
nił łaskami: obiecał P. Bóg i, że miał w tych tam  stronach 
życie swoje położyć, deklarował, starszym swoje z pragnieniem 
postanowienie otworzyć k a z a ł : Nakłonię, prawi, ja ich serca,
że ci w tem trudnić nie b ę d ą " .4)

Poznawszy w tak niezwykły a symboliczny sposób obo

4) K a sp e r  N ie s ieck i  S. J.  Op. cit .  S tr .  182— 183.
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wiązki m is jona rza ' o raz nagrodę, jaka go czeka za szerzenie 
Ewangelji wśród pogan, zapragnął o. R udom ina poświęcić się 
pracy na  misjach. Wtedy właśnie generał  zakonu o. o. Jezu i
tów zbierał nowy zastęp  kapłanów, którzy mieli w yruszyć na 
podbój Indyj dla Chrystusa Pana, zwierzył się tedy  świętobli
wy Polak z życzeniem swojem i rzeczywiście nie natknął się 
na  przeszkody, bodajby najmniejsze. Przełożony zakonny po
zwolił mu iść z krzyżem  pomiędzy Indusów, to też niebawem 
po otrzymaniu święceń kapłańskich  w 1625 r. drogą na Lizbo
nę ruszył w podróż do Goi. Odjazd jego uczcił specjalną odą 
„Do A ndrzeja Rudominy, odjeżdżającego do Chin“ o. Sarbiew- 
ski, natchniony poeta, będący jego serdecznym przyjacielem. 
W utworze owym wieszcz ten  zapytyw ał g o :

I nicże nie straszne dla twojej odwagi 
Ni skw ary  ni pęd  huraganów,

Ni w ichry rozdęte  ni fale ni plagi 
Ni dworzec eolskich ty ran ó w ?

Ty patrzysz z uśmiechem na przyszłe zasadzki,
Na szturmy i burze bez liku,

Jakgdybyś  nad Tybrem szedł użyć przechadzki 
Lub w miłym tuskulskim gaiku.

Tam fala czatuje, by z tobą wieść wojnę,
Tam grozi niejedno widziadło,

Lecz widząc zdaleka, jak morze spokojne 
Do snu się cichego układło". 5)

Podróżowanie morzem do Indyj, wymagające opływania 
całego kontynentu  afrykańskiego, trw ało  długie bardzo tygod
nie, połączone zaś było z wieloma n ;ebezpieczeństw am i. B rak  
świeżej wody, b rak  żywności, epidemje, a nadom iar wszyst
kiego gwałtowne nawałnice tudzież burze morskie : oto były 
plagi, trap iące  odważnych podróżników, które wymagały n ad 
zwyczaj silnego organizmu, by do kresu  podróży dojechać ży
wym i całym. Co się tyczy o. A ndrzeja ,  to „lubo niejedną 
niemocą był doświadczony, przecież ile mu sił i zdrowia s ta 
wało, inszym chorym usługował, — stw ierdza jego żywotopi-

5) P rz e k ła d  W ładysław a Syrokom li  czyli Ludwika K ondra tow icza.
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sarz — nędznych  ra tow ał z tak ą  miłością, że go wszyscy, 
w tym, co on, okręcie będący, świętym zwali". *1

Po szczęśliwem pi-zebyciu niebezpiecznej drogi, n ies tru 
dzony misjonarz polski oddał się w Goi natychm iast pracy 
chary ta tyw nej pośród najbiedniejszych, ażeby przez zdobycie 
sobie u nich zaufania i przywiązania trafić do serc, gdzieby 
można było zasiać ziarno nauki Chrystusowej. Dla nich to 
o. Rudom ina stał się w szy s tk iem : sanitarjuszem, żywicielem, 
nauczycielem, pocieszycielem, ba, naw e t  jałmużnikiem. W miej- 
scowem szpitalu był dla najbiedniejszych z b iednych aniołem 
jakoby, dni całe prawie spędzał wśród nich, kojąc ich boleści 
lub dysponując konających na śmierć, nie pozostało to w szak
że bez wpływu na stan jego zdrowia. Działalność ta w połą
czeniu z malarycznym  klimatem spowodowała, że i tak  osła
biony podróżą organizm zapadł na febrę, k tó ra  ogołociła go 
z sił do reszty. Teraz nie mógł już o. Andrzej pracow ać ad 
maiorem Dei gloriam, musiał leżeć sam na łożu boleści, ponie
waż atoli warunki k limatyczne pozostawiały bardzo a bardzo 
wiele do życzenia, kierownicy misyjnego domu jezuickiego 
w Goi zadecydowali, iżby chory Polak, przygotowany jeszcze 
w Europie na  śmierć m ęczeńską z rąk  wrogów katolicyzmu, 
wyjechał w okolice zdrowotnie jsze, mianowicie do Makao, 
w Chinach, skąd  znowu wysłano go morzem do w nętrza państ
wa chińskiego, do m iasta Tho-cheu-fu, stolicy prowincji Fou- 
kien, obdarzonej przez Stwórcę klimatem wielce łagodnym.

Okolica ta  właśnie, gdzie dopiero co ustało gwałtowne 
prześladowanie chrześcijaństw a, to prześladowanie, którego 
spiritus movens był m andaryn  N augasaka  Xina, wymagała wie
lu gorliwych pracow ników, celem zdobycie jej dla Kościoła. 
O. Rudomina w łagodniejszym klimacie wyleczył się z febry, 
ale ta, niestety, pozostawiła po sobie ślad t rw a ls z y : począ t
kowe stadjum gruźlicy. Mimo to  o. Andrzej nie pragnął po
zostać bezczynnym : miłość bliźniego, jakoteż gorliwość o ch w a
łę Bożą pchała go do czynu, do rozszerzania kró lestw a J e z u 
sowego na ziemi. Acz z dniem każdym  słabość zw iększa ła  
się, acz gorączka traw iła  go ustawicznie, zabrał się ten  p ierw 
szy misjonarz polski w C hinach  do nauki języka chińskiego,

•) X. F lo ryan  J a ro sz ew ic z .  Op. cit .  S tr .  170.



„nad insze języki trudniejszego", 7) jak  podkreśla  jego biograf 
— heraldyk , k tóry sobie przyswoił w dość znacznym  stopniu. 
P raca  tego rodzaju była t rudna, ch ińszczyzna bowiem nie by
ła przez europejczyków zbadana w dostatecznej mierze, jed 
nak  o. A ndrzej trudności przezwyciężył, przyłożywszy się do 
nauki z całą pilnością, w następstw ie  czego począł sprawow ać 
już w tym języku niek tóre  funkcje kapłańskie. Tak np. po 
chińsku słuchał wówczas spowiedzi, uczył dz ia tw ę katechizmu 
i ponadto  głosił nauki.

Co jeno mógł, czynił z niegasnącym bez względu na  po 
stępującą chorobę zapałem, tymczasem w szakże siły jego nikły 
widocznie w tempie coraz szybszem. Płuca niszczył bakcyl 
gruźliczny gwałtownie, dla przedłużenia więc życia o. B ene
dykt Mattos, przełożony o. Rudnminy, chciał go wysłać z po
wrotem do Mako, lecz chory uprosił, aby mógł pozostać na 
miejscu. Kiedy tamtejszy m andaryn na prośbę o. o. Jezuitów 
odstąpił im puste wzgórze poza miastem na cmentarz, o. An
drzej z całkowitym spokojem rzekł do o. M attos 'a  : „Już,
chwała Bogu, waszmość miejsce dostał, na  k tórem  mię pog- 
rześć  możesz. Proszę, uczyń mi jeszcze nadto  jedną ł a s k ę : 
racz wszczepić dw a d rzew a cyprysowe wedle mego grobu, 
gdyż się w tem drzew ie kocham". Proszony przyrzekł speł
nić tę prośbę, wzruszony zgadzaniem się świętobliwego Polaka 
z wolą Boską.

Dnia 24 czerw ca 1631 r. chory na gruźlicę odprawił o s ta t 
nią już Mszę św. i to z ledwością ją skończył, ponieważ do 
stał gwałtownego napadu  kaszlu. Leżąc od dnia tego na  po
słaniu śmiertelnem, modlił się o. Rudom ina bezustannie nie
mal. Dnia 5 w rześnia tegoż roku  udzielono mu ostatnich Sa
kram entów  św., a nazaju trz  t. zn. dnia 6 w rześn ia  o godzinie 
drugiej nad  ranem  zawoławszy: „O, jakom szczęśliwy, że idę 
do tego dobra , któregom zdaw na z serca  szukał i pragnął", 
wyzionął swego jasnego ducha, k tóry poszedł po ow ą koronę 
p rzeznaczoną dla misjonarzy, jaką  ongiś widział we śnie. 
„Przed samem skonan iem —mówi bjograf z czasów saskich— 
pokazał mu się widomie św. Ignacy, fundator tegoż zakonu, 
zaprasza jąc  go z sobą do Nieba, sam to przytomnym opow ie
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7) K aspe r  Niesiecki  S, J.  Op. c it .  S t r .  183.
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dział. Podczas skonania jego słyszeli Chińczykowie w pobli- 
ższym kościele w dzięczną muzykę, choć nie było tam żadnej 
kapeli, i czuli zapach wdzięczny, niezwyczajny, a X. Juljusz 
Alenus, natenczas  mieszkający w mieście For, tegoż właśnie 
czasu widział w kościele swoim zamkniętym niezwyczajną 
światłość". *)

Zwłoki o. A ndrze ja  pochow ano na nowym cm entarzu 
w ubogiej. kapliczce przy udziale  tysiącznej rzeszy katolików 
chińskich. P rzy  drzw iach wchodowycb do podziemia, kędy 
spoczęło ciało czcigodnego Polaka, wystaw iono kamień, k tó
rego jedna s trona nosiła napis w języku chińskim, d ruga  n a 
tomiast w języku łacińskim, brzmiący mianowicie: „W. O.
Jęd rze j  Rudomina, rodem z Litwy, kapłan, k tóry  przybył do 
cesars tw a chińskiego na  przepow iadanie  Ewangelji, gdzie, 
w tem że przepowiadaniu  przez pięć lat pracowaw szy, zmarł 
piątego dnia sep tem bra roku 1631”. Grób o. A ndrze ja  nie 
został zapomniany, albowiem lud chiński, „w wielkiej mając 
opinji świętobliwości tego męża Bożego, siła łask  przez p rzy
czynę jego odebra ł” . *a)

Do Polski p ierw sze wieści o chw alebnym  zgonie o. R udo- 
miny dotarły dopiero  po upływie lat siedmiu. W iadomość tę 
przesłał w liście do o. A ndrzeja  Giittetora w języku łacińskim 
o. Wojciech Męciński, współbrat zakonny o. A ndrzeja ,  zamę
czony w 1643 r. w Japonji za szerzenie Ewangelji. On to 
znowu oparł się w swoim opisie na relacji o, M attos’a. Z na
jomość życia tego pierwszego misjonarza polskiego w Chinach 
szerzyły już od połowy stulecia s iedem nastego różne w yda
wnictwa. Bibljografję źródeł o nim podaje w tomie XXVI 
swojej „Bibljografji polskiej” (Kraków, 1915) Karol Estreicher, 
nie w yczerpuje on jednak  całości. Jedna  z najdaw niejszych 
biografji mieści się w dziełku, noszącem tytuł: „ 0  odmianie 
państw  y zgubie panujących y o słusznym ra tu n k u  J a n a  a Cho- 
k ie r  J. U. D. polityckie nauki y przestrogi, na  polski język 
przez W. X. A ndrze ja  Rudominę Soc. Jesu daw no przetłoma- 
czone, ku pospolitemu użytku te raz  do d ruku  podane". <Wil- 
nae ,  1652). Z rzeczy  w ydanych  w w ieku  dziewiętnastym  wy-

*) X. F lo ryan  Jaroszew icz .  Op. cit. s tr .  171. 

•a) K a sp e r  N ies ieck i  S. J .  Op. cit . str .  183.
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mienić m ożna notatkę, zaczyna jącą  się od słów: „Obszerne 
i wielkiej wagi dzieło...”, k tóra  ukazała się w „Gazecie W arsza 
w sk ie j” (Nr. 213 z dnia 5.17 sierpnia 1857 r.); niepodpisany 
artykuł K (azimierzal W.(ładysława) Wójcickiego p. t. „Ksiądz 
Andrzej Rudomina, misjonarz polski w Chinach", drukow any 
w „Tygodniku Illustrowanym" (Nr. 215 z dnia 7 listopada 
1863 r .) ; artykuliki: „Rudomina (Andrzejl w tomie dw udz ie
stym drugim „Encyklopedyi powszechnej" (W arszaw a, 1866) 
pióra F. (ranciszka) M. (aksymiijana) S. (obieszczańskiego) oraz 
„Rudomina A ndrzej"  w tomie XXIII „Encyklopedji kościelnej 
podług teologicznej encyklopedji W e tze ra  i Weltego, wydanej 
przez X. Michała Nowodw orskiego" (W arszaw a, 1899) pióra 
ks. K. (arolal D. (ębińskiego). O. Marcin Czermiński, d ru k u 
jąc „Życie X. Wojciecha Męcińskiego T. J . umęczonego za 
w iarę św iętą  w Japonji"  (Kraków, 1895), na końcu podał je
go list o o. Rudominie. Tom XXXIII i XXXIV „Podręcznej 
encyklopedyj kościelnej, opracow anej pod k ierunkiem  re 
dak to ra  ks. Zygmunta Chełmickiego” (W arszaw a — Lublin— 
Łódź, 1914) podał ar tyku ł  za ty tu łow any „Rudomina”, n ap isa 
ny przez M. (arjana) B. (artynowskiego). Ostatniemi czasy 
w redagow anym  przez siebie „Przeglądzie misyjnym” (Nr. 5 
z dnia 2 maja 1927 r.) w dziale „G alerja misjonarzy polskich" 
zamieściliśmy sylwetkę p. t. „O. Andrzej Rudom ina", zaś „Ży
c ie” 9) (Nr. 22 z dnia 17 czerw ca  1928 r.) dało artykulik , no 
szący tytuł: „Pierwszy misjonarz polski w Chinach. Uczył
tam nauki Chrystusa jeszcze w r. 1631. Co się dzieje z jego 
g robem ?” W  zakończeniu  tego ostatniego drobiazgu autor je 
go, kryjący się pod pseudonimem (z), pisze: „Czy grobowiec 
lub ślad choćby płyty z napisem zachow ał się, niewiadomo, 
ale wobec szacunku Chińczyków spodziew ać się można, iż 
poszukiwania nie byłyby może bezo w o cn e”. 10) S p raw a , p ro 
sta napozór, jest dość skomplikowaną. W Chinach grobowce 
są istotnie w poszanowaniu, jednak  kapliczka, w której spo
częło ciało o. Rudominy z biegiem czasu, jak świadczy Wój-

9) P e r jo d y k  ten  ukazuje się, jako b ezp ła tn y  d o d a te k  do takioh pism, 
jak „Dziennik W ileńsk i”, „G aze ta  B y d g o sk a ”, „G aze ta  W a rsz a w sk a ”, „Głos 
L u b e lsk i”, „Głos N aro d u ” .

,0) (z). P ie rw szy  misjonarz polski  w C hinach. („Życie” . Ml 22 z dnia
17 cze rw ca  1928 r. s tr .  III).



cieki, ustąpiła miejsca kościołowi, ten natom iast podczas re 
akcji  poganizmu został zdaje się zniszczony. By odnaleźć 
zwłoki tego m isjonarza polskiego, t rzebaby  chyba p rzed s ię 
wziąć prace  rozkopaliskowe na terytorjum  dawnego cm en
tarza.

O becnie życzyć sobie należy, by o.o. Jezu ic i wydali jak- 
najprędzej źródłow y życiorys tej wielkiej chluby swego zak o 
nu, a przez  to rozpoczęli szerzenie czci prywatnej oraz s ta ra 
nie się o beatyfikację  tego, k tóry  imię Polski rozsławił p ier
wszy na  ziemi chińskiej.

Jó ze f M arjan Chudek.

SPO ŁEC ZEŃ STW O  l W YCHO W ANIE. 

Walka o czynny bilans handlowy.
Każdy naród, od czasu do czasu, napo tyka  na drodze 

swego rozwoju ciężkie i trudne  do zgryzienia problematy, k tó 
re  zmuszają go do postaw ienia  hamletowskiego pytania: „być, 
albo nie być” .

T ak  było w roku 1920, gdy naw ałnica bolszew icka s ta 
nęła  u w rót stolicy. T ak  było w roku 1924 gdy trzeba było 
kłaść podwaliny pod budowę finansów państw a, opartej na 
stałej jednostce m onetarnej, złotym. Tak jest i w obecnej 
chwili, gdy stanęła p rzed  nami nowa trudność w postaci stale 
w zrastającego ujemnego bilansu hadlowego.

Ekonomiści śmiało pa trzący  praw dzie w oczy i nie po
zbawieni zmysłu rzeczy ivistości już p rzed  paru  łaty p rzes trze 
gali p rzed tem niebezpieczeństwem , zw raca jąc  uwagę na ró 
żne symptomaty nie wróżące nic dobrego dla *-ównowagi bi
lansu handlowego. Lecz dopiero od paru  miesięcy, gdy po 
łożenie stało się zby t jawne, czynniki urzędow e uznały za 
stosowne odwołać się do opinji publicznej.

Nie tak  daw no przecież obecny Prezes Rady Ministrów, 
składał w Krakowie nadzwyczaj optymistyczne ośw iadczenia 
co dp naszej sytuacji gospodarczej.

Tym czasem  doczekaliśmy się takiego stanu rzeczy, że 
deficyt bilansu handlowego przekroczył miljard złotych.
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Żyjemy obecnie w czasach, kiedy szerokie masy ludności 
pokładają duże Zaufanie w poczynania rządu na gruncie eko
nomicznym. To też oświadczenie p. B artla  miało ten skutek  
że poważnie przyczyniło się do pewnego uspokojenia społeczeń
stwa, k tóre obecnie tak  trudno, n a w e t  czynnikom rządowym 
poruszyć.

A najlepszym dowodem tego uśpienia i pozostawiania 
wszystkich trosk rządowi jest fakt, że na akademję zorgani
zow aną przez Ligę Sam owystarczalności Gospodarczej, na k tó 
rej miano omawiać ujemne skutki deficytu w bilansie h a n d lo 
wym i w skazywać środki zaradcze, przybyło aż 30 osób!

A czas już wielki, by się obudź ić z uśpienia, uderzyć 
na  alarm i powiedzieć sobie w oczy, że przyszedł czas nowej 
próby, czas walki o podstawy gospodarcze państwa, że do 
walki tej o ile ma być zw ycięską s tanąć  musi cały naród.

P ow ró t do czynnego bilansu handlowego jest zagadnie
niem tego rodzaju, że rząd sam poradzić tu nie może, gdyż 
jest związany trak ta tam i handlowemi nie na jeden dzień za- 
wieranemi.

Walkę rozpocząć i do zwycięskiego końca doprowadzić 
może tylko przew ażnie społeczeństwo polskie.

Analizując poszczególne pozycje składające  się na ujem 
ny bilans handlowy zauw ażym y, że pow ażną pozycję zajmują 
artykuły  sp row adzane  z zagranicy, bez k tórych  można się 
obejść, lub zgoła nabyć w kraju.

Takie tow ary  społeczeństwo musi bojkotować, a pogardą 
darzyć tych, co w zaślepieniu, nie pomni na dobro  kraju i je 
go przyszłość nabyw ają  zagraniczne tow ary  luksusowe.

Społeczeństwo, które więcej tow arów  sprowadza, niż 
wywozi, podobne jest do człowieka, k tóry  żyje na kredyt.

Póki jeszcze nas stać wyrównujem y deficyt zapasam i 
z B anku Polskiego. Ale co będzie, gdy zapasu  zabraknie. 
W tedy  pieniądz nasz, nie m ając dostatecznego pokrycia za 
cząłby spadać, co pociągnęłoby za sobą inflację, i wszystkie 
ujemne, a t a k  dobrze nam znane skutki inflacji.

Przed tem niebezpieczeństwem  musimy się bronić, by 
uniknąć go za wszelką cenę.

A  więc wszyscy do szeregu, do walki o czynny bilans 
handlowcy. P recz z luksusem  zagranicznym! Tylko w ytwory
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polskiego przemysłu winny zyskać wśród nas praw o obyw a
telstwa. Żądajmy, by tylko polskie tow ary  były na składzie, 
by nasi krewni i znajomi nie nabyw ali towarów obcych, by 
wreszcie p rzestały  kłuć nas w oczy bogate w ystawy sklepów 
zapchane obcym importem. Niech żyje polska wytwórczość!

R. Z.

Ufajcie, Jam zwyciężył świat...
Już  od samego początku istnienia Kościoła św. spotyka 

On się ze srogiem prześladowaniem  wrogich Mu sił, a w alka 
ta  jest prow adzona aż do dnia dzisiejszego. G dy tylko C hry
stusowe prawo zaczęło rozjaśniać mroki pogaństwa, ruszyły 
potęgi piekielne na podbó] dusz, aby przeszkodzić triumfowi 
objawionej przez niebo religji. I dzisiaj, gdy rzucimy okiem 
na świat, ujrzymy to samo zjawisko— walkę przeciw C hrystu
sowi Panu i Jego Kościołowi. W alka  ta  przejawia się we 
wszystkich k ierunkach  i jest p row adzona  z całą przebiegłością 
sza tańską .  Kryje się ona pod płaszczykiem różnych  s tow a
rzyszeń, filantropijnych towarzystw , już to walczy wróg śmiało 
z o tw ar tą  przyłbicą. Wrogowi Chrystusa wszystko dziś p ra 
wie sprzyja: zm anierowany duch czasu, którego piętnem  jest
gruby materjalizm i „zakon członków naszych który sp rzec i
wia się zakonowi umysłu naszego” stara ją  się podbić nas 
w niewolę ciała.

Iluż to wrogów zewsząd nas otacza i pragnie nasz zgnę
bić, albo przerobić na  swoich służalców! Nie dam y się tym 
wrogom. O tw iera się więc p rzed  nami droga mozolnej walki, 
po której musi nastąpić zwycięstwo.

Czyż wobec tych wrogich katolicyzmowi nastrojów  nale
ży zwątpić i załamać ręce?  Przenigdy! Oto te raz  o tw iera się 
p rzed  nami pełna chwały i zasług w alka w obronie C hrystu
sowego p raw a  na ziemi. Nie należy nam nigdy w szeregach 
naszych wywoływać niepokoju i rozpaczy, wróg właśnie takich 
chwil oczekuje, bo w nich najpewniej zwycięża. Musimy p a 
miętać, że karny, uświadomiony i męski huf Chrystusowych 
obrońców i rycerzy  zdoła przełam ać i pokonać najbardziej 
liczne i zw arte  siły wroga, bo piekło p rzed  w iarą i p raw d ą  
pie zdoła się utrzymać, a Chrystus zawsze zatriumfuje. Stając
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w obronie katolicyzmu, stajemy się jednocześnie obrońcami du 
cha narodowego, polskości. Katolicyzm tak  bardzo  przesiąknął 
duszę polską, że niech nam o tern zaśw iadczą słowa G. O le
chowskiego. wybitnego publicysty: „Ze wszystkich prądów
um ysłowych katolicyzm odegrał najw iększą rolę, albowiem on 
zorganizował duszę polską, nadając  jej zasadnicze cechy pol
skiej cywilizacji". Ten głęboki stosunek, jaki zachodzi mię
dzy polskością a katolicyzmem tłumaczy tę  p rzew spania łą  
przeszłość Polski, k iedy to religja była mistrzynią życia, a dzi
siejszy upadek  i ustępstwo w walce z wrogiem świadczy
0 odsunięciu się duszy polskiej od tego źródła  najżyw otn ie j
szych ideałów katolicyzmu. W iedzą o tem doskonale w rogo
wie, to też za wszelką cenę s ta ra ją  się odciąć od życia naro 
dowego to źródło, jakiem jest katolicyzm. Udaje im się to 
nieraz, bo nie przebiera ją  w środkach, a my tak  nieraz w obli
czu wroga sromotnie kapitulujemy. Cżyż wobec tego mamy 
pozostać w życiu biernymi, czy damy zatriumfować piekłu na 
naszą  hańbę? Przenigdy! W ięc zbrójmy się do walki! Bro
niąc zasad katolicyzmu i wyznając je życiem i czynem, bro
nimy nietylko religji, ale i życia państwowego, narodowego, bo 
katolicyzm jest jego istotną podporą. Musimy, pow iada ks. 
W. Ciemniewski, wrócić do tego, co w zbiorowe] duszy narodu  
tkw i jako talizman dany jej od Boga, co stanowi naszą spu
ściznę dziejową, a zarazem dźwignię m oralną narodu i posz
czególnych jego jednostek.

Cóż nas przedew szystkiem  uderza, gdy w patru jem y się 
w św ietlaną epokę Jag ie l lońską?  Otóż harmonijny związek 
między religją katolicką a narodowością naszą, między Ko
ściołem a państw em  w Polsce ówczesnej. Nigdzie katolicyzm 
nie zrósł się tak  z narodowością, jak u nas, nigdzie nie ze 
spolił się tak z duchem narodu, nigdzie nie wrósł tak  w ciało
1 k rew  społeczności, jak w Polsce. Rzeczywiście, naród  nasz 
w ciągu swego historycznego rozwoju nie odłączał nigdzie 
sp iaw y  katolicyzmu od spraw y narodowej, a obronę Kościoła 
i Chrystjanizmu uważał za obowiązek. Jeśli  tak wielkie jest 
znaczenie katolicyzmu, to gorąco i z przekonaniem  brońmy go, 
bo tylko religja Chrystusowa, pow iada pewien polski uczony, 
zdolna jest poruszyć tajniki dusz naszych i w ydobyć z nich 
ukry te tam skarby  ducha, tylko ona może zaszczepić w nas



Str. 932 PRO CHRISTO—WIARA I CZYN Ns 12

miłość, zgodę, jedność i poczucie wspólnego b ra te rs tw a, w C hry 
stusie, tylko ona może nas sharm onizow ać w ew nętrzn ie  i p rzy 
wrócić stracone siły ducha. Więc, jeśli dziś religja nie ma 
dostetecznego wpływ u na życie p ryw a tne  i publiczne, to jedy 
nie dlatego, że wyrzucono ją przez  walkę z niego, a my jej 
znaczenie jedynie przez walkę przywrócić możemy. A  choćby 
nam cierpieć przyszło w tej walce, to pomnijmy, że prawdzie 
przyobiecane jest zwycięstwo i krzepm y się tą zachę tą  C hry
stusow ą „Ufajcie, Jam zw yciężył ś w ia t11.

T adeusz d ra  liński.

Z końcem Starego Roku.
Jest ich tutaj sześcioro przed Tobą, a dwoje, 
że zbyt silnie wyryte w nich pragnienie moje, 
dłonie Stwórcy przeniosły w niebieskie pokoje...
Tam na nowo zakwitną mistyczne p ow o je .—

Jasny obłok przesłonił kwiatki roztulone.

Popatrzałeś na dzieci .. Spójrz teraz na żonę: 
nisko przy nich usiadłam i puste mam dłonie -  
co w nich było, to dzisiaj w dzieciach naszych rośnie 
Ogień Wiecznej Miłości wam w ich duszach płonie, 
aż plon żniwny wydadzą z ziarn sianych o wiośnie...

Z. Cz.

Walka z pornografją zagranicą.
Jak donoszą dzienniki, w statnich czasach rozpoczęto w Hisz- 

panji energiczną walkę z literaturą pornograficzną. Minister 
spraw wewnętrznych, odpowiadając na wniesioną interpe
lację w sprawie szerzącego się zgorszenia, oświadczył, że 
w ubiegłych dopiero  co miesiącach hiszpańskie władze admini
stracyjne skonfiskowały aż 140000 książek niemoralnych i mają
cych związek z pornografją. Sprzedawcy bibuły pornograficznej 
skazani zostali na kary pieniężne.
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To, co dzieje się w katolickiem państwie hispańskiem, mo
że nas zbytnio nie zdziwić, w zdumienie jednak powinien wpro
wadzić nas fakt ten, że to samo ma miejsce w masońskiej Francji, 
która przecie posiada opinję kraju, gdzie obyczaje są nazbyt 
lekkie. W edle doniesień prasy niedawno temu sąd paryski ska
zał wydawcę Desnos’a na dość wysoką grzywnę za wydanie 
przeciwnej obyczajności książki, a ponadto wyrokiem sądowym 
zobowiązał go do zniszczenia całego nakładu w jaknajkrótszym 
czasie. Tak walczą z pornografją czynniki zbliżone do kół ma
sońskich, oprócz nich jednakże działają na tem polu również ka
tolicy. Szczególnie czynnym jest tu słynny ks. Betlehem. C ho
dzi on po kioskach pocztowych, wybiera pocztówki pornogra
ficzne i po krótkiej rozmowie ze sprzedawcą drze je bez cere- 
monji, powołując się na ustawę rządową, zabraniającą sprzeda
wać obrazy niemoralne. Handlarz pornografji prowadzi zazwy
czaj dzielnego kapłana na posterunek policyjny celem spisania 
protokułu, sprawa idzie do sądu, wszakże ostatecznie ks. Betle
hem zostaje zawsze uniewinniony, ponieważ działał zgodnie z pa
ragrafami prawa, jakich przestrzegali ci, którzy powołani zostali 
do tego przez naród.

Zagranica rozpoczęła już kampanję antypornograficzną, co 
natomiast się robi u nas? Kompletnie nic. Wystarczy przejść 
ulicami miast, a przekona się każdy z łatwością, iż pornografja 
jest u nas najzupełniej tolerowana. Na wystawach księgarskich 
aż roi się od rynsztokowych publikacyj, wydawanych przez sła
wetny „Rój”, czy przez truciciela, tysięcy dusz, mającego pre
ten s j i  zwać się „Renaissance’em”, w witrynach składów por
celany pełno wszędzie ohydnych dziwolągów, na które godzina
mi patrzy dziatwa szkolna, nie brak tych paskudstw w magazy
nach bławatnych, Dapeterje zawalone kartami pocztowemi, przed- 
stawiającemi, postacie w przeróżnych drastycznych pozach, sło
wem dowodów, które świadczą o stępieniu u nas poczucia przy
zwoitości jest bardzo, a bardzo wiele. Nieraz odruchowo ciśnie 
się człowiekowi do głowy myśl, by wziąć kij i potłuc te świń
stwa, rozsądek jednak dyktuje, że trzeba tu zgodnego działania 
większego zespołu ludzi dobrej woli, bo krok jednostki będzie 
tylko porwaniem się z motyką na słońce. Do walki z porno
grafją musimy zabrać się jaknajprędzej, najbardziej zaś powoła- 
nemi są do tego zrzeszenia rodzicielskie. Prawna podstawa ta"
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kich posunięć jest, paragraf bowiem dwieście osiemdziesiąty 
pierwszy naszego kodeksu karnego głosi: „Winny przechowywa
nia na sprzedaż, sprzedaży, publicznego wystawiania lub innego 
rozpowszechnienia świadomie bezwstydnych utworów lub wize
runków będzie kar; ;iy aresztem na czas do miesięcy 3 lub grzyw
ną. Nadto, jeśli winowajca jest handlującym, albo redaktorem 
wydawnict.va perjodycznego, sąd mocen jest pozbawić go prawa 
handlu lub prawa być redaktorem na czas od 1 roku do lat 5 “. 
Z tego widać doskonale, iż prawa mamy dobre, należy tylko do 
magać się stosowania ich w całej rozciągłości, a wtedy stan 
obecny zmieni się na lepsze. J. M. Chudek.

0  znaczeniu i wartości Pisma św.
i .

Chcę mówić o znaczeniu i wartości Pisma św. Więc nie
0 czystości tekstu, jego wiarogodności, żródłowości, pochodzeniu, 
znaczniejszych trudnościach rozumienia, słowem nie o całym kom
pleksie zagadnień tak zwanej apologji i egzegezy biblijnej. Zo
stawiam to dzisiaj' na uboczu. Nie dlatego, bym uważał te rze
czy naukowe za zbyteczne lub małoznaczne. Przeciwnie, jestem 
zdania, iż, gdzie tylko można, należy budzić i rozwijać silny ruch 
biblijny katolicki, że bardzo są pożyteczne odpowiednie kursy
1 wprowadzanie do tych kwestyj, zwłaszcza urządzane przez fa
chowych egzegetów. Lub gdy nie jest to możliwe, że powinien 
każdy czytelnik Pisma św. zasięgać odpowiednich dla siebie wska
zówek, choćby z dzieła Kluga p. t. „Gottesw ort”, z drugiego tomu 
„Apologji” Esser-Mausbacha lub jeszcze szczegółowiej ze Wstępu 
do Starego Testamentu Schópfera, do Nowego Testamentu prof. 
Meinerza, Sickenbergera i t. d. Tymczasem, dla odpowiedniego 
zainteresowania się Pismem św. człowiek powinien dostrzegać jego 
znaczenie i wartość. Ponieważ tylko wówczas zdobędzie się na 
wysiłek dla przezwyciężenia przez głębsze studjum różnorodnych 
trudności umysłowych, powstających przeciwko pewnej ksiedze, 
lub utrudniających jej czytanie i rozumienie, dla obrony Pisma 
św. od wyzywających zarzutów rozumu własnego i obcego, gdy 
przypuszcza lub wie, jaką wartość ma dla niego ta księga lub 
jaką mogłaby mieć. Cała apologja i egzegeza biblijna wraz z jej
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aparatem nauk pomocniczych są właściwie niczem innem, jak 
wielkim murem obronnym, wzniesionym przez ludzi, miłujących 
i otaczających czcią Pismo św., dla obrony go od niewiary, błęd- 
nowierstwa i wogóle od niedorzeczności umysłów zarozumiałych 
Lecz wpierw byli ludzie, miłujący i czytający z wielką czcią P is
mo św., dopiero zaś potem przyszli znawcy i apologeci. Sądzę 
więc, że my również powinniśmy wpierw ukochać Pismo św. 
i wyrobić do niego szacunek, zanim przystąpimy do tych nauk. 
Jak powiedział raz św. Augustyn: „Amari prius debet scriptura 
quam disci, unde a multis quia aut oderunt aut non amant, non 
intelligitur”. „Trzeba wpierw ukochać Pismo, niż go się uczyć, 
przeto wielu go nie rozumie, ponieważ je nienawidzą lub nie ko
chają”. Pozwólcie mi przeto przez wykład niniejszy obudzić 
w was, o ile jest to możliwe, większe ukochanie Pisma św. P o 
winno ono wam się wydawać rzeczą drogocenną, by się opłacił 
siłek jego zrozumienia.

Chcę mówić przeto o znaczeniu i wartości Pisma św. Jako 
duszpasterz akademików wygłaszam co niedzielę kazania do kilku
tysięcznej gromady biblijnej. Miewam tam coraz większą spo
sobność widzenia, jak bardzo dla setek i tysięcy ludzi z wiarą 
ujęta i czytana Biblja staje się oparciem najmocniejszem, drogo
wskazem moralnym i szczęściem życiowem. Wiem, iż jest bardzo 
wielu katolików, dla których Pismo św. nie ma żadnej wartości. 
Pragnąłbym przeto przedewszystkiem tym katolikom otworzyć oczy, 
okazując im w całej pełni bogactwo Pisma św. Chciałbym zara
zem wykazać im całą odpowiedzialność, jaką ponoszą, będąc jako 
katolicy właściwymi stróżami tego skarbu. Może uczują potrzebę 
w obecnych mętnych, zgłodniałych religji, czasach użycia tego 
środka dla nasycenia siebie i innych,

Zwracam się również do stojących nazewnątrz, innowierców? 
wogóle do ludzi, zostających w błędzie i szukających prawdy: 
nie poto, by ich zwalczać, bynajmniej, zupełnie pokojowo, jedy
nie ze względu na ich błędy. Jeśli nawet nie będą mogli po
dzielić poniższego katolickiego poglądu na Biblję, że Biblja jest 
właściwie jedyną księgą życiową, to jednak bardzo do tego się 
zbliżą. Pewien człowiek pragnący się uchronić od współczes
nego potopu zadrukowanego papieru, wyraził raz życzenie: 
„Gdyby książki na półkach księgarskich w bibljotekach i na wy
stawach stały się przejrzyste, jak naczynia szklane zawierające
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promienie, gdyby duch, który w nich jest, mógł się zgęścić 
w światło i przebijać wtedy przez szkło, wówczas wiedzianoby 
przynajmniej, co czytać warto, i nie byłoby takiego zamieszania”. 
Zdaje mi się, iż namiętne czasy wojenne i powojenne dostatecz
nie tego dowiodły. Wówczas, w straszliwszych zapasach śmier
telnych, w uciążliwej wojnie pozycyjnej, lub dzisiaj w niewymow
nych cierpieniach i ciągłej niepewności, oczy ludzkie bardzo czę
sto szukały dla siebie pomocy w książkach, które im się trafiały 
tak namiętnie, tak spragnione pociechy i pokrzepienia, że duch, 
zawarty w tych książkach, musiał jakgdyby się pomnażać. Lecz, 
niestety, jaki był wynik? W większości tych powłok książko
wych tliło jedynie zbyt małe światełko, słabiutkie, astmatyczne 
światełka tlejące na złej oliwie, w ostatnich podrygach chwiejąc się 
i gasnąc. Lub też był to czasem złudny blask fosforyczny, jak gdyby 
mięsa zgniłego. Tylko jedna księga jaśniała jak słońce, wspaniale 
i cicho, na tle pogodnego błękitu niebieskiego. Wielu mi opowia
dało, jak w okopach, czytając Biblję, którą mu być może wsunęła 
troskliwa ręka matczyna lub siostrzana, zapominali o przygniatającej 
ich nędzy, o huku armatnim i wojnie. Czuł się wówczas jak
gdyby w innym świecie gwiezdnym, lub choćby była to ziemia, 
wszakże panował dokoła dzień letni i pokój, świat zaś i on sam, 
upojeni promieniami tego górnego słońca południowego, zdawali 
się rozkwitać w błogiej cichości. Ponieważ Biblja jest jedyną 
księgą, która przetrwała próbę czasów wojennych i powojennych 
ponieważ się utrzymała, a nawet stała się ludziom bliższą i mil
szą, podczas gdy filozofja ziemska i sztuka okazały się bezsil
ne, gdy te rupiecie mądrości ziemskiej nieprzyjaźnie odrzucono 
na stronę, jakgdyby były jedynie kupą papieru, splamionego 
farbą drukarską, fakt ten, przypuszczam, wystarcza, by również 
u stojących na uboczu, jakby daleko nie stali, obudzić pewien 
szacunek do Biblji, przynajmniej o tyle, by rozważnie i bez 
uprzedzeń zbadali pogląd katolicki na Pismo św. Możeby wów
czas, ze względu na ten szacunek, zaczęli się prywatnie wczyty
wać w Pismo św.

Bierzcie, smakujcie, czytajcie tą księgę! jeśli będziecie to 
czynili choćby tylko z prostą wiarą w Księgę Żywota (u wielu 
katolików właśnie w praktyce nie jest inaczej), wówczas z czy
tania głębszego wyniknie miłość głębsza, życie nowe i znowuż 
głębsze rozumienie, A nawet jeszcze więcej. Zbawiciel mówi
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raz tak znakomicie u św. Jana, 7, 17: „Jeśli kto będzie chciał 
czynić wolę Bożą, dowie się po nauce, czy jest z Boga, czy ja 
sam z siebie mówię”. Być może, łaska Boża ma i tu pewne 
plany. W każdym razie znam wielu, którzy przez praktyczne czyta
nie Pisma św. doszli do wiary w Chrystusa,do Kościoła.Lecz wróćmy 
do ściślejszego tematu: Jakie znaczenie i wartość ma Pismo św.?

Samo Pismo św. bardzo mało odpowiada na to pytanie. 
Chrystus dość często przytacza Stary Testament jako Słowo Boże 
o jedynej najwyższej powadze i mocy (porówn. Mat, 19, 4 —6;21,42; 
Luk. 24,25—27 i t d.). Podobnież apostołowie. Tak, św P a
weł w liście do swego ucznia, Tymoteusza (III, 15— 17) zaleca 
szczegółowo: „A iż z dzieciństwa umiesz Pisma Święte, które
cię mogą wyćwiczyć ku zbawieniu, przez wiarę, która jest 
w Chrystusie Jezusie. Wszelkie Pismo, od Boga natchnione, 
jest pożyteczne ku nauczan u, ku strofowaniu, ku naprawieniu, 
ku ćwiczeniu w sprawiedliwości, aby człowiek Boży był dosko
nały, ku wszelkiej sprawie dobrej wyćwiczony". Podobnież mó
wi św. Piotr w swym drugim liście (1,241: „Duchem Świętym 
natchnieni mówili ludzie święci Boży". Ponieważ powiedziano 
to o księgach prorockich, więc tem samem stosuje się do Pisma 
Świętego. Ale na tem koniec. Co do reszty, Pismo św., cały 
Nowy Testament, milczy o swej wartości. Pismo św. staje przed 
nami ze skromnością dziecięcą, nie przypuszczając całego swego 
piękna i wielkości, które zawiera. Lecz tem głośniej mówią
0 niem dogmaty i życie katolickie. Świadectwo ich pragnę p o 
łączyć w jedno, ponieważ wzajemnie się dopełniają i oświetlają. 
Dekret Soboru Trydenckiego z dnia 8 kwietnia 1546 roku orze
ka: „Ponieważ święty powszechny Sobór Trydencki uważa i uzna
je, że ewangeliczna prawda zbawienna, jak Chrystus ją ogłosił
1 później kazał apostołom nauczać jej wszystkich ludzi, zawiera 
się w Piśmie Świetem i w ustnem podaniu Kościoła, przeto 
przyjmuje te święte księgi, których Bóg jest twórcą, jak rów
nież to podanie jako powiedziane przez Chrystusa lub natchnio
ne przez Ducha Świętego z jednakową pobożnością i poszano
waniem uznaje i czci". Podobnie w 1870 roku Sobór W atykań
ski: „Te księgi Kościół za święte i kanoniczne ma nie dlatego, 
że ludzkiem tylko staraniem ułożone, Bożą powagą zostały po
tem potwierdzone; ani dlatego tylko, że objawienie bez błędu za
wierają; lecz dlatego, że pod natchnieniem Ducha Świętego na
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pisane, Boga mają swym Twórcą i jako takie zostały przekazane 
Kościołowi". (S. 3 c. 2b

Postarajmy się te słowa doniosłe wraz z całą ich głębią, 
którą my, katolicy, widzimy w Piśmie św., nieco przybliżyć do 
naszego serca. Wiemy, jak wielką dla nas jest łaską, że Bóg 
w osobie Jezusa Chrystusa raczył do nas przemówić: „W ielo
krotnie i w rozmaity sposób, Bóg, mówiąc niegdyś do ojców 
przez proroków, przemówił wreszcie obecnie do nas przez swe
go Syna". Słuchanie tego potężnego ducha Bożego, przema
wiającego przez Chrystusa, było szczęściem najwyższem. W ie
my, iż kilka słów, wypowiedzianych przez Jezusa, wystarczały 
dla przekształcenia dzieci tego świata na apostołów, a grzeszni 
ków na świętych. Ludzie, którzy przedtem nigdy go nie wi
dzieli, na jego wołanie opuszczali swe zajęcia, żony i dzieci 
szli za nim. Na wet tłum, zazwyczaj tak nieczuły i obojętny, poszedł 
za nim na pustynię, zapominając o pokarmie i napoju, jedynie by 
go słuchać, który mówił jako władzę mający. W innem miej
scu (Łuk. 12, 1) powiedziano, że ludzie „deptali" jedni drugich. 
Tak wielki był natłok, gdy Chrystus począł przemawiać. Pewne
go razu sam Chrystus powiedział, jak wielkiem szczęściem jest 
możność jego słuchania: „Błogosławione są oczy, które widzą,
co wy widzicie, i uszy, które słyszą, co wy słyszycie". Rzeczy
wiście! Gdy się cofniemy myślą wstecz" do naszych lat młodo
cianych, czyż nie pragnęliśmy nieraz być przy Jezusie, by go 
słuchać? Choćby w cichości za płotem przy drodze, lub jak 
Zacheusz, siedząc na drzewie, lub gdyby kiedy takie mnóstwo 
ludzi nie otaczało Jezusa, spróbowalibyśmy wówczas do niego 
się zbliżyć, usiedlibyśmy u jego stóp, jak Marja, siostra Łazarza, 
jak dzieci, którym zezwalał tulić się do swej szaty. Czyśmy 
wszyscy tego nie chcieli?

Otóż w przedziwny sposób Zbawiciel zadość uczynił na
szemu pragnieniu. Ukrył się w Eucharystji, wogóle pod osłoną 
sakramentalnych symbolów i obrzędów, by również po swem 
zmartwychwstaniu pozostać z nami i być nam mocą zbawienną. 
Eucharystja, sakramenty i w mniejszym stopniu również inne ob 
rzędy kościelne są wszak owym mistycznym, w dalszym ciągu 
zostającym przy nas Chrystusem, zlewającym na nas przez za
słonę zmysłową moc łaski. Zupełnie tak samo Zbawiciel misty
czny pragnął pozostać również światłem dla nas, przemawiać do 
nas i wówczas, gdy jego mowa, jako wcielonego Syna Bożego,
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na ziemi już dawno ucichła, ukrył się w urzędzie nauczyciel
skim Kościoła, jak powiedział do apostołów (Mat. 28, 19—20): 
„Idąc tedy, nauczajcie wszystkie narody... a oto ja jestem z wa
mi po wszystkie dni aż do skończenia świata". „Z wami", to 
znaczy: w was i przez was pragnę nauczać ludzi. Wy jesteście 
tylko narzędziem, udzielcie mi do tego jedynie swego głosu 
i członków. Przeto nauka apostołów, jak ją Kościół określił 
w późniejszych orzeczeniach, jest dla nas równie świętą, jak 
słowa samego Chrystusa. W pierwszych dziesięcioleciach po- 
przestąwano, jak przyznają nawet sami badacze protestanccy 
(Hernack i Seeberg), prawie wyłącznie na tradycji niepisanej, 
jako nauce Kościoła, w przekonaniu wyrażonem nieco później 
przez św. Ireneusza, że: „Gdzie Kościół, tam jest również Duch 
Boży". Stąd jest oczywiste, że Pismo św. nie może być, jak 
twierdzą protestanci, jedynem źródłem wiary. Był czas, gdy za 
źródło wiary Kościół uważał samą tradycję, nie zaś oficjalnie 
i ogólnie przyjętą Biblię. Jak wypowiada to Harnack: „Wpierw 
była wiara chrześcijańska i Kościół Chrystusowy, nii powstał 
Nowy Tostament". Zresztą w praktyce wielu protestantów dziś 
porzuciło to rozróżnianie nauki. Wymagając, jak to czynią pra
wosławni, by Pismo św. było czytane i wykładane „w wierze 
Ojców", stoją tem samem do pewnego stopnia na gruncie k a to 
lickim. Lecz jest już samowolą ograniczać „Ojców" do przod
ków protestantyzmu od roku 1500. O  wiele właściwiej i tem- 
bardziej dla nas „Ojcami" są owi dawni pierwsi nauczyciele 
i apostołowie wiary, którzy, stojąc u kolebki Kościoła i będąc 
w wielu wypadkach w bezpośredniej łączności z apostołami, 
gwarantują znacznie lepiej, iż zbadali najgłębsze znaczenie słów 
Zbawiciela. To zaś jest właśnie zasadą wiary katolickiej. Źródłem 
wiary nie jest sama Biblja, lecz Biblja i tradycja, czyli podanie 

Jakkolwiek Biblja nie jest jedynem i pierwszem źródłem 
wiary, jest wszakże źródłem drugiem. Ponieważ sama tradycja 
słowna jednak nie wystarczała, zwłaszcza zaś ponieważ dokładne 
brzmienie słów Jezusowych mogło ulec skażeniu, było troską Bo
żą, by jego Syn Jednorodzony przemawiał do nas również przez 
księgi i pisma, jak to już czynił w Starym Testamencie. Pobu
dzając świętych pisarzy do spisania swych wspomień i myśli, 
poddając im przytem w pewien tajemniczy sposób właśnie te 
ustępy, które prągnął, by spisane były dla wszystkich czasów, 
strzegąc tych pisarzy od błędu, stając się w ten sposób faktycznym
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sprawcą tych ksiąg, Pan Bóg utworzył z cudownych liter Pis
ma pewną szatę dla swego Syna Jednorodzonego, jak była nią 
niegdyś natura ludzka. Chrystus otrzymał w niej głos, co mó
wię, tysiąc głosów i języków, dla przemawiania do nas, jak nie
gdyś na ziemi. Et Verbum caro factum est, A  Słowo stało się 
ciałem, przybierając kształty widzialne. Ma to również zastoso
wanie do Pisma św. Skoro wszystko, co Bóg tworzy i myśli, 
jest obrazem i podobieństwem istoty Bożej, to w szczególniej
szy sposób jest nim Pismo św. jako „Słowo B oże” dla ludzi. 
Jest  ono iskrą, wytrysłą z nieskończonego ogniska Słowa. Po
dobni- do wcielenia jest ono objawieniem skończonem Słowa 
nieskończonego, jest dla boskiego Verbum, że tak powiem, jego 
„popularyzacją”, w dostosowaniu do umysłów ludzkich, byś
my również mogli je przyjąć i podług niego układać swe 
życie. Jak powiedział pewnego razu Orygenes: „In scriptu-
ris Verbum caro fit, ut habitet in nobis; w Piśmie św Sło
wo staje się ciałem dla zamieszkania w nas”. Teraz są zro
zumiałe zapał i cześć, jakie chrześcijaństwo żywi do Pisma św. 
Je s t  ono mową Jezusa, tego Verbum, Słowa Bożego, przemawia
jącego do nas bez przerwy. Pan Bóg czuwał, by szata zewnę
trzna we wszystkich czasowo-historycznych i osobistych utwo
rach narzędzi ludzkich nie skaziła jednak tego ziarna Bożego. 
Powinniśmy przeto tę mowę Ducha Bożego uważać za świętą 
i otaczać ją czcią. Kościół pierwotny przechowywał Pismo św. 
w niszy obok tabernakulum, po lewej stronie Eucharystji św.: 
Chrystusa, będącego dla nas światłem, obok Chrystusa, będącego 
dla nas mocą. Jeszcze dzisiaj znam pewnego katolika, człowieka 
inteligentnego i poważnego, który w swym pokoju pali lampkę 
przed Pismem św., jak wieczna lampka pali się w kościele przed 
Najświętszym Sakramentem. Nie twierdzę, by koniecznie trzeba 
go było naśladować. U człowieka mniej poważnego toby mogło 
się wydać nawet dziwacznem i śmiesznem. Lecz z pewnością 
taki człowiek będzie brać Pismo św. z zupełnie inną czcią i przeto 
czytać z zupełnie innym pożytkiem, niż czyni to wielu innych, 
przystępujących do czytania Pisma św. czasem pomiędzy innem 
zajęciem lub też dla spędzenia czasu w usposobieniu „szlafroko- 
wem” i w „rozebraniu duchowem”. (d. c. n.J.

Ks. A. Stonner T. J. Wiedeń 
(„Schónere Zukunft", I Jahrgang.)

Tłom . A. Z g ie rsk i.
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Z ŻYCIA M ŁO DZIEŻY KATOLICKIEJ. 

Pax Romana.

Jeżeli rzucimy okiem w czasy średniowiecza, okres  b a r 
dzo bogaty a bardzo przez  wielu nieznany, uderzy nas  w w y 
glądzie duchowym Europy ówczesnej między innemi cechami 
jeden np. szczególny. Mimo trudności, jakie nasuwały trudne 
do przebycia granice naturalne, mimo ogromnych przestrzeni 
i p ierw otnych sposobów podróży, mimo wreszcie rozdrobnienia  
politycznego i ciągłych walk  między książętam i—ludy Europy 
stanowiły całość, jako chrześcijaństw o z papieżem na czele. 
Była to jedność kulturalna, jedność elity umysłowej, a naw et 
w razie potrzeby obrony wiary — jedność wojskowa. W yraz 
„chrześcijaństwo" był często rozumiany jako zbiór chrześci
jańskich narodów, jak  dziś słowo „commonwealth" (dobro ogól
ne) znaczy dla Anglika : wszystkie kraje  wchodzące do Bry 
tyjskiego Imperjum.

Ostatnim wyrazem na większą skalę tej dawnej solidar
ności chrześcijańskiej była odsiecz Wiednia, w której król So
bieski nie tyle miał na  oku interes własny i państw a, lecz r a 
czej obronę Europy p rzed  mahometanami. Czynnikiem unifi
kacyjnym, jeśli idzie o kulturę, często pacyfikacyjnym w w al
kach  książąt byt Kościół. Osiągał Kościół jedność przez jed 
nolitość hierarchji, przez język łaciński i przez uniwersytety.

Universitas (całość) nietylko oznaczała zespół uczniów 
i profesorów danej uczelni lecz symbolizowała jednocześnie 
ducha powszechności Kościoła. N auka  bowiem była napraw dę 
m iędzynarodow a i na studja do Padwy, do Paryża, czy innej 
sławnej akademji, zjeżdżali ludzie ze wszech stron. W  ten 
sposób elita umysłowa, umiejąca w iarę  łączyć z wiedzą, k rz e 
wiła w swych k ra jach  kulturę katolicką w duchu jedności. 
A przecież i w owym czasie różnice w samym wyglądzie n a 
rodów i państw  były znacznie większe, niż dzisiaj, i n ikt ich 
nie pragnął znosić. D oktryners tw em  byłoby sprzeciw iać się 
sprawom natura lnym  i rozwojowym. Lecz powstał z czasem 
indywidualizm osobisty i narodowy, idący w parze  z oddala
niem się od nauki Kościoła. Indywidualizm ten, opierając się



Str. 942 PR O  CHRISTO -W IARA I CZYN Ne 12

na różnych filozofjach i dok trynach  potworzył wśród narodów 
trudne do przezwyciężenia przeszkody duchowe i często był 
powodem wojen.

I dziś mamy stosunek  przeciw ny, niż w średniowieczu. 
Z zew nątrz  różne narody  są podobne do siebie : podobnie b u 
dują, tych samych używ ają m aszyn i ub iera ją  się jednakowo 
pod kusą  miarę paryskich, czy londyńskich krawców. Ale pod 
tą monotonną w arstw ą kryją się ludzie różni, bo wykształcili 
swój umysł na przypadkowo zasłyszanych ułam kach doktryn 
różnych fałszywych nauczycieli i n ieraz sztucznie rozdm uchi
w anych tendencjach. I przez te obce w arstw y duszy trudno 
się doskrobać do jej istoty, k tó ra  u wszystkich ludzi jest jed 
na, więc może dać podstaw y do porozumienia.

Zycie w spółczesne ogromnie się skomplikowało i stało się 
bardzo  m iędzynarodowe. Nowoczesna komunikacja zniosła 
granice i przebyła  oceany. Na każdym  kroku  s tykam y się 
z ludźmi innych narodowości i z tow arem  zagranicznym. Po
w stał  rój s tow arzyszeń  m iędzynarodowych. Zdaw ałoby się, 
że czas nadszedł d la  zjednoczenia narodów . A  jednak  dziś 
bardziej, niż k iedykolwiek jesteśmy dalecy od jedności. Do 
zjednoczenia t rzeba  mieć zasadę jedności i to zasadę, na n a 
turze ludzkiej opartą. Dzisiejsze zaś międzynarodówki chcą 
bądź poprostu wtłoczyć obecne ludy w nowe formy, bądź też 
tw orzą  do swego celu nową doktrynę, nie liczącą się z n a tu rą  
ludzką i rzeczywistością.

Zasada jedności istnieje natomiast w Kościele katolickim. 
Kościół liczy się z n a tu rą  ludzką, z duszy i ciała złożoną; po 
s iada  jedność w swej nauce teocentrycznej, poddającej każdą 
sferę życia ludzkiego najwyższemu celowi; posiada jedność 
w swej hierarchji, modlitwie i działaniu.

Dlatego dziwne było, że katolicy, posiadacze tak  w iel
kiego skarbu , jeśli idzie o życie spółczesne i międzynarodowe, 
nie wiązali się długi czas w odpowiednią organizację. Istniała 
najw iększa potrzeba, aby tak i  m iędzynarodow y związek po w 
stał właśnie w śród  elity umysłowej, aby kierownicze idee in
teligencji podsuwać.

Powstała już m iędzynarodow a organizacja studentów  
o cha rak te rze  raczej liberalnym, zjednoczyli się akadem icy p ro 
testanccy, utworzyli też swój związek uniwersytecki żydzi.
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Luka ze strony katolickiej s taw ała  się dotkliwa. Wypełniło ją 
założenie w r. 1921 we F ryburgu  szwajcarskim  stow arzysze
nie pod nazwą: Pax Romana.

P ax  Romana daje możność współpracy intellektualnej s tu 
dentów  katolików różnych krajów , czuw ania i obrony in te re 
sów katolickiej młodzieży akademickiej na terenie m iędzyna
rodowym. P ax  R om ana przez swoją działalność szerzy na te 
renie  akademickim zasady światopoglądu katolickiego w za
stosowaniu do problemów chwili bieżącej.

Znam ienna nazw a s tow arzyszenia wyraża ideę, że mło
dzież w niem zgrupowana dąży do ładu na świecie w myśl 
w skazań  Kościoła, ładu, którego konsekw encją  jest pokój. We
dług rozumienia katolickiego bowiem, pokój to „spokojność 
polegająca na p o rz ąd k u ” . Działalność s tow arzyszenia polega 
na: 1) organizowaniu kongresów delegatów, 2) wymianie pu- 
blikacyj poszczególnych związków narodowych, 3) pomocy 
młodzieży, studjującej na zagranicznych uniw ersy te tach  ka to 
lickich.

S ekre ta rzem  generalnym stowarzyszenia jest ks. Grem aud 
(Fryburg Szw.). Pax Rom ana posiada Komitet Główny, k tó 
rego prezes wybierany jest corocznie z pośród członków dele- 
gacyj, oraz 3 komisje: w spółpracy intellektualnej, finansową
i komisja s tudentek.

S ek re ta r ia t  wydaje b iuletyn p. t. „Pax R om ana” .
Do Pax Romana należy przeszło 20 organizacyj narodo

wych. Polska wchodzi do P. R. przez Odrodzenie, k tóre  r e 
p rezen tu je  ka to licką  młodzież społeczną. Polska przez 3 la ta  
z rzędu  miała przedstawiciela w Komitecie Głównym, a w r. 
1926/7 godność prezesa w osobie p. St. Orlikowskiego.

Zeszłoroczny kongres, k tóry się odbył w Polsce, zrobił 
ogromne wrażenie na uczestnikach, czego echa czytać było 
m ożna w pismach zagranicznych. Zjazd ten  jest dowodem, 
jak bardzo pożyteczne są tego rodzaju  instytucje zarów no dla 
dobra  narodowego jak i m iędzynarodowego. Zbliżenie się mło
dzieży z różnych narodów  i poznanie naoczne kraju, gdzie się 
kongres odbyw a ma ogromne znaczenie dla współżycia mię
dzynarodowego. Z drugiej strony, taki zeszłoroczny kongres 
z jednał d la  Polski wielu sym patyków i rozniósł imię Polski 
tam, gdzie je mało słyszano.
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Zresztą  każdy naród w organizacji zjazdu objawia pew ną 
swoją w artość i przykłada ją do dobra  ogólnego. T aką  w a r 
tością, jaką  Polska wniosła, i k tó rą  uczestników Kongresu Pax 
Rom ana oczarowała, była żywiołowa pobożność ludu naszego. 
Częstochow a w dniu 15 sierpnia pozostanie na zawsze w pa 
mięci młodzieży zagranicznej.

W  roku 1927/8 p rezesu ra  p rzypad ła  w udziale Anglji, 
w której katolicyzm opiera się w dużej części na inteligencji, 
a w każdym  razie na ludności miast. Anglja przyłożyła do 
spraw y Pax Rom ana dorobek  sobie właściwy, w postaci św iet
nie zorganizowanego przebiegu obrad, dorobek  intelektualny, 
zapraw iony duchem apostolstwa.

Spiritus movens Federac ji  angielskiej s tudentów  katoli
ków jest O. M artindale  S. J . jeden z przyw ódców  inteligencji 
katolickiej w Europie. Choć nie mógł objąć ofiarowanej rnu 
prezesury , czuwał nad  przygotow aniem  strony ideowej k on
gresu. On właśnie podsunął jako tem at kongresu  zagadnienie 
„zerwanych m ostów " między światopoglądem katolickim a z a p a 
tryw aniam i na  różne zagadnienia  powszechnie spotykanem i 
w kołach naukowych. Zajęto  się n ap raw dę  pow ażną spraw ą 
położenia s tuden ta  katolika na uniwersytecie. Sytuacja  ta  by
ła  p rzeds taw iona  przez prezesa Pax  Romana p. E dw arda  Bul- 
lough z punk tu  widzenia angielskiego, lecz dało się stwierdzić, 
że i w kra jach  tak  zw anych „katolickich” jest ona podobna. 
Prezes  uznał za  cel Pax  R om ana obronę i umocnienie wiary 
s tu d en ta  katolika w tem znaczeniu, aby  mu pomóc uzgodnić 
w iarę ze w spółczesną w iedzą i tak  zyskać k ad ry  nap raw dę , 
a nie połowicznie (ze s tra tą  d la  wiedzy lub wiary) w yksz ta ł
conych katolików. W  tym celu trzech  pre legentów p rzed s ta 
wiło stan rzeczy w 3-ch dziedzinach: historycznej, filozoficznej 
i etycznej. S treszczenia  odczytów rozesłano delegacjom u p rze 
dnio dla przygotow ania dyskusji. W Cam bridge, 14 sierpnia 
1928, w dniu rozpoczęcia  kongresu, rozdano  wszystkim dele
gatom pełny tekst,  dając możność większego zrozumienia 
odczytów.

S praw ę historji p rzeds taw ia  Hłiary  Belloc. Most histo
ryczny w Anglji został zupełnie zerwany, gdyż powszechnie 
uczeni uznają reformację za przyczynę rozwoju imperjum. Roz
p raw a  w tej dziedzinie polega na prostowaniu mylnie podanych.



faktów i zw racanie uwagi na niedoceniane, ale pozatem, ponie
waż treść historji jest jedna, różne tylko będą  sposoby ujmo
wania historji. Katolicki sposób patrzenia  na historję jest 
odrębny i nań  trzeba zw racać uwagę uczonych poza Kościołem 
stojących; z pięciu metod ujmowania dziejów pod kreślę najw aż
niejszą, tę mianowicie, że przyczyną zmian w życiu społe
czeństw  są w pierw szym  rzędzie względy duchow e a potem do
p iero  materjalne.

Dyskusja  w ykazała  dużą czujność społeczeństw katolic
kich w dziedzinie nauczania  w historji Anglji okresów nieod
powiednio oświetlonych przez autora niekatolickiego, robi się 
wstaw ki z uzupełnieniami i poprawkam i, W Niemczech k a to 
lickich specjalna komisja sygnalizuje błędy, znajdujące się 
w podręcznikach  zatw ierdzonych przez rząd i t. d.

„Most filozoficzny” referował ks. Sheen, profesor uni
w ersy tetu  katolickiego w Waszyngtonie. Stwierdził, że między 
filozofją katolicką, a nowoczesną filozof ją niema już nawet 
punktów stycznych. Teizm sprow adza  się do humanizmu, k tó 
ry staje się religją. W teologji i psychologji pojęcia Boga 
i duszy są uznane za przestarzałe .  Nauką, cieszącą się na j
większą powagą i w kracza jącą  na teren filozofji, jest fizyka. 
Przez, nią i wogóle przez nauki ścisłe i nauki przyrodnicze na
leży naw iązać  mosty, przez filozofję nauk  i filozofję religji. 
Przytem współcześni scholastycy muszą in teresow ać, się współ
czesnym stanem w iedzy i filozofji i z nią walczyć, a nie za 
sklepiać się w sobie.

Józef Cluyton z Oxfordu zajął się mostem etycznym. 
Z chwilą, gdy w Anglji au to ry te t  Kościoła przesta ł być szano
wany w moralności zaważył fldoby ton", pow aga państwa, 
a wreszcie ostatniem i czasy naw et i sport. B rak  silniejszej 
podstawy dla moralności szczególnie dziś daje się we znaki, 
gdy rozluźniła się etyka płciowa. Rozpanoszyła się plaga ro z
wodów i ograniczania potomstwa, przyczem szerzy się ten d en 
cja, zniesienia w małżeństwie sakcji prawnej. Zadaniem k a 
tolików jest wskazyw ać, że moralność, jeśli ma być obowiązu
jąca, musi się oprzeć na autorytecie  a autorytetem  na jp o w aż
niejszym jest Kościół. Pozatem musimy tłumaczyć, że jedynie 
moralność katolicka jest zbawienna dla rozwoju i zdrowia spo
łeczeństw .
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W dyskusji brali udział przedstawiciele wszystkich orga
nizacyj, które przybyły na Kongres, obrazując stan  rzeczy 
w poszczególnych krajach.

Z myślą przew odnią  zjazdu łączył się również odczyt 
panny Chrioticz, Chorwatki, k tó ra  zreferow ała sp raw ę  Unji 
Kościołów, mówiąc o Instytucie orjentalistycznym w Rzymie 
i o postępie, jaki idea Unji poczyniła w poszczególnych k ra 
jach. Pre legentka w zywała młodzież akadem icką katolicką do 
za in teresow ania  i zbliżenia się do młodzieży prawosławnej, 
studjującej na un iw ersy te tach  zagranicznych. Po dyskusji p rz e 
wodniczący, reasum ując, doszedł do wniosku, że jeśli chodzi
0 szerszą  działalność misyjną wśród prawosławia, to mostem 
łączącym winni być słowianie, najbliżsi odłączonym braciom
1 terytorja ln ie  i duchowo.

Z samego pobieżnego streszczenia  dorobku intellektualne- 
go Kongresu można stwierdzić, że p rzeds taw ia ł  się on poważnie, 
tem  więcej, że Kongres rzucił w ezwanie pod adresem  poszcze
gólnych związków do głębszego opracow ania tych zagadnień.

Tło na  k tórem  rozwijała się akcja kongresu, ogromnie 
harmonizowało z jego treścią . Cambridge, niewielkie a miłe 
miasto uniweryteckie pełne jest s tarożytnych kolegjów, pocho
dzących aż z XIII i XIV wieku. S trzela ją  w górę piękne go
tyckie kaplice i czernią się gm achy bibljotek.

Anglicy umieją połączyć ducha  tradycji z tę tnem  w spół
czesności. Autobusy i samochody k rążą  wśród tych starych  
budowli, jak  wśród żelazo - betonowych konstrukcyj i zupełnie 
do nich pasują. Tęt liąca życiem młodzież uczy się w tych 
samych salach, co Milton i Byron; w tych samych bibljotekach 
przerzuca  starożytne  rękopisy. Nie panuje w niej jednak  t e n 
że sam, co p rzed  stuleciami duch. W iększość kolegjów pocho
dzi z czasów, gdy w iedza była w ścisłem przymierzu z wiarą, 
z wiarą k tó ra  w Europie była jedna. O tem przymierzu św ia
dczą nazwy Kulegjum Trójcy św., Kolegjum C hrystusa  Pana, 
Kolegjum Corpus Christi.

Kongres Pax  Rom ana w p ras ta rych  murach Cambridge 
znów tegoż ducha po wielu la tach na nowo w nie przyniósł. 
Tego rodzaju m anifestacja p rzekonań  katolickich jeszcze jest 
w Anglji rzeczą niezwykłą. Katolicy korzysta ją  z un iw ersy te tów
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w Cambridge i Oxford dopiero od r. 1895 i na 5000 studentów 
jest dziś w Cambridge zaledwie 150 katolików.

Katolicy angielscy, organizując zjazd w Cambridge i Oxford 
dokonali dużo. W Oxford witały uczestników osobistości ofi
cjalne: mer miasta i w ice-kanclerz uniwersytetu.

S tudenci angielscy wykazali wobec gości dużo se rdecz
ności. Wieczory wolne od obrad  spędzaliśmy w atmosferze 
studenckiej wesołości. Polacy byli szczególnie miło przyjm ow a
ni ze względu na atmosfeię, jaką  im wytworzyli zachwyceni 
Polską uczestnicy angielscy kongresu warszawskiego. Z au w a
żyliśmy przytem duże zainteresow anie Polską. Na przyszły 
rok wybiera się do Częstochowy duża pielgrzymka katolików 
angielskich, k tó ra  jednocześnie zwiedzi W ystaw ę Krajową 
w Poznaniu.

Kongres tegoroczny Pax Romana zgromadził koło 250 
uczestników z 21 narodowości. Najliczniejszą, bo z 32 osób 
złożona była delegacja słowacka, szc/.ególnem zainteresowaniem  
cieszyli się Indusi i Chinka. Pew ną sensacją, zresztą już 
w Krakowie w r. z. wprow adzoną, był bankiet, na którym 
prezesi delegacji przemawiali w językach ojczystych.

Kongres zakończono 19 sierpnia w Londynie uchwaleniem 
rezolucyj i wyborem władz. P rezesurę  o trzym ała  na rok 1928/9 
Hiszpanja, k tó ra  urządzi we wrześniu r. 1929 zjazd Pax Ro
m ana w Barcelonie. Jerzy Siwecki.

Tygodnie Społeczne „Odrodzenia".
W połowie s ierpnia  1921 roku grono działaczy katolicko- 

społecznej organizacji młodzieży „O drodzen ie” urządziło w lo
kalu miejscowego teologicum w Lublinie kurs społeczny, w k tó 
rym  wzięło udział około 30 członków i członkiń „O drodzenia".

O dtąd  rok rocznie odbyw ają  się te kursa  dzięki poparciu 
władz U n iw ersy te tu  Katolickiego w Lublinie, k tóry otworzył 
dla nich szeroko i gościnnie swoje podwoje oraz za in te reso 
w aniu  i poparciu miejscowego społeczeństwa. Tygodnie spo
łeczne „O drodzenia"  stały się z czasem  poważnym w y d a rze 
niem w życiu Polski katolickiej. Rok rocznie zwiększa się 
ilość ich uczestników, która w zrasta  w postępie: 30, 60, 80, 
120, 160, 220.



VII Tydzień Społeczny, k tóry  odbył się r. b. w Lubli
nie w dniach między 19 a 26 sierpnia zgromadził już dwieście 
k ilkadziesiąt osób ze w szystkich środowisk „O drodzen ia”.

O znaczeniu  in tellektualnem i w ychowaw czem  Tygodnia 
powie nam najlepiej s treszczenie jego programu.

Zadaniem  jego jest wyrobienie tego, czego u nas  brak, 
t. j. w pierwszym rzędzie intellektu  katolickiego. To też sze
reg wykładów każdego tygodnia pośw ięcany jest zagadnieniom 
religijno-filozoficznym, trak tow anym  nietylko z punktu  w idze
nia wyłącznie teore tycznego—lecz także jako nastaw ienie  psy
chiki słuchaczy w k ierunku gruntownego i sumiennego pozna
nia zasad  naszej wiary w celu konsekw entnego  w prow adze
nia ich w życie.

D oświadczenie życia codziennego wskazuje, jak  mało 
katolików nie tylko z ludu, ale i z inteligencji zna podstaw y 
ideologji katolickiej. K orzystają  z tego wrogowie Kościoła 
k tórzy  na  łamach p rasy  i zebran iach  publicznych zw alczają  
naszą  religję argumentam i nie w ytrzymującym i żadnej krytyki, 
a mimo to bardzo rzadko  spotykają się z w łaściw ą i odpo
wiednio uzasadn ioną odprawą.

Młodzi odrodzeńcy, k tórzy  przeżyli kilka lubelskich k u r 
sów społecznych są już zabezpieczeni od tak iego  w ypadku, 
wiadomości bowiem, k tó re  otrzymali z ust  znanych w kra ju  
uczonych katolickich j. np. Ks. prof. Szymańskiego, ks. R ek to 
ra  Kruszyńskiego, O. J a c k a  W oronieckiego i innych przygo
tują ich odpowiednio nietylko w kierunku- teoretycznym , ale 
i praktyczno-społecznym.

Tematem np. ostatniego kursu  była wielka postać św. 
Paw ła  Apostoła. P rzed  umysłem słuchaczy p rzesunęły  się 
dzieje Jego życia, podstaw y dogmatyczne zaw arte  w Jego  
pismach, Jego  n au k a  o pracy, po tępienie  n iewolnictwa i ca ła  
olbrzymia działa lność społeczna, k tó ra  dała  podstaw ę do roz
woju Kościoła katolickiego na  te ren ie  ówczesnego imperjum 
rzymskiego. P rzykład  ten  ma znaczenie nietylko poznaw cze 
ale także pedagogiczne. Woła on wielkim głosem do młodych 
katolików, aby przygotowywali się do działalności publicznej 
w myśl zasady  „ instaurare  omnia in C hris to” aby byli goto
wi, tak  jak  Paweł, burzyć dotychczas istniejące, choć pod
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innymi formami bastjony niewolnictwa i w yzysku w celu za 
pew nienia  pracy należnego jej miejsca w produkcji.

I tu przechodzim y do drugiej dziedziny, o której t rak tu ją  
kursa  społeczne Odrodzenia: zagadnienia socjalne, gospodar
cze i narodow e, jednym słowem zagadnienia świeckiego życia 
publicznego, oświetlane z punktu  widzenia doktryny  katolic
kiej, a więc n au k  Ojców Kościoła i Encyklik papieskich.

W ciągu siedmiu lat wypowiadali się w tej dziedzinie: 
Ks. prof. A. Szymański, T adeusz Błażejewicz, W acław  Bitner, 
prof. Caro, prof. Koneczny, ks. Lewandowicz, Antoni Chaciń- 
ski, ks. prof. Wóycicki, prof. Górski i inui myśliciele i dz ia
łacze katoliccy. I każdy  tydzień  społeczny dał w tym zakre
sie coś nowego a naw et oryginalnego, posunął naprzód i skon
kre tyzował w umysłach słuchaczy jakieś nowe zagadnienie, 
eszcze dosta tecznie  w życiu polskim niewyjaśnione.

Ostatni np. tydzień  społeczny dał nam wspaniały wykład, 
oświetlający stosunek  doktryny katolickiej do ustroju kap ita li
stycznego i w ykazujący  w sposób k o n k re tn y  i rzeczowy, jakie 
czynniki w tym ustroju są sprzeczne z zasadam i sp raw ied li
wości chrześcijańskiej, pozatem refera t o współczesnych te n 
dencjach gospodarczych, odzw ierciad la jący  dominujące w na- 
szem życiu gospodarczem  tendenc je  m erkantylizm u, p rądu  
ekonomicznego, k tórego główną cechą jest ingerencja państwa 
w spraw y gospodarcze.

Dalej re fera ty  o stosunkach państwa do narodu, o zało
żeniach i podstaw ach  praw nych państw a chrześcijańskiego — 
wreszcie dw a refera ty  na tem at beletrystyki i prasy  katolickiej.

Na bliższe oświetlenie przebogatej treści tygodni społecz
nych nie pozw alają nam ram y niniejszego artykułu.

Musimy jednak  jeszcze nadmienić, że ostatnie dnie k a 
żdego kursu poświęcone są zagadnieniom praktycznym, doty
czącym planu pracy odrodzeniowej w kraju. Uczestnicy kursu 
dzielą s>ę wówczas na sekcje, sekcja  pracy intelektualnej, p ra 
sowa, pracy społecznej w kołach robotniczych i t. d. i om a
wiają  interesujące ich specjalnie zagadnienia.

Znaczenie jednak  kursów  nie ogranicza się do w yrob ie
nia in tellektu  katolickiego, rozpatrzenia  szeregu zagadnień 
polskiego życia publicznego i dania  nastaw ienia co do k ie run 
ku p racy  katolicko-społecznej. Zadaniem  kursów  jest wyrobić



Str. 950 PR O  C H R IS T O -W IA R A  I CZYN Ns 12

k ad ry  oficerów i podoficerów ruchu  chrześcijańsko-społecznego, 
a do tego służy nietylko s trona intellektualna, ale także ich 
atmosfera moralna i tow arzyska. Atmosfera ta, opromieniona 
codziennemi praktykam i religijnemi i zabarw iona głębokim, 
a równocześnie ży m i  wesołym współżyciem koleżeńskiem — 
w ytw arza  specjalny nastrój, k tóry  trudno opisać. Zobaczyć 
go można tylko na własne oczy, a raczej odczuć tylko we 
własnej duszy. I jest faktem stwierdzonym, że kto raz sko
sztował tygodnia społecznego „O drodzen ia” — nie zapomni 
o nim nigdy i gdy tylko będzie mógł — w sierpniu każdego 
roku  spakuje manatki i pojedzie na tydzień następny.)

To też pow tarzam y raż jeszcze. Tygodnie społeczne 
„O drodzen ia”, odbyw ające się w końcu  sierpnia każdego roku 
w gościnnych m urach U niw ersy te tu  Lubelskiego są poważnym 
wydarzeniem  w dziejach ruchu  chrześcijańsko - społecznego 
w Polsce i ludzie k tórzy  przejdą szkołę tych tygodni wyrobią 
się niewątpliwie, albo na myślicieli i in tellektualistów kato lic
kich, albo też na poważnych działaczy w ruchu  katolicko- 
społecznym, 5. K-ski.

SPR AW O ZD A N IA  I RECENZJE.

W b r o s z u r c e  „ B o l s z e w i z m  w  p is o w n i  p o l s k i e j "  Wł oc ławe k,  
nakł .  a u tor a ,  1927, st r .  26, A l e k s a n d e r  D o m a r a d z k i  p or us za  w k r a d a 
j ące  s i ę  d z i ś  do  pisowni  n a sz e j  zmi any ,  t ak ,  w e d h . g  s łów a u t o r a  n ie l o
g i cz ne ,  t ak  s p r z e c z n e  z d u c h e m  polskiego j ęzyka .  S ł owa  swe  popiera  
f a k t ami .  Ważka  myśl;  s z k o d a  tylko, że  p o s t a ć  s łowna b r os zu rk i  z u pe ł n i e  
tej  myśl i  nie  o d p ow i ad a ,  p rz y b i e r a j ą c  formę  zbyt  g w a ł t ow n ą  i n i e o p a n o 
wa ną ,  przez  co na  wielu m o że  nie  uc zyni ć  p o wa żn e go  wr aże ni a ,  co b e z 
s p r z e c z n i e  jej celowi  z as zkodz i .  M, J.

X .  C h a r s z e w s k i  w b r o s z u r c e  p. t. O a b s o l u t y z m  id e i  O p a 
t r z n o ś c i  w  d z i e j a c h ,  nakł.  „ Pr o  P a t r i a ”, 1928, st r .  62, c e n a  2 z ł ,  
r z u c a  myśl,  że tylko wi ar a  w O p a t r z n o ś ć  bożą,  której  i s t nien i e  u dowodni ła  
h i s tor ja ,  jes t  p r awdz i wi e  s i lnym p u k l e r z e m  w wal ce  Ch ry s t j an i zmu  z An t y
c h r y s t e m  B a r d z o  oryg in al nym j es t  z dan i e,  że do zwy ci ęs t wa  C h r y s t j a 
n i zm u  m o że  d o p o m ó d z  powrót  d u c h o w y  ludzi  do  ś r e dn i owi ec za .

Zbyt  d a l ek o m oż e  i dą  wnioski  ą u t or a  w ys n u t e  z por ównywan i a  epok.

B r o s z u r ę  p op r z e d z i ł  w s t ę p e m  Ignacy Oksza  Grabowski .
M .  J .
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Fa kt ,  że s p r a wy  s p i r y t y z m u  t ak  żywo z a j mu ją  ogół,  j e s t  już w y s t a r 
c za ją cy m p owo d em ,  by wś r ód  l i t e r a t ur y ka tol i ckie j  znalaz ły  sią  książki ,  
p owa żn i e  tą s p r a w ę  t r a k t u ją ce .  To t eż  z p r a wd z i wą  r a d o ś c i ą  wi tamy n o 
we dz ie ło  u czone go  k a t ol ick i ego  O. A n g e lo  Z a c c h i  —  S p i r y t y z m  
i ż y c i e  p o z a g r o b o w e .  Ks. św. Wo jc i echa  P o z n a ń — W a r s z a w a — Wil
n o—Lublin,  1928, st r .  311, c e n a  8 zł. C zy t e l n i k  z n a j d z i e  t a m  ws zys tko  co 
s p i ry t yzmu dotyczy,  b ęd z i e  m óg ł  roz s t rzygn ąć  wiele z a j m uj ą cy c h  go pytań.  
S ze r o k o  p o t r a k t o w a n e  dzieło,  omawi a  b owi em z p u n k t u  wi dz en ia  nauki  
prądy,  jakie wś r ód  s a m y c h  s pi r i tys tów i o b s e r wa to ró w sp i ry t yzmu p a n o w a 
ły, g ł ośne  fakty tej  dz i ed zi ny ,  nie  pomi ja  n a we t  s prawy m ed j ó w  i ich 
oszus t w.  D o w ia d u j em y  s ię  tu,  że  zbyt  szybki em c o na j m n i e j  z n asz ej  s t r o 
ny byłoby i gn or owa ni e  lub z up eł ne  z au fa n ie  spi rytyzmowi ,  że aczkolwiek  
d u ż o  m o ż n a  wy mi en ić  p o wa żn y ch  pro i c on t r a ,  nic nas  nie u powa żn ia  do  
wygł oszenia  o s t a t e c z n e g o  z dan i a,  jeżel i  w e ź m i e m y  spi rytyzm,  jako d oś w i a 
dc ze ni a  n a uk o we .  Na u ka  j es zc ze  swego os t a t n i ego  s ł owa  w tym wzglądzie  
n i e  wypowiedzi a ła .

Na l eży  w s p o m n i e ć  wr eszc i e ,  że dz ie ło  O.  Zacch i ,  pot raf i ,  m im o 
swej  n a w sk ro ś  powa żne j  t reśc i ,  być l e k t u r ą  wpros t  rozrywkową,  t ak  ba r wny 
j es t  styl  dz ie ła ,  t ak  mis f r owski  s po sób  p r z ed s t a w i an i a  z ag a dn ie ń ,  r z u ca n ia  
i ch niby obrazów,  p r z e d  oczy i w y o b r a ź n i ę  czy t el ni ka .  NI. J .

Wiadomości z kraju i zagranicy.
W rogow ie  K r z y ż a . Smut ny  fakt  usunięcia  k rzyża  z wydziału w e 

ter ynar yjnego  Uni wer sy t et u  War sz awski ego  spotkał  sią ze s łusznem p o t ę p i e 
niem ze s t rony opinji publ icznej .  Nie ul ega  żadnej  wątpl iwości ,  że krzyż 
Zbawiciela,  b ezpr awni e  usunię ty przez  n iewierzącego profesora,  powinien być 
na tychmias t  z po wr ot em zawieszony.

Mamy,  n ies te ty ,  w os ta tnim czasie jeszcze inne objawy walki,  wyda
nej  Ch ry st usowi  Panu.  Są  to  walki ,  wywołane pr zez  wrogów Kościoła  k a 
tol ickiego,  przeciw k tór ym katol i cy mają nietylko prawo ale  i obowiązek 
obrony.

W Łodzi  żyd Milman wys tąpi ł  z p ro t es te m pr zec iwko zawieszeniu 
k r zy ża  w sanator ium Kasy Chorych dla  dzieci  g r uź l i cznych  w Tuszynku.  
Owsz em — na wet  postawi ł  j eszcze  żądanie,  hy tego,  kto to zarządzi ł ,  po 
c ią gnąć  do odpowiedzialnośc i  dyscypl inarnej .

N a we t  już p ra sa  zagraniczna  donosi ,  że w c iągu jednej  nocy niewy- 
ś ledzeni  do t ąd  z brodnia rze  zniszczyli  wszys tk  e f igury i krzyże  w liczbie 
ponad  300 na d rogach  pomiędzy Żółkwią  i Kul ikowem z j ednej  s t rony,  i mię
dzy Żółkwią a  Dzibułkami  z drugiej  Bezbożnicy porozbijal i  mł otami  ws zys t 
kie kami enne  f igury przydrożne ,  zaś krzyże drewni ane  przepi łowal i  u pods t aw.

At ak i  t e  godz ą  nietylko w Kościół  katol icki ,  ale t a kż e  i w n a ró d  pol 
ski,  j ako katol icki .  S po ł e c z e ń s t w o  katol ickie  nie zapomni  ani a k ad e mi k om  
warszawskim,  ani p rzeds tawicie lowi  chrześc i j ańskich  robotników łódzkich,  że 
mężni e  wystąpi l i  w obronie  godł a  zbawienia  Pomni  słów swych  Ar cypa-  
s t e rz y  wszys tk i ch  obrządków,  z ebr anych  na zjeżdzie gnieźnieńskim,  że ani



kościoły,  pełne modlących się wieraych,  ani mani fes tacje  religijne,  w których  
biorą udział  niezl iczone r z e s t e ,  nie są zapewnieniem,  iż spo ł eczeńs two nasze 
jest  dos t a teczni e  zabe zp i ecz one  prz ed  naporem bezbożnośc i  i p rz ed  walką
0 chrześci j ański  c h ar a k t e r  s po ł eczeńs twa,  katol icy Rzeczypospol i t e j  nie za 
dowolą  się tylko nabożeńs t wami  ekspiaeyjnemi,  lecz  b ę dą  z większą,  aniżeli  
dotąd ,  czujnością dziób !i przec iw atakom iawnych i u kr yt ych  wr ogów Koś
cioła na t erenie  p rawodaws t wa ,  w dziedzinie nauczania  religji i rel igi jnego 
wychowania  młodzieży i p rzec iw ba łamutnym na uk o m sekciarskim.  S k up i e 
nie sił katol ickich dla światowej  akcji  katol ickiej  w jednomyślności  z Epi 
s kopa tem okazuje  się coraz konieczniejszem.

P r o t e s t  S t o l i c y  p r z e c i w k o  u s u w a n iu  K r z y ż a .  W  dniu 
17. X. r. b. na wielkim zgromadzeni u w sali Muzeum Przemys ł ,  i Rolnic twa 
w Warszawi e  uchwalono nas t ępu j ąc e  rezolucje przeciw powtarza jącym się raz 
poraź  wypadkom u suwani a  godła Męki Pańskiej  z miejsc publ icznych:

1) Choćby  krzyż  Chr ys tu sow y był tylko zewnę t rznym sz t and ar em  re- 
l igji chrześci jańskiej ,  podobnie  jak dla żołnierza  s z t and ar  pułkowy a dla  n a 
rodu nar odowe godło,  to targnięc ie  się  na tę świę tość  byłoby już niegodzi -  
wem uchybien i em — o tyle ni egodz i wszem od uchybienia s z t andarowi  pu ł ko 
wemu lub godłu narodowemu,  o ile świętości  rel igi jne wyższe są od świę to
ści  wojskowych i narodowych.  Cóż  dopiero,  gdy dzieje się to w państwie,  
które,  pominąwszy nieznaczny o d s e t e k  inowierców,  w całości  jest  c hr ześc i 
jańskie.

2)  Ponieważ  j ednak  krzyż  Ch rys t uso wy  bynajmniej  nie jest  tylko 
s z t an da r em  chrześc i j ańs twa a p rz ede wsz ys t k i em jes t  kamieniem jego w ę 
gielnym p rzez  s a me go  Boga położonym,  za t em każdy a t ak  na krzyż Ch ry 
s t usowy  zdąża wpros t  ku ws t rząśn i ęc iu  chr ze śc i j ań sk iego  uspołecznienia,  co 
zatem idzie,  i polskiego chrześc i j ańskiego spo ł ecz eńs twa  i państwa.  W tym 
duchu n ieśmi er te lny  nasz  Ska rga ,  pa t r ząc  na po t ęż ną  swoją Ojczyznę,  m ó 
wił: „Ten s ta ry  dąb tak urósł,  a żaden wiatr  go nie obalił,  bo ko r z eń  jego 
jes t  Chrystus .  Ruszcież  jeno tych fundamentów religji  s t a re j  a uj rzycie wiel 
kie zarysowanie  murów króles twa i Oj czyzny  waszej  — za tem i upadek ,  
obroń Boże,  na s t ąp i" .  W świet le  spełnionych p roroc t w Skargi ,  te ręce  zja
wiające się dzisiaj  na śc ianach,  aby usuwać z nich krzyż Ch rys t uso wy ,  p r z y 
pominają zbyt  silnie tę taj emniczą  rękę  z pałacu króla  Bal tazara,  która  k r e 
śliła zapowiedź idącej  klęski.

3) Wobec tego,  że rząd pańs t wa  polskiego prowadzi  s t anowczą  w a l 
kę ze  wszelkiem szczep ien i em bol szewizmu w Polsce,  z wrac amy  uwagę  r z ą 
du,  że usuwanie  krzyżów było faktycznie  p ierwszym czynem bolszewizmu 
rosyj skiego.  J a k i eko lwi ek  byłyby źródła,  z k tó rych  te czyny płyną dzisiaj  
w Polsce,  wynik w ob ydwóc h wy pa dkac h  pozosta je  t en sam.

4) / w r a c a j ą c  się do całego c hr ze śc i j ańsk i ego  spo ł eczeńs twa  p o l sk i e 
go wzywamy je, wobec  podobnych zdarzeń,  do gorące j  ekspi jacj i  i do u s i l 
nych pr ot es tów.  Wtedy  tylko to, co obl iczone jest  na umniejszenie k ró l e 
s twa C hr ys tu sow eg o w Polsce,  posłuży ku jego powi ększen i u a tem samem
1 ku wzmożeniu potęgi  Ojczyzny.

D a r  W y d z i a ł u  T e o l o g j i  k a t o l i c k i e j  d la  J. E . Ks. B i s k u p a  
D - r a  A. S z l a g o w s k ie g o .  W dniu 1 z. m. ks ięża  profesorowi e  W y 
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działu Teologj i  katol ickiej  Un iwersy t et u  War szawski ego  zgromadzi l i  się 
w mieszkani u J.  E. Ks. Biskupa Sz l agowski ego,  gdzie  dz iekan  Wydziału Ks. 
dr.  Bukowski ,  składając  życzenia Biskupowi  — Nominatowi ,  wręczył  mu jako 
da r  od kolegów profesorów Un iwersy t et u  złoty pier ścień  bi skupi  z napisem:  
„Facul tas  Theologica  Varsoviens i s  d. d. d . “ (dat ,  dona t ,  dedicat ) .

P o m n ik  ś .  p. A r c y b i s k u p a  J. C i e p la k a  w W iln ie .  O b e 
cnie jest  na ukończeniu pomnik Ś. p. Ar cybi skupa  J. Cieplaka,  p ie r w
szego Met ropol i ty  Wil eńsk i ego ,  k tóry,  jak wiemy,  nie zas iadł  na ka te dr ze  
Met ropol i ty  Wileńskiego,  gdyż  zaskoczyła  go p r ze dw c ze s na  śmi er ć  na ob
czyźnie,  w Ame ry ce ,  Pomnik ten jest  pomysłu i wykonania  p. Boles ława Bał- 
zukiewicza,  p rofesora  Uni we rsy t e t u  Stefana Batorego.  Sama f igura pomnika 
będzie  odlana  z bronzu,  przeds t awi a  ona ś- p. Arcybiskupa  na kazalnicy 
w sza tach pontyf ikalnych.  Pod f igurą bę dz i e  również z bronzu t ar c za  Unji  
Lubelskiej ,  a pod nią napis:  „Deus e t  Pa t r i a" .  Do ściany,  w której  z am ur o 
wano zwłoki  ś. p. Ar cybi skupa ,  zos tanie  p rzytwie rdzone  epi taf jum z m a r 
muru.  Ja k  wiadomo,  zwłoki  ś. p. Ar c yb is kup a  J. Cieplaka,  Met ropol i ty  W i 
leńskiego,  znajdują się w k a t e d r z e  wileńskiej .

Poświęcenie  i ods łonięc ie  t e g o  pomnika  nas tąpi  z począ tk i em r. 1929.

C a l l e s  na  ł a w i e  o s k a r ż o n y c h .  W  urzędzie  p ro kur at o r sk im 
Webb County  w stanie Texa s  p r owa dzone  jes t  pos tępowanie  ka rne  p r zec iw
ko Ca l l es ’owi i z a m o rd o wa n em u  prezydentowi  Ob re g on o wi  z powodu ich 
współudziału w zamordowaniu  dwóch of icerów meksykańskich ,  dokonanemu 
w 1922 roku w Laredo.  Niedawno p ro ku r a t o r  s t anu  John,  A. Wal l s ,  został  we
zwany do Waszyngtonu,  by się usprawiedl iwi ł ,  d l aczego nie dopusz cza  do 
lokalu swego  u r z ęd u  przedstawicie l i  obecnego  r z ą d u  meks ykańs kie go  i d la 
czego wzbrania  się u t r zymy wa ć  z nimi przyjazne s tosunki .  W obronie  swej  
w Waszyngtonie  p. Wal ls wyjaśnił,  co następuje:

„Pos i ad am dowody współwiny Al war o O b r e g o n a  i P l u t a r c ha  El jasza 
Cal les  a w zamordowaniu  g en er a ł a  Luc i o Blanco i pułkownika Aure l io  Mar- 
t inez,  dokonanem w t em mieście dni a  7 czerwca  1922 r. Pos iadam dowody,  
że Ob r eg o n  i Cal les  w porozumieniu z innemi of icerami m e \ s y k a ń s k i e m i  
zorganizowal i  spisek,  by obie wymienione osoby por wa ć  i zabić.  W tych 
samych okol icznościach i w tym sa rni m czasie z amor dowa ny zos t ał  także 
p uł kowni k Ramen Garcia ,  szef  meksykańskie j  tajnej  policji. W jego k i e s z e 
niach znaleziono klucze od kajdan,  kfóremi  hvły skute  ciała Lucio Blance 
i Aure l io  Mar t inez.  O d  czasu  tych m o r de r s t w Ob r e g o n  i Cal les,  udając  się 
do Stanów Zjednoczonych,  staral i  się unikać  t er y to r ju m stanu Texas .  Z t eg o 
powodu - wyjaśni! p. Wal ls — w obrębie  mojego okręgu p r awnego  nie 
mogę  u t rzymywać  przyjaznych s to su n kó w z p r zes t ępcami .  Z t ego  powodu 
t ak ż e  i w przyszłości  nie przy jmę  nigdy w swoim urzędzie  p r zeds tawicie l i  
rządu,  k t ó r y  publ icznie  zgwałci ł  prawa stanu Texas .  Pa ńs t wowy  d e p a r t a 
ment  w Waszyngtonie  s t a łby  się winnym niedopuszcza lnej  ingerencj i ,  gdyby 
wysokim swoim a u t or y t e t e m zechciał  pośredniczyć  na rzecz p r zes t ęp có w 
p r a w a ”.

S ą  g o d n ie j s z e  s p o s o b y  k w e s t o w a n i a ,  a n i ż e l i  t a n i e c !
W Ost j i  pod Rzymem buduje się nowy kościół  „Królowej  P o k o j u 0. W celu
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z ebr an ia  ś rodk ów na t en cel,  pos tanowiono m.  in. urządzić  zabawą taneczną .  
K ar dy na ł  Wannutel l i ,  dz iekan Kolegjum Kar dyn ał ów i bi skup Ostji ,  zabroni ł  
u r z ąd z an i a  tej imprezy,  zaznaczając ,  że są  do dyspozycj i  godniej sze  sposoby 
zbierania  ofiar.

N ę d z a  p o w o d e m  o b o j ę t n o ś c i  r e l i g i j n e j .  Os ta t ni  rocznik 
„Katol ickiego Fr ankf ur tu"  s t wi er dza ,  że w o kr ą gu  t ego  mias t a  80.00 > k a t o 
l ików nie b i er ze  udziału w życiu kośc ie lnem.  Liczba prak t yku jąc yc h  ka to l i 
ków F r a n k fu r t u  wynosi  8 ’).000. Ja k o  główna przyczyna  obojątności  religi jnej  
p od a w an a  jes t  nądza.

T r o s k a  r z ą d u  i r l a n d z k i e g o  o m o r a l n o ś ć  p u b l i c z n ą .
Rząd i r landzki ega  p a r l a me nt u  utworzył  u rz ąd  cenzury  dla Irlandji .  Co piąć 
lat  mini s te r  sprawiedl iwości  bądzie  zmieniał  piąć osób,  wchodzących  w skład  
t ego  urzędu.  Nowa us t awa  cenz ura l na  przewi duj e  zakaz wsze lkiego rodza-  
u publ ikac j i ,  zarówn o książek,  jak i c zasop i sm,  k tóre  zalecają używanie  ne- 
omal tuz j ańskich  ś ro dk ó w oraz  s tosowania  pot aj emnych s pos obów przec iwko 
c horobom we ner yc zn ym (bez por ady  l ekarza j .  Zabronione b ą dą  dalej  s p r a 
wozdania  o procesach r ozwodowych  oraz wszelkie  p i sma niemoralne.  Ja ko  
niemoralne  bądzie  oznaczone  „wszystko,  co obl iczone jes t  na to, by p o b u 
dzać  namię tności  seksualne,  zachęcać  do niemoralności  seksualnej ,  a lbo w j a
k ikolwiek sposób  sze rzyć  nieobyczajność" .  Opr a co wa ny  bądzie  i nd ek s  z a 
kazanych  pism,  a każde  z aa p ro bo wa n e  s t owarzyszen i e  o t rz ym a  p r awo  s k ł a 
dania  pańs t wowe mu u rzędowi  cenzury wni osku  o zakazie tej  lub innej książki .

H o ł d  p r o t e s t a n t ó w  d la  K a r d y n a ł a  B o u r n e .  S r e b r n y  j u 
b i l eusz  Ka rdy na ł a  B o ur n e ,  a r cy b i s k u p a  W e s t m i n s t e r u ,  j ub i l eusz ,  o k tó rego  
u ro c zy s t y m o b ch od z i e  w d n i u  11 w rz e ś n i a  rb.  p . sa l i śmy n i eda wno ,  odbi ł  
się  g ł ośnem e c h e m  i w n i e ka t o l i c k i c h  s fe r a c h  Anglj i .  Ju bi l a t  o t r zym ał  
m. in. od l or da  ma jo ra  L o n d y n u  pi smo g r a tu l ac y jn e ,  k t óre  wys ławia  jego 
„ sy mp at j ę  i ws p ó ł pr a cą "  w n i ez l i czonych  p o c z y n a n i a c h  dla d o b r a  s p o ł e 
c z e ń s t w a  i ojczyzny i k t ó re  j ub i l eusz  jego n azywa  w y d a r z e n i e m ,  „ r adu ją -  
c e m  i i n t e r e s u j ą c e m  n as  n i e s k o ń c z e n i e " .

T. P.  O. C o nn o r ,  s ł ynny  kr on i kar z  Izby n iższe j ,  pi sa ł  w „ S u dn a y  
T i m e s ”: „Mało j es t  d u c h o w n y c h  w jak i mko lwie k  kośc ie le ,  k tó rzyby  m o g l 1 
d a ć  powód do t eg o r o d z a j u  po ws z ec hne go  s za c u n k u ,  jak Ka r dy na ł  B o u r n e '  
N a we t  na z e b r a n i a c h  p r o t e s t a n c k i c h ,  gdz ie  nie  c ho dz i  o sprawy sekty,  
jes t  on  o s ob ą  p oż ąd a ną .  Na j wi ęk s zą  poc hwał ą ,  j aką  można  o n im,  jako 
o Ar cy b i s ku p ie ,  p owi edzi eć ,  jes t  to,  że  wy kon ywa  on t r u d n e  obowiązki  
swoich i wi e lo s t r o nn y ch  u r zęd ów,  z ca ł ko wi tą  i n i e o d m i e n n ą  s i ł ą  p r z e 
ś w ia d cz en ia ,  a  r ó wn o c z e ś n i e  z wielkim r e s p e k t e m  dla  p r ze k o n a n i a  innych.  
P o d c z a s  z a b u r z e ń  i r l an d zk i ch  p rzeżywał  on c ' ężk ie  chwi le .  J a k o  syn ojca,  
Angl ika,  i mat ki ,  I r landki ,  i j ako niezwykły pa t r jo t a  obu tych  o jczyzn,  
m ia ł  t r u d n ą  s y t u a c j ę  w ś r ó d  bur z l i wyc h s y t u a . j i  i n a mi ę t n o ś c i  wojny d o 
mowej .  W yp owi ad a ł  s wo ie  p r z e k o n a n i a  jasno i m ę ż n i e ,  ale b ez  n a m i ę t n o 
ści i d u c h a  p a r t y j n i c t w a ”.

W . S u d n a y  E x p r e s s “ zjawiła się  pod d a t ą  16 w rz e ś n i a  r.b pon i żs za  
c h a r a k t e r y s t y k a  Ka rdyna ł a .  A r t y k u ł  p r z e d s t a w i a  w c ię żk i ch  w a r u n k a c h
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s p ę d z o n ą  m ł o do ś ć  Ju bi la t a ,  poczem p rz ec hod zi  do  o kr esu ,  gdy 36-lefni  
ks.  B o u r n e  zos t ał  b i s k up e m So ut wa rk .

„I na t e m s t a n o w i s k u  był on  spokoj ny  i n i eśmia ły ,  bez  z e w n ę t r z n e 
go b lasku,  a le  z t e m  łączyły s i ę  osobl iwa si ła,  m ę s tw o ,  zac ię to ść ,  j asność  
m y ś l en i a  i ś w i a d o m o ś ć  celu ,  oraz  o g r o mn a  po t ęg a  organ izacy j na .  Była 
w ni m t akż e  pe wna  n ieob l icz al ność  w s wo im rodza j u,  coś,  co w n i ez w y
kły spo só b z awa d za ło  tym,  którzy go o t acza l i  i opowiadal i :  oschły i mi l 
c zący  j es t  b i sk u p  B o ur n e " .

W da l s z ym  c iągu p ubl icys t a  p r zy ta cz a  przykłady,  i l u s t r u ją ce  r ea l i 
s t y c z n e  u s p o s o b i e n i e  J u b i l a t a  i doda je :  „Taki  r ea l izm c e c h u j e  Ka rdyna ł a  
B o u r n e  Dla  sz ero ki e j  pub l i c znośc i  j es t  O n  pos t ac i ą ,  u kr y t ą  w ob ł okac h  
s z k a r ł a t n y c h  ubiorów i n i ez r o z u m i a ł y c h  c e r e mo n j i  Dla tych,  którzy  go 
p rz ypadko wo s po t yka ją  j e s t  on s t ę ża łą  god nośc ią ,  ale kto zad a  sob i e  t r u d  
o bs e r w o w a n i a  go i kto m a  p ami ęć ,  t e m u  p r z ed s t a wi  się on,  jako o s o b i 
s to ść  n i ez wy kl e  ż ywo tn a  i aktywna.  Ka r d y n a ł  n a l e ż y  do  ludzi ,  którzy 
u m ie j ą  mówi ć  na jba rd zi e j  r ewo lu cy j ne  r zeczy  w t en  sposób,  jakgdyby się 
pytal i  o godzinę.  Gdy  w 1903 r. z os t a ł  a r c yb i sk u pe m,  a w os i em lat  po 
t e m  k a r d y na ł em ,  p ewi em  o d ł a m  katol i ckie j  a rys t okrac j i  angie l sk ie j  nie  p o
witał  jego wybor u n a j m n i e j s z ym  u znani em,  a le  dla nowe go  a r cyb i sku pa  
było to  z u p e ł n i e  o bo j ę t n e .  \v,yda je  się,  że kwes t ję  p opu la rn o śc i  wył ącz a  
on z u p e ł n ie  z r a c h u n k u " .  S t w ie r dz iw s zy  n a s t ęp n i e ,  że o b s e r w a t o r z y  K a r 
d y n a ł a  B o u r n e  mylą  s i ę  na jc zę śc ie j  przy n a k r e ś l a n i u  zgór y wyt yczne j  jego 
p os t ęp owa ni a ,  pub l icys t a  angielski  kończy a r tykuł  w t en  sposób:  „ Pr zy  
o c e n i e  t ak ie go  człowieka ,  jak Ka r d y n a ł  Bo urne ,  c h od z i  o to, by pojąć  je 
dyną ,  a le  n i ezwykł ą  rze- z, że on s a m  uwa ża  s ieb ie  za  s t o j ąc ego  poza 
o b r ę b e m  świa ta ,  a le  n i e  w z n ac z e n i u  wyższośc i ,  l ecz  w s e n s i e  f unkcj i  
kapłańskiej ,  a j ed na k  t en  człowiek,  k tóry  nie pozwala  sob i e  na ż adn e  
wzgl ędy osobi s t e ,  p r zez  to  wł aśn i e  pozyska ł  s o b i e  głęboki  s z a c u n e k  w s w o 
jej wł asne j  s p o ł e cz n oś c i  wi e rn yc h  i poza nią,  a jego pr a ca  na  polu wy
c ho wa ni a ,  mo ra ln o śc i  pub l i c zn ej  i t o l e ran c j i  re l igi jnej  c ieszy s i ę  w s z ę dz i e  
uznan i em.  Nie  j es t  on c z ł owi ek i em  o b d a r z o n y m  n iezwykłymi  da rami ,  ale 
p os i ada  g e n ja l ną  t ężyznę ,  której  nie  może  być o bc e  p owod ze ni e " .

„ O s s e r y a t o r e  R o m a n a 11 o k w e s t j i  r z y m s k i e j .  W związku 
z 20-m w r z eś n ia  organ wa ty kań sk i  pośw ęci ł  uwagę  kwes t j i  rzymskiej .  
„ O s s e r y a t o r e "  wyj aśn i a  na sa mp r zó d .  że r ozwi ązan i a  prasy na  t e m a t  m o 
żl iwości  r oz wi ązan i a  tej  kwest j i  n ie  p r z yn o sz ą  nic  nowego,  c h oc ia ż  ż y c z e 
nie t ego  r o zwi ąz an ia  o d po wi a da  r e l i g i jne mu  i p a t r j o t y c z n e m u  d ąż en iu .  
Gdy by  sob i e  wszyscy up rz yt omn i l i  wyraźni e ,  że  Kościół  w ż ą d a n i u  n i e 
z b ę d n y c h  gwa ranc j i  dla  c a ł kowi ci e  p ewne j  wolnośc i  i n i ez al eżno śc i  swej  
Boski e j  mis j i  nie d o m a g a  się  cze goś  b łahego,  wów cz as  mogłaby s ię  wy
łonić  mo żl i wo ść  r ozwiązania .  Z faktu,  że d u c h o w e  wł adz t wo  Stol icy Ap o
s t ol sk i ej  rozwi ja ło się  t akż e  i w o kr es i e  od ro ku  1870 bez  gwar anc j i  i że 
Stol ica  św.  p o s i a da  m or a l ny  prest ige ,  byłoby f a ł s ze m wy ci ągać  wnioski ,  
że  ro z wi ąz an i e  kwest j i  r z yms ki e j  p ra k ty c zn i e  nie  j es t  kon i ec zne .  Konf l ikt  
n igdy nie ma  w sob i e  korzyśe i  pokoju i nigdy a n t y t e z a  n i e  pows ta je  wśr ód  
n o r m a l n y c h  w a r u nk ó w życia s p o ł e cz n eg o .
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,,P r z y p o m i n a m y  — końc zy  a u t o r  a r t y k u ł u — że  B i sm ar c k  na z ar zu t ,  iż 
zak o ńc zy ł  o s t a t e c z n i e  wa l kę  z R z yme m,  odpowi edzi ał :  „ n i e m a  wojny bez  
k oń c a" .

K a t e d r a  o r j e n t a l i s t y k i  w  W i le ń s k ie m  S e m i n a r j u m  Du-  
c lo w n e m .  J  E. Ks. Ar cybi skup  R o m ua l d  Ja ł br zykowski ,  Met ro po l i t a  
Wileński ,  z a ra z  po objęc iu  p r a s t a r e j  k a t e d r y  w g r od z ie  Ja g i e l l on ów r o z p o 
czął  g r u n t o w n e  i g ł ęboki e  p r zygotowani a  do p r a c  un jon is ty c zn y ch ,  r oz l i 
c z on e  na  p r zec ią g  lat.

J e d n y m  z w a żn yc h  p o s t u l a t ó w — w myśl  ż y c z e ń  Stol icy Apos tol sk i e j  
— j es t  n a u k o w e  pog łęb i an ie  zn aj omośc i  s t o s u n k ó w  p r a w o s ł a w n y c h  z k a t o 
l ikami  w r o z ma i t y ch  d z i e dz in a ch  życia.  W tym c el u  J.  E Ks. A r c y b i s k u p  
us t anowi !  k a t e d r ę  or j enfa l i s t yki  w d u c h o w n e m  s e m i n a r j u m  wi leńs kiem,  
powoł uj ąc  na p ro fe s or a  tej  gałęzi  wi edzy  ks.  J ó z e fa  Ma rc i no ws ki eg o,  a b 
s o l we nt a  i n s t y t u t u  W s c h o d n i e g o  w Rzymie.

P r z e d  p ar u  d ni am i  ks.  Ma rc i nows k i  roz pocz ął  wykł ady  pr e le kc j ą  
i n a u g u r a c y j n ą  na  t e m a t  s t a n u  n a u c z a n i a  o r j en t a l i s t yk i  w Europie  i Po l sce .  
Wyk ła dy  o d b yw a ć  się b ę d ą  w 2 g od z in a c h  tygodn  owo w c ią gu  2 lat  ( k u r s  
p r z e d o s t a t n i  i os ta tn i ) ,

C o  to  j e s t  „ k a t o l i c k i  s p o ó b  m y ś l e n i a " ?  S e kr e t a r z  Ka r
d yna ła  Van Rossum,  ks.  Drehmans ,  r e d e m pt or y s t a ,  ogłosi ł  c i e kawe  s tudjum
0 „katol ickim sposobie  myślenia" .  A u to r  o kr eś l a  „brak katol  ckiego s p o s o 
bu myślenia,  jako wielki  skanda l  naszych dni” . Ten brak j es t  „nowoczesną 
herezją ,  cec hu ją cą  wiele osób.  k tó r e  uważają  się za absolutnie  wolne od 
niei“ . Herez ja  owa plami jedność kościoła  i „czyni  niemożl iwym pokój  Bo
ż y”, o k t ó r y  codziennie  modl imy się we Mszy św He r e z j a  owa jes t  t akże  
na jwiększą  p r zes zk odą  s k u t e c z n e g o  aposto ls twa,  ponieważ czyni je bezowo- 
cnem.  Powst rzymuje  ona wiele osób od p r zys t ąp i en i a  do  Kościoła,  insp i ru
jąc im n i eda jącą  się zwalczyć niechęć.  „Katol icki  spos ób  myśl en i a” p r z e 
ksz t ał ca  się w czasach obecnych w „myślenie  i ndywi dual ne” albo w „ my
ślenie o miłości  własne j” . A to jes t  u t r a t a  wiary jako takiej.  Ks.  Dr ehmans  
okreś l a  wyraźnie  tych n ibyto-ka to l ików,  m. in. t łumaczą  oni życie Kościoła
1 działalność jego Pap i eży  motywami  czys to ziemskimi ,  a częs to  zupełnie 
poziomymi.  Nie jes t  to wcale „myśleniem ka to l ick i em”, co p ra ktyku ją  
zwolennicy „act ion F ra n c a i s e ” , ponieważ ulegli  oni mater ja l i zmowi  i rac j o
nalizmowi na jczys tsze j  wody.  P ra w d y  ewange l iczne  wyrzuca się za burtę.  
S łowa  Papi eża ,  k t ór y naukę  Chr ys tu so wą  ogłasza  jako obowiązującą  t akże  
w s to su nka ch  między narodami ,  usi łuje się t łumaczyć  z p un kt u  widzenia  
szowinizmu.  Miłość ojczyzny jes t  cnotą ,  ale wtedy,  gdy jes t  przesadna ,  s taje 
się grzeszną ,  poni eważ  zapomi na  o obowi ązka ch  wz gl ęd em bl iźnich i o o b o 
wiązku p os ł usz eńs t wa  wz gl ęde m Naj wyższego  Nauczyc ie l a ,  Namies t ni ka  
Chrys t usa ,  k tó ry  wskazuje  t akże  i g ranice  między miłością ojczyzny i s z o 
winizmem.

Aktua lnym jes t  c y ta t  z Encykl iki  Pi usa  XI „Ubi  a rcano  D e i“: „Miłość 
ojczyzny i r a sy  jes t  potężnym źródłem wielorakich cnó t  i he roicznych aktów,  
gdy ki eru j e  nią p r awo chrześci j ańskie,  ale t a  miłość s t a je  się za r odk iem
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wielu niesprawiedl iwości  i złości,  gd y w  oddaleniu od reguł  sprawiedl iwości  
i prawa  pr zeksz ta ł ca  się w n i eumiarkowany nacjonal i zm4*. Ten  sam Papież 
uskarża ł  się g or z ko  na to, że mis jonarze  więcej  n iekiedy działają w i nte re 
sie swych narodów,  niż w interes ie  Kościoła,  i że się nawet  t em chwalą.  
Świa t  tylko wówczas  będzi e  zdrów,y gdy wszyscy ka tol i cy znów zamias t  
na r odowośc iowym przepoj ą  się „katol ickim s pos obem myślenia".

K a t o l i c y  a  S t a h lh e l m  w N i e m c z e c h .  Podc zas  gdy nawet  
niemieccy ko nse r watyś ci  zaczynają k ry t ycznie  z apa t r ywać  się na znaną szo
wini s tyczną organizację  . S t ah lh e l m" ,  k t óra  obecn i e  prawie  już wyłącznie  
opiera  się o koła radykalne,  to katol icki  dziennik „ Wa rmi a"  organ t. zw. 
„ Deut schna t i ona le  Kathol iken" ł ączy się wyraźnie  z akcją St ahlhe l mu i p o 
t ępia  (dn.  5 b. m. w JMs 233) tych  wszys tkich,  którzy  się od tej organizacj i  
odłączyl i .

Słusznie więc katol icka,  c en t rowa  „Sc hl es i sc he  V ol ks ze i t ung ” zwraca 
uwagę „Warmji” na niezgodną z duchem chrześc i j ańs t wa  „ewangel ję  ni ena
wiści” , głoszoną przez ,,S t ah l he lm”, k tó ry  p rócz  t ego dąży poś r ed ni o  do 
ode rwani a  ka to l ików od Rzymu.

J a k  z a l e g a l i z o w a n o  m a r i a w i t ó w ?  W roku 1909 wyłoni ła  się 
w dumie  pańs twowej  w P e t e r s b u r g u  s pr awa  za t wi er dzen ia  w p o rz ąd ku  p r a 
wodawczym se kt y  marjawitów,  którzy pr z ed te m istnieli  i byli popierani  przez 
władze  admini s t racyjne  na pods t awi e  ogólnego ukazu t ole rancyjnego z r. 1905 
i zwykłej  uchwały rady ministró.v z dn. 6 l i s topada  1906. Koło Polskie 
w ówczesnej  dumie  musiało z urzędu wyświet l ić  sprawę,  jako dot yczącą  
p r zede ws zys t k i em  Polski .

Wyłonione były s pec ja lne  komisje z zapr oszonych  osób,  k t ór e  miały 
z bada ć  szczegółowo wszystkie  d ruk owa ne  publ ikac je  i ak ta  mar jawickie  od 
wybuchu rozłamu,  t. j. od począ tku  r. 1906, Mimo bezs t r onnego  badania  
całej  sp rawy jedna z t ak ich  komisji ,  k t ó r a  odbyła  ki lkanaście  pos i edzeń 
wspólnych,  opiera jąc  się na dosłownych cyta t ach marjawiekich,  nie tylko na 
z eznaniach  zaprzys i ężonych świadków,  doszła  do wniosku,  że p rz ywó dcy  no 
wej s e k t y  głoszą:  1-e ba łwochwal st wo i 2-e niemoralność publ iczną.

Ba łwochwal st wo dotyczyło kul tu  żyjącej  osoby (Marji Franc iszki  Ko
złowskiej),  której  o dd awać  zalecano cześć boską,  a przynajmniej  s t awiano ją 
narówni ,  a na wet  wyżej  nad Bogarodzicę.

Ni emor a l noś ć  publ iczna  wyr aża ł a  się w zdaniach i p rzewr ot ny ch  z a 
s a d a c h ,  g ł oszonych przez p r owodyr ów marjawiekich,  k tó r e  już dawno po tę 
pione zostały przez  Kościół  katol icki ,  jako przeciwne maralności  chr ze śc i 
jańskiej .

Kolo polskie,  korzysta jąc  ze ź ródłowego mater ja łu  osób k ompe te n tn yc h  
wys tąpj ło  w komisj i  wyznaniowej  dumy przec iw zat wi erdzen iu  sek t y,  która  
w zas ada ch  swoich jes t  n i emor al ną  i szerzy  ba łwochwal st wo (bohochulje) .

Nastąpi ł a  niemała kons ternac ja  w s fe rach  pol i tyków rosyjskich,  którzy  
na ta r czywi e  popieral i  s e k t ę  mar j awicką  dla względów pol i tycznych,  głównie 
zaś rozbi j ania  j edności  religi jnej  i narodowej  w Polsce.  Ot worzy ł y się r ów
nież oczy tym posłom rosyjskim,  k t órzy  oboj ęt ni e  zapat rywal i  s i ę  na mar-



jawityzm,  jako na czys tą  we wnęt r zną  spr awę  religi jną Polaków,  go t owi  j ed 
nak byli p op i er ać  wni osek  rządowy j‘edynie  dla osłabienia  duc ha  katol i ckiego 
i na r odowego w Polsce.

Roz pr awy w komis jach musiały być poufne,  c enz ur a  nie dozwal ała  p o 
ruszać  tej sp rawy publ icznie  w pismach.  Chodzi ło przecież  o zachowanie  
powagi  rządu,  k tó ry  wszelkimi  sposobami  dążył  do z a t wi er dz en ia  marjawi-  
t ó w w porz ądk u p r awodawcz ym tem bardziej ,  że już p rzed tem sarn car  z a 
znaczył  był  własnoręcznie  na wi er no po d da ńc ze m podaniu,  że się przychyla  
do ich prośby.

Długo j ednak zwlekano z u r zęd owe m za t wi erdz en i em mar jawi tów 
n a w et  jak_> sekty,  mającej  prawo publ iczności .  Ale  od czego jest  s pr yt  dy
p l oma t yc zny  i plany pol i tyczne,  k tó re  s t a le  przeds t awi al i  rządowi  rosy j sk i e 
mu przywódcy marjawityzmu.  Powia ły nowe prądy r eakcy jne  i nowy układ 
s t osunków w dumie.  Kołu pol skiemu można  było z am kną ć  usta,  aby na pu-  
bl icznem pos iedzeniu  izby pose l skie j  nie mogło wys tąpi ć  z k ry t yką ,  k t ór aby  
dos ta ła  się do pi sm i ko mpr omi towała  rząd,  że dla rozbi jania n a r o du  pol 
skiego,  wbr ew zasadniczym us t awom p ańs t wowym o s ek t ach ,  szerzących 
ba łwochwal st wo i niemoralność,  do maga  się of icjalnego zatwierdzenia  p o 
dobnej  sek t y  w Polsce .  Wyzn acz ono  tedy sprawę  mar jawicką  na j eden 
dzień r azem z ki lkunastu innemi , ,drobnemi  s p r a w a m i ” (miełkije woprosy) ,  
k t ó r e  według r egulaminu dumy nie podlega ły już dyskusj i  publ icznej .

W połowie 1911 r oku p r zeg ł osowano  wniosek rządowy bez  dyskusj i ,  
jako spr awę  „ d r o b ną ”. Se k ta  p ra wni e  zos ta ła  zatwierdzona .

Zaczę t o b udowa ć  „świątynię  mi ł ośc i ” w Płocku.  Dla przypodobani a  
się r ządowi ,  a może dla wyłudzenia powa żn ye h  subsydjów w postaci  p o 
życzki  (bezzwrotnej ) ,  ur ządzono  poświęcenie  kamienia  węgielnego w r o 
cznicę koronacj i  car skie j  27-go maja 1911 r. Władze minister ja lne  narazie  
pozwoli ły na  zbieranie  we ws zys tk i ch  gminach  mar jawickich w Król es t wi e  
Po l sk ie m i w gubern iach  wileńskiej ,  kowieńskiej  i ki jowskiej  ofiar na b u d o 
wę k a t e dr y  mar jawickiej  w Płocku.

A k t a  d e p a r t a m e n t u  wyznań przy gen, g u b e rn a t o rz e  warszawskim,  znaj 
dujące się w War szawi e  w a rch i wum akt  d awn ych  ( Jezuicka  1), a jeszcze 
więcej  ak ta  p e t e r sb u rs k i e  s pr awę  tę mogłyby lepiej  wyświetl ić. . .

Niemora lne  zaś zasady,  od dawna  p o da wan e  w teorji ,  mar jawici  z a 
częl i  ujawniać  w życiu swem pr ak tycznem.  Wypowiedziel i  je z resz tą  o t w a r 
cie w swym k o me nt a rz u  Pi sma św. S t a r e g o  Tes ta men t u .  Na  szczęśc ie  
dzieło to zos ta ło  skonf i skowane ,  jako s ze rz ące  ni emora l ność  publ iczną

N a n k in  i W a t y k a n .  P o d z i ę k o w a n i e  r z ą d u  • h iń s k ie g o  
d la  O jc a  ś w .  z a  o r ę d z i e  d o  C h in .  „ O s s e r v s t o r e  R o m a n a 14 opubl i 
kował  list mini s t ra  s p r a w zagranicznych r zą du  nankińskiego,  Vang-Tszen-  
Pinga,  do De l ega ta  Apo s t o l sk ie go  w Pekinie ,  Eg ra  Constant ini :

„Eksce lenc jo  ! Mamy zaszczyt  po t wi er dz ić  z ra dośc i ą  odbiór  pi sma 
W as ze j  Ekscelencj i  z d a tą  3 s i erpnia  wraz z za łączonym odpisem orędzia  
Pap i eża  rzymskiego  Piusa XI. Z na jwyższą wdzięcznością  poz dr awi amy  Naj 
wyż sz ego  P as t e rza ,  k tóry  okazał  swoją życz l iwość  względem Chi n i k t ór y 
za poś r ed ni c t we m religji  chce oka za ć  swą pomoc  przy odbudowi e  Republ iki
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Chińskiej  i stabi l izacj i  pokoju.  Ob ecn ie  po przywróceniu jedności  rządu 
Republ ika  Chińska  r azem z l udem pragnie  osiągnąć w duchu r zeczywis te j  
pacyfikacj i  z godą  i pokój  z całym Światem i w ten sposób odpowi edzi eć  
szczerym życzeniom Papieża.  Z ec h ce  Was za  Ekscelenc ja  być t łumaczem 
naszej  wdzięczności  wobec Papieża" .

Pismo to ma z tego powodu niezwykłe  znaczenie ,  że w p ro w ad z a  b ez 
pośr edni e  s t osunki  mię dz y  De lega te m Apos to l sk im a r ząde m nankińskim.  
Ag en tu r a  misyjna „Fides"  podaje  dalsze  wywody chińskiego mini s t ra  spraw 
zagranicznych,  wś ród k tór ych  znajduje się m. in. taki  ustąp:  „ Oj c i ec  św., 
okazując  Chinom spec ja lną  sympat ją  przez  konsekr ac j ą  sześc i u  bi skupów 
tubylczych do p r ac y  wśród ludu chińskiego,  p i er wszy  po t rak t owa ł  Chiny 
zupełnie równorzędnie  z innymi narodami.  Zaznaczając ,  że Kościół  k a t o 
licki uczy pos łuszeńs twa wobec  prawci e  utworzonej  władzy,  Papież  upomina 
t akże  misje katol ickie,  by pracował y nad pokojem i dob roby tem narodu 
chińskiego" .

N a g r o d y  A k a d e m j i  f r a n c u s k i e j  d la  p i s a r z y  k a t o l i c k i c h .

W roku bieżącym wiele nagród Akademji  f rancuskiej  pr zypadł o w udziale 
dzie łom wybi tnych pisarzy ka tol ickich.  Na g ro dą  J u t e a u x  D u v i g j e a u x  o t rz y
mali:  o. Lha nd e  za „le Chr i s t  dans la Banlieue'* ( Ch r ys tu s  na p r zedmieśc i ach  
Paryża) ,  F. A. Jansen  za ks iążką „Baius i jego błędna nauka" ,  ks.  J ea n  
Ga ut ney  za dzieło „Biskup Fr anco i s - Leon  Gaut he l y" ,  du Fleau za prace k ry 
tyczne,  ks.  Maur ice  Gol lard ,  misjonarz,  za dzieło o męcze nn i kac h  z T ien-  
Tsin i ks.  C ha ns on  za ks i ążk ę  „Modl i twa w życiu chrześci jar i skiem”. Z l i te
r a t u r y  misyjnej odznaczone  zostały n ag rodą  Montyon:  książka Mons.  Bou- 
c he ra  „W p o p r z ek  t e r en u misyjnego od Togo do Lachomey" ,  oraz  dzieło 
„Kongo francuskie**, dalej  praca  Maur ice  Briaul t  p. t. „Pod r ównikiem",  k t óra  
jest  jednym z na jbarwniej szych obrazów życia  w krajach t ropikalnych.  Z po
ś ród  innych książek,  k tó r e  t akże  o t rzymały  „Pr ix Montyon",  należy wymie
nić m. in. dzieło p.t.  „Św.  T o m a s z  He l ye  z Biville“ o. Lou is -Char les  Pinel,  
„Dusza  Lotaryngj i"  ks Francoi s ,  „ Córki  Krz yża "  (Dominikanki  paryskie)  
L or ber  a, Na gr od ą  Cha r le s  Blanc otrzymal i :  Ceci le  J eg l o t  za „Zycie Matki  
Naj świę tsze j  w s z t u c e "  Fe l iks  Raugel  za „Wi e l k i e  organy kośc io łow p a r y 
skich",  F e r r e  i L. B aud ry  za wspólne dzieło „ Pr awd zi wi  wierni  wedł ug  św. 
Angela z Fi l igno".  Na g ro d ą  Ar cn on - De s le ro u se s  ot rzymał  ks.  Rene Fer-  
m anda t  za ks iążką  „ Za cz a ro wa ny  las".

Ś w i a d e c t w o  w y m u s z o n e  p r z e z  t o r t u r y .  W czasie  p ro 
cesu  o zamo rdo wa nie  O b r e g o n a  wydarzyła  się n iespodzianka.  Kilku ś w ia d 
ków,  powołanych z pośród  więźniów,  oskarżyło mat ką  Concept ioD z Llata,  
że chciała  ot ruć  Cal les  a i O br eg on a  p odczas  p ewnego  balu w Celaya.  P y 
tany  przez  p r ok u r a t o r a  C o r r e a  Niuto,  j ede n z oskarżonych,  Eulogjo Gonza-  
les,  cofnął  swoje zeznania.  Tak  samo odwoła ła  publ icznie  swoje oskarżen i a  
zbrodnicze  Maria Elena Manzano

Ma tka  Concept ion,  oskar żona  nadto  o udział  w spisku,  k t óry  miał 
wysadz i ć  w p owi et r ze  izbą de pu t owan yc h,  z ap ro tes tował a  gorąco  przec iwko 
temu,  a świadkowi e  złożyli  zeznania,  że  kłamali .  Co oznaczają  te  kalumnje 
i te  ich odwołania?  J e d e n  ze świadków,  Ca r le s  C a s t o r  Balda,  powiedział ,
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że pol icja  z mus za ła  go t o r tu r ami  do złożenia fa ł szywego świadectwa;  mło
dz ieniec  Zezaya  zaznaczył ,  że zniósł  na jokrutnie j sze  t or tury ,  nim po-wiedział 
że istnieje wyimaginowany spisek.  O w e  odwołania ,  dokon an e  pod cza s  p r o 
cesu,  wywołały wielkie wrażenie  i stały s i ę  p rz ycz yną  wielu komentarzy .  
Gł ę bo ka  sympat ja  o toczyła  ma tk ę  Con cept ion ,  k t ó r ą  t ak  okropni e  oc ze r n i o 
no. Je dy ni e  dzięki  agitacj i  ob re go ni s t ów nie r ozs t rze lano  jej n a t yc hmi as t  
po do c ho d ze n iu  doraźnem,  o p a r t e m  na fałszywych ś wiadec t wach ,  w y m u s z o 
nych pr zez  pol icję Ca l l e s ’a, p odo bn i e  j ak to miało mie j sce  w s p r a wa ch  tylu 
innych ofiar.

D a l s z e  p r o t e s t y  W i l e ń s z c z y z n y  p r z e c i w  b e z r e l i g f  jn e -  
in u  w y c h o w a n i u  m ł o d z i e ż y .  W dalszym c ięgu Wileńszczyzna  p r o 
t es tu je  przec iw znies i eni u okólnika  p. mini s t ra  K. Bar t l a  o wychowaniu  re-  
l igi jnem w szkole.  O s t a t n i o  mamy do zanot owania  s i edem nowych p r o t e 
stów.  P oc ho dz ą  one z paraf jalnych Lig Katol ickich parafj i :  Rudniki  (pow.  
Wileńsko-Trocki ) ,  Przewalka ,  Nowa  Ruda ,  l ndura ,  Zy d oml a  i Kabele  (pow.  
Grodzieńskiego) ,  oraz parafj i  B e r n ar d yń sk i e j  w Grodnie .

P r o t e s t y  te  założone zostały w R udni kach  pr z ez  58 osób,  w Prze-  
w ł a c e —325 osób,  w N. R ud z i e — 11 fc>. w I nd u rz e—274, w Zydoml i— 194, w Ka 
b e l e — 115, oraz  w parafj i  Be rnardyński e j  w Gr od ni e  pr zez  195 Osób.

O p u s z c z e n i e  k l a s z t o r u  m a r i a w i c k i e g o  w P ł o c k u .  W koń 
cu sierpnia  r. b. mar jawicki  k l as z t or  w P ł o c ku  opuśc i ła  s i os t ra  Wożniakówna.  
T r u d no  było duszy,  szukające j  doskon al sz eg o życia,  poz os t ać  na s łużbie  m a
rjawitów.  Chociaż przyodziana we l onem kr emowym (najwyższe odz nac ze ni e  
zakonne) ,  przybyła  do St rykowa,  do b r ata  swego,  p. M. Woźniaka,  n au cz y 
ciela,  t a k ż e  nawróconego z mar j awi t yzmu na  katol icyzm,  a zdjąwszy tu za 
konne  sza ty  mar jawickie,  odes ł ał a  je p. Kowal ski emu do Płocka,  n a  w z ga r 
dę  c a ł emu zgromadzeniu.

P o w r ó t  b . m a r j a w i t ó w  n a  ł o n o  K o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g c .
P. J a n  Sz ube r t ,  właściciel  wielkiego młyna  i maj ą tku w Ce sa rs ku ,  z a m i e 
szkały w parafj i  St ryków,  p r zyszedł  wraz z rodz iną  do  p r zekonania ,  że wy
znanie  mar jawickie,  do k t ó r eg o  należał ,  p rowadzi  ludzi  tylko na manowce.  
Pos tanowi ł  p rze t o  powrócić  na łono Kościo ła  ka to l i ckiego.  Wszyscy udali  
s ię  wraz  z k ompanj ą  k a t o l i cką  pros ić  o przyjęcie  do  społecznośc i  C h r y s t u 
sowej .  Powróci l i  zaś  uspokojeni ,  pogodni  na duszy,  b ł ogos ławiąc  P a n a  za 
z lane na  nich daryl

B is k u p  o f i a r u j e  k r e w  k a p ł a n o w i .  Wzor em p oświęcen i a  się 
dla swego  kleru  może  służyć Biskup Benson z Lausanny,  k t ó ry  udziel i ł  swej  
krwi  j edne mu z kapłanów swej  diecezj i ,  c i e r p ią c em u  na we wn ęt rz ą  chor obę ,  
„ O s s e r v a t o r e  Romano" ,  p i sząc  o tem,  pr zy ta cz a  t e k s t  z Ewangel j i  św.  o P a 
s te rzu,  k t ór y daje  życie swe za owce swoje.  P o d k r e ś l a  też,  że fakt  t en  jest  
p ięknym s ymbol em s ameg o Chrys tusa ,  Na j wyższego kapłana,  k t ó ry  przela ł  
k r e w swoją  za rodzaj  ludzki .

Transfuzja  krwi  się  udała;  chory  kapłan ozdr owi ał  i modl i  się dziś 
gorąco,  dz iękując  Bogu za  t akie  ocalenie,  dzięki  krwi  s w e go  pas terza .
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